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Wierxck gi'olio'wca H en ryka TagoAixego 
Ksi«|cia Szlf^skLego i  "Krakowskiego



G R O B O W I E C  

HENRYKA ŁAGODNEGO (PROBITS)
w  W ROCŁAW IU 

z t r z e m a  r y c i n a m i .

W  kościele ś. Krzyża w Wrociawiu, w części kapiań« 
skiej (praesbiterium), wznosi się na środku grobowiec 
znakomity pod względem stai’oźytności i sztuki, —  
Z umieszczonego do koła napisu widzieć się daje, źe 
pod nim leź^ śzczętki Henryka IV  ksiąźęcia wroćiaw- 
skiego, zwanego cnotliwym albo łagodnym, którego 
panowanie nietylko ma związek z dziejami innych dziel
nic Piastowskich, ale który się nawet chwilowo jako 
władca najstarszej dzielnicy w historyi ukazuje.

Nie mąmy w naszym języku oddzielnej historyi szl§- 
skich Piastów, bo ich pokolenie mało dziejopisów na
szych obchodziło. Naruszewicz objął wprawdzie w swo
ich dziejach narodu polskiego i dzieje szl^skiej dzielnicy, 
ale te w pośród innych zdarzeń tak s§ rozrzucone, źe 
2 nich panowanie pojedynczych książąt z trudnością 
rozwikłać przychodzi. —  Mając zatem mówić o grobow
cu jednego z najznakomitszych władców na Szl§sku, me
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■zbyteczny sądziłem rzeczy całkowity obraz jego panowa
nia czytelnikom ukazać.

Urodził się Henryk około r. 1248 z ojca Henryka III 
podobnież wrocławskiego ksiąźęcia, i matki Judyty 
Konrada I Mazowieckiego córki, a wdowy po Mieczy
sławie Raciborskim. —  Utraciwszy ojca w młodym 
jeszcze wieku (1), zostawał pod opieką swego stryja W ła
dysław» arcybiskupa salzburskiego i biskupa wrocław
skiego, który w imieniu pupilla aż do swojej śmierci 
rządy w księstwie spoinie z kilkoma obywatelami wro- 
cławskiemi sprawował.

W  kwietniu 1270 roku objął młody Henryk udzielną 
władzę (2). Widok coraz bardziej słabniejącej powagi 
pokrewnych książąt szląskich, kazał mu myślić o silniej- 
szem utwierdzeniu siebie ua tronie książęcym; najpe
wniejszym zaś do tego środkiem, zdawała mu się przy
jaźń z Czechami, którym panował w ówczas Przemy
sław Ottokar, monarcha znakomity zdolnościami osobi- 
stemi, a licznemi dzierżawami potężny. Prowadzona 
właśnie przez niego wojna z królem węgierskim Stefa
nem,, podała Henrykowi sposobność okazania swojej dia 
domu czeskiego przychylności. —  Ta wojna taki miała 
początek: Ojciec Stefana Bela podczas napadu Tata
rów uciekając przed pogaństwem, schronił się był do 
Fryderyka książęcia austryackiego, który przyjąwszy go 
chętnie w gościnę, w więzieniu osadził, i nie wprzódy

( 1 ) Henryk II I  um arł 5 grudnia 1266 w simtku gorączki, albo 
jak inni utrzym ujij, w skutku zadanej trucizny. Schowany jest 
W kościele Ł  Klary u  P P . tJrszulinek w W rocławiu.

(2) Arcybiskup W ładysław  um arł dnia 14 kwietnia 1270. — 
Zwłoki jego przeniesiono do Salzburga' i  tam w kościele katedra!- 
nym pochowano. '



wypuścił, aż na uwięzionym odstąpienie znacznej części 
przyleg'f'ego sobie kraju uzyskał. —  Okupiwszy -wolność 
Bela za powrotem do Węgier myślił nad sposobem po
wetowania uczynionej sobie krzywdy, i spoinie z W a
cławem księciem czeskim wkroczył do Austryi, wydał 
wiarołomcy nad rzeką Lejtą bitwę, w której tenże na
placu poległ__ Fryderyk był ostatnim księciem Austryi
z linii bawarskiej bo nie zostawił potomstwa ; najbliższą 
spadku po nim była siostra Małgorzata, wdowa po Hen
ryku królu rzymskim, a po niej Giertruda synowicą 
Fryderyka, wdowa po Władysławie czeskim.—  Kusił 
się jeszcze o tę puściznę Fryderyk II. Cesarz opierając 
się na prawie lennem, przeciw któremu*papież dla domu 
szwabskiego niechętny, gdy mu się Małgorzaty na księ
stwie osadzić nie udało, popierał węgierskiego Belę. 
Obadwa tedy współubiegacze posłali swoje wojska do 
Austryi, których żdzierstwem zniechęceni Austryacy, 
Giertrudę panią ogłosili, naznaczywszy jej za męża Hen- 
ryka hrabię Badeńskiego. Herman wkrótce umarł, a 
żona jego ujechawszy do M isnii, podała nową sposo
bność ubiegania się o osierocone księstwo. —  Wróciła 
wprawdzie, ale kiedy Ottokar syn Wacława czeskiego 
bogatem wianem przywabiony zaślubił 47 letnią Mał
gorzatę, i z wojskiem do Austryi wkroczył’, nie mogąc 
się oprzeć siłom pr-zemagającym, Beli praw swoich ustą
piła. —  Bela miał za sobą Styryjczyków, którzy nawet 

syna jego Stefana za męża Małgorzacie życzyli; wcią
gnął do przymierza Daniela Buskiego, zaślubiwszy sy
nowi jego Romanowi owdowiałą Giertrudę; z Bolesła
wem krakowskim łączyła go oddawna córka K u n e g u n d a  

księżna krakowska. —̂  Znaczne tedy zebrawszy siły tak 
swoje jak i sprzymierzonych sąsiadów, wojnę Czechowi



wypowiedział, i Morawy mu spustoszył. —  W dał si$ 
\f zagodzenie stron powaśnionych papież, i swojem po
średnictwem skojarzył pokój, zabespieczający Ottokaro* 
wi Austryą, a Beli Styryą. -— Działo się to roku 1254- 
W  sześć łat później nowe pomiędzy Ottokarem a Belf 
powstało poróżnienie; poWodem tego było osierocone 
biskupie krzesło w Salzburgu, na które Czech Filipa 
księcia Karyntyi, a Węgrzyn Ulryka biskupa Sękowskie
go popierali. —  Wszedłszy Filip z Czechami do Styryi, 
tyle potrafił dokazać, ze Styryjczykowie Węgrów wypę
dzili, a Ottokarowi zupełnie się poddali. Obawa Tata
rów sąsiednie kraje pod ów czas niszczących, wstrzyma
ła Belę od popierania praw swoich oręf em, ale kiedy się 
z tej strony widział bespiecżnym, zebrawszy tak swoje 
wojska, jako też znaczne rozmaitych książąt polskich
i Rusinów posiłki, wkroczył do Morawii. Stawił W ę
grzynowi czoło Ottokar, mając za sobą książąt szląskich 
a między nimi ojca Henrykowego Henryka III, zbity 
naprzód około zamku ‘Łany, poprawił się nad rzeką 
Morawą; i do czternastu tysięcy Węgrów zniszczywszy, 
w posiadaniu Styryi się utwierdził. Stefan syn Beli 
odziedziczywszy w r. berło po ojcu, kusił się o od* 
zyskanie utraconej prowincyi, wciągnął do przymierza 
szwagra swego Bolesława w'slydliwego, i Bolesława pobo
żnego księcia kaliskiego, wkroczył zbrojne do Austryi* 
znaczną część tego kraju zniszczył, i mnóstwo zabranego 
niewolnika do Węgier odesłał.

W  takim stanie były rzeczy kiedy Henryk IV objął 
udzielnie wfedzę książęcą. Położenie Czecha lubo nie 
z a t r w a ż a ją c e ,  nie było jednakże korzystne; przychodząc 
mu w krytycznym razie, z osobistą pomocą Wrocł‘awski 

książę dowiódł świeżych dla niego uczuć i bezinteres-



śowności. Ottokar przy pomocy sprzymierzeńców (i)za* 
kończył wojnę pomyślnie w roku następnym przez tra
ktat Prezburski, wktórym zwyciężony Stefan wszelkich 
praw swoich tlo Styryi zwycięzcy ustąpić musiai.

Zaledwie wojska Henrykowe z wyprawy przeciwko 
Węgrom wróciły, nieszczęście nawiedziło dzielnice mło
dego księcia. Wrocia-vV stołeczne tej dzielnicy miasto, 
prawie zupełnie pogorzał; miał on podówczas więk
szą część drewnianych budowli, W miejsce których Hen
ryk' dopiero nowe z cegły i kamieni powystawiał.

Podźwignąwszy tym sposobem miasto, i kraj nieco 
do porządku przyprowadziwszy, począt myślić o roz
szerzeniu granic swego panowania, i o umoćnlemu 
swéj władzy. Zwracały na siebie jego uwagę zamki, 
Grejffenstein, Kfosno, i Prztyn, "W posiadaniu arcybi
skupa Magdeburskiego będące, należały one kiedyś do 
Konrada księcia Głogowskiego, stryja Henrykowego, 
który po śmierci Salomei Wielko-polskiej, zostawszy, 
■wdowcem, pojął w powtórne małżeństwo Brygidę cór
kę Teodoryka margrabi Misnijskiego, a wdowę po stra
conym w Neapolu Konradynie, i zamki powyższe żo
nie w summie posagowej 10,000 grzywien wypuścił. 
Brygida w następnym roku um arła; zastawione jej 
przez męża zamki, zajął po jej śmierci ojciec mar
grabia,' i wkrótce je w takiéjie summie to jest 10,000 
grzywien Konradowi von Sternberg, arcybiskupowi 
Magdeburskiemu przezastawił. Nie trudno było Hen
rykowi odkupić od Niemca pierwotną Szląskich ksią
żąt wiasnosc, bo miał do rozrządzenia znaczne suin-

( I j  Towarzyszył Ottokarowl w tej wyprawie,
Kazimierza ksijoia Kujawskiego, i W ładysław  ksiąS« Opolsfti-



my podczas małoletności swojej przez opiekuna uzbie* 
rane, ponieważ jednak zaniki wymienione do niego sa* 
mego nigdy nie należały, wahał się cokolwiek w tern 
przedsięwzięciu z obawy aby się stryjowi swemu Kon
radowi nie naraził. Dopiero panów krajowych rady 
wymogły na nim ze summę 10,000 grzywien bisku
powi Magdeburskiemu wypłacił, i zastawione przez Kon
rada Głogowskiego zamki na swoj| własność odebrał.

Krok ten który mu jedynie miłość pospolitego do
bra doradziła, obudził przeciw niemu chwilowy Kon
rada niechęć. Nie mógł on obojętnie patrzyć na mar
nym sposobem utracone dziedziny, tem bardziej że 
do ich wykupienia nie miał żadnego sposobu. W ię
cej jednak wzrastająca potęga Henryka przykry była 
drugiemu stryjowi jego Bolesławowi Łysemu panu na 
Lignicy. Człowiek ten z przyrodzenia dumny i chci
wy, nie mógł ¿cierpieć tak widocznego rozszerzania 
się władzy swego synowca, która zdawała mu się
2 czasem zwierzchnictwem całego Szl|ska zagrażać; 
całj więc usilność ku temu obrócił, aby go jakimkol
wiek sposobem mógł upokorzyć. Zmierzenie się z prze
ciwnikiem otwartemi siłami, za trudnym i za wątpli- '  
vrym wydawało mu się ku temu środkiem; chwycił się 
więc zdrady, kilku obywateli Wrocławskich podejrza
nych o otrucie ojca Henrykowego Henryka 3 '’ i stryja 
jego Władysława na swoj^ przeciągnął stronę a zmó
wiwszy się z niemi,, na bawiącego się łow aqi Henryka, 
w nocy we wsi Jelcach napadł, śpiącego porwał, i do 
swojego zamku Lehel odesłał.

Wierni panu swemu, i świeiemi dobrodziejstwy 
przez niego ujęci Wrocławianie, sami nie będąc w mo
żności oswobodzenia uwięzionego książęcia, żebrali u



pokrewnych książąt pomsty za wyrządzeni mu zniewagę. 
Posłał im swoje posiłki monarcha krakowski Bolesław 
Wstydliwy, i dwaj książęta wielkopolscy, Bolesław Po
bożny Kaliski, i Przemysław Pogrobowiec Poznański, 
ostatni nawet osobiście poszedł na czele swego rycer* 
stwa. Miasto ze swej strony wystawiło co mogło żoł
nierza, i żeby Bolesława Łysego, pozbawić pomocy oś
ciennych Niemców, którym zawsze był przychylnym, 
summą 4 >ooo grzywien neutralność Jana margrabi 
Brandeburskiego okupiło ( i) .

Pozbawiony tym sposobem Bolesław spodziewanej 
od Brandeburczyka pomocy, szukać jej musiał w ód- 
leglejszych stronach. Zwerbowawszy częścią pieniędzmi 
i podarkami, częścią prostemi obietnicami, nie mał| 
liczbę Bawarów, Szwabów i Miśniaków, sam na ich 
czele razem z trzema synami do księstwa Wrocław
skiego wkroczył, i one ogniem i mieczem zaczął pu
stoszyć. Nadciągały tym czasem z drugiej strony woj
ska sprzymierzone, a spotkawszy się pomiędzy Skorol- 
cem i Proczanem, z zaciężnemi Bolesława Niemcami, 
(dnia i8  kwietnia 1277) z taką natarczywością na nich 
uderzyły^ Bolesław widząc się ze wszystkich stron 
otoczonym, z jednym tylko towarzyszem pole bitwy 
opuścił. Henryk syn jego, sprawił powtórnie do boju 
pierzchające już niemal N iem ce, natarł z niemi na 
sprzymierzonych, ziamał ich szyki, pobił na głowę, i

(1) Musieli mu W rocławianie późniij nie 4 ale 6000, g n f  
wien zapłacić za to, £e łotrowskiego napadu Bolesława nie wspomagał 
bo przebiegły Brandebnrczyk um iał sobie 2000 grzywien wylikwi^«*' 
wać, udając ?e je na potrzeby i pomoc dla uwifzionego Hłiiryk» 
wydał*



znaczną część a między innemi księcia' Przemysfawa 
pojmał w niewolę.

Gdy się pierwsze usiłowania Wrocławianom niepo- 
wiodły, szukali u Ottokara Czeskiego, nowej przeciw 
Ligniciemu Bolesławowi pomocy. Udział jaki miał 
Henryk w szczęśliwie zakończonej pt’zez Ottokara z Wę
gierskim Stefanem -wojnie, jego stała dla domu Cze* 
skie^o przychylność, pomyślną im zdawały się wró
żyć nadzieję. Aby jednak tem skuteczniej zobowi|- 
zać Czecha, hrabstwo Glatzkie z zamkiem w doży
wocie mu puścili. Nie byłby może Ottokar, w innym 
ra?ie obojętnym na smutną dolę sprzymierzeńca swo
jego, ale gotując właśnie cesarzowi Rudolfowi zacze
pkę, sił swoich rozrywać niechciał. Wdawał się prze
c i e ż  jako rozjemca w sprawę Henryka ze stryjem, gdy 
zaś widział, źe nic na uporczywym Bolesławie wymódz 
nie może, zgodził strony jak mógł, to jest: kosztem 
uwięzionego, a hrabstwo Glatzkie jako wynagrodzenie 
gorliwych swych starań zatrzymał dla sie|)ie. Tyra 
sposobem Henryk, nie tylko całego dziedzict\Va po ar
cybiskupie Władysławie stryju swoim Łyseriiu ustąpić
musiał, ale jeszcze hrabstwo Glatz na niejaki czas utra
cił.

Tlejące między Ottokarem i cesarzem Rudolfem 
Habsburgskim niezgody, w roku następnym na otwartą 
zamieniły się wojnę. Zaprzeczał cesarz Ottokarowi 
odzieczonćj za żoną Austryi, twierdząc źe kraj ten ja
ko uznający zwierzchnictwo cesarzów, i w lennem tylko 
posiadaniu książąt linii Bawarsko-Austryackiój będący, 
z jej wygaśnieniem po mieczu, do korony powrócić 
powinien. W  każdym razie zatrzymanie Austryi przez 

Ottokara nie bylo' sfusznero, bo to księstwo było jak



wyżej namienifem, wianem jego żony Małgorzaty, któ< 
r  ̂ w krotce po ślubie, dla podeszłego wieku porzucił, 
aKunegundę, córkę Rościsława (Ruskiego) zaślubił.

Cózkolwiek b^dź, Ottokar wszedłszy raz w posiada
nie tego kraju, orężem chciał się w nim utrzymać. 
Wspierał go w tej potrzebie WrocławskiHenryk, spól- 
nie z innymi Szlijzkiemi ksi^źęty; a nawet był ucze
stnikiem krwawej bitwy, dnia sa6. sierpnia 1278. w któ
rej czeskie wojska , przez zdradę Morawian, na gło
wę porażone, poszły w rozsypkę, a sam Ottokar na 
placu poległ.

Cesarz pokonawszy nieprzyjaciela, zajął nie tylko 
Austryą, ale i dziedziczne jego Czechy, i wtych osta
tnich, namiestnikiem i rządcą Ottona Długiego, margra
bię Brandeburskiego ustanowił; Henryk zaś, po stra
cie sprzymierzeńca, którego nieraz z własną szkodzą 
się trzymał, porozumiał się z jego następcą, córkę 
jego Meclityldę pojął w małżeństwo, i tym zapewne spo
sobem hraijstwo i zamek Glatzki, w dożywocie Ottoka- 
row’i wypuszczone, napowrót odzyskał.

Dwa lata następne upłynęły spokojnie: markotno 
jedilak było Henrykowi, patrzyć na wydarte sobie przez 
Bolesława Lignickiego powiaty, do których odzyskania 
Wstępnym bojem, nie był dosyć silnym; trzeba więc było 
w inną uderzyć stronę, aby tej straty powetować, 
^^odstęp, jakiego względem niego u żyto , zdawał się 
upoważniać przedsięwzięcie zarówno niegodziwych środ
ków. Pod pozorem naradzenia się nad ogólnemi spra
wami, zwołuje zjazd do Baryczy: ( la S i)  zaprasza na 
niego stryja swego Konrada Głogowskiego, i synowca 
Henryka Lignickiego, oraz Przemysława Wielkopolskie
g o , tego samego, który się za nim zbrojno, przeciw 
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•Łysemu ujmował, i z uwięzionym niewolę przez niejaki 
czas podzielał. Nie spodziewając się żadnej zdrady, 
przybyli na oznaczone miejsce zaproszeni książęta» 
każdy z nich, mały tylko orszak prowadząc za sobą; 
tam ich Henryk pojmać i do Wrocławia odesłać roz
kazał.

To niegodne postępowanie, dowód wiarołomstwa i 
niewdzięczności Hcnrykowej, oburzyło na siebie ościen
nych książąt, Leszek Czarny, podówczas książę Kra
kowski, i całej Polski zwierzchnik , zaciągnąwszy od 
Mestwina, księcia Pomorskiego posiłki, na czele całe
go małopolskiego i wielkopolskiego rycerstwa, bro
niąc sprawy uwięzionych , wszedł do ziemi wrocła
wskiej, zniszczył ją, i pod samą stolicę podstąpił. Kiedy 
jednak klęska kraju, nie wzruszyła twardego serca Hen
ryka, a Leszek też powrócił do swojej dzielnicy, nic 
stanowczego nie zdziaławszy, uwięzieni książęta pogo
dzili się z Henrykiem; Przemysław ustąpił mu ziemię 
Wieluńską, Henryk zaś Bolesława ‘Łysego syn, i Kon
rad Głogowski uznali jego zwierzchnictwo,- i zobowią
zali mu się, przez lat pięć, po 5o żołnierzy, na każdą 
wyprawę dostarczać. Po tak korzystnie zawartej ugo
dzie, miasto Wrocław, Nowytarg i Świdnica w nagro
dę okazanej wierności, nowe od Henryka Wrocławskie
go otrzymały przywileje.

Nie poprzestał jednak na ściągniętej zdobyczy Hen
ryk. Widżąc Przemysława dosyć powolnym na swoje 
żądania, z całej dzielnicy go wyzuć, a przynajmniej no
we od niego przyzwolenia uzyskać zamierzył. Tym koń
cem zmówiwszy się z niechętnemi panu swemu baro
nami, a mianowicie Sędziwojem Kasztelanem Kaliskim, 
osobistą do. Przemysława urazę mającym r. 1284 z nie-



ńacka p o d st^ p ii pod Kalisz, zajął zamek, i swoją go 
załogą obsadził. Na próżno się o jego odzyskanie ku
siło Wielkopolskie rycerstwo, Przemysław musiał zgo
d n y m  sposobem odstąpić Kalisza, i nie prędzej do nie
go, aż we dwa lala powrócił, i to, jak niektórzy utrzy
mują, w zamian zaOfobok, w którym, jeszcze własnym ko
sztem, twierdzę ua użytek Szlązaita zobowiązał się zbu
dować.

Zyskawszy Henryk co mógł na Przemysławie, tam 
znowu swoją obrócił uwagę, skąd mniejszego jeszcze 
oporu mógł się spodziewać. Wyjęcie poddanych du
chownych od powinności należnych książętom, boga
ciło wprawdzie biskupstwa , ale w ogólnem urządze
niu kraju, wielkie pociągało za sobą niedogodności. 

Im więcej dziedzin wolnych było od opłat i roboci
zny skarbowej, tem ciężary te przykrzejszemi były dla 
innych. Powstawały ztąd słuszne poniekąd szemrania, 
które dla panujących nie mogły być obojętne. Z dru
giej strony, książęta lękali się zawsze wzrastającej du
chowieństwa potęgi, i nie zaniedbali z każdej okoli
czności korzystać, w którejby ją ukrócić mogli. Już 
stryj Henryka, Bolesław -Łysy, zamianą dziesięciny my- 
tycznej na pieniężną daninę, położył niejaką granicę 
wzmaganiu się bogactw wrocławskiego biskupa; Hen- 
■̂yk nie poprzestając na tem, dotychczasową nawet je-

możność okrzesać postanowił. Tym  końcem, nle- 
tylko rozkazał w nosić do swego skarbu dziesięciny 

biskupowi należne, ale jeszcze pod pozorem , że  biskup 

na w ypraw y wojenne żadnej m u w ludziach nie do

starcz j l  pom ocy, do czego jako lennik b y ł obowiąza

nym , albo jak chĉ  ̂ inni, nie m ogąc na nim w y m u s ić  

nałożonej kontrybucyi, miasta O tm uchów  i Nlssę, oraz



zamek Edelstein, ,do biskupstwa należące zajechał, i 
swettii ludźmi obsadził. Tomasz II. na on czas Bi
skup Wrocławski, wyprawiał kilkakrotnie poselstwa do 
ksiąięcia, przekładaj- ĵc mu samowolność jego poStępiiu; 
a gdy te, a nawet osobista z Henrykiem rozmowa, ża
dnego nie przyniosły skutku , przed s;jd duchowny 
zaniósł zażalenie swoje. Siedział w ów czas na arcy
biskupiej stolicy w Gnieźnie Jakób Świnka; ten mając 
i nad biskupstwem wrodawskiem. duchowne zwierz
chnictwo, zwołał zjazd biskupów do ‘Łęczycy, na któ
rym klątwę na Henryka, i na, cał;j jego dzielnicę, a 
w s z c z e g ó ln o ś c i na miasto Wrocław i rzucił. Tomasz 
zamknąwszy skarby kościelne, w kościele Panny Maryi 
na piaskach ( i) , z duchowieństwem swieckiem ,i Do
minikanami,, opuścił gród wyklęty, i udał się naprzód 
do Polski, a potem do Lugdunu, w nadziei, że na ma
jącym się właśnie odprawiać tamie synodzie powsze
chnym, mocniejszą jeszcze zadosyć uczynienia kościo
łowi zysZcze rękojmią. Duchowni zakonu Franciszkań
skiego, szczególną dla księcia mający przychylność, nie 
poszli za przykładem biskupa, pozostali w Wrocdawiu, 
a nawet pomimo rzuconej klątwy na miasto, obrząd
ków kościelnych sprawować iiie poprzestali.

Wszakże, chociaż biskup wrocławski, przed zgroma- 
dzonemi w Lugdunie prałatami, użalał się na gwałt 
sobie wyrządzony, żadnego jednak zadosyć uczynienia 
nie uzyskał, bo Henryk, wyprawiwszy także na ten zjazd 
posły swoje, potrafił wyjednać zniesienie włożonej na 
siebie klątwy, bez obowiązku wynagrodzenia krzywd bi
skupowi poczynionych.

( 1) Teraz, ten kościół nazyvi'a sij Sandkircho.



Tyra sposobem, nic nie wskórawszy w Lugdunie To
masz, powrócił do Szląska, znalazł przytułek u Włady
sława Księcia Opolskiego i przez kilka lat, w dzielnicy 
jego, w mieście Raciborżu przesiadywał. —  ścigała go 
i w tem ukryciu nienawiść Henryka, dopominał się na
przód o jego wydanie; ale gdy księże opolski praw go
ścinności nie chciał przełamać, Henryk zbrojno podstą
pił pod miasto, I one obiegł. —  Trzymali się przez nie
jaki czas oblężeni Raciborzanie, a kiedy głód coraz ży
wiej począł im dokuczać, Tomasz, niechcąc być dłużej 
przyczyną nieszczęścia miastu, wśród którego murów, 
bespieczne znalazł schronienie, w całej biskupiej okaza
łości, na czele licznego duchowieństwa, poszedł do obo
zu Henryka, i zdał się na jego laskę. Widok powagi, 
1 śmiałego przedsięwzięcia prałata, wzruszył i przeraził 
Henryka serce, sam przeciw niemu wyszedłszy, podał 
mu dłoń pojednania, o przebaczenie prosił, i sprawę 
całą w pobliskim kościele ś. Mikołaja uroczyście zago- 
•̂ ził. —  Za powroteni do Wrocławia pragnąc zatrzeć 
uczynioną religii zniewagę, obdarzył szczodrze kościoły, 
i na pamiątkę zgody z biskupem, założył nowy kościoł, 
pod nazwą ¡Świętego Krzyża,, w bliskości kościoła kate
dralnego. —  Ten postępek zjednał mu imie cnotliwego 
probus, a raczej łagodnego (der Mildefiirste) pod jakiem 
zuanym jest w historyi.

Wkrótce potem (dnia 3o września 1289) umarł Le
szek Czarny Polski monarcha..—  Śmierć jego, otworzyła 
Henrykowi sposobność ubiegania się o koronę, sposo- 
hnosc, której się nawet spodziewać nie mógł. W iedzieli 

dobrze szlązcy książęta, jak nienawistni byli Polakom^ za 
‘¡^głe przejmowanie języka i zwyczajów n i e m i e c k i c h ,  

oraz sprzyjanie cudzoziemcom. Pomimo stu lat z



upłynionych, jeszcze się były nie zagoiły rany, jakie kra
jowi całemu, zadał pierwszy ich przodek Władysław, naj
starszy syn Krzywoustego, z poduszczeń zony, dumnej 
i chciwej nieograniczonego panowania. —  Wygnane 
z Krakowa jéj pokolenie, chociaż zwierzchnictwo ksią
żąt krakowskich obowiijzane było uznawać, niechętnie 
to jednak czyniło, uwaźaj< ĉ się za najstarszą liniij Pia
stów.—  Nie mog|c panować w Polsce, nie chciało być 
jéj podległem, a zrzekłszy się prawa do korony, wyrze
kło się z nićm polskiego imienia i obcym raczej podda
wało się władzom. Ta nienawiść książąt szląskich ku 
Polakom, z każdym dziesi< t̂kiem lat wzrastała, w miarę 
jak się coraz bardziej rozradzali, i przez rozdrabnianie 
pierwotnej dzielnicy, nikczemnieli na siłach. W  końcu 
trzynastego wieku było ich siedmiu, a najmocniejszy 
z nich Henryk Wrocławski, zbyt jeszcze był słabym, aby 
z podzieloną wprawdzie, ale' nierównie jednorodniejsz^ 
Polskf ,̂ mógł iść w otwarte zapasy.

Trzeba więc było dziwnego zbiegu okoliczności, aby 
przy spólnéj obu stron niechęci, połączenie ich kiedykol
wiek mogło nastąpić; dla objaśnienia tego, zwróćmy co
kolwiek uwagę na stan, w jakim się wówczas księstwo 
Małopolskie, a zwłaszcza stolica jego Kraków znajdowa
ły ----Od roku 1241, w którym hordy tatarskie zni
szczywszy Ruś, po obu stronach Dniepra, pierwszy raz 
pVzeszły Wisłę, co lat ao dzicz ta, najazdy swoje na Pol
skę ponawiała. Pod mieczem niezliczonej mnogości 
barbarzyńców, padło kilkakrotnie polskie rycerstwo, a 
mieszkańcy którzy przed ich wyrojem, w bespieczne 
miejsce schronić się nie mogli, albo śmierć w płomie
niach znajdowali, albo cięższe jeszcze od niéj, jarzmo 
tatarskiej niewoli. —  Co w czasie postępowania naprzód,



pogaństwo oszczędziło, albo nie zdążyło rozburzyć, to 
za powrotem swoim, niszcząca ich ręka z ziemią prawie 
równała. —  Po trzykroć widział ich w murach swoich 
K r a k ó w , po trzykroć gmachy jego zniszczała tatarska 
poioga, a ulice krwią wyciętych w pień mieszkańców 
się zarumieniły. Wyludnione miasto, nie mogło się po
dnieść wśród wyludnionego kraju. Bolesław Wstydli
wy, nadanemi niektóremi przywilejami, przywabił do sie
bie Niemców, i niemi Kraków obsadził; znęciła jeszcze 
większą ich liczbę, przychylność następcy Bolesławowe- 
go, Leszka Czarnego, który doświadczywszy ich wierno
ści, w czasie ostatniego najazdu Tatarów r. 1288, miastu 
całemu, prawo niemieckie nadał : i sam nawet niemiec
kim obyczajem nosić się począł. W  końcu jego pano
wania, ludność Krakowa, w większej połowie z Niemców 
była złożoną. ,

Ci tedy Niemcy, wyprawiwszy poselstwo do Henry
ka, zapraszali go na tron krakowski. Widzieli w nim 
najlepszą swobód swoich rękojmią, a jako w przychyl
nym rodowi niemieckiemu, wielką zyśkania nowych 
przywilejów pokładali nadzieję__ Z drugiej strony, roz
tropność kazała im się obawiać Władysława Łokietka, 
księcia Sieradzkiego, brata Leszkowego, który najbliższe 
do tronu miał prawo, bo ten pierwszeństwa przybyszów 
Niemców, pewnie byłby nie ścierpiał. Pomiędzy szlachtą, 
’île miał podobnież Łokietek wielu stronników, jako zna- 
“ y zzdzierstwa, i surowego charakteru; chociaż więc 

sięstwo krakowskie, prawem następstwa po bracie jemu 
przynależało, szlachta za namową Pawła Biskupa Kra
kowskiego, wybrała sobie za pana, Bolesława księcia Ma
zowieckiego, którego zaprosiwszy, jemu stolicę poddała» 
i wierność mu poprzysięgła.



Tym czasem Henryk, przez mieszczan krakowskich 
zaproszony, postąpił z wojskiem poci Kraków; a kiecly 
mu w nocy bramy otworzyli mieszczanie, Bolesław nie 
widząc się bespiecznyni, ujechał naprzód do Sandomie
rza, a z tamt.-jd do dziedzicznego Mazowsza.— Ksi^ieten, 
spokojność nad wszystko.przenoszący, nie ubiegał si  ̂
wcale o koronę, a jeśli jij przyjijł, czynił tylko zadosyć 
oznajmionemu sobie życzeniu narodu. Dla tego nie 
zdołały go zatrzymać namowy, ni prośby polskich panów, 
niczego więcej nie lęk*aj, ĉych się, jak panowania Szlęza
ka, a z tąd oczywistej Niemców przewagi. Kiedy więc 
wszelkie usiłowania, aby skłonić uciekajr^cego Bolesława 
do stawienia czoła nieprzyjacielowi, okazały się bezsku
teczne, szlachta pogodziwszy się ze swem przeznacze
niem, po małyni oporze, Henryka za pana uznała,,

Ledwo przecięż wrocławski ksiijże, zaspokoiwszy się 
vf Krakowie, wyciągnął wojska swoje do Siląska, kiedy 
współzawodnik jego, Władysław -Łokietek, w wyborze 
przez szlachtę pominiony, szablą praw swoich do księ
stwa krakowskiego, dowodzić począł. Prowadząc za so
bą liczne, tak swoich poddanych, jako też posiłkujących 
Pomorzan i Wielkopolan szeregi, ciągnął ku stolicy, 
wszystko po drodze czyniąc władzy swojej podległem. 
Cieszyli się, na samą myśl spotkania z Silązakiem Wiel
kopolanie, pamiętni krzywdy, panu swemu przez Henryka 
dwukrotnie wyrządzonej, —  Henryk chorobą złożony, 
nie mogąc osobiście stawić czoła nieprzyjycielowi, posłał 
przeciw niemu stryjecznych, swych braci, Henryka Li- 
gnickiego, i PrzemysławaSprottawskiego ( i) , oraz księ

gi) Pierwszy, był synem Bolesława Łysego, a drugi, Konrada 
ksijcia Głogowskiego,



cia Opolskiego B olesław a , których wojsko naprzód pod 

Siewierzem, później pod Skałą i Swiątnicą przez Ło-- 
kietka pobite, wolny n,iu wstęp do Krakowa otw orzyło. 

W  tej potrzebie legł na placu Przemysław, a Bolesław 
O polski dostał się do niewoli.

Nie zrażony pierwszem niepowodzeniem Henryk 
Wi-ocławski, nowe pod dowództwem księcia lignickie- 
go zastępy do Polski wysłał. Zbliżyły się one z nienac- 
ka pod Kraków, a za powtórną zdradą mieszczan przez 
otwarte bramy wszedłszy do miasta, strotiników Włady
sława wymordowały, splądrowały ich domy, i byłyby 
nawet samego -Łokietka pojmały, gdyby go przychylni 
Franciszkanie w mniszy habit nie oblekli, i spuściwszy 
przez mur klasztorny, ucieczki mu nie ułatwili.

Opowiadają spółcześni kronikarze, źe Henryk Li- 
gnicki, składając Bogu dziękczynienie za ukończo
ną pomyślnie wyprawę, ujrzał na gzymsie kościelnym 
gołębia, który mur w pewnem miejscu dziobał, i od- 
dziobane gruzy zrzucał na ziemię. Błysnęło w tych 
gruzach złoto, ro gdy zobaczył Henryk, przywoławszy 
mularzy, kazał mur w tamtem miejscu rozebrać, i znale
ziony skarb około 5o,ooo grzywien wartości, summę na 
owe czasy niezmierną, jako rzeczywisty dar Boży dla 
siebie zatrzymał (i).

Przez upadek stronnictwa Władysławowego, ustaliło 
się ha dzielnicy krakowskiej panowanie Henryka, z wyjąt
kiem jednak Księstwa Sandomierskiego,którego Łokietek 
wydrzeć soliie nie pozwolił. Z.tem wszystkiem'nie ma
jąc żadnego współzawodnika w Krakowie, począłmyślić

O ) Ottakar v. Horneck — zobac7. życie Henryka IV  przez Dra. 
Kunlsch.

Tom rv. Paidziernik i84i. ^



o przywróceniu dla ksiąiąt polskich tytułu królewskiego, 
odjętego im przez rzucenie na całe państwo klątwy pa- 
piezkiej, po zabiciu ś. Stanisława. Starał się o to na
przód u Cesarza Rudolfa, a gdy mu krok ten naganiło 
duchowieństwo, idąc zajegoradr^, prośby, swoje o ko
ronę królewską do papieża zaniósł. ¿Tyło w ówczas na 
dworze Henryka, pomiędzy innymi dwóch rodzonych 
braci, z których jeden był prawnikiem, a drugi leka
rzem ( i ) .  Prawnik odznaczający się zręcznością w kie
rowaniu interessaiiii, miał sobie powierzone ułożenie się 
z apostolską stolicą. Żądał papież summy 12,000 grzy
wien, za łaskę wyświadczyć się mającą, która to summa ■ 
była mu przez pełnomocnika Henrykowego posłaną. — ■ 
Z powierzonych sobie pieniędzy, zatrzymał prawnik 
400 grzywien, a podłożywszy na ich miejsce fałszywe 
złoto, summę całą, jakoby wprost od Henryka pocho
dzącą, dworowi papiezkiemu wyliczył. Nie mogło się 
na długo ukryć tak widoczne fałszerstwo. Obrażony 
dwór papiezki podstępem, o który samego Henryka 
posądzał, nie tylko nie uczynił zadosyć prośbom jego, 
ale mu nawet złą wiarę wyrzucał listownie. —  Widząc 
prawnik na co się zanosi, uciekł potajemnie z Rzymu do 
Wenecyi, a z obawy, aby go i tam sprawiedliwa nie do-

- t

( 1) K unisch, w opisie 2ycia Henryka Łagodnogp zamieszczając 
tak waSne dla dziejów naszych zdarzeni«, dosłownie jak mdwi z kro
niki austryaokiej Ottokara v. Horneck, nie wymienia nazwisk tych bra
ci. Naruszewicz, któremu wczesna ¿mieró Henryka także je it podej
rzaną, wcale takich szczegółów nie przytacza. , Cóikolwiekbądź, 
nie mo£na było bezwarunkowo odmawiaó wiary opisowi,' który znany 
z biegłoiSci w rzeczach szląskich Biisching, przy wydanĄ' przez sie
bie wiadomości o grobowcu Henrykowym umieścił. Imie tego bada
cza dziejów jest juz rękojmią wiarogodności bijografii Kunischa> — 
Zobacz Grabinahl des Herzogs Heinrich des Vierten von Breslau.



sięgnęła pomsta, posłał bratu swemu, a książęcemu le
karzowi truciznę, dla zgładzenia pana swego. —  Lekarz, 
p r z e n ie w ie r c a , d o p e łn ił ’ zbrodniczego zlecenia, tak p o 

ta je m n ie , ze chociaż zbrodnia dostrzeżoną, sprawca jej 
przecięz wyśledzonym nie został. Wreszcie dana po
moc przez drugiego lekarza, nazwiskiem Giinzla, od
wróciła ẑ fe skutki trucizny ( i) , a zabójca znalazł spo
sobność, do ponowienia zbrodni swojej, zatruwszy zrę
cznie nóż, którym chleb dhj ksi^żęcia krajano. Pono
wione to działanie trucizny tak było szybkie, że wszel- 
Iti ratunek okazał się bezskutecznym. W  pośród dole
gliwych boleści, umarł ksi. ź̂ę w samą wigilij§ ś. Jana, 
to jest dnia a 3 czerwca 1290, Bogu za grzechy cierpie
nia swoje ofiarując. Jeszcze pzzed jego skonaniem wy- 
k ryty został morderca; kazał go przed siebie przywołać 
Henryk, a wyrzuciwszy mu na oczy łaski których do
świadczył, i niewdzięczność, zjak§m u się za nie wypła
cił, przebaczył mu winę, i przytomnych panów wro
cławskich prosił, aby mu również jak on, przebaczyli- 
Umarł z  wielkim żalem poddanych, wyznaczywszy na- 

w Księstwie Rrakowskiem i Sandomierskiem Prze* 
wiysława H. Wielkopolskiego, a w Wrocł'awskiem Kon
rada Głogowskiego (3). ,

Kuńisch pisze, ie  kazał księcia powiesić za nogi, i tyin spo- 
zatruty pokarm z niego w ydobył, — dodaje, i i  ten środek 

a zenia skutkom trucizny, b y ł pod ów czas w powszechnym uby
waniu zastępował on zapewne wymioty.

(2) Konrad jednak nio panow ał, bo Wrocławianie świadomi je
go o crutnego charakteru, za pana uznać go nie chcieli, i poddali sij 

Henrykowi, stryjecznemu bratu Probusa, który w osta
tnich czasach , wielkie dla zmarłego poło£ył zasługi. Wszelako * 
ten nie długo, się tćm państwem cieszył, bo go okrutny Konrad, 
przez zdradę jednego z  dworzan, do rqk dostawszy, w beczkę 2«la*



Przedstawiłem tu w ogólności obraz z dar?eń do któ
rych wpływał Wrocławski Henryk. Aby z nich jego osobi- 
slośe rozwikłać i poznać dokładnie charakter i uspo
sobienie duszy jego, rozważyć potrzeba wi(;cej jeszcze 
okoliczności. Podział kraju przez Bolesława Krzywou
stego, zaprowadził w pewnym względzie allodialiiij za
sadę w rządzie polskiej krainy. Zasada ta rozwinęła 
się bardziej w Wielkopolsce, i Mazowszu, po drugim po
dziale Polski, pomiędzy synów Kazimierza Sprawiedli
wego ; najbardziej zaś w szl^zkiej dzielnicy na dzie- 
dziczHr̂  własność potomstwu wygnanego Władysława ust. -̂ 
pionej: wreszcie tylko kraju ,w jednej pozostała mie
rze. Wiek trzynasty, był w tym względzie wiekiem prze
silenia, wiekiem, w którym na miejsce allodialnych wy
obrażeń, poczęły się ustalać wyobrażenia o jedynowła- 
dztwie i całości państwa, w którym za przykładem Ot- 
tokara Czeskiego, a następnie Cesarza Rudolfa Habs- 
burgskiego, władcy możniejszych dzielnic, rozpicrzchnio- 
ne podziałami cząstki jednego kraju, do spólnego ogniska 
zgromadzać usiłowali. Nie było ani praw, ani stałe
go wojska, ani nawet pewnego punktu zjednoczenia,
1)0 naród wybierał sobie dov/olnie władcę, a naród ni
gdy tak nie jest jednorodnym, aby wybór choćby przez 
nierównie większ.  ̂ częśc jego uczyniony, mógł wszyst-

2tiq wsadził, i trzym ał go w ni^j przez 6 miesięcy, dopóki na nim 
odstąpienia znacznej części kraju nio wymógł. Wycipiiczony na 
zdrowiu przez tak nieludzkQ niewolę Henryk w paro lat po te'm 
u m arł,— W  ogólności, co do następstwa na Księstwo W rocławskie, 
więcej jeszcze było współzawodników, a między innymi Wacław, 
syn Ottokara król Czeski, któremu Cesarz Rudolf dawszy córkę 
w małżeństwo, dał zarazem następstwo w Księstwie Wrocławskienj, 
jakoby przez siebie w dożywotnio lennictwo zmarłemu Henrykowi
wypuszczonym.



kich zadowolnić. Obszerne z tąd dla intryg i przemocy 
otwierało się pole. Możniejszy słabszego zbrój no na
jeżdżał, słabszy odpłacał mocniejszemu podstępem; 
przeciw pierwszemu dostatecznej obrony, przeciw dru
giemu,. należnej ostrożności nie było. Postępowi wy
obrażeń, stała na zawadzie ambicya udzielnych ksi<i- 

którzy ścierpieć nie mogli zwierzchnictwa nad 
sobą brata albo krewnego, cóż dopiero widoczne swej 
władzy zmniejszanie. Gwałt zatem równoważono gwał
tem, przeciw komubądź, na kim coś można było zy
skać; bo nie chodziło o pomszczenie się uczynionej 
sobie krzywdy, ale o zapewnienie dzielnicy coraz wię
kszej rozległości i siły. Stawiajcie Henryka w pośród 
takich wyobrażeń, mniej nas dziwie będzie jego nie
godny postępek, z Szlązkieml ksi-^żętami; i po dwakroć 
z Wielkopolskim Przemysławem. Cały bieg jego pano
wania okazuje najwidocznej, że mu się marzyło o po
łączeniu całego Szlc ẑka i Wielkopolski, pod jedno ber
ło w swojej osobie. Jeśli gwałtowne środki jakich ku 
temu celowi używał, godzi się czem kolwiek usprawie
dliwiać, dosyć powiedzieć, że od Bolesława ojca Hen
ryka Ligniekiego podobnież niezasłużonej doświad
czył niewoli, że ten sam Przemysław - od spółczesnych 
kronikarzy za wzór szlachetności wystawiany, gwałto- 
wnem prawie wydarciem bratu Poznania, splamił 
panowanie swoje. Okrutny charakter Konrada, 
^  P“*'ę lat po śmierci Henryka, w całej się okazał 
sprosności ( i ) ;  wreszcie jako dwóch Henryków poto- 
*nek w których posiadaniu były i Wielkopolskie pro-

 ̂ , Cl) Zobacz przypisek poprzedni.
C-i) Ojciec Henryka iiagodnego, Henryk III . b y ł syiwm Hen- 

lyka Poboinego, a wnukiem Brodatego, który za z d r a d f  Gąsawską,



wincye, niógt sobie do nich jakieś urośció prawa, i przez 
oddanie ich w obce rzt d̂y widzieć się pokrzywdzonym- 
Nie znalazł jednak współczucia w Wielkopolanach, bo 
sprzyjał Niemcom, których tamci cierpieć nie mogli, 
a granicząc z niemi o ścianę, nie jednokrotnie naja
zdów ich doświadczyli. Zamiary jego względem Szl.-jz- 
ka bliższe były spełnienia; upokorzył, i uczynił sobie 
podległemi dzielnice, Lignicką i Głogowską; ksi.^żętom 
tychże dzielnic, dovvództwo własnego wojska powie
rzał, i za granicę Szlązka ich wysyłał. W  wewnę
trznym kraju zarządzie,łęczył umiarkowąniezporzędkiem, 
i był prawdziwym ojcem i dobroczyńcą poddanych swo
ich. —  Jemu Wrocław i ozdobę, jemu liczne przywi
leje był winien, on urzjjdził w nim sijdy pośrednie, od 
których odwołanie dopiero szło do s^dów książęcych ( i) , 
on podniósł jego zamożność , uczyniwszy go jednym 
z środkowych punktów handlu wschodniego (2). Zaa-

majgc urazę do W ładysława Odonicza wnuka Mieczysława Sla- 
re g o , r. 1233 podburzywszy Wielkopolan przeciw niemu, wyzuł go 
z dziedzictwa, i przymusił uciekad do Pomorza. Odonicz by ł oprócz 
tego nielubiony przez poddąpych, dla zbytnidj rozrzutności.

( 1) W  ¿rednich wiekach, sadzenie wszelkich spraw w stolicy, 
naleSało wyłącznie do księsia, który je najczęściej publicznie na 
rynku odprawiał. Kiedy się miasta zaludniły, tego rodzaju wy
miar sprawicdliivos'oi, nie mógł by<S dosyć rychłymj ustanowienie 
zatem sgdów pos'rednich, było prawdziwym dobrodziejstwem.

(a) Handel wschodni, nie by ł jeszcze pod ów czas, wsamo- 
własne'm posiadaniu Włochów, ale karawany prowadzące do Europy 
towary Lewanckie, przychodziły do Kijow a, a z tamtąd szły dalćj, 
dwieina drogami; to jestr przez Moskwę, Nowogród do Lubeki, i 
przez Kraków, W rocław, Pragę do Uatysbony. Przywilejem z r. 
1274 uwolnił Henryk W rocław ian, od opłaty cła przewozowego, i 
miasto samo uczynił składem towarów i punktem ¿rodkowym han
dlu dla całego S zlak a .



somitych dobrodziejstw, doświadczyły także i inne mia
sta; słowem, dzielnica jego tak przez zewnętrzne zabo

• ry, jako i przez wewnętrzne urządzenie, coraz się po 
potężniejszą stawała. Żal poddanych, który mu towa 
rzyszył do grobu, i wysokie pochwały, jakie jego du 
szy szlachetnej, współczesni i późniejsi kronikarze od 
dają, są najlepszemi jego dobrych zamiarów i zacności 
charakteru świadkami. Lubił i umiał cenić nauki, sam 
się chętnie zajmował poezyą, i jak na owe czasy za nie
złego uchodził minstrcla. Dochowały się nam jeszcze 
dwie pieśni jego, które tu dosłownie i vf tłumaczeniu 
przytaczam:

I . Liebesglück.

Mir ist daz berze worden fro 
Umbe ein vil reine selig wip;
Des gat u f min gemiite ho,
Si ist mir liep also der lip.
Ich wil mich’s fröwen offenbar ;
An ir ist alles wandels iht,
Daz nim ich für ein krispez har,

Dia reinen wip mit güten site.
Diu sint wol aller eren wert;
Die werden man lobe ich hiemite’
Cot gebe in, swes ir herze gert.
Wer al diu weit gemeine also 
^arumbe wolt’ ich liden not 
Und Welt’ auch mit in wesen fro.

Diu mir wol fröide mag gegeben 

Der lip ist aller beiden schrin.



Ach Got, wan soit’ icjemer leben 
Und müse ich danne lir sin
So fröit ich mich der >ben tage.
Swenne ich min froweialle sihe,
Mir ist, wie’z allez rozetrage.

2, Das Minnegert f i j .

Ich klage.dir’ meie, ich klagir’ sumerwunne, 
Ich klage dir’ lichtiu heide bt,
Ich  klage dir’ oiigebrehender;,

Ich klage dir’ grüner walt, icllage dir’ sunne, 
Ich klage dir’ Venus, sendiu 1,
Daz mi diu liebe tut so we.
Welt ir mir helfen pflihten,
50 triuwe ich’ daz diu liebe tre rihten 
Sich uf ein minneklichez weser

Nu lat in sin gekündet meiner,mber,
Dur Got und helfet mir genes«—

»Waz tiit si dir? La hören uns! schulde,
Daz ane sache ir iht gesche 
Von uns; wan daz ist wiser si 
In lieben wane habe ich wol irlde’
Wanne aber ich furbaz ichtes j
51 giht, ich sterbe, e solch gewi 
Mir von ir werde ze teile.
Daz ist ein tot dem minneklichieile.
O we, daz ich si je gesach,

>

( 1)  W  pioáni téj, zanosi ksiqSe £aU s p „ e d  sąd Bogini 
M iło ic i, w którym, podług wyobraźni pŁ,eiych, wieków ¿re- 
dnich, oprócz sainźj Bogini zwanéj Prau ie , zasiadało Lato, 
Ł ąka, Las zielony, wiosenne Słorice, Maj i  hąca Koniczyna.



Diu mir in herzelieber liebe reichet 
Sohitterlichez ungemach!

»Ich meie, wil den blümen min verbieten,
Den roseu rot, den lilien wiz 
Daz si sich vor ir sliezen zü ”
»So wil ich sumerwunne mich des nieten,
Der kleinen vogelin süzer fliz 
Daz der gegen ir ein swigen tu ”
>Ich heicle breit wil vahen,
Si, swenne si wil nah glanzen blumen gahen 
U f mich, ich wil si halten dir.
Nu si von uns ir widerseit der gütea !”
Sus müz si sin genedig mir.

»Ich brehender kle, wil dich mit schine rechen, 
Swenne si mich an mit ougen siht,
Daz si vor glaste schilhen müz.”—
»Ich grüner walt wil abe min lober brechen, 
Hat si bi mir ze schaffeae iht,
Si gebe dir danne holden gruz”—
»Ich sunne w il durhitzen,
Ir herz, ir müt; kein schatehüt für switzen, 
Mag ir gen mir gehelfen niht,
S i  n’ Welle dinen senden kum ber swenden.

Mit herzelieber liebe geschiht.”'—

»Ich Venus wil ir allez daz erleiden, 
mlnneklich geschaffen ist, 

ndit genaden rat,”—
O we, sol niaa si von den wunnen scheiden 1 
E  wolde ich sterben sunder frist,

TOm IV . P a id z ie rn ifc  1841.  ^



Swi gar sich mich betrübet hat.—
»Wilt du dich rechen lazen,
Ich schaffe, daz ir aller fröiden strazen 
Ii;- widerspenig müzen wesen” —
Ir zarter lip der möht ez nlht erliden:
Laut mich e sterben, si genesen !

PEZEKŁAD POLSKI

S z c ^ ę i c i e  M iło ści.

Jakąż pociechą serce me pała,
Na myśl najczystszej, błogiej kobiety, 
Dusza ku niebios wznosi się cała '
Gdy uwielbia jej zalety.
Jak Miłoić sama, tak mi jest miłą,
Ona radością jawną przenika;
Wkoło niej wszystko jest życiem, siłą, 
Ona skarbem śmiertelnika.

Szlachetne, niewiast uczciw ych cnoty 
Św iat niech w największej części dziedziczy: 
P ochw ał zaslużne takie istoty.

Dawaj im Boże —  co ich serce życzy!
Gdyby tak w całym myślano świecie.
Niech'los niefortunny gniecie,
Z niemi wszędzie, człek wesół będzie.

Taka to, szczęściem duszę mą poi;
Miłość w tarcz rycerze zbroi,
O Boże! choćbym wiecznie ja ży ł,
A  z nią i przy niej na zawsze był,
Jakże mi słodko, dni wtedy spłyną!

Gdy zoczę z moich dziewic jedyną



Myślę , ie  mi skroń młodzieńczą 
Wszystkie róże na raz wieńczą.—

Sęd Miłości.

2jalę się tobie Maju pieszczony,
Tobie rozkoszne Lato się ¿alę,
Zalę się tobie Łąko kwitnąca,
I tobie Koniczyno blaskiem farb płonąca, 
Zalę się tobie Lesie zielony,
Zalę się tobie Sionce —  tobie Wenus zalę 
Na serca mego udręczeń fale,
Tak mi ból srogi Miłość zadaje:
O niech mi w pomoc wasza władza staje,
A ją w tej doli— d̂la mnie zniewoli.
Ufam —  źe Miłość oceni me prawa;
Wszak dla niej, duch mój w uczuciach wylany 
Takie pod sąd wasz troski oddawa: 
Wspierajcie na Boga —  i uleczcie rany! —

»Cóź ci zrobiła?— daj posłuchać winę,
My wymierzym karę na nią 

, Jeśli prawdę skarga głosi.”
— Ŵ lubych niekiedy ułudzeń godzinę 
Mniemam, że dla mnie łaskawą jest panią; 
Lecz gdy mnie zapał dalej unosi 
Ona ucieka —  a ja umieram,
 ̂ zysk marny w dziale odbieram.

To śmierć rozkoszom, śmierć kochaniu zada: 
hiada mi biada, żem ją ujrzał, biada! 

az serdecznerai, wabi mię wdzięki,
Potem gorźkie zlewa męki—



»Ja Maj  ̂ mym kwiatom surowo zagrożę 
By lilije białość, swojej krasę róże 
Przed jej okiem zamykały.”
»Tak i j’a Lalo, natychmiast zabronię 
Małym ptaszętom, aby w żadnej stronie 
Słodko dla niej nie śpiewały.”
»Ja ‘Łąka, obszarów będę pilnie strzegła,
Gdyby po kwiaty do mnie przybiegła, 
Przytrzymam ją dla ciebie:
A  znaglona w potrzebie
Musi mieć dobroć naszą na względzie.”
—  To i mnie łaskawszą będzie.

»Zii Koniczyna, w pomstę z przybywam,
Gdy ku mnie zwróci oczami,
Od błysków rażących, wzrok jej zjzem  stanie.”
»Ja ZaJ zielony, wawrzyny pozrywam.
Jeśli w zgodzie żyć chce z nami 
Niech ci da czułe pocałowanie.”
»Ja Słońce  ̂ skwary spiekłemi 
Jćj serce, odwagę przepalę,,
Ni cieniem, ni wiatry chłodnerai 
Jej znojów się nie użalę 
Póki trosk twych nie ukoi:
A  tak się Mitoić ostoi.

»Ja fFenus, chcę jej te cierpienia sprawić.
Jakie tylko Miłość dręczą.
Jeśli ęię łaską swą nie obdarzy.”
— Ach tylu swobód miałbym ją pozbawić!
Niechaj mnie raczej boleści domęczą 
Nim blady ujrzę smutek w jej twarzy.



»MÓW czy pomsty chcesz za siebie? 
A  każd^ ścieżkę jej uciech, radości 
W  upartej przeciwności 
Na zawsze zagrzebię.”
— Ach, jej delikatne ciało 
Zniesćby tego nie zdołało :
Więcej się na ni  ̂ nie będę żalić. 
Dajcie mi umrzeć, a ocalić;—

Przez wojenne wyprawy swoje do Austryi, był on 
tylko w Szląsku, ale szczególniej i w południowych 

Niemczech znany i sławiony: jakoż dwóch spółczesnych 
jemu, Tanhuzer ( i) , i austryacki kronikarz Ottokßr

Cl) Maness. Sam m lung der M innesinger. Tom 1 . str. 64> 
Uz Polon lande ein fürste wert 
des wil ich nicht vergczzen, 
vro cre sin z’ allen ziten gert, 
diu  hat in wol besezzen,
Herzogen Heinrich eren rieh 
von Presse! a genennet 
den wil ich loben sicherlich, 
min Zunge in .w ol erkennet; 
het^er tusent fürsten gut, 
seit man in tütschen riehen, 
daz vergebe sin milter müt 
und tet ez willeclichen; 
fr iie  und reht ist uzgesant 
von itne uf sine straze.

P r z e k ła d  polski.

^  krainy zacuy ksiąSe był,
, W  pamięci mojej nie zginie.

Świat go po wszystkie będzie czasy czcił,
On dla sławy £ył jedynie.

Henryk to ksigie^ bogaty w onotj, •
Łagodnym W rocław go z w a ł,.



Hornek ( i ) ,  jednozgoclnie malują go, jako sprawiedli
wego, hojnego, a w książkach oczytanego księcia.

Pod jego panowaniem, jeszcze atoli za życia opie
kuna, nastąpiła kanonizacya Jadwigi małżonki Henry
ka I. Brodatego. Tkwiło jeszcze w świeżej pamięci 
świętobliwe życie tej szlachetnej księżniczki, która w dzie
jach Szlązka, świetnym obrazem wysokiej niewieściej 
cnoty błyszczała, i która uszanowanie i podziw spół- 
czesnych do grobu z sobą poniosła. Papież Klemens 
VI. odgłosem tak znakomitych cnóti, i powszechnem 
narodu życzeniem pobudzony , policzył ją w poczet 
świętych, a zwłoki jej dnia i6  sierpnia 1268 w Trze
bnicy gdzie była pochowaną, w przytomności Ottokara

Jego więc pragnę chwalid przymioty,
Bora jak ¿piewak dobrze go znał. 

Tysiijca ksiqSqt dobro<S posiada,
Nie miał równych niemiecki kraj i 

Łaskawoi<5 jego przebaczać rada,
W  sercach wdzięcznych, miał swój raj, 

A rządów jego gościeniec cały 
Pokój i prawość zasłały.

( l )  Oesterreichische L andeskronik  Roźdz. 213.
Ju  ist liht e geseit
von dos fürsten wirdicheit,
der zu Presla Herzog was.
W az ich von tagenden jo gelas> 
die ein fürste haben sol, 
der was Herzog Heinrich vol.
Der büch was er wol golert, 
ouch het in Got damit geert, 
daz er zu aller ritterschaft 
het beidiu ehunst undc chraft; 
ouch hört’ ich, daz er wer’ 
getriu und güter richter, 
menlich, warhaft nnd milt, 
mit des frides schilt



Króla Czeskiego, oraz wielu biskupów, ksi.^i^t i panów, 
uroczystem nabożeńslwem poraź pierwszy uczczone zo

stały.
Henryk umari' w samej sile wieku, bo mając do

piero lat [\%. Ciało jego pochowano w chorze wię
kszym założonego przezeń kościoła świętego Krzyża 
w Wrocfawiu , gdzie wystawiono mu grobowiec, któ
ry do dziś dnia okazałości.-j, i dokładnem wszel- 
liich szczegółów wykończeniem zadziwia, tak dalece ae 
do najciekawszych zabytków średnich wieków, bez ża
dnej wątpliwości liczonym być może. Widać w nim 
rękę niepospolitego mistrza, stosunek we wszystkich 
częściach kształtny, a fałdowanie sukni, bez względu na-

beschirmet er vor freisen 
witewen und weisen.

Praekicid polskie 

W dzi|cznenii lutni mej strony 
Niech będzie ksiqSe sławiony 
Co na W rocławiu b y ł panem;
Ile CBÓt jest w księgach znanćm,
Czźm mógł świetnieć z ksiąiąt który,
W szystkiego w Henryku wzory.
I  w naukach wielo badał,
Bozką te£ łaskę posiadał,
A z rycerstwem po wszo czasy 
Sztukę z siłq w iódł w zapasy.
Słyszę — sędzią litościwym 
Wiernym był i sprawiedliwym,
Męzlcićj duszy, w czynach i)rawy,
^  Wojnie — w pokoju łaskawy,
Ochraniał tarczą swźj cnoty 
O d krzywd, wdowy i sieroty.

Trzy ostatnie przypisy, równie jak same pieśni Henryka, wy
jęte są z opisu jego zycia przez doktora Kunisch; — p r z e k ł a d  poe,- 
zyi uskuteczwł p. J , N . Leszczyński.



wet na odleg-f  ̂ epokę jego założenia, jest bardzo 
piękne.

Grobowiec ten, na wzór innych spółczesnycłi na
grobków, składa się z podstawy i zwierzchniego kamie
nia. Podstawa wyobraża w kolosahiycli wymiarach tru
mnę którą po rogach czterech aniołów podpiera. Ozdo
bioną jest do koła figurami mającemi związek z rze
czą i swoje znaczenie. Na wierzchnim kamieniu wy
robiona jest w rzeźbie całkowitej, kolosalna postać 
książęcia. Wierzch ten wyrobiony jest z gliny, i w o- 
gniu wypalony, podstawa zaś z kamienia ciosowego jest 
wykutą. Książe leży na sznurowanem wezgłowiu, ma
jąc ĝ Iowę ku piersiom nachyloną, a oczy i usta otwar
te; w prawej ręce trzyma miecz w pochwach, z podpa- 
sanym, i do koła pochwy obwiniętym rzemieniem, 
w lewćj, tarczę na której w płaskorzeźbie wyrobiony 
Szlązki orzeł; ubrany jest w spodnie i koszulę drucia
ną, na niej ma tunikę, a na tem wszystkiem płaszcz 
książęcy gronostajami podbity. Mitra na głowie w kształ
cie tępo czworograniastej czapki, opasana jest u dołu, 
i dwakroć na krzyż, przez wierzch przepasana pasem 
kamieniami nabitym. W  polach , pomiędzy temi pa
sami, wyrobione są czterolistne róże, w których śro
dek, mieści w sobie rzeźbę, wyobrażającą klęczącego 
anioła z świecznikiem, liście zaś smoka, albo jakąś 
potworę zwierzęcą. Ciało przewiązane jest w p ół pa
sem, spiętym od przodu na wielką sprzączkę, pas 
ten równie jak pas od miecza, ozdobione są naprze- 
miany wypukło wyrobi onemi liliami i kółkami , koło 
sprzączki za s , ma dwie róże. Takież róże, ale zna
cznie większe, znajdują się na ramionach płaszcza. Ostro
gi rzeniienieni na sprzączkę do nóg przypięte. Nogi



wspierają się na skośnej podstawie, od spodu cztere
ma winnemi liściami przyozdobionej.

Szczególniejszy jednak wyraz nadaje grobowcowi 
to, że jest cały stósowneml kolorami malowany; i tak 
płaszcz jest czerwony, tunika na tle żóitem ma czar
ne sz ẑkio orły, koszula i spodnie Żelazn,t| maj^ farbę, 
pasy czarne, ozdoby na nich złote, mitra i podu
szka czerv/one. Tarcza którą ksi.'jze w ręku trzyma jest 
ziota, orzeł na niej czarny z białym księżycem i czer- 
■wonemi nogami. Oprócz tej tarczy, znajduji się je
szcze dwie inne po bokach głowy,.jedna z nich od stro
ny prawej, wyobraża w polu czerwonem, orła czarne
go z koroną, przepasanego srebrnym księżycem (r ) , 
druga od strony lewej, ma zwykłego szlązkiego czar
nego orła w polu złotem.

Brzegi kamienia na którym leży figura książęca, są 
■w gorę wymesione, ścięte z  podiopa, i na czerwonem 
tle, mają białemi wypukłemi. literami scliolastycznemi 
wyrol)iony napis: od strony ^  hen quartus Aa\e\ ' 
z prawej strony: mille tria c minus x  obiit Ule eg od 
strony nog, annis, od .strony zaś lewej, Sie,
Cm. San. Dux nocte johannis. .

Podstawa czyli trumna, wyobraża, od strony gło- 
w pojedynczej gotyckiej arkadzie, dwie osoby 

w r k  ̂ giową podstrzyzoną, trzymające
iJra  ̂ kształt zwiniętego papieru. Od strony

czyli od strony miecza, w czterech polach, go-

b a  ir iV . "»»■zyin.ije, ia to- m a byd o rz e ł K rakow sk i. Chy-
bo  »’■’jstarszc!,- dzieln icy  „ a  ten  sposób p rz e k sz ta łc ił ,

w skioh 1 an i na  późn iejszych  o rłach  k rak o -
iest n d ostrzedz  nie m ożna, ale przepaska ta

Wojnie ro z tw arto k ijtn a , i p o  ko iicach , liście  k o n iczy n y  mająca* 
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tyckiemi kolumnami oddzielonych, mieszczą się nastę
pujące figury: w pierwszem polu rachując od , głowy, 
trzy kobiety, z których jedna, ma na sobie płaszcz błę
kitny, gronostajami podbity, druga szary, a trzecia bia
ły; wszystkie zaś na głowacb, płaskie, gronostajowe 
czapeczki; w następnem podobnież kobieta, w książę
cym, czerwonym i gronostajami podbitym płaczczu, na 
g-1'owie mająca wdowią zasłonę, i dwoma giermkami 
otoczona; w trzeciem polu, - trzy osoby męzkie, w sza
rych sukniach; w czwartem nareszcie, mężczyzna w bia
łych sukniach, v; czerwonym książęcym płaszczu, z mi
trą na głowie; za nim dwaj inni w sukniach zielonych, 
i czerwonych płaszczach, na głowie podobnież w mitry 
przybrani. Od strony nóg, biskup w szarej kapie i szar 
rej infule, z pastorałem w lewem ręku, a zanim dwaj 
inni księża, podobnież w szarem ubraniu, z których je
den trzyma kropidło, a drugi kadzielnicę. Prawa ręka 
hiskupa oderwana, trudno więc domyśleć się̂  co w niej 
być mogło, —  Od strony lewej, w pięciu gotyckich ar
kadach, pięciu księży, z których pierwszy ubrany po do- 
minikansku, w białą suknię i czarną kapicę, czterej in
ni zupełnie biało.

Zastanawiając się nad znaczeniem osób na podstawie 
grobu Henrykowego wyobrażonych, zdaje się, źe ogół 
ich oznacza kondukt pogrzebowy zmarłego. Na jego 
czele idzie biskup w assystencyi dwóch księży, po pra
wej stronie biskupa, książęca rodzina zgon Henryka 
opłakująca, a najbliżej, następca jego Henryk V K sią- 
źeLignicki ( i ) ,  w towarzystwie dwóch zapewne braci

¿ i)  T ak znac2snie tej osoby tłutóaozy Biisohing: i zapeyrne 
z najbli£sze'*n do prawdy podobieństwem — tłumaczeniu lem u, to 
fedcoby zarzucić mo£na, 2e w wieku, gdzie w sztukach starano sij



swoich ( i ). T u ż  za książętami, id^ panowie krajowi, za 
ńietni wdowa po zmarłym Henryku, Mechtylda, córka 
Ottona Brandeburskiego, przez dwóch giermków pro
wadzona, a nareszcie żona panującego ksiąźęcia, to jest 
E lżb ie ta , córka Bolesława Pobożnego Kaliskiego, w to
warzystwie dwóch innych k siężn icze k , zapewne sióstr 
panującego Henryka (2). Po lewej stronie biskupa, du
chowieństwo śpiewające kondukt; znaczenie dwóch du
chownych od strony głowy wyobrażonych, jest nie 
pewne.

Przyjmując powyższe Büschinga tłumaczenie za wia 
rogodne, wypadałoby, ze pomnik o którym mówię, po 
między r. 1 ago, a 1296 musiał być wystawionym (3] 
Cózkolwiekbądź, sięga on niewątpliwie odległej staro 
zytnosci, i jest i 3 . jeszcze wieku dziełem. Nie śmiai 
bym jednak z światłym rzeczy szląskich badaczem utrzy 
niywać, aby malowanie jego było tak dawne. Farby 
bowiem są żywe i gładkie, i pokrywają rzeźbę, która, 
jakkolwiek dobrze dochowana, w kilku jednak miejscach

do naj'drvjbiiiejszycli szczegółów doUładnoió zachować, Henryk V 
znany z historyi z nadzwyczajnej otyłości, nierównie grubszym po
winien być wystawiony.

O ) Henryk V, m iał czterech braci, to jest Bernarda, Konrada* 
He i'Jarosław a. Z tych Bernard, um arł jeszcze za £ycia
n ie z ła *  1280. Konrada i Jarosława data s'mierci
go swe °o*b* K-siqie na Fiiritenbergu, przeżył slryjeczne-
sław on więc razem z Konradem albo Jaro*

°  ̂ ^^®nryka V byłby wyobrażonym. 
doV> ^̂ '’' ’•■ykowych podobnież było 4 ,  na pomniku najpo-

o prawdy Wyobrażoną jest Anna Opatka Trzebnicka’, > 
Uj,a niewiadoma z imienia, która zas'lubionq była Ludwikowi von 
a teborn — dwie inne były Agnieszka, córka Ulryka IV, hrabi na

W urtem bergu, i  Katarzyna.
(3) Henryi; V, um arł 5 marca ia06.



uległa zniszczeniu, i była naprawianą. Tak naprzykład? 
głowy niektórych, figur na kamiennej podstawie wycio
sanych, są drewniane. Uszkodzenie to nastąpiło dopić- . 
ro w czasie trzydziestoletniej wojny, malowanie więc 
albo już, później było uskuteeznioiie", albo przynajmniej 
później poprawiane być musiało.

Oprócz pomnika, który powyżej opisałem, znajduje 
się jeszcze w tymże samym kościele, w murze, od stro- 
ny północnej, umieszczona tablica kamienna, na której 
wypukłemi gotyckiemi literami, wyrobiony jest napis 
następujący:

Anno domini CCLXXXVIII. in die sancti bar- 
tholomei, magnificus. princeps heinricus quartus pro- 
bus dux vulgariter dictus der milde furste, debella- 
vit potenciam ruthenorum et cracoviensium, etenim 
eodem die manus domini erat cum eo. Anno domini 
M” C CX G , in vigilia sancti Johannis baptiste obiit 
idem magnificus princeps henricus quartus dux Sîe- 
sic, cracovie, et sendamirie, qui fundavit istum locum 
ad honorem omnipotentis dei, ac vivifiée crucis Christi; 
orate pro eo.

Pod tą tablicą, drewniana pozłacana tarcza , z czar
nym szląskim orłem.

Oj alcićm pobiciu Krakowian i Rusinów aV r. 1288 
mówi napis powyższej tablicy, nie wiem. —  Narusze
wicz o ¿adnéj wojnie z Szląskiem pod tym rokiem nie 

.wspomina.
Jest jeszcze w tymże samym kościele, portret Hen

ryka -Łagodnego, malowany na drzewie w r. i 5o5, jak 
świadczy umieszczona na nim data. Obraz ten przecież, 
jako znacznie od poprzedzających pomników późniejszy, 
nie tyle na uwagę zasługuje (i) .

( 1 ) Ż dołączonych trzech tablic na cynku rysowanych , pierw
sza wyobraża widok grobowca Henryka Łagodnego z wiorüchu, dru
ga tak iï widok ze strony prawej, trzecia tablicę kamiunnij z kościo
ła  ś. K rzyîa w Wrocławiu.



o POCZĄTKACH , NATURZE , I PRZYSZŁOŚCI 

t o w a r z y s t w  ZA BEZPIEC3EE]iriA
OD LOSOWYCH PRZYPADKÓW 

%tzez

I
Zniszczenie uważane względnie właściciela przed

miotów zniszczonych, może być rozmaite. —  Jest osta- 
tecznemzuS,yciem,.\(tie\i wartość poświęconą zoataje na 
bezpośrednie zaspokojenie potrzeb posiadacza. —  Jest 
zuiyciern produkcji nem  ̂ jeżeli przekształca wartość 
w inną korzystniejszą lub potrzebniejszą dla właścicie* 
la— ' Jest istotnem zniszczeniem^ jeżeli nie zapewnia 
ani bezpośredniej, api późńiejszej korzyści posiadaczo
wi: staje się wtenczas dla niego rzeczywistą stratą.—  
Dwa pierwsze rodzaje zniszczenia, są przedmiotem szcze
gółowych badań w nauce gospodarstwa krajowego. Sa- 
mo tylko zniszczenie istotne wartości, nie pozyskało do- 
Hd w nauce tej odpowiedniego miejsca.

^ydarzenia wartość niszczące, uważane były ze
, b ę u P'^blicznego porządku i szkodliwego wpływu na 
byt towarzyski. tego stały się przedmiotem praw 
po icyjnych i karnych. Lecz nie zwrócono dostatecznej 
uwagi, na ttiezmierzone skutki wypadków takowych,, 
na stan bogactwa krajowego, a szczególniej p o je d y n c z e 

g o ,  i nie dość skwapliwie szukano w samćjźe budowie



wewnętrznego gospodarstwa środków, ku odwróceniu 
lub przynajmniej zmniejszeniu strat wprawdzie nadzwy
czajnych, jednak ciągle przytrafiających się. —̂  Jeżeli 
zaś produkcya jest czynnym wyrazem pracy, to zni
szczenia przypadkowe są jej wyrazem biernym: ztąd wy
nika, że o ile posuwanie pierwszego wyrazu do stopnia
nieskończoności, jest wykonalne i pożądane;_otyłe
zmniejszanie drugiego, lub zupełne onego zniesienie, 
powinno być celem usiłowań.

Widzimy, że nieszczęśliwe wypadki, które losowemi 
nazywamy, pocliodzą albo z wpływów przyrodzonych, 
albo 2 czynów ludzkich biorących początek w niedbało- 
ści, a częściej w złej chęci.

Badacz zatem zasad krajowego gospodarstwa, chcąc 
równoważyć wpływ szkodliwy tych potęg, wystąpić mu
si z odpowiednią bronią, ażeby pod natarczywością 
ich nie uległ. —  W  bezporządnych dla niewprawnego 
oka zjawiskach przyrodzenia, odkrywać powinien odwie
czną harmonią i stałe prawidła : — ■ namiętnościom ludz
kim starać się ma przedstawiać równie silną zaporę żądz 
godziwych.

A gdy wszelkie działacze, oprócz Wewnętrznej siły, 
posiadać powinny kształt zewnętrzny, aby sprowadzać 
roogfy pożądane skutki, należy badaczowi przyodziać 
usiłowania swoje w barwę dla wszystkich przystępną i 
zgodną z ogólnym towarzyskim porządkiem.

Stosunki wzajemne współmieszkańców, dotyczące 
icłi prawa własności, stanowią umowy, których przed- ' 
miotem jest wartośd lub praca. —  Umowa zapewnia 
posiadanie własności, wyobrażonej wartością i pracą. _  
Gdyby zatem skutki wynikające ze zniszczenia losowemi 
przypadkami, pod umowę podciągnąć się dały, tem ,sa>



mem właściciel znalazłby się w  rzeczywistem posiada
niu tój n a w e t części własności, która w zwyczajnym bie- 

^gu rzeczy ubytek dla niego stanowi.

Ze wszystkich rodzajów umowy, najłatwiej da się 
zastosować do tego celu, umowa dania pewnej wartości 
w zamian za inną {do ut des). —  Jeżeli bowiem można 
byc pewnym, że wartość przez wypadek nieszczęśliwy 
zniszczona, na powrót odzyskaną będzie, chętnie poświę-

się na ten cel cząstkę posiadanych obecnie zapasów._
Właściciel zatem nie waha się wystąpić jako jedna 
strona do umowy, z gotowością dania pewnej drobnej 
wartości, byle druga strona oddała mu wartość przez 
nieszczęscie zniszczyć się mogącą__ Lecz ta druga stro
na w zawarciu umowy, większe napotyka trudności.—  
Ponieważ zniszczenie następuje przez zdarzenie przy- 
rpdzohe, albo przez czyn ludzki, —  zobowiązujący się 
zatem oddać wartość zniszczyć się mogącą powinien:

I .  Ocenić jak dalece przyrodzenie na zniszczenie 
wpływać będzie. W  tej mierze pomocne mu są na
uki przyrodzone, tudzież wyciągane z nich zasady do 
rachunku prawdopodobnych zdarzeń w danym zakre
sie czasu lub przestrzeni. Ta część umowy zatem, 
jakkolwiek nie jest nlew'ątpliwą, zbliżać się może do 
Matematycznej pewności.

R ozw ażyć pow inien jak  dalece zła, lub szko- 

wa Wola osoby w um owę wchodzącej, lub osób in- 

J ’ zniewolić go m oże do oddania zniszczonej tą 
■wo ą wartości. T utaj rachunek prawdopodobieństwa 

m e m oże nigdy osiągnąć takiej pewności, jak  w przy- 

padku pierw szym ; gdyż w przyrodzeniu zawsze jedne 

przyczyny działają; wola człowieka nieskończenie mo

że być rożna. WszakżV5 i  tej, o ile u w a ż a n a  jest zbio-



rowo, nic indywidualnie, wiadome strzegą granice— . 
Dla tego umawiaj.^cy się może przewidzieć ostateczno
ści chociaż nie zna pośrednich wyrazów; z k.̂ d wyni
ka że w zakresie obszernym, do mnogiej liczby wyda-, 
rzeń zastosowanym, i należycie zogóiowanym, druga 
strona umowy, znpewniajijCej oddanie wartości zni
szczyć się mog. ĵcej, znajduje dostatećzn. ĵ do działania 
'podstawę; źe zatem umowa taka istnieć może, czyli 
źe przez umowę człowiek jest w stanie, choć w czę
ści własność sw  ̂ wydrzeć sile zniszczenia.

Po\Vtarzamy, że zobowiązania zalezsjce od wypad
ków losowych, zawarte być winny w obszernych gra
nicach, i nie ścieśniać się do szczególnych wydarzeń 
lub pojedynczych zobowi.^jzań, gdyż prawdo-podobień- 
stwo tem jest bliższe przwdy, im większa liczba wy.

razów zostaje nagromadzoną; odpowiedzialność zaś zzo- 
bowiijzania cząstkowego lub warunkowego wynikająca, 
teni jest pewniejsza im więcej znajduje się osób zobo- 
wir^zanych. Z t.̂ d się wyprowadza wyobrażenie stowa
rzyszenia, w któremby wielka ilość dopuszczalnych nie
szczęśliwych wypadków, równoważony była licznej i ob
fity odpowiedzialnością stowarzyszonych. S;j to jednem 
słowem, towarzystwa ubezpieczenia własności od nie
szczęśliwych losowych wypadków, jakie w krajach oświe
conych z korzyści.  ̂przyczyniają się do ulepszenia spo
łecznego układu.

Przypomnienie pokrótce historyi tych instytucyi 
wesprzeć może uznany prawdę, że ludzie na d rodze prak
tycznej postępuj.ic, kierowani potrzeby a raczej wszech
władny opatrznością, doprowadzani sy przez długie do
świadczenie do celu, który przezorny rozum wsparty



już n a g ro m a d z o n e m i spostrzeieniami wprost naukową 

siłą dosięga-
Nieszczęśliwe wypadki dotykające majątek mieszkań

ców jednego miejsca lub jednej okolicy, od najdawniej
szych pewnie czasów stawały się pobudką uczuc ludz
kości, i hyły powodem niesienia pomocy poszkodo- 
"wąnym; ]j(j ¿ajgn zakątek ziemi nie jest zupełnie 
pozbawionym serc czułych na niedolę bliźnego. Chrze
ścijaństwo zamieniwszy to uczucie w pierwszą religijną 
zasadę, uczyniło cnotę litości wspólną i ogólną, gdy

• dawniej była po większej części indywidualną.
W  towarzystwie zatem chrześcijańskiem, każdy po

dający rękę strapieniu może się spodziewać podobnej 
pomocy w niedoli:— nie dziw tei że ziemianie nawie
dzeni pogorzelą, pomorem bydła, powodzią lub tym 
pódobnemi nieszczęściami, znajdowali nie raz wynagro
dzenie szkody w szczodrocie sąsiadów i przyjaciół, przy
kładając się nawzajem do pokrycia podobnych strat 
Współmieszkańców. Jest to prawdziwy zawiązek stowa
rzyszeń ubezpieczenia. Ale długie upłynęły lata zanim 
takie postępowanie z porządnemi zasadami przezorno
ści pogodzono, i w istotne zamieniono umowy. W wielu 
jeszcze miejscach, za wiązek ten w pierwiastkowym znaj
duje się stanie, w krajach^w których nauka gospodar
stwa krajowego zakwitła, umowa ubezpieczenia prze
szła w dokładniejsze i korzystniejsze kształty.

Zdaje się  źe ten rodzaj umowy w starożytności zupeł
nie był nieznany. Wprawdzie niektóre ustępy pisarzy ła
cińskich, dozwalałyby domniemania że układy zbliżone do 
umów zabezpieczenia, były niekiedy w użyciu u Rzymian; 
prawodawstwo jednak rzymskie nigdzie w y r a ź n ie  ta- 
Itiej umowy nieokreśla; i nie dziw: bo wszystkie me*

TOmIV. PaŁ dziernik i8U . ® ■



mai zasady i następstwa nauki gospodarstwa krajowe
go, wypłynęły z wyobrażeń nowszego układu towarzy
skiego.—

Żydzi w średnich wiekacłi uciemiężani wszędzie na 
stałym Jadzie, i znajdujący niejakie niedoli wynagro
dzenie w bogactwach potajemnie posiadanych, obok te
go przemyślni, i przymuszeni do przenoszenia się z miej
sca na miejsce; najpierwsi zaczęli miedzy sob.  ̂ zawią
zywać stowarzyszenia liandlowe; jak im winniśmy wy
nalazek wexli, tak równie i pierwszych umów zabez
pieczenia. We Francyi żydzi około roku 1182 za 
Filipa Augusta i później, około roku i 3a i za Fili. 
pa Pięknego, zmuszeni do uchodzenia i przeno
szenia do innych krajów ruchomego niaj-^tku, zawią
zywali między sob^ umowy, wzajemnego ubezpieczenia 
się przeciw stratom wszelkiego rodzaju, jakim w po
łożeniu takiem ulegać mogli.—

Upowszechniający się handel zamorski , wywołał 
wkrótce potrzebę «abezpieczeaia majątkyw falom mor
skim powierzanych; —  gdy zaś odkrycia Portugalczy
ków, a następnie Kolumba, podniosły do najwyższego 
stopnia, chęć zyskownych dalekich podróży; zaijezpic" 
czenia morskie weszły w zakres istotnycli potrzeb i 
prawodawstw krajowych. —  Już w roku 1681 w po
stanowieniu o handlu morskim d k  Francyi wydanćm, 
stosunki ubezpieczających i ubezpieczonych wyraźnie 
były opisane__ Postanowienie to zachowało w umo
wie tego rodzaju nazwisko polisy (Police) używane już 
wówczas w temże znaczeniu w wolnych miastach We- 
necyi i Hamburga. ,

Przeszkody w owych wiekach stawiane rozwinięciu 
się przemysłu, rozmaitość miejscowych zwyczajów.



utrudniająca wzajemne związki, niedokładność statysty
cznych wia<îo®iosci i słabość środków administracyj
nych, opóźniały zastósowanie systematu zabezpieczenia 
do innych własności ruchomych i nieruchomyeh.—  
W szakże Anglja ^  której od czasów panowania krolo. 
wej Elżbiety, handel dostąpił ogromnego rozwinięcia,
i gdzie duch spekulacyjny najpierwćj został wydosko- 
nalony, najpierwsza też dała przykład zastósowania 
warunków ubezpieczenia do własności nieruchomej.—  
W roku 1684 powstało w Londynie, pierwsze towarzy
stwo zabezpieczenia domów od pożaru, pod nazw^: 
Fńendly society o j  flre-office. —  W  krótce powstały 
podobne zakłady w ITolandji.—  W  Hamburgu od da
wna istniała hassa dla pogorzelców.

W eFrancyi zabezpieczenie nieruchomości wprowa
dzone było dopiero w połowie 18 wieku. —  W  roku 
1764 jedno z towarzystw paryzkich zabezpieczających 
transporta morskie, otrzymało także pozwolenie ubez« 
pieczania domów od pożaru. W  roku 1786 dwa ta* 
kiei towarzystwa zostały upoważnione w Paryżu z obo
wiązkiem złożenia w ratuszu miejscowym kilku mi- 
lionow dla pewności ubezpieczonych.

Podobnież w iS^™ wieku towarzystwa zabezpiecze
nia od pożarów, zaczęły się rozszerzać po innych kra
jach Europy.—  W  Prusiech zaprowadzane były pro
wincjonalne towarzystwa ogniowe zabezpieczające za- 

u owania, vv sposób jaki dotąd tamże jest w użyciu.

Lecz z pom iędzy zakładów o których m ówim y, je -  
dnemi z najdawniejszych b y ły  tow arzystw a zabezpiecze

nia na życie. — Już od roku 16 5 7  w Holandyi Huigens, 

H u d d e, Jan Witt, zbierali wiadom ości dotyczące pra- 

wdo-podobnćj długości życia  ludzkiego. P óźn iej Struyck



i Kersseboom ogłosili ciekawe^'w tej mierze badania. 
We Francyi Deparcieux, de Saint Cyran, Duprć de 
Saint Maur i Duvillard podobnymże poświęcali się 
poszukiwaniom wiatach od 1748 do 1787. Część ta 
jednak najstaranniej rozwinięta i praktycznie zastoso
wany została w Anglii.

Doktor Hallej w rozprawie wydanej w roku 1693, 
pierwszy użył sposobu wyrachowania dochodów ro
cznych (annuités), na zasadzie wykazów śmiertelności.

De Moivre około roku 1724? daleko posunął pracę 
przez Halleja rozpoczęty: jednak opierał się na zasa
dzie) która później mylny się okazała, przypuszczając, 
jakoby śmiertelność w różnym ^ieku osób, jeden zacho
wywała stosunek. —  Lecz największy położył zasługę 
doktor Price , który od roku 176 9 , ogłaszał wykazy 
śmiertelności w Northampton, Norwich, Chester, tu
dzież w Szwecyi, i na tych zasadach ułożył tablice ro
cznych dochodów, dziś jeszcze bardzo szacowne.

W  roku 1706, za panowania Królowej Anny, zało
żono pierwsze w Londynie stowarzyszenie, zabezpiecza
jące na życie, pod nazwiskiem; Towarzystwa Przy
jacielskiego.

Roku 1720 powstały tamże dwa tegoż rodzaju to
warzystwa ; lecz najznakomitszém stało się towarzystwo 
w tymże czasie urzydzone, pod nazwiskiem Sprawie
dliwego Towarzystwa (Equitable Society). Z począt
ku na mniej pewnych założone zasadach, później po
mimo zabezpieczania summ coraz większych, do tak 
nadzwyczajnej doszło pomyślności, iż zebrało kapitał 
12 milionów funtów szterlingów, (około 5oo milionów 
złotych polskich).



Wiek i9^y stał się dopiero prawdziwćm hasłem 
szybkiego i pomyślnego rozwijania systematów ubezpie
czenia. ■—  Nabyte juź doświadczenie, poparte ustało- 
nemi zasadami nauki gospodarstwa krajowego, i sta
rannie zbieranemi statystycznemi podaniami, dozwo
liły wprowadzenia w wykonanie ogólniejszych widokow,
i rozpowszechniania zakładów, których korzyści dla 
ogółu codziennie stawały się widoczniejszemi.

W  Anglji zakwitły towarzystwa Union i  Royal 
Exchange, Sun, Phcnix, Breton, London assurances:
i wiele iunych, tak, że obecnie samych stowarzyszeń 
zabezpieczenia na życie, jest w Londynie 44*

W  Paryżu szykbo jedne po drugich powstały to
warzystwa : Ogólnego zabezpieczenia; Fénix; Towa  ̂
rzystwo królewskie zabezpieczeń; Wzajemnego ubez
pieczenia; Union; Soleil; VUrbaine; la Sécurité; la 
Providence i t. d., tak dalece, że w roku i 835 samych 
stowarzyszeń zabezpieczenia od pożarów liczono we 
Francyi 45 . _  Do jakiej zaś potęgi one doszły, i jak 
znakomity wpływ na ogólną pomyślność wywierają, 
przekonać moie szczegół, iż wedle sprawozdań za rok 
1839, wartość ubezpieczonych przedmiotów od pożaru, 
w jedenastu tylko towarzystwach paryzkich, wynosiła 
O gro m n ą summę i 5 miliardów, 584  milionów fran
ków (przeszło a 5 miliardów złotych polskich).

^^y’ ®̂czną byłoby rzeczą wyliczanie tego .rodzaju 
za adów, zawiązywanych w rozmaitych krajach Europy.

Powyższy rys jest dostatecznym do objaśnienia, jak 
dalece szczęsliwy kierunek raz nadany zbawiennym in
stytucjom, doprowadzić może do wypadków, których 

z razu przewidzieć nawet nie możną było.



Wspomnieć wszakże należy, ¿e w kraju naszym 
bardzo późno zakłady tego rodzaju powstały i dotąd 
W szczupłym zostają zakresie. —  Położenie dalekie od 
morza nie wywołało potrzeby zabespieczeń transportów 
morskich, któi-e jakeśmy widzieli, najpierwej czynione 
b y ły : w ogólności zaś brak ożywienia handlu i ciągłe 
prawie od dwóch wieków wojny, i niespokojności, nie 
dozwoliły zaszczepienia zakładów, będących owocem 
przemyślnej przezorności i pokoju. —  Jednak przy koń
cu zeszłego wieku, silniej zaczęła &ię przebijać potrze
ba zabespieczeń.

W  roku 1777 w miesiącu październiku, zawiązało 
się w Warszawie Stowarzyszenie, w którego imieiliu 
kawaler Ossuda i kapitan de Clair, podali projekt do 
ówczasowej Rady Nieustającej, założenia w mieście 
Warszawie Kassy Jeneralnej Ogniowej, do której Sto
warzyszenie zobowiązywało się wnosić corocznie aoo,ooo 
złotych polskich, i płacić właścicielom w Warszawie 
połowę wartości domów ich pogorzałych. —  Jeżeliby 
z corocznego wpływu powyższej summy, po kilku lalach 
znajdowało się w kassie więcej jak 200,000 złotych, 
przewyżka wpływać miała do skarbu na rzecz Rządu,—  
Projekt ten połączony był z kilku innemi, wygodę mia
sta na celu mającemi, a mianowicie oświecenia ulic i 
wystawienia koszar.

Za przyprowadzenie do skutku tych wszystkich 
przedsięwzięć, Stowarzyszenie żądało nadania sobie pra
wa poboru od wszystkich właścicieli domów W ar
szawie, opłaty wynoszącej rocznie stosownie do rożnych 
części miasta od |  do 2 groszy od łokcia kwadratowego 
gruntu. —  Projekt ten zwróćił uwagę Rządu i był wzię

ty pod rozbiór, czego dowodem jest polecenie przez



K róla Stanisława Augusta, wydane w dniu X i listopa

da 1777 do Marszałka W ielkiego Koronnego nakazują
ce dopełnienie rozmiaru caiego miasta na łokcie kwa* 

draŁowe, dla ocenienia zasadności uczynionego przed
stawienia.

Zdaje się jednak, źe powzięta w ten sposób myśl 
zaprowadzenia ubezpieczeń od pożarów, wcale do skut
ku nie p r z y s z ła b o  dokonane niedługo potem, to jest 
w niiesigcu maju 1779 roku , przez Wielkiego Mar
szałka Koronnego uporządkowanie służby ogniowej 
w Warszawie nic o tern nie wspomina, i obejmuje tylko 
policyjne przepisy, równie jak późniejsze z lat 1783
i 1784 rozporządzenia.

Taki stan rzeczy był powodém, źe pojedynczy mie
szkańcy zabezpieczali swoje w łasności, a mianowicie 

domy od ognia w zagranicznych towarzystwach, szcze
gólniej w londyńskićm Fénix, które miało kantory 
w Gdańsku i Bydgoszczy. —  Wszelako w kilku m iej
scach królestwa, pomiędzy włościanami a szczególniej 

osadnikami niemieckiemi, pozawiązywały się piśm ien

ne, porządne umowy wzajemnego zabezpieczenia, prze
ciw wszelakim nieszczęśliwym wypadkom, w gospod ar- 
ctwie wiejskićm zdarzającym się , jako to: pogorzeli, 
pom orowi, nieurodzajom i t. d. Stowarzyszenia te 
w niektórych okolicach dotąd pomyślnie utrzymują

się---- Jednak dopiero w latach i 8o3 i i 8o4
Pruski zaprowadził Ogólne Towarzystwo Ogniowe 
w części królestwa pod jego panowaniem wówczas 
będącej. —  ^  Rząd Księstwa Warszaw
skiego utrzymawszy poprzednie Towarzystwo Ognio
we z niejaką zmianą zasad, rozciągnął je  do części kra
ju później dołączonych, W  roku zaś 1817 Towa



rzystwo Ognjowe krajowe, otrzymało dotąd trwającą 
organizacyą. —  Nadto gdy poprzednio zabezpieczenie 
stosowało się tylko do zabudowań; w roku 1833 urzą
dzone zostało oddzielne, i na właściwych sobie zasa
dach oparte stowarzyszenie, do ubezpieczania od po
żaru przedmiotów ruchomych. ■—  Inne gałęzie zakładów 
ubezpieczenia dotąd w królestwie nie zostały zastoso
wane: istniejące zatem towarzystwa ogniowe uważać 
można za zawiązek w przyszłe nadzieje bogaty.

II

Już z poprzedzających uwag wiadomo, że umowa 
zabezpieczenia, jest umową, mocą której stowarzysze
nie kilku osób zobowiązuje się ręczyć na pewien prze
ciąg czasu, za straty wyniknąć mogące z losowych wy
padków w oznaczonych przedmiotach, —  a to w zamian 
za opłatę, jaka przez drugą stronę umawiającą się, 
uiszczaną być winna.

W  teraźniejszem rozwinięciu teoryi umowy zabez
pieczenia, powszechnie dwa kładą warunki, których 
niedopełnienie naturę jej zupełnie zmienia; a mia
nowicie:

1) Umowa ubezpieczenia nie powinna przechodzić 
w naturę zakładu na lo s, zawieranego, pomię
dzy dwoma graczami.

2) Nie powinna nigdy zapewniać ubezpieczonemu 
żadnego zarobku z wynikłego losowego wypadku.

Skutki tak zakład u jak  i umowy zabezpieczenia, z a le ż ą  

od losow ego wypadku : dla tego nie raz j a z  sobą mięsza- 

no. W n iektórych  nawet krajach , przez długi czas um o

w y zabezpieczenia, szczególniej co do transportów mor-



skicli, zawierano w kształcie, zakładów na los, i dopie
ro doświadczenie przekonało o ich szkodliwości, tu
dzież zupełnie odmiennej naturze od prawdziwych umow 
zabezpieczenia. —  Zakład na los następować moie po
między dwoma osobami, z których żadna nie jest wła« 
ścicielem. rzeczy stanowiącej przedmiot zakładu, ani 
nie jest interessowaną do jej zachowania; w zakładzie 
nie ma granicy zysku dla jednej lub straty dla dru
giej strony, gdyż summa zakładu może być nieskoń
czenie wielka, podług woli grających.

Przeciwnie w umowie zabezpieczenia, zawsze jedna 
ze stron, to jest ubezpieczony, jest albo właścicielem 
przedmiotu na utratę wystawionego, albo przynajmniej 
interesowanym do onego zachowania. Wysokość zaś 
straty określa się wartością ubezpieczonego przed
miotu.

Przyczyną zakładu na los jest tylko niepewność o 
nastąpić mającym jakowym wypądku; celem zaś zysk, 
nie mający słusznej zasady.

Powodem do umowy zabezpieczenia, staje się spra
wiedliwa obawą utraty własności, a zamiarem zwrot 
tej szkody.

Jak zatem dążność umowy tej okazuje się zawsze 
moralną, i dla bogactwa krajowego korzystną, tak za
kłady na los mogą mieć często dziwaczne, a nawet 
szkodliwe następstwa.

Jarugi warunek organiczny umowy zabezpieczenia, 
ażeby ubezpieczony nie ciągnął korzyści z przypadku 
własność jego niszczącego, jest tem ważniejszy do prze* 
strzegania, źe w wykonaniu często bywa przekraczany, 
a wtedy zamiast środka zbawiennego i godnego zachęty, 
ubezpieczenie stać się może źródłem niegodziwych spe* 
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kulacyi, przeciwnych pubHcznemu porządkowi. —  Ja
koż, ponieważ najwyższym celem umowy zabezpiecze
nia, jest powrócenie, albo jeżeli tak rzec można, odro
dzenie straconej wartości ; naddatek zatem do tako
wej wartości, wychodzi już po za zakres obustronnego 
zobowiązania. —  Dla tego też, chcycy korzystać z umów 
zabezpieczenia, stanowczo i raz na zawsze przejąć się 
powinni przekonaniem., że umowy tego rodzaju nie 
stają się dla nich środkiem zbogacenia się; —  że'zni
szczenie ich wartości losowe (wracając się do pierwo
tnych wyobrażeń na początku wspomnionych), nigdy 
zużyciem p r o d u k c y jn e m  być ńie może i nie powinno. —< 
Nawzajem urządzający ubezpieczenia, tę głównie'mieć 
winni zasadę na widoku, iżby przepisy umowę stano
wiące, nie dozwalały ubezpieczonemu rachować na ja
kikolwiek zarobek, wartość utraconego przedmiotu 
przewyższający.

Nigdy zasada taka ze zbyt wielką ścisłością stoso- 
, waną być nie może, i choć w niektórych przypadkach 
zdaje się zbyt ostrą, pofolgowanie jéj, całe zalety umo
wy zabezpieczenia na uszczerbek i zwichnięcie naraża.

Stowarzyszenia ubezpieczeń od losowych wypadków, 
dotąd w dwóch głównych objawiły się kształtach to 
jest: jako Stowarzyszenia wzajemne i jako Stowarzy
szenia przedsiebiercze (Assurances mutuelles. Assuran
ces à prime)__

: ^  Stowarzyszeniu wzajemnèm pewna liczba oSÓb 
zobowiązuje się wspólnie ponosić straty w przedmio
tach zabezpieczeniu poddanych. —  Każdy stowarzyszony 
w przypadku nastąpionćj szkody, przyjmuje obowiązek 
przykładania się do wynagrodzenia straty swoim współ
towarzyszom , w stosunku wartości przez siebie zabez



pieczeniu poddanych. —  Obowiązek ten zwyczajnie za
pewniony jest, albo wpisem hypotecznym na rzecz 
stowarzyszenia, albo pewną summą p i e n i ę ż n ą  złożoną 
do depozytu towarzystwa, odpowiadającą stosunkowej 
wysokości ubezpieczenia. —  Prócz tego wszyscy sto
warzyszeni ponosić muszą koszta zarządu towarzystwa. 
W  tym rodzaju zabezpieczenia każdy ubezpieczony jest 
równie ubezpieczającym.—

Powszechnie przyznane są stowarzyszeniom wza
jemnym zalety dla prostoty składu, słuszności zasady—  
nierozłącznego zbliżenia interessu stron obu do umo
wy wchodzących. —  Ale nazbyt ograniczone trzymanie 
się zasad pierwlastkowo dla takich towarzystw zakre
ślonych, sprowadziło niedogodności, głośno rozszerzane
i powtarzane, które raczej w przyczynach samych spro
stować należało.

Sądzono naprzód, że ponieważ stowarzyszenia wza
jemnego ubezpieczenia polegają głownie na sąsiedzkiej 
znajomości majątku i położenia współ-stowarzyszonych, 
tudzież , ponieważ członkowie towarzystwa wzajemnie 
zaręczając sobie straty, zawsze miećby powinni na oku 
zabezpieczone własności; —  stowarzyszenia zatem takie 
ograniczaćby należało do niewielkich obwodów kraju, 
do pewnych tylko okolic. —  Mniemanie to długo slg 
utrzymujące, ustąpić musiało stopniowemu doświad
czeniu , gdy naprowadzane w różnych krajach stowa
rzyszenia do wzajemnego ubezpieczenia p r z e c i w  różnym 
nieszczęśliwym wypadkom, w coraz większym zakresie, 
z korzyścią czynności rozpościerały.

Zarzucano dalej stowarzyszeniom wzajemnego ubez
pieczenia, że opiaty dopiero po nieszczęśliwym wypadk«» 

na członków rozpisywane, nie m ogą b yć n a t y c h m i a s t



ściągnięte, skąd pochodzi trudność prędkiego zaspoko
jenia uszkodzonych; —  że poszkodowani nie mając przed
stawionego sobie stałego i gotowego znacznego fundu
szu na zapłacenie szkód wydarzyć się mogących, nié’ 
posiadają dostatecznej rękojmi odebrania wynagrodzeń; 
¿e rozmaity stopień ryzyka jakiemu przedmioty zabez
pieczone ulegają, z trudnością może być zastosowany 
do odpowiedniego stopniowania składek od stowarzy
szonych;— szczególniej zaś źe zdarzać się mogą przy
padki, nagromadzenia się nieszczęśliwych zdarzeń w ta
kiej ilości, iż albo stowarzyszeni nie mogliby ponieść 
składki na pokrycie szkody, albo poszkodowani nie 
otrzymaliby spodziewanego wynagrodzenia. —  Zarzuty 
te jednak, przez stronników drugiego rodzaju ubez
pieczeń rozsiewane, albo udokładnieniem urządzeń, 
w większej części usunięto, albo przy dalszem rozwi
nięciu systematów zabezpieczenia stopniowemu uledz 
mogą przekształceniu.

Stowarzyszenia przedsiebiercze zabezpieczeń do
tąd najwyższej dosriy rozciągłości.—  Są to prawdziwe 
przedsiebierstwa posiadające ' naturę czynności handlo
w ych.—• Ubezpieczeni nie zawierają między sobą ża
dnego towarzystwa, nie ma więc między niemi żadnej 
wspólności; tylko druga strona umowy zabezpieczenia 
występuje jako stowarzyszenie poręczające szkodę wyda
rzyć się mogącą: ubezpieczający ocenia tu sam nie
bezpieczeństwo na jakie wystawione być mogą przed- 
n\ioty poręczeniu jego uległe: oznacza stałą składkę 
pokrywać mającą nie tylko ryzyko straty pewnego ozna
czonego przedmiotu, ale nadto koszta zarządu przed
siebierstwa.—  W  takim razie stowarzyszenie ubezpie
czających przedstawić musi chcącym, się zabezpieczać,



gotowy w każdej chwili fundusz na zaspokojenie, ich 
strat; posiadać zatem powinno kapitał zakładowy, któ
ry, im jest większy, tem większą stawia rękojmią dla 
ubezpieczonych. — • Ponieważ zaś żaden kapitał nie mo
że zostawać martwym bez szkody właściciela, któremu 
procent przynosić powinien, poświęcający zatem fun
dusze na zabezpieczenie innych od strat z losowych 
■wypadków, mają zasadę ciągnienia korzyści z wyłożo
nego kapitału: dla tego tez do wysokości stałej skład
ki (prime) przeznaczonej jak się wyżej rzekło, na po
krycie kosztów zarządu i wynagrodzenie strat, doliczają, 
stowarzyszenia przedsieblercze zabezpieczeń, procent od 
zakładowego kapitału. —  Takie przedsięwzięcia są pra
wie zawsze bardzo ponętne. Z jednej strony poświę- 
cający swoje kapitały na fundusz zabezpieczenia, mogą 
mieć uzasadnioną nadzieję ciągnienia wysokich zysków, 
gdy takowe powstają z rozkładu na wielką l ic z b ę  kon- 
trybuentow, a tem samem indywidualnie dla opłacają
cych nie zdają się być uciążliwe. —  Z drugiej strony 
prągnący zabezpieczyć się od strat z wypadków loso
wych, ułudzeni są materyalną pewnością osiągnienia 
W każdym czasie wynagrodzenia z gotowego wyłącznie 
dla nich przeznaczonego funduszu , —  ani być mogą 
wystawieni na otrzymanie wynagrodzenia, kosztem zbyt 
uciążliwego winnym razie przyłożenia się dp pokrycia 
strat współ'stowarzyszonych.

Ala stowarzyszenia przedsiebięrcze zabezpieczeń, po- 
mijając główną i stanowczą ich wadę, która później 
bliżej będzie wytknięta, a która polega na zbogacenlu 
przedsiebierców, ze stratą większej części mieszkańców; 
ulegają prócz tego wszystkim kolejom innych p rz e d 

sięwzięć handlow ych:—  zasadzają się na większym lub



miejszym kredycie osób przedsiebierstwo składających,—  
Wystawione s§ na wszelkie niebezpieczeństwa wynika
jące z przesileń handlowych , omylonych koinbinacyi, 
zasłużonych lub przypadkowych bankructw. —  Nie 
mogą, być zatem uważane, pomimo twierdzenia wielu 
uprzedzonych autorów, za doskonałe, i  bezwarunkowo 
wyższe od stowarzyszeń wzajemnego ubezpieczenia.

W  ostatnich czasach zaczęto wprowadzać inny je
szcze rodzaj zabezpieczeń, który za trzeci normalny 
ich gatunek przedstawić usiłowano. —  Są to zabezpie
czenia'znane pod nazwiskiem: Zabezpieczeń przed- 
siebierozych udziałowych (Assurancesa prime en par- 
ticipątion). Sposób ten przyjęty naprzód został w ro 
ku 1829, przez towarzystwo paryzkie le Soleil. Ubez
pieczony obowiązuje się opłacać podwójną składkę, 
w razie jeżeli wydarzone szkody powiększenia fundu
szu na wynagrodzenia wymagają; a nawzajem otrzy
muje w stosunku wniesionej składki pewną część zy
sków wynikających z operacyi całego przedaiebierstwa, 
urządzonego z resztą jak inne stowarzyszenia przedsie- 
biercze ubezpieczeń. ' ’

W  tym systcmacie rzeczywiście ubezpieczeni , i 
ubezpieczający wchodzą w pewną wspólność,—  interes 
ich dwustronny jakożkolwiek z o s t a je  spojony: jest 
to niejakie ulepszenie wywołane przekonaniem że roz
brat dążeń w stowarzyszeniach przedsiebierczych, mię
dzy ubezpieczonym i ubezpieczającym z krzywdą więk
szości następuje. —• Lecz natura samego zabezpieczenia 
pozostaje zawsze czysto przedsiebierczą; bo stowarzy
szenie takie nieprzestaje być c/ynnością handlową: wy
maga nie mniej kapit^u z a k ła d o w e g o  którego właści
ciele, zysków procentowych spodziewają się. —  Z tego



powodu z a b e z p ie c z e n ia  udziałowe, za odrębny systemat, 
tego r o d z a ju  umów poczytywane być nie powinny.

P r z e c h o d z ą c  od ogólnych wyobrażeń o naturze umów 
z a b e zp ie c ze n ia ,s  d o  zastosowań jakie w tej części kra

jo w e g o  gospodarstwa uczyniono, wspomnieć należy o 
głównych przedmiotach dotąd od losowych wypadków 
zabezpieczanych.—

!• Zabezpieczenia odnoszące się "bezpośrednio  ̂
do handlu przewozowego. Między temi godne wspo- 
mienia:

I) Zabezpieczenia transportów morskich..—W\vsi- 
jach gdzie handel zamorski rozwinięty, dawno już za
bezpieczenia okrętów i towarów na nich przewożonych 
od uszkodzenia, zatonięcia i innych przypadków, mia
ły  szczegółowe przepisy i prawa. —  Z wprowadzeniem 
kodexu handlowego francuzkiego, do naszego kraju, i 
tutaj także (lubo bezużyteczne) stoją w mocy obowią
zującej rozporządzenia o zabezpieczeniach morskich.—  

, 2) Zabezpieczenia transportów towarów na rze
kach, jeziorach iinnych wodach, podobnej natury 
z ubezpieczeniami morskiemi.

3) Zabezpieczenia transportow lądem rozciągają 
się do przypadków wynikłych w drodzej z pożaru, za
lewów, wezbrania rzek, burzy, zasypania śniegiem, Itib 
ziemią , zerwania mostow , wywrotu wozów i innych 
podobnych nieszczęśliwych wydarzeń.

4) Zabezpieczenie wykupu z  niewoli od korsa- 
rzy, było -w częstćm użyciu w  dawniejszych czasach, 
dopóki żeglugę na morzach bliższych Europy utru

dniały napaści morskich rozbójników.
II, Zabezpieczenia na ¿ycie. Jest to jedna z od- 

nógsystem atu zabezpieczeń najbardziej rozgałęzionych.-—



W  zarodku dawna, jakeśmy to powyżej widzieli, prze
chodziła rozmaite koleje, i musiała wytrzymać naj- 
sroźsze zarzuty niemoralności.—  Czas jednak i doświad
czenie dozwoliły gruntowniej ocenić wartość zabezpie
czeń na życie. ' Dzisiaj i owszem zakłady- tego ro
dzaju poczytane są za silny bodziec moralny. —  Za
chęcają one mieszkańców do pracy i oszczędności; 
umniejszają żebractwa; stają się środkiem korzystnym 
zapewnienia sobie lub osobom ukochanym zamożności 
w tedy nawet, kiedy pracą ju i bezpośrednio użytecznym 
być niemożna. —• Nie podobne do zawodnych nadziei 
loteryi, lub śliskich niesumiennych zysków, śą owszem 
godziwym środkiem powiększenia majątku, bez obawy 
zawziętego losu, lub przeciwnych okoliczności.— D o 
dajmy że zabezpieczenia na życie bezpośrednio przy* 
kfadają' się do zmniejszenia liczby zbrodni, samobójstw, 
pojedynków, bo wszystkie niemal towarzystwa tego ro
dzaju, umowę uważają za rozwiązaną jeżeli ubezpie
czony ginie' z własnej ręki, w pojedynku, lub na rusztp- 
w an iu .-- Zabezpieczenia na życie w niezmiernie rozli
cznych kształtach objawiały się ; zacząwszy od umie
szczania kapitałów na przeżycie, az do stowarzyszeń 
emerytalnych, wszystkie podobne zakłady noszą na so
bie cechę, zabezpieczeń na ży cie .—.

Główny podział tych zabezpieczeń jest:
5) N a zabezpieczenia na praypadek śmierci.
6) N a zabezpieczenia na przypadek pozostania 

przy źjciu.
Pomiędzy pierwszemi najczęstsze umowy są : za

pewnienie wypłaty wskazanej osobie, pewnej summy lub 
pewnego dożywotniego dochodu, po śmierci osoby ży. 
cie swoje zabezpieczającej, lub kilku innych osób z zy-



ciem ubezpieczonych. —  Podobneż zapewnienie jeżeli 
śmierć następuje w pewnej oznaczonej liczbie lat.

D r u g ie  zaręczają wypłatę kapitału po pewnym prze
c ią g u  czasu, jeżeli w tym czasie osoba w umowę wcho
dząca jest jeszcze przy życiu ; —  albo tez w podobnym 
czasie zapewniają pobierania dożywotniego dochodu.

Liczne z tych głównych zasad wynikają kombina
cje ; obowiązek zaś ubezpieczającego polega na uiszcza
niu corocznej opłaty lub wniesieniu na raz jeden pe
wnego kapitału__ Wszystkie w ogólności działania sto
warzyszeń zabezpieczających na życie, mają za główny 
podstawę spostrzeżenia statystyczne o śmiertelności, 
które mniej lub więcej, starannie w różnych krajach 
i okolicach zbierane, dopuszczają silniejszego lub wol

niejszego rozwijania się tych systematów.
IIL Zabezpieczenia od po&aru, są jedne z naj

bardziej upowszechnionych; jest to bowiem nieszczę
śliwy wypadek, nazbyt często wydarzający się, i niszczą
cy całe majątki w jednej chwili. —  Tu należą wyna
grodzenia za szkody zrządzone z pożarów przypadko
wych, z podpalenia, lub uderzenia piorunu.

Główny podział tego rodzaju zabezpieczeń jest:
7) na zabezpieczenia budowli, i
8) zabezpieczenia przedmiotów ruchomych. Sto

warzyszenia wzajemnb, wcześnie użyte były do ubezpie
czania od ognia budowli; przedsiebiercze zaś tak do 
budowli, jak i do ruchomości; później jednak i do tych 
ostatnich stowarzyszenia wzajemne, z największą korzy
ścią zostały zastosowane.

9) Zabezpieczenia klęsk wojennych są rozcią
gnięte dotąd do pożąrów, z przyczyny wojny zdarzo
nych; te jednak szkody, niektóre tylko sto w a rzy sze n ia

Tom  IV . P a Ł d z ie rn ik  i8 4 i. 8



Mizajemnego zabezpieczenia w części stosunkowej do 
przeznaczonego wyłącznie na ten cel fundnszu wyna
gradzają. —  W  ten sam sposób zabezpieczają się wy
padki z wybuchu prochu, i z pożarów przez trzęsienie
ziemi zrządzonych.

IV. Zabezpieczenia odnoszące się do gospodar
stwa wiejskiego. Najznakomitsze z pomiędzy nich są:

10) Zabezpieczenia od gradobicia  ̂ bardzo juz 
upowszechnione; w tem jednak napotykają trudność, źe 
podług zbieranego doświadczenia, każda niemal okoli
ca, posiada inny stopień niebezpieczeństwa, i jest stale 
częściej lub rzadziej klęską tą nawiedzana; rozdział 
składki zatem nie jest łatwy do zrównoważenia z pra
wdziwą odpowiedzialnością, jaką ubezpieczający ną sie
bie przyjmuje.

11) Zabezpieczenie urodzajów przeciw wpnarz- 
nięciu, jest w użyciu między stowarzyszeniami wza- 
jemncmi gospodarzy w pewnych okolicach ograniczo
nych znajdującemi się.

1 ̂ l) Zabezpieczenie od pomoru bydła dla gospo
darzy wiejskich bardzo pożądane, \v wielu już miej
scach istniejące, w rozwinięciu niejakich doznaje 
przeszkód.

V. Zabezpieczenia od strat wyniknąć mogących 
z  produkcyjnego użycia lub posiadania kapitaiów.

i 3) Zabezpieczenie na przypadek bankructwa, 
z którego korzystać mogą tak sami handlujący przez 
ubezpieczenie kapitałów w handel włożonych, jako i 
ich wierzyciele. —  Stowarzyszenie tego rodzaju zawią
zało się w Paryżu w i 83o roku.

lĄ) Zabezpieczenie wierzytelności hipotecznych., 
rozciąga ^ ę  d o , regularnej opłaty procepŁÓw, i nieza



wodności odebrania kapitału----Stowarzyszenie przyj
mujące takie zabezpieczenie, również od lat kilkuna
stu istnieje w Paryżu.

j 5) Zabezpieczenie zwrotu kosztów proceso
wych, wykonywane jest we Francyi przez stowarzysze
nie zawiązane w roku 1834? które przyjmuje obowią
zek prowadzenia swoim kosztem spraw osób korzysta
jących z tego rodzaju zabezpieczenia.

VI. i6) Zabezpieczenie dostawy zastępców do 
siuzby wojskowej  ̂ istnieje we Francyi, gdzie przepi- 
s f  rządowe tego nie zabraniają.

III

Każdy działacz żyjącej całości, uważany być może 
pod dwoma względami; raz z zapatrywania się na bu
dowę i cechy jemu właściwe, powtóre z uwagi na łą 
czność i stosunek z ogółem. Towarzystwa zabezpiecze
nia od losowych wydarzeń, choćby z uwagi na same 
otrzymywane wypadki ich istnienia, poczytywane być 
muszą za jednę z silnych sprężyn krajowego gospodar

stwa. Chcąc zatem dostatecznie ocenić miejsce, jakie 
teraz w układzie, społecznym zajmują, i w przysz'tości 
zajmować będą, , rozważyć należy wpływ ich i prze
znaczenie w zakresie wiaściwym, tudzież w zakresie 
ogólnym.

' A. Przeznaczenie w zakresie włakiwym.
Cel towarzystw zabezpieczenia już na początku zo

stał skreślony; nigdy go jednak z uwagi spuszczać nie 
powinniśmy, bo tylko mając go ciągle na viidoku, dojść 
zdołamy do czystego i prawdziwego wyobrażenia, jaka



tyć ' ma normalna budowa i ostateczne urządzenie tych 
stowarzyszeń.

Utrata wartości przez losowy wypadek powinna być 
nagrodzony w sposób, ążeby właściciel znalazł się w po
siadaniu wartości, jakr b̂y dzierżył, gdyby wypadek nie 
był n a s tą p ił:  ten jest zamiar ostateczny umowy ubez-, 
pieczenia; lecz od odzyskanej -wartości zawsze potrąco
na być musi składka na ubezpieczenie zapłacona. Dla 
tego osiijgnienie celu tem będzie bliższe, im ofiara 
przez właściciela poniesiona będzie mniejszt^;.—  bo o ile 
ofiara ta zwiększy się, o tyle znowu zwrot utraconej 
■ w ł a s n o ś c i  zostanie pomniejszony: środkiem zatćm osi.̂ - 
gnienią celu wyiej wskazanego, jest opłata nieskończe
nie małej składki ubezpieczenia, tak ażeby wartość 
utracona o nieskończenie małą ilość pomniejszonij być 
mogła.

Składka zawiera w sobie ilość dla ubezpieczaj.-jcego 
potrzebny na opłacenie strat z losowych wypadków 
wynikłych, i ilość konieczną na utrzymanie organiczne 
umowy zabezpieczenia, to jest koszta zarządu stowa- 
rzyszeniii. Losowe wypadki , jakeśmy to już mówili, 
’i>ochodzij albo ze zdarzeń przyrodzonych, albo z dzia
łań ludzkich.

Przewidzenie zjawisk natury chociaż nigdy nie bę
dzie zupeine, ciągle jednak z postępem nauk, i nagro- 
madzeniem spostrzeżeń, do większej pewności zbliżać 
się zdoła. Działania ludzkie szkodzące własności, je
żeli się objawiaj.’} w płodach materjalnych pracy, ule
gają nieograniczonemu udoskonaleniu; — : jeżeli przed
stawiają się jako czyny złej woli, znajdują hamulec 
W prawie, a z postępem życia duchowego mogą obie
cywać stopniowe oczyszczanie. —  Okazuje się więc, że



wypadki losowe nieograniczenie zmniejszać się mogą 
w normalnym postępie układu towarzyskiego, i lubo 
ilość takowych wypadków nigdy do zera doprowadzo' 
11!} nie będzie, teoretycznie jednak za nieskończenie 
drobny ilość w ostatecznym wypadku poczytan.^ być 
może.

Koszta zarządu stowarzyszeń, przy powiększającej 
się wzajemnej ufności, co moralne doskonalenie się spo
łeczeństwa przypuścić takie dozwala, również zmniej
szaniu a nigdy powiększaniu ulegać nie powinny.

Tak tedy nieszczęśliwe wypadki, i koszta zarządu, a 
za niemi składka w dalszem wykształceniu się zabezpie
czeń, do oczyszczenia się, to jest do stopniowego umniej
szania dążą. Jakoż gdyby inny miał być normalny 
postęp stowarzyszeń ubezpieczenia, musiałyby one 
wprędce albo przejść w zupełnie odmienną naturę, al
bo przestać istnieć.

Gdyby liczba szkodliwych wypadków ciągle się po
większała, dojśćby musiała w takim biegu do bezwa
runkowej zagłady wartości. _ Gdyby koszta zarządu
miały postępować w stosunku wzrastającym, pochło- 
nęłyby wkrótce wszystkie korzyści zabezpieczenia. —  
Takiego więc stanu w organicznym postępie przypuścić 
nie można, i owszem przyjąć należy za prawidło: że 
cel zabezpieczenia tein jest hlizszj osiągnięcia, im 
skiadka jest mniejsza.

Zastanawiając się następnie nad wzajemnemi sto
sunkami ubezpieczonego, i ubezpieczającego, uważamy, 
że obowiązek pierwszego polegą na opłaceniu sldadki.—  
Składka ulega zmianie o tyle, o ile zmienia się war- 
toić przedmiotu poddanego zabezpieczeniu i niebezpie~ 
czeńsiwo jego utrąty. —  Nawzajem, obowiązek ubez



pieczającego polega na poręczenia za niebezpieczeń' 
stwo, które o tyle zmianie ulega, o ile zmienia się 
w a r t o ś ć poddanego zabezpieczeniu, i skiad- 
ka opłacona. Ztąd wynika, że w normalnym kształ
cie z a b e z p ie c z e n ia , składka, wartość przedmiotu, i 
niebezpieczeństwo, w nlerozdzlelnym między sobą zo
stają stosunku, i źe powiększenie lub zmniejszenie któ
rejkolwiek z tych części składowych, wymaga dla utrzy
mania jednozgodnej całości, stosunkowego powiększenia 
lub zmniejszenia innych części.

Tu już przychodzimy do bliższego pojęóia zasadno
ści owych dwóch prawideł, powszechnie uznanych za 
konieczne do zachowania natury umowy zabezpie
czenia, to jest: odróżnienia zabezpieczeń od zakładów 
na los, i niedozwolenia ubezpieczonemu ciągnienia zy
sków. —

W  zakładzie na los opłata przez graczów wniesiona 
moie wyrównywać, a nawet wiele razy przewyższać 
wartość przedmiotu zakładu: również i wzajemne po
ręczenie niebezpieczeństwa nie ma granicy w wysoko
ści złożonych opłat, bo te od woli grających zależą. —  
Dla tego w takiej umowie stosunkowe działanie skład' 
k i, wartości przedmiotu'\ niebezpieczeństwa, zostaje 
zerwane , —  a tem samem umowa taka umową zabez
pieczenia być nie może. —

Jeżeli ubezpieczony zysk ciągnie z losowego wy
padku, w takim razie zwiększa o całą wysokość zysku 
tego, poręczenie ubezpieczającego za stratę; podnosi 
zatem niebezpieczeństwo__Przeciwnie, wartość przed
miotu zostaje w stanie normalnym,—  również i stopień 
sldadki, bo choć ilość jej może być większa wniesio
na, to nigdy nie będzie stosowna do powiększonego



stopnia niebezpieczeństwa, i stopień składki pozostaje taki 
jaki był ustanowiony przy niebezpieczeństwie normalnem.

Ztąd się okazuje ze przez nadbór czyli zysk 
ubezpieczonego, stopień samego niebezpieczeństwa nie
skończenie podniesiony być może: stopień zaś skład
ki i wartość przedmiotu pozostają też same. —  I tu 
więc następuje zniszczenie normalnego stosunku mię
dzy temi trzema zasadami: dla tego też umowa za
bezpieczenia traci swą naturę.

Ale też same względy majijc na uwadze, zachodzi po
trzeba rozpoznania przypadku kiedy ubezpieczający prze
kracza granice umowy to jest: kiedy ciągnie zyski z za
bezpieczenia.'—  Zyski te nie mogą powstawać jak tylko 
z podwyższenia składki. Przedewszystkiem zatem widzi
my, że powiększanie składki jest oddalaniem zabezpiecze
nia od ce lu jże  zatem już pod tym względem zarobki 
ubezpieczających usprawiedliwićby się nie dały, gdyby 
oprócz tego, zupełnie istoty umowy zabezpieczenia nie 
zmieniały. — j,Tutaj, podobnie jak w dwóch przypadkach 
powyżej przywiedzionych, ginie normalny stosunek mię
dzy składką, wartością przedmiotu i niebezpieczeństwem.

, Zysk ubezpieczającego podnosić może nieograniczenie 
skiadkę,^Ay przeciwnie wartość przedmiotu ubezpieczo
nego zostaje taż sama, i stopień niebezpieczeństwa zmia
nie nie ulega: zabezpieczenie zatem takie przestaje być słu- 
sznem, i z wyraźną szkodą ubezpieczonego następując, 
nie może już być poczytane za wypływające z wła
ściwej i obustronnie zasadnej umowy__

Oto więc jest trzecie praw idło, dotąd z krzywd§ 

Ogółu nie uznane, a stanowiące naturę istotną zabez

pieczeń: Umowa zabezpieczenia nie powinna zape 
wniaó żadnych zysków ubezpieczającerriu; czyli, zbli-



/.aj ĉ clo siebie wszystkie trzy prawidła: Zabezpiecze
nie przestaje być rzeczywistem zabezpieczeniem :

i ) Jeżeli jest zakładem na los.— ; 
a) Jeżeli staje się powodem zysku dla ubezpie

czonego.—
3) Jeżeli dostarcza zysków ubezpieczającemu.
Po wykazaniu takich zasad, w cóż się obrócij owe 

głośne pochwały przyznawane stowarzyszeniom przed- 
siebierczyin zabezpieczeń, gdy one krzywdzą jednę z głó
wnych normalnych zasad umowy. —  A  cói dopiero 
przyznać będziemy zniewoleni, jeżeli ocenimy działa
nie stowarzyszeń tego rodzaju, ze wzgl(¿du na majątki, 
szczególnych mieszkańców. —  Czernie S| owe 5oo mi
lionów zebranych przez towarzystwo sprawiedliwe lon
dyńskie, owe dywidendy kilkadziesiąt procentów lub 
■więcej wynoszące, wszystkich niemal europejskich sto
warzyszeń przedsiebierozych zabezpieczenia, jeżeli nie 
części§ wyłudzonych zasobów od tych, którzy w za
bezpieczeniu przeciw nieszczęśliwym wypadkom, szu
kają właśnie środka ochronienia od uszczerbku mienia 
swego,—  i którzy zawierzając zbawiennym celom tej 
umowy, nie dostrzegają zasadniczego jej zboczenia? 
Krzywda jaka się dzieje ubezpieczo,nym, już nawet przez 
samych zakładaczy przedsiebierczych ubezpieczeń, przy
znany być musiała, gdy wprowadzili zabezpieczenia 
udziałowe: lecz to jest nowem tylko omamieniem, bo 
ubezpieczeń! zawsze składać się musz§ na nienależne 
zyski, które choć w części im się wracają, nigdy je
dnak ciężarowi wyrównać nie zdołają.

N ie lękajm y się tu  zarzutu jakoby zabezpieczenia 

przedsiebiercze b y ły  sprawiedliwe i  zbawienne, z powo

du  iż  w ynikają z  dwustronnej dobrowolnej um owy; bo



nie myślimy przeczyć, aby szczegółowe zobowiązania, 
pojeclynćzyęb ubezpieczonych i ubezpieczających w u - 
mowaćh tego rodzaju podobnie jak w innych, nie opie
rały się na prawnych wyobrażeniach: wszakże kon
trakt sprzedaży kosztownego przedmiotu, choćby i za 
najnizszy cenę zawarty , stanowi prawo między stro
nami; nie wypływa ztąd jednak , aby układ takowy, 
użyty jako środek ogólny, nie mógł być.,szkodliwym 
dla pojedynczych własności i powszechnej pomyślno
ści.—  Podobnież zabezpieczenia przedsiebiercze, zbo- 
gacnjyc tylko pewny liczbę spekulantów kosztem więk
szej części ludności; stajy się w gospodarstwie krajo- 
wem środkiem błędnym, niesłusznym, i dla ogolnego 
bogactwa szkodliwym.

Taki wypadek uwag poprzedzających, doprowadza 
do zapytania; jakaż powinna być budowa właściwa sto
warzyszeń zabezpieczenia od losowych wypadków, aże
by odpowiedzieć mogła celowi i potrzebie?—

Widzimy ż e  zabezpieczenia wzajemne sy słuszne , 
_W zasadzie i z istoty umowy z a b e zp ie c ze n ia  zgodne,—  
ale w kształcie zewnętrznym, d a le k ie  jeszcze o d  zado- 
ŝyć uczynienia wszystkim potrzebny^m warunkom; brak 

jra bezwzględnej ro 2c iy g -fo ś c i, ustopniowanie i pobór 
składek trudne: niebezpieczeństwo nie we wszystkich 
P»'zypadkach zupełnie pokryłem być może. —  Przeci
wnie, zabezpieczeala przedsiebiercze sy błędne w zasa
d z ie , chybiajy jedno z głównych organicznych prawi
deł; ale w zewnętrznym kształcie, okazuj y się korzy, 
stńe,' wypadki ich obiejmujy zakresy obszerniejsze, —  sto
pniowanie składek jeśt pewniejszem, sciyganie ich do
statecznie zabezpieczone, szczególniej zaś fundusz na 
pokrycie szkód zawsze w pogotowiu. Słowem, zbawien- 
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nej zewnętrznej budowie -winny pomyślność, której 
zaprzeczać im nie można, lecz która jest tylko najja» 
wniejszym dowodem ogromnej dla gospodarstwa kra* 
jowego potrzeby stowarzyszeń zabezpieczenia, kiedy 
w niedokładnej nawet postaci tak silnego dostąpiły roz- 
winięcia.—

Jak we wszystkich działaniach umysłowych, tak i 
tutaj rozum ludzki przebiega wielkie zakresy te z j  i 
antytezy, ażeby w następnej organicznej pracy,
W ostatku wyrobić.—

Sąsiedzkie wzajemne zabezpieczenia, są prawdziwem 
z a ło ż e n ie m  owego wielkiego problematu, zrównoważe
nia siły niszczącej; —  Wypadki otrzymywane przez 
przedsiebierstwa zabezpieczeń, oparte na starannych 
wyrachowaniach, są niewątpliwemi dowodami możności 
rożwiązaiiia tego zagadnienia.

Pozostaje teraz przez odkrycie logicznego związku 
założenia z dowodzeniem, przyjść do syntetycznego roz
wiązania, —  Można przewidzieć że taka syntentyczna 
budowa zabezpieczeń, będzie posiadać z obu dotych
czasowych organizacji te części, które w nich jako do- 
skonalsze przemagają: będzie zatem miała zasadę i na
turę stowarzyszeń wzajemnych, a układ zewnętrzny, sto
warzyszeń przedsiebibrczych.

Już niektóre odnogi zabezpieczeń na tę drogę tra
fiają: zaczyna się już ta epoka w której udoskonalony 
normalny system zabezpieczeń, przemagać i stopniowo 
rozwijać się będzie. —  Zabezpieczenia od pożarów w nie
których kantonachSzw3jcaryi, wPrussach i u nas wKró* 
lestwie więcej już. gą zbliżone, do tćj przysziej bu
dowy.



Przy zabezpieczeniach zabudowań, łatwiej było po
łączyć zasady wzajemności, z dogodniejszemi formami 
przedsiebierczych stowarzyszeń. — Oznaczenie i pobór 
stałych składek, wypłata wynagrodzeń zaraz po nastą
pionej szkodzie, bez oczekiwania na rozkład i ściąga
nie składek; zastosowanie wysokości składki do stopnia 
niebezpieczeństwa budowli, wszystko to są ulepszenia 
zaprowadzone w towarzystwach ogniowych wsppmnio- 
nych wyżej krajów.

Trudniejszą było rzeczą rozciągnąć te zasady do 
zabezpieczenia ruchomości. —  W  znacznej jednak czę
ści przezwyciężono przeszkody w urządzeniach towa
rzystw ogniowych ruchomości, Berneńskiego w Szwaj- 
caryi, i naszego krajowego— Zasada wzajemnego zabez
pieczenia w obu tych towarzystwach jest zasłtosowaną, 
gdyż stowarzyszenie żadnych nie ciągnie zysków; skła
dki są stale oznaczone i płacić się winny z góry.

Dostarczenie funduszu natychmiastowego na zapła
tę wynagrodzeń, obmyślone jest w Bernie przez tworze
nie kapitału zapasowego i zapewnienie zaliczeń od 
samychże stowarzyszonych, sposobem akcyi pożyczko
wych; w Królestwie podobnież, przez zbieranie kapi
tału zapasowego, i dozwolenie używania sposobem po
życzki, funduszów towarzystwa ogniowego zabudowań.

Berneńskie towarzystwo, w tem jednak zbliża się do 
czysto wzajemnego że ubezpieczony może być pocią- 
gnięty przy końcu rokuj do dopłaty składki (nie wyż
szej jak drugie tyle) jeżeli wpływ składek ogólny, nie 
wystarcza na roczne wynagrodzenia; tudzież że w ra
zie przewidzianego rozwiązania towarzystwa, ówcześni 
stowarzyszeni, mają pravfo do udziału w funduszu za
pasowym.



Nasze towarzystwo w tych szczegółach ogólniejsze 
posiada :zasadyY opłaty składki taryfy ■wskazanej, ubez
pieczony całkowitego dopełnia zobowiązania, i \vzaje-:- 
mność rozciąga się w ten sposób, ze wypadek rocznych 
ubezpieczeń,’ tudzież pogorzeli, jest skazówką zobowiązań 
stowarzyszonych: w roku następnym, tak, aźęby zawsze 
równowaga między składką: a' wynikletni szkodami 

była zachowan§.

Rozdział kapitału zapasowego nie został przewi
dziany, bo stowarz;^szenie nie jest środkiem czi^śówym, lecz 
Uważa się jako ciągły działacz, potrzebny w porządku 
krajowego gospodarstwa. -Łatwo przewidzieć, źe z dal- 
śzem rozwinięciem tych stowarzyszeń, oraz za zebranieni 
dostatecznego kapitału żapaśov îego, i składki coraz 
zmniejszać się będ| mogły, i potrzeba czasowych Na
liczeń usianie. ‘ .

Przyszłość stowarzyszeń zabezpieczenia, pod wzglę
dem ich organicznej budowy, do wielu juź badań powód 
dawała, szczególniej w ostatnich czasach, kiedy rozliczne 
wyobrażenia o układzie towarzyskim rodziły przypusze- 
nia l pomysFy coraz nowycli teoryi. Rozbiory takie, jak
kolwiek po większej części na.utopjach oparte, tę jednak 
niają niezaprzeczoną korzyść, że wyświecaj,;j bliżej na
turę, i zalety lub niedostateczności wielu, .dotychczaso
wych instytucyi.

Pomiędzy nowatorami lakiem! odznaczył się Karol 
Fourrier szczególnościt  ̂ a często dziwacznością pomy
słów.,—  Cech^ jego systematu jest jaknajrościąglejsze 
zogolnianie wszelkich stosunków społecznych, i układ 
onych za pomoc^ dobrowolnych stowarzyszeń kierowa
nych wrodzonym pociągiem lub czasowy chęcią.^— Zwo



lennicy K a r o la  Fourrier chcą sprowadzić urządzenie 
każdej instytucyi ludzkiej do jednej zasady i jedynego 
kształtu. .W  tym tez sposobie'zapatrywali się także na 
»towarzyszenia zabezpieczeń od losowych wypadkóW.;:

; W  roku zeszłym p. Raoul Bbudon uczeń Karola 
Fourner, ogłosił rozprawę pod napisem: Urządzenie.] e- 
ddbstkowe zabezpieczeń (Organisation unitaice - des 
assurances). Powstaje on naprzód na ducha spekula- 
cyjnego który ogarnął stowarzyszenia zabezpieczeń.—  
Wyjaśnia bardzo zasadnie, jak pod kórzystnemi pozo
rami towarzystwa przedsiebiercze zabezpieczeń, własny 
tylko zysk inają na celu; objaśnia, źe przez to wła
śnie zabezpieczenia wzarodzie swoim zwichnięte zosta
ły. Z drugiej strony przyznaje, ?e stowarzyszenia wza
jemne, w zbyt szczupłych zakreślone były  granicach;:

»Uwolnić, mówi o h ,' zabezpieczenia od spekulacyi, 
uczynić je dostępnemi dla klass najuboższych, zjedno
czyć w jedno stowarzyszenie, zabezpieczenia przeciw 
wszystkim niebezpiecżeństwom na . jakie; własność wyr 
stawioną być móże, urządzić stowarzyszenie to: na pod
stawach gruntownych i najoszczędniejszych , pobudzić 
wszystkich mieszkańców do wzajemnej sobie pomocy, i 
przeszkodzić występkom pócliódząóy m z różności inte. 
ressu ubezpieczonych i ubezpieczających; otó są cele 
które dosięgnąć starać , się ńalezy.”—  ̂ ;

Podług pana Boudon, stowarzyszenie jedno ńa cały 
kriijy w sposobie środka publicznego porządku /urzą
dzone, powinno wynagradzać wszelkie szkody spravvione 
przez burze, pomory bjdht, gradobicia, .p o w o d z ie , pio
ru n y , pożary, i t .p .  za poborem:składki- stałej, ózna- 

cżonćj od wszelkich iwłasności, zniszczeniu ulegać mo
gących. Wysokość składek u niego ńie jest zastosbvvaną



do większego lub niniejszego niebezpieczeństwa szcze
gólnych przedmiotów: dzieli tylko wartości mogące się 
ubezpieczać na trzy wielkie rodzaje, a dla każdego 
z nieb oddzielną oznacza składkę; mianowicie:

1) fFarlohi ziemskie, (to jest do gruntu i gospo
darstwa rolnego przywiązane). Składka stosuje się do 
'wysokości dochodu gruntowego ulegającego podatkom 
waniu i wynosić ma  ̂ tego dochodu.

2) Wartości w zabudowaniach. Składka oparta 
na wysokości dochodu z najmu, czyni ^ % tego do
chodu*

3) Wartości ruchome, do których należą również 
w a r to ś c i  handlowe, i przemysłowe. Ocenienie ich ma 
się odbywać przez biegłych, a składka wynosić |  od 
tysiąca wartości.

Myśl pana Boudon, jakkolwiek mająca zaletę ze 
względu ogólnego stanowiska, z jakiego na systemat za
bezpieczenia zapatruje się —  nie jest jednak do wyko
nania; —. raz dla tego, ie  oddala się od prawdziwej na
tury zabezpieczeń, nie stosując wysokości składki do 
niebezpieczeństwa,— powtóre: iż ocenianie przez biegłych 
wartości wszelkich przedmiotów, które nawet podług 
projektującego co lat 5 odnawiać się powinno, nie za
pewniłoby żądanego skutku, i stałoby się powodem nie
zliczonych utrudzeń i nadużyć. Wreście układ społe
czny i administracyjny, nie przyszedł jeszcze i zapewne 
nigdy nie przyjdzie do tego stanu, ażeby bezwzględnie 
ogólne czyli jednostkowe (unitaires) środki w wykona
nie powszechne wprowadzone być mogły.

W  tem jednak zdanie pana Boudon podzielić można, 
ze —  »użyteczność zabezpieczeń jest niezaprzeczona: a cho
ciaż dotąd, są one jeszcze bardzo niedoskonałemi, poczy -



tañe jednak być winny za jeden z najważniejszych po
stępów naszej epoki.«

Uwaga ta prowadzi nas do zastanowienia się, jaka 
jest ważność stowarzyszeń zabezpieczenia ze względu na 
gospodarstwo krajowe w ogólności.

B* Przeznaczenie towarzystw zabezpieczenia 
w zakresie ogólnym.

Wiadomo, że żywiołami bogactwa krajowego są: 
praca, zapasy czyli kapitały, i kredyt. Wpływ syste- 
matii zabezpieczenia na wszystkie te trzy siły, jest bar
dzo mocny.

Zabezpieczenia na życie, są prawdziwém odżywia
niem, podwajaniem siły pracy człowieka. —  Co więcej, 
praca zamienia się przez zabezpieczenia tego rodzaju, 
na rzeczywistą materyalną wartość, na prawdziwy kapi
tał, a tym sposobem łączy w własnej naturze, siłę dwóch 
żywiołów bogactwa. —  Możność takiego zasilenia pracy 
przez zabezpieczenia, uważał już uczony autor dzieła,
O kredycie i  cyrkulacyi (i).

Kapitały i wszelkie zapasy, przez zastosowanie ubez
pieczeń, otrzymać mógą nieskończone istnienie, a za
tem ciągle odnawiającą się siłę i działalność. —  Dwa
dzieścia pięć miliardów, ubezpieczonych wartości w to
warzystwach paryzkich, wyobrażają już podwójną taką 
wartość w wynagrodzeniu strat zaręczonych. —  Bacząc 
zas na to , że nieszczęścia losowe przytrafiają się nie 
raz jeden, ale w ciągłem następstwie, i że za każdym 
takim wypadkiem odnawia się wartość utracona, przy*

( l )  J)u Credit et de la Girculation par Aususte Ci.szkowski, 
str. 47.' '
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znać należy, i i  systemat zabezpieczenia, niewyrąchową- 
ną w sobie zawiera potęgę.

Jeżeli zaś zważymy dalej, przytoczony przykM  Fran
cyi, w której wartość przedmiotów mogących ulegać 
zabezpieczeniu od losowych wypadków, wedle podań i 
prawdopodobnych przypuszczeń, dochocizić może dwu
stu miliardów franków, a z tych zaledwie dziesiąta część 
jest ubezpieczona; wówczas wnioskom o olbrzymiej sile 
zabezpieczeń, nieskończoną jeszcze rozciąg'io.ść nadać 
musimy.

Wreszcie przez zabezpieczenia, dochody w postaci 
opłacanych składek okazujące się, natychmiast się ka
pitalizują, zmieniając się na fundusz wynagrodzenia; 
jest to więc i pod tym względem źródfo obfite do zasi
lenia massy kapitałów.

Takie powiększanie wartości, bezpośredni ma też 
wpływ na zasilenie kredytu, uważanego za trzecią pod
stawę bogactwa. —  W  tej właśnie części, okazuje się 
najjawniej .siła żywotna zabezpieczeń. Jak z jednej 
strony bowiem, systemat zabezpieczenia staje się nor- 
malnem, co do prawa rzeczowego, uzupełnieniem głó
wnej podstawy kredytu, to jest hypoteki;— tak z dru
giej strony, umacnia ! podnosi wartość przedmiotów 
ruchomych, które dotąd powiększej części w zakresie 
prawa osobistej własności zostają. ■— Pra,wo rzeczowe, 
dla tego ma wyższość nad prawem osobistem, że przy- 
Mriązane jest do przedmiotu, nie ulegającego zniszcze
niu. Przez ochronienie wartości ruchomych od zagłady 
i utraty,, nadaną została obecnie w części, a za osta-

tecznem  rozw inięciem  system atów zabezpieczenia, na
daną b ę d z ie '^  zupełności, wartościom  tym praw dziw a 

c e c h a  nieruchom ości: praw u zaś do ich posiadania pray- 

wiązanem u, znamię istotnego niemal praw a rzeczowego*



Zważajmyź jeszcze, z e : gdy wypadki własnosc ni
szczące, pochodzą jak juz kilka razy wspominaliśmy, 
ze zdarzeń przyrodzonych, i z dziaiau ludzkich, —  w te- 
raźniejszem rozwinięciu systematu zabezpieczeń, postą
piono tylko znaczniej, w ochronie własności od nie
szczęśliwych zjawisk natury; —  zabezpieczenia zaś prze
ciwko działaniom ludzkim, zaledwie w zawiązku się 
okazują.

Wynagradzania strat wynikających z podpalań, ban
kructw, klęsk wojennych, i niektórych innych wypad
ków', są właśnie początkowemi w tej mierze próbami;—  
dalsze zaś rozwinięcie tej części zabezpieczeń, równie 
jak i wzrost ich ogólny, tak mogą być silne, tak po
tężny wpływ wywierać na żywotny stan społeczeństw, 
że przewidzieć można czas, w którym zastosowanie za
bezpieczeń stanie się równie koniecznem, jak zapewnie
nie nienaruszania prawa własności.

Słusznie więc mówi autor powyżej już przywie
dziony ( i) , ze —  »pojęcie obszernego, gruntownego, or
ganicznie zbudowanego, i środkowein ogniskiem silnie 
spojonego systematu powszechnych zabezpieczeń i rę- 
kojmji, jest jednym z przedmiotów najważniejszych, 
jakie obecnie nastręczają się uwadze badaczów prakty* 
cznej nauki krajowego gospodarstwa.«

Nadto nie można p o m in ą ć  nagłych p o stę p ó w ,, uczy* 
hionycb przez stowarzyszenia zabezpieczeń w o sta tn ic h  

czasacb, zaledwie pół wieku zajmujących. Postępy. 
nawet w silnym idą stosunku, ź e  w y s o k o ś ć  zabez

pieczeń od pożarów, przyjętych przez 4 towarzys^^® 
paryzkie, wyno.sząca 6 miliardów, 4?^ milioiłów ffa')

(1) Cieszkowski — tamie.
T om  IV . P a ź d z ie r n ik  184,.



ków w r. 1829; —  podniosła się w ci§gu lat 10 prze
szło o I  części, bo czyniła z końcem 1889 r. — '■io mil- 
llardów, 933 milionów.

W  Królestwie wartość- zabezpieczenia od pożarów, 
wynosiła w r. 1817, —  13o milionów złotych polskich.—  
We a3 lat później, tó jest w r. 1840, dochodziła blisko 
65o milionów. —  Powiększania takie d-żiałań towa
rzystw zabezpieczenia przekonywają, że niedaleką jest 
epoka, w której stowarzyszenia tego rodzaju, nie ró
wnie ważniejsze jak dotąd, w powszechnym ' porządku 
i w ogólnym zarządzie krajów, zajmą miejsce.

przez

A . E. Koźmiana.

Jak liczne lata przepływają, nim na niebie ukaże 
się jaki kometa, jaśniejszy i ogromniejszy dla oka od 
innych ciał niebieskich, tak i na ziemi, ludzkość, dłu
gi musi przeciąg czasu przeczekać, nim ją  zaszczyci 
objawienie się wyższego ducha, który j ĵ ńifeznaiie do
tąd prawdy ogłosi, który jej pewn^ i krótszą' drogę 
do celu społeczeńśtwa wiodącą, wskaże i  oświeciii: Ten 
duch wyższy objawia się, to w czynach, to w dziełach 
sztuki, to w mowie; •—  wcieliwszy się w bochaterów,



w artystów, w poetów. Wierząc, że w tym świecie, 
nic się przypadkiem nie dzieje, źe traf jest wyrajem 
bez żadnego znaczenia, który tylko nasza niewiado- 
mośe i ciemnota z dumą połączona stworzyła, wie
rzymy także, źe przyjście na świat tycli wzniosłych 
umysłów, które gieniuszami zowiemy — nie jest przy- 
padkowein, lecz jest naznaczonem przez tę Najwyższą 
Władzę, która wszystko z siebie stwarza, i wszystkieni 
rządzi, —  Wierzmy, że zjawienie się ich, ma jakieś zna
czenie, jakiś, cel —  i skutki pewne mieć musi. Nigdy 
nie dzieliłem bezwarunkowego mniemania tych, którzy 
utrzymują, źe same wypadki tworzą wielkich ludzi, 
myślę i owszem, że częściej wielcy ludzie stwarzają 
wypadki. Nie przeczę, źe przyjazne okoliczności dopo
magają zdolnościom wyższym do rozwinięcia się — ■ 
lecz mierność tylko potrzebuje ich koniecznie, ażeby 
się Uzdolnić, i po ich szczeblach coraz piąć się wyżej. 
Giciaiiusz sam własną siłą, przełamuje zapory, własnem 
światłem przebija ciemności. Jest to błysk, który te 
nawet czarne przerzyna chmury, przez które sam pro
mień słońca przecisnąć się nie zdoła. Nie mogę więc 
wierzyć w gieniuszc chybione, poronione; —  nie wie
rzę w zgubionych w tłumie Homerów i Cezarów —  nie 
zgadzam się z t;| myślą poetycznie wprawdzie oddaną, 
lecz podług mnie fałszywą, którą Grej w swoim W iej
skim cmentarzu wyraził.

MoSe, p o j ^  mogiłą, na tźm roidjscu ,skroinnem, 
poczywa serce, n iegdyś  p e łn e  u c z u i  ¿z ie ln y c h .

Ręce, co njogły^ mocarstwem pgromnera
Albo lutnie do pieśni, yyzbudzad nieśmiertelnych; —

Wiele£ drogich kamieni, i  pysznych szkarłatów '
Oceanu przepaści, zawierają ciemne,



Lub wieleS sîg rozwija ,5  »Icwłdzialnych kwiatdw,
I  w dzikich puszczach, trwoni zapachy przyjemne, ( i )

Tak jest, myśli lej za prawdziwą nie uznaję: wie
rzę i owszem, źe choći)y jabłlco nie było upadło na 
głowę Newtona, on byłby jednak odkrył prawo altrak- 
c y i;—  wierzę, źe tlioćby młodość Napoleona nie byfa 
upływała wśród nadzwyczajnych wydarzeń, on byłby 
zawsze wielkim wojownikiem : —  ̂wierzę , że cboćby byt 
Sbakspearc (Szekspir) nie był się dostał do Londynu, 
i nie l)ył grywał na scenie teatralnej, byłby się stał 
zawsze wielkim pisarzem dramatycznym.

Wspomniałem Szekspira, bo on na niebie poezyi, 
był tym najjaśniejszym kometą, jaki kiedykolwiek na 
niém zabłysnął. On według m nie, był najsamoist- 
iiiejszym, najsilniejszym gieniuszem. O n, syn kupca 
wełnianego, nie posiadający żadnej nauki, ani wycho
wania, nie'umiejący żadnego języka prócz narodowe
go, przymuszony szukać sposobu do życia, najlichsze
wśród lichych aktorów odgrywając role; _ on sam
z siebie zdołał pojąć i odmalować wszystkie części spo

il) Perhaps, in this neglected spot is laid,
Suine lieart oncc pregnant, with celestial fire}
Hands, thńt tho rod of Empire, might have swoy’d,
Or wak’d to ecstasy, the living ly re .—

Jull many a gem of purest ray serene,
The dark an fathom’d , caves of Ocean bear;

■ Jull many a llower, is born to blush unseen.
And waste its sweetness, of the desert air. —
Some village H am den , th a t  with dauntless  b reas t  
T h e  l i t t le  ty r« n t ,  o f  his fields w ith  s tood.
Some muté inglorious Milton, here may rest 
Some Cromwell, guililesst of his country’s blood.

Gray’s Elegy written in a country C hurch-i. Yard.



feczności ludzkiej. On zdołał wywołać z grobu, i sta* 
wie przed obliczem swego wieku i wszystkich wieków 
n a s t ę p n y c h ,  królów —  bohaterów —  mężów wielkich. 
Co w ię r e j —  on zgłębił przepaść duszy człowieczej, 
pojgł człowieka —  a gdy już świat ten wyczerpał, on 
stworzył świat novi‘y, krainę czarów i duchów. Zda
nie moje, nie będzie się zdawać blędnem, ani przesa- 
dzoneiii, t y m ,  którzy zechcą przebiedz okiem wszystkie 
dzieła które utworzył; którzy, sobie przypomną, jak 
ten człowiek - gieniusz, mało niajgc nauki, potrafił 
przenikliwością swego ducha, domyślić się przeszłości, 
odgadnąć ludzi dawnych wieków, zrozumieć dzieje; jak 
zdołał pojijć duszę ludzką we wszystkich jej namię
tnościach i uczuciach: słowem .jak potrafił, własną 
dzielnością umysłu^ prawdę odkryć i objawić. —  
Dociekł prawdy, i objawił j ą ,  kto tak jak Szeks
pir wystawił.wielkie dusze rzymskie, Koryolanów —  
Cezarów — ^Brutusów;- kto tak odmalował lud rzym
sk i,— kto tak wyciosał nieśmiertelnem dłutem, history
czne postaci, Jiina — .Henryków — Ryszarda —  Warwi- 
cka— Beauforta: kto tak umiał wydać miłość kraju w Bru. 

tusie; żądzę wyniesienia się .w Makbecie; siłę myśli, a 
niedołęźność czynu w Hamlecie; miłość w Julii, pobo
żność córki w Kordelii; komiczność w Jalstaffie; murzy-

w Otellu, a żyda w Szyloku. Gieniuszem był ten, 
‘o''y*uchwyciwszy najdoskonalej, wszystkie rysy na

tur), p o t w o r z y ł  Kalibana— Ariela— C z a r o w n ic e  z  Mak
beta— Oberona i Titanią.

Przebieżmy myślą, dzieła innych wielkich pisa
rzy,  ̂ w każdym dostrzegamy tylko cząstkowej dosko
nałości; Kornel tylkó rzymską wyniosłość ducha 

m alować u m ia i ,  i Rasyn m iaf tylko u  lutni je-



tlną stronę dla miłości; w Byronie każdy bohater je
go jest Konradom, a może i Byronem, każda kobieta 
Medorą. W  dziełach i tych, i wielu innych poetów, 
ich in d y w id u a ln o ś ć  ciągle panuje: w Homerze tylko i 
w Szekspirze spostrzegamy tę rozmaitość , którą w sa
mej naturze widziemy. Umysł Szekspira był tak wiel
kim jak świat. Lecz cokolwiek powiedziałbym o Szek
spirze, byłoby tylko powtórzeniem tego uwielbienia,' 
którem w jego ojczyźnie, już trzy wieki otoczyły tron 
jego gieniuszu, a które sądem swoim, w osi;atnich cza
sach wszystkie narody uświęciły. Powiem jednak szcze
rze to co myślę:— powiem, źe u nas mało jeszcze zna
ny jest Szekspir; u nas mówiąc o dziełach jego, wspOł 

‘ minają zawsze tylko, Makbeta, Otella, Romea, i Julię, 
i króla Leara. Te cztery sztuki są najpowszechniej 
znane , i na nich ogranicza się, niektórych naszych 
literatów znajomość tragika angielskiego. Nie wszy
scy wiedzą, ze Juliusz Cezar, jest.m oże najdoskonal
szym jego utworem, nie wszyscy znają jego fantasty* 
czne dzida, i te liczne piękności, rozlane: po jego 
dramatach historycznych, i innych jego sztukach. 
Zająwszy się tłumaczeniem Makbeta, starałem się do
kładnie poznać, wszystkie dzieła Szekspira), nadto,przed
sięwziąłem ich rozbiory krytyczne, w myśli.: że może 
kiedyś, jeżeli się przekład Makbeta puścić w świat 
ośmielę,, dołączę do niego! te rozbiory pojedyncze, 
kaidej ze. sztuk tragika angielskiego, aby publiczności 
dać poznać całą objętość gieniuszu jego. Praca ta 
była jedną z najprzyjemniejszych, jaką się ?a)?ć mo
żna. W  czytując się w Szekspira, rozważając , zgłę- 
biając jego pomysły, przebiegając wszystkie utwory jego, 
zdawało nii s ię , że odbywam podróż, po m ało zna



nych puszczach i stepach Ameryki, gdzie natura w dzie
dzictwie, takę jest, jaką ją Bóg stworzył'. Tu mnie 
zdumiewały ze skał rzucające się katarakty, tu mnie 
jirzerazały ciemne przepaści, tu odwiecznych drzew 
łomy, wstrzymywały kroki móje; tu wabiła kwiecista 
łąka i trawy wzniosłe jak drzewa; tu słyszałem z ros- 
koszą, śpiewy rozlicznego ptastwa, tu dreszczem mnie 
przejmował grzechotaika szelest. Nie wszystkie obra
zy, były tarii piękne, roskoszne, ále we wszystkich, była 
siła, nowość, i rozmaitość. Tej podróży m yśli, po kra
inie Szekspira, najmilsze pozostały mi wrażenia; we
zwać czytelnika do słuchania jéj opowiadania nie 
śmiałbym dziś, kiedy przygotowuje się para przekła
dów Szekspira, i kiedy ta kraina, dla każdego wędro
wca polskiego, przystępną się stanie.—  ̂ Czyli te prze
kłady dadzą dokładnie poznać wielkiego poetę , nie 
chcę »obawy mojej wyjawić. Dwa dojpiero posiadamy 
tomy tłumaczenia pana Kefalińskiego, czekajmy ńa 
dalsze, ażebyśmy otwarcie, na pewnych oparte zasa
dach, żdauie nasze wynurzyli: w każdym razie, tłuma^ 
czenie aqz nie bardzo szczęśliwe, lepiej da poznać pu
bliczności, autora, aniżeli rozbiory krytyczne sztuk je
go. Pozwalam sobie jednak/umieścić tu, niektóre ta
kowe recenzye tych sztuk, które jeszcze w tłumaczeniu 
■wydaneminie zostały. Zaczynana od kupca Weneckie
go? ]»ko od dramatu, mniej od innych znanego,,ah a- 

ezącego ,do .celniejszych angielskiego tragika utworów»;



K U P I E C  W E N E C K I

The Merchant o f  'Venice.

Sztukę tę, któr.  ̂ do dramatów połiczemy, charak
ter żyda Shylocka, (Szyloka) między najpierwszemi sta
wia utworami, zdaniem AngUków, i zdaniem Szlegla. 
»Kupiec Wenecki, mówi on, jest jednem z najdosko
nalszych dzieł Szekspira , jest to cud sztuki dla oka 
znawców, ¡Źyd Szylok jest jednym, z tych arcydzieł 
■wśród ohrazów charakterów, które tylko w Szekspirze 
spotykamy.” Jak na Szleglu, tak i na mnie charakter, 
żyda Szyloka, silne uczynił wrażenie, i ja w nim do
skonałość sztuki upatruję: ho gdy w jakiem dziele na
tura tak jest wybornie, w najdrobniejszych odcieniach 
wydana, wszystkie zdania o niem, jednym tylko brzmić 
musz^ dźwiękiem. Jednakże na sąd Szlegla o drama
cie samym, zgodzić się nie mogę, cały jego układ, da
lekim mi się zdaje od doskonałości. Wytykające błędy 
które w pim upatruję, nie ubliżę wielkiej chwale Szek-, 
spira. Fałszywi tylko prorocy Seidów potrzebują: nat
chnieni z nieba, nie żądają entuzyazmu fanatycznego, 
lecz rozumowego przekonania. Tak jest, wyżsi pisarze 
nie lękają się prawdy szczerej, ostrej; nie lękają się 
wytknięcia błędów, domagają się tylko sprawiedliwości.

Oto jest treść tego dramatu.
Porcjra, młoda, bogata, i piękna dziedziczka w Bel- 

mout, o której rękę, wielu codziennie najznakomitszych 
ubiega się młodzieńców, tego tylko może zostać mał
żonką , który znich wybierze szkatułkg, wewnątrz ozdo- 
lł»?jej wizerunkiem. Jest ich trzy do wyboru.

pierw sza je st szczero-złota z n ap isem :

Kto mnie wybierze, weźmie co wielu mieć iąda.



D ruga srebrna, ma ten napis:
Kto mnie wybierze, weźmie io co mnie jest 

godnym.—-
Trzecia szkatułka skórzana, jest z temi słowy:

Kto mnie wybierze, odda wszystko co posiada.
Umierającego ojca Porcyi taka szczególniejsza była 

wola, aby zamęzcle j e j , od rozwiązania tej zagadki 
zależało. Wielu już zalotników, nie odgadłszy jéj od
stąpiło, codzień wielu nowych przybywa.

Bassanio młody Wenecyanln kocha Porcyę, lecz 
straciwszy całe swoje mienie, nie śmie udać się do 
jéj domu, aby probować szczęścia w odgadnięciu za  ̂
gadki, gdyż tam przybyć nie można, bez dworu li
cznego, bez wielkiej wystawy. Zwierza się on ze swo
jej nńłoścl przyjacielowi swojemu Antoniowi kupcowi 
weneckiemu. Potrzebuje on na tę wyprawę 3 ,poo 
czerwonych złotych, żąda ich od Antonia, który na 
rozmaite strony .rozesławszy okręty swoje z ładunkiem, 
nie posiada w tej chwili tak znacznej summy, lecz 
gdziekolwiekbądź pożyczyć ją gotów, aby usłużyć przy
jacielowi. Bassanio udaje się do żyda Szyloka lich
wiarza i dawnego Antonia nieprzyjaciela. Szylok 
żydem dawnego zakonu, skalanym wszystklemi wadami 
narodu swego. Jego chciwość równa się jego skąpstwu, 
^Jego przywiązanie do wszystkich przesądów i zabo- 

onow jego aviary, tak silne, jak nienawiść jego do 
c rzescian. Szczęśliwy Szylok że sposobności jaka mu 
się wydarza upokorzenia Antonia, przystaje na poży
czkę, pod warunkiem, ażeby ten dał tnu na piśmie 
przed urzędem publicznym zapewnienie, iż jeżeli w prze
ciągu trzech miesięcy, w miejscu i w dniu oznaczonym 
me otrzyma od niego zwrotu summy udzielonej, wol-

T oiu  IV . F a i d i e m i k  »84». 1



no mu będzie z claia Antonia , wyrżnąć mięsa tyle 
funtów, ile ważyło złoto, które mu pożyczył". Przy
staje na tak szczególne żądanie Antonio, mimo prze
łożeń Bassania, będąc pewnym , źe przed terminem 
uiści się z długu. Szylok ma cóvVî  Jessjkg, w niej 
kocha się Lorenzo, który ją wykrada, a z nią klejnoty 
Szyloka. To zdarzenie powiększa jeszcze w żydzie nie
nawiść dla chrześcian. Tymczasem Bassanio , stawa 
przed Porcyą z okazałym orszakiem , wybiera szka
tułkę skórzaną, i znajduje w niej obraz Porcyi. Gdy 
upaja się swojem szczęściem, i miłością swojej narze
czonej, odbiera list z którego dowiaduje się, źe wszy
stkie okręty Antonia poginęły, źe jest w niemożności 
zaspokojenia żyda, i ze ten, gdy już termin minął, żą
da wykonania cyrografu. Porcyá ofiaruje się zapłacić 
dwa— cztery razy —  tak wielką summę, jaką pożyczka 
wynosiła: ale po upłynieniu czasu naznaczonego, żyd 
jest nieubłagany, domaga się sprawiedliwości u księcia 
i u urzędu publicznego.

Niebezpieczeństwo grozi , już Widziemy Antonia, 
w ręku żyda, i strażnika więzień; gdy Porcya jak naj
spieszniej, wysyła do Paduj, do swego krewnego 
laria, sławnego prawnika, ażeby ich wsparł radą -w tej 
ostateczności. Sama zaś, ze swoją służącą Neryssą, 
przebrać się chce za prawnika, przybyć na sądy, niby 
przysłana od Bellaria, ażeby ratować Antonia.

Akt IV wystawia sądy. Juź ma wypaść wyrok, 
dozwalający żydowi , wykonanie warunków rewersu , 
gdy książę oświadcza, że jeszcze oczekuje Bellaria, owe
go sławnego prawnika, po którego właśnie posłał.—  
W  tém nadchodzi Nerissa, przebrana, za( posłańca Bel
laria, z listem, w którym ten oświadcza, iż dla słabo



ści zdrowia, przybyć nie może, lecz przysyła, młode
go doktora prawa z Rzymu, Baltazara, z którym się 
już naradził, i któremu powierzył swoje zdanie.

N a d c h o d z i Baltazar to jest Porcya, w ubiorze pra
wnika. Po wysłuchaniu stron obu, oświadcza, iż wy
konane być muszij warunki, przez Antonia podpisane. 
Jednak przemawia do żyda, głosem litości, namawia 
go, ażeby przyjął dwa razy, tak wielką summę, któ

rą Bassanio ofiaruje. Źyd iąda tylko ciała Antonia.
Porcyą zapytuje więc, czy nóż zaostrzony, czy waż

ki gotowe: nakazuje Antoniowi piersi odsłonić, i juź 
się Szylok, do rżnięcia ciała przygotowuje, gdy w tem 
wstrzymanym zostaje, tem oświadczeniem Porcyi »że 
rewers Antonia zapewnia mu kawałek ciała, lecz bez 
krwi kropli,” rżnij więc, (mówi Porcya) lecz jeżeli kro
plę krwi przelejesz, dobra twe i majątek, zostaną na 
rzecz skarbu zabrane. Na to oświadczenie, żyd prze
rażony, odstępuje od żądania swego; chce tylko, aby 
mu wypłacono, ofiarowaną potrójną summę. Lecz Por
cya nalega na wykonanie cyrografu, i dozwala rżnąc 
ciało; ale dodaje —  że jeżeliby więcej nad funt jeden 
wyrżnął, śmiercią skaranym zostanie, i całe mienie utra
ci.'—' Na to .żyd, żąda tylko oddania pożyczonego ka
pitału : —  gdy Porcya oświadcza że podług prawa 
Weneckiego, ktokolwiek nastaje pośrednio, lub bez- 
posredoio, na życie obywatela, połowę majątku od- 

temu, na którego nastawał, drugą połowę 
złożyć musi skarbowi publicznemu, życie z a ś  je g o , 
w takim razie, od łaskawości księcia zależy. iStosownie 
przeto do prawa obowiązującego, wyrok takowy na Szy-r 
loka wydaje. Książb ułaskawia go— a Antonio żąda» 
ażeby został chrześcianinera, i ażeby zapisał cały w a-



j^tek, który- przy śmierci posiadać będzie, córce swo
jej Jessice, i zięciowi Lorenzo. Bassanio najczulsz| 
oświadcza wdzięczność mniemanemu Baltazarowi, i py- 
ta go; czemby się mógł mu wywdzięczyć? On ¿qda 
tylko pierścienia, który widzi na palcu jego. Bas
sanio inu go odmawia, bo go otrzymał od żony, pod 
warunkiem, aby go do śmierci nosił; lecz proźb§ An
tonia znaglony, oddaje go Baltazarowi.

Akt V  tak jest do całej przyczepiony sztuki, jak 
piękny i kształtny, lecz mały budynek do wspaniałe
go gmachu.

Scena wystawlai piękną noc letnią, i ogród koło 
d o m u  Porcyi. Lorenzo i Jessika czekaj,'} na ni| —  
słychać w oddaleniu muzykę— .słychać j  ̂bliżej —  jest 
to Porcyi orkiestra. Nadchodzi Porcya, a za nię Bas
sanio z Antoniem.

Nerissa ż^da od Gracjana męża swego, okazania 
pierścionka, który on jej był oddał, gdy wraz z Por- 
cy§ za doktora prawa prżebraną była.

Zt^d następuje kłótnia małżeńska między niemi, 
z tąd i druga takaż sama sprzeczka, między Porcyi i 
Bassaniem:— dalej wytłumaczenie podejścia obydwóch 
małżonek i zgoda. Nakoniec Porcya donosi Antonio- 
wi, iż trzy okręty-jego nie utonęły, i że z bogatym 
■wracają ładunkiem. Kończy się sztuka radością trzech 
par miłosnych, i pociecli^ Antonia.

Teraz gdyśmy jej treść poznali, zastanówmy się 
nad jej układem.

Skoro jaka sztuka dramatyczna, nie jest jedynie 
igraszką dowcipu, błyskotką wyobraźni, podobni do 
tych rac i sztucznych ogni, które na chwile tylko za
błysną, i oczy zabawią, lecz skoro zgasną, żadnego



trwałego nie zostawią wrażenia, musi mieścić w sobie 
jakiś cel duchowny, moralny, bez którego żadne czło
wiecze dzieło, nie może być pięknością nacechowane.

Sztuka wystawująca duszę ludzką, charakter jakiś, 
w wysokim stopniu do celu takowego zmierza: —  wniej 
bowiem piszarz przedstawia cnotę i zbrodnię, pię
kność i szpetność natury człowieka: do pierwszej przy
wiązuje, od drugiej odraża. Lecz ażeby takowe wra
żenia obudził w sercu słuchacza, musi wmówić w nie
go, że to co mu opowiada, dzieje się w istocie. Ażeby 
zaś złudzenia takowego dokazał, powinien na podo
bieństwie do prawdy, rzecz swoją oprzeć.

W  kupcu weneckim, cel autora jest widocznym.
Szlachetny przyjaciel, poświęca się dla przyjaciela, 

wystawia się na niebezpieczeństwo, a gdy to się przy
bliża, znosi niedolę swoją z szlachetną odwagą, i z go
dnością. Z drugiej strony, Występuje człowiek, chci
wy, zabobonny: —  człowiek nawet okrutny, i krwawy, 
skoro idzie o zadość uczynienie jego przesądnej nie
nawiści, Gdy pierwszego niebezpieczeństwo do naj
wyższego stopnia dochodzi, a drugiego zbliża się try
umf, powinniśmy doznać wrażeń bojaźni i smutku: —  
gdy następuje pierwszego ocalenie, kara drugiego, 
powinniśmy podwójną uczuć radość. W  pierwszym i 
^  drugim .razie, szlachetne uczucia mogłyby w nas

nfv zajęłyby się ogniem, gdybyś-
. j  . stanie uwierzyć, że rzecz którą wystawioną 

wi ziemy, nie jest złudzeniem. Lecz cała osnowa tej 
sztuki polega na układzie Antonia ze Szylokiem , i 
na tćm szczególnćm i odraźającćm zobowiązaniu, że 
w przypadku uchybienia terminu wypłaty, dozwoli so
bie rżnąć ciało swoje. Zobowiązanie to, taknadzwy-



czajoe, tak niepodobne do prawdy, osłabia cały inte
res sztuki, W  scenach najbardziej zajmujących, myśl 
ta, iź nigdy nikt podobnego cyrografu na siebie nie 
mógł wydać, przypomina czytelnikowi lub słuchaczo
wi, że nie prawdziwe, lecz urojone zdarzenie wysta
wione przed sob  ̂ widzi. Jak bowiem przypuścić, żeby 
Antonio Wenecyaniu, ten król kupiec, jak go Szlegel 
nazywa, pogardzający Szylokiem, dozwolił mu nad so
bą tryumfu, tak upodlającego, wydając podobny cyro
graf na siebie. Jak przypuścić, żeby ten , który tylu 
okrętów był właścicielem, skłonił się do lichwy tak 
przerażającej. Dla czegóźby koniecznie od Szyloka 
miał żądaną summę pożyczyć; —  dla czegóźby uchy
bił terminu, mając w B a s ś a n i u  mężu Porcyi, przyja
ciela bogatego, i cały orszak przyjaciół. Jak wierzyć, 
ieby Szylok, który nie wiedział o rozbiciu okrętów 
Antoniaj żądał od niego podpisania warunków, któ
rych wykonania nigdy się nie mógł spodziewać. Jak 
■wreszcie dać wiarę, ażeby sześć okrętów Antonia, z któ
rych każdy z innego kraju powracał, rożbiło się, i 
zatonęło; a choć się potćm ta wieść fałszywą okazuje 
autor żąda od nas, ażebyśmy ją przez wielką część 
sztuki, za prawdziwą poczytali.

Czuł ten błąd Szlegel, w głębi duszy, lecz jak nie 
raz, tak i tutaj fanatycznej swojej czci dla,, Szekspira 
prawdę poświęcił, i starał się go w ten sposób uspra
wiedliwić. •—  Utrzymuje on, i i  autor połącząjąc te 
okoliczności tak nadzwyczajne, z równie nadzwyczajną 

intrygą miłosną, sprawił, że te dwa środki wzajemnie 
się wspierają, i zdają się wchodzić w naturę rzeczy. 
W istocie, intryga miłośna, to jest sposób jakim ręka 
Porcji, ma być otrzymaną, jest niezwykłą, prawie



niepodobną Jo prawdy, lecz nie wiem czyli zdanie 
Szlegla, jest sofizmatem. —  ]Sie wiem, czy błąd, moina 
błędem zatrzeć, i czy systemat homeopatyczny, podług 
którego każda przyczyna w stanie zdrowia sprawują
ca chorobę, w stanie choroby przywraca zdrowie, tu-  ̂
taj zastosowanym być może.

Nie żąda się koniecznie od pisarza, zdarzeń prawdzi- 
■wych, lecz podobnych do prawdy; —  nie żąda się n aw et 

od niego, aby nas nigdy, nie oderwał od życia i zwy

czajów tej ziemi. Może —  powinien poeta (i któż tego 
lepiej, nad Szekspira dokazał) przenieść nas w świat 
nowy, urojony, nowe Istoty, nowe krainy postwarzać; 
mary wyobraźni ożywić, i wmówić w nas, że one 
w istocie żyją, żeśmy już je nawet widzieli I znali: —- 
lecz w takim razie, poeta porywa nas w kraje wyo
braźni, gdzie cuda, gdiie swoboda, gdzie prawie zni
kają prawa czasu i przestrzeni. Lecz kiedy pisarz, nie 
przyzywa na pomoc, żadnych nadziemskich istot, ża- 
dnycli środków nadzwyczajnych, kiedy się nie wznosi 
w górne przestrzenie, lecz maluje ziemskie życie, ozna
cza epokę, kraj, miejsce, w którem rzecz się dzieje; 
nadaje osobom właściwe zatrudnienia, właściwe chara- 
ktery, przyznać należy, że niema prawa żądania od 
czytelnika, wiary w zdarzenie, które w porządku rzeczy, 
jaki maluje, nastąpić nie mogło. - -  Taka bowiem mię- 
szanina byłaby istotnie łączeniem wężów z ptakami, 
1 tygrysów z jagniętami, o którem Horacyusz wspomi
na. Ztąd więc niepodobieństwa do prawdy, wytknięte 
w tej sztuce, podług mnie usprawiedllwionemi być nie

i osłabiają uczucia, ja-
liie w nas Antonio i Szylok obudzają.



Bi,3(1 len, nie uszedi uwagi krytyków angielskich, 
między innemi bezstronniejszy od Szlegla sędzia, Mi- 
kalaj Rowe, autor Joanny Shore, wychwalając kupca 
weneckiego, jako jedną ze sztuk Szekspira, najstaran
niej wykończonych, nie wacha się wyrazić: „ ie  po
wieść sama, w części dotyczącej szkatułek, i tego bez- 
rozumnego i niezwykłego rewersu wydanego przez 
Antonia, za nadto oddala się od prawdopodobień-% 
stwa ( i ) .  ~  Dodajmy jeszcze i tę uwagę, iż warunki 
podane przez żyda, a przyjęte przez Antortia, są jeszcze 
więcej obrzydliwemi jak strasznemi,—  i że autor.dra'- 
matyczny powinien władać sercem słuchacza, powinien 
wyciskać mu westchnienia i łzy, może go nawet prze
szywać dreszczem przerażenia —  lecz nie może, nie po
winien sprawiać obrzydzenia i odrazy.

Drugi błąd, nad którym się nieco rozszerzę, jest 
przyczepienie aktu piątego, do całej sztuki. Z aktem 
czwartym kończy się cała główna intryga; źyd jest uka
rany, Antonio oswobodzony, trzy pary miłośne uszczę
śliwione. Szlegel uw ala, że podług pospolitych w y  
obrażeń, zasłona powinna była zapaść, razem z koń
cem aktu czwartego; lecz że Szekspir niechcąc słucha

czowi zostawić smutnych wrażeń, z za nadto długo 
oczekiwanego uwolnienia Antonia, a ukarania żyda, do
dał akt piąty, tak jak czasem małą jaką muzyczną sztu. 
lię po wielkiej. —  Lecz my, z innego stanowiska, 
n a  rzecz tę zapatrując się, niepodzielim zdania kryty
ka niemieckiego. Znając teoryę piękności, nie zaprzę

gi) Tho ta le , indeed in  that part relating to the caskets, and 
l̂ he extravagant,  and unusual k in d , of bond given by Antonio , is 
too much removed, from the rules, of probability«

Life of Williain Shakspearo by I^icolas Rowe.



C zerny, i e  widowiska teatralne, a szczególniej tfagiczne 
przedstawienia, mając wysoki cel moralny, silny wpływ 
na moralność natury ludzkiej wywiei'aj;j: —  nie tem 
tylko wyłącznie, że wpajajij wstręt do zbrodni, rozwi
jają skłonność do cnoty, pierwszej okropność a razem 
karę, wystawując drugiej blask w samej nawet nie
doli; lecz więcej tem jeszcze, źe ukształcają w czło
wieku uczucie piękności, źe stawiając przed oczy dzie
ło myśli, piękne w całości i w szczegółach, przyzwy- 
czajają naturę naszą do potrzeb duchowych, umysło
wych, i razem je zaspakajają. Jestem przekonany, że 
każdy Ateńczyk, wychodząc z przedstawienia jakiej tra> 
gedyi Eschylesa, lub Sofokla, silniej kochał kraj swój, 
silniej cnotę, i czut w sobie większą zdolność do przed
sięwzięcia dzieł chwalebnych. Badajmy samych siebie, 
ujrzawszy wystawione jakie arcydzieło teatralne, nie 
czujemyż duszy naszej wzmocnionej, i skłonniejszej do 
wszystkiego, co jest pięknem ? K aidy o b r z ą d e k ,  każ
de święto religijne, musi mieć wzniosły cel moralny 
jawny lub skryty. Starożytni więc, wystawom dra
matycznym musieli przyznawać ważny wpływ na mo
ralność ludzką, gdy z nich niejako uroczystość religij
ną czynili —  i był, to w istocie wspaniały obrządek, 
najpiękniejszy hołd oddany Wszechmocnćmu Rządzcy 
natury, —  to wystawienie doskonałego dzieła m yśli, jak 
on sana nieśmiertelnej, to połączenie się sztuk wszyst
kich dla uświetnienia obrazu, dla rozwinięcia w duszy 
człowieczej uczucia piękności, i uwielbienia dla Stwór
cy Przedwiecznego. K.to się tśż głęboko zastanowi nad 
sztukami teatralnemi starożytnych, przyzna, ie  wszyst
kie prawie odpowiadały tak wzniosłemu celowi. —  
W  żadnej z n ich ,  nie widziemy u s p r a w i e d l i w i e n i a ,  a 

Tom  IV. P a ź d z ie r n ik  i s i i .



tém mniéj uszlachetnienia zbrodni, występków, i spro
śnych namiętności. —  Kiecly też Enripicles odwaiyf się, 
w jednej ze swoich tragedyi ten wiersz umieścić :

Usta przysięgę w yrzekły , ale sorcc nie przysięgło.

prześladowanym był za niego od Arystofana, i ludu 
ateńskiego ścic^gtiijł na siebie naganę.

Widowiska teatralne przekonywają nas, że jest w na
szej duszy, jakaś wrodzona, choć'czasem przytłumiona 
skłonność do dobrego, od złego wstręt i odraza. —  
Tego, który ani w cnotę, gni w zbrodnię nie wierzy, 
poprowadźmy na teatr, i zapytajmy z kąd pochodzi 
W tym tłumie kilka tysięcy ludzi przytomnych wysta
wie dramatycznej, ta zgodność, ta jedność uczucia, 
czemu wszystkich oburza zbrodnia, a cnota unosi i 
rozczula? Tak —  na widowiskach teatralnych, zdra
dza się jawniej, niż gdzieindziej szlachetność natury 
ludzkiej, acz błędami skalanej.

Gdy więc poeta w dramacie swoim, zdoła w słu
chaczach zapalić ten ogień szlachetnego czucia, gdy 
silne i przyjemne, acz czasem rzewne ocuca w nich 
wrażenia, osięgi cel dzieła swego. Akt czwarty kupca 
weneckiego, kończy się na ukaraniu Szyloka, na uw ol
nieniu Antonia, a zatem na podwójnćm uradowaniu 
słuchacza. Czemuz, dodajijc akt 5'y , który tylko może 
być uważany za utwór dowcipu lekkiego, wystawując 
żart wprawdzie zabawny, ale w tem miejscu nie wła
ściwy, odrywać serca nasze od piękaych uczuć, które 
je napefniły? Czemuż się lękać aby nasza tkliwość 
za nadto nie została rozdrażnioną, czemu nas uważać 
z a  małe dzieci, które gdy się rozczul¡¡, podaje się im 
zwykle jaką zabawkę, aby przerwać czułość zabawą? 
Czemu wreszcie, źe użyję porównania samego Szle*



gla, po aryi D esd em o n y lub Normy, grać jak^ śpiewkę 
Aubera, lub wesołego walca Straussa?

P o zn a w szy  b łę d y  tej s z tu k i,  za sta n ó w m y się  n ad  

je j p ię k n o śc ia m i, tak  o b ficie  w ca łem  d ziele  ro zsy p a 

ne m i, i które postawiłyby ten dramat w pierwszym rzę
dzie dzieł Szekspira, gdyby ciiła intryga na niepodo
bieństwie do prawdy opartą nie była. —  Wiele jest 
w niem pięknych scen i szczegółów, ale charakter Szy- 
loka, jest w tćm dziele drugiem dziełem, i to dosko- 
nałem. _  Aby go dokładnie poznać, przejdźmy niektó
re sceny, w których Szy lok ukazuje się i rozwija swój 
charakter. Zapoznajemy się z nim najprzód w scenie
2 Bassanio, w której ten, i^da od niego pożyczki, i 
w której zdradza się jego chciwość lichwiarska. —  Po
życzając on nie tak zważa na pewność moralny jak 
majątkową, bo gdy mówi o Antoniu, że jest dobrym 
człowiekiem, dodaje: —  gdy powiadam, źe jest dobrym, 
rozumiem przez to, ie  ma dostateczny majątek. 'Wszel
kie więc uczucie szlachetniejsze, jest mu obcem. Nie
nawiść jego do chrześcian, ju i tu się okazuje, gdy od
mawia Bossaniowi iśdź z nim na obiad. „Wszystko 
będę z wami robił co zechcecie, mówi oii, będę prze- 
dawał, kupował, rozmawiał, ale nie będę z wami ani 

, jadł, ani p ił, ani się modlił.“  —  To jest: wszystko to 
będzie robił, co mu jaką korzyść materyalną przy
nieść może, a nic z tego, coby mogło być pewnej 
przychylności i zaprzyjaźnienia się dowodem. Nad
chodzi Antonio —  w tej to scenie Szylok objawia, 
całą swoją nienawiść ku cbrześcianom, i do Antonia. 
Nienawidzi on Antonia, —  bo on jego lichwiarstwo wy? 
szydzał, bo pogardza jego narodem, bo raz plunął na 
jego szatę żydowską, bo poźyczS bez procentu, a więc



lichwę w Wenecyi, z używania wyprowadza---- Szylok
na usprawiedliwienie zysków, jakie z pieniędzy poży
czanych cicjgnie, wynajduje przykład w swoim  ̂ zako
nie który podług swoinh wyobrażeń tłumaczy ; bo 
Szylok jest żydem starego zakonu, trzyma się prawa, 
i podług niego, cnota jest tylko uległością literze pra
wa. —  W  tej to scenie układa on sobie plan zemsty —  
nie ź§[da lichwy, lecz rewersu, któryby go uczynił pa
nem życia Antonia. Na to żijdanie odpowiada ku
piec, iż podpisze rewers, lecz powie, że żyd jest nie
zmiernie łaskawy. ■—  „O  ojcze Abrahamie! woła na to 
Szylok, jak są dziwni ci chrześcianie! ich samych złe 
uczynki uczą ich podglądać myśli innych. Proszę 
cię, powiedz mnie, gdybyś terminu uchybił, cóżbym 
zyskfił w'ymngając dopiiłnienia warunków rewersu. —  
Funt mięsa ludzkiego jest mniej wart, mniej użyte
czny jak funt baraniny, wołowiny, lub koziego mięsa.“  
Widzieliśmy Szyloka chciwym, łakomym, tu nam się
okazuje jego podstępna chytrośe----Lecz powtarzam,
iż autor powinien był koniecznie uprzedzić nas, że 
Szylok wie pierwej od wszystkich, pierwej od Antonia,
o zatonięciu jego okrętów, i że dla lego właśnie na
rzuca mu tak. okrutne warunki, iż jest pewnym, że 
■w dniu naznaczonym, nie mogąc mu długu oddać, 
będzie musiał Antonio ciałem i życiem ąwoim zemstę 
jego zaspokoić. W akcie trzecim znajduje się krótka 
scena, która wybornie maluje charakter żyda. —  Do
wiaduje się on w niej dwóch wiadomości, jednej po- 
ciesziijącej jego dzikie serce, o stratach Antonia, dru
giej okropnej dla niego, o wydatkach córki, która z ko
chankiem, dom jego opuściła, —  Oto jest ta scenya:



Szylok rozpacza nad ucieczką córki i kradzieży 
klejnotów, Tubol, który w téj chwili wraca z podróży, 
m ó w i do niego: »Tak, lecz i innym ludziom takie się 
źle powodzi. —  Antonio jakem słyszał w Genui. —

Szylok. C o, źle się powodzi? źle się powodzi?
lubol. Jeden jego okręt ładowny, rozbił się, wra- 

cajc]czTripolis.
Szylok. Dzięki Bogu ! Dzięki Bogu ! jestie to 

prawda?
Tobol. Widziałem się z jednym z majtków, który 

się wyratował.
Szylok. Dziękuję ci poczciwy Tubolu ! dobre wia

domości, dobre wiadomości —  ha ha w Genui.
Tubol. W Genui twoja córka wydała jednej nocy, 

jakem słyszały ośmdziesi|t dukatów!
Szylok. Puginał wpychasz we mnie. —  Nigdyź już 

złota mego nié ujrzę więcej —  ośmdziesiąt dukatów na 
jednym noclegu —  ośmdziesi^t dukatów !

Tubol. Przybyło ze nin  ̂ kilku wierzycieli Anto
nia, którzy zaręczają, źe się musi bankrutem ogłosić.

Szylok. O jakżem szczęśliwy! Będę mu dokuczał,
o jakżem szczęśliwy!

Tubol. Jeden z nich pokazał ml pierścień, który 
otrzymał od córki twojej za małpę.

Szylok. Ô przeklęta! —  dręczysz mnie Tubalu! to 
był turkus, miałem go od Lehy gdym był jeszcze baka
łarzem. Nie byłbym go oddał za całą puszczę z mał
pami.

Tubol. Ale Antonio cały majątek stracił.
Szylok. Więc to prawda i t. d ._i t. d.
Wie zgadzam się ze Szlagiem, który mówi, ie  w Szy- 

loku po chciwości, duch zem sty jest najsilniejszym



jego czynności bodźcem. Przeciwnie, Szylok jest je
szcze więcej mściwy jak łaskawy, gdyi inaczej, jakże
by się cieszył z bankructwa Antonia ; czemuzby zamiast 
żądania lichwy, wymagał warunków czyniących go pa
nem ciała Antonia; czemużby podczas sądu, ofiaro
wanej dwa razy tak wielkiej summy , jaką pożyczył, 
nie przyjął.

Ta żądza zemsty, ta dzikość i twardość charakteru 
Szyloka w akcie który jest doskonałym, rozwija
się zupełnie. —  W  scenie ksiąźe i Bassanio, sta
rają się przekonać go rozumowaniem: źe powinien od 
cyrografu odstąpić. —  On zbija je , on dowodzi im , że 
ma prawo za sobą; —  domagając się wypełnienia re
wersu, i wykonywając gô  nie będzie podług prawa 
zbrodniarzem, więc dość mu na tem. W scenie nastę
pnej użytą jest,druga sprężyna dla poruszenia Szyło- 
ka. Porcya pi'zemawia do niego w najtkliwszych wyra
zach, aby litość w sercu jego obudzić, wyjaśnia mu, 
jak jest piękną, jak nawet korzystną łaskawość.

N ie « i) ły n ę l 'a  jeszcze, miłosierdzia chwila:
Jak rolę spickłą deszczyk majowy zasila,
T ak i litoi(S na serce bolejące spływa,
Koi boleść wsi)omiiienic, i ranie ulSywa,
Dwakrod sij przebaczenie dobroczynnem stóje.
Szczęśliwy ktq je bierze, szczęśliwy kto daje. ^

*askawoś(! zaś , wySsza jeszcze jeSt potęga,
Ona to — ona samych serc królów dosięga,
W  nich panuje ta cnota niebieska i błoga,
Litoś(S pierwszym przymiotem jest samego Boga;
I  wtenczas się niebieską, ziemska zdaje władza,

Lecz żyd na to o d p o w i a d a , że żąda wypełnienia 
prawa. Porcya przemawiając tutaj wyrazami litości, 
zdaje się wyobrażać religią serca, która w przebaczaniu



obowiązeli i roskosz upatruje, —  kiedy Szylok mściwy 
n ie u b ła g a n y  okazuje się prawdziwym wyznawcą tej 
skażonej wiary, polegajćjcej na przesijdach nienawiści,
i na dopełnianiu zabobonnych obrządków. W  dalszym 
ciągu- tej sceny Szylok staje się okrutnym i krwawym. 
Gdy mu Porcya dozwala krajać ciało, i pyta go, czyli 
m a  na pogotowiu lekarza dla opatrzenia rany,—  ży l̂ 
odrzeka, iż tego zastrzeżenia niema w  rewersie. Taka 
mściwość, taka głuchota na jęk cierpienia, czyni jego 
charakter niezmiernie dramatycznym. Lecz gdy Por
cya tłumacząc prawo oświadcza, że wolno mu rżnąć 
mięso, byleby krwi nie wysączył, •— Szylok mając by
stre pojęcie, domyśla się jak wyrok wypadnie, i prędko 
od swojego upornego odstępując żądania, domaga się 
tylko trzykrotnej wypłaty. Gdy z a ś  Porcya dodaje, 
że może krajać ciało, byleby nie urżnął więcej nad wagę 
oznaczoną, żąda on tylko wypłaty s w o je g o  kapitału. 
Lecz gdy s ły s z y  wydany na niego wyrok , za nasta- 
wanie na życie Wenecyanina, —  słabieje, siły go zupeł
nie opuszczają— i prawie bez ducha chwiejąc się w y
chodzi z izby sądowej.

Poznawszy charakter Szyloka, przyznamy że Szle
gel bardzo go trafnie w tych wyrazach określił. , ,Szy
lok mówi on, jest uczonym , nawet filozofem w swo
im sposobie:—  jednej tylko krainy czucia nie odkrył. 
M oralność jego jest oparta, na niewierze w to wszy
stko, co jest szlacbetnem i dobrem.— Ź^dza zemsty, 

obudzona przez poniżenie i ucisk jego współw yznawców, 

jest najsilniejszym bodźcem  jego czynności; najbardziej 

nienawidzi on prawego chrześcianina, prawidła miło
ści bliźniego zdają się mu być prawidłami prześla- 

dowaaia,— jego bóstwem jest litera prawa.”



Jak iyda tego charakter wzbudza w nas wstręt i 
wzgardę, tak Antonio silnie nas zajmuje. ^  Jest to ku
piec, ale kupiec wenecki. Sam najgodniejszy postępu- 
j-̂ jc drogjj, nienawidzi zysków nieprawych, pogardza 
Szylokiem; a gdy dla usłużenia przyjacielowi, żąda od 
niego udzielenia pożyczki, żąda jćj z godnością, z pe
wnym nawet rodzajem dumy. W nieszczęściu okazuje, 
on wielkość duszy niezłamanej niebezpieczeństwem, nie 
uniża się, prosi nawet aby więcej nie przemawiano 
do jego zatwardziałego serca, — i gdy mu przycho
dzi żegnać się z przyjacielem, gotowością na śmierć, 
tkliwością przyjaźni, odwagą niezachwianą, napełnia
czcią, podziwieniem duszę słuchacza----Dodać"jeszcze
należy, że sztuka ta doskonale jest dyalogowaną —  i 
prawie ciągle jedna się w niej utrzymuje godność 
stylu. —

Akt IV przedstawia, doskonałą całość, w akcie zaś 
piątym są dwa miejsca rzadkiej piękności.

Scena dzieje się w pobliskoścl domu Porcyi: noc 
pogodna którą księżyc oświeca, osłania szczęśliwych 
kochanków, Jessikę i Lorenza ; tysiąc gwiazd błyszczy 
na niebios sklepieniu. —  Para miłosna, unosi się nad cu
downością tej nocy, i oczekując słodkich tonów har
monii, siada na brzegu strumienia— Lorenzo odżywa 
się w te'słowa, tak stosowne do chwili, w której ros- 
koszna postać natury, zgadzała się z roskosznemi ko
chanków czuclaml.

. M iło światło księSyoa na brzegu spoczywa,
Tutaj niechaj harmonii dźwięk do nas dopływa.
Wdzięcznie, ucho te tony przyjemne usłyszy 
W śród milczenia natury, w pośród noen<5j ciszy.
Spojrzyj na niebios sklepienia, widzisz jak nad nami 
Wysadzone, złotemi błyszczy okręgami.—



Tam światóvy niezmierzonych rozsypane krocie,
W  n ie b ie sk im  ja k  a n io ły  s 'p iew aj;5 o b ro c ie  ,
Z  m ło d e m i C h e ru b a m i g ło s  z łą c z y w s z y  s p o łe m , '

D la  tw iircy  sw ego  z g o d n ie  b rz m ią  p ie n ie m  w e so łe m .

B o  d u sze  n ie śm ie r te ln e  h a rm o n ia  je d n o c z y j 
A le  m y ,  pcSki z ie m sk a  n ie w o la  n a s  t ło c z y .
P ó k i  m ys'l n a sz ą  g ru b a  t a  p o w ło k a  c ie rn i,

N ie u s ły s z y m  ic h  g ło s u  —  a& s i j  w y rw ic m  'z z ie m i.

Z jaką roskoszą w,śród dalekich krajów słyszy się 
piesn znana, lub spotyka się przyjaciel wierny, z taką 
przyjemnością w śród dzieł Szekspira, często zdającego
się być sceptykiem, na ten platonizm natrafiłem----Czy-
tając te wiersze, myśl ich zgłębiając, zdaje mi się że 
słyszę mędrca ogrodów Akadema, przejętego uwiel
bieniem dla natury, silnem przekonaniem o nieśmier- 
telności ducha, tłumaczącego poetycznie związek i har
monią wszystkich istot nieśmiertelnych, jednym węzłem 
uwielbienia dla Stwórcy połączonych. Jeżeli więc Pla
ton nazwany był filozofem-poetą, Szekspira śmiało 
mianować moźem poetą filozofem.

Jest jeszcze drugie miejsce w tym akcie piątym , 
równie godne uwagi, w  k t ó r e m  Lorenzo zastanawia się 
nad władzą muzyki. —  Jessyka usłyszawszy dźwięczne 
brzmienia mówi do Lorenza:

Mys'I mi smutnieje — skoro słyszę słodide tony.
Ł o re n z o

Bo harmonii wdziękiem, um ysł twój wzruszony,
Zwaiaj cielców swawolnych rozbłąkaną trzodj, 

ozbujałe po błoniu źrJebców stada m łode,—
o poskoki niesforne — ich rżenie — ich ryki._

Bo krew w nich jest gorąca, bo ich popęd dziki—
Niech zasłyszą dźwigk trąby , budzącij rycerzy ,
Niech nuta dźwięczno-brSmiąca ich ucho uderzy,
Nagle stoją jak wryte — i urokiem brzmienia
Ich wzrok bystry i dziki, w łagodny sij zmienia. — , , ;

•tom IV. Październik I8i».



Wieszcz zinys'lił to2, Se woćljr, i drzewa i skały,.
Na Orfcja się dźwięki, z miejsca poruszały.
Bo czyi jest gdzie istota, twarda, skamieniała,
Coby urokiem tonów zmiękczyć się nie dała.—
Człowiek ten — który niema muzyki w swej duszy,
Który się nigdy zgodą dźwięków nie poruszy,
Zdolny zdrady— podstępu — zdolny wszelkich zbrodni.

Umysł jego, dodaje poeta, jest ciemny jak noc, 
dusza czarna jak Erebu otchłanie, nie ufaj takiemu 
cziowiekowi__

W  istocie jest coś tajemnego, coś nadziemskiego, 
w tej zgodzie tonów dobranych, któr^ harmonią na
zywamy: ■— i niema, wątpienia, źe zdohiość człowieka 
do tworzenia harmonii jest jednym zdowodów wyższo
ści jego istoty , duchowności jego natury. S| zwie
rzęta które posiadają dar wydawania dź\vi(jków brźini^- 
cych, —  lecz ich śpiew jest wrodzotiy, instynktowy, za
wsze jednostajny, zawsze niezmienny. Sam tylko czło
wiek nie z jednym rodzi się dźwiękiem; On sam roz
maite tony tworzyć zdolny, on sam może przelewać 
w nie myśl i czucie, to jest: duszę swoj^:—■ śmiało więo 
powiedzieć można, że nie tylko rozumem, mową, re
ligijnością swego ducha, możnością doskonalenia się, 
towarzyskością, ale jeszcze i zdolnością do harmonii 
muzycznej różni się człowiek od zwierząt.

Kiedy piękny ustęp Szekspira o harmonii podał mi 
sposobność rzucenia nawiasem moiej myśli o nićj, 
niech mi wolno będzie na zakończenie rzeczy naszej, 
umieścić tu wyjątek z wiersza o muzyce, której autor 
ziemiaństwa napisał był w imienniku jednej znakomi
tej artystki naszej ( i ) ,  a w którym, z innego stano-

( 1)  Maryi z Wołowskich Szymanowskiej.



wiska z a p a t r u j ą c  się, na ten dar boski, wychwala go

i uwielbia.—
W itaj darze (mdwi on) którego czarująca władza,
C zu cio in  u&ycza mowy, a myśli nie zdradza ,
L ed w ie  się sły sze ć  dadzą tw e u ro czn e b rS m ien ia ,

Cisną się, nie występne—rados'«!, . łz y , westchnienia, 
lyiilczenie jest twym hołdem — godłem wieniec sław y , 
Ozwiesz się — drŚg i słucham; — Iscz dr£ę nie z obawy. 
Milczysz, a ja dumając nad mym stanem jeszcze,
Urokiem znikłych dźwięków zmysły moje pieszczę.
Unoś — rozrzewniaj— łagodź, a mocą ułudy.
Podbij świat— panuj czasem — i pocieszaj ludy—

W IA D O M O Ś Ć  B IB L IO G R A F IC Z N A

O QÓR]iriCTWii: i  w  p o ł s c ę

I  NAUKACH p r z y r o d z o n y c h  

ŚCISŁY ZWIĄZEK Z NIEM MAJĄCYCH . 

snzBz

Zamierzywszy dać poznać literaturę krajow% działu 
nauk przyrodzonych, wyłącznie znajomości ciał kopal
nych poświęconego, uważać w ogólności można, iż 
wszelkie pisma lu ściągające się, podług względów, pod 
jakiemi w nich też ciała są uważane, głównie rozróżnić 
wypada:

na opisujące ciała kopalne, i badające skład kuli 

ziemskiej czyli kamienioznawstwo i ziemioznaw- 
stwo; ,



2*'® na poświęcone sztuce wydobywania ciał kopal
nych z łona bierni, i pierwszego ich przerobie
nia, czyli górnictwo.

Pierwsze z nich Sĉ  czysto naukami spostrzeżeń, 
lecz górnictwo jest nauką stosowaną, jest sztuką {xRxvt'i). 
Historya postępow tamtych nauk, jest pasmem badań 
umysłowych pojedynczych uczonych, wykształceniem 
swej nauki zajmujących się; —  dzieje górnictwa są 
dziejami sztuki i społeczeństw, ściśle połączone z po
stępami yynalazków i wydoskonaleń w sztukach, wy- 
kztałceniem instytucyi na górnictwo wpływających,
i oświatę krajową.

Tak więc istnieje najściślejszy związek stanu sztuki 
górniczej z urządzeniami, związek, który dla każdej 
miejscowości w postępie więków objaśniają : historya 
górnictwa i prawa górnicze.

Przytaczając dzieła, ściągające się do powyższych 
przedmiotów w kraju naszym  ̂ mówić tu będziemy głó
wnie o pismach Polaków, lecz przytćm wskażemy prace 
obcych, o ile te miejscowości liaszej dotyczą, lub też 
cnej wyłącznie są poświęcone.

1. NAUKI O CIAŁACH KOPALNYCH.

Z nauk przyrodzonych o ciałach nieorganicznych, 
najściślejszy z górnictwem związek mają; kamienio- 
znawstwo i ziemioznawstwo; ich więc piśmiennictwo 
w Polsce lub o Polsce wyłożyć zamierzamy.

1 .  KAMIEIilOZNAWSTWO.

z  dzieł najdawniejszych polskich pisarzy nauk przy
rodzonych, okazuję się, na jak nizkim stopniu w poró- 
wnąniu nawet z innemi naukami, np. botaniką, była



nauka o  c ia ła c h  kopalnych. Dzieła te przedstawiają 
zwykle opis ciał kopalnych n ie  w układzie jakimb,^dź 
s y s te m a ty c z n y m , lecz porządkiem ahecadłowym i to 
jeszsze nazwisk łacińskich. —  Takim sposobem mówi 
o  n ic h  :

Hieronim Spiczyński w dziele pod tytułem; O zio- 
łach iutecznych i zamorskich elc. Kraków, u Szarfenber- 
giera i 554 , fol. z drzewoi-ytanii. —  Opisuje ciała kopal
ne w dwóch miejscach: »szósty rozdział o kruszczach 

rozmaitych, a naprzód o złocie«, następnie mówi o 
srebrze, irtęciu albo ¿ywém srebrze, hałunic, ormiań
skiej glince i t. d., o dymowym zyźlu czyli tutia (nie- 
dokwas cynku), wreszcie o krochmalu i otrębach, od 
karty (listu) i3o  do i 3 5 .— ' W  drugićm nfiiejscu mówi 
znów »0 kamieniacTi drogich na wiele rzeczy potrze
bnych«, tu wylicza i opisuje : dyament, gagatek, al- 
band, alabaster i t. d, następnie miedź, żelazo, perły, 
głaz (silex), dachówki, gąbkę i t. d., od karty i 65  do 
i'7a verso.

W  drugićm wydaniu tegoż dzieła przez Marcina 
Siennika {\\ podtytułem: Herbarz, to iestzioi tute~ 
cznjch, postronnych, zamorskich opisanie, co za moc 
maią, a iako ich używać i t. d., w  Krak. u Szarfenber- 
giera i 568 , fol. z temiż. drzeworytami, też dwa roz
działy przedrukowane znajdują się, a mianowicie: 
5»o kruszczynach a o rzeczach w ziemie kopanych,“  
na str. (liście) s 58 do 268, a dalej wXiçdze III »0 dro
gich kamieniach na wiele rzeczy potrzebnych«, na str.
3 a4  do 340.

( l )  Marcin Siennik by ł gwarkiem olkuskim (akcjonarjuszem ko
palni) przy sztolni ostowickiej r. 1568; in Corpore Juris Met. Polo- 
nici anti<imoris pod Nr. 50, jawny jest tego dowód-



W dziele tém, w miejsce opisów ciał, sg określenia 
ich przymiotów nadnaturalnych, sympatycznych, le
czących, wpływu na umysł, humor i t. p.

W  ślady tych poprzedników poszedł:
Dr. Marcin Urzędów czyli z Urzędowa: Herbarz 

Polski, to iest o przyrodzeniu zioi i t. d, Kraków, 
w drukarni ‘Łazarzowej, i 5c)5 , fol. z drzeworytami.
O kruszcach i kamieniach mówi od str. SqS do 4 »3 . —  
Podobnież obok bardzo krótkiego opisu kamieni, do
łącza wiadomość o ich własnościach sympatycznych i 
skutecznościach w chorobach.

W  AúúiiSyreniusza: o przyrodzeniu i użyciu zioi, 
wydanćm r. i 6 i 3 , fol., mimo zapowiedzenia na tytule, 
iź mówić będzie o kamieniach i kruszcach, osobnego 
traktatu o tém nie zawiera, wyłącznie b̂ d.̂ c opisowi 
zioł i krzevyów poświęcony.

. Wielkopolanin , napisał w Londynie: 
Thaumatographia naturalis, in decem classes distin- 
eta, in quibus admiranda coeli, elementorum, mete- 
ororum, fossilium, pl'antarum, avium, quadrupedum, 
exanguium, piscium, hominis. Posiadam wydanie: 
Amsterdami apud Guilielmum Blaeu, CIOIDCXXXIL
W 12«®"

WXi^dze: admiranda fossilium od str. i a 3 do 
opisuje w 3a rozdziałach przeszło 70 ciał kopalnych, 
tak ziem jak kamieni, soli i kruszców, mniej zabo
bonnie jak poprzednicy, a szczególniej pod względem 
lekarskim. '

Albertus Tylkowski 6. J.: Physica Curiosa, 169$, 
w 8*̂ ®' Sectio Octava de fossilibus, ut sub iii» compre- 
henduntur metalla et gemmae, i Sectio nona de lapi- 
dibus, gemmis, succis terrae, od str. i do 227; —



nie umiem oznaczyć ani miejsca wydania, ani tomu, 
gdyi posiadam exempiarz wprawdzie zupełny, lecz 
z cz ę ś c ią  tylko tytułu. —  Dzieło to obszerniejsze od 
poprzedników, korzystał z prac Niemców i alchiml- 
ków, żadnego związku z Polską nie ma.

Pierwszy który w dziełach swych zamieścił opisy 
ciał kopalnych, ze względem na własny kraj, był:

Gabryel JRzączyński &. J., wydał on : Historia 
naturalis curiosa regni Poloniae, magni ducatus Li- 
thuaniae annexarumque provinciarum, in traclatus 
XX divisa, ex scripluribus probatis, servata primi
genia eorwn phrasi in locis plurimis, ex MSS: va- 
riis, testibus ocuiatis, relationibus fide dignis, expe- 
rimentis, desumpta, Sandomirlae, typis Coli. Sec. 
Jesu. a° i'^ai. w 4®®' str. 472.

Po śmierci jego wydanćm zostało, powiększenie wła
sne, tegoż samego dzie-ła, w którém każdy rozdział od
powiadający takiemuź rozdziałowi w pierwszem dziele, 
za dalszy cl^g uważany być winien ; nosi ono' tytuł:

■^uctuarium historiae naturalis Regni Poloniae, 
magm ducatus Lithuaniae, annexarumque provincia
rum in puncta XII, ex  scriptoribus probatis, servata 
primigenia eorum phrasi in locis plurimis, ex MSS, 
f âriis, testibus oculatis, ex revellationibus Jide dignis, 
experimentis desumptum. —  Opus posthumum P. Ga- 
hrielis Rzączyński S. J. —  bez miejsca 1 roku —  (zape- 
w n i e w  Gdańsku między 1742— 1750), w 4cc str. 5ao.

Dwie te xi^iki Rz^czyńsklego są skarbem erudycyi
1 najciekawszych dla kraju naszego wiadomości co do 
rzeczy przyrodzonych. Chociaż niekiedy grzeszy ła
twowiernością i przytaczaniem rzeczy nadprzyrodzo
nych, nie przestanie Rz^czyński być uajważniejszćm



(Izldem źródioweni w tym d zia le  nauk. Z rozdziałów 
nas obchodzących, znajdują się w dziele pierwszem: —  
Historia naturalis curiosa.

Tractatus I. terrae abdita pandens, str. I.
Sectio 1. de fossilibus variis, do str. 16.

„  2. de gemmis, lapidibus insignioribus et rario- 
ribus, do str. 3a.

„  3. de lapidibus a natura insignitis et ignobilio- 
ribus, do str. 3 g.

,, 4. de salibus mineralibus, do str. 43 .
„  5. de metallis perfectis et imperfectis,do str. 54-
„  6. de salis fodinis Vielicensibus et Bochnensi- 

bus, do str. 60.
Tractatus HI. montes exhibens, od 98— 108.
Tractatus IV. Singularia aquarum exponens, 126—  

i 3 i .
W  dziele drugiem: Auctuarium historiae naturalis.

Punctum I. de fossilibus str. i do 3o
Punctum II. de gemmis, lapidibus nobilioribus, ignobi- 

lioribus, figuratis, vulgaribüs, do str. gS.
Punctum III. de salibus mineralibus, metallis, salis- 

fodinis Vielicensibus et Bochnensibus, 
do str. iSy.

Punctum IV. de montibus, fontibus, aquis bitumino- 
sis, sulphuratis, petrificantibus, medica- 
tis, noxiis, salsis, od str. 169 do 19a.

Naśladował Rz^czyńskiego, a raczej niezgrabnie go 
tłomaczył i przeistaczał w dziwny styl przyodziewając 
Duńczewski, mianowicie w dwóch z pomiędzy swoich 
wielolicznych kalendarzy, któremi polskę przez lat kil• 
kądziesi^t, obdarzał od r o k u  1725 do r. 1770.



Kalendarz na rok i jBo  i t. d. przez M. Stani
sława Duńczewskiego, akademii Zamojskiej 
ob. pr. doktora, i matematyki professnra, jaén. oéwi. 
tr^b. kor. geometrę, w Zamościu fol.

Stronnic 48 zajętych jest następującćm pismem:
»Siiarb korony y W. X. L it. z wielkim detrymen- 

tein niezażywany, teraz publicznie y każdemu zosobna 
dla dobra pospolitego y zachęcenia do potrzebnego na
śladowania cudzoziemskiego , nie bez pożytku daleko 
więcćy królestwu polskiemu importuiącego według ła- 
twćy możności wystawiony.”

Za wstęp służą epigramąts wierszem o bogactwach.
Rzecz cała dzieli się na ciekawości, te na wiado

mości, każda z nich zawiera relacye podzielone na pa
ragrafy.

Ciekawość I. O intratach polskich.
Wiadomość I. O mieyscach do intraty wygo

dnych.

Relacya I. O mieyscach złota y srebra polskiego, 
Wiadomszych. O tychże tu mówi miejscach, które 
wskazane są w Górnictwie wpolsce T. I. stronnica 127. 
Dunczewski idąc wszędzie za Rzą\jzyńskim, ktorego niR 
przytacza , wymienia wszelako autorów, których ten
że przytoczył, jako to : Sagitanderusa, Rulandusa, Agri- 
colę(i)Kirchera (aj Bruchmana, Goltwalda, llelw iaga, 
Klenaniusa, Leo i t. d.

Relacya U. o  prąwdziwem poznaniu mieysc kru- 
szczowych. Mówi on tu: „góry wysokie w Arabii, złote

( 1 )  G e o rg ii A g ric o la e  de  r e  m . ta l i l c a  l ib r i  X I I  B as iie ae  1657  f o l .  

2 y ł  o k o ło  r .  1550- S ła w n y  a u to r  o  g ó rn ic tw ie  i  h u tn ic tw ie  w N le m -  
c ze c h .

(2) Athan: Kircher, mundus subterráneas, 2 vol. fol. z  fig- 1864 

T om  IV . Październik 1841’



metallowe i srebrne golowe przez dekokcyą słońca go* 
n^cego ludziom konferuj,'};” w innein miejscu zaś: „G óry 
kruszcowe płonne y nieurodzajne s^, a io ze dwóch 
osobhwie racyi, to iest: iż* humor w nich naturalny 
trawi!} metalle, dla czego drzewa na nich rodzić się 
niemog^, oprócz tego ostre exhalacye z minerałów za- 
wi|zui^ce się, korzenie y iuż wyrosłe drzewka zara- 
źai.  ̂ susz  ̂y gubi|” ¡dalej znowu iż śniegi prędzej w miej
scach takich tają i rosy znikają i t. d.

W  relacyi III. v Opisuje szczegółowo różne kru- 
szcze, złoto, srebro, miedź, siarczyk miedzi* który zowie 
iskryk miedziany, cynk, ołów, ołów srebronosny który 
nazywa kontryfał, żywe srebro, żalazo i stal.

Między rodzajami złota wylicza następujące: „złoto 
rosnące, aurum vegetabile, nazywają które znajduie się 
nad ziemią, nie w ziemi na kształt rosnącey rózgi. T a
kowe osobliwości znajduią się w Węgrzech, o czetn ro
żni pisarze. Ferdynandowi III. Jmperatorowi, sześć 
takowych posłali kłosów, Węgierscy panowie, które 
vf raz z ięczmieniem zżęli, zniwacy , o czym Klausal 
ia CUriosis naturae arcanis Bohemiae” (i).

W  innem zaś miejscu: »Nad żywe srebro nic ła
twiejszego y pewniejszego wynaleść tym doskonałym 
sposobem. W  Kwietniu y Maju, świtem podczas nie
ba pogodnego uważać należy powstające na górach wa- 
pory; gdy tedy postrzeżesz iakoby mgłę nie wysoko 
s ię  podnoszącą, lecz bardzo nisko y poziomo iakoby 
leżała na ziemi', doświadczona iest iż lam srebra żyw e
go tnieysce znayduie się”—

(3) T o ^ z i g ł  zRz^ozyiiskiego Auot. hist. nat. R . P . str. 98.



Wiadomość II O grulach czyli pieczarach metallo- 
wych. .

Relacya I. O żupach kruszcowych. Opisuje jak 
strumienie mineralne (venae, żyły) w różnych kierun-, 
kach iść mog<̂  , do czego dołączony wizerunek drze
worytowy pokazujący iż te strumienia są albo szerokie, 
albo głębokie, niskie, poprzeczne, krzywe albo średnie.

Relacya II. O wojew'odztwach, miastach y wsiach, 
gdzie się znajduią metalle y różne minery oprócz wy
rażonych, także źródła kąpielom służące.

Tu wylicza miejsca znane za kruszczorodne, i ubo
lewa »że niema ochoty i ludzi a gwarków i himistów 
do topienia, o których nie trudno w pobliskich krajach.”

Relacya III. O dobyciu y exenterowaniu skarbów 
kruszcowych.

Tu opisuje, machinę (kołowrot konny zwrotowy), 
jako nadzwyczajność którą gdy niegdyś Gdańszczanom 
zbudował Adam Wibe rodem z Harlem, za pomocą jej 
znieśli oni Biskupią - górę i wały -na około Gdańska 
usypali.

Relacya IV. O skutecznym dobyciu k r u s z c o b r a n i a  

srebrnego w Olkuszu, nayłdtwieyszym. Radzi odwrócenie 
wody wpadającej w szyby meatem otwartym a p o t y r n  

zaprowadzenie machiny niegdyś przez Gdańszczan uży
tej. Widać z tego i ż  Duńczewski nie miał n a w e t  

■wyobrażenia o środkach jakich gwarkowie Olkuscy 
w świetnych czasach swych kopalń u ż y w a l i ,  kiedy h* 
c z n e  machiny (koła zwrotowe) i sztolnie k o s z t o w n e  ro
boty osuszały, obok których projekt D u ń c z e w s k i e g o  

jest rzeczą b ł a h ą .

Wiadonaośó IH. j-oine rzeczy potrzebne y drogie, 
znajdujące się w Polsce. ,



Relacya I. O szpisglasie (antymon) zfotoiusku (au- 
rypigment) lazurze, cynobrze y różnej soli z opisaniem 
żup Wielickich, bocheńskich i t. d. Opisuje duchy i 
spektra pokazujące się w salinach za świadectwem Kir- 
chera, Mundus subterraneus T. I. str., i 33 .

Relacya II. O hałunie, saletrze, siarcę y koperwa- 
sie, zakończa tę ciekawość Is^i'

Zapowiedział iż Ciekawość liga do następnego kalen
darza odłożona, traktować ma o wodach i kąpielach 
mineralnych zdrowiu służących.

Całe to pism o D u ń c z e w s k ie g o , godne tylko starego 
kalendarza, i z rzeczy dziwne, w y ło żo n e  stylem roz* 
wlekłym owemu wiekowi właściwym, wosnowaniu pełno 
fałszywych i błędnych o rzeczach wyobrażeń przedsta
wia. Z resztą nie jest to czysta praca Duńczewskiego, 
lecz tylko niezgrabnym po części z Rzączyńskiego hist. 
nat cusiosa IIP. etc. wyciągiem od str. 43  do 60, po 
części zaś zbieraniną z Tylkowskiego: Physica curiosa 
z dodatkiem dziwów i cudowności zpism , alchimistów; 
w ogólności zaś dowodzi upadku nauk przed stuleciem; 
jeżeli w kalendarzu tym są jakie pomiędzy innemi wia
domości obchodzić nas mogące, są one wzięte zRzączyń- 
skiego, i dla tego z niego nic nowego nauczyć się już 
nie można.

Tenże Duńczewski , w kalendarzu na rok 11768 
w Zamościu, in fol. pod tytułem „dodatek do geogra
fii korony Polskiey.” wydał powtórnie nieco przerobio
ną, bardzo do niej podobną lecż skróconą „wiadomość
o kamieniach, kruszcach, solach, trunkach, górach i 
wodach »która jest znowu wyciągiem z drugiego dzie

ła Rzączyńskiego: Auctuarium hist. nat. od str. 92 do 200,



Relacya I. O liafunie, saletrze, siarce, koperwasie, 
sandarace farbie zielonej, kruszcu, złocie, srebrze, mie
dzi, ołowiu, ble]wasie, cynie, żelazie, i t. d. w Polsce 
znayduiących się.

Relacya II. O bułacie, antymonium, lazurze, cy
nobrze, żupacli y soli Wielickiey y Bochcńskiey, uro* 
dzaiach niektórych w Polsce i t. d.

Relacya III. O piwie, wódce czy gorzałce.
Relacya IV. O górach z swymy ciekawościami
Relacya V. O wodach różney cnoty, y o. wodach 

słonych.

X  K rzysztof Kluk kan. Brzeski i t. d. Rzeczy ko
palnych osobliwie zdatnie]szych, szukanie poznanie i 
zazycie. Warsz. u XX . Pijarów 8° tomów dwa. Tom I. 
wydanie i®“  1781, wyd. 1797 str. 3 5 i .  Tom II. 
wyd. I®“  1782 wyd. 2g>e 1802 str. 354 .

W  tomie Iszyi" mówi: i .  O rzeczach kopalnych w o-, 
gólności o górach i alchemii. 2. O wodach tak pospo
litych jak mineralnych. 3 . O solach. 4" O tiustościacb 
ziemnych. 5 . O ziemiach.

W  tomie Ils ‘® I .  O kamieniach. 2. Okruszczach. 3 
Okopaniu dobywaniu topieniu i t. d. kruszczów i o gór
nictwie. 4 * O rzeczach przez sztukę robionych z rze
czy kopalnych.

Dzieła tego, dwa razy przedrukowanego, najgio- 
■wniejszy zalety jest iż było pierwszy jaky taky syste
matyczny polsky xiyżky o mineralogii, a chociaż dzis 
juz przestarzałe, nie jest bezużytecznem.

Tu jest miejsce wspomnieć o w sp ó łc z e s n e in  K-luko* 
wi dziełku, przy 3«»“» z porzydku tomie si^żki.



X- Józ Lisikiemcza Regensa Sem. San. Wiado
mość natury i skutków rzeczy pod zmyyfy podpada ■ 

jących czyli Fizyka. xięga IIs<̂  w Sandomierzu, w druk 
JKM. 1781. Xięga lis» fizyki zajmuje połowę 
ki, n a stę p n ie  zaś z oddzielną paginacj.  ̂ znajduje, się 
Historya rtrtiMra//za,za wierająca wiadomość o rzeczach ko
palnych, stronnic i 58 . Mówi ona w szczególności,
I o ziemiach kopahiych , a o wodach kruszcowych,
4  o sokach ziemnych czyli kopalnych , 5 o elektry
czności czyli sile bursztynowauia, 6 o kamieniach, 7 
o sile magnesowej, 8 o kruszcach i pułkrnszcach.

Llsikiew lcz ,w tej szczuplej xiążeczce n a jw ięcej czer

p a ł z  Bz^czyńsklcgo.

Tu też przytociemy w części należącego. X. Remi
giusza Ładowskiego S. P. Historya naturalna król. 
polskiego., czyli zbiór krótki przez alfabet włożony  ̂
zwierząt, roślin, minerałów etc. w Krakowie 1783 w8<=® 

str. 206.

Drugie wydanie jest pod tytułem: X. Rem. Ładow
skiego S .P . Historya naturalna kraju polskiego, spo
sobem abecadlowypi. w Krakowie u Grobla, 8<=e dwa T. 
str. 340 I 378, Objaśnione w tym słowniczku wyrazy 
historyi naturalnej, są po większej części krótkim wy
ciągiem z Rzączyńsklego; artykuły z mineralogii po- 
między inneml są najmniej ważneml. ■

W X IX  wlekuw Wilnie najwięcej wychodziło dzieło 
mineralogii, jakto w następującym spisie widziemy.

Romana Symonowicza f il.  i med. Bra. o stanie dzi
siejszym mineralogii. Wilno u Z a w ad ziego  1806 8«® 
str. 188, w yd an ie  ag'*« Wilno u Z a w ad zk ieg o  1814  8®® 
str. 190. Tegoż odpowiedz na pismo X  B.S,  Jundzi-



ia pro/. Botaniki, pod ty t . Uwagi nad pismem P .Sy-  
monowicza o dzisiejszym stanie mineralogii. Wilno 
u Z aw ad zkiego  1806, 8<=ei str . 155.

X. Franciszka Pawła Korwin Pułaskiegoprob. Pą- 
tnowskiego, wiadomość mineralogiczna poznawaniaró- 
znjch kruszców i kamieni w ziemi znajdujących się, 
onjch odgrywania i dobytych doświadczania, niemniej 
wod ciepłych, i mineralnych , z róznjch autorów ze
brana, w Warszawie u Dąbrowskiego i8 ii,8 c e  str. iS a .

Nomenklatura minerałów pojedynczych, czyli ory- 
ktognostycznomineralogiczna, przez R. Symonowicza 
w największej części wypracowana, a przez jego  
ucznia Makarego Bogatkę mag. filo z . wedle tego ro
cznego {%\c) układu Wernera dokończona. Wilno u 
Zawadzkiego, 1815 8<̂® str. 28. .

Felixa Dziewińskiego Profr. Początki Miiierolo- 
gii podług Wernera ułożone. Wilno u Zawadzkiego, 
1816, w 4*̂ ®-

Seweryna Zdzitowieckiego, Ucznia kl. FI.: Z a 
sady Oryktognozyi i  Geognozyi podług układu Wer
nera. Tom I. str. ga, w 8®®* L u b lin , w druk. Jana Pru
skiego bez roku (1818}, —  w tomiku tym wyłożył tylko 
cechy ogólne ciał kopalnych, a w końcu zamieścił pro
jekt do nowej nomenklatury mineralogicznej podług 
Prof. Kuberskiego.

Norb: Kumelskiego: Krótki wykład Minera- 
logii podług Wernera. Wilno u Marcinowsk., w 8®®» 
T l  i. iSaS, str. 5 6 , T .  II. 1826, str. 5o i arkuszy 6 
spisu.

W  Dzienniku Wileńskim, w dziale Um iejętności i 

, sztuk, zamieszczone jest częściami w T .  I. (zr. i8a6),



II, (z r. 1827) i III. (z 1828): Opisanie nowo odkry
tych minerałów przez iV. ud. Kumelskiego (i).

^nt. fFagi Pro/.: fFiadomości z  nauk przyrodzo
nych, dla idy tka szkoły guwernantek, Tom I. zawie- 

rajfjcy: ' ff^iadomoki z astronomii^ Hzyki\ chemii i 
mineralogii z figunimi. Warszawa u Brzeziny j8a6, 
•w i2ce- W  książce tej: Rozdział VI. Wiadomości z mi
neralogii, zajmuje od str. i 54 do 323.

N. A . Kumelskiego: Mineralogia popularna, albo 
przestrogi dla rolników i rzemieUników, 1 z  Jrancuz- 
kiego Pana Brard. Wilno u Marcinowskiego 1827, 
w 12«« str. 88.

Ign. Jakowickiego: Wykiad oryktognozyi i po- 
czątków geognozyi; wydanie 26'® poprawione i zna
cznie pomnożone. Wilno u Manesa i Zymla 1827, w 8<=° 
stj. 396 z tablicą. Pierwsze wydanie było pod tyt. 
Krótki wykład Oryktognozyi i Geognozyi podług 
ostatniego układu Wernera. Wilno 1825, w 8'«-

Ign. Jakowickiego: Mineralogia zastosowana do 
sztuki rzemiosł. Wilno u Giiicksberga 1827, w 8®®> 
str. 107.

Systemat Minerałów według zasad Berzeliusza 
ułoiyl Ludwik Zeiszner Dr. Fil. Kraków, nakładem 
autora, j 833 , w  8'® str. 116. Pod wszelkim względem 
dzieło arcy szanowne i wybornie wypracowane.

( 1) W  tymłe Dzienniku Wileńskiin, zamieścił takie Norb. 
Alf. Kumelski kilka tł<SmacEcil z Dziennika g<5rniczegó (ropiiŁiił 
fltypHaAł) jak np. y, Tomie III. od str. 817 i od str. 334, Jlisto- 
rja  górnictwa ^ Ri^m ian, na str. 248 o kopalniach
iywego srebrâ  i t. p.



W s p o m n ie ć  tu jest miejsce, iż bardzo uczoną roz
prawę po‘i względem oryktognostycznyra, geognosty- 
cznym i «¿ytków, posiadamy, którą:

O bursztynie napisał Jan Freyer Dr. Fil. Krai
ków, u Friedleina i 833 , w S'® str. 44.

2 . ZIEMIOZWAWSTWO.

Tak teorja tworzeoia się ziemi (ziemiorodztwo, Geo- 
ogia), jak i badanie składu pokrywy kuli ziemskiej- 
(ziemioznawstwo, Geognozja), są naukami, które po
wstały przy schyłku ostatniego wieku, a , poczyniwszy 
olbrzymie kroki, dziś juź na znakomitym udoskonale
nia stoją stopniu.

Co do ziemlorództwa i systematycznego wykładu 
ziemioznawstwa, nader jest ubogą literatura nasza, nie 
posiadamy bowiem dotąd nić nad tłómaczeńie epok na
tury BufFona, i dzieło Kumelskiego, a mianowicie: ’ 

Epoki natury Pana Buffon i. wydane w języku  
frnncuzkim, przez Stanisława Stasica wyfiómaczone 
na język polski, z dodaniem myśli i niektórych uwag, 
w Warszawie u Grólla 1788, w 12®®-

Wydanie drugie pomnożone uwagami nad ziemią 
polską, wyszło w Krak. u Maja i 8o3 , w 8«.e> str. 344- 

Norb. A lf. Kumelskiega: Zasady Geognozyi po
dług fTernera, w dwóch częściach. — • Wilno u Ma- 
rcuiowskiego 1827, w I2':e część“ !, str. 6 ii, część II. 
■str. '5a.'

Przypomnieć możemy, iż tenże systemat Wernera 
również lecz jeszcze bardziej skrócony przedstawili 
Drzewiński i Jakowicki w swoich Mineralogiach; ' 

Gdy nauka o skamieniałościach szczątków brgani‘ 
cznych jest pomocnicz| ziemiorodztwa i ziemiozaaw 

Tom IV. PłŁdziwnik 084«.



stwa, przeto pominąć nie można, iź wydanym został 
przez ,

ISorb. A lf. Kumęlskiego: B js  systematycmy na  ̂
uki o skamięniaiokiąch czyli peirejaktologii. Wilno 
u Marcinowskiego 1826, w 12=«, wstępu i8 str., str. 
g5, spisu str. 9. Jost to tłómaczenie rozdziału, z dzieła: 
Einleitung und Vorbereitung zur Minerologie vom 
Dr. Lęoiihard, Dr. Kopp und C, L . Gärtner. Frank
furt firn Mein 1817.:.

Z fpzpraw pojedynczych w przedmiocie ziemiorodz- 
twa, tu przytoczenemi być mogą:
. M. A , Pawłowicza: O własnościach i początku 
bazaltów. Rozprawa napisana do otrzymania stopnia 
Dra Filoz, w Unjiw, Warsz. i 4- i a Marca 182a bro
niona. Warszawa w druk. .JSząd, w 4 '® str. 4 a.

¡Ląd. Zeisnera 'Dt.XA.: O powstaniu i względnym 
wieku form acji bazaltowej w Warsz. u Gałęzowskie. 
go. 1829, w ĉe ^9 2 dwiema rycinami.

Poci. względem ziemioznawczego rozpoznania kraju 
naszego więcej pisano, chociaż niestety prawie wyłą

cznie cudzoziemcy-r jak to poniżej zobaczemy. Nie 
moźfia z ziemipznawczem poznaniem kraju mieszać tu
i owdzie rozrzuconych wiadomości o znajdowaniu się 
bogactw w łoaie ziemi polskiej, lub przytoczeń z dzieł 
dawnych polskich, wskazujących gdzie jakie ciałą ko- 
palne się znajdują. —  Są to świadectwa, które zarównie 
wynalesc możemy w kronikarzach, jak w opisach kraju, 
podróżach i pisarzach rzeczy przyrodzonych ; tak do
brze Długosza, Piaseckiego, Lengnicha, jak Kromera, 
Stryjkowskiego, .Starowolskiego, Miechowitę, Cellarju- 
sza, Wyrwicza lub Connora,. alboliteż Rzączyńskiego i 
kabndarze Duńczewskiego, przytoczyćby tu wypadało,



lecz nioźe ze wszystkich w najpierwszém > miejscu nie 
z m o r d o w a n e g o  i  sumiennego zbieracza Rzączyńskiego. :

S z e r e g  pism ziemioznawszych o Polsce otwiera 
Guettard klóry zwiedziwszy kraj nasz, skreślił w r. 1762 
pierwszy opis geognostyczny Polski.

Menioire sur la nature dd terrain de la Pologne . 
et des minéraux qui!U renferme par Guettard 176 2.

Znajduje się wmemoires de 1’academie royale des\ 
sciences de Paris pour l’annnée 1762, 8®o str. 2,34 do 
29?; Dzieli Guettard kraj dawnej Polski na cztery 
pasy: piasczysty, iłowaty, solny i kruszcowy. Opb 
ten ogranicza się tylko prawie na samej powierzchni 
kraju którym przejeidzał. Chociaż z.rzeczywistością 
zgodny, wszelako dalekim on jest od tego, czego się 
dziś wymaga po opisie geognostycznym. ,

Jan Filip Carosi już w r. 1777 wydal rozprawkę 
w której opisuje ziemioznawczo, okoUce M/fociń po,4  ̂
Warszawą,

Essài d'une lithographie de Młociny èefit h Var
sovie en 1 7 7 7  (par Jean Phil. dfi Garosi)  ̂Dresde 7 7 7 ,  
8“  str. 96.

Tenże u ż y t y  przez'króla Stanisława Augustą-po 
Ustanowieniu kommissyi kruszczowćj w r. 1782 , jako 
dyrektor górnictwa, równie jak i sprowadzony z Mi- 
tawy Ferber Professera Mineralogii (później nadradcą: 
gorn. pruski) do zwiedzania kraju szczególniej dlaozna^ 
czenia miejsc gdzieby obszerniejsze górnictwo pozą- 
prowadzać się dało i gdzieby można sól znaleść, wydał. :

Joh. Phil. von Carosi. kdaigl. polu, Hauptmann., 
und Bergdirektor’s, Reisen durch verschiedene polni-- 
sche Proyinzen , minerabgischen und auder^ Inhalts.



w dwóch tomach; w Lipsku I-i^ySr str. 264, II i';/84, 
str. 298, w 8<=® z kopersztychami.

Do zesfego wieku naleź.^  ̂ opisy karpat:
Hacquet', Neueste physßalisch-politische Reifen.in 

den Jahren 1788 bis durcli die Dacischen und
Sarmatischen Karpathen. Nürnberg i'^qq do 1796 
Toirtów IV  w 8'®'

J. E . von Fichtel, Mineralogische Bemerkungen 
über die Karpathen., Wien I. 1791 II. 1794 w See- 

Sprawozdanie Ferbera wysziö dopiero po jego'śmier
ci pod ty tułom; ■ Ferbers, Relation von der ihm 
aujge-tragenen mineralogischen, berg-und- hüttenmd n 
nischen Reise  ̂ durch einige polnische Provinzen,', he
rausgegeben nach dessen Todte yom Bergrath Voigt. 
Rudolstadt' 1804 w 8«® ii[0 str.

W  końcu zesfego wieku atoii, ukazała się rozprawa: 

O garach, bezimiennie ^naz Hippolita Kowna
ckiego, w roku 1792 wydana w Warszawie w 8®® str. 
60. Pierwsze stronnic 3o poświęcone są wnioskowa

niom o górach jako wzmocnieniach budowy kuH ziem
skiej i składach ciał k o p a l n y c h .  Wybrał, tu Kowna
cki 2 rzadką trafnościij i rozsądkiem co tylko było cie- 
kawego ‘ i ważnego .w tym przedmiocie w foliałowych 
dziełach przed, jegó czasami pisanych, szczególniej zaś 
obcych, zwykle przepehiionych i w braku ugruntowa
nych wnioskowań, ;mistyczriemi dziwami i baśniami; 
nieopuśćił, wszakże Kirchera mundus subterraneus, AL 
drovandi, museum metallicum, i Zepplichall, S. J. Un
terirdische. Geographie, a nawet podań zRz^czyńskie- 

go. Reszta 3o stronnic, s  ̂ przytoczeniem opisu Polski 
Guettarda i -Karozego, oraz wdasnemi wnioskowaniami 

'Kownackiego nad bogactwem kruszcorodoem kraju'. Roz



prawki téj, ważną nadko jest zaletą czystość języ* 
kowa.

Po Guettardzie Karozym i Ferberze ukazała się 
w r. 18o5 Stanisława Staszica o ziemiorodztwie kar- 
pat., rozprawa pierwsza., w Warszawie u X X. Pijarów 
i 8o5 w str. 129.

Rozprawa ta równie jak i następne zamieszczone 
są w Rocznikach towarzystwa przyjaciół nauk w tomach 
VI. VII i VIII. Nareszcie wyszło osobno całe dzieło:

X. Stanisława Staszica. O ziemiorodztwie kar- 
patów i innych gór i równin polski, Warszawa w druk. 
rządowej 18 15 str. 890 i XII, w 4 *̂® z tablicami i map- 
pami.

Dzieło to stanowiące pierwszy opis ziemioznawczy 
Polski w języku naszym , wiele ciekawych i dziś je* 
szcze ważnych zaciera myśli. ?

Po olbrzymich krokach jakie nauka ziemiorodztwa 
i ziemiozoawstwa od wyjścia dzieła Staszica poczyniła 
i po tylu nowych spostrzeżeniach, dzieło jego o ziemio
rodztwie Karpatów, chociaż nie przestało należeć do 
źródłowych, straciło już obecnie wiele na użyte
czności.

Terminologia (słowomieństwo) przez Staszica uży
wana, odznacza się tworzeniem wyrazów nie zawsze 
szczęśliwem, które wpospolitym języku częstokrpc in
sze znaczenie utarte mają, np: pomorski, powodowy, 
opławy, lub też wskrzeszaniem dziwnych wyrazów wpe-
w iie j t y lk o  ■ móże m ie js c o w o ś c i kraju m o g ą c y c h  by

zrozumiauemi, zresztą w brzaiieuiu dlá ucha twar y  ̂
a nic niemalujących, jako to: upłaz (wapien,. 
tny), dziarstwiny (wapień z inadreporąmi), małże (mu



szle, konchy), powód lub złoże (ganga), nasokły (prze
siąknięty), celcowy (środkowy), liciny (lania z kruszców) 
i t. d.

Pisownia dzieła tego jest wszystkim pismom Sta
szica właściwa.

Treść dzieła przypomina następujący spis rozpraw 
w nićm zawartych.

Rozprawa I. O równinach Polski —  o paśmie Łyso* 
gór, o części Bieskidów i Bielaw.

Rozprawa II. O górach Bieskidach i Krywaniu w Ta
trach.

Rozprawa III. O Wołoszynie, o pięciu stawach i 
Oku morskićm.

Rozprawa IV. O Kołowy, o Czarnćm i o Kolbaku 
■wielkim.

Rozprawa V. O Krapaku wielkim, teraz pospolicie 
od góralów Słowaków nazywany Wysoka, od Niemców 
Lomnizer Spitze.

Rozprawa V I. O pierworodne! górze, w K arpa
tach.

Rozprawa' VII. O  górach pierwotno-warstwych czy
li ościennych w Karpatach.

Rozprawa VIII. Góry p rzed w od o w e.

Rozprawa IX. O górach pomorskich.

Rozprawa X. O ziemiach zsepowych czyli opła- 
wych, rozlegających się po obu stronach Karpatów.

Rozprawa X I. Zbiór celniejszych rzeczy zawartych 
W ziem io ro d ztw ie  Karpatów.

Rozprawa X II. Niektóre mniei więcei do podo
bieństwa zbliżające się wnioski z uwag nad ziemio-
rodztwem.



W  końcu obiaśnione wyrazy w rozprawach u ż y  

wane.
Szkoda iż Staszic obok myśli świetnych, szerokich, 

częstokroć jest niekrytycznym , szczególniej w miej* 
scach które z Karozego powypisywał, gdzie nawet na
zwiska miejsc pisownią lub wymową niemiecką prze
kształcone za nim powtórzył np. Bielecki zamiast Pi
lecki (od Pilicy) i t. p.

Tu następuje szereg pism i dzieł w niemieckim 
lub francuzkim języku, przedstawiaiących ziemiozna- 
wczo Polskę.

Leopold von Buch: Geognostische Bemerkungen 
a u f Reisen durch Deutschland und Italien. B e r lin , I. 
1802, II. 1804, w 8'®' W tomie pierwszym mówi o na
szej formacyi węglowej i wapienia muszlowego nad 
granicą szląską.

Schultes: Aufsatz über das Gebirge zwischen Wien 
und Krakau. W  Gehlena Journal der Physik, Chemie 
und Mineralogie, Band I, str, i 3 i d o i38 . Berlin 1806, 
w 8«®-

Tegoż: Minerologische Bemerkungen a u f einer 
Reise von Krakau nach Inspruck, w Gehlen, Journal 

etc. Band V II. str. SgS. Berlin j8o8.
K. Ritter von Schindler: Geognostische Bemerkun

gen über die karpatischen Gebirge in dem Königreich 
Gallizien und Lodomerien. Wien i 8 i 5 , w 8®*'

F . S. Beudant: Voyage minéralogique et géoîogi- 
Ô'we en Hongrie pendant Vannée 1 8 1 8 . P aris 

vol. 3 , w 4®®* W  to m ie  d ru g im  m ów i o K a rp âtac  
i Galücyi. .

Tegoż: Mémoire sur les environs de 
. "yy Journal de Physique z r. 1819.



K . V. Oeynhausen : Fersuch einer geognostiscken 
Beschreibung von Oberschlesien und der ncichstangrän- 
zenden Gegenden 'von Polen , Gallizien und östrei- 
cjiisch Schlesien, Essen i8aa, w 8*̂ 0 2 kartą.

M. A . Pawłowicz : Wiadomoic jeologiczna 0 Wie
liczce i poszukiwaniach soli w Szczerbakowie w Woj. 
Krakowskiern; w Pamiętniku Warsz. Tom. IV. z roku 
1823, Styczeń, str. ^3 do 100.

Wiadomość geognostyczna o Wieliczce jest podług 
dzieła Beudanta, o poszukiwaniach zaś solnych Szczer- 
bakowskich z udzieleń Beckera, który te poszukiwania 
prowadził. , . ,

Manes: Notice géologique sur la Silésie et la partie 
limitrophe de la.Pologne. Naprzód umieszczone w An
nales des Mines, T o m ie X Izr . 18a 5 str. 3 — 70, nastę
pnie w osobném dziele pod tyt.: Manès: Mémoires géo
logiques et métallurgiques sur l’Allemagné etc; par Ma
nès w Części IL Paris rSaS, w 8<=e str. 198.

Thiirnagel: Bemerkungen über den Gallmeyberg- 
bau in Oberschlesien, w Karstena Archiv z roku 1824, 
Tom VII. str. 3o do 66. ,

7 'egoź: Bemerkungen über W ieliczka und Bo
chnia, w Karstens Archiv z r.. 1827, Tom XII. sir.

337 do 365 .
Albrecht von Sydow : Bemerkungen a u f  èinèr Rei

se im Jahre 1827 durch die Bieskiden, über Krakau 
und Wieliczka nach den Central-Karpathen. Berlin
i 83o, w 8<!® stronnic 4o6 z mappą.

W  Dzienniku Wileńskim z r. i 83o w dziale: Umie
jętności i sztuk, Tomie V , są:

Jakowickiego: Postrzeienia geognostyczna 
W kraju od morza, Bałtyckiego do Czarnego morza-



Eichwald: Geognostische Bemerkungen während 
einer Reise durch Lithauen, PodoUen und Volhjnien 
z przypisami L. von Buch, w Karstena nowem Archiv 
für Mineralogie, Geognosie, Bergbau u n d  Hüttenkun
de. Berlin i 83o, w 8<=® Tom II. str. i i 3— 134«

Fr. Duboisx Geognostische Bemerkungen über Li* 
thauen, z przypisami Leopolda v. Buch, w tymae To* 
mie II Archiwów Karstena z r. i 83o, str. i 56— 158. 

Następnie wydał Prof. Wileński Elchwald: 
Eichwald: Natur-historische Skizze von Lithauen^ 

Volhynien und PodoUen, in geognostischer, mineralo’  
gischer, botanischer und zoologischer IJinsicht. Vilna

i 8 3 i ,  w 4 “®’

Jednocześnie prawie wyszły dwa dzieła, dwóch urzę
dników korpusu polskiego górniczego, nad utworem zie* 
mi Królestwa Polskiego: Nadradcy górniczego Beckera, 
który się trudnił poszukiwaniami solnemi w południo
wej części królestwa, i Inspektora kopalń miedziano- 
górskich Bloedego.

Wilhelm Gotlob Ernst Becker: Ueber die Flötz- 
gebirge im südlichen Polen, besonders in Hinsicht au 
Steinsalz und Soole. Freyberg i 83o, w 8«® min. str.
i6 o  z kartą.

Gotlob Bloede: Heber die Uebergangs-Gebirgs- 
Formation im Königreich Polen. Breslau i 83o, w8«® 
Str. 14 o  z tabl. petrograficzną.

Wydanie obszernego dzieła J. B. Puscha poprzedził: 

Jerzego Bogumiłą Puscha: Krótki rjs geognosty 
c%ny Polski i Karpat północnych czyli opisania ¿e- 
wn^trznego ukształcenia i wewnętrznego składu zi^“ 
mi tego kra/u, z  rękopismu niemieckiego przez 

Tom IV . F aźd ie rn ik  is4>. 1 3



M  Kitajemkiego. Warsz. i 83o, w str. io 4 z ta
blicami. Częściami drukowane było w Tomie i i os Sło
wianina.

Jest to bardzo szacowne pismo, sposobem ile mo
żności przystępnym dla każdego skreślone; wykłada ono 
według dzisiejszego stanowiska nauki, w krótkości zie
mioznawczo "Polskę, dając ogólne zarysy góriitworów 
w 4®̂  osobnych działach krain północno-karpackich, 
a mianowicie: i. środkowej Polski; 2. Karpat; 3 . Po* 
dola —  Ukrainy; 4 - Nadbaltyku. ,

W  skutek bliższego zgłębienia i rozpoznania kraju 
Polskiego, w ciągu swój służby w górnictwie Króle
stwa Polskiego, J. B. Pusch odbywszy od r. iSi'y do 
1827? podróży i5, krążąc w różnych kierunkach po kra- 
jaćh^które obserwował, wydał on następujące dzieło:

• Georg Gotlieb Pusch: Geognostische Beschreibung 
von Polen, so wie der übrigen ISordkarpalhen- Lcinder. 
Stuttgard und Tübingen Tom I. i8 3 j str. 3 3 8  ; II. i8 3 6  

S tr. 695, w 8<̂ ®, z atlasem geognostycznym nadzwyczaj
nie szacownym, z tablic składającym się. Jest to 
dziś najdokładniejszy opis ziemioznawczy Polski, pod 
wszelkim względem niezaprzeczonej wielkiej wartości, 
owoc prac i spostrzeżeń uczonego badaczai ,

Jako uzupełnienie dzieła tego uważać można na
stępujące:

Georg Gotlieb Pusch: Polens Paläontologie, oder 
Abbildung und Beschreibung der vorzüglichsten und 
der noch, unbeschriebenen Petrefakten aus den Ge- 
birgsjortnation in Polen, F oU¡jnien und der Karpa
then. Stuttgard i836, w 4 *̂®maj* str. ai8, z wielu tabli
cami. O żubrze ‘(Auerochś) i jego skamieniałościaofc 
mówi 0(1 str* 195 db ai4.



A u g u st R o st, k tó ry  p rzez la t  4 ( iS S ß — iS S g )  k ie 

r o w a ł poszukiw an iam i solnetni w p o iu d n iow ej części 

K ró lestw a  P o lsk ie g o , w y d a ł sw e sp ostrzeżen ia  w  ro z

p raw ie pod tytul'em :

Beitrag zur Geognosie von Süd-Polen, von A u 
gust Rost. Berlin i84o, w 8«=« str. 56  i tablic 4 *

Z rozpraw w języku polskim Ludwika Zeischnera 
b. Prof, Uniw. Jag«, znanym mi jest:

Opis geognostjcznj Czorsztyna i Jego okolic, bez 
miejsca i roku wydane (podobno w i83a) str. 37.

Wkrótce spodziewane jest dziewo Ludw. Zeusch- 
nera opisujące ziemioznawczo Karoaty^ na których 
gruntowne poznanie, wiadomo iż badacz ten natury nie 
szczędził ani pracy, ani czasu ( i) .

I I ,  G Ó R N IC T W O ,

Rozróiniemy tu pisma poświęcone: sztuce górni
cze j,—  historyczne i opisowe, —  i dotyczące prawa 
górniczego,

I .  SZTUKA. GÓRNICZA.

Dzieł ogólnych sztuce górnictwa poświęconych 
(technicznych), język nasz nie posiada, wyjąwszy parę 
tłóinarzeń z przeszłego wieku i kilku częściowych prze
starzałych i prawie żadnej wartości już nie mających 
rozprawek.

Według podania Niesieckiego (Korona Polska T. U- 
str. 278) miał do druku przygotować:

(1 )  P . Ludwik Zeuschner, wiele rozpraw w przea .n io tach  geo- 
gnostycznych, szczególniej Karpat dotyc?ących, za,„ies'cił w piśmie 
czasowe'in : Jahrbuch für Mineralogie, Geognosie, G eologie und P«- 
trefaktenkunde, przez Dr. Leonhard i.D r. Bronn. wychodzic^m oS 
r .  1830 w Heidelbergu, - . .



Woje. Gostkowski h. Junosza: Sposób iakim złote 
y srebrne góry w Królestwie Polskiem zepsówane 
naprawić moŁna. 1622 w 4®®-

Nie znam tego pisma ani jego treści.— Przytacza 
je  Bentkowski Hist. Lit, Pol. T. I, str. 899. Siąr- 
czyński w Obrazie Panowania Zygmunta III. T. I. str- 
i 53 mówi: iź o niem jest wzmianka w znajdującym się 
w Kięgozbiorze Jana Hr. Tarnowskiego w Gallicyi, su- 
marjuszu monet z tegoż czasu. —  W. A. Maciejowski 
okazał mi w notatach swoich, iż pismo to znajdować 
się ma w xięgozbiorze imienia Ossolińskich.

Po tytule dzieła wnosić nie mogę o jakich to gó
rach złotych i srebrnych traktuje, lecz gdy kopalnie 
Olkuskie w pełnym naówczas były biegu, może się więc 
karpackich dotyęzą.

Tu wspomnieć następnie wypada o Kalendarzach 
Duńczewskiego z r. i']75o i 1768, które na swojem 
miejscu rozbieraliśmy.

X. Kluk\ w dziele: O rzeczach kopalnych, w To
mie Ilg"“ is^y raz wydanym r. 1782, w części 
mówi: o kopaniu, dobywaniu i topieniu kruszców, i o 
górnictwie. Z tego powodu przytoczę treść rozdzia
łów tej części; i. o szukaniu kruszców (to jest ciał 
kopalnych); a. o kopaniu kopalni, (w  którym szyby 
nazywa oknami, chodniki zaś szachtami, a sztolnie po* 
przecznemi przekopanifimi); 3 . o dobywaniu kruszców 
(rud kruszcowych); 4- ® ludziach do kopalń potrze
bnych i o porządku górniczym (o zarządzie); 5 . o to
pieniu kruszców. Cały ten wykład, choć tylko stron- 
niq 55 (od a65 do 3ao) zawiera, jest rozwlekle napi
sany , bez jakiejbądi praktycznej znajomości rzeczy, i 
vr ogólności, żadnej wartości. •



Jacek Małachowski Refer. W. Kor., a następnie Pod
kanclerzy K.or., właściciel znacznych fabryk zelaznych, 
nie szcztjd ził kosztów na wydania w języku polskim uży
tecznych dziel technicznych, z tych tu o trzech jego 
nakładem wydanych wspomnieniy.

Sztuka robienia węgłów, czyli sztuka węglarska 
zjrancuzkiego na polski przelozona, z  Duhamel de 

■ Monceau, staraniem Jacka Małachowskiego Refer. 
fF. Kor. w Warszawie u Grólla 1769, w  4 '® str. 44 
z tablicami.

Nauka o gatunkach i szukaniu rudy żelaznej, 
topieniu je j  w. wielkich piecach i dymarkach, robieniu 
miechów drewnianych, stawianiu pieców na topienie 
rudy; o fryszerkach i  fryszow.aniu ielaza surowego, 
laniu naczyń zelaznych, o robieniu stali z zelaza 
ciągłego, z francuzkiego Margrabi Courtii>ron i Bouchu, 
staraniem i kosztem Hyacynta Małachowskiego, Pod
kanclerzego Kor. przełożona przez X. Józefa Osiń
skiego S. P. w Warsz. u X X. Pijarów 1782, in fol. 
min. str. 58a, z 34  tablicami z zagranicy sprowadzo- 
nemi.

D zieło.to obszerne i znakomitej pracy, dziś przy 
postępach hutnictwa żelaznego, które w obcych językach 
tyle dzieł nowych naukowych wywołały, już mniej jest 
przydatne. Od czasu Osińskiego jednakże o hutnictwie 
Żelaznem, które jest tak w kraju naszym rozgałęzione, 
ni t u niis napisaniem, ani tlómaczeniem dzieł ważnych, 
literaturze, a więcej jeszcze potrzebie ogólnej nie przy
służył się.

W  tymże roku, co tłumaczon| naukę o rudach 
i t. d., wydał tenże X .  Osiński o r y g i n a l n e  dzieło:



Opisanie polskich ielaza fabryk, (f' którym świa
dectwa historyków wzmiankujących miejsca minera
łów przytoczone; przywileje nadane szukającym 
kruszców w całości umieszczone, początek wyrabia
nia u nas ¿elaza odkryty, rudy krajowej czterdzie
ści ośm gatunków w kolorach właściwych wydane i 
w szczególności wyłożone; z  żelaza krajowy zysk 
okazany; słownik kuzniacki,- oprócz wyrazów techni-■ 
cznych wiele wiadomości zawierająiy przydany, przez 
X. Józefa Osińskiego S. P ., staraniem i kosztem. 
JfF. Hyacynta Nałęcz z Małachowic Małachow
skiego Podkancl. Kor. etc. z dziewięciu kopersztycha- 
mi, z których ośm kolorowanych. Wćirszawa u XX. 
Pijarów 1782, w 4*̂ 6 Qo,

Pismo to jest nieoszacowanem zabytkiism wiado- 
domości o hutnictwie naszem Żelaznem zeszłego wieku. 
Zebrał X. Osiński o tyle dokładny wiadomość o hu
tach żelaznych w r. 1782, o ile się to dało zrobić, 
i sam to tłómaczy ,we wstępie str. 2: »zebrawszy krót
ko materje do przedsięwziętej pracy najpotrzebniejsze, 
rozesifałem je do tych, u których fabryki się znajdują,' 
bo po nich jeździć I ustnie o ich stanie zainformować 
s1q nie mogłem. Na zapytania, kilku tylko odpowie
dzieć raczyło, i nie tak dokładnie j;ikom sobie życzył.«

Część opisania polskich żelaza fabryk zamieszczoną 
n astęp n ie  była w Dzienniku handlowym, wychodzą

cym W Warszawie w 8®® z r. 1786 z mieslącą Stycznia 
od str; 33 .

Napomknąć tu muszę o xiąźce, której tom drugi, 
który miał mówić o żelazie, nie wyszedł.

Rozprawa, o sztukach robienia szkła, palenia 
potaszów i robienia żelaza, stosująca się do ma-



terjałów, lasów, rud i  zwyczajów krajowych i do 
dobrego zarządzetiia, miana między WielmoŁnym 
Podskarbim possessorem, i Panem Wiadomskim do
świadczonym w tych sztukach, dla pożytku krajowe
go nowo wydana przez JMPana Józefa Torzew- 
skiego. Część I. w Berdyczowie w fortecy Ti. M. P. 
za przywilejem J, K. M. r. 178 5 , w 8=® str. 3a6 . 
W  tej części mówi tylko o hutach szklannych. Cała 
xiąika pisana na pytania i odpowiedzi, stylem prze
wlekłym i nudnym, potocznemi przedmiotami prze
sadzona.

Wydanie dzie'k o wszystkich częściach górnictwa, 
zapowiedział w końcu zeszłego wieku, Jan Mieroszewski 
w następującej rozprawie:

Wywód ogólny o użyteczności i sposobach zapro
wadzenia górnictwa porządnego i trwaiego w krajach 
fizpltej, przez Jana Mieroszewskiego, z-nauk górni
czych do kraju przybyłego, w Krakowie u Grobla 
w 8«« str. 47 bez roku (około 1790).

W  tej rozprawie która, niczego nie naucza, dowo
dzi, iz porządne górnictwo może się stac korzystnem 
dla kraju.

Nowe teoretyczne i  praktyczne opisanie o torjie 
i jego użyciu przez Riema z niemieckiego, w Lublinie 
u X . Trynitarzy iSoa w 8®® str, 173.

• Sposób postępowania przy wytapianiu cynku z gal- 
manu , opisał przez niejaki czas w*słuzbie górniczej 
polskiej zostający:

C. F. Hollunder. Aüsßihrlibhe Beschreibung des

iti Oberscldesien, dem Königreicfie Polen und dem
Gebiete der Republik Krakau gewöhnlichen Zinkhütten 

processes. Lipsk 1824 w 8«® str; 96 z tabiicąi



W  końcu r, i 83o, wyszedł zeszyt I. tom Igo 'Pa
miętnika górnictwa i hutnictwa pod redakcją J. B. 
Puscha i Ł. F . Reklewskiego, w Warszawie u Węckie- 
go i83o r. -w 8“  str. 164. Pismo to miało wyciiodzić, 
w dwóch półrocznych zeszytach, poświęcone wszelkim 
gałęziom górnictwa.

Zeszyt ten zawiera: Statystyczny obraz stanu górni
ctwa i hutnictwa polskiego, str. 9 do 18. oraz:

Opis kopalń węgli kamiennych 19 do 46, i

Opis kopalń galmanu i hut cynkowych od str. 4 ? 
do 85, przez J. B. Puscha.

Niektóre wiadomości o węglarstwie saskiem zebrane 
w r. 1829 przez Radzę górn. W. F. Lempego str. 85 do 
128.

Wyjątek z dziennika górniczego rossyjskiego z kwie
tnia i83o, o używaniu drzewa, zamiast węgli przy wiel
kich piecach, przez Hier. Łab. wytłomaczony.

Różne wiadomości górnicze, i Wiadomości i donie* 
sienią literackie, przez Ł . F. Reklewskiego.

W  pewnym związku z naszym przedmiotem zostaje.

Nauka o torfie w całej obszermici praktycznie 
Wyłożona przez Kazimierza Glinkę Janczewskiego, 
w Warszawie u Chmielewskiego 184o , w 8«® str. 98. 
(także w tomie X V I Sylwana zamieszczona).

*
' a . pisma, histortczne i  opisow e o górnictw ie .

Prócz wzmianek w dziełach kronikarzy, historyków, 
i geografów o miejscach gdzie były kopalnie, o czem 
powyżój wspomniałem, następujące pisma szczegółowo 
opisowi lub historycznym tym względzie badaniom 
poświęcone posiadamy.



«

1, Sól ct szczególniej Wieliczka i Bochnia.

Do najdawniejszych opisów Wieliczki i Bochni nale* 
ią  utwory poetyczne, które czarodziejskie piękności tych 
dziwów podziemnych pobudziły.

Regni Poloniae Salinarum Vieliciensiuvi jucunda 
et vera descriptio, carmine elegiaco auctóre Ada- 
m.0 Schroettero Silesia, w Krakowie u Łazarza i 543 
4 “̂®» także u Wirzbięty i565, 4®®’ ^ Mizlera: Magna 
collectio historiarum Poloniae etc. Warsz. 1761 fol. 
W tomie I. od str. 775 do 795. Wierszy tych jest oko

ło 1000.
D e Salinis cracovianis ohservatio, auctore Jodo- 

co Willichio Resselliano (Ressel w Biskupstwie W ar- 
mijskiém), in epistoła ad Severinum Bonner de Ba
lice Salinarum Praefectum, w Rrako. u Hier. Vietora 
1543 w 8*=®- Wydanie powtórne z przedmowij Jana Bro- 
ciusza czyli Brzoskiego astronoma, w Gdańsku u For
stera 1645 8<=®’ Jest także w zbiorze historyków Miz
lera z r. 1761 fol. tom 1. str. 798 do 816.

P. Andreae Kanon. S. J. Liricormi libri IV . et 
Lechica admiranda. Grac. apud Schedelium, i643
w la c e .

W  Lechica admiranda, znajduje się: Fodinae Boch- 
nenses lucubrationibus poeticis illustratae od str. 269 
do a8a, wierszy około .800.

Nie zbywa teź i na opisie kopalń Wielickich, pol
skim wierszem.

Andrzéj Loechius (Loech) albo Lechowicz z rodu 
Szkotow, jak się sam podpisał A. L. Scotus, wydał 
wiersz pod tytułem:

Musa gór Wielickich, w K rakow ie bez roku (za

pewnie m iędzy iS g 5 a 1609). Jest to doś» lichy wiersz

Tom IV. Październik j84̂ * 1 7



i opis, przypisał go Eustachemu Wolłowieżowi Refe
rendarzowi W. X .L . wierszem polskim, aiacinskim Ada
mowi Sipowskiemu kanonikowi Krakow, i Andrzejowi 
Oleśnickiemu, żupnikom Salin Krakowskich. W  końcu 
są różne epigrammata o soli.

Skarb, in ßore, komora Blum w Janine, pod dy~ 
rekcją fFs° JanaB. Blum J. K . M. konsjliara, Jenerał- 
nego żup solnych Dyrektora, przez Stefana Ludwi- 
kowskiego Sztygara gór Janiny, Kraki 1742 fol.

Jest krótki opis Wieliczki i Bochni, w Philusophi' 
cal transactions. Juli 1760 61 Londyn w 8c«-

Guetlard: Mémoires sur les mines dé sel de Wie
liczka en Pologne, w Mémoires de l’academie des 
sciences de Paris- na r. 1762 w 8̂ ® od str. 497 do 576.

(X, Franciszka Siarczyńskiego) : Krótka fizyczna i . 
historyczna wiadomoèd o soli, w Warszawie w druk. 
kora. Edukacyjnej 1788 w 8=® mn. str. 5g.

'Tadeusza Czackiego, Star. JSowogrodzkiego', Rap
port o poszukiwaniach solnych, za  Stanisława Augu
sta 0(1 r. 1780, w Dzienniku handlowym z r. 1788 
z Czerwca str. 476, z Sierpnia str. 687, z Września 
str. 678 i Listopada str. 743. Mówi o poszukiwa
niach: w Beyscach, Solcu, pod Buskiens, w Owczarach, 
w Solcu Łęczyckim, i t. d.

f ôn den Steinsalzgruben zu Wieliczka und Bo
chnia in GalUzien, w Jana Fryd. Lempe: Magazin für 
die Bergbaukunde VIII Theil 17 9 1  r, w 8<=® 0 W ie
liczce od Str. 44  ̂ 0 Bochni od 57 do 71.’

Jak. Fried. Zölner: Briefe über Schlesien, Krakau, 
Wieliczka und die Graffschaft Glatz, a u f  der Reise 
im </• 179^ ‘iwa. Berlin I. .1792,11. 1794 w 8®« 
w tomie jest opis Wieliczki i Bochni. Korzy-



stai tu z rękopismu który mu udzielił inspector Salin 

Hausen.
Fivian: Remarks on the salt mines of Wiclitska 

in Poland z r. iSaS znajduje się: w Transactions of 
the royal geological Society of Cornwall, vol. I. z r. 
1818 w S':« str. i54 .

Smęcki: Opis staroiytniej Polski, wydanie 16, 
■wyd. agie jgaB w Warsz. dwa tomy , mówi o Wie
liczce w tomie I. str. i56 do 160. o Bochni tamże 
str. 160.

Ambroży Grabowski: Krakow i jego okolice, byio
wydań trzy: I**® z r. 1822, ostatnie z r. i836 w Krak. •i  ̂ '
u Czecha w 8« mówi o Wieliczce od str. 267 do 298 
i w przypisach od str. 38o do 385 .

M. A . Pawłowicz: wiadomość geologiczna o Wie
liczce i poszukiwaniach soli w Szczerbakowie, w Pamię
tniku Warsz. tom IV . z r. 1823 str. 78 do 100, o 
czem było powyżej.

Krótkie opisanie kopalń soli w Wieliczce, wyjątek 
z podroży yy okolicach Krakowa odbytej, w piśmie cza- 
sowem : Kolumb , pamiętnik opisom podróży i t. d. 
poświęcony, wychodzo^cem w Warszawie. Tom IV, N° i 4 
z r. 1828 w 8®® str. 73 do 86.

A  mb roz;) G rąbów iki: Starożytności historyczne pol- 
Krak. u Czecha 8®® i84o, tomów dwa — zamie

ścił w tomie str, 35 do 45 przedrukowane z rę- 
opisow: akt rozpoczęcia szybu Buienin, i drugi takiź 

akt rozpoczęcia szybu Lois.

W  zeszycie Wrześniowym Biblioteki Warszawskiej 
na str. 738 dowiadujemy się iż Dr. Felix Boczkow- 
ski w krótce wyda dzieło o Wieliczce, jej salinach, i
o k<^pielach solnych tamże; podobnież Ludwik Zeusch- 
ner ma przygotowany do druku; Opis Wieliczki.



O planach Wieliczki mówiłem w tomie I. Górni
ctwa w Polsce str. 171.

2. Górnictwo kruszczowe i inne.

Guettard w Mémoires sur la nature du terrain tle 
la Pologne , powyżej przytaczanych, daje krótką wia* 
domość o kopalniach dawnych Olkuskich; jéj floma- 
czenie nieco jednak mylne jest zamieszczone w Zbie
raczu literackim Krakowskim z r. i838 w 21 str.
i6i do i65 .

(Hippolit Kownacki): O jstaroijtnoici kopalń kru
szców , vjr'jrabiania metallów, czyli robót górni
czych w kluczu Sławkowskim, dobrach niegdjé do 
Biskupstwa Krakowskiego należących, i w całej tegoi 
klucza okolicy, w znacznej czghi powiatu Krakow
skiego, graniczącej z  Śląskiem; w Warszawie u Dufour 
1791 w 8oa str. ga Wiele ważnych o okolicy Sławkowa 
zawiera szczegółów, żyjąc bowiem tamże lat kilkana
ście i trudniąc się tam wytapianiem rud ołowianych, 
poznał bliżej tę okolicę a co widział napisał.

Byłoby zbyteczném powtarzać iż znajdują się nie
jakie wiadomości o górnictwie poi. w Karozym, Ferberze 
i Staszicu, o ile to miało związek z ich pracami, ■

Ma niejaki związek z górnictwem naszém kruszco- 
wćm :

Schultz: Bemerkungen über das Vorkommen 
des Bleyglanzes, Brauneisensteins und Galmeis bei 
und um Tarnowitz in Schlesien, zebrane w roku 1807, 
Hameln 1813 w 8®® str. 226, Mówi on nieco o oko
licy Olkusza i górach Sandomirskich, pierwsze wiado
mości są zbyt krótkie, drugie z podań obcych zebra
ne, wiele fałszów zawierają.



Swięcki, w Opisie starożytnej Polski, w tomie T. 
pod wyrazem Olkusz str. 126 do i3 6 , Chęciny śtro.
182 i Kielce str, i83 i i84 zawiera nieco ogólnych 
wiadomości dotyczr^cych górnictwa Polskiego, lecz przy- 
tem wiele fałszóvv, szczególniej zaś w opisie Olkusza. 
Przywodz.-}c wyjątek z Czackiego o Lit. i Pol. Prawach 
tom II. str. igg, w przypisku, i z Staszica, o Ziemio- 
rodztwie Karpat str. 63 , które prawie cały ten arty
kuł zapełniają, powtórzy! błędy pierwszego (patrz w tó
rnie I. Górnictwa w Polsce str. ii3 i 201) i fałszywe 

nazwania miejsc drugiego.

W  powszechnym pamiętniku nauk i umiejętności, 
wydawanym w Krakowie, w r. i835 w zeszycie 5 , jest 
opis Olkusza w Opisie starożytnych miast, zamków- 

i t. d. ziemi Krakowskiej, str. 229 do 234 . Cały ten 
artykuł, ze zmianij tylko stylu w niektórych miej- 
scach, jest w zupełności przepisanym zSwięckiego.

Przypomniemy w tem miejscu opisanie żelaznych 
fabryk X. Osińskiego z r. 1782, które już powyżej przy
taczaliśmy.

W  Pamiętniku Górnictwa wydanym przez Puscha i 
Reklewskiego w r. i83o, w i jedynym jego zeszy
cie, znajduje się: Opisanie kopalń naszych węgla ka
miennego, kopalń galmanu, i hut cynkowych w r, 1829 
przez J. B. Puscha, od str. 9 do 85 .

3 . PRA.WO GÓnwicŻE.

O prawach górniczych oprócz tego co w tej materyi 
napomknęli: Naruszewicz Historyi PolskiejTom lll. 
str.'84 (iBze wyd.) o przywileju Elżbiety, i Czacki 
o Litewskich i Polskich Prawach, Tom II. str. 199*



i 200 vv przypisku, gdzie mówi o jakimś Statucie gór
niczym Polskim, w Szwecyi znajdować się mającym, 
i o poszukiwaniach; niemniej X  Osiński W Opisie ie- 
laznyeh fabryk, przywodząc niektóre dokumenta str. 
1 do 3o , piśmiennictwo nasze nie pośiada osobnego 
szczegółowego wykładu, a tem mniej systematycznego 
przedstawienia całości praw górniczych.

Co do samych oryginalnych praw górniczych, cho
ciaż takowe istniały, z tych bardzo mało co było na
wet drukiem ogłoszonych, i tak:

Jan Łaski Kanclerz i Arcybiskup Gnieźnieński, 
zebrawszy najpierwszy dawne prawa polskie od roku 
iSSy do i 5o5, i wydrukowawszy je w Krakowie u Ja
na Hallera i 5o8 fol., zamieścił tylko Statut zwyczajo
wy o Salinach krakowskich przez Kazimierza Wgo ze
brany i potwierdzony w r. i 368 —  na str' 76 v.

Jakób Przyiuski, Leges seu statuta ac privilegia 
R. P ., w Krakowie u wdowy Hier. Vietora i 553 fol., 
przytacza tylko w Xiędze IH. Rozdz. II. de metallis 
et salis-fodinis, jedynie statut powyższy o salinach, ¡ 
niektóre późniejsze przepisy względem soli, znajdujące 
się także w Voluminach Legum.

Jan Herburt z  Fulstyna, Stał. Reg. Pol. in or- 
dinem alphabeticum digesta. Cracov. i56r/ fol., prócz 
artykułu sól, nic o kopalniach innych nie zawiera.

Jan Januszewski., Statuta, Prawa i Constitucye 
kor. etc. Kraków u ‘Łazarza 1600 fol., przytacza toż 
prawo o salinach Kazimierza W. ,

W wydaniu Constytucyi Statutów y  Przywileiów 
w Krakowie, w drukarni Andrzeja Piotrkowczyka i637 
fol., prócz ustawy Kazimierza W . o salinach, innych 
ustaw górniczych nie masz.



Toż powiedzieć o Foluminach Legum, które t i  
ustawę na str. i5g do 170 —  i o Jus Polonicum J. W ' 
Bandtkiego w Warszawie i83i, który ua str. 174 do
i83 przedrukowali.

Prócz tego X. J ó zef Osiński w opisaniu polskich 
żelaza fa b r jk ,  kilka przywilejów dotyczących górni
ctwa, jako to: z r. i5i7 ustanowienie Camerarll Moa- 
tani, i 583 dozwolenie poszukiwań górniczych dla Fir
leja, z r. i6 i3, i6 a4 , l633 i i638 przywileje dla Cac- 
clów i dla ich fabryk żelaznych, i w końcu z r. i78‘2 
ustanowienie Rommissyi górniczej czyli kruszcowej 
zawiera.

Chociaż dotąd mało użyte, istnieją wszelako dosta* 
teczne źródła do zebrania wszelkich statutów i przy
wilejów górniczych. —  Jako takie albowiem uważać 
należy:

1° fF  Archimm głównem krajowem: Xięgi me
tryczne czyli zaplsywań Kanclerskich, gdzie jest poza- 
ciągane wszystko to, cokolwiek z praw krajowych przez 
Królów podpisane, lub z ich rozkazu wychodziło. —  
W  czasie wojen szwedzkich za Jana Kazimierza, wiele 
z xl|g tych zabranemi zostały, i z pomiędzy tych 
Jan III r. i683  odzyskał xiąg 18.

fy  Archiwach górniczjch: dawnem Olku-
skiźm, dziś w Dąbrowie zebranem, i dawnem Wie- 
hckiem.

3“ . f F  Archiwach prowincfonalnjch gdzie ważne 
znajdują się obiaty (czyli zapisywania w xięgach ziem
skich i grodzkich), a to szczególniej dziś znajdują
cych się aktach w Krakowie, Kielcach i Sieradzu.,

4  ̂ U osob prywatnych w zbieraniu starych doku- 

mentóy/upodobanie mających.



Ile mogłem dokumeatów górnictwa dotyczących, 
wynalazłszy i najwainiejsze wybrawszy, utworzyłem 
z tego Corpus Juris metallici polonici antiquioris, któ
ry to zbiór z n a jd u je  się w ag'« tomie Górnictwa w Pol
sce, i wkrótce będzie własnościij publiczności.

Czyli dotychczasowy sposób objawiania ap- 
pcllacyi od decyzyi Wydziałów hypo- 
tebznych zmienianym być może?

Samo zapytanie, na jakie w Bibliotece Warszawskiej 
za miesiąc wrzesień na stronnicy 68,5 jest zaraieszczonij 
odpowiedź , naprowadza na ten wniosek, źe dotych- 
czasowy sposób objawiania appellacyi od decyzyi W y
działów hypotecznych, nie na prawie, lecz na dowol
nym zwyczaju polegał. Jakoż rozwiązanie pytania tego: 

»jakim sposobem powinny być objawiane appel- 
lacye w księgach wieczystych od decyzyj Zwierzch
ności hypotecznych ( l)  zakładane« 

jest tej osnowy, że lubo istnieje prawo, nie jest prze
cież ściśle wykonywanem.

(1) Czas by ju i było przyjq<5 jednostajny nazwę Wydziałów 
Hypotocznych, bo iubo sama ustawa hypoteczna, tak jak i artykuł 
rozbierany, osoby rozpoznające czynności hypotecznc, ju i to W y
działem jak w an. 20, ju£ znów Zwierzchnością Hypotcczną, jak 
W art. 80 nazywa, tp przocieS w póinieiszem Prawodawstwie przy
jęto jednostajną i więcej istocie rzeczy odpowiednią nazwę Wy
działów Hypotecznych, jak to postanowienie Księcia Namiestnika 
Królew skiego z d. 22 stycznia 1822 r. Prawo o Towarzystwie Kre
dytow e» z r. 1829, postanowienie I^ejjaśniejszego Pana



Zarzut powyższy uczyniony praktyce, polega na 
wykazaniu niedogodności wypływających z objawienia 
appellacyi od decyzyi Wydziału hypotecznego, od któ
rej to przecież decyzyj mimo objawionej appellacyi, 
takowa podług form prawem przepisanych, przez po
zew założoną nie jest.

Dla usunięcia takowych niedogodaości, i aby nie 
wydarzył si<j przypadek objawienia appellacyi bez jej 
następnego założenia, wspomniony artykuł doradza roz
różniać appellacye przez pozew i przez akt illacyjny 
zakładać się mogące,, i objawiania pierwszyi-h nie przyj
mować dopóty, dopóki pozew appellacyjny stronie prze

ciwnej wręczony, okazanym nie będzie Pisarzowi kaa- 
cellaryi hypotecznej, drugie zaś dowolnie objawiać do
zwala.

Bliższe zastanowienie się nad przepisami prawa oka- 
źe, ie  zarzut powyższy niesłusznie jest praktyceuczy- 
nionym, przeciwnie nawet przekona, ie  dotychczaso
we postępowanie jest zgodne z prawem, i zmienianem 
b yćn iem o ie .

Prawda, że objawienie nie założonej appellacyi, to 
jest takiej, w której nie masz odwołania się przez po
zew, lub nawet przez sam akt illacyjny, naraża stro* 
nę pragnącą utrzymania decyzyi, od której appellacya 
jest objawioną w swej mocy, na zapozwanie objawia-

z t  Księcia N a m ie s tn ik a  Król.
z  a . u  marca 1826 i z  d. 25 Iw ietnia 1820 r. okazum. O soby 
bow.e.n rozpoznające c*y „„o io i hypoteczne, „ ic  s k ła d a j o s o b n j 
sammstni, w ład zy, lecz sg członkam i T ry b u n a « »  które d z ie l, s i ,  

iia W yd zia ły , nie zas na Zw ierzohaoici. Oprócz t e g o  .uiyw anie po- 
dw ópd, nazwy, zwłaszcza wjedne'm pis'.„ie, mo£e m niij obeznanych 
W prawie, naprowadzić na ten w niosek, Se Z w i e r z c H n o s ' a  hypótecz- 

na i  W y d zia ł hypoteczny są dwiema rdinem i władzam i.

xoja IV, Faździernili J84».



jgcego appellacy§ z żądaniem nakazania wykreślenia za
strzeżenia nieprawnie istnącego, lecz to złe nié pocią
ga za sobą żadnych innych skutków, jak tylko wyda
nie samego pozwu, nie poci.^ga takich następstw, ja- 
kieby wynikały z koniecznego obowiązku okazywania 
doręczonego pozwu, przed przyjęciem aktu objawia
jącego appellacyą.

Gdy bowiem pozew appellacyjny jest wręrzonym, 
strona zaappellowana jeżeli chce być' pilniejszą, musi 
wezwać obrońcę appollującego na audyencyą, i musi 
zrobić swój wpis własny, zyskać wyrok, takowy w y  
jąć, wręczyć, uprawomocnić, wnieść go do hypoteki, 
zyskać wykreślenie wzmianki o appellacyi, decyzyą wy
kreślenie nakazującą v/yjąć, wręczyć i uprawomócić, bo 
tak art, n i  Ustawy hypotecznej i postanowienie Księ
cia Namiestnika Królewskiego ż dnia aa stycznia iSaa 
w art, 2 ustępie e nakazują.

Jeżeli zaś strona objawiwszy swą appellacyą w księ
dze wieczystej, takowej pozwem prawnie nie poparła, 
strona mająca interes w oczyszczeniu wykazu hypo- 
tecznego z nieprawnej wzmianki w rubryce zastrzeżeń 
Łędącćj, musi tych samych co wyżej dopełnić for
malności, z tą tylko jeszcze różnicą, ie  musi wydać i 
sam pozew ktoregb dotąd nie było, mą więc jednę tyl
ko formalność do wykonania więcej, to jest wydanię 
samego pozwu; ale za to sowicie jest wynagrodzoną, 
bo żądanie jéj nie może podlegać żadnej wątpliwości. 
Sąd nie tnoze przyjmować appellacyi za dobrą tam, 
gdzie założoną n ieb y ła , nakazać powinien wykreśle
nie wzmianki i osądzić objawiającego appellacyą, a nie 
zakładającego takowej, na koszta, nié wdając śię wcale 
w rozpoznanie prawności samej decyzyi.



Jak lego przekład między wielu innemi wyrok 
Sądu A p p e lla c y jn e g o  Wydziału II. dnia 22 stycznia 
(3 lutego) i 8 4 i z a p a d ły  przedstawia; Sąd ten z zasad: 

»zważywszy, że pozwani appellacyi od decyzyi 
Wydziału hypotecznego w czasie i sposobie arty
kułami 2 i 6 postanowienia Księcia Namiestnika 
Ę.rólewskiego z dnia 22 stycznia 1822 r. przepi
sanym, przez pozew appellacyjny nie poparli, 
zatem objawioną a niepopartą przez nich appel- 
lacyą jako upadłą,, z rubryki zastrzeżeń wykreślić, 
a decyzyą samą za prawomocną uznać i postano

wić wypada —  przeto etc.« 
zgodnie z prawem appellacyą za nie niebyłą uznał i 
w rozpoznanie samej decyzyi nie wdawał się.

Objawienie appellacyi bez jej założenia, jest pra» 
wie to samo, co wydanie do appellacyi pozwu niewa
żnego. Pozwany ma gotową obronę w exccpcyi, gdy- 
hy np. doręczył kto pozew appellacyjny, w którego 
kopii przez pomyłkę opuszczonem było nazwisko stawać 
się mającego obrońcy^ pozew taki z przepisu art. 61 
K . P. S. byłby nieważny, a pozwany niewiedząc któ- 
>*ego na audyencyą wzywać obrońcę, dla odrzucenia 
appellacyi musiałby wzajemnie pozwać powoda, czyli 
postąpić tak zupełnie, jak gdyby pozwu nie był )̂; z po
zwanego stałby się powodem; działaćby musiał tak, 
jak postąpić należy wtenczas, gdy appellacya jest obja
wioną, a pozwem popartą nie jest,

Prawda, ie  po uzyskaniu wyroku Sądu Appellacyj

nego, uznającego objawioną, a przez doręczenie po
zwu nie założoną appellacyą za ia d n ą , potrzeba wy- 

rok ten do hypoteki wnosić i  uprąwomacniać decyzyą, 

która już dawpo prawomocną była; ale ileż to podo



bnych wypadków zdarza się codziennie w zwyczajnem 
s^dowem postępowaniu; zachodzą one zawsze, ilekroć 
razy strona nie podług form prawem przepisanych, od
wołuje się do wyższej instancyi. Podobne nieważne 
odwołanie się, lubo jest żadne dla braku form wła
ściwych, przecież za takie przez sąd uznane być mu
si, i potrzeba uprawomacniać wyrok już dawno pra
womocny, a dla zapobieżenia podobnym wypadkom, 
któż zakaże stronom nieprawne pisać pozwy, lub nie
ważne czynić odwołania?

Spory hypoteczne ze sporami sądowemi porówny
wane być nie mogą, i nie można objawienia appellacyi 
od decyzyi Wydziału hypotecznego podciągać pod formy 
procedurą cywilną na objawianie appellacyi od wyroków 
sądowych przepisane. Bo procedura cywilna obejmuje 
przepisy postępowania jedynie w sporach sądowych, ża
dnego podobieństwa ze sporami bypoteoznemi niemają. 
cych; jak sama ustawa hypoteczna z r, 1818 różni się 
od hypotek francuzkich, tak i postępowanie hypoteczne 
różne jest od procedury cywilnej. Podług procedury cy
wilnej nie ma wyobrażenia sporu, gdzie nie ma skargi 
sądowej, gdzie nie ma pozwu; strona nie może swej spra
wy popierać, jak tylko za przejściem przez sąd poje
dnawczy, podług ściśle prawem oznaczonych form, za 
pośrednictwem sądowego obrońcy, lub w jego assysten- 
cyi: przy objawianiu appellacyi w sporze sądowym, 
procedura nakazuje wymieniać stronę appellującą, jej 
obrońcę, wyrok zaskarżony i pozew appellacyjny, bo 
objawienie takiej appellacyi następuje w osobnej ua to 
księdze pisarza trybunału, a potrzeba z wszelką pe
wnością wiedzieć, który to wyrok jest zaappellowanym. 
Przeciwnie się rzecz ma w  sporach hypotecznych; spo



ry te nie rozpoczynają się tak jak inne spory sądowe 
przez pozew, ale przez samo zadyktowanie wniosków 
do księgi wieczystej, jak to z art. 129 i iS g  Ustawy 
hypotecznej wynika. Strony w sporach tych nie tylko 
nie potrzebują sądowych obrońców, ale nawet stawaj' 
muszą osobiście, nie przechodzą przez sądy pojednaw
cze, i do zadyktowania sporu żadne .szczególne for
my przepisane nie są. Objawienie appellacyi od decy
zyi Wydziału hypotecznego niezgodnie z temiz wnio- 
jkami zapadłej, następuje w tej samej księdze wieczy
stej w której się decyzya zaskarżona mieści, i najczę
ściej zapisuje się zaraz pod decyzyą; nie może więc 
być mowy o Obrońcy, bo tego nie było, ani o pozwie, 
bo ten do objawienia appellacyi przez postanowienie 
Księcia Namiestnika Królewskiego z dnia aa stycznia 
j8 aa  r. wymaganym nie jest: tak więc różniących się 
w samych zasadach procedur, za jednę uważać, ani 
jednej z drugą uzupełniać nie można. Ponieważ zaś 
objawienie appellacyi od decyzyi W ydziału hypoteczne
go jest tylko dalszym ciągiem zadyktowanego sporu, 
przeto spór taki wymaga koniecznie decyzyi sądu, i to 
jeszcze wyższej instancyi od te j, który wydał zaskar
żoną decyzyą; a przeto prawo objawiania tegoż spo
ru, nie może być zostawione dowolności i rozpozna
niu samego pisarza hypotecznego.

Ile razy bowiem strona chciałaby illacyjnie skar- 
2yć decyzją Wydziału hypotecznego, musiałaby chcąc 
objawićlJtaką ¿ppellacją, poprzednio przekonywać pi
larza lypotecznego, że jej takie odwołanie służy* Gdy
by zas pisarz był innego zdania i wniosku ohjawia- 
jącego appellacyą przed okazaniem doręczonego pozwu 

.przyjąć niechdał, strona mogłaby być narażoną na



Straty, a przynajmniej na odwoływanie siij do prezesa 
trybiinaiu luł) Wydziału hypotecznego; przy zacho* 
waniu przeto takiej procedury, pisarz hypoteczny,prezes 
trybunału, lub Wydział bypoteczny rozpoznawałiiy pra- 
wność formy naśtaipić majijtego odwołania się, a być- 
by nawet m ogło, że uznania ich nieodpowiedałyby 
decyzji Sądu appellacyinego, który nietylko rzecz ale 
i formę rozpoznaewa ma obowiązek.

Nie zdaje się przeto aby było rzeczą właściwą, a 
tem mniej użyteczną, przy objawianiu , appellacyi od 
decyzi Wydziału hypotecznego, rozróżniać formy jakie- 
mi odwołanie się nastąpić ma, mianowicie czyli przez 
pozew luh drogą illacyi; jeżeli bowiem niewolno obja
wiać appellacyi przed jej założeniem, to zijkaz ten równie 
do appellacyi przez pozew jak i przez akt illacyjny zało
żyć się mogącej rozciągać się powinien, gdyż niema 
przyczyny dla litórejby taka różnica zachowywaną być 
miała." Z dopuszczeniem nawet tego rozróżnienia po- 
trzebaby pisarzowi kancellaryi hypotecznej nadać wła
dzę stanowienia, w których wypadkach odwołanie się 
drogą illacyi nastąpić może, a przeciwnie odjąć Są
dowi appellacyjncmu prawo wdawania się w rozpo
znanie właściwośc formy,, do odwołania się appellaoyj- 
nego użytej; bez tej bowiem zmiany objawianie illa- 
cyjnych appellacyi niezawsze byłoby skute<!zne. Lecz 
nie powinna być strononi lamowana możność obja
wiania appellacyi bez poprzedniego okazania doręczo
nego pozwu appellacyjnego, róvvnie jak nie jest ta
mowaną możność nieważnego odwołania się, a to nie 
tylko ze względu, ge wnader licznych przypadkach ob
jawienie natychmiastowe appellacyi jest koniecznem, 

^dla wstrzymania wykonania decyzy» Wydziału hypote-



cznego, a doręczenie pozwu appellacyjnego tak spie
sznie nastąpić niemoże , ale i ze względu na sam 
p r z e p is  prawa. Jleż to jest dóbr takich'których tytuł 
własności uregulowanym jest na kilka, kilkanaście, a 
nawet kilkadziesiąt osób, które po różnych stronach 
królestwa mieszkają i zamieszkanie prawne obrane ma- 
ją; doręczenie pozwu appellacyjnego takim właścicie
lom wymaga długiego czasu , a Wydział, hypoteczny 
dajmy na to, przy wypłacie pożyczki z Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, na takie dobra udzielonej, 
na wniosek jednego z współwłaścicieli dóbr, lub pełno
mocnika wszystkich postanowił wykreślenie wierzytel
ności hypotecznej, i listy zastawne, na zaspokojenie 
niższy stopień bezpieczeństwa mającej summy wypła- 
cać nakazał. Wypłata taka, jak wiadomo odbywa się 
natychmiast, w obecności i na stole Wydziału hypo
tecznego zaraz po ogłoszeniu decyzyi; gdyby przeto 
niewolno było objawiać appellacyi przed okazaniem 
wręczonego pozwu' appellacyinego, wierzyciel nie nale
żnie wykreślony straciłby gotowy fundusz sw'ej satys- 
fakcyi, a nawet stopień bezpieczeństwa hypotecznego. 
Niemożna przeto objawiania appellacyi czynić zawi
słem od okazania pisarzowi hypotecznemu doręczone
go pozwu appellacyinego, zwłaszcza że tego żadne nie- 
nakazało prawo; przeciwnie owszem samo następstwa 
przepisów, w postanowieniu Księcia Namiestnika Kró- 
lewskiego, zdnią 22 stycznia 1822 zawartych, uspra
wiedliwia możność objawienia appellacyi przed jej 
doręczeniem; jakoż art. 3 zakreśla czas trzech miesię
czny do odwołania się do appellacyi, art. 4, nakazu
je appellacyą objawić, a dopiero art. 5 stanowi, w któ
rych przypadkach appellacya przez doręczenie pozwu



a w których drogą illacyi założoną być może. Instruk- 

cya zaś przez Księcia Namiestnika Królewskiego w dniu 
r>-5 kwietnia 1826 dla Wydziałów hypotecznych przepi
sana w §. 12 wyraźnie nakazuje stronom natychmiast 
po ogłoszeniu decyzyi deklaro\vać się, czyli na tako
wej poprzestaje  ̂ lub do wyższej odwołuj.-} się instan* 
cyi. Tak więc dotychczasowe postępowanie przy ob
jawieniu appellacyi od decyzyi Wydziałów bypotecznych 
nie tylko jest nie szkodliwe, ale nadto odpowiada in- 
teressowi stron,.i z przepisami prawa jest zgodne; a 
lubo objawienie appellacyi nieistniejącej naraża stronę 
przeciwny interes mającą na wydanie pozwu, tO prze
cież dotąd żadnej nikomu nie zrządziło szkody , gdy 
przeciwnie z zatamowania możności objawienia appel
lacyi przed okazaniem doręczonego pozwu, częste stra
ty fatwc są do przewidzenia.

Moźnaby wprawtfzie, na przypadek w praktyce zda
rzający się objawionej appellacyi bez istotnego zało
żenia takowej, wskazać krótszą i mniej kosztowną drogę 
do wykreślenia upadłego sporu z księgi wieczystej , 
przez nakaz aby objawiający appełlacyą wpewnym prze
ciągu czasu składał do księgi wieczystej kopią pozwu 
appellacyjnego, niechajby nawet z dowodem zrobionego 
wpisu jak przy ostrzeżeniach, po upływie któreg* to 
terminu wzmianka o appellacyi na żądania interes- 
sowanych wykreśloną byćby niogł‘a. Ponieważ spór, 
między wierzycielem a dłużnikiem powstały, często ob
chodzić może ogół' wierzycieli na tychże samych do
brach zabezpieczonych, przeto przez składanie do księ
gi v/ieczystej, kopii pozwu i dowodu wpisu, osoby 
ittteressowane miałyijy ułatwioną możność wchodze

nia do processu i popierania gq w razie zachodzącej



potrzeby, lecz to wszystko mogłoby być tylko skut

kiem woli nowego prawa, zmiany zaś dotychczasowe
go postępowania, która, bez uchybienia istniejących 
przepisów zaprowadzou| być niem oże, osiągnąć się 
nieda.

Źyczyćby tylko należało, aby wszystkie Wydziały 
hypoteczne, przyjęły jednostajn.-} zasadę, o objawionych 
appelliicyach robić wzmiankę w wykazach bypotecznych 
w rubryce zastrzeżeń; pozostawianie bowiem skutkom 
prawa objawianych appellacyi, jak to niektóre Wydzia
ły  czynią, bez zrobienia żadnej wzmianki w wykazie 
hypotecznym, utrudnia przekonanie się, czyli i która 
z decyzyi'w księdze wieczystej wydanych zaskarżony 
nie jest; potrzel)a bowiem do tego cał§ księgę umów 
przeglądać : wpisywanie zaś objawionych appellacyi, 
w oal'éj ich osnowie, do rubryk głównych wykazd hy* 
potecznego, jak to również niektóre Wydziały przyję
ły, zdaje się zbyteczném, zapełnia bez potrzeby wykaz 
hypoteczny, a lem samem utrudza jego zrozumienie.

R . P .

Tom IV. P»idBîM*ik 1841, łO
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Czasami w idzę, stoją zebrani 
Słychać u brzegu wołanie z otchłani, 
Ale mało tam kto słyszy 5 

Ale jeszcze mniśj rozumie.
Śpiew lub za cichy w tym tłumie, ■ 
Lub za okropny dl» pieszezeńca ciszy.

S. G. . . . .

Jeszcze \y bardzo młodym wieku, kiedy zaledwo 
znając kilka mil świata w okr^g, mi ôda wyobraźnia 
buja swobodnie po ziemi i niebie; kiedy każde sło
wo jest obrazem a każda myśl powieścią, w ovvych 
to latach pierwotnej nauki, mozolijc się nad jeogra- 
fię, Hiszpania miała dla mnie jakiś nie zwykły pociąg. 
Jej piękno-brzmiąoe nazwiska, położenie dziwne, wszy* 
stko obudzało marzenie> które młodemi skrzyde;lkami 
unosiło się nad rozwartą mappą , a w tedy szczęśli
wy zapomniałem o głuchej nauce. Od tego czasu 
jakieś tajemnicze, instynktowe przywiązanie, upodobało 
mi ten poetyczny kawałek zbutwiałej Europy. Może 
być łaskawy czytelniku, iż czytając opisy scen hiszpań- 
skich od Geryantesa począwszy, aż do Księżny d’Ahran- 
tes, zadumałeś się także nad tym narodem, może być 
tak;|e, duch uniósł cię pod ognisty klimat zawalony 
gruzami wielkości i gwałtownych przechodów, które 

krwią żyżniły ubogie łany wojowniczego ludu, a wtedy



aby wywołać cał^ piękność wyśmianych obrazów dosc 

tego zapytania— czy kochasz Hiszpanii|? Bo jeśli nigdy 
w tobie nie wzbudziła interesu odległa kraina, jeźH 
nigdy nie zajęła, ci chwili urokiem dumania , wtedy 
napróźnobyś szukał w następnym obrazku cienia wiel
kiej panoramy zapałem oddychającego ludu.

Przy schyłku pierwszego dziesięciolecia, dziewiętna
stego wieku, przy burzach całi| ziemią wstrząsających, 
Hiszpania teatrem, wszyscy jej mieszkańcy krwawemi 
aktorami, a cały świat był widzem.

Francuzkie wojsko przez cały półwysep rozciągnę
ło linią bojową, każda wioska, każde pole, były pla
cem bitwy; każda góra, wąwóz, fortecy , a każdy mie
szkaniec nie wyjmując księży,-starców, kobiet i dzieci 
starczył za armią. Francuzi mając do czynienia z tak 
licznym, i zawziętym nieprzyjacielem, niemogli ani na 
chwilę przytłumić ogólnego pożaru. Miejscami, prze
wyższający liczbą przywracali pokój, lecz zaledwo się 
oddalili, na nowo z całą gwałtownością wybuchło po
wstanie Hiszpanów; bodźcem ich były święte zasady 
religii i przywiązanie do prawego tronu —  te niczem 
niepokonane dogmata bytu narodów, i o te rozbiły 
się rozumowe systemnta francuzów i waleczność ich, 
oparta tylko na honorze.

W  owym to także czasie, chlubił się półwysep p>" 
renejski czynnem przymierzem, jakiem go wspierało 
wojsko, które miało walczyć pod gorącym klimatem, 
w obronie uciśnionego narodu i prawego monarchy.

Następny szkic, może w niezupełnie podobnych oko
licach, może różniących się barwą, jako obrazek od 
Lity z chwilowych wspomnień i marzeń, łaskawy czy



telnik zechce przenieść chwilą fantazyi, w był^ rze
czywistość podobnej epoki.

W  rycerskiej prowincyi Estremadury nie daleko 
Alkantary nad wyniosłym brzegiem romantycznego stru
mienia del Monte na krańcu czarownej doliny, wzno
si się dot^d staroźytn yzamek SaIvandor. Na wie- 
izchu wysokiej góry u której stóp wije się szumiący 
Rio del Monte, o mil parę już zamek jaśniał w oczy 
śnieinobiałemi ścianami i blachą pobitemi basztami. 
Tylna część jego składaj,]ca się z dwóch długich za
budowań, kryła swe szczerniałe i omszone rozwaliny 
gdzie niegdzie je tylko śród zielonej gęstwiny ukazu
jąc jakby na hańbę nowych ludzi, oskarżała ich o 
niewdzięczność zaniedl)ania. Całe czoło starego zam
ku, często odnawiane, tylko kształtem budowy dawne 
przypominało wieki, a gmach jako rycerz błyszczącym 
dachem nakształt stalowego hełmu z podniesioną 
przyłbicą, rzędami wielkich okien, wesoło i dumnie 
spoglądał w dolinę. Niedaleki kościoł z klasztorem, 
czarny, ponury,jedynym zdawał się być na widnokręgu 
świadkiem, powstawania z nicości murów Salvandoru. 
Rozwartemi ramionami wielkiego krżyza, na szczycie 
piramidalnego dachu kościoła, jakby starzec który prze
ży ł swych wnuków, błogosławił zmarłym pokoleniom. 
Stał srod tłumu zwalisk i chat, nędznego teraz miasta 
którego domy rozsypywały się już w gruzy po dziesięć 
razy odbudowywane z ruin rzymskich wodociągów, 
maurytańskich haremów i gockich kastelów.

Z wielkich okien długiej i sklepionej sali Salvan- 
dorskiego zamku, wychodzących na taras, widok na



mil kilka się rozciągał., Najbliżej z drugiej strony do
liny, śród bukietów cyprysów, pomarańczy, dębów i 
laurów, wyglądały płaskie dachy, niskiego wiejskiego 
mieszkania. Obok niego drewniany kościołek z kilku 
kamiennemi zabudowaniami, plebanią oznaczał. Dalej 
ciemnozielonemi krzakami pokryte wzgórza, majowe» 
mi poprze/ynane dolinami, śród których wiły się zło
tem błyszczące skaliste drogi, gdzie niegdzie na za
wrotach i wzniosłościach ozdobione kamiennemi po- , 
sągami, jeszcze dalej śród czarnych lasów, śród skał 
wyzierających z jałowych pustyń, błyszczały blaszane 
wieże jak obrazy pustelniczych mieszkań, oprawne w ra
my srebrnych wstęg potoków : —  a na krańcach wi
dnokręgu, niebieskie i ciemnogranatowe skały Sierra 
Moreny, jakby cień panoramy rysowały się na niebie, 
mimowolne wyrywając westchnienia z piersi przypad
kiem tu znajdującego się górala.

Powietrze zdawało się w nadzmysłową .zamienione 
czystość, nie zwykły dla ziemian lazur nieba, a to 
wszystko ożywione ludem takim, jak hiszpański! który 
ze swym śpiewem harmonijnym z pełnym roskoszy 
tańcem, z swoim jaskrawem malowniczem odzieniem, 
stanowiąc jedną całość, jest jakby duszą, ożywiający 
caią krainę— kolebkę romantycznego rycerstwa.

H is z p a n ie  żyją wspomnieniem' i nadzieją. Każda 
skała znaczniejsza, każda ruina, wszystkie rośliny świe
tnych pomników, życiem swem przemawiają przez 
usta, podaniami i romansami oddychających mieszkań
ców.

Gdy wędrujesz,— staniesz zatrzymany talizmanów^ 
potęgą jakiego starego zamku, lub k o ś c io ła , i zapy 

. tasz o nazwisko miejsca, którego z wesołym śpiewem



i cygarem w ustach przechodzącego wieśniaka, wnet 
czoło jego się zasępi, oko błyśnie natchnieniem a 
z wyciągniętą ręką, i dumnie podniesioną głową ska
zując na omszone skały i resztki zwalisk, będzie cl. 
opowiadał z całą szczytną prostotą szczerości i praw
dy o dziwach dawnej chwały przodków. Jmiona Aben- 
cerragów, Cydów, Filipów, brzmiące w jego ustach, 
cudovynego nabierają uroku. »Dawniej tak było! —  rze
knie ci,—  a teraz! — „rzucając okiem na opustoszałe wio
ski, walące się kościoły, na snujących się gdzie nie
gdzie francuzkich iołnierzy, westchnie boleśnie.

Promienie rannego słońca, oświecały wielką salę 
Salvandorskiego zamku, w którym nie' liczne towarzy
stwo złożone z starego Amaresa, jego córki Amalii, 
młodej krewnej ich Luizy i ekonoma Ruy Xeresa, było 
całą ludnością ożywiającą na teraz głośnym echem 
rozmowy ponure sklepienia, — Przed jednym z okien 
balkonu, śród zieloności krzewów i kwiatów pokojo
wego klombu, Amalija wyszywała w krosienkach jakąś 
ofiarę kościelną, słuchając czytanej przez jéj towarzy
szkę poboińćj powieści.

Nà tle założonem róznoświatłą zielonością, jaskra- 
wemi kwiatami wazonów, Amalia w białej sukni, ja 
snych włosów, pozłoconych wąskim promykiem słońca, 
przedzierającym się przez szparę zazdroslki okiennej i 
gęstego krzaku passiflorl, jaśniała życiem , a rumie
niec jéj twarzy tém żywiej odbijał-od nadzwyczainéj 
bladości Luizy, Jéj czarne włosy, i ubiór czarny, 
ocienione gęstym krzakiem za który się schowała 
z książką, tem smutnlćjszym ten kontrast robiły. W  głę
bi na sofie siedział surowej lecz miłej postaci, smu
tny, wyniosłego wzroku starzec. Był to Dan Amares



grand hiszpański i dziedzic Salvandoru. Na teras zaję- 
ty byi rozmową z Pawiem Ruy Xeresem rumianym, 
p o d ż y ł ^ t n ,  dobrej tuszy szlachcicem, który pod tytu
łem kommlssarza, wszystkie spełniając urzędy, był tak 
zwanym totumfackim i praw^ ręką Amaresa. Od da
wnych lat podzielając przygody pana, był z nim ra
zem w wojsku, wszystkie odbywał koleje i podróże i 
tym sposobem, wcielił się do tćj familii, której żadne 
zdarzenie nie było mu obcćm i nieznanćm.

—  Toż teraz i Don Xaverio pogodzi się z starym 
swym przyjacielem, — rzekł Xeres,—  skoro mu pierwszy 
tę nowinę oznajmię.

—  Alboż jakie nieporozumienie psuło kiedy wa
szą harmonią —  zapytał stary Amares.

—  Czyż to Jaśnie panu nie wiadomo iż z górą 
tydzień jak .Dou Xaverio co nigdy nie zwykł tak długo 
dąsać się, ze mną nie raczy rozmawiać.

—  A  komuż to teraz fiuy Xeres opowiada swoje 
maurylańskie i gotyckie dziwy, przerywając czytanie, 
rzekła Amalia.

—  W iem źe Donna rada zawsze żartuje ze stare
go sługi, aleć da Pan Bóg na przekorę Don Xaverio 
uściśnie starego gadułę, jak się dowie odcmnie o no
winach, a w tedy i  Donna może nie zgani ze panicze 
będą słuchać dziejów kastylskiego miecza. O j! bo mnie 
się widzi ie  dałby Bóg aby nigdy nie nadstawiali 
ucha cudzoziemskim gładyszom a francuzkim naszym 
gościom.

Umilkła córka Amaresa , Luiza nie zaczynała da
lej czytać, a to wspomaienie Xaveria i francuzkicb 
gości, jakby cały rumieniec Amalii przelałó w bladą 

.jéj kuzynkę.



—  Aleź stary gaduło, przypomniai Don Amares, 
zapomniałeś o odkryciu nam przyczyny waszej nie
zgody.

—  A.by krótko jaśnie państwu opowiedzieć —  za
czął Ruy, poprawiaj.^c się na krześle, kontent ze zrę
czności do mówienia —  wiadomo, jak tu kilka lemu 
miesięcy stał u nas na kwaterze ów Francuzki major. 
Don Xaverio, co to duszę by oddał, żeby się panien
kom podobać, zapoznał się z nim jedynie w tym celu, 
ieby muzyka wojskowa wieczorem grywała na dzie
dzińcu pałacowym. Francuz też jako zręczny, wkrę
cił się do domu jaśnie państwa, a biednego Don 
Xaverio jakby oczarował, i nuż mu jc-jł prawić o ja
kichś tam zrównaniach stanów, o emancypacyi i oświa
cie Hiszpanów, i Bóg sam wie nie o czem. O! bo ja 
się nie raz tego nasłuchałem, przyłożywszy ucho do 
klamki, jak oni po całych nocach gadali, a Francuz 
czysto gada po hiszpańsku. —  Otóż Don Xaverio, jak 
to uczone ł ciekawe panisko, duszą i ciałem ża Fran
cuzem, z przeproszeniem jaśnie państwa, az przykro mi 
była patrzeć na honory i pospolitowanie się robione 
Francuzowi w starym Salvandorskim zamku —  a mnie 
zawsze licho szeptało: »nie wierz, bo chociaż układny 
jak gołąb, zdradliwy jak gadzina.« Tydzień temu, przy 
wymaszerowaniu przeklętych huzarów, jąłem gwarzyć 
Don Xaveremu co było na sercu —  z razu ofuknął mię* 
potem wyłajał —  i ot cała zwada.

—  Nie wielkaż to bieda, zawołał z uśmiechem oj
ciec Amalii, prędka będzie wasza zgoda, skoro mu 
pierwszy doniesiesz o szczęśliwem przybyciu Renalda.

—  0 1 niezawodnie, rzekł ufny w sobie Xeres. Dzii 
miał wrocic, i dałby Bóg, abym go pierwszy ujrzał.



Cała ta rozmowa zdawała się nieprzyjemnie razić 
Ameli?, która, aby łatwiej ukryć pomięszanie, wstała 
od krosienek i siadła przed arfą. Napróźno jednak, bo 
chociaż wprawne palce cał^ zręczność wyczerpały, a 
w tysiącznych akordach zdawało się drugie tyle strun 
przybywać; jednak brakło harmonii, bo dusza Amalii 
czy w zbytecznej exaltacyi, czy też pełna niepokoju, 
daleko się od stron rodzinnych unosiła. Przeciwnie 
Donna Luiza, nieruchomy i łzawy wzrok, przez otwar* 
te okno posyłała w dolinę, a usta jej łagodnym uśmie
chem wzniesione, czy tak szczytny rezygnacyą, czy roz
kosz podobnej chwili musiały oznaczać. Przez minut 
kilka już panowało milczenie, gdy poprzedzony nagłym 
rumieńcem i okrzykiem Luizy nowy gość poruszył 
Wszystkich, a  nim ten okrzyk—  Don Xaverio jedziel 
rozszedł się po sali; już z otwartych podwojów wbiegł 
młodzieniec i spoczywał w objęciach dziedzica Salvan- 
doru. —  Xaverio w samej sile, młodzieńczej, wysmu
kłej postaci, nie był wcale ładnym, ale była to jedna 
z tych pociągających fiziognomii, które raz widziane, 
nie prędko się zacierają, i które każdemu zdaje się, że 
już gdzieś widział. Nieśmiało zbliżył się do młodych 
panien, i z wewnętrznem witał je pomięszaniem. Z nie
chęcią zaś podał rękę staremu. Ruy Xeresowi, gdy tea 
jaśaiejący radością zbliżył się, a skwapliwie, aby go 
kto nie uprzedził, zawołał:

~ N o !  Don Xaverio! gniewałeś się, a ja na prze
prosiny mam nowinę i ta warta zgody. ' Oto że Don 
Reoaldo uszedł przed obławą szasserów z gór Toledu, 
i już jest prawie w Portugalii, za parę dni bywajcie 
zdrowi panowie Francuzi.
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—  Czy może być!.... Dzięki ci Boże —  z uniesie
niem zawoM  Xaverio, jakimźe sposobem doszła tu 
tak szczęśliwa wiadomość?

—  Wiesz o tem kochany Xaverio, rzekł siadając 
Don Amares, źe Renaldo był otoczony przez szasserów 
na jednej z toledańskich gór, lecz kilka dni temu, ko
rzystając z nocnej burzy, z kilku swemi kolegami, tak' 
że gueryHassami, co to miesiijc juź min^ł, jak razem 
u nas byli, przerznęli się przez szyki fraucuzkie, a teraz 
pisał przez mulnika list z nad Tagu. Tąm pare dni, 
pdpocznie z lekkich ran i niewygód, a za tydzień naj
dalej będziemy mieli wiadomość o jego szczęśliwem 
przybyciu do Lizbony.

—  Dzięki ci Boże! zachwycony rozkoszy, mówił 
Xaverio. O jakże mię to cieszy, że kochany Renaldo 
z chwały ocalony. A  więc nie próżne były modły 
Donny Amalii za swoim bratem.

, Tu Ruy Xeres uradowany pomyślnym wpływem no
winy i sam| wiadomością!, na nowo uściskał Xawere- 
go. Stary Amares śmiał się wesoło, a zadowolnienie 
powszechne ożywiło rozmowę. Na ulubiony wpadłszy, 
przedmiot, każdy —  nowy opowiadał, lub dawny przy 
pominął szczegół minionych niebezpieczeństw. To o 
trudności ukrywania pobytu Renalda w zamku rodzi
ny w czasie kwaterowania w nim Francuzów, to znowu
o jego odwadze i wzniosłem poświęceniu się innych. 
Sam Don Amares, dumny z syna, swobodnie oddychał, 

jakby naigrawał się z niebezpieczeństw, pewny sprawy 
prawego monarchy_a w uniesieniu zawołał:

—  o! wielki Boże przodków naszych! Jednego tyl
ko dałeś mi syna i jednę córkę —  ale gdyby i tych 
podobało ci się skazać ną śmierć przez bezbożnych wro



gów za przywiązanie do tronu, bez szemrania z rado
ści? pobłogosławię ich ostatniej godzinie. I dzięki ci, 
ze nie drżę o sławę imienia mojego, o szczęście mych 
dzieci, ktorychbym przeklął na wieki, gdyby się wy
rzekli cnoty.

—  Amen!— uroczyście odpowiedział Xaverio_Dzię
ki Najwyższemu, że myśl o tem zbyteczna, a woda 
z ogniem nigdy się nie połączy.

Gadatliwy Ruy Xeres pobudził znowu do zwykłych 
żartów Don Xaverego, i wszyscy trzej nięźczyzni pod 
wpływem odważnej nadziei, swobodną i wesołą bawili 
się rozmową, rzadko odezwaniem się panien mięszaną. 
A  szczera i prosta życzliwość, ożywiająca całą tę, jakby 
jednę familią, zdawała się domysłu nie przypuszczać 
aby z nich mógł być kto nieszczęśliwym.

II

Juź starożytne miasteczko St. Jago spało w głu- 
chem milczeniu nocy. Zagłuszone hukiem bojowym 
serenady nie odzywały się przy dźwięku gitary. Czar
ne wieże kościoła jak olbrzymy wznosiły w czarne nie
bo swe ramiona, a dolne czoła niskich chat i domów 
niknęły w ciemnym kolorze.

Na rynku tylko odgłos wart i ruch obozujących 
huzarów, dawał znać, re nie wymarli ludzie. Jeden 
z domow 2 przystawą starożytnych arkad, szc zą tk i da
wnego pałacu, późniejszej karczmy, a teraźniejszego 
hotelu miasteczka, gorzał wązkiemi oknami śród cie
mnych sklepień i huczał wrzawą zabawy. Wszedłszy 
do pierwszej sali, z razu śród atmotfery dymu fajek 
* cygar, nicbyś nie rozeznał, bo kinkiety i świece czer-



wonetni kręgami światła otoczone, nie mogły prze
drzeć się przez gęste powietrze i oświecić biesiadników. 
Błyszc^ce szlify 1 złote hafty, a niesforne piosenki wpół- 
pijanemi wykrzykiwane głosami, akkompaniowane brzę
kiem szklanek i talerzy, z właściwą Francuzom krzykli- 
wości%, szczękiem ostróg i  szabel czołganych po ka* 
miennej posadzce, dawały ci poznać, że się znajdujesz 
śród nocnej biesiady huzarskich francuzkich oficerów. 
Ogólna wrzawa przerywana gęstemi wykrzykami „wi
na!“  i wystrzałami korków, nie dozwalała uchwycić ża
dnego artykułowanego dźwięku. W  drugim pobocznym 
pokoju, przy stoljC zapełnionym butelkami i szklanka
mi, pośród których wznosiła się ogromną waza błęki
tno palącego się ponczu, siedziało i stało kilku ofice
rów wyższej rangi, i dwóch czy trzech cywilnych. 
Po znacznej liczbie niedobitków i butelek pod stołem 
leżących, można było wnosić, iż dość już towarzystwo 
to użyło napojów, aby stopnie ich zrównane chwilo- 
wem podnieceniem, dozwoliły poufnej toczyć się roz
mowie.

—  A więc pan major jutro z nami w pochód nie 
idzie, odezwał się czerwony kapitan.

""N ie!,ju tro  w nocy może was śród drogi dogo
nię, a jeśli się poszczęści, to nim dojdziem do kocha
nego Madrytu, jeszcze was wszystkich skąpie w szam
panie. Bo w Madrycie pożegnamy się, wezmę dy- 
missyą.

,—  To w pułku nie będzie co robić, jeśli nas pan 
major porzuci, zawołał chwiejący się oficer.

■—  Nie bez kozery to pan major tak długo prze

siadywał w Salvandorskim zamku. O ! bo te kasty* 

Ijanki.*»



—  Co tei pan mówisz! przerwał z poruszeniem 
cywilny gość z bladę twarzą i dzikim wzrokiem, któ
rego huzary urzędnikiem tytułowali, a czerwona wst|- 
#,eczka legii honorowej w dziurce od guzika, kazała się 
domyślać, iź kiedyś był zajęty sfużb^. Czy to pan ma
jor jaki młodzik, aby porzucał świetny karjerę, orde
r y ,  Jeneralskie szlify, dla jakiej Hiszpanki z ognistym 
wzrokiem i zazdrosny miłością.

—  No —  no —  nie tak porywczo, ozwał się major 
nalewając szklankę ponczu, a inni poszli za jego przy
kładem, i cóżbyście powiedzieli, gdyby i tak było.

—  O! ja zawsze mówiłem, ze pan major nic n ie r o  
bi, czegoby nie wiedział że robi, i myśmy to najlepiej 
wiedzieć powinni co go od tak dawna na czele pułku 
widzimy.

—  Wiwat pan major! krzyknął, zaledwo już rór 
wnowagę utrzymujący porucznik.

—  Wiwat pan major!—  powtórzyła rzesza , a brzęk 
szklanek się odezwał, i strumienie wrzącego ponczu po
płynęły w gardła pąsowych i spoconych wojaków.

W  tem u drzwi zadzwoniły ostrogi i  z wiarowem 
stąpanićni wszedł żołnierz, stanął koło drzwi jako słup 
wiorstowy i wyciągniętą ręką podał zawalany listek 
majorowi.

Ten wziął podany mu papierek, rozwijał go prze
cierając oczy, przysunął do świecy i chwiejąc się chwi
lę czytaf 2 cicha, lecz coraz żwawiej, coraz głośniej, 
jakby czarodziejską siłą trzeźwiał, a skończywszy ude
rzył pięścią w stó ł, a i wszystkie nacaynia bankietu 
w niesfornym akordzie zabrzęczały; sięgnąwszy do kie
szeni rzucił dukata żołnierzowi z dumnym » żwawym 
wykrzykiem:



— ■ Masz kamracie, upij się za moje zdrowie. No! 
teraz mi powinszujcie zawołał, 'yychylając pełn  ̂szklan
kę gorącego napoju— niech ¿yj  ̂ kastylianki!

—  A pijana tłuszcza całem gardłem krzyknęła niech 
żyj^! i spełniła szklenice. Jeden tytko ów cywilny 
urzędnik zbladł jeszcze bardziej, ręce mu drżały, a' 
uśmiechajcie się, jakby płacz lub zgrzytanie żębów przy
tłumiał, 7, szalon.  ̂ prawie wesołością zawołał.

—  Wiwat panie majorze! zapewne ci mamy po
winszować hiszpańskiej dziewicy za żonę?

—  B a ! fraszki, wielkiej wstęgi jeneralstwa, pienię
dzy, pieniędzy, bo zapewne zostanę waszym Don Oby. 

watelem, —  drwiąc z hiszpanów, mówił major.
.—  Dzięki Bogu wyjąkał i wyduszał wyrazy, zupeł

nie odurzony kapitan —  pan major nie raczy zapom
nieć że ja to przepowiedziałem...

—  Otoi teraz opowiem wam śmiało, jaka się sztu
czka wypłatała tym zajadłym Hiszpanom. Wiecie iż sta
łem w Salvandorskim zamku, tam Don Amares stury 
ma pieniędzy nad miarę i dulnny jak grand, a fran
cuz aby oczanii zabił. Ja to wiedziałem, ale wiedzia
łem takie ie  miał młod<] córkę;— Donna Amalia za
ręczona z jednym młodym hiszpanem, poet<}. Głupie 
to oboje stworzenia, on jako poeta, ona jako kasty- 
lianka, łatwe do zwiedzenia, pomyśłiłem sobie, i major- 
skie słowo ie  ich wszystkich za nos powiodę. Jak po
wiedziałem, tak i zrobiłem. A  naprzód temu poecie 
Don Xaverio musieliście tu go widzieć, często konno 
przyjeidzał, wyperswadowałem, że nie wywietrzał mi 
zgłowy szum g3 roku, ie  z musu słui^c w wojsku Bona- 
partego nie przestaje d^żyć za własn.  ̂ nauk.  ̂ i jestem 

wielbicielem K^stanosa. A  to nie byi<i trudne do zro-



hienia z młodym zapaleńcem, który pozbyisię w niem. 
czech części fanatyzmu, a z natury krwi hiszpańskiej, 
ży ł i oddychał ogniem urojeń— i tutaj rozśmiał się ma
jor pełen zadowolnienia z siebie, wszyscy tez za nim.

,—, o ! pan major rozumny, mówił adjutant, już to nie 
raz jak przylepił się do kogo nakształt pijawki, wyssał 
z serca aż do ostatniej kropli, potem wypuścił w stru
mień, z którym wszystko wpada wFoucheta jak w mo
rze.

—  Niech żyje pan Major! —  niech iyje nasz dowódz- 
cal niech żyje!—  zawołali wszyscy.

—  Otoz tedy opowiadał dalej major, młoda Donna 
Amelia zakochała się we mnie śmiertelnie. Ani my
śleć aby ten stary grand pozwolił wyjść za Francuza, 
ale proste to stworzenie, chcąc uciec ze mną od swe
go czułego kochanka, zaklinała aby potem proźbą i 
groźbą nakłonić starego do błogosławieństwa i pienię
dzy. Czart nieda za błogosławieństwo i lulki tytoniu, 
ale pieniądze ! pieniądze —  a tych rai teraz diabelnie 
potrzeba, zwłaszcza po ostatnim nieszczęsnym farao- 
nie, który kassę pułkową zatopił w swem czerwonćm 
morzu —  a więc z proźbą to wiedziałem jak zrobić a 
groźby sama córeczka nauczyła.. . . .  Wiecie panowie 
zapytał major po chw ili, kto to był ten czarny dia
beł' ów guerillero co nam tak trapił koni i huzarów 
na kwaterach, jest temu parę miesięcy ? _  przed któ
rym, ani straiy, ani bezpieczeństwa nie było, i którego 
to sam Junot dwoma pułkami szasserów łowić kazał! 
wieciei kto? oto był don Renaido brat mej Salvau- 
dorskiéj kochanki, a syn pana mego teścia! I ja go maro 
w ręku, tego co jenerał Junot dwoma pułkami szas
serów nie mógł spolować ja -go mam w ręku



majorskie sfowo! jutro pojadę do Salvandoru po bło
gosławieństwo i posag do starego ojca, tego prze
klętego Guerillasa a on po jutrze będzie w Alkanta- 
rze rozstrzelany. A co? czy tęga sztuczka panowie! 
niech tylko Pan Bóg pozwoli nam oczyścić ca łą  Estre- 
madurę, lo może jako książę Salvandorski wyprawię 
Wam bal w moim zamku. Niech żyją Hiszpanki! 
wiwat pieni.ądze!

—  Wiwat pieniądze! wiwat pan major,— krzyczeli na 
zabój w pijanym entuzyazmie hiizary, jeden tylko ów 
urzędnik, zaledwo dosłuchał końca powieści, wymknął 
się nieznacznie, siadł na konia przed domem przywią

zanego —  i posępnie, cicho, pobiegł w czarną noc dro
gą ku Salvandorowi.

III

Nazajutrz po wymaszerowaniu huzarów zS t. Jago 
wieczorem siedział Don Xaverio w swem skrom nem 
mieszkaniu, przy którém była plebania , na przeciw 
zamku Salvandorskiego. Pokój obszerny , .oświecony 
był lampą z mlecznym szkłem. W  wiełkićm krześle 
z poręczami siedział ksiądz proboszcz, a Xaverio cho
dził po pokoju z cygarem w ustach.

Blada twarz księdza, żadnego życia nie dawała 
znaku, oczy tylko rzekłbyś odbłyskiem jakiegoś pie
kielnego wewnętrznego ognia pałały. Jasny księżyc 
prosto świecił w okna , a opodal jeszcze błyszczały 
mury Salvandoru 1 blachą pobite baszty Rio del Monte 
jak srebrna wstęga śród axamitnego płaszcza łąk się 
przewijał:— a w całej naturze cisza i chmury wolno ga- 
zowemi szarfami igrąły z wielką tarczą księżyca.



Xaver!o swobodnie oddawał się miłym wrażeniom 
widoku łagodnej nocy, przystąpił do okna, a wyjrza
wszy w cudne panorama rzekł do proboszcza :

,—  Widzisz księże, jaka piękna noc! Boski urok te
go widoku —  chodźmy na przechadzkę, byłoby grze
chem nie użyć tak pięknej pogody.

—  Jeszcze nie czas, ponuro ksiądz się odezwał 
wpatrując się w chmury. Jeszcze nie czas! jak księżyc 
się zakryje, a czarne obłoki burzą zaognią niebo, i so
wy spłoszone z Salvandoru śpiewać zaczną nad nami, 
wtedy pójdziem przy świetle błyskawic i muzyce pio
runów. —  Za godzinę! —

A wtem wolno z jękiem, jedenaście razy zabrzmiał 
zegar, kościelny i ksiądz dziko się zaśmiał. Mimo
wolny dreszcz przeszedł Xaveria na tę odezwę księ
dza, a chociaż przyzwyczajony do jego dziwactwa nie 
mógł ukryć niechęci i po chwili przemówił.

K. sięźe! do.ść źe sam napojony jesteś, jadowitą go
ryczą lecz pocóż wszelkie roskószne uniesienia ozię
biasz twym grobowym oddechem?—  Dla czego nieprze- 
puścisz żadnej radości, i niszczysz ją w zarodzie z dzi
ką roskoszą?—  Ksiądz powstał tylko, zbliżył się do okna
i wyglądając w przestrzeń słuchał.

—  Widzisz księże, jak natura jest piękną, patrz 
na te dalekie kościoły, na te wioski, na ten szczytny
widok gór śród uroczystej ciszy, i małego światła._
jeśh teraz księże nie westchniesz radosną boleścią ży
cia, a jeśli miałeś co drogiego na ziemi, a serce w tej 
chwih me dopomni się o łzę tęschnoty dla nich, księże! 
Wtedy powiem że żadna kropla krwi ludzkiej w to
bie nie krąży. —  Ksiądz zaśmiał się znowu i áywiéj 
z zimną ironią mówił.
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. Świat jest piękny powiadasz! bo jest odbiciem 
twej 'własnej pięknej duszy. Bo serce twoje jeszcze 
nie rozwinęło swego kwiatu, bo jeszcze nie zgłębiłeś 
piękności świata! jego harmonii czy disharmonii ! I ja 
goniłem niegdyś za wszystkiem co jest wzniosłe i 
piękne, i cóż mam z t^d za nagrodę ? coza nagrodę 
W sercu-— co za nagrodę wświecie? jeszcze w sile 
wieku a już jako starzec pochylony i wyschły z po- 
oranem czołem, jednij nogi| w grobie, żegnam przed 
czasem świat i ludzi -— ludzi którzy to zdziałali — lu
dzi, których ja tak kochałem! : >

—  Nie księże, ty nie znasz ludzi wołał z zapałem 
Xaverio, ty nie umiesz ich rozróżniać. Dla czegóż ty 
którego dobroczyńcy zowie cała okolica, który zda
jesz się żyć na to tylkoj aby rozsiewać dary swego 
umysłu, twej czarodziejskiej pomocy, —  ty który gdy 
inni łamią ręce z rozpaczy, śmiejąc się znajdujesz ra
tunek, dla czego zaniiast rzucania i marnotrawienia 
z pogardy dobrodziejstw, dla czego nie roztworzysz ra
mion i nie przyciśniesz pałających wdzięcznością serc 
do serca — O ! wtedybyś poznał co to są ludzie!

. —  Młodzieńcze, rzekł ksiądz poważnie, kto chce żyć 
d h  dobra ludzkości, musi się wyrzec serca, musi zni
szczyć wszelkie pojedyncze drobne przywiązanie. Nie 
uważaj mię jako .głupca który złe odpłaca dobrym i 
złym —  co zdziałali ź l i,  to już dawno zapomniałem, 
ale serce, krwawi się z raii mu zadąnycli przez naj
lepszych, najszlachetniejszych ludzi! I w tedy poznałem 
czem jest w iat, i czem śą l u d z i e t e r a z  niech każdy 
używa promieni łagodnych słońca, ale nacoby się 
przydał szalony zamiar pogrążania się w ich źródle — • 
tam jest ogień — spaliłby cię bez śladu!—



W  czasie té] rozmowy, księżyc zaczął się coraz czę
ściej, coí’az dłużej pokrywać czarnemi poszarpanemi 
chmurami, wiatr świszczał po szczycie starego dre  ̂
wnianego domu i wyniosłe dęby i huki skrzypiały nad 
dachem, a Xaverio poczęści rozstrojony z swego unie
sienia, przechodząc się szybkim kroiiiem po pokoju, 
stanął przed proboszczem i raptownie rzekł do niego:

—  Księże ja  tobie zaręczam że nigdy nie znałeś 
miłości, nigdy nie znałeś przyjaźni ( i )  ; ,

Miłość! przyjaźń!—  z zimnem ozwałsię przedrzeźnia, 
niem, wieszże kogo kochasz, czyim jesteś przyjacielem?-— 
Człowieku —  egoisto —  dla was sympatia jest własne 
dobro, własna roskosz odbita w sercu! rozumiesz że 
kochasz, a to odbłysk własnej duszy cię łudzi. Spo
glądaj jak dziecko z urwiska skały w błyszczący po
tok, wyciągaj ramiona do nęcącego mamidła, podzi- 

je ł ale strzeż się uścisnąć m arę, która jest 
twym własnym obrazem, bo pod nią przepaść. W  za
pale, dziwisz się i ubóstwiasz echo twej duszy, ale to 
sen! zasnąłeś dzieckiem, śród ułudzeń i mar, sen zło
tem ci utkał młodzieńcze lala nadziei, ale jakże okro- 
pnćm będzie samotne przebudzenie się nad grobem!

Dzięki ci księże —  rzekł Xaverio z dumą czło
wieka, który widzi nastawujące szyderstwo róznowier- 
cy na swe najświętsze dogmata. Błogi jest mój sen 
iB o g  nie, dozwoli okropnego zbudzenia się. Kocham 
Donnę Amalią, ojciec jój błogosławi nam, za jéj przy
wiązanie przysiągłbym, —  i wierzę w miłość ; wolny

f l )  Szkic ten pisałem ulotnie pod wraSeniem nieco w prz<5d 
odczytanych urywków dramatu Szyliera „ d e r M e n s c h e n f e i n d . ’ »

' Prawie mimowolnie kilka mys'11 i zwrotów wraticiłem tutaj. Wi«“ - 
bliżjr to cieniom wielkiego poety— złoto i w popiele kwieci.



od przesądów i fanatyzmu nienawidzę Francuzów, ale 
majora jestem przyjacielem i wierzę —  w przyjaźń ! 
Do chwały i dobra ludzkości prowadzi jéj ramie, a 
wiem że i moi rodzice z wysokości nieba błogosławią 
memu szczęściu.—  Nie księże! Bóg niedozwoli twego 
proroczego przebudzenia się,— mówił Xaverio nawzajem 
śmiejąc się, dla pokrycia niechęci, którą go przejęła 

mowa księdza.

Coraz groźniej wicher szumiał drzewami, ciemność 
zupełna pokryła gwiazdziste niebo, odległy grzmot, 
powiększony tysiącznem echem gór, przerażał przy ja
skrawych błyskach piorunów rozdzierających co chwi
la grube obłoki.

Po chwili milczenia ksiądz przeciągłym, zimnym 
śmiechem odpowiedział na wyzwanie Xaverego do 
ucinków.—•

—  Byłoby grzechem nie użyć pogody nocy je
siennej, mówiłeś przed chwilą, ale jeszcze nie czas,
jeszcze północ nie w ybiła.------ i to bardzo naturalnie,
po pogodzie burza, po burzy śmierć lub pogoda. . . . 
tak wszystko się kończy; po czuwaniu sen, a ze snu 
często śmierć budzi. . . J ty dziś się przebudzisz! za-, 
wołał głośno na Xaveria. Wierzysz w miłość bo 
kochasz Am alią, wierzysz w przyjaźń bo znasz majo
ra! a gdybym ci teraz majora u nóg Amalii w jéj 
objęciu okazał? —  I ton głosu księdza w yrajał tak wiel
ką prawdę, że Don Xaverio zadrżał poniewoli , lecz 
wchwilę poskromiwszy się, ze wzgardą wyrzekł:

—  Podle kłamiesz księże! —  Ale ten nie zmięszany, 
mówił d^iléjí“ "



•— Daj słowo, ie  nie obudziwszy żadnego ze sług, 
piechoty pójdziesz ze mną, to ukażę ci ten piękny obra
zek twych marzeń wiosennych śród jesiennej burzy....

—  Masz słowo, ie  idę za tobą choćby do piekła,—  
drżącym z wściekłości głosem zawołał Xaverio, — ale 
biada ci księże, jeśli nikczemnie czernisz najszlachetniej
szych ludzi. Biada ci! krzyknął g-lośniej —  a echo 
biada ci! powtórzyło przez puste pOkoje.

Ksiądz z flegmą podniósł się, zarzucił pl iszcz, Xa- 
verio sztylet za pas założył. Burza trzęsła całym tio- 
mem, i ryk gromów ledwo dozwolił usłyszeć brzęk 
zegaru bijącego dwanaście razy.

—  Chodźmy na przechadzkę, rzekł ksiądz. —  Teraz 
czas! i wicher drzwi domu za niemi zatrzasnął.

IV
Nazajutrz, po pamiętnej burzy, której ślady na czas 

długi się zostały, na próżno w Salvandorze oczekiwa
no przyjścia do sali Donny Amalii. Gdy wreszcie 
przemocą otworzono drzwi od pokojów jej, znajdują
cych się w skrzydle zamku nie zupdnie zamieszkałym, 
znaleziono okno z ramami wybite, meble powywracane, 
na podłodze ślady krwi, ale pokój byl pusty. Stróż 
zamkowy tylko umiał powiedzieć, ie  kiedy przed naj
gwałtowniejszą burzą skrył się pod sklepienie wystawy 
z drugiej strony od dziedzińca, usłyszał wystrzał w tej 
stronie, jakiś krzyk, a potem widział drogą pałacową 
“ 'gający się czarny wóz., Gdy się przeiegńał, wszystko 
znikło, g stary wartownik ufny w potędze Krzyża świę
tego, nie dbał o dalsze figle czarnego ducha. Nikt 
z dworskich nie umiał sobie w y t ł u m a c z y ć  .zniknięcia

Donny Amalii, każdego tylko przerażały zmiany V



szkańcach zamku, tak kochanych przez wieśniaków. 
Donna Luiza skoro się clowieclziała o zniknięciu swej 
przyjaciółki, i na własne oczy ujrzała nieład w jej po
koju, zemdlała, i ledwo j^ można było otrzeźwić, a 
dotąd jako cień cho^izi. Sam Don Amares zwykle nie 
bardzo mowny, stał się teraz zupełnie milczgcyin. Na 
próźnó Ruy Xeres starał go się zręcznie, delikatnie wy
badać, coby list znaleziony w pokoju Doiiny Amali‘ 
zawierał.

Późniejsze pisma, które często z Montenegro i St. 
Jago przychodziły, ńi'e rozpieczętowane na powrót od
syłano. W  przeciągu tych kilku dni, jedną tylko roz- 
mówę miał dziedzic Śalvandoru z księdzem proboszczem
i Donną Luizą przy zamkniętych drzwiach, a do któ
rej na próino się' wpraszął Ruy. Zresztą Don Amares 
już nie w sali, ale najczęściej w swym gabinecie prze
siadywał. Raz tylko będąc w galeryi, zdjął obraz Ama

lii z rzędu familijnych portretów, zdarł go z blejtramu, 

wrzucił w palący się ogień na kominku, i znów mil
czący powrócił do gabinetu.

Tam zajęty był pówiększej części przeglądaniem pa
pierów i dokumentów. Pisał -widać jakieś ważne roz
porządzenia.

Jednego dtiia zawołać kazdł Ruy Xeresa, który mo
że choć diiszą przywiązany sługa, nie doszedł V  swem 
sercu, czy czułość i ■ zmartwienie, czy ciekawość górę 
bierze. Przybiegł Ruy z zapiakanemi oczyma i czekał 
cierpliwie rychło pań przerwie tak długie milczenie.

Ładną tó był komnatą gabinet Don Amaresa, 
poważna, wspaniała, zabytek starej Hiszpanii', jak iy~ 
ćie jej pana. Ośmióboczna w baszcie narożnej, wy
s o k o  sklepiona, S! dwoma;róznbfarbnemi wąskieml ókaa-



mi. Kamienna posadzka zastawiona byía mieszaniny 
wytwornych starożytnych z gustownemi modnemi me
blami. Na stole biblia i krucyfix, śród mnóstwa po. 
rozrzucanych urzędowych z pieczęciami piipierów. Na 
jednej ścianie wisiał portret nieboszki jego żony, czar
ną okryty florą, a łóżko wysokiemi adamaszkowemi fi
rankami osłonione, przed którém mały stoliczek ozdo
biony zwyczajem dawnych wojskowych, pary przepy
sznych w srebro oprawnych pistoletów.

Doq Amares siedział' w wysokiém krześle gotyc- 
kiém, a przeglydajyc niektóre papiery, rzekł po chwili:

—  Kochany Ruy Xeresie! Bogu podobało się czę
sto na ludzi zsyłać niespodziane nieszczęśoia. Niepe
wni dzisiaj. Bóg wie co nas jutro czeka, dla tego do
brze jest być gotowym na każde zawołanie. Oto jest 
mój testament. Srebro, klejnoty, pieniądze i ten za
mek, zapisuję dla Don Xaveria, bo wiem, źe jak syn 
mój Renaldo z bronią w ręku wróci, wiem, iż z nim 
się podzieli, i jako brata przyjmie w otwarte ramiona, 
a wtedy kości, moje, poruszą się radośnie w grobie. 
Resztę, to jest grunta i inne dostatki, prawem wła
sności na wieczyste dziedzictwo, rozdzieliłem między 
mych wieśniaków. Donna Lmza ma swój los zape
wniony, i o tobie stary sługo nie zapomniałem. A  tak 
spokojnie z czystém sumnieiem, mogę zstępować do 
grobu, gdyby się Najwyższemu podobało mię powo
łać. Xeres stary szlochając, czekał chwil kilka, i wal- 
czył ^ sobie .z przedsiewzięciem ozwania się z 
g ‘'’mi do swego pana, ale znał jego nieugigtpść i 
¥  ^aroilczeć. $ród ikania iV westcíiiiieii 'pw y¿^szaí 
swo) wychód, gdy Don Amares z dobroćiy «ekł i»«-



^  Wîesz teraz moj§ wolę, idi^ oznajm ją mym 
wasallom, sprowadź wieczorem starszyznę, chcę im 
sam ustnie objawić ich szczęście. —  A bodajto o Bo
że! była moja ostatnia rozkosz na ziemi!_

Ruy Xeres już krok dawał ku wyjściu, gdy nagle 
poprzedzona krzykiem, wepchnięta została do gabinetu 
Donna Luiza, a za niq wdarł się, ze stukiem drugą 
połowę drzwi otwierając, pan major ze swym adju- 
tantem.

Na tak niespodziane zjawisko, jak piorunem rażeni 
osłupieli Don Amares i Ruy. Major zaś odzywając 
się do Donny Luizy, tulącej się, czy wstrzymującej po- 
ruszenie ojca Amalii, przystąpił na przód i rzekł:

—  Pięknie, panowie Hiszpanie! otóż i wasza sła
wiona gościnność! przed majorem wojsk francuzkich 
drzwi zamykać, nieładnie młoda panno! Może i sam 
Don Amares nie będzie kontent, jeśli się dowie, jak ta 
pani broniła mi wstępu do ojca mej ¿ony! ~

—  Jeźli tylko to was sprowadza panie majorze, 
rzekł wyrywając się z objęcia Luizy starzec, to pró> 
¿noście się trudzili. —

Dziewica chciała wstrzymać ojca swej przyjaciół
k i, jakby przeczucie rozpaczy, ostatnich sił jéj poży
czało; jęk był całą mową, bo nie rozwinięty tłum 
uczuć nié dozwalał związać myśli w wyrazy. Don 
Amares ją odepchnął, upadła zemdlona na ręce Xe- 
resa, a sam dziedzic Salvadoru zbliżył się do portre
tu swej żony, zdarł z niego czarną krepę, położył 
rękę na krucyfixie, i z wolna wyrzekł:

—  Patrz Francuzie i słuchaj ! Oto jest wizerunek 

mej nleboszki ¿cny, która dwudziestoletniém swém ze 
mn) pożyciem, byia wzorem cnót przodków naszych,



w przytomności tego portretu, obok z n a k ó w  świętej 
naszej religii, Francuzie! c ó r k ę  m o j ą  przeklinam z ca- 

iem jej dziesiątem pokoleniem! A  was zemsta Boga 
nie minie. Już skończyłem —  teraz nic się więcej nie 
dowiesz, bo prędzej Hiszpan Francuzowi stanie się bra
tem, niż ja słowo moje zmienię 1

Major miotany wściekłością rozśmiał się, i zosta: 
thią passyą udając wesołość splunął, i rzekł Ama- 
resowi:

—  Tfu ? Wasan taki stary panie Hiszpan, a jeszcze 
komedye wyprawiasz! ja wojskowy, i nie boję s ię  prze
kleństwa, a błogosławieństwo także ci daruję —  ale po* 
sSg musisz wypłacić —  oto jest list mojej zony a two
jej córki panie Salvandoru, ztąd się więcej dowiesz, 
ja tylko dodam, że bez posagu żonę porzucę i schan- 
bione twe imie i dom twój zostawię. —

Wziął Don Amares podany mu list, i z pogardą 
rzucił go pod nogi majora. Obrażony do ostatka Fran
cuz ryczał:

—  O j! będzie z tego źle panie Hiszpanie, moi hu* 
zarzy wnet ci , boleśnie wypędzą tę dumę..... chciał je
szcze coś dalej mówić, ale Don Amareś ścisnąwszy zę-

nie dał mu dokończyć.
—  Oto masz zadatek posagu! —  i tak go silnie ude

rzył, źe ledwo się major na nogach utrzymał, i sza
bla jego zabrzęczała. Porwał się razem ze swym ad- 
jutantem', który dotąd milczącym był świadkiem, wy-

pałasze z pochew, ale wnet, czy to okropniej
szy gotując zemstę ochłonął, czy go strachem przeję * 
ta poważna, nieruchomego starca z założonemi ręko
ma postać, dość, że zbliżywszy się, ciszej, z wolii® 
cedząc każde słowo przez zęby, mówił-*
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__ A więc ja ciebie Don Amaresie proszę jutro 
ną bal-rr! w Alkantarze będzie rozstrzelany siewny Don 
Renaldo, syn twój, którego ja ziowiłem, a wydała Ama
lia moja żona, a twoja córka !

Zaledwo skończył, gdy stary grand konwulsyjnie 
wstrz^sn^ł się. Bez myśli, bez oddechu porwał za le
zący pistolet, w jednej chwili odwiódł kurek, przyłożył 
do piersi majora —  i wystrzał rozległ się po wynio
słych sklepieniach zamku, a sala sali, filar filarowi po
wtórzył go w najodleglejsze zakątki budowy. —  Nim 
się dym rozszedł, major roztworzył ramiona, zabeł- 
kotał niezrozumianemi wyrazami^ zachwiał się i upadł 
w znąk na kamienną posadzkę. Don Amares uderzył 
nogą głowę j ego, rzucił pistolet na ziemię —  a, mąż 
Amalii już nie żył. '

, ; W  końcu croku po odegraniu: wszystkich warjacii, 
pogoda wróciła na zamek dni wiosennych i konająca 
jesień nowym światłem przyoblekła naturę; W  je
dnym z taM ch-diii, . krótko przed zachodem słęńca, 
siedział.Don Xaverio w ogrodzie przed domem swoinji 
na -darniowej ławeczce razep z księdzem proboszczem.

Xaverio wychodząc z mocnej boleśnej choroby i 
rany odebranej: W owej pamiętnej wizycie nocnej do 
zamku Salvandorskiego, jeszcze dostł był słabym, aby 
t e g o  na pierwszy rzut oka nie moina . było poznać. 
T w a r z  jego bladą, ocienioną długim włosem, ożywiał 
askrawy rumieniec, nie wiadomo czy z odbicia zachor 
du.j .czy jak w alabastrowej lampie od, wewnętrznego 
ognia pochodził. Przyćmione oczy wolno z niechęcią 
zwracał z przedmiotu na przedmiot. Siedział z gło^



pochylony i rękoma skrzyżowanemi na piersiach 

w milczeniu.
—  Księże, odezwał się nareszcie słabym głosem, 

więc ty wszystko widziałeś ?
;—  Wszystko! rzekł proboszcz, który wstał i pod

parł się na krzy?,u pomnika, który X a v e r i o  pamięci 
swych rodziców w ogrodzie wystawił. Wszystko wi
działem! Natężonym wzrokiem śledziłem każde drga
nie Renalda po zakomenderowanym wystrzale fraa- 
cuzkich karabinierów. Każde słowo, k a ż d y  jego kon- 
wulsyjny ruch utkwił mi w myśli, abym ci mógł od
malować jego konanie, —  śmierć wszystkich-naszych 
męczenników —  i aby każde to drgnięcie, każdy jęk 
śmiertelny wbił ci się pod serce i jęczał w myśli 
aby zerwał łańcuch wi;jż^cy cię ż ziemią , a pokazał 
cały ogrom drogi twego życ;a.

Xaverio ! ja wszystko widziałem ! wszystko słysza
łem ! Jak echo odwiecznych sklepień Salvahdoru od
bijało brżęk pałaszy gospodarujących francuzkich żan

darmów.;.. zabrali już na własność Napoleońskiego ja
kiegoś księcia star^ siedzibę, odwiecznej grandów fa
milii. Widziałem i to, jak sędziwy Don Amares w ciigż- 
kich kajdanach, hańbi^cemi uderzany razami przez po
dłych oprawców —  został na wieki zawieziony w cięż" 
kie roboty marsylskich galer.... Na wszystko sućhem 

poglqdaíein okiem —  i każdy rys ten, oby tak litkwił 
w twej duszy, jak na wieki w méj pamięci zostanie.

•—  A więc! —  cicho boleśnie w y r z e k ł  Xaverio, więc 
teraz nic na ziemi, nie mam swojego!— więc wszyst  ̂
ko było kłamstwem i podłością! O! miałeś s łu s ż ń p s c  

księże, okropne jest móje przebudzenie się!



Ksiądz wyprostował się, a odbijając od czarnego 
grobowca, jakby otoczony ognistem kołem zapadające
go płomiennego słońca, zdawało się, źe wzrostu we 
dwoje mu przybyło, i twarz cała tak szczytnego na
brała wyrazu, iż choćby najdumniejszy, mimowolnie 
z uszanowaniem musiałbyś schylić czoło przed tą łysą 
proroczem światłem jaśniejącą głową.

—  Xaverio! rzekł uroczyście, teraz chwila abyś 
pojął siebie i zrozumiał twą przyszłość! Kto chce żyć 
dla dobra ludzkości, musi wyrzec się serca.* Twoje 
powinno było zmartwieć uderzone tyra gromem; — bo 
komu anioł życia zatrzaśnie drzwi ziemskiej nadziel, 
ten zrywa raptownie więzy łączące go z szczęściem — . 
dalszy ziemi, bliższy nieba wzniosłą jak kometa prze
biega drogę —  a na ludzkie pojedyncze sprawy spoglą
da jako orzeł z szczytu. Sierra Morenu na zabiegi dro
bnych ptasząt pod chmurami —  i ten gdy już doliny 
cień zajmie, jeszcze długo będzie świecił promieniem 
słońca dla zdziwionej tłuszczy.

X avcrlo I to twoje przeznaczenie —  chwała ci jeśli 
wytrwasz —  biada mnie i tobie jeśli się złamiesz. Czer- 
paj siły i wytrwanie w przykładzie Luizy —  ona tymże 
dotknięta gromem. Kochała cię całą duszą dziewicze
go, zapału —  nie domyślałeś się tego. Teraz już na 
wieki rozdzielona ze światem:— wstąpiła do klasztoru!

. Natchniony młodzieniec zerwał się z siedzenia i __
Zemsta! zemsta na wroga! zawołał z całą wście

kłością torturami męczonćj duszy.

—  Z Bogiem albo i mimo Boga! poważnie dokoń

czył ks^dz —  a Xaverio rzucając się w jego ramiona. ■— 
Rozumiem cię teraz! rzekł w zapale.

' — Szatanie mój czy aniele! rozumiem cię teraz.



I myśli ich łączące, tego zimnego starca i paiają- 
cego natchnieniem młodzieńca, zespoliły się w jedno 
ogniwo, i mocniej nii kiedy związane, długim i serde
cznym uściskiem splątały myśli szatana z sercem anioła.

A  słońce też już zaszło.

VI
W  czasie zimy roku 1809 w Paryżu, przy schyłku 

karnawału, jeden z większych pałaców przedmieścia St. 
Germain, wydawał się jakby cały był olbrzymim tran
sparentem. Gorejące jego okna w ciemnej nocy opo
dal wysyłały brzmienie wesołej muzyki.

Na dziedzińcu tłum karet i powozów, krzyki woź- 
nic i lokajów, sień ¡Iluminowana , a wschody bogato 
wysłane kobiercami, strojne rzędem pomarańczowych 
cytrynowych drzew, śród raiącego blasku lamp ar- 
gandzkich, prowadziły do sal Iskniących zwierciadła
mi, błyszczącą posadzką, i dyszących ciepłą i wonną at* 
mosferą balu. Osób było blisko tysiąc , muzyka wy
borna, doskonałe chłodzące i grzejące napoje, młodzież 
piękna, sam ton najlepszy, jaśniejący wdziękami i stro
jem a zabawa nie mogła być weselszą.

Sala wielka, białym marmurem, brązami i ala
bastrem ozdobna, gdzie po rozkosznym tańcu galo- 
pady i kontradansa pary stami migały zalotnie; za t§ 
sali* w mniejszych pokojach, do o d p o c z y n k u  porozsta

wiane ottomanki, krzesła i berierki, w miłym 
dzie koketeryi, i kilka stolików ze stosami nawalonych 

rycin i malowideł.
Szukając ochłody i spoczynku lub interessuj^c^j 

rozraowyj młode damy siedzid'y od »iechccoia



giąclając rysunki. Z tyłu o poręcze krzeseł poopierani 
panowie kawalerowie modnego świata, chciwie chwy
tali każde słówko pięknych u s t , rzucone im na pa
stwę; ubiegali się o zręczne złowienie jego w powie
trzu i dowcipną lub stosowną wedle możności od
powiedź. Nieraz bardziej zarumieniona dziewica, 
■iywiej uśmiechający się młodzieniec większego zaję
cia okazywali obrazy, nii te które Charleta, Grevedo- 
na lub Yerneta talent pięknym oczom przedstawił.

Obok niarniurowegó kominka, śró,d kwiatów i ekra- 
mów, stało kilku mężczyzn, cokolwiek starszych ba
wiących się rozmową. O parę krokó\v od nich, mil- 
c z ą c y  od dawna, w temże samem miejscu oparty, stał 
młody człowiek, czarno cały ubrany. Blady, a wzrok 
pałał mu rewerberoWem światłem balu, chociaż dusza 
jego, rzekłbyś że błąka się po cmentarzach.

—  Nawet nie nosi żałoby, przemówił z dcba jeden 
z gości stojących w kółku, którego oczy wszystkie zwró
cone były ku jednemu stolikowi, gdzie tłum młodzieży 
dobijał się na wyścigi o jeden uśmiech jaśniejącej 
strojem i wdziękami, młodej jednej wrdowy po fran* 
cuzkim majorze, rodem Hiszpanki.

—  Nieszczęśliwa, przerwał drugi, szkalują jej sła
w ę , nie wchodząc w to że miłość nie pyta o miejsce 
urodzenia.

—■ Tak ! zawołał inny głośniej z ironicznym uśmie
chem. Pan niewiesz ze. . . ,  wtem ostrzeżony ciszej 
mówić zaczął, a usźu młodzieńca dolatywały tylko' 
czasem te w y ra z y -  Alkantara, geryllas, rozstrzćkni'e,'
galery marsylskie, Sakandor.........  więcej -nie móg-i
dosłyszeć, a Iwarz jego igrała wszelkiemi odcieniami 
czerwonego koloru —  usta miał sine, ściśnięte.



Jeden z mówiących obejrzał’ się do koia, czy nie 
sy wolni od podsłuchu, i skazaî rękę n a  odosobnio
nego mfodego gościa.

—  To jakiś młody dziwak, rzekł inny, już tu go
dzin kilka jak stoi nieruchomy na miejscu jak posyg.

' .—  Zapewnie jaki parafianin, przerwał drugi, jakże 
głupią ma minę , jak obłąkany, zapewne pierwszy raz 
na tak wielkim balu.

I rozmowa wzięła inny kierunek. W  tém wpadł 
na próg tego salonu strojny bohater balu, i gdy mu
zyka na nowo po krótkiej pauzie wesoło zabrzmiała, 
odezwał się:

—  Panowie, jeśli łaska do tańców, damy czekają!

Ą  wnet całe kółko się rozeszło. Młodzi do tańca, 
starsi do dalszych salonówr, gdzie towarzystwo podzie
lone na zielone stoliki, zupełnie inny miało wyraz.—  
Tu postawy gości milczące, surowe, a wzrok tych 
orderowych i nieorderowych panów, pod m aską za
bawy iskrzył się nadzieją wygranéj, zgryzotą p rzeg ra 

nej —  W  krótce i damy wszystkie opuściły uboczne 
sale, ów jednak młodzieniec czarno ubrany, długo 
jeszcze stał i prawie ostatni zszedł z placu.

B ył to Don Xaverio. —

VII
Nazajutrz po tym balu, w jednym z głównyol^ ho

telów Paryża, pod znakiem de L ’aigle Jm p eria l, ele
gant, ubrany podług ostatniej mody z laseczką w rę
ku, siedział w ogromnem wolterowskim krześle i od nie
chcenia rozmawiał z  starym sługą D on  X a v e r ia .



—  A to kara Boska, mówif, kilkanaście razy by<5 
w póiuclnie, rano , wieczorem, i nigdy go w domu 
zastać nie mogę. Dziwnym przypadkiem dowiedziałem 
się że Don Xaverio w Paryżu, uradowany spodziewa
łem się nie jeden dzień wesołego karnawału zabić 
z mym szkolnym koleżką, a on Bóg wie jak opętany 
lata. r  nigdzie go spotkać niem ożna, ani w kościo
łach, ani na bulwarach; zbiegałem wszystkie restau- 
racye, wszystkie kawiarnie, codzień , bywam po teat
rach _  ani śladu , znikł jak kamień w wodzie. —

—  Gdzie tam mój biedny pan, nie myśli o zaba
wach, smutny i milczący, z nikim gadać nic chce. Ca
łą jego rozrywką jest daleki spacer piechot;}, lub fia
krem —  a po nocach pisze tylko a pisze. Oto i wczo
raj przecież raz był na balu, ale cóż z tego, jak po
wrócił taki był zmęczony, jakby obłąkany, aż się 
doprawdy przeląkłem— a resztę nocy pisał, i skoro dzień, 
znów poszedł na wędrówkę. I tak to cały cżas prze
pędza biedny moj pan. ' ,

—  Cóż mu się tak złego przytrafiło? mój Boże! 
mieć pieniądze, lat a4 i nie znaleść wesołości w Pary
ż u , na to się trzeba pustelnikiem u r o d z ić !... Cóż 
on przecie pisze? -

—  A jest ci tam kupa tego papierzysku, co już 
nie raz. Boże odpuść, w żywe przekląłem kamieoie. — ■ 
Oto jeszcze leży na biórku, co dziś pisał Don Xa- 
verio.

—  Przyjaciel Xaverego, rzucił na stół bilet wizy
towy, wdział podany mu płaszcz, i wciągając ręka
wiczki od niechcenia, czytał urywki na porozrzucanych 
pisane kartkach, króremi zarzucone było biórko.



.......Xak! widziałem ją znowu, widziałem'ją wca-
łym blasku świata i szczęścia! jakże była piękną! jak 
roskosznie uśmiechała się do tłiimu młodzieży—  nawet
weselszy była.......

o !  Boże czyż może być aby ten przeklęty obraz 
ścigał mię jeszcze, i abym modlitwy o szczęście wy
rodka nie zamienił na przekłeiistwo jęczącego ojca....

Tu, młody człowiek przewrócił parę kartek i czytał 
dalej:

........ Jeżeli twij prawą rękij obejmie gangrena uci
nasz ją —  a w czyjem życiu zaraza  zjadliwej gangreny, 
założy ognisko wiecznie palącej tortury, czyż ma je 
ochraniać? czy więc życie jest wszystkiem dla czio- 
wieka, a nieszczęście szerzy się i po za grobem?

........Widziałem ją znowu! jak pięknie amaranto
wy beret odbijał od atłasu śnieżnej sukni..,. O! Nie
ba! ona miała na sobie kolory narodowe kastylii,
ona

Tu znowu opuścił kilka stronnic i czytał dalej:
........Gdy zwarzony s k w a r e m  Afrykańskiej pustyni

wędrowiec się zabłąkał, szalonąby chyba miał nadzie
ję znaleść chłodzące źródło.. . . .  widzi okropny koniec 
]ak powoli się zbliża, czuje krzywe dzioby sępów w  ży
wym trupie szukające pastwy, i mą w  milczenlli ocze- 
kiwac bolesnego zgonu śród toczenia robaków. Jedno 
pchnięcie sztyletem, a niebo mu się otworzy! —  

Znów dalej b y ło :

... .C z y z  1 mary ścigać mię m ają_  widziałem ją 
wczoraj w nocy w buloriskim lasku, gdzie zapomnia
wszy się samotny dumafem, widzę pr?y świetle księżyca 
z zimnem szyderstwem patrzącą się na mnie, jakby py
tająca -  cóżby on tu robił?

Tom IV. P a id zie in ik  i84i. 2 3



Oh! na próżno, ja juź znikło.-
Znudziło wreszie to czytanie przyjaciela Xaveria 

i kładąc kapelusz rzekł do siebie z westchnieniem.
—  Aha! rozumiem teraz! Xaveriowi zachciało się '

autorstwa i pisze jakiś romans..... dziwna rzecz co zą
upodobanie błądzić między straszydłami, po smęta- 
rzach ,—  jakby nie lepiej było źyć śród ludzi. A  mając 
pieniądze i lat 24, i nie znaleś,ć szczęścia w kochanym 
Paryżu ! na to trzeba się dziwakiem urodzić.

—  Bywaj zdrów stary ! i wybiegł wesoło, nucąc 
jakąś piosenkę Beranźera.

** *
We trzy dni po owym sławnym baln na przedmie

ściu St. Germain, wydrukowano w gazetach następu
jące ogłoszenie :

„Wczoraj w nocy, w jednym z apparlamentów hote 
lu pod nazwiskiem L ’Aigle Imperial, młody hiszpański 
obywatel, nazwiskiem Don Xaverio Talayeros, rodero 
z prowincyi Estremadury, dla zabaw na karnawał do 
Paryża przybyły, wystrzałem z pistoletu iycie $obie 
odebrał.

„Śledztwo zwierzchności nie mogło dojść prawdzi
wej przyczyny tej oburzającej religią i ludzkość zbro
dni —  która jak to głębokie badania uczonych i ro
zumnych ludzi okazały, nigdy przy zdrowym rozumie 

' nie następuje.
„Zdaje się, iż rozpusta i bezczynne życie, były przy

czyną śmierci nędznika. '
„Oby Wypadek ten posłużji zapalonej młodziely 

za przykład, iż brak rcligii i niezaufunie zwierzchao- 
ści, zwykle podobny koniec sprowadza.“

Tyle było w ogłoszeniu.



W zg ard zo n em u  sam ob ójcy  od m ó w io n o  p o g rze b u  na 

s m ę ta r z u , a  p ro sty  k r z y i  d rew n ia n y  b ez n ap isu  za  

M o n tm a rtre  p o sta w io n y  n iew iad o m o  p rzez k o g o , b y i  

jed y n y  ozn aką  m iejsca gd zie  b y ł  p o ch o w an y.

n . * * *
—  O Boże! jakie się okropnie zawiodłem! zaco

fa ł ksiijdz, dowiedziawszy się o'śmierci Xaveria, i —  
dawno nie widziana łza błysła w jego oku. ,

P O  £  z  Y  E

I .

z OBRAZÓW FINŁANBII

Ńa dole otchłań morska, —  a granit nad morzem,
A  sosna przy granicie —  w szatę szmaragdowy 

' Osłania bujną postaó przed wieją wrześniowy, 
Kamiennego rycerza, tuli łonem hoiem.

I  jęczy jak kochanka przed smutnym rozstaniem,
A  granit z pod jej płaszcza wychylił przyłbicę,
Zda się stąpać do morza i żegnać dziewicę,
Jeszcze wpół się odwrócił, wstrzymał z pożegnaniem. 

A  tuman, jako okręt w dali czekający.
To odpi-ywa ku brzegom, to na głębi stanie,
Czeka, nim się rozłączą kochankowie smutni.
A wicher stał północy nigdy nie driemiący,
Na falach wód bałtyckich, jak olbrzymów lutni, 
Tęschn^ nut^ opiewa kochanków rozstanie.
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II.

I M A T R A

Krajowiec.

Wędrowcze! słyszysz, odgłos urywany,
Z miliona akordów niestrojnych ulany.
Raz niby jęcząc dzwonią dzwony,
Znów niby ludu krzyczą miliony.
Słychać wrzaski —  przerażenia.
Lament kobiet, płacze dzieci, i
Świsty wichrów, trzask płomienia.
Grom po gromie leci;
I pisk i wycie, syczenie,
Jakby cały zwierzyniec rzucono w płomienie.
Znowu niby hymn zabrzmiał wspaniały,
I odbił się poważnie, o finlandzkie skały. 
Wędrowcze! owe dzięki, dziwnie pomięszane , 
Pewnie echo z lat starych do dziś dnia zbłijkane, 
Wędrowcze! słyszysz, —  czy tatarskie ordy 
Nios^ w Słowiańską ziemię płomienie i mordy? 

Pada W płomieniach Kijów złotogłowy,
Wielkiego Nowogrodu, dzwou jęczy wieżowy;
Czy słyszysz —  wędrowcze I

' \
Wędrowiec.

Słyszę, tam' byłem —  krajowcze!
To Imatra — strasznie patrzeć było,
Jej cielsko niespokojne wprzód się płasko wije,
A  dalej krysj5tąłow| wyciągnąwszy szyję,
Zasyczałoi i wrzasło, pianą się okryło,
Z jękiem, trzaskiem, rzuca się między ćzarue skftiy



Aż się na dole w szklanne jezioro rozbija—
¿ e  drżeniem staiem patrząc osiupiały;
A  zda się p a trzy ć  na to  —  d la  oczu  p ie lg rz y m a . 

D u c h  p rzed p o to p o w eg o  s ta n ą ł tam  o lb rzym a .

I stojąc niewidzialny na rozdartej skale,
Szarpie wściekle i ciska w przepaść drżące fale; 
Tam mści się na żywiole, co jeszcze przed laty, 
Braci jego potopił, —  kości stłukł na szmaty,
I po finlandzkich porozńosił górach,
Jak wicher chmury po nieba lazurach.

W. Dawid.

ANIOŁ I DZIECKO

Anioł z licem promienistćm.
Przy dzieciny stanął łóżku,
I jak w źródle przężroczystęm,
W  czystém przejrzał się serduszku.

—  „ T y  aniołku! mój obrazku! , 
Duszko czysta i pogodna,
Pójdź, pójdź zemną tam iy ć  w blagku. 
Ciebie ziemia ta niegodna.

Nic nie stracisz na téj ziem i:
Ty sierota •— nie masz maiki!

Tam połączysz się z twojemi —  

Tam, gdzie zayrsze kwitn| kwiatki.



Tu na ziemi s| nie czuli,
Nikt tu .ciebie nie popieści,
Tam cię matka znów przytuli,
Tam nie doznasz już boleści!

pójdź w krainę roskoszniejszą,
Pójdź żyć razem z aniołkami;
Bo tu radość choć najmniejsz|,
Okupić ty musisz łzami.“ —

A  w tem anioł skrzydła złote 
Po nad śpiącem dzieckiem wzruszy, 
Tkliwie spojrzy na sierotę,

A  sierota już —  bez duszy..

T. Nowosielski.

I.

Śp i e w a k

PRZEKŁAD Z ŻUKOWSKIEGO.

Pod chfodnym cieniem, gdzie zd ró j czysto piynie,
Mały jest wzgórek, patrzcie przyjaciele.....
Cicho tam strumień kryształ wód swych ściele, 
Cicho tam wietrzyk szeleści w gęstwinie.

Lutnia, wianek, wiszą w krzaku,
Przyjaciele to mogiła, —‘
ZieAiia popiół wieszcza skryła, «

Biedny śpiewaku!



Serce miał czułe, duszę wzniosły, Aliwy, ■ 
L e c z  ch w ilę  tylko widział ziemskie strony; 
Z aled w ie rozkwitł życiem przesycony, 
W y g lą d a ł końca z lęsknoty żarliwy.—  

Skończyłeś —  nie ma juź znaku,
Usnyłeś w zimnej mogile,
Żyłeś chwilę —  smutny chwilę,

Biedny śpiewaku!

Opiewał przyjaźń —  smutne hyły dźwięki! 
Wierny towarzysz opuścił go wcześnie! 
Opiewał miłość —  lecz takie boleśnie —  
Niestety! czuł w niej same tylko męki!

Teraz koniec, ani znaku!
Dusza kraj ten opuściła,
Spisz! —  samotna twa mogiła,

Biedny śpiewaku I

T u  w strumyku, pod nocy zasłoną.
Nucił ostatnie pożegnalne tony:
»0 piękny kwiecie, gdziem żył opuszczony, 
Żegnam cię, żegnam z duszy zawiedziony. 

Szukam szczęścia! nie ma znaku!
Znikło wszystko! —  jaka strata!—

, Spiesz ach spiesz z przestrzeni świata, 

Biedny śpiewaku!

Co mi po życiu gdy nie ma złudzenia! 
Wiedzieć o szczęściu, marzyć o nim w e  śnie ! 
I  widz.eó przepaść... o jak to boleśnie, 
Pragnyc co chwila i bać się p r a g n i e n i a !



Ty co wszystko kończysz smutoie, 
Mogiło! szczęście jedyne,
Kiedyż przyjmiesz w twą dziedzinę, 

Śpiewaka —  lutnię!«

I zamilkł' śpiewak, zam ilkł— i ton liry 
I pamięć jego w tych miejscach zaginie!
I smutno wszędzie, na wzgórkach, w dolinie, 
I ^vszystko milczy! —  a ciche zefiry

Chwiejąc wiankiem, listkiem krzaku. 
Wieją gfucho nad mogiłą ,
Lutnia wtórzy smutno —  miło,

Biedny śpiewaku!

i i :

KWIĄTEK

Dawna łąk i pól ozdobo, ;
Kwiatku samotny, zwiędniały, 
Pokryła cię juz żałobą,
Bęka jesieni zuchwałej.

Teu sam udział i nas czeka,
Ten sath los i nas ugniata.

■ Od ciebie listek ucieka,
Od nas wesołość ulata.

K aidy dzień nam odejmuje 
To roskosze, to marzenie,,

IA  godzina każda psuje.
Drogie sercu urojenie.



P atrz.-., u łu d a  tw a  u la ta ,

N ad zieja  c i się n ie  ś m ie je ,

C ó ż  prędzej sch odzi ze św ia ta , 

W y tłe  k w ia t k i- — czy  n a d zie je ?

Sewerjń KapUński (*).

BO A- T-

Dzień był pogodny, a w całej przestrzeni 

Przyroda rozlała ciszę,
Ani wiatr fali kołysze,
Ani fala falę pieni. —

Co tylko zeszłe z pośród morskich toni 
Słońce widnokri^g otacza,

Okręt z portu wypływa, a drugi powraca, 
Każden swe przeznaczenie dogania lub goni. 
Spotkali się obadwa, spojrzeU n a  siebie— *
I  popłynęli, pchnięci wiatry przeciwnemi;

Sternik pierwszego wzrok utopił w niebie. 
Drugiego, rzucił ku ziemi.
Pierwszy pełen przyszłości i siły i życia,
Choć błękit z nieba z daleka się chmurzy,

Już nowe marzy odkrycia,
Śmieje się z niebezpieczeństw i urąga burzy. 

Drugi wiatrami miotany.
Po długim, długim obiegu

r i)  Dwie te poezye Śpiewak i  K w iat, nmieszcra redakeya ja. 
KO prace szesnastoletniego młodzieńca.
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Nie raz burzą skołatany 
Już dr̂ źy tylko do brzegu,

I ty z portu wypływasz, wracam'do ńlego,
Ty dobre wszędzie widaisz, ja doświ3fli'2y ł złego, 
Ty walki tylko pragniesz, jam juź doznał znoju, 
Ty gonisz za nadziej. ,̂ ja szukam pokoju.
Tak jak ja dziś powracam, ty kiedyś powrócisz. 

Dłiig^j podróżij zmęczony,
I moji} piosnkę zanucisz 
Doświadczenrem liauczony.

I za mn^ kiedyś, powtórzysz z kolei,
- , M/^dry, acz późno po szkodzie:,;, 

■»Zwiedzion umizgiem nadziei 
nZamki stawiałem na lodzie.

L. hr. P.

■ ' ' o: ■

t60 L- hr. p.
(o d p o w i e d ź ).

Nie dla śmieszków licowych, czułych źrenic mafni, 
Na^słodkie ni radosne utworzony mowy.
Wiośnie, przed zejściem wiosny, dawszy wzrok ostatni, 
Z kraju pbleczeń trupich wbjegłein w kraj ducliowy.

Nowy kraj z swych nii cieni ledwo swit odsłania, 
Dla^czegóż ijiię spotykasii słowem ur;jgania?,

Nie kruchego blask gmachu tym mię szlakiem cisnął; 
o !  nie uśmiech nadziei któryby mi błysnął.
Ślepy twór,—  biegę tylko jako inni bieg^ —
-Igraszka j lecz igfaszka woli —  W i e d z ą c e g o . ,

T.':
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URYWEK

Śród zimnej nocy —  ■wicher burzliwy 
Dzwoni po liściach dziką piosenkę,
Zwykłą w jesieni, —  a obłok siwy 
Miesiąc w falistą odział sukienkę.

Smutno naturze bo wkrótce zima 
Z cudnego czoła krasę jej zgoni,

Skostniałą ręką rzeki pęd wstrzyma,
Kwiaty całunem śnieżnym osłoni.

Lecz radość, smutek czasem rozwieje,
Na ustach uśmiech nawet zawiśnie,
Bo kto w cierpieniu żywi nadzieję 
Ten, żal, przyszłości marą zaciśnie.

Kiedyż z swych Mędów człowiek powstanie, 
X3łudzen brudne otrząśnie śmiecie,
Za ghipiem śzczęścierii gonić przestanie 
Pewny że szczęścia nie liia na świecie.

O! wtedy pozna ze nakształt motyla 
Na własną zgubę z pośpiechem dążył,
Lecz ie  poznania straszna jest chwila 
Bóg więc ją w przyszłość wieków pogrążył.

Przyjaźń lub miłość —  nauka, cnota, 
Zwodniczym blaskiem ciągle nas łudzą, 
Lecz przyjaźń, miłość, wszystko dla złota 
Dla złota serce z uczuć wystudzą.

Ot I '

T ak  świat się cnoty owiną] łachm anem , 

G łow ę, błyszczącą w ystro ił nauką,



Podniósí ją w górę i sercem skalaném 
Święte uczucia zastąpi!' sztuką.

I znalazł szczęście; i ten spokój duszy, 
Jakiego zbrodniarz wtedy używa 
Kiedy napojem sumienie zagłuszy,
I zbrodnie z myśli jak chwasty wyrywa.

*  « «

Grzeszni są ludzie —  Bóg więc za karę, 
Zesłał im wszystkie troski nawałem,
Zdradę w mężczyznie, w kobiecie niewiarę, 
Umysł mądrości obłąkał szałem,

O! biada człeku, który w serca dumie 
Błądząc śród dzikich urojeń nocy 
Aby świat zburzyć, —  w swoim rozumie 
Sądzi że dzielnej dość znalazł mocy:

Bo wtedy szatan w postaci ognika 
Doskonałości kres bliski mu wskfiźe,
Więc człowiek ściga ■— więc światło umyka 
A  duch ciemności wciąż dalej iść każe.

To iskrą błyśnie '—  to znów pociesza 
Az wreście w przepaść wpycha go zdradnie, 
Nie bacząc na to naśladowców rzesza 
Idzie, dopóki tak samo nie wpadnie.

♦ * ♦

Lęcz dla niewinnych jest ojciec obrońca, 
Poda dłoń swoją, usunie mąk brzemię,
I Bog zasiadiszy na tronie ze słońca 
Ześle aniołów dwóch swych ua ziemię.



P r z e s z ło ś ć  na wieki będzie zakryta;
S z c z ę ś c ie  następne utwierdzi moc cudu,
K.tói ci anieli? może kto zapyta.
Jeden Pokora, drugi Miiość ludu.

Edward Chojecki.

MOJA g w i a z d a

W IER SZ N A P IS A H T  W IMJOWKIK.U.

Póki gwiazda moja świeci,
Póty radość na mem czole;
Myśl targa ziemską niewolę,
I  w przestrzenie niebios leci.
■Wynijdi! wynijdź z za obłoką 
Moja piękna złotooka,
Zwróć na mnie jasną źrenicę!
Wyszła —  patrzy. —  Moje skronie
Ogniem jej spojrzenia płonie
I rozjaśnia smętne lice .—■ . 
Wzniosłem oczy, śmiałym wzrokiem 
Zszedłem się z niebianki okiem,
I  czytałem w jej spojrzeniu’—  

'Tajniki nieba czytałem 
Szczęście raju zrozumiałem,
I tam w górze na sklepieniu, 
Gwiazdo moja! obok ciebie 
Utonąłem duszą w niebie.

' H .St.,



KRO N IKA l i t e r a c k a .

Pierścionek Powieść oryginalna przez Józefinę O... 
i 84a Warszawa.

Treść powieści Piericioneh  jest następna: Córka PP. 
Boreckich Emilija z,matką i ojcem jedzie na bal do mia
steczka S. — na bal w życiu swem pierwszy. Na baki tym 
postrzega Edmunda, który zostaje jdj towarzyszem tańców 
przez caiy wieczór. Bal się kończy a Emilija jeszcze wi
dzi Edmunda; śród zbippów i samotności, śród zabaw i cie
niów nocnych jeden tylko od balu tego ściga i zajmuje ją 
obraz i jeden przedmiot -  Edmnnd. Pobyt jednak Ed
munda w miasteczku S, nie .byt dla balu, zabaw, ale -  dla 
po}edynhu. O tym celu ostatniego wieczoru Edmund uprze- 

, dza Emilijći, ostrzega o następstwach, a śród zaklęć i przy
siąg dla pamiątki ś c i ą g a E d m u n d  po poje
dynku znika, jego nieprzyjaciel Emmanuel staraniom Emilii 
winien byt wyleczenie. Erhllia byta to mtoda osoba wy
chowana nad Niemnem, wymnpzywjzy nad poetyczną rze
ką świat piękny uwierzy ta w piękność uczucia i statoić uczu
cia, i przedmiotowi pierwszemu który ją spotkał oddala się 
sercem wieczndm. Czas minąli mimo przeciąg nie zmie
nił się przedmiot myśli Emilii.

Zbieg zdarzeń zrządził wyjazd i przybycie PP. Borec
kich do Warszawy. , .

W kościele Sgo Krzyża Emilia znajdowała się na nabo
żeństwie rannźm słuchała je klęcząc, gdy w t<Sm nagle brzęk 
bliski zwrócił ¡¿j uwagę i ujr«ata przed sóbą — pierścionek 
pierścionek własny; w zapomnieniu chwyta go, ale okrutna 
sąsiadka i właścicielka upraszając o z wrót oświadcza z uś
miechem: iź- jest to własność narzeczonego jiij z którym jutro 
ślub ją ma złączyć. Emilija nazajutrz przybywa wgodzine 
ślubu, postrzega u ołtarza Edmunda, pada nieprzytomna



śród íawki na któr¿j siedziała, — obrzęd się odbyí. Tu 
następuje i spotyka nas w dalszym ciągu powieści szereg 
•wyjaśnień; jedyna osoba w powieści, którąśmy znali lepiej, 
córka PP. Boreckich, bohaterka romansu, Emilija, okazuje' 
się najprzód, iż nie jest córką PP. Boreckich ale (jak boha-“ 
terka íaclnego romansu Pani CJiarke) córką żyda; rzecz się 
wyjaśnia dalej i okazuje się iż jest córką — Greka. W dzie
ciństwie tu z bratem przywieziona, z nim razem dane mia
ła na pamiątkę równe pierścionisi. Emtiianuel który winien 
byt jej wyleczenie, byt właśnie jej bratem. Obrząd któ
remu byia przytomną byt to obrzęd ślubny Emmanuela 
z siostrą — Edmunda. Edmund okazał się synem zacnego 
i zamożnego obywatela (P. Prożarskiego) który przybyí 
 ̂ rozgości! się przypadkiem w domu PP. Boreckich. Szczę
ście dwóch par kończy powieść.

Treść powieści piericioneh widzimy nie jest całkiem 
próżną zajęcia, z kądinąd jednak wyznać winniśmy iź nie 
zgadujemy celu jéj powikłań. Treść powieści więcej natu
ralna i zajmująca do punktu obrzędu ślubnego, odtąd staje 
się pasmem nagłych katastrof, naciągari, wyjaśnień, zbyt 
więcdj zapewne męczących autorkę niźlidla czytelnika zaj
mujących. W  ogólności cały bieg zdarzeń p o w i e ś c i  jest 
rzędem nieprawdopodobieństw, jé¡ zaś tłem ogólném i ce-, 
lem wyłącznie — Sentymental izm i w my
ślach niekiedy odbicia w półsceptyzmu (Rozmowy Etnilii 
z mamką) zdają się nawet treść książki cofać o pół więkii. 
SentyinętiKalizin nie jest zapewne najgorszym z u d z i a ł ó w  

ludzkości, jest on zaperne milszym niźli rozwiosłość i cyni^»* 
od których jest strażą: pożądańszym jest przecież, sądzimy, 
stan uczuć w społeczeństwie pośredni, ów stan serc Bwo- 
bodności i ¡.^rawdy jakiego piękny wzór nam p r z e d s t a w i a  

bohaterka najlepszej z obyczajowych powieści n a s z y c b  - P * ^ "  

tvtta młododć, do pomnożenia którego, radzibyśmy Łaź e 
u nas obyczajowe pismo widzieć zwróconym. ■

C e l u  tego tem rychlej moglibyśmy w y g l ą d a ć odautor i

■ iź postrzegamy t u  nie w jednem m i e j s c u  n*s a
dowanie powieści o której rzekliśmy; toż obranie ¿a przed
miot towarzystw, téi porównania poetyczne tbUinjące aie



traihoicłą do wzoru, tai nawet niekiedy śmiaiość myśli, pe
wność dyalogu i t.'p. W  opowiadaniach autorka zdaje si§ 
nawet nie raz unosić do sfery orgia i pióra. Przy opisaniu 
np. pie'rwszego wejścia i pierwszej wizyty nieznajomego 
Edmunda do domu PP. Boreckich autorka po skreśleniu 
kiopótliwego stron potoźenia dodaje:

„W  ujęciu Edmunda Lyla pewna godność nakazująca 
szacunek...• po krótkiej więc cpiwili każdy byt swobo- 
dny,matka nie wiedząc planów zaczepnych,ianiechatix kroków 
odpomf chi zeszła ze stanowiska ohserM>acyjnego-, ojciec zwy
czajem swoim pozostał neutralnym-, oko córki jaśniatojak 
gwiazda pokoju i miłości, a serce jej... o! serce, była to 
twierdza zdobyta i właśnie dla tego może przeciwnik tak 
łagodnie spotykał o strożne forpoczty, by nie postrzegano 
jak daleko się już za linią demarkacyjną, rozkwatvrowal. “  — 
Patrząc w kościele Sgo Krzyża na swą wzdychającą rywalkę, 
Emilija mówi do siebie. „Czyliżby i w tdm miękkiem sercu 
rysy Edmunda odciskaty'się w drugim exemplarzu'-'- (¡̂  

Obróciliśmy bliższą uwagę na powieść Pierścionek, bo jest 
to podobno pierwsza powieść własna na skalę większą od 
lat lociu którą tu postrzegamy; bo jest świadectwem zdolno
ści; bo pozwala nam piękne czynić wróżby o talencie au
torki, Uwaga którąśmy tu dodać chcieli, nie jest zapewne 
treści iżby nią którakolwiek autorka obrazić się mogła; po
wieść Piericionek rzec chcieliśmy jest pismem mnogich 
zdolności; jest jednak razem pismem autorki mtodij.

________  A . T .

Bajki, Przypowiastki i Powieści dla dzieci napisane 
przez Szymona Zajączkowskiego Bochnia 1841.

liiczba nauk i pszestróg dla dzieci nigdy być nie mo
że zbyteczną. Ukształcenie, skłonności, umysł, los, szczę
ście przyszłe dziecięcia od tych pierwszych kierunków za
wisły. Spuszczanie się na rozsądek z wiekiem -  na do
świadczenie, mato jest bezpiecznem; nakłonienie pierwotne 
życia kieruje dalszem, los nowowychowanego od ręki wy- 
•howującego zidczy, JcdGU z trafnych bajkopisarzy naszych,



w  b a j c e  s w é j  JalłoA  t a  w  k t ó r e j  t a j ą c e m u  z a  b i e r p k o ś ć  o w o 

c ó w  o g r o d n i k o w i  o d p o w i a d a ,  iż t a k i e  m a  j a k i e  z a s z c z e p i ł ;  — 

n a d e r  s í u s z n i e  t ę  o b y c z a j o w ą  u w a g ę  d o d a j e :

„  R o d z i c e ,  k t ó r z y  w z i ą w s z y  o d  n i e b a  d o s t a t e k

O  d o b r e  w y c h o w a n i e  n i e d b a l l ś c i e  d z i a t e k .

N i e  n a r z e k a j  c ^  n a  n i c h  w  s t a r o ś c i  s w e j  c h w i h ,

T a k ie  m acie owoce ja h ie ic i  s zc z e p ili.“ '

Z  l i c z b y  ś r o d k ó w  n a u k i  i p r z e s t r ó g  j e s t  z a p e w n e  n a j 

s k u t e c z n i e j s z y m  p rzy k ła d  i  o p o w i a d a n i e  p rzyk ła d ów . P o 
w i e ś c i  i p r z y p o w i a s t k i  s ą  n a j t r a f n i e j s z e  z f o r m  o p o w i a d a n i a  

i  n a j m i l s z e  d l a  p o j ę c i a  d z i e c k a ;  n i e w i e r n y  c z e m u  z a  r ó w n e  

u z n a n e  b y w a j ą  b a j k i ,  o b j ę c i e  w e w n ę t r z n e g o  p o m y s ł u  k t ó 

r y c h ,  p e w n e g o  j u ż  p o s u n i e n l a  w t a d z  m o r a b i y c h  w y m a g a ć  

m u s i .  U c z ą c e  s i ę  o  p o t o k a c h ,  t u l i p a n a c h  i  k o t k a c h  d z i e c k o ,  

j e ś l i  s i ę  k i e d y  u j m i e  t ą  t r e ś c i ą ,  p r z e d m i o t e m  t e g o  u j ę c i a  

s i ę  i  u ś m i e c h u  b ę d z i e  z a p e w n e  u l e  z n a c z e n i e  b a j k i  p r z e n o 
ś n e .

L i t e r a t u r a  n a s z a  o b f i t u j e  w  d o b r e  p r z y p o w i a s t k i  i  b a j 

k i .  'R a jk i , p rzypow inutki i  p o w ie śc i d la  d z ie c i  k t ó r e  

p r z e d  s o b ą  m a m y  p o m n a ż a j ą  o  k i l k a ,  l i c z b ę  d o b r y c h  p r z y -  

powlaKtekyvciovi'\va.Y o  k i lk a ' ,  b o  l i c z b a  t r a f n i e j ,  j a á i i i é j  i  z r § "  
c z n i ć j  o p o w i a d a j ą c y c h  n a m  m o r a í  n i e  j e s t  w i ę k s z ą .  C z y 

t a l i ś m y  u w a g ę  Iż. n i e k t ó r e  z b a j e k  t y c h  n o s z ą  n a  s o b i e  b a r 

w ę  n o w ą  t o  \est J i l o z ó j l c z n q n i e  w i e m y  d l a  c z e g o b y  j a k i  

b ą d ź k o l w l e k  m o r a í  z g r a n i c  f i lo z o f i i  m i a t  b y ć  w y j ę t y m .

M o r a ł  o w s z e m  w  n i e k t ó r y c h  z p r z y p o w i a s t e k  o  k t ó r y c h  

m ó w i m y  p o z o s t a j e  z u p e ł n i e  c i e m n y m ;  w n i e k t ó r y c h  j e s t  n a w e t  

s z k o d l i w y m .  A u t o r ,  k t ó r y  w  p r z e d m o w i e  w y z n a ł :  iż, b a j k i  

s w e  i  p r z y p o w i a s t k i  w y d a j e  „ a b y  r o z u m  i  s e r c a  d z i e c i n n e  

n a  l e p s z e  p o k i e r o w a ł “  c o  c h c i a ł  »/? . w y r a z i ć  w  s w e j  g ł® ' 

d k o  j a k  w i e l e  i n n y c h  n a p i s a n e j  b a j e c z c e :  D w ie  G i f i l

D w ie  G ( s i .

D w i e  G ę s i  r a z  p ł y w a ł y  n a  s a d z a w c e  p a r ą , , -
Powiedz mi, droga siostro, proszę cię visilnie, -
Z  k ą d  t o ,  ż e ś  t y  t a k  b i a ł a ,  a  j a  z a w s z e  s z a r ą .

C h o ć  m y j ę  s i ę  i  k ą p i ę  r ó w n i e  j a k  t y  p i l n i e ?
• o s

T om  IV . P a id z ie r n lk  i8 4 i.



Tak szarii Gęś mówiia do biaiej, a biaia:
Szarą się urodziłaś, jej odpowiedziaia.
P y ta c ie  m ię  jąk a  zt<id n a u k a  w y p a d n ie ?
Porodzonych (?) sobie przywar zbyć się nie jest snadnie. 

Bajeczkę tę przytoczylis'my tu dla zwrócenia uwagi na 
mylność stanowiska, z którego autor nie raz zdaje się wy
chodzić. j'.

S ł o w o  X e n o f o n t Á, o wyprawie wojennej Cjrusa, po 
grecku A n a b a s is , przełożył z  greckiego na polski 
język  C. C Mrongowius. Z godłem: Ille regit dl- 
ctis ánimos et peclora mulcet. Firg .—  We Gdańsku 
w komisie u P. F. S. Gerharda. W  drukarni u p. 
Louis Botzon) in min. —  Przemowy polskiej i 
niemieckiej str. X V I, textu str. 3 i 6 ; poczém idzie 
karta, na której znwjduje się przypisek służący za 
paralelę do charakteru Heraklejdesa w. 4 * księgi 
yil, rozdz. VII, to jest wiersz Zimorowlcza. Dalej 
omyłki drukarskie i poprawki.

Wziąwszy tę matą ksiąikę cło rąk, zdaje się na pier
wszy rzut oka, j.ikbyśmy mieli p rz e d  sobą, jeden z owych 
przeszłowiecznych przekładów, któremi klassyczna litera
tura nasza pomnoioną została, za odrodzeniem długo 
uśpionych nauk. — Dawna i zupełnie wyszła z użycia pi
sownia, wiele wyrazów przestarzałych lub niewdzięcznie 
brzmiących, razić zdają się czytelnika. Jednakże pilniej 
odczytawszy całe dzieło, pomimo tych wnd, nie można go 
zamknąć bez uczucia literackiej wdzięczności dla tłuma
cza. Opis sławnego odwrotu Greków pod dowództwem 
Xenofonta, przez tegoż samego żołnierza i uczonego ra
zem wzorowie dokonany, tak jest znajomy wszystkim, ze 
stawy swojej pi-zynajmniźj, że nie mamy potrzeby rozsze
rzać się nad przysługą, jaką uczynił literaturze naszéj za



cny i biegły filolog p. Mrongowius. Znany jui jako au
tor wybornych słowników: niemiecko-polskiego i polsko- 
niemieckiego, ma jeszcze ten czcigodny weteran w zawo
dzie nauczycielskim, inną daleko ważniejszą zaletę w oczach 
miłośników mowy polskiej. On to podobno pierwszy przed 
Mrozińskim jeszcze, wydaniem w roku 1811 i 1816 kilku 
dzieł o języku polskim dla Niemców, starał się z natury 
głosek polskich wywieść nowy wykład form języka. Ta- 
kiemi to zasługami poprzedzony pan Mongroivius, staje 
przed czytelnikiem, jako tłumacz ważnego i bardzo zajmu
jącego dzieła Xenofonta. Z gruntu posiadając oba języki 
grecki i polski, dawno już zaczął pracować nad tym prze
kładem, wziąwszy za podstawę najwyborniejsze wydania 
oryginału Schnejciera i Kriigera. Tłumaczenia łacińskie 
Leonklawiusa i niemieckie Halbkarta, były mu ku pomocy; 
a jednak wyznać należy, ie nigdzie bez wielkiej rozwagi i 
zgłębienia natury języka polskiego, nie szedł utorowaną 
już niejako przez tych dwóch filologów ścieżką. I dla te
go przekład sumienny i o i l e 'być może najwierniejszy p, 
Mrongowiusa, kosztował go wiele czasu i trudów. Nie 
możemy jednak zamilczeć, jakeśmy to z góry p o w ied z ie li, 
że są usterki w tem tłómaczeniu zkądinąd szacownym, 
które jednak łatwo poprawićby przyszło w powtórnem 
kiedyś wydaniu. — Clicemy tu powiedzieć o użyciu wielu 
zupełnie niewłaściwych wyrazów, względnie do cechy sta
rożytności,-jaką samo d z ie ło  nosi na so b ie . N ie p o d o b n a  
się bowiem zgodzić na szw adrony  i k o m p a n ii« ,  zam iast 
hufy i roty, kom endantów  zamiast dowodców, manzero^ 

u>ae zamiast pochód odbywać, po'stępować (str, ua),
^ ija n ty  zam ias t ży w n o ść , zakom enderow ać z a m i a s t  dac  ro z 
kaz , attabow ać  z am iast n a c ie ra ć , n a p a d a ć  i t .  p . — T ak ie  
w yraz j- chociaż  cu d zo z iem sk ie , p rzy p u ść m y , że są  na  sw o- 
]c n i m ie jscu  w  k s iążkach  n o w o czesn y ch  o wojskoWOS<u 
tr a k tu ją c y c h , a le  n ie  są  w ła śc iw e , k ie d y  się ,m ów i o czynach  
w o je n n y c h  d a w n y c h  m ężów  G recy i. — P ró cz  t e g o  ź l e  je s t, że 
tłu m a c z  kiaclzie n ie k tó re  w y ra z y  a lb o  p ro w in cy o n a ln e , a l
b o  m nie j s z la c h e tn e , ja k  np. b u rd ziu ki z am ia s t w o r y  skó
rzane, kańczuki, ciapa i  t  d. Nie możemy pozwolić



p r z e k o s ło w ił, słowo przestarzałe i ocl wielu niezrozu
miale, zava\asX za p rzecza i, zbijał-, ani n a z a m i a s t  
harbarzyńców już utarte, i na. Jorm ów  zamiast form.—Ra- 
dzibyśmy nakoniec zamias.t czy n i w iele  amharassuczytać 
wiele kłopotu; a wyznajeftiy, ze niewierny co znaczy: lecz  
p r z e z  sen X en o fo n tn  zdarzyło  , że wojsko jakol)y z ivię- 
zów uwolnione brodem przeszło. — Podobnych wad uni
knął inny tłumacz Anabasis Xenofonta X. Gacki, którego 
bardzo dobry przekład pierwszej księgi tegoż dzieła był 
umieszczony w r. 18 9̂ przy programmacie szkoły piotrko
wskiej; nie wiemy jednak czy całkowicie jest skotlczony ( i ). 
Cożkolwiek bądź, praca p. Mrongowiusa z wielką dokła
dnością wykonana: a prócz tycli zarzutów któreśmy zrobi
li, dobrą polszczyzną i znajomością rzeczy zalecająca się, 
«bogaciła szczupły szereg drukowanych tłumaczeń auto
rów klassycznych w naszej literaturze. Powtarzany dru
kowanych, bo niezawodną jest rzeczą, że w Zygmuntow- 
skich wiekach uczeni polscy, głgboko ćwjczeni w jgzykach 
starożytnych, wielce się trudnili ich czytaniem i przekła
daniem. JNie wszystkie prace ich wyszły z pod prassy, i 
nie jeden wybonny przekład ukrywa się w rękopismach 
zamożnych bibliotek. — Musimy więc jedno jeszcze życze  ̂
nie wynurzyć, żeby .posiadacze tych szacownych zabytków, 
nie zamykali ich dłużej przed światem, i  nieżałowali ko
sztu na ogłoszenie drukiem. M - B .

Zaścianek niedawna Kronika spisana przez Johna 
' o f  Dfcalp. Wilno r8 4 i.

M a ły  a p rz y s z ły  sp a d k o b io rc a  Z a ii  ianka,, g d y  s ło ń c e  
b ły s ło  p o sz e d ł z b ie rać  g rz y b y  d o  la s k u ;  w  la s k u  s p o tk a ł

( 1 )  Senofgnta o wyprawie Cyrnsa Młodszego księga I ,  tłuma
czenia. X. Jozefa Gackiego S. P . do programmatu izk ó i wojewódz
kich piotrkow.skich na rok 1820. _  X . Gacki wyborneini i dla czy
telników polskich bardzo potrzebnemi przypisami, to swojo tłum a
czenie opatrzył.



d z ie w c z y n k ę , k tó ra  tak że  z b ie ra ła  g rz y b y , a g i r l  g a th e r in g  
m ushrooms m ó w iąc  k ra jo w y m  języ k iem  p a n a  o f  D y c a lp . —  
S p a d k o b ie rc a  ja k k o lw ie k  m a ły , c h c ia ł w y p ę d z ić  ze  dw ego  
la s u  d a ie w c z y n k ę , lecz  ta  z ro b iła  u w a g ę  że „ z b ie ra ć  g rzy - 
b y  w sz y s tk im  je s t  w o ln o ;“  s ło w a  te  u d e rz m y  w y g a- 
u iajiicego , p o g a d a ł c h w ilę  z d z ie w c z y n k ij , p o s t a ł ,  a gfly* 
■vvrócił do d o m u  n ie  ty le  m y ś la ł o g r z y b a c h , jak  o o w e j 
d z ie w c z y n ie  (H a lin ie)-  W ie le  d a le j p r z e b y ł  te ż  p rz y g ó d  
b o h a te r  p o w ie śc i Z a ś c ia n e k ;  u c ie k a  on  z d o m u  o jca , c h ro 
n i się  u  p le b a n a , u c z y  s ię  u  o rg a n is ty , w y g n a n y  p rz e z -o r 
g an is tę , ch o d z i z E w a n g e llc z k ii, tra c i o jca, w y d a je  za m ąz 
s io s tr ę ,  tr a c i  s io s t r ę ;  n ie  p rz e s ta je  m yślić  o H a liń ie ,  a gdy. 
ju ż  m ia ł .ro k  i 4s ty ,  u s łn c h a w s z y  księdza  p le b a n a  u d a ł  s ię  
do  szk ó ł. W ła ś n ie  ju ź  k o ń c z y ł s z k o ły , już myślą, d o ty k a ł  
szczęśc ia  z p o s iad an ia  św ia ta  n o w e g o , ju ż  w o ln y  i u c z o n y  
m ia ł w k ró tc e  p o sią ść  H a l in ę ,  g d y  w  tem  w  wiglli<l ex a-^  
n iin u  p u b lic z n e g o , w ieść  go d g sz ła  ź6 H a lin k a  w y s z ła  ju z  
Za m ąż, M łc d y  b o h a te r  s t r u c h la ł ,  a  z  ż a lu ,  z e z ł o ś c i ,  
ro z p a c z y , p o s ta n o w i ł  u c z y ć  s ię  da le j.

T a k a  je s t  tr e ś ć  p o w ie ś ć /  c zy li te ź  k ro n ik i ,  w  k tó re j 
a u to r  p .  D y ca lp  c lic ia ł n am  sk re ś lić  l i te w s k i Z a śc ia n e k , 
w  k tó r e j  jed n ak  n ie  w id z ie m y  Z aśc ia n k a . L o s y  p rz e d sz k o l
n e  b o h a te ra  i  k re ś lo n y  p rzez  w p ó ł  z i r o n i ę  ks. p ro b o s z c z ,— 
ro le  k tó r e  sk ła d a ją  o b raz  g łó w n y , te  n ie  c h a ra k te ry z u ją  
Z aśc ia n k a . R o m a n ty c z n e  p rz y g o d y  z b o h a te ra  p o w ie śc i , 
już  jego  o p ę ta n ie , ju ź  ex rfrcy zm o w an ie , k łu tn ie  o jca' z  p le 
b an em , n iem iec  z p rz y g o d a m i i o b razem , ro la  p . P e łiz y  i t. p . 
w sz y s tk o  to  m a ło  zg o d n e  ju ż  z  w ie k ie m , ,już z p ro s to tą  
p rz y g ó d  Z aśc ia n k a . — P o w ie ść  ta  od  p o c z ą tk u  do  k o ń ca  
je s t  w  s ty lu  h u m o ry s ty c z n y m ; jak  u w a ż a m y  h u m o ry s ty k ę  
p a n a  T>ycalp^ w y ra z il iśm y  to  n ie d a w n o  m ó w ią c  o P is m a ch  

p rzed ślubn ych  te g o ż  a u t o r a , i  do  te g o  o d w o łu je m y  się- — 
Ż a łu jem y , iż  w  p iśm ie  o b ecn em  n ie  zn a jd u jem y  b a rw y , któ
ra Cjak u w a ż a liśm y  tam że ) zda je  s ię  b y ć  d a le k o  
pióru autora. Ą , T ‘



Atcehenum pismo poświęcone historyi, filozofii, litera
turze sztukom i krytyce it. d, wydawca J. J. Kra
szewski. Tom trzeci i  czwarty i8/|.l. fFilno 
nakładem T. Gliickberga.

Jiii znajclują się w księgarniach warszawskich dwa na
stępne tomy Athenaeum i zawierają następujące artykuły.

T om  trze ci obejmuje: Z , Jiintaryi: pomniki historyczne 
z wieku X V n, nadesiaiie z Krzemieńca przez Samuela 
Nowoszyckiego. —Wyjątki z pielgrzymki do ziemi świętej 
przez X. J. riołowinńskiego. Nazaret-Tahor. Z L ite ra tu r y  
Karol Ryś przez hr. Hen. Rzewuskiego. Na|Sz wiarus. Sce
na kontraktowa przez autora lutni clíystusowéj. —Poezye, 
pielgrzymki, Olizara—Gwiazda, Sen Cieszkowskiego Hen
ryka.Ruiny autora lutni C hry stu so w ej. — ,vz/íí1' zdanie spra
wy komitetu towarzystwa zachęcenia artystów (Petersbuskie- 
go) za rok 1845 i Rozmaitości. Z krytyki recen/ya M. Grabo- 
skiego powieści Świat i poeta Kraszewskiego. — Rozma
itości.—7’c>/ra czw arty  obejmuje z /'Wozc/ii wyjątek I z dzieła 
lier. hr. Rzewuskiego, O prawidłach cywilizacyi nfirodów,
0  filozofii przez T. Szczeniowskiego — z  Uisturyi pomniki 
historyczne z w, XVH i XVIH z Litcraltiry. Pierwszy akt 
dramatu Jan z Nepomuk przez J. J. Kraszewskiego.—Po
ezye: Moje przygody K. Bujnickiego. Westchnienie z Silvio 
Pelico przez X. J. Holowińskiego. Nowe dzieła polskie
1 czeskie. —ííí'szí^AXylografia. SzkiceFr. Smuglewicza przez 
,f. J. Kraszewskiego. Z Krytyki stare gawędy i obrazy K. 
W. Wójcickiego przez J. J. Kraszewskiego.—TZoimailofCł.

Pismo to p. Kraszewskiego coraz się bardziej podno
si, coraz więcej nabiera iycia i więcej zaspakaja umysłowe 
nasze potrzeby. W  tomie trzecim szczególnie zajmuje po
wiastka Karól Ryś, Tom jednak czwarty ye wszystkich 
dotąd nia najwlęcćjwartości. Oddział filozoficzny świetnie 
się odznacza, a zbiór pomników historycznych jest bar
dzo szacownym' z  takiej treści łatwo przepowiedzieć źe ' 
Alheneaum odpowie godnie powołaniu swojemu.

S.



Szatan i Kobieta, fantażya dramatyczna w 'Xl no
cach przez J. J- Kraszewskiego. — ■ Wilno i 8 4 i, 
nakładem Teofila Glitksbe^ga.

W in ą  n aszy ch  k s ię g a rz y  z a w sze  d łu g o  w y g lą d a ć  m u- 
s ie m y  n a  k siążk i w  W iln ie  d ru k o w a n e . N ie ra z  d z ie n n ik i 
i  g a z e ty  p o w ta rz a ją  odclaw na w ia d o m o śc i o n o w o  w y d a - 
n e m  w  ta m ty c h  s tro n a c h  d z ie le , n ie ra z  re c e n z y e  czy ta m y  
k tó re  św ie c ą  p rz e d  nad e jśc iem  k s iążk i jak  g o ń c y  z p o ch o 
d n iam i, i  z ap o w ia d a ją  n am  n a jp ięk n ie jsze  n a d z ie je ,  b u d z i 
s ię  c iek a w o ść  i  o c z e k iw a n ie  o g ó ln e , g d y  ty m c z a se m  p o  
p rz y b y c iu  g ośc ia  c zęs tp  g in ie  u łu d a  , a p rz y k re  w ra ż e n ie  
te m  je s t b o le ś n ie js z e , im  m n ie j sp o d z ie w a n e . Z d a je  się , 
iż  te  św ie tn e  z a p o w ia d a n ia  m u szą  t y ć  n a jw ięc e j tw o re m  
sam ej n a jcz y stsz e j s p e k u la c y i ,  k tó ra  p u szcza  z ło te  b an k i 
i  sz m e rm e le , g rzm i n a  tr ą b ie  a b y  ty lk o  ja k im k o lw ie k  s p o 
so b e m  u trz y m a ć  sw o ją  lu d n o ś ć  i  h a n d e l.

D o  ta k ic h  o g ło sz e ń  n a le ż y  i  ó w  p u f  d o  T y g o d n ik a  
P e te rsb u rg sk ie g o  n a d e s ła n y  z p o d p is e m  M ic ro sa , k tó re m u  
p o  p rz e c z y ta n iu  S za tan a  i  K o b ie ty , s e rc e  b iło  p o e ty c z n ą  
ro z k o sz ą  .

P rz y b y ł ju ż  i  do  n a s  te n  p o e m a t d ra m a ty c z n y 'k w ie tn ie  
z a p o w ia d a n y  j d łu g o  o c z e k iw a n y . L e c z  n a  w id o k  tak ieg o  
zbioru fa n ta sm a g o ry c z n e g o , n a  w id o k  feo m p o zy cy i, k tó ra  
p o d  w zg lęd em  fe rm y  je s t  p r o s t ą  p o ż y c z k ą  od  F a u s ta  G e- 

a p o d  w z g lę d e m  tre śc i z szy w an iem  u m e d y to w a n y c h
* n iez ręczn ie  w y k o n a n y c h  s c e n , co raz  w ię k sz a  p o w s ta je  
W ątp liw o ść  czy  p . J . J .  K raszew sk i w e jd z ie  d o  g r p n a 'p o e 
tó w  n aszy ch , i d o  jak ie j k la ssy ?

. O sn o w a  u tw o ru  p . K ra sz e w sk ie g o  m a za g łó w n e  zada
n ie  okazać c z y s tą  d u szę  k o b ie ty , k tó re j an i r o z k o s z , an i 
n a m ię tn o ś ć , an i n ie szczęśc ia  u w ie ść  n ie  m ogą.  ̂ M y ś l jak- 
k o  w ie  n ie  n o w a , n a su w a  je d n a k  ro z w in ię c ie  w ie lu  p ię 
k n o ś c i ,  k tó ry c h  p .  K ra sz e w sk i n ie  u tw o r z y ł ;  p o p s u ł  n a 
w e t  g łó w n e  z ad an ie  u b ie g a ją c  s ię  ty lk o  za  w y s ta w ą  z m y 
s ło w e j ,  a w y rz u c e n ie m  id ea ln e j częśc i. S z k o d a , i e  ty m  
sp o so b e m  w  k o m p o z y c y i p .  K raszew sk ieg o  z n ik ła  ca ła  .po
tę g a  te j m y śli, chociaż  j^  cawł d z ie ln ie  ja k  to  sig  w y k a su je



?. n a s tę p n e g o  E p ilo g u  do  S za tan a  i  K o b ie ty , k tó ry  je s t  naj- 
■piękniejszym  w y jiitk iem  z p o e m a tu :

E P I L O G .

CUt'.
W id z ia łe m  duszę  p o e ty  w ie lk ą  

L e ż a ła  u  n ie b io s  p ro g a ,
I  b y ła  ty lk o  ro sy  k ro p e lk ą ,

P rz e d  o czym a B oga.
W id z ia łe m  d u szę  m ęd rca  n ie p o ję ty ,

[[¿eżącą u  n ieb io s  p ro g a , ,
J  b y ła  p e r łą  na  w p ó ł  ro z c ię tą

W  oczach  B o g a . /

L e c z  b y ła  d u sza , dusza  k o b ie ty .
T a  w ie n ie c  c ie rp ie ii  n io s ła  u  czo ła ,
B y ła  w ięk sza  i)d d u sz y  m ę d rc a  i p o e ty .
B y ła  ta k  w ielk .a  jak  d u sza  a n io ła .

W  d ram ac ie  G e teg o  scena  ro z p o c z y n a  s ię  w  n ie b ie . 
P rz e d  Panem  św ia ta  s ta w a  M efis to fil i u z y sk u je  p o z w o le 
n ie  ' na k u szen ie  F a u s ta . W  d ram ac ie  p . K raszew sk ieg o  
p ro lo g  p rz e d s ta w ia  p ie k ło . T a m  p rz e d  I ju c y fe re m  s ta w a  
S za tan , *lctóry n ie c ie rp l iw y  że na  d n ie  p ie k ła  g n iją  ta le n ta  
jeg o , p ro s i a b y  g o  do  jak ie j c zy n n o śc i u ży ć .

Lucyfer postanowił sprohować go, i daje mu łatwą 
robotę, to jest. uwiedzenie jednej dziewczyny. S z a t a n  

odlatuje z radością i oświadcza, że za jednę dziesięć przy
prowadzi do piekła.

Z ły  d u c h  ro z p o c z y n a  s w e  h a rce . N a p rz ó d  do  p rz e d 
m io tu  sw e g o , do  p ię k u e j śp iące j A n ie li  w p u sz c z a  n a  p o 
k u sę  kochanka . C h ło p ie c , n ie w ia d o m o  ja k ie j u ro d y  i c h a 
ra k te ru , z oczam i is k rz ą c e m i, z tw a rz ą  łz am i za lan ą , z  li- 
cfinłi p o b la d łe m i w p a d a , b u d z i d z ie w c z y n ę  p rzes traszo n ą*  
c h c e  u śc isk u , ch ce  p o z b y ć  się  p ie k ła  z d u szy , ch ce  p o c a 
łu n k u .  D z ie w c z y n a  go  n ie  ro z u m ie ,  m ó w i ty lk o  o s w e j 
m atce, i  p o c ie rz a c h , i  b a rd zo  k ró tk im  sp o s o b e m  z n ie w a la  
go , i i  z n ią  razem  k lę k a , m o d li s ię  i  ś p ie w a  PocZ twoją 
obrony. —  S za tan  z w y c ię ż o n y  w p a d a  W  w ś c ie k ło ś ć , i 
d ru g ą .p u s z c z a  s ię  p ró b ę . G u b i o jc a , m a tk ę  A n ie li ,  p rz y -



•prowadza sierotę do nędzy, i w  takim stanie wyprawia do 
niej babę, czarownicę przyjaciółkę swoją, pełną dobrych 
dla niego chęci, ale bardzo prostego myślenia kobietę, 
która prawie bez żadnych podstępów prosto rzecz swoją 
tłumaczy i namawia ją, wedle diablego planu, aby użyła 
życia, korzystała z młodych lat i kochanka biednego miała 
za kochanka, a rękę oddała bogatemu» Dziewczyna jak
by na przekorę uparta, odrzuca te radę, i znowu Szatan 
przepyw a. — Kiedy b;iba nie pomogła na żądanie szatana 
wybiera się do dziewczyny niby głęboki filozof, który za 
pieniądze podejmuje się wykładem swoich systematów 
osłabić cnotę Anieli. Wchodzi do jej mieszkania i zaraz 
a wstępie oświadcza, że jest bratem tego filozofa, który

• Zw ał się Gloriosus, nadzwyczaj był sławny,
Jak jaki filozof dawny.

B y ł pironistą, nigdy w nic nie wierzył,
Nawet kiedy go kijem kto uderzył,
Filozoficzne miał ciało,
M ów ił źe go- nie bolało.

Naturalnie poznanie tej strony filozoficznej, wielkie 
musiało wzbudzić zaufanie Anieli do przybyłego gościa,- 
który korzysta z swego położenia i znowu tak jak baba 
radzi jej użyć życia, roskoszy, z tą jednak różnjcą, źe mię- 
sza do mowy swej myśli górne w  patetyczne postrojone 
wyrażema, których dziewczyna nierozumie, i tem pewniej 
wolną jest od wszelkich pokus. Szkoda'wielka, że Anie
la nie była wówczas w dobrym humorze, boby miała spo
sobność naźartować się i naśmiać do w oli z biednego f i 
lozofa, który w kłopocie że nie dokonał zamiaru, drapie 
się w  głow ę i wychodzi. Djabsł do żywego dotknięty 
meustaje w  nieszczęs'ciu i znowu czwarty szturm przy
puszcza. D o wykonania swoich zamysłów, używa Jei-

‘ Kralka Żołę-
]est to osoba, która siedzi na kanapie z gitara i ocze

kując na szatana, śpiewa piosnkę: ^

Plękny .chłopczyno! piękny chlopczyno
Rzuć na mnie okiem, ach, rzuć!
Idziesz koło mnie, idziesz drożyną—
Ach] do mnie, do mnie się wróć.

T om  IV. P a ź d z ie r n ik  i8 4 i 26



D o mnie, tu do mnie , usta sig 
I  serce bije raz w raz'^
I krew się rzuca ognistą falą,
A  ty mnie mijasz jęk głaz.

Chodź tu! w  mych ustach całusów rzeki,
W  objęciu roskoszy świat,
W  jednej godzinie szczęścia są w ieki,
A  chwile dłuższe od lat. i t. d.

Z tych kilku wrotek łatwo poznać moina 'czem jest 
panna Kralka. Poświęca się na usługi Szatana i działa 
plotkami. Właśnie Aniela jest już bliską ślubu z swoim 
Alexy«i. Kralka wmawia w  nią bardzo naturalnym spo
sobem, źe Alexy ją zdradza, a w  Alexego, że od swej na- 
rzeczcnej jest zdradzonym. 1’oczciwe stworzenia niczego 
się nie domyślają i w e wszystko w ierzą, żadne z nich 
drugiego się O nic nie pyta, a nawet dozwalają a sobą grap 
komedyą, w której Alexy rzuca się ku Kraloe, ściska ją, 
bierze pocałunek i kochanką ją nazywa, a Aniela 2 d.tle- 
ka przygląda się temu widokowi. — Po tem nieszczęściu 
widzierny Anielę w  pokojach pana hrabiego wśród bo
gactw, zabaw i' towarzystwa. Hrabia si rce zranione skła
da u nóg nielitościwej dziewczyny. Lecz ona zdwsze 
zwycięzha, odrzuca ofiarę z serca i bogactw, silna cnot^ 
awoją, której czystość wykazuje w  tych wyrazach:

Pewnie się (sercej przekona.
Ze jak sto innych potem byłąbym wzgardzona,

Ze świetnego uciech balu . ,
Odprawiona do szpitalu,

Lecz na pociechę po stracie Alexego, Aniela znajduje 
Stasia, do którego wzdychać zaczyna. Staś jednak nici od 
niej niechoe, tylko przetańczyć jednego’ walca. Muzyka 
grzmi. Dziewczę z początku wzdryga s ię , niedługo pu
szcza się vvkoło. Staś kontent skacze, podryguje, tańczy 
walca i śpiewa ną takt tego samegp walca, jaH tańczą 
goście w  Fauście na weselu Oberona i Tytanii, Walo
niebespieczny kończy się, dziewczyna zapłoniona ucieka,
i  zdaje się» źe  zw y cię stw o  p rzy  n ie j.—



Po takiej przygodzie nic innego być nie może jak 
Sabbat, górze, lecz na dolinie, zebrany z czarownic,
u  i o r ó w  faktora, lekarza i  t. p. Obraz ten sHme
o d b i j a  grupy, jâ tie Gete w  Fauście na Harcu i Brocken 
p o z a w i e s z a ł .  Te same rysy i farby, i taki sam prawie 
z nich zaszczepiony w  duszy wstręt i odraza. Sąbbat ten 
nie jest bez celu. Szatan po tylu źle odbytych tenta- 
cyach traci g ło w ę, nie wie jak sobie dalej postąpić z Anie 
lą , dla tego zwołał to światłe zgromadzenie, aby mu ro
zumu i rady udzieliło. Ze wszystkich sposobów, jakie 
mu przyjaciele doradzają, najbardzię) przypadła szatanowi 
do przekonania myśl upiora, iżby najrychlej wyprawić do 
dziewczyny poetę.—

Jak ją cmucić zacznie,
Świat zamydli, ozłoci, ubieli, zrumieni i 

W szystko wystawi opacznie,
A* ją nareszcie obłąka odmieni.

Oczom i rozumowi swemu nieuwierzy,
Wtenczas zwycięży, kto pierwszy uderzy.

. I^atwo głowę zawróci, najmędrszej dziewczynie, 
Latając znią w  poetów kłamanej krainie.
Nieznacznie ją ktoś w  ówczas obejmie, utuli.
A ta k — sądząc się w  niebie kochankowie czuli,

Pojdą do piekła sobie.
Szatan przyjmuje ten p ro je k t i zaraz mówi, że jeżeli 

poeta nie pomóże, to złoży iirzą«̂  kusiciela. -  Znalazł si§ 
p o P ta , które<ro myśli nie na zipmi, lecz w  niebie. Ten 
ułudzony diablą siłą, pragnifi poetycznemi marzeniami 
otoczyć umysł dziewczyny- W  marzeniach jego za nadto 
*»etafizyĆ7,nych dziewczyna nieznajduje prawdy 1 kilku w y- 
ifazami odkryWa mu świat rzieczywisty. Zaledwie w  świat 

® «1 spojrzał poeta, ostudzony w  uniesieniach zegna przed
miot UCZU6 Swoich. W  ostatnim obrazie Amelia obłąkana, 
chora, w  śród wspomnień młodości, wśród żalu na świat, 
i nieszczęścia, w  takich prawie 'ak Małgosia Fausta C''*' osta
tniej sceniej uczuciach i- myślach, usypia i kończy życie.

Szatan i Kobieta nie jest poetyczną k o m p o zy c ją  a 'n a -  
wet dramatycznego nierobi wrażenia. W  dramatach gdzie 
fantazya świat idealny, świat najbliższy sercu »asaemu



maluje, przywykliśmy do niezwykłego lotu akcyi, saméj 
dla której każda;niepotrzebna przeszkoda a tem bardziej 
rozwlekłość i powtarzanie jast śmiercią poetycznej plę  ̂
kności- W  Szatanie i Kobiecie widoczna ta wada. l*ra- 
w ie zawsze wprzód zły duch opowiada toyco zrobi', a po
tem to samo w  najbliższej scenie wykonywa. Małe pra
w ie Ładne odcienia w  obrazach stanowią tylko rozwlekłe 
odbicie tego samego przedmiotu, ¡ak np. namowy też sa
me baby i filozofa. Sceny przedstawiajcj po większej czę
ści nie ludzi, lecz prawię proste figurki z maryonetek. 
Nie tylko ze ziipełnie, ulegać muszą sprężynie, która je 
porusza, lecz ta sprężyna jest widoczną, i tém bardziej 
razi, że kiedy ją wszyscy łatw o spostrzegają, samym tyl
ko biednym ofiarom .widzieć, jej nie wolno. Takiemi są  
wszystkie intrygi panny Kraiki z panem Panfilem i ko
chankami. Lecz przyjmując wszystkie te poruszenia za 
działania ludzkie, za pra^jvdopodobienstw’o , dręczy za
wsze ten brak uczucia w  [osobach, które mimp dramaty
cznych uniesień, co tylko powiedzą, jest albo zimnym, 
morałem, myślą obojętną, alb o  nagiem zmyśleniem ude- 
rza;ącein fortrią ¡Retoryczną. Amelia główna figura dra
matu, nio utrzymaną w  charakterze w jakim na początku 
występuje. Niewinna, pobożna pełna marzeń idąca za 
popędem sei'ca niedługo zimno, i znajwiększą odpowiada 
rozwagą, i ledwie w końcu przy paroxizmie obłąkania 

przypomina dawne uczucia swoje. Największym, błędem 
autora, jest mała baczność na idealną stronę Amelii.— Na
stawia na nią napady dla zdobyczy zwierzęcej i przeciw 
tej obronę daje, a nie uważa, że Amelia przez myśl przez 
chęć Swą może juź złemu duchowi uledz, a taki jej stan 
równym jegi; upadkiem moralnym, jak sam czyn przez 
Szatana zamiérzpny. Wydatność tej części poematu po
winna była głównym być przedmiotem poety. Innym fi
gurom, chociaż szczegółowo nieszkodzą rysy karykatur j 
zebrane jednak w  grupę osłabiają wrażenia uczuć miłych» 
jakich serce pragnie a mało tara znajduje.—.Jak w nie
których miejscach pojedyncze myśli i obrazy świeże i 
piękne, nawet w  dykcyi takiej, która unosi i daje na cbw»- 
le  zapominać o iiinych mniéj szczgśliwych wierazaoh»



całość, mimo naiszczerszych Syczeń, od prozy oddzielić 
się nieda i nosi na sobie piętno tej lekkości i łatwego w y 
lewania się która jest wyłączną własnością wszystkich 
pism p. Kraszewskiego —

Do Szatana i Kobiety dołączył p. Kraszewski kilka 
wierszy swoich z tych Lais dzielnym zapałem uderza, lecz 
znowu żal, że przedmiot tak zwierzęco się kończy. — Za to 
Azaoad pod każdym względem podobać się musi. Rt.

Literatura Rossyjsha. Wyszły ostatnie tomy dziet nie 
śmiertelnego Puszkina (IX X  i XIJ; zawierają wiele poe- 
zyi i powieści nieznanych jeszcze publiczności, ale nie za
wierają wstystkich. Niewiadomo, dla czego część znaczą

• opuczono?...
Pomimo źe Rossya posiada jedenaście ksiąg swojego 

wieszcza i mistrza, przecież za nim tęskni, a żal po nim nie 
ustaje na chwilę. Jest to wyraźny dowód ie byt wielkim, ie 
byt narodowym poetą! Ten. głęboki ial, jest zaszczytem dla 
Rossyjan.

Dzieła swieio pojawione i na szczególniejszą uwagę 
zasługujące, są:

i r i t j o f  skandynawski bohatyr, poemat szwedzkiego 
poety Tehnera, W y b o rn ieprzettomaczony p rzez  Grota. S z e k 
sp ir  z angielskiego p rz e z  K e tc z e ra ; wychodzi poszytami, 
Iszy zajmuje: K r ó l Jan. i H y sza rd  / / .  Jest to  praca, nie
pospolita i ważna dla literatury rossyjskiej, chociaż imię 
Szekspira już oddawna znane z wybornych przekładów/F r o -

— i już są przetłómaczone: , Makbet., fVe-
krdt Lear, Buaza i inne. Drugi tom tłu m a c z e -  

FizYki^w ” Meteorologii Kemtza, profesora
„  . 1  Sacharów wydał bardzo ciekawe dzieło 
W lT w r lć  Pamiętniki hrabiego Mat:
Wiejewa, Krekszyna, Zelabuiskiego i M i e d w i e d i e w a  -  o cza
sach panowania Piotra W.). Wyszła druga ed y c y a  ro m an su  

Lermontowa; Bohatyr naszego wiehu. Lermontów już nie 
lyje, -  niedawno donosiły o tem rossyjskie gazety. Do



tkliwa strata dlä literatury. Ten młody cztowiek obdarzo
ny byi nadzwyczajnym talentem i być racie, stałby się dla 
Rossyi t^m. czem byt Puszkin.

Ojczyste Pamiętniki postępują szybkim Icro^uera i za
wsze zawierają ciekawe artykuły. W  nowym 8 n-rze za
sługują na uwagę: Techas, w dawnym ¡teraźniejszym swo 
im stanie; — Rossya Wielko-Giermańska przez Moroszkina 
fzajmuje nowością^ poemat Lermontowa: Tiyrerz w n iew o li

— Handlowe interesa znanego księgarza Smix'dyna, który 
tak wiele dobrego uczynił dla literatury rossyjskiej, pogorszy
ły się. Dla podniesienia, go wszyscy literaci rossyjscy przedsię
wzięli wydać na korzyść jego zbiór swoich artykułów pod 
tytułem: R ia h a  B ie s ia d a , która będzie składała się z trzech 
ogromnych tomów. Jstotnie wielkie są zasługi Smirdyna 
dla literatury'rossyjskiej. W ydał on swoim kosztem (czynią 
uwagę Ojcz. Pamiętnikijmnóstwo dzieł za sumniię d z ifs ic ć  

m ilion ó w  ru h li ansy g n ą cy jn y ch  a zapłacił autorom zaprawo 
wydania ich dzieł, i, 370, 535 rub.

Nie mogę pominąć przyjemnej wiadomości, tyczącej się 
literatury rossyjskiej. W Berlinie zaczęto Wychodzić pis
mo periodyczne pod tytułem: Archiv für wissenschaitliche 
Kunde von Rusiand. (*) Cel tego pisma: — obznajomić cu
dzoziemców z badaniami i wynalazkami Rossyan w obrębie 
nauk, również ze wszystkiem co zasługuje na uwagę 
w Rossyi. Z pomiędzy mnóstwa artykułów, zawierających 
się w Iśzym zeszycie, wskażę następujące: — O teraźniejszym 
stanie i stopniowym rozwinięciu się. geognostycznych wia
domości w Europejskiej Rossyi ( p r z e z  Ermana^;— O niektó
rych spostrzeżeniach przez rosssjskich uczonych nad pery- 
odycznie spadającemi gwiazdami (przez tegoż); Opis Dżun- 
goryi i-wschodniego Turkestanu (przez chinezistę, Sakin- 
fa); —nakoniec następuje najbardziej ciekawy,artykuł zna
komitego K. A. Varnhagena von Ense, „O  najnowszej ros- 

ayjukiij Autor tak mówi: ■ „Często słyszymy
samych Rossyan, uskarżających się na to że ich litera-

Główncmi redaktorami sq Hilter, Schott i  Varnhagen vonEnso.



tura zaledwie podniosła si« bystrym lotem, zrobiła bar
dzo ważne postępy, i jąż niby zaczyna znowu upadać, i za
trzymywać ruch sw ój— Nam, zdaleka, te skargi, zdają , 
się być bezzasadnemi, czy dla tego, ie nasze ■wymagania nie 
są t a k  wielkie, czy też dla tego, że obejmujemy przedmioty 
szerzej odRossyan. Przeciwnie wcale nje uważamy, ażeby 
obraz ich literackiego rozwinięcia się zciemniał; owszem zda
je się być bogatymi świetnym“ -N iżej autor mówi także; 
„Literatura Rossyjska jest na dobrej drodze, a spodziewamy 
się,; że z niej nie zejdzie. Kwitnie na gruncie narodowym, 
ma w poszanowaniu i kocha przeszłość, lecz razem odwa
żnie i gorliwie dąży do przyszłości. Wyłączne podziwienie 
i naśladowanie obcych wzorów, na które to ostatnie cho
rowała prawie każda literatura w' początkach, w Rossyi juź 
ustało, i Rossyanie nakoniec doszli tego stopnia, na któ
rym mogą spokojnie i nie omylnie sądzić o zjawiskach lite
ratur cudzoziemskich.“

Lilerutiira czeska.—Narodowe Czeskie Muzeum posta
nowiło wydawać swoini kosztem Nou>oczeskq B ih lio tehę, 
któraby zawierała dzieła najlepszych czeskich autorów, tak 
zmarłych jako też i żyjących. — Niedawno ukazał sig tom 
iszy tej biblioteki, mieszczący w sobie pomniejsze dzieła 
Jungmana wierszem i prozą.—Pięknym jest przekład Her
mana i Dorotei z Goetego i  i n n e  oryginalne poezye tego 
zasłużonego czeskiego literata, Z,prozaicznych artykułów 
sąnieoszacowanej wartości następujące:-o czeskitri języku,
o różnicy czeskiego piśmiennego języka, o klassycznośri -w li
teraturze w ogóle, a szczególniej czeskiej. — W  dwóch 
pierwszych numerach Czasopisma Czeskiego Muzeum za- 
wierają się nader ciekawe artykuły; a mianowicie w iszym 
z e s z y c j e - l u d  rusko-słowiański w Galicyi. W 2gim 
*e®z-_ Podróż po galickiej i węgierskiej Rusi. °

an Slanski (Pseudonim) wydał Sejmy Zwierząt (baj
ka i prawda). Jest ,to satyra mająca głębokie znaczenie 
w słowianstwie .stykającym się z Madżarami i Niemcami, 
napisana ,est wybornie, i odznacza się żartkim dowcipem 

Pan Szir wydał swoje piękne tłumaczenie z rossyjskie-
go znanej powieści Marlińskiego Mułła-Nur.,- Gotuje się



/

do wydania: Nltrtt noworoczny dar córkom i synom Sło
weńska, Morawy, Czech i Szlązka poświęcony. — Bgdzie 
się skladai z utworów celniejszych pisarzy czeskich.— Wy
dawcą tdj Nitry jest ksiądz Miłosław Józef Hurban.

Literatura -Luźyce (Luzacya) majii także wiele
gorliwych opiekunów narodowej literatury. Niedawno p.' 
S. P. Jordan wydał w Pradze gramatykę górno-łużyckiego 
narzecza, podług systematu Bobrowskiego (Grammatikder. 
wendisch-serbischen Sprache in der Ober-Lausitz. Prag' 
i84 '< inS, ao4 Str .) .  Ma zamiar wkrótce wydać także wypisy 
łużyckie. —Rzeczona gramatyka jest’dla Słowian nietylko 
bardzo ciekawej ale i ważndj treści.

Leopold Haupt (sekretarz i bijjliotekarz górno-łuźyc- 
kiego towarzystwa nauk.,w Zholercu ('Görlitz) T L E. Smo- 
ler (kandydat ewangielickiej teologii i członek górno-łu- 
życkiego towarzystwa kaznodziejów w Lipsku) wydają: pie
śni górnych i dolnych łużyckich Serbów, spisane z ust ludu, 
z muzyką, nicmieckićm tłumaczeniem i objaśnieniariii. Do
dana będzie także rozprawa o zwyczajach i obyczajach łu- 
życkicli Serbów, oraz ich narodowe powieści, legendy
i przysłowia.

Będąc za granicą, otrzymałem zlecenie zbierać przed
płatę na wydanie tych pieśni. A więc upraszam moich 
rodaków i moich pobratymców, aby raczyli wspierać szla
chetne usiłowania gorliwych wydawców, (i)

Dołączam tutaj ogłoszenie p. Smoleria.
„Obecny czas, najwięcej zaczął zwracać uwagę na to 

wszystko, co jest narodowern. —Jemu podobają się te stare 
szacowne i niewinne narodowe księgi, on dopytuje się
o te powieści i baśnie, które żyją jeszcze między ludem 
miłe mu są te pieśni same przez się utworzone, rozkrze- 
wione i brzmiące w pośród ludu, —jako młode, wesołe, 
pełne tajemniczości i głęboko czułe dźwięki, jako proste 
kwiaty polne,'które mile ozdabiają drogę życia; jako bły
szczące krzystały, które,'na powszechnym kruszcu ludzkie-

K to prcnuinerowai pragnie zechce się zg ło sić  do reclakoy* 
B iblioteki W arszaw sliiij.



go hycla, pracy i działania, zasndzone — opowiadają, źe 
twórczy, wszechwładny duch wszędzie ma swoją praco
w n i ą . — Dlatego zbiory pieśnikazdego ludu słusznie stałysię, 
k o n i e c z i i y i n  przedmiotem nowszej literatury. Naród Serb- 
ski(i) coraz więcej zranicjszajiicy się, niŁogo nie znajduje 
j e s z c z e  pomiędzy ¿wojemi dziećmi i ktoby mógł wystąpić 
ze zbiorem swoich licznych i pięknych pieśni; —i nnjczęściej 
zaledwie o nich wiedzą. —Takim sposobem szczęśliwą myśl 
powzięło górno-iużyckie towarzystwo nauk—wyszukiwać 
i abierać pieśni, wyznaczywszy za to wynadgrodzenie. Wsku
tek tego z o s t a ł o  wynalezionych i przepisanych więcej jak 400 
pieśni, razem z ich pierwotnemi narodowemi nutami. Te 
pieśni są wiellddj wartości, a pod wszelkim względem mogą 
wyrównać najlepszym pieśniom sł®wiańskim i niemieckim. 
Oprócz tego są bardzo interesujące, co do poznania zwy
czajów i obyczajów tego godnego uwagi słowiańskiego 
plemienia, które w pośród niemieckiej ludności, tak długo 
utrzymywało się w swoich zwyczajach. We wszystkich 
miejscach iużyc był przepisywany i zbierany bogaty 
materyał; zajmowano się jego uporządkowaniem, podzia
łem i postanowiono Avydać go nakoniec. Te łużyckie pieśni 
będą wydrukowane w oryginale i w niemieckiem tłuma
czeniu, razem z nutą, a to w taki sposób, ie melodya, bez 
akkompaniamentu, wydrukowaną będzie na c{»łej karcie, a 
dopiero u  dołu po lewej stronietext łużycki, po prawej 
niemieckie tłumaczenie; przy każdej pieśni oznaczone zo
stanie gdzie jest śpiewana, od kogo słyszana lub przepisana. 
W texcie łużyckim u ż y t a  będzie pisownia przyjęta za; 
najlepszą od innych Słowiańskich ludów. (2) Obowiązkiem 
•wydawcy będzie przełożyć te pieśni ile możności wiernie
2 zachowaniem formy i ducha oryginału. Wstęp, po nie
miecku i po łuiycku będzie zawierał wszystko co się 
tycze pochodzenia, nazwania, dziejów, liczby ludności, ję
zyka, powierzchowności (kształtu, widoku) i obyczajów 
łużyckich.

(1) Bo tftk nazywają sami siebie mieszkailec ŁuSyc.
(2) T . J . wzór czeskiej.

Tom IV. Październik 1841. ' 2 7  ,



Część isza Jj^dzie zawicrnia górno-łużyckie picświ 
w ymiii oddzjaiacli:

i ) .  Pieśni polne przespólnaYRonczka).
i) . Pieśni przestankowe.
3)i Taneczne. (Keje)
4). Pieśni stada llundgesange (Wuzénènja).
5). Weselne (kwaśne śpjewyj.
6). Pleśni proszące (StonanjaJ.

Legendy (Podkhyrluszki).
W  drugiej części hędą zawierały się w takich samych 

oddziałach pieśni dolno-tuźyckie. '
W osobnym dodatku będą zamieszczone 'wyjaśnienia 

każdej pieśni, wyrazy i porównania, waryanty tak textu, 
jak melodyi, i porównanie miejsca tak słowiańskich, jak nie
mieckich pieśni ludu,również szczegółowy obraz objaśniający, 
najwięcej godne uwagi, własności, obyczaje i zwyczaje Ser
bów łużyckich. Opiszemy ićh ubiory, •wieczór, kiedy 
zbierają się prząść (p sza za ), świąteczne zabawy, wesele, 
chrzciny, pogrzeb; opiszemy ich tańce, ich muzykalne in
strumenta, a wszystko to dokładnie i szczegółowo, co tylko 
najwięcej godne jest uwagi. Oprócz tego będą zebrane ich 
powieści, legendy i przysłowia.

Z/wlercii (GorliU).,
To dzieło, zupełnie już gotowe w rękopiśmie, bedzie 

wydane podług, prenumeraty, w 6 lub 8 poszytach, każdy 
z , 10 arkuszy, w dużej ćwiartce z objaśnieniami. Każdy 
poszyt będzie kosztował na welinowym papierze talara 
(czyH 6 złp.), na papierze używanym do druku rycin (auf 
kupferdruck-papier) 3 talary;—ciktórzy się zajmą prenume- ‘ 
ratą za 12 exzemplarzy dostaną trzynasty bezpłatnie.

Wzywam przeto moich pobratymców do wspierania 
talt szlachetnego przedsięwzięcia.

Literatura iliiryjska. — TtSiViSze tak trudno mieć rychłe 
i doktadnë wiadomości o literaturze illiryjskicjj, tyle dla 
nas ciekawej pod -wielu względami. — Przytaczam list pana ■ 
Srezniewskiego do p. Hanki Cr) pisany wZahrebie (Agram)

( 1) P . Srezniewski podróSuje kosztem rzqdu i po powrocie do 
Rossyi ma zajgiS katedry literatury słowiaiiBkidj w uniwersytecie Char-



TO—3o marca 194« • umieszczony w Czasopiśmie Czeskiego 
M u z e u m ,  w zeszycie agim z tegb roku. List ten jest bar
dzo ciekawy i podaje dokładne -wiadomości o literaturze
pobratymczej.

„Jestem w Zahrebu, drogi "Wiaczesławie Wiaczesiawi- 
G z u ;— pan się dziwisz boś się nie spodziewał tego; przy
padek też to tylko zrządził. — Cłiciałem z niemieckiego 
Hradca jechać do Celowec, lecz nieznalazłem ani poczto
wego Wozu ani furmana; trzeba było plan zmienić; posta
nowiłem udać się do Styryi. Tam pierwszą stacyą riioją 
])ył Marburk. Stąd chciałem puścić się do Celje iZilli); 
lecz. dowiedziawszy się, że w Celsklm powiecie obywatele 
niewiele różnią się od krajowców i źe dla tego w połnocno- 
zacbodniej części słowiańskiej Styryi panuje właściwie sty
ryjskie narzecze, udałem się n a  zachód do Ptuji, którą mo
żna nazwać środkiem tej części Styryi. —Stąd do wielkićj
JNied-iiell (Gross-Sontag) i Ormuża, pojechałem do .granic 
węgierskich i borwatskich: Zajechawszy tak daleko na 
zachód, było dla mnie wszystko jedno czy powrócić do 
Marlniku a stąd do Lubiany, (Laibach), czyli udać sie do 
Warażdinu i" Z.->hreba, i dopiero z Zahreba powrócić do 
Liiblany. Cofać się nie jest moim zwyczajem, a więc daldj 
do Zahreba. — Żahreb, —Zahreb!.... Zresztą, muszę na
przód cokolwiek powiedzieć panu o Styryi. Zaczynam od 
niemieckiego Hradca. Tu poznałem się z professorem ję̂  
zyka słowiańskiego Kurasem, z księdzem który znany
jest panu ze swojego słownika i grammatyki, z młodym 
illiryjskim.. poetą i z innemi. Kwas jest profes-
Soreni i razem, miejskim urzędnikiem: jego professorska 
p«nsya jest tak, mała (zdaje mi się, tylko 400 zł.), 'że 
koniecznie rnusi przyjmować i takie obowiązki, które by
najmniej z professorstwem i filologią zgodne'mi nie są. 
Wszakże, ile pozwala mu c-zas, trudni się i słowiańską filo
logią, uczy się innych.słowiańskich narzeczy, czyta cze-

Isowskiin. Podobno jest teraz w Serbii. Jest to człowiek bardaw 
zdolny i wiele obiecujący dla nauk.



skie i iłKryJskie perjodyczne pisma i t. d, —Tem więcej 
jest przyjemności widzieć, ie odltładając ws/.ystko na stro
nę, myśli głównie o swoim słowiańskim! języltu, omlejsco- 
wem styryjskiem narzeczu. jest przyjemny młody
człowiek, i pełni obowiązek nauczyciela w obyi^atelskim 
domu, olyowiiizek hardzo spokojny dla człowieka trudnią
cego się naiiknmi, lecz zostawiający bardzo mało czasu dla 
ubocznych zatrudnień.

M urho  ile możności nic ustawał w swoicli usiłowaniach, 
powiększał zbiory wyrazów, robił gramatyczne spostrze- 
ienia, zwracał uwagę na narodowe zwroty mowy i wyrazy; 
a teraz zajmuje się szczególniej przygotowaniem powtói’- 
negó wydania gramatyki, (z pierwszego wydania pozostało 
sio tylko kilka exzemplarzy). W  swoich nowych wydaniach 
ma zamiar użyć illiryjskićj pisowni. —Daj Boże! gdyhy ta 
■wspólna pisownia przyjęta zoutała od Słoweńców styryj
skich i krainskich, wtedy przyczyniłaby się do ich literac- 
liiego zbliżenia się z innemi Illiryjczykami; lecz do tego cza
su, pod tym względem, ile mają' miast tyle zwyczajów, ile 
idic tyle obyczajów. Bracia z krwi, współrodacy pod 
jednym królem i rządem, oni mogą, oni powinni być brać
mi, lecz we wszystkiem inne'm Illiryjczykami. Miejscowe, 
pospolite własności narzeczy nie mogą szkodzić, przeci
wnie muszą być użyteczne dla kształcenia wspólnego lite
rackiego języka. ' O Tyrrishim prawie nic nie mogę powie
dzieć; widziałem go dwa lub trzy razy; zresztą znany jest 
panu z Illiryjskiej Jutrzćnki i jest to młody człowiek z pra
wdziwym talentem; jemu pozostaje tylko starać się, aby nie 
byt wolno-niewolnym przekładaczeni cudzoziemskich wy- 
obrażeri, aby nie zapominał, że i poezya, jak każda inna 
sztuka, będąc niezbędnie spojona z osobistością mistrza, 
powinna być spojona z narodowością ludu, który nazywa 
swoim ludem; powinien pamiętać o tem, że illiryjski pisarz 
musi miec wzgląd na rzeczy nie francuzkie, nic arabskie.— 
Przechadzając się po Hradcu nie mogłem nic spostrzedz, 
ie mnóstwo młodych ludzi mówi po słowiańsku: cieszyłem 
się z tego; bo myślałem, ic tutaj już wszystko jest skażoue 
icudzoziemszczone 1 zdziczałe. Przeciwnie, tu nawet po



m i ę d z y  s a n i e m i N i e m c a m i  s ą  o b r o ń c y  s ł o w i a ń s z c z y z n y ;  t a 

k i m  j e s t  n p .  a r c h i w a r y u s z  p r z y  J o a n n e u m  p a n  Warlm^ter, 
c z ł o w i e k  b a c d z o  u c z o n y  i  b a r d z o  d o b r y . — P r o f e s s o r a  M u -  

c h e r a  n i a  m o ż n a  l i c z y c  d o  t y c h  l u d z i ,  a  t é m  - w ię k s z a  s z k o 

d a ,  że  s z c z e i ' ô i o w a  s t y r y j s k a  h i s t o r y a ,  k t ó r ą  o n  t e r a z  z a j 

m u j e  s i ę  ( p i e r w s z a  c z ę ś ć  p o d o b n o  m a  w y j ś ć  t e g o  r o k u ) ,  
m o g ł a b y  b y ć  d a l e k o  l e p s z a ,  j e ż e l i b y  a u t o r  u m i a ł  p o  s ł o -  

w i a ń s k u .  — C o  s i ę  t y c z y  k s i ę g a r z y ,  k s i ą ż k i  s ł o w i a ń s k i e  m o 

ż n a  z n a l e ś ć  u  K in r e ic h a  i  F o r stla , s z k o d a  t y l k o  że  s a m i  

n i e  w i e d z ą c e  s p r z e d a j ą . — K s i ę g a r z  P o f c c / n i e  t y l k o  s p r z e 
d a j e ,  a l e  i  s a m  d r u k u j e  s ł o w i a ń s k i e  k s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń 

s t w a ,  a  p o w i a d a ł ,  m i  że  t o  s t a n o w i  j e g o  g ł ó w n y  d o c h ó d ,  

i  że  n i e k i e d y  w  n i e d z i e l ę  s p r z e d a j e  p o  s t o  e x e m p l a r z y . .  

S a m e g o  l ir a d o a ,  z a m k o w e j  g ó r y ,  j e j  p i ę k n y c h  o k o l i c ,  

u n i w e r s y t e t y  J o a n n e a ,  i t .  d .  o p i s y w a ć  n i e  b ę d ę .  — P o 

w i e m  t y l k o ,  ż e  w  b i b l i o t e c e  u n i w e r s y l e c k i ć j  n i e m a  100,000 
k s i ą ż e k ,  l e c z  4-0. o o o  i  p o d  w z g l ę d e m  s ł o w i a ń s z c z y z n y  n i c  

o s o b l i w e g o ;  w  b i b l i o t e c e  J o a n n e u m  2 5 , o o o ,  a  s ł o w i a ń s k i c h  

t a k ż e  m a ł o .  P r z y  J o a n n e u m  j e s t  p i ę k n y  z a k ł a d  czytel
nia  ( L e s e v e r e i n ) :  w  n i e j  u t r z y m u j ą  i 3 o  p e r y o d y c z n y c h  p i s m  

w  r ó ż n y c h  j ę z y k a c h . — J a k b y  t o  b y ł o  d o b r z e  u r z ą d z i ć  p o 
d o b n ą  u  w a s  p r z y  M u z e u m  c z e s k i e m !

Z  H r a d c a  p o j e c h a ł e m  d o  M a r b u r k u .  T o  m i a s t e c z k o  
l e ż y  j u ż  w  s ł o i f i a ń s k i ć j  S t y r y i . — W y p a d a  p o w i e d z i e ć  t u

o  g r a n i c a c h  m i ę d z y  s ł o w i a ń s k ą  a  n i e m i e c k ą  S t y r y ą :  o d  

k o r y t a ń s k i e g o  p o g r a n i c z a  u  R o t l i w e i n a  c i ą g n i e  s i ę  p r z e z  

E a d u l  ( g ó r y ,  p o  n i e m i e c k u  R a d l )  d o  Ł u c z a n  ( n i e m .  L e i t -  

s c h a c h ; .  p o t e m  n a  w p ó ł o k r ą g ł ą  l i n i j ą  p r z e z  R e m s z n j k  ( g ó -  

r y ,  n i e m .  K r a n a c h )  d o  A r n a s z a  ( n i e m .  E h r e n h a u s e n  ) a

R a d h o n i  ( n i e m :  R a d k e r s b e r g ;  
V  KUka n i e m i e c k i c h  w i o s e k  p o  p r a w e j  s t r o n i e  M u r y . -  
b l y s z a ł e m ,  *0 1 „ o  p ó ł n o c  o d  R a d u l i  i  Remsznjka m ó w i ą  
p o  s l o w i a n s k u ,  l e c z  i n n i  t w i e r d z ą ,  ż e  c i  mówcy
m e  s ą S l o w a a m e ,  l e c z  N i e m c y ,  k t ó r z y  s i ę  n a u c z y l i  p o  s ł o -  
w i a n s k u  z p o t r z e b y  s ą s i e d z t w a . sty ry jsk ie  na-  

rzecz«, j a k  ]u ż  p o w i e d z i a ł e m ,  u ż y w a  s i ę  w  p ó ł n o c n o - w s c h o -  

d p i ć ]  c z ę ś c i  s i o w i a i i s k i d j  S t y r y i ,  a  s z c z e g ó l n i e j  o d z n a c z a  

się wymawianiem ü  i ou zamiast u. Oto są g r a n i c e  uży



w a n ia : -  o d  A r n u s z a  d o  J a r i n l  ( h l e m .  J a r i ń g ) ,  d a l e j  d o  S w -  

M a r g a r e t i  i  S w .  P i o t r a  d o  D r a w y ,  i p o t e m  p o  n a d  D r a 

w ą ,  Ilolosiun  ( d e r  K o l o s e r /  m i e s z k a j ą c y c h  w  g ó r a c h  

n a  p o i u d n i e  o d  D r a w y  d o  g r a n i c  c l i a r w a t s k i c h  m o ż n a  o d 

n i e ś ć  d o  t e g o i  n a r z e c z a ,  j e d n a k o w o ż  z t ą  r ó ż n i c ą ,  że  m o 

w a  i c h  j e s t  ś p i e w a j ą c a ;  z a c z y n a j ą -  w y s o k o  a  k o ń c z ą  n i s k o . - 

N a  z a c h o d z i e  o d  t e g o  p o g r a n i c z a  d o  s ł o w i a ń s k i e j  B y s t r i c y  

i  s ł o w i a ń s k i e g o  H r a d c a  u ż y w a j ą  z m i ę s z a n e g o  n a r z e c z a ,  r ó 

ż n e g o  w  [ r ó ż n y c h  m i e j s c a c h  i  p r z e c h o d z ą c e g o  w  n a r z e c z e  

k o r u t a ń s k i e  ( K a r y n t y j s k i e ^  n a  z a c l i ó d  o d  M a r b u r g a  i s ł o  iv ia ń -  

s k i e g o U r a r d c a .  W  o s t a t n i e j  s ł o w i a ń s k i e j  S t y r y i  n a  p o 

ł u d n i e  o d  s ł o w i a ń s k i e g o  H r a d C a  i s ł o w i a ń s k i e j  B y s t r i c y  

u ż y w a j ą  n a r z e c z a  k r a i ń s k i e g o ,  o d r ó ż n i a j ą c e g o  s i ę  o d  c z y 

s t e g o  k r a i ń s k i e g o  a k c e n t e m  t y l k o  w  n i e k t ó r y c l i  w y r a z a c h . . 

W M a r h u r k u  p i e r w s z a  m o j a  z n a j o m o ś ć  b y ł a  z p r o f e s s o r e m  

P u fe m . O n  z u r o d z e n i a  j e s t  N i e m i e c ,  lecz :  w  d u s z y  S ł o 

w i a n i n ,  l u b i  S ł o w i a n ,  m ó w i  p o  s ł o w i a ń ś k u ,  w i e l e  p o d r ó 
ż o w a ł ,  z e b r a ł  m n ó s t w o  w a ż n y c h  w i a d o m o . 4 c i  o  S t y r y i ,  ( k t ó r e  

g o t u j e  d o ' d r u k u )  : i w  o g ó l e  j e s t  t o  c z ł o w i e k  w y b o r n y  i p o 

c z c i w y .  l l a z e m  z  n i m  u d a ł e m  s i ę  d o  Ł e m b a s z s k i e g o ,  d u 

c h o w n e g o  Cwielka i  d o  F r a n h e i s k i e g ó  d u c h o w n e g o  Cafą: 
G w i e t k o  j e s t  s z a n o w n y  s t a r z e c ,  k t ó r y  n i c  n i e  p i s a ł ,  a l e  • 

b a r d z o  d o b r z e  z n a  s ł o w i a ń s k ą  S t y r y ą .  W  t<5jże s a m e j  pa-* 

r a f i i  j e s t  k s i ą d z  M atiaszicz.^  m ł o d y  e z ł o W i e k ,  u k s z t a ł c o n y  

i  z a m i ł o w a n y  w  i l l i r y j s k i m  j ę z y k u .  — Giz/  t a k ż e  j e s t  b a r d z c  

m ł o d y  c z ł o w i e k ;  w i e l e  m o ż n a  o c z e k i w a ć  p o  nim," t e r a z  

p i l n i e  z a j m u j e  s i ę  u k ł a d e m  s l o w i a ń s k o - s t y r y j s k i e g o  n a r o 

d o w e g o  s ł o w n i k a ,  i  m a  z a m i a r  w y d a ć  g o   ̂ o b j a ś n i e n i a m i '  

r o s s y j s k i e m i ,  i l l i r y j s k i e m i ,  c z e s k i e m l  i p o l s k i e m i .  P r o s i ł e m ,  
g o ,  a b y  n i e  z a p o m n i a ł  e t n o g r a f i c z n y c h  u w a g ,  k t ó r e  t a k .  

o z d a b i a j ą  s ł o w n i k  W u k a  S t e f a n o w i c z a ; '  s ł o w o  p r z y 

j e m n i e ,  c h o c i a ż b y  p r z e ł o ż o n e  b y ł o  i  n a  t y s i ą c  j ę z y k ó w ,  

p o z o s t a n i e  n i e z r o z u m i a ł ć m ,  j e ż e l i  n i e  p o z n a m y  d o k ł a d n i e  

znaczenia.  ̂ l ^ tó r e  ł ą c z y  z  n i m  ( t .  j .  z w y r a z e m )  n a r ó d ;  d l a  

t e g o  t e ż  z d a j o  m i  s i ę ,  z e  k a ż d y  d o b r y  s ł o w n i k  p o w i n i e n  

b y ć  n i e  t y l k o  f i l o l o g i c z n y ,  a l e  i  e t n o g r a f i c z n y .  N i e  m o g ę  z a 

m i l c z e ć  i  o  m a r b u r s k i m  k s i ę g a r z u  V e r lin g  m a  o n  b a r d z o  l i 

c z n y  k s i ę g a r s k i  s k ł a d ,  a  m n ó s t w o  w  n i m  d z i e ł  s ł o w i a ń s k i c h ,  

w y d a n y c h  w  K r a i n i e ,  K u r u t a n a c h  i  S t y r y i .



D a l e j  p o j e c h a ł e m  d o  P t u j i  ( P e t t a u ^  i  z r o b i ł e m  z  n i c -  

’ k i l k a  M -yc ieczek  w  o k o l i c c .  T u t a j  j u ż  s ą  c z y s t o  — s ł o w i a ń l  

s k i e  u b i o r y ;  i  w  s a m y m  j ę z y k u  s t ó w  n i e m i e c k i c h  j e s t  m a ł o ;  
tw a rz e  s ą  c z y s t e ,  k s z t a ł t n e  a  c z ę s t o  p i ę k n e .  P o z n a ł e m  s ig  

z  d u c h o w n y m  Trazem  i  z i n n e m i ,  b y ł e m  p r ż y j ę t y  o d  n i c h  

j a k  b r a t , ,  P t u j a  j e s t  m a ł e  m i a s t o ,  m a  p i ę k n e  p o ł o ż e n i e  n a  

w z g ó r z u  k o ł o  D r a w y , i  p r z e d s t a w i a  p i ę k n y  w i d o k  z z a m 

k o w e j  g ó r y  n a  P t u j s k e  p o l e  i  g ó r y  H o l o s * a n ,  J e s t  t u t a j  m n ó 

s t w o  z a b y t k ó w  r z y m s k i c h .  B l i s k o  b y ć  o d  Dainka., k t ó r y  b y ł  

t a k  c z y n n y m  w  z a w o d z i e  s t y r y j s k i e j  l i t e r a t u r y ,  a  n i e  d o w i e 

d z i e  D a i n k a — b y ł b y  t o  g r z e c h e m :  — u d a ł e m  s i ę  w i ę c  d o  w i e L  

k i e j - J N ie d z i e l i  ( G r o s s  — S o n n t a g ) . . 3 e s t  e n  t a m  p r o b o s z c z e m  

i  d z i e k a n e m .  S t a r z e c  w s p o m i n a j ą c y  o  s w o i c h  l i t e r a c k i c h  

p r a c a c h ,  j a k  o  p r z e s z ł y m  c z a s i e ,  z d a j e  s i ę  że  z n o w u  b y ł b y  

g o t ó w  p r z y  l e p s z y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  b y ć  c z y n n y m .  L u d  b a r 

d z o  g o  l u b i ,  c z e g o  d o w o d e m  m i ę d z y  i u n e m l :  że  w i ę k s z ó j  

c z ę ś c i  d z i e ł  j e g o  j u ż  n i e  m o ż n a  d o s t a ć .  G o ś c i n n o ś ć  p r z y j ę c i a  

j a k ą  m i  o k a z a ł ,  p r z e c h o d z i ł a  g r a n i c e  m o ż n o ś c i ,  c h c i a ł  b o w i e m  

z a p ł a c i ć  f u r m a n a  k t ó r e g o  n a j ą ł e m  d o  W a r a ż d i n a .  P r z y j e 

c h a w s z y  d o  O r m u z i  p r z e z  D r a w ę  b y ł e m  ju ż  w  C h a r w a t s k u ,  

i  n a  t e m  s ię  s k o ń c z y ł a  m o j a  s t y r y j s k a  p o d r ó ż .  Ż a ł u j ę , ż e m  
n i e  b y ł  w  R a d h o n i .  T a m  d ru k u ją  s i ę  k s i ą ż k i  d l a  w ę g i e r 

s k i c h  S t y r y j c z y k ó w ,  n a z y w a n y c h  w  S t y r y i  Prtkmurrami., i w  

• o g o l ę  u  t a m t e j s z e g o  k s i ę g a r z a  W eizingera  m o ż n a b y  b y ł o  
z n a l e ś ć  w i e l e  w a ż n y c h  r z e c z y ;  j u ż  n i e  m ó w i ę  o  z n a j o m o ś c i  

z P r e k m u r c a m i .  Ż a ł u j ę ,  ż e  b y ł e m  w  S t y r y i  w  p o r z e  . z b y t  
w c z e s n e j .  C h o c i a ż  j u ż  b ł y s z c z a ł o  s ł o n e c z k o ,  l e c z  n a  g ó r a c h  

j e s z c z e  l e ż a ł  ś n i e g  i  d o p i e r o  c o  n a  ł ą k a c h  z a c z ę ł a  p o k a z y 

w a ć . s i g  ^  b ie rn i  t r a w a .  W  l e c i e  r a j  t a m  b y ć  m u .s i .  

^ o r y ,  d o l i n y ,  m i ę d z y  g ó r a m i  p o l a ,  j a k  n a s z e  s t e p y  1 ,  a  p o -

®^'=^‘=SÓlniój o d z n a c z a j ą  
1 ^ ^ ® 8 Ó i h y  n i e  c h c i a ł  c z ł o w i e k !  -  C z a s e m  

” ^ i  m i e s z k a n i a  p r z e z  r a t ę  ż y c i e  w  t y c h
w s z y s t k i c h  p i ę k n y c h  k r a j a c h ;  -  l e c z  f u r m a n  c z e k a  b i c z  t r z a 
s k a  a  w i ę c  z e g n a m  c i ę ,  b y ć m o ż e  n a  z a w s z e ,  p ię k n a  z i e m i o ,  
w i d z i a n a ,  — n i c p o z n a n a .  ^

Od Warażdinu, zacząłem moją wędrówkę po C h a r -  

watach. Waraidin jest dosyć wielkie, t. j. n i e z u p e ł n i e  ma-



t e  m i a s t o ,  i  z p o w i e r z c h o w n o ś c i  b a r d z o  p o d o b n o  d o  m i a s t  

r o s s y j s l d c h .  D o m  o d  d o m u  w  u m i a r k o w a n e j  o d l e g ł o ś c i ,  

u l i c e  p r o s t e  i  s z e r o k i e ,  p l a c e  o b s z e r n e ;  l e c z  t y l k o  k o ś c i o '  

t ó w  n i e  w i e l e .  W a r a ż d i n  z d a w a ł  s i ę  m i -  b y ć  b a r d z o  n i e l i i -  

d n y  i s p o k o j n y :  t y l k o  t r ą b k a  n i c m c a ,  s p r z e d a j ą c e g o  c i a 

s t k a ,  i  h u k  k o w a d ł a  p r z e r y w a j ą  d r z y m a n i e  i c i c h o ś ć .  M n i e  

.się z a w s z e  z d a w a ł o  że  j e s t e m  w  d o m u ,  z k t ó r e g o  d o p i e r o  

w c z o r a j  w y n i e ś l i  n i e b o s z c z y k a .  O b s z e r n a  r ó w n i n a  n a  o k o 

ł o  o t a c z a  m i a s t o ,  a  c i ą g n i e  s i ę  d a l e k o ,  d a l e k o  n a  w s c h ó d .  

T u t e j s z e  n a r z e c z e  j e s t  c h a r w a t s k i e ,  a l e  n i e c z y s t e ;  p o m i ę -  

s z a n e  z s t y r y j s k i e m .  G ł ó w n e  n a r z e c z e  m o ż e  b y ć  n a z w a n e  
K ejkaw akiim '. K e jk a w cy  o d r ó ż n i a j ą  s ig  o d  Szluhaw ców  ( m i e 

s z k a j ą c y c h  n a  w o j s k o w y c h  g r a n i c a c h  i  w  D a l m a c y i )  i  o d  

C z a k a w c ó w ,  ( m i e s z k a j ą c y c h  n a  P r z y m o r z u  aż  d o  S e n i  i n a  

■ « 'y sp ac h  D a l m a c k i c h j .  a  m i a n o w i c i e  o d r ó ż n i a j ą  s i ę  t e m ,  

ż e  u ż y w a j ą  kś; z a m i a s t  zsto i cza,- M o ż e  b y ć  n a z w a n e < n a j -  

g o r s z e m  z i l l i r y j s k i c h  n - i r z e c z y ;  i z a j m u j e  ś r o d e k ,  m i ę d z y  
i l l i r y j s k i ^ m z a c h o d n i e m  ( s ł o w e n s k i e m )  a  i l l i r y j s k i e m  w s c h o d -  

n i e m  ( s e r b o - ^ d a l m a t s k i e m ) :  n i e  m a  a n i  p o d w ó j n e j  l i c z b y ,  a n i  

p r o s t e g o  p r z e s z ł e g o  c z a s u  w  s ł o w a c h ;  z a c h o w a ł o  j e d n a k  l, 
n i c o d m i e n i a j ą c  g o  a n i  w  o  a n i  w  u. N a  z a c h o d n i c h  g r a n i c a c h  

t o  n a r z e c z e  b y ł o  p o d  w p ł y w e m  s t y r y j s k i e g o  i  k r a i ń s k i e g o .  

T a k  w  p ó ł n o c n e j  c z ę ś c i  Z a h orzn  u ż y w a j ą  i i ,  a  n i e k i e d y  

oj z a m i a s t  m, a  n a  g r a n i c a c h  k r a i n s k i c h  p r z y j ę t o  n i e k t ó r e  w y 

r a z y  k r a i ń s k i e .  O p r ó c z  t e g o  p o  m i a s t a c h  w  o g ó l e  m ó w i ą  

c o k o l w i e k  i n a c z e j ,  a n i ż e l i  n a  w s i a c h ,  i  z d a j e  s i ę  g o r z t ' j :  n i e 

m i e c k i e  w y r a z y ,  n i e m i e c k i e  z w r o t y ,  m o w ę  z a r z u c a j ą  j a k  ł a 

t y  n o w o r o z d a r t ą  s u k n i ą .  W  P r z y m o r z u  m ó w i ą  C z a k a -  

w s k i e m  n a r z e c z e m ,  z a j m u j ą c e m  ś r o d e k  m i ę d z y i  

RSloknuiskiem'. /  j e s z c z e  n i e  z m i e n i ł o  s i ę  w  o l u b  // , a l e  j u ż  w i e 

l e  j e s t , f o r m  z n a r z e c z a  s z t o k a w s k i e g o ; a k c e n t  z u p e ł n i e  

o s o b l i w y  i d o s y ć  p o d o b n y  d o  r o s s y j s k i e g o .  D r o g a  z W a r a -  

żd in .a  d o  Z a h r e b u  i d z i e  n a  p r a w o  p o  r ó w n i n i e ,  p o t ^ m  p r z e z  

m a l o w n i c z e  g (5 ry  i  w  o g ó l e  b a r d z o  j e s t  p r z y j e m n a *  

P o c z t o w a  k a r e t a  o d j e ż d ż a  t y l k o  w  p o n i e d z i a ł e k ,  a  j a  w y j e 

ż d ż a ł e m  w  s o b o t ę ,  d l a  t e g o  w z i ą ł e m  f u r m a n a ,  c o  z  r e s z t ą  

t y t o  d l a  m n i e  d o g o d n i e j ,  p o n i e w a ż  n a  d w ó c h  p o p a s a c h  za-’ 

t r z y m y w a ł c m  s i e  p o  t r z y  g o d z i n y ,  z y s k u j ą c  n a  t e m  ż e m o -



glem m i e j s c o w o ś ć  badać i  wiele spostrzeżeń zâpisaé. Szcze- 
gólniéj zwrócili ha siebie moją uwagę szlachta  ('plemenite; 
wiościanie: są to prości włościanie z szlacheckiem prawem, 
a tak ubodzy i tak maîo ośw ieceni, jak prości wiościanie
chàrwatscy, i tylko dumni ze swojego sa/ac/iet/wrt [plemieni-
tości). Jeżeli mnie wiościanin spotkał na drodze i przy witat 
zdjíiví'szy kapelusz, byt to prosty cbarwat; jeżeli przeszedł mi
mo a nie przy witał: był niezawodnie ssZaf/tcjc. Nędza W niektó
rych miejscach jest prawdziwie biołoruska, prawdziwa nędza 
bez nadziei, bez pociechy: nic dziwnego, że szlachta muszą sa
mowolnie panować nad ludem, obciążaćgo podatkiem, albo 
hojnie sprzeciwiać się zaprowadzaniu szkół narodowych. 
Wiościanin nie może żadnym sposobem uwolnić się z pod 
władzy dziedzica, Łatwo pojąć, jaki ma wpływ podobny 
ścieśniony wiejski stań na ich moralność.

Nakoniec stanąłem w Zahrebiu. Jest miasto na gó
rze, jest miasto pod górą; tu ciasno, tam szeroko; idziesz 
po ulicy prawdziwie wiedeńskiej, i wyjdziesz na ogromny 
plac. Tuta) kilka kościołów, diva grecko-katoliękie; są także 
i żydowskie bóżnicy. Panu wiadomo, có zrobił G a j  dla li
teratury, i Co zro h ili p o try o ci obudzeni przez niego. Wpływ 
literacki nie został bez wpływu na życie publiczne: idźcie 
po ulicy a spostrzeżecie na większej części sklepów, zaje
zdnych domów i t. d. illiryjskie napisy; wstępując do sklepu 
do zajezdnego domu — usłyszycie charwato-illiryjskie 
narzecze. O duchu patryotycziiym już riife mówię: dusza, 
obudziła się i chce żyć, a im więcej żyje, tera więcej chce < 

ŷć. Madżaromani gryzą sobie język, lecz cóż z tego? — 
Illiryjski poddany zna króla zachodnich Słowian, że jest 
pod opieką prawa, lecz nie podmieczem samowładnego rząd
cy- Go się zaś tycze postępu literatury llliryjskiej, po tako
wym można sądzić z następujjicego spisu nowo-illiryjskichpi
sarzy, który na prędce zrobiłem,a który potrzebuje jeszcze 
uzupełnienia: znaczę w nim z jakiego kraju pochodzi a cyfra 
35 wskazuje tych, którzy zaczęli pisaĆ od pierwszego ro k u  
wydania jU jr y jsk ié j  (Danicy). '

Manackowici, Syrb. Bahukicz, Wiekoslaw, Slaworzec
35. Tomasz, Charwat, 35. 5 «,,« Pero, Markyz, Du-'
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browczan. Borsewicz, Mykoiaj, Liczanin. Chawaicz, Stefan, 
Diibrowczan, 35. Chaladi E d w a r d ,  Charwat. Czewapo- 
wicz G, Slawonec. Demeter., Dr. Charwat. Dolinsky Jjv,- 
boińir, Korutan. D^brakowicz, Milos:, Bośniak. Draszko- 
w iiz  Janka, hrabia, Charwat. Deak\ Sremec. Fericz^Hy^- 
browczari. G a j  Ludewit, Dr, Charwat. Jarmwiczewa 
Dragoila, Char. Jiiuniivwicz^ Dr. Baczanin. Jsailowicz 
Dr. Syrb. Koznaczinz Ant., Dubrowczan. Kerleia Józef, 
Charwat. A'üôe Jerzy, Krain. Franc, Charwat. Krasika/, 
Krain. Kuhulewivz Jan, Charwat. Kuljunczicz, Syrb. M a
jer  Józef, Baiiatec. Murianowi':s, Stefan, Slawończyk. Ma
riez, Józef, Charwat, 35. Maiuranicz Jan, Primorec, 35. 
M iklom zycz,i)t., Styryjczyk. Miliglasowicz (Marianowicz). 
M ilutin  (Tyrnsky) Naszky  Nedrag (Stankowicz), Stawoń- 
czyk. Niemczicz, Anton, Charwat. Nosak  Bolesław, Char
wat węgierski. Pawkowicz A., Charwat węgierski. P e-  
tranowicz. Dr., Dalmat. Pechornik, baron, Charwat. Po- 
powieź Miłosz, Sremec. Rakowac Drahutin, Charwat, 35. 
Radisław Sawa, Slawończyk. Runan- Jerzy, Charwat, 35. 
Russi Anton, DubroWczan. Swoticz M., Syrb. Seljan, Char
wat. Jan, Dr., Syrb, 35. Stoos Pewei, Charwat, 35. 
Suboticz Bazilii Syrb. iSzajawsky Proskow, Charwat wę
gierski. Szy m ajoriez  Pr,, Charwat. iSzp/cz/cz .Benjamin, 
Charwat. 'Terbiickowicz, ' Churv/at. Teruteii'ok Daworin, 
Styryjczek. Tirol Syrb. 'JoLoli Sawa, Charwat wę
gierski. Topalowicz ;M„ Slawończyk, 35. Tordinai Jerzy, 
Stawończyk, 35. Tyrnsky Jan, Charwat, Tuuicz Dragu- 
tin, .Slawończyk. Uiarewics, Dr., Slawończyk, /^ocziVj- 
cztcze«.« Dragosza, Slawonka. If r̂az Staiiisław, Styryj
czyk, 35. fVukanotvicz Wsewład, Charwat. Wuhotinowiez 
Ljudewit, Charwat, 35. Zdenczaj Alexander, Charwat 35. 
ZdenczctninÇUopolowicz). Zrinsky Piotr, hrabia, Czarwat. 
Żigrowicz, T., Charwat.

Na 6 lat początku jest ich dosyć. Między temi pisa
rzami pierwszo miejsce słusznie należy niezapomnianemu 
Gajowi, jeżeli nie ze stylu i mnóstwa dzieł, przynajmnić) 
za duch obudzenia, za wpływ na wszystkich innych pisa
rzy. — Drankou>ioz, Zdenozaj', Zrinaly  służą za przykład



i n n y m  arystokratom illiryjskim. Wra%, PTukoUnowicz, De- 
meter, Kukulewicz, Sakcinsky, Rahowac, Słoos i kilka in
n y c h ,  jako poeci z duszy, zajęliby dostojne miejsce w każdej 
literaturze. Szczególniej podoba mi się Wma jako po
eta, który umie pojmować ducha ludu. Między wyżźj 
przytóczonemi imion.imi uważał pan dwie damy— 
cziczewcf i Jarnewiczeu>ą\ ich wiersze przypominają, że 
w dawnej illiryjsko-dubrownickiej literaturze poeta umiał 
pojmować serce kobiety a kobieta serce poety. E a b n k ic s  

i Maiuranicz nie mogą być zapomniani przez swoje filo
logiczne prace i t. d. i t. d. Przyjemnie także, widzieć, 
że do Z g o d y  J lliry ja kU j CSloga Ilirska) łączą się nie tylko 
Dubrowczanie, Dalniatowie, Syrby, Sremoy, lecz i Bośnia
cy, Korutanie i Styryjczykowie.—Niemniej przyjemno mi 
było spostrzech w Zalirebu gorliwość, z jaką młodzi lu
dzie trudnią się nauką innych słowiańskich języków: rozu
miejących po polsku i po rossyjsku jest bardzo wiele; 
wielu z nich uczy się także języka czeskiego. Już nie mó
wię o tem, z jakiem zamiłowaniem starają się poznać ję
zyk pieśni ludu i staro-illirj jskich pisarzy. I w ogóle liter 
racki kierunek w Zahrebie można stawić z a  przykład. Trzeba 
tylko życzyć, aby więcej uwaga zwrócona hyła na po
znanie narodowych zwyczajów i obyczajów. Ażeby nie za
pomnieć, powiem, że część isza illiryjskiego słownika tu
taj ułożonego, część n i e m i e c k a  i illiryjsŁa, już jest goto
wa i druk się rozpoczął. Drugie przyjemne i dla Słowian 
ważne dzieło jest O pis B o sn ii:  także gotowe jest do druku.

lUiryjski teatr coraz postępuje, a otwarty jest nie tak 
lak w Pradze-w niedzielę od 4 do 6, lecz w wieczór 
dwa a niekiedy i trzy razy na tydzień. Czytelnia illiryj-

bibliotekę, i oprócz niemieckich, 
ł ’ pism czasowych, trzyma prawie wszy

stkie słowiańskie, wychodzące w krajach austryackicb; na
wet 1 niektóre zagran,czne: syrbskie, rossyjskie polskie. 
Otwarta lest codziennie i prawie zawsze jest pełna Dru
karnia Ga;a i Zupana są piękne zakłady szkoda tylko, 
że Zupan, czy to z nlewiadomości, rzeczy, czy z czego 
innego drukuje książki po większej części starą oharwat-



ską pisownią. —Szczęściem, io dzieła wydawane przez nięgo 
zawsze są nieważne i nie mogą szkodzić powszechnym 
postępom Z g o d y  (tak nazywa się towarzystwo: Sln g a , po 
lliryjskii); ponieważ przykro jest widzieć, jak muchy łażą 
po potrawach, przygotowanych do jedzenia.— W  księ
garskim składzie Zupana daleko .więcej jest porządku, a 
niżeli w pisowiii wydawanych przez niego książek; ma on 
dużo słowiańskich dzieł; są także i stare. —Druigi księgar
ski skład H ir s c h fd d a  także ma słowiańskie książki, lecz 
mnifij ma słowiańskiego porządku. Żądałem aby mi po
kazał co ma, i kupiec wyciągnął z półek mnóstwo druków, 
jakie tylko byty, tak że sam musiałem je potem uporząd
kować. Nierozumiem dla czego nie związać arkuszy jednej 
książki w osobne zwoje i nie napisać na kawałku, papieru 
tytułu książki po niemiecku?! —Takiego nieładu ani u na
szych betgra m alnych w a ry a g ó w  (i), którzy chócjai nie 
umieją przeczytać ■ tytułu książki, jednak potrafią odróżnić 
jednę od drugiej po oprawie, a nawet znają treść dzieła; 
pomimo tego przecież nad składem Hirschfelda jest napis 
illiryjski,—O balach iliiryjskich wiadomo panu z Jutrzen

k i. W  cukierniach znajdują się cukierki — z illiryjskiemi 
napisami i wierszami; i takież opłatki u księgarzy.

W  tych diiiarh wyjechałem na kilka dni do Zacho- 
rza, t. j- z Zahreba do Bystricy, z Bystricy do Krapiny,, 
z Krapiny przez Jakowle do Zahreba. Oto niektóre urywki 
z moich podróżnych wrażeń. — Pierwszy —’dworek
w połowie góry, zanim i na około góry—pod nim dolina, 
w winnicach wszędzie porozrzucane wiejskie cliałupy. Do
mek maty, lecz dosyć wygodny, na dole pokoje: jadalny, 
gospodarski, kuchnia, na górze pokoik bawialny, dwa duże 
sypialne pokoje po bokaćh i pokój dla kobiet, na bok od 
domkii są gospodarskie budynki. Usługa po większej cżę-, 
ści jest ptci męzkiej. Niewielka familia gospodarza powię
kszona została przez gości; ja z Wrazem tylko na jednę

C l)  ®f«2niewslsi nazywa po rossjijsku księgarzy nieuinie-
jących czyta<!> )■ «lepi^niiennycb.



noc, inni zostaną się dtu^j; między niemi jest jedna da
ma. (Gościnności jak tutaj nie wszędzie zobaczysz). — Ta 
dama ma córeczkę —Gabryelę.-r Co to za piękne dziecię! jaka 
to pieszczotka ta malutka Gabryela! —Gżysto-siowiańska pię- 
kna-dellkalna twarzyczka, a jaki wzrok a jakie serce, szczę
śliwe z miłości krewnych, żyjące niemi, bez nich zwiędłoby 
nazawsze.—Wczoraj pocałowałem ją w czoło, kiedy jeszcze 
sen spokojny anielski po jej roztaczał się rysach; dziś po
całowaliśmy się po bratersku i zaprzyjaźniliśmy się. I ona 
już jest „patryoti-ę'''- chociaż sama nie wie o tem. —Kto 
jesteś, Gabryelko?-„y/Z/ri-n“ odpowiedziała śmiało patrząc 
w oczy.—Anie Madżarka?—„Nie. nie! jestem Illirka! jestem 
Słowianka!“ —A ja jestem Madżar.— „Madżnr!!“  1 Gahry- 
elka już tak na mnie nie patrzy, już nie chce zostać się 
u mnie na kolanach, bieży odemnie do mamy; ze smutkiem ■ 
powiada: „mamo, on-jest Madżar.'̂ '’-N ie, on nie jest Illir, 
ale nie jest i Madżar. Pójdź, hąć grzeczną jak pierwej.—
I Gahryelka ucieszyła się znowu, powróciła do mnie na 
pieszczoty, żeśmy znów byli przyjaciółmi.—Na koniach 
których słusznie można było naz%vać szkapami, wleczemy 
się po górach do Bystricy. Droga kręta, spadzista, zarosia 
tu ukrywa się lesie, tam przedstawia nam obszerny 
piękny widok na góry i na rozległe okolice.—Wleczemy się 
dalej; dwóch Cliarwatów w kapeluszach z.szerokiem skrzy
dłami i w  krótkich sukniach, z pod których wysuwa się 
koszula, spuszczona po wieiko-rossyjsku po wierzch sze
rokich spodni; idą na piechotę... dalej, dalej —a tam na stro
nie pokazuje się Bystrica.

■ Cudowny obraz Matki Boskiej Bystrickiej sławny jest 
nietylko w całej llliryi, lecz w Węgrzech i Włoszech. W le- 
nlLe t pielgrzymów; zajezdne domy, dwory,

<!t • "»P^tniają się ludem wszelkich twarzy i harw; 
yryjczykrozmawia ze Sławończykiem,-tam ślepy dal-

rKiahkr^T*^ pieśri,-tam Madżarka kłóci się
Kiainką. Jeszcze me lato i w opactwie jest trochę pusto; 

na odpustach byh tylko Zachorcy sąsiednich w i o s e k - m ę ż -  

czyzm w krótkich sukniach rkaftanach),kobiety ^pec»ach{.')

( 1 )  T a k  stoi w oryginalef nie wi«m jaU  w y tłu m a c iy iS  ten wyraa



na głowach, w białych spódnicach i fartuszkach haftowa
nych w piękne czerwone kwiaty; dziewczęta miaty włosy 
zaplecione we dwa warkocze. Twarze są rozmaite; ci, któ
rzy przyszli z południa i wschodu mieli twarze nieregularne, 
nieładne; a ci, którzy przyszli z północy i zachodu przyje
mne, a oczy ich żywe i czarne; wzrost wysoki, postawa pro
sta, a i suknia bardzo ładnie ich stroi. —Op<U jest szano
wny, gościnny starzec, światły i z sercem pełnćm płomien- 
néj miłości ku Słowiaństwu.—Nie podobna nie szanować 
i nie lubić tego człowieka*. Za jego to pośrednictwem stało 
sig, że w całćm opactwie na murach, nad bramami i nad 
obrazami zrobione illiryjskie napisy, a do tego jeszcze nową 
pisownią. — w opactwie jest bardzo dohra w po
deszłym wieku niewiasta, patrzy na mnie i śmieje się: ,nie

• może się wydziwić żem ja cudzoziemiec; żem o aSo mil 
przybył, rozmawiam z nią w jej własnym ojczystym języku
i mogę być od niój zrozumianym. Jeszcze nie skończyła 
swoich pytań, a już się śmieje, i potem mówi do siebie 
„dziwnie, dziwnie!“ Kielich wina na powitanie gość musi 
wypić przy pierwszem odwiedzeniu. Wypić go trzeba do 
dna. W  ogóle zahórska gościnność słynie w całej char- 
watskićj ziemi; anie jednemu już przyszło zemdleć pod cięża
rem téj gościnności; jedz, pij —choć r\ie (ihcissz. — D rog a  z  
s tr k y  do K ra p in y  po dolinie, w której płynie rzeka Kra- 
pina—jest prawdziwie nialownicza. We środku pięknełąki, 
po bokach góry, i w dali góry — a tam ścieśnione mię
dzy górami leży miasteczko Krapina. Tam znów wi
dać gdzieś zamek, ówdzie kościół, obywatelskie dom- 
ki małe, białe, porozrzucane na pochyłościach gór; tu wy
glądają z poza lasu, tam chowają się pod cieniem ogrodo
wych drzew, a wszędzie są winnice. —Natura już rozM'ija 
się, łflî i pokryły się aksamitem zięloności; „fiołek dobra 
myśl, senne marzenie,“ już rozkwitły; młode liście poka
zują się z pączek drzew. — Cudowna, piękna: — À>iï/v«n!. 
z jednej strony góra a na niej rozwaliny starego zamkuKra- 
piny, gdzie kiedyś mieszkali, jak mówi podanie, C zech, 
L e c h  i M ech', z drugiej strony góra, a na niéj ślady ro
zwalili drugiego starego zamku Psary; między niemi wwi^-



zkiéj dolinie ulice z domkami i gdzie niegdzie kościoły na 
pagórkach; to jest miasto Krapina,—miasteczko lecz nie 
miasto. W  niem, w jego okolicach, można mieszkać długo 
hez nudy. Tu urodził się Qs\.~Krema} u Jukitba, Cze
kaliśmy na zmianę koni, a nie doczekaliśmy się, zatrzymani 
dzień i noc. — Otóż i wspaniała Suwa. Tam zdaleka 
za szeroką doliną rysuje się pogranicze krainskich i Łty- 
ryjskich gór, a za niemi pokazuje swój śnieżny wierzcho
łek i 7'riglaw. Oto i IMedwiedihrad w rozwalinach po
kazuje się z Zohcirza, Tam Zahrch. —Z Bogiem Zahorze! 
chciałbyrii dodać, —do widzenia się. —I przyrodzenie i lu
dzie są tutaj tak piękni, że żal rozłączyć się, smutno wspo
mnieć, że przeznaczeniem podróżnych jest—tylko -przéchc- 
t/zić.—Lecz . proszę przypatrzyć się temu pięknemu, hafto- 
wanemusrehrem kalamankowi (materya). Jest to darma- 
łćj Zahorskiej rączki, droga pamiątka po Zahorze.

Do dwóch słęw o illiryjskim teatrze dodam jeszcze 
dwa. Wczoraj ("t. j. 29 marca) dawali Angeh Wiktora-Hu- 
go. — O wyborze sztuki nic nie powiem ; lecz grana była 
nad wszelkie spodziewanie dobrze. P. Isakowicz mógłby 
przedstawić j4ngela lepiej, również i p. Badlaj Rodolfa, 
z tym wszystkiem można go słuchać z przyjemnością, —
i w ogóle mogą być % nich wyborni artyści. Isakowicz
ma wiele charakteru, a Badlaj młodość, kształtriość, wzrost, 
głos i uczucie. Katarzynę grata pani Vogi: jej mimika jest 
piękna i w każdej z osobna wzietéj scenie jest przyjemna; 
tém większa szkoda, ie jakoby niedbaia o postępowe 
Wyrażenie charakteru, .jakoby nie chciała przejiić się tém, ' 
co nazywany crescendo, i w ogóle mą skłonność być czułą 
me w miarę. Pani Hitajnowa grała Ihysbf, ona posiada 
sztukę trzymania się W granicach naturalności; co się zaś
tycze, wyraienia słów i poruszeń twarzy-godna jest naśla
dowania; mi^ka jest cokolwiek jednostajna, lecz szlache
tna 1 naturalna; chód i przejście z jednego miejsca na dru
g ie-są  przymuszone, niewolnicze,! szkodzą jéj g r z e . Gdy
by można było ragi i Sztajnou,  ̂ złączyć w ednąosobę, 
byłaby to wyborna do zadziwienia artystka. Wszystkie 

' inne mniejsze role grane byty bardzo przyjemnie.



Obecnie towarzystwo Ilłiryjskiiij Czytelni pod pfeze- 
sowstwem czcigodnego hrabiego Drauzkowicza stara
się o Avystawienie własnego gmachu dla iiliryjsluego teatru. 
Ta chęć jest piękną ale mniej potrzebną; niemieckie repre- 
zentacye zwyczajnie bywają głuche i puste; nawet i abonu- 
jący nie chodzą, a często aktorowie grają dla kilkudzie- 
siąt tylko —dla tuzina osób, z których jedna połowa zaży
wa tabakę a druga śpi. —Jutro opuszczam Zahreb. 3Nie 
chciałbym, lecz cóż robić?—Jadę do Karłowice; a ztąd do 
Metlika, tam zacznie się moja podróż po Krainie— 
pojedzie razem ze mną. Do Wiednia pisałem list do Wu- 
ka, P e tr a  Iw anów ioza, TSadeicfiita i t. d. spodziewając się 
otrzymać odpowiedź, jeszcze w Zahrebie, lecz jej nie ode- 
b -̂ałem. Nie wiem co o tdm myśleć. Do lOgo lub i5go maja 
będę czekał na niego w Tryeście, a potem dale'j: jeżeli 
nie w jego towarzystwie, to i sam pojadę, i w maju będę 
na wyspach dalmackich.—Cóż 7orc/n»ź' mieliśmy razem spól- 
nie być w Dalmacyi; niechaj więc przyjeżdża uo Trycstu, 
niech mi napisze wprzódy: kiedy tam przyjedzie a może 
adresować list do Jarnika, gdzie będę z Lubiany (Laybach) 
około i 5 Kwietnia.

Bnia 15 Kwietnia, 1841.
. Dodaję jeszcze słów kilka. Juź nie jestem w Zahre

bie, lecz w Jurowie na pograniczu kraińskidm. Ażeby po
dróż była ciekawsza, udaliśmy się z Wrazem do Kartowiec 
(Karlstadt), a z tam tąd . przyjechaliśmy tutaj, iżby nazajutrz 
przez miasteczko Metllkę dostać się do uskockich gór, do 
Uskoków. W  Karłowcu znaleźliśmy nie małą liczbę gorli- 
■î ych Słowian, zwiedziliśmy (oprócz Zahreha jest i
w Karłowcu, Sisekui Warażdinie). Odwiedziliśmy także mło
dą illiryjską autorkę D r a g o ilą  Jarnew iczow ą, którą pan zna 
z Jutrzenki — Karłowiec jest porządne miasteczko z ma
tą frortecą, „a utrzymanie której kraj płaci rocznie 4«,ooo 
zł. srebr. — jgj-t i^taj ninóstwo.—  Tu w Jurowie
jestesmy w dębrach jednego z patryotów, pana Pranicara; 
dobra są wielkie, piękne.—Na około są góry, a wprost ną 
zachód wznoszą się uskockie góry. Jutro będziemy na nich j 
juiro sie zacznie mój nowy list—a teraz bądźcie zdrowi.



W Lublailio, dnia 8 Kwietnia 1841.

L e d w o  żem  tu  p rz y b y ł o d e b ra łe m  lis t z d o m u , który 
J)an p o s ła łe ś  za m n ą . Około ig o  m a ja  p iszcie  d o  m n ie  d o  
T i-y cs tu . Z eg n am  e tc .

__ Na tem kończy sig list pana Srezniewskiego.— fiie* 
dym był w Pradze, nadszedł juź i drugi' do pana Hanki, 
r ó w n i e ż  ciekawy i interesujący. Będzie zamieszczony w Cza
sopiśmie Czeskiego Muzeum.

D u brow sh i.

Dzisiejsza poezya w dnglii.

Dzisiejsza poezya w  Anglii (jak w  ogólności cała kra
ju tego plśmienność) przedstawia nam w treści swojej 
pewien stan przekwitnienia i przestarzenia, razem jednak 
pewny ślad wspańlałosci minionej, — jako (niejfednokrotnie 
swćm zewnętrzem)potomek domu możnego; — wpewnery* 
sy jeszcze obecnej, jako gmach dla starości w  nowe pię
tra i nowe skrzydła przyodziewany.

Kraj mglisty Wielkiej Brytanii zaw.sze był poetyczny 
krainą, krainą wyobraźni'— fantazyi, myślenia i wynalaz
ków; w'yjąwszy krótki okres śród dawnych (wiek Anny). 
Poezya w kraju tym w s w o i c h  przyrodnich  ̂á nie naslado- 
Wnych zjawiskach, była zawsze płodem uczuć, swobo- 
dnych fantazyj lotów, w  ostatnich czasach silniej jeszcze 
wewnętrzną sztuką odbitych. Jakoż i dzisiejsza poezya 

Anglii nie jest tych zalet próżną; obfita w świe-iośd 
“ yśli, uczucie i wyobraźnią, jeden tylko W  swych twór
cach widzi zagasły przymiot -  g:ífHÍusz. Scott i Bayron 

' ' v i l  * gieniusz W . Brytanii unieśli do
poetyczna krajowa przeciąga sie i od

bija dzisia) w  naśladoWaniach, wpofetach własno-twórniej- 
szych, ukazuje się w przybieraniu tak zewnętrznie, jakteż 
wewnętrznie form n o w ych -w  Cechą form
tych jest nawet niejaki postęp: , wzrost lotów i względów 
myślnych (idealnych), rozszerzenie rzeczowych (realnych), 
ich łączność i t. p. Każdy zmysłowy przedmiot żywota 
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• r  ś w i a t a  , u b i e r a n y  j e s t  w  f a n t a s t y c z n e  s z a t y ,  w  i d e a l n e  

w i d z e n i e ,  k a ż d y  p r a w i e  n o w y  p o e m a t  z  i n n e j  s t r o n y  m a  
z a  p r z e d m i o t  n a j i s t o t n i e j s z e j  p r o z y  m a t e r y a l n o ś ć —

P o e c i  d ż i ś  z n a k o m i t s z e j  z a s ł u g i  w  A n g l i i : Covnwall, 
Benttam, Tennysson, Eliot i t .  p . ,  z a  c e l  w  p o e m a t a c h  s w y c h  

m a j ą  w s z y s c y  u ż y t k o w o ś ć  p r a k t y c z n ą  ( u t i l i t a r n o s ć ) .  1*. 
T e n n y s s o n  m e t a i i z y k ,  w y k ł n d a ’- w i e r s z e m  f i l o z o f i c z n y  s y -  

! s t e m a t  H e g l a ;  p .  E l i o t  s t w o r z y ł  s a t y r y  e k o n o m i c z n o - p r z e -  

m y s ł o w e ;  s ł a w i o n y  ; p r z e z - d z i e n n i k i  a n g i e l s k i e  m i o d y  d u -  

■'c h o w n y  Sterling p r z y w o ł a ł  d o  p o e m a t ó w  p r z e d m i o t y  

z  m i t o l o g i i  g r e c k i e j  i  z  m e t a f i z y k ą  j e  ł ą c z y ;  j e g o  j e d n a k
- o s t a t n i  ( w  r o k u  z e s z ł y m  w y d a n y )  p o e m a t  Córka Graba

rza ( T h e  S e x t o n ’s  d a u g h t e r ) ,  j a k o  w i ę c e j  c z u ł y  i  ludzki, 
d ł u ż s z e j  m o ż e  n a d  i n n e  b ę d z i e  t r w a ł o ś c i .  P o e c i  w s p i e r a 

j ą c y  z  t a l e n t e m  o b e c n y  d r a m a t  a n g i e l s k i ,  j a k o  p p .  Bulwer, 
'Hodges, Knowlen', Sliel, Browning i  t .  p . , z o s t a j ą  d a l e k o  

o d ' w z o r u  , o d  o b r a n e g o  m i s t r z a  ( S z e k s p i r a  j  ,  n i e k t ó r z y  
z  n i c h  z  p o w o d u  m e t a f i z y c z n y c h  z a c i e k a ń  p o . p u l a r n o ś c i  
p r ó ż n i ;  n a  t e a t r z e  w  L o n d y n i e  j a k  i  g d z i e i n d z i e j ,  Sciibe 
d z i s i a j  i '  -w- o g ó l n o ś c i  t e a t r  f r a n c u z k i , g ł ó w n i e  s ą  p o w t a 

r z a n e .  P ł e ć  p i ę k n a ,  k t ó r a  s i ę  o d z n a c z y ł a  w  o s t a t n i c h  la -  

S-tach W  A n g l i i  n a  p o l u  t a k  u m i e j ę t n o ś c i  j a k  n a u k ,  n i e  p r z e 
s t a j e  o d z n a c z a ć  s i g  i  n a  r p ó l u  p o e z y i ,  p r z y n a j m n i e j  p r a c o 

w i t o ś c i ą .  D z i w n a ,  i z  p ł e ć  t a ,  k t ó r a  z a  g ł ó w n y  p r z y m i o t  
p o ś r ó d  l u d z k o ś c i  p o s i a d ł a  u c z u c ie  w  d z i a l e  t w o r ó w ,  w k t ó -  

‘X y c h  u c z u c i e  g r a  z a  p e w n ą  r o l ę  n a c z e l n ą  ( w  p o e z y i ) ,  j e s t  
j e d n a k  d o t ą d ' ,  n a j n i ż s z ą ,  K o z w l e k ł o ś ć ,  n i e p o p r a w n o ś ó  i  

s ł a b o ś ć ,  z w y k ł e  c e c h y  p i ó r a  p o e t e k ,  p r z y p o m i n a j ą  n a m  
■ fp e w n i k :  i ż - w  u t w o r a c h H u d a k i c h  m o r a l n y c h  d - w u s t r b n n o ś ć  
( m y ś l '  i  s z t u k a ) ,  s ą  z a w s z e  n i e o d b i t y m  w a r u n k i e m .  N i e  

b r a k  uczuć, a l e  b r a k  siiy  d o  w y d a n i a  t y c h  u c z u ć ,  j e s t  w a d ą  

■ p o e t e k  k o b i e t .  J a k o  r y m o t w o r k i  p r z e d n i e j s z e j  s ł a w y i  s t o j ą  

d z i ś  w  p o e z y i  a n g i e l s k i e j  n a  c z e l e  ; Joanna Baillie, Mistrees, 
JJemans, p a n i  Maclean (̂ Miss Landon) Lady Norton, Lady 
Carolina Southey. L i r y k i ,  p i e ś n i  i  t a k  z w a n e  P o e m a t a  f a m i 
l i j n e  (Songs o f the affections, Songs and Lyrics, Domestic 

.affectiónś and other Poems i  t ,  p . )  p a n j i  H e m a n s  z a  c e l  

mają w p r o s t  u ż y t k o w o ś ć ;  t a l e n t  [ p a n i  H e m a n s  j e s t  z a p e 
w n e  t a l e n t e m  n a d  i n n e ,  j e d n a k  p o w a ż n y ,  c i ę ż k i ,  j e s t  ra-



oze'i r o z s ą d k i e m  s z t u c z n y m , n i e  z a ś  n a t c h n i e n i e m .  N a 

t c h n i e n i e  p a n i  Norton ( ' z w a n e j  B y r o n e m  p o e t e k  n o w y c h ) ,  

m n i e j  s i g  j e s z c z e  w j d z i  n a m  a ł l ń e  r i j e j  ^ n a c z e l n y  p o e m a t  

Sen (T h e  D r ea m ), m a j ą c y  z a  p r z e d m i o t  w y l a n i e  u c z i ^ c i a  » 
m a t k i  c z u w a j ą c e j  n a d  s n e m  d z i e c i ę c i a . f c ó r k i ) ,  j e s t  w ł a 

ś n i e  d o w o d e m  t e g o ,  c o ś m y  r z e k l i  o  u c z u c i u  W  p o e z y i  k o 

b i e t  i  j e g o  w y d a n i u .  P a n i  S o n t h e y  ( C o w p e r  p o e t e k j  a u 
t o r k a  /Jnia urodzin ( T h e  B i r t h - d a y l )  i  i n n y c h  p o e m a t ó w »  • 
t e i ^ w a d y  d y k c y L  j a k k o l w i e k  o b o k  l i c z n y c h  z a l e t  p r z e d s t a 

w i a .  D o  n a j n o w s z y c h  p o e t e k  n a l e ż ą : Mins Lewe, Eliza- - 
be/h Bar/eth ( t ł u m a c z k a  E s c l i i l a ) ,  Lady Emmelina Stuart 

‘ Worthley ( " a u to rk a  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  o b r a z ó w  w ę d r o w n i -  

c z y c h j ;  Mistress Nowi/t, Miss M ittford, M iß Läuisa Co 
Stello, Maria del Occidente, Sara Coleridge i  t ,  p .  J e d e n  

K d z i e n n i k ó w  a n g i e l s k i c h  p r a g n ą c  o  k i l k u  z  t y c h  a u t o r e k  

d a ć  w y r o k ,  n a d e r  t r a f n i e  d o p e ł n i ł  t o ,  t a l e n t  k a ż d e j  p r z y -  

r ó w n y w a j ą c  d o  j e d n e g o  zkiuintów, d o  t y c h  i s t o t  c z u ł y c h ,  

m a l o w n y c h ,  z w y k l e  p i ę k n y c h ,  r z a d k o  t r w a ł y c h ,  a  z a w s z e  ■ 

w ą t ł y c h .  M a r i a  d e l  O c c i d e n t e  i  S äxa ;  . C o l e r i d g e ,  z d a n i e m  . 

n a s z e m  n a j w i ę c e j  o k a z u j ą  w  s w y c h  p i s m a c h  p r a w d z i w i e  '  
p o e t y c z n e g o  ż y w i o ł u  ( i j .

( 1 )  Phantasnion, poemat p,Tiii Coleridge, Jalifcolwiek pisany prozą, 
przypom ina nam obrazy A r i o s l a . T a l e n t  pani Brooka przedstawia - 
nam • liąwet nieraz nowość fantazyi. 1’ani Brooke, m ieszkanka go
rącej strefy (w yspy K uby) , przezywająca się w  swych pismach M a- 
ryą  Zachodu {M a ria  del O ccid en U ), m niq zw y k łą  siłą  prze
nieść .uiiiiu w fantastyczny kraj nowy, kresiic go, tw orzyć, —  D osyć 
tu wspomnieć na jej poemat; Zofii. Z o fii  czy li N arzeczona siedmiu, . 
CZophiel pr the Bride o f Seven ), zdaje się być pocmatera, wziętym  
^  ksiqg Pism,, św iętego, mianowicie z ksiąg T oB jaszow ych. — .
- aawisk.T, treśiS rzeczywista i b arw a, z n ik ły  wprawdzie z  poema- 

1 surowe niebo hebrajskie, zamienione tu  w  namiętne już i  łudź
cie , innym Judo,« wschodnim tak w ła sn e ,—  K r jj  w szakże poety- 
czny Zi, szczego- ow obrazów i  z t i a  ogółu  utw orzony iest rzeczy- 
w.sc.e uroozym , w bar,vlo n o w y m , mimo p r z y c i a g L i  do ziemi

w uaa.acmskosc nas unoszącym ,-P rzy taczam y tu tL 'ć  pöematu i
parę ohrazow: L g U  (Sara) w poemacie pani ß rooke, ma zostać ' 
Łoiią Melego; Egle jednak jest przedmiotem miłos'ci ducha Z o fd a . . 
Zofii pierwszej uocy po ślubie ukazuje si^ zaślubionej, i m ałżonek ■



M ło d y m  p o e t^  w sz a k ż e  w  l i te r a tu r z e  an g le lisk ie j, n a  
I t ó r y r a  sp ó łcze sn a  k ry ty k a  n a jw ięk sze  p o k ła d a  n ad z ie je , 
je s t  p . de M ilnes. ł’i , de  M iln e s  , c z ło n e k  p a r la m e n tu , i  
w e d łu g  b a rw y  to ry s ,. je s t jed n ak  p rz e d s ta w ic ie le m  w p o e -  
z y i tć j m o ra ln e j ś ró d  k ra ju  r e a k c y i ,  Ittó ró j b y tn o ść  sijsie- 
d n ia  ( f ra n c u z k a )  k ry ty k a , n a d e r  w y ra ź n ie  o b ecn ie  p o s t rz e 
ga , a  k tó ra  w e d łu g  b liższego  św iad k a  (d z ie n n ik a  E d in bu rg h  
Review) , m a już m ie jsce  w  c ą ły m  k ra ju  od  w ie k u , ro lan a - 
w ic ie  p o w ra c a n ie  W ie lk ie j  B ry ta iil i  do w ia r  d u sz n y c h  
d a w n y c h , p rz e d re fo r ip o w y c h , p o w r ó t  p ro te s ta n ty z m u  k u

jéj poz.o5taj[e martwym; — tenie łos «potyka- następnie jój narzo' 
czonych siedmiu. Opis śmierci,, opis tych wp<5łroskosznycli, w pół- 
Sałobnych nocy, jest zapewne nowością przoilmiotu autorka jednak 
mimo tyle powtórzeń,, każdy w istotnej poezyi odziać umiała barw j. 
Przytaczamy tu  Ala przykładu ostatni, jakkolwiek W przekładzie 
Łezbarwnym prozy i tylko dosłownym.

Obraz przedstawia nam pokój Egii, pokój ten b y ł ju£ grobem 
dla sześciu m^idwi pragnie jednak sprobować*szczęśćia siódmy z na- 
rzeczonych , p ijkny  młodzieniec ALlkector^ ul'ubii)ny paź Sardja, 
króla Medów..

Dotykając stron złotej arfy, poprzedniczki roskoszy, wcho- 
dził młodzian zamyślony, blady i pioknyj przystąpił z uszano» 
waniem do, nóg dziewicy,, złożył u  nich pokornie arfę i prze« 
ryw ał rozmowę tonów, aby rozpoczijć inną.

Ale dziewica ukryła swe lica w posłanie;—obłąkana,, lęka się, 
aby ju£ nio ujrzała ¡Śmierci małżonka. Zostaje liez oddechu 
pomiędzy promykiem nadziei a rozpaczą — i obwija go swym 
długim włosem , gdy ten ¿¡)ii5w koiiczy.

—'t>0 Istnościl niewidzialna a bliska, woła, przebłagaj s ię , a 
nęzuj litoiSi nademną. Miłośf» nadzieja, śpiew, pięknoi<!, wszystko 
co w iyciu najdroższe, mam tu  przy sobie, spójrz na mnio, a oszczędź, 
mi obłąkania.

Puchu 1 niodozwól abyin. przez zawdzięczenie  ̂staó się miała 
przyczyną , ohydną przyczyną smi&rci té] dobrej istoty. Przez H- 
tosé, zabij mię raczej p ierw szą!.. On jeszcze £yje ,— s ł y s z ę . ■ 
więc przebłagany^? _  ^^k, słyszę jeszcze gorqeoáé jego westchnie
nia«



k a to lic y z m o w i. —  P ism a  tre śc i m o ra ln e j, te o lo g ic z n e j i h i
s to ry czn e j , k tó re  s ię  okazujii w  la ta c h  o s ta tn ic h  w  A n g lii, 
r z e c z y w i ś c i e  o b jaw ia jit w yraźn i©  to  o d d z ia ły w a n ie , d ąże
n ie . H is to ry a  w  n o w y m  n a w e t ś w ie t le  u k a z y w a ć  zaczy 
n a  d a w n e  p o s ta c i k ra jo w e , b ieg iem  n a m ię tn o śc i w  ry s a c h  
zm ien ian e . — K ry ty k  ira n c u z k i p . P h il. Chasles, k tó r y  o s ta 
t n i  sw ój a r ty k u ł  o l i te r a tu rz e  an g ie lsk ie j w y łą c z n ie  p o -

Jcszczc 2yje Altheetor, jeszcze, nic—obaczmy, dotyka jcdnq ręką 
liry indlejijciij, lecz caía dusza jego ju£ go opuściła, uchodzi; chce 
dźwignąć sig aby czuwać, ale się dźwignąć nie m ógł, przyciśnięty; 
wszystko zranione, mdlejące, w otoczeniu rijk białych i długich 
włosów.— O gdyby zbawić go m ogły!'

— „C ó i to za potok słodyczy!”  przemówił jeszcze; słodycz 
dźwięk, wonność, ju£ mu tylko były rodzajem ducha; czyniqc osta
tni wysiłek: „pozwól mi spojrzeć 'i  podziękować”  ozwał s i ę . . . .  
westchnął, niebieski uśmiech zstąpił mu na usta. — „Umieram n i
czego więcej niepragnąc”  rzekł i upadł.

W  jej rękach utrzymywany, wolnie... wolnie, jakby przez siłę  
snu śtopniowie ciśnięty,— spokojny, piękny, został martwym na 
purpurowćm posłaniu—rzekłbyś: anioł le ia ł spoczywający*

T u ukazuje się Z o jil  pełnej rozpaczy małżonce, i patrząc na 
lejącego, tak się odzywa z uczuciem:

„On skonał z m iłości, a raczej z arcyroskoszy, Sałowany przez 
ciebie, błagany, uściśnięty. 0 ! .  za los tego m łodziana, Ęgle, od
dałbym chętnie nieśmiertelność moją. '

Jam nic by ł sprawcą tego ostatniego ci smutku. — N ie ! spoj
rzyj na twego ducha co cię opuszcza, spójrz na mnie, a naucz się 
mniej mnie nienawidź!«'.” '— R zek ł, a Z jego nieśmiertelnych oczu 
łzy  popłynęły (*).

(*) Ta odpowiedź Zofila w texcic, przypomina nam najpięknie]- 
*0 czasy poczyi angielskiej :

love, or the o’er perfect joy 
” , pitied— prayd’ for-prest by theo

T devoted  boy
» se iny b ir th r ig h t  to  e te rn ity , /

„ I’m not the cause of this thy last distress.
„Nay! look upun thy spirit ere he flies I '
„Lookon me once, ?nd learn to hat« ,ne le s s .”
II.e sard, and tear, fell fast fromm h i, eyes. (sir. 84) .



ś w ię c i ł  w y k a z a n iu  te g o  diiżen la , p o  w y lic z e n iu  szczegôï- 
n y c h  s tw ie rd z a ją c y c h  to  p ism  i  W sk a z ó w e k , n a d e r  t r a f n ie ' 
do d a je  „ K ry ty k a  re lig ijn a  -po p o su n ie n iu  sw y c h  d z ia łań  
d o  o s ta tn ic h 'g r a n ic  a n a lizy , cóż m ia ła  w  k o ń c u  u czy n ić?  
jeże li n ie  zejść z tro n u  i u m rz e ć ? ”  — „ B e fo rm a  u sz c z y tu  
tr y u m fu  sw e g o  je s t  z a b ita  p rz e z  w ła s n e  z w y c ię z tw o . T o  
co  się  d z ie je  dziś w  A n g lii, s tw ie rd z a ją  N ie m c y .” — (5ó '4o- 
p o e z y i p an a  d e  M iln e s  , nalfeży tu  m ia n o w ic ie  jeg o  o g ło 
sz e n ie  o s ta tn ie  P o e tr y  o j  thn people, ś ró d  ty c h  z w ła szcza  
jego  k ró tk ie  p o e m a ta  w id o k ie m  R z y m u  i u ro c z y s to ś c i ' 
R zy m u , n a tc h n ię te . A .  Tyszyński.

Zofii j)ł,icze istoUiia śmierci Altheetora i  czuje sk ru c l^ j niochce 
jednak, aby Egie poszła w rjce ¡śmiertelne ; szuka wiec F raeiiona,, 
czułego lekkiego ducha, z nim leci za Ocean do pałacu Gnomów,. 
gdzie Tahatliyam posiada e lix ir  îywota. E lixir jest otrzymany, 
lecz Lucypcr rozgniewany o skruchę, wzbudza burzę i gubią go;.; 
tu  idij : rozmowa Lucypcra z Zolllem ustęp o księżniczce Z am ei 
Ukazują się wieścio Jlaviph \ Ilalori (Hafael i T o b iasz ) , siódma- 
szczęśliwo wesele kończy poemat. Duch Zofii unosi się do E glplu .. 
Dla przykładu ti5j fantastycziKjj krainy, którq autorka w poemacie • 
nieraz tworzy, w tworzeniu któriSj celuje, przytaczamy tu  jeszcze, 
lubo równie ,w niemalownymi przekładzie, opisanie lotu Zofila i '  
Fracriona nad morzem sycylijskićm za Ocean.

Morze było spokojne, a odbijający się księSyc,. dr£ał na jego po
wierzchni; najmniejszy powiew nie cmił zwierciadła wód rozległych 
noc ju i  była w drugiej i>ołowie b iegu .— Jak ie , słodkie pow ietrze., 
jak chłodne głębie I

Nad tq powierzchnią lecą dwa duchy razem ; Zofii binłą swą 
rękę pieszczotliwie koło Fraćńiona otoczył i bojnźii jego rozprasza;- 
w miarę jak się schylało skrzydło jedno, wznosiło się drugie.

Tak Wspierany Fraerion wpół zapomniał na trwogę i pierwszy 
stopą białą jak kwial; akacyi, uśpionej wód powierzciiui dotyka;: 
lecz tu  jego uśmiech miłosny zmienił się w drżenie przestrachu.

Jak mógł on, na ten p łyn  zsiadły i zziębły zmienić rzadkie ła -  
'godne falo powietrza, przuz któro lecieli? Dreszcz nagły przecho

dzi mu członki, piędki Zofii drżącego potrąca: -
I ocierając ł*y dobi-ggo towarzysza gorącym pocałunkiem, zmu

sza go, aby się zanurzy ł;— członki, skrzydła i' włosy n u rzą ;-—- 
gdzie inny ginie, tam kochanek pada ale wyi>ływa.. .  . (**)•

W hate’er Vho other’s pains, tho laver íelt bu t hlissr



ROZMAITOŚCI.

Szkic biograficzny
(z notatek humorystycznych)

W ie lk ą  n ie sp ra w ie d liw o ść  p o p e łn ia ją  p a n o w ie  p is a rz e  
i e  o p isu jąc  k lech ó w , r y b a ł t ó w ,  s o w i z d r z a ł ó w ,  — T w a r d o w  

sk ich , i w szystk ie  m y ty czn e  i m isty czn e  o so b y , zaporh in 'a ją  
op isać  dw ie  n a jc iek aw sze , — k tó ry c h  p o czą tek  s ięga  n a jo d le 
g lejszej s ta ro ż y tn o ś c i,  k tó ry c h  w p ły w  i dz ia łan ie  ta k  zh an e  
s ą  w e W szelkiego ro d z a ju  u tw o ra c h  u m y sło w y ch ; l i tó ry c h , 
szanow n i p o to m k o w ie  ży ją  w  liczn ie  ro z g a łę z io n e j ro d z in ie  
k tó ry c h  w szyscy  ta k  znam y, źe n iew id zą c  ich  n ig d y  w p rz ó d  
p o in a je m y  ic h  z m o w y , z g ie s tó w — k tó ry c h  w reszc ie  im ion .i 
ta k  s ą  zn a jo m e , że sk o ro b y m  je d n o  w y m ie n i ł ,  k aźd y b y  ła 
tw o  d ru g ie  p o w tó rz y ł!  O  ta k ic h  is to ta c h  zap o m in ać  w ca le  
się  n ie  g o d z i, te m  b a rd z ie j g d y  n ie  je d e n  z p iszący ch  n ie  
d a lek o  o d  p ie rw o tn e g o  p n ia  zn a la z łb y  im ie  sw o je  u m ie szczo 
n e  w  ich  d rzew ie  genealog iczne 'm ; A le tdż z d ru g ie j s t r o 
n y  n ie w in u ję h a d a c z ó w !— R z e c z y w z b y t c z ę s te m b ę d ą c e  uży 
c iu  p o w sz e d n ie ją , — im io n a  z b y t p o sp o lite  n ie  z w ra c a ją  n a  
sieb ie  u w a g i , d la  te g o  t ź i  to  p ew n ie  i o so b y  za k tó re m i się  
« i« iu ję , j a k o  z b y t zn an e  n ie  z a s łu ży ły  n a  li te ra c k ą  w zm ian 
k ę  , a  te m  m n ie j u c z o n ą  b io g ra fią . J a  p rz e to  co  n ie  d o  
w ie lk ich  rzeczy  m am  p re te r is y ą , a  zam iło w an ie  d o  sz p e ra 
n ia , z e b ra łe m  o n ic h  n ie k tó re  szczegó ły .

,  B a m o n a  p rz y  n azw isk u  P y -
' 7 1  ’ • w ym ien iw szy  F ilip a  n ie  p o m y śli o  k o n o p ia c h  

R to ż  m ó w iąc  o Parobku n a  m y d le , lu b  Spisaniu ,sie w ta ń c u ’ 
m e p rz y p o m n i so b ie  im io n , k tó r e  łą cz em y  z te m i w y raże - 
m am i. T a k  sam o , k tó ż  w y m ó w i im ię  n ie  d o d a ł
zaraz  a  k tó ż  o p is a ł  co  to  b y li za  je d n i chociaż  to
s ą  im io n a  k tó r e  m y  częśc ie j ja k  k le c h ó w  i so w izd rza łó w  p o 
w t a r z a m y ; -  c i, ju ź  n ie  i s tn ie ją ,  a  n ie  je d e n  i b a jd u ś



żyje między nami. Bo wszakże czytając nip raz uczone roz
p r a w y  tylko cyfrą anonima osłonione, zgadujemy zaraz po 
pewnych cechach imie ich autora, i m(Swimy ten anonim to 
klituś i ba/dusl Wsakże nie raz siysząe jakiego mówcę i nie- 
wiedząc kto on jest, po kwadransie siuchania odchodzimy 
mówiąc: to l-liiuś ha;duś, , Nieraz w tow'arzystwie nudząc 
się kib przez grzeczność stuchając tylko uszami, a szeroko 
ziewając ustami, na zapytanie sąsiada? kto to prawi: odpo
wiadamy: ¿■liluś hajdas. Znamy ich więc wszyscy z fizogno- 
mii, głosu, gestów, posłuchajcie przeto com ja o nich hi
storycznego wybadał. Niecytuję tu wszystkich zróclcł, ż któ
rych czerpałem niniejsze wiadomości; bo ich teraz nie[tnam 
pod ręką, ale ręczyć mogę za autentyczność mojej pamięci.

Klitiił i m u s i e l i  to być albo bliźnięta jak Kastor
i Pollux, albo nie rozerwani jacyś przyjaciele, kiedy ich pa
mięć, nieodłącznym wymienianiem ich imion uwiecznia po
danie! Kto oni istotnie byli, trudno stanowczo powiedzieć, 
ale ich imie spieszczone, każe się domyślać, źe musieli być 
bardzo znani i popularnej sławy używać, bo przykład tego 
dość częsty i na innych osobach napotykamy, które kiedy są 
popularne, zowią ich zawsze pieszczonemi imionami mimo 
dostojeństw i znakomitości.

Z kąd pierwsi l-lituś i hdjduś róA swó] wywodzą, je
szcze nie wyśledziłem dokładnie, zdaje się jednak że gd̂ sieś 
na wschodzie musi być pierwotne, ich siedlisko, a za pomnik 
ch istnienia uważać można: Tysiąc nocy i jedna. Dzieło to 
nosi wprawdzie na sobie piętno młodzieńczej ich imagina- 
cyi, ale treść jego każe się domyślać bytności ich na dworze 
Szachów i Sułtanów. Z postępem czasu rodzina ich widać 
rozmnożywszy się przybrała różne nazwiska, jako to; nudzia- 
7-aoV, gaduło w,'[marudo w, guzdralskich, przec/ięrów, traj- 
hotot»-, safanduUw, hnjdałów, ha/dolskich, paplów, ciemię
gów,, mazgajów — którzy wszyscy pierwiastkowe cechy ro
dowe klituśia i bąjdusla zachowali; tylko że według klima
tu, stanu i sposobności odmienne przybrali charaktery i są 
jak owe siostry Nerejdy, każda inaksza a podobne sobie. 
Fizyologiezne badania nad niemi dowodzą że wszyscy mają 
akąś wadę w organizmie języka,-bo albo^im zaprcdkdlata.



alboiedwo że nim przewracają: dla tego nie zdarzyło mi się 
nigdzie czytać lub szłyszćć żeby który z te'j rodziny należał 
do stronnictwa//iSiTe milieu. Taż fizyologia przekonywa da
lej, ie wszyscy obdarzeni są wysokim stopniem magnetyczno- 
sci: — cliwilka a tćni bard/.ićj kwandransik, dostateczne są 
do'uspienia każdego kto sig razem z niemi znajduje:,ichmo- 
wa wywiera na organizm ich słuchaczów szczególny wpîyw, 
sprawia albo ból uszów, albo ziewanie —ja przynajmniej mia
łem sposobność sprawdzić to spostrzeżenie fizyologii na kil
ku cxemplarzach, które mi sig zdarzyło spotkać, ale chętnie 
przyjmę wszelkie odmienne byle ugruntowane zdanie! Nie- 
płonne mam także powody wnosić, że jakiś duch opiekuńczy 
towarzysłiy z nich każdemu, on im dodaje siły do zniesienia 
obojętności drugich, on zasłania ich od wstydu gdy sig 
drudzy śmieją z nich, lub uciekają od ich towarzystwa, on 
sprawia to że są tém czém ich widziemy!!

• Nie hydę tu powtarzać całego szeregu domysłów o hUiuiiu 
ibajditśiu w odległej starożytności, ani dochodzić dla czego 
powiedziano o Homerze, jlUquando et mągnus dormilaíHo- 
merr/n~czy prawda jest co w tym względzie filologiczne ko
mentarze napomykają że iHomer znałsię z iliUiaiem- —pomi
nę również domysł że opisany w satyrze Horacyusza ów

- Gnrrul/us co tak,nud/M i według wyroczni miał zabić poetę 
(Garrullus hunc opcidet) był to nie kto inny jak hajduś'- — 
mniejsza o te zagraniczne ślady, ])rzcjrzj ĵmy raczej nasze 
tylko dzieje.

Zdaje się że ród hliluśiów 'i hajduśiów przeszedł do na
szego kraju z zachodu, ho do czasu nimeśmy zaczęli mićc 
Stosunki z zachodem, mieliśmy swoich gtślarzów, duda- 

ale o hlilidia-.h żadnego śladu nie znajduję. Odtąd 
zaś, częste czytamy wzmianki, że cl przybysze p la s to łV a U  

najczęście'j urząd historyków, annitllstów, i że im wolno byto 
klecic i hajaé co im tylko przyszło na język, wymyślać po
cieszne historye o myszach, o smokach i t. p. Oni.to 
ogadali nowo przybranych ziomków, że ich przodkowie J>yh 
dzikiem! barbarzyńcami, a jednak sami od nich przyjęli czesc 
'bóstwa, lelum polelurn 10% ï̂saYi sobie jak się zwykło mówłc 

t.j. jakby z niechcenia. Kaidykto śi^wczyta- 
Tom IV. P a id z i e rn ik  iBíí»



w kronikarzy widocznie tę cechę odkryje, a jeden z naszych 
uczonych dowiódi, ie oni swoje dodatki podobnego ro- 
rodzaju i do obcych nawet dodawali kronik (i).

P ó ź n ie j ,  a l e  n ie  u m ie m  ś c i ś le  o z n a c z y ć  c z a s u  k i e d y  t o  

n a s l ą p i i o ,  p r z y p u s z c z e n i  o n i  z o s ta l i  i  d o  i n n y c h  p o s ł u g  

k r a j o w y c h ,  a  n a j w id o c z n ie j s z y  w p i y w  i c h  d z i a ł a n i a  o k a z a t  

s i ę  n a  o w e j  k o k o szśj w o jn ie  p o d  L w o w e m ,  b o  k tó ż  n i e  w ie  

i l e  t o  o n i  t a m  n a k le c ili  i  n a h a ja li  i  ja k  p o t e m  r o z j e c h a l i  

s ię  d o  d o m ó w  n ic  n i e  zrohiW szy! W  G ó r n ic k im  n a w e t  c z y 

t a m y  źe k r ó l  u j m o w a ł  so b ie  p o s ł ó w  c o  gihutszycl^  z  c z e g o  

m o ż n a  ś m i a ł o  w n o s i ć  że  r ó d  k litó w  i bajdóu> w  t y m  c z a s ie  

p o s e l s k i e  ł a w y  c z ę s to  i  z y s k o w n ie  ju ż  z a s i a d a ł !  W i a d o m o  

i . t o  że  z n a n y  d w o r ż a n i n  P i e k a r s k i  z k o l ig a c i ł .  s ię  t a k ż e  z k U -  

tu ń ą m i  i  p r z y j ą ł  i c h  z w y c z ą je ,  a  d o w ó d  t e g o  p r z e c h o w a ł  
s i ę  w  p r z y s ł o w i u ,  W e c t  ja k  P ie k a rsk i na m (kach.

W  w i e k u  i 6  i  17 t a k  s i ę  u  n a s  f a m i l ia  kliló w  i  hajdów  

r o z g a ł ę z i ł a  i  z  t a k i e m  z a m i ło w a n ie m  r z u c i ł a  s ię  d o . l i t e r a t u r y ,  

4 e  n i e  ,b y ło  s t a n u ,  w i e k u  j o k o l ic z n o ś c i  w  k t ó r e j b y  j a k i  

U litu i h i b  b a jd u ś  n ie  p i s a ł  lu b  n i e  m ó w i ł ,  c z y l i  m ó w i ą c  

w ła ś c i w i e ,  n i e  k le c i ł  n ie  bajnl\ i t a k ą  s o b ie  p r z e z  t o  s ł a w ę  

z j e d n a l i ,  że  w s z y s c y  s t a r a l i  s ię  n a ś l a d o w a ć  i c h  m a k a r o n i z 

m y ,  i c h  k o n c e p t a ,  n ie  m o g l i  s ię  n a s y c ić  g ó r n o l o t n o ś c i ą  i c h  

w ie r s z y ,  i  p o j ę t o ś c i ą  i c h  p r o z y !  Ż a d n e  w e s e l e  n i e  o b y ł o  s ię  

ż e b y  t r z e c h i  p i ę c i u ,  a  c z a s e m  d z i e s i ę c iu  n i e  w y s łu c h a n o  k li-  
tm ió w  i  bajduśiów \ N i k t  n ie  b y ł  ż to ż o n y  j i o  g r o b u ,  k o g o  

j a k i  M /K s 'l u b  n l e o b ż a ł o w a ł  i  n ie  p o ż e g n a ł .  N ie  m o g ę

s ię  w s t r z y m a ć ,  ż e b y  t u  s ł a w n e g o  w  t y m  w z g lę d z i e  n i e  p r z y 

to c z y ć  d o w o d u :  o to  u m a r ł  j a k i ś  k u s t o s z  n a z w is k ie m  W y s o c 
k i  h e r b u  R o g a l a ,  z o b a c z m y  j a k  k l i t u ś  j e g o  s t r a t ę  o p ł a 
k u je :

„  Któż się od śmierci wybiega, kiedy ĵ j sam kustosz 
ustrzedz się nie mógł. , O już też wyraźnie śmierć z nami 
wojuje rogami nie racyami, kiedy swą kosą porwała się na 
szlachetnego Rogala, i ta coby powinna nisko po ziemi chwas- 
ścinać, ona wysoko, bo Wysockiemu zmiotła rogi“  ("że Swa
dy polskiej). K-tóż to potrafi wyliczyć cały szereg [podo'

( l )  Porow* K ow ... B o lesław iu .



n y c h  mówców, k t ó r y c h  t a k  l u h i o n o  s ł u c h a ć ,  ł e  n i e r a x  Ta- 
^ a rz y ,  t u ż ,  t u ż  p a U li w i o s k i ,  a  hlinU j a k i  n a  k r a j o w e m  z e 

b r a n i u  z  t e g o  p o w o d u  z w o i a n e m ,  d z i e s i ę c i o a r k u s z o w ą p r a -  

w i t  p e r o r e  p r z y  z ło ż e n iu  s t a r e j  la s k i ,  i  d r u g ą  t a k ą  b a jd u ł  
u c z ę s t o w a ł ’ iz b ę  p r z y  o b j ę c i u  n o w e j !  T r z e b a  im  j e d n a k  o d 

d a ć  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  iż  m ię d z y  n ie m i  b y l i  i  p o w a ż n i  m o r a 

l i ś c i  o d z n a c z a j ą c y  s ię  b y s t r o ś c i ą  u w a g ,  b o  o t o  p o s ł u c h a j m y ,  

j e d e n  z n i c h  w  p u l ) l i c z n e j  m o w ie  n a r z e k a j ą c  n a  z e p s u c i e  

o b y c z a j ó w  t a k  s ię  w y r a z i ł :  , ,  A c h  m o i  m i l i  s ł u c h a c z e ,  c ó ż  

t o  t e r a z  z a  z e p s u c i e  n a  ś w ie c ie ,  p r z e d t e m  t a ń c o w a n o  ty lk o  

p o w a ż n e g o  p o lo n e z a  ( ś p i e w a )  t r a  r a  r a  r a  t r a  r a  r a  r a  a  t e 

r a z  d j a b e l s k l e g o ,  t y l k o  w a lc a  ( ś p i e w a )  t r y  r a  r a  r a  t r y  

r a  r a “ .. . .  I n n y  z n o w u  f i lo z o f ic z n ą  r o b i  u w a g ę .  S ł o w e m  

h i s t o r y a  t e g o  o k r e s u  t y l u  n a m  s ł a w n y c h  \hliiusi6w  i  h a j-  

d u śiów  p r z e d s t a w i a ,  iż  s a m  s p i s  i c h  a l f a b e ty c z n y  m o z o ln e

i o b s z e r n e  s t a n o w i ł b y  d z i e ł o ,  a  s a m e  i c h  d z i e ł a  t a k  są 
g o r n o - m ą d r e ,  ż e  j e d e n  z p o e t ó w  s ł u s z n i e  o  n i c h  p o w ie d z i a ł :  

W  im ie  O j c a  i  S y n a  i  Ś w i ę t e g o  D u c h a ,

C z ło w ie k  n i e w ie  c o  c z y t a ,  n i e  w i e  c z e g o  s ł u c h a .

Z o s t a w m y  je  w ię c  w s p o k o j n o ś c i  n a  p a s t w ę  m o l o m  a  
p r z e j d ź m y  d o  n o w s z y c h  c z a s ó w .  C z u je m y  c a ł ą ' s ł u s z n o ś ć  

p r z e s t r o g i  k r y ty c z n e '] ,  i i  w s p ó łc z e s n y c h  n i e n a l e ż y  p o r y w c z p  

s ą d z i ć ,  ż e  t ó ' t r z e b a  z o s ta w ić  p o t b m o ś c i ;  d l a  t e g o  t ^ i  n ie  

w y d a j e m y  t u  s ą d u ,  a le  t y l k o  p r z y g o t u j e m y  m a t e r y a ł y  i  z b i e 

r z e m y  r o z p r ó s z o n e  r y s y  c h a r a k t e r y s t y c z n e .

D o m y s ł  n a s z  n a  p o c z ą t k u  p o ł o ż o n y ,  i e  ród. klituśiónf

* hajduHóu) p r z y b y ł  d o  n a s  z  z a c h o d u ,  s t w i e r d z a  i  t a  oko-*
l i c z n o ś ć ,  i e  w  k o ń c u  z e s z ł e g o  w ie k u  o p a n o w a ł a  w i ę k s z ą  c z ę s c

i c h  r o d z i n y  j a k a ś  t ę s k n o t a  i  n u i  h u r m e m  w y je ż d ż a ć  n a  za 

c h ó d !  — P o o d ś w i e i a l i  t a m  s w o je  k o l l i g a c y e ,  p o w y n a j d y -  

w a l i  m e t r y k i ,  p a t e n t a ,  i  p o k a z a ł o  s ię  że  t o  b y l i  k r e w n i-S * "  

meiirów^ Soni tistó w , Beaupctrlerów , a  w ię k s z a  i c h  p o ł o w a  

w e d ł u g  p e w n y c h  a r c h i w ó w  n ie w ą t p l i w i e  b y ł a  p o t o m s t ’" '® ®  

A p o l l l n a  i  M u z .  Z a  p o w r o t e m  d o  k r a j u ,  g r a d e m  s y p a iy  

o d y , , W s z ę d z ie  b r z m i a ł y  o d g ł o s y :  O! ty ! Muso i  t .  d .  i  t* 
Z d a w a ł o  s ię  ie  n a s z  k r a j  p r z e m i e n i  s ię  w  0 1 j 'm p .  
d a c  ze  k l i m a t  t u t e j s z y  n i e s ł u i y ł  ju ż  d z i e c io m  A p o ll in a -  
n a p r ó ż n o  sz u k a U  p o k r z e p i e n i a  w  k u r a c y i  w o d n e j  u i r o d e



K.astalskich! zakradła sig między ni^mi okropna śmiertel
ności gaigi szczególniej B eauporlerów , co o niczem—pięknie 
mogli rozprawiać, prawie zupełnie wygasła, a inne szczepy 
rozproszyły sig po kraju.

K i l k u  p o to m k ó y ir  z d a w n e g o  r o d u  k^tmiów, n i c  d ł u g o  

b a w i ą c  w  s z k o ła c h ,  n a s łu c h a w s z y  s ig  n a t o m i a s t  d u b ó w  i b r e 

d n i  g u ś l a r s k i c h ,  i w y u c z y w s z y  k i l k u  t u r e c k i c h ,  a r a b s k i c h ,  

a  w  o s t a tn i m  r a z i e  m a ł o - r u s k i c h  w y r a z ó w ,  o d ś w ie ż y ło  w ie k i  

s ł a w y  i c h  p o k o l e n i a : — n u ż  J j u j a ć  z k v i r c b a n k a  n a  k u r c h a n c k ,  

z  m i n a r e t u  n a  m i n a r e t ,  n u ż  b ł ą k a ć  s ig  p o  f u t o r a c h ,  c z a c h a -  

r a c h ,  m a r z y ć  o  h u r y s k a c h ,d i w a c h ,  z a m ia s t  z w y c z a jn e g o  p a c i e 
r z a  ju ż  t y l k o  namaz m ó w i l i .  Z a c z g l i  w y r z e k a ć ,  p ł a k a ć ,  a  w y 

g l ą d a l i  s p a s ł o  i  p o  k o r c u  d y m u  z a c ią g a l i  s ig  w a k s z t a f e m .  

A c h ?  i lu ż  t u  n i e  o d r o d n y c b  p o t o m k ó w  z ja w i ło  s ig  w  t e j  p p r  

r z e ,  i c h  p r z o d k o w i e  k le c il i  i  b a ja li  t y lk o  z  p o l s k a  p o  ł a 

c i ń s k a ,  o n i  w y ż e j  s t a n ę l i  h o  z a r a b s k a ,  m a ł o - r u s k a  n i e m a l  

p o  c y g a ń s k u ! !  — D j a b ł y ,  u p i o r y ,  s o w y ,  t o p i e h c e ,  l e p i e j  im  

j a k  m u z y  p o m o g ł y ;  d j a b ł y  n a u c z y ł y  i c h  f i lo z o fo w a ć ,  u p i o 
r y  k o c h a ć ,  s o w y  ś p ie w a ć ,  t o p i e l i c e  t a ń c z y ć ,  % t ą  p o m o c ą  
j u ż  d o  t d j  [ p rz y s z l i  w z ig to ś c i  i p o t ę g i  iż  w m ó w i l i  w  w i e l u  

t e  i c h  t y lk o  f i lo z o f i ia ,  i c h  m i ł o ś ć ,  i c h  ś p ie w ,  i c h  t a n i e c ,  j e s t  

t y p e m  p r a w d z i w e j  k r a j o w o ś c i .  — 1 z a c z ę ły  s ig  o d t ą d  n o w e  

s y s t e m a t a  u f u n d o w a n e  p r z e z  klituśióm  i ¿?a/«rKf'ic!<p k t ó r y c h  ■' 

t r e ś ć  t a k a ; — iż w jf i lo z o ii i  s t a ł o  s ię  a x io m a te m  że  n i e  m a  z łeg o  

Ka\ dobrego  ( i ) ;  w  m i ł o ś c i ,  że  k o b i e t a  j e s t  m arny! i i e -  

hraczka m iło ści (2 )!  —w  ś p ie w ie ,  że  dyisonaiise ozdubq ( 3 ) ,  

vr t a ń c u ,  ż e  taniec je s t  p oezyą, a  w ię c  n a w ia s o w y  w n io s e k  

i e  n o g i  p a n n y  E i s l e r  t w o r z ą  n a j l e p s z ą  p o e z y ą ( 4 )- A le  p o n ie w a ż  

t e  s z c z e g ó ły ,  s i ę g a j ą  ju ż  w s p ó łc z e s n y c h ,  t r z e b a  w ię c  s ą d - o  te r i i  

z o s ta w ić  p o to m n o ś c i !  — p o w i e d z m y  r a c z e j  h ii  z a k o ń c z e n ie ,  

c z e m  t o  o d r ó ż n i a j ą  s ię  k iitu ś  i  h a jd u ś  o d  in n y c h  lu d z i . . . .

^ 'a m i l i j n ą  a  p r a w i e  g e n e t y c z n ą  w  n i c h  c e c h ą  j e s t  t o ,  że  

k a ż d y  m a  ja k i e ś  p r z y s ł o w i e  k t ó i e  n i e u s t a n n ie  w t r ą c a  d o

( 1) Pordwn. Mistrz Twardowski. Asnió^eusis i Howankę.
(2 ) Znano są to zdania
( 3 ) Majerbora uwaSająo muzykg.
(4 ) C zy ta j arty k u ły  o tiiij.



m ow y! N a jp o sp o lic ie j za k a id e m  sitow em  zw ykli o n i doda^ 
w ać.- M o ic i  D o b ro d iiea !  z r ó ź n e m i  m odyfikacyam i: j u ż  to  
3T o s t o m - d k ie ju , j u i  t b  M o ste r -d s ie ju !  i  to  dobrodzieju*- 

d o d a j ą  b e z  r ó ż n ic y  p i c i ,  m ó w i ą c  d o  k o b i e t y  n a w e t  m ó w i ą  

j e j  M o ic i  D o b ro d zieju  I n n i  z n o w u  m a j ą  z w y c z s j  d o d a w a ć -  

p ujw ia d a  p ada , món^i; i n n i  w t r ą c a j ą  z a w s z e :  ja h  si{  sow ie  

otóż tedy, teg o, te n — są  t O  s tó w k a  k t ó r e m i  o n i  z w y k le  kle/ę  

s w o je  o a ja n ie  ż e b y  s ię  k u p y  t r z y m a ł o  i m ia ło  j a k i  t a k i  

p o f ó r  r o z m o w y  p o t o c z y s t e j .  J n n i  w r e s z c i e ,  n ib y  o s z c z ę 

d n i  w  m ó w ie n iu ,  w y l ic z y w s z y  w s z y s tk o  c o  im  p r z e s z ło  p r z e z  

m y ś l  d o d a w a ć  z w y k l i  i  tam  d a U j. — T a c y  w i t a j ą c  s ię  l u b  

ż e g n a ją c  z k im  n i e z a n i e d b u j ą  d o d a ć  ca łu ję  h ó ik i  ■ P a n i  

J 5o i / - : i t .  d .  — I j a  t e ż p r z y  t y c h  u w a g a c h  k ł a d ę  i t .  d .  ż e b y  

n i e  n a d u ż y ć  c i e r p l i w o ś c i  i n ie  w y d a ć  s ię  ź e  p i s z  p ro ,  d o m o  
sua! *M

Najdroższa na całą Lit<>i’ę śmietanka.
(Zdarzenie prawdziwe) ■

J e d e n  z  .n a s z y c h  u m n i c z y c h  i  z a s z c z y tn i e  z n a n y c h  l i t e 

r a t ó w ,  p r z e d  k i l k u n a s t u  l a t y  n a u k o w ą  o b a r c z o n y  p r a c ą ,  
o b o j ę t n y m  b y t  n a  s z c z e g ó ły  g o s p o d a r c z e ;  -  a  j e g o  s łu ż ą c y ,  

w e d l e  s y te j  w o l i ,  p o t r z e b  d o  ż y c ia  n a d e r  s k ą p ą  i n i e r z e 

t e l n ą  d o s t a r c z a ł  m u  m i a r ą ,  p o m i m o  ż e  n a  m ie s i ę c z n ie  p o -  
d a v ia n y m  r a c h u n k u ,  t y s i ą c e  u m ie s z c z a ł ,  t o  j e s t :  k r a d ł  p a n a  
n a  u r z ą d .

-  I g n a s i u  ż e b y ś  tói b y t  ł a s k a w  l e p s z ą  d o  k a w y  d a w a ć  
m i  ś m i e t a n k ę .

-  A  s k ą d ż e  jd j  w e z m ę ?  p r z e e i e ź  j a ś n ie  w ie lm o ż n y  
p a n  jy iź :  ¿g w  m i.e śc ie  m ie s z k a m y ;  g d y b y ś m y  t o  w ł a s n ą  m ie ć  
* » o g b  krow ę? ....

-  I le ż  k r o w a  k o s z tu je ?

-  Z a  d o j n ą  p o t r z e b a  n a jm n ie j  300  z łp .  z a p ł a c i ć .

 ̂ n>asz 300 zip,! kiipże w ięc krow e
Ign.. ™ , r  » 0  .tp, i 

zwyczai mleko, ale kup,t ¡ „ i e t a y  „

-  A t»  jtó m a» 'kV w ,r....
“  lVu|)d:em jasmewieliuoźny.panie,, piętną.^raniąstą



krówkę, a jakie ma wymię', a jakie rogi! łudzić «ię dziwią 
żem za 300 zip. tak śliczne dostał bydlątko.

— Gdzieżeś ją umieścił?
— Właśnie chciałem jaśnie wielmożnemu pami powie

dzieć, że potrzeba nnjąć stajenkę, ale żądają 60 złp. ro
cznej z góry znpłaty.

— Masz 6o złp. hyle tylko miała wygodę.
— Proszę także pana o y,o złp. na furę siana, o złp. 6 

na korczyk owsa, i o złp g na sieczkę i słomę do ściółki.
Szanowny literat, któren lubił kawę z dobrą śmietan

ką, wydobył i żądane 35 złp. i w najlepszej wierze oddał 
liultajowi na żywienie krówki.

Po upływie dni kilku, Ignaś żąda od swojego pana 6 
złp. na p. korce ziemniaków, złp. 8 na buraki, brukiew 
i rzepę.

— A do czegóż to kochanku?
— Oto widzi jaśnie wielmożny pan, należy rozmaite 

warzywa gotować i sieczkę krowie polewać, a w ówczas 
6 razy tyle da mleka.

— Dobrze, dobrze Ignasiu! wprawdzie ja tylko maleń
ki garnczek śmietanki potrzebuję....

— Tak, ale widzi jaśnie wielmożnypan, że kiedy krowa 
jada buraczki i/zepę, śmietanka o wiele bywa lepszą, (i)

— Zgoda, zgoda mój Ignasiu! kup buraczków i rzepki 
i brukwi, i czego tylko potrzeba.

I znów hultaj ?4 zadławił.
Niezadługo zażądał złp. lo na pszenne otręby i na sól. 

Póżnidj upomniał się o zapłatę dla kobiety krowę dojącej, 
dla parobka któren czyni oprząt; wyfudził następnie na 
grzebielec, na szczotki, na drabinkę, na nowy złob, na 
łańcuszek, na kubełek do wody, i,na rozmaite nieprzeli
czone sprzęty stajenne, — jedndm słowem, iż niebyło dnia 
żeby krowa czegoś niepotrzebowała. Bezczelność najwyż
szego doszła stopnia: twierdził, iż należy dla krowy kupić 
na zimę węgierski koc do okrywania. Literat dal i na koc

1 Rzecz się ma prieclwniej podobna karm dla krów awiiltsisa 
bardzo ssnacinie iloić mleka, ale nie dobroć śmietanki*



z ip .  2 0 ,  n ie l i c z ą c  ie  w  n i e s p e ł n a  m i e s i ą c u ,  o w a  ‘ ś m i e t a n k a  

j u ł  p r z e s z ło  500 z I p .* k o s z tu je .
Z d a r z y ło  się ze ktoś z gości śmietankę pooliwalił i za

razem krówkę zobaczyć pragnął. Ignaś zdrętwiał,—ak  się 
na prędce ocknął, i pobiegł po krówkę. Ciekawi stali u 
okua i  godziny, Ignaś powraca z doniesieniem, ie  parobek 
krówkę oprzątający, klucz od stajenki zagubił. Śmiałem 
kłamstwem hultaj z niebezpieczeństwa na on raz wypłynął, 
ale przestraszony tym wypadkiem, zwłaszcza źe i pan jego 
iuż poprzednio chęć poznania prześlicznej krówki zdradzał

postanowił złemu stanowczo zaradzić. Jakoż naza
jutrz doniósł, że krowa zachorowała. Przez trzy dni pła
cił oszukiwany literat dla weterynarza po złp. 5, do apte
ki za lekarstwa wydał także kilkanaście złp,— a przecież nie- 
litośna śmierć ubłagać się nie dała, i krówka w skutek 
zapalenia śledziony, z pośród żyjących bydlątek wymazaną 
została.

Każden z prostodusznych myśli iź się niecne hultaja 
obławy skończyły,— otóż nie: Ignaś przy doniesieniu o tym, 
jak okazywał, najboleśniejszym dla niego wypadku, śród 
rżewnego płaczu zażądał złp. 6 na najęcie woza do wy
wiezienia za miasto, zaraźliwych zwłok n i e b o s z c z k i ,  dalej, 
złp. 4 dla mistrza za zdjęcie skóry, — a dopiero w końcu 
żłp. 5o, 'za przebudowanie stajenki, w której zaraźliwa cho
roba istniała.

— Pokaż mi przynajmniej skórę, — rzekł zasmucony 
litdrat, -  Avsporainałeś że tak prześliczne miała odmiany; 
radbym ją malarzowi opisać, iżby mi w pięknym obrazie 
zrobił pamiątkę, żem byt właścicielem krówki, rozumiesz 
mnie I g n a s iu ?

-  Rozumiem jaśnie panie! ale ja tę skórę powiesiłem 
na plocie, iiby przeschła, i proszę jaśnie wielmoźńego 
pana, juz wyraźne jakieś z tą krową nieszczęście-bo całą 
skórę psy pana marszałka w drobne kawałeczki rozerwały 
i pożarły, a I rogi skradziono: lecz jeżeli jaśnie wielmożny 
pan pozwoli, opowiem malarzowi jak ta k r o w a  wyglądała.

W kilka tygodni potem, graniasta krówka olejną farbą 
na płótnie odmalowana, przypominała łatwowiernemu Ute-



ratowi, iż przez niespełna miesiąc kawę z dobrą pijał śrhie- 
tanką.

Dopiero w  rok później szanowny literat closzecjt przy
padkiem, że ona krówka nigdy na świecie nie żyła. , ,0 t  
rozumie pan tak nas uczonych, głupcy oszukują“  te wyra
zy i dzisiaj,z ust uśmiechającego się literata usiyszyć mo-, 
ż n a , — Ignaś się w ów czas wstydzi, ale jeszcze nie postra
dał służby u prawdziwie chrześcjańskidj dobroci pana.

Au. m .

Rzadkość bibliograficzna.

W  numerze czerwcowym Biblioteki Warszawskiej jako 
bibliograficzna psbbiiwość, opisana była książka nie druko
wana ale głoski i ligury wycięte gnająca; książka pomienio- 
na ma się znajdować w bibliotece księcia de Ligne; jest 
w formie lasiki^ składa się z a4 k.art welinowego papieru 
nabyta była w ^ g l i i  i z roku 147^ ppchodżi: kartki 
których głoski i figury są Tyyci.ęte, są podklejone niebie*- 
skim papierem. Treścią jej jest opis męki Chrystusa. Po
wtarzając tę wiadomość zagraniczną nie możemy przemil
czać że i w naszym kraju podobne osobliwości się znajdu
ją. Właśnie pod ręką mam tego rodzaju książkę, której 
opis następujący podaję.

T y tu ł. Candor pieszczonego sumienia Wielmożndj Jej 
Mpi pani Zoiić'] Barbarze z Dąbrowice hrabiney Tarno
wskiej symbolicznie przez najniższego sługę Alexandra K a
zimierza Zienkiewicza Inspektora stawnego potomstwa Jdj 
Mci pana Marcina Zygmunta z Dębice Dębickiego komor
nika grai)icz]i,iego Sandomierskiego wystawiony roku Pan- 
kiego 1678..

, In 4to,kart 24, wszystkie głoski i symbóla są scyzo;ry- 
kiem wyrzynane. Kartki są czarnym papierem.podklejonej 
oprócz; początkowych ktpre nie majg, podklejeniai

Î a każdźj kartee jest symboliczna rypina, ppd pią 
SĄ tetrgsj^cba, octpstychą, dekastyęha polskie i t. d. Wier
sze s ą  r.ozinaite,, .trzyn^storzgtpskowe, jedenastpr^głpsi^oWCr
dziesięcio-zgtoskowe i t. d.



D e d y k a c y ę  d o  Z o f i i  B a r b a r y  T a r n o w s k i e j  r o z p o c z y n a j ą  

n a s t ę p u j ą c e  ^ v ie rs z e :
B y  sam  A p o l lo  w  z t o t o n i t n e  s t r o n y  

B i j ą c  w y d a w a ł  k r z y k l i w e  p o w o n y :

B y  i Orpheys przybył z wdzięcznjm graniem. 
Pieszczone córy Parnasu z śpiewaniem;
Choćby y sami stawni Maronowie 
Na twych cnót stawę przybyli z R.ythmami,
I same mury z wdzięcznymi śpiewami;
Słusznie wystawić sumienia Twojego 
Nad śnieg Bielszego y Liliowego 
Nie będą m o g li................

Nie tylko głoski w catem tdm dziełku są wycięte 
i symboliczne figury, ale nadto znamiona pisarskie; floresy, 
ozdoby i cugi najdokładniej w wyrżnięciu są zachowane. 
Książka tego rodzaju nie mieści się ¡w rękopismach, ani 
książkach drukowanych, ale osobną kategoryą stenowi 
Wszystkie symbola są bardzo kunsztownie wyrobione.

■ Sam autor stosując swoję pracę do tytułu książki i su
mienia czystego swojej dobrodziejki tak o ni ĵ pisze^

Tę lichą przyjmiesz odemnie lichego 
Powinną chwałę: a na znak twojego 
Nieskalanego sumienia pisaną 
Nie atramentem żadnym drukowaną 
Lecz wszystkę białą bez żadnćj makuty, 
Niewiadomemi przybraną tytuij

J.L.

z  listu pana Wojciecha Jastrzębowskiego.

 ̂ ; ‘ - -Ujrzyd stare rozwaliny, gmachy, pomniki, przejść 
xm,c.ekawsze zakątki kraju'naszlgo , ptz^p“ “  «6 im 
zbhska, wszędzie badać przyrodę, a sIczegóLój ¿łe- 
dzjc u n a s  le, twory ro linne. p o m n a ż a ć  fiemi Flore 
Polską, najbardziej zas wskazać ich użytek g o s p o d a r s k i  

dla ogółu mieszkańców, i wszystko na pożytek publiczny 
Tom IV Październik i8ii. 61



o d d a ć  d o  w a s z e g o  p i s m a ,  t o  b y ł  c e l  m o je j  p o d r ó ż y  p o  
k r a j u .

D n i a  2 7  L i p c a  p o r z u c i ł e m  W a r s z a w ę ,  z w i e d z i ł e m  
s t a r o ż y t n y  i  w i e ż a t y  C z e r s k ,  g o s p o d a r n ą  l ’o t y c z ,  p r z e b y 
ł e m  s p ł a w n ą  P i l i c ę  p o d  h a n d l o w n e m  M n i s z e w e m ,  r z u c i 

w s z y  o k ie m  n a  d r e w n i a n y  M a g n u s z e w ,  n i e g o d n y  w z m i a n 
k i  R y c z y w ó ł  i  p i a s z c z y s t e  K o z i e n i c e ,  k t ó r y m  s ł a w n a  z  j e 

l e n i  puszC za w i n n a  j e s t  s w e  n a z w i s k o ,  p r z y b y ł e m  d o  o d 

w i e c z n e g o  S i e c i e c h o w a .  M i e j s c e  t o  t y l e  z n a k o m i t e  w  p o 
c z ą t k o w y c h  d z i e j a c h  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  t y l e  z a s ł u ż o n e  u  n a s  

n a u k o m  i  o ś w i a c i e > n i e  p r z e d s t a w i a  t e r a z  n i c  g o d n e g o  
u w a g i ,  t y l k o  w i d o k  z a m i e r z c h ł e j  s w o je j  ś w i e t n o ś c i ,  z  k t ó 
r e j  p o z o s t a ł  s i ę  t y l k o  o p u s t o s z a ł y  i  w a l ą c y  s i ę  w  g r u z y  
g m a c h  g ło ś n e g o  n i e g d y ś  O p a c t w a .  O k o l i c e  S i e c i e c h o w a ,  

n a l e ż ą c e  d o  t a k  n a z w a n e g o  u  n a s  P o w i ś l a ,  a  z a t e m  r ó w n i e  

ż y z n e  i  t a k i m  s a m y m  s p o s o b e m  p o w s t a ł e  j a k  Ż u ł a w y ,  t o  

j e s t  z  n a m u ł u  W i s ł y ,  r o k u j ą  p r z y  p o l e p s z o n e m  u  n a s  g o *  

s p o d a r s t w i e ,  b ł o g i  s t a n  d l a  t u t e j s z y c h  p o d u p a d ł y c h  m i e 
s z k a ń c ó w .

O p u ś c i w s z y  S i e c i e c h ó w ,  m i n ą w s z y  d w a  m i a s t e c z k a ,  

t o  j e s t  G n i e w o s z ó w  i  G r o n i c ę ,  z b u d o w a n e  d l a  j a k i e j ś  f a n -  

t a z y i  t u i  o b o k  s i e b i e , a l e  J e d n a k  o d d z i e l n i e ,  a b y  s n a ć  r a 

z e m  n i e  s t a n o w i ł y  z a  n a d t o  w i e l k i e g o  g r o d u ,  p r z e p r a w i 

ł e m  s i ę  p r z e z  W i s ł ę  p o d  P u ł a w a m i ,  d l a  z w i e d z e n i a  t y c h  

m i e j s c :  u d a ł e m  s i ę  p o t e m  p r z e z  k w i t n ą c e  W ł o s t o w i c e ,  

r o s k o s z n ą  P a r c h a t k ę  i  c z a r u j ą c ą  B o c h o t n i c ę  d o  s t a r o ż y t n e 

g o  i" h a n ^ d lo w n e g o  K a z i m i e r z a .  M i a s t o  t o  z b u d o w a n e  n i e 
g d y ś  p r z e z  w i e l k i e g o  k r ó l a  k t ó r e g o  im ie  n o s i ,  w  g ł ę b o k i m  

w ą w o z i e  n a d  W i s ł ą ,  w ś r ó d  w y s o k ic h  k r e d o w y c h  g ó r ,  
u m o c n i o n e  p r z e z  n i e g o ż  o b r o n n y m  p o d w o j n y m  z a m k i e m ,  

k w i t n ą c e  p r z e z  u p ł y n i o n e  p i ę ć  w i e k ó w  h a n d l e m  z b o ż o w y m ,  

z d u m i e w a  n a s  j e s z c z e  d z i s ia j  w y m o w n e m i  ś l a d a m i  s w o j e j  

n i e d a w n o  z g a s łe j  ś w i e t n o ś c i ,  k r ó r a  s i ę  p r z e d s t a w i a  u w a 

d z e  p o d r ó ż n i k a  w  j e g o  l i c z n y c h  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  j u ż  

o p u s t o s z a ł y c h  s p i c h l e r z a c h ,  w  w y t w o r n e j  i  n i e z n a n e j  s t r u 

k t u r y  s t a r o ż y t n y c h  g m a c h ó w ,  p o w a ż n y c h  ś w i ą t y n i a c h  > 
g r o ź n y c h  z w a l i s k a c h  w s p o m n i o n e g o  d o p i e r o  p o d w ó j i i e g o  

i a m k u  w b l i z k o ś c i  k t ó r e g  w z n o s z ą  s i ę  j e s z c z e ,  w p o s > ^ ó d



r o ś l i  i  w ą w o z ó w  k o ł o  w s i  B o c h o t n i o y ,  g r u z y  i n n e j  n l e -  
« n a n e g o  p o c z ą tk u  w a r o w n i .  P o d  w z g l ę d e m  p i ę k n o ś c i  o k o 
l i c ,  b o g a c t w a  F l o r y ,  f o r m a c y i  g r u n t u  i  d o g o d n e g o  p o ł o 

ż e n i a  d l a  K a z i m i e r z  n i e  m a  z a p e w n e  p o d o b n e g o  
s o b i e  IX n a s  m ie j s c a .  D o  n a j r z a d s z y c h  n a p o t y k a n y c h  tu  
p o  g ó r a c h  i  w ą w o z a c h  p r z e d m i o t ó w  b o t a n i c z n y c h ,  p o l i 

c z y ć  w y p a d a :  Morwę Ita łą , Caprifollą, Bez koralowy  ̂
d w a  g a tu t iK i  Powojnika. ( C l e m o t i s  e r e c t a  e t Y i t a l b a j ,  m n ó 
s t w o  Berberysu, i  i n n e  b e z  p o l s k i e g o  n a z w i s k a  r o ś l i n y ,  

j a k o  t o : C h r y s o c o m a  L y n o s i r i s ,  A d o n i s  v e r n a l i s ,  L i n u m  

£ Ia v u m , S t e l l e r a  p o s s e r i v a ,  E u p h r a s i a  l u t e a ,  E u p h o r b i a  

P e p l u s ,  M e r c u r i a l i s  a n n u a  i  t .  d .

• P o  p r z e p r a w i e n i u  s i ę  p o w t ó r n i e  p r z e z  n i e s f o r n ą  i  m ę 
t n ą  W i s ł ę ,  n a  l e w y  je j  b r z e g , i  p o  z w i e d z e n i u  o p u s t o 

s z a ł e g o  z a m k u  w  J a n o w c u ,  k t ó r y  b y ł  s i e d l i s k i e m  d a w n y c h  
r o d z i n ,  i  p r z y  k t ó r y m  z n a l a z ł e m  w  s t a n i e  z d z i c z a ły m  l i-  

g u s t r  i  i n n e  r z a d k i e  r o ś l i n y :  u d a ł e m  s i ę  n a j p r o s t s z ą ,  l u b o  

n i e  n a j b ł ę d n i e j s z ą  l e ś n ą  d r o g ą  d o  m ie j s c ,  g d z i e  s i ę  r o d z i ł ,  

ż y ł  i  s k o ń c ? ,y ł  s w o j e  d r o g i e  d l a  n a s  ż y c i e  J a n  K o c h a n o 

w s k i .  S y c y n a  w i e ś  p o ł o ż o n a  m i ę d z y  m i a s t e c z k i e m  Z w o 

l e n i e m  i  S i e n n e m ,  w  k t ó r e j  u r o d z i ł  s i ę  t e n  w i e l k i  m ą ż ,  
n i e  z a c h o w u j e  j u ż  o  n i m  ż a d n y c h  a n i  p a m i ą t e k ,  a n i  w s p o 
m n i e ń .  W  C z a r n y m  l e s i e  o g l ą d a ł e m  k a p l i c ę  w y s t a w i o n ą  
n a  m i e j s c u ,  g d z i e  s t a l  j e g o  d o m ,  i  s ł y s z a ł e m , w  n i e j  t e  s a 
m e  p i e n i a  n a  c h w a ł ę  P r z e d w i e c z n e g o ,  K tó t e  t u  s k ł a d a ł  

p r z e d  t r z e m a s e t  l a t y ,  t e n  n i e ś m i e r t e l n y  tw <5r c a  n a s z e j  p o e 

z y i  i  n a s z e g o  p i ś m i e n n e g o  ję z y k a -  O b o k  k a p l i c y ,  p r z y  
■ W chodzie  d o  n i e j  o d  s t r o n y  z a c h o d n i e j ,  w i d z i e ć  j e s z c z e  m o -  
ż n a  k r t w a ł e k  n i e r o z e b r a n e g o  m u r u  z  d o m u  J a n a  K o c h a n o 
w s k i e g o , z  k t ó i e g ó  k a ż d y  z w i e d z a j ą c y  t o  m i e j s c e ,  b i e r z e  
s o b i e  n a  p a m i ą t k ę  m a łą  o d r o b i n ę , a b y  g o  n i e  u s k ą p i ł  n a  

n a s t ę p n e  c z a s y .  _  O  k i l k a d z i e s i ą t  k r o k ó w  o d  p o m l e n i o n e j  

a p  i c y  k u  p o ł u d n i o w i ,  t o  j e s t  w  t e m  s a m e m  w ł a ś n i e  m ie j -  
s c u ,  g d / i e  s t a ł a  o w a  s ł a w n a  l i p a ,  p o d  k t ó r ą  s k ł a d a ł  K o -  

c b a n o w s k i  s w e  n i e ś m i e r t e l n e  r y m y  i  o p ł a k i w a ł  zgo n  d r o 
g i e ,  U r s z u l i ,  w z n o s i  s i ę  s k r o m n y  n i e d a w n o  w y s t a w io n y  

p o m n i k  z  p i a s k o w c a  k u n o w s k i e g o ,  a  n a  n i m  n a p i s a n e  są 
t y r a c z a s o w i e  c z e r w o n ą  k r e d ą  w i e r s z e  K r a s i c k i e g o ,  s t o s u 

jące sig do tego miejsca ite j l i p y ,  k t ó r e j  t u  ś l a d u  nie mógł



j u ż  z n a le ź ć "  P r z y  p o m n i k u  s t o i  k i l k a  t o p o l i  p i r a m i d a l 

n y c h ,  w z n o s z ą c y c h  s w e  w i e r z c h o ł k i  k i i  n i e b u ,  g d z i e  s i ę  

w z n i ó s ł  p o b o ż n y  d u c h  w i e s z c z a ,  i  j e d n a  b r z o z a  p ł a c z ą c a ,  

z w i e s z a j ą c a  s w e  g a ł ę z i e  k u  z i e m i ,  g d z i e  s p o c z y w a j ą  j e g o  
s z c z ą t k i  ś m i e r t e l n e .  K u  s t r o n i e  p o ł u d n i o w e j  w z g l ę d e m  

p o m n i k a ,  r o z c i ą g a  s i ę  p i ę k n a  ł ą c z k a  u b a r w i o n a  r o z l i c z n e -  
m i  k w i a t a m i ,  a  z a  n i ą  o b s z e r n e  p o l e ,  p o  k t ó r e m  c h o d z i ł  

n i e g r i y ś  K o c h a n o w s k i , p ę d z ą c  s w ó j  p r a c o w i t y ,  p o b o ż n y  
i  c n o t l i w y  ż y w o t ,  t a k  j a k  g o  p ę d z i  d o t ą d  n a r ó d ,  d o  k t ó 
r e g o  n a l e ż a ł .  — N a  w s c h ó d  k a p l i c y  w y s t a w i o n e j  n a  m ie j 

s c u  m ie s z k a n ia  J a n a  K o c h a n o w s k i e g o ,  w z n o s i  s i ę  g u s t o w n y  

m i e s z k a l n y  d o m  o s ł o n i ę t y  d z ik i e m  w i n e m ,  a  n a d  w c h o 
d e m  d o  n i e g o ,  p o ł o ż o n y  j e s t  t e n  s a m  n a p i s :

„ P a n i e  t o  m o ja  p r a c a  d  z d a r z e n i e  t w o j e ,

„ R a c z y s z  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  d a ć  d o .  k o ń c a  s w o je .  

„ I n s i  n i e c h a j  p a ł a c e  m a r m u r o w e  m a j ą ”  i  t .  d .  

k t ó r y  u ł o ż y ł  K o c h a n o w s k i  n a  d o m  w  C z a r n y m  l e s i e ,  a  

k t ó r y  s i ę  z n a j d u j e  w  t r z e c i e j  k s i ę d z e  j e g o  F r a s z e k ,

P o  o b e j r z e n i u  t y c h  z a jm u ją c y c h  s z c z e g ó ł ó w ,  k t ó r y c h  
d o c h o w a n i e  w i n n i ś m y  t r o s k l i w o ś c i  X .  J a b ł o n o w s k i e j  w ł a 
ś c i c i e l k i  C z a r n e g o  l a s u ,  u d a ł e m  s i ę  l e ś n e m i  d r o ż y n a m i  

d o  i n i a s t e c z k a  Z w o l e n i a ,  w  k t ó r e g o  s t a r o ż y t n y m  p a r a l l j a l -  

n y m  k o ś c i e l e ,  p o  w y s ł u c h a n i u  m s z y  ś w i ę t e j ,  m i a ł e m  

s p o s o b n o ś ć  o g lą d a ć  w  c i e m n e j  j e g o  k a p l i c y ,  p o  l e w e j  s t r o 
n i e ,  z a l e d w i e  p r z y  p o m o c y  ś w i e c y  i  d r a b i n y  d a j ą c y  s i ę  

r o z p o z n a ć w i z e r u n e k  w  p ł ja .s k o rz e ź b le  J a n a  K o c h a n o w s k i e 
g o ,  a  p o d  n im  ł a c i ń s k i  z a l e d w i e  c z y t e l n y  n a p i s ,  k t ó r e g o  

g ł ó w n i e j s z e  w y r a z y  p r z e p i s a ł e m ,  i w r a z  z e  z d j ę t ą  n a p r ę d c e  

k o p i j ą  w i z e r u n k u ,  z a c h o w a ł e m  d la  p o w s z e c h n e j  w i a d o 
m o ś c i .  M u s z ę  t u  n a d m i e n i ć ,  ź e  w i z e r u n e k  t e n ,  l u b o  

w k r ó t c e  p o  ś m ie r c i  K o c h a n o w s k i e g o  i  n a  m i e j s c u  w y k o 

n a n y ,  a  z a tó m  n a j w i ę c e j  z a s ł u g u j ą c y  n a  u f n o ś ć ,  c o  d o  s w o 

j e j  w i e r n o ś c i ,  n i e p o d o b n y  j e s t  d o  ż a d n e g o  z  d o t ą d  z n a 

n y c h  p o r t r e t ó w  t e g o  p o e t y : o  c z e m  k a ż d y  c i e k a w y  b ę 

d z i e  s i ę  m ó g ł  n a  m i e j s c u  z a p e w n i ć  p o t w i e r d z i ć  m o je  

W  t y m  W z g lę d z ie  z d a n i e  ( i j .

( 1 )  P . Jastrzębowski z ło S y ł redakcyi wizerunek Kochanow skiego 
'i  nagrobku w  Zwoleniu p rzez siebie zd jęty. Redakcya przedstawi



O p u ś c i w s z y  m i e j s c a  t a k  d r o g i e  d l a  n a s z e j  p a m i ę c i ,  
w  k tó ry c h  s i ę  r o d z i ł ,  ż y ł  i  u m a r ł  i i i e ś m i e r t e l n y  w i e s z c z  
n a s z  i  t w ó r c a  j ę z y k a  j a k im  d o t ą d  m ó w i m y ,  i  k t ó r y m  t y l e  
m i l i o n ó w  l u d z i  t ł u m a c z y  t e r a z  s w e  n i e w i n n e ,  j a k  b y ł o  
K o c h a n o w s k ie g o  ż y c i e ,  m y ś l i :  u d a ł e m  s i ę  p r z e z  m i a s t e 

c z k o  S i e n n o ;  g d z i e  s i ę  z n a j d u j e  s t a r o ż y t n y  k o ś c i ó ł  z b u d o 
w a n y  .p r z e z  O l e ś n i c k i e g o ,  w  z a c h w y c a j i j c e  o k o l i c e  B a łtO -  
■wa; w  k t ó r y c h  d a j^  s i ę  p o s t r z e g a ć  p i e r w s z y  r a z  w  m a lo 
w n i c z y c h  p o s t a c i a c h  s t e r c z ą c e  z  w a p i e n i a  ju ra jsk iego  s k a 
ł y ,  j a k i e  d o p i e r o  m i ę d z y  K r a k o w e m  a  C z ę s t o c h o w ą ,  a  

s z c z e g ó ln i e j  w  d o l i n i e  o j c o w s k ie j  w i d z i e ć  m o ż n a .  O p r ó c z  

k a m i e n i a  w a p i e n n e g o ,  k t ó r y  t u  o b f i c i e  w y p a l a  s ię  n a  p r z e 

d n i e  w a p n o ,  z n a j d u j e  s i ę  j e s z c z e  w  t y c h  o k o l i c a c h ,  m i a 

n o w i c i e  o k o ł o  W o ł k i  B a ł t o w s k i e j ,  n a j p i ę k n i e j s z a  g l i n k a  

f a j a n s o w a ,  j a k a  t y l k o  g d z i e k o l w i e k  n a  z i e m i  b y ć  m o ż e ,  

d o s t a r c z a ją c a  m a t e r y a ł u  d o . s ł a w n e j  f a b r y k i  f a j a n s u  w  Ć m ie 

l o w i e  C j) , i s t n i e j ą c e j  j u ż  o d  5 0  p r z e s z ł o  l a t ,  a  t e r a z  w y 

r a b i a j ą c ą  n a w e t  d o b r ą  p o r c e l a n ę ,  c o  j e s t  p i e r w s z y m  i  b a r 

d z o  p o c i e s z a j ą c y m  u  n a s  p r z y k ł a d e m .  P o ł o ż e n i e  s a m e g o  

B a ł t o w a ,  p o n a d  s z u m n ą  Kamienną, w ś r ó d  r o z k o s z n y c h  
g ó r ,  s k a ł ,  ł ą k ,  p ś l  i  g a j ó w ,  t a k  j e s t  p i ę k n e ,  j a k i e  t y l k o  
k i e d y k o l w i e k ,  n a  n a j w s p a n i a l s z y c h  z a g r a n i c z n y c h  k r a j o 
b r a z a c h  o g lą d a ć  m o ż n a .  T r o c z  t e g o  zd o b i j e s z c z e  t o  m ie j 
s c e ,  g u s t o w n y  i  s c h l u d n i e  u t r z y m y w a n y  k o ś c i ó ł ; w s p a 
n i a ł y ,  a l e  ju ż  o p u s z c z o n y  p a ł a c  n a  w y s o k i e j  g ó r z e ,  z a 
m i e s z k a ł y  n i e g d y ś  p r z e z  M a ła c h o w s k ie g o . Widok z  t e g o  

p a ł a c u ,  z w ł a s z c z a  p o d c z a s  r a n n e j  l u b  w i e c z o r n e j  p o g o d n e j  
■ pory , n a  r o s k o s z n e ,  p ó k r y t e  t r z o d a m i  n a d r z e c z n e  b ł o n i a  
» n a  c a ł ą  p o b l i z k ą  okolicę,  g o d z i e n  j e s t  prawdziwie m a 

l a r s k i e g o  p ę z l a .  Z  p o d  s k a ł  w a p i e n n y c h  w y t r y s k u j ą  t u  
o b f i t e  ź r ó d ł a  o r z e ź w ia j ą c e j  i  c z y s t e j  j a k  k r y s z t a ł  w o d y ,  z a  

1» ą  w  Warszawie m o ź n a b y  w k r ó t c e  z n a c z n y  z e b r a ć  m a 

s a c h  '  t e r a ź n i e j s z y c h  p r y s z n i c o w s k i c h  c z a -

w  jed n i)  ry c in ie  czy te ln ikom  p ism a  sw ego wszystkie dotąd znane w ize- 
runlu J a n a  K ochanow skiego  z  s tosow nym  a r ty k u łe m . R-

( 2 )  O prócz C h m ie lo w a , zn an e  są m i ijeszcze t r z y  in n e  m iejsca 
w  k r a j u ,  to j e s t ;  I ł£ a ,  Gromadzice i  D aleszyce, w  których istnieją- 
fabryki fajansu.



P o  z w i e d z e n i u  s z c z e g ó ł o w e r a ,  z  n a j w i ę k s z e t n  z a ję c i e m  

t y c h  c i e k a w y c h ,  p i ę k n y c h  i  z a m o ż n y c h  w  r z a d k i e  p ł o d y  

n a t u r y  o k o l i c ,  d o  j a k i c h  o p r ó c z  g l i n k i  f a j a n s o w e j  i  p r z e 

d n i e g o  w a p n a ,  p o l i c z y ć  j e s z c z e  w y p a d a  H yzop lekarski 
r o s n ą c y  w s t a n i e  d z i k i m ,»  Wawrzynek mniejszy ( D a p h n e  
c n e o r u m ) ,  W iśnię krzewinową ( C e r a s u s  c h a m a e c e r a s u s ) , 
Kosaciec niemiecki ( I r i s  g e r m a n i c a )  i  w i e l e  i n n y c h  r z a d 

k i c h  r o ś l i n :  p o  z w i e d z e n i u  p o w i a d a m  t y c h  o k o l i c ,  u d a l i 

ś m y  s i ę  p r z e z  Ć m i e l ó w  i  u z ł o c o n e  k ł o s i s t ą  S a n d o m i e r k ^  

W a ś n i o w s k i e  p ł a s k o w z g ó r z a  d o  N o w e j  S ł u p i ,  m i a s t e c z k a  
p ^ o b e n e d y k t y ń s k i e g o ,  p o ł o ż o n e g o  p r z y  s a m e j  s t o p i e  g ó r y  

S g o  K r z y ż a  c z y l i  I ¿ y s e i .  U p a k o w a w s z y  t a m  w s z y s t k i e  
z e b r a n e  d o t ą d  w  m o je j  p o d r ó ż y  c i e k a w e  p r z e d m i o t y ,  j a 
k o  t o :  z i e m i ę ,  g l i n k i ,  r u d y ,  s k a ł y ,  r o ś l i n y  i  t .  d . ,  i  p o s i 

l i w s z y  s i ę  n i e c o  t e m ,  c o  n a m  m i e j s c o w a  z a m o ż n o ś ć  g o 

ś c i n n y c h  m ie s ,z k a ń c ó w  d o s t a r c z y ć  m o g ł a ,  u d a ł e m  s i ę  p i e 

s z o  n a  g ó r ę  S g o  K r z y ż a ,  d l a  u c i e s z e n i a  s i ę  z a c h w y c a j ą 

c y m  w i d o k i e m  o d l e g ł y c h  o k o l i c ,  i  d l a  z w i e d z e n i a  s a m e j  
ś w i ą t y n i ,  k t ó r ą  - o d d a w n a  w  o d l e g ł o ś c i  k i l k u n a s t u  m i l  
w i d z i ł e m .  I J ą o  p o d  g ó r ę ,  n a p o t k a ł e m  p r z y  s a m y m  w s t ę 

p i e  d o  b u k o w e g o  l a s u ,  o d w i e c z n e j  s t a r o ż y t n o ś c i  p o s ą g ,  

k l ę c z ą c e g o  w  p o b o ż n e j  p o s t a w i e  s t a r c a , w y r o b i o n y  n i e 

z g r a b n i e  z  p i a s k o w c a  k u r o w s k i e g o ,  o b r ó c o n y  t w a r z ą  k u  

k o ś c i o ł o w i  S g o  K r z y ż a .  O  p o s ą g u  t y m  r ó ż n e  s ą  l e g e n d y  
i  p o d a n i a ,  l e c z  n a j p o s p o l i t s z e  t o ,  ż e  p e w i e n  p o b o ż n y  p a n  

p o l s k i ,  c z u j ą c  s i ę  b l i / -k in i  z g o n u ^  i  c h c ą c  o s t a t k i  s w y c h  

g a s n ą c y o h  s i ł  p o ś w i ę c i ć  n a  o d b y c i e  p o b o ż n e j  p i e l g r z y m k i  

d o  d r z e w a  K r z y ż a  S . ,  k t ó r e  s i ę  d o t ą d  w  m a ł y c h  s z c z ą 
t k a c h  p r z e c h o w u j e  w  k o ś c i e l e :  u d a ł  s i ę  n a  k l ę c z k a c h  z e  
S ł u p i  p o d  g ó r ę  ś w i ę t ą ,  l e c z  n i e d o s z e d ł s z y  n a w e t  d o  p o 

ł o w y  je j  w y s o k o ś c i ,  s k o n a ł  w  t a k i e j  p o s t a c i ,  p o d p i e r a n y  
o d  s w o i c h  s ł u ż ą c y c h ,  w  j a k ie j  g o  t e r a z  ó w  p o s ą « ' p r z e d 

s t a w i a .  P r z y p a t r z y w s z y  s i ę  t y l e  w y m o w n e m u  p o m n i k o 
w i  c h w a l e b n e j  p o b o ż n o ś c i  c z c i g o d n y c h  n a s z y c h  p r z o d k ó w ,  

p o s t ę p o w a l i ś m y  d a l e j  w  g ó r ę ,  s k a l i s t ą  i  n i e z d a t n ą  z g o ł a  
d o  j e c h a n i a  d r o g ą ,  w y r o b i o n ą  o d  w i e k ó w  p r z e z  g ę s t y  

b u k o w y  i  j o d ł o w y  la s ,  p o k r y w a j ą c y  w r a z  z  i n n e m i  d r z e 

w a m i  i  k r z e w a m i  g ó r ę  S g o  K r z y ż a .  O d p o c z ą w s z y  p r z y  

d r u g i e j  k a p l i c z c e  s to j ą c e j  w  p o ł o w i e  w y s o k o ś c i  g o r y ,  u d a 



ł e m  s i ę  w  d a l s z ą  p o d r ó ż ,  i  n i e z a d ł u g o  p r z y b y ł e m  d o  s a 
m e j  ś w ią ty n i»  n a  k t ó r ą  o d d a w n a  z  o d l e g ł o ś c i  z e  c z c i ą  s p o 
g l ą d a ł e m .  O d w i e c z n y  t e n ,  l u b o  n i e r a z  o d n a w i a n y  p r z y 

b y t e k ,  z b u d o w a n y  n a  s a m y m  s z c z y c i e  I ¿ y s é j  g ó r y ,  k t ó r a  
s i ę  t a k  n a z y w a ,  ż e  m a  w i e l e  s k a l i s t y c h  m ie j s c ,  n i e p o k r y -  
t y c h  d r z e w a m i ,  m i e ś c i  w  s o b i e  d r o g i e  s z c z ą t k i  d r z e w a  
s k r o p i o n e g o  k r w i ą  Z b a w i c i e l a ,  o p r a w n e  g u s t o w n i e  w  d r o 
g i  m e t a l  i  u m i e s z c z o n e  w  c e m b o r y i ,  p r z y l e g ł e j  k o ś c i o ł o w i  
k a p l i c y .  W  k a p l i c y  t e j ,  o p r ó c z  t e g o  d r o g i e j  d l a  k a 
ż d e g o  c h r z e ś c i j a n in a  ś w i ą t y n i ,  o g l ą d a ć  j e s z c z e  m o ż n a  c i e 

k a w e  m a l o w i d ł a ,  p r z e d s t a w i a j ą c e  h i s t o r y ą  d r z e w a  k r z y ż a  

ś w i ę t e g o ,  o d  c z a s u  j e g o  z n a l e z i e n i a  p r z e z  ś w i ę t ą  H e l e n ę ,  

m a t k ę  K o n s t a n t y n a  W . ,  a ż  d o  j e g o  p r z e n i e s i e n i a  w  m a 
ł y m  s z c z ą t k u ,  p r z e z  k r ó l e w i c z a  W ę g i e r s k i e g o  E m e r y k a ,  

w  t o  m i e j s c e ,  w  k t ó r e m  s i ę  t e r a z  z n a j d u j e : c o  s i ę  s t a ł o  

z a  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o ,  p i e r w s z e g o  f u n d a t o r a  t ć j  ś w i ą 

t y n i ,  w z n i e s i o n e j  n a  m ie j s c u  p o g a ń s k i e j  ś w i ą t y n i  b o ż y s z c z  

S w i s t ü m  P o ś w i s t u m . —  G ó r a  S g o  K r z y ż a  u t w o r z o n a  t a k  

j a k  c a ł y  n a l e ż ą c y  d o  n i e j  ł a ń c i i c h  g ó r ,  c i ą g n ą c y  s i ę  o d  

O p a t o w a  a ż  k u  P r z e d b o r z o w i ,  z e  s k a ł y  p r z e c h o d o w é j  

k w a r c o w e j ,  w y p a r t e j  n i e g d y ś  s i ł ą  w e w n ę t r z n ą  z i e m i  z  j e j  
t o n a ,  a  p ó ź n i e j  p o r o z s a d z a n ć j  n a  d r o b n e  c z ę ś c i  d z i a ł a 
n i e m  w o d y  i  m r o z u :  n i ż s z a  j e s t  w p r a w d z i e  o  k i l k a n a ś c i e  
s ą ż n i  o d  s p ó ł c z e s n ć j  s o b i e  g ó r y  ś w i ę t e j  K a t a r z y n y ,  n a l e 
ż ą c e j  d o  t e j ż e  s a m e j  c o  i  o n a  f o r m a c y i ; a l e  z b u d o w a n a  

n a  m e j  w y s o k a  w i e ż a ,  c z y n i  j ą  n a j w y ż s z y m  w  n a s z y m  
k r a j u  p u n k t e m .  — W s z e d ł e m  n a  w i e r z c h o ł e k  t ć j  w i e ż y ; i  
!Łtąd t o  o t w o r z y ł  s i ę  w i d o k : n a  r o z l e g ł e  p s z e n i c ą  o b s i a n e  
p o l a ,  n a  o k o l i c z n e  j o d ł o w e ,  b u k o w e  i  m o d r z e w o w e  l a s y ,  

o k r y w a j ą c e  n a k s z t a ł t  w i e ń c ó w  w i e r z c h o ł k i  w y s o k i c h  g ó r ,  

n a  o d l e g ł e  z a m c z y s k a  i  g r o d y ,  i  n a w e t  n a  ś n i e ż n e  g r ż b i e t y  

z a l e d w i e  d o s t r z e g a l n y c h  z t ą d  T a t r ó w .  P o  z e j ś c i u  z  w i e ż y ,  
p o  o  e j r z e n i u  m i s t r z o w s k i e j  S m u g l ie w ic z a  r o b o t y  o b r a z ó w  
w  s a m y m  k o ś c i e l e ,  k t ó r e  t e r a z  p r z e z  o d ś w i e ż a n i e  w i e l e  n a 
b r a ł y  w y r a z i s t o ś c i ,  j a k i e j  p r z e d  k i l k ą  I ¿ t y  n i e  m i a ł y ,  n a 
r e s z c i e  p o  z e b r a n i u  c i e k a w y c h  p r z e d m i o t ó w  Historyi N a 
t u r a l n e ) ,  j a k i e  t u  w  w i e l k i e j  l ić z b ife  n a s t r ę c z a j ą  s i ę  u w a d z e  

badacza, wróciłem do S ł u p i  i  n i e b a w e m  puściłem sig 
przez starożytny Bodzentyn, pustelniczą Świętą Katarzy



n ę ,  u b i e l o n e  t r z o d a m i  o w i e c  o k o l i c e  K r a j n y ,  ż y d o w s k i e  

D a l e s z y c e ,  m a r m u r o w y  S ł u p i e c  i  P i e r z c h n i c ę ,  g o s p o d a r n y  
C h m i e l n i k  d o  u z d r a w i a j i i c e g o  i  w e s o ł e g o  B u s k a .  Z w i e d z i 

ł e m .  t u  p i ę k n e  g i p s o w e  g r o t y  i  g r o b y  A r y a n ó w  z d o c h o -  
w a n e m i  d o t ą d  c i a ł a m i  w e  w s i  S k o r o c i c a c h  p o d  W i ś l i c ą  
n a r e s z c i e  z a s t a n o w i w s z y  s i ę  n a d  b i e d n y m  s t a n e m ,  w  t y c h  
z  n a t u r y  n a j ż y z n i e j s z y c h  o k o l i c a c h  r o l n i c t w a : c z e g o  g ł ó 

w n ą  p r z y c z y n ą  j e s t ,  b r a k  z n a jo m o ś c i  z a s a d  u d o s k o n a l o n e 

g o  g o s p o d a r s t w a ;  z a p r a g n ą ł e m  z w i e d z i ć  i  d r u g i e  s ł a w n e  
z  u z d r a w i a j ą c y c h  u  n a s  w ó d  m ie j s c e ,  t o  j e s t  S o l c e ,  p o ł o ż o n e  

W  s t r o n i e  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j ,  w  o d l e g ł o ś c i  d w ó c h  
m i l  o d  B u s k a .  M i e j s c e  t o  l u b o  u b o g a c o n e  d z i e l n i e j s z e m i  
W o d a m i  o d  B u s k i c h ,  p o s i a d a j ą c e  p r z y t e m  w a ż n e  p ł o d y  
p r z y r o d z o n e ,  o  k t ó r y c h  o s o b n ą  p o d a m  w i a d o m o ś ć ,  i  m a 
j ą c e  d o ś ć  ż y z n e  z  n a t u r y  g r u n t a ; n i e  w i ę c e j  p o c i e s z a j ą c y  

p r z e d s t a w i a  w i d o k  c o  d o  g o s p o d a r s t w a  i  z a m o ż n o ś c i  m i e 

s z k a ń c ó w  j a k  o k o l i c e  B u s k ie :  c o  j e d y n i e  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  

d a w n e m u  t r y b o w i  r z e c z y ,  j a k i m  t u  w s z y s t k o  id z i e ;  m ie ć  
j e d n a k  n a l e ż y  n a d z i e j ę ,  z e  s i ę  t e n  s t a n  r z e c z y  z m i e n i  
z  c z a s e m ,  k i e d y  z a s a d y  u d o s k o n a l o n e g o  g o s p o d a r s t w a ,  w i ę 

c e j  s i ę  u  n a s  u p o w s z e c h n i ą  i  w i ę c e j  b ę d z i e  ś r o d k ó w  d o  
i c h  z a s t o s o w a n i a .

(D alszy  ciąg nastgpi.)

O środkach pomnoienia dotychczasowych korzyści 
ze źródeł sianych krajowych.

W iadom o jak obficie znajdują się u nas w  niektórych 
okolicach, m ianowicie w  obwodzie Kujawskim i Stopnickim 
źródła słone i  jakie dotąd ciągnie z nich kraj, w e w zględzie 
ekonomicznym i lekarskim, k o rzyści; ale korzyści te, jak
k o lw iek  w ielk ie , m ogłyby się stać jeszcze znaczni ej szemi 
gdyby użyto w  ,tym celu innych sposobów, jakie człoVviek 
posiada w  swoim przemyśle do korzystania z darów opa
trzności; i  przyw ołano ku temu w  pomoc inne znane si-



ł v  w  n r z v r o d z e n i u ,  k t ó r e  n a m  s ig  s a m e  n a s t r ę c z a j ą ,  t y l -  
,   ̂ -no n a s ,  a b y ś m y  im  n a d a l i  s t ó s o w n y  d o  n a 

s z  ^ ^ w i d o k ó w  i  p o t r z e b  k i e r u n e k .  S i ł y  t e  j a k  w ł a d a j ą  

s a m e  c a U  n i e m a l  m a r t w ą  i  ż y j ą c ą  n a t u r ą ,  j a k  s ą  g l ó w n e -  
n» i w y k o n a w a c z a m i  w s z e l k i c l i  d z i a ł a ń ,  n a  k t ó r y c h  s i ę  o p i e 

r a  w  o g ó l e  b y t  c a ł e g o  r o d z a j u  l u d z k i e g o ,  a  w s z c z e g ó l n o -  
I c i  p o m y ś l n o ś ć  g o s p o d a r s k i e g o  s t a n u ,  t a k  r ó w n i e  k o r z y s t n i e  
i  w y g o d n i e  u s ł u ż y ć  n a m  m o g ą  w p o m n o ź e n i u  d o t y c h c z a 

s o w y c h  p o ż y t k ó w  z  w ó d  s ł o n y c h  k r a j o w y c h .

J a k o ż ,  —  c ó ż  ł a t w i e j s z e g o  b y ć  m o ż e ,  j a k  p r z y  p o m o c y  

n a t u r a l n e g o  s p a d k u  r o z p r o w a d z i ć  t e z  w o d y  p o  g r u n t a c h  

p r z y l e g ł y c h  ź r ó d ł o m ,  z  k t ó r y c h  w y p ł y w a j ą ; '  n a s t ę p n i e  n a 

p o i w s z y  j e  d o s t a t e c z n i e  s o l ą ,  u p r a w i a ć  n a  n i c h ,  t a k i e  g a 

t u n k i  r o ś l i n ,  k t ó r e  n a  z i e m i  s ł o n e j  c h ę t n i ó , r o s n ą  i  s ó l  w s i e - -  

h i e  o b f i c i e  w c i ą g a j ą ,  a  p o t e m  m o g ą  b y ć  s p a l o n e ,  w  c e l u  
o t r z y m a n i a  z  n i c h  s o d y ,  l u b  o b r ó c o n e  n a  ż y z n ą  i  u z d r a w i a 

j ą c ą  p a s z ę ,  d l a  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .  T a s z a  t a k o w a  s p r a 

w i w s z y ,  w  t y c h  i s t o t a c h ,  t a k i e  s a m e  s k u t k i ,  j a k i e  s i ę  z a  

p o ś r e d n i c t w e m  s a m e j  s o l i  o t r z y m u j ą ,  a  n a w e t  i  w i ę k s z e ,  b o  
z a r a z e m  u z d r a w i a j ą c e  i  p o s i l a j ą c e ,  n i e  p o p r z e s t a n i e  j e s / .c z e  

b y ć  d l a  g o s p o d a r z a  u ż y t e c z n ą  r z e c z ą ,  h o  z a w a r t a ,  w  n i é j  
s ó l  z  g n o je m  i  u r y n ą  d o s t a n i e  s i ę  n a  p o l e  i  t a m  p r z y c z y -  
n i a ć  s i ę  b ę d z i e ,  j a k o  o g ó l n y  p o b u d z a j ą c y  ż y w o t n i  ś r o d e k ,  
t y l e  d o  w z r o s t u  u p r a w i a n y c h  n a  t e r n i e  p o l u  r o ś l i n ,  i l e  

d o p i e r o  p r z y c z y n i a ł a  s i ę  d o  z d r o w i a  i  p o m y ś l n e g o  s t a n u  

z w i e r z ą t .  N a o s t a t e k  s ó l  t a ,  w r a z  z  u p r a w i a n e m i  n a  p o l u  
r o ś l i n a m i ,  k t ó r e  j ą  w  s i e b i e  w c i ą g n ę ł y ,  w e j d z i e  w  o r g a 
n i z m  c z ł o w i e k a ,  i  p o d o b n e  n a  n im ,  j a k  n a  t y c h ż e  r o ś l i n a c h  
i  z w i e r z ę t a c h ,  l u b o  n i e  z n a c z n e ,  w y w i e r a ć  b ę d z i e  s k u t k i .

X>o r o ś l i n  n a j z d a t n i e j s z y c h  d o  u p r a w i e n i a  o k o ł o  ź r ó d e ł  

s ł o n y c h ,  V(r c e l u  o t r z y m a n i a  z  n i c h  s o d y ,  p o l i c z y ł b y m  lód  
Sodnik k r a j o w y  ( i) ,  ( S a l s o la  T r a g u s ; ,  k t ó r y  d l a  t e g o  t y l k o  

n i e  z a w i e r a  w  s o b i e  t e g o  a lk a l i c z n e g o  p r o d u k t u ,  ż e  r o ś n i e  

w  n i e d o g o d n y c h  d l a  s i e b i e ,  t o  j e s t  p o z b a w i o n y c h  s o l i  m i ś j -  
s c a c h ;  2 r e  Lebiodę rozłożystą ( A t r i p l e x  p a t ü l a ^ ,  k t ó r ą  z n a -

( 1 )  Roślina u  jest bardzo pospolita w o k o lic a c h  W arszaw y i 
w innych miejscach Króiestwai
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l a z ł e m  r o s n ą c ą  w  o b f i to ś c i  w ł a ś n i e  b l i s k o  s ł o n e g o  ź r ó d ł a  

w  S o l c u , w  O b w o J z i e  S t o p n i c k i m , i  t a k  m o c n y  , m a jijc ił  
s m a k  s ł o n y ,  ż e  n i e  w ą t p l i w i e  w i e l e  m u s i  z a w i e r a ć  w  s o b i e  
t e j  i s t o t y ,  a  t e m  s a m e m  i  s o d y .  —  O p r ó c z  t y c h  d w ó c h  g a 

t u n k ó w  r o ś l i n  n a l e a ą c y c h  d o  p o k r e w i e ń s t w a  Labiodowych 
( 'c h e n o p o d ia c e a e j , .  in o ź e  d a ł y b y  s i ę  w  t y m  c e l u  u ż y ć  i  i n n e  
z  n i e m i  s p o w i n o w a c o n e  r o ś l i n y ,  z w ł a s z c z a  t e ,  c o  m a ją  b u j n y  

•w z ro s t,,  j a k i e m i  s ą  w s z y s t k i e  w  o g ó le  Lebiody ( 'A t r i p i i c e s )  

i  komosy { " c h e n o p o d ia j ,  k t ó r e  n i e  z  i n n e j  z a p e w n e  p r z y 

c z y n y  r o s n ą  u  n a s  w s z ę d z i e  p o d  p ł o t a m i ,  ś c i a n a m i ,  i  p o  

g n o j o w i s k a c h ,  t y l k o  z  t e j ,  ż e  m ie j s c a  t e  n a p o j o n e  s ą  z w y 
k l e  o b f ic ie  s o l ą ,  j a k ą  l u d z i e  i  z w i e r z ę t a  w y d a j ą  c i ą g l e  z  s i e 

b i e  k o n s u m u j ą c  j e j  c o r o c z n i e ,  w  s a m y m  t y l k o  n a s z y m  k r a 

j u  d o  2 0 0 ,0 0 0  c e n t n a r ó w  f i  ) .

T a  u w a g a  c o  d o  s p o s o b n o ś c i  u d a w a n i a  s i ę  r o ś l i n  l e -  

b i o d o w y c h  n a  m ie j s c a c h  s ł o n y c h ,  d o  k t ó r y c h  n a l e ż ą  w  o g ó le ,  

o p r ó c z  w  m o w i e  b ę d ą c y c h  ź r ó d e ł ,  w s z y s t k i e  n i e u ż y t k i  o k o ł o  

m i a s t  i  w s i ;  i  d r u g a  r ó w n i e  m o c n o  n a s  o b c h o d z ą c a ,  c o  d o  
o g r o m u  s p o c z y w a j ą c e g o  w  t y c h ż e  m ie j s c a c h  b o g a c t w a ,  k t ó r e 
g o  ż a d n e m i ,  a n i  c h e m i c z n e m i  a n i  m e c h a n i c z n e m i  s p o s o b a m i ,  

w y d o b y ć  n i e  j e s t e ś m y  w s t a n i e ,  ( a  n a j ł a t w i e j  d o k a z a ć  t e g o  

m o ż e m y  p r z y  p o m o c y  s i ł y  o r g a n i c z n e j ,  z a w a r t e j  w  t a k  

p o s p o l i t y c h  i  v7 z g a r d z o n y c h  t w o r a c h ,  j a k i e m i  s ą  w s z y s t 

k i e  w  o g ó l e  c h w a s t y  p o d p ł o t o w e ,  a  s z c z e g ó l n i e  l e b i o d y  i  
k o m o s y )  —  t a  m ó w ig  u w a g a ,  c h o c i a ż  n i e  t e r a z ,  to  p ó ź n i e j  

n a b i e r z e  w i e l k i e g o  z n a c z e n i a , i  n i e o c e n i o n y c h  k o r z y ś c i  

w  g o s p o d a r s t w i e ,  s t a n i e  s i ę  ź r ó d ł e m .  N i m  t o  j e d n a k  n a -  

s t ą p i ,  n i m  c z a s  z m y je  c e c h ę  n o w o ś c i ,  a  t e m  s a m e m  i  n i e 

d o r z e c z n o ś c i  ż  t e j  r z u c o n e j  t u  n a w i a s e m  m y ś l i ,  s t a r a j m y  s i ę  

p r z y n a j m n i e j  k o r z y s t a ć  z  t e g o ,  c o  n a m , n i e  t y l e  w y d a ć  s i ę  
m o ż e  s p r z e c z n e m  z n a s z e m i  z a s t a r z a ł e m i  w y o b r a ż e n i a m i ,  

t o  ] e s t  z  m ie j s c  p r z y l e g ł y c h  ź r ó d ł o m  s ł o n y m .  M i e j s c a  t e  

b ę d ą c  o d  w i e k ó w  z w i l ż a n e  i  n a p a w a n e  t a k ą  s a m ą  w o d ą ,  

j a k a  s k r a p i a  b r z e g i  m o r s k i e ,  w y d a j ą c e  r o ś l i n y  s o d o w e  a lb o  

m o g ą c  b y ć  n i ą  n a p o j o n e  z a  p r z y ł o ż e n i e m  n i e  w i e l k i e g o  

z  n a s z e j  s t r o n y  s t a r a n i a ,  n i e w ą t p l i w i e  z  k o r z y ś c i ą  m o g ą  b y ć

t

(1) Czy niowis«(Sj? ,



z a j ę t e  p o d  u p r a w ę  t a k o w y c h  r o ś l i n , a  m i a n o w i c i e  w s p o .  
m n ia n e g o  p o w y ż e j  Sodnika ( S a l s o l a  T r o g u s ) ,  ( k t ó r e g o  n a -  

s i e n i ą  k a ż d y  m o ż e ' s o b i e  n a  t a k o w y  c e l  u z b i e r a ć : n a  s t a 
r y c h . o k o p a c h  l ’r a g s k i c h ,  p r z y  d r o d z e  p r o w a d z ą c e j  d o  M a -  

r y m o n t! !  d o  P o to k u ,  p r z y  s z o s ę ,  m i ę d z y  r o g a t k a m i  M a r y -  

m o n c k ie m i  i k o s z a r a m i  M i k o ł a j o w s k i e m i  w  W a r s z a w i e  i  
i n n y c h  p o d o b n y c h  n i e u p r a w n y c h  m ie j s c a c h ) .  R o *  

ś l i n a  ta  b a r d z o  ł a t w o  m o ż e  b y ć  o d r ć i n i o n ą  o d  i n n y c h ,  
m a  b o w i e m  z  p r z y c z y n y  s w o ic h  w ą z k i c h  i  k o l ą c y c h  l i ś c i  
o r a z  t w a r d y c h  ł o d y g  n i e j a k i e  p o d o b i e ń s t w o  d o  J a ł o w c u ,  
l u b  o s t u ,  o d  k t ó r y c h  J e d n a k  r ó ż n i  s i ę  i n n e m i  s o b i e  w ł a -  

ś c l w e m i  c e c h a m i .  N a s i e n i e  Je j z a w a r t e  w  r o z s z e r z o n y m  

b ł o ń k o w a 't y m  k i e l i c h u ,  d o j r z e w a  w e  w r z e ś n i u  i  p a ź d z i e r 
n i k u ,  a  p r z e t o  w  t y m  t y l k o  c z a s ie  z b i e r a n e  d o  s i e w u  b y ć  

p o w i n n o .  O p r ó c z  Sodnika, c m o g ta b y  j e s z c z e  b y ć  u p r a 

w i o n a  w  s ł o n y c h  m ie j s c a c h ,  d l a  o t r z y m a n i a  S o d y ,  Lebioda 
rozłożysta ( A t r l p l e x  p a t u l a )  komosa czerwona ( C h e n o p o d l u m  

r u b r u m ) ,  r o s n ą c a  w s z ę d z i e  n a  g n o j o w i s k a c h  i  n a d  k a n a ł a 

m i  p o  m ia s t a c h ,  o r a z  w i e l e  I n n y c h  z  t e g o  p o k r e w i e ń s t w a

■ g a t u n k ó w .

U p r a w a  t a k o w y c h  r o ś l i n .  J a k o  m a j ą c y c h  w  o g ó l e  w z r o s t  
b u j n y  i  ł o d y g i  p o  u s c h n i ę c i u  t w a r d e ,  m o g ł a b y  s ig  s t a ć  j e 
s z c z e  u ż y t e c z n ą  w e  w z g l ę d z i e  p o m n o ż e n i a  m a s s y  n i a t e r y -  
a ł ó w  o p a l o w y c h ,  a  t e m  s a m e m  i  u ł a t w i e n i a  ś r o d k ó w  wy- 
w arz ,an = a  s a m e ja e  s o d y ,  k t ó r a  s i ę  z  p o p i o ł u  t y c h  r o ś l i n  m a  

' o t r z y m y w a ć .

U p r a w a  t a k o w a  m o ż e  by«S p r z e d s i ę b r a n a  n i e  t y l k o  p r z y  
t y c h  ź r ó d ł a c h ,  k t ó r e  n i e  p r z y n o s z ą  d o t ą d  ż a d n e g o  u ż y t k u ,  
a i i i  d la  k r a j n ,  a n i  d la  p r y w a t n y c h  w ł a ś c i c i e l i .  J a k  w  W i 

ś l i c y ,  S z c z e r b a k o w i e ,  w  N e n k a n o w i c a c h  i  t- d . ,  a l e  i  p r z y  

t y c h , . g d z i e  s ą  u r z ą d z o n e  k ą p i e l e .  J a k  p r z y  B u s k u  i  S o lc u :  

w o d a  b o w i e m  o d c h o d z ą c a  z  t y c h  k ą p i e l i ,  n i e  t r a c ą c  n i c  s o - '  

’ p r z y d a t n ą  d o  n a s y c e n i a  n i ą  g r u n t u ,  a
n a s t ę p n i e  i  d o  u p r a w y  n a  n i m  r o ś l i n  s ó d o w y c h ,  i l e  t a  k t ó 
r a  w p r o s t  z e  ź r ó d ł a  w y p ł y w a .  , '

Oprócz roslm sodowych, można Jeszcze, Jak się wspo
mniało wyżej, uprawiać na gruntach przyleo-lych źródłom 
słonym i rośliny pastewne: do Jakich między innemi po
liczyć wypada oprócz manny sóhuj, czyli odstającej (Gli-



c e r i a  d i s t a n s  M e r t e u s  e t  K o c h ,  P o a  s a l in a  s e u  d i s t a n s  a u c t ,  

k b ó r a  n a  t a k o w y c h  m ie j s c a c h  r ó w n i e  j a k  n a  g n o j o w i s k a c h ,  

c h ę t n i e  r o ś n i e ,  n i e  n a b y w a j ą c  j e d n a k  s m a k u  s ł o n e g o :  m o 

ż n a  m ó w i ę  j e s z c z e  u p r a w i a ć  i n n ą ,  j u ż  n i e  t r a w i a s t ą ,  a l e  
g o ź d z i k o w ą  i  b l i z k o  z e  Sporkiem s p o w i n o w a c o u ą  r o ś l i n ę  , 

k t ó r ą  w  ty m  r o k u  w  m ie s i ą c u  s i e r p n i u ,  j a k o  n a j w i ę k s z ą  o s o 

b l i w o ś ć  b o t a n i c z n ą ,  z n a l a z ł e m  w  w i e l k i e j  o b E to ś c i  p r z y  
k ą p i e l a c h  S o l e c k i c h ,  a  n a w e t  p o d  n i e m i  s a m e m i ,  w  c ie -  

n i s t e m  i  n i e n a j p r z y j a ź n i e j s z e m  d la  w e g e t a c j i  m ie j s c u .  R o 
ś l i n a  t a - n a l e ż ą c a  d o  p o k r e w i e ń s t w a  goździkowych f C a r i o '  

p h y l l e a e ) ,  d o  r o d z a j u  piaskowca ( " A re n a r ia ) ,  n a z w a n a  p r z e z  
P r e s l a ,  a u t o r a  F l o r y  C z e s k ie j  A r e n a r i a  s a l in a ,  a  k t ó r ą  s t o 
s o w n i e  d o  t e g o  z w a ć  n a l e ż y  p o ' p o l s k u :  Piaskowcem sol
nym , p r a w i e  w y ł ą c z n i e  s a m a  z a jm u je  n i z i n ę  p r z y l e g ł ą  

w s p o m n i a n y m  k ą p i e l o m  S o le c k im ;  g d z i e  o p r ó c z  n i e j  i j e 

s z c z e  d w ó c h  i n n y c h ,  t o  j e s t  Lebiody rozłoiysti'j i  Manny 
solnij\ n i c  p r a w i e  w i ę c e j ,  d l a  z b y t e c z n i e  s ł o n e j  z i e m i ,  n i e  
r o ś n i e .  R o ś l i n ę  t ę  d l a  t e g o  u w a ż a m  z a  n a j s t ó s o w n i e j s z ą  
d o  u p r a w i a n i a  n a  p a s z ę ,  o k o ł o  ź r ó d e ł  s ł o n y c h ,  a  n a w e t  i  
W  i n n y c h  tw ie js c a c h  n a p o j o n y c h  s o l ą ,  ż e  m a ją c  o n a  t a k  b u j 

n y  w z r o s t  j a k S p o r e k ,  a  p r z y  t e m  b ę d ą c ,  j a k  s i ę  t a m  z a p e 

w n i ł e m ,  b a r d z o  l u b i o n ą  o d  w s z y s t k i c h  z w i e r z ą t  d o m o 

w y c h ,  d l a  m o c n o  s ł o n e g o  s w e g o  s m a k u ,  o r a z  w ł a s n o ś c i  

p o ż y w n y c h  i  w r o d z o n e j  s o b i e  s o c z y s t o ś c i ,  m o g ł a b y  n a  
t e n  c e l  w i e l c e  b y ć  p r z y d a t n ą  w  g o s p o d a r s t w i e  w ie j s k ie m ,  
a  s z c z e g ó l n i e j  p o ż y t e c z n ą  d l a  t ^ c h  w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k ic h ,  

k t ó r z y  m a ją  s w o j e  p o s i a d ł o ś c i  w  b l i s k o ś c i  ź r ó d e ł  s ł o n y  c h .

C o  d o  s p o s o b u ,  j a k im  m a  b y ć  r o z p r o w a d z o n a  w o d a  

z  t y c h  ź r ó d e ł ,  w  c e l u  n a s y c e n i a  n i ą  p r z y l e g ł y c h  g r u n t ó w ,
o  t e m  n i e  m a m  p o t r z e b y  t u  w s p o m i n a ć ,  b o  w  t y m  w z g l ę 

d z i e  k a ż d y  s o b i e  in a c z e j  p o r a d z i ć  m u s i ,  w e d ł u g  m ie js c o -  

■ w ych o k o l i c z n o ś c i ,  a  m i a n o w i c i e  w e d ł u g  p o c h y ł o ś c i  i  w y 

n i e s i e n i a  t y c h ż e  g r u n t ó w  n a d  p o z i o m  w o d y  ź r ó d l e  l u b  

w p ł y n ą c y m  o d  n i e g o  s t r u m i e n i u ;  a l e  c o  d o  i n n y c h  s z c z e 

g ó ł ó w ,  z w ł a s z c z a  t y c z ą c y c h  s ię  s a m e jż e  r o ś l i n y ,  w i n i e n e m

o  n i c h  w  k r ó t k o ś c i  t u  n a d m i e n i ć .

R o ś l i n a  t a ,  t o  jest Piasckowiec solny ( A r e n a r i a  s a l in a ^  

l u b i  z  n a t u r y  s w o je j  g r u n t  s ł o n y ,  m u l i s t y  i  w i l g o t n y  ? 
iiiB  b ł o t n i s t y .  K o r z e ń  m a  r o c z n y ,  a  z a t e m  c o r o c z n i e  s i ę



z  n a s i e n i a  ro zm n aza, ł o d y g ę  f o z k r z e w i o n ą ,  w y s o k ą  6 -0  c a l i ,  
k o l a n k o w a t ą ,  o p a t r z o n ą  p r z y  k o l a n k a c h  h ł o n k o w a t e m i  

p o c h B w k a '" '»  d w a  n a p r z e c i w l e g ł e  p ó l w a l c o w a -
t e ,  i ę s i s t e ,  d t u / s z e  o d  o d s t ę p ó w  k o l a n e k ;  s z y p u i k i  k w i a 
t o w e  rzadkiem i w ł o s k a m i  p o k r y t e ;  k i e l i c h  p i ę c l o l i s t y  m i ę 

s i s t y ,  p r z y  n a s a d z i e  g r u c z o ł k o w a t y ;  k o r o n ę  p i ę c l o p ł a t k o -  
•vtr4, p ł a t k i  z a o k r ą g l o n e ,  c z e r w o n e ,  m n ie j s z e  o d  l i s t k ó w  k i e 
l i c h a ;  p r ę c i k ó w  z w y k l e  5 ;  s z y jk i  n a  z a w i ą z k u  o w o c o w y m  3 ;  
t o r e b k a  n a s i e n n a  t r o j g r a n i a s t a  p r z e s z ł o  2  r a z y  d ł u ż s z a  o d  

k i e l i c h a ;  n a s i o n a  p ł a s k i e  ś l l m a c z k o w a t e , o  p ó ł  m n ie j 
s z e  o d  m a k o w y c h ,  —  R o ś l i n a  t a  b a r d z o  b lizk a  P i a s k o w c a  

c z e r w o n e g o  C A re n a r ia  r u b r a ) ,  k t ó r a  u  n a s  b a r d z o  c z ę s t o  

d a je  s i ę  w i d z i e ć  n a  p a s ( ;w is k a c b  i  s t a n o w i  w y b o r n ą  p a s z ę  

k w i t n i e  w  l i p c u ,  m a ją c  n a  p o g o d ę  k w i a t y  o t w a r t e ,  a  n a  

d e s z c z  j a k  n a j ś c i ś l e j  z a m k n i ę t e ;  d o j r z e w a  w  s i e r p n i u ,  i  

■ w ted y  w ł a ś n i e . a l b o  w  m i e s i ą c u  n a s t ę p n y m , n a s i o n a  jej 
p o w i n n y  b y ć  z b i e r a n e  d o  z a s i e w u .

FTojciech Jastrz l̂owski.

W ielm oinj Mości Dobrodzieju}.
J a k o b y  d u c h e m  w i e s z c z y m  u c z y n i ł e m  u w a g ę ,  i ź  w  d o 

s t a r c z a n i u  s p o s t r z e ż e ń  n a d  m o r a l n e m i  c h o r o b a r a i  X I X  s t u 
l e c i a ,  m o g ę  m ie ć  o d  c i c h a c z e m  l e c z y ć  s i ę  c h c ą c y c h  c z a s o -  

w e  p r z e s z k o d y ,  —  i  ż e  w  t a k o w y m  r a z i e  m o je g o  z o b o w i ą 
z a n ia  s i ę ,  s z c z e r z e  d o t r z y m a ć  n i e  b ę d ę  w  s t a n i e .

C z y ta j  p a n i e  i  s ą d ź ,  r z e c z  s i ę  t a k  m a :  s i e d z ę  p r z y  

m o im  s k r o m n y m  s t o l i k u ,  o k r y w a m  s i ę  k ł ę b a m i  o r z e ź  ' i a j ą -  

c e g o  m n ie  d y m k u  z  u l u b i o n e j  l u l e c z k l ,  i  z  m ę ’i n ą  c i e r p l i -  

w o ś z - ją  Pamiętniki Kwestnrza raz \eszcze p o p r a w c z o  pr-A cz ie- 
r a m ,  g d y  „ ,¿ 1  P a w e ł e k  d o n o ś n y m  u  d r z w i  o z w a ł  s i ę  f t ło -

sem: ,iPanX..„ N.,.!“
—  C z e g ó ż  t a k  w r z e s z c z y s z ?  —  n i e c o  p o m i e s z a n y  o d 

r z e k ł e m  —  p r z e c i e ż  n i e  j e s t e ś  w o ź n y m .  P o w i e d z  t e m u  p a 
n u ,  ż e  p r o s z ę .

M ę ż c z y z n a  o k o ł o  5 0  l a t  m a j ą c y ,  z  c z a r n ą  c z u p r y n ą ,  

s t a r a n n i e  d o  g ó r y  p o d c z e s a n ą ,  wzrostu w  s a m o  p r a w i e ,  

u b r a n y  k u s o  i o p i ę t o ,  z l a s k ą  w  r ę k u  b a r d z o  p r z y z w o i t ą »  

b o  i w  z ł o t ą  g a ł k ę  i we dwą k u ł t a s y  z a o p a t r z o n ą ,  na



p i e r w s z e  w e j r z e n i e  c z ł o w i e k  u c z c i w y  ( m ó w ię  u c z c i w y ,  
albow iem  r l /J s ia j  p o r z ą d n i e  ubranych l u d z i ,  p o  n a j w i ę k s z e j  

 ̂ c z ę ś c i  uczciw em i z o w i ą ) , o n  t e d y  m ó j g o ś ć  p o  trzech c z y  

CBterech ukłonach, rzek ł  :
—  C z y  m a m  p r z y j e m n o ś ć  m ó w i e n i a  z 'p .  A u :  W i : ?
—  C o  P a n  D o b r o d z i e j  r o z k a z a ć  r a c z y s z ?
—  J e s t e m  X . . . .  N . , .

—  B a r d z o  m i m i ł o . . . .

—  P r z y c h o d z ę  d o  W .  T a h a  D o b r o d z i e j a  w  p r z e d m i o c i e  

l i t e r a c k o - l e k a r s k i m , a  m i a n o w i c i e ,  c h c i a ł b y m  W M .  P a n a ' 

p r o s i ć  o  t a j e m n ą  r a d ę ,  z a r a z e m  o  z a o c h r o n i e n i e  m o je j  c i io -  

r o b y  o d  j a w n y c h  r o z b i o r ó w ,  k t ó r e  d o  B i b l .  W a r s z .  z a p o 
w i e d z i a ł e ś .

—  Mgłośct, liołowachna, c z y  przeziębienie?
—  I s t o t n i e  s ą  t o  m g ło ś c i .

—  A  w i ę c  jlnesia suchotna vel pura. ,

—  T a k  j e s t  P a n ie  D o b r o d z i e j u !

—  W M .  P a n  p r a g n i e s z ,  c b c e s ? , ,  u s i ł u j e s z  p i s a ć  p o r z ą 
d n i e ,  a l e  d o k o n a ć  t e g o  n i e  j e s t e ś  w  s t a n i e .

—  T a k  t a k ,  o  t a k î

—  Z w y k l e  n a p a d a  c ię  p a n i e  o g n i s t a  w o l a  z a c z y n a n i a  

p r a c y  o d  p o n i e d z i a ł k u ,  o d  p i e r w s z e g o  k a ż d e g o  m ie s i ą c a ,  

o d  k w a r t a ł u ,  o d  p i i ł r o c z a ,  —- i w  ż a d e n  s p o s ó b  n i c  r o z 

p o c z ę t e g o ,  a n i  z l e ,  a n i ' d o b r z e  u k o ń c z y ć  n i e  m o ż e s z ,  —  
i  p s u j ą c  d o  r o k u  k i lk a n a ś c i e  r y z  p a p i e r u ,  p a p i e r n i o m ,  a  

n i e  l i t e r a t u r z e  p r z y s ł u g ę  c z y n i s z .

—  P r a w d z i w i e  ź e  s ię  P a n  D o b r o d z i e j  n i e  m y l i s z .
—  S z c z e g ó ln i e j  z a ś  p r z y  t e j  c h o r o b i e  d o t k l i w ą  b y w a  

m y ś l ,  ł,e w s z y s c y  n a  j e d n e g o  s i ę  s p i k n ę l i ,  to  j e s t :  z d a je  

s i ę  W M .  P a n u  D o b r o d z i e j o w i ,  iź  k a ż d e n  l i t e r a t  r a d b y  c ię  
W  ły s z o e  w o d y  u t o p i ć ,  ż e  w y s y ł a j ą ,  n a  m ie js c a  p u b l i c z n e  

n a j e m c ó w ,  a b y  c l  n a w e t  t w o j e  p o c z ą t k i  z g a p i l i ,  —  ż e  c a ł e  

m i a s t o  o d  r a n a  d o  w i e c z o r a  t o b ą  z a j ę t e ,  p r z e c i w  t o b i e  k n u j e  

p o t w a r z e ,  p r z ę d z i e  i n t r y g i ,  i  m y l n e  r o z p u s z c z a  w i e ś c i ,  —  

i ż b y  c i ę  z g n ie ś ć ,  z n i s z c z y ć ,  z a t r e n t o w a ć  p a n i e ,  — k i e d y  p o  
p r a w d z i e ,  w i e l u  z a p o m n i a ł o  ż e  ż y j e s z  n a  ś w ie c i e .

—  O  z n a s z  m n ie  p a n i e  w  n a j g ł ę b s z y c h  t a jn ik a c h ,  z n a s z  

z  n a j w y ż s z ą  d o k ła d n o ś c i ą ,  r a c z  w i ę c  w s k a z a ć  r a t u n e k ,  a  d o  

z g o n u  n a j r z e t e l n i e j s z ą  z a c h o w a m  w û a iç o a n o à é .



__ D a ł e m  o  i l e  m o ż n a  n a j w i ę c e j  p o j e d y n c z e  a  s t a 
n o w c z o  s k u t k u j ą c e  p r z e p i s y ,  t o  j e s t :  r a d z i ł e m  m u ,  a l b o  

z r z e c  s ię  n i e s z c z ę ś l i w i e  o b r a n e g o  z a w o d u ,  a lb o  m im o  l a t  
p i ę ć d z i e s i ę c i u ,  u c z y ć  s i ę  p i l n i e ,  c z y t a ć  w i e l e ,  a  c z y t a ć  

z  n a tę io n < i , .u w a g 4  i  z  p r a c o w i t o ś c i ą ,  ja k  n p .  z g ł ę b i a ć  P l a 

t o n a ,  A r y s t o t e l e s a  i  i n n y c h  s t a r o ż y t n y c h  k l a s s y k ó w ;  s t r a -  

■wić K a n t a ,  S z y lH n g a  i  H e g l a ;  p o z n a ć  d o k l ia d n ie  p i s a r z y  

z  c z a s ó w  Z y g m u n t o w s k i c h ; z a p r z y j a ź n i ć  .się  z  u c z u c i e m  
i  z  m y ś l a m i  p r a w d z i w i e  w i e l k i c h  p o e t ó w ;  —  j a k  n i e m n i e j  

z  d z i e l  n a j n o w s z y c h  w y ł o n i ć  s o b i e  ideę d z i s ie js z e g o  w i e 
k u ,  d la  w i e d z y ,  c z e g o  o b e c n i e  ś w i a t  o d  n a s  ż ą d a .  — P r z y -  

c z e m  z a l e c i ł e m  o k ł a d a n i e  s e r c a  g o r ą c y m  a t r a m e n t e m ,  o d -  

g o t o w a n y m  w  g a r n k u  z  g l i n y  k r a j o w e j .

M g ł o ś c i  l i t e r a c k i e  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  d z i e l ą c  s i ę  na 
d w i e  g ł ó w n e  c z ę ś c i , n a  p r o z a i c z n e  i  n a  p o e t y c z n e , w y 
r a d z a j ą  s i ę  n a jc z ę ś c ie j  n a  w s i  i  p o  m a ł y c h  m i a s t e c z k a c h ,  

1 w  t a k i c h  m i e j s c a c h ,  g d z i e  p i s m a  p e r y o d y c z n e ,  g d z i e  

z d r o w a ,  u m n i c z a  k r y t y k a ,  b a r d z o  r z a d k o ,  a l b o  w c a l e  n i e  

d o c h o d z ą .  J e s t t o  c h o r o b a  r o d o w a ,  n a s z a  w ł a s n a ,  i  p i e r w 
s z y  p o c z ą t e k  b i e r z e  z  o d r a z y  d o  c z y t a n i a  k s i ą ż e k  c z y s t o  

n a u k o w y c h , n i e  r z a d k o  z  o d r a z y  d o  l i t e r a t u r y  z a g r a n i c z 
n e j ,  P r z e d  p o j a w i e n i e m  s i ę  r o m a n t y c z n o ś c i  l i t e w s k i e g o  
w ie s z c z a ^  b y ł a  e p i d e m i c z n ą  p o  c a ł e j  n i e m a l  S ł o w i a ń s z c z y .  
z n i e .  Cierpieniom t y m  u l e g ł o  w i e l u  s ł y n n y c h  w  k r a j u  

n a s z y m  m ę ź o w ,  d z is ia j  c z e p ia  s i ę  t y c h  t y j k o  j e s z c z e ,  htó. 
rzy nowych wyahrazeń ani przyjmować, ani pojąć chcą. J e .  

ż e l i  c h o r y  d ł u g o  b e z  p o m o c y ,  l e k a r s k i e j  z o s t a j e ,  l i t e r a c k i e  

™ g io s c i  z m ie n ia j ą  s i ę  w  r y m o w a n e  z a t w a r d z e n i e  w ą t r o b y ,

incurahilis, w  c h o r o b ę  z  l i t e r a c k i m  s k i r e m  b l i s k o  
g r a n i c z ą c ą .

T  ^ :v  “ ' ’» « ił, Ud»» tóm
n i e n y t a i a c  l - « w e łk a  o  p o z w o l e n i e

r f o i t a i L  cud"„^t°ódy*
ozole t< „c h w U n ri w io s .’„ , " ,  ZI ociu , ze spojrzeniem tak czutem, 
tak tkliwem, tak rzewnem , tak molo l i. . ••

■ Ul j  • , “ “ elancholicznem, iż rozu
miałem, ze bledzmchno niebieskie oczy tegp panicza, ra-
c z e ,  d z i e w i c y ,  m e  z a ś  m ę ż c z y z n y  s ą  w ł a ś n o ś c i i ,  i  g d y b y



nie \ îrawatka d la TagUoni, g d y b y  n i e  k a m i z e l k a  a l'£'spar~ 
tero, g d y b y  n i e  rajtrok a la Pagliasso ( B a ja z z o ) ,  g d y b y  n i e  

b r z ę c z ą c (5 u  c h iń s k ie g o  o b u w i a  o s t r o g i ,  W z a k ł a d b y m  b y ł  

p o s z e d ł ,  ż e  lo s  ż y c z l i w y  n a d o b n e  E w i 4 t k o  d o  m e g o  w p r o 
w a d z a  u c h r o n i ą .  L e c z  j e ż e l i  p o w i e r z c h o w n o ś ć  b y ł a  w y -  

d m u c h a n e m  o d b ic i e m  p i e s z c z o n e g o  d z i e w c z ę c i a ,  j e ż e l i  g ł o 

s ik  ł a g o d n o ś c i ą  z a c h w y c a ł ,  n i e  m n ie j  t r e ś ć  m o w y  d o  ł e z  
w z r u s z a ł a ,

—  P r z e b a c z  p a n i e !  ż e  n i e z n a j ą c y ,  n i e  z n a n y ,  p o m o c y  

t u t a j  s z u k a ć  p r z y c h o d z ę ,  w s z a k ż e ż  r o z g ł o s  d o b r o c i  s e r c a  

W M P a n a  D o b r o d z i e j a . . . .

—  P a n i e  d o b r o d z i le ju !
—  Je& t.em  l i t e r a t ,  —  o  s t o k r o ć  w i ę c e j  a n i ż e l i  l i t e r a t ,  

w s t y d z ę  s i ę  p o m y ł k i — j e s te m  p i e w c ą ! . . .  j e s te m  p o e t ą !  A le  

c z a r n a  g w i a z d a  m o je g o  p r z e z n a c z e n ia ,  k t ó r a  p o d  m o ję  z a j 

r z a ł a  k o l e b k ę ,  z a c i e i n i ł a  i  d r o g ę  m ł o d z i e ń c z e g o ,  ż y w o t a ,  

ś c ig a  w s z ę d z i e  i z a w s z e .  O d  l a t  d w ó c h  j e s t e m  s k o ń c z o 
n y m  p o e t ą ,  m o je  u t w o r y  z a k w i t ł y  n a  n a j t k l i w s z e j  w y o 
b r a ź n i ,  o b r a ł e m  n a jw d z ię c z n ie j . s z ą  n i w ę ,  s p l ó t ł e m  r ó w n i a n -  

k ę  w y r a z ó w  n a j c z u l s z e j  m i ł o ś c i ;  a l e  w r ó g  m o je g o  s z c z ę 

ś c ia ,  n i e p r z y j a z n y  d u c h  m o je g o  j e s t e s t w a  s p r o w a d z i ł  w  m ó j 

o g r a n i z m ,  w i e l k ą ,  n a d z w y c z a j n ą ,*  n i e w y s ł o w n ą  r o s k o s z  j 

s ł o d y c z  i p r z y j e m n o ś ć ,  k t ó r a  i n n y m ,  a  o s o b l i w i e  m e m u  s t r y 
j o w i  c h o r o b ą  s i ę  w y d a j e .

—  B o ż e  c i ę  b r o ń  k a w a l e r z e !

—  O  ! t o  n i c  n i e  j e s t ,  ja  s i ę  z u p e ł n i e  p o d  s ą d  W M  P a n a  

D o b r .  o d d a j ę :  S t r y j a s z e k  g w a ł t e m  n a s t i i j e  a b y m  s i ę  n i e  
z a j m o w a ł  w i e r s z a m i ,  ż e  z  n i c h  w  w ię k s z ą  c h o r o b ę  p o p a ś ć  

m o g ę , ż e  t o  j e s t  m o ją  z g u b ą .  M a m a  W w i e l k i e j  s t ą d  n l e -  
s p o k o j n o ś c i ,  ż ą d a  a b y i n  o d  p a n a  d o b r o d z i e j a  p r z y n i ó s ł  

ś w i a d e c t w o ,  ź e  m i  r o b i e n i e  w i e r s z y  w c a l e  n i e  s z k o d z i ^  

ż e  b e z  u s z c z e r b k u  z d r o w i a ,  p o e z y i  p o ś w i ę c i ć  s i ę  m o g ę .

—  M ó j  m i ł y  k a w a l e r z e ,  p o w i e d z  m i  p r o s z ę ,  j a k a  c ig  

t o  p r z y j e m n o ś ć  n a p a d a ,  p r z y  r o b i e n i u  w i e r s z y  ?

O t o  t a k  M o ś c i  D o b r o d z i e j u .  P r z y  z a m k n i ę t y c h  
d r z w i a c h ,  p r z y  z a s ł o n i o n y c h  o k n a c h ,  s a m  n a  s a m  s p i s u j ś  

k o ń c ó w k i  c o  n a j p i ę k n i e j s z e ,  p o t e m  d o r a b i a m  w i e r s z a  i  w y  
s t a w  s o b i e  p a n  d o b r o d z i e j ,  c o  t o  j e s t  t a l e n t ,  w y b o r n e  z  t e 
g o  r o b i ^  s i ę  p o e m a t a .



— Do prawdy ?
— Tak jest— słowo daję. Po okończeniu, zwykle ta

ki p o e m a t  odczytuję sobie. Świat tni z oczu znika, a ja 
wpadam w  jakąś lubość, przyjemność, roskosz...

— Czy to nie mgloici czasami?
— Wprawdzie zawsze mi w  ten czas tak mgło, tak 

s ł o d k o ! jak gdyby mnie kto miodem przesycił, boć też pan 
wiesz najlepiej, że poezya jest słodszą od miodu. To mnie 
jednak najbardziej gniewa, że kiedy moje poezye innym 
czytam, nic tego nieczują. Ludzie są kamienni L Mało zna
jomi słuchają jakoby przez grzeczność, przyjaciele uchodzą 
do przyległych pokoi, a krewni dokończyć nawet niedadzą. 
Ostatni wypadek najbardziej mnie zmartwił. Racz tylko 
pan dobrodziej posłuchać mnie łaskawie:

Napisałem fantazyjną odę pod tytułem: Miłość Anioł
ków, gdzie wystawiłem jak,jeden mały aniołek płci żeń
skiej, kochał się w  24 aniołkach płci męzkiej. Naturalnie 
tkliwość wtakiem zgromadzeniu wielka. Odę tę jako na 
surprizę mamie, czytałem w dzień jej imienia, w śród go
ści, których się mnóstwo zebrało. Cóż pan powiesz, de- 
klamacya.była wyborna, ja z uczucia i z najżywszej ros- 
ioszy, wpadłem jakoby w  maleńkie omglenie, — a obflcni.... 
niepowiemPanu Dobrodziejowi, bo mi to bardzo przykro, 
ze są tacy ludzie dzicy, zbójcy własnego serca, na których 
nawet te wiersze żadnego niezrobiły wrażenia:

„Serce żyje dla serca, w  sercu bije serce ,
Dwadzieścia pięć serc w jednej goreje iskierce,—
I  w  tę iskierkę miłość bezustannie dmucha, 

ten serc związek, ogniem nadzwyczajnym bucha ” 

c h o d z i S “" “ ® ' k a w a l e r z e  do szkół

euwMnllTrT“ “̂ ’ ® "czyłem się z mojemi siostrami przy 
M cztóry; bo mama długo nie mogła

rele w W obco powierzyć miała
ręce, wszakżez później. na powtarzane ż S a  siryja, od 
dano mnie do Wa«zavpr, ale że mama o b a w i a ł a  

ig^wsrod szkolne, młodzieży nie zepsuł, brałem więc 
tylko prywatne lekcye sp.ewu, muzyki, tańca, Wstory»
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n a t u r a l n e j , r y s u n k ó w , k o n n e j  j a z d y  i p r z e d e w s a y s t k i e m  

konwersacyi w  j ę z y k u i f r a i i ć u z k in l .
—  W i ę c  k a w a l e r  n i e  b y ł  n i g d y  w  g i m n a u y u m ?  ;

—  Z ł o ż y ł e m  e x a m e n  d o  : t r z e c i é f  - k l a s s y ,  je d n a k ź e ;d la  
s ł a b o ś c i  z d r o w i a  d o g i m i i a z y u m  n i e  u c z ę s z c z a ł e m .

—  W  k t ó r e j  e p o c e  n a b r a ł  k a w a l e r  n a t c h n i e n i a  d o  p o 

ezy i*
—  J a  j u ż  p r z y  g u w e r n a n t c e  p i s y w a ł e m  w i e r s z e ,  k t ó r e  

m o ią  m a m ę  d o  ł e z  p o b u d z a ł y ,  s t r y i  t y l k o  c z ł o w i a k  s t a 

r y  i  z r z ę d n y  n a z y w a ł  t o  n i e d o r z e c z n o ś c i ą  i  s t r a t y  d r o 

g i e g o  c z a s u .  N a s t ę p n i e  b i o r ą c  l e k c y e  u  p a n a  Giam* 
m ć  t ł u m a c z y ł e m  w i e r s z e  f r a n c u z k i e ,  z a r a z  n a  p o l s k i e ; 'i 
p o d  je g o  " to  k i e r u n k i e m  w y k s z t a ł c i ł e m  s i ę  w í l a é c i w i e ’i id  
p o e t e -  ■ -i) i ; l

~  P o e z y e  k a w a l e t a  s ą  j u ż  d r u k o w a n e ?

— • N i e k t ó r e ,  a  w s z y s t k i e  o  m i ł o ś c i ,  b o  j a  z a W s z e  o  

m i ł o ś c i  p i s z ę ,  l e c z  n a j m o c n i e j  p a n a  d o b r o d z i e j a  p r o s z ę ,  
d a j  'f fli n a  t ó  s p o s ó b  ,  a ż e b y  c i- , k t ó r y m  j a  m o je  u t w o 
r y  c i y t y w a ć  • b ę d ę  j r ó w n i e  z e  m n ą  w p a d a l i  w  ro ś ż k b is ż , 
w  o m g l e n i e  I...J

—  J a  s ą d z ę  , ż e  l e p i e j  b ę d z i e  j e ż e l i  t y  s a m  k a w f t l é t z e  

p o z b ę d z i e s z  s i ę  t y c h ' m g ło s c i ,  a p r z y n a j m n i ó j  a b y ś  i c h  w t a -  

k i m  n i e  m i a ł  s t o p n i u  ,  k tó i ry  ■ ś t i r a c h e m  p r z e j m u j e ‘m a m ę  i  
g n i e w a  s t r y j a .  : ' >1 . : :

~  I  t o  d o b r z e !  c z y  m i  pan^ j a k ą  r e c e p t ę  z a p i s z e s z ? '

—  ̂ T a k  j e s t !  '
W z i ą ł e m ' w i ę o  p a p i e r u  z e  ż ło b e m  b rz e g ie m ^  i  d o  m a 

t k i  m i ł o ś n e g ó  p o e t y  n a p i s a ł e m : :

' J a ś n i e ' W i é l i i ) ó í n a  P a n i !

śyn J W P a n i  cierpi mgłości íilieraclsie. Słabość tą dęjr 
tąd nietna nic niebezpiecznego, należy tylko młodzieńca
baczniej prowadzić i robić co tu przepisuję:

1) Natychmiast jego wszystkie wiersze êẑ  wyjątku,
spalić.

2) Książki z poezyą jakiego tolwiek rodzaju odebraćji 
i  starannie j>rzed nim schować.!'J

3) Winien pobieraií ciągle, co dzie^,. dwie godziny 
matematyki/



Ą) P o  k i l k u  m ie s i ą c a c h ,  r o z p o c z ą ć  z  n i m  l e k c y e  n a u k  

a d ^ n i a i s t r a c y i  i  p r a w a ,  k t ó r a  z  n i c h  m n ié j  g o  w d z i ć  b ę -  
d z } e , té )  n łe ó h a i  s i ę  c a ł k i e m  p o ś w ię c i .

g )  p o d d a w a ć , m u  d o  c z y t a n i a ,  d z i e ł a  p r o z ą  p i s a n e ,  

któ ry fih  n i e  • u r o j e n i e ,  ą l e  r z e c z y w i s t o ś ć ;  i  r o z s ą d e k  s ą  c h a 
rakterystyką» a  o s o b l i w i e  d z ie ła  h is to ry cz n e .-

<5)  t ę s c h n i ł  z a  -w ie r s z a m i ,  p o z w o l i ć  m u
je  r o b i ć ,  a l e  b e z  k o ń c ó w e k .  '

7 )  P o  s z e ś c iu  m ie s i ą c a c h ,  j e ż e l i  p o w y ż s z e  ś r o d k i  s k u t 
k o w a ć  n i e  b ę d ą ,  p r o s z ę  m i  p r z y s ł a ć  p a c y e n t a . '^

L i s t  t e n  z a p i e c z ę t o w a n y ,  p o w ie r z y ł e n i i  m ł o d z i e ń c o w i  

p r z y  z a r ę c z e n i u ,  iż  z a w i e r a  ż ą d a n e  ś w i a d e c t w o  z d r o w i a .  

N i e  d o m y ś la j ą c  s i ę  s p r z e c z n y c h  s w é j  -w o li  l e k a r s t w ,  p o 

d z i ę k o w a ł  u r a d o w a n y ,  i  p i ę ć  c z ą t y c h  n a  s t o l e  - jp o ło ż y ł. 

Z w r ó c i ł e m  p i e n i ą d z e ,  u p e w n i w s z y  g o ,  ż e  j a  s ł a b o ś c i  l i t e 

r a c k i e  z a w s z e  d a r m o  l e c z ę .

—  W i ę c  p r z y n a j m n i e j  d o z w o l i s z  p a n i e ,  ż e  n a  c z e ś ć  

t w o j ą  o d ę  n a p i s z ę !

—  B a r d z o  d o b r z e j  s k o r o  t y l k o  m a m a  i  s t r y j  n a  t o  

z e z w o l i ć  r a c z ą ,  —  o d r z e k ł e m ,  i  p o ż e g n a ł e m  m ło d z ie ń fc a .
S z c z ę ś l i w y  że m ^  ś i ę  p o z b y ł  k a w a l e r a  z  i p o e ty c z ń e m i  

m g ł o ś c i a m i ,  — o d r y w a m  s i ę  o d - w s z e lk ic h - ^ c h o ró b ,  i 'w , ś w i a t  

z d r o w y  p u s z c z a m  c u ^ l e  m o je j  w y o b r a ź n i .  —  M a r ż ę  s p o 
k o j n i e , ,  t ^ k  w i e l k a  c ic h o ś ć  o t o c z y ł a  m o j e  m i e s z k a n i e ,  że  
b r z ę k , k o m a r a ,  j a k  g d y b y  t r ą b k ę  k a w a ,l« ir» y s .ty  s ł y s z y ć  b y 
ł o  m o ż n ą .  , ,  W  t ć n i  ,^ r? ;w ,i , t f z c ę s ły ,, .-0 ,d e p c h n ię ty ; ; ,o d , n i c h  

P a w e łe k  u p a d ł  j a k  d ł u g i ,  a  ę t r a s z iU w i^  g r o ź n e  w y r a z y ,
n a g le  ™ o jm  uchęi??., ząbx?im ia,łył . - ;

H a  b a r b a r z y ń c z e !  h ą  , i c z ł o w i e k u  b e z  s u m i ę n i a ,  z ł a 
p a ł e m  c i ę  p r z e c i e ż ! W i ę c  t o  W P a n  o  m g ł o ś c i a c h  p i s z e s z ,  

i  z m o i h  d z i e ł ,  a  n a w e t  z  m o je j ,  o s o b y  -W 'zorki s o b i e  w y 

b i e r a s z ,  a b y ś  n i e m i  ś m i e s z k ó w  b a w i ł .  W i ę c  i  j a  n a m g ł o -  
ś c i  c h o r u ję ? !  —  B o  s i ę  t a k  W f a n u p o d o b a ł o ,  i  t a k  W P a n u  

j o t r z e b a .  O !  n i e  u k r y ł  s i ę  t e n  p r o j e k c i k ,  w i e m  o  n i m  ó d  
m o i c h  ■ p rz y ja c ió łe k , w i e m  .-w sz -y s tk o , w i e m  n a j d r o b n i e j s z e  

W P a n S : z a m i a r y ,  w i e m  c o , w  t w o j é j  g ło w i e . !
—  M o ś c i a  d ó b r o d z i e j k o ! r o z u m ie m .. . '. .

•— Co wpan rozumie? nic nie rożumięsz, niewolnóći 
rozumieć, bo dzięki postępowi Czásü, zn ikł feu d á lh m sądu.



Mam w ł a s n e  z d a n i e  o m o ic h  p r a c a c h  ,  i c u d z e g o  n ie p o *  

t r z c h u j e ,  a n i  m u  t e ż  n i e  w i e r z ę .  N i e  w i e l e  p o t r z e b a  r o -  

a u m u  a ż e b y  o d g a d n ą ć  j a k i e  b ę d ą  r a d y  W P a h a  n a  m g lo ś -  

c i ,  k t ó r e ś  w  B i b l i o t e c e  z a p o w i e d z i a ł ,  r o z g ł o s i ł ,  r o z k r z y 

c z a ł .  C z y p a n  m y ś l i s z ,  ż e  ja  p o z w o l ę  a b y ś  m ó j  h o n o r  l i t e r a 
c k i  n i c o w a ł  i  s z a r p a ł ? ... .

O n i e m i a ł e m  p a t r z ą c  n a  o k a z a ł ą  p o s t a ć  ( n i e m ło d e j  ju ż  

k o b i e t y ,  k t ó r a  w  z w i c h r z o n y m  u b i p r z e ,  w  w i e l k i m ,  w  t ^ ł  
o p a d ł y m  k a p e l u s z u ,  z p a ła jĄ c y m  w z r o k i e m ,  j e d n y m  t c h e m  

p r a w i e  tg  c a ł ą  p r z e d m o w ę  w y z i a ł a ,  W i d z ą c ,  ż e  s i ę  c o 
k o l w i e k  z a k r z t u s i ł a ,  i  ż e  b ę d z i e  n i e c o  c z a s u  p r z e m ó w i ć  

o d e z w a łe m  s i ę  n a jg r z e c z n ie j .
—  P o z w ó l  p a n i  ! . . . . .  ,

—  C o !  j a  m a m  p o z w a l a ć ?  a ż e b y ś  W p a n  w y d z i e r a ł  

m i  m o ją  z a s ł u ż o n ą  reputacyą? O !  n i c  z  t e g o  n i e  b ę d z i e ,  

p r z e c i w n i e  ja  w c a l e  n i e  p o z w a l a m . . .

“  A le * ...

—  C o  z a  a l e ?  ż a d n e  a l e ,  m o j a  p i s m a  s ą  b e a  o le ,  W a ć  
p a n  o b ł ę d n i a ł  z e  s w o je m  a l e .  C z y ta ł e ś  j e  p r z y n a j m n i e j  
p o  k i l k a  r a z y ,  a  w i ę c  d o b r z e ,  — m ó j  p i e r w s z y  r o m a n s  p.t. 
„M a ły  Beksa t̂ p o w i e d z ,  p o w i e d z  ś m ia ło ,  z ł y  c z y  d o b r y ?

—  Z a i s t e  n i e w i e m . . . .

•— O  B o ż e ! . . .  o n  n i e w i e ! . . .  s e r c e  m i  p ę k a ,  n i e w i e  !—  

n i e w i e !  b o  W a ć  p a n  n i c  n i e  w i e s z ,  a  c o £ w i e s z  t o  w s z y 

s t k o  c z a r n o .  P a t r z c i e — t a k i e  d z i e ło  n i e  p r z e m ó w i ł o  d o  j e 

g o  d u s z y .  M n i e j s z a  o  t o ,  l e c z  j e ż e l i  m a s z  B o g a  w  s e r c u ,  

p o w i e d z  j a k  c i  s i ę  p o d o b a  r f io ja  d r u g a  p o w i e ś ć  h i s t o r y -  

c z n a ,  c z y s t o  h i s t o r y c z n a ,  - ôd tytułem t ■ Heloiza i Sułtan, 
w  r o k  p ó ź n i e j  d r u k o w a n a ,  p o w i e d z ,  z ł a  c z y  d o b r a ?

—  B y ł o b y  n i e p r z y z w o i t o ś c i ^  . . V

J a k ? !  c o ? !  n i e p r i s y z w p i t o ś c i ą ? !  Z a b i ja s z  m n ie  
o k r u t n i k u ,  p i e r s i  m o je  b o l e ś c i ą  p r z e s z y w a s z ,  V l 'i ę c  

n i e p r z y z w o i t a ,  d l a  t e g o ,  ż e  H e l o i z a  p o z n a ł a  S u ł t a n a , —

O  u p r z e d z e n i e !  D o b r z e . . . ;  w i ę c  d o b i :ź e !  z a  t o  m ó w  m i  
o t w a r c i e  c z y l i  m o je  o s t a t n i e , d z i e ł k o  T r f & a c ś  i  Pasterka, 
c z y l i  j e s t  a r c y t w o r e m  p o ie z y i?

—  Wyznaję, ie  niedorzeoznolć. •• •



__  { .N ie d o rz e c z n o ść !  r a t u j c i e  m n i e ,  r a t u j c i e ! . . .  i  s z a 

n o w n a  l i t e r a t k a  l e g ł a  z e m g l o n a  n a  m o je  r ę c e .  G ięgnę  n a  

s o f ę , . t r z e ź w i ę  w o d ą  k o l o ń s k ą ,  o c t e m ,  t a b a k ą  —  m g ło ś c i
i . m g ł o ś c i ,  n i c  n i é  p o r n a g à .  W  n a j w i ę k s z e j  t r w o d z e ,  d z i ę -  

] f i  B o g u !  m y ś l  s z c z ę ś l i w a  z a b ł y s ł a .  R z u c i ł e m  s i ę  n a  k o 

l a n a ,  i  w  l e w e  u c h o  z  p e ł n e g o  g a r d ł a  k r z y k n ą ł e m :

P a n i  D i i b r o d z i e j k o  ! p à n i  D o b r o d z i e j k o  ! p a n i  n i e -  
r a c z y ła s ' m n i e  Z r o z u m i e ć ,  p a n i  m i  m ó w i ć  n ie d o z W o lila , 

ja  c h c i a ł e m  p o w i e d z i e ć  c o  c z u j ę ,  o  c z e m  p r z e k o n a n y  j e 

s t e m ,  ż e  M a ł y  Beksa p r z e ś l i c z n y ,  ż e  H e l o i z a  i  S u ł t a n  d o 
s k o n a ł y ,  h i s t o r y c z n y  i  c u d o w n y  u t w ó r ,  ź e  Trębacz j e s t  

o z d o b ą  l i t e r a t u r y -  S ł y s z y s z  p a n i !  w s z y s t k o  p r z e t ł u m a 

c z o n e  n a  j ę z y k  f r a n c u z k i , n i e m i e c k i ,  a i i g i e l s k i . .  J a  j u t r o ,  

z  p e w n o ś c i ą  j u t r o !  u m i e s z c z ę  w  K u r y e r z e  z  m o im  w ł a 
s n y m  p o d p i s e m ,  p o c h w a l n y  r o z b i ó r  w s z y s t k i c h  d z i e ł  p a n i .

N a  t e  w y r a z y ,  j a k b y  r ę k ą  k t o  o d j ą ł ,  u s t a ł y  n a t y c h 

m i a s t  m g ł o ś c i ,  a  l i t e r a t k a  p o d n o s z ą c  s i ę  l e k k o  i  ś m ia ło ,  

i  p o p r a w i a j ą c  u b i ó r ,  z  p r z y j e m n ć m  w e j r z e n i e m  , a  z  m i l 

s z y m  j e s z c z e  u ś m i e c h e m ,  w ś r ó d  l i c z n y c h  u k ł o n ó w  i  d y 

g ó w ,  s ł o d z i u t k i m  w y r z e k ł a  g ł o s e m ;

—  A c h  s z a n o w n y  m o ś c i  d o b r o d z i e j u !  p o  t y s i ą c  r a z y  
p r z e p r a s z a m . . » . ,  t o  m o ic h  p r z y j a c i ó ł e k  r o b ó t k a ,  i o  i c h  
p l o t e c z k a ,  k t ó r y m  ja  w  ż a d e n  s p o s ó b  n i e w i e r z y ł a m .  P r z y J m  
W P a n  D o b r o d z i e j  z a p e w n i e n i e  m o je g o  s z a c u n k u  i  n a j -  
Ł y w s z e g o  u c z u c i a ,  j a k i e  d l a  j e g o  o s o b y  i  d z i e ł  z n a k o m i 
t y c h  p o w z i ę ł a m ,  d z i e l ą c  t y l k o  synipatyą , z j a k ą  p u b l i 
c z n o ś ć  i  . n a j ś w i e t l e j s i  m ę ż o w i e  d l a  n i e g o  m a j ą . , . .

—  M o ś c i a  D o b r o d z i é j k o  ! P a n i  z d o l n o ś c i  s ą  z n a n e ' ,  a  

ja  u w a ż a m  t ę  c h w i l ę  z a  n a j p r z y j e m n i e j s z ą  w  ż y c i n  m ó jć m ,  
b o  z n a l a z ł e m  s p o s c b n o ś ć  z b l i ż e n i a  s i ę  d o  t a k  w y s o c e  o c e 
n i o n e j  o s o b y , . . . .

— J a k  t o  d o b r o ć - l u d z i  j e d n o c z y . . . . .

N i e  b ę d ę  c i ę  s z a n o w n y  p a n i e  R e d a k t o r z e  d łu ż ó j  n u 
d z i ł ,  d o d a m 'w i ę c ]  t y l k o ,  ż e m  z o s t a ł  z a s z c z y c o n y  z a p y t a 

n i e m :  „kto mnie rodzi”  — że j u t r o  p r o s z o n y  j e s t e m  n a  f a 

m i l i j n y  o b i a d e k ,  p r z y  k t ó r y m  p o  s p e ł n i e n i u  k i l i s z k a  s t a 

r e g o ,w i n a ,  m a m y ,  s i ę  d o p i e r o  b s ta te c z iv ie  ! n a r a d z i ć ,  
c z o n ą , ’^ p r z y o b i e c a n ą  r e c e n z y ą ,  z r e d a g o w a ć  i  i  w  k t ó r y c h  
g a z e t a c h  p o z a m ie s a c z a ć .



Zamilczyó nie mogę, Iż po odjeździe najszanowniej
szej literatki, przybyło jeszcze nieobliczone mnóśtwó sła
bowitych, alem zawczasu do innego zamknął się pokbjti, 
a Pawałek, którego przytomności umysłu dosyć nachW a- 
lić nie można, —  tłoczącym się gościom powiedział» żem 
do Ryezowoła wyjechał.

N a z w ie sz  m h ie  p a n ie  .M ach ab eu śzem ',' jfeżeli w  ż y c iu  
m ojem  z k im k o lw ie k  o m g ło śc iach  p o m ó w ię ^  je ż e li jed h ę  
l i t e r k ę : o  . liig ło śc iach  .n ap iszę .

,1 Z rsśetelnem poważaniem etoi etc. ’
T , . .■■■ . ■■ ■> Au. m :  ■

' b o  Statystyki PrSisi'i związku celnego.
W  r  ¡1837 b y ł o  W P r u s s a c h ^ 3 ,p r z ę d z a l n i  b a j y e i n i a n y ę h  

m a j ą c y c h  p k o i o  12 0 ,0 0 0  s z p u le k - jw a r s z ta tó iY  t k a c k i c h 4 ? ,0 0 0 ,  

p o ń c z o w n i c z y c h  2 ,1 1 8 .  — Z e  w s z y s tk ie ! ^  k r a j ó w  z w ią z k u  

c i e ln e g o ,V y w ó z  w y r o b ó i y  b a ^ e i p j a n y c l i - w y n p s i i  y S i i g J p e n t ,  
pr^^sędijy i6 ,8 o 2 ,c e ,n t ,  — s u r o jy t i j  b a w e i n y  ,6 4 ,0 9 ^  c e n t .  T ^p^zy-r 
w o z  w s z y s tk i c h  t y c h  a r t y k u ł ó w ,  ,d o c h p ( l.z ^ i,6 0 0 ,0 0 0  c e n t ,  J e -  
d w a b n i c z y c h  y y a r s z ta tó w , i b y i p ,  * 8 3 7 , w P r u s s a c h  i 4 i i n  

(w . s a m e j ,  p r o w in c y i i  x ;a ( ; |re i is k ie j  1 1 ,5 9 1 ) , , - : ^  k r a j ó w  juw ią- 

z k o w y c h  w ię c e j  w y w ie z io n o  w ^ y ro h ó w  j e d w a b n y c h  n iż  p r z y -  

w ie z io ^ n o .d o  n i c h ,  ■ >(p

W?irtos'ć, wyrobów wetnjjan,0rsnkjc4?nych prwsskich wyr 
no ît .̂ 3,2; miliony talarów (̂ T 1,1̂  ,,n)il;)-rprzyw<5z
w r, 1837 wynosił. 17,634 ęent. TT. ■«■ywóz 6 8 , 7 6 7 ;  cen,t. •

Cp dpprzemysłu lnianego, tert nicznajdiij.e się w po
stępie.,, .W r. 1819̂  byto w i^russach warsztatów .43,000 
w r, 37tylko 35,875. JLatwo z^adńąó lego.przyozyhę zwa
żając, że Wyroby bawełniane opłacają 50 talarów,! lniane .tyl
ko 10 talarów cła od centnara', pî zy. wchódisio, i że w Anglii 
upowszechniło, się' przędzenie lnu ;na masz;^ach; * '

i NoWiyZClkhd.,. - /: i' .

,SJt Bóbfirt Glaighton , zakłada tńrąa w  dobrach swych 
W  okolicy Matswofsth' -ęy hrabstwie iDerbyshire oranżeryą 
czyli cieplarnią takiej wielkości, .^aka dotąd nigdy nie



i s t n i a ł a .  O r a n ż e r y a  t a  z w a ć  s i ę  b i d z i e  o g r o d e m  e x o t y -  
c z n y m  ( e x o t i c - g a rd e n )  i  z a jm o w a ć  b ę d z i e  d w i e  m o r g i  p o -  

w i ć r ż ę h n i .  ‘— N a k r y t ą 'b ę d z i e  s z k l a n n y m  d a c h e m ,  n a  k t ó 
r y ^ ’ W S śn ie ś io ń ą  b y ć  m a  w i e l k a  s ż k l a n n a  w i e ż a .  —  N a  -po- 

h r y c i e '  j e j  w y j d z i e  7 0 :1 0 0  s t ó p  k w a d r a t o w y c h  s z k ł a .  —  

O g r z e w a n i e ,  o d b y w a ć  s i ę .  b ę d z i e  z a  p o m o c ą  p i e c ó w  i  z a  
p o m o c ą  r u r  p o d z i e m n y c h ,  . p r z e z  k t ó r e  p r z e b i e g a ć  m a  g o 

r ą c a  p a r a  w o d n a .  —  G ł ó w n e  z  t y c h  r u r '  t a k - s ą  o b s z e r n e ,  ia  
j e d e n  c z ł o w i e k  b e z  u c h y l e n i a ,  - w y g o d n ie  w  n i c h  s p a c e r o 

w a ć  m o ż e .  W  o r a n ż e r y i  t e j  z n a j d o w a ć  s i ę , b ę d ą  a l e e ,  k l o m -  
, P a g ó r k i ,  s t r u m y lc i ,  f o n t a n n y ,  z g o ł a  w s z y s t k o ,  c o  m o ż e  

u p r z y j e m n i ć  s p a c e r .  . ,

1*. G l a i g h t o ń  z a m ie r z a  s o b i e  w  t y m  o g r o d z i e  e x o t y -  

c z n y th  u t t ż ^ m y w a ć  n i e  t y l k o  ip am ejsz e  r o ś l i n y  i  k r z a k i ,  a l e  
n a w 'e t ' ' i  i ó ż m a i t e ’'d r z e w a  z a m o r s k i e  z n a c z n i e j s z e j 'w i e l k o  

ś c i .  —  A ż e b y  b y ć  l e p i e j  z a p e w n i o n y m  u d a w a n i a  s i ę  r o z  

m a i t y c h  z a m o r s k i c h  r o ś l i n ,  p o s t a n o w i ł  p .  C l a i g h t o n  z a s a 

d z a ć  je ,  w  z i e m i  ś p r o w a d z o i i e j  z  t e g o  m ie j s c a  i g d z i e  o n e  
n a t u i r a l n ie  r o s n ą .  P u b l i c z n o ś ć  b ę d z i e  p r z y p u s z c z o n a  w  d n i e  

ś w ią te c z t i i e  d o  z w i e d z a n ia  i  s p a c e r o w a n i a  p o  t y m  k ć j lo s a l-  
n y m ' z a k ł a d z i e ,  k tó r y ,  w i e ć z o r a m i  o ś w ie c a n y  b ę d z i e . ,

K o s z t a  z a k ł a d u  t e g o  o « :ro d u  p o d a n e  s § .» a j 5 o ,p o o  f u n 

t ó w  s t e r l i n g ó w ,  c z y l i  2 ,0 0 0 ,0 0 0  z ł p .

. • ri) ■ Nowinp ; ' ; , ' ;

r -  P r z e g lą d  w a r s z a w s k i  p o s z y t  p i ą t y  w y s z e d ł  i  s k ł a d a  
s i ę  z, a r t y k u ł ó w :  -Z  P i> e*yi, ; D o  . p r z y s z ł o ś c i - s o n e t , A n t*
S w ją tk o w s J t i e g O j lH  J a s k ó ł k a ,  T e o f i l a .  L e n a r t o w i c z a , F a n -  
t a z y a ,  I g n a c e g o  . K a c z k o w s k i e g o , ^ T r y p l e t y  t e g o ż ,  - •  K u 
k u ł k a  b a l l a d a  l i t e w s k a ,  W i k t o r a  J a k o w i e c k i e g o ,  —  Z  Roz- 
harów: G ó r n i c t w o  w  P o ls c e ,  S. Zdzi.., ~  P r a k t y c z n y  w y 
k ł a d  s z tu k »  g o r z e lń i c z e j  K o n c e w ic z a ,  S. Z dzi... S ł o w n i k  
ł a c m s k o - p o l s k i  B o b r o w i c z a ,  F e l i x a  J e z i e r a k i e e ó  —  Z  P o -  
wiem: U c ie c z k a  M a y n  S z t u a r t z  z a m k u L o c h - l T e w e n ,  p r z e 
k ł a d -  -  Z  Pozmmosci- O d p o w i e d z  n a  r e c e u z y ą  P rzeg^ d u  
u m i e s z c z o n ą  w  B i b l i o t e c e  W a r s z a w s k i e j ,  U je m n a  s t r o n a  . 
p r z e m y s ł u ,  -  U w agz n a d  z n a c z e n ie m  f ilo lo g ii p rzez  F .  J e 
z i e r s k i e g o .  -  O  p i s m a c h  c z a s o w y c h  w  H i s z p a n i i .  -  
czesna kromka literacka, >

' ' *'■



~  P i ą t y  z e s z y t  N a d w i ś l a n i n a  o b e j m u j e :  Z  Pitezyj. 
S e n  p o e t y ,  W a c ł a w a  S z y m a n o w s k i e g o ,  —  G o ł ą b e k ,  H .  K .

-----  T t  A  • r v « \ A ł* iy ' \ ? ^ 1  i T h O f  n

5g o  a r t y s t y .
—  M a lu a d e m  L .  G . G l i i c k s b e r g a  -w t y c h  d a l a c h  o p u ś c i  

^ .• a s s ę  d r u k a r s k ą  Kurs historyi ,powszechnej^ p o e t y c z n y m  
s p o s o b e m  o f jo w ia d a n e j  z f r a n ( ,u z k ie g o  ( L a m e - F l e u r y ^ ,  t o 
m ó w  9 ;  z a w i e r a j ą c y c h  h i s t o r y ą  ś ., ■ h i s t .  g r e c l t ą ,  r z y m s k ą ,  
s t a r o ż y t n ą ,  w ie l ió w  ś r e d n i c h  i n o w o ż y tn ą .

—  D r u k  P o e z y i  p a n n y  Józefy Prusieckiij j u i  s ię  p r a w i e  
u k o ń c z y ł ,  w  n a s t ę p n y m  p o s z y c i e  o b s z e r n i e j s z ą  o  n i c h  w ia 
d o m o ś ć  c z y te ln ik o m  n a s z y m  u d z i e l i m y .

—  N a r o k  p r z y s z ł y  z a p o w ie d z ia n y m  z o s t a ł  Pierwioaheh, 
k t ó r y  ju ż  p i ą t y  r o k  w y c h o d z i  p o d  r e d a k c y ą  p a n i  
Kraków. J a k  w i a d o m o  j e s t  t o  z b i ó r  p r a c  l i t e r a c k i c h  s a 
m y c h  d a m  w y ł ą c z n i e .  1

— P r a c e  p r z y g b t o w a w c z e  o k o ł o  z s k p ro je k to w a t i ia  s t a 
t u t u  z a w ią z a ć  się . m a j ą c e g o  T o w a r z y s t w a  s z t u k  p i ę k n y c h  
( K u n s t r v e r e i n ) ,  p r z y  t u t e j s z e j  s ta rź j!  r e s u r s i e  k u p i e c k i ć j  ^
A.7.vhlcim n rk fttf ln iiiń n  k r n k if ^ m . t ln in ' nłn/>1io ' ¿a

K G .

SPRO STO W A N IE.

W  p o s z y c i e  z a  w r z e s i e ń  w , o s t a t n i m  a r k u s z u ,  w i n ą  
k o r r e k t o r a  p o p e ł n i o n ą  z o s t a ł a  p o m y ł k a  w  a r t y k u l e  S a l o 
m o n  d e  C a u s ,  w  k t ó r y m  M a r i o n  d e L o r m e  p r z e d s t a w i o n ą  
i e s t  j a k o  m ę ż c z y z n a ,  w i a d o m o  ż e  k o b i e t a  t a  s ł a w n ą  b y ł a  
z  b l i ż s z y c h  i  p o u f a ł y c h  z w i ą z k ó w  s w o ic h  z  k a r d y n a ł e m  
H i c h e l i e u i  K o n d e u s z e m ,  u m a i ł a  W  t. 1 6 9 6  m a ją c  l a t  05 - ~ r  
D o  d r a m a t u  s w e g o  M a r i o n  d e L o i m e »  W i k t o r  H u g o  w z ią ^  
» a  p r z e d m i o t  ż y c i e  t e j  k o b i e t y .

edaktor główny A . J. Saabrański.
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SIE R P IE Ń  1841. —  D o s t r z e ż e n i a  w  OBSERWATORYUivil^®TRONOMiczNiJM W a r s z a w s k i e m .  —  Miejsce dostrzeżeń 
wzniesione jes< 114,05 metrów nad poziom morza, szerokośd geogr. 52°13'5", długość w czasie 

Ig. J4“ '4 7*-4 , czy li w luku 18°41'51^ n a ^ ch ó d  lYzględem południka Paryzkiego.

I-)

BAROMETR 
vr Millimetraoh sprowadzony 

do 0» 6 1

TERMOMETR

t u s t o p n i . o w y

C«5 2-
& 3 O 2. o tri(U ^

5. 6 10 4 10 6 10 4 10 g i s
go. rano go, rfino go. wiec. go. wiec. go. rano po,rano go. wie. go, wie. S

1 745,50 744,88 742,80 742,55 f l 2 ,9 ■H9,2 t2 4 , l t  14,2 70,5
2 743,52 744,80 740,51 748,27 12,5 < 13,4 13,0 12,4 84,5
3 740,32 749,91 748,24 747,13 11,0 16,0 20,4 14,2 75,5
4 745,49 745,00 744,02 743,72 14,3 19,6 22,8 18,4 76,3
5 741,97 742,55 740,88 750,07 16,3 17,0 19,9 , 12,4 80,3
6 750,88 751,13 748,94 747,50 12,2 18,5 25,0 10,0 02,5
7 747,03 747,90 748,97 748,85 VO,l 20,2 20,7 14,1
8 748,08 748,04 749,43 749,05 14,6 17,0 19.2 10,2 84,0
0 749,50 749,05 748,50 748,90 10,9 21,5 29,3 20,4 71,5

10 748,39 747,99 747,01 749,09 17,1 24,7 32,4 18,2 60,0
11 752,53 752,73 752,23 751,45 14,5 16,3 18,8 15,9 77,5
12 748,78 748,05 740,68 747,55 10,0 18,5 25,0 17,9 80,7
13 749,43 750,92 751,30 752,22 13,8 15,9 19,2 14,1 72,0
14 753,18 754,40 753,13 753,22 11,7 17,0 22,7 ’ 14,5 01,7
15 752,98 752,95 751,83 751,55 12,5 21,9 28,0 17,7 63,5
IS 749,03 748,74 747,35 747,59 15,6 19,7 23,9 20,7 08,5
17 748,78 749,37 750,32 752,81 17,5 22,7 25,4 17,9 81,7
18 754,30 754,79 755,04 750,50 15,4 17,8 20,6 10,0 84,7
19 757,98 758,37 757,80 758,02 10,3 17,2 22,7 19,0 73,0
20 758,30 758,39 750,97 750,00 15,1 21,1 25,2 17,3 09,5
21 750,11 755,77 754,00 753,90 15,8 22,2 20,9 19,3 66,5
22 754,05 754,10 753,02 753,40 10,3 23,4 29,9 19,5, 59,2
23 754,24 754,44 75.3,78 754,80 15,3 21,7 29,7 19,0 71,5
24 754,06 754,73 753,32 753,50 10,9 23,7 29,0 18,3 59,7
25 752,09 752,52 753,30 755,30 15,3 22,7 23,0 17,5 09,3
20 757,47 758,04 759,13 760,30 15,8 17,1 21,9 18,0 78,S
27 701,55 701,03T 700,14 700,07 14,9 18,8 24,1 17,0 73,3
28 759.03 759,55 750,47 750,40 15,2 22,0 28,3 20,6 09,7
29 755,02 755,94 754.05 754,70 10,2 25,4 30,8 23,3 57,5
30 754,72 754,97 753,33 753,30 18,0 25,7 31,9 21,0 56,7
31 ' 752,75 752,55 750,18 1 749,44 15.8 23 2 31,3 20,7 61 0
Sr3:jj 751,927 732,112 751,40's ' 75,1,888 1 15,15 t  20,081 1 24,68 t 17,591 71,1

STAN NIEBA

6
godz. rano

pochmurny 
pr. pogod. 
pogodny 
(leszcz dr. 
pr. pogod,

pogodny 
Pochmurny 
deszcz dr. 
pr. pogod. 
1‘ogodny

pochmurny 
"Igła  ̂
deszcz 
Pogodny 
Pogodny

Pochmurny 
pr. pogod. 
pochmurny 
Pochmurny 
pogodny

Pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogpdny 
pogodny

10
iiodz. rano

pr. pogod. 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny

pogodny 
>ngła lek, 
pogodny 
'̂ hm. miej. 
pogodny
Ki%... 1

smugi 
pr. pogod. 
pochmurny 
pogodny 
pogodny

pochmurny 
pochmurny 
pr. poigod, 
pogodny 
pogodny

pr. pogod 
pogodny’ 
pochmurny 
pochmurny 
pogodny

pogodny
pogodny
pog o d n y
pogodny
pogodny

pogodny
chmur, lek
pogogny
pogoduy
pogodny
pogodnj^

4
godz. wiec.

10
godz. wiec.

KIERUNEK WIATRU

6
go. r.

10
gb. r.

pr. pochm. 
deszcz 
pr. pogod, 
pochmurny 
sł. i chm.

pogodny 
pr. pogod.' 
pochmurny 
pogodny 
pogodny

sł. i chm, 
pr,pogod. 
pr. pogod. 
pr, pogod, 
smugi lek.

pochmurny 
pr. pochm- 
pochmurny 
pr. pogod. 
pbgodny

chm. miej. 
pogodny 
sł, i chm. 
pogodny 
pogodny
deszcz dr. 
sł. i smugi 
chm. miej. 
pogodny 
chm. miejs. 
sł. i chm.

deszcz 
pr. pogod. 
pochmurny 
deszcz dr, 
pogodny

pogodny 
sm. i chm. . 
pochmurny 
pogodny 
pogodny

pr, pochm. 
chm. raioj, 
pogodny 
pogodny 
pogodny

pogodny 
deszcz, 
pr. pogod. 
pr,. pogod. 
pogodny
pogodny
pogodny
smugi
pogodny
pogodny

pogodny 
pr. pogód, 
pogodny 
chm. lek. 
pogodny 
pogodny

4
go. w.

PdW. PdZ. Pd.
Z. z. Z.
PdZ, PdZ, Pd.
Pd, PdZ. Pd.
PdW, PdZ. Z.
PdZ. Pd. Pd.

—  • Z. PdZ.
PdZ. PdZ. PdZ.

___' PdW. w .
PdW. PdW. PdW.

Pn, Pn. > Pn.
PdW. P dW .

Z. Z, PdZ.
___ PdW .

.PdW. PdW. PdW.

PdW, PdW . PdW .
— Pn.

Pn. Pn. Pi).
Pn. —

Pn. W , P nW .
W . W , PdW.
W ., PdW. PdW.
W. W. Pu W.w. W, PdW .w. w . PdW,
PnW . -

PnZ, — Z.
—

— — —

PdW. PdW.

10
go. w.

Wysokos'é 
wody ' 

spadłńj 
w millim. 

z

de
szczu

¿nie-
(?»

z.
PdZ.
PdW .
PdW .
PdZ.

4,32
3,98
1,0
1,08

PdW ,
PdZ. 2,40

PnZ.
2,4o

PdZ , 1,08
12,50
0,30

PnZ .
Pn.

W.
w.

PdW ,
Pd w.

17,88

1,50

(53,50



c.
27

28 
27

1.
9,291

1,027
4;012
1,10
3,95

27
1,S20 
7,971)

t  15“50 R- 
1,31 

t  14,100)

25,9 
■ 9,3 

2,13

milim. czyli 
Średnia wysokość barometru miesięczna 751,848 
NajwySdj barometr dochodził

d. 27 o 10 g. r. 701,03 
Najniiej . . . d. 5 o O g. r. 741,37 
Średnia zmiana dzienna barometru . 2,03 
l i  ajw. zmiana dzień. d. 5—O o O g. r. . 8,91 
Średnia wysoliośii barometru w m. b.

jest niższa o ....................................... 2,977
od stanu normal. z 15 latpoprzedz. (748,871

Średnia temperatura Sierpieil jest . f  19° 37 C.
i ta jest fwyższa o ............................ 1,03

_ odstanunorin. z l5 latpoprzedz. ( t  17,738 
Najwigksze ciepło dochodziło

d. 10 o 4 g. w. 32,4 
Najmniejsze d. 3 o O g. i\ 11,0
Średnia zmiana dzienna temperatury 2,00 
Najwięk. zmiana dzień. d. 10—11 o4 g.w . 13,0
Średnia wilgotnoiiS miesięczna na 100 czgściach powietrza co do obję

tości wynosi 71,1, albo codo  wagi 11,9 grammów na jednym 
metrze sześciennym.

Średnia temperatura miesięczna źródeł:
w ogrodzie za pałacem Kazimirowskim f-7,80R . 
w ogrodzie Belwederskim . . . . . f  9,80

Dnł pogodnych było 15; na p<5ł pogodnych 7 ;  pochmurnych 9 ; I 
D ni deszczu 13,: d. 1, 2, 4, 5, 7 , 8. 9, 11, 12, 13, 17, 18, 25. 

mgły 1 : d. 12. 
grzmotów 3 : d. 7, 12, 17.

W ody z deszczu spadło 53,50 milim. czyli 23,72 linij paryz. to jest 
o 24,02 milim. czyli 10,64 linji paryz. mni^j, jak. zwykle 
(77,52 milim. czyli 34,30 linji paryz.)

Sierpień v\̂  r. b. był nader pogodny, ciepły i suchy, szczególniej 
w drugiej połowie miesiąca pogody ciągle trw ały.

D nia 14 wioczorem pokazała się zorza północna w słabych kolorach. 
W iatr panujący południowo wschodui.
Wichrów było 3 : PdZ. I ,  Z. 2.
Deszcz najczęściej padał przy wietrze zachodnim.
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SP'jsmienpiptwo ii ñas postąpiło znacznie od nie ĵikięgo 

jzasu: to żjcie umysłowe objawia s';? szc¿^gfjyÍ^¿o^o^v/ 
pism peryodycznych, które teraz wychodzą w kraju na-
}  I ' "  : / ) .  , ' . ‘ t- ü t ! ' " ! ' ;  i '  -I '  ■ -szym, ą wartość tych pism i liczoa czytelniKow za-
, ' «LNw’- . l i i .  I!- . ■ /  ... . \ f  ~. ^ULVcIflíJCí' ;
powiadają mi dłiigje i pomyślne trwanie. Zbliżyliśmy 
się pod tym względem do piśmiennictwa zagranicą w ob
cym" lub naszym języku istniejącego.-^Ponieważ dziéjé
i obrazy . oświecenia wszystkich SlowianskicÜ' plém’ióti 
wiele zyskują przez porównanie ich z oświeceniem'innych 
wykształconych ludów, zamierzyliśmy' 'wydawad (pismo, 
któreby w myślach oryginalnych; lub z dóbofeiń tłowa- 
czotaych, objawiało dążność i ruch umysłotyyl eáíéj spo
łeczności. W tém ogólném obrazowaniu -wiedzy,'¡filozofia 
chrześciańska będzie zasadą pisma naszego; i wskazówką 
wyboruIrozpraw, jakie zamieszczać mamy. Pod osiową 
tej filozofii nie przybierze pismo nasze cechy. obczyzny.
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tylko jak pszczółka przezorna z rozrzuconych kwiatów 
miód pożywny wyciągnie.— Pismo to mieście będzie;

1. Pisma oryginalne lub tlomaczone w przedmiocie 
filozofii.

2 . Rozbiory krytyczne systematów filozoficznych, icli 
różnice i podobieństwa.

3. Obrazy epok i ludzi ,historycznycii.. ,,̂ 1
4 . Rozprawy z literatury ogólnej lub śzczcgólnej.
5 . Myśli o estetyce.
6 ..Biografią uczonych.
7. Rysy,z dziejów sztuki i charakterystyki} najznaczniej

szych artystów. :
8. Poezye. ^
9 ' Powieści lub ich rozbiory.

10. Podróże.
11. Wyjątki z rękopismów ściągające- się do filozolii, 

historyi i literatury; a mianowicie listy naukowe.
12 . Doniesienia o dziełach ważniejszych nowo ż* druku 

wychodzących tak u nas jak zagranicą. ■ .

baliśmy, pismu naszemu smętną nazwę P ielg r zym a  , 

abyśmy, krążąc wśród świetnej nauk ludzkich dziedziny, 
nigdy nie zapomnieli o chwilowej pielgrzymce człowieka 
na ziemi; to przypomnienie równie nam jak cźytelnikopi 
naszym uprzytomniać będzie czystą chrześciańską dążność 
naszych rozpraw.

Wzywamy, szanownych autorów i szanowne, autorki, 
aby raczyli wspierać przedsięwzięcie nasze swemi, prÊ cnriii , 
ufając ze, pomoc , której innym udzielają pismom, i l̂am 
odinowioną nie będzie.

Pierw szy, poszyt Pielgkzym a wyjdzie dnia Is î Stycznia 
R. 1 8 4 2 ,- 'ii >>astępne w dniu. l “ i'!‘' kai;dego m iesiąca w y- 

ohoclzic • ‘ '
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Osoby, zyczące prenumerować to pismo, zapisywać się 
mogą we wszysticicli księgarniach w Warszawie i u osób 
p r y w a t n y c h ,  które się tem zajmą, k ib  w redakcyi P i e l -  

GiizYMA przy ulicy Grzybowskiej N. 1019 za opłatą wy
n o szącą  rocznie złp. 30, półrocznie złp. 15, kwartalnie 
zip. 7 gi-. li).

Warszawa dnia 1 Paidziernika 1841 roku.

Ŝ emi07'a %ieimęo^a
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PO E C IE  ILLIR YJSK O -D U BR O W N ICK IM  X V II W IE K U , 

p rzez.

Piotra Dubrowsldego.

RZUT OKA
i i  A L IT E R A T U R Ę  IL L IR T JS K O  -  DUBROW NICKĄ .

W czternastym i piętnastym •wieku, Baguza, czyli 
Dubrownik po illiryjsku, stołeczne miasto rzeczypo- 
spolitćj tego imienia, ju i natenczas bardzo fuclne, sły- 
ngfo z bogactw i handlu. W tym ie czasie kwitnęła tam 
szkofe pod zai-z.^dem włoskich nauczycieli. Jeżeli ci, 
przyczynili się dp oświaty tamecznej , niepomału im 
dopomogli Grecy, którzy opuszczając rodzinne strony, 
znajdowali na dubrownickiej ziemi przytułek i po
moc. —  Pomimo tego iź rz^d miejscowy język wło
ski upowszechniać pragnął, dowodem czego, iż gdy 
wXVy>n wieku język słowiański był używanym w s§- 
dach (i)(, Senat Dubrownicki w 1472 wydał postafto- 
■wienie, ażeby spory sądowe odbywały się i wyroki pi
ane yły w języku pQ ŷtarza«i»

TomIVi Ł i«top.ćH84,. v84



literatura siowiańska coraz w Rzeczypospolitej Dubro
wnickiej wzrastała, a szczególniej w XVIy“> i XVIIy® 
wieku w całym zajaśniała blasku. Blasius Darzycz (i), 
Zygmunt Menze (2), Mauro Wetrunicz (3), i Stefan 
Gozze autor poematu słowiańskiego Derwiszyjada 
pomiędzy poetami illiryisko dubrownickiemi X V ° wie
ku pierwsze trzymajfj miejsca.

Następnie kiedy błogi panował pokój w Rzeczy
pospolitej Dubrownickiej, a uczony Becatelli (5), zasiadł 
na stolicy tamecznego arcybiskupstwa, literatura ła
cińska ze słowiańską na przenaiany o pierwszeństwo 
walczyły.

W  roku i56o , Jezuici po raz pierwszy do Du
brownika zawitali, jednakże dopiero w roku i684 za
łożyli tam kollegium i przywłaszczyli sobie, ie  tak 
powiem wychowanie młodzieży.

W  owym czasie Mikołaj Ragnina napisał w ję
zyku łacińskim kronikę dubrownicką, sięgaj^c§ do ro
ku 1545.

Andrzej Dźubranowicz napisał słowiański komi
czny poemat w i58 czterowierszowych strofach pod t. 
Egipcyanka (Cyganką) drukowany w Wenecyi w loSg, 
a Marcin Darzycz tragi * komedy% Tirena ( Tyr- 
hena).

Z  końcem X V I a początkiem X V II“' wieku trzech* 
znakomitych poetów w Dubrowniku słynęło; Fran
ciszek Gundulicz, Seraf Razzi, i Euzebiusz Caboga, ci 
pisali po łacinie i po włosku.

«1

( 1)  u ro . 1474. f 2 )  u ro . 1475, um . 1524. ( 3 )  u ro .  1482, um . 
1576. (4> u ro . 1500 u m . 1525. (5 ) u r ,  1555— 60.



Dominik Zlataricz (i), przełoiyi Amintę Tassa i 
EleŁtra Sofoklesa , zostawił także po sobie oryginal
ne sielanki w języku illiryjskim napisane.

W  tejże saméj epoce żyfa Floryia Zuzerri (2)1 
autorka pięknych poezyi w języku illiryjskim i wio- 
skim pisanych,

W  XVlItÿ™ wieku najznakomitsze miejsce w litera
turze dubrownickiej trzyma Jan Gundulicz, o którym 
poniżej obszerniej mówid będę.

Juliusz Palmoticz zmarły w roku iGSy napisał 
Chrisliadę, wydrukowaną w Rzymie w roku lóSy. Jest 
to rodzaj słowiańskiej Messyady. Przetłumaczony zo
stała na język łaciński przez M. H. Widę (Vida), (chri-
stiados L, V I, Cremon: 535 . —  4 - Antv. 536__8).
Palmoticz pisał takie dla teatru.

Jan Bona zmarły w roku i658 , zostawił po sobie 
eklogi i inne poezye,

Rajmund Zamagną, wyłożył prawidła słowiańskiej 
pisowni, drukowane w Weilecyi, w roku 1639.

W  połowie XVIIgo wieku kiedy Jezuici, opanowali 
całkowicie wychowanie młodzieży Rzeczypospolitej Du
brownickiej, literatura łacińska wzrastać, a słowiańska 
upadać zaczęła.

Trzęsienie ziemi w i66y roku w jedném oka 
mgnieniu zadało okropny cios dobremu bytowi, bo
gactwu i potędze Rzeczypospolitej Dubrownickiej ; po
mimo tego duch literatury krajowej acz słabiał, me” 
'^padł do szczętu.

W owym , czasie Jakób Palmoticz, zmarły w roku 
8oj napisał wyborny elegiackl poemat w 20 c z ę ś c i a c h ,

C^) U r, 1558 , u m , 1608. (2) u r . 1 5 7 7 , urn. 1000.



p. t. Wznowiony Dubrownik  ̂ szkoda iż dokoiiczonym 
nie został.

Jan Gundulicz młodszy,zmariy w 1721 r. napisał czte. 
ry illiryjskie dramata i mnóstwo ulotnych poezyi.

Mikołaj Jan Bunicz napisał wiersz : Miasto Du
brownik żlonlkom, podczas trzęsienia ziemi. —  druko
wany w Anko nie (i).

Antoni Leliewicz dubrownicki mieszczanin , pisał 
dramaty i satyry, w roku 1728 do więzienia wtrą
cony, w krotce tam umarł.

Marinus Tudisi, dubrownicki senator , tłumaczył 
Moliera na język illiryjski.

W  połowie XVIIIS° wieku literatura illiryjsko- 
dubrownicka, coraz bardziej upadała, bo Jezuici zaczęli 
rozszerzać literaturę łacińską i wpływali na ukształcenie 
ogólne.

W  tej jednak epoce słynęli Jgnacy, Anna Bos- 
kowicz (2) Juliusz Resti zmarły w 1735. —  Seraf Czer- 
Wa zmarły 1759 (3). —  Sebastyan Dolczy zmarfy , 
w 1777. Ci dvyaj ostatni pisali po łacinie historyk du
brownicki}, pod względem politycznym, duchownym i 
literackim. Nakoniec po zniesieniu Jezuitów w tamtych 
czasach' najwięcej wspierali literaturę ojczystą, senató- 
rowio, Piotr-Jgnacy Sargo 1 ł-ukasz Bona zmarły 
w roku 1778. — Pierwszy z nich dopełnił poemat Gun- 
dulicza Osmanidę, w którym dwóch pieśni brakowało.

(1 ) Jeden exemplarz tego samego wydania otrzymałem od p 
Kucharskiego, który go nabył wczasie swoidj podróży. Mara za
miar go przetłumaczyi, i wydad razem zoryginałem.

(2) Boskowicz umarł, 1758.
( 3) W r jk o p iś m ie  zo s ta ło  s i ;  d z ie ło  Seraffa C zerw y: BiUio- 

theca Ragudna in qua Ragiuini scriptores, eorum getta, e* 
‘ eripta recensentur. —  W ie lo  z n iego  c z e rp a ł A p p en d in i.



W  późniejszych czasach najwięcej przyczynili się 
do wzrostu fJahnacko-clubrownickiego narzecza, Ap- 
pendini, Vohiggi, i StuHi.

Franciszek Marya Appendini, rektor i prefijkt kol- 
legiiim XX. Pijarów w Dubrowniku, wydał w roku 
1808 illiryjsk«-} gramatyki^, w roku 1806 napisiił do 
sl’owuika Stullego rozprawę: praestantia et vetu- 
stnte linguae ilUricae. —  Najlepszein jego dziełem jest: 
JSotizie isl.orico—'critiscke sulle anticliita Sloria e’let- 
łeratura de’ Ragusei. (Raguza 1802— o3___ T. in 4 ).

Voltiggi, wydał słownik w i8o3 w Wiedniu , do 
którego doł.jczył gramatykę i prawidła pisowni.

Joachim StuiU Franciszkanin z Dubrownika, wy
dał obszerny słownik illiryjsko-włoski i włosko-illiryj- 
ski; —  ośmdziesięcioletni starzec lat 5o życia swojego 
poświęcił tej pracy i daleko za sob  ̂ zostawił wszy
stkich poprzedników swoich.

O Ja w ie  G d n d u l ic z u .

Jan Gundulicz, potomek starodawnej szlacheckiej 
dubrownickiej rodziny, która w r. 1667 podczas trzę
sienia ziemi zaginęła; urodził się i 5 8 8 , a umarf 
i 638 roku ( i ) .  —  Ród jego starodawny i znakomi

ci) w  roku 1007 trzęsienie zioini zniszczyło całe miasto , 
Łrownik (Raguza) , 8,000 ludzi zginęło pod gruzami miasta, 
rze odstąpiło od brzegów, a okropny poiar przez dni 15 trwający, 
ostatni cios zadał temu nieszczęsnemu miastu. Trzeciego dnia po 
trafsteniu ziemi, rozbójnicy morscy korzystając z trwogi i popło- 
« “ » wylądowali do D ubrow nik, i  wydarli mieszkaiicom to , «o 
rozchukano Sy^ioł^ zostawiły.

Fatrz o tóin obszerni^; u Appendiniego: N otiiU  istorico ete.. o 
którym wySij, > ify 6



t y ,  pierwsze urzędy w rzeczypospoHtéj piastował; 
okryf sławę, nie raz dó dobra kraju przyczynił, do 
oświaty swoich ziomków przyłożył. —  Czterech przod- 
kóvv Jana Gundulicza piastowało wysoki urzr̂ d prefekta 
mias,ta Diilirownika. Dwóch odznaczyło się wojenny 
chwałą: z ty<’h pierwszy dowódzca znacznego oddziału 
•wojska pod rozkazami króla Soi)ieskiego, sławij się 
okrył pod Wiedniem. Drugi w austryackićm wojsku 
dosłużył się wysokiej rangi feldmarsza’Fka i umarł 
■w Wiedniu, gdzie dot^d dom, w którym mieszkał, nosi 
nazwę Gundulhof.

Ale największą ozdoby imienia Gunduliczów, był 
niezaprzeczenie Jan poeta. —  Jeszcze prawie w dziecin
nym wieku, a ju i zwracał uwagę uczonych ziomków, 
już znakomite jego zdolności były podziwem, posta
wiły go sprawiedliwie w poczet n-^jpierwszych poetów
i imię jego potomności przekazały. Sława jego nie
długo pozostała w granicach własnej ojczyzny, prze
szła do ościennych narodów; uczono się języka Gun
dulicza, ażeby dzieła jego zrozumieć. Ferdynand 1IS‘ 
Wielki K.si 7̂,e Toskański dał tego przykład, a za nim 
chętnie szli drudzy. —• Głęl)okie wiadoino.ści Gnndlicza 
w krajowem prawodawstwie, jego domowe i obywatel
skie cnoty, wnet mu utorowały drogę do najpierwszych 
urzędów krajowych, i wyniosły go nakoniec na stopień 
Rz.^dcy Rzeczypospolitej Raguzkićj. Wielki poeta, nie
skazitelny urzędnik, głęboki prawodawca; słusznie o nim 
powiedział jeden z ziomków, gdy wyszedł piękny jego 
przekład Psśilmów Dawidowych:

Regia dum patriis da nos oracula musis,
Te regem Illirici carmine esse doces. —



Gundulicz pastępujące zostawif po sobie dziefa: 

Dramatu:

i ) A r i a d n a ,  pierwszy raz drukowana w Anlconie 
roku i 633 . —  i)  Porwanie Prozerpiny. —  3) Ga- 
latea. —  4) Diana. —  5) Armida. —  6) Świątynia
miłości----7) Cerera----- 8) Kleopatra. —  9) Adonis. ■—
io)Coraiidka zSzyra. —  11) Dubrawka.—  xa) Fillida.

Poemata.

i ) Osmanida w pieśniach. —  2 ) Jerozolima 
■wyzwolona Tassa (zaginęła). —  3) ‘Łzy marnotrawnego 
syna. —  4) Pieśń o wielkości Boga. —  5) Pieśń na cześć 
Ferdynanda lig “ Wielkiego Księcia Toskańskiego. •— . 
6) Pieśń na śmierć Maryi Kalendricz. —  Siedem psal
mów pokutnych Dawida, wydrukowane w Wenecyi roku 
1620.—  8) Wstydliwy kochanek, tłumaczenie z wło
skiego. —  9) Armida , ,.z włoskiego. —  10) Poezye du
chownej treści, drukowane w Rzymie 1621 roku.

Prócz wyżej wymienionych, G u n d u l i c z  wiele innych 
pism zostawił, lecz te podług domniemania Appendi- 
niego, podczas trzęsienia ziemi w roku 1667 zaginąć 
musiały. Ze wszystkich dzie-i tego pisarza, poemat 
Osmanida pierwsze trzyma miejsce. Przez półtora wie
ku krążył w rękopiśmie po wszystkich miastach Dal- 
maryi, a poiueważ był ni^jskończonym, gdyż Gundulicz 
1 t y l k o  pięśiu zostawił; niektórzy mniemali, ie  pieśń 
XlVta i X V ti zniszczone zostały ze względów polity
cznych z Turkami. Yolanti, wice-sekretarz Rzeczypo™ 
spolltej Duhrownifckiej, sprostował pomyłki poematu 
zprzepisywania wynikłe, i  dopełnił go uwagami, zaś 
Pio^r Sargo X IV ‘4 1 XVt? pieśń dodał.



Treiç Poematu Osmanîda.

Pieśń IS23- Osman suitan turecki poniósłszy wielką 
klęskę w wojnie z Polakami, całą składa winę na nie
sforność i nieposłuszeństwo wojska swojego. W  sku
tek czego czyni zmiany , zrzuca wielkiego wezyra, i 
w jego miejsce mianuje Dilawera naczelnikiem baszów. 
Następnie zamyśla udać się osobiście do Azyi aby zebrać 
wojsko, i ujarzmić świat cały.

Pieśń ae®- Osman idąc za radą swoich ministrów, 
postanawia zawrzeć pokój z Władysławem Królem Pol
skim, do którego w tym celu wysyła nadzwyczajnego posła. 
Z drugiej strony Kizlar-Aga, jest wysłanym dla wyszuka
nia pomiędzy Osmanami szlachetnego rodu zony dla 
Osmana. —  W  Stambule podwajają straże więzienia, 
w którćm jest zamkniętym Polak, nazwiskiem Korecki. 
Ten walcząc przeciwko Porcie ottomańskiej w obronie 
mołdawskiego księcia, przez tegoż żołnierzy nieprzy
jacielowi wydanym został.

Pieśń Opisanie podróży Ąli-Baszy posła tu
reckiego, ze Stambułu do Warszawy. Poeta wspomina 
w téj, pieśni o Orfeuszu i Marsie, podług wyobrażeń 
mitologii greckiej.

Pieśń 4*®’ Ali-basza opisuje księciu mołdawskie
mu obozy wojska tureckiego, wychwalając znakomi
tych bohaterów.

■ Pieśń 5ta. Ali-basza spotyka się z Krunosławą, 

żoną Koreckiego, i opowiada jéj o niewoli m ęża.—  
Pojedynek Krunosławy z Sokolicą bohaterką turecką.

Pieśń 6*a.. Krunosiawa sama jedna w lesie opłaku
je niewolę swego męża; po długiem wahaniu się i wal-



ce samej z soÍj? , postanawia przebrana, za młodzieńca 
w ęg iersk iego , udać się do Stambułu i męża oswobodzić.

Pieśń 7'"®‘ Kizlar-Aga w wędrówce swojej porywa 
z e w szą d  dziewice z szlachetnego rodu do Stambułu. —  
Opis Orecyi.

Pieśń 8>na> Lubdrag stary pasterz, potomek serb
skich władców, wyprawia ucztę, na którą zaprasza Ki- 
zlar-Agę, ten po skończonej uczcie porywa Sunczanicę, 
jedyną córkę Lubdraga.

Pieśń gta- Nadeszła rocznica zadanej klęski Tur
kom i jest uroczyście obchodzoni| za miastem przy śpie
wach i tańcach. —  Sokolica bohaterka turecka, na cze
le dwunastu zbrojnych towarzyszek, bierze do niewoli 
kilka młodych panien i prowadzi je do pobliskiego 
lasu. —  Podczas gdy Sokolica z tpwarzyszkami swojemi 
się kąpie. Król Władysław będ-jcy na łowach, napada 
na nią, uwalnia branki, i Turczynki przez wzgląd na 
ich waleczność, na wolność wypuszcza.

Pieśn rot»* Władysław z tryumfem odprowadza do 
Warszawy uwolnione branki__ Ali-basza posef ture
cki składa dary Królowi Władysławowi. —  Opisanie 
wjazdu Ali-baszy do Warszawy i wprowadzenie go do 
królewskiego zamku.

Pieśń lita* Ali-basza zachwycony w królewskim pa
łacu w Warszawie, na widok pyszaych kobierców wy- 
stawujących znakomitych bohaterów, oraz klęskę, którą 
przed rokiem Turcy ponieśli. —  Zostaje potem wpro
wadzony do sali audyeacyonalnéj, gdzie wyłożywszy 
korzyści pokoju, prosi o niego w imieniu Sułtana, otrzy
muje i bogate dary składa.

Pieśń I '2ta- Powrót Ali.baszy do Stambułu. —  K.ru- 
nosława dowiedziawszy się , że jéj mąż Korecki zarę-
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czony jest podług obrzędu mahometańskiego z Lubicą j 
szuka go w więzieniu, ale zdradzona przez Baszę, sama 
zamknięt.^ zostaje.

Pieśń Kiziar-Aga przedstawia sułtanowi przy.
prowadzone przez niego dziewice. —  Osman rozkocliany 
w Sunczonicy, lecz zmiękczony jej łzami, powraca ją 
ojcu i bierze za żony dwie młode Gr«czynki. —  Kruno* 
sława znajduje męia w Więzieniu, ten się przed nią
u.sprawiedliwia z mniemanej niewierności.

Pieśń Ali-basza powróciwszy z poselstwa, za
wiadamia sułtana, iż uwolnienie Koreckiego jest pier
wszym warunkiem zawrzeć się mającego pokoju. —  
Osman rozkazuje Buswanowi baszy, ażeby stawił K o
reckiego przed jego oblicze.—  Przybywa Sokolica i ¿ąda , 
aby mogła należeć do wyprawy która ma być przygoto
waną <lo Azyi. Na jej widok, sułtan zapala się ku niej 
miłością, i chce ją pojąć za zo n ę.— Korecki i Kru- 
nosława przed sułtanem stawieni. Ten w niej poznaje 
bohaterkę, przez którą na wojnie w pojedynku zwycię
żonym został. D z iw i  się i wychwala jej odwagę, a  

stałość i wierność Koreckiego; obdarzonych hojnemi 
dary, odsyła do. Polski.—  Wezyr otrzymuje rozkaz, 
przygotowania potrzebnego do odjazdu Osmana do Azyi.

Pieśń z łe  duclay zebrane sprzyjające Osma
nom, zaprzysięgają zgubę przeciwnikom. —  Powodze
nie niepomyślnie dla Osmana z powodu zaszłych spi
sków i przegranych bitew.

Pieśń i6ia. Janczarowie podczas niebytności Osma
na podnoszą rokosz.

Pieśn i7 ‘“- Osman zwołuje w nocy najwierniejszych 
swoich poddanych na radę. Tam się zapytuje o środki 
uśmierzenia powstańców. •— Tymczasem sułtanka, matka



Mustafy zfożonego z tronu przez Osmana, przeciwko 
temuż pobudza zięcia swojego Dauta.

pieiń  i8‘®' ' Daut stan.'jwszy na czele powstań
ców, uderza na palne Wielkiego Wezyra Dylawera, kló
ry się broni walecznie i napastników odpiera.

Pieśń 19’®- Powstańcy zdobywaj.-j seraj sułtana. 
Mustafa uwolniony z wi<;zienia , powtórnie na tron 
wzniesiony, z którego strgcają Osmana. W e z y r  Dyla- 
wer za derwisza przebrany, udaje sitj do Azy i, w celu 
zebrania wojską przeciwko buntownikom ; dognany 
w drodze przez stronników Mustafy, mężnie broniąc 
życia swojego, ginie.

Pieśń Osman przyprowadzony przed nowego
sułtana Mustafę. —  Zamknięty w siedmiu wieżach, wnet 
tam z rozkazu sułtana uduszony, a ciało jego do gro
bu ojca swego Acbmeta wrzucone.

Lowricz w u w a g a ch  sw o ich  n ad  p o d ró żą  Fortisa 
p o Dalmacyi ( i ) ,  nie może d o s y ć  się w y d ziw ić  w znio- 

^ości myśli, harmonii w iersza , n a tu ra ln o śc i rytmów, 
jakiemi się odzn acza p o em a t G u n d u lic za  Osmanida: 
„szczycić siępowinien,(móvii),ilUrffM naród, ze miai 
■swojego Homera”

Na rękopismach powszechnie wyrażono, że Osma
nida ukończoną została w roku i6 a i .  Dziej opis Gzer- 
wa przypuszcza toż samo, lecz ponieważ w poemacie 
jest wzmianka o śmierci,Osmana, a ta nastąpiła w 1622, 
zt^d wypływa przekonanie, że w tymże dopiero roku 
ten poemat ukończonym został.

(1 )  O sservazion i d i G iovann i L ovrich  so p ra  d ire rs i  poesi del 
.  v iagg io  in  D alinazia  de l S ig n o r  A bat« A lb e rto  P o r t i s .  Ła Vsnexi# 

1771. I n  4 to  c a rta  132.



Jeżeli poemat Osmanida wzięty pod ścisły rozbiór 
nie we wszystkiem odpowiada temu co wymaga sztu
ka, każda niedoskonałość iluż zastąpiona pięknościa
mi! Opisy pełne prawdy, obrazy pełne wyobraźni, 
opiewane harmonijnym, i jędrnym wierszem, kładną to 
dzieło w poczet niepospolitych tego rodzaju.

Przytaczam tutaj wstęp z pieśni poematu
Osmanida, obok oryginału tiumaczenie hrab. Leona 
Potockiego.'—  W  oryginale użyłem w niektórych miej-! 
scach pisowni polskiej ( i) . '

W Y J Ą T E K

z  PIEŚITI X Itej*

K  polskom kralu na dan ovi 
Skupisze se sred Varszova,
Swe Yojyode, svi knezovi,
I  starostę od gradoya.

Tere pokli tuj u mnogu 
Bogoljubstwa u sve glase,
Najprie hyale yiszuim Bogu 
U  prisyetoj carkyi dase.

U  raziike svak naczine 
Sa sYom se, opet moći stavj,
Da spomena nad sve ine 
Srećaoga se dana stavi.

1̂)  Ksigdz Zamagna przetłumaczył po łacłni« niektóra itrofy 

pieini.



Mlad kraljevid i po izboru 
S’ njm gospoda ina tada 
Podranili biechu u zoru,
Lov loviti izvan grada.

Oa raziike liereć- zvieri, .
Hoće ukazat svitn,oczito,
Kako s vojskom cara tieri,
U  dan isti prednie lito.

Pod bogatiem odiecjaml 
Od carljena sja grimiza,
Gdi se biser i drag kami 
Varh poszvena zlata izniza.

Na pasu mu e tnacz złączeni, 
Varh glave mu trepti perie,
A pod njme koń ognieni 
Lakszi barii neg siever e. i<!

Tako e vldiet Bog sunczani,. a i-’‘T 
I u oruźju, i Ujobrazu, ' in,
Kad zvieri iskat i on podrani 
Po nebeskom svietlotn pasu.

Brat Kazim ir, stoparv komu 
Lioe zlatni mah celiva,
I on na konju ognienomu 
Zlatno odieven uzań siva.

U  istoku od mladosti t

Zora od slave josz mu istiecze,

A  od hrabrenstwa i od kriposti, LJ 
Stere zrake na dalecze.



V

Stiepan mladi brat uz niega,
Każe ¡ztakmlt diebm ime:
Barżl od plama, bieli od sniega, 
Igra ureszeti koń pod njme.

lezdie i svietla braca ina 
Kon slavnoga Vladislava,
I od oruźja i pd lialjua 
Zaniierna e njb naprava.

Liepi i inladi kraljeviczi,
Na niegovih stranach sjaju 
Jakno sivi sokolići,
Kad se u sunce zagliedaju.

Voievode, knezi i pani 
Prid nim redom iezdie u dici, 
Odieveni i orużani 

Plemenito svikolici.

Plemenita drużba ova >
S dobitnikoni turskich siła,
Na odluczena miesta od lova, 
Ovako se uputila.

A  Varszovke Ijepe i miado 
Sve gospod’ie pune dike 
Iziszle su varb livade,
P9 kraj bistre Visle rike.

Tib se tanac medju njma,
Tuj amećje u luvezni,

U.kom glasml medeniraa, 
Rliknusze ove sladke pesni:



0  czestiti i hräbreni, '  
Kraljevicju Vladislave,
Svak e ves’o u spomeni 
Nedobitne tvoie slave.

Ti, o sivi nasz sokole,
U inlad’jahna tvoja Ijeta 
Potlacziosi Türke oliole,
1 dobio cara kleta.

S tebe obranu svu primila, 

Krajevina e nasza svudi,
S teba opet se razgoila,
U  pokojn, ki svak iudi.

Svnd teiaku^zemlja Jilaga,
S tebe obilne vracja plode, , 
S tebe obtiecze miesta draga, 
Med iz dubia , nileko iz vode.”

S tebe veseo krotka stada 
Po sviralu pastir pase, ‘
S tebe putnik miran sada, 
Grede pojuc~u sve glase. ,

Koń, koi se biesan ja h a ,
S napuhaniem nozdratn prie, 
Arija; pienj, ogań paha,
Vibar vidiet svudi e.

Blag i krotak zelen milu.
Na livadah sad użiva, 

j  ̂ '
Tero bojnu ljutu silu.

Na ljuvenoj promienjva.



Składni puci, mima sela,
Travna polja, doba ugodna, 
Rojne pczele, stada cielą,
Źitne njve, dubja płodno.

Razvedrenie sad u lic u ;
Głasiti ova svi govore:
Vece Ijepu vierenicu.
Na d’jad’jove vodi dvore.

Kraljevióju sve e spravne,
Neckni vece pir veseli:
U luuicila ime álavne,
Ponoviti nasz kral żeli.

Tvojom zracim czin’ da obtieczu 
Ova nasza miesta i dalja,
I rad’jajuse i istiećzu,

Sunca od sunac, kralj od kralija.

Uszto na czas  ̂ dana blaga 
Tanac vode sej gospoje,
I ovako se piesan draga ; 
Vladislava slavnom poje.

■V .Mi'. 
P R Z EK Ł A D  ęO L S K I.

Nadszedł dzień wielkiego święta, 
K.ról Polski zasiadł swój tron, 
Wojewody i książęta.
Ze wszystkich zebrani stron..



Cisnę się zewsząd poddani,
Pański zapełnia się gród;
W  świątyni Boga kapłani 

Modl^ się; a z niemi lud.—

Wspólne jest wszystkich życzenie,. 
Kaźden zbiera myśli swe,
I dnia świętego wspomnienie 
Kaźden godnie święcić chce.

Królewicz juz łoże ciska,
Za nim liczny spieszy dwór, 
Zaledwo poranek błyska,
W  ciemny zapuszcza się bór.

Ścigając leśnych mieszkańców. 
Przed swemi pokazać chciął. 
Dumne zastępy pocbańców ^
Jak przedrokiem  trupem słał.

Z czystej purpury odzienieofi? 
Płaszcz bogaty na nim krył. 
Wszędzie perły i kamienie.
Od złota aż cały lśnił.

N a hełmie pióro bieleje,

A  u boku błyszczy broń,

Jak gdy wiatr pułnocny wieje, 
Pędzi pod nim dziarski koń.

Kędy tylko ślad dostrzega 
Ściga dzikich zwierz|t ród.
Tak słońce błękit przebiega 

Z wschodnich do zachodnich wrót.
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Przed nim na pysznym dianecie, 
Poznajesz z złocistych szat.̂ —• 
Zaledwo w młodości kwiecie,—  
Kazimierz —  Władysława brat.

Ledwo zaczął życia wiosnę,
Oręż jego postrach siał,
Męztwo jego wszędzie głośne,
Już poganin przed nini drżał.

Stefan, młodszy, dziecko chwały, 
Lotny rumak pod nim gra, 
Rumak tak jak śnieg jest biały, 
Bystry jak płomienia skra.

Z a  Władysławem dwór cały 
Dokoła okri^ża scisk,
Dokoła zbroje jaśniały. 
Szyszaków, oręźy błysk!

Z wypogodzonemi. czoły,
Bratia dążą za nim w krok.
Jak owe bystre Sokoły 
Kiedy w słońcu! topią wzrok!

Za niemi książęta, pany,
Każden od złota aż lśni, j
Każden z przepychem odziany,' 
Każden ze szlachetnej krwi. '■

Pędzą kędy oko niesie.
Ginie im myśliwski róg,
Coraz są w gęściejszym lesie,
Już zboczyli zbitych dróg.

iiij



A wtem kędy Wisfa płynie, 
Gdzie się kończy ciemny bór. 
Spostrzegają na 'dolinie 
Piękny Warszawianek zbiór.

Hożych dziewic liczne koło 
Pod cieniem stuletnich drzew . 
Tańczą huczno i wesoło,
A  tańcom wtóruje ś p i e w ;

3)Ciebie Władysławie młody 
Opiewamy, panie nasz!
Pomiędzy wszystkie narody 
Nieśmiertelną chwałę masz.«

»Świetną obronę i chlubę 
W  tobie nieraz kraj nasz miał. 
Tyś muzułmanom zagubę,
A  nam' błogi pokój dał.

»Odkąd władniesz tą krainą, 
Ziemia zyzny daje płód,
Rzeki nasze‘m lekiem 'płyną,
Z naszych dębów płynie miod.—

»Odgłos fletu, się rozlega, 
Postronny napełnia g a j,
I podróżny wskroś przebiega 
Wesoło, szczęśliwy kraj.—

v!I !»A koń bystry co nozdrzami 
Zdała nieprzyjaciół czuł,

Który niegdyś kopytami 

Przestrzeń, tak jak wicher pruf;



»Dziś swobodny i spokojny,
Buja Wiśród kwiecistych ł^k,
Odk^d pokój zamiast wojny 
Mamy panie z twoich r^k.

»Wzrastają wioski i grody,
Sfyszycież radości śpiew?
Roje pszczółek, liczne trzody,
Wśród okrytych plonem niw.—

»‘Tchn^cy szczęściem i swobod|
Szczerze życzy wierny lud,
Byś dziewicę pięknij, młodr  ̂ ( i) .  
Wprowadził w ojcowski gród.

»Weselne gody gotowe,
T y coś nasz| chwałą był,
Daj nam prosiemy królowę,

Obyś w wnukach twoich żyi.—

»Jak twoja sława bez końca,
Nieskończoność naszych pól,
Rodzą się słońca od słońca ,
Niech się rodzi z królów k ró l!»

Tak opiewały dziewice,
Pragnąc sławić— hołdy nieść.
Obchodząc wielką rocznicę,
I na Władysława cześć.

( I )  Renata Arcy»ksi{2nłozka A ustryacka, podówczas
zaręczona W ładysławowi.



C h c ^ c  dać jeszcze lepiej Gunduiicza poznać przy
toczę tu jeszcze w oryginąle i tłumaczeniu polskim 
hr. L e o n a  Potockiego, ustęp z poematu pod t: Ł zy  
marnotrawnego syna. Cały ten poetyczny utwór skła
da się z trzech trenów czyli płaczów , jak je nazywa 
sam autor: każdy z tych trenów aa strof zawiera 
w sobie. —  Łzy marnotrawnego syna razem z innemi 
poezyjami Jana Gunduiicza wyszły z druku w Dubro
wnikach 1828 roku.

Z  poematu —  Łzy marnotrawnego syna.

Ah i ostavih miesto rodno, 
Probuiući strane i luge,
I  isztući szto e ugodno,
Nad’joh jade brid’e i tud’e,
I u doba toj smeteno,
Ostah kao drievo odsiećzeno.

Eto zivot moj sviedoczi,
Kakav svjt e, i szto daie;
Kad se smje, placz uzroczi,
A kad blazni, tad izdaie;
U uresnu l’epu sudu,
Zdarzi nalip i smart hudu.

Célovom te sladcieni truie, 
Garlećite smartno ubia,
U hvala hte istich psuie,
A u krepczinach svich privia, 
Razlik obraz stavl’a na se,

, Rao zwier, ka se vietrom pase.



Tiho s hitrim zasiedatni,
Tera iz sarca svjh bojazni;
I  uniegve sparva i mami,
Pod prilikom od priazni;
Paka silnik piesze, i mecze,
Tko se usda uń naj vece.

Tako i more u tiszini,
S kraja pomorca u plav zove;
A  kad ga ima u pućzini,
Skoćzi, i uzayri na valove,
I u potopu, ki nań ori,
Prie smarti grob mu otvori.

(Strofa a3, a4 , a 5, a6 i 27).

PBZEKŁAD POLSKI.

Kiedym niestety porzucił dom drogi.
K raje— ■ pustynie— zwiedzałem;
Wszędzie rozkoszy szukałem!

Znalazłem smutek —  gorycz —  i jad srogi,
Gdy niebo dotijd się chmurzy.

Pozostałem jak drzewo ścięte wpośród burzy. —

Mojego życia chwile świadkami,
Go świat ? co s§ jego dary?
Wszędzie niewinne ofiary!

Tam każden uśmiech płacić trzeba łzami.
Tam pociecha zdradę mieści,

I wśród szczęscia gotuje lub śmierć lub boleści.



Gdy pocałunkiem upaja i Iruje,
. U ściskiem  ży c ie  o d b ie ra , ,

Z a s łu ż o n ą  chwalę zdziera,
Co byio trwałem , niweczy i psuje,

Eóżne kształty na się bierze, .
Jak to powietrzem tylko karmiące się zwierze ( i) .

Tak nieraz w życiu bez trwogi —  bojaźni,
Z całego serca ufamy,
Bo jeszcze tego nieznamy 

G oto pochlebstwo, co pozór przyjaźni!,
Źe przyjacielska dłoń szczera.

To samo dzisiaj sciska, co jutro rozdziera.
/

Tak i ocean wśród ciszy, pogody,
Wabi zeglarza znad brzegu.
Niechaj go uchwyci w biegu,

Wnet go okrąża wskroś słónemi wody,
A  bałwanów wściekłość wrząca.

Przepaść pod nim otwiera i w p r z e p a ś ć  go '«ytrąca.

Kończąc to wspomnienie o Janie Gunduliczu, nie
chaj mi wolno będzie nadmienić, i i  pisał wtedy gdy 
część Europy trzydziestoletnią wojną zakłóconą była. 
Urodził się w lat kilka po śmierci Kamoensa , dzie
ckiem będ|c słyszał o śmierci Tassa, Schakspaer i 
Milton, byU prawie współczesnikami jego.

Pisząc o Gunduliczu, sądzę że czytelnikom moim 
przyjemność sprawiłem, zapoznając ich z wyższego rzę-

(1) Kameleon.



du poetą, który chociaż się w dalekim od nas kraju uro
dził', jednakowoż nie jest nam obcym, bo ogniwo sło
wiańskiej rodziny z nim nas połączą, bo w pieśniach je
go dają się nam słyszeć rodzinne dźwięki!

W IADOM OŚĆ HISTORYCZNO-FIZYOLOGICZNA

O B R Z V C n O m O W S T W IJQ
z  PISM  Dra CO LO M BAT.

przez

•Józefa Bełzę.

Brzuchomowstwo podług Drá Colombat jest to 
sztuka wydawania przytłumionego głosu w różnych od
ległościach ; za jéj pośrednictwem tworzyć można naj
dziwniejsze i najrozmaitsze złudzenia akustyczne.

Sztuka ta znaną była w odległej starożytności: Hi- 
pokrates już o niéj wspomina; Aristófanes zaś nad
mienia o niejakim Euryklesie, który z powodu jéj 
znajomości za czarownika w Atenach uchodził. Zdaje 
się, ie  między starożytnemi ludami, brzuchomowstwo 
stanowiło tajną umiejętność magików i Pitoniss czego 
ślady nawet w piśmie ś. się znajdują, jak np. o wróż
ce, na rozkaz Saula , zaklinającej ducha Samuela, i o 
dziewczynie wspomnianej w rozdziale i6 dziejów apo
stolskich , która podług objaśnienia ś. Augustyna, za
pewne była brzuchomowczynią.

Cicero nadmienia o pewnej kobiecie mającej w so
bie diabła, który na zadawane pytania z brzucha jéj



odpowiadał. Ten takie sławny mówca, w raz z wielu 
innymi pisarzami, naucza nas, że gdy Delficka Pitya 
albo Pitonissa, siadała na trójnogu, wtedy duch pro
roczy w ni  ̂ wstępował i zmuszał, jakby w napadzie 
jakiego szaleństwa, do wydawania wyroczni. Tertulian 
zapewnia, ze inne prorokinie, maj^c zawiijzane-usta, 
przez niższe części ciała przyszłoić przepowiadały. 
Caelius Rhodiginus utrzymuje, źe widział kobietę, któ
ra rzeczywiście przez brzuch mówiła. Wreszcie jeden 
znajuczeńszych krytyków wieków średnich, Adryan Tur- 
nebus, który w r. i 565  umarł w Paryżu, zaręcza i <iź 
był pewien człowiek włóczący się po kraju, który-bez 
otwarcia ust głos mocny mógł wydawać i wiele słów 
wyraźnie wymawiać; ztąd z ciekawością był oglądany,
i wiele zebrał pieniędzy. Dodamy tu jeszcze, że p. 
James, podług Seldena, pisze o pewnym chłopcu, podów
czas w bliskości Londynu znajdującym s ię , i41atm a- 
jącym, i pod imieniem Speaking Smith z n a n y m , klóry 
posiadał szczególną zdolność mówienia bj'zuchem. Ten
że sam pisarz wspomina także o dwói-b innych brzu- 
chomowcach, w szczególności o jednej kobiecie po A n 
glii jeżdżącej i nadzwyczajne rzeczy pokazującej. _
Z pomiędzy jednak wszystkich brzuchomowów angiel> 
skich, Fitz James był najsławniejszym; nie tylko on 
bowiem tony muzyczne zadziwiającym sposobem mógł 
wydawać, lecz nawet naśladował głosy pomieszane, np., 
wielu ludzi 2 gwałtownością między sobą mówiących, 
skrzypienie k6f, odgłos piły, dęcie miecha i t. d. Ró- 
wnież wiarogodne zadziwiające podania w historyi brzu- 

-chomowstwa, (która przez zastosowanie akustycznych 
prawideł do wyższego wzniosła się stopnia), znajduje 

się i na ziemi francuzkiej. Wspomnimy tylko o sfa- 
Tom IV Ilittopad. 1841. 87



wnym za naszych czadów p, Comte, którego zdolność 
jeszcze dziś Paryż podziwia, i o panil Alexandrze 
Vatemare, który nie tylko jest brzuchomowcą ale i 
doskonałym mimikiem; chcemy zaś wszczególności po
wiedzieć o Ludwiku Brabańt, pokojowcu Franciszka I. 
i o Saint-Gille, kupcu korzennym w Saint - Germain- 
en-Laye, który żyjąc w środku 18 wieku, bez zapłaty 
zdolność sw| okazywał.

Ludwik Brabant, bez wątpienia zasługuje na pier
wszeństwo między wszystkimi naWet i w nowszych cza
sach żyj^cemi brźuchomowcami. Miłość rozwinęFa 
w nim usposobienie do tej sztuki. Ubogi i z nizkie- 
go stanu, uczuł do jednej młodej bogatej panienki 
siln  ̂ namiętność. Oświadczenie się jego zostało od 
jej rodziców z pogardą odrzucone. Od tego czasu Bra
bant przemyśliwał, nad środkami doprowadzenia do 
fkutku ' swoich zamiarów ; wkrótce zaś posłużyła mu 
do tego następująca okoliczność. —  Po śmierci ojca 
młodej dziewicy, odwiedził on pozostałą wdowę; lecz 
skoro tylko w jej dom wstąpił, zdało się tejże, iż sły
szy z góry następny głos swego męża. »Daj nioję 
córkę Ludwikowi Brabant, jest on bogatym i naj
poczciwszym; cierpię teraz wczyszcu okrutną lecz za
służoną karę, za sprzeciwianie się teiuu ze wszech miar 
stósownemu małżeństwu. Uczyńcie co wam polecam, 
a dostąpię nieba.” —  Zaraz po ustaniu głosu, wcho
dził narzeczony do pokoju; tak zaś rzecz dobrze pro
wadził, źe ani wdowa, ani nikt z domowników nie 
sądził, aby Brabant jej zmarłemu męi^owi s ł u ż y ł  za 
tlomacza. Czekał on'Spokojnie w przedpokoju dopóki 
matka się nie ukazała; i ani na ustach  ̂ ani w rysach jego 
twarzy nie widać było najmniejszej zmiany. Ponieważ



rozkaz z góry był wyraźny, trzeba niu więc było być 
posłusznym, i małżeństwo zawarte, zostało.

Wprawdzie udał się krok powyższy, ale Brabant, 
oprócz zony, potrzebował i pieniędzy. Zrobił więc 
zasadzkę na jednego bogatego lichwiarza, nazwiskiem 
Cornu, dręczonego wyrzutami sumienia i obawą przy
szłego życia w pośród skrzyń skarbami napełnionych. 
Odwiedziwszy go pod innym pozorem, zwrócił roz
mowę na piekło, czyściec, diabłów i widma; a skoro 
ta już skutek zrobiła, dał się nagle słyszeć głos gro
źny. Dusza od dawna zgasłego ojca p. Cornu oznaj* 
miała m u , ie  jeszcze przez długi czas musi cierpieć 
męki czyszcowe, jeżeli jéj syn przez uczynek miło
sierny od nich nie wybawi, i polecała mu zarazem 
aby złożył nieoznaczoną summę w ręce Brabanta, 
dla wykupienia niewolników chrześcianskich z niewoli 
tureckiej. Wrazie zaś niedopełnienia tego , będzie 
Cornu syn za sWe grzechy na wieczne potępienie skaza
ny, a Cornu ojciec jeszcze przez lat sto musi w ogniu 
czyszcowym pokutować. Lecz i po takich pogróżkach 
skąpiec nie stał się rozrzutniejszym ; był jednak mo
cno niespokojny, i zamykał się starannie, aby się od 
pieniędzy nie odłączać: powtórne przeto nawiedzenie 
okazało się pótrzebnćm. I teraz groził panu Cornu, 
nie tylko jego ojciec, ale -oraz wszyscy pomarli kre
wni i znajomi ogłusz;}li go swemi przełożeniami i straszy
li okropnemi karami. ' Napróżno p. Cornu wywoły
wał z kalendarza imiona wszystkich świętych, musiał 
skończyć na tćm, iż zamknąwszy się wpośród ogro
mnego hałasu, wyliczył chytremu Brabantowi lo,ooo 
talarów. ~ P óźn iej tenże skąpiec dowiedział się o pod  ̂
stępie, i umarł ze zgryzoty.



Sfawny brzuchomówca Saint-Gille, zmuszony był 
jednego razu szukać schronienia przed burzą w pe- 
wnym klasztorze przy Saint-Germain. Braciszkowie' 
właśnie przez śmierć jednego zasłużonego zakonnika, 
w wielkim smutku byli pogrążeni. Pokazywano przy
chodniowi grób pobożnego brata; ale jakież zadziwie
nie ogarnęło mnichów, gdy usłyszeli jego głos, czy
niący im ostre wyrzuty ża ich opieszałość w modłach, 
z powodu której on dłużej, niżby się należuło, vv czy- 
szcu pozostawać musi. Udali się więc zaraz do ko
ścioła, z gorliwością odprawiali mszą żałobną, i pod
czas gdy deprofuhdis śpiewali, usłyszeli głos zmarłego 
oświadczający im swe zadowolenie i wdzięczność. 
Wypadek ten bardzo się rozgłosił, i przełożonemu kla
sztoru dawał często sposobność piorunowania z kazal
nicy przeciw niedowiarstwu.

Następujące szczególnego rodzaju zdarzenie^ poda
ło w r. 1 771 sposobność p. Saint-Gille okazania pró
by swoich zdolności przed pp. Leroy i Fouchy, kom- 

missarzami akademii umiejętności paryzkiej i wielu 
osobami znakomitemi. Rozeszła się pogłoska, że w oko
licach St. Germain daje się słyszeć głos ducha; wspo- 
mnioue przeto osoby miały się przekonać, coby to było 
rzeczywiście. Całe towarzystwo dowiedziało się o ta
jemnicy, z wyjątkiem jednej pani, która, niespodzie- 
wając się tego, miała wpływać do doświadczenia.— 
Dano obiad pod gołem niebem, na którym takie duch 
się znajdował, i wnet z powietrza, z ziemi, z bliska, 
z oddalenia do damy mówił, i tak dobrze swą rolę 
odegrał, źe taż po uwiadomieniu jćj a  całej okoli
czności, długo uporczywie utrzymywała, ie  z duchem 
mówiła.



Ze aż do najnowszych czasów brzuchomowćów -za 

opętanych uważano, pochodzi to z  nieświadomości i  

z a h o h o n n o śc i osób, które wszystko, czego wytłomaczyć 
nie mo{?ły, nadprzyrodzonym przyczynom przypisy
wały. Skoro jednak ciemności prostej wiary przez po
stęp umiejętności zwolna zostały rozjaśnione, nabyło 
na drodze dobrze kierowanych spóstr?eżeń,' prawdzi
wego wyobrażenia o brzuchomówstwie; i teraz w zu- 
pehiości juź wiadomo, ie  tej' sztuki tak wyuczyć się 
można jak każdej innej, i że przypisywane jej nad 
przyrodzone działania pochodzą od szczególnego urzą
dzenia organu głosowego.

Na czem jednak polega fizyologiczny mechanizm, 
przedstawiający tak osobliwe akustyczne zjawisko ?

Za nim o tak niedostatecznie wyjaśnionej okoli
czności zdanie objawimy, wspomnimy wprzódy pokrót
ce o sprzecznych w tym przedmiocie mniemaniach fi- 
zyoiogów i brzuchomowców.

Oddawna sądzono, i w pospolitem, życiu jeszcze 
wierzą, że głos brzuchomowców wychodzi z brzucha; 
ten zaś ogólnie rozszerzony błąd dał powód do fał
szywego nazwania tego zjawiska. Rolandi mniemał, 
że gdy obie błony płucnie które powszechnie z sobą 
są zrośnięte, rozłączone będą, zdaje się w tedy że głos 
z klatki piersiowej wychodzi, a ludzie, którzy temu 
podlegają, są brzuchomowcami. Amman, Nollet i Hal- 
let twierdzą, ie  głos u brzuchomowców Wczasie'wcią- 
gania powietrza powstaje. W roku 1 770 austryacki 
kapitan baron v. Mengen, znający się na brzuchomo- 
stwie, robiąc doświadczenia na sobie samym, podał 

następne wyjaśaienie tego zjawiska. »Przyciskając ję

zyk do zębów w ten sposób, aby od strony lewego-



policzka próżne miejsce się utworzyło, zebranem wtem 
miejscu powietrzem gios się wydaje dźwięki zaś 
wtedy przybieraj. ĵ pewne głuche brzmienie; i to jest 
przyczyny, dla czego zdają się z pewnej pochodzić od
ległości. Przyozem jednak potrzeba powietrze blardzo 
powolnie wydawać, a czasami jedynie'wciągać je,, jak 
tylko można w największej ilości.

Dumas i Lauth utrzymywali, ie  brzuchomowstwo 
jest sztuką polegającą na przerobieniu tonów, które, 
utworzywszy się w krtani, w piersi napowrót zostają 
wepchnięte, gdzie przybierają tak dziwne brzmienie, źe 
zdaje się, jakoby z dalekfi pochodziły.

PP. Richerand i Fournier są tego mniemania, źe ton 
powstający w szparze głosowej, jest do płuc wpychany, 
i tylko powoli napowrót znich wychodzi, a w krtani 

' się przytłumia, tak jak głos w instrumencie muzycznym 
za pomocą przylłumki.

P. Comte, sławny Francuzki brzuchomowca, mówi, 
źe w tej sztuce głos, jak zwyczajnie, tworzy się w krtani, 
jednak przez mechanizm innycli a nie tych części, które 
zwykle na wyrabianie go wpływają, bywa zmieniany, 
i przez wciąganie, czyli wdychanie,,w klatkę piersiową 
Wprowadzany, a ztamt<̂ d dopiero słyszeć się daje.

P. Dugald Stewart utrzymiije, że brzuchomowca 
dwie różnorodne zdolności, rzadko razem natrafiane, 
■współcześnie posiadać winien; pierwszą jest giętkość 
ĝ losu, drugą zaś w wysokim stopniu naturalne uzdol
nienie do mimiki.

Dr. Hersi hel, którego wzrok gęnialny nie tylko ku 
gwiazdom był zwrócony; mówi w swej uczonej rozpra
wie o głosie, ze brzuchomowstwo jest sztuką która na 
tem się zasadza, iż dźwięk od^źródla swego do ucha słu-



chaczą nie idzie po linii prostej; i dla .tego' ucho czło
wieka nie rozeznaje dokładnie początku przychodzących 
do niego promieni głosowych. Tenże uczony zwrócił 
uwagę, iż głos brzuehomowców powstaje bez pomocy 
warg i janiy ust, dla tego więc zdaje się być zupełnie 
róiny od głosu zwyczajnego.

Nakoniec Dr Lespagnol, bronił tego twierdzenia, 
źe głównie za pośrednictwem podniebienia miękkiego, 
czyli ruchomego, natężenie tonow w ten sposób odmie
niać się daje, iż stąd powstają złudzenia brzuchomow- 
stwa. Ta ostatnia teorya (słowa są P. Colombat), w tym 
jedynie od naszej się różni, że Dr. Lespagnol mówi tylko
o podniebieniu miękkiem, i zjawiska brzuchomowstwa 
tylko tej okoliczności przypisuje, że toż podniebienie 
miękkie przeszkadza wyjściu powietrza przez jamę no
sową. Podług P. Lespagnol, cała różnica w głosie z bli
ska i z daleka zdającym si,ę przychodzić, polega na tem, 
źe przy pierwszym tony Wychodzą z ust i nosi», przy 
drugim zaś tylko z jamy ust. Wszystko to, co ten le - , 
karz mowi o wychodzeniu powietrza, jest w zupełności 
uzasadnione, o czem każdy łatwo może si  ̂ przekonać 
przez doświadczenie z opisu mechanizmu działającego 
przy brzuchomowstwie. Nie ma tu więc żadnego szcze
gólnego usposobienia, lecz tylko potrzeba wprawy wyż
szych części organów głosu ; a wtedy przez przyzwycza- 
jenie niektóre osoby z łatwością wszystkie akustyczne 
złudzenia będą mogły uskuteczniać: na czem teź wła
śnie znajomość brzuchomowstwa polega.

Skoro zatem brzuchomowstwo wymaga tylko dobrze 
utworzonego i układnego organu głosu, równie jak ob
szernych płuc powietrze należycie przeprowadzających; 

z pewnością więc utrzymywać można, źeczyj organizm



odpowie powyższym warunkom, temu łatwo będzie wyu
czyć się tćj szluki. Ażeby zaś w niej wszelkie podobne 
do osiągnienia złudzenia akustyczne uskutecznic się dały, 
potrzeba tylko dostatecznej wprawy i szczególnej zręcz
ności naśladowania wszelkich odcieni głosu.

Przy wydaniu ĝ Iosu w brzuchomowstwie nasamprzód 
oddychamy głęboko, ażeby się zaopatrzyć dostatecznym 

zapasem powietrza; potem, podniebienie miękkie, gardło, 
krtań, korzeń języka i wszystkie mięsa przeznaczone do od- 
dych/inia, mocno wspólnie ściągamy tak, ażeby przy wyda
niu głosu jak najmniej z płuc powietrza wychodziło, a tony 
brzmiały tylko w jamie ust, nie W  jamie nosa, który to 
ostatni przypadek przy powstawaniu zwyczajnego g-Iosu 
ma miejsce.

Lubo nietrudno jestpodniebienie, jak równie brzuch, 
piersi i mięsa szyi mocno razem ściągnąć, należy je
dnak nadniienić, że skoro chcemy aby głos zdawał się 
brzmieć coraz dalej, wypada w ogólności wziąśćgo niżej
o i ,  ą, lub i  tonu, i powstający ztąd dźwięk zaraz przy
tłumić ; w tym celu język do języczka w ten sposób zbli
żać potrzeba, iżby przez to głos się odmieniał, podo
bnie jak się to dzieje w waltorni przez wprowadzanie 
w nią ręki.

Głowna tajemnica brzuchomowców na tem polega, 
żeby przeszkodzić wyjściu powietrza przez nos, a wy- 
puszcząjj je bardzo ściśnione powolnie przez jamę ust. 
Tym sposobem powstaje głos przytłumiony, z słabym 
dźwiękiem tak, iż zdaje się jakoby z oddalenia pochodził. 
Ażeby to złudzenie powiększyć, należy zwrócić uwagę słu
chacza na jakikolwiek przedmiot, i potem mówić w tym 
kierunku; przyczem podniebienie miękkie mniej lub 
więcej podnosi się , a przez to głos podług woli naszej.



zdaje się, H bliżej lub dalej jest wydany. Potrzeba 
i na to z w a ż a ć , ażeby szczęka dolna ile możności mało 
się ruszałaj i dokładać starania, aby powiększćj części 
z  z a m k n ię te m i ustami wymawiać.' Należy także brzu- 
c b o m ó w c ę  tak ustawić, ażeby nań z boku patrzyć trzeba 
było ; wtedy jego twarz wydawać się będzie bez żadnego 
wyrazu jak to bywa u ociemniałych. Tym sposobem na 
myśl nikomu nie przyjdzie , aby słyszane tony z niego 
wychodziły, a zt,^d łatwo zupehie złudzenie powstać 
moze. Wypadek ten tém pewniej się osiągnie, jeżeli 
brzuchomowca czasami mówić będzie zwyczajnym spo
sobem , sprzeczność bowiem pomiędzy naturalnym i 
sztucznym głosem, wiele do tego dopomaga, że ucho
00 do kierunku i miejscowości dźwięków w bł^d wpro
wadzone zostaje. •

Z powyższego wynika, źe sztuka brzuchomowstwa 
nie tylko polega na zdolności naśladowania głosów to- ■ 
nami właściwemi, lecz także i ńa twOrzeniu rozmaitego 
rodzaju dźwięków będących skutkiem takiego porusza
nia mięs, które przez słuchaczy nie może być spostrze-  ̂
żońe. Brziicbomowca jednak nadaremnieby wyczerpy
w ał cal’̂  sztukę naśladowania i różnie ton odmieniał, 
gdyby glos rozchodził się tylko po liniach prostych i 
gdyby zawsze poznawać ‘mógł zk^d tenże pochodzi.
' Wreszcie nie od rzeczy będzie do powyżej przyto-. 

czonych uwag dodać jeszcze następny, że w brzueho- 
mowstwie, podług P. Williama Nicholson, tylko wtedy 
daleko postąpić można, jeżeli posiadamy w wÿsokim 
stopniu instynktowy dar naśladowania.

Sławny Fitz-James, którego zdolność Paryż i Lon
dyn na pocz.^tku bieżącego stulecia podziwiał, znajdo- 

■wai się pewnego dnia w towarzystwie, któremu znany
Tom IV Listopad i84s. 38



ówcześnie Volange dopiero co czytai komedy^. Po od
czytaniu, wszczął ostatni rozmowij o kuglarstwach mnie
manych brzuchomowców, i utrzymywał, ie  głos .wtedy 
słyszeć się dajfjcy pochodzi od ukrytych w slósownem 
oddaleniu osób; dla tego kaidy brzuchomowca do 
złudzenia wiele przygotowań potrzebuje, i naprędce 
nigdy swej sztuki nie okaże. Zaledwie Volange wy
mówił to zdanie, otrzyniuł odpowiedź , nad którą obe
cni nadzwyczajnie się zdziw ili; głos zdawał się z niż
szego piętra przez podłogę przechodzić. Lecz rozmowa 
stała się wkrótce dziwniejszą, skoro popiersia i posągi 
zaczęły do niej wpływać, wynurzały swoje zdania, i 
broniły ich gorliwie. Gdy ciekawość słuchaczy do naj
wyższego doszła stopnia, objaśnił im brzuchomowca, 
w jaki sposób ich złudził, wykazał im wprawę przez 
siebie posiadaną , i wyświecił nie tylko przez opowiedzer 
nie, ale tez przez zastosowanie zaraz swej zasady, jak • 
nieprzygotowani widzowie i słuchacze, na pierwszy 
rzut oka mylić się musz^ co do powstawania i kierunku 
głosu. Gdy Fitz-James wykrył pomocnicze środki pier
wszej części swej sztuki, zwrócił się do drugiej przy któ
rej zastosowaniu więęej potrzeba usposobienia, i sama 
giętkość orgąnów nie jest dostateczną. Okazał on , że 
nad sztuką dramatyczną gruntownie się zastanawiał i 
jej tajemice teoretycznie i praktycznie zgłębił. Jego 
twarz wskazywała naprzemiany prawdziwy wyraz naj
rozmaitszych namiętności; w kilku minutach przybie
rał rozliczne postaci; krótko mówiąc okazął że posiada 
dar naśladowania w nieporównanie wysokim stopniu.—  
Naostatek nadnaien‘.ć wypada, ie  P. Alexander Vatte- 
mare małp mu ustępuje, widziano go w przeciągu pię
tnastu iniout więcej niż a5 różnych odcieni ludzkich



przedstawiającego, występówał bowiem jako zakonnica, 
stara n ie w ia s ta , mnich, dziecko, młoda dziewczyna i t .  p. 
a vr-każdćm przedstawieniu miał właściwy głos, ruch 
i rysy twarzy do tego zastosowane.

Do literatury powyższego przedmiotu należą nastę
pne pisma; Registres de TAcademie des Sciences. Janvier 
i^ ^ i. Dzieło księdza de la Chapelle, Le ventriloque ou , 

Vengastrismythe, oraz Revue britannique, Dec. 1828 i 
Mars i 8 3 i .r.

WÏCI^O ZBZIEŁA

R O Z M Y Ś L A N I A  W P O D R Ó Ż Y
przez

S m  H U M P H R Y  D A V Y  C * )  

przekiàd N. A . Kumelskiégo.

Wśród zwalisk starego Bzym’u Davy przedstawia 
obraz wizyi swojej. W  późnćj.porze roku zwiedza Ko- 
losséum z przyjaciółmi. T̂ am na widók tego starożytnego 

pomnika chwały rzymskiej przejęty podziwieniem mówi:

(* )  Sir Hamphij Davy, jeden  z n a js ła w n ie jszy ch  tegooze- 
sn y c h  ch em ik ó w , P rezes K ró lew sk iego  T o w arz y stw a  U m ie ję tn o śc i, 
i  a£ do  r .  1813 P ro fesso r chem ii w  K ró lew sk im  In s ty tu c ie  (Royal 
instymtion) w  L o n d y n ie , u ro d z ił  sig r .  1770 w  P c n ia n c e ,  w  h ra b 
stw ie K ornw aÍsk i¿m . O d d an y  na  n a u k ę  do c h iru rg a  w iejsk iego , p o 
siadającego  razem  a p te k ę , p rę d k o  d a ł  poznaé  nadzw yczajne sw oje 
tá le n la , , k tó re  jeszcze bardzie'j ro z w in ę ły  się w  B ry s to lu , gdzie n as tę 

pnie w y ltła d a i  za czą ł chem iq. L ekcye te  ta k  dalece ¿ciągnęły na się



Jakże te zwaliska s  ̂ wymowne? Jak to w nich ma
luje się potężny charakter dawnych Rzymian. Co za 
utwór planu! Co za wielkość wykonania! Gdybyśmy 
niemieli żadnych historycznych dowodow o czasie wznie
sienia i przeznaczenia tej budowy, inoźnnby ją poczy
tać za dzieło olbrzymów, za przybytek owych Tytanów,
o których bajeczność głosi, źe się o niebo z bogami ini- 
tólogii* pogańskiej dobijali. Wielkość mass trawer- 
iinu z którego ten gmach zbudowany, jest w stosunku 
z ogromem dzieła. Prfiwie niepodobna się dziwić, że 
naród który takie wznosił budowy na rodzinny użytek

u w a g ę , m ianow icie  dyieUtor<5w K ró lew skiego  I n s ty tu tu ,  i2 do L o n 
d y n u  p o w o łan y m  zo s ta ł-  T a ra  dop iero  m ia ł zrgcznośó w w iększej 
w ierze ro b ien ia  doiw iadczeil chem icznych , k tó re  im ię jego w iek o p o 
m nym  w nau ce  u c z y n iły . Jem u w inna chem ia z  pom iędzy  in n y ch , 
w ielkie'j w agi o dkrycie  m etalów , stanow iących  zasady  a lk a li  i ziem ; 
z  ta k  zw aną lamp(} bezpieczedstwa jego w y n a lazk u , śm ia ło  dziś 
g ó rn ik  zapuszcza sig w kopaln io  w ęgla ziem nego; z jogo nareszcie  
p o rad y  w y n ik ła  ow a w ielka dziś w  m a ry n a rc e  korzyśó , jakq  je s t za 
pew nien ie  d łu źszd j trw a ło śc i m iedzianem u o b ic iu ’ spodów  o ltrę to -  
w y c h , p rz e z  u zb ra jan ie  go w  p ew ny  sposób  Selazem . W  r .  1815 
D av y  u d a ł  się do Pary& a, k ilk a  la t  p rz e p ę d z ił w e F ra n c y i i  we 
W ło sz e c h , a w  1820 będ ąc  w  N eap o lu , r o b i ł  dośw iadczen ia nad  ro z . 
w ijaniem  h e rk u la rfsk ic h  zw ojów  ręk o p iso w y ch . L atom  r .  1824 zw ie
d z i ł  w  celu: naukow ym  N orw egią j' na  tę  podróS  m ia ł  do sw ego ro z 
rz ą d z e n ia  dan y  od  ad m ira licy i ang ielsk ie j, s ta te k  parow y . W  czasie 
te j S eglugi, p rz e k o n a ł się  o sku tecznem  zasto 'sow anlij sweg^o o d k ry 
c ia , co do zabezpieczenia o b ii  m iedzianych  u  .s ta tk ó w . P rz e z  D av y  
te i  w zię ło  'sk u te k  pow iązan ie  rozm iarów  trygono m etry czn y ch  D an ii i 
H a n o w e ru , odbyw anych za pom ocą obserw acyi c h ro n o m e try c z n y c h , 
z ro zm ia ram i A n g lii. Od, ro k u  1827 m ieszk a ł we W ło szech  z ło S y -  
w szy u rz ą d  prezesa T ow arzy stw a  U m ieję tnośc i w  L ondy n ie . W  p o 
w rocie do o jczyzny , z a k o ń c z y ł Sycie w  Genewie d . 28 m aja 1829.

Oprócz wielu pism naukowych, ]ni osobno wydrukowanych, juS 
w dziennikach umieszczonych, wydał tak2e bezimiennie dziełko, 
pod tytułem: S a lm o n ia  or d ays o f  the f is h in g . I n  a. series o f  

conversations w ith some accoim t o f  the habits o f  f is h e s  belo n g in g



i na nciechy zwyczajne, miał dosyć mocy, dążności i 
wytrwałości do podbicia świata. Zdaje się, iż dawni 
Rzymianie rozwijali swe plany i koinbinacye w taki 
sposób, jak gdyby ich potęga była za granic.-} dziedziny 
zmian, wyjęta z pod wpływu czasu, jak g d y b y  była 
ugruntowana tía wieczność.

W  tej smutnej porze kolory wegetacyi zgadzają się 
z barw.  ̂ tych zwalisk. Jak cudnie odpowiadają sobie 
części tego obrazu! Owdzie widać szczątki pałacu Ceza
rów i złocistych przysionków Nerona. Szare walące sig 
ich wieże, omszone arkady, spoczywa-ą niejako na umie
rającym świecie roślinnym. Nic tu nie wskazuje obe-

to the genus Salmo. By an Angler. Loudon; John Murray 
8vo (Second edition). P ra ca  ta ,  w y n ik ła  z o so b liw eg o .u p o d o b an ia  
D avy  w  ry b o łó w stw ie  u p o d o b an ia , k tó re  p o n iek ąd , aü do n am ię tn o 
ści p o su w a ł, k iedy  raz , ja k  się z  n in iejsze j k s iq ík i  czy te ln ik  dow ie, 
o m a ło  t(ij ro z ry w k i Syciem  n ie  p rz y p ła c ił ;  g d zie indzie j zn o w u , d la  
n i i j , u chyb ien iem  p ra w id e ł grzecznos'cl w y k ro czy ł. C h em ik  an g ie l-  
sk i Jo h n s to n e , p rzy tacza  w d o n iesien iu  o sw oich odw iedzinach  u  s ła 
w nego  chem ika szw edzkiego B erzeliusa (* ) n as tęp n ą  oko licznos 'í. 
W  c z a s ie  p o d i'ó íy  do S z w c ć y i, D av y , p ro s i ł  listow n ie  B erzeliusa 
znajdu jącego  się natenczas w I le ls in g b o rg , aby  do  jego p r z y b y c ia ,  
k tó reg o  dzień o z n a c z y ł, na m iejscu  się z a trz y m a ł. Z  tego  p ow odu  
B erzelius ó c Z ( ; k i w a ł ,  z  p rz y b y łe m i doń  w o d w i e d z i n y  PI^. A ć rs te r  i  
B ro n g n ia rd , jeszcze dsva d n i n ad  czas, pt-zez D avy zam ierzo n y . K ie- 
^ y  ju £  nareszcie dw aj w spom nien i uczen i, zn iec ierp liw iw szy  się , od
jechali b y l i ,  a B erzelius t a k ie  m ia ł  w siadać do pow ozu , p rzy b y w a 
dopiero  D a v y , i za p i'zyczync spóźn ien ia  się da je  to  iä  w drodze, 
trafiw szy  na m iejsce p rzew yborne  do p o ło w u  r y b ,  nie m ó g ł s ię ta '^  
p rę d k o  od n iego oderw ać.

D avy ja k  b y ł  chem ikiem  sław )iym , la k  b y ł  ló w n ie  odznaczają
cym sig h u m o ry stą  i p o e tą . O nim  p ow iedziano  ie gdyl>y ” ‘® 
p ierw szym  chem ikiem  b y łb y  p ierw szym  p o e tą . —  W  L o n d y n i e  w y- 

■nrJ p a m ię tn ik i o £yciu  S ir H u m p h ry  D avy  napisan®
P e* i-ata jego Jo h n  D avy (M e m o irs  o f  th e  life S ir  IIum pŁ^y

avy 0  0 . ,  ,by ]j[j b ro th e r  Jo h n  D av y .)  .

O  Mag'azin für L it. dos A,ut. 1832 N ro 80, pag. 138.



cności życia: chyba owa garstka pobożnych, co tam na 
dole, po arenie, ocl stacyi do stacyi przechodzi 1 pod 
krzyżem klęcząc, jest żywym dowodem tryumfu tej re- 
ligii, która tu whiśnie w najpierwszej swej epore, naj- 
sroźszych prześladowań doświadczyła, i która z tego 
gmachu, gdzie ją usiłowano w pierwszym zawiązku zni
szczyć, ocaliła pomniki jakie teraz oglądamy. Bez wpły
wu wiary Chrystusa majestatyczne te rozwaliny byłyby 
oddawna rozproszone i zrównane z ziemią. Przez Irar- 
barzyńskie ludy Gotów i Wandalów odarte z ołowiu i 
żelaza, a pozbawione, kamieni przez rzymskich książąt, 
Barberinich, ochronione zostały za wpływem świętym 
tej wiary która wszystko światu ocaliła , co jest ocale
nia godne-, nie same tylko sztuki i umiejętności, ale także 
coraz postępującą naturę naszego rozumu, i owe usta
wy które nam szczęście na tym świecie , a nadzieje bło
gosławionej nieśmiertehiości zapewniają. Kilka krzy- 
zow wsrod tyci) zwalisk, wzniesionych, były ich cudo» 
wną obroną, Jaka to sprzeczność pomiędzy teraźniej- 
szem przeznaczeniem tej budowy, mnjącćm związek ze 
świętobliwemi uczuciami, z wyższemi nadziejami, a ce
lem jej u starożytnych, kiedy ludowi rzymskiemu przed
stawiała widowisko ludzi mordowanych przez dzikie 
zwierzęta, lub przez dzikszych jeszcze nad nie—  innych 
ludzi! a to dla dogodzenia obmierzłej rozkoszy okru
cieństwa, na której się jeszcze ohydniejsza chuć pano
wania nad światem gruntowała!

Myśli melancholiczne porywają mnie w przyszłość. 
Czyż kiedy i ta wspaniała, ta cudowna świątynia Pio
trowa w podobnymże stanie jak dziś Kołosseum znaj

dować się będzie. Czy zwaliny jej nowa nieznana



wiara ochroni. Czyż wszystkie naszych wieków pom
niki z t^ż się zmięszaji ziemią, która dziś groby Ce
zarów pokrywa.

Jedna jest zawsze historya 'wszystkich dzieł i urzą
dzeń rodu hidzkiego. Powstają, kwitną, później ni
szczeją i upadiiją: a peryod ich upadku w ogólności 
jest odpowiednim ich powstaniu. —  W  dawnych Te- 
bach i Memfis, właściwy narodowi gieniusz zostawił 
nam pomniki, z których o jego sztukach wnosić mo
żemy, chociaż natury jego przesądów i religii nie poj
mujemy. Zabytki Babilonu i Troi całkiem znikły, a 
cokolwiek o tych sławnych miastach wiemy, wszystko 
prawie ze źródeł podań piśmiennych wypływa. Staro- 

■ żytną Gręcyą i Rzym postrzegamy w niewielu szcząt
kach ich pomników. —  Przyjdzie czas, kiedy nowy 
Rzym stanie się tem, czem jest dla nas stary. Rzym 
i Ateny dawne będą tem, czem teraz Tyr 1 Kartagina, 
które poznajemy tylko z ubarwionego pyłu w pustyni, 
lub z kolorowego piasku, w którym odkrywać się dają 
okruszyny cegieł i szkła falami wzburzonego morza 
wyrzucone.

Przed kilką laty, kiedym po raz pierwszy zwaliska 
te oglądał, jakież uczułem w ówczas wrażenie. Nie 
wiem czy to powab nowości tak działał, czy umysł 
inoj był świeższy —  lecz wszystkie te przyczyny na 
"loją duszę wpływały. Był to cichy, piękny wieczór, 
przy końcu maja; ostatnie promienie słońca konały 
na zachodnim firmamencie, gdy księżyc podnosił się 
nâ  wschodzie; złocisto - purpurowa barWa jaśniała po 
rumac , j rzucała blask ognisty na śniegi, pozostałe 
na odległych, z najwyższych, dostępnych części amfi'



teatru dojrzeć się mogących, Apeninach, W  tyra 
ogniu farb , zieloność wiosny łagodziła szare i płowe 
barwy rozsypujr^cych się kamieni; a im bardziej świa
tło slabiało, tem wspanialej i ogromniej występowały 
massy. Nareszcie zmrok zupełnie zagasł, a z nim igr/.y. 
sko światła i cieniów w promieniach pełni ksi^jżycowej, 
przy sklepieniu nieba w najpiękniejszym szafirze, tak 
jednak objaśnionem, iz tylko Jowisz i kilka gwiazd 
pierwszej wielkości były widoczne: wszystko nadawało 
scenie uroczystość i wielkość, przez które dusza por
wany być musiała do najwyższego swego wzrusze
nia, co, tak ■właściwie, nazywamy, godnością. —  Pig. 
kupść i trwałość nieba, owa zasada wiekuistego bytu 
rządząca systematem świata; dzieła przedwiecznego i 
boskiego biidownika, wydawały się teraz w najwyż
szej sprzeczności z ulotnemi i znikomemi dziełmi czło
wieka, w najczynniejszym i najdzielniejszym jego pe- 
ryodzle. W  tej chwili zdawała ml się natura najrel- 
nlejszego stworzenia ziemskiego tak drobną i błahą, 
jej kombinacye tak słabe, przestrzeń 1 czas w których 
one działają, tak ograniczone, iż nie mogłem się 
wstrzymać od porównania rodów człowieka, działań 
jego gienluszu 1 siły, z rojami świetlików,— które do kola 
»lnie pląsając, dopóty tylko błędną swą iskrą miga
my» póki były w ciemności ruin, a stawały się niedoj- 
rzanemi, skoro wzniosły się nad poziom, gdzie słabe 
ich światełko, blaskiem księżyca przyćmione, zupełnie 
gasłoi

Sam  pozostałem na oświeconych od księżyca scho
dach, które zapewne prowadzić musiały do miejsc zaj. 
mowanych przez Patrycyuszó\^, podczas igrzysk publi



cznych. Potok myśK, któremu się oddałem po odej- 
ściu p r z y ja c i ó ł ,  unosił mnie z chyźośęi^ i  gwafto- 
wnoáci.’j, wzmagającą się od ciszy i samotności miej
sca. Pełnia księżyca zawsze' ma szczególniejszy wpływ 
iła to wzbieranie i opadanie moich uczuć, i nadaje 
im owę dzikość, owę nieznaczność, która zawsze jest 
dusz^ poetyckiego uniesienia. Tak nie inaczej, pomy
ślałem: żaden już nowy gród nie powitanie z podwój-f 
ńych zwalisk tego miasta, żadne nowe państwo nie 
dźwignie się na olbrzymich gruzach starpżytnego pań

stwa rzymskiego! Świat, podobnie jak człowiek, kwi
tnie w młodości, wzmaga się w siłę w epokę męz- 
kości, a grzybieje w starości; —  ̂zwaliska państwa, jak 
obumarłe zwłoki ludzkie— tylko, że mają niejaką bar
wę piękności, którą je przyodziała natura. Słońce cy
wilizacyi zajaśniało na wschodzie, pomykało się ku za
chodowi, i teraz stoi na południku; za kilka wieków, 
ujrzą je  może, na nowy świat pod poziom zapadające, 
a gruba ciemność powstanie tam, gdzie teraz źy.we pa- 
‘nuje światło; piaszczyste pustynie ż&Iegną miast lu
dnych posady; bagna irozciągną się tam, gdzie niegdyś 
kwitły łąki zielone i żyzne zagony.“  Tego to rodzaju 
obrazy, roiła mi fantazya. ’„Czas —  mówiłem, który 
oczyszcza i poświęca ducha, rozprzęga ciało i zostawia 
je zniszczeniu , zdaje się nawet źe w naturze się wyra
dza. Poeci wystawiają go wiecznie młodocianym; mnie 
zaś, śród tych zwalisk, wydaje się, jakoby był wiecznie 
zgrzybiałym; „¡e widać tu Í śladu odmłodzenia dni 
podeszłych!“  Ledwom tćj myśli dotknął, wpadłem 
vr g-łębsze jeszcze marzenie; zdało mi się, że otaczają
ce mię rozwaliny znikły; światło księżyca c o r a z  ja- 
śniejszćm a jaśniejsićm się stawało, aż nareszcie tar- 
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cza jego, jakby się w powódź blasku rozlała. Kiedy 
oczy moje tak nadzwyczajnie były rażone, brzmiały 
w uchu najwdzięczniejsze rnelodye, milsze i przenikliw- 
sze, niż kiedykolwiek je słyszałem na najliarmoniczniej- 
szym koncercie. Zdawafo mi się , jakobym w nowy 
byt przeszedł; i tak zupełnie zgubiłem się' w nowych 
uczuciach, które mię opanowały, źem wszelką pamięć, 
wszelką oczywistość o tożsamości siebie samego po
stradał. Nagle umilkła muzyka ; ale żywe światło nie 
przestawało mię otaczać, i w tem usłyszałem cichy 
wprawdzie, lecz niezmiernie wyrazisty i miły głos, któ
ry niby ze środkowego punktu światła pochodził. Były. 
to zrazu tony muzyczne, do dźwięku arfy podobne; 
wkrótce jednak zaczęły się składać jakby przegrawka 
do wzniosłego poetyckiego utworu, —  „Równie jak 
wszyscy twoi spółbracia, tak i ty“  mówił głos, “ zu- 
pelnieś nieświadom tego, co się tyczy samego ciebie, 
świata, który zamieszkujesz, przyszłego twego przezna
czenia, tudzież, zamiaru świata powszeclinego; a mimo 
to, w zaślepieniu swem mniemasz, że ci przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłose wiadoma. Jam jest wyższą 
od ciebie istotą, lubo jeszcze są miliony innych, siłą i 
rozumem tak dalece mię przewyższających, jak góruje 
człowiek nad najsłabszym i nad najnikczemniejszym 
robakiem, u nóg jego pełzającym; wszelakoż mogę cię 
nieco oświecić. Oddaj się całkiem wpływowi, który 
na cię wywierać będę, a sprostujesz swe mniemania
o dziejach świata i o systemacie, którego jesteś mię- 
szkancem.“  momencie zgasło rażące światło;
m iły, harmonijny głos, jedyny znak obecności wyż
s z e j  istoty umilkł; pozostałem w najgłębszej ciemno
ści i ciszy» i zdawało mi się, jakobym najchyżej był



pędzony prądem powietrza, nic innego nie czując, prócz 
szybkiego ruchu w przestrzeni. Gdym był jeszcze pod 
władzą tej sity, zabrzasnął świt mglisty, nakształt po- 
mroki dżdżystego poranka^ i powoli rozwinęła się prze- 
demną kraina lasami i bagnami okryta. Widziałem 
dzikie iiwierzęta pasące się po rozległych niwach, a 
między niemi mięsożerne, jak: tygrj^sy i lwy, które 
czasem rozpędzały tamte, lub je mordowały; widzia
łem nagich dzikich, pożywających dzikie owce, lub 
muszle, albo też walczących maczugami o zwłoki wie
lorybie, na brzeg wyrzucone. Uważałem, że nie mieli 
żadnych pomieszkali, że się w jaskiniach lub pdd drze
wem palmowem chronili; źe jedynym, od natury da
nym, wyborowym pokarmem, był daktyl, lub orzech 
kokosowy, w niewielkiej ilości, a który tei stanowił 
przedmiot ich walki. Widziałem, że niektóre z tych 
nędznych stworzeń ludzkich, zamieszkujące niezmier
ną w oczach moich pustynię, miały oręż opatrzony 
krzemieniem, lub ośemi rybiemi, i tego używały do 
zabijania ptastwa, czworonogów i ryb, kłóre pożerały 
surowo; najulubieńszym jednak ich pokarmem zda
wała się byó mszyca, której pilnie w pączkach palm 
szukali. , Gdym tak wodził wzrokiem po rozmaitych 
obrazach tej melancbolicznej sceny, którą ̂ właśnie na- 
ówczas wschodzące słońce oświecać zaczęło, usłysza
łem ten sam głos, co mię w Kołosseum był zadziwił,— ■ 
thk do mnie wołał: „Widzisz tu narodzenie czasu! 
Widzisz tu człowieka wstanie jego młodocianego hy- 
tu, obfitym w młodość i siłę! Izaliż w tym stanie 
jest co do podziwiania, lub zazdroszczenia ?“ — Po tych 
ostatnich słowach, znowum, jak pierwej, w  szybki 

ruch wprawiony został. Czułem, jak gdyby mię



powietrza śród grubej niósł powłoki. Nagle zajaśnia
ło znowu przedemnij niewiadome światło, i roztworzył 
się mym oczom kraj, zdający się być.poczęsci dzi
kim, poczęści uprawnym; a rzadziej ju ż , jak w sce- 
nie dopiero co widzianej, było lasu i bagniska. Uj- 
rzałenri ludzi, zwierzęcemi skóry okrytych, jak bydło 
na zagrodzone pastwiska wypędzali, innych zajętych 
owdzie żniwem i sprzętem zboia, albo robieniem 
chleba; widziałem budy, róźnemi wygodami życia 
opatrzone, a lud w takim stanie i w takich zatrudnie
niach rolniczych i pasterskich, jakie poeci wiekowi 
złotemu przypisują. Ten głos (nazwę go głosem gie- 
niuszu) rzekł: „Przypatrz się tym gromadom ludzi, 
■wydobytych ze stanu dzieciństwa! Stan swój wygo« 
dniejszy winni oni istotom wyższej natury, między 
nimi jeszcze żyj< ĉym. Ow . starzec, którego tam wi
dzisz w pośród innych, nauczył ich budowania chat; 
tamtep zaś dał im sposób oswajania bydła; od innych 
przyjęli sztukę zbierania i zasiewania zboża i nasion 
owocowych. Wynalazki te nigdy już nie zaginą; pó
źniejsze pokolenie bardziej je udoskonali; w przeciągu 
wieku, domy będ  ̂ większe i wygodniejsze, trzody li
czniejsze, role obszerniejsze; bagna zostaną wysuszo- 
ne» a liczba drzew owocowych przybędzie. Obaczysz 
inne jeszcze zjawiska upływu czasu; niesie cię po
tok płyn- ĵcy od epoki stworzenia do teraźniejszości, 
masz więc tylko spokojnie się zachować, ażebyś mógł

• uważać te stosunki, które cię pewnych prawd nauczą, 
a oraz w części mâ iej-, plan świata powszechnego wyja
śnią o tyle, o He mi pojmować jest dozwolono.“  Uczu- • 
lem się na nowo w ruchu śród ciemności, i znowu za" 
trzymany byiem: nowa bowiein sc^na ,pod oczy m e ’



podpadła. Opiszę ją i inne koleją, jak po sobie ;aa- 
stępowaiy, i przytoczę uwagi, jakie nad niemi czynił 
głos owego dziwnego jestestwa, które było mym prze
wodnikiem duchownym. I tak, w następnej scenie uj
rzałem wielki obszar uprawnych równin; ogromne 
miasta na brzegach morza, przyozdobione pałacami, 
rynkami i kościołami; widziałem ludzi w gromadach? 
na koniach, cwiczenia wojskowe odiiywajijcych; galery 
pędzone wiosłami po oceanie; gościńce po kraju uto
rowane, okryte podróżnymi i wozami, przez ludzi lub 
konie ciggnionemi, Gieniusz rzekł: „Widzisz tu pier- 

AVotny stan cywilizacyi rodii ludzkiego; chaty ostatnich 
mieszkańców, któreś uważał, rozszerzone zostały w prze
pyszne budowy, pałace i świątynie, gdzie się użytek' 
z ozdobą jednoczy. Pamięci kilku tych ludzi, z któ
rych te ulepszenia posz/ły, cześć boska jest oddawana. 
Przypatrz się także narzędziom, których to pokolenie 
używa, i uważaj, że tylko są z miedzi. Widzisz ludzi, 
którzy do otaczających tłumów przemawiają, a innych, 
co śpiewem lub dekiamacyą zdają s i ę  zabawiać: są to 
pierwiastkowi mówcy i ś p i e w a c y ; , wszystkie atoli ozna
czenia myśli są ustne: gdyż jeszcze niema ż,adnej mo
wy pisanej.“

Następna scena, pefną była rozmaitych działań 
i obrazów. Widziałem człowieka, z podobnemi narzę
dziami  ̂ w  ręku, jak u naszych kow ali, który śród 

®’?gn?cego w uroczystym pochodzie tłumu, 
składał przed ołtarzami, uświetnionemi iniieniem Apol- 
lina deliickiego, naczynie jakby z żelaza wyrobione.' 
W tem ze samem miejscu ujrzałem trzymających zwo
je papyrusowe, i piszących na nich rurkąmi, które 
czernidlera, z sadzy jakiegoś drzewa i roztworu kleju



były napełnione. »Patrz, mówił Gieniusz” jak wielka 
zmiana w społeczności, sprawiona przez dwie sztuki, 
które tu widzisz w powstaniu! jednę z nich, to jest: 
sżtuicę kucia żelaza, wynalazł jakiś grek n ie z n a jo m y ; 

druga zaś sztuka: utrwalania myśli w znakach piśmien-' 
nych, powstała z czasem ze znaków hierpglificznych, 
jakie dostrzegać m oiesz, tam na owych piramidach. 
Odtąd już będziesz widział iycie ludzkie w większej 
sile i czynności.!!” \

Znowu inna scena otworzyła się przedemaą. Ju
zem nie wjdział narzędzi miedzianych', które do prze
szłego stanu społeczności należały; ale żelazo kute, 
w twardą stal przeistoczone, która do tysiącznych ce
lów w życiu towarzyskiem służyła; postrzegałem gro
mady ludzi, którzy ją w oręż zaczepny i odporny prze
rabiali; uważałem, jak niewielka liczba żelazem pkry- 
ty ‘̂b̂  tysiące dzikich ujarzmiała, i między niemi wła
sne sztuki i urządzenia rozszerzała; widziałem garstkę 
ludzi, na zachodniem pobrzeżu Europy, którzy tym
że orężem , zjednoczonej potędze Azyi opór stawili; 
patrzałem, jak wybrany zastęp ginął w obronie swe
go kraju, wytępiony przez tysiąckroć liczrifiejsze woj
sko nieprzyjaciół, i jak to wojsko nawzajem, przez bra
ci owego małego orszaku męczenników za kraj, zni
szczone, lub od brzegów Europy odparte było; uwa
żałem k u p y  owych ludzi, żeglujących po morzu, za- 
kładających osady, budujących miasta, i wszędy gdzie 
się usadowilij rozkrzewiających swe kunszta. Grody i 
świątynie ze szkołami powstawały, a biblioteki naprf- 
niały się zwojami papyrusowemi. Widziałem jak tej
że samej stali, która w ręku wojownika tak straszli- 
Weni byia narzędziem zniszcżenia, użył gieniusz sztuk-



mistrza, do wykształcenia grubego marmuru w formy 
szlachetniejsze nawet od żywych; widziaiem ściany pa
łaców i świątyń okryte obrazami, które wypadki hi
storyczne z prawdy natury i całą twórczą siłą ducha 
wystawiały. Tu głos zaostrzył mą liwagę, mówiąc: 
»Masz teraz przed sol>ą obraz owego stanu społeczeń
stwa; nad którym dziwi się młódź nowszych czasów, 
i którego przypomnienia i nauki istotną część nasze
go wychowania składają. Zdania nasze o wojnie i po
lityce, nasz smak w umiejętnościach i kunsztach, wy
nikły ze wzorów', przez ten naród zostawionych, albo 
też pochodzą od jego bezpośrednich naśladowców, któ
rych teraz obaczysz.”

Otworzywszy oczy poznałem toż samo miejsce, 
gdziem siedział na początku zjawiska. Byłem na szczy
cie arkady pod jedwabnym baldachinem i widziałem 
przed sobą krocie tysięcy, które ustrojone w łupy bo
gactw całego świata, gęstą ciżbą siedzenia Kolosseum 
zajmowały.'. Poniżej widziałem na arenie zwierzęta 
nadzwyczajne, które rzadko k i e d y  w dzisiejszej Euro
pie żywo są oglądane, girafę, zebrę, nosorożca, i stru
sia, z pustyń afrykańskich za Nigrem; hippopotama, 
z górnego N ilu ; tygrysa i antylopę Gnuka od brzegów 
Gangesu. Od Rzymu, przez okazałość swych pałaców 
świątyń i wodociągow owych dzieł olbrzymich, do spro
wadzania wody nawet ze śniegów odległych Apeninów 
i który przez to, mówię, raczej nadprzyrodzonym utwo
rem, jak sprawą ręki ludzkiej byc się zdawał—  od Rzy
mu, przeniósł się wz,rok mój na rozległą krainę , i 
mniemałem, że oglądam całą powierzchnią dawnego
świata, przyozdobioną kopiami, w małych ro z m ia ra c h  owej

świetnej stolicy. Dok^d Rzymianin zdobycia posunął.



tam cywilizował; kędy swój oręż zaniósi, tam też wy. 
stawiał swoje Penaty; tymto sposdbóm, od pustyń Ara
bii, aż do gór Kaledonii, rozpostarł się jeden naród, 
który jednę i tez samę miał mowę; też same sztuki 
i umiejętności : wszystko greckiego pochodzenia, pie* 
lęgnował. -

Spojrzawszy na nowo  ̂ postrzegłem zupełną zmianę 
w okazałej postaci świata rzymskiego. Ow naród zdo
bywców i bohaterów znikn.-jł; miasta napełnione były 
gnuśn.  ̂ i rozwięzł^ ludnością; owe ziemice, niegdyś 
uprawiane przez wojowników, którzy od pługa szli do 
dowództwa nad wojskami, były teraz w t-ęku niewol
ników; miejsce'inilicyi złożonych złudzi swobodnych 
zaję-Iy. tłuszcze żołdaków, którzy kraj więcej daj<-jcemu 
przedawali. Widziałem niezmierne zastępy wojowni
ków zgromadzonych na północy, którzy,' prócz śwych 
rumaków i stalistej zbroi, żadnej innej cechy kultury 
nieposiadali; patrzałem , jak ci potężne państwo ?e 
■wszech stron najeżdżali, miasta łupili, pomniki sztuk 
nawet niszczyli' i nakształb dzikich i drapieżnych be* 
styl, duszących szlachetne zwierzę, owo świetne mo
carstwo rzymskie na części rozszarpali i zniweczyli. 
Zwaliska , spustoszenie i ciemność, były przedemng, 
zamknąłem oczy chroniąc je od widoku tak bolesnej 
sceny: »Widzisz! rzecze Gieniusz,” smutny koniec po- 
tęgi, którą jej założyciele niepokonaną mienili,! potęgi, 
która wieczystą być miała. Obaczysz wszelako, że cho
ciaż chwała i wielkość wojowniczego charakteru zni
k ły , jeszcze błogosławieństwo sztuk i urządzeń, które 
to -państwo rzymskie za życia zdobiły i uszlachetniały, 
na inny stan spofeezeństwa .spływać będzie. „Otwo
rzyłem znowu oczy, i ujrzałem Italiją ze spustoszenia



powstającą; miasta z formami rządu na wzór dawnych 
Aten i Rzymu, dzwigaiy się, i wszystkie te pomniej
sze dziedziny szfy z sobą na wyścigi w sztukach i orę
żu. Widziałem , jak szczątki bibliotek , które w ko
ściołach i klasztorach szczęśliwie, pod świętą opieką 
ocalały przed Gotami nawet i Wandalami, znowu dla 
ludu stały otworem; widziałem powstający Rzym z po- 
piołow; ułamki posągow odkrytych pod gruzami pa
łaców i willi cesarskich, przyjęte za wzory w odno
wionej sztuce; widziałem jak się on stawał nowe
go chrześciaiiskiego świata stolicą, ozdobioną najprzed- 
niejszemi arcydziełami malarstwa; patrzałem jak jedno 
z miast toskańskich, również ubiegało się z Rzymem o 
pierwszeństwo w płodach gieniuszu, i jak ten obudzo
ny duch we Włoszech rozszerzał się od południa na 
pol'noc. —  »Teraz, odezwał się Gieniusz! społeczeństwo 
przybrało swój nowoczesny i trwalszy charakter: zwa
żaj tylko je pod względem umiejętności i oręża, jak 
jest rożne od dawnego świata.”  Przypatrując się 'p o
strzegłem, że biblioteki, zamiast zwojami papyrusowe- 
mi, napełnione były księgami. »Widzisz, mówił G ie
niusz ! drukarstwo! Przez wynalazek Guttenberga two- 
ry umysłu rzeczywiście stafy się niezatratnemi; dając 
się nieskończenie pomnażać, są odtąd wiekuistera dzie
dzictwem ducha ludzkiego. Ta, tak na pozór mało 
znacząca sztuka, zapewniła postępy społeczności, i czło
wieka na zawsze zabezpieczyła od upadku, i od podo
bnych nieszczęść, jakie się po zniszczeniu państwa rzym
skiego wydarzyły. Przypatrz się tylko wojownikowi no
wszych czasów; oszczep, dziryd, tarczę i pancerz, wyręczył 
muszkiet i lekkie działo. Mnich niemiecki, wynalazca 

prochu, niemaFo na los rodu ludzkiego wpłynął; woj- 
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ny stały sig mniej krwawemi, będ^c już nietyle oso-, 
bistemi; siła ciała mniej teraz, sama znaczy; wszy
stkie dźwignie i źródła ćywilizacyi s  ̂ jsotrzebne do 
utrzymania wielkiego wojska i kierowania niem; boga
ctwo, rozum i wytrwałość, stały się głównemi warun
kami pomyślnego skutku; takto człowiek ucywilizowa
ny nieskończenie prze\Vyższa dzikiego; proch ruszniczy 
zapewnia jego tryumfowi trwałość, i zabezpiecza na- 
zawsze narody ucywilizowane od zalewu kiedykolwiek 
milionów barbarzyńców. Cecha, tylko co upłynionych 
dwóch lub trzech ivieków w ogólności tak jest jedna
ka, że na daniu ci krótkiego rysu wypadków poli
tycznych i wojennych, przestanę. Postrzezesz, i£ przy
wódcy niektórych wielkich narodów, usiłowali najwyż
sze panowanie i władzę osiągnąć; i e  tym usiłowaniom, 
poczęści dopiętym, sprzeciwiły się inne narody, i ie  
równowaga sił, choć na, pozór chwilowo zerwana, zno
wu się przywróciła. Między narodami spółzawodnl- 
czgcemi, które się jak części składowe społeczności no'* 
wszej Europy uważają, postrzeżesz jeden, celujący sw  ̂
potęgą morską, osadami i przedsięwzięciami haudlo- 
wemi, i przekonasz się, że tę przewagę jedynie zape
wnił sobie przez wznoszenie rodu ludzkiego. Nie po- 
wiuieneś wizerunku nowożytnej Europy z oczu tracip 
póki nie rozważysz dzieł kilku znakomitych umysłów, 
które taik, jak wynalazek prochu i druku, odznaczają 
czas, do którego należą, i świetną epokę w dziejach 
świata stanowią. Spojrzawszy wstecz na szkoły odro
dzonej Italii, widzisz tara dzieła filozofów greckich; a 
pilniej rozbierając to, czego tam nauczano, znajdziesz 
umiejętność owego czasu nieoznaczoną, ciemną, pełną 
błędnych wyobrażeń, owszem,, w pierwszej tej ; epoc



niejakich ulepszeń, dostrzeżesz nawet, iż niektóre gałę
zie nauki przyrodzenia w kuglarstwo obrócono; naj
dostojniejszej części wiadomości liulzkichj astronomii, 
śmieję nadużywać oszuści, mami,^c zdolnością przepo- 
Yiriiidania szczęścia i losów cz ł̂owieka z obrotu planet. 
Widzisz w laboratoryach chemicznych alchemików, 
szuknjijcych lekarstwa powszechnego, elix.ieru życia i 
kamienia modrości, to jest; sposobu przeistaczania wszy
stkich kruszców w złoto. Wszakże i \iv tym czasie wy
suwają się , z pomiędzy chmur oszukaństwa ' i dymu 
pieca alchemicznego, niespodziane a pożyteczne odkry
cia ; fałsz i błąd upokarza się i przemija, gdy prawdy 
przez niektóre wyższe umysły schwycone, pozostają 
trwałem dziedzictwem coraz oświecającej się ludzkości,. 
Zpomlędzy takich mężów , do tej wcześniejszej epoki 
należących, na dwóch zwrócę twoją uwagę. Jeden 
zn ich  A n glik , wskazał nam tor odkrywąnia prawd 
naukowych; drugi Florenczyk , objaśnił najszczęśliw- 
szenii doświadczeniami spekulacyine widoki tamtego, 
swego co do ducha, brata. W  sto lat później po
strzegasz we W łoszech, Francyi i Anglii pozakładane 
akademie, po nich umiejętności przez nowe i wielora
kie, badania rozszerzone, i tamże widzisz nauczanie i 
objaśnianie prawdziwego budowy świata systematu, 
który wyświecił znakomity jeden Anglik. Praktyczne 
wypadki tych postępów w fizyce, chemii i mechanice, 
są zadziwiające; dla przytoczenia tu wszystkich, potrze- 
baby koniecznie, porównanie świata starego z nowym 
uczynić. Okręty w starożytności rękami ludzkiemi po
ruszane , żeglują teraz xa pomocą w iatru; kawałek' 
stali dotkniętej magnesem, wskazuje żeglarzowi nieo- 
chybai drogę ze starego do nowego świata, Czya-



ność jednego człowieka z gieniuszem, pfzy pomocy che
mii wydała, i do wszelkiego rodzaju machin w świę
cie przemysłowym zastosowała siłę, o której dawniejsi 
badacze przyrodzenia ledwo jakieś mogli mieć wyo
brażenie. Machina parowa, nietjlko zastępuje konie, 
ale nawet wyręcza człowieka, przez tak doskonałe kom- 
binacye, jak gdyby im rozum przewodniczył; porusza 
ona wozy, wykonywa roboty, pędzi statki przeciw wia
trom i nurtowi; słowem zdaje się prawie nieograni
czoną nastręczać człowiekowi siłę. Do tych nowych 
i codzień wzrastających odkryć, możemy jeszcze poli
czyć wiele innych, które, chociaż drugiego rzędu, isto
tnie się jednak do ulepszenia naszego stanu społeczne
go przyczyniają, jak np. owo odkrycie, które nauczy
ło  dobywania, z płodu mineralnego, elementów pal
nych,! zastosowywania ichłatwym sposobem do oświe
cania domów, ulic, a nawet miast całych'. Rozważając 
wypadki sztuki chemicznej, postrzeżesz, i i  nowo odkryte 
istoty, najnadzwyczajniejszej natury, i do rozmai
tych nowych celów dają się zastósowywać ; kilka do* 
świadczeń elektrycznych, wiedzie do osobliwszego wy
padku, rozbrajania okropności chmury piorunowej; a 
nowe narzędzia, dowcipem ludzkim stworzone, posia
dają też same siły, co i organa elektryczne niektórych 
zwierząt żywych. Na jakąkolwiek część obrazu nowych 
tych czasów oko zwrócisz, wszędy znajdziesz cechy 
trafności i ulepszenia. Bądź też przekonany, że płody 
działań umysłowych, czyli gieniuszu naukowego, są 
trwałe i zatracie nieuległe. Monarcliowie, zmieniają 
s w e  plany; rządy, swoje cele; flota, wojsko, dopełnia 
swej powiimosei, i przemija; ale kawałek stali, potar
tej magnesem, dochowuje zawsze, swoją własność^ i za



pewnia człowiekowi panowanie nad bezdroinym oce
anem : __ Los państw Tamerlana i Dźengiskana moie
sp otk ać posiadłości Anglików w Azyi; ale statek p a 

rowy , chodzący w górę Delawary , lub rzeki ś. W a
wrzyńca, nazawsze pozostanie w użyciu, zanosząc cy- 
wiliżacyą ukszlałconego narodu w pustynie Ameryki 
północnej. W history! świata, jak ją zazwyczaj pisa
rze układają, mięszane są wielkie zmiany u narodów, 
z odmianami ich dynastyi, i pospolicie monarchom, na
czeln ik o m , bohaterom, lub ich W ojskom , przypisywane 
bywają wypadki, które rzeczywiście wypływają z In- 
nych cale przyczyn w świecie moralnym i fizycznym. 
Zdarza się czasem, ie  gieniusz olbrzymi wielką posią
dzie władzę i wzniesie się nad wiek, który go wydał: 
takim był. Alfred w Anglii, Piotr w Rossy i. Ale przy. 
kłady te są rzadkie, i najpowszechniej znajdują się 
wielcy poprawcy, lub dobroczyńcy rodu ludzkiego, nie 
między wyższemi klassami społeczności. Dzieła naj
sławniejszych iiHiqn, bywają, w czasie swego powstania 
mało szacowane; sami ich sprawcy, pogardzani lub 
zaniedbywani; i zaiste, wielką m u s ia ła  być o w a czy
sta, całkiem odrębna rozkosz, która wynikła z czynno- 
ści dzielnego umysłu, z odkrycia pewnej prawdy, z mo
żności przyniesienia dobrodziejstwa i pomyślności ro
dź ajowi ludzkiemu, kiedy skłaniała takich mężów do 
zrzekania się wszelkich przywilejów społecznych. Ana
xagoras, Archimedes, Roger, Bacon, Gallileo Gallilei, 

w śmierci swej lub uwięzieniu, dają nam tego przy
kład; nic niemasz boleśniejszego, nad niewdzięczność 
ludzi ku największym ich dobroczyńcom; wszakże  ̂gdy 
więcej pojmiesz plan steru świata, dostrzeżesz p rzy  
czyny i działania, i przekonasz się, żę cały s y s t e m a t .



podług zasad odwiecznej, nieodzownej sprawiedliwości 
jest rządzony. Powiedziałem, i e  av  ciągiem rozwijaniu 
się stanu społecznego, wszystkie wielkie i istotne ule
pszenia wiekują. Toż samo zboże, które przed czterema 
tysiącami lut, z uszlachetnionej trawy zbierał człowiek, 
przez następne dwa tysiące lat, pod nazwiskiem Cere- 
ry, z wdzięczną czcią uwielbiane, dostarcza i teraz naj' 
pierwszego pokarmu^ a kartofle, największe może do- 
brodziejstwo, jakie stary świat nowemu winien, coraz 
bardziej upowszechniają się' w Europie, i wtenczas je> 
szcze będą niezliczone ludy żywiły, kiedy w zapomnie 
nie pójdzie imię tego pokolenia, które je najpierwej 
w Ameryce południowej uprawiać zaczę Îo.

Teraz zwrócę twą uwagę na niektóre prawa w hi
storyi społeczności ludzkiej, abyś z nich coraz wyższe, 
ogólniejsze zasady wyprowadził. Nic bardziej nie żdaje 
się być skutkiem trafu, jak płeć dziecięcia; a jednak
że w każdem wielkiem mieście, w każdej prowlncyi, 
znajdziesz statecznie tenże sam stosunek płci obojej. 
Podobnież, jedna część powietrza czystego w naszej 

, atmosferze, jest bezustannie processami gorzenia i od
dychania wytrawianą; tymczasem, rośliny żyjące, wy- 

' ziewają fen pierwiastek. Nic nie zdaje się bardziej być 
przypadkiem, jak stosunek życia roślinnego do zwie
rzęcego na powierzchni kuli ziemskiej, a jednak oboje 
zostają w porządnej równowadze; takto stosunek płci 
do siebie, i stosunek mieszaniny w powietrzu, grun: 
tuje się na zasadach nieomylnej mądrości. Widziałeś, 
jak z upadkiem państwa rzymskiego, naród osłabiony 
zbytkamlj zniedołęi.nlały nadmiarem, nieokrzesani po
konali wojownicy; widziałeś olbrzymów wschodu i pół
nocy, uiięszających się z Pigmejczykami południa i za*



chodu. Upadło państwo; ale w nowe pokolenie wrzu
cone zostało ziarno uszlachetnienia moralnego i fizy-, 
cznego. Nowa ludność, która ze związku mężczyzn 
północnych z niewiastami południa wynikła, tęższą, 
zamożniejszą w siłę fizyczną, i do ćwiczeń umysłowych 
zdolniejszą była, aniżeli jej niedołężni na pozór rodzice. ' 
Takto działania moralne, czyli ostateczne cele wędró
wek całych pokoleń, zgadzają się zupełnie z zamiara
mi dumy i podbojów, zrządzającemi w państwach re- 
wolucye i zmiany; takto, zgadzają się nakoniec te 
chociaż róinie przez ludzi oznaczane wypadki histo
ryczne, uszlachetniając ród człowieka przez mieszanie 
się. Alaryk lub Attyla, widokami łupieztwa lub pro- 
staczej ambicyi poduszczany do napadów z legiona
mi ciemnych barbarzyńców, jest narzędziem boskiej 
mocy, przeznaczonem ku dopełnieniu nieznanego mu 

.celu; przyprowadza on swe silne pokolenie, ażeby słab
sza uszlachetnić; pustynie, w które zgubny jego prze- 
chód kraj obraca, kiedyś znowu staną się uprawnemi 
pólmi; samotność ich zmieni się w siedzibę zdrowego ' 
i silnego ludu.

Skutki tych wydarzeń w świecie moralnym i poli
tycznym, mogą być porównane ze zmianami, które 
w królestwie roślinnem zazwyczaj, w czasie nororówni 
wiosennej, w -owej epoce zapłodnienia i powstania na
sion, przez wichry i burzliwe'nawałności są zrządza
ne; pyłek jednego kwiatu przenosi się na słupek dru
giego, 1 tym-sposobem dzieje się poczęcie mięszańców, 
tak istotnie wpływające na uszlachetnienie rodów ro
ślinnych. W ludziach, modyfikują się nawzajem przy
czyny moralne i  fizyczne. Przelew d z ie d z ic z n y c h  przy- 

miotów na potomstwo, wyraźnie się okazuje w święcie



zwierzęcym; w człowieku postrzega się ono dosyć czę
sto w dziedzicznem usposobieniu chorobnem. Jąkoż, 
jestto powszechne prawo, źe siły, lub nałogi, przez kul
turę nabywane, mog^ się na następne pokolenia prze
lewać, w nich wzmagać, i niejako uwieczniać- Wyra
źny tego dowód daje nam historya pewnych pokoleń 
ludzkich. Plemię kaukazkie, dotijd przy swćj bystro
ści umysłowej pozostało; gdy tymczasem pokolenia 

płaskonosego, , czyli murzyńskiego, zawsze jest cech| 
brak pojętności i zdolności , do sztuk najpospolitszych. 
Ród ten nigdy jeszcze nie był ucywilizowany, i potrze- 
baby set ciągle uszlachetnianych pokoleń, ażeby go 
można było podnieść do stanu, w jakim się znajdowało 
plemię kaukazkie za czasów rzeczypospolitych greckich. 
Uszlachetnianie się charakterów pokoleń przelewem 
dziedzicznych przymiotów, nie uszło baczenia prawo
dawców starożytnych. Boskie prawo Mojżeszowe na-, 
kazywało Izraelitom dochowywanie czystości krwi, i 
nie było większego występku, jak zawieranie związków 
małżeńskich z ościennemi narodami pogańskienii. Na 
tejie zasadzie, Braminowie indyjscy oparli prawo kast, 
na mocy którego, pewne zatrudnienia obywatelskie sta
wały się dziedzicznemi. W  tym gorącym klimacie, gdzie 
praca tak jest nużącą, zdaje się najwłaściwszym krze
pić siły ową zasady dziedzicznego przelewu pewnych 
zdolności, przezcoby każdej gałęzi zatrudnień społe
cznych niejaka .doskonałość zapewnioną była.

Na pierwsze wejrzenie mogłoby ci się zdawać, że 
niięśzanie się plemion jest wbrew przeciwnem zasadzie 
uszlachetnienia; dla tego muszę twą uwagę zastano
wić nad naturą przymiotów ludzkich. Przewaga ja
kiejkolwiek siły , stan przez się doskonały jest wadą.



Organa c z u c ia  mogą być tak wydelikatnione» ii  nabędą 
niejako chorobliwej dotkliwości; ucho może się stać 
tak d r a ż l i w e m ,  że bywa czulszem na przykre wraże- '  

nie dźwięków niezgodnych, niż na lubość harmonii. 
U  parodów, oddawna już ucywilizowanych, powsze
chnie wady z tego nadmiaru draźliwości pochodzą: 
wady, które w następnych rodach, przez lęgość suro
wszego plemienia poprawić się dają. Rzuciwszy okiem 
na dawne dzieje, postrzeżesz, iź tam nie masz żadne
go znaczniejszego pochodu, któryby do ludów plemie
nia kaukazkiego nie należał, i źe te wędrówki odbywały 
się zazwyczaj z północy na południe. Pokolenie mu
rzyńskie zawsze było przez tych zdobywców świata da
lej przepędzane; a ród czerwony amerykańskiego po
chodzenia ubywał ciągle tak, iż z podobieństwem do 
prawdy wnosić można, że po kilku wiekach, niezmię- 
szany szczep jiego całkiem zaginie. Wyraźne jest, 
w wielkim celu zaludnienia ś w i a t a ,  tworzenie takich 
organizacyi, któreby szczególniej do kosztowania wyż
szych i umysłowych uciech życia były zdolne; a tem 
samettij i wjfwyższenie cziowieka nnd stan szczero-zwic- 
rzęcy. K u  uwiecznieniu pożytków cywilizacyi,'żachb- 
wują się,i rozpleniają takie pokolenia,, które szczególną 
zdolnością do przyjęcia tych korzyści są obdarzone* 
dla tegoto, żadne istotne ulepszenia, przez którekol
wiek indywiduum sprawione^ nie poszło dla ogółu ro
d u  ludzkiego w zatratę. Widzisz, że się formy ży
we szeregami lat-odradzają, i że jawnie ilość życia 
coraz wzrasta. W  porównaniu teraźniejszej ludności 
ziemi, z ludnością j^j prżed wiekami, p o str z e ż e s z  ją 
dzisiaj daleko większą; ze wzrostem zaś liczby żyją- 
cŷ ch, stosunek szczęścia ludzkiego, mianowicie zależą.
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cegó od ćwiczenia sił umysłowych, jeszcze bardziej 
wzrasta.

Teraz zapytasz: „Czy i duch się rodzi; czy siła 
umysłowa także ma poczęcie? albo, jest-U to jedynie 
skutkiem zawisłym od orgaiiizacyl materyi, pd nowych 
ulepszeń, zaszłych w téj mechanice, na której się myśl 
i ruch zasadza ?“ „Odpowiadam c i m ó w i ł  dalej Gie
niusz, ze zwyczajnego, nizklego, miłego tonu, do nie
wypowiedzianego majestatu głos swój podnosząc, —  
dne z tych mniemań nie jest prawdziwem. Uważaj te
dy, —  odsłonię ci skrytoścl natur duchownych; chociaż 
się lękam, aby śmiertelna opona zmysłowości, która 
cię okrywa, nie przeszkodziła twemu umysłowi do do
kładnego zrozumienia tych tajen^nic.

Natury duchowne, wieczne i niepodzielne, ale 
tryb i sposób ich bytu jest tak nieskończenie rozliczny, 
jak i formy .materyi. Nie maj^ one żadnego związku 
z przestrzeni|; w przejściach swych zgoła nie zależę 
od czasu, tak , iż z jednej części świata powsze
chnego przechodzą do drugiéj, podług praw, całkiem 
niezawisłych od biegu tych części. Ilość, albo liczba 
natur duchownych, jak ilość lub liczba atomów w śwle? 
cle máteryalnym, jest zawsze jedna i taż sama; ale nie
zmiernie rozmaite jest ich uszykowanie, tak jak mate
ryi, do powodowania i panowania nad niemi przezna
czonych. Właśnie s,| to wyższe, lub niższe cząstki nie
skończonego ducha, będące w systematach planet (z któ
rych do jednego, siedziba twoja,—  ziefniaj należy) w sta
nie próby, ciągle dążącym do uszlachetnienia się, i 
W ogólności ciągle się podwyższających. Gdyby nii 
było wohio, wizyą twą do losów jednego indywiduum 
rozciągn?<5> raógtbym ci okazać, jak tenże sam duch,



w postaci Sokratesa, zasady moralności i cnoty obywa
telskiej rozw ija, a w Piotrze Wielkim, wyższą mocą 
opatrzony, wyźszćj błogości kosztuje, uszlachetniając 
lud nieokrzesany; mógłbym ci ową monadę, czyli owe
go ducha pokazać, który organami Newtona prawie ' 
nadludzką mądrości rozwinął, jak on terąz, w wyiszym i 
lepszym stanie planetarnym, napawa się światłem du- 
chownem z czystego źródła, i do nieskończonego, Bo
skiego ducha, coraz bardziej a bardziej się przybllia. 
Ale przygotuj swą duszę, a będziesz lnógł choć przelo
tem ujrzeć ów ^tan, jakim się cieszą wyższe istoty, 
które niegdyś do ziemi należały, a klóre po śmierci, 
przechodzą w nowe i wznioślejsze natury.“

Głos zamilkł, a jam się ujrzał w ciemnej, głębo
kiej, zimnej pieczarze, murami Kolosscum opasanej.
Z góry wpadało do niej’ jeszcze światło różowe, tak, 
iz gdy wszystko u dołu było w pomroce, nademną 
wszystko jaśniało blaskiem i chwałą. W  tćj chwili czu
łem się tak, jak gdybym nowego zmysłu nabył. Czu
łem, że to światło przynosiło z sobą ciepło umysło
we. Zdawało.mi się, jak gdyby wonie najbalsami- 
cznicjszych kwiatów przenikały powietrze; najmilsze 
tony pieściły me ucho; ciało moje stało się tak lek- 
kiem, iż czułem jakobym się podnosił od ziemi i po
woli wzbijał się po jaśniejącym eterze, zostawując za 
sobą ciemną, zimną pieczarę i zwaliska, które ją ota- 

nie zdoła opisać, czegom doświad
czał, gdym po tej pysznie rozjaśnionej atmosferze cią
gle bujał. Nie zdawało mi się, jak w snach tego 
rodzaju bywa, abym miał skrzydła; alem się unosił 
spokojnie i śmiało, jakobym sam był częścią wzbijają- ' 
ce j się do góry kolumny światła. Powoli świetna ta,



po całej przestrzeni rozlana atmosfera, wyraźnie się 
ograniczyła i rozpostarła naołioło mnie w pewnym 
obrębie. Ujrzałem za ni.̂  w przepysznym błękicie fir
mament, łcsiężyc i gwiazdy^ mimo którycli szybowałem 
tak,' jak gdyby w mojej mocy było, dotknąć je ręk^; 
widziałem Jowisza i Saturna tak, jak się nam olcazują 
za pomocą najlepszycłi, tełeslcopów, tyłko jeszcze bar
dziej zwiększone; wszystkie księżyce i drabanty Jowi
szowe były zupełnie wyraźne; a podwójny pierścień 
Saturna, wydawał mi się takim, jakim go dojrzeć pra
gnął Herschel, którym i o tem często powtarzał. Mnie
małem, że niejako stanął u kresu systematu słoneczne
go, i moja sfera światła także zdawała się zatrzymywać.

Usłyszałem znowu, c icb y , luby głos Gieniuszu, 
który mówił: »Teraz jesteś na granicy twego syste- 
matu4 cbceszli się dalej posuwać, czy na ziemię powró- 
cić?«-^Odpówiedziałem ; »głuche, posępne, zamierzch
łe i zimne opuściłem tam siedlisko; a gdziem się teraz 
dostał, wszystko jest życiem, światłem i rozkoszą. Do
zwól rai przynajmniej, nim powrócę, obiecanego prze
lotnego spojrzenia na owe wyższe rozumne natury, na 
ich sposób bytu i ich uciechy!« —  , ,

Tu żyją! »odpowiedział Gieniusz stworzenia da
leko wyższe nad wszelki, pomysł twojej imaginaoyi: 
mieszkańcy najdalszej części twego systematu, kióry 
Saturna, z jego księżycami i pierścieniem obejmuje; 
prowadzę cię ku granicy niezmiernej atmosfery tego 
planety. W  tej przestrzeni obaczysz dziwów dosyć, i 
daleko \vięcej, niźlibym ci potrafił wystawić przy tera- 
■zniejszej twej organizacyi.«

Znowum był w ruchu, i prawie, nagle znowu w spo
czynku.' Poniżej ujrzałem powierzchnią nieskońęzo.



nej rozm aitości, niby do niezmiernej góry lodowatej 
podobną, która massami grubych słupów była pokty- 
t.̂ .' Zdawały się one być ze szkła, a około nich;^zwie. 
szały się okrągłe postaci rozmaitej wielkości, które, 
gdyby nie były przezroczyste, poczytaćby je moina było 
za owoce. Z  tych mass jakoby lśniącego, sinego lodu, 
wytryskiwały strumienie prześlicznej farby szkarłatnej 
i purpurowej, które się zlewały w jeziora, tegoż koloru. 
Gdym przez atmosferę rzucił okiem ku niebu, ujrza
łem jasne, nieprzezroczyste obłoki w najpiękniejszym 
lazurze, odbijające światło słoneczne. Samo zaśisłoń« 
ce, całkiem nowe wystawiało mi widowisko, i zdawało 
mi się być mniejszem tak, jak gdyby gęstą, siną chmu
rą było zasłonięte. Na owej powierzchni podemną uj
rzałem ruszające się niezmierne massy, których kształ
tów opisać nie podobna. Ruchome ich członki, po
dobne były do płetw morsów. Z zadziwieniem uwa
żałem, jak się one z miejsca na miejsce przenosiły, 
zapomocą sześciu bardzo cienkich błon, niby zamiast 
skrzydeł- służących. Kolory ich były rozmaite, cho- 
ciaż głównie lazurowe i różowe. Widziałem niezliczo
ne sploty ru r, do trąb słoni bardziej, niż do czego 
innego podobnych, które wierzchnią, jak się zdawało, 
część ich ciała najeżały; zadziwienie moje przeszło w przy-

• krość i odrazę, gdym się zaczął zastanawiać nad oso
bliwszym kształtem organów tych dziwnych istot. Znie- 
jakiem przerażeniem patrzałem, jak jedna z nich wzbi* 
jała się do g ó ry , lecąc niby ku wspomnionym cie
mnym obłokom.

»Wiem, co czujesz,« rzekł Gieniusz; »brakuje ci 
analogii' i szczegółów rozeznawczych, do pojęcia tej 
sceny; jesteś teraz w podobnym stanie, w jakimby si§



mucha znajdowała, dostawszy, zamiast swego oka mi- 
kroskopicznego, hjdzkie. Zgoła, nie umiesz tego, na co 
patrzysz, pogodzić ze swemi dawniejszemi wiudomościa- 
mi; myślisz, że istoty le , w swoich fmikcyach tak są nie
doskonale, jak zwierzozioła morza lodowatego, do któ
rych w organizacyi swej, ile twe oko sądzić może, zda
ją się być podobnemi, jednak mają one i sferę czu
łości, i uciechy umysłowe, daleko wyższe jak u mie
szkańców lej ziemi. Raida z tych rur, co ci się na- 
kształt trąby słoniowej w ydaje, stanowi narzędzie 
osobnego ruchu, lub czucia. Mają one wiele sposo
bów uważania, które ci zupełnie są obce; sfera też ich 
zmysłu widzenia, niekoniecznie jest rozleglejszą od two
jej,, a ich organ czucia nierównie jest doskonalszym i 
szlachetniejszym. Napróino byłoby usiłować objaśnić 
tobie organizacyą, której pojąć nie moiesz; lecz o ich 
zatrudnieniach umysłowych musisz się nieco dowie
dzieć. I one, świata materyalnego, podobnie jak ludzie 
używały, przemieniały go i na korzyść swą obracały; . 
ale, daleko wyższemi opatrzone siły, wyisze odniosły 
pożytki. Że atmesfera ich znacznie jest gęstszą, a 
natomiast ciężar gatunkowy ich planet daleko mniej
szy, w stosunku do ziemi, przeto były one w stanie, 
prawa systematu słonecznego z większą nierównie ści
słością oznaczyć, aniżelibyś mógł wnosić. Każda z tych 
istot, mogłaby ci cocbwila położenie i widok tego księ
życa z taką dokładnością opisać, iż gotówbyś mniemać, 
źe nan patrzy; tymczasem vyiadomość ta , jest jedy
nie wypadkiem obracliowania. Źródła icb uciech są 
najduchowniejszćj natury. W  rozważaniu wspaniałego 
■widowiska pierścieni i księżyców, toczącąch się dokoła, 
zajęte będ^c rozlicznemi kombinacyami, potrzebnemi do



zrozumienia i przewidzenia stosunków tych zadziwiają
cych zjaw isk , maję umysł w ustawicznej czynności, 
która stanowi nigdy niewyczerpane źródło rozkoszy. 
Twoje postrzeżenia w sjstemacie słonecznym, ograni-- 
czaj^ się Uranusem; a prawa tego planety, tworzywo« 
plus ultra twoich kombinacyi matematycznych; tym
czasem istoty te, postrzegają planety innego systematu, 
i wnioskuj.-} nawet o fenomenach, które im inne słoń
ce nastręcza. Z kometami, których astronomiczna zna
jomość u nas tak jest niedoskonały, są one zupełnie 
obeznane; w efemerydach swoich ozriaczaj.-j one ich 
położenia z taką dok-ładnością, z jak<;j wy zapisujecie, 
w waszych rocznikach, poło-żenia Jowisza i Wenusa; 
parallaxy najbliższych gwiazd sta-iych znajr̂  one lak do
brze, jak co do waszego słońca; posiadają oraz wy
borną historyą wypadków, na ich niebie zachodzących: 
wypadków, których prawa napróżpobym ci usilowai 
dać poznać. Znają-obieg i przeznaczenie komet; poj
mują systemat meteorycznych formacyj kamieni, które 
was na ziemi tak dalece dziwią; posiadają historyą, 
■w której powolne zmiany gwiazd mglistych, w stopuio- 
wem ich wykształcaniu się wsystemata są oznaczone, 
tak , iż przyszłe tych gwiazd peryody przepowiadać 
niogą. Chronologia ich astronomiczna nie tak, jak u 
was sięga nazad wieków dwadzieścia, do Hipparcha, 
ale obejmuje -stokroć większy przeciąg czasu; dzieje 
tez ich cywilne, przez czas tak długi, niemniej są do
kładne, jak dzieje astronomiczne.

Nie mogąc ci organów tych zadziwiających istot 
opisać, nie umiem też wskazać sposobu ich ży c ia . Źe 
atoli najwyższe ich uciechy przywiązane są do zatru
dnień umysłowych, możesz więc ztąd w n o sić, źe ich



życie, owemu stanowi najbliżej odpowiada, którybyś 
ty na ziemi stanem najwznioślejszej cnoty nazwał. 
Zresztą, powiem ci i to, że wojen nie toczą, i przed
miotem ich ubiegania się jest tylko wyższość umysłowa, 
a jedyny namiętnością, klórij czują, i która ich do spół- 
zawodnlctwa skłania, jest czysta miłość sławy. . Gdy
bym cl mógł rozmaite części powierzchni tego plane
ty pokazać, ujrzałbyś cudowne skutki sił tych wysoce 
umysłowych istot, i w zadziwienie wprawujące sposoby, 
jakiemi one materyi użyły i ją przeistoczyły. Słupy te, 
które napozór z mass lodowatych zdają się być złożone, są 
dzie f̂em sztuki; w nich odbywają się działania, na którycli 
zależy powstanie i przygotowanie się ich żywności. Pię
kne kolorowe płyny, są skutkami tych działań, nakształt 
owych, które się na ziemi w laboratoryach waszych, 
albo raczej w ulepszonych apparatach kuchennych odby
wają : należą one bowiem do syśtematu ich pożywienia. 
Owe nieprzezroczyste lazurowe obłoki, ku którym, przed 
kilką minutami, widziałeś lecącą jednę z tych istot, są 
płodami sztuki, słuźącemi im do przenoszenia się po 
rozmaitych strefach ich atmosfery, dla oznaczenia mia
ry ciepła 1 światła, najodpowiedniejszej ich badaniom, 
lub celom życia. Na granicy widomego dokoła nas ho- 
»•yzonlu, możesz dostrzegać ciemną plamę, albo cień, 
gdzie światło słoneczne całkiem zdaje się być pochła
niane: jestto brzeg niezmiernej massy płynu, podo
bnej do waszego oceanu, zamieszkanej przez rody istot 
duchownych. T e, chociaż podJegłemi są istotom at
mosfery Saturnowej, niemniej atoli obszerny systemat 
zmysłów, a przytem nadzwyczajną siłę i rozum posia
dają. Mógłbym cię przenieść na rozmaite planety i na 
każdym ukazać szczególne natury duchowne, nawza



jem  poflobn e; c h o c ia ż  w  sile  i jestestw ie od  siebie r ó 

żn e . N a  J o w iszu , u jrza łb y ś  s tw o rze n ia , p o d o b n e do 

S a tu rn o w y ch , lecz op atrzon e inn em i s iły  do zm ien ian ia 

m ie jsc a ; na Marsie v Wenerze w id zia łb yś  rod zaje  tw o 

ró w  p o d obn iejszych  ju ż  do z iem siiich . Wreszcie, w k a 

żd ej części system atu  p la n e ta rn e g o , p o strzeg łb y ś  p e

w n ą cech ę, w szystkim  tw orom  ro zu m n y m  w ła ściw ą , to 

jes!;: p ew n ą zd oln o ść  p rzy jm o w a n ia  w ra że ń  od  św ia tła , 

za  pom ocą ro zm a itych  orga n ó w  w id zen ia . Do tej p o 

w szechn ej w ła s n o ś c i, ja k  w n osić m o że sz , stosuje się 

c a łe  uszykowanie i ruchy p la n e t, ich  k siężycó w  i a tm o 

sfer. Natury wi,ęc d u ch o w n e , w zn oszące się c o ra z  o d  

systematu d o  systematu, w  ro zw in ię c iu  sw ych  s i ł  i 
p o ię tn o ś c i, za ch o w u ją  statecznie ten n iezm ienn y ch a ra 

k te r , i rzęch y m ożn a, że ich  ż y c ie  duszn e za le ży  m niej 

w ięcej od w p ły w u  św ia tła . Ile m i w iadom o, isto ty  w y 

ż e j u o rg a n izo w a n ych  system ató w , w in n y c h  n aw et',czę- 

śc ia ch  św iata  p o w szech n e g o , czerp a ją  sw e u czu cia  i 
u c ie c h y  z  tego ż ź r ó d ła ;  lecz  ty lk o  w w y ż sz y c h  n a tu 

r a c h  są p ierw ia stk i su b le lm efsze  i etery czn ie jsze , s ło 

w em  takie su b stan cye, k tóre do m ateryi p o sp olite j w tym  

są stosunku, w jakim  są n ajlo to ie jsze  g a zy  do ziem 

sk ich  c ia ł zs ia d ły c h , lu b  p łyn ó w .

Cała przestrzeń świata jest wszędy pełną życia ; 
ale rodzaje tego życia są niezmiernie rozmaite; jednak- 
że przed skończeniem wszech rzeczy, musi każda na« 
tura duchowna użyć i doznać każdej formy. Widzia
łeś kometę, który ogromny swój ogon świetlny pomy
ka po firmamencie, i on także ma systemat istot ży- 
jących, które czerpią swe uciechy z rozmaitości wpły
wów, na jakie są wystawione. Pomykając się ustawi- 
czale w nieskończoaości przestrzeni, zachwycają się hez 
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przerwy widokiem nowych systematów; możesz sobie 
wystawić hieograniczoność sfery ich wiadomości. Wol
no mi jest jeszcze ukazać ci naturę świata komet.*’

Tu znowu zostołem porwany ruchem gwałtownym, 
i szybowałem po przepysznie błękitnem niebie; Jowisza
i jego Satellity, Saturna z pierścieniem, wiJziaiem za 
sobą, oraz słońce które już mgłą modrą nie przyćmione, 
najżywszym nieznośnym blaskiem, świeciło. Zdawało 
mi się, ie  lecę ku niemu najchyższym pędem., W  ogra
niczonym przestworze, śród czerwonawego światła zmro- 
kowego, podobnego do tego, co pierwszy raz nademną 
■w Kolósseum było zabłysło; widziałem na około po
ruszające się kule, które z rozmaitych różnofarbnych 
płomieni złożotte być się zdawały, W niektórych roze
znawałem postaci, przypominające oblicze ludzkie, ale 
W tak straszliwem i odraźającem , w tak nie natural- 
nem podobieństwie, iż chciałem odwrócić oczy. »Je
steś teraz” odezwał się Gieniusz wsystemacie komet; 
te kule świetlne w około ciebie, są formami materyal- 
nem i, nakształt owych jakie Serafinom przypisują. 
Żyją one w tym elemencie, któryby dla ciebie był 
zgubą; łączy je nawzajem siła taka , coby twą po
włokę organiczną w popiół zamieniła; są one teraz na 
szczycie rozkoszy i właśnie w przejściu w obręb świa
tła atmosfery s'łonecznej. Istoty te, tak wzniosłe, tak 
dzielnie obdarzone niepojętemi ci własnościami, nale- 
żały niegdyś do ziem i; natury ich ,duchov/ne, prze
chodząc przez rozmaite stopnie życia planet otrząsły 
się z prochu, a zatrzymały tylko w sobie siłę rozumu. 
Pytasz mi się: azali posiadają jakiekolwiek przeświad
czenie, pamięć o różnych swych epokach przechodo- 
•wych? Wylicz mi swoje wspomnienia z żywota macie*



rzyńskiego, a odpftwiedzieć ci nie omieszkam. Prawo 
inątlrości Boskiej tak postanowiło, iiby iaden duch 
nie przenosił do drugiego stanu, innej nawykłośęi lub 
przymiotu duchownego, oprócz tych jakie należeć mają 
do jego nowych potrzeb Uib uciech. Wiadomości lu
dzkie, z ich stosunkami do ziemskości nić byłyby dla 
tych uwielmożnionych istot użyteczniejsze, jak 1 syste- 
mat ziemski owego prochu organicznego, który w ta- 

'kićj temperaturze, zostałby w mgnieniu oka na naj- 
ostateczniejsze swe atomy rozpriężony. Nawet ńa ziemi 
pozbywa się motyl organów i skłonności pełzającego 
robaka, z którego wyszedł. Lecz jest jedno uczucie albo 
namiętność, którą każda wzo/zai/a, każda natura ducho
wna , przenosi z sobą do wszelkich stopni swego bytu, 
a która u tych uszczęśliwionych wyższych tworów, 
ciggle się doskonali: nią zaś jest— zamiłowanie w wia
domości, w sile umysłowej; jest to rzeczywiście ostate
czne,, najdoskonalsze rozwinięcie się; jisstto miłość nie
skończonej mądrości n ieo gra n iczo n ej potęgi, —  wiVbic 
Boga. W  niedoskonałćm n aw et żytiu ziemskiem, na
miętność ta panuje w wysokim stopniu; wzrasta ona
2 wiekiem ; przeżywa upadek zdolności cielesnych, i 
w chwili śmierci ogarnia rozumne jestestwo. Przyszłe 
przeznaczenie zawisło od trybu i sposobu,' w jaki na
miętność ta była uprawianą i doskonaloną. Jeśli by
ła nadużytą, jeśli przybrała postać próżnej ciekaw ości, 

czczej ambicyi lub pozornej sławy, pychy, chuci^prze- 
wodzenia, natenczas jestestwo idzie na upokorzenie., 
zniża się w paśmie stworzeń, i póty należy do ziemi, 
lub jeszcze pośledniejszego jakiego systematu , póki 

błijdy nie zostaną boleśnemi ćwiczeniami i nauką po
prawione. Byłali przeciwnie, miłość wiadomości na naj*



szlachetniejszych przedmiotach uprawianą; byiali czyn
ną w odkrywaniu i rozważaniu własności stworzeń i 
•wpozyteczném,dobroczynném zastosowywaniu wiadomo
ści, ku rozwinięciu i podziwianiu ustaw mądrości przed
wiecznej: tedy przeznaczenie owej istoty duchownej jest 
szlachetniejsze, podnosi się ona wówczas do wyższego 
świata planetarnego. Mógłbym cię z wysokości do któ
rej wzniosłem wstecz sprowadzić, t ukązać natury ro
zumne, niźćj od ziemskich stojące na waszym księżycu i 
niższych planetach; mógłbym cię pr/.ekonać, jakjmęki i 
cierpienia moralne, działają w wielkim zamiarze wy
wyższenia i przemienienia natur duchownych; ale nie 
chcę świetności twego teraźniejszego wyobrażenia o 
planie świata powszechnego , zasępiać upokarzającemi 
'widokami skutków złych namiętności i sposobów , ja
kiem i złe bywa poprawiane, lub niszczone. Twoja wi- 
zyą musi się zakończyć wspąniałćm widowiskiem mię- 
szkańców świata kometowego. Istot, systematu, do któ
rego sam należę, to jest— słońca, nie mogę ci ukazać. 
Organa twe rozproszyłyby się od ich blasku ; mnie 
tylko wolno było objawić się tobie w tonie, w glosie 
duchów. I my także jesteśmy na drodze doskonalenia 
się; ale widzimy i wiemy nieco z zamiarów nieskoń
czonej mądrości; czujemy osobistą obecność owego 
■wysokiego bóstwa, o którćm ty się tylko domyślasz; 
dla ciebie wiara , dla nas wiedzenie; najwyższa szczę
śliwość nasza wynika z przekonania, żeŚmy światłami 
jego światłem roznieconemi, że należymy do jego Isto
ty. Być posłusznemi, miłować, podziwiać i ubóstwiać: 
są to nasze obowiązki ku nieskończonemu Dudiowi. 
Czüjemy to, że jego pra^ra są prawami przedwiecznej 
sprawieiliiwości; że rządzą wszelkiemi rzeczami, po-



cz^wszy od uświetnionych natur duchownych, należą
cych do słońca, lub gwiazdy stałej , aż do najpośle
d n ie js ze j iskerki życia , powodującej atomem , który 
się czołga w pleśni waszej ziemi. Wiemy o tem , że 
w jego wiekuiscie trwającem iesteslwie poczynają się i 
kończą wszystkie rzeczy; On jest przyczyną przyczyn
i sił siłą.”

Tu ów łagodny , słodki głos zamilkł; a mnie się 
zdało, jakobym nagle spadł na ziemię. Jasne światło 
zajaśniało przedemną; usłyszałem jak mię po imieniu 
wołano; nie było już głosu mojego ducha -  przewo
d n i k a ; s t a ł  przedemną mój służący, z pochodnią w rę
ku. Powiedział mi, że napróżno szukał mię śród zwa
lisk; źe powóz prawie już od godziny na mnie czeka,

i że wielkie grono moich przyjaciół zostawił w pa
łacu. —



O XEATILZE 1 JDRilltlAClX: 

W CHINACH
z ,  P I S M  P A N A  T. P.  D A  V I S .

p rzez

Jana Nepomucena Leszczyńskiego. ■

»Chińczycy, mówi Quarterly review, lubię námi<g- 
tnie czytanie; najniższe klassy ludu nawet posiadają 
pewien stopień wykształcenia naukowego, a w wyższych 
światło rozumu stanowi g-1'ówną bramę, która do za
szczytów, sławy, i najznakomitszych cywilnych dosto
jeństw prowadzi. Pomiędzy nadzwyczajną liczh^ i twór
czy rozmaitością ich ksiijżek, nie wachamy się bynaj
mniej przyznać pierwszeństwa téj gałęzi ich literatury, 

która obejmuje sztuki teatralne i romanse; uważamy 
także, za najwłaściwszy a razem przyjemny środek 

obznajmienia się z ich obyczajami i zwyczajami.” —  
Davis wszacowném d z ie le  swojem o Chinach ( i )  

rozbiera szczegółowo literaturę pięltną chińczyków pod 
trojakim względem na dramat —  poezyg —  i romans. 
Niektóre wiadomości, w rozwinięciu pierwszej części to

(1) Ła Chino ou Description gifnárale des m o e u r s  e t  d os coutu
mes, du gouTernement, des lois, des sciences, de la litt¿rature, des 
productions naturelles, des ,trts, des manufactures, et du commerc® 
de L Empire Chinois. P a rJ . P . D avis ancien president de la,Com- 
pagnio des Indes on Ch;ne. — Ouvrage traduit de l’anglais par A. 
P ic h a r d ;  revu et augmenté d’un appendice par B a tin  a în é — de 
la  Soci/t/ A siatique d» P a r is . — Bruxelles 1838,



jest dramatu zebrane, przedmiotem niniejszego pi

sma.
W  szczupłym' dosyć zbiorze ksifjźek chińskich na- 

leiijcych do Kompanii Wscliodnio-Indyjskiéj, zaledwo 
z n a j d u j e  się 200 ksigg w rodzaju pism dramatycznych 
a wszelako jeduo dzieło z 4o'“  tomów złożone, zawiera 
ju i samo 100 sztuk teatralnych (i) .

Zanim jednak pomówić wypadnie o samych pło
dach dramatycznych , przebiegnijmy wprzódy stopień 
na jakim dziś zostaje stan materyalny teatru w Chi
nach.

Rz^d niebieskiego państwa nie wydaje ludowi pu
blicznych własnym kosztem widowisk— jak to czynił 
niegdyś senat i cesarze rzymscy 5 ale całą swój.-} po
waga wspiera sceniczne przedstawienia, i dozwala bu
dować teatra, na każJćj niemal ulicy, fnnduszem skład’ 
kowym mlęszkańców miast ; —  w pewne dni galowe 
sami mandaryni nawet przyczyniają się do pokrycia 
nakładów koniecznych. Uroczystości po największej 
części pochodzenia religijnego, sprowadzają tego ro
dzaju zabawy; w ówczas to z zadziwiającą szybkością
i łatwością, budują się tymczasowe teatra zbambusu, 
bądź naprzeciwko świątyń , bądź też na obszernych 
odsłoniouych placach. Widowiska trwają przez kilka 
dni — . aktorowie zaś są wynagradzani stósownle do 
zdolności swoich. Liczne ich kompanie dochodzą nie
kiedy w jedném mieście do 12 oddzielnych towarzystw: 
najwięcej słynne są w Nankinie. Podróżują po całćm 
państwie , i nieraz zbierają znaczne summy za wido-

( 1 )  Łes cent pièces des Yoa&n.



wiska w czasie świ^t familijnych, u znakomitszych i 
bogatszych rodzin przedstawiane.

Ai)y dać wyobrażenie jaki jest zapał chińczyków 
do zabaw dramatycznych , podaje p. Davis wykaz li
czebny wydatków teatralnych, które się corocznie 
w Makao ponawiają. W  teatrze będr^cym naprzeciwko 
wielkiej świątyni, blisko granicznego muru oddziela* 
jącego porUigalskie posiadłości, wystawa 22®** sztuk, 
nie licząc kosztów budowy teatru, wynosi 2200 do
larów hiszpańskich. W  drngim teatrze' stojącym obok 
świątyni chińskiej blisko środkowej przystani , koszta 
rozmaitych reprezentacyi czynią 6000 dolarów. Wre
szcie inne widowiska, w pewnych szczególnych tylko 
okolicznościach dawane, dochodzą w nakładach także 
do 6000 dolarów —  około i 5oo funtów szterlingów, 
(60,000 zł. poł.); —  a dodać wsz-akże należy, że te 
koszta ponoszone są tylko przez szczupłą ludność kra
marzy, rzemieślników, i kilku majętniejszych chińczy
ków, którzy mięszkaj^ w Makao —  jako w mieście po 
części portugalskićm.

Chińczycy jak zwykle niechętnie, a przynajmniej 
mało wiadomości wyższych przyznający cudzoziemcom, 
nie sądzili nigdy, aby sztuka dramatyczna mogła im 
być zwłaszcza w takim jak u nich stopniu znaną. —  
Tymczasem zdarzenie jakie zaszło w roku i 833 w Ma- 
kao przekonało źd/iwionych krajowców, źe i Europej- 

nie mniej jak oni lubią namiętnie i teatr i śpie
wy. Towarzystwo śpiewaków włoskich z Neapolu z 2®** 
signore -—  j S’» signori złożone w powrocie z Ameryki 

południdwej , przez Ocean spokoj ny udawało się do 
Kalkuty. Okoliczności zniewoliły ich p r z y b ić  do Ma
kao— ’ gdzie zatrzymali się przez 6 miesięcy. — • W ysta-



wiajij (Ha nich na prędce teatr osobny, w którym 
ciż śpievracy wykonali z )'aknajlepszem powodzeniem 
większy część oper Rossiniego—  Chińczycy nie mogli 
się dosyć wydziwić, widząc i słysząc —  jak zwykli ma- 
waiać w dialekcie kantonu , także pewien sing-song, 
przez barbarzyńców na ziemi ich niebieskiego państwa 
dokonany —  a szczególniej też harmonią śpiewu —  i re- 
citatwa^o ich melodyi podobne. — Spomnieni artyści, 
wracając z Kalkuty, ponieważ najbliższa droga, przez 
przylądek dobrej nadziei wiodła, operę przeto wło
ską do koła ziemi ze sobą obwieźli.

W  urządzeniu sceny-nie uciekają się chińczycy wcale 
do złudzeń dekoracyi, nie mają ich wcale, a środki 
szczególne nawet, jakie ku temu celowi im służą, nie 
są wyższego rodzaju nad krzaki cierniowe, i wkoło 
nich latarnie,- jeżeli idzię o wyobrażenie lub też wy
szydzenie postaci księżyca; człowiek zaś jaki pomaza
ny gipsem, lub okryty grubą jaką osłoną, oznacza 
mur. Tak podobnie wódz siły zbrojnej na teatrze chiń
skim, otrzymawszy rozkaz udania się w odległą pro- 
w incyą, trzaska z bicza, chwyta za lejce, kilka razy 
niby to objeżdża scenę dokoła, w pośród straszliwego 
wrzasku trąb , kotłów i gongs, —  poczem zatrzymuje 
sięnagle i ogłasza słuchaczom że:— juź przybył na miej
sce. Jeżeli wypada natrzeć na mury miasta, trzech lub 
czterech żołnierzy kładzie się jeden na drugim, i to 
oznacza —  wał

Chińczycy pozostawiają wyobraźni widza lot dale
ko rozciąglejszy od nas: u nich akcya niekoniecznie 
w ternie samem potrzebuje się rozwijać m ie js c u , jak to 
dzieje się w większej części tragedyi greckich. —  J>Nie 
należy nigdy murem sceny ogradzać” —  mówi Smg
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stolarz* —  tak się vfyraia aktor chiński, mówiąc za
pewne pod przenośnią o zakresie działań na scenie.—  
Indziej znowu uprzedza on, że; te trzy damy które tara 
przechadzają się, zrywają» kwiaty; a powinieneś wie
rzyć źe na scenie jest ogród: —  wkrótce potem opo- 

- wiada, że: w teniźe samem miejscu nastąpiło rozbi
cie się okrętu, a sam musisz sobie winę przypisać, 
jeżeli tam nie widzisz morza i skał: -rr. dalej mówi, że: 
straszliwy potwór' będzie zaraz wybuchał kłęby płomie
ni i dymu, a strwożeni widzowie powinni myśleć źe 
są w pewnej jaskini, podczas —  gdy w tejże chwili dwie 
armije, przez cztery pałasze i cztery tarcze wyobra
żone, rzucą się na siebie: i to powinno choćby naj
mniej łatwowiernych przenieść na pole bitwy, umar
łymi i konającymi zasłane.

Co do kostjumów , takowe są u chińczyków d o syć  

stosownie .dobierane, a w pewnych szczególnych oko
licznościach, bywają nawet rzadkiej wytworności. Po

nieważ zaś sztuki ich po większej części są barwy hi
storycznej, i dla ważnych przyczyn nie odnoszą się do 
wypadków, jakie nastąpiły od czasu podbojów tatar
skich; kostiumy przeto chińczyków są takie, jakie 
poprzednio w narodzie ich były używane.

Bogactwo ich ubiorów? teatralńyeh zastanawiało już 
w roku 1693 ambassadora rossyjskiego Ysbrandt Ides’a, 
który podówczas tak o niem pisał. —  »Zaraz na wstę
pie pokazała się na scenie piękna d am a(i), odziana,

( 1) W  ( B r i e f  view of the Chinese dram a,) jdst wzmian
ka, ie  role kobidt u chińczyków, nic są jak u nas przez aktorki od
grywane, ale w ogóle przez młodych dorodnych chłopców albo eij. 
ijuków, podobnie jak to miało miejsce u Greków i R zy m ia n . PanJ 
Betterton  była podobno pierwszij .w Anglii kobietą, która role 
lie tty  i O r fe lii ,  to dwa zachwycająca utwory Shakspearei'a , około 
rokii 1660 odegrać miała.



przepyszną materyą tkaną złotem, ozdobiona klejnota
mi i korony na głowie. Odśpiewała rólę swoją wy
bornym głosem; —  zwroty jej postaci były powabne, 
poruszenia rąk wdzięczne —  w jednej z nich trzymała 
wachlarz. Po ukończonym prologu, rozpoczynała się 
sztuka. Treścią jej była historya, ułożona na cześć 
zmarłego monarchy chińskiego, który się dobrze za
służył był krajowi. Ukazywali się naprzemian, to 
osoba główna w sukniach królewskich, trzymająca berło 
ze słoniowej kości w ręku —  to znowu różni dygnita
rze, officerowie wyżsi w zbrojach, i orszak ze sztanda
rami, bębnami i t, p.«

Taniec jest chińczykom prawie nieznany na scenie: 
wszelako w sprawo-zdaniach angielskich ambassad no
wszych czasów, znajduje się, wzmianka^ iż: pomiędzy 
zabawami dramatycznemi, które przedstawiano na zna
komitej uczcie, przez samego cesarza dawanej, miał 
także miejsce, jakoby —  taniec —  przez jednego męż- 
czyznę wykonany. Był to młyniec ( le tourbillon ) , 
w którym artysta prawdziwie cudowną rozwinął zrę
czność. Po Zrobieniu wielkiego skoku, z ciałem 
Wznak przeęhylonem wysunął się naprzód, i nie do
tykając ziemi, z taką obracał się w powietrzu szyb
kością, f,e nie można było głowy odróżnić od nóg, 
które przedstawiały krańce koła, przez szczególny układ 
wszystkich ciała członków utworzonego. W  czasie in
nej znowu biesiady, widziano dwoje dzieci bogato 
przybranych, które pomiędzy stołami biesiadników tań- 
czyly pewien rodzaj menueta, roliiąc w bardzo po
wolnych wymiarach, jednę tylko ciągle figurę — po
ruszenia zaś rąk i głowy nie były bez gracyi.



Już z powyższych doniesień łatwo wyprowadzić 
wniosek, źe część raąteryalna teatru w Chinach, musi 
być jeszcze znacznie zaniedbany: daleko większe zaś 
udoskonalenie przedstawia część literalna samego dra
matu.

Chińczycy nie uznajy ścisłej różnicy pomiędzy tra- 
gedyy i komedya: przedmiot sztuki i dialog, zakreśla 
prawa każdego z tych rodzajów dramatu. Wszelako 
linia demarkacyjna, dość wydatnie jest wyclygni9na.. 
Tragedyy stanowi charakter historyczny lub mitologi
czny osób —  wzniosłość i ważność osnowy rzeczy — > dą
żność moralna akcyi —  oraz tragiczna katastrofa roz
wiązania. W' komedyi zaś, osoby dramatu są zwykle 
niższego rzędu, a dialog będycy już więcej w tonie 
potocznej poufnej rozmowy, przeplatany bywa żartobli- 
wem trefnictwem (bouffonneries) i wesoły mimiką (lazzi).

Majy chińczycy oprócz tego w znacznej ilości sztuki 
trywialne i dosyć skromność obrażające, co ztyd po
chodzi, że w ich utworach dramatycznych sy poddzia
ły  względnie do ukształcenia i gustu klass wszystkich 
mięszkańców. Dla tego też na uroczystościach fijimi- 
lijnych, na które sprowadzani bywajy aktorowie, dy- 

' rektor towarzystwa zwykł wprzódy naczelnikowi ro
dziny lub znakomitszej osobie z biesiadników, przed
stawiać repertorium swego teatru —  a to w cehi wy
brania sztuki odegrać się majycej. Lista sztuk dochodzi 
niekiedy i do 60, a aktorowie sy przygotowani któ
rykolwiek z tychże -w każdym czasie odegrać.

Podział sceniczny dramatu więcej istnieje na pa
pierze, niż w wystawie jego. W  sztuce z pięciu od
działów złożonej, pierwszy zowie się nOtworzenie«, a 
cztery iime ■»Zamknięcie. U w a g i  dla aktorów wypi-



sane są jak w sztukach naszych 'uwstępuje«. i -î zslę-
p u je ts .__co znaczy: wchodzi, odchodzi —  a mówić po
cichu lub na stronie, wyrażają chińczycy w siowach 
Dszepnąć do plecówV. drugiemu. W . tym to sposobie, 
w jednej ze )>sto sztuk«, kochanek spotkawszy swoją 
ulubioną, mowi (na stronie)': zmieniła strój wczoraj
szy, a teraz ma w istocie postać bóztwa.«

Nieskończona ilość nazw technicznych oznacza i 
gatunkuje osoby w rozmaitych rolach i stopniach do 
dramatu powołane —  jak to i w teatrach europejskich 
przyjęto (i).

Proza po większej części w dramatach autorów 
chińskich przeplatana jest poezyami lirycznemi, śpie
wami, w których chińczycy także bardzo się kochają. 

W  przekładach jednak ich sztuk teatralnych na języki 
europejskie, rzadko który z pisarzy odlewał część li- . 
rycżną, jako zapełnioną przenośniami (alluzjami) do 
rzeczy im nieznanych, oraz postaciami (figurami) ję 
zyka, trudnemi dla niekrajowców do odsłonienia. Od
działy muzyczne w sztuce zawierać mają również prze- 
skoki —  (tirades) naj namiętniejsze, i dla tego też właśnie 
zamieszczone są tylko w rolach głównych osób (2).

( 1 ) Zuajomsze sa : pfere noble, inginue —  prima donna —  ieune
p r e m ie r - a ib u ta n te - e tc .

"^^gledem muzycznym, przytoczymy tu zdanie 
pana Hiitner, członka ambassady lorda Macartney:

„Gamma chińczyków nie jest dokładną, gdyż klucze 
w ich muzyce są ciągle zmienne, to jest; _  błądzą od 
hemol'ów do krzyżyków i naprzemian: dopiero odgłos stóso- 
wncgo dzwona, sprowadza do właściwego tonu. W in
strumentach swych nie dociekli nigdy bytu pót tonów, «
o generai-basie, żadnego nie mają wyobrażenia.



Pan Bell i inni z dawniejszych podróżnych, opisu
jcie wrażenia jakich doznaU w czasie przypatrywania 
się scenicznym widowiskom chińskim, zaledwo ich ze- 
wnętrzńość, obrazowość, ocenić byU w stanie, gdyż 
nie znaH dobrze języka krajowców. Pierwsze do
piero próby dramatyczne cłiińskie, dał nam poznać 
na początku zeszłego wieku w tłumaczeniu fran- 
cuzkiem, młody Jezuita Prémare, rezydent w Pe- 
kinie. Był on nader bieg'fym w znajomości języka 
chińskiego, czego dowiódł w piśmie; y>IVoii(ia Unguąe 
sinicaeM Prze-łozony przez niego dramat pod tytułem: 
itSierota Tszao<i- (L'Orphelin de ïchao), posłużył Vol- 
taire’owi do układu jednej z najlepszych tragedyi swo
ic h .—  Tłem tćj sztuki jest zdarzenie zaszłe na lat loo 
przed narodzeniem Konfucmsza.

Jakkolwiek byłaby liczną orkiestra, kaidy z grających 
oddaje na swoim instrumencie jednocześnie tę samą, co
i drudzy notę ; w pewnych szczególnych jednak razach 
uważałem, iź znaczna ilość instrumentów odzywała się 
w oktawach górnych, podczas gdy inne grały w dolnych 
czyli w basie; co miało niejakie do harmonii zbliżenie: bar
dzo zaś mało, . lub wcale nie wiedzą o akkompanja- 
mencie. — Na tak ograniczonej podziałce muzycznéj, mają 
pewne znaki na określenie wartości każdej nóty; używają 
ich do przypomnienia ogólndj melodyi. Nie wiadomo 
wszakże, czyli i ten system jest ich wynalazku, lub czyli 
go też Jezuitom są winui; powiadają bowiem, że cesarz 
Kang~hi bardzo się zadziwił, gdy ojciec Pereira notował 
sobie melodyą chińskiej sztuczki przed nim odgrywanej, 
a potém ją powtórzył.

Instrumenta ich są' bardzo liczne ; składają się z roz
maitych rodzajów gęśli, lutni, gitar, fletów i innych dę
tych. Mają także i skrzypce o trzech strónach, oraz pe
wny gatunek harmoniki a drutów żelaznych, po których



»Pewien wódz wojska zagarnąwszy posiadłości domu 
Tszao, postanawia wytępić cały ród téj familii. Je
den z wiernych domowników ocala jedynego potomka 
płci n ię z k ić j, ukrywa go, i wychowuje jako własnego 
syna swego. Sierota wzrasta w niewiadomości swego 
prawdziwego stopnia w kraju —  w młodzieńczych do
piero latach, gdy przysposobiony ojciec jego, odsłania 
mu tajemnicę jego urodzenia —■ chwyta za broń —  mści 
się za rodziców i odzyskuje prawa swoje.« —  Doktór 
Hurid upatruje w téj sztuce podobieństwo w wielu 
sytucyach z Elektrą Sofoklesa. Nie trudném byłoby 
oznaczyć wiele innych jeszcze tego rodzaju podobieństw 
z dramatami starożytnej Grecyi pisarzów; i tak, pier-

uderzajii dwoma pałeczkami z bambusu; — dalej różne sy- 
stemata dzwonów i sztab z metali dźwięcznych, wreszcie 
kotiy skói-ami węłów pokryte: strony zaś u instrumentów 
są jedwabne i żelazne. Oprócz powyżej wymienionycTi, 
pewien instrument chiński wielce naśladuje dudę -  czyli 
kozę szkocką', z tą różnicą, że nić m a ' jak w téj klapki ńa 

” psowy do nieustannego 'dudnienia. Melodya chiń
skiej i kaledońskiej kozy tak jest podobną, że zwracała ' 
szczególną zawsze uwagę Szkotów, którzy w Chinach byli- 

Zdaje się, że uprawa muzyki w Chinach bardzo odle
głych sięga czasów, bo sam K o n fu c y u s z  często o niej 
wspomma; pochwały zaś, jakiemi ją zaleca, powinnyby 
były sprowadzić dotąd większy jéj postęp. Lecz pomimo 
tej niedokładności sztuki i jéj niedokładniejszyeh jeszcze 
przepisów, wielu z chińczyków mają ucho trafne, iakl/ol- 
wiek złym jest bardzo ich smak narodowy w m uzyce . 
Itak, kommissarz rządowy wMakao, odwiedził raz pana 
Dafis wchwih, gdy grano właśnie na fortepianie pewną 
kompozycyą krajową -  w pamiętnikach podróży pana Bar- 
ro»'zatttieszczoną; -  zachwycony urzędnik, o k a z a ł  przyjc' 
mne zadowolenie, i zaraz kompozycyą i nadał nazwę właściwą.



wsza osoba która na, scenę występuje, daje się poznać 
słuchaczom, podobnie jak w teatrze greckim, przez mo
nolog, miany w zastępstwie prologu. Lecz pomimo 
tej niewłaściwości form i użytku monologów ( i ) — (bo 
jakże dziwna jest widzieć osobę postępującą naprzód,
i mówiącą do siebie samej: —  jestem ten i ten, —  na
zywam się tak— to i to zrobiono— to nastąpi— i t. p .);— . 
oba teatra grecki i chiński, mówi pan Davis, mu
szą być uważane za twórcze, podczas: gdy większa 
C7-ęść innych teatrów są rzeczywiście tylko naślado- 
wniczemi.

W  innym dramacie tłumaczonym przez pana' Davis 
pod tytułem: -»Kiopoty Hanm  miłość i wojna, tworzą 
osnowę pełną zajmujących obrazów. Cel moralny akcyi 
dąży widocznie do wskazania zgubnych sljutków mięk
kości władców. Przedmiot wyjęty jest z owej epoki 
roczników chińskich, kiedy cesarze chińscy aby ode
przeć napady Tatarów, byli zmuszeni dawać im córki 
swoje za żony. Tragedya rozpoczyna się monolo
giem samego Hana Tatarów, w tych słowąch:

»Skierowaliśmy drogę -naszą na południe, zbliżając 
się ku granicy, celem utwierdzenia sojuszu i zawarcia 
bliższego związku z rodem monarchy chińskiego. Imie
niem mojem wyprawiony wczoraj poseł z darami len- 
nemi, pozyskać ma dla mnie rękę księżniczki. Niewiem 
tylko, czyli cesarz przyjmie chętnie układy —  i uroczy
stą na nie przysięgę wykona. —  Zachwycająca piękność 
pory roku, wywabiła z pośród step piaszczystych, ryce- 
rzow naszyęh na łowy. —  Oby się im tylko poszczęściło,

( 1 ) Schlegel ptzyrdwnywa je do napisów, jakie wychodzą z  ust 
osób» praedstawianych na davynyoh obrazach.



fco my Tatarzy pól żadnych nie mamy; nasze łuki i 
naąze strzaiy, jedyne dobro nasze stanowię.«

N a s t ę p n i e  pokazuje się ulubiony mandaryn cesa

rza, i w innym znowu monologu uprzedza, W jaki spo* 
sób panem swoim rządzi, zniewalaj.-jn go do odrzucania 
\ v s z e ik ic h  rad mędrców i do używania roskoszy jedynie 

■w towarzystwie kobiet pałacu swego. —  W  tej chwili 
nadchodzi sam monarcha chiński —  poleca pierwszemu, 
aby we wszystkich jego cesarstwa prowincyach, po- 

zgromadzał najpiękniejsze dzifewice, a jemu (cesarzowi) 
nadesłał ich wizerunki, iżby mógł zrobić wybór zony 

dla siebie.— Mandaryn odjeżdża i poruczonej sobie 

missyi nadużywa, wydzierając znaczne summy pienię

dzy tym, których łu d ził nadzieję zwięzku z panują

cym .—  W yszukał nareszcie młodę osobę, która wszy

stkie poprzednio widziane przewyższyła cudnę piękno
ścią była to córka ubogiego rolnika. Ponieważ nie 
mogt u niego zaspokoić mandaryn chciwości swojej, 
zemścił się przeto na nim, przesyfajęc monarsze ze
szpecony obraz młodej dziewicy. —  Los jednak zda- 
rzył, że ję cesarz sam spotkał w przejeździć swoim 
po kraju, a wdziękami jej uderzony, starał się dociec, 
jak dalece przez powiernika swojego b ył oszukanym.

»Odźwierny żółtej bramy —  rzecze, przynieś nam 
ten obraz, abyśmy jemu przypatrzyć—  i bliżej' nad

mm zastanowić się mogli, {og lą d a  o b r a z ) .  A h l jakże 
on zacmri czystość klejnotu, świetnego jak jesien n e 

wały m orza. —  s łu g i p a ła c o w e g o )  oświadcz na- 

czelmkowr gwardyi, ¿e będzie nam przyjem nie, gdy 

kaze scięc głowę naszemu M a o y a n - s z u  a potem 
niech przyjdzie donieść nam, źe »tak spełniono..
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Zdrajca jednak ucieka, —  przybywa szczęśliwie do 
obozu Tatarów, i tam pokazuje Hanowi podobny obraz 
owej pięknej córki rolnika, a przebiegły w podstępie, 
namawia go —  aby tej a nie innej od cesarza zażądał.—  
Han wyprawia bez odwłoki posła do monarchy chiń
skiego, odgrażając się, ie  w razie odmowy, jako nie
przyjaciel do państwa jego wtargnie. —  Cesarz osłupiał, 
nie wie co czynić, doradzcy nalegają, aby nie szedł za 
popędem namiętności, ale raczej miał na względzie, 
dobro kraju, i dla niego poniósł niezbędną, mimo nie
szczęścia swego ofiarę. —<e Tymczasem rozpaczający mo
narcha , przebył już znaczną część drogi w towarzy
stwie tej, którą dopiero co do stoprya księżniczki wy
niósł: —  nakoniec opuszcza ją —  a rozstanie się ich oboj
g a —  prawdziwie ie  serce rozdziera. —  Scena ta wiele 
wsp.ó-lczucia obudzą, a wyrazy monarchy, silnym tchn^- 
ce zapałem ~  rzewną przenikają boleścią. —  Wkrótce 
potem dopełnia się miara nieszczęścia —  katastrofa. Ta
tar uprowadza zdobycz swoją, przybywa nad brzegi rze
ki Amury, inaczej Saghalian, która w morze Ochockie 
wpada.

KSIĘŻHTCZKA..

W  jakiejie stronie jesteśmy ?

H A N .

Nad brzegami rzeki Smoka-czarnego ( i ) ,  która 
nasze posiadłości od Chin oddziela. Jej brzeg połu
dniowy tworzy granicę cesarstwa, od brzegu północne
go, ciągną się kraje naszemu berłu uległe.

(1) Tak przezwali chińczycy tartar S a g h a lia n  - sa la  „r»eka  
ctarw j. tu  napotyka się znowu pewna styczno^iS poinij-
dzy mitołogi^ chliisliij a grecką. Smok chińsiu jest w  istocie hy-



KSIĘŻNICZKA (do Hana).
Królu wielki! dozwól niech wzniosę czarę wina —  

oto jtiż święcę toast ofiarny, ku południowi —  jest to 
ostatnie pożegnanie moje z cesarzem... (w/lewa ofiarę). 
Władzco Hanie, to życie już się skończyło, czekam na 
ciebie w drugiem!

Domowiwszy tych słów, rzuca ąię w rzekę i w niej 
ginie.

Tragedya mogłaby na tem się skończyć. —  Han 
w żalu swoim, wznosi dla nieszczęśliwej księżniczki 
grobowiec nad rzeką; a z większą niżby można było 
spodziewać się wspaniałością, wyrzeka się wszelkich do 
cesarza roszczeń —  i donosi nm , ze mu wyda sprawcę 
jego nieszczęść. —  Wszelako jeszcze jeden akt przedłuża 
sztukę:^— widać w nim jak monarcha chiński zasypia, 
księżniczka pokazuje mu się we śnie, i o losie go swoim 
zawiadamia ; —  widmo wojownika tatarskiego w tymże 
samym objawia się szasie —  płoszy postać pierwszćj, i 
tym sposobem cesarza przyjemnego marzenja pozba
wia. Ostatni przebudza się, słyszy krzyk dzikiej gę
si, godło rozłączonych kochanków, i rozwodzi żale swo
je nad stratą ulubionej księżniczki. Sztuka kończy się 
przybyciem posła od Hana Tatarów, który odnawia przy- 
“ Herze z cesarstwem, a wiarołomnego Mdo-yan szu  po 
zasłużoną karę za zdradę pod sąd cesarza oddaje.

Pan Stanidaw Julien professor języka chińskiego 
w aryżu. Wytłumaczył ze zbioru Sto sztuk, na fran- 
cuzkie dramę t y t u . f e j n  ^^Kdo kredowe ‘̂  (Cercie

drą o jednym łb ie, a w ogonie potworu po morskich falach rozpu
szczonym I w iegu wjSowym rzek, jakie zgłębia, dostrzedz moSna 
spólnego pochodzenia hydry « chirićzyków i u grekó»..



de craie). Główne działanie w téj sztuce, tak jest po
dobne do Sądu Salamona, ie  możnaby mniemać, iż 
jakaś odległa tradycya ó owym pamiętnym wyroku 
podała może chińczykom pomysł do tćj dramy. Treść 
jéj taka. —  Dwie kobiety poczytują się za matkę jednego
i tego samego dziecka. Sędzia przed którym toczy się 
spór, nakazuje dla dojścia prawdy naznaczyć kredą ko
ło na podłodze izby sądowej, a dziecko postawić w środ
ku.,—  Ogłasza potem, że przyznanem zostanie téj, któ
rej się powiedzie wyrwać je z koła, pomimo obrony 
rywalki. Fałszywa matka nie mając wcale politowania 
nad dzieckiem, łatwo je zdobywa na prawdziwej, która 
z obawy, aby owoc jéj miłości nie uległ kalectwu jakie
mu, nie śmie zrobić użytku ze wszystkich sił swoich.—  
Zręczny urzędnik —- jako „drugi Daniel na sąd przy- 
były ( i ) “ ' przyznaje wygraną ostatniej.

Nie we wszystkich jednak dramatach zachowaną 
jest ta sama jedność akcyi —  często od niéj odstępu
ją chińczycy ; wszakże podobne przekroczenie przepi
sów, niejednokrotnie i w teatrach europejskich pojawia
s ię :_dostrzedz go nawet moina i pomiędzy 33'"=̂  tra-
gedyami grcckiemi, jakie czasów naszych doszły (a).

Co się dotyczę komedyi —  do téj zilajdująchińczy
cy niewyczerpane źródło, tak w rozlicznych stosunkach 
domowego pożycia, jak w rozmaitych wypadkach pu
blicznych, w uroczystościach i ceremoniach religijnych

(1) Słowa Shakespeare’a w ustacli G r a c ja n a  •— jednej z osób 
dramatu M e rch a n t o f  F en iée  (akt V.)

(2) Jedność akcyi nie jest wcale zachowaną yy JIcrk a le s ie  szalo
nym H u r jp id c s a ,  a podobnie E s c h ilc s  yf jig a m em rion ieiy y  Proź~  
bach,^— a S o fo k les  w T r a c h in a c h  nic mieli ioisłcgo wzgli^t« »a 
jednośó czasu,



nawet. Intryga zawięzuje się -w ich komedyi żywo —  
działanie rozwija się ż zainteressowaniem widza; a ko
niec bawi lub cieszy go zawsze,

Nowy dziennik azyatycki (Nouveau Journal Asia
tique) często zamieszcza cafe komedye chińskie pro
zą a nawet i wierszem w przekładzie francuzkim pisa
ne, Z przytoczonego zaś powyżej już zbioru Stu sztuk 
dramatycznych p. Davis, dopełnił w rokti 1817 tłuma
czenia jednej komedyi chińskiej pod tytułem Dzie
dzic w starości'’*’ ( L ’Héritier dans la vieillesse). Od
słania ona zaciemniony przed nami charakter i zwy
czaje krajowców—  wielkie i uroczyste znaczenie, jakie 
przywiązują do ofiar na grobach ich przodkow czy
nionych —  jakotćż do narodzin potomków męzkich, 
którzyby po ich zejściu ze świata takie same libacye od- 
byw^ić, a tém samem pamięć ich na ziemi przedłużać 
mogli,

Liu-tsong-szen zamożny właściciel ziemski, w po
deszłym już będąc wieku, ubolewa nad brakiem potom
ka w linii prostej, któryby na resztę diii jego rozlewał 
balsam pociechy —  i spełniał pobożne libacye na grobie 
jego. Tym celem —  jak ów Patryarcha chaldejski —  za 
zgodą prawej małżonki swojej L i-szi —  inną z pomfę- 
dzy niewolnic przybraną niewiastę przypuszcza do praw 
żony: aby zaś u nieba wyprosić sobie syna zamiast 
córki, składa na ofiarę rewersa różnych summ pie-. 
nięźnycli i takowe na korzyść dłużników swoich, nie 
zrealizowane pali. —  Zaraz potem odjeżdża na wieś, 
powierzając przybraną niewiastę i zawiązane już w niej 
błogie nadzieje, pamięci zamężnej córki swojej. —  
Zięć jego z obawy utraty znacznej części majątku, 
na przypadek, gdyby żona jego, a córka Liu-tsong-



szeria miała w przyszłości spadek po ojcu, z spodzie
wanym nie długo może bratem swoim podzielić, zwo
dzi teścia udanym ialem i fałszywą wieścią, jakoby 
przybrana niewiasta z domu jego zniknęła. —  Na tę 
wiadomość strapiony starzec rzewnemi zalewa się łza
mi, siedm dni pości —  i rozdaje hojne jałmużny w bli
skiej świątyni.

Z nadchodzącą wiosną cała familia zgromadza się, 
na groby przodków swoich, aby ich wsparcia i opieki 
przyzywać. Stary Liu-tsong-szen, —  prawa jego źoria 
Li-szi, nie szczędzą kosztownych ofiar, na cześć zmar
łych członków swej rodziny: —  ale oburzenie ich jakie 
jest wielkie, kiedy ani córki, ani zięcia w świętem miej
scu nie znajdują. Tylko biedny In-sun synowiec Liu- 
tsong-szeda zapomniany, oddalony od krewnych, dla 
ubóstwa pogardzony, a szczególniej nielubiony od żo
ny stryja swego, z powodu dawnych nieporozumień, ja 
kie pomiędzy ńią a jego rodzicami zachodziły —  speł
niał na ustroniu, ile mu stan jego pozwalał, pobożną 
ofiarę i gorące serca modły wznosił do umarłych przod
ków. —  W.oczekiwaniu przeto na czfonków familii swo
jej z żoną sami obrzęd rozpoczynają:

Łiu (do żony).

„¿on o odwróć się ku tej stronie —  tu rodzice ojca 
mojego spoczywaj'ą.“

L I-S Z I.

„Rodzice ojca męża mojego, zlewajcie nd ród nasz 
błogosławieństwo wasze. —  Rodzice ojca męża mojego, 
obyście jak najprędzej niebiosa zamięszkalil“

L IU .

Teraz przejdźmy do tych tu grobów.



Ł I-S Z I.

A  któż vr nich pochowany?
LIU.

Moi właśni rodzice.
L I-S Z I.

,,Rodzice męża mojego —  gdy się już żywot wasz 
zakończył -■ bądźcie nieśmiertelnemi po zgonie.“

L IU .

Teraz tędy... .

L I-S Z I.

Czyjeż to są groby ?

L IU .

, Mego brata —  i jego ¿ony : —  a ojca i matki In~ 
suria.

L I-S Z I.

Jakto —  oni tu są pochowani ! To chyba na hańbę 
moją, każesz mi oddawać cześć niższym odem nie; go
dność moja zbyt się nad ich stan wynosi, aby mi przy
stało na ich grobach ofiary czynić !

L IU .

Za życia —  bez wątpienia —  byli oni niźszemi od 
ciebie, ale dziś —  już ich nić ma ! Ach ! przemów tyl- 
ko ; „gdy się już żywot wasz zakończył —  bądźcie nie- 
śraiertelnemi po zgonie.“  Jeżeli mnie kochasz żono 
™oja, przemów te słowa, zwykłej roty dU umarłych.

L I-SZI.

Dobrze więc, będę ci posłuszną. ( Uronie ). 

»ajmłodsze gałązki szczepu Lin —  nadstaw
cie ucha z głębi mogił waszych! Przypomnijcie sobie, 

zescie za zycia me jednej troski nas nabawili p r z e z  nad
użycie^ Stroanej przychylności waszego ojca, i waszéj 
matki ku wara; wszelako szczupły zakres dni dostał się



wam w udziale, musieliście żywot opuścló, pozostawiwszy 
na ziemi tego nędznego In-suria, który cięgle natrętnę 
dłoń do nas wycięga —  i tylko we drzwiach zawadza. 
Oby też jak najprędzej kalekę został, lub go gdzie 
w drodze zabito: oby...

LIU .,

Czy prędko modły swoje ukończysz?
Ł I-S Z I,

Zaledwo czas miałam usta otworzyć.
L IU .

Żono — > a nasze zwłoki, gdzie też po stu latach, 
spoczywać będę?

LI-SZI.

Juzem obrała miejsce, na szczycie tego pagórka, 
przypatrz się —  jak te wielkie —  rozłożyste drzewa 
go ocieniaj ę tyle z nich będzie baldachinów. Tak —  
tam będziemy po stu latach spoczywali.

LIU,

Lękam się żono —  czy tylko nas tam pochowaj ę !.
L I-S Z I.

A to dla czego ?
'  LIU.

Wierzaj mi —  nic z tego nie będzie: —  patrz oto tu
taj nas złożę.

L I-S Z I.

Tutaj! w tej nizinie —  t“k wilgotnej, tak smutnej—  
nigdy na to nie zezwolę. N ie — i nie —  tara wysoko, 
mówię ci.

Ł IU .

Niestety! —  obojeśmy podobni do dwóch w gruzy 
zwalających się kolumn —  ani syna, ani wnuka do 
wsparcia nas nie mamy. Po stu latach kiedy już głębo



ko ciała nasze w ziemię spuszczą —  napróżnoby grobow
ce nasze, za radą kapłanów i gwiazd-badaczów ku do
brej i szczęśliwej skierowane były stronie —  i to miej
sce spustośzałe jednako zalegniemy!... Któż bowiem na 
dniu ofiarnym (i° i i5° w miesiącu) przybędzie ze łzami 
w oczach, nagrobki nasze złoconym zdobić papierem —
i palić kadzidła na cześć naszą! —  Żono —  o tó ż_nie
będziemy mogli być— tam gdzieś mówiła— pochowani—- 
ponieważ syna nie mamv! . .

L I -S Z I .

A nie mamy?, to zięcia i córki?

L ID ,

A h ! w istocie nie przyszło mi na myśl, a i czemuż 
tak długo ich nie widać ? —

W  cięgu dalszej rozmowy Liu —  postrzega modlą
cego się In-surCa poznaje w nim swego synowca —  a 
zbudowany jego religijnem! cnotami, rozczulony jego
uległością —- i pamięcią o duszach przodków----po«
stanawia go za przyszłego dziedzića swojego uznać, zię
ciowi zas swemu i córce, jakkolwiek i oni z wielką wspa
niałością i z processyą tamże przybyli —  gorzkie czyni 
wyrzuty za tak bezprzykładnie spóźnioną pobożność, 

1 zawsże wzbrania im przystępu do siebie. —  Wsze- 
a o CI w rocznicę urodzin starca wypraszają sobie po- 

zwo enie odwiedzenia go, aby mu powinny złożyć szacu

nek ■ j^kie się niespodzianie starzec zadzi- 
wia, le y córka wprowadza znikłą tak dawno —  nie- 
Wias ę p rzy b ra n ą ^  i maleńkiego syna jego. W  zbyt-

ku radosc rozdziela swój majątek pomiędzy córkę, sy
nowca, i syna s w e g o .-C a ła  rodzina wynurza nieb»̂  
uczucia wdzięczności za tak wielkie dobrodziejstwo -
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¿e jéj poważany zwierzchnik, na osłodę późnych dni 
swoich doczekał s i ę .¡ d̂ziedzica'-'" ( i) .

Komedya ta jest w 5ciu  aktach, a wypadki tak 
szybko po sobie następują, ie  nie wiedzianoby wcale, 
iż 3 lata upłynęły od zawiązania akcyi, gdyby nie 
wzmianka o wieku dziecka, które w ostatnim akcie na 
scenę przychodzi. —  Uroczysta zaś powaga i wziętość, 
zwykła przy obrzędach pogrzebowych, jest rdzenią, oko
ło której całe działanie się toczy.

Może jednak więcej nad sam rozbiór sztuk podo
bnych, posłużą do poznania ich całe sceny, jako wy
datniej niektóre szczegóły charakterów malujące. —  

Pan Bazin  starszy, członek towarzystwa azyatyckie- 
go w Paryżu, zamieścił na końcu dzieła p. Pichará

( i )  Liczne s ą  p o w o d y ,  d l a  k t ó r y c h  c h iń c z y c y  p r a g n ą  

g o r ą c o  m ie ć  p o t o m k a  p o  m i e c z u :  l e ż ą  o n e  c z ę ś c i ą  w  p o l i 

t y c z n y c h  z a s a d a c h  k r a j u , d ą ż ą c y c h  d o  z a p e w n ie n ia  m u  j a k  

n a jw ię k s z e j  l u d n o ś c i ,  c z ę ś c i ą  w  p o w a ż a n iu  i  s ł a w i e  j a k i e j  

d o z n a j ą  n a j s t a r o ż y t n i e j s z e  r o d z i n y .  — W  t y c h  t o  w i d o k a c h  

f a m i l i e  w ią ż ą  s i ę  w  r o z c i ą g ł e  k o r p o r a c y e ,  r a z  a b y  b y t n o ś ć  

s w o ją  i l e  m o ż n o ś c i  u w ie c z n ia ć ,  p o w t ó r e  a b y  u ł a t w i ć ,  i  z a 

b e z p ie c z y ć  s o b ie  w s z e lk ie  p o t r z e b y  d o  ż y c ia .  — Na t é m  t t iź  

o p i e r a  s i ę  ó w  p o w s z e c h n y  w  Chinach, s y s t e m  agglomera- 
‘ yjny, ( j e d n o c z e n i a  s ię )  n a  z a s a d a c h  j a k n a jw ię k s z ć j  o s z c z ę -  

d n o ś p i  o p a r t y .  — Cesarz Kang-hi k u  u c z c z e n iu  u r o c z y s t y c h  

t e g o  r o d z a j u  i n s t y t u c y i  w s p o m i n a :  że  d z i e w ię ć  p o k o l e ń ,  

p o d  j e d n y m  i  t y m ż e  s a m y m  n ie g d y ś  ż y ło  d a c h e m ; a  w  f a -  

m i l i a c h  Tszang-szi, o r a z  Kiang-tszu, s i e d e m s e t  o s ó b  w s p ó l 

n i e  p o w s z e d n i  c h l e b  p o ż y w a ło .  „  — JN ie ch że  w i ę c  w a s z a  

c z e ś ć  dla w a s z y c h  p r z o d k ó w  o b j a w i a  s ię  p r z e z  m i ł o ś ć  w z a 

j e m n ą !  O b y ś c i e  b y l i  t a k  j a k  p o t o k i  z j e d n e g o  w y p ły w ń ji l" ’ 
c e  ź r ó d ł a ,  l u b  j a k  g a ł ę z i e  d i ’z e w ,  z j e d n e g o  s zc ze p u  w y 

r o s ł e . “



(tiumacza p. Davis) niektóre ważniejsze akta lub sceny 
z ró żn y ch  dramatów chińskich na francuzkie przełożo
ne. P o m ięd zy  tćmi najwięcej zajmuje wyciąg z ko- 
tnedyi chińskiej pod tytułem w przekładzie
p. St. Julien.

W  otworzeniu czyli w akcie iszym mieszczą się sce
ny objaśniające różne szczegóły, które na wiele lat 
główną jej akcyą poprzedziły. W  jednej z tych scen 
postanawia skąpiec (nazwiskiem Ku-źin) przysposobić 
sobie syna, i tym końcem umawia się o kupno mło
dego chłopczyka z biednemi jego rodzicami, z dalekiej 
prowincyi przybyłemi.

Oto osnowa kontraktu sprzedaży owego chłopca, 
dyktowana przez skąpcę swemu rządzcy i razem sekre
tarzowi :

»Zobowiązujący się niniejszą umową, zowie się 
Tsze-u, bakałarz. —  Ponieważ uić ma pieniędzy i ża
dnego sposobu utrzymania się, zamierza sprzedać —  
i sprzedaje NN. własnego syna, mającego lat N N . —  
bogatemu właścicielowi zwanemu— Prze-zacny Ku-iin^ 
a który jeszcze zaszczycony jest tytułem Yuan-wajiv. ( i ) .

—  »Każdemu wiadomo, że Jego dostojność ma 
wielki majątek; dosyć przytoczyć tytuł Yuan-waji, —  
poco dodawać wyrazy: —  bogaty właściciel?

»Czyś postrzelony Tszin-te-fu ? —  czy ty mnie 
ch ĉesz nauczać? Jakże —  to ja nie jestem bogatym 
w ascicieem , proszę uniżenie! —  czy ja żebrak jaki? 
INie maczej —  bogaty właściciel, bogaty .,vłaściciel. Na 
końcu kontraktu dodasz jeszcze klauzulę:_»że__ po

( l )  Znacay ty le  co w angielskiim  koniuszy.



ugodzeniu się, któraby ze stron cofn^ó się chciała, 
zapłaci za zawód kary —̂  lo oo  uncyi srebra.

—  Już- napisano. Lecz jak<̂ ż rzeczywiście summę 
przeznacza mu Jego dostojność za syna.

—  »Nie kłopoc się o to ; jestem tak bogaty, że 
nie byłby w stanie przez całe życie wydać tych pie* 
niędzy jakiemihym go zasypał, gdybym chciał tylko 
moim małym palcem pokiwać.«

Bakałarz podpisuje z ufnością,—rpewny, że wielka 
summa będzie ża jego syna podaną, skoro sama '̂wy- 
sokość kary, za zawód ustanowionej, tak jest znaczną. 
Tszin-te-fu przynosi kontrakt -podpisany Ku~żi-n’owi, 
który go się zapytuje — czyli bakałarz już odjechał?

. — A to jakim sposobem?— Jego dostojnosć— ? 
jeszcześ mu kosztów utrzymania nie zapłacił/

r -  Chyba bez zmysłów ■—  i bez mózgu być musisz 
Tszin-te-fu. Człowiek ten nie maj^c wcale ryżu do 
wyżywienia syna swojego, właśnie w tćj chwili mi go 
sprzedał, aby był w moim domu ^.ywiony—  i aby 
jadł mój ryż. Wreszcie —  nie będę się już domagał 
zwrotu kosztów za żywność —  ale zkądie on ma prawo 
dopominać się o takowe?..

—  Piękne zobowiązanie —  jednakże ten człowiek 
nié ma o czem inném wrócić do domu!,

—  Ha —  kiedy, więc nie chce dopełnić warunków 
umowy, oddaj mu syna, a niech mi zapłaci i,ooo uncyi 
srebra., za zawód.

Wszelako skąpiec daje się ubłagać prośbami poczci- 
Tszin-te-fu  —  i udziela jednę uncyą srebrai 

(>7 fr. 5o).

—  To chyba na ia r t? . na urągowisko?..



—  G  nie n ależy  ta k  in a fo  c e n ić  k a w a ł S reb ra, na 

k tó rym  od b ito , w y r a z — pao: (rzecz  koszto w n a) w y d a 

tek  ta k i n iczem  ci się w y d a je , a m nie w n ętrzn o ści 

w y r y w a . — A le  ju ż  i tę  o fiarę p o n io sę , aby ty lk o  U wol

n ić  się od  niego; a teraz jak  c h c e ,  n iech  b ierze lu b  
zo staw i.

Proszę zgadnąć co powiedź^ rodzice, gdy Tszin-te- 
f u  oznajmi im ten wniosek. Nie —  zgadnąć tego nie
podobna:—  i to jeszcze matka wykrzykuje: »Jaktol 
jednę uncyą srebra, — • zatóby nie dostał ani lalki por
celanowej. —  Jeżeli podobna odpowiedź nie wiele przy- 
stoi matce, gdy j |  objawiono skąpcy, zwrot jego uwagi 
jest wyśmienity:— »Zapewne, odrzekł, ale też lalka 
porcelanowa nie je  ryżu i na koszta nie naraża.«

Pomimo przesady śmieszności i dziwaczności, jaka 
się nieraz w tej sztuce napotyka, nowością ,i szczegól- 
nem zainteresowaniem, zaleca się Akt I V z którego 
załączamy następny urywek.

■s>Ku-Un będąc wdowcem, tetryczeje, opada na sir 
łach —■-wycieńczony, dogorywający, wolnym postępuje 
krokiem, na ramieniu ^przysposobionego syną swojego 
wsparty.

• »Ah! jakiem słaby! {wzdycha). Niestety! dla 
crfpwieka cierpiącego, jakże dzień każdy jest długim! 
(iVa Wkrótce lat 20 upłynie —  jakem tego

° ego szaławiłę —  tego wietrznika, za mój krwawy 
grosz nabył. Ja na siebie nic-nie wydaję, ani-dena- 
ra, ani poł denara, a on świstak, on nie zna wcale 
wartości pieniędzy. „¡ggo pieniądze są tylko środ- 

lein . nabycia odzieży, i żywności, a z resztą jak bło* 
tem niemi pomiata! Albol on czuje jak śmiertelne



męczarnie serce moje dręczy, kiedy zmuszony jestem 
koniecznie uncyi (jB  cent.) w ydać!.—

Mój ojcze, czybyś się nie chciał czem posilić
teraz ?

—  Synu mój!— miałem ci właśnie powiedzieć, że 
ta choroba powstała we mnie ze zbytniego gniewu. 
W  tych dniach miałem wielki apetyt na kaczkę pie
czony —  poszedłem na targ, tam —  do owego sklepi
k u —  wiesz przecie. Właśnie tylko co upieczono ka* 
czkę, po której spływał sos zawiesisty. Niby targu
jąc się o nię, chwytam ją ręką, i pięć palcy moich 
zapuszczam w niej tak dokładnie, źe się sowicie sosem 
oblepiły.  ̂Powracam do siebie, nie kupiwszy kaczki —  
wołam, aby mi dano talerz ryiu  w wodzie gotowanego. 
Za każdą łyżką ryżu, oblizałem palec jeden. Po czwar* 
tej łyżce, nagle mnie sen zmorzył, i na tej tu ławce 
drewnianej — zasnąłem. —  W  tem, —  któżby się był 
spodział —  podczas snu mego, ~  pies piąty palec mi 
oblizał. Kiedym po przebudzeniu się postrzegł tę kra
dzież, tak gwałtownie uniosłem się gniewem, żem aż 
zachorował. — ■ Czuję teraz jak od dnia do dnia po
gorszą się słabość m oja; ah! —  jam już umarł. Ale 
cóż robić —  trzeba zapomnieć na chwilę o tej oszczę
dności —  i znowu wydać pieniądze. Mój synu rad- 
bym zjeść trochę grochu tartego.

—  Natychmiast, —  pójdę więc kupić go za pareset 
liardów?.

—  Czyś oszalał. —  Za jeden liard ■—  i tak dosyć 
będzie.

”  Za jeden liard 1. iedwobym pół łyżki 'dostał, a 
i któryż kupiec chciałby mi sprzedać tak mało?,.

(SiU‘S'(ipy przemawia coi po ciohu do mix)dz>ieńca).



_Kupże już wreszcie za jednę uncy% erebra. (JVa
stronie). »Jeżeli kupi za 5 liardów grochu, zamieści 
w księdze wydatków, że mi zaliczył 5 liardów—  a 
jutro zażęda już ich zwrotu! . .«

Młodzieniec kupuje grochu za, lo  liardów, za
miast za jeden; ale nie mógł ujść czu jn eg o  cięgle oka 
skępcy, i za powrotem doznaje gorzkich wyrzutów-

—- Mój synu, postrzeg-łem w tej chwili, żeś wzięł
lo  liardów i wszystkie na ten groch stracił! —  Czyż 
można tak marnować pieniędze ?..

—  Ależ kupiec pozostał mi winien jeszcze 5 liar
dów reszty ze sztuki srebra jakę mu dałem, później 
upomnę się ich u niego.

—  A  czy te ż —. z a n i m  powierzyłeś mu resztę sum-
 ̂ my, zapytałeś się go o nazwisko, —  dowaedziałżeś się,

jacy są jego sęsiedzi z prawej , jacy sęsiedzi z lewej 
strony ?—

— 'M ój ojcze! pocóż się dowiadywać o jego są
siadach?

A jak się wyprowadzi i ucieknie z mojemi pienię
dzmi, nakimże chcesz abym potem moje 5 liardów po
szukiwał.

—  Mój ojcze, pragnę, póki jeszcze żyjesz, kazać wy- 
“ lalować obraz — bóstwa szczęścia —• ( i ) aby przychyl-

ł

u s t e p i  z  t ą  m y ś l ą ,  l u b o  w  o d l e g l e j s z y m  n ie c o

m a l a r s t w i  n a s z e j ,  p r z y t o c z ę  s t ó w  k i lk a  o  r y s u n k u

t a k  w y s o k ' ~  R y s u n e k  n i e  z a jm u je  w  C h i n a c h

j e s t  t a m  d o ^ n i w E u r o p i e  n a z n a c z a j ą :  m a t o
<sip w  n ™  '  z a c h ę ty  p u b l i c ż n ź ) ,  i  d l a  t e g o  n i e  w ie l e
s ię  w  m m  c w ic z ą .  — W  i i t i  • •

7-ipłirw«,« • p r a c a c h  k t ó r e  m e  w y m a g a j ą  s c i s I e -

przedmioty z królestwa roślin i «■wierzb



ność jego pozyskać dla twojego syna, dla wnuków, i 
dla najdalszych potomków twoich.

—  Mój synu ! kiedyć już koniecznie chcesz mieć 
obraz bóstwa szczęścia, strzeiźe się kazać go zprzO'

z  w ie lk im  r y s u j ą  t a l e n t e m ,  a  n ic  n i e  w y r ó w n y w a  ś w ie t n o ś c i  

i  ż y w y m  o d m i a n o m  i c h  f a r b  «> kolorowaniu. IS ia tu ra llś c i  

a n g ie l s c y ,  c z ę s to  u ż y w a ją  a r t y s t ó w  c h iń s k ic h  w  K a n t o n i e  i  

w M a k a o  d o  m a l o w a n i a  z w i e r z ą t  i  k r z e w ó w ,  j a k i e  z  z u p e l -  

n e m  w y k o ń c z e n ie m  w y r a b i a j ą .
C z e g o  j e d n a k  n i e  z n a j ą  w  s z t u c e  m a l a r s k i e j — t o  s ą  c ie 

n i ,  t y c h  n ie  u ż y w a j ą  n ig d y .  P a n  Barrow d o n o s i ,  ż e  g d y  m a n 

d a r y n i  o g l ą d a l i  u  n i e g o  o b r a z y  p r z e z  e u r o p e j c z y k ó w  m a 
lo w a n e ,  z  z a d z iw ie n ie m  p y t a l i  s i ę ,  cz y U  t w a r z e  t y c h ż e  o b r a 

z ó w  w  o r y g i n a ł a c h  m ia ły  i n n y  k o l o r  n a  p r a w y m i  a  i n n y  n a  

l e w y m  p o l i c z k u ?  C i e ń  n o s a  u w a ż a H  z a  w i e l k ą  w a d ę  s k ó r y ;  

i n n i  s ą d z iU  ż e  t y lk o  b y ł a  p r z y p a d k o w ą .

W  n a jw ię k s z e j  w z ię to ś e i  s ą  u  n i c h  s z k ic e  r ó ż n y c h  p r z e d 

m i o t ó w  n a  d r z e w i e  d o  o p r a w y  k s i ą g  u ż y t e m ,  — o r a z  r a a -  

l a t u r y  w o d n e  a t r a m e n t e m  c h i ń s k im ,  n a  p i ę k n y m  p a p i e r z e  

l u b  j e d w a b n e j  m a t e r y i  w y k o n y w a n e :  n a j u l u b i e ń s z y  z a ś  p r z e d 

m i o t  i c h  ć w ic z e ń  j e s t  hamhus, w y s t a w i a j ą  g o  w e  w s z y s t 

k i c h  e p o k a c h  j e g o  w z r a s t a n i a .
M a l a t u r y  n a  p o r c e l a n i e  z n a k o m i t ą  i lo ś ć  a r t y s t ó w  z a t r u 

d n i a j ą  — d z i e ł a  z w i e l u  t o m ó w  z ło ż o n e ,  td j  j e d y n i e  s z t u c e  s ą  

p o ś w ię c o B .e ,  «  o s o b n e  n a w e t  b ó s t w a  n i ą  s ię  o p i e k u j ą .

N ie  w ie l e  ‘w y ż ź j  p o s t ą p i l i  c h iń c z y c y  w  s n y c e r s t w i e ;  n i e 

z g r a b n e  t e ż  s ą  i c h  s a t u y ,  a l e  z a  t o  d o s y ć  m a j ą  z r ę c z n o ś c i  

IV modelowaniu-, i d l a  td j  t o  p r z y c z y n y ,  f i g u r y  b ó s t w  i c h — n ie  
s ą  z  k a m i e n i a ,  j e n o  z  g l in y  w y r a b i a n e .  W r e s z c i e  n i e  p o 

t r z e b u j ą  n a b y w a ć  w i a d o m o ś c i  a n a t o m i c z n y c h ,  a b y  p o d t u g  

n a t u r y  p o s t a ć  c i a ł a  w y d t ó t o w a ć  — g d y ż  i c h  s t a t u y  s ą  z a 

w s z e  w la ś c iw e m i  k o s t j u m a m i  p r z y o d z i a n e ,  a  n i e  j a k  j e  w i 

d z i e m y  z u p e ł n i e  o d m i e n n i e  w  g r e c k i m  Panteonie: — n i e  ź le  

p r z e c i e ż  o d d a j ą  draperye, i  z a r z u c a j ą  j e  d o s y ć  s z c z ę ś l iw ie  

i  z  p r a w d ą .



du malować; niechaj go malarz tylko z tyłu wyobrazi, 

to już będzie dostatecznem.
—  Mój ojcze! mylisz się, każdy obraz maluje się 

zawsze z przodu. Czy kledyb^dź jaki malarz poprze
stałby na odmalowaniu pleców osoby, której wizeru
nek miał zrobić?

—  A nie wiesżże to dudku! iż kiedy malarz kończy 
oczy w twarzy bóstwa, trzeba mu dać wtedy pewne 
już wynagrodzenie?..

—  Mój ojcze! —  to zanadto przesadna rachuba.
—  Mój synu! juź ja przeczuwani zgon m ój, bliski. 

powiedz mi w jakiej mnie trumnie pochowasz?
—  Gdybym na największe nieszczęście moje, miał 

drogiego ojca mego utracić, kupiłbym mu najpiękniej
szy, jakąbym tylko znaleść mógł trumnę świerkowy.

—  Nie róbźe tego głupstwa; drzewo świerkowe jest 
nadzwyczaj drogie, a po śmierci to wszystko jedno, 
świerkowe, czy wierzbowe drzewo ! Posłuchaj:—  wszak
że za domem leży, jak wiesz stary żłób z obory, wy
borny na trumnę dla m nie!

—  Tak sądzisz? —  Ależ ten iłób nie dosyć jest dłu
gi, ciało twoje nigdyby się weń nie zmieściło —  jesteś 
daleko większego wzrostu!

—  I cóż 7. tego, jeżeli żłób jest za krótki, nic ła
twiejszego jak ciało moje skrócić. Weźmiesz siekierę 
i przetniesz je na dwoje; potem jednę połowę włożysz 
na .drugi}, a tak wszystko zmieści się przedziwnie. Ale, 
ale, mam jeszcze ważny rzecz ci zalecić, gdy mm®

1 przecinać będziesz, nie użyjże do tego mojej dobrej 
siekiery —  pożycz innej od sysiada.

—  Przecież mamy własny w domu, pocóż się 
syslada udawać? ,

T o m  IV . L is to p a d  i8 4 i.



—  Ale bo ci niewiadomo, że moje kości s§ nad
zwyczajnie twarde; gdybyś stępił moją dobrą siekierę, 
trzebaby znowu wydać kilka liárdów na jéj wyo
strzenie.

.—  Dobrze, —  dobrze mój ojcze!'—  a teraz radbym 
pójść do świątyni, i tam wonne rozpalić kadzidła na 
twoją intencyą —  daj mi pieniędzy.

—  Mój synu, —  nie warto trudów r—szkoda palić 
kadzidła, aby wyprosić przedłużenie dni moich.

—  Od dawna już ten ślub uczyniłem .—  dłużej zwłó- 
czyć nie można, powinienem go dopełnić.

—  Ah! — ale —  doprawdy—  ślub uczyniłeś? — Dam 
ci więc denar. -

—  To za mało.
—  Dwa.
—  I  to za mało,

—  Oto masz już trzy: wszak dosyć będzie... ah! fo 
znów zanadto... zanadto... Synu! moja ostatnia go
dzina zbliża się —  gdy mnie już nie będzie,nie zapomi- 
najźe pójść dopomnieć się 5“ “ liardów jakie ci ów 
kupiec grochu winien. •

Otóż to jest rzeczywiście, mówi tłumacż francuzki, 
charakter do końca utrzymany. Zarys ten ma, większą 
siłę, niż ostatnie słowa Harpagona : et moi, voir ma 
chère cassette'-'’ Jest on satyrycznićjszy i bardziej nie
spodziewany.



© O B T Z . I  E C m o W T
G O E T H E G O

przez

Felixa Zielińskiego.

Pierwszym ütworem Goethego, był Goetz von Ber- 
lichingen, wkrótce po nim nastąpił Werter, w kilka lat 
później Egmont. Jeżeli przecież pierwsze i ostatnie 
z tych dzieł obok siebie stawiamy, tracąc z uwagi na 
chwilę pośrednie, nie dzieje się to bez słusznych powo
dów .—  W  istocie Goetz i Egmont zdaje się że nieja*' 
ko do siebie należni, w wyobraźni poety, w sposobie wy
konania, jedna ,z tych sztuk jest dalszym ciągiem drUi' 
giej; obie pochodzą z pierwszej epoki talentu Goethe
go ; imiona ich głos publiczny razem wymawiać na
wykł i nikt nie wspomni Goetza, komuby zaraz namyśl 
nie przyszedł Egmont. Jest więc między niemi jakieś 
wewnętrzne powinowactwo. Przedmiot obu z history* 
wzięty, sposób zapatrywania się, albo raczej poetyczne 
czucie historyi w obu jednakie ■—  tylko w Egmoncie in
ny horyzont jak w G oelzu; już tam nie z a c h o d z ą c e  

słońce, ale piękna jutrzenka oświeca wszystkie przed
mioty. Goetz wystawia przeszłość, E g m o n t  przyszłość, 

a w Werterze moglibyśmy dodać, poeta rzucił posępne 
wejrzenie na teraźniejszość.

W  Goetzu wystawił nam Goethe człowieka, należą
cego do rzędu ostatnich ludzi—  ludzi co są o s ta tn ie m  

wysileniem umierającej epoki, ostatnie znakomite m*



dywidua, które ona z łona swego wydaje. —  Ludzie ta
cy zdaj§ się przeznaczeni na to, aby w nich i z niemi 
dawny świat umarł, ale utnarł pełen blasku i chwały. 
W  zaczarowanym kole wszystko jednij przybiera barwę; 
w ich iyciu wszystko robi jedno wzniosłe ale smutne 
wrażenie. Koleje losu, rozmaite, ale wypadek ten 
sam zawsze, rozwiązanie zawsze tragiczne. Niezhłagane 
fatum zdaje się ciężyć nad niemi; przytłacza ich brze
mieniem, któremu oprzeć się nie H w stanie. I je* 
żeli jest jakie położenie, któreby mogło usprawiedli
wić wiarę w fatalizm, to niezawodnie znajdują się 
w niem ci, co żyj^ przy końcu historycznych epok; kie
dy nić po której się snuło dotychczasowe rozwinięcie, 
nagle się zrywa, dawne formy istnienia ustępują in
nym, a to co ma zastąpić utracony przeszłość, jeszcze 
nie wyszło z zamętu. Tak też bywa, w epokach przej

ścia dopiero rodzi się wiara w fatalizm. —  „Fraszka 
cnota“  powiedział ostatni Rzymianin —  a, w ustacli 
jego to słowo nie było bez znaczenia;

Nie miał tych uwag na myśli Goethe, kiedy pisał 
■ Goetza —  nie sy przecie/, obce jego dzięglu: widać tam 
ten sam promień, tylko złamany w kolory. ■— Bohater 
dramatu Goethego zbyt jest pełen życia, żeby mógł 
przypuścić do siebie tę straszny myśl, że wszystkie 
jego usiłowania daremne, że sprawa który broni stra
szna: —  tylko mu czasem ciasno w dusznej atmo.sife- 
rze nowych stosunków, tylko go napadą przeczucie źe 
walczy przeciw wyższej sile „kogo Boska ręka do
tknęła, ten się i na niy podniesie.. Wiem najlepiej ja
kie mnie brzeinie uciska. To nie jest nieszczęście,“  
(tom 42- str. 207). Tak się wyraża człowiek źyjycy 
w wieku niewygurowanej jeszcze cywilizacyi.



Tłem  historycznem dramatu jest prżekszatcenie się 
państwa niemieckiego w wieku. Przytem jakkol
wiek wgtłe są dawnego porządku zasady, przecież tam 
właśnie indywidualność osięga najwyższy zakres swej 
działalności. —  Już ogłoszono pokój w kraju i ustano
wiono sgdy rzeszy. Patrzmy jakie figury mieszczą się 
w ramach obrazu.

Ze strony tych , co bronią dawnego porządku rze
czy, albo raczej co jeszcze nie przestali żyć po da
wnemu, widzimy trzy osoby; Goetza, Selbitza i Sickin- 
gena. Lecz Selbitz jest tylko tyle odrysowany, ile 
potrzeba było w zamiarze poety, do wystawienia sto
sunków rycerzy między sobą. Jest oa przyjacielem 
Goetza, to najwydatniejsza cecha jego charakteru; 
Sickingen ich sprzymierzeniec ale młodszy, należy czę
ściowo do innej epoki. Goethe zapowiada nam świe- 
tną jego przyszłość, ale jej przed oczyma naszemi nie 
rozwija. — • Całe więc światło obrazu pada na Goetza 
z żelazną nietylko ręką ale i głową.

Ze strony przeciwnej, którą nazwiemy stroną ksią
żąt, staje głównie Weislingen__ Jeżeli jaka forma spo
łecznego istnienia straciła swoje znaczenie i ma zejsó 
z widowni świata, zdarza się że naturalni obrońcy najeżę* 
ściej ją podkopują. Weislingen był t a k ż e  z rodu swe

go wazalem cesarskim , przyjaciel młodości Goetza, kie
dy oba służyli na dworze Markgrafa, wymowny, zrę
czny, zalotny, mięsza się w nim charakter w o l n e g o  ry
cerza i dworaka, i dla tego właśnie Weislingen jest 
słaby i zmienny. Z tak róźnemi usposobieniami» ro* 
żne tei by]y dwóch przyjaciół koleje. G o e t z  zanikn*? 
ty w Jaxthausen, zamku swych ojców, schodził z niego» 
aby w zatargach z miastami rabować kupców podro-



żnych, mściciel prywatnych uraz wojował z książęta
mi. —  Weislingen rzędził krajem Bambergskim, miał 
wpływ na radzie cesarza, ustalał dobry byt, bezpie
czeństwo ogólne. On właśnie stał się sprężynę zwięzku 
księźęt na zgubę Goetza.

Po tym wstępie już możemy przystępie do układu 
sztuki. Otwiera ję scena w karczmie. Rozmowa, a na
stępnie kłótnia ludzi Goetza z żołnierzami Biskupa 
Bambergskiego, daje nam poznać ówczesne zamieszki* 
Wkrótce przybywa i sam Goetz. Widzimy go w go
spodzie w lesie, on tu czatuje na swego dawnego przy
jaciela , chce Weislingena pochwycie w drodze. —  Za
sadzka udała się; wracaję —  oto zatrębił odźwierny, 
otwieraję bramę, pan Jaxthausenu wjeżdża do zamku 
ze s w o im , jeńcem. Oczekuję tu na niego, ¿ona, wzór 
i przykład dawnych matron, która swego męża zwie 
zawsze swoim panem, i zatrudnia się tylko wewnętrz do
mu; mały syr ,̂ dziecko Goetza., który wstępi do kla
sztoru, bo Goetz nie będzie miał i tej pociechy, żeby 
w nirn widzie swego następcę: —  wreszcie siostra Ma- 
rya, którę tkliwsze uczucia więcej przywięzuję do no
wego porzędku rzeczy, niż do samotnego, tylko szum- 
nemi hulankami i tręb odgłosem przerywanego życia 
na górnym zamku. To cała rodzina.

Zaczyna się rozmowa między dwoma, przyjaciółmi, 
W  wspomieniu przeszłości znika powoli ostrość nowych 
uraz, a reszty czyliż nie dokaże Marya? Weislingen 
podwójnie staje się jeńcem, udarowany wolnościę pd 
Goetza zaprzysięga zgodę, chce zośtać jego szwagrem. 
Już się zatrudnia planem jak na przybycie małżonki, 
urzędzi swój zamek i dobra, bo gdy pan był na dwo

rach wszystko szło w domu nieładem. Przeszłe życie



w inném wydaje mu się świetle; zdawało mu się że 
rozkazywał książętom, teraz poznaje że był tylko ich 
sługą. Znikł w nim człowiek startu, pozostał tylko 

rycerz.
Tymczasem przybywają wysłańcy Biskupa i starają 

się namówić go do powrotu. Wacha się -  Weislingen 
wreszcie przyjeżdża aby się pożegnać z Biskupem, aby 
ukończyć intéressa. Ale jak tylko odetchnął dworskićm 
powietrzem, widziemy jawnie źe się nie zdoła wyplą
tać z żastawionych sideł— Zapomina o Maryi; Goetz, 
jego przyjaciel szwagier, jest dla niego tylko burzliwym 
cz'Iowipkiem, zbójcą! — Jakby się wstydził doznanej ła
ski, pragnie zguby swego zbawcy. W  krotce nastręcza 
się sposobność.

•Kupcy Norymbergscy powracający z frankfurckiego 
jarmarku zostali obdarci przez Goetza który był w woj
nie z ich miastem. Na ich skargę do cesarza zanie
sioną, a, przez Weislingena popartą, Goetz zostaje wy
jęty z pod prawa. Zbiera się na niego ogólna wyprawa, 
daremnie rycerz broni się do upadłego; oblężony w swym 
zamku, przyciśniony głodem, musi przystać na podane 
warunki, opuścić zamek. Według kapitulacyi wolno 

mu wraz z załogą broń zatrzymać, odejść z załogą—  
ale nieprzyjaciele nie dotrzymują umowy, Goetza wsa
dzają do więzienia w Heilbronn. Kommissarze cesar
scy każą mu poniżającą przysięgę wykonać, niesłaiwą 
okupić wolność gnuśnienia w domu, a j e g o  p r z y j a c i ó ł  

czeka rusztowanie, Tylko nagła i niespodziewana po
moc uwolni go od téj ostateczności, Sickingen ob
sadza miasto swemi zbrojnemi —  a Goetz dawszy słô ô 
że się spokojnie zachowa, odzyskuje wolność.



Cóż robi stary wojak w samotnym zamku podczas 
gdy jego towarzysze strzelają zające? —  chciałby od
nowić w swej pamięci dawne przewagi, chciałby rys 
ich na hańbę przeciwników zachować dla potomnych, 
ta ielazna ręka, co dotąd dźwigała żelazo, teraz, wpra
wia się do pióra —  Goetz pisze pamiętniki. Ale jakiś 
cień ponury zachmurzył umysł rycerza. Skazany na 
trawiącą nieczynność, jakżeby chętnie bronił cesarza i 
państwo przeciw bisurmanom! Lecz życzenia jego pró
żne, nieprzyjaciele jego czyhają tylko na jego zgubę—  
obojętni na dobro publiczne.....

Tymczasem nowy wszczyna się rozruch, chłopi po
wstają przeciwko panom. Ale niesforna tłuszcza bez 
naczelnika i rady niechce słuchać podobnych sobie. 
Oni czują to dobrze, wybierają Goetza przedstawiają 
mu że dobro ogółu po nim wymaga, ażeby choć na 
krótki czas przywodził, aby ukrócił pożogi. Łatw o
wierny i nieszczęśliwy rycerz daje się namówić, okro
pnie jest zawiedziony, zaledwie objął dowództwo, już 
bandy jego palą Mittenberg, a w pierwszem spotkaniu 
z wojskiem rzeszy pierzchają bez oporu.

Goetz ranny i znużony dostaje się w niewolą. Wei- 
slingen jego nieprzyjaciel jest jednym z kommissarzy 
mających go sądzić —  wyrok śmierci w krótce podpisa
ny. Weislingen tryumfuje — ' stało się zadość jego nie
nawiści, ale nie ujrzy jej skutku, bo i on skazany na 
śmierć. Ożenił się był na dworze biskupa z Adelajdą 
Waltdorf. Zalotna kobieta rzuciła oczy na Karola przy
szłego cesarza —  bezwstydnie śmiała to mężowi po
wiedzieć w oczy. Oburzony Weislingen kazał jej dwór 
opuścić. Usłuchała, gotując w sercu zemstę. Pisze 
list do męża w którym, oświadcza powolność jego



daniom, lecz przez posłańca zadaje mu truciznę— Weis- 
lingen umiera i nie wie z czego— jakaś zgroza go 
przejmuje, gdy zbliża się dawniej mu znana postać—  
To M arja! przychodzi prosić człowieka, który jg zdra
dził a którego zawsze kocha, o życie brata. Porusza
jąca następuje scena, Weislingen rozdziera wyrok pod
pisany na Goetza i wtedy dopiero dowiaduje się 
z czyich r^k śmierć ponosi. Rozpaczający sługa, rzu
cił się w nurty Menu, ale i występna żona n ie  . ujdzie 
kary— s|d tajny straszliwy s%d Vehmy skazuje Ade
lajdę na śmierć i śmierć podwójną, za podwójną zbro
dnię.... Goetz jest wolny, tylko rany, troski, i poni
żenie o zgon go przyprawiają —  on umiera pod gołe.m 
niebem, ożywiony wiosennem słońcem, wiosennem po
wietrzem a ostatnie jęgo słowa są treścią całego ży
cia. —

Krótko przebiegliśmy treść tak zajmującej sztuki, 
nie jest to i być nie mógł dokładny rozbior, bo nam 
chodziło o tp tylko, aby dać poznać kierunek wypad
ków, poeta zaś nie zamknął się w obrębie jednego 
działania, ale wystawił świetny obraz wieku. Wszak
że dosyćeśmy powiedzieli, aby usprawiedliwić następu-? 
jące. uwagi:

Goetz należy do przeszłości, stan rzeczy którego on 
broni przeminął bez powrotu a przeminął dla tego, że 
nie miał prawdy w sobie — . Co żyje nie zniknie, co 
zmarło tego nikt wskrzesić nie zdoła, ale tylko pra
wda daje życie, tylko fałsz jest wieczną śmiercią.
dnak walka jest na świecie._Jaka jest moralność tej
w alki, jak oznaczyć stosunki przeszłości naprzeciw 

przyszłości? takie jest pytanie z którem się wiąże oce
nienie Goetza. .

Tojn IV. Liitopiid 1841. 47



Postęp nie jest to tylko spokojne rozwinięcie się 
organizmu, które zawsze wraca tlo miejsca z k^d wy
szło, bo doskonalić tego nie można, co już miarę swf̂  
znalazło; a więc chyli się do upadku, ale z dawnych 
ruin wznosi się wspanialsza budowa i każe zapomnieć
o dawnej. A  przecież w wielkim łańcuchu stworzenia 

jedno ogniwo jest zacniejsze nad drugie, ale już na
wet dla tego że s| róźue , żadne nie połączy przy
miotów ogółu.

S§ więc w przeszłości takie elementa, które nie dały 
się wmieścić w porządek nowej budowy. Dla tego obok 
świątyni, gdzie hołd składają czciciele szczęścia, powsta
je kaplica wspomnień, bałwochwalcza religia pamiątek.

Tragedya Goethego jest apoteozą przeszłości. Zdaje 
się jakby duch postępu, duch młodych pokoleń spoj
rzał gniewnem okiem na swego poetę i wyrzucił mu 
niewierność bóstwu, któremu całe miaf poświęcić |y- 
cie. I Goethe uczuł, źe go obraził i na przebłaganie 
pospieszył złożyć nową ofiarę na jego ołtarzu.

Egmont jest wprost przeciwny Goetzowi, jest to 
tlrugi pierwiastek historycznej tragiczności. Goetz roz
bija się o przyszłość, Egmont o przeszłość. Już w ich 
osobach wieku, charakterze, maluje się ta sprzeczność. 
Egmont jest młody, silny, lecz siła w nim nić ma 
jeszcze kierunku. Igra jak dziecię nad brzegiem prze
paści , wzbija się w górę jak słup wodotrysku, aby 
opadać deszczem brylantowych kropel. Lekko zby
wa najważniejsze przedmioty, w żart obraca powa
żne, bo tkwi w nim to uczucie własnej wyższości; 
ta ufność, że z najgłębszej toni wypadków^ wśród 
burzy rozhukanych losów, zdoła zwycięzko wybrnąć i 
krążyć równym lotem nad rozesłanym u stóp pozio



mem, Egmont jako indyviduum, jesl znakomitszy niż 
Goetz, a przecież ledwie zdoła massę wypadków około 
siebie zjednoczyć —  jest historyczną figurą, ale ma h i
storyk przed sóbą, nie za sobą. Wchodzący promień 
co gó oświęca, okazuje go złudzonym oczom w różą^ 
nym blasku jutrzenki. Ale jutrzenka obleka się pur
purą nim słońce wstanie, a krew Egmonta zrumieni 
brzask wielkiego dnia Niderlandów.

Był to dzień uroczysty, ludność Bruxell! wyległa ńa 
miasto, aby się przypatrzyć strzelaniu do tarczy,—  
A jako febra trzęsie ciałem chorego, tak ten tłum po 
wszystkich członkach, przebiegało drganie nowych uczuć 
i wieści. —  I słychać różne okrzyki, ale najgłośniej 
brzmi wiwat Egmonta.

Cichość panowała w pałacu regentki —  na później 
odłożono wspaniałe łowy, bo zatrważająca przybiegała 
nowina. A jednak Małgorzata z Parmy, nie jest to 
osoba, któryby wypadki tak łatwo nieprzygotowany 
zaskoczyć m ogły, już nie jedną burzę przebyła choć 
w najtrudniejszem położeniu. Posłana od nieugiętego 
brata, aby przytłumić w Niderlandach szerzącą się re- 
formę, chwyciła się drogi łagodności nie w środkach 
dopięcia celu. bo te przepisywał dwór madrycki, ale 
w wykonaniu ich. Niezdoławszy ugasić polaru, który 
tlił się pod popiołem, czuwała nad tem, aby zapobiedz 
każdemu wybuchowi, i tak wiecznie stojąc na straży, 
starała się sama przed sobą ukryć całą rozpacz swego 
położenia! Aż nareszcie przepaliły się węgły bu
dowy, płomień wybuchnął. Szalona tłuszcza w całej 
Flandryi, dopuszcza się zniszczenia. Jak donieść tę 

straszną nowinę do Madrytu? Dwór madrycki oszczędzi 
jej tego zachodu. —  W długim, pięknie ułożonym H-



ście, król Filip dziękuje siostrze za łożone starania 
oddaje sprawiedliwość jej widokom, i aby ułatwić ich 
uskutecznienie, posyła na pomoc wojsko księcia Alby. 
Zrozumiała Małgorzata, że godzina jej wyhiła, źe ustą
pić trzeba., »Niewiem, mówi, j;ik to mój ojciec potra
fił, ale pójdę w jego ślady.—  O ! kto nawykł pano
wać, komu dane jest codzień w swych ręku ważyć losy 
tysiąców, ten z wysokości zstępuje jak do grobu : ale 
to lepiej , niż podobny do mary snuć się między ży- 
|§cemi, i ze czcz^ powagą- chcieć zajmować miejsce, 
którego przywileje kto inny używa.«

Obj^ł rządy ksiąźe Alhy, a od tego czasu zdaje 
się, źe się niebo kirem czarnym pokryło. W  mieście 
jak na polu, kiedy burza nadchodzi; nie ujrzysz ptaka 
ani zwierzęcia, chyba które trwożne, wmyka się do 
kryjówki. — . Jeden Egraont żyje po dawnemu, inni 
trwożni, przed ich bram^ cicho jak gdyby chory był 
w domu. Słychać ciężki ki’ok żołnierzy, którzy usta- 
wnje odbywają patrole i ‘ ronty---- Regentka wyjechała.

L e c z  jest jeszcze ktoś trzeci, na którego zwrócić 
nam przyjdzie uwagę. Książe Or^nii opuści!' Bruxellę 
pierwej, nim innych wieść doszła o nastąpić mającem 
przybyciu rycerza z Toledy.—  Biegły polityk zbyt długo 
przypatrywał się obrotom politycznej szachownicy, żeby 
nie przewidzieć, jaki obrót gra weźm ie.— Znając cha- 
i-akter Filipa, zrozumiał, że trzymając się długo drogi 
łagodności, kiedy spostrzeże, że nie trafi nią do celu, 
chwyci się gwałtownych nieludzkich środków, jakie 
mu nastręczy polityka , ówczesna. Nie widząc bezpie
czeństwa dla siebie w Bruxelli, wyjechał, aby oczekiwać 
wypadków i do podobnego kroku namawiał, lepz n«" 
próżno, Egmonta.



Plan księcia Alby byi" dobrze ukartowany. Zwołał 
ou na ważną naradę dwóch niderlandzkich naczelni
ków, aby ich razem dostać w swe ręce, a potem zgła
dzić. Ale książę Oranii uniknął zastawionych sieci. 
Egmont zaufany w swe hiszpańskie godności, w order 
złotego runa, (którego kawalerowie tylko przez kapi
tułę mogli być sądzeni), nie widział powodu obawy. 
Może go też zatrzymywały w Bruxelli i inne okoli
czności.

¿ałow ać należy, ze Goethe nie wystawił działanie 
jego więcej bezpośrednio zmierzającćm do celu. W i
dziemy go wprawdzie przez chwilę zajętego rządem 
swojej prowincyi, szlachetnie sobie poczyna na radzie 
H księcia Alby —  ale z resztę nie występuje tak, jak
byśmy ulubieńca ludu widzieć chcieli. Tylko blask 
dawnej sławy i aura popularis wywyższa go nad mier
ność. Zajęty on jest dość pospolitym romansem, lubo 
Klara jego nié jest pospolitą kobietą. Uważał to juz 
zda mi się i Szyller, źe Egmont nicby w naszém mnie
maniu nie stracił, a sztukaby zyskała, gdyby go nam 
autor stateczniejszym wystawił. Bohater dramatu tra- 
gedyi, w skutku swego działania cierpieć powinien, lecz
o Egmoncie nie moglibyśmy raczej powiedzieć, że cierpi 
w skutek nieczynności? Przyznać przecież potrzeba, ie  
charakter jego po mistrzowsku skreślony. Myśl jego 
lekka i wesoła, dziwnie odbija na tém tle czarnych 
chmur, z których piorun wypadnie niebawem. Bo 
jak tylko czarny rumak Egmonta przestąpił bramę 
pałacu, już szala losu się przeważyła —  już nie ma 
dla bohatera nadziei— jest w ręku księcia Alby. Ileż 
to przecie wdzięku, ile zajęcia Goethe potrafił rozlać 
łia swój poemat jeszcze w téj chwili !



Cały dramat Egmoata gra się podwójaie, w ko
mnatach ksiijięcych i na placu między ludem. Pier
wszej sztuki bohaterem jest Egmont swojj osobą— ■ 
drugiej swojem imieniem. Ale działające w niej fi
gury, równie warte s| zająć naszą uwagę__ Tutaj to
i w skromne mięszkanie Klary przenosi się interes, 
kiedy Egmont jest uwięziony. Klara w tym momencie 
godna jest swego kochanka. Uderzona tak nagłym i 
gwałtownym ciosem, zdaje się , źe nowe siły w sobie 
znalazła—  wzywa lud do obrony swego bohatera —  
wyrzuca mu, źe tego, którego przed chwilą ubóstwiał, 
daje dziś w milczeniu pod miecz. A  kiedy widzi, ie  
jćj nie słuchają,: zażywa truciznę—  umiera.—  Ale 
nie— jeszcze nie um arła— bo któż to unosi się w po
wietrzu? Onaż to, czy też greniusz sławy w jej postaci, 
wieńcem chwały otacza skronie Egmonta?



K R U S I K I S K I
WIADOMOŚĆ HISTORYCZNA 

przez

Felixa Zielińskiego.

Kiedy na wschodzie coraz się bardziej rozwidnia, 
kiedy wypadki tam zachodzęce na losy Europy przewa
żny wpływ wywierać zaczynają, nie obojętnem zapewne 
będzie dla czytaj|cej publiczności, wskrzeszenie pamięci 
rodaka, który długi czas przebył na teatrze zajmujących 
nas wydarzeń, byt świadkiem ważnych rewolucyi i po
tomności zachować je umiał; a którego dzieła dziś za
pomniane, więcej wschód poznać daj| niż relacye nie 
jednego z turistów.

X iąd z Ju d a sz T a d eu sz K ru siń sk i do Zakonu

Jezuitów , i b y ł Missyonarzera tego zgrom adzenia na 
wschodzie. —  N ie posiadam .wiadom ości o dacie jego  

urodzenia, ani wiem gdzie m łodość przepędził. Pisma 
które zo staw ił, s% dla m nie jedynem  źródłem  wiado

mości tyczących  się jeg o . osoby. Z  nich starałem  sia 
pozyskać obraz jego ch arak teru , i nieobojętne do hi- 
storyi życia  zebrałem  m ateryały.

Krusiński bawił na wschodzie od roku 1-704 a* do 
1729. Dwa-razy przez ten czas odwiedził Europę: —  
raz wysłany, od uciśnionych Missyi aby wyjednał wsta
wienie się za . niemi Augusta I I ,  przez Astrachan i 

Moskwę udał się do Warszawy, a przez Stambuł do 
Persyi wrócił (1710— 1714). —  Potem, znowu w  17^5 r .



opuściwszy Ispahan udał się do Rzymu, i zabawiwszy 
tam czas niejaki, w chęci powrócenia, popłynął do 
Stambułu. Lecz napróżno w tém ostatniém mie
ście oczekiwał spo.sobności podróży do Persyi, wojna 
przecięła wszelkie kommunikacye. —  Znużony długole
tnią pracą, straciwszy lepszą część wieku na usługach 
missyi, Krusiński uzyskał uwolnienie od obowiązków, 
i przez resztę dni życia, w rodzinnym kraju zasłużo
nego użył spoczynku.

Obszerną posiadał znajomość ludzi i rzeczy. —  W i
dział, jak powiadają, prócz perskich i afgańskich, pol
skie, saskie, szwedzkie, rossyjskie i tureckie obozy. - -  
Trzy razy przez czas znaczny (justo tempore) bawił 
w Moskwie; Persyą znał od Tyfllis dó Ispahanu; był 
w Stambule, w Rzymie, w Smyrnie, w Diarbekir i Astra- 
chanie, —  w Mytylenie i Krecie. W przymiocie dokto* 
ra towarzyszył wędrownej karawanie po stepach Arabii; 
zwiedził syryjskie krainy, Palestynę —  dwa miesiące 
przemięszkał w górach Maronitów— Prócz polskiego 
(zapewne i rossyjskiego) znał doskonale języki łaciń
ski, któi-yńi aczkolwiek zaniedbanym stylem, dzieła swo
je pisał; ormiański, perski, turecki, włoski, francuzki 
i grecki nie były mu obce. —  W  swojém dziele o Persyi 
mówi, że „vita comité,“  opisze pielgrzymkę do Ziemi 
Stéj, poda wiadomość o transmigracyi Orrnjan do Pol
ski, 1 za przewodem dawnych autorów, skreśli własno
ści drogich kamieni. —  Ale lepiej poznamy umysłowe 
jego ukształcenie z pism, które w różnych miejscach 
przywodzi. Większa ich część mało któremu z moich 
czytelników z nazwiska nawet znaną będzie. Zapo
mnieliśmy o Turreuszu, Leandrze, Bodingu, Brassa- 

voli, Alexandrze etc. —  czy z wielką dla nas szkodą ? —



nie umiem powiedzieć. —  Oprócz nich żna Krusiński 
Pliniusia, Ptolomeusza; kilku poetów— ^Yirgiliusza, Klau- 
dyana, Marcyalisa; kilku ojców kościoła —  z nowszych 
odwołuje się tylko do dwóch czy trzech podróżników 
(RicOt etc.) a w jednein miejscu wspomina Moliera.-— 
Z krajowych pisarzy cytuje Załuskiego. —  Wreście b j ł  
już na swoje czasy dość pilnym czytelnikiem gazet, 
którym fałszowanie wiadomości zarzuca, tak np. jak 
gdyby ży ł około połowy rgS® wieku.

Nie na samej więc teologii ograniczały się znajo
mości Krusińskiego. Niech sobie też czytelnik nie wy
stawią go jako zakonnika, któremu mury klasztoru za
grodziły przestronny świata w idok—  nie, Krusiński 
zbyt wiele znał rzeczy i ludzi, aby nie zachować miary 
w swoim o nich sadzie. Żarliwość missyonarska ni
gdzie prawie nie mięsza mu zdania, nigdzie dymem 
nieczystego płomienia . nie .razi czytelnika. —  Lecz na- 
dewszystko dar obserwacyi, dzieło naszego ziomka sza- 
cownem czyni —  jak^ do tej obserwacyi miaf sposo
bność, z tego we wstępie zdaje sprawę.

Missye na wschodzie były za jego czasów w więcej 
kwitnącym stanie niż dzisiaj. —  Działanie ich nie trze
ba sobie wystawiać przypadkowem; —  Missyonarze nie 
byli , to pojedynczy ludzie, trafem lub zapędem unie
sienia rzuceni na obcą ziemię. —  Szkoły propagandy 
kształciły młodych pracowników w winnicy Pańskiej 
stosownie do ich powołania : _  propaganda stanowiła 
i później główne ogniwo w łańcuchu hierarchii missyo- 
uarzy.— Przybywając na miejsce swego przeznaczenia 
znajdowali oni pewną Już ustaloną tradycyą; znajdp- 
vrali u starszych braci te właśnie wiadomości’ których 
w obcym kraju długiem i mozolnem doświadczeniem
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nabywać przychodzi; —  i tak stawali się iyj^cem ogni
wem, łączącem pomiędzy sobą pokolenia. —  Nie dziw, 
że w takich okolicznościach, pojedyncze nawet klaszto
ry miały swoich kronikarzy (i). Były to zupe'rnie po
dobne jak w wiekach średnich zawiązki historyi.

Inne przecież okoliczności mniej korzystnem czy
niły położenie Krusińskiego. Zakres prac missyonar- 
skich w tej części wschodu, gdzie on przebywał, był 
dość ścieśniony. Fanatyzm muzułmański nie zniósłby 
spokojnie widoku wyznawców Proroka, nawróconych 
na wiarę chrześciańską, kiedy nawet Gwebrom (Giabr) 
czcicielom ognia i zwolennikom dawnej Zoroastra re- 
ligii, nie wolno było pomimo ich ku temu skłonności, 
przyjmować wiarę Chrystńsa (2).

Lecz na spory Chrześcian między sobą, obojętnem 
patrzała okiem polityka wschodu. —  Dla tego teź wy
łącznym przedmiotem pobożnych prac Missyonarzy by
ły  sekty od jedności kościoła oderwane —  najszczegól- 
niej Ormianie.

Rzecz ciekawa! Missyonąrze w Persyi żyjący, nie 
umieli po większej części po persku —  jedynie język 
armeński poznać starali się, bo z Ormianami tylko żyli;
o tym więc narodzie obszerniej pomówić nam wypada.

(^) Krusiiiski cytuje historyą X X . Karmelitów bosych w Ispa- 
hanie a.

(a) Włainie pod tę porę Szachowie S u ley m a n  i I lu sse im  Gwe- 
brów  do mahometaiiizmu przeciągnąć u siłow ali. —  D okazalt swego; 
G w eb ry ,  którzy za czasów Krusińskjego 50,000 tomarów (360,000 
dukatów) corocznie do skarbu  w nosili, dzi^ w  m ałćj reszcie sig po
zostali. W  początkach 18go w ieku nawróceni n aw et, ze wstrętem 
o b r z ą d k i  nowćj wiary p ełn ili, czoąc potajemnie ogień iw ięty-



Szeroko po całym wschodzie rozpostarci , to chę- 
c i| zysku wiedzeni, to znowu z «’odzinnego kraju przez 
obcych zdobywców w dalekie strony przerzuceni, Or
m i a n i e  wszędzie zachowali właściwość rodową, język 
i obyczaje. —  Bogatsi byli w Persyi niż w Turcyi —  
w ostatnim kraju do przyjęcia katolicyzmu skłonniejsi, 
bo w Persyi gdy się który nawrócił, zaraz u współ
ziomków kredyt utracał i w nędzę popadł. —  Krusiń
ski z boleścią wspomina o bezskuteczności usiłowań 
missyonarskich w tym kraju, mówiąc, że możnaby użyć 
odwrotnego ewangelicznemu wyrażeniu przysłowia: iż 
»żniwo małe a robotników wielu.«

Na południe Ispahanu przedzielone od niego rzeką, 
co jak tyle innych na wschodzie do morza nie dopływa, 
leży armeńskie przedmieście D ziulfa, tak nazwane od 
dawnej Ormian stolicy. Kiedy bowiem Abbas Wielki, 
armeńskie prowincye na Turcyi zawojował, zburzył 
główne miasto, a mięszkańców do swojej stolicy prze
niósł. —- W  tej nowej siedzibie, do takich bogactw przy
szli, iż powszechna była powieść n a  wschodzie, że O r  
mianie z Dziulfy, dostatkami przechodzą wszystkich 
współziomków w Państwie Tureckiem osiadłych.

Tutajto rezydował Biskup, więcej wspaniałe niż 
rzeczywiste imie Ispahańskiego (Aspahamensis) noszący. 
Było także kilka klasztorów Karmelitów, Jezuitów etc.

Drugiem głównem siedliskiem Ormian, a zatem Mis- 
syonarzy były'północne prowincye perskie.'— W  Ery- 
wanie, w Tyfus, mieli zakonnicy swoje domv a w Na- 
hiczewańskiej prowincyi liczono 9 klasztorów Domini
kanów. —  Z tem wszystkiem liczba krajowców katoli
ków była w Persyi nie wielka: —  % obcych kompanie 
handlowe angielska i hollenderska, miały swoich rezy



dentów w Ispahanie, ale to byli protestanci. Francuzki 
handel na wschodzie mało znaczył.

Zwykłe więc życie zakonnika, mało mogło nastrę
czyć sposobności do bliższego obznajmienia się ze sto
sunkami kraju, bo mała była liczba życzliwych mu 
osób, od których dokładną mógłby powziąść informacy^.

Lecz Krusiński znajdował się w okolicznościach \sy" 
łątkowych; był on Missyonarzem w mieście Gandżia 
(dziś Elizabetpol). Udawszy się, jakeśmy to ju i wspo
mnieli w r . 1'yio do Warszawy, za powrotem (1714) 
nie zastał przy życiu towarzyszów prac swoich w Gan- 
dźii i Erywanie.—  Szczupłe ich mienie rozszarpała chci
wość. —  Reklamacye Krusińskiego o wydanie mu pozo
stałych szczątków, napotkały nifiprzeliczone trudności 
ze strony prowincyonalnych urzędników, którzy od 
niego większych nad prawo opłat wymagali. Chcąc 
się od zdzierstwa zasjfonić, Krusiński udał się do Ispa* 
hanu. Nie łatwo było zyskać protekcyą zepsutych 
dworaków, tron szacha otaczających,—  cóż móg-ł im 
ofiarować biedny zakonnik?—  Posiadał historyk świętą 
w obrazkach •-* sprzęt prawdziwie missyonarski —  tę 
dał w upominku Nachtyszkiar-Baszy, przełożonemu nad 
malowidłami dworu. —  Ubawiły szacha przedstawione 
obrazki, a gdy mu żaden z dworzan znaczenia ich wy
tłumaczyć nie umiał, zapytał o dawcę? Wymieniony 
Krusiński, odebrał polecenie zrobienia krótkiego opi- 
'SU malowideł z pomocą, Mofnów. To mu nastręczyło 
sposobność obznajmienia się z językiem perskim, jak 
iiim u dworu mówiono (lingua áulico Pérsica). —  Użyty 
był następnie dó sprawdzenia zgodności textu perskiego 
i francuzkiego kapitulacji, czyli warunków mających 
służyć za podstawę tworzącej się pQdówczas kompanii



handlowej francuzkiej. Tak od grudnia i^jiS r. do 
października następnego czas przepfdzii. -  L|&cz było 
to tylko wstępem do ważniejszych prac jego.

P o m n a ż a ł a  się liczba wiernych.—  Księża Kapucyni 
w T y fl is  osiedli, wybudowali tam kościoł. Nie podo
bało się to erywańskim Ormjanom; potrafili przez 
swoich wysłańców wzburzyć umysły mięszkańców Tyf- 
lisu, wzniecili rozruch, (w sierpniu 1718) i świeio wy
stawiony kościół ź ozdób swoich odarty, prawie ze 
szczętem zniszczony został. Konsul francuzki, p. Gar- 
danne, wyrobił wprawdzie rozkaz Szacha (Taligha), 
burzycieli do zwrócenia szkody obowięzujący; lecz sku- 
tku nie widać było. Postanowił więc papież poselstwo 
dó dwoiru perskiego wyprawić. Wybór padł na Bar
nabę Fedeli di Milano Biskupa Jspahańskiego.

Zwiedzał 'podówczas Szach niektóre prówincye swe
go państwa. Biskup niepewny gdzieby go mógł za
stać, zatrzymał ś lę  w Tauris, a nie z n a ją c  ję z y k a  perskie- 
gOj pisał do naszego Krusińskiego podówcżas w Ery-’ 
wanie bawiącego, aby jako z krajem i dworem obezna
ny w przymiocie sekretarza— tłumacza, w poselstwie mu 
towarzyszył. —

Przystawał na to Krusiński, lecz gdy biskup czas 
odjazdu zwlekał, czekać zbyt długo mu się zdawało, i 
zamiast do dworu szacha, udał się w przeciwną stro
nę —  do T yflis, 2iapros?ony pd tamecznych zakonni
ków. —  , .

Cierpliwość, tą pierwszą missyonarska cnota nie by
ła jak widać jego udziąłem. Z przymówką usprawie
dliwia, się ze swego , j^roku,,na biskupa zwala, ijałą wi
nę (non mea quidem ęulpa sed sua) a zarzucając mu



brak energji i wytrwałości, późniejszej missyi niepo. 
wodzenie jemu przypisuje.

Niemałą przytem stara się wrazić opinią o swo
ich zasługach. Zrobiłobyto mnie właśnie względem 
nich więcej niż wątpliwym, gdyby obce świadectwa, 
i szacowna treść dzieła, nie okazywały Krusińskiego 
w lepszem świetle; —  gdyby wreszcie obrażona miłość 
własna, a może i żywość charakteru ziomkom moim 
właściwa, nie wymawiały poniekąd zbytecznych jego 
zapędów.

Nie udała się missya biskupa. Ten niepomyślny 
rezultat przypisany został, zdaje się, nieuległości K ru
sińskiego.—  Przynajmniej biskup wyrobił rozkaz aby 
mu tenże w powtornem poselstwie towarzyszył. Pisali 
w tym względzie i kapucyni z Tyflis , jako najbliżej 
interessowani. Przytacza ich listy Krusiński i z przy
jemnością powtarza pochlebne o sobie zdania.

Ale zkąd —■ mówi, o moiej osobie to Biskupa 
przekonanie: »albowiem ów to jest ojciec który po
siada znajomość dworu” Skąd wielebnym 0 0 . Kapu
cynom podobna o wątłej mojej zkądinąd zdolności im- 
presya,'— nie małą powzięliśmy nadzieję pomyślnego ob
rotu interessów, skoro wy, w nich udział bierzecie.”

Na usprawiedliwienie i wytłumaczenie tych zdań, 
Krusiński namienia o,poprzednio przez nas jnż opisa
nych wypadkach , które go przed innemi usposobiły 
do sprawowania obowiązków dyplomatycznych.

Pomijam historyą jego negocyacyi, która zresztą 
szczególnem zbiegiem okoliczności na niczem spełzła:
II  czerwca otrzymało poselstwo uroczyste po
słuchanie u szacha, a w styczniu roku n a stę p n e g o  

przychylny do swoich żądań rezolucyą; lecz j ĵ wyko



nanie nie nastąpiło; bo w lutym t. r. Afganowie oble- 
legli stolicę, rozkaz gubernatora Tyflisu nie doszedł 
a nawet w zamieszaniu responsalia zginęły.

W o j n a  zmieniła stosunki Krusińskiego. —  Gdy A f
g a n o w i e  zdobyli Dziulfę przeniósł się do Ispahanu, 
zostawiwszy konwent na opiece prokuratora (procu- 
rator noster}.

Każdy europejczyk na wschodzie uważany jest za 
lekarzą. Trafiło się iż Essik-Mirza Aghassi marsza
łek dworu przywódzcy Afganów Mir-Mahmuda, mocno 
zachorował. Przywołany procurator jezuicki wyleczył 
go szczęśliwie; lecz gdy pacyent popadł w recydywę, 
zwątpiwszy o swoiém szczęściu, i sztuce (bo w zwyczaj
nych czasach tylko leczeniem osłów i mułów się za
trudniał, co'mu też dosyć pomyślnie się wiodło) nastrę
czył choremu Krusińskiego, jako swojego w sztuce na
uczyciela i wyrobił mu wolne przejście do obozu ob
legających. —  Korzystał z sposobności zacny nasz Jezu
ita, opuścił Ispahan właśnie gdy Łam głod dokuczać za
czął, i przebrał się do nieprzyjacielskiego obozu.. Nie 
byłci i on spełna doktorem, zasadzając się przecież na 
ogólnych przepisach sztuki —  calida frigidis-frigida ca-
lidis,;— przywrócił do zdrowia, afgańskiego dygnitarza._
Przypuszczony do jego zażyłości, największą też część 
swoich postr?eżeń o Afganach od niego zaczerpnął.

Ztem wszystkiem więcej był Persom przychylny, 
ani się ztem ukrywa, chociaż bezstronność obiecuje. 
Nie zawiedzie się przecież na nim czytelnik. Co do 
mnie, więcej powiem; w taką tylko bezstronność wie
rzyć mogę, takiego tylko historyka m a m  za niepodej- 
rzanego, który, sympatyi swej nie ukrywa, a l e  miarko

wać umie: —  a jeżeli jest jaka bezstronność co na



jednéj szali kładzie nieszczęście i zbrodnie, rzeczy lu
dzkie pomyślnym skutkiem mierzy, niechaj zawsze da
leką ód nąs zostanie!

Ale dość juź o autorze, przystąpmy do dzieła: (wia
domości bibliograficzne znajdzie czytelnik w nocie na 
końcu artykułu umieszczonej).

Tragiczna wojny perskiej historya, dzieli się na 
trzy części. W  pierwszej wyłoione s^,przyczyny upa
dku Monarchii Perskiej —  w drugiej opisana wojna z Af
ganami (do r, 1725);— trzecia część poświęcona jest 
współczesnym z t | i  wojn^ wydarzeniom.'— Dwie tyl
ko pierwsze części będ.  ̂ przedmiotem obszerniejszego 
z naszej strony rozbioru.

Krusiński badając przyczyny upadku Persyi, wysta
wia nam zarazem świetny stań jéj w ielkościobok. 
zepsucia okazuje cał% siłę dawnej potęgi. —  Dla tego 
zwraca się nieustannie do czasów Abbasa Wielkiego,, 
restauratora monarchii, od którego wszystko zdaje się 
w Persyi datować.

W  każdyńi autorze szukać można ogólnych pojęć, 
któré mil przewodniczyły, choćby jak obłąkany wę* 
drowieci sżedł za ich światłem, nie wiedzijc z k§d dno 
p o c h o d z i? S p o s ó b  tłumaczenia wypadków naszego 
Krukińśkiegó jést bardzo pospolity, alé właściwym od- 
ziiaćzóny odcieniem.

' »Według zwykłego współdziałania opatrzność! bo
skiej , z piżycżynami podrżędaemi, ■ mając na uwadze 
rząd jakiemu podówczas ulegała Persya^ to tylko zdzi
wić nas mpie źe nie prędzej upadła << tak się wyraża 
Miśsyońarz. Dzisiejszy autor pówiédziaíby »według 
zwyczajnego biegu rzeczy» myśląc że wyrzekł coś, có



się samo t  siebie rozumie, a więc tłumaczenia niepo- 

trzebuje. —
Już z tego cośmy powiedzieli łatwo zgadn^d czego 

od Krusińskiego spodziewać się należy. —  Niema w nim 
ani dowcipnych zbliżeń, ani do głębi świat wschodni 
przenikających spostrzeżeń. Nie był to stronnik ko
nieczności historycznej, nie wywodzi źe to co się sta
ło, stać się musiało. Jedne po drugich, jak przypa
dek podał, wylicza przyczyny upadku w osobnych roz- 
dzia'la:ch. Nasamprzód mówi o charakterze panującego 
Szacha Hussein. —  Opisuje nam wychowanie książąt 
krwi w haremie, nie zniewieściałe jakby się'spodzie
wać można, ale proste a nawet surowe. zawsze nie
dostateczne, bo w zamknieniu. Kabata eunuchów wyniosła 
na tron Husseina: — po jego łagodnym charakterze^ 
spodziewali się że rządzić za siebie pozwoli. —  Młody 
monarcha zawiódł oczekiwanie, odznaczył początki pa
nowania niezwykłemi na wschodzie czynami. Niewy- 
darł życia krewnym, nie dał ich nawet oślepić; su
rowo zakazał gorących napojów i sam się rządem zaj
mował.

Nie kontenci dworzanie nie stracili odwagi —  za 
narzędzie użyli \yłasną matkę Szacha. Pod. pozorem 
choroby prosiła ona syna, aby jej wolno było uży
wać wina zaleconego przez lekarzy; własną ręką po
dała mupuhar, żeby przykładem swoim stwierdził po
zwolenie—  Nie odmówił młody Hussein żądaniu ma
tki, skosztował napoju wzbronionego ustom muzułma
nina, do dna czarę wyphylił, i już jćj odtąd z ręku 
nie wypuścił. . ,

Innym teraz stał się człow iekiem .-. D o najwyż- 

'szego stopnia rozrzutny, zbogącił dworzan; ą nie fiiiai
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czém opędzić najgwałtowniejszych potrzeb państwa. 
Uciskali lud gubernatorowie; ale napróżno konfisko
wano majątki popadłych w niełaskę ■—  nie zasilały one 
skarbu.'— Szach nie chciał się tknąć nieprawego majątku, 
wrodzona nawet jego łaskawość złe skutki przyniosła; 
nie przywdział nigdy czerwonej szaty ( i)  '— choć na 
przedmieściach jego stolicy popełniano rozboje.' Nie
dbały, całe rządy zdał na eunuchów, pierwszy do ra
dy ich przypuścił i na wysokie godności wyniósł'. —  
Ludzie ci, nie z Persów ale z sąsiednich krajów, naj
częściej z Arabów wybierani, bez familii, złośliwi, in
trygom oddani, którym chęć zbogacenia się wszystkie 
namiętności zastąpić musiała, cóż mieli dobrego zro
bić?—  Stróże haremu —  podejrźliwość była ich cnotą, 
posunęli ją aż do śmieszności w rzeczach publicznych; 
rozszerzyli granicę alluzyi w sposób przed niemi nie 
znany (a). Nie było sprawiedliwości, ucisk możnych 
niszczył lud ubogi.... Szeroko o tém rozprawia K ru
siński podepigrafeni;— Regnum a gente in gentem trans- 
fertur propter injustitias et injurias et contumelias 
et diversos dolos. —  Opisuje stan wojska pod Abbasem 
W ielkim— podział na milicją Szach-Seven, i pogra
niczne straże; wystawia, jak wszystko wyszło z kar
bów pod słabęmi następcami wielkiego monarchy. —  
Udziela następnie wiadomości o stanie skarbu; o źró
dłach dochodu, o bogactwach tego kraju, gdzie p.sze-

(1) Na wschodzie monarcha kładzie na siebie czerwoną szatę, 
tego dnia, vv którym podpisał wyrok śmierci.

(2) Oto ciekawa anekdota (Inter alia, illud ridiculum decretum 
Aspahami proinulgari curaverunt, ne puUi gallinacei ćafltrarentur.7— 
Id  eniin insolens Eunochorum tiuba, stulte in sui status despectiiin 
fieri interpretabatur vel u t hono*  ̂ Caponificationis ad uuilam aUam 
»pociem transiret.)



nica 3o — 35 , a r y i  do looo ziarn wydaje —  mówi, 
jak przewrotność ludzka udaremniła hojność niewyczer* 

paną natury.
Lecz cały ten przedmiot, jakkolwiek dla miłośni-; 

ka rzeczy wschodnich interessowny, nie zająfty czy
tającej publiczności u nas, gdzie znajomości tego ro
dzaju zbyt mało są upowszechnione. Dla tego wola-; 
łem postronnemi wiadomościami dopełnić naszego au
tora, i ile zdołam dać ogólny obraz czytelnikom kraju 
Cyrusa i Daryuszów.

Persya we środku zajmuje pustynią, którą wieńcem 
obsiadły różne szczepy. Z tych jedne stałe zamieszkują 
siedliska, inne dotąd jeszcze koczujące życie pędzą.

Dynastja Rajanidów (obalona przez Alexandra Wiel
kiego) połączyła wszystkie te szczepy w jeden naród, i 
utworzyła Państwo Perskie__ Pózniejsze przecież wy
padki stargały słaby węzeł jedności. Według Malcol
ma, dynastya Arzacydów, pierwsza po upadku przewagi 
greckiej,—  była z rodu Kurdów. —  G n ę b ili oni religją 
Zoroastra, i nie tyle panowali nad Iranem jak raczej 
przywodzili naczelnikom Klanów.

Tylko na klassycznej ziemi Fars— zkąd Persyi imie, 
gdzie ruiny —  zachowała się dawna oświata. 
Powstanie narodu wyniosło na tron Sassanidów.__ Nie
długo polćm spadły klęski na Persyą.—  Wschodnia 
część kraju została utracona, o resztę trzeba było wieść 
krwawe walki z Cesarstwem i Arabami. Ci ostatni na 
długo przytłumili perską właściwość, dali przewagę 
szczepom koczującym nad osiedlonymi mięszkańcaroj, 
ale Persyi bronić nie umieli, ani przed n a p a d a m i  Tur- 

koraanów, ani przed zaborem Mongołów.



Bez przesady powiedzieć można, ie  od środka 750 
wieku, Persya otrzymywała hasło z Arabii: od lo?® 
wieku od Turkomanów, od lago od Mongołów. Do
piero w i 5*y*" wieku krajowcy otrząsnęli się z obczy
zny; a chociaż wiele pokoleń arabskich i tureckich 
zostało się w kraju, zatrzymało swój język i obyczaje —  
przecież zjednoczenie coraz większe postępy, czyni.

Jeżeli tak Persya właściwa daleką była od jedności, 
to jeszcze większą różnorodności przyczyną, stało się 
rozszerzenie granic państwa. Od. Kaukazu Lesgovyie, 
Gruziricy, a nawet Ormianie, —  od południa Afgąnowie, 
mniej więcej niecierpliwie czekali dogodnej chwili wy
bicia się z jarzma.

Dodajmy do tego różnicę wyznań. Wiadomo, że 
islaoiizm dzieli się na dwie sekty Sunnitów i 
/iW ,'(Krusiński'nazywa ostatnią Rąfasi), wzajem się 
nienawidzące. , Persowie byli Szjici: Afgąnowie, Les- 
gowie, etc., trzymali się Sunny (tradycyi).

Nie dość przecież poddani zdawali się rozdzieleni, 
podejrzliwym władcom wschodu. Divide et regnabis, 
było sprężyną ich polityki, którą Krusiński potępia 
textem świętym—  omne regnum in se divisum deso- 
labitur.—  Abbas Wielki utworzył partye Haider i Mah- 
met-Ullah, między któremi często do krwawych walk 
przychodziło. Wreszcie jakby na zgubę swoją dzia- 
iaj^c Hussein, odstręczył część poddanych nietoleran» 
c y ą .D a w n ie j  Ormianin przechodzący na wiarę mu
zułmańską, utracał prawo do sukcessyi po krewnych, 
za Husseina nagrodą apostazyi był cały majątek rodzir 
cow. Nawet wwłasnćj obronie niewiernemu nie wolno 
było zabić muzułmanina. Zdarzyło się raz zą bytności 
Krusińskiego, iż zabójca pięciu Ormian, został uką-



rany ucięciem palca! — Nie dziw, źe Ormianie zaczęli 
się oględać na obc| opielsę; nie dziw, źe na icK pro
śby Piotr Wiellii wysłał w r. 1716  w poselstwie Rnia* 
z i a  Wołyńskoj, żeby im tolerancyi zapewnić.

W  dawnej Iberyi mieszkali Gruzińcy najwaleczniejsi 
na wschodzie, ale oddani pijaństwu i łowom. Pełno- 
władna ich arystokracya żyła w bezrzędzie, ludzi swo
ich sprzedawała Turkom w niewolę. —  Naukom obcy —  
Gruzińcy chełpię się swoim rodem od króla Dawida; 
religii greckiej gorliwi wyznawcy: —  nie jeden przecież 
z ich księźęt chwycił się islamizmu, aby amhicyi do
godzić. Ciągle byli trapieni najazdami dzikich Kaukazu 
rozbójników,—  Lesgów. Dla ich poskromienia Księże 
Wachtanga zebrał wojsko: ju i miał uderzyć na prze
ciwników, gdy przyszedł rozkaz ż ispahanu, aby wojny 
zaniechać. •—  Chciała Persya wzajemnemi niesnaskami 
osłabiać dwa ludy, którym nie ufała, wytrąciła oręż 
z ręku walecznemu Księciu Gruzyi, i ten już go nie 
dobył na jej własnę obronę__ Poznaliśmy zwyciężo
nych patrzmy kto byli zdobywcy ?

Afganowie według Krusińskiego, pochodzili z Alba
nii czyli Szyrwanu, (dzisiejsi badacze wywodzę ich od 
Parppamizu). Przez Tamerlana podbici, przeniesieni 
zostali kii granicom Indyi. Waleczni w polu, wytrwali 
ńa głód i niewczasy, surowę kapustę, prażonym żytem 
w czasie wyprawy się obchodzili; w sztuce wojennśj 
mniej biegli, oblężeń prowadzić nie umieli. Kobiety 
me noszę zasłony, ale za to natura odmówiła iro wdzię- 
kow. Cały naród liczbę nie dochodził mięszkańców 
Ispahanu; trzy miesięce cięgnęły karawany z tego mia- 
sta do-Kandaharu stolicy Afganów; goniec w 5o dni 
dfogę przebywał. Wydzierali sobie graniczni pro-



wincy^ Wielki Mogoł 1 Persya, ale od r. 1648 Afga- 
nowie ostatecznie ulegli Persyi.

W  końcu rygo wieku Książe Gruzyi Giorgi*Chan, 
posłany został do Kandaharu, dla zasfonienia granicy 
państwa od wzajemnych roszczeń Wielkiego Mogoła. 
Ten, naród surowym rządem ucisnął, wzniecone roz
ruchy uspokoił—  ale nienawiść przeciw Persom roz> 
jątrzył.

Był podówczas w Kandaharze kyelentarera czyli 
poborcą podatków niejaki Mir-Wejs, wziętość mający 
u swoich; bogaty, o nieprzyjazne knowania mocno po
dejrzany. Obawiał się go Giorgi-Chan i lubo nie prze
konanego, do Ispahanu pod strażą odesłał (r. 1706). 
Tara wkrótce od łaskawego szacha na wolność wy
puszczony, zdołał podwójnością swoją pozyskać przy
chylność obu partyi, na które podówczas rozdzielił się 
dwór szacha. Ambitnym zręcznie poddawał myśl usu
nięcia Giorgi-Chana, łechtając ich nadzieją bogatego 
wielkorządztwa —  przed innemt znowu nie przestawał 
wychwalać Kandaharskiego Gubernatora.

Odegrawszy swoją rolę czas niejaki, z łatwością 
otrzymał pozwolenie na pielgrzymkę do Mekki. Lecz 
i ten pobożny uczynek przedsięwzięty był w świato
wych widokach. —  W  Mekce i Medynie, Mir-Weis za
pytał się teologów islamizmu: czyli uciśnionym pra
wowiernym Mahometa wyznawcom godzi się powstać 
przeciwko odszczepieńcom—  swoim ciemięzcom? —  Zgo> 
dna z.jego życzeniem wypadła odpowiedź; a tak po
wagą ireligii j mógł nadal osłaniać swoje zamiary.

W róciwszy do Ispahanu, zastał tam legacyą ros- 
syjską. W ysłany przez nią goniec do G i e o r g i - C b a n a ,  

b y ł niU dostatecznym powodem do oczernienia guber«



natora, oskarżenia go o stosunki z obceini mocarstwa
mi i zręcznego podsunięcia myśli czyli wysianie po- 
bożnego Hadży ( i )  do Kandaharu, nie będzie potrze- 
bnem do skontrolowania Gruzińca, któremu do końca 
ufać nie można?

I nietylko swego dopiął, ale nawet jedna z partyi 
dworskich dała mu zmyślony rozkaz Szacha na zrzuce
nie gubernatora. —  Wróciwszy do Kandaharu M ir. 
Wejs zmienił scenę ale nie rolę; gubernatora do ękru- 
cieństw podbudzał, aby nieprzyjaznych sobie się po
zbyć ' przed ludem udawał, ie  co może to robi dla 
ulżenia jego losu. Wreście 1709 otwarcie stanął na 
czele powstania, zdradą zabił Giorgi-Chana i opanował 
Kandahar. Ciągle starając się dworowi Ispahańskiemu 
wrazić to przekonanie, Źe nie myśli odłączyć się od 
Persyi, zyskał na czasie, bo dopiero w 1 7 1 1 r. wysłano 
wojsko przeciwko niemu-----Ciągnęła się leniwo woj
na mijam różne jej koleje, krótko wspominając, źe 
intrygi dworskie najświetniejsze zwycięztwa wodzów 
perskich bezskutecznemi czyniły. Tymczasem umarł 
(1715) Mir-Wejs. —  Brat jego Abdullah, opiekun mło
dego Mir-Mahmuda, chciał się poddać P ersyi_
od synowca zabitym został. Mir-Mahmud stanąwszy 
na czele, przymusił do wspól‘działania szyickie pokole- 
nie^Afganów Hezareh (Haząray), i wsparty powstaniem 
w Herat w r. 1721, wyruszył na Ispahan. _  «¡e b^łto 
wojownik pierwszego rzędu, nie przywodził niezliczo- 
nym wojskom, (cała jego siła wynosiła do 5o,ooo

(1 )  H adSy znaczy pielgrzym, który b y ł »  IW.l. a ii s
zrobił miastem perski^m Meszed wKoras • r '
tam  w ędrów kę o d b y li, zw ani są K yeW -A li. Ł at**"** ' ^  n ie l  
nawisiS k a p ła n ó w  M e k k i p w ec iw k o  P ersom . " o  . i ' ’)?



ludzi), obroniły mu się niektóre mniejsze miasta po dro
dze leżące, jak wyższy Kyrman i Yerd —  nadzieja więc 
dla Ispahanu nie była utracona. Ale obrany naczelnym 
wodzem Feredz-Ullah-Vali, Arab z Hawuzy, w upadku 
Persyi, swojej niepodległości szukał. Persowie prze
grali walną bitwę pod Giulnabath, o 4  godziny drogi 
od Ispahanu (8 marca 1721) —  wkrótce potem Dżiulfa 
wziętą została, a Ispahan do którego wielka ilość ludzi 
się 2;biegła, przyciśniony głodem poddał się a3 paździer
nika t. r. —  Okropności tego głodu opisując Krusiński, 
mówi: nie dosyć na tem , że koty i szczury jedzono, 
nawet ludzkie mięso było w użyciu. —  Kompania Hol- 
lenderska sprzedała ogromne swoje zapasy cukru, i teu 
cukier mięszany z mieloną korą, przez kilka miesięcy 
żywił oblężonych! —  Szah Hussein dał cór̂ cę swoją 
za mąż Mir-Mahmudowi, i sam go koronował. —  Zo
stawiono go przy życiu z małą pensyą.

Przed tym jednak wypadkiem, jeden z synów Sza
cha Thamas Yb, na czele Iladżarów opuścił Ispahan, 
szukając odsieczy.—  Okoliczność ta ważne pociągnęła 
za sobą następstwa, z których nie wszystkie Krusiński 
opisał, ale które choć pokrótce wyłożyć nam wypa
da. Przez pierwsze lat kilka Thamas-Yb z trudno
ścią zdołał się utrzymać w północnej Persyi, lecz gdy 
się do niego przyłączył N ad ir-K uli, naczelnik bandy 
rabusiów, potrajSł stawić czoło Afganom. Nadir-Kuli 
od imienia swego księcia przezwany Thamas-Kuli-Ka- 
nem odebrał Ispahan Afganom r. 1730 , wygnał,ich 
całkowicie z Persyi 1731 r., a strąciwszy z tronu sła
bego Szacha, pod tytułem Yelim-Hamet, panował w Per- 
syi^^ i;nietylko wydźwignął kraj ten z poniżenia,' ale 
nawet uczynił się strasznym sąsiadom “  w roku 1737



zdobył Kandahar. Taki koniec wzięfag wojna afgań- 
ska, uie opisał go Krusiński, lubo wiadomość o nim 
posiadał. Dociągnął on swoją powieść co do wewnę
t r z n y c h  wypadków tylko do r. 1725, w którym z po
s e ls tw e m  przez Afganów do Turcyi wysianem udał się 
do Stambułu (̂ 5 września opuścił Ispahan)__ Już w ów
czas Mir-Mahmud ukończył swój żywot, w ostatnich 
latach szczególnie, nacechowany okrucieństwem. Znu
żony niepowodzeniem, straciwszy połowę wojska w gó
rach Ldrów i Bachtiarów, wpadł w pewien rodzaj szału: 
kilka tygodni przepędził samotny w jaskini, tak nazwanej 

wyszedłszy z niej 7 lutego 17^5 r. kazał wyprowa
dzić krewnych Szacha Husseina z haremu, i związanych 
na publicznem placu w Ispahanie wszystkich w liczbie 
io 5 własną ręką pomordował. Zachorował wkrótce 
potem na miserere, lecz nie umarł swoją śmiercią,—  
brat jego stryjeczny Aszraff Sułtan, niszcząc ojca Ab- 
dullę  ̂ ubięgł naturę i udusić go kazał.

Afganowie nie okazali talentu do rządu: —  nagłym 
fortuny obrotem wyniesieni, nie pomiarkowali si  ̂
w szczęsciu. Naród nieliczny, z sobą nie jedny, niż- 
szy w cywilizacyi, nie mógł na żaden sposób długo 
zatrzymać przewagę nad jednym z największych krajów 
na śwlecie, nad historyczną Persyą. _  Czuli to sami 
przywódzcy Afganów, wiedzieli, że ustąpló będzie irze- 
h a , 1 rządzili —  jak się zwyczajnie rządzi nie swo- 
jem. - -  Zdobycz była dla nich za wielka, przypuścili do 
podziału to Ormian, którzy się do jakiegoś z n ić m i po- 
krewienstwa przyznawali—  to nielicznych Dergezynów, 
jako swoich współwyznawców (Sunnltów), to znowu 
prześladowanych w Persyi Gwebrów, z których rodu 
pochodził jeden przywódzca afgański Nasyr-Ulla. Po-
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nîiali krajowców, 1 dzieląc na 7 klass ludnośó kraju, 
im w ostatniej, po żydach miejsce dali ! —  Lecz wszyst
kie te środki okazały się za słabe, ostatnia godzina 
Àfganôw w Persyi wkrótce wybiła.

Trzecia część dzieła Krusińskiego, obejmuje wojny: 
gruźińsko-perską —  rossyjsko-lesgijską —  turecko-per- 
ską —  i turecko-afgańską. —  Skrócony ich obraz byłby 
tylko wyliczeniem nazwisk, z którćmi żadne nie łączy
łoby się wyobrażenie. —  Nim przeciez kto zajmie się 
tłumaczeniem Krusińskiego, na co ze wszech miar ten 
piśarż zasługuje —  dla zaostrzenia ciekawości czytelni
ków, na kilka zajmujących szczegółów chciałem zwró
cić uwagę. *

Do takich należy:—  Opis Ghilanu—  a nadewszystko 
historyk negocyacyi traktatu w r. 1725 między Turcyą 
a Rossyą, za pośrednictwem posła francuzkiego Markiza 
dé Bonac zawartego. —  Traktatem tym przyobiecąno 
pomoc Księciu ThamaS'Yb, który za to ustąpił niektó
rych prowincyi swoim sprzymierzeńcom. Już był na
wet przez ambassadora francuzkiego wysłany inżyniet* 
p. Allions dla wytknięcia nowych granic.—  gdy postron- 
nè okoliczności i śmierć Piotra We°, wstrzymały wy- 
kónahie traktatu, przeciwko któremu jak najmocniej 
działała Anglia.

’ Drugie pismo Krusińskiego ma tytuł Prodromu,
i doczekało się dwóch wydań (patrz noty). Historyą 
tegó dzieła jest niemniej od treści jego ciekawa.

Powiedzieliśmy już, źe autor w r. ly a S  udał się 
do Rzymu, i że w powrocie musiał się/zatrzymać 
w Konstantynopolu, Czas jego pobytu w tém mieście 
nié hył stracony. Wfaśtiie podówczas Ibrahim-Basza, 
Wielki Wezyr, powziął zamiar założenia szkoły tłuma*



czów, których chciaî usposobić dla ułatwienia stosun
ków dyplomatycznych. Zbywało książek do wprawy 
pomocaych. Wezwał więc Wezyr Krusińskiego, aby 
z łacińskiego na tureckie i z tureckiego na łacińskie 
co przełożył fut utriusque. idiomatis specimen exhibe  ̂
rem). Chętnie podjąf się pracy Missyonarz, i z łar 
cińsklego na tureckie przetłumaczył swoją historyą 
wojny perskiej, a z tureckiego na łacińskie relacyą 
Duri-Effendego z poselstwa do Persyi w r. 1720 od
bytego. Pierwszy przekład wyszedł na świat w r. 1729 
z nowo-zało?,onej tureckiej drukarni, z approbacyą 
Muftego i firmanetu ; tylko żydzi drukarze z Polski 
sprowadzeni, na tytule opuścili przy wymienieniu au
tora (opus viatoris) »de gente Messiam adorantium, et 
de natione Christum colentium.« —  Druga praca K ru
sińskiego nie była jeszcze skończoną, gdy W^ezyr Ibra- 
hitn-Basza strącony został, a z jego upadkiem projekt 
«zkoły zarzucono. Dopiero więc za powrotem do kraju, 
og-iosił K-Pusiński swój łaciński przekład, dodał ,do 
niego w objaśnieniu bardzo ciekawe sdwlie, zamie
ścił rozprawkę O L e g a c j  achpolsko-perskich i w obszer
nym wstępie ( Diatribe p r o p e m p t i c a  ) większe swoje 
dzieb —  Histoiją wojny perskiej zapowiedział. Dość 

krótka jest rozprawa O Legacyach polsko-perskich. Ma- 
teryały z wielką pracą do niej zbierane, utracił K ru 
siński w zamięszkach perskich. Wspomina, że posia

dał starodawne, gockiemi literami pisane drożniki, wei-
neckich i burgundzkich posłów do Persyi, którzy około 
i 4oo r. (?) przez Polskę przejeżdżali: —, relacye Konta- 
ryniego, (którego przecież z nazwiska n i e  wymienia) i 

późniejszych posłów angielskich, fraacuzkich, etc. Lecz 
to wszystko wydarł nieprzyjaciel.



Piśrwszego posła polskiego do Persyi wymienia 
w r. i 6o7"— ' Za Władysława IV  jeździł tam Starem- 
berg koło Derbehtu od Lesgów zabity, za co srogi 
pomstę wziął szach Sefi. Bywały dyplomatyczne sto
sunki i za Jana III (Ovannes Lechlu Padyszach-Ghazy 
zwycięzca). Lecz za Augusta II mniej troskliwości 
w tym względzie zachowano. Bóżne włóczęgi dosta
wały credentialia z kancellaryi królewskiej. Prawie nie
podobna do wiary jest jedna anekdota, któr^ Krusiń
ski współczesny przytacza. —  Jeden z takich posłów 
zapytany od Szacha Husseina o imię swego monarchy, 
nie posiadał tak potrzebnej wiadomości: a gdy i se
kretarz jego nie był lepszą obdarzony pamięcią, na 
szczęście przypomniał sobie co słyszało nadzwyczajnej 
sile króla polskiego, i śmiało odpowiedział, ie  ten 
monarcha nazywa się Nal-Kyran (łamiący podkowy) —  
co odtąd stało się przydomkiem królów polskich 
w Persyi,

Sama relacya Duri-Effendego przedstawia” ciekawy 
pomnik wschodnich negocyacyi, lecz dla nas mniej 
ma interesu. Noty do niej Krusińskiego zasługują na 
uwagę.

Nota bibliograficzna.
Prodrom wyszedł naprzód we Lwowie w r. 1734 in 

4to pod tyt. Prodromus ad trągicam yertentis belli Persi- 
ci bistoriam seu Legatimis a Fulgida Porta ad Sophorum 
Regum Szach Sultan Hussein Anno 1 7 2 0  expeditae auten- 
tica relatio quam redux aPerside legatus Duri Effendi Tur- 
carum Imperatori Aclimet III in scripto consignavit, Ex 
Turcico additis sclioliis Latine facta Opera P. Judae Kr î- 
siński Soc. Jesu Blissionarii Pcrsici. Accessit ejusdem de 
Legationibus Polono-Persicis dissertatio. Lcopoli Typis 
Coli, Soc. Jesu. Anno Domini 1734.



D r u g i  r a z  w y s z e d ł  P r o d r o m  p r z y  H i s t o r y i  W o j n y  P e r -  

s k id j  in  f o l io  1 7 4 0  w e  L w o w i e  p o d  ty  t u t o m :
T r a g i c a  v e r t e n t l s 'h e l l i  P é r s i c o  H i s t o r i a  p o s t  r e p e t i t a s  

c l a d e s  a b  a n n o  1 7 1 1 a d  a n n u m  1 7 2 8  c u m  c o n t i n u a t a ,  p o s t  

G a l l i c o s  H o l l a n d i c o s  G e r m á n i c o s  a c  d e m u m  T u r c i c o s  a u -  

t h o r i s  t y p o s  a u c t i o r ,  a u t b o r e  P a t r e  T h a d e o  K r u s i ń s k i  S o -  

c i e t a t i s  J e s u  M i s s i o n a r i o  P é r s i c o .  — A c c e s s i t  a d  e a n d e m  

H i s t o r i a m  P r o d r o m u s  i t e r a t i s  t y p i s  s i i b j e c t u s  L e o p o l i  1 7 4 0 . 
T y p i s  C o l i .  S o c i e t a t i s  J e s u .

C o  s i ę  t y c z y  o w y c h  w y d a ń  f r a n c u z k i c h ,  h o l l e n d e r s k i c h  
i  n i e m i e c k i c h  r z e c z  s ię  t a k  m a :

K r u s i ń s k i  n a p i s a ł  w  R z y m ie  (  1 7 2 6 ? )  p o  ł a c i n i e  H i s t o -  

r y ą  R e w  o l u c y i  P e r s k i e j ,  k t ó r ą  n a  i r a n c u z k i e  p r x e l o i y t  x i ą d z  

C e r c e a u  i  w  P a r y i u  w y d a ł  ( p o s t  G a l l i c o s  n a t i v o  e l o q m o  

c e l p b r a t i  R .  P .  C e r c e a u ,  c u l t i o r e s  t y p o s .  — j  Z  t e g o  t ł u m a 

c z e n i a  n i e w y d a n e g o  o r y g i n a ł u  z r o b i o n o  p r z e k ł a d y  h o l l e n -  

d e r s k i  i  n i e m ie c k i .  L e c z  a u t o r  n i e  p r z e s t a ł  p r a c o w a ć  n a d  

s w o jć m  d z i e ł e m ,  ż e  n i e  t y l k o  z n a c z n ie  j e  p o m n o ż y ł ,  a l e  n a 

w e t  j a k  s i ę  Ï  w i e l u  m ie j s c  z d a j e  ( b o  t ł u m a c z e n i a  f r a n c u z *  

k i e g o  n i e  m i a ł e m  w  r ę k u )  — p i e r w o t n a  j e g o  p r a c a  o b e j m o 
w a ł a  t y l k o  d r u g ą  c z ę ś ć  h i s t o r y i  p e r s k i é i ,  w o j n ę  z  A f g a 
n a m i .

J a k  p r ę d k o  z a t a r ł a  s i ę  p a m i ę ć  w y p a d k ó w  p r z e z  K r u 

s iń s k ie g o  o p i s a n y c h ,  j a k  z a t e m  w a i n ć m  j e s t  n a s z  a u t o r  

ź r ó d ł e m  c o  d o  w s p ó łc z e s n y c h  d z i e jó w  — t o  n a j l e p i e j  s ię  

o k a ż e  z  p o r ó w n a n i a  g o  z  n i e c o  p ó ź n ie j s z e m i  r a p p o r t a m i  
M i s s y o n a r z y  f r a n c u z k ic h .

"W l i ś c ie  n p .  b r a t a  B a z in  d o  o j c a  R o g e r  w  l u t y m  1751 

r o k u  p i s a n y m ,  z w y c ię z tw o  A f g a n ó w  w t e n  s p o s ó b  J e s t  

w z m ia n k o w a n e :  „ E n  1 7 2 2  l e s  A g h u a n s  v i n r e n t  m e t t r e  l e .  
s i è g e  d e v a n t  I s p a h a n ,  i l s  d e t r o n e r e n t  l e  r o i  S h a h - H u s s e i n  

e t  c o u r o n n i r e n t  l e u r  c h e f  y i i r a / / . “  P a t r z  ( L e t t r e s  é d i f ia n 

t e s  e t  c u r i e u s e s  é c r i t e s  p a r  d e s  M i s s i o n n a i r e s  d e  l a  c o m p a 

g n ie  d e  J e s u s - M e m o i r e s  d u L e v a n t . - P a r i s i 83o . T o m  V IL
s t r .  5o .)  -  N i e  j e s t  t o  j e d y n a  n i e d o k ł a d n o ś ć  j a k a  w  c ie k a 

w y m  z k ą d  i n ą d  z b io r z e  l i s t ó w  b u d u j ą c y c h  ’s p o s trz e d i s ię  

d a j e .  '



AnfG flK EiSK l MICZIWAK 

W  KANTONIE

WOLNE T Ł UMA C Z E NI E  

przcŁ

PFojciechą Potockiego.

W  miesiącu czerwcu 1839 r , Dżemsina, angielska 
korweta rzuciła kotwice w Bokka-Tygrys, niedaleko od 
franko-chińskiego miasta Kantonu. Miczman (Midship- 
man), Tpm Melford znajdował się na szalupce, która 
przewiozła na brzeg część załogi okrętowej, sam jednak 
nie wychodził na brzeg, i nie chciał korzystać z udzie
lonego mu pozwolenia rządu Niebieskiego Cesarstwa, 
który łaskawie dopuszcza każdemu Europejczykowi, uży
wać przez całe trzy dni przechadki po przedmieściach 
Kantonu. Melfrod m iał, jak to powiadają, burzliwą 
młodość, liczył lat dwadzieścia dwa, ożenił się w K al
kucie, i nagle uczynił mocne postanowienie, ażeby przy* 
Wadnem małżeńskiiem pożyciem, zatrzeć pamięć nie zu
pełnie dobrowolnego ożenienia się, do którego podobno 
go ojciec żony, kapitan od dragonów, nie lubiący żar
tować, trochę przynaglił. Melford miał przy tem naj
lepsze serce, i był dobrym , czułym, i przyjemnym, 
jak się to zwyczajnie bywa w dwudziestym drugim ro k u  

życia. Dawny uwodziciel płci pięknej nie tylko s k ło n ił  

głowę pod jarzmo małżeńskie, ale jeszcze d a ł  przysięgę, 
której nikt po nim nie wymagał, źe nigdy nie będzie



mówić nawet o miłości t  żadną na świecie kobietę, czy 
to brunetkę, czy to blondynkę.

Pierwszym owocem tego małżeństwa była córka,' 
(przept-aszamy za szczegóły). Melford obyczajem wszy
stkich ojców, żędał mieć syna, już był wybrął dla nie
go głośno-brzmięce imie, musiał jednak przestać na cór
ce. Tymczasem pani Melford, została znowu przy na
dziei, i już tę rażę Melford w uniesieniu, radości założył 
się, źe będzie mieć syna. Na nieszczęście w Anglii, jak 
wszędzie, nie ma wymówek w służbie, a Melford służył 
Miczmanem. Dzemsina wychodziła pod żagle, trzeba 
było rozstać się z młodę, i ukochanę małżonkę. Pani 
Melford zaiędała tę razę powtórzenia przysięgi wierno

ści małżeńskiej. Melford powtórzył danę przysięgę bez 
namyślenia się. W  miesięc potem, Dzemsina, jakieśmy 
to już powiedzieli, rzuciła kotwicę pod Kantonem. Pra
wdę niówięc, nie ciężko było dotęd Melfordowi docho
wać danej przysięgi. Przyzwyczajony do ładnych i 
miłych Angielek, ilekroć zdarzyło mu się w cięgu pO-. 
droży wysięść na brzeg, widział tylko twai-ze czarne, 
ohwkowate lub miedzianego koloru, z nosami spłaszczo- 
nemi i wklęsłemi, z kulczykami w nozdrzach, z uszami 
nacięgniętemi do pleców, a na głowach zamiast włosów^ 
cuchnęcę tłustościę wełnę i okropne talie. Melford bło- 
p s ła w ił naturze, za takę szpetność płci pięknej, i my
ślał o żonie, o córce, p przyszłym synie, któremu miał 
dać imie Edwina. Wspomniał sobie z zachwyceniem 
miodowy swój miesięc, i najmniejszej nie zwrócił uwagi 
na oryginalny obraz chińskiego bytu, tyle ciekawego dla 
Europejczyków. Ale co tam do wszystkich obrazów na 
świecie, a nawet i do chińskich młodemu małżonkowi, 

roĄczonemu z najczulszym przedmiotem swojćj miłości.



Nie można sobie wyobrazić nic bardziej chińskiego, 
jak brzeg, przy którym kołysała się z europejską zalo-, 
tnością szalupka Dzemsiny. Sine wody Czu-Dźiana, spo
kojnie płyn^ do morza, między dwoma rzędami sadzo
nych drzew,, jak gdyby na porcelanie namalowanych, a ' 
na tych wodach wiecznie się kołyszą róinofarbne wioski 
na owalnych barkach pod cieniem kwitnących bambu
sów i tamarysów. —  Daleki widnokrąg zamykają niebier 
skawe góry, przelatujące obłoki,a wzrok przebiegał tonie 
w odcieniach bez liku zielonych pól, pokrytych ryżem i
sadami__ Gdzieniegdzie skupione kaktusy, cytrynowe
drzewa, morwy, i banany, wiele wabią oczy. Nadcho
dzi noc, obraz traci cechę rzeczywistości i zdaje się 
przechodzić w krainy marzeń. Chiny, to sen w strojne 
ubrany barwy. Tysiące oświeconych łódek snują sig 
po rzece jak gwiazdy padające po lazurowem niebie. —- 
Mnóstwo sztucznych słoni zaświeca się we wszystkich 
kjoskach Mandarynów, i kupców, zacnej kompanii Chun, 
czyli Hong. Niebieskie Cesarstwo, stwarza właściwe so
bie tylko ziemskie niebo, z własnemi planetami, a chó
ry chińskich gitar, indyjskich bingów i gongów, przy 
przerażających wrzaskliwych krzykach szalonego miasta, 
witają te światfa, napełniające w mgnieniu oka i przed
mieścia, i wioski, i rzekę, i morze.
. Melfordowi smutniej się jeszcze zrobiło pośród te

go powszechnego wesela, on urządził sobie na kolanach 
stolik do pisania i pisał do żony, powtarzając zawsze 
przysięgę wierności. Skończywszy małżeńskie posłanie, 
umyślił nakoniec wyjść na brzeg, niechcąc nikomu 
powierzyć oddania listu na pocztę angielską, znajdu
jącą się w Hog-lane kantońskiem przedmieściu. ,



W  tym samym właśnie czasie, dziwne rzeczy się 
działy w Hog-lane i na ulicy China-stree. Trzydzieści 
majtków i dwóch Miczmanów z Dźemsiny obiegli K an 
ton i rozpoczęli na kilka miesięcy naprzód, ten długi, 
szereg nieprzyjaznych kroków, który nakoniec spowo
dował i 84oroku wojnę, między Bohdo-Chanem chiń
skim i Królową angielską.

Dwaj zacięci Miczmani byh w tem szczęśliwem wie
ku, w którym ludzie myślą, źe Chińczyków Bóg stwo
rzył dla naszej pociechy i rozrywki. Dotąd widywali 
tylko Chińczyków porcelanowych, którzy tak zabawnie 
ruszajij główkami ża najmiejszym poruszeniem; albo 
na teatrze, w balecie Ria-king, kiedy przy uderzeniu 
pałką podnosząc palce wskazujące wołają; chi\

Chińskich bałwanków widzieli mnóstwo za życia 
na kominach w Europie, i mnóstwo ich w dzieciństwie 
potłukli i pobili. Możecie więc łatwo wyobrazić so
bie, całe szczęście młodych trzpiotów, kiedy odurze
ni tęgim porterem, ujrzeli siebie w o jc z y ź n ie  tych po- 
czwarek, w samej że tak powiem bałwańszczyznie po- 
środ żyjących Chińczyków. Przekonani źe można się 
obchodzić z temi żyjącemi bałwanami, jak z porcela- 
nowemi lalkami, idąc po ulicy Hogl-sane szaleli jak stu
denci na wakacyach. Dziurawili palcami przechodząc, 
wszystkie z bawełny tkane okienice, szarpali kupców, 
malarzy, lakierników, rzeźbiarzy, a rachując na cierpli
wość i wytrzymałość swoich ofiar, które jedna po dru 
giej pozwalały siebie wykręcać i wyginać jakby Man- 

nekmow ja k ich ;— , schwycih nakoniec biednego prze
kupnia z filżiankami, i wziąwszy go 23 ^zub zaczęli 

nim 'Viercie jak wrzecionem, podobnie jak się wierci 
pan Tytus w balecie Rja-kin. Każda c i e r p l i w o ś ć ,  chiń-

Tom  IV. L istopad  i84i. 51



ska nawet ma swoje granice. Przekupień który jak 
trzysta milijonów jego współziomków ze strachem 
spoglądał na mundur żeglarzy angielskich , przywie
dziony do rozpaczy, schwycił nareszcie z wściekłością 
młodego A nglika, i rzucił go uroczyście pod nogi. 
Kolega Anglika dobył puginału , i byłby nieochyhnie 
zamordował biednego Chińczyka, gdyby ten lekkością 
baletnika nie wskoczył był na piramidę, wyciętą z san
dałowego drzewa, z kąd jakby z warowni zaczął ciskać 
zapamiętale na Anglików rozmaitego gatunku bożkami 
ustawionemi na piramidzie dla pobożnych mięszkańców 
Niebieskiego Cesarstwa; nie przestając na tćm oblężo
ny uderzył potrzykroć silnie w wiszący koło piramidy 
Fam-tam, gatunek bębna czyli kotła, >—  Na odgłos tego 
kotła zbiegli się sąsiedzi z obelżywemi słowami w uś- ■ 
ciech, z p ałam i w rękach. Trzydziestu majtków zDżem- 
siny którzy przechadzali się po Hog-lane pospieszyło 
na pomoc dwóm Miczmanom, i rozpoczął się żwawy 
bój. Chińczyki z bambusowemi pałkami, Anglicy także 
z narodową bronią—r zjcułakami, W  mgnieniu oka usła
ne było pole bitwy szczćpkami bambusowemi, bożka
mi chińskiemi, czerepkami potłuczonej porcelany, pa
rasolami, i wszystkiemi na koniec chrupkienii rzad- 
kościami, które Chińczyki wystawiają dla sprzedaży 
chciwym nowości Europejczykom w Hog-Ianć. Przy 
coraz bardziej wzrastającym wrzasku, zbiegli się ze
wsząd obywatele z cńłego miasta, i uzbrojeni w właści
wą sobie strzelbę i samopały , poczęli dawać ognia á 
obrócili całą swoją niewinną artylleryą na Anglików. Le
ciały rakietne słońca, szmermele, race, i pekińskie bom
by; majtkowie z których większa część była pod Na
w a  rynem ,  a drudzy dawniej jeszcze oswojeni z o- 
gniem bardziej szkodliwym, śmieli się do rozpuku, j



żwawiej jeszcze przymierzali swoje zamaszyste i gro
źne pięście, do ważkich ócz nieszczęśliwych Chińczy- 
ków, walących się na ziemię, jak domki karciane. —  
W  chwili gdy się całe Hog-lane trzęsło jak serwantka 
porcelanowa , Melford z listem w ręku przyszedł na 
pocztę. Ucałowawszy drogie dla serca nazwisko na 
adresie, wkładał właśnie list do skrzynki, gdy nagle 
odebrał ciężki raz pałką bambusową w głowę, którą 
pokrywała lekka ceratowa furażerka. My dear wife,, mo
ja droga żono, krzyknii, i padł bez zmysłów na bru
kowaną ulicę.

Na upadnięcie Melforda dał się słyszeć okropny jęk 
z pobliskiego balkonu, otworzyły się drzwi na ulicę, 
wyszedł służący, podniósł list, włożył go do skrzynki 
pocztowej, a Anglika wniósł na plecach jak umarłego 
do domu. W  tejże chwili dał się słyszeć znajomy na 
nlicach Kaptonu groźny i rozkazujący jednosylabny 
krzyk Li: li: li-, rozstąpcie się, rozstąpcie się. Z daleka 
ukazał się żółty Palankin Gubernatora, czyli jaśniej 
mówiąc Oko Kantonu. Oko Kantonu pod nazwiskiem 
Bej, był człowiek siedmdziesięcioletni, i ¿hoćiaz ślepy 
na jedno oko, sławił się jednak swoją przenikliwością. 
Widząc swoje czcigodne Oko, stanęli pogrążeni w po
korze i strachu Chińczycy, jak gdyby przykuci do 
ziemi, .zwłaszcza, gdy usłyszeli straszne Fej-chy, upa- 
miętajcie się przed nim. Oko był większym jeszcze

tchórzem, jak Głównokomenderujący Niezwyciężoną A r
mią Niebieskiego Państwa. Za to mówił po angielsku i 
chrfpił się swoją wymową. Zatrzymawszy pićrwszego 
Anghka, ktorego spotkał, zaczął uroczyście przemawiać 
z ręką na sercu iłżą  w oku, o nieprzyzwoitości naruszania 
spokojności w Kantonie, mieście pierwszego rzędu Nie-



hieskiej P otęgi, połączonem ścisią przyjaźnij z An- 
gli. .̂ Krzepki majtek spojrzał mu w oczy, mimo
wolnie ręka mu się ścisnęła w kułak, i uczuł był 
w sobie uiepowści^gnioną ochotę zakończenia walki, 
napiętnowaniem ostatniego sińca pod okiem O/c«; ale 
widząc go już przedwcześnie płaczącego, dał się poru- 
szyć jego łzami, i namówił nawet swoich towarzyszy, 
ażeby zaprzestawszy mordować Chińczyków, wrócili 
spokojnie na Dzemsiną. Wkrótce uciszyło się miasto. 
Nieśmiałe tylko piękności chińskie, przysłuchiwały się 
pod kratami swoich okien, ale nic nie słychać było, 
tylko głośne cAi, przypominające jednotonny śpiew ben
galskiej zięby, ukrytej w gęstych liściach manga.

Examinowany Mandaryn, Dyrektor zagranicznej kan- 
tońskiej poczty, był człowiek m^dry i rozsądny, sło
wem klassyczny Chińczyk. Przytomny b ył u drzwi 
swojego domu, zaciętej walce bambusów z kułakami, 
ale ważność miejsca, które zajmował, nie pozwalała 
mu przyjąć w niej żadnego udziału. Ujrząsvszy pada
jącego u drzwi swojego domu Anglika,—  tysiąc myśli 
razem powstało w jego mózgu; -—  myśli, które toczyły 
się z szybkością, wybitnością, związłością, właściwą 
tylko mózgom narodu, który jedną literą, całe peryo* 
dy wyraża. Examinowany Mandaryn widział dhigi 
szereg mających go ścigać nieszczęść, z powodu 
znależionego przy jego domie trupa. Wiedział on co 
jest proces kryminalny w Kantonie; wiedział, że się 
stanie pastwą wszystkich Mandarynów z guzikami i 
bez guzików; widział gniew Anglików, zagładę Kanto
nu, ograbienie własnego domu, utratę miejsca, zgubę 
całej familii- widział jak go już wieźli w kajdanach 
do Londynu; widział koniec Niebieskiego Mocarstwa, i co



go n a j w i ę c e j  obchodziło, koniec kontrabandy opium. 
Anglicy, tnówił, spalą całe Chiny, za śmierć swojego 
M i c z m a n a .  W  pierwszej chwili Mandaryn chciał, był 
wrzucić ciafo w podziemny kanał, którym przychodzą 
towary do magazynów miejskich, ale woda mogłaby wy
r z u c i ć  ciało i wykazać je Anglikom. Jakkolwiek bądź, 
wypadało skryć jak najprędzej martwe ciało, a nie
przybycie Miczmana na Dzemsinę, możną było wytłu
maczyć Anglikom różnemi sposobami, niezagrażającemi 
pomyślności Niebieskiego Cesarstwa i kontrabandzie 
opium; nie narażając przytem na żadne niebezpieczeń
stwo osobiste Examinowanego Mandaryna, Dyrektora 
zagranicznej poczty w Kantonie. Podobne uwagi były 
przyczyną, że rozkazał słudze wrzucić pismo oficera 
do skrzynki i wnieść trupa do sieni. Wszystko to 
stało się w jednem mgnieniu oka.— W  kilka minut z pod 
ciemnego sklepienia podziemnego kanału, w głębokiem 
milczeniu wypływała kryta łódź podobna do weneckiej 
gondoli, a w niej przy świetle lampy s i e d z i e l i  Manda
ryn Sampao, dwóch sług, i dało Miczmana Melforda 
pod sofą ukryte. Płynęli wielkim kanałem do Sy-Dziana. 
‘Łodz minęta morwowe gaje około portu, pośród któ
rych leży wioska Wen, i kierując ku północnym wzgór
kom, zatrzymała się u  wiejskiego domu, nad brzegami 
pięknej rzeki płynącej przez całe Chiny od gór Si-Fau 
do niorza. Mandaryn Sampao ukazał palcem na bliskie 
mogiłki, i spojrzał ostatni raz na młodego Anglika; 
krew sączyła się po gęstych kędziorach pięknych wło
sów młodzieńca i zapiekała się na skroniach; widok 
teu nowym strachem przejął Examinowanego Manda- 
ryna Sampao, i już słyszał grom dział angielskich bu

rzących starożytne Guan-Czej-Fu (z  tych trzech słów



uczeni zrobili Kanton). Obowiązki służby nakazywały 
Mandarynowi równo ze dniem być w Kantonie, przy
kazał złożyć ciało Melforda na brzegu pod swojem 
mieszkaniem, a dawszy służącym-szczegółową instru- 
kcyą, zawartą w trzech słowach wyrazistych i harmo
nijnych jak gwizd żelaza pod pifą , dodał jeszcze czwarte 
słowo rozkazującym tonem, po którym łódka obróciła 
się ku stronie miasta, i Examinowany Mandaryn radżę 
mu się tak szczęśliwie powiodło, popłynął do Kanto
n u .—  Ze strony wschodniej wiejskiego mieszkania Sam- 
pao, było śliczne jezioro, a południowa fasada domu, 
z dwoma okrągłemi bójnicami, wznosiła się nad ogro
dem, opasanym wysokim murem, mającym skrytą fór 
tkę na kanai; przed tą fórtką obitą miedzią, słudzy 
złożyli ciało Melforda.

Zona i dwie córki Mandaryna umierały z nudów 
w tem wiejskiem mieszkaniu, i zwyczajnie przy naj
mniejszym szmerze, leciały do bójnic poffudniowej fa
sady; tam ich zajmowały najdrobniejsze wypadki: szmer 
liści, szum wiatru, szelest ptaszka: nudy nie wymyślne 
na zabawy. Tego samego wieczora sokoli wzrok trzech 
dam chińskich wypatrzył na kanale nadzwyczajne zda
rzenie. Ciekawość do tego stopnia zawładała Chinka
mi, źe zeszły do ogrodu^ i koci słuch ich małych uszek, 
wysłuchał podedrzwiami rozmowę dwóch sług. Zona 
Mandaryna, która od dawnego czasu bez wiedzy swego 
Kięia rządziła samowładnie stareini sługami, kazała im 
otworzyć fórtkę. Rozkaz dany był takim tonem, że 
me można było nie usłuchać. Słudzy usłuchali. Na 
widok martwego młodzieńca, Chinki zalały się łzami i 
zaczęły głośno płakać i jęczeć; wszędzie, i w Chinach 
takie, kobiety nadzwyczajnie są dobre, kiedy nie mają



¿adnéj pobudki do zîego. Prawdę mówiąc, Melford 
godzien był kilku iez. Nigdy Chiny z czasów Cesa- 
rzów Jao i Ju, nie widziały tak pięknego młodego 
człowieka. Trzy Chinki przypomniały sobie dawną, 
powieść, którą czytały w dzieciństwie; wyobraziły so
bie, że były przytomne pogrzebowi młodego Księcia 
Słońca Czeu, przywróconego dó życia u bram Miu- 
Tana, kwadratowej świątyni, która nić ma równej na 
świecie, ale na nieszczęście Melford nie wracał do życia.

Trzy słowa z dodatkiem czwartego które Manda
ryn przed odjazdem był wyrzekł do sług swoich, za
wierały w sobie rozkaz pochowania natychmiast Anglika, 
położenie jakiego bądź znaku na jego mogile; zam
knięcia się w wiejskim mięszkaniu , z zaleceniem naj
większej tajemicy szczególniej przed kobietâmi, najbar
dziej lubiącemi zbadywać wszelkie tajemnice.

Nieszczęśliwy Melford! Kantońska poczta powiezie 
żonie nazajutrz pismo, kończące się temi wyrazami. 
»Ja zawsze wierny danej ci obietnicy, w najlepszym 
znajduję się zdrowiu.« Dai-sy ostatnia żona J-czyna, 
czyli dyrektora poczty, Mandaryna Sampao, miała lat

• trzydziestu i była niegdyś czarującą pięknością
w oczach Examinowaiiego męża swego. Dwie córki jej 
C ja , i M a, niebyły wcale do niéj podobne, były to 
shczne młode dziewczęta, z rysami twarzy zupełnie 
europejskiemi. Rzecz. nadzwyczajna i rzadko widzia
na w Chinach, ale często wydarzająca się w samym Kan
tonie, gdzie damy zapatrując się na rysy Miczmanów 
odnoszących listy na pocztę w H og-lane, wrażają so
bie w pamięć kształt ich twarzy.

Złośliwość zapewne, którą i w Chinach znają, w y  
myśliia była że kiedy w 1822 roku, wojenne okręta



angielskie Thunderer i Tiger stały na kotwicach prżetł 
Kantonem , żona Examinowanego Mandaryna biedna 
Daj-sy miała szczególniejsze upodobanie przypatrywania 
się niebieskim haftowanym mundurom, i długim pu
ginałom Miczmanów angielskich, a przysłuchując się 
z daleka ich rozmowom , nabrała nawet pewnej bie
głości w angielskim języku, której i córkom swojm 
udzielić nie zaniedbała.

Z tem wszystkiem Daj - si wychowała córki swoje 
przykładnie, i skierowała je na drogę prawdziwej do
skonałości, podług surowych zasad L i-D zi, czyli usta
wy o dziesięciu tysiącach ceremonii* Nigdy Cja, i Ma 
nie siadywały na tymże samym kobiercu z żadnym 
mężczyzną , chociażby i rodzonym bratem szlachetnym
i mężnym Cjanem Dowódzcą Tygrysów Bohdochańskiej 
Gwardyi. Te śliczne dziewczęta, całe lato, to jest dzie
sięć miesięcy do roku przepędzały w tem wiejskiem mie
szkaniu, tam trudniły się ogrodem i uczyły się na pa

mięć, i rozpamiętywały m^drą księgę M yn-D ?ij, zna
mienitego moralisty i filozofa, który nauczał że im 
więcej dziewica stanie się podobny do bóstwa, tem 
mniej będzie miała wielbicieli. D aj-sy kazała wypi
sać żłotemi literami na Ścianach komnat swoich có
rek, wszystkie mądre zdania z L i- d z i ,  a Cja, i Ma, 
wyuczyły się ich na pamięć i powtarzały przed ma
tką pyszniącą się g ł̂ęboką nauką i mądrością swoich 
córek. — Zdania te dają doskonałe wyobrażenie b Chiń
czykach, narodzie —  w którym podania nienaruszonemi 
nigdy prawami, a mądrość jeziorem stojącem bez uj
ścia. Oto i niektóre z tych zdań: wstyd jest męztwem ko
biety: —  kobieta kupująca swój rumieniec, gotowa go 
sprzedać: —  kto kładzie się spać potwarcą > budzi się



spotwarzonym:— błoto może pokryć dyament, ale nie 
zdoła go zaćmić:— tajemnicy jest to co nikomu nie- 
powierzamy:— najciekawsze kobiety spuszczają oczy aże
by n a  nie patrzano: —  od kobiet wymaga się czterech 
rzeczy tylko, w sercu dol)roci, na czole skromności,
■w ustach pieszczoty, wrakach roboty.«—

Część odnosząca się do kobiet w Li - Dzi, pełna po
dobnych myśli , i dla tego widijiemy w Chinach tyle 
doskonałości kobiecej; i — podrzutków na ulicach. Pra
wda źe dla pokrzepienia tych m,|drych prawideł, kry- 
minalne prawo zawiera w sobie jeszcze dwa następur 
j^ce małe artykuły.—  ̂ »Dziewica która utraci swoją nie
winność do zamąż pójścia ma bydź sprzedaną z pu
blicznego targu, za dziesięć uncyi srebra. —  Rodzice 
którzy nie objawią Dao (starszyżnie we wsi lub mie
ście) o występku swojego dziecka , odbiorą publicznie 
sto razów palką, i zapłacą pieniężną karę dziewięć fun
tów srebra.«

W  sercach trzech Chinek powstały dwa uczucia, 
wstyd i ludzkość, pierwsze kazało im wracać do swo
ich komnat, drugie rozkazywało zatrzymać się, i nie- 
dać pochować z takim pośpiechem zwłok młodzieńca, 
mogącego może jeszcze powrócić do życia, —  ludzkość 
przemogła. Wszystko nosiło cechę uroczystej tajemi- 
cy, g-fuche'panowało milczenie, sam księżyc cicho opu
szczał się 2 za obłoków,a listki P^M ów  Jon -dzian -choa 
(kwiatu napełniającego noc przyjemną wonią) rozkwi
tały bez szmeru, tylko świerczyk p ó ln y  w gęstej odzy
wał się murawie.

Słudzy byli oddani zupełnie swojćj pani, wzięli 
ciało na barki, szU naprzód, a kobiety płacząc postę- 
powały za niemi; krople świeżej rosy spadały na mar-
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twe lica młodzieńca; zdawafo się źe natura także ko
bieta, i mająca jéj współu czucia, chciała doświadczyć 
tego ostatniego lekarstwa nad nieszczęśliwym Melfor- 
dem. Nagle trzy Chinki wydały stłumiony krzyk, któ
rego żadn^ siłą w piersiach zupełnie przytłumić nie- 
mogły. Słudzy się zatrzymali i z podziwieniem i stra« 
chem spojrzeli na Anglika. Dało się słyszeć westchnie- 

■ nie, coś nakształt jęku jnogilnego, jakby głos żałosny, 
duszy przodków umarłych, w wierze Fo. Miłość i lu
dzkość przemogły i tą rażą w sercach kobiet. Zbli
żyły się do ciała młodego człowieka i ujrzały ruchy 
konwulsyjne w rękach; tu żona Mandaryna i słudzy 
przemówili bystro kilka słów do siebie. Dziewice za
kryły oczy starannie, to jest tak, ażeby wszystko wi
dzieć mogły. Powracający do życia podniósł rękę do 
głowy, -westchnął powtórnie, alé już tak wyraźnie ie  
n ie  było iadnéj wątpliwości w jego zmartwychwstaniu. 
Dobra D aj-sy  skinęła głową, słudzy podnieśli Mel- 
forda, i zawrócili ku domowi, kobiety szły za niemi, 
zasypując rękami ślady swoje na piasku.

Posłuszni niemym skinieniom swój pani słudzy, 
wnieśli Melforda do domu, i —  o niesłychane zdarzenie 
w NiebieskiémCesarstwie!—  złożyli go wkomnacieCja. 
Daj-sy niedługo namyślała się nad wyborem tego miejsca 
najbezpieczniejszego, gdyż stosownie do szanownych 
obyczajów tego kraju nikt nie śmiał tam wchodzić. 
Daj-sy objawiła córkom, że odtąd będą mięszkać w jéj 
•własnych komnatach. Cja na to odpowiedziała raj- 
skićm uśmiechem; młodsza i bojażliwsza. Ma, pocało
wała czule matkę i siostrę.

Daj-sy weszła sama w komnatę, w której położono 
Melforda na pościeli, Cja obmyła ranę kanforow^ wo-



d | , obwiązała g-Fowę chustką, i postawiwszy koło cho
rego jednę czarę z wodą, drugą z herbatą, i lampę 
porcelanową, wyszła, poruczając młodzieńca opiece na
tury, która chętnie się opiekuje młodemi i rześemi 
ludźmi.

Melford jak gdyby obudzony z mocnego snu, otwo
rzył oczy i spoglądał po komnacie obłąkanym wzro
kiem. Wszystko na około niego było tak dziwne, źe 
z początku przekonanym był, źe jest we śnie; ale po- 
czuwszy dotkliwy ból w głowie, gorączkę w całem cie
le, przekonał się wkrótce, że jest na jawie; przypo
mniał sobie uderzenie w głowę, które odebrał wHog-lane 
i ostatnie pożegnanie z żoną. Nie mógł się jednak 
biedny Anglik upamiętaó. Rozpatrzywszy się dobrze, 
widział, że miał na sobie zamiast swojego munduru, 
jakieś dziwne ubranie: —  w gorąco-żółtym kolorze, su
knia jego była tak dziwacznego kroju, źe sam zdawał 
się nie należeć do żadnych znajomych mięszkańców 
kuli ziemskiej. Szczególniej Melford spoglądał ze stra
chem jakby na poczwarę jaką, —  na księżyc w peł
ni iskrzący się, u spodu jego osobliwszego ubioru. 
Twarz tego księżyca była z u p e ł n i e  chińska, usta zda
wały się uśmiechać do dwóch Niebieskich Smoków, 
które mu groziły rozwartemi paszczami, migocząc ostre- 
mi, jakby żądła językami.

Przy bladawćm i drżącem świetle porcelanowej 
' lampy, poczwary te zdawały się ruszać na p i e r s i a c h  

przerażonego Anglika.

Czy ja na księżycu jestem? pytał sam  sieb ie M e l

ford, 1 przy nadwerężonym mózgu, p o d o b n e myśl 
były bardzo naturalne; ale żywy czy umarły, we śnie 
czy na jawie, na ziemi czy na księżycu, czuł nieuga-



szoiie pragnienie; wyciągnif rękę ku lakierowanemu 
¡stolikowi, wzi^ł ogromną czarę pei'n  ̂ świeżej wody i 

 ̂ wypił do dna.
W tej ie  samej chwili ' usłyszał słowa czułym wyrze

czone głosem : poor oiUh, biikliiy nvlodzieniec; odświe
żywszy się vvodi’j, powstał na pościeli i szukał oczyma 
ziomka, który się tak czule nad jego losem użalał, lecz 
w komnacie nie było nikogo. Melford widział tylko 
do koła jakieś osobliwsze meble i sprzęty: czasze i pu
chary dzikiego kształtu, obicia upstrzone figurami, 
kwiatami, zwierzętami i roślinami nieznanemi na kuli 
i^iemskićj. Właśnie jak gdyby ¿/'mi/i płomienny malo
wał się po ścianach, wpadł znów w siln<| gorijczkę, 
zaczęły mu się marzyć straszne dziwolc^gi i padł na 
pościel; pot wystąpił mu na czoło, —  znużony nakoniec, 
zasnuł głęboko: kiedy się Milford przebudził, promień 
wschodzącego słońca igrał z konającćm światłem lampy. 
Było mu daleko lepiej, i jako majtek i młody czło
wiek, nie frasujijc się bynajmniej o przyszłość, cieszył 
się tylko z powróconego mu zdrowia. »Dajmy na to, 
mówił, źe ja umarłem i że ja teraz jestem na księ
życu; nié ma się czego frasować, dochowałem święcie 
małżeńskiej wierności żonie, sumienie moje czyste, i 
nié ma się czego obawiać.«

W ziął czarę z herbatą, która była nierównie lepszą 
jak w Londynie, albo na Dzemsinie, zrzucił z siebie 
eiężkie szaty, które zapewne zbawienny pot sprawo
wały, i wstał z łóżka, ażeby pilnie opatrzyć wszystko, 
eo widział około siebie.

W  jednym z rozdziałów mądrej Li-dzi pi-sze, »że 
drzwi do komnaty młodej dziewicy, powinny byc skry- 
teffli dl® oka ludzkiego.» Chińczycy biorąc rzeczy do



tykalnie, urz.'jdzili w taki sposób swoje domy, że obcy 
człowiek nigdy nie znajdzie wejścia do komnat kobie
cych. P a n i e ń s k a  komnata podobna u nich do szkatułki, 
która się tylko za pomocą tajemniczej sprężyny otwiera. 
Dzięki modrym ustawom Li-dzi. —  Melford napróżno 
szukał którędyby mógł wyjść, cztery ściany nic podo
bnego do drzwi nie okazywały, a ogromne obicia po
krywały je jednostajnie; młody człowiek poszedł do 
okna, które wychodziło na śliczny okrągły balkon, zu
pełnie podobny do klatki na papugi z źółtemi brązo- 
wemi prętami, okrytemi mnóstwem wijących się do 
ko'1'a w kwiecie powojów.

Pod nogami na tym osobliwszym balkonie była 
krata, przez którą przeglądałó u spodu nie wielkie je- • 
zioro, pokryte liśćmi Nenufaru , a na prawo widać 
było obszerną dolinę z szeroką rzeką, a tam przy wscho- 
dzącem słońcu Tropikow, widać było łąki, ogrody i 
gaje, a gdzieniegdzie samotne chińskie Miao, z por
celanowym dachem, i pola czerwone bawełny. Na da
lekim horyzoncie Niebieskiej Góry, na tle lazurowem 
czarującym szląkiem łączyły się nieba z ziemią; Mel
ford opuścił głowę na piersi i zakrył oczy, ażeby ze
brać swoje myśli. Pamiętał dobrze wypadek w Hog- 
lane, ale nie mógł dojść żadną m iarą, jak długo zo
stawał bez czucia, i kiedy nakoniec powrócił do zmysłów, 
dwie rzeczy były tylko dla niego niewątpliwemi: toże 
upadł pod razem bambusowej pałki i powrócił do ży
cia w komnacie, w której się znajdował. Można tu 
¿yć, mówił do siebie, ciesząc się jak majtek, i lepiej 
Jak na skale Kalimo, na którą wyrzucony byłem w pię
tnastym roku życia;-byleb y tylko obiad dali,-okropnie 

głód mi dokucza i cieszy przytem, bo przekonywam



się przecie, że ja niezupełnie umarłem, jak mnie się 
z początku zdawało. Przynajmniej zona, jeżeli się 
kiedy zn ią zobaczę, nie będzie mi miała nic do w y
rzucenia; mówiąc to, obrócił się ku balkonowi, chcąc 
się pocieszyć pięknym widokiem czarującej okolicy, gdy 
nagle zadrżał, widząc o dwa kroki od siebie kobietę, 
w której wąziutkich chińskich oczkach widać było naj
szczersze politowanie. Nieznajoma ubrana była jak 
figury na obiciu, i zdawało się jakby tylko co zstąpiła 
26 ściany. Jedna część ciała tylko, to jest twarz nie 
zakrytą była; na głowie miała coś podobnego do gię 
boklego talerza, z pod którego pokazywały się kędziory 
czarnych zawiniętych włosów, z pod ciemno*niebIeskiej 
sukni dochodzącej do kolan, widać było drugą ja- 
skrawo-ponsowego koloru; z pleców spadały rękawy, 
które coraz szersze i szersze, do nóg prawie docho
dziły. Zmarszczki jeszcze nie kaziły twarzy, ale wi
dać było , że skwarne słońce przedwcześnie zgubną 
władzę swoją na nią wywarło. Ztem wszystkiem 
okazała się Melfordowi nadzwyczajnie ujmującą: młody 
MIczman siedział na łóżku z wyciągnięlemi rękoma, 
z otwartemi usty, nie spuszczając z oka niespodziewa
nego zjawiska, i jak nieustraszony majtek drźaf całem 
ciałem, bojąc się jedynie wtenczas, kiedy nie bylo ża
dnego niebezpieczeństwa; kobieta nie ruszając się z miej
sca, jak automat jaki kiwnęła głową i trzykroć powtó
rzyła po angielsku: biedny młody człowiek!..

Melford był mocno przekonanym, że na księżycu 
i na wszystkich planetach mówią doskonale po angielr 
sku, niezadziwił się więc bynajmniej, i natychmiast za
czął rozmowę.



Gdzie ja jestem pani? zapytał się , złożywszy ręce. 
W  Państwie Niebieskiem, odpowiedziała nieznajoma. 
Pewny tego byłem , mówił sam do siebie Melford. 
Jeżeli chcesz się cieszyć życiem, bądź roztropnym jak 
w.p> spokojnym jak żółw , a milczącym jak noc! 
Wszystkim tym będę, jeżeli się tak pani podoba. 
Bądzze spokojnym, my się opiekujemy tobą biedny 
młodzieńcze!

O pani! jeszcze kilka słów —  jeszcze.... Nie żądaj 
odemnie rzeczy niepodobnych —  jest moją powinnością 
być skrytą.... Ja już i bez tego zbyt wiele rozmawia
łam waszym językiem, wasze słowa takie długie........
Ja zmordowałam się........zobaczemy się jeszcze, bądź
zdrów. Ściana się rozstąpiła, i znów zamknęła, a nie
znajoma znikła, zostawiwszy po sobie tylko zapach naj
milej woniejących kwiatów. Melford do tego stopnia 
szanował tajemnicę swego położenia, że tą razą nie 
chciał już oglądać obicia dla znalezienia ukrytego wyj
ścia, pogrążył się w myślach ; nagle zadrżał i zawołał:
O moja żono! moja K arolino!— cóż jeżeli tę kobietę 
owładnie występna namiętność ku mnie, ach! nie trwóż 
się, nie trwóż, ja nawet na księżycu będę wiernym to
bie. Mężny Miczman podniósł rękę i przyzywając na 
świadka nowe słońce, nowy świat, po trzykroć powtó* 
rzył przysięgę małżeńskiej wierności. Nie wspominał
0 tem, że nieznajoma nie była wcale czarującćj pię
kności , cnota i doskonałość niestety, nie zawsze tak 
cnotliwą i doskonałą jak się wydaje. Fedra była stara
1 szkaradna, każdy z nas byłby dla nićj Hippolitem; 
Tezeusz zbankrutowawszy, handlując skórami poczwa- 
rów, ożenił się był z nią dla posagu.^ Melford gotów 
był zostawić swój płaszcz w rękach aiezaajomej. Uszczę-



Oliwiony tem, że zdołał się oprzeó wdziękom czterdzie
stoletniej piękności pod skwarnym słońcem południa, 
cnotliwy Miczman siadł na gładkiej jak zwierciadło 
ławeczce z sandałowego drzewa, stojącej w kracie bal
konu, w cieniu zielonych liści z biaiemi i nicbicskiemi 
kwiatami wschodniego powoju. Ale źe liście i kwiaty 
zakrywały widok, Melford wkrótce obnażył balkon z ga
łązek powoju, a światło dzienne ze wszech stron zaczę
ło przezierać na balkonie, na którym wprzód skromna 
Cja, w samotnym ustroniu zwykła była śpiewać hym« 
ny, ku czci i sławie jej przodków, wtórując sobie na 
melodyjno-trzydziestostronnym Luj-dzanie, wynalezio
nym przez mądrego Daj Guna, syna Czeu----Kjosk jak
by świeżo rozwarte Oko, wesoło spoglądał na małe je
zioro, na ogród, i na dolinę roszoną wodami szerokiej 
rąeki.. Kłosy dojrzałego ryiu kołysane południowym 
wiatrem, wydawały się w niezmierzonej przestrzeni, 
jakby fale złotego morza, co się z dalekim stykało ho
ryzontem. —  Gęstwiny chińskiego pieprzu szumiały dzi
kiem! krzykami Czaj - Wyn, odurzonych pieprzem i 
skwarem słonecznym. Deszcz świecący się pokrywał 
niekiedy dolinę, jakby tkanką płomieni słonecznych, 
i zdawało się natenczas, że słońce rozsieje się w ogni
ste bryzgi, otaczając i obejmując płomieniem drzewa, 
kwiaty, murawę, piasek i skały.

Na brzegu jeziora kilkanaście drzew zebranych, jak
by w familijne grono, wzajemnie ochraniały siebie od 
upałów słońca, samo jezioro pokryte zasłoną szerokich 
liści Dzi.tu nie doznawało upałów, lecz chłodną wodą 
nęciło do siebie. W cieniu jaworów i pod wzniosłe- 
uii hebanowemi drzewami, ukrywały się lubiące cien i 
ustroBiC) pokryte kwieciem krzaki Juy-Lan (białej lilii),



Chay diin (godfo skromności), No-li-choa (chiński ja
śmin), Dzio-choa (wiecznie kwitnący kwiatek sławiony 
od poetów, i znajomy głośno w nieśmiertelnej ^iędze 
Li-dzi), Bej-dzi-chau, (który przez całe sto dni zacho
wuje swoją szkarłatną barwę); Mo-Dan, inaczej Choa- 
wati, (którego rzęsne kwiaty podobne do stulistkowej 
róiy, a który dla nadzwyczajnej swojej piękności go
dzien być królem kwiatów). Wszystkie te czarujące pię
knością kwiaty, zasadzone były ręką nadobnej Cja, 
która sama, zyjaca róża, gasiła swojemi wdzięki, cały 
urok ich piękności, oddychając tchnieniem rozkosznego 
powietrza. Melford w śłodkiem zapomnieniu przypa
trywał się zachwycającym do koła widokom, gdy nagle 
usłyszał lekki szmer, przez kilka chwil nie śmiał nawet 

spojrzeć, lecz później zszedł z balkonu i bystrym okiem 
obejrzał swoją komnatę, ale nie było w niej niko
go, tylko przyjemny zapach znajomych mu juz won
ności wschodnich, świadczył o niedawnej przytomności 
znikłćj osoby. Niewidzialna ręka przygotowała na ma
łym stoliku obfite śniadanie, składające się z wybornych 
potraw, lecz widać było że miano wzgląd na stan zdro
wia młodzieńca; konfitury, małe rybki pieczone na dłu
gich szpilkach — • pewny gatunek małej doskonałej bul
w y, i ryz rozmaicie przyprawny, przytem herbata i 
woda ryżowa składały całe śniadanie. Widać było że 
ręka nieobojętnej kobiety trudniła się przyprawą i uszy
kowaniem wszystkiego, Melfordowi porządnie się jeść 
chciało, sądził przytem, źe sama grzeczność kazała ni- 
czem nie gardzić. Ale gdy już wszystko zniknęło i nic 
przed nasyconym Anglikiem ze śniadania nie pozosta
ło,, zadumiał się nieborak, co tu robić, mówił sam do 

b ie ,— co tu robić, ta kobieta poi mnie, karmi i odzie-
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wa, coraz więcej praw nabiera do mojej wdzięczności, 
co się zemn^ stanie? Jak się mnie biednemu nadal 
regulować? Tu przychodzi na myśl los jego przyjaciela, 
BrUmli, który zabh^kawszy się na polowaniu vf Amery
ce, w okólicach zamieszkałych przez pokolenie W ielkie
go Wę .̂ii został schwytanym, musiai się żenić z księ
żniczką Ó ey-oa-i, córkt  ̂ możnego wodza, a która do 
najponętniejszych w/lzięków łączyła szerokie przekłute 
rybiemi kościami nozdrze, i płeć nie ustępującą w ni
czem, kolorowi starej mahoni. Nieszczęśliwy Brumli 
poddał się ąrogiemu losowi, i miłości nadobnej O-ey- 
oa-i, pozwolił siebie upstrzyć najpiękńiejszem tatnowa. 
nióm, oddawał cześć Wielkiemu Manitu, zjadł kawałek 
pieczonego Anglika, obdarł ze skóry głowy dwóch Ksią
żąt Małego Żółwia, wyuczył się grac na Czyt-Czyt-kiie, 
jak Kahtaś, zapalał ogień radnego koła, nosił na ple
cach worek z kościami przodków, chociaż nie swoich, 
po śmierci wodza miał sobie ofiarowaną najwyższą 

-władzę, przegrał stanowczą bitwę, i niestety! zjadły go 
upiekłszy przy ogniu tryumfujące wrogi.,.. Pogrążo
ny w zadumaniu nie widział biedny żeglarz leżącego 
obok siebie małego krótkiego cybucha a lulką, i małą 
skrzyneczkę napełnioną tytuniem,—  spostrzegłszy, ńa- 
tychmiast nałożył lulkę, zapalił, i położywszy się rozko
sznie na łóżku, wkróce otoczył siebie obłokami dymu. 
Lecz zaledwie dziesiąty krążek dymu z ust wypuszczony 
wzbijał się pod sufit, gdy Melford ujrzał siebie w no
wym zaczarowanym świecie. Przed jego mdlejącem 
wejrzeniem rozstąpiły się ściany, i jakby szerokie liście, 
uschłe w jesieni, zaczęły powiewać w powietrzu, a on 
s a m  pośród iiich w kjósku szkarłatnym, ozdobionym 
kwiatami, ulatywał także ku lazurowym niebios skle-



pjeiiiom: —  a pod jego nogami kula ziemska krążyła po
woli, przedstawiając mu po kolei wszystkie narody ziem
skie. Tam wybiegłe w górę minarety strojne ksii^życem, 
dalej na wieżach i kopulach święte znaki zbawienia, 
krzyże chrzesciańskie. Ogromne miasta'zamieniały zlo- 
to-k'!'osę pola, później następowało morze z tysiącami 
okrętów, dalej dzikie stepy, góry niebotyczne, nieprze
byte pustynie, życie zamieniała śmierć, światło ciem- 
nosc, rozpacz radość, spokojność wrzawę, i v;szystko 
to na niezmierzon,-j bez granic skalę, ale wszystko, ja
wne i jasne. Wtem pośród łoskotu gromów znikło 
wszystko, a na miejscu kuli ziemskiej Melford ujrzał 
Londyn. Zdawało mu się że wsparty na krzyżu kopuły 
Sgo Pawła, widział u stóp swoich rodzinne miasto ale 
puste, bez mięszkańców, jak rozwaliny Palmiry. Wtem 
słyszy przerazhwy jęk, zamiast Londynu, Kalkuta przed 
nim powstaje, a wśród głównej ulicy poznaje swoją 
Karolinę, wy«i|gającą załamane do wiernego małżonka 
dłonie. W  tejie chwili zmienia się znów wszystko, 
widzi siebie w altanie pośród wonnych kwiatów : czuła 
Daj-sy uchylona ku niemu szepcze słowa pociechy i mi, 
ło sci, lecz tu właśnie kończy się paroxyzm, —  opium 
przygotowane staraniem żony Mandaryna, już wywarło 
całą swoj^ silę, i znużony młodzieniec usypia snem 
twardym i spokojnym. Kiedy się Miczman obudził- 
komnatę oświecał księżyc; ten wypadek zamącił w nim 
pamięć, i żadn^ miarą nie mógł się dorachować ile 
czasu we .snie przepędził. Przechodził pamięcią cały 
ciąg swoich wypadków.-JakemAnglik, z a w o fa ł- i  maj  ̂
tek, jeżeli jestem na księżycu, to ślicznie mu ziemi« 
przyświeca. Wtem wstał z pościeli, świeże w ieczorne 

powietrze orzeźwiło go, i jak«Ś niezwykła wesołość,.zape



wne skutek zażytego opium owładała jego serceitt 
Siadł na balkonie i trochę chrypliwym głosem, zanu
cił od serca pieśń pożegnalny majtków: —  Come-all- 
hands ahof to anchor,-^ z ostatniem słowem ostatniego 
kufSletu przeraziło go zjawisko, którego już nie można 
było odnosić do działania opium. Na przeciwległym 
brzegu, przy świetle księżyca, wysunęła się z pod cie
niu drzew jakaś niby ludzka figura, która po licznych 
załamywaniach rękoma, jakby na znak nadzwyczajnego 
zadziwienia, nagle się zatrzymała. . Melfprd nie móg  ̂
żądny miary poznać czy to był mężczyzna, czy ko
bieta, i już mu się zdawało, źe to był tylko wymysł 
jego wyobraźni,, gdy figura jedny nog§ wystąpiła na
przód, położyła strzałę na cięciwie ogromnego łuku, i 
wymierzyła jy prosto w piersi Melforda.

Cóżto było? —  niestety! —  powróciwszy do Kantonu 
Mandaryn Sampao, słyszał mnóstwo nieprzyjemnych 
wiadomości. Załoga Dzemsiny szukając swojego Micz^ 
mana, przetrzęsła wszystkie kantory kompanii Hong 
wszystkie podziemne sklepienia w Hog-lanc, i całe czter
dzieści tysięcy łodzi, na których się gnieżdży rzeczni 
obywatele Kantonu. Kapitan Dzemsiny wdarł’ się gwał
tem do miasta, i rozkwaterowawszy się w pałacu Oka, 
objawił, że nie wyruszy z niego, dopóki mu nie wy- 
dadzy Melforda żywego, albo przynajmniej umariego.—  
Oko rzucif się mu do nóg, ,i poprzysiągł na święte 
Czen-h,—  Wielkiego K on-dzi, źe nie będzie nic jadł, 
że kęsa chleba do ust nie weźmie, dopóki nie wynajdzie 
1 nie powróci zgubionego Miczinana z jego haftowanym 
niebieskim mundurem, z jego puginałem, i ze wszyst- 
kiem co tylko było jego własnościy. Były wieści, ze 
Melford ubity został około domu Sampao. Niespo



kojny S a m p a o ,  po srogim przeglądzie w całym jego 
domu, czuł on, ie  Oko przysiągłszy umorzyć siebie 
głodem jeżeli nie wynajdzie Miczmana, nie zapomni za
p e w n i e  i  o jego familijnym cmentarzu, gdzje bardzo 
łntwo będzie mógł wynaleźć ciało świeżo pochowanego 
A n g l i k a .  W  śmiertelnym strachu biedny Mandaryn 
z zachodem słońca udaf się napowrót do swojego wiej
skiego mięszkania, i wżiął z sobą syna mężnego Cijana, 
który służył w Pekinie w stopniu kapitana w pułku tak 
zwanym Tygrysów Gwardyi. Cijan będąc niedawno na 
urlopie, odebrał był polecenie obejrzenia warowni Bokka 
Tygryą. Warownia ta składała się z dwóch ścian, na 
których malowane straszne poczwary, paliły z malowa
nych dział do okropnych nieprzyjaciół. W Chinach 
wysłani dla obejrzenia czego *— w istocie oglądają. Cijan 
był w Bokka-Tygrys, kazai odświeżyć farby na malo
wanych działach, które były trochę pobutwiały od 
wilgoci, i  po sumiennem wykonaniu polecenia, powró
cił do ojca.

Cijan m iał lat dwadzieścia pięć, b y ł  w zrostu tro 

chę wyższego od zw yczajnego w  C h in a ch , i m iał rysy 

twarzy nieco europejskie. D u ż y  czarny wąs, zapowia

d a ł nadzw yczajne m ęztwo, strojno się nosił, m ia ł na 

sobie długi żupan niebieski w białe m u szki, na g ło 

wie chełm  na kształt fryg ijsk ieg o , z dwoma nam alo- 

wanemi na nim oczym a, i ozdobiony pawim piórem . 

N a ram ionach ogrom ny kołczan ze strzałam i, a w le

wym ręku d ługi łu k :  oprócz cnot Avojennych m łody 

G ja n  urodzony z d rugićj żony S a m p a o , s ły n ą ł  giębo- 

kióm uszanowaniem dla o jc a , godnem uw agi nawet 

w Chinach, kraju dobrych dzieci, a n ie g o d z iw y c h  ojców. 

Cijan miai zawsze w ustach mądre słowa »kto nie ko



cha rodziców, ten nikogo kochać nie może” słowa za
pisane w modrej ksi;iice Kun-dzi, którego barbarzyńcy 
zachodni przezwali Konfuciuszem. Sampao i Cijan wy
szedłszy na brzeg szli w głębokiem milczeniu, obycza
jem Cliińczyków, kiedy nieniaj.  ̂ nic do' niówieiiia mię
dzy sobą. Przyszedłszy do mięszkania sług Sampao, 
gwizdnfł wiadomym tonem, i natychmiast drzwi sta- 
nęly otworem, dwóch migów i jednego słowa, dosyć 
b jło  na zapytanie sług w jakiem miejscu pochowali 
Anglika. Przestraszeni słudzy niewiedzieli jak odpo
wiedzieć i udawali że niesłysz^. Niepowtarzaj.-jc zapy
tania Sampao, kazał im iść na cmentarz i wraz z sy
nem szedł za niemi, słudzy domyślili s i ę  że zapewne 
i m  każe wykopywać ciało którego w ziemi niebyło.— ■ 
Ustraszeni ogromnemi W ijs a m i i groźnem wejrzeniem 
Cijana padli panu do nóg, i oznajmili źe zamiast po
chować Anglika na cmentarzu, uwieszali mu kamień do 
szyi, i wrzucili w jezioro.— Cijan wydobył dwie strzały 
z kołczana i już miał przebjć niemi nieszczęśliwe sługi, 
gdy ojciec zatrzymał go, przyłączając znajomy wiersz 
z L i - d z i . — »Nie przelewaj krwi na mogiłach.«— Wkrótce 
Sampo ochłonąwszy z pierwszego gniewu, sam uradował 
się tem zdarzeniem, które czyniło wszelkie poszukiwa
nia około jego domu próżnemi; osobiście przekonał 
się ze ziemia, niebyła tkniętą na cmentarzu, i źe od 
czasu śmierci ostatniej jego żony skromnej, Je-cze, nie 
usypano żadnej nowej mogiły , sługom zaś kazał się 
oddalić, dla pojednania się z cieniami nieboszczyków, 
rozgniewanych krwawą myślą Cijana; Mandaryn z  sy
nem zanosili bez zwyczajnego akompaniamentu na Lo, 
hymn na cześć przodków.



Si. Chuan, Sian D iu  
Ju Lin, Jui Tian —

Na wspomnienie wasze, m^dre przodki!
Dusza się moja wzuosi, pod niebiosa.!

Doiśpiewująo uroczystej pieśni mężny Cijan i uczo
ny Mandaryn, przerażeni zostali strasznym głosem, któ
ry dolatywał do nich w milczeniu nocy; między ojcem i 
synem, zaszła następująca rozmowa, która^moźe, służyć 
za wzor chińskiego lakonizmu. Słyszysz ? słyszyszę, —  
anglik? cieńjego:— martwy? żywy:— tam? zemsta!— Ah 
gdyby podobny lakonizm zaprowadzili u siebie europej
scy barbarzyńcy, ileżby oszczędzili sobie niedorzecznej 
paplaniny! Mandaryn ukrył się za kołczanem syna i 
oba razem poszli brzegiem lasku po nad jeziorem.

Zbliżywszy się do domu, przekonali się wyraźnie, 
z k§d głos usłyszeli. Examinowany Mandaryn ze zgrozą 
tłumaczył synowi słowa pieśni majtkowskiej:— chłodny 
pot wystąpił na czoło kapitana:—  idź powiedział Sam- 
pao, i Cijan oddalił się. Wyszedłszy z lasku, aż do sa
mego brzegu jeziora , zatrzymał się Cijan na prze
ciwko kjosku swojej siostry Cia. Gdyby waleczny 
kapitan widział, jak pożerają księżyc dwa nieprzebła- 
ganewrogi j e g o  Niebieskie Smoki, nietyleby go to przera
ziło. Na to co on widział, niebyło słów w chińskim ję
zyku. Na balkonie pokoju, niewinno-wstydliwej sio
stry jego, mężczyzna Miczman, w żółtym mandaryń
skim chałacie, tak śmiało jakby gospodarz tego domu, 
wyśpiewywał sprośne pieśni.

Oburzenie, zagłuszyło głos rozum u w m ężnym  C i- 

janie, i puścił strzałę w kjosk, w  którym  śpiew ał nie

znajom y.



Melford siedząc na balkonie pifjknej' Cija, nieul|ki 
się bynajmniej chińskiej strzały , jednakże ten nowy 
rodzaj niebezpieczeństwa ,  posłużył" mu za przestrogą, 
cofnął sig z żywością majtka do komnaty, i spuścił za
słonę. Wkrótce potem grobowe milczenie, które pa
nowało w domu, przerwał krzyk, hałas, i jęki, —  dźwięk 
miedzi, i brzęk porcelany, którą tłuczono o ziemię. Za 
akompaniament służyły, płacz i wyrzekania wrzaskliwe 
kobiet.— Trzęsła się cała komnata Melforda jak oficer
ska kajuta w czasie burzy, i niemog^c pojąó przyczyny 
tego wszystkiego, młody zeglarz mówił sam do siebie: 
»trzeba się poddać losowi, i czekaći końca«— .wtem mil
czenie i spokojność znowu panować zaczęły, Melford' 
ostrożnie podniósł zasłonę, i promyk wschodzącego 
słońca oświecił komnatę. Przy jego blasku spostrzegł 
on duży arkusz chińskiego papieru, który jakby cza- 
rownym jakim sposobem wrzucono przez ścianę na 
podłogę. Spiesznie Miczman podniósł papier, i po 
pierwszym rzucie oka, przekonał się że był pisany po 
angielsku; zrosiwszy łzami radości, ojczyste litery, 
czytał list następującej treści.

— '»Skrzywdziłeś moją najukochańszą córkę, splamiłeś 
nienaruszoną sławę, starożytnego mojego domu. Prawa 
Dżynia nie pozwalają mi przelać twojej krwi, ale nie- 
zabraniają zamurować okien, i drzwi tej komnaty, w któ
rą wniosłeś zakał i niesławę. Tam życie z głodu 
zakończysz, córka moja sprzedaną będzie jako niewol
nica za dziesięć uncyi srebra. Tak nakazują prawa 
mądrego Daj-huna, syna Czeu.

Jeżeli zaś przystaniesz na zaślubienie mej córki z wa
runkiem, aieby żyć z nią w tejże samej komnacie bez 
żadnego towarzystwa i  znoszenia s i q  z  ludźmi, samo



tnie jakby w grobie lub Miao, to możesz jeszcze zna
leźć braci ojca i siotry, które będ% się wami opieko
wać. Jeżeli zatrzymasz u siebie to pismo, będzie do
wodem, że zgadzasz się na te warunki, jeżeli zaś rzu
cisz w jezioro, znaczyć będzie, źe je odrzucasz. Na- 
mys'l się, uratowano ci życie, b^dź wdzięcznym.

Examinowany Mandaryn Sampao.

Melford trzy razy przeczytał list, który przywra
cał go do ziemskiego, chociaż wprawdzie chińskiego 
życia, i zaczął się oglądać około siebie jakby szukał rady 
lub pomocy, w tak delikatnym interesie. Tysiąc my
śli zbijających jedna ilrugą, przychodziło mu tłuma
mi do głowy, nareszcie uczynił mocne postanowienie, 
cisnąć pismo w jezioro. Postawił siebie w postaci że
glarza, któremu rozkazują opuścić flagę, a który woli 
zapalić proch i wylecić z nim ua powietrze , niżeli 
poddać się z niesławą. Wyszedł na balkon, otworzył 
okno, przeciągnął rękę z pismem zwiniętem, jakby za
palony lont od działa,—  zakomenderował pal.... i myśl o 
żonie i dzieciach pogasiła lont w rękach Miczmana. 
Nie wrzucił pisma w jezioro. Zadumawszy się za
czął zastanawiać się nad swoiem położeniem, i uznał 
go być lepszeni, aniżeli się zdawało; miał siebie za 
umarłego, lecz przekonał się że żyje; sądził źe wszyscy
o nim zapomnieli, a przekonał się wyraźnie że ciągła 
nad nim czuwała opieka; mógł być żywcem zamuro
wany .w tej komnacie, jak Ugolino w wieży, a nato
miast ofiarowano mu rękę Mandaryna. Wprawdzie, 
przyjmując to przełożenie, naruszał swoją przy
sięgę małżeńskiej wierności, lecz n iestety  ! — trzeba 

' się było' koniecznie żen ić, żeby siebie zachować dla
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iony: nie było innego sposobu—  »Moja Chinka, mówił, 
nie piękna , płeć ma ogorzały, włosy rzadkie, nie 
pierwszej młodości, a zatem źenir ĉ się zni^ czynię ofia
rę , za którą moja Karohna, powinna mnie być wdzię
czną. O ! przysięgam ! rzuciłbym się natychmiast w je
zioro, gdyby córka Mandaryna była młodą i ładną 
jak moja Karolina, umarłbym raczej z głodu w  tych 
murach. Czekajmy cierpliwie, oczekiwanie często pro
wadzi do lepszego. Nadzieja jest duszą każdego przed
sięwzięcia, miejmy więc nadzieję.”— Później nowa myśl go 
zajęła na chwilę. —  Chciał pisać do Mandaryna dając 
,mu poznać cały jego błąd, i wyłuszczając całą sprawę: 
lecz pomyślał, sobie potem, że miał do czynienia z na
rodem najmniej wyrozumiałym na świecie, a w isto
cie może taki był zwyczaj w Chinach, źe skoro tylko 
chociaż najniewinniej dostał się kto do komnaty córki 
Mandaryna, trzeba już było albo um ierać, albo ją 
zaślubić; a wreszęie, myśl mu przeszła— dla czego ta bie
dna kobieta ma siebie gubić w oczach całej rodziny 
za to, że podała mi ratunek kiedy umierałem z głodu i. 
pragnienia? —  „O  nie! zawołał, nie,żenię się z nią, że
nię się jak najprędzej, nie uważając na jej szpetność, 
i rzadkie włosy. Byłby młodzieniec dłużej jeszcze sam 
z sobą rozmawiał, gdyby nadzwyczajne głosy nie przer
wały milczenia, —  głosy które zdawały się zapowiadać 
jakąś nadzwyczajną ceremonią: kilkanaście osób śpie
wało cichym głosem, hymn Si-Chuan na cześć przod
ków z akompaniamentem LoiD żuna,—- Lo gatunek bę
benka jak i Pam-tam, —  Dżun rozbity dzwon; Melfoid 
domyślał się ¿e rodzina Mandaryna chciała go nawie- 
dzieć, i zaczął poprawiać na sobie swój dziwaczny ko- 
stjura, rozczesał palcami włosy i wąsy, umył ręce zie



loną herbaty, i przybrał minę poważnego Chińczyka, 
założywszy ręce na haftowanym księżycu, który mu 
całe piersi pokrywał. W  takiem położeniu oczekiwał 
mężnie na zbliżającego się nieprzyjaciela.

Rozstąpiła się ściana, przy dwukrotnie powtórzo
nych przeraźliwych słowach, i czterech Chińczyków 
okrążyło Melforda. Dla honoru swojego narodu nie 
cofnął się ani na jeden krok; Chińczyki zadrżeli uj
rzawszy siebie tak blisko angielskiego oficera. Znamy 
już mężnego Cijana młodszego syna Sampao, % nim 
byli dwaj jego bracia Cjn, i Nian: Cjn Oficer Berdy 

szników Żółtej Chorągwi, miał na sobie długi do kostki 
granatowy kaftan, na ceglastym nieco krótszym żu-. 
panie , uzbrojony był berdyszem Dzaii ■ Lan, i tarczą 
z trzciny chińskiej pod nazwiskiem Baj, lecz na mło
docianej twarzy nie było śladu wojennego ducha.—  Nian 
w randze Bju, służył w Pi - szan - Bao: to jest, wKruszą- 
cej Góry Artylleryi, miał na sobie szary nankinowy 
kaftan z niebieską wypustką, sterczące • najeżone ogro
mne wąsy jego, dziwnie odbijały przy niewinnym wy
razie baraniej twarzy.

Na pierw szy rzut oka M elford pozn ał z kim  m iał 

do czynienia: M andaryn Sam pao ochłonąw szy z p ierw 

szego strachu, i spostrzegłszy uśm iech na tw arzy  Mel
forda, przem ów ił po angielsku.

— „Czy jak ojciec mam przemawiać do ciebie, czy jak 
nieprzyjaciel?

— „Jako ojciec!”— odpowiedział Melford, ściskającza
czterech Chińczyków, którzy drżeli od strachu, a szcze
gólniej Góry Kruszący Artyllerzysta.

— „Przyjmujesz więc pierścionek, w znak zaręćzyn?”—
— „Przyjm uję.”—



„ — P ójdź z nam i.”—

Chińczyki zanócill powtórnie hymn przodków, Mel» 
ford wszedł do komnaty siabo oświeconej szybami 
z napusżczonego oliwą papieru. Tam na ponsowym 
złotem wyszywanym taborecie siedziała n i e w i a s t a  z opu- 
szczonemi rękoma, w bogatej sukni, zszerokiemi źóltemi 
rękaw am i.M elford  krzykn^ył..., byia to dziewczyna lat 
piętnastu, nadzwyczajnej piękności, i mogąca łatwo 
zawrócić głowę każdemu Europejczykowi czy Chińczy
kowi na świecie. Pomimo wysokiego na głowie jej 
kołpaka obwiedzionego gronostajami, i potrójnym rzę
dem pereł, można się było domyśleć źe pod nim kryły  ̂
się gęste czarne włosy; brwi czarne, jakby tuszem chiń
skim pociągnięte, zwiększały niewypowiedziany wdzięk, 
ciemno, szafirowych oczu. Przydajcie do tego białe 
gładkie czoło, dziewicze lica, nosek niezrównanej pię
kności, i usta podobne do ust sławionycli przez Cesa
rza Cjan-Luna, jednego z najcelniejszych chińskich 
poetów, który powiada: „o  moje szczęście, twoje usta 
są jak wązkie gałązki Nidzy (koralu) rozścielającego się 
pod śnieżną perłą na dnie morskim.“  Mężny Cijan 
ochłonąwszy nieco, przyprowadził Melforda do nado
bnej Cija, (łaskawi czytelnicy zapewne raczyli się do- 
myślęć, że to niebył kto inny) —  i młô ^̂  dziewica wy
nurzywszy białą rączkę z szerokiego rękawa, i zakrywając 
długiemi rzęsami opuszczone ku ziemi oczy, włożyła 
mu na palec pierścionek ze słoniowej kości. Melford 
ppżerał ocłyma piękną narzeczoną. Mandaryn chcąc 
dla pospiechu odbydź zaślubiny, zaraz po zaręczynach 
wziął stójący na oknie garnek gliniany, rozbił go o ziei 
m ię, i przeczytał nowożeńcom wiersze z L i-d zi, słu
żące do obrzędów weselnych. Melford, poddał się ma-



chinalnie wszystkim ceremoniom oTirzęda, nudniejszym 
jeszcze w opisaniu jak w istocie. Po ukończonym ób- 
rzijdku udali się wszyscy, to jest mgźczyzni tylko, do 
obszernej sali, gdzie przygotowano wspaniały ucztę.—  
Ale zdawało się że stoły były głównie zastawione dla 
Oka, gdyż inni obecni zbyt różnorodnie byli wzruszeni, 
ażeby mogli wesoło biesiadować. Melford zjadł tylko 
trochę gniazda Salangów, i pasztetu z jesiotra goto
wanego w essencyi Sian-D żaw . Po stole Mandaryn 
oświadczył Melfordowi, ze wesele jego odbyło się po
dług prawideł religii Fo, która dozwala nowożeńco
wi dopiero po ukończonej uczcie widzieć się z żoną, 
i uczynić podarunki jej krewnym. Ten ostatni dogmat 
religii Fo, trochę zasmucił Melforda, miał bowiem 
p r ż y  sobie -tylko zegarek i łańcuszek złoty z serdoli- 
kiem; ale pomyślawszy sobie źe prawidła religii Fo za
pewne nie naznaczają ceny podarunków, od^yiązał łań
cuszek z serdolikiem, i poważnie złożył go w ręce Man
daryna, który przyjął g o  z  wyrażnem r o z r z e w n i e n i e m .  

Potem teść i szwagrowie zaprpwadzili Melforda do' 
drzwi komnaty .sypialnej, przygotowanej dla nowożeń
ców, i ojciec powiedział mUj — ^„możesz wejsc.“

Melford westchnął głęboko, przypomniawszy sobie 
biedną Karolinę, ale-nie mogąc się juz cofnąć, ukło
nił się grzecznie nowym swoim krewnym, wszedł do kom
naty , i zamknął drzwi za sobą. — • Tymczasem Oko 
Kantonu dotrzymując danej przysięgi, już cztery doby 
nie jadł, wściekał się ze złości na swoje sługi," i po
przysiągł nakoniec, że jeżeli przed wieczorem niedo- 
stawią angielskiego diabła ze wszystkiem co do niego 
należało, rozkaże sługi swe na pal powbijać. Oko 

obawiał się nawet, źe nie wytrzyma ju ż , i niedoiyje



do wieczora,, tak okropnie dręczył go głód, na który, 
skazał siebie dobrowolnie, jedynie z przyjaźni dla An
glików, z przyjaźni niczem nie zachwianej, bo ugrun- 
towanej na kontrabandzie opium. Oko pierwszy raz 
spotkało podobne nieszczęście, ale Syn Nieba, Wielki 
Bphdy-Ghan, dwa razy z przyczyny Oka po pięć dni 
pościł w życiu. —  Raz było to w roku i 8 i 3 , kiedy 
Oko był jeszcze Uchem, to jest Naczelnym Audyto
rem Mandżuryi.

Tyle nabroił na tym urzędzie niedorzeczności, że 
Syn Nieba musiał mu urząd odebrać, i wydał rozczu
lający wyrok, który kończył się temi słowy:— »Żałuję i 
błagam o przebaczenie Nieba I Ziemi, źe podobnego 
bałwana naznaczyłem swoim Uchem,—  objawiam, że dla 
oczyszczenia jasnego sumienia Naszego, od tak cięż- 
kiegó grzechu, będ^ się modlił przez pięć dni, nie 
przyjmując przez ten czas najmniejszego pokarmu.«— Nie
długo Uchu oderznęli lewe ucho, i oddali psom na 
zjedzenie. W  jedenaście lat potem to jest: roku i 8a4 
niektóre postępki jego spowodowały powtórny podo
bny wyrok. Po siedmiu leciech tułactwa, nieszczęśli
wy Ucho, za wstawieniem ślę młodszej siostry, trzeciej 
Żony Syna Niebii, został mianowany Ręką, to jest G łó
wnym Poborcy podatków, w Fu-Dzianie. W  przeciągu 
dwóch lat, Ręka tyle dokazywała, ¿e Syn Nieba mu
siał znów wydać wyrok kończący się temi słowy: „Źa.- 
łuję i błagam o przebaczenie Nieba i Ziemi, źe takiego 
przestępcę naznaczyłem swoją Ręką, —  podaję do publi
cznej wiadomości, że dla oczyszczenia jasnego su
mienia Naszego, od tak ciężkiego grzechu, będę się 
modlił przez pięć dni, nieprzyjmując żadnego pokarmu. 
Wkrótce Ręce ucięli dwa palce u prawej ręki, i



wyłupili mu jedno oko; ale Syn Nieba, zupełnie sobie 
tym ostatnim postem popsuł' czci - godny żołądek, i 
zaprzysiągł że już nigdy odtąd żadnego urzędu nieda 
temu niegodziwcowi. Nie przeszło jednak dwóęh lat, 
jak za wstawieniem się ciotki drugiej ¿ony Syna Nieba, 
uczynił go Okiem Kantonu. —  Wielki Bobdy-Chan west- 
chn. t̂ wówczas głęboko, i zawołał wieszczym ducbem: 
»ten człowiek jeszcze raz stanie si'g> przyczyn^ postu 
dla mnie« —  W  istocie też od tej pory zaczyna się 
kontrabanda opium, —  wkrótce wojna, —  a Oko stał 
się bogatym.

Następował czas wieczerzy, na którą z samego rana 
Oko nakazał był samych gniazd Sajangów za dwadzie
ścia tysięcy złotych przyrządzić: Pólicya nie jawiła się 
jeszcze ze znalezionym Miczmanem, kapitan Dzemsiuy 
korzystając z pomyślnego wiatru, odpłynął do wysp 
Filipińskich, oświadczając, iż z tamtąd doniesie Wiel
korządcy Indyi o zatrzymaniu w Kantonie officera an
gielskiego, i ie  Oko sam sobie będzie musiał przypi
sać wszystkie mogące z tąd wyniknąć nieszczęścia i 
klęski. Oko przychodził do rozpaczy i umierał z głodu 
i ze strachu ; zdawało mu się iż ' widzi stu - tysięczną 
angielską flotę, która napada i ujarzmia Chiny, a co 
gorsza, ogłasza swobodny handel opium, niszczy kon
trabandę, i pozbawia go dwóch milionów rocznego do
chodu. Już kazał był oprawcom, dla pocieszenia siebie, 
gotować pale dla Dozorcy Policyl i jego pomocaików, 
gdy nagle roztwarły się wrota jego dziedzińca, i cała 
policya kantońska tłpmem weszła, niósąc na barkach 
cztery klatki żelazne, pokryte czarnem suknem .—  
W  takich klatkach wożą zwyczajnie w Chinach wię
źniów. —  Po chwili wszedł Dozorca Policyi. i uczy-



niwszy prawem przepisane siedm ukłonów, podai do
niesienie na żółtym jedwabnym papierze, w którem 
oznajmił,—  źe młody barbarzyniec zachodniej Czudy, 
która się nazywa Angliy, został pojmanym w komna
cie żony swojej, córki Pocztmistrza Kańtońskiego Sam
pao, —  i ie  wraz z wyiej wymieniony zony,—  z jego ha
ftowany niebiesky szaty, puginałem i wszystkiem co do 
niego należy, znajduje się pod kluczem w żelaznej 
klatce: a w innych trzech klatkach rodzice 1 bracia 
żony barbarzyńcy. Pierwszem słowem uradowanego 
Oka, był rozkaz, ażeby mu podano wieczerzy, a pó
źniej wzniósłszy oczy ku Njebu j dziękował Wielkiemu 
Fo, za wybawienie Kantonu, Niebieskiego Cesarstwa, 
i kontrabandy opium. Klatki postawiono rzędem; 
w pierwszej siedział Melford z Cijy, w drugiej Poczt- 
mistrz z zony, w ttzeciej starszy syn pocztmistrza 
Kapitan Gwardyjskich Tygrysów, a w czwartej miodsi 
synowie Berdysznik , i Góry Kruszycy Artyllerzysta. 
Oko natychmiast posłał do kapitana Dzemsiny, z do
niesieniem o znalezieniu Miczmana, ofiarujyc mu wy
dać go natychmiast z cały występny rodziny, ażeby ich 

i wzięto, i jak było napisano w księgach o ceremoniach 
zachodnich barbarzyńców, aby kazał wszystkich powywie
szać na masztach Dzemsiny, ale Dzemsina już dawno 
odpłynęła. Oko po ukończonej wieczerzy, był w nad- ■ 
zwyczajnym kłopocie, ale wkrótce przezorność jego 
podała mu wyborny środek. Wojenny okręt angielski 
Tryton miał właśnie wychodzić pod żagle z Kantonu 
do Kalkuty, oko pragnyc uprzedzić kapitana Dzemsi
ny, napisał do dowódzcy Trytonu, upraszajyc jako o 
największy łaskę, ażeby mu dozwolił na swoim okręcie 
osobnego miejsca, dla przesłania Wielkorzydcy Indyi



nie wielkiej żelaznej klatki pokrytej suknem, przy któ
rej będ§ się znajdować znakomici Judzie wysłani 
z Kantonu, i po doręczeniu wzwyż wymienionej klat- 
Ici Wielkorządcy Indyi, i odebraniu od niego zakwito- 
wania, maj^ wrócić do Kantonu na pierwszyrri odpły- 
waj^cym okręcie. t)owódzca Trytonu pragnąc zacho
wać przyjazne stosunki z Okiem, chętnie dozwolił mu 
miejsca na swoim okręcie. Tymczasem Oko uwiado
mił tajemnie biednego Pocztmistrza, że dla -ważnych 
będących tajemnic.^ stanu przyczyn, musi go -wydać 
wraz z całą rodziną barbarzyńcom zachodu. Długo 
się biedny Pocztmistrz targowaf, nareszcie potrafił 
oswobodzić siebie, zonę, M a, Kapitana Tygrysów i 
Berdysznikow. Co się zaś tycze pięknej Cja, tej de
likatne sumienie cnotliwego Mandaryna, nie pozwalało 
za żadne pieniądze uwalniać, gdyż zaprzysiągł był 
kapitanowi Dzemsiny wydać Miczmana ze wszystkiem 
co do niego należało; a wiadomo całemu światu, źe 
zona należy dó męża, i wedPug praw świętych, o dzie
sięciu tysiącach ceremonii, równie jest jego własnością 
jak kaftan i czapkai Urządziwszy takim sposobem 
wszystko jak najsumienniej, Oko rozkazał napisać do 
Wielkorządcy Indyi list na czerwonym papierze, długim 
na trzydzieści dwa łokcie, w którym całą rzecz wyra
żono,— z dołączeniem żelaznej klatki, z Melfordem, Cja, 
haftowanym niebieskim mundurem i puginafem pro
sząc o zakwitowanje z odebrania wszystkiego w całd^i; 
klatkę zaś miasto czarnem suknem, Oko kazał pokryć 
obiciem wyobrażającóm straszne smoki i w gle, aieby 
Anglicy nie śmieli do niej zaglądać.

Wysłani Chińczycy dożyli j^ wskazanóm sobie 

miejscu, i na krok od niej nie odstępowali w czasie całćj
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¿eglugi, gdyi natychmiast po przybyciu Chińczyków, 
Tryton rozwinął żagle, i odpłynął z Kantonu do Kal
kuty. —  Po niedługiej żegludze zawinił do Kalkuty 
29 września. —  Na tymże okręcie była korespondeneya 
Kantonu między Indy^ i Europą, i Dowódca pospieszył 
z nią dp Wielkorz|dcy. Razem z nim poszli i Chińczy- 
ki z trzydziestu dwu łokciowym listem i ielaźną klatk|. 
Wielkorzidca Lord Aucland, zdziwił się niepomału 
patrząc na tę processyą chińską, postępującą wolnym 
krpkiem z różnemi ceremoniami, pośrodku której nie
śli niby ogromną lektykę, pokrytą vfyobraieniami smo
ków i węzy. Ale zagadka wkrótce rpzwiązaną została. 
Powszechny śmiech zamienił podziwienie. Wszyscy ra
dzi byli nieskończenie, dowcipnemu wymysłowi Kantoń- 
skiegp Oka, i nie mogli się dosyć nacieszyć tym dowp- 
dem jegp przyjaźni i przycliylności. Przeczytawszy trzy
dziesto dwu łpkciowy hst, w którym Oko donosił, ze 
w przyłączonej do niego klatce znajduje się zgubiony 
Miczman Dzemsiny, Mi4 i-Fo-li-do (Melford), wraz z całą 
swoją własnością, nie wymieniając co tp była za wła- 
snpść. —  Wielkorządca pspbiście znajomy pani Melford, 
nie chciał ją pozbawić widoku tej chińskiej processyi, i 
rozkazał, ażeby przy assystencyi jednego z jego urzędni
ków, Chińczyki odnieśli Melforda z tąż samą zupełnie 
ceremonią do pani Melford. Orszak przechodził z klat
ką przez całą Kalkutę, udając się na ulicę Elephant- 
street, na którćj mięszkała pani Melford.

Podczas gdy Wielkorządca przyjmował Chińczyków, 
listy nadeszte z kantońską korrespondencyą, były roze
słane po całem mieście, i pani Melford jedna z naj- 
pierwszych odebrała bezcenny dla niej list— wiernego jej 
małżonka- Już po dziesiąty raz odczytywała tchnące



mHości§ wyrazy, i setny raz caiowafa najdroższe dla 
serca jej siową, na końcu listu umieszczone »najwier
niejszy z małżonków.« Nagle usłyszała nadzwyczajny 
hałas na ulicy, spojrzawszy w  okno, ujrzała id ^ y  
przez ulicę orszak dziwacznych figur, zupełnie podo
bnych, do tych, którym się często przypatrywała, na 
swoini od herbaty imbryczku. W  tejże samej chwili 
wszedł do niej urzędnik Wielkorządcy, winszując jej 
szczęśliwego powrotu męża, który po napisaniu listu 
zabłąkał się był wprawdzie w Kantonie, ale którego wy
kryła staranność Gubernatora Kantońskiego. —  Pani 
Melford krzyknęła z radości, i niedosłuchawszy końca, 
wybiegła na ulicę na spotkanie najwierniejszego z mał
żonków, —  trzymając list w ręku.

Chińczyki zabierali się do zdjęcia ceremonialnie po
krycia z klatki, ale niecierpliwość uradowanej małżonki, 
nie dała im do tego dosyć czasu. J ak o ż pani Melford 
własnemi rękoma zerwała obicie, k u  wielkiemu podziwie- 
niu Chińczyków, nie pojmujących, ż e  ją nie wstrzymy
wał widok namalowanych smoków i potworów. Wtem 
cóż obaczyłażona M i c z m a n a ? — Najwierniejszego z mał
żonków obok czarującej pięknością Chinki, której był 
mężem według prawideł religii Wielkiego Fo. — .

I tak sprawd^tiły się mądre słowa Li-dzi czyli prawa
o dziecięciu tysiącach ceremonii. —  »Mąż nie powinien 
przyrzekać skwapliwie wierności żonie, bo nikt nie wie 
na co wierność jego narażoną być może w tem życiu, 
które jest igraszką dziwacznych zdarzeń.«_



P O E Z T E

PI EŚ NI  F A N T A S T Y C Z N E

Ludwika Orzeszki.

I.

Twórcza pieśń w około siebie 

Tchnęła dźwięki, blask na niebie! 
W  niemych głazach, duszę budzi, 
Promień bóstwa —  w sercu ludzi!

Świat niemowie do niej kwili,
Ona płacz dziecięcy koi,
Wznosi łono—  pierś przychyli,
I  nektarem uczuć poi.

Głosu matki, on usłucha,
. Bije serce— dźwięk jej ducha!

, Wschodzą myśli —  dar jej tchnienia 
Cały byt mój rozpromienia.....

Błogie duszy mej nadzieje 
Pójdźcie za nią w świat przeczysty! 

W  jedno słońce duchy zleje,
I w hymn jeden wiekuisty.
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II.

W wiecznej nocy myśli gin?;
Któraż kiedy dzień dostrzegła? , 

Spójrz na n ieb o,—  chmury płyną! 
Spójrz na ziemię, — • śmierć zaległa!

Wszędzie smętny cień dla oka,
I dla serc pustynia głucha;
Cóź jest życie? — ■ noc głęboka,
Cóż ten świat? — mogiła ducha.

Gdy zepchnięta z matki łona,
Ludzkość błąka się z powicia,
Znam ja gwiązdę, —• tylko ona 
Pełna blasku, pełna życia.

Z posad świata pierzchną cienie 
Gdy ku niemu czoło skłoni,
W  pierś umarf^ wieje tchnienie,
I twarz nocy dniem rozpłoni.

Dziwni barw| duch połyska,
Ach! to ona'— gdzie się zwróci,
Gdzie tchnie piersią, g d z i e 'myśl rzuci, 
Wszędzie nowy cud wytryska.

Chcesz żyć błogo? kochać trzeba, 
Serce, żywi ogień wieczny,
Jego dziełem nasze nieba,
I ten cały świat słoneczny.

Jeźli noc i tu dogoni,
Jeźli wioną zimne tchnienia,—
O ! niech miłość nam uroni, . 

Cisze— gwiazdy— i marzenia! -



in .

Miło śnió —  gdy mokre oczy, 
Anioł-Stróź owionie;
Oto widzę świat uroczy,
Myśl w niebiosach tonie.
Czuję w piersi żywot inny,
Na ziemi noc głucha..
Wzbijam lekko w ów kraj słyinny. 
Nikt niedostrzegł ducha.

On ju i  wźleciał tak wysoko. 
Chyżej orła, —  śmielej;
Po nad przestrzeń —  co szeroko 
Nas od nieba dzieli.
Tłuszczy ziemskiej tu już niema, 
W  koło święte cisze;
Miłość —  bóstwo berło trzyma, 
Chór aniołów słyszę.

I miliony gwiazd w błękicie, 
Żywym ogniem lśniące,'
Swoje światłoj swoje życie,
W  jedno źlepi słońce.
I  dosięgam oto szczytu, 
Rozpromienneni czołem;
Cała wieczność mego bytu 
Wielkim toczy kołem !

IV.

Spójrz na oblicze żałobne, 
I  na to czoło —
Gdy jo wyrazy nagrobne;
Zasępią w koło.



Oko zimny promień rzuca, 
Zgasła w nim dusza,
N ie cieszy i nie zasmuca,
Jednak cię wzrusza.

A  czy piękny dzień rozświta,
Czy Hyski r a ż ą ,—
Boleść i roskosz powita. 
Jednaką twarzą.
Na zwiędły uśmiech spojrzenia, 
Łza. nie upadnie;
I całe brzemie westchnienia , 
Pierś przyjmie snadnie.

Próżne nadzieje i chęci,

Serce nie boli;
Umarły w jego pamięci 

'  Dni młodzieńczej doli.
P r z e ż y ł  k o le je  d o zn a n e,
Ani się boi
Patrzeć na kwiecie zdeptane 
Młodości mojej!..

f r a g m e n t a

Ludwika Orzeszki.

I.
Ponurość nocy głęboka!

Spójrz na dzikie zbłąkanych żywiołów obrazy! 
Srogi, krwawy cios dla oka I 

T am !—  wieczne głazy,



Tu znikome bytu cienia,
Spokojność w ciszy grobu, i rozpacz istaienia! 

Wszystko umiera, i żyje pospołu..
Chaos! walka Wszech-żywiołu I'

O! i gdzie jest nicestwo, coby niczem było?
Lub gdzie życie —  coby żyło?

•
Czas nierównym kołem biegł,
Świat jak we śnie twardym —  legł.
I marzenia dziwne miał.
To w milczeniu gasł, —  to grzmiał.. 
Sprzeczny ruch w nieładzie tkwi 
Gore —  ziębi —. błyska —  ćmi 
Zgon-cisza, obalin trzask,
Noc-mogiia, dniowy brzask,
Płyn^ razem —  światło, cień, t.
Żywych ogni!; zimnych tchnień!

Tak-li, na wieki wieków wszystko ma pozostać?
Jest Pan, co życiu przyrody.

Da innij postać!
Juz wionął tchnieniem pogody;.,.

I słowo jego bytuje! —  On tworzy 
W  cieniach zamętu, życie pełne ducha! 
Swiat-nieestwoi z przyjściem zorzy 

Staje się! i boskiego rozkazania słucha!
I zapadła przedwieczność! nowe koło życia 
Toczy dalej! ruch bytu wzmagają serc bicia,.
Z niebios nam w drodze naszej przyświeca pochodnia;

A. Pąn otoczony chwałą, i ■<
W  poranku: codnia,

Powtarza cnd: stań się, •— stałó!



Owoż piękna przyroda —; w swem nicestwie głuchem 
Rozwija się w byt wieczny postacią i duchem.

Z jej ramion spływa rózuobarwa szata, 
S w i a t f o  —  wieniec jej skropi z nadniebios wytrysło; 
I  życie— jak poranek , na mogiłą świata, 
Zwiastunem dnią pięknego w około rozbłysło!

Poranek! duch uleciał w krainy błękitu!
o !  jakże miło —  patrzeć z tego szczytu 

Na całrj przestrzeń promiean^:
Na dzień żywota, i na gwiazdę dzienn|!..

II.

Umierał zbrodzień.. sprawiedliwi drżeli, 
Złorzeczyć im jeszcze zdołał!

W  tem Anioł-śmierci, stanął u pościeli,
Na sąd go boży powołał!

Nim pierś ostygnie, umrze głos i mowa;
Go wyzna P an u ,— któż zgadnie?

Ubiegły wieki, on milczenie chowa,
A przecie wyrok nań padnie.

Bo czynów jego zostali świadkowie,
Zapytaj duszy oczyma.

Ukażą zwłoki —  i wszystko ci powie:
»To twarz Kaima I«-

III.

Z iem ia  u s ły szy  w y ro k ! g ro m  spadnie p o g r o m ie ,

I  wichrem obleci ją , pustoszące płomie!
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Na smutne gruzy przyrody,
Niech spłynie gieniusz młody!

On jeden żyje wiecznie! dziś pieśnią lałoby 
Umarłych wieków niech nawiedzi groby!

Szeroki smętarz I w nicestwa przestrzeni 
Legną bryły znikome, bez światia, bez cieni;
Śmierć i życie, nia mają tu swego Anioła;
Tu już-— nic źyć nie będzie! nic umrzeć nie zdoła!

Gdzie dni —  co barwą złotą świat łudzić nawykły ? 
Nie dla nich słońce prawdy! zajaśniały —  znikły— ! 
Gdzie długich lat godziny? fala je rozmiata,
W  toni wieczności gasną godziny i lata!

Gdzie orszak miły,
Chwil młodzieńczych/ co lubą rozkoszą poiły?
—  Chwile złote ? —  ponikfy I i tylko u szczytu 

Lśni jedna l pomnik lubego bytu! ..

Była gwiazdą nadziei, miłości i w iary!
Święty 1 kogo natchnęła —  nieść Bóstwu ofiary!.. 
Zaród nowego życia! —  Jedyna u B oga!
Szczerniał w prochu wiek-olhrzym! ona świeci błoga!

IV.

Dziwne raz miałem widzenie:
Na zawsze —  ogarnął mię przestrach tajemniczy —  

Zstrącony Anio-ł gasił pragnienie 
Ostatnią kroplą ziemskiej goryczy.

, I  oto wrócił w świat ducha.
A  smętna pamięć wygnania.
Skroń jego świętą osłania,

A całe niebo, jego pieśni słucha!



»Głos rozlega się swobodnie,
Dzisiaj Panu hymn uronim;
Lecz zdołamyż chwalić godnie;
Pieśni wieczna 1 powiedz o nim ! ' 

Ona —  raz brzmi rozgłośnie, —  umilknie na nowo, 
Nim chór dopełni przedwieczne słowo!

Bo dźwięki jej rozprysły 1 tyle tonów świętych,
W  głuchy pierś ziemi wszczepionych, zaklętych!

A  oto wśród niebieskiej rozwija się błoni 
Kwiecie promiennej barwy, nieśmiertelnej woni, —- 
A  trzeba mu —  do wzrostu, przepychu, i siły, —  
Listków! co juź powiędły; nasion! co pogniły.....

A  słońce ducha bliżej coraz szczytu —  
Lecz czy.rozświeci wiekuist| chwały?
Gdy tyle żywych promieni omdlało,

Na zimnym czole granitu!..«

W YJĄ TE K  Z DRAMATU POD T YTU ŁEM : 

K A  M  I Ł

AKT SCENA I«*«.
AMELIA , KAMIL I DOKTOR.

(Am elia ustawia kw iaty  w  doniczkach na o k n ie ,  ogląda kaSdy tro-. 
g ld iw ie; K am il we drzwiach b a lk o n u , ręce skrzySowa^ 
piersi i  p atrzy w  ogr<Sd).

AMELIA (oglądając fednę z  doniczek).
O ho! już widać już strzałka się kole,

Różowym dzióbkiem \yydziera się ziemi,



Pieszczoto! lubciu! ty moje pachole,
Com cię wygrzała oczy, piersi memi!
Patrz, patrz Kamilciu jak toczy w półkole,
Ty nie pieścisz się z kwiatkami mojąmi?

KAMIL.

Jakże to długo, i jakże boleśnie 
Na kwiat z nasienia, czekasz moja siostro;
Schodzi niepewnie, lub wschodzi nie wcześnie!

ABIELIA.
A ty go jeszcze witasz —  zimno, ostro.
Niedobry bracie! w ziarku mu jak we śnie 
Było tak dobrze; cóż ze chciał pozostać ?
Bo ta.nieczuła, niecierpiąca postać 
Była mu lepszą, niż kiedy zwołany 
Musi swe zacząć i skończyć przemiany;
0  nieszczęśliwe ziarnko! gdy cię zbudzi 
Promień niebieski, albo wola ludzi,
1 ty w porodzie, w bólach i żałobie 

Kiedy się do nich zaczniesz wdzięczyć mile,
Niebo lub ludzie przejdą się po tobie, '
IzdepCą ciebie kroki nieczułenii;
0  lepiej —  lepiej było tobie w ziemi
Niźli w niezrozumianem czuciu zacząć chwile.

DOKTÓR.

To prawda pani! darmo człek się zżyma
1 wiarę przeznaczenia w inne ochrzci miano,
Zawsze jego uczuciu jak ziarnku kazano 
Wschodzić —  nieraz nam słońcem kobieta —  oczyrtia 
Zbudzi kwiat serca —  jak słońce to ziarno,
I kwiat nam skwitnie i przekwitnie marno. •
Coż państwo chcecie? czy kobiety wina 
Ze  się patrzyła tak rodzącym okiem?



C o  państwo chcecie ? czyliż słońca wina 
Źq się ziarnko rzuciło z wyskokiem?
Słońce —  kobieta —  iadne z nich nie kusi —
Lecz przeinaczenie, serce kochać musi;
Lecz przeznaczenie, ziarnko wyróść musi,
Gdzie wilgoć wnika, i gdzie promień znajdzie.

A M E L I A

Czyliz każde,czucie swoję ziemię znajdzie 
By się rozwinąć popachn^ć w naturze, .

Jak moje lilie i róże...

KAMIL {Z lekkim uśmiechem)
Luba Amelio! co tobie o ziarnkach,
Co o cierpieącem uczuciu rozmoy/a ?
Niewinna głowa, ta aniołka głowa 
Mówi, —  Doktorze! o tem—  jak o markach, 
Któremi dzieclio bawi łezki swoje 
Na które człowiek przegrał mienie swoje. —

(Amelia łzawem okiem popatrzyła na niego smutnie, widai łzę, 
chce jij ultry<5, on do nie'j podszedł, w ziął w  ramiona, patrzy 

'• w jej twarz śmiejącą, ona sij uśmiecha). i

Nie patrz tak na mnie ze łzawą osłoną,
Amelciu moja! w swem domowem życiu 
Szczęśliwaś, twoje uczucia w ukryciu 
Spią jeszcze cicho —  niech śpią do ostatka;
Niech ich nie budzi żałość ta —  ich matka.
Co się radością zwie, kiedy je rodzi,
A pbtem z jawną twarzą grzebać ich przychodzi.
W  domowym schowku czyi są takie burze^

Lub takie kwiaty jak twe lilie, róże,
Coby zapachnąć tak m ogły!

W  domowym schowku, czyjaż gwiazda, czyja!
Na noc się w szare tąkie mgły owija



Coby go w przepaść zawiodły. —
U was tak jasno i każda godzina 
Ma rachubę —  ma cele.
Siódma czy ósma śniadanie zaczyna •».
Południe obiad —  w wieczór przyjaciele 
Herbata na stół, —- a myśl o przyszłości —  
Dyspozycya na jutro obiadu dla gości. (Jmiejąc się) 
A c ó ?  nie? życież wasze, życie mojej matki!
B ył czas źe ja się z tego tak rozpustnie śmiałem,
¡Źe ja wasze krzątania, prace, przedrwiwałem —  
Ale teraz.—  ja widzę źe to wam zadatki,
Szczęścia ten obręb, ten cel, to ciche istnienie, 
Kwiatu mi nieznanego jest ciche kwitnienie,
I  musi w nim być wonią jakaś słodka, raiła,
Bo wam ona na lica i w duszę wstąpiła,
Źe gdy mię pałająca pędzi moc do łona,
Od rosnących myśli głowa mi trętwieje,
To się w wasz obręb życia jak powój zawieje —
I jakoś dusza moja spocznie otulona —
Jakby ją dwaj anioły w ramiona porwały 
I na swych skrzydłach b u ja ły .—
(przykry-uJmiec/i po licach Amelii przeleciał).

DOKTÓR {do siebie).
O! jak oni od siebie —  daleko —  daleko!

AMELIA

{powoli usuwa się z  rąk zamyślonego Kamilla). 
Luby Kam illu! ty coś o aniołach,
Mówiłeś teraz —  znać słyszałeś nieco,
Ale ja niewiem czy o tych aniołach,
Co to się w Waszych pięknych rymach świecą.
Czy też o naszych co modlą w kościołach,



I co u Boga modlą się za nami!
Wasze anioły moie tylko lice,
Może blask świetny i swe skrzydła m ają,
Może i wdzięczniej, swobodniej latają,
I  pstrzą wam piękne sny, jak gąsienice;
Nasze anioły zawsze stoją z łzami,
Kiedy podejmą uczucie cierpiące, - 
To jako małe dziecie konające 
Poją je w tedy słodkiemi lekami,
I pokołyszą swemi ramionami,
Ale w ich twarzach równa boleść życie,
I  równie cierpią jak to biédne dziecie.
Bo pan Bóg w jednem tajemniczem słowie,
Duszę dziecięcia przelał im w połowie—
To anioł kobiet! *

DOKTÓR {wyrainie do niej igłoino).

Ale nie poznany.

('Amalia zmieszana Um »ofa sij do kwiatów — D októr bierze za 
rękę, prowadzi bli£¿j do Kamilla).

I dokończ pani obrazu swojego,
Czy ten, nie bywa, anioł zakochany ?
»CzyHsz nie miewa w ieczo ra  jakiego 
»By go nieprzebiegł jaki przestrach trwogi, 
»Zrzucił nim z łoża, oczy mu otworzył,

' »1 tak mu na płacz, jakby mu kto drogi 
»Ubywał sercu lub dzisiaj niedożył?

AMEŁTA {cała drzę^a).
D oktorze!.!__

DOKTÓR.

»1 swym blaskiem rozbłysnął w naturze 
»Więcej im w sercu, większe i ciemniejsze burze,



»1 głębiej zajrzał w bóle cisiii^c je do łona 
»1 z niemi się rozmawiał jak matka rodzona.” 
Powiedz pani! czy anioł ten w goryczce czucia 
Nie miewa czasem przeczucia ?

(Pauza; — Amcija nieśmiało i zwolna podnosi oczy na Kamilla» 
jakby się, obawiała ie  on zgadł tajemniej — on zimny» spo
kojnym ruchem obraca sio do okna i wpatruje się w ogród, 
Doktór spojrzał po obojgu, sk inął smutno głową — -i wraca 
do książki — Amelja rzuciła chustkę do ócz i wyszła).

KAMIL {patrząc w okno do siebie).
Jest! o jest przecie!- {wybiega). . ,

DOKTÓH. ' ' :

O jak szczęście blisko,
Krążyło tutaj, wtajemnej obsłonie.
Domowe życie, chciało w swe ognisko 
Przytulić biedne zapaleńca skronie,
Amelii głosem wołało na niego,
Pierś się dziewicy rozpłakała przed nim,
1 na duie jasnem morza niewinnego.

Szczęście mu jawne podawało dłonie, - 
A on pogardził jak chlebem powszednim.
Ha! szukaj teraz w burzy pogody dla siebie 
A  potem sk a rż o n a  kogo?-— ha! na Boga w niebie.

D.Magnuszewski.



W YJĄ TEK  Z M EW YD AN EG O  POEMATU 

CZŁOWIEK X NATURA

Rzuciwszy marr)| wrzawę, za światowem progiem,
Lubię w gajach milczących, być sam na sam z Bogiem:
I  modlitwę i Boga, ludzie na przemiany,
W nazbyt ciasne dla serca zamykają ściany.
Przywykłem z rozrzewnieniem, korną chylić głowę^
W  świątyni gdzie sklepieniem, niebo lazurowe, 
Alfreskiem step daleki z ludźmi i stadami,
A  niebios sięgające góry filarami.
Wszystkich świadków stworzenia, widoku mnie trzeba 
I ciężą mnie kamienie dzielące od nieba,
Uchodzę w ciemne bory tam szukać ulżenia 
Od modlitw serc kamiennych, w świątyniach z kamienia. 
Z wszystkich ozdób któremi stwórca świat odziewa 
Najwspanialsze są dla mnie okazałe drzewa.
Zebrane gromadami w nieprzebyte bory.
Chmur grożących nam burzę wstrzymują lot skory: 
Zawieszone nad niemi w przelocie obłoki 
Z  ziemi wyssane, ziemi powracają soki.
Gdy zima z Akwilonem wściekłość swą wywiera, 
Gwałtowny zapęd burzy gąszcz borów odpiera, 
żarłoczny zwierz w nich mając łatwe wyżywienie 
Szanuje w swych siedliskach człowieka schronienie.
W  pośród was bory, mamy skarb nie wyczerpany,
W y dajecie zbytkowi wytworne rydwany^
Wyście nazwy żeglarzom szybkolotne dały,
Musi was dzisiaj dźwigać ocean zuchwały;

Dla kmiotka, wasza darów przychylność nieszczędzi, 
Pośród was praca szuka rolniczych narzędzi,

Tom rV- Listopad i84i. 57,



W  lepiankach i paiacaeh, szczotki wasze tlejij,
Zbytekjz nęrlzt  ̂pożytek ciggng z was koleją.
Mniejszych gajów gościnne zwabiają nas cienie.
Wśród ich zacisza smutek znajduje ulżenie,
Zdaje się, że płacząca brzoza ż;il nasz dzieli.
Nad kochanką niestałą, zdradą przyjaciel!. '
Lecz ów dąb niebotyczny co wzrastał wiekami, 
Ktoregośmy już pychy nie widzieli sami.
Dziś z liści obnażony, gromem potrzaskany. 
Boleśniejsze odnawia w sercu mojem rany;
Wtem widząc młode rószczki, które z pnia wychodzą 
Znów się moje cierpienia nadzieją łagodzą.
Mędrzec siedząc pod drzewem gdy wiatr listki wzrusza. 
Duma o tych wzruszeniach, które zwalcza dusza,
Lub mając koło siebie drzewa rozmaite.
Ludzkie na nich spostrzega znamiona wyryte.
Tu świerk samotny dumnie rozkłada ramiona^

Przy nim brzoza płacząca, wdzięczna i stęschniona. 
Obok giętkiej topoli co się z wiatrem chwieje^ 
Potrzaskany od gromu wierzch dębu czernieje,
Tuż przy jodle ponurej^, lub przy nagiej sosnie,
Cienista i przyjemna lipa wonią rośnie.
Tam drobnym liściem wstrząsa wesoło osina,
Nad osiną na ziemi, co pruchnieć zaczyna.
Jednemu się wierzcho^łki g ó r upodobały.
Lubi szczyty wyniosłe, niedostępne skały.
Chociaż go smutny koniec, rzadko może minąć,
Byle wzniósł się na chwilę chętnie gotów ginąć.
Drugi aąda w zaciszu pędzić dni swe skrycie.

Inne żyją tem ̂ błotem w ktćrem  wzięły życie.

Ów którego los rzucił na niepłodną ziemię.
Nędznieje —  i przed czasem składa życia brzemię.



Tam klon wzniosły, któremu sprzyja los łaskawy 
Rozkładem swych gałęzi wabi wzrok ciekawy, 
Szerokie liście jego i wesoła postać 
Zachęcaj? przechodnia pod ich cieniem zostać.
Tak i wnaszem plemieniu, ludzie rozmaici 
Róźaofarbne w osnowie, widz§ życia nici, . 
Nierówne s| ich cele i nierówne chęci,
A  czem jeden pogardza, to drugiego nęci.
Lecz nie dla mędrca tylko wgajach są powaby;
Gdy się wśród drzew, księżyca wkrada promyk słaby 
A  echo obudzone przez słowików pienie,
Para wiernych kochanków spieszy w gajów clenie; 
Tam przy ulubionera drzewie siadłszy z sobą razem, 
Rozrzewnieni roskosznej natury obrazem.
Każdy z nich wziąwszy Stwórcy za świadka potęgę 

Trzykroć wiecznej miłości, odnawia przysięgę. ' .  
Tajemny cień powleka rysy ukochane,
Gasi ogień wejrzenia, a czucia nieznane 
Odjąwszy prawie zmysły słabi^ce kolej?.
Niebieską roskosz w duszę rozrzewnioną leją.
I któż w życiu niedoznał tej czarownej chwili,
W  której człowiek się szczęściu próżno oprzeć sili! 
Ach w miłości jedynie, i tylko w miłości!
Rzetelne dla liidzkiego rodu szczęście gości.
Pośród gajów bywały miłości świątynie.
Miłość jest w każdym drzewie i w każdej krzewinie. 
Uczęszczamy do gajów —  a czy wzniosłe drzeWa 

Potrząsa wicher, który z północy powiewa,
I szumiąc wśród gałęzi, uszom przypomina 
Morze, kiedy przed burzą pienić się zaczyna,—

Czy kiedy zefir—  listek wzruszając zielony,
Przypomni szmerem swoim głos nam ulubiony,



W idząc wszędzie przed okiem obraz wiecznej zgody, 

W s półjedności w naturze znajdując dowody,
Czy myśli nasze biogie, smutne —  czy ponure, 
Dziel^cg nasze czucia, kochajmy naturę.

PFojciech Potocki.

DO PANNY A. J.

Gdy niebo czyste, gdy wiosna rozkwita,
Gdy czfoviiek do źyczenią więcej nic już nidma, 

Ach ! niech się wtedy nie pyta 
Co to jest burza, co jesień, co zima?
Niech się nie pyta w co się to podzieje? 
Chmury nadbiegną i niebo zakryją;

Kwiaty, wiosny nie przeżyją,
Skwarny wicher je rozwieje. —

W  kwiecie młodości i życia uśmiechu 
Używaj tego co ci niebo daje,

Strzeż się najwięcej pośpiechu,
Bo pośpiech skrzydef czasowi przydaje,
Bo jak rzut fali, piorunu Wyśnienie,

Jak płonnej myśli utrata,
Umizg nadziei, złudzenie,
Tak szczęście nasze ulata. —

Bo i to nawet co serce zakrwawia.
T o — co tak głęboko boli,

To nawet mija, choć mija powoli
I  ślad po sobie zostawia. —

Nie nadto ufaj, łódki się nie chwytaj 
Któr^ burza skołatała,



Ani się tego w twéni życiu nie pytaj 
Którego serce już burza strzaskała. ■—
Nie pytaj mówię, doświadczenia mego,
Bo chcąc przed tob| kilka kwiatów rzucić 

Mogę czasem cię zasmucić 
Odbiciem smutku mojego.

Zasłony, która dzisiaj od jutra oddziela 
Zuchwały ręką nie zdzieraj,
Jeżli szukasz przyjaciela,
Do serca twego zazieraj;

Tam znajdziesz tego, co szukasz dla siebłe.—- 
Szczęścia, na którém człowiek rzadko poprzestaje! 

Co po za grobem znajduje się w niebie 
To za życia serce daje!

Leon Potocki.

DO DZIECI
BAWIĄCYCH SIĘ Z  KOZŁEM.

Białego jak śnieg kozła, z krzykiem, dziatwa mała. 
Kładąc wieńce na rogi w kwiaty ubierała;
Podczas gdy on spokojny, jak niewinne jagnię,
To potrząsa kwiatami, —  to się ku nim nagnie....
I  ku ich drobnym dłoniom nachyliwszy głowy, 
Napiera na nich,-jakby do walki gotowy.
Potem niby zwalczony, od dziatwy natłoku,
Znów się cofa i dzieciom ustępuje kroku.
A  przechodzień rumiane widząc ich jagody,
Cieszy się z małych dziatek przecudnej urody —
A  kiedy go zachwyca ich anielska posiać 
Żałuje, —  ie  nie mogą wiecznie dziećmi zostać.

Wojciech Potocki’
Piotrowice d. 11 Pazd. 1841.

«ac



KRONULA unrERACKA.

Czarna mara. —  Powieść historyczna —  przeZ' 
Annę Nakwaską.

Powieści i obrazy historyczne, mimo pewne przeti’a' 
wienie swdj treści, wyczerpanie tajni swych 'środków, zna- 
rowienie wyn^agań i smaku, jaśniej mówiąc: mimo przesyt
i wyjście z mody', nie przestają jednak byĆ «awsze przed
miotem rzetelnej w artości, wdziękiem i ujęciem, j^k z innej 
strony sztuką, skoro się ukazują w rzędzie utworów moral
nych. T o  dobywanie czynów i dziejów znikłych z pogrze
bu czasu stów i myśli, z przebrzmieniii ich , prochu z mo
gił, — postawienie przed oczy wieku, na który spoglądały 
oczy dawnęgp w prost, zwłaszcza poprzedniego nam poko
lenia, nie może być pozbawionym uroku, — uroku, który jak 
to widzimy zdaje się nawet być pewną potrzebą serc ludz
kich. Jeżeli dzieje zewnętrzne kraju są najpierwszym na
bytkiem piśmiennictwa każdego ludu, /eg-o w rozwijaniu dal- 
sze'm najobfitszą gałę?ią, i przedstawienie wypadków zni
kłych z ich oczu wewnętrznym sercem — dzieje ożywione, 
ruchome, tem pożądańsze temuż piśmiennictwu być muszą.

W  czasie, jeszcze nam tak blizkim , ogólnego popędu 
piśmiennictw do zbogacenia się w  powieści dziejowe, i liter 
ratura nasza ukazała kilka prób szczęśliwych. Próby te 
b y ły  nieliczne, i z wdzięcznością widzieć musimy wznawia
jącą  się uprawę gałęzi, tak jeszcze potrzebującej uprawy. 
Nie moda zapewne, która jest przechodnią, lecz wartość 
musi być podstawą tr^i^ałości pism a, i sądu o nie'm. S ły
szym y obecnie o m ających się ukazać kilku historycznych 
powieściach w naszdj literaturze, jak Stanica, Ksi^inictka 
Słiicka i t  mamy zaś już przed sobą pracę zasłużonej 
autorki w  ,tejże .literaturze, powieść z_dziejów krajowych, 
pod tytuicJn: Czarita mara.



Powieść Czarna mara obejmuje treścią swą czas jeden 
z najwięcej zapeAVńe zajmującycli dla nas, są to ostatnie 
lata udzielności Księztwa Mazowieckiego (rządy Jisiąiąt 
Mazowieckich Janusza i Stanisława) wejście jego do ogółu 
sąsiedniego kraju , powstanie nowego miasta (W arszawy) 
i t. p. — Obraz ruchomy dziejowy (powieść historyczna) 
przedstawiony z wieków ubiegłych, dwie ma główne w ry
sach swych stron y, dwa źródła sztuki i w yrażeń; — jedna 
czę'ść jego dotycząca zewngtrzności czasowej, kolorów, 
zw yczajów , obyczajów, wszelkich słowem zewnętrznych 
szczegółów wieku, musi być wziętą z podań piśmiennych, 
zgodność z temi jest miarą zalety tej c z ę ś c i c z ę ś ć  druga 
szczegóły i . odzienia w ew nętrzne, charakterów, czynów i 
rozmów osób zbudzonych, musi być tylko wypływem  prze
jęcia się i wcielenia w zbiegły dzień czasu, lotu fantatyi.— 
W  powieści Czarna mara, pierwszy z względów znajdujemy 
wierniej wydanym, drugi mniej trafnym. Dzieje ostatnich 
K siążąt na Mazowszu Janusza i Stanisława, obraz kraju 
ich, przedstawione są w  samem prawie paśmie uczuć i in- 

. tryg, miłosnych. Jakkolwiek autorka powieści w ciągu jej 
przy wzmiance o jednym z jej bohatyrów , dodaje : „iż ten 
przyniósł z południa tak rzadkie iutedy w Mazowszu pici 
pięknźj czczenie“  (str. i 8 ii) wszystkie jednak prawie oso
by, które wprowadza w obraz, są to w yłącznie— ofiary tego 
czczenia. Jedynym węzłem, żywiołem spajającym liczne 
a  różno-rodne osoby i czyny ich w obrazie historycznym,
0 którym mówimy, jest tylko miłość. Autorka Czarnej 
mary nie zdaje się wprawdzie zawsze wierzyć w równość
1 przyrodzenie zalet ogółu ludzi; przy opisywaniu np. we
wnętrznych szczegółów wieku i kraju, unosząc się może 
nawet za nazbyt, przeciw podobieństwu tych zalet w ogóle, 
na kar. 8jś woła mocniej między innemi;' nie
stety! było wtedy łatwo kosz bułeczek, kogutka albo do 
kawy służące naczynie na herUwą tarczę wsunąć!“  że stro
ny przecież uczucia serca postrzegamy w u k ł a d z i e  powieści 
inną Wiarę. Gizanka, córka piekarza, w tejże powieści, 
kocha się w Księciu Stanisławie, Ksiąie Janusz wnieznAjo- 
mej Litewce, Giermek Ludostaw w Giżance i t. p, W bar



wie i prowadzeniu wypadków mamy do wyrzucenia pe
wną sielankowośa i nagłość autorce powieści. W yroLione
i ,na wielką skalę skreślone obrazy intryg, podstępow, tru
cizn (tych południowych gości w śród wieku Bony), jakie 
już znajdujemy w niektórych powieściach z dziejów naszych; 
np. w  powieści Dwór Króla Zygmunta ("Boratyński) za dro- 
bnemi widzieć nam każą też intrygi małego dworu Książąt 
Mazowieckich. Kie powiększa też, tak sądzimy, 'wrażeń pe
wien rodzaj uniesienia w powieści. Sprężyny katastrof, ich 
skutki pozostają nam w całej obszerności zagadką. — Uka
zanie się przy końcu powieści w  opustoszonym K siążąt Ma
zowieckich-zamku CzarnSj mary, jest zapewne poetycznym 
pomysłem; to jednak ukazanie się w sposób równie zbyt 
ciemny, i okazanie 'się w czasie, w którym wróżba dla zam
ku winna była być przychylniejszą, nie otrzymuje skutku 
wrażenia. Zagadką jest dla nas ta tajemnicza mara, któ
ra nas spotyka na końcu powieści. Tem  mniej pojmujemy 
dla czego tej powieści dała swą nazwę. A. T.

Poezje Józefy Prusieckiej, Warszawa i 8 4 i 
roku. —  2 'om jeden.

Pisma kobiet naszych z każdym dniem więcój na świat 
się ukazują, a to poświęcenie się ich dla życia umysłowego, 
nie może być bez pewndj pociechy dla tych, którzy przcr 
konani są ile takiego rodzaju praca, jeśli nie do wzniesie
nia literatury, to zawsze do kształcenia się piszących i czy
telniczek pomaga. Znika u nas zwolna i zniknie zupełnie 
ten przesąd, iż dla kobiety wystarczającem jest uczucie 
wrodzone, to samo, jakie Tw órca wlał w  piersi małej pta
szyny aby umiała dobrze urządzić gniazdko, pokochać i 
wychować dziatki, i na świat je w yprow adzić; a to bez 
myśli żadnźj, giją tylko tego uczucia i wsparciem przezna
czenia. Dziś mimowoli nawet musi się kobieta układać 
do harmonii społecznej, musi biedź z postępem ludzkości, 
a kształcenie własne i wychowanie domowe podnosić wm ia-



rę jak się jtodnosi duch ludzki. W prawdzie w każdym 
przypadku uczucie wrodzone stanowi jej największą siłę i 
ozdobę, lecz umysł tylko wykształcony zapewnić jest zdol
nym na jej stanowisku dobroczynne skutki dla społeczeń
stwa.

P r a c e  kobiet naszych poświęcone są po największej 
części literaturze pięknej, niekiedy wyłącznie nauce moral- 
ndj, a czasem i oddziałowi filozofii. W śród grona litera
tek, występują w ydatniej: zasłużona pismami swemi paiii 
Joanna Widalin.ska redaktorka Magazynu M ód — Pani 
Paulina z R.. Kraków^ redaktorka Noworocznika Pierw io
snek, złożonego wyłącznie z pism kobiecych, której od
dzielne powieści (Sierota. Powieści wędrow ca i t. p . j , obe
cnie publiczność nasza z upodobaniem przyjmuje: pani P a -  
ulina z L . WilkoAska.^ którdj powieści pod tyt: JViei i  
wiiasio, niepospolitą wykazują zdolność, a nowe w  sześciu 
tomach przygotowane do druku, są prócz tego dowodem 
wielkiej łatwości w tworzeniu. — Pani Anna Nakwaska, 
znana z różnych powieści swoich, a teraz z powieści histo- 
ryczndj Czarna Mara. — Pani Antonina z O. J... której 
prawdziwie użyteczne pisma i powieści najwięcdj w ycho
waniu poświęcone.— Pani L . . . .  odznaczająca sie dziełka
mi dla ludu i dzieci.— Panie J '. . ,  i B . . . .  z n a n e  z powieści
i przekładów. — Panna Józejlna O., której Pierścionek  po
wieść dwu-tomowa zapowiada użyteczną autorkę i t. p ._
Pomiędzy temi pani Eleonora z G. Ziem ifcka  odznaczająca 
się w  oddziale filozofii, daw niej, zasadami H egla, a teraz 
kierunkiem czysto-religijnym, pod której redakcyą z dniem
I stycznia roku przyszłego wychodjić będzie dziennik lite
racki : Pielgrzym . — D o tego grona Uczemy panią ^  O . 

autorkę uwag nad charakterystyką kobiety, i Hrabianki £ub 
których Bajeczki dla dzieci i przekład Przewodnika Ochron 
Chimamego wykazują wyższą zdolność i 

ludzkości. Prócz tych osób po dziennikach i noWorocznikach, 
zwraca]ą uwagę publiczną talentem -  panna G abryellaZ  -  
fTalen^na Trojanou>ska, -  L .  B rz  _  Leontyna M L ... i inne.

W srod tego grona, jedno z pierwszych miejsc zijmu- 
iep. J6zefa F ru siec\a .-Q ^ \rA  kilku znane są publicznośc 
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J e j  p o e z y e  z k t ó r y c h  c z g ś ć  j e d n a  t e r a z  n a  w i d o k  p u b l i c z n y  

w y s z ła .  '

Z b i ó r  t ę n  s k ł a d a  s ię  z  s a m y c h  p r a w i e  m a ł y c h ,  u l o t n y c h  

p o e z y i ,  d r u k o w a n y c h  ju ż  w  c z ę ś c i  w  n o w o r o c z n i k a c h .  P o 

e z y e  t e  s ą  w  f o r m i e  l i r y c z n e j  l u b  p r o s t e g o  o p o w i a d a n i a .  

U j m u j e  w  n i c h  n a t c h n i e n i e  a  p r z e d e w s z y s L k ie m  u d e r z a  d y k -  

c y a  b a r d z o  w y r o b i o n a ,  ję z y k  s i ln y  k t ó r y m  p .  P r u s i e c k a  m o 

ż e  d o  w o l i  w ł a d a ć .  W p r a w d z i e  n a p o t k a  t a m  c z y te ln ik  z w ro *  ' 

t y  d a w n o  z n a n e  i z u ż y te ,  p o w t a r z a n i a  m y ś l i  i  o b r a z ó w ,  k a le 

c z e n ie  j ę z y k a  d l a  r y m u ;  ( i )  l e c z  z a  t o  w y n a g r a d z a j ą  s o w i

c i e  m i e j s c a  j e d n e m  t c h n i e n i e m  z ł a t w o ś c i ą  a  j e d n a k  ś w ie t 

n i e  i  z a j m u ją c o  o d d a n e .  K a ż d y  o b r a z e k  m a lo w n ic z y  p i ę 

k n i e  s ię  n a s z e j  p o e t c e  t w o r z y  j a k  n / j .  o b r a z  m o d l ą c e g o  s ię  d z ie 
c k a , — d z ie w ic y  d u m a j ą c e j , — o b r a z y  n a t u r y  i  t .  p .  N i e k t ó r e  

m y ś l i  p o j e d y n c z e  p o ł y s k u j ą  n o w o ś c i ą  j a k  np. p o r ó w n a n i e  

p o e t y  d o  p e l i k a n a ,  k t ó r y  k r w i ą  w ł a s n e j  p i e r s i  n a p a w a  s w o 

i c h  i d u b i e ń c ó w  j a k b y  s w o je  d z i e c i ;  l u b  p o r ó w n a n i e  c ie i ’-  
p i e n i a  d o  r o b a k a ,  k t ó r y  p o ż e r a  k o r z e n i e  d r z e w a  i  w y d z i e 
r a  E..U ż y c ie . K a ż d a  j e d n a k  z p o e z y i  c h o c ia ż  w y k r y w a  n i e p o 
s p o l i t e  z d o l n o ś c i  a u t o r k i ,  j e s t  r a z e m  d o w o d e m  że  b r a k  j e j  s i ł y ,  

j a k ą  n a d a j e  z n a j o m o ś ć  s z tu k i ,  d z iś  d o  t a k  w y s o k ie g o  p o d 

n i e s io n e j  s t o p n i a .  P o d  w z g lę d e m  k o m p o z y c y i  r z a d k a  z p o 

e z y i  o g ó ł e m  s w o im  z a jm ie .  C z ę s t o  m y ś l  g ł ó w n a  a lb o  z u 

p e ł n i e  w  u k ła d z i e  g in ie ',  a l b o  t a k  r o z c i ą g n i ę t a  że  w r a ż e n i a  

r o b i ć  n ie  m o ż e .  C z a s e m  f o r m a  p o ż y c z o n a .  N i e k i e d y  c z y 
s t e  m o r a l n e  n a u k i  'p r z e r o b i o n e  w  w i e r s z e ; z d a r z a j ą  s ię  i  

n i e r z a d k o  ż a le  n a  ś w ia t  i  l u d z i .  Z  u l o t n y c h  t y c h  p o e z y i  

t i a j b a r d z i e j  p o d o b a ć  s ię  m o g ą :  Fnntazya—  Uśmiech zwoUni- 
ozy— jin iol pociechy—*Vopielec.

W z b i e r z e  t y m  z a m ie s z c z o n y  j e s t  Ustęp z powieści B o
gusława. N ie m o ż n a  z  n i e g o  m ie ć  w y o b r a ż e n i a  o  c a ł e j  p o 

i ł )  N ajw ięcej raz i w p o e z y a c h  p .  P rusick iiJj, p rz y m io tn ik  £eit- 
sk i  z  zakończeniem  rzeczow nika  'Żeńskiego w  4  p rz y p a d k u  ja k  n p . 
z ie m ię  u a  g łiiw c c zk ę  g w ia z d k g  pro7»iieren .f, m t o d g - r
jiieblesJcg —  i u  p . W p ra w d z ie  s ły szy m y  w  W arszaw ie  m ów iących 
ty m  sposobem , lecz je s t to  w y ra ie n io  p o d o b n e  j a k : kon io  biega ii 
u l a A m n a t r i t n e i i . ^ .



w ie ic i .  P r z y g o d ę  p r z e n o s i  a u to rk a  d o  c z a s ó w  k ie d y  p i e r w s z e  
p r o m ie n ie  w i a r y  ś w i ę t e j ,  z a c z ę ły  j a ś n ie ć  p o m i ę d z y  S ł o 

w ia n a m i  p r z y w ią z a n e m i  d o  s t a r o ż y t n y c h  s w y c h  b o g ó w .  — 
Z d a r z e n ie  p r z y p a d a  w  k r a j a c h  n a d  W i s i ą . — U s tę p  p r z e d 

s t a w i a  t ę  s c e n ę ,  k i e d y  k o ch a n k a  b t a g a  s w e g o  u h i b i o n e g o  
a b y  p o r z u c i ł  b ł ę d y  p o g a ń s t w a ,  i  p r z y j ą ł  w i a r ę  C h r y s t u s a .  

D l a  d o p i ę c i a  s w o je g o  z a m i a r u ,  z d a j e  s ię ,  źe  w s z e lk i c h  u ż y 

w a  ś r o d k ó w .  P r z e d s t a w i a ,  n a m a w ia ,  p r o s i ,  b ł a g a ,  i  n a  k o 
l a n a c h  ż e b r z e  — l e c z  r y c e r z  n i e p o r u s z o n y .

P r z e d  c z a s e m  w y j ś c i a  t e j  p o w i e ś c i ,  w r ó ż e m y  i e  n i e b ę -  

d z ie  h i s t o r y c z n ą ,  b o  n i ą  b y ć  n i e  m o ż e .  B a d a c z e  n a s i  l e 

d w ie  d o t k n ę l i  t e j  e p o k i  d z ie jó w .  M y t o l o g i a  S ł o w i a n  n i e 

p e w n a .  O b y c z a je ,  z w y c z a je ,  s p o s ó b  m y ś le n i a  ó w c z e s n y c h  

S ł o w i a n ,  n a w e t  p o ł o ż e n i e  j e o g r a f i c z n e  k r a j ó w  n i e w y j a ś n i o 

n e ,  n i e m a  w ię c  m a t e r y a ł ó w  z  k t ó r y c h b y  k o l o r y t  m o i n a  

u j ą ć  i  j a k ą k o l w i e k  b u d o w ę  ó w c z e s n ą  p o d n i e ś ć .  C o b ą d ź  

j e d n a k ,  p o w i e ś ć  t a k a  c h o c ia ż  u t w ó r  f a n t a z y i  b ę d z i e  p r z y 

j e m n ą  d l a  c z y t e ln ik a ,  j e ś l i , - c h o c i a ż  w  o d l e g ł e m  p r z y b l i ż e 

n i u  — p o t r a f i  p r z e d s t a w i ć  a k c y ą  o b c h o d z ą c ą  n a s z e  s e r c a .  

W  w y j ą t k u  t e r a z  w y d r u k o w a n y m  o p i s  z a  r o z c i ą g ł y ,  a  s a m o  
d y a l o g o w a n i e  n i e  t y l e  l o t n e  i  s e r d e c z n e  i l e b y  t o  w y m a g a ć  
n a l e ż a ło ,  p o m i ę d z y  o s o b a m i  k t ó r y c h  j e d n e  z b l iż a ją  u c z u c ia .

W o g ó l e  p o e z y e  p .  P r u s i c k i e j  s ą  e g o ty c z n e  n i e o d b i j a j ą  
ż y c ia  o g ó ł u ,  l e c z  i n d i w i d u a l n e — a u t o r k i .  Z a w s z e  m im o  t o  

w i d a ć  w  u t w o r a c h  t y c h  p i ę k n o ś ć  p o e t y c z n ą ,  i  t ę  z d o ln o ś ć
o d  k t ó r d j  w ie le  w y m a g a ć  m a m y  p r a w o .

P r z e m o w a  a u t o r k i  d o  z b i o r u  j ć j  p o e z y i  d o ł ą c z o n a ,  l e 

p ie j  ż e b y  w  u k r y c i u  z o s t a ł a .  W i a d o m o ś ć  t a , — c z y  s a m a  w y 

d a j e  s w o je  u t w o r y ,  c z y  j e  k t o  i n n y  d r u k u j e  b e z  j e j  w o l i ,  

c z y  t e ż  w y c h o d z ą  b e z  w y d a w c y ,  c z y t e l n i k o m  ż a d n e g o  n i e -  
p r z y n o s i  p o ż y t k u .  A  le p id j  z a w s z e  z o s ta w ić  p u b h c z n o ś c i  

u ł u d ę  p o d  t y m  w z g l ę d e m  j a k i e j  s ie  s a m a  o d d a ć  z e c h c e ,

M.



( N a d  e s ła  n o).

Dniestrzanka, zbiór artykułów wierszem i prozą ku 
zabawie i nauce wydał Stanisław Jaszowski. 
Lwów, drukiem Sznajdera 184 r r.

K s ią ż k a  t a  p o ś w ię c o n a  p .  K a r ś n i c k i e m u  s . p .  s ł a w n e 

m u  a u t o r o w i  r ó ż n y c h  n i b y  t o  p o e z y i  i  t r a g c d y i  Męga, k t ó 

r ą  p u b l i c z n o ś ć  w  c z a s ie  p r z e d s t a w i e n i a  m ę k ą  n a z w a ł a ,  z a 

c z y n a  s ię  o d  p r z e m o w y  w y d a w c y ,  k t ó r ą b y  d ł u g i m  t r e n e m  

n a  r e c e n z e n t ó w  S ł a w i a n i n a  n a z w a ć  m o ż n a .  — N ie  m a m y  ż a 
d n e j  s t y c z n o ś c i  z o w e m i  r e c e n z e n t a m i ,  k t ó r y c h  w y d a w c a  

n i e  d o w o d a m i ,  a l e  p r ó ż n e m i  s t ó w y  z b ić  u s i ł u j e ,  a l e  s ą d z i 

m y ,  ż e  n a j l e p s z ą  n a  k r y t y k i  o d p o w i e d z i ą  b y ł o b y  s a m o  d z i e 
ł o  ,  g d y b y  z a w i e r a ł o  d o b r e  a r t y k u ł y .  N i e s t e t y ! t a k i e j  o d 

p o w i e d z i  je s z c z e  t u  n i e m a .  I  o w s z e m  s a m  w y d a w c a  u p r a 

s z a  o  w z g l ę d y  d l a  D n i e s t r z a n k i ,  b o  j a k  s i ę  w y r a ż a  d o ś ć  z a 

b a w n i e ,  n a l e ż y  o n a  d o  p ł c i  n i e w ie ś c i e j .  B a r d z o  t o  d o b r z e ,  

j a k k o lw ie k  w  l i t e r a t u r z e  p o d o b n e  w z g lę d y  m ie j s c a  n i e  m a j ą ,  
a le ż  w o l n o  p r z e c i e  z a p y t a ć  c z y  w  t e m  n ie 'm a  j a k i e g o  u d a 
n i a ,  j a k i e g o  z a m a s k o w a n i a ,  g d y ż  i  t o  s ię  n i e k i e d y  d a m o m  

w y d a r z a .  P r z y  b l i ż s z e m  r o z p a t r z e n i u  s i ę ,  n i e  w id z i e m y  w  n ie j  

D n i e s t r z a n k i ,  a n i  ż a d n e g o  r o d z a j u ,  o w s z e m  jest t o  p o  p r o 

s t u  k i l k a  a r k u s z y  c i e r p l i w e g o  p a p i e r u ,  n a  k t ó r y m  z d z iw io 

n e  m y ś l i ,  j e d n e  p r z y  d r u g i c h ,  j a k b y  p o 'c i e m k u  u s t a  w io n o  

t e m u ' z b i o r o w i  d a n o  z a  e t y k i e t k ę  t y t u ł  D n i e s t r z a n k i .  S ą 
d z i l i ś m y  z a  p o t r z e b n e  z d j ą ć  t ę  m a s k ę ,  b o  s ię  l ę k a m y  a b y  

w  m i a r ę  p o s t ę p u  g d y  p o  S ł a w i a n i n i e ,  k t ó r y  a a p e w n e  b y ł  

m ę ż e m ,  n a s t ą p i ł a  n i e w i a s t a ,  p o  t e j  z n o w u  n i e  n a s t ą p i ł o  

c o  p o d o b n e g o .  — P r z e w i d y w a ł  n a s z ą  o b a w ę  z n a k o m i ty  

k r y t y k  p. M i c h a ł  G r a b o w s k i ,  k ie d y *  w  s w o je j  r o z p r a w i e

o  o b e c n d m  s t a n i c  l i t e r a t u r y  z a m ie s z c z o n e j  w  R u s a ł c e  n a  

r o k  i 8 4 i ,  w y d a w c ę  S ł a w i a n i n a  u p o m i n a ,  a b y  g r u n t o w n e  

r a d y  r e c e n z e n t a  t e g o  p i s m a  w z i ą ł  d o  s e r c a ,  i  n i e  c z c z e m i  

d e k l a m a c y a m i ,  a l e  c z y n e m  p r z e k o n a ł  p u b l i c z n o ś ć  i n a c z e j .  

O t ó ż  s t o i  p r z e d  n i ą  t o  p r z e k o n a n i e  w  s z a c ie  n i e w ie ś c id j ,  

z e  s p u s z c z o n e m i  o c z k a m i ,  u d a j ą c e  D n i e s t r z a n k ę ,  d ź w ig a j ą c  

p r o z ę  i  p o e z y ą  k u  z a b a w ie  i  n a u c e .  O b a c z m y  c o  t o  j e s t .  

J e ż e l i  S i a w i a n i n  b y t  z b i o r e m  a r t y k u ł ó w  s ł a b y c h  i  n i e s m a 



c z n y c h ,  w ię k s z a  c z ę ś ć  t y c h ,  c o  s ą  w  D n i e s t r z o n c e ,  j e s t  n i 

ż e j  k r y t y k i ,  t a k  d a l e c e ,  ż e  s z c z e g ó ło w y  r o z b i ó r  b y ł b y  n u 

d n y m  i  w c a le  n i e  z a jm u ją c y m ,  a  k r y t y k  t a k ż e  n a  c z y t e ln i 

k ó w  w z g lą d  m i e ć  p o w i n i e n .  W y g l ą d a j ą  o n e  j a k  b u d y n e k  

n a  z e p s u t y c h  p o d w a l i n a c h ,  b e z  d a c h u ,  z p o p ę k a n e m i  ś c ia 
n a m i  — n a  n i c  s ię  n i e  p r z y d a  l a t a ć  g o  i  p o d p i e r a ć .  JNie m a  

ju ż  ż y c ia  i  p iż m o  n i c  n i e  p o m o ż e .  D z iw ić  s ię  t y l k o  n a le ż y »  

j a k  m ó g ł  w y d a w c a  w  c z a m b u ł  w s z y s t k o  d r u k o w a ć  c o  m u  

p s e u d o l i t e r a c i  n a d a w a l i .  N a j l e p s z e m i  a r t y k u ł a m i  D n i e -  
s t r z a n k i  s ą :  Opisanie }pałacu w Podhorcach i  Notatki hihłio- 
graficzne; c h o c ia ż  p i e r w s z e  n a d z w y c z a j  s u c h e ,  r a c z e j  i n w e n 

t a r z e m  s p r z ę t ó w  n a z w a ć b y  m o ż n a :  z p o e z y i  n a j l e p s z y  j e s t  

w ie r s z  K ik i e w ic z a .  D l a  w s z y s t k i c h  i n n y c h  r ó w n i e  j a k  d l a  

p o w ie ś c i  n i e m a  n a z w is k a ,  c h y b a b y  d l a  n i c h  j a k  t o  p r z e d  

k i l k ą  l a t y  M ó r y ś  z  l i t e r a t ó w  p r o p o n o w a ł  o s o b n y  o d d z i a ł  

m o n s t r o g r a f i i  u t w o r z y ć .  JNie t y l k o  b o w i e m  r a ż ą  b r a k i e m  

z u p e ł n y m  a r t y s t o s t w a ,  a l e  b r a k i e m  lo g i k i  i  m n ó s t w e m  

z w r o t ó w  i w y r a ż e ń  p r z e c i w n y c h  d u c h o w i  j ę z y k a .  W  j a ł o w e j  

n i e z g r a b n i e  s k l e c o n é j  p o w i e ś c i  C z a r n y  T y n  c z y l i  C z o r s z t y n ,  

z d y b a ć  s ię  m o ż n a  z t a k i e m i  b a t o g o w e m i  o k r e s a m i :  — a  je s z c z e  
— n i e  w i d a ć  b y ł o  m ł o d e g o  z a m k u  c z o r s z ty ń s k i e g o  p a n a  (Ąg), 
n ie  w i d z i a ł a  o b o k  s i e b i e  lito śn e g o  w s p ó ł u d z i a t u  o k a  ( 8 7 ) ,  
b i e g n ą c e m u  w a lc z y c  n i e p r z y j a c i ó ł ;  ziem ia  g r o d u  j e g o  z g o n  
p a n a  s w e g o  s p r a w i ł a  ( 7 3 ) ;  — a  w  d r u g i e j  n i e  l e p s z e j ,  k t ó r e j  

t y t u ł  Krople m iłośa, b o h a t e r k a  u s n ^ ta  w zadumkę ( i 45)
i zimny dreszcz nią łamie i  t .  p .  w ie le .  S u s e e p t a n t  p r z e m y 

s k i  i o b r a z y  z ż y c ia  m i e j s k i e g o ,  n a l e ż ą  d o  n ie z g i - a b n y c h  n a -  

ś l a d o w a ń  b e z  h u m o r u  i  b a r w y .  — P o e z y i  w  t é j  k s ią ż c e  w i e 

l e ,  w s z y s tk ie  l i c h e .  C e l u j ą  w  t y m  w z g lę d z i e  u t w o r y  p .  

K a z .  J ó z .  T u r o w s k i e g o .  W  j e g o  n o w é j  p o e t y c e  c z y t a 

m y  n a s t ę p u j ą c e  w i e r s z e :

J e ś l i  c h c e s z  b y ć  w ie s z c z e m  p r a w y i n  
P ę d z e l  w  s a m y m  c z u c iu  m a c z a j  
f i y s y  c i ą g n i  p a l c e m  (Ü ) ś m i a ł y m  
M y ś l i  z d a l e k a  o k r a c z a j ,

W zapale, poetyckim zrymował prawym ze śmiałym i bie
dnemu jeśli pójdzie za tą radą uczniowi obiecuje, ie zosta
nie mistrzem wcześnie zrana. P . Turowski we w szy stk iém  

co napisał, trzymał się ściśle tej poetyki, od myśli najdalej



u c i e k a ł ,  i  j e s t  r z e c z y w iś c i e  m i s t r z e m  s w o je g o  r o d z a j u .  B o  

k t ó i  j e ś l i  n i e  o n  m ó g ł b y  s o k o l a  p t a s im  t u r e m  ( 7 6 )  n a z w a ć ?  

K t ó ż  m ó g ł b y  t a l i  b a r m o n i j n y  c z t e r o w i e r s z  w y k u ć :

Ś w i a t  n a s z  r o z u m n y  n i c  c l i c e  m a l o w i d ł a  
T r z a  m u  r a c h u b y  i n ic  p r ó c z  r . i c h u b y ;
U p r z ą t n i j  d r o g i ,  n ie  s z c z g d ź  s m a r o w i d ł a ,
Ż y c i e m  o d e t c l i n ą 'w  r u c h  t r ą c o n e  ś r u b y .  (7 8 } .

T ą  d r o g ą  n o w e j  p o e t y k i  p o s z l i  p .  L u d w i k  K a m i ń s k i ,  J a 

n u a r y  P o z n ia k  S .  S .  .L e o n  W .  M,. S .  i  w y d a w c a ,  a  p i e r w 

s z y  z n i c h  w  w y s o k im  s t o p n i u  r o z w i n ą ł  m y ś l  p .  T u r o w s k i e 

g o  w  n ie s z c z ę ś l iw y m  p r z e d s t a w i e n i u  p o d a ń  g m i n n y c h .  A u 

t o r  p o w i e ś c i :  U c z t a  k a s z t e l a n a  — p o w i n i e n b y  s ię  r a z  n a  z a 

w s z e  p r z e k o n a ć ,  ź e  m u  a n i  p o e z y i ,  a n i  p o w i e ś c i  p i s a ć  n ie  

w y p a d a .  J e d e n '  z t u t e j s z y c h  p o e t ó w  u t r z y m u j e ,  ź e  w r z a s k  

p ł o s z y  s ł a w ę  (-77)1 d r u g i ,  ź e  j u t r z n i a  b ł a w a t k i  r u m ie ń c e m  

p r z y p r u s z a ,  a  p i e s z c z o t y  l i ś ć  k o ł y s a j ą  ( g S ) ,  in n y  p r z e s z ło ś ć  

p o z o s t a w i ł  w . t y l e  (1 4 9 )7  o  m ł o d y c h  p i e ś n i a c h  b a 
j e  ( 1 2 0 )] ,  i n n y  z n o w u  n a j l e p i e j  l u b i :  w  s w o js k i c h  r y m ó w  
s z e r e g u  t w o r z y ć  n a t u r y  p i e s z c z o ty  ([i85 ) .  A le  d o s y ć  ju ź  
t e g o .  P o w i e ś c i  z  p o d a ń  g ó r a l s k i c h  p .  L u d w .  K a m i ń s k ie g o  

n i e  m a j ą  ż a d n e g o  c h a r a k t e r u  i n a j g o r s z y m  n a p i s a n e  ję z y 

k i e m ,  p o w i a d a  n p .  ic  zawierucha, w jjoIu trzęńe licznątreść— 
c o  t o  z n a c z y ?  a ż a l i  n ie  t r e ś ć  D n i e s t r z a n k i ?  P r z e k ł a d  p i e ś n i  

s e r b s k i c h  p .  L e o n a  W .  b a r d z o  s ł a b iu t k i .  G a l i c y ą  u w a ż a ć  

m o ż n a  z a  o jc z y z n ę  n a j l e p s z y c h  p r z e k ł a d ó w  p i e ś n i  g m in n y c h

i  s ł o w ia ń s k ic h ;  — d z iw n a  r z e c z ,  źe  t a k  b l i s k o ,  t y l u  p i ę k n y c h  

w z o r ó w ,  t a k i e  k a l e k i  p o w s t a ł y .  K o ń c z y m y  u w a g ę ,  że  p o 

d o b n e  j a k  D n i e s t r z a n k a  p u b l i k a c y e ,  n a j l e p i e j  p o k a z u j ą ,  ja k  

z d o ln o ś c i  m ł o d y c h  p i s a r z y  m a r n i e j ą ,  i g d z ie  s ię  m ł o d y c h  

lu d z i  - t a l e n t a  g u b i ą .  N ie  j e d e n  z  n i c h  z a c z ą w s z y  o d  o d y ,  

o d  p o w i e ś c i ,  p r z e k o n a n y  z d r o w e m i  u w a g a m i  r o z s ą d n e g o  

p r z y j a c i e l a ,  s k o ń c z y ł b y  n a  h i s t o r y i ,  e k o n o m i i ,  t e c h n i c e ,  i 
s t a ł b y  s ię  u ż y t e c z n y m ,  p o d c z a s  g d y  g a r n ą c  s ię  p o d  o p i e 

k u ń c z e  s k r z y d ł a  j a k i e g o  ł a s k a w e g o  w y d a w c y ,  w p r a w d z i e  

k i l k a  a r k u s z y  b i a ł e g o  p a p i e r u  z a c z e r n i ,  a l e  a n i  l u d z k o ś ć ,  

a n i  p i ś m ie n n ic tw o  n a jm n ie j s z e j  z t ą d  k o r z y ś c i  n i e  o d n i o s ą .

X  O.



Pisma ulotne oryginalne i tłumaczone M. Rubin- 
Steina warszawa tomów dwa

N i e k t ó r e  z p i s m  k t ó r e  p .  R u b i n s t e i n  t e r a z  w  j e d n y i a  

z b io r z e  w y d a ł ,  d r u k o w a n e  ju ż  b y t y  p o p r z e d n i o  ( o  i l e  p r z y 

p o m n ieć s o b ie  m o ż e m y  ( w  Ś w ia t o w i d z i e ,  w  H u m o r y ś c i e ,  

■ w K n ry e rz e  i  i n n y c h  d z i e n n i k a c h .  D w a  t e  t o m y  n ti  r o k  

1 8 4 3  p r z e z n a c z o n e ,  o b e j m u j ą  p o w ie ś c i ,  p r z e k ł a d  z f r a n c i i z -  

k i e g o  o  p i ę c i u  d r a m a t y c z n y c h  p o e t a c h  f r a n c u z k i c h ,  t o  j e s t :

0  S k r i b e m ,  K .  D e la v ig n e ,  A k .  D u m a s , ,  W ik t .  H u g o ,  A l f r e 

d z ie  d e  V ig n y ;  a r t y k u ł y  p o d  t y t u ł e m :  S y l w e t e k  i  M is c e l l a -  

n e ó w ,  a  w  k o ń c u  d o ł ą c z o n e  s ą  p r ó b k i  o r y g i n a l n y c h  w i e r 

s z y ,  p .  R u b i n s t e i n a .
Z e  w s z y s tk i c h  t y c h  p i s m  w ię k s z ą  m a j ą  w a r t o ś ć  p r z e 

k ł a d y .  D o  l e p s z y c h  a r t y k u ł ó w  n a l e ż y  w i a d o m o ś ć  o  p o e 

t a c h  f r a n c u z k ic h :  -  n i e  d a j e  c z y t e ln ik o w i  n i e o b e z n a n e m u  

z d z i e ł a m i  t y c h  p i s a r z y  z u p e ł n e g o  o  n i c h  w y o b r a ż e n i a ,  l e c z  

j e s t  r y s e m  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  t y c h  z n a k o m i t y c h  t a l e n t ó w

1 i c h  k i e r u n k u ,  p o d  w z g lę d e m  d r a m a t y c z n y n i .  l \ i y ś l i  t a m  

z a w a r t e  t r a f i a j ą  d o  p r z e k o n a n i a  k a ż d e g o , c h o c ia ż  m y l n ą  

; j e s t  o b j a w i o n a  w  n k h  z a s a d a ,  j a k o b y  l i r y c z n o ś ć  w  d r a m a 
c ie ,  t ł u m i ł a  w r a ż e n ia  d r a m a t y c z n e  b o  c z ć m ż e b y  p r z y  t é j  z a 
s a d z i e  b y t y  w s z y s tk i e  d r a m a t a  g r e c k i e ,  w  k t ó r y c h  l i r y c z n o ś ć  
g ł ó w n ć n i  j e s t  p i ę t n e m .  — Z  p o w ie ś c i  d o b r y m  w y b o r e m  ^ 

d o ś ć  p i ę k n y m  s t y l e m  o d z n a c z a j ą  s ię  p o w i e ś c i  Diego,i Fan 
Dych w Genui.

O r y g i n a l n e  a u t o r a  p i s m a ,  m a j ą  b y c  s z k ic e  h u m o r y s t y 
c z n e ,  c z y  t e ż  o b r a z k i  d o w c i p n e .  N i e  w i d a ć  w f l i c h  j e d n a k  

a n i  h u m o r u ,  a n i  d o w c i p u .  R a ż ą  z u p ^ e łn ą  n i e t r a f n o ś c i ą  o p i 

s ó w ,  a  p o j e d y n c z e  w  n i c h  m i e j s c a  n i e p r z y s t a j ą  d o  d z i s ie js z e -  

g o  n a s z e g o  t o w a r z y s t w a .  — P .  R u b i n s t e i n  c h c i a ł  n a ś l a d o 

w a ć  S a f i r a ,  b e z  u w a g i  n a  t o ,  ja k ie j  p o t r z e b a  z d o l n o ś c i  a b y  

j e g o  f o r m y  d o b r z e  u ż y ć .  C h o c ia ż  a u t o r  p r z y  c h o r o b a c h  

m i ł o ś c i  u  m ę ż c z y z n  i  p ł c i  p ię k n e j*  n ie  p o k ł a d ł  g w ia z d k i  j a 

k o  z n a k u ,  ż e  s ą  p ł o d e m  p i ó r a  j e g o ,  w y d a je  s ię  j e d n a k  że  i , 

t e  a r t y k u ł y  n a l e ż ą  d o  o r y g i n a l n y c h  j e g o  u t w o r ó w .  Z n a j 

d z i e  t a m  c z y te ln ik  m y ś l i :  ź e  m ł o d e m u  c z ło w ie k o w i  w p i e r -  

w s z ć j  m i ło ś c i  k a ż d y  lekki fartuszelfmjest skrzydłem gieniusztta



a dziewczynie/ćrtźda po/« tuzurka skrzydłem anioła— Wiei*- 
szc p. Rubinsteina zapełniają same myśli bardzo spowszc- 
dniaie. W  niezręcznych i cierpkich wyrażeniach, zakradła 
się nawet humorystyka jakidj dotąd niemieliśmy.

Jesteśmy tego przekonania że p. Rubinstein w prze- 
kładach zawsze użytecznie pracować może, zwłaszcza że i 
w wyborze pokazuje trafność swoją, w oryginalnych jednak 
utworach trudno, aby sî  kiedy powodzenia doczekał.

R. /.

Poezje Józefa Łopacińskiego, Warszawa i 8 4 i-

Książkę obecną poezji p. Łopaciriskiego składa jedy
nie Dramat cztery akta obejmujący, — Dramat ten p. Ło- 
pacińskiego z pewnej strony zdajd się być historycznym, to 
jest treścią swą dotyka czasów dawnych; —w akcieagim, czyli 
też trzecim jedna z osób dramatu Slawohój, mówi:

Du>a lata. mija  kiedy na wiecach w Krakowie, król 
wyrok stwierdził.

Autor jednak dramatu swego nie nazwał historycznym, 
główna bowiem treść jego sięgać zapewne może równie 
historyi starej, średniej, jak nowdj; treśęią tąż są miłostki 
dwóch młodych osób {Augusty  i Władysława) -, miłostki 
bez względne, świeże, pierwotne, że tak powiemy trochę 
za szkó lne . — Te miłostki jakkolwiek szkolne, stają się je
dnak źródłem w dramacie kilku nagłych obłąkań, i kilku 
tajemnych przebrań. Żałujemy iż autor który okazał pe
wną zdolność do wierszowania, zdolność tę poświęcił ry
mowaniu przez całą książkę o różnych miłostkach.— Oso
bą najmniej widzianą w sztuce tój noszącej nazwisko ilfa- 
coĉ a> jest sama Macocha. A , T.



Piimienmctwo krajowe, wydawane przez Hippolita 
Skimborowicza, —, r. 184 r tom jeden.

P r ó c z  p u m e r ó w  p i ś m i e n n i c t w a  d o t ą d  w y s z ty c h  f j a k  o  

t e m  p o d  P i s m a m i  P e r i o d y c z h e m i  b y ł a  w z m ia n k a ^  k i l k a  

jeszcze n o w y c h  n u m e r ó w  ( d o  i 8 )  p r z y g o t o w a ł  p .  Shimboro- 
wic^i i  n i e m i  d o p e ł n i o n a  t e g o r o c z n a  c a ł o ś ć  s t a n o w i  k s ią ż 
k ę  k t ó r a  n i e  j e s t  b e z  t ó y t k u .  P i ś m i e n n i c t w o  k r a j o w e  m a  

w t ć m  w i e l k ą  z a s łu g ę ,  ż e  z ja w iw s z y  s ię  w  c h w i l i  n a jsm u tn ie j
s z e g o  m i lc z e n ia  l i t e r a c k i e g o ,  ż y w i ło  p u b l i c z n o ś ć  n a s z ą  a r t y 

k u ł a m i  l e p s z e g o  w y b o r u  i  m y s i ą  z a w s z e  ś w ie ż ą  b u d z i ł o  c z y 

t e l n i k ó w .  — S z k o d a  że  p i ś m i e n n i c t w o  z e s z łe g o  r o k u  w  z u 

p e ł n y m  k o m p l e c i e  s t a ło  s ię  ju ź  r z a d k o ś c i ą  l i t e r a c k ą ,  i  w ż a -  

d n y m  s k ła d z ie  n a b y ć  j e j  n i e m o ż n a ,  z a  t o  z b i ó r  z  t e g o  r o k u  

w y d a n y  i  ł a t w i e j s z y  d o  n a b y c i a  t e m  p rz y je m n ió js z ć ^  b ę d z i e  

p a m i ą t k ą  d l a  t y c h  k t ó r z y  u s i ł o w a n i a  p .  S k i m b o r o w i c z a  g o 

d n i e  o c e n ić  u m ie j ą .

T o m  t e g o r o c z n y  s k ł a d a j ą  p o m i ę d z y  i n n e m i  a r t y k u ł y :  

TTidnokrąg naukowy, % n i e w y d a n y c h  r ę k o p i s r a ó w  T r .  a  

w  n i m  Kzut oka na fdozoficznośh spółczesną. — G ry  i  z a b a 
w y  w  P o ls c e  w  X V I  w i e k u  W - Maciejowskiego  m i a s t o  
W y s z k ó w  Seweryna a  J^yszkowa. — S u m i e n i e  w l i t e r a t u -  
r z e  p r z e z  J. J. Kraszewskiego, o s o b l i w o ś c i  m i a s t a  J t r o to r -  
s z y n a P i s a r z e  w  n a r o d o w y m  l i t a w s k i m  ję z y k u  p r z e z Ludi 
J .  Jnczewicza. — P o w r ó t  d o  s z t u k i  Juliana Statkowshie-
¿•D. — i  t .  p .  ' .

P o m i m o  w s z e lk i c h  u s t e r e k  . j a k l e b y  u s i l n e  s z p e r a n i e  

w  P i ś m ie n n ic tw ie  w y n a le ś ć  m o g ł o ,  d z i e n n ik  t e n  z a w s z e  t y 

l e  m a  w a r t o ś c i ,  iż  z g o n  j e g o  n i e m o ż e  b y ć  d l a  c z y t e ln ik ó w  

o b o j ę t n y m .  O d d a j ą c  w ię c  s p r a w i e d l i w o ś ć  p r a c o w i t e m u  i  

c z y n n e m u  r e d a k t o r o w i  p a n u  Skimhorowics n i e u w a ź a m y  a b y  

p r a c a  j e g o  w  t y m  k i e r u n k u  t a k  u ż y te c z n ie  r o z p o c z ę t a ,  u k o ń 
c z o n ą  b y ć  m i a ł a ,  i  p r z e k o n a n i  j e s t e ś m y ,  iź  ę. t o ’p e r j o -  

d y c z n ic ,  c z y  t e ż  t o m a m i  w  p r z e d z i a ł a c h  d o w o l n y c h  p i s m o  

t o  w y d a w a ć  z e c h c e  z a w s z e  z n a jd z i e  p r z y c h y l n e  w s p ó łc z u 

c ie  k o c h a j ą c y c h  l i t e r a t u r ę  c z y t e ln ik ó w  i  p r a w d z i w ą  p r z y “  
s ł u g ę  o g ó ł o w i  w y ś w ia d c z y .  ^

Tom IV. JCiiitopad i84i. ' 59.



Górnictwa w Polsce.
O p i s  k o p a l n i c t w a  i  h u t n i c t w a  p o l s k i e g o ,  p o d  w z g tę d e in  

t e c h n i c z n y m ,  h i s t o r y c z n o - s t a t y s t y c z n y m  i  p r a w n y m ,  s k r e 

ś l i ł  Hieronim Łabęcki. T o m  l i g i  w y s z e d ł  z d r u k u ,  w  d r u 

k a r n i  J u l i a n a  K a c z a n o w s k ie g o ,  S z c z e g ó ło w y  r o z b i ó r  te j  

d r u g i e j  p o ł o w y ,  n a d e r  w a ż n e g o  d z i e ł a  p .  Ł a b ę c k i e g o  u m ie 

ś c im y  w  n a s t ę p n y m  p o s z y c i e .

Starosta Rabsztyński obraz z  domowego życia Pola
ków w drugiej poiowie wieku X F III. przez Józe

f a  M. Wiślickiego, —  184 i Warszawa,

P ie r w s z y  t o m  d o p i e r o  z a p o w i e d z ia n e j  t ć j  p o w ie ś c i  p .  

W iś l i c k i e g o  w y s z e d ł  n a  w i d o k  p u b l i c z n y .  — B l iż s z ą  o  n i é j  

w i a d o m o ś ć  d a m y  n a s z y m  c z y t e l n i k o m  p o  w y d r u k o w a n i u  
d r ü g i e g o  t o m u .

.  Przegląd ff'arszawskí zeszyt V I .  —  O b e j m u j e :  z  p o ę - -  
z y i : S o n e t y  W - Dawida. W i e c z ó r  Lenartowicza. P i e ś ń  M in -  

s t r e l a  z  p o e z y i  p ,  Józefy Prusiectiéj. —  G a ł ą z k a  c i e r n io w a .  — 

Z  p r o z y ,  S e b a s t y a n  K lo n o w ic z ,  p r z e z  JF. j l .  'Maciejowskie^ 
¿ •o . — P i ś m i e n n i c t w a  k r a j o w e g o  r o z b i ó r  p r z e z  S. Z . S. — 

U ł a m k i  h i s t o r y c z n e  p r z e z  Seweryna Zenona Sierpińskiego. —  

O b ł ą k a n a ,  c z y l i  s k u t k i  p r z y m u s u  p o w i e ś ć , — E o z m a i t o ś c i .— 

W s p ó ł c z e s n a  k r o n i k a  l i t e r a c k a .

Zasady ornitologii albo nauka o ptakach, obejmują
ce Rys postępu je j  literatury, taxonomią, glosso- 
^gią, i terminologia., przez Hrabiego Konstan- 
tego jyzenhauza:— z przydaniem 5 tablic lito- 
grafowanych, części ptaków objaśniających, i j e 
dnej tablicy kolorów. —  Wilno i 8 4 i- 

Wiedzieliśmy o gabinecie historyi naturalndj we wsi 
Postaw ach (w Litwie), złożonym  szc*ególnie z ptaków paj-



t r o s k l i w i e j  z b i e r a n y c h  i  u t r z y m y w a n y c h  p r z e z  r z á d k i e g o  
m i t o ś n i k a  o r n i t o l o g i i  K o n s t a n t e g o  h r a b i ę  T y z e n h a u z a ,  k t ó 

r e g o  o b s z e r n y c h  d ó b r  w  L i t w i e  p o m i e n i o n a  w ie ś  j e s t  c z ę 

ś c i ą ,  i  w  k t ó r e j  z w y k le  ś w ia t iy - w ł a ś c i c i e l  p r z e b y w a .  G d y  

■wiele o  t y m  g a b i n e c i e  m ó w io n o ,  w ie le  t a k  w  n a s z y c h  j a k o
i  c u d z o - z i e m s k ic h  d z i e ł a c h  p i s a n o  o  n im ,  n i e  p o d o b n a  n a m  

b y ł o  n i c  p o d d a ć  síq m o c n e m u  p r a g n i e n i u  a ż e b y  z n a k o m i t e  
im ie ,  j a k  n a jp i - ę d z ć j  z a j a ś n i a ł o  -w ś w ią t y n i  n a s z é j  n a u k o w é j  

c h w a t y ,  i  o ś w ie c i ło  j e j  c i e m n y  d o t ą d  o r n i t o l o g i i  z a k ą t e k .  

O w o ż ,  (z  m o c n ą  r a d o ś c i ą  t o  w y z n a je m y )  z js z c z a  s ię  ż y c z e 

n i e  n a s z e .  H r a b i a  T y z e n h a u z  ,  w ł a s n y m  n a k ł a d e m ,  -w y d a l ,  

w  W i l n i e  p i ę k n ą  k s i ą ż k ę ,  p o d  t y t u ł e m :  Zasady ornitologii 
albo nauki o ptakach, a  k t ó r a ,  j a k  s ię  o ś m i e l a m y - w n o s ić ,  

j e s t  p r z e d w s t ę p n y m  t o m e m  t a k  p o ż ą d a n ó j  s z c z e g ó ło w e j  o r 

n i t o l o g i i  j e g o .  Z a p y t a  s i ę  t u  n i e  j e d e n ,  d l a  c z e g o  ś w ia t ły  

a u t o r ,  w ł a ś c i c i e l  s ł y n n e g o  w  E u r o p i e  g a b i n e t u ,  n i e  p r z y s t ą 

p i ł  w p r o s t  d o  o p i s y w a n ia  t e g o ,  c o  t a k  t r o s k h w i e  z e b r a ł ?  

K t o  -wie w  j a k im  j e s t  d z iś  s t a n ie  z o o lo g ia ,  a  c z u je  p o ł a ż e 

n i e  j é j  w  n a s z e j  l i t e r a t u r z e ,  t e n  b y n a j m n i e j  n i e  b ę d z i e  ż ą 

d a ł  n a  t o  p y t a n i e  o d p o w i e d z i .  J a k ą k o l w i e k  c z ę ś ć  t é j  n a 
u k i  c h c i e l i b y ś m y  n a s z y m  c z y te ln ik o m  p r z e d s t a w i ć ,  m u s i e l i 
b y ś m y  p i e r w é j  o s w o ić  i c h  z p r z e d m i o t e m ,  k t ó r y  g d z i e in 
d z ie j  t a k  p o s t ą p i ł :  m u s i e l i b y ś m y  tw o r z y ć  n o w y  j ę z y k i  j e g o  
-w y ra z ó w  z n a c z e n ie  o k r ó ś l a ć .  B u r m e i s t e r ,  k t ó r e g o  d z i e ł a  

o w a d a c h  t y l e  d z i ś  s ł a w y  m a j ą ,  d l a  N ie m c ó w  j e  p i s z e ,  a  
m u s i a ł  j e d n a k  g r u b y  p r z e d w s t ę p n y  t o m  p o s w ię c i c  s a m y m  

z a s a d o m  e n t o m o l o g i i .  D z iw n a ż  -w ięc , ż e  t ą  d r o g ą  p o s z e d ł  
o r n i t o l o g  p o l s k i ?  P o d a j e  o n  w e  w s tę p i e  b a r d z o  z a j m u j ą c ą  

w i a d o m o ś ć  o  n a j z n a k o m i t s z y c h  d z i e ł a c h  d o  s w e g o  p r z e d 

m i o t u ,  i  t y m  s p o s o b e m  z d z i e j a m i  j e g o  p o s t ę p u ,  c z y t e ln ik a  

z a z n a jo m ią .  W y s t a w i a  p o t ć m ,  z p o m o c ą  o k a z a le  u ł o ż o 

n y c h  t a b l i c ,  g ł ó w n i e j s z e  s y s t e m a t a  o r n i to l o g i c z n e .  N a s t ę 

p n i e ,  p o d  n a p i s e m  Glossologia, k r e ś l i  p r a w i d ł a  n a  t w o r z e 
n i e  n a z w is k  p t a k ó w ,  w  c z é m  j e d n a k ż e  ( z d a n i e m  n a s z é m )  

w y p a d a ł o b y  r o z u m i e ć  d w a  z u p e ł n i e  o d d z ie ln e  p r z e d m i o t y ,  

t o  j e s t :  t w o r z e n i e  n a z w is k a  n a u k o w e g o  ( ł a c i ń s k i e g o ) ,  a  

n a z w is k a  p o p u l a r n i e j s z e g o  ( p o l s k i e g o ) .  T o  o s t a tn i e  p r z y 



muszane do formy pierwszego, nauce nic nie przyniesie, 
a może jéi upowszechnianie się wstrzymywać. Wiecéj nie
równie jest słuszności język naukowy stosować do pospo
litego, niżeli ten do tamtego nawracać. Dla czegoź język 
tak powabnej, jak hystorya naturalna, nauki, i od tylu co 
ona stanów pomocy wymagającej, niema Ijyć tych wíasno- 
ści językiem, ażeby nicpotrzcbowaí ani zacinać się w sa
lonach, ani passować się w spotkaniu z prostemi ludźmi? 
Wiadomości z téj pięknej nauki, nie są wyJączną wiasnor 
ścią uczonego świata; udzielamy icJ’  dzieciom wszelakiej 
pici i stanu, a nazvvisko tcchniczne, jestto szczegót niepo-

■ dobny do. opuszczenia. Dla tćjto przyczyny, wyrazu np. 
jiodkasaiy, j\]e radzibyśmy byli przekładać nad inne, jakie 
go dotychczas zastępowyiy. Wyznać też potrzeba, że hr. 
Tyzenhauz surowy wzrok ná dotychczasową naszą nomen
klaturę ptaków zwrócii. P̂ ie tylko że do końca dzieła» 
nią się zatrudnia, ale nadto, dodaje podwójny spis abe- 
cadlowy swoich wybornych wyrazów, polsko-łaciński i ta- 
cińsko-polski. Towarzyszą książce pięć tablic figur staran
nie wykonanych; pierwsza przedstawiająca wszystkie ró
żnice kolorów, które w zbiorze cech gatunkowych znacze
nie mieć mogą. Takiemito dziełami literatura się zbogaca; 
takie utrwalają chęć młodzieży do oddawania się na’jce 
użytecznej dla kraju. Więcej powiem; ten przedwstępny 
tom ornitologicznych dzieł,hrabiego Tyzenhauza, jest ju
trzenką zapowiadającą spełnienie oczekiwań tylu naturali- 
stów europejskich, tak pragnących poznać faunę litewską 
z samego jéj źródła; jest rękojmią pewności naszéj, że nie 
sama Francya swoich Butfonów i Lacepedów ukaże, Niem
cy JMeuwiedów, W łochy Bonapartyck; ale i Polska dla 
swojej historyi naturalnej w wyższego stanu osobach, zwo 
lennikami się pochlubi.

'  W-



A r c h i m m  Czeskie —  czyli dawne piśmienne zabjtki^ 
czeskie i morawskie —  z  archiwów krajowych 
zebrał i wydał Franciszek Polachi w Pradze,
i 8 4 o - 4 i 4°-

Mamy przed sobą, tego. arcfiivu 4 poszyty. — Najda
wniejszy z zawartych w nim dokumentów, mający pewną 
datg jest z roku i 384, największa zaś liczba pochodzi z pię
tnastego, a niektóre z szesnastego wieku. Spory religijne, 
dyplomacja, prawo, stowem całe życie Narodu Czeskiego, 
publiczne i prywatne, tak świetne i bogate w i 5tym wieku 
zostawiło po sobie liczne pamiątki, które dotąd po więk
szej części leżały w ukryciu, a Ijtórych ogłoszenie drukiem 
jest prawdziwą zasługą wydawcy.

Z umieszczonych w archiwie dokumentów; liistorją na
szą bliżej obchodzą dwa listy W. Chełma z Pernstein do 
Króla Zygmunta Starego, i cztery listy tegoż magnata do 
bawjącego wCïechach, sekretarza króla polskiego (zobacz 
Psanj p. Chełma z Pernsteina), dalej uchwały gminy mia
sta Pragi zlat 1421 -24 wczasie przebywania tam Zygmun
ta Korybuta, który w imieniu Witolda przez Prażan kró
lem tytułowanego, Czechami zarządzał (p. Zapisy Prazske 
obecnj). ,

Nie napróżno wspomnieliśmy dyplomacją wybierając 
przedmioty do których odnoszą się dokumenta w Cześ
kiem Archiwium zawarte.. Wis.tooie użycie języka czeskieg o 
tak było rozgałęzione i upowsiechnione źe przemawiano 
nim nawet w znoszeniach się zpostronnemi monarchami. 
Z tą d  w Mnichowie np. znalazł p. Palacki obfity zasób cze
skich pomników; listy do Książąt Bawarskich do Palografa 
Renu, po czesku były pisane. Po czesku odzywali się do 
CzecLów Cesarz Zygmunt Król Rzymski, Fryderyk i inni 
panujący. -  Czytelnika polskiego uderza jeszcze jako od
znaczające fizjonomją liistorji czeskiej znaczenie, można 
nawet powiedzieć przewaga miast Pragi, Taboru, Kutna- 
hory i t. d. Traktują one na równi z  n a j w i ę k s z e m i  pana- ' 
mi w Czechach, niektóre z nich jak np. Tabor występuje 
w obronie języka czeskiego, przeciw wdzierającemu się



niemieckiemu. Kwestja, jakby dziś powiedziano, czesko- 
niemiecka — jest tak wyraźnie, tak świadomie w pismach. 
Senatu Tahorskicgo położona, że i dziś anibyśmy co dodać 
mieli, ani mocniej wyrazić się byli w stanie. — Zresztą 
oprócz Czech i Moraw są tu jeszcze rzeczy tyczące się 
Szląska, którego dzieje z dziejami Czech ściśle się wiążą.

Przy końcu czwartego poszyta; znajduje się księga sta
rego Fana z Rosenberga t. j. Krótki wykiad prawa obowią
zującego, a raczej praktyki sądownictwa ziemskiego w Cze
chach. Książka ta pod tytułem księgi Radosława była 
już wydana, hez porównania wszakże rękopismów przez p. 
Kucharskiego w najdawniejszych pomnikach prawodawstwa 
słowiańskiego: Czas pochodzenia jej jest niepewny—naj
starszy rękopism w którym dochowała się— nosi datę i 36o 
rokii, Wydawca przyznaje ją Piotrowi z Rozenberga — 
który od r. i 3ia do i346 był Najwyższym Komornikiem 
Królestwa Czeskiego.

F. z :

Literatura rossyjska. —  Z  prawdziwą przyjemnością 
przychodzi nam donieść o wyszłćm dziele wielkiej wagi 
dla uczonego świata, pod tytułem: Wyobrażenia i  opisy 
morskich roślin^ zebrane na Oceanie Spokojnym-, wydane 
przez Aleksandra Postelsa i Franciszka Ruprechta. Illu- 
strationes Algarum Oceani Pacilici, imprimís semptemtrio- 
nales. Auctoribus prof. Alexandro Postéis et Doct. Frań- 
cisco Ruprecht. (S. Petersburg —  Na wojen
nym jednomaszcow'ym statku Senjawin, który odbył po
dróż naokoło świata w  latach 1Q26, 1O27, 1828, 1829» pod 
dowództwem kapitana Litke (teraz kontr-adrairała) j znaj
dowało się dwóch rossyjskich naturalistów pp. Postéis i 
Ruprecht, którzy zrobili mnóstwo spostrzeżeń, szacownych  
dla nauki i wcale nowych w  uczonym europejskim świe- 

teraz ukazała się księga olbrzymiej objstosci 
(4  ćw ierci długości i 3 szerokości), zawierająca w sobie 
atlas 2 40 Utografowanemi tabellami, z rycinami roślin, 
zebrunycb przez rossyjskich uczonych ria północnej części



Oceanu Spokojnego, około br^zegów rossyjskich posiadło
ści w Azyi i  Ameryce. Te opisania w  języku rossyjskim 
i  ł a c i ń s k i m ,  nadzwyczaj są ciekawe, ponieważ rodzaje 
m o r s k i c h  roślin po brzegach rossyjskich posiadłości przy 
Oceanie Spokojnym dot^d jeszcze muło znaneml były. 
Powierzchowność dzieła jest przepyszna, w  całem znacze
niu tego wyrazu. Ryciny odrobione pracowicie i  wybor
nie ( i) .

Ruska Biesiada, o której już zrobiliśmy wzmiankę 
w  przeszłym numerze Biblioteki, a która wydana będzie 
na korzyść księgarza Smirdina, znacznie postępuje. Smir-
din codziennie odbiera artykuły ze wszystkich stron__
W  październiku miał wyjść Iszy tom tego dzieła.

r . Sacharow, zaszczytnie już znany ze swoich nieo- 
szacowanych prac, wydał niedawno (oprócz Opowiadań 
ludu rossyjsliiego o życiu swoich przodków  nowej edycyij, 
jeszcze Skazki ludu rossyjsskiego, dopiero część pierwsza. 
W yszły  także poezye Hrabiny Rostopoczyn i drugie- w y
danie powszechnie znanej i wybornej komedyi p. Hogola: 
Rewizor. Obadwa dzieła należą do przyjemnych zjawisk
w literaturze rossyjskiej__ P. Polewoj wydał część IVt%
swojej rossyjskiej historyi dla poczynających. Ta częsó 
ma wiele zalet i  robi zaszczyt autorowi. — Dzieło niebo
szczyka Wen elin a: Dawtii i dzisiejsi Bulgarowie (tom Ilgi^ 
powinno zwrócić uwagę uczonych, chociaż ta część jest 
W nieładzie i była niedokończona z powodu nagłej śmierci 
Autora, strata którego jest nieodżałowana dla słowiańszczy
zny. Wojczystych pamiętnikach w numerze gtymztego roku, 
czytaliśmy z przyjemnością artykuł p. A. S. pod tytułem: 
Dwa rękopisma z połowy X V I I  wieku, ściągające się do hi
storyi Małorossyi. Wybornym także jest artykuł o Gali- 
leusu. O śmierci Lermontowa w tym numerze Ojcz.— 
Pam.—znaleźliśmy taką wzmiankę: „NiepodoWa bez wzru
szenia serca czytać następujących słów, któremi kończy 
sig w  63 numerze Odeskiego Zwiastuna > artykuł p- An- 
drejewskiego: Pjatigorsk: „i5 ,lipca  przed 51% godziną

( 1)  Najjaśniejszy Pan p rzy czy n ił s i j  do wydania togo dzieła, za  

przedstavyieniem ministra oświecenia nar. S, S . Dwarowa.



W wieczór, wybuchła okropna burza z błyskawicą i grzmo
tami.: o tym samym czasie, pomiędzy górami Mąszuką a 
Besztau, skonał — będący na kuracyi w  Pjatigorsku M. J. 
Lermontow. — Z boleścią patrzałem na przywiezione tu
martwe zwłoki poety.....”

Literatura, czeska. —  W  Bibliotece Warsz. jeszcze zą 
miesiąc styczeń, zrobiłem wzmiankę o Iszym zeszycie 
Czeskiego Archiwum czyli starych piśmiennych pomników 
czeskich i morawskich, wydanych przez Talackiego. Te
raz już wyszły 2, 3 i 4 zeszyt. — Wydanie tych pomników 
coraz staje się ciekawszem i ważniejszćm dla historyi 
Czech. Zawierają one: Listy Wilhelma z Perstein (ciąg 
dalszy); Dawne zapisy rodu Szternberskiego od r. x38(S 
do 1452; Pokazania świadków od r. 1453—145(5 (podają 
nam obrazy i sceny z domowego życia Czechów na po
czątku XVgo w ieku); Zapisy Praźske od r. iĄo6~iĄ 2ę;  
Listy Zwjkowskie od roku 1458—̂477 5 Sejmowe czeskie 
rzeczy od r. 1440—144̂ ’ Za pisy  Książąt Minsterberskick 
w Olesznicy  od r. 1454 <1° »409 C spisane są z orygina
łów  krajowego archiwum Książąt Minsterberskich, sy
nów Króla Jerzego, aź dotąd znajdujących się w  Oleszni- 
cy (Oels) w  Szląsku. Niektóre z nich w niemieckiem tłu
maczeniu, wydał już dawniej Sommersberg w  swoim zbio
rze Piśmiennych Szląskich Pomników. L isty  Bawarskie od 
od r. 1440— Zapi s y w rzeczach wiejskich od r. 1389-" 
i 449‘ Listy  Taborskie od r. 1441—1447- W yciągi z da
wnych desek dworskich Królestwa Czeskiego od r. 138$ 
do 1455 (zbiór pierwszy). Wiadomo , że urzędowy język,- 
w deskach, tak ziemskich ja k  dworskich^ aż do'sgiej połow y 
XVśo wieku, w  ogóle był . lecz że dalóko wcze
śniej .zaczęli pisać w  języku czeskim, dowodem tego są 
przytoczone tu wyj-T,tki z pozostałych dotąd deieit dwor
skich czyli lennych. — ióźn ió) pan Palacki ma zamiar podad 
także wyciągi' czeskie z desek, ziemskich (spalonych), po
czynając od r. 1391. W yroki Królewskiego Dworskiego Sądu 
od r. i454'ri4<S5i (zbiór piórwszy).'— Księga Starego Pana  
(Stary Pan magister artis coquendae cerevisiae (braxator) 
z Rosenberka. Ta księga jest najdawniejszym, a, dot^d 
mało zaaneiii dziełem prawodawstwa czeskiego. W  rę-



kopismach XVgo wieku powszechnie znana jest pod tytu
łem: P r a w a ,  Starego Pana, z Rosenherkà albo Prawa, które 
m iał Pan z Rosenberka 1 t. p. — Lecz w  wydaniu Najda
wniejszych Pomników Prawodawstwa Słowiańskiego (W ar
sza w a , 1838 r- przez p. Kucharskiego, na str. 227—270) i 
w  Historyi Prawodawstw Słowiańskich pana M aciejow
skiego ma tytuł: Prawa ziemi czeskiej, zaś pan Palacki 
w. Czasopiśmie Czeskiego Muzeum (z r. 1835, IV., str. 430), 
nazwał ją Księgą Radosława (Kniha Radoslawowa). Po
dług twierdzenia p. Palackiego, ta księga napisana była 
w  XlIItym  wieku dla znakomitego pana Zawiszy z Ro- 
senberka ( f  1290), co udowadnia język, w  którym jest pi
sana. Pan z Rosenberka bez wątpienia był Piotr z Rosen
berka, od roku i3i2doi346, były  W ielki Komornik Kró
lestwa Czeskiego, który za młodu chciał wstąpię do kla
sztoru i wiele trudził się nad książkami; a jeszcze przed 
śmiercią swoją (um. r. 1347) zasłużył na przezwisko Sta
rego Pana. —  Księga Starego Pana z Rosenberka zachowała 
się We dwudziestu starych rękopismach i wdwóch formach: 
jedna starsza a dokładniejsza z XIVgo w ieku, druga pó
źniejsza i nie tyle dokładna, we wszystkich rękopismach 
XVgo i XVIgo wieku.

Trzeba mi powiedzieć jeszcze o peryodyczném Cze
śkiem piśmie PFiastimil.. Z tego roku odebrałem tylko 3 
poszyty. (Tak długo trzeba czekać na takie książki!?) 
Podaję tutaj treść tych trzech zeszytów: Iszy zawiera: 
Czerwona R u i ,  obrazy i wspomnienia podróży przez K. 
’W. Zapa.— Cerhenickj W ią z, powieść ^vhesziL.—  Serbija, 
wyjątek zpodróźy Lamartina po wschodzie 1853 _ Spi
czasty Pagórek, powieść historyczna Bog. Pichla. — Forna- 
rina, kochanka Rafaela (z angielskiego).—'agi zeszyt zawie
ra: Przeznaczenie Rossyi względem A z y i , przez Satura, 
(wybornie napisany artykuł w  duchu prawdziwie słowiań
skim. Autor wystawia odwieczną walkę zachodu ze ̂ scho- 
dem; przechodzi nakoniec do wszystkich plemion,słowiań
skich, i  m obszernie rozwodzi się uad tém, ja¿ Słowianie 
b io tiili zachód ód napadów .mongolskich i, tureckich.— 
Ciekawi jesteśmy dalszego ciągu tego artykułu, bo w 2gim 
i  3cim zeszycie dojńero umieszczona część I s z a . - ^  Królewska

'Tom IV. L isto p ad  60



UcztOf powieść historyczna. — Serlija , (zakończenie). —  p a 
norama i Literatura zagraniczna. —  W  3cim zeszycie: Pą- 
czki na drzewie, (poezye Sabiny).?—  Diabelska R ęka, po, 
wieść Tomsy. — Marcin Kaptur, (przekład z powieści p. 
Kraszewskiego).— A d o lf  Thiers, przez Dalibora Kopeckle- 
go. -T- W yjątki z dziennika młoddj Gzeszki, przez Tyla. —i Id- 
teratura.

O to  są jeszcze nowe dzieła: Poezye Karola Saliny, 
Praga i04‘ i str. 96. — Niepospolite zjawisko w teraźniejszej 
czeskiej literaturze. Wszystkie te poezye tchuą liryczno- 
źcią i pełne wzniosłych myśli.— Pamiątki na rok Jest 
to piękny zbiór lirycznych poezyi dwudziestu czeskich 
poetów, młodym Czeazkom na podarek. P erły  i Korale, (zbiór 
powieści różnych narodów, zebrał J. Prochazka, Praga 
1840. Oddział Iszy *̂ Poezye Bolesława Jabłońskiego (Pseu
donim), Praga 1O41.— Są to prawdziwie zajmujące poezye, 
jakie rzadko zdarzyło mi się czytać w  języku czeskim.—  
Ten młody poeta czeski obdarzony jest wielkim talentem. 
Kto wie, być może, i i  na niebie słowiańskiej poezyi za
błyśnie nowa gwiazda obok gwiazd dwóch innych naszych 
poetów, okrytych nieśmiertelną chwałą. — Poezye Jabłoń  ̂
skiego składają się z następujących oddziałów: I. Trzy  
ztnte włosy, fpowieść z czasów pogańskich^., IL Walka, 
m iłości, (oht&z z czasów pogańsko-chrześciańskich). JLl. P ie 
śni m iłości, (we dwóch oddziałach). l Y .  Mądrość ojcowska.

■ Poezye drobniejsze.
Chcielibyśmy, ażeby kto z polskich i rossyjskich poe

tów przełożył niektóre z nich na ojczysty język. Z  naj- 
większem upodobaniem czytaliśmy je po kilka razy będąc 
w  Pradze, a brzmiały dla nas całą harmonią mowy sło
wiańskiej: „Fave, Phoebe, novus tua templa intrat sa- 
cetdosl.” Dubrowskt.

Łaskawi czytehiicy poprawii raczą w przeszłym moim artykule 
następujące om yłki druku: na str. 208, wiersz Sty u 
miast: Sakinfa, czytaj Jakirifa; na str. 2 1 0 , wiersz 8 ci u g<5ry, 
zamiast: P ie in i polne pmespólna (Ronczka) , trzeba: P U in ip o l. 
ne (Przespolna) t wiersz 4ty zamiast: P iein i pnestanfeowe, trzeba; 
pieśni prtestankowe (Hoiiczka).



W Y C IĄ G  Z  L IS T U . 

fTiadomoid o mitjzmie sławiańskim w najobszerniej- 
szem znaczeniu, obejmującem także starożytną pru- 
sko-Utewską literaturę. JSapisai w języku niemieckim 
Dr. Ignacy Hantisz , Pro/essor filozofii i je j dziejów 

w c. k. uniwersytecie lwowskim.
W miesiącu lipcu zapowiedziane zostało to dzieło, te

raz w znacznej jui części wydrukowane •wkrótce -wyjdzie na 
widok publiczny. Treść dzieła ważna obchodzi wszystkie - 
plemiona Sławian, wypisuje tu z niego rozdziały bliżej nas 
dotyczące.

Z oddziału pierwszego. A. Co jest mitus, co mitolo' 
gia? B. Stosunek mitologii do dziejów mityzmu. (Filo
zofia mityzmu, filozoficzne dzieje mitów). Czas trwania 
mitów. Główne ich rodzaje. C. Trojaki sposób pojmo
wania mitów. D. Stósunek mitologii do archeologii i in
nych umiejętności. E. Stanowisko Sławian w dziejach 
kultury. Ich ilość; usposobienie do przyjęcia kultury. 
F. Charakter narodowy starożytnych Sławian: i} Główne 
rysy ich • charakteru: umysł ¡zbożny i łagodny. 2) Rzut 
oka w tym względzie na Wschód i porównanie z Gierma- 
nami. 3) Jak. sobie wytłumaczyć sprzeczne 2 głównym cha
rakterem Sławian znamiona. G. Mity slawiańskie są zbio
rem żywiołów obcych. H. Ich istota. — 'Pogodzenie ró
żnych zdań o nich. J. Trudności, zachodzące w wykładzie 
mitów sław.: 1) Z powodu zawartyęh w nich żywiołów 
wschodnich. Niepewność znaczenia i rozciągłości wyrazu 
Indya. Mnogość plemion sławiańskich. Początek imienia 
Slaw, od bogini ognia Sława. Etymologiczne powinowa
ctwo nazwisk Slaw, Wand, Serb, zgodne z powinowa
ctwem historycznem. a) Z powodu różności w wylicza-  ̂
niu plemion Slaw. w czasach dawniejszych i późniejszych 
3) Flistoryczno-filozoficzne rozwiązanie tej trudności. 3) Tru
dności z powodu połączenia żywiołów mitycznych wschor 
dnich z niewschodniemi. 5) Częściow.e uchylenie t<5j tru
dności przez upatrzenie stosunku pomiędzy sławiańskiemi, 
a staro-pruskiemi i litewskiemi mitaim. K. Źródła mitów



síawiaiískich: i. Bezpośrednie, o) Zabytki pogaństwa 
tv pomnikach niemych. Ich literatura h) w pomnikach 
mownych: ' Piśmienne zabytki pieśni. Literatura. 
nJ Zhiory pieśni. Literatura, c j  Powieści (Sagi), pi’üy-, 
siowia. Literatura <■) Dawne prawa i ustawy. Literatura 
c/) język. Literatura. 3. Pośrednie.' o) jeograficzne. Li
teratura. ¿) historyczne (Kroniki, Literatura. Dzieje prag
matyczne. Literatura). L. Stan obecny mitologii siawiań- 
skićj podiug świadectw. Różne rodzaje mitologij slawiań- 
skich. Literatura. M. Warunki wykładu mitów sławiań- 
skich. N. Wykład vimiejętny mitów sławiańskich: W ogól
ności i )  Stosunek Stawian do narodów wschodnich i za
chodnich, co do dziejów ich kultury, a) Powszechne 
czczenie światła i ognia u starożytnych Stawian w poró
wnaniu że stuzbą bożyszcz Budahd—Koros —Sur narodów 
wschodnich. 3) Obraz głównych żywiołów mitów sła- 
wiańskich w szczególności. .0 . i^ywioty indyjskie. — (Tu 
wykłada autor powinowactwo bożyszcz sławiańskich z in- 
dyjskiemi Praboh, Triglaw, jego troistość: Prowen, Siwa, 
liadegast; umysłowe i fizyczne znaczenie Prowena; Weda 
(wiedzaj i Um; Indras, Podaga bogowie firmamentu. Oso
bliwie ciekawy jest wykład znaczenia rzeczowego i zgodne
go i nićm znaczenia etymologicznego lladegasta, i wciele
nia bożyszcz (Awatarów). liadegast jako Ryba awatar jest 
stawiański Sytiwrat (Życiowrót), rodziciel albo odnowiciel 
życia, wybawca z wilgoci. Jego etymologia—fizyczne, astro
nomiczne, historyczne znaczenie i t. d. Równie ciekawy jest 
wykład znaczenia boga Shiwa, Sywa (Żywa). — Pojęcie 
inęzko‘-żeńskości i dobroczynnćj i szkodzącej natury wje- 
dném bóstwie. Sywa jako męzkie dobroczynne bóstwo 
jest Poremuc, jako żeńskie dobroczynne jest Żiwa (Ży- 

Cześć, jéj u jeziora Maeotis (Panigora). Jako żeń
skie szkodliwe: Morena. Obyczaj sławiańsko indyjski wy
noszenia śmierci. Stosunek Moreny do Żiwy (Ziewonija) 
i do Jeżybaby. Sywa jako bóstwo męzkie szkodliwe — 
jego cześć u Stawian. — Żywioły okrucieństwa w chara
kterze Stawian, które się z tego tłumaczą. P- Żywioły
Parsów mitach siawiańskich, i)  Jedność i wielość Biel-



boha i Czernol)oha. Parsyjsko slawiański Dew, Diw. (*) 
•}.) Swatowit (Swiatowit) najwyższe bóstwo światła Cćieka- 
wy opis i wykład jego posągów kolosalnych, i jego godet- 
Stosunek jego do innych żywiótów mitycznych, osobliwie 
do Babn i Piorun. Znaczenie i ważność bożyszcz Ztota ba
ba i jego przeciwnika Jeżybaba. 3) Pojedyncze .bóstwa 
światła. Jata mogła być postać boga ranku i wieczora 
(zorza ranna, jutrzenka, zorza wieczorna, zmrok) jako "Wi
ta. O najwyiszem bóstwie ciemności: Wrah-Czcrnobog. 
Stósunek Czernoboha do Sywa i Perun. O trzech głó
wnych paryjskó-sławiańskich uroczystościach dorocznych. 
a) Miryankoleda, pierwiastkowo święto nowo-narodzonego 
słońca, h) NewruC-Letnice. (Turzyce^, święto wiosny. 
Początek sławiański nazwy Tur. Wzniesienie drzew ma
jowych. Malowane jaja (pisankij i polewanie wodą. So- 
hotka. Kupało. .Święto słońca, lata i wody. — (Taniec Sgo 
Wita). Objaśnienie Sobótki podług jednej powieści. Gó
ra Zabotbus albo Sobotus. O połączeniu czyli zlewku 
żywiołów parsyjskich i indyjskich w mitach sławiańskich.

Z oddziału drugiego. R. Główne rysy sławiańsko- 
pruskich mitów. Żywioły indyjskie, a osobliwie troistość 
bozyszcz pruskich w postaci rozdzielonego Trimurti. i ) Per- 
kun Brama. Cześć ognia Perkuna. 2) Potrimbo-Wischnu. 
Cześć wężów. Wąż zwity ślimakowe; jego godło. 3) Pe- 
kollo,Shiwa (Sywa, Zywaj. Początek trupich głów. Ą)
O prusko-sławiańskich Trimurtych. Obecny stosunek bo
gów: Perkim, Potrimpo, Piscielo, Schwaiti, Okopirm, uwa-
żany pod względem fizyki i astronomii. 5) Żywioły par- 
syjskie w staro-pruskich mitach, a) Najwyższy bóg świa
tła. Urząd jego jako pośrednika; porównanie jego z Rade- 
gastem i Swatowitem. (Wischnu-Mithras). Trzy główne 
święta doi^czne Auschwe: Pierwsze świgto Pergubie i 
Wiosna. Tożsamość z stawiańskidmi Majówka Letnice i 
Turzyce. Z,&wienie się Gonigła i Łady. Drugie święto

( » )  W y ra z  p o lsk i dz iw . zdai.iem  S ik o w sk ie g o . pochodzi z p e r -  
sk iego i  m u s ia ł daw niej to  sam o m ie i m a c z e n io . P rz y p ise k  do 
w ie rsz a : „ S z a n fa ry ."



Gabie-Kekyris-Rassa. Tożsamość ze slawiańskidm Kupalo- 
Sobótka. Związek z świętami żniw. Trzecie święto Oko- 
pirma. Tożsamość z sławiańskiem Kolęda, a) Najwyższy 
Łóg ciemności 3 swoim orszakiem duchów podziemnych 
Parallela między Ahrimanem i Dewami, między Gzarnobo- 
hem i jego duchami. S. Główne rysy mitów litewskich. 
v) Żywioł anthropogniczny (o człowieko-rodztwiej w mi- 
tyzmie litewskim. Potop i zniszczenie świata przez Wandę 
i Weję. Ocalenie ludzi. Tęcza jako pocieszyciel. Począ
tek dziewięciu pokoleń litewskich, ó) Litewska Trimurti. 
Znaczenie litewskiej Triopii w jej stosunku do Trigława i 
germańsko skandynawskiej troistości boga. c) Natura żeń
ska litewskiej Trimurti. i) Shaja Ijaima. Jej znamiona, 
znaczenie, parallela z odpowiadającemi jej postaciami w mi- 
tyzmie,indyjskim, greckim i sławiańskim. 2) Saraswati Per- 
kunatele, w znaczeniu swojem podobna do Junony. 3) Laks- 
chmi-Lada. Jej związek z bogiem słońca Sotwaros, Lelos 
(Łel i Polel Sławiat\). Stosunek jdj do świąt lata. 4) Par- 
wati-Liethua. Stosunek jdj do Krasopani, Freja, "Wenus." 
5) Kali-Niola. Litewska Ceres-Knumine iProscrpina-Niola. 
Zstąpienie jej do świata podziemnego i zaślubienie z bo
giem umarłych Pohlus. of) Ważność litewskiego mityzmu 
bohateróv7 dla historyi i mitologii. Bohater Gelon, poró
wnany z Gelonami ilerodota. Mit sławiański o stworzeniu 
mógł początek swój wziąć z mitu litewskiego. T. O wła
ściwym przekształceniu się mitu sławiańskiego w Europie.
O W  ogólności. Dowód, że w mitach sławiańskich tak co 
do pojęcia, jako też co do -rzeczy podmiotowość się obja
wia. Nieśmiertelność, Czarnoksiężnicy, Czarownicy, Ka
płani. Ich różnica i znaczenie. 3 )  W szczególności. Wyo- 
braienie o świecie nadziemskim — o świecie — o świecie 
podziemnym. Bogi nadziemskie, a) Firmament, nie- 
bo. 'h) Perun (SwatovVitJ, Bóg powszechny światła, słon
ica, błyskawicy i .piorunów w przemiennych i rozlicznych 
postaciach, jako to: bóg piorunu, Białbóg i Czernobog, i 
Bóg (Boh, Buh) wogólnoścL c; Planety w ogólności 
w szczególności: słońce, księżyc, gwiazdy, osobliwie gwia
zda zaranna i  wieczorna (jutrzenka), d) Zjawiska napo



wietrzne (meteory;. Zorza północna, zaćmienie słońca, 
tęcza, e) Odmiany powietrza (pogoda i niepogoda).' Po
jedyncze ich postaci mityczne są pierwiastkowe wielkiego 
zcaczenia. B. Bogi ziemskie, a) przyrodzonej ( natural
nej) istoty życia ziemi. I. Symbol powszechnego życia 
natury. II. Symbole pojedynczych żywiołów życia natu
ry. i) Duchy natttry. a) Symboliczne -  h) Uosobione. 
a) natury nieorganicznej, i) Duch żywiołowy ognia, 
a) Wody w ogólności — powszechna cześć wody u Sta- 
wian — odniesienie czci wody do czci ognia albo słońca. —
W  szczególności: duchy żywiołowe wody: dobre — złe — 
obojętne. 3) Duchy żywiołowe ziemi. 4) Powietrza. Na
tury organicznej — roślinnej (duchy pól, lasów, drzew;,— 
zwierzęcej (duchy koni, ptaków, wężów i t. d.) a) Duchy 
podobne do ludzi. Dziewica powietrza morowego — Ol
brzymy — Karły — Upiory i t. d. b) Bogi człowieczego 
żywiołu życia ziemskiego. A. Bogi życia domowego Sła- 
wian. a) Początek życia. Bogi płodu, utrzymania, naro
dzenia. h) Wiek dziecięcy i młodzieńczy, c) Wiekmęz- 
ki. — Stosunek między rodzeństwem-^ stosunek małżeński , 
(Łada, Lei, Polel, Did). Obraz dziejów tych ¿ywiotów mi
tycznych ód najwyższego do najpośledniejszego ich zna
czenia. d) Starość, e) Śmierć: B. Bogi życia pozado- 
mowego Slawian. i) Chowu bydląt, a) Rolnictwa (świę
to siejby, dojrzałości, zboża, k o ń ca  żniw (obżynki) w sto
sunku do trzech głównych świąt dorocznych parsyjsko- 
sławiańskich. 3) Wojny. 4) Życie cywilizacyjne Sławian. 
Rękodzieła i handel. — Umnictwo: plastyka, muzyka, poe- 
zya. Poeci cykliczni starożytnych Sławian -  umiejętności,
kaptani, święte księgi, runy, szkoły i t. d. C. Bogi pod
ziemne. Wyobrażenie o duszy po śmierci. Obchody po
grzebowe. Uczty umarłych. Wyobrażenie o tamtym świe- 
cie. Bogi umarłych: męzkie, żeńskie. Bogi główne i pod
rzędne. Gora umarłych. :
. Autor Ąsieła dr. Ignacy Hanusz jest rodawitym Cze
chem, zna język swoj o)czysty doskonale a oprócz tpgo

Przedewszy8tkiem:ję^yfc 
polski. J\Iamy tu wielką nadzieję że dzieło to w literaturaei 
Sławian niepoślednie miejsce zajmować będzie.

Mew
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ROZM AITOŚCI.

Wiadomości o ważniejszych i ciekawszych odkryciach, 
voczynionych w j)rzemyśle na chemii opartym, wyjęte 
z  pism czasowych zagranicznych, wyszłych w pier~ 

wszej patowie r. i8 4 i- 
Sposób Józefa, Shore z Birmifigham powlekania wyrobów 

żelaznych miedzią lub niklem (Polyteoh : Dzień : Dinglera Iszy 
zeszyt ze stycz: 1841 roku).

Pologa na odkryciu galwanoplastyczném Jakobiego, 
używa on koryta drewnianego lub z faiansu kamiennego 
(Steingut) podzielonego na 2 komórki, przegrodą z gliny 
wypalonej niepolewanéj ; w  jedng leje wodę zakwaszoną 
witryolejem, w  drugą rozpłyń wodny koperwasu mie
dzianego lub saletranu niklu obojętnego; w ciecz kwaśną 
pierwszej komórki zanurza kawał cynku, łączy go z dru
tem miedzianym, którego inny koniec idzie do drugiéí 
komórki, i połączą się tam z przedmiotem leżącym w  cie 
czy koperwasu miedzianego: na przedmiocie tym, po nie- 
akim czasie osadza się warstwa metaliczna, miedzi lub- 
niklu. Drobne przedmioty składane są w  koszyk żelazny» 
będący w związku z drutem miedzianym powyższym , po
trząsają się one od czasu do czasu, aby się równo powlekały 
o;tetalem i nié zlepiały rażeni, po wyjęciu zaś z cieczy, płóczą, 
czyszczą ostrożnie, i wypalają w  tyglach pod powłoką pro- 
s?Jcu węgla lub grafitu, przez co warstwa osiadłego me- 
talu uzyskuje należytą zbitość> tak,iżpotćm_dostatecznie wy* 
polerować się dozwala.
■ . -.Nowy ogniotrwały'niebieski kolor tytanowy (Polyt. 
Dzień: Dinglera Iszy zeszyt ze styczs 1341 roku).

Kersten z Frełberga opierając się na téj zasadzie, iż 
rozpłyń kwasu tytanowego, daje przez nurzający sig w nim 

>ćynk lub Mazo, osa,d niebieski »iedokwasii tytanu, robił 
'” ' yawia.c?yUby podobnego joiała otrzymać nie mo



żna było  drogą ogniow ą; w  tym  celu umieścił w  tyglu 
kaw ał cynku, na liim dał w arsztw § mięszaniny sproszko- 
■wanćj, kwasu tytanowego i krzemionki, tygiel przykrył ta- 
felką glinianą, oblepił i poddał pod mocne działanie ognia, 
przez w iele godzin trwające, poczćm ostudzona i w yjęta' 
niassa' okazała się być niebieską. W  doświadczeniu tćm 
para cynkowa redukuje kwas tytanow y na niedokwas tegoż 
m etalu, który wchodząc w  zw iązek % krzemionką, tw orzy 
połączenie niebieskie, wytrzym ujące bez zepsucia działa
nie w ysokići temperatury. Farba ta przymięszana do ognio
trw ałe j p o lew y na porcelanie, daje po w ypaleniu piękne 
niebieskie desenie podobne do otrzymanych przez cafrę 
lub szmaltę. W  skutku tych poszukiwań należy się spo
dziewać iz w krótce przybędzie nowa ogniotrwała farba 
których jak wiadomo jest dotąd mała liczba, a przytem, 
rudy tytanow e do téj pory bezużyteczne praw ie, wejdą 
a czasem w  zastosowanie przem ysłowe.

Zdaje’ się iz od bytności niedokwasu tytanu pochodzić 
moŁe niebieski kolor niektórych źuzli żelaznych w ycieka
jących z piecdw wysokich.

C zyliżby na téj zasadzie opierając się, nie można było  
pojmowaó powstawania ultramarynu sztucznego przez 
działanie siarki na krzemionkę?

Najlepsze czopki do opierania igieł magnesowych (Dzień; 
Polyt: Dinglerai zeszyt Iszy ze stycz! roku).J

Z  doświadczeń kapitana okrętowego Johnson okazało 
się, że ruda ośmiowo-irydiowa zwana w  handlu aliażem 
naturalnym, będąca często pod postacią sześciokątnych 
słupków  przy platynowej rudzie, najleps/^ą ma b y ć  na 
ostrza do podpierania igieł magnesowych przy> h u sso la ch  
morskich: ona być należycie tw arda, niegietka, nie- 
rdzewiejąca i niemagnetyczna; połączą w ięc w e własno
ściach sw oich wszelkie pożądane warunki dobroci. W  śro
dku Igły utwierdza się kapturek jubinow y* który się na 
ostrze powyzsze^o czopka nasadza. Jgł^ ^  taki sposób 
urządzona ma . byc z powodu .nac^nie L n ie jszo n eg o  tar
cia, nadzwyczaj czułą. , ,

Tom IV L istopad 181.1, * . 61



O składzie i  robocie zapałek chemicznych przez potar
cie, palących się spokojnie. (P o ly t: D zień: Diiiglera zes/,yt 
Iszy z lutego ifl4i roku).

D r: IIudoi f  Bottger rozbierał rozmaite tego rodzaju 
zapałki w  handlu będące, podocliodził ich składu anality
cznie, a przyt.ein udało mu się składać podobne synlety- 
oznie. Z  iego doświadczeń okazało się iż wszelkie zapał
ki przez potarcie, zawierające w  swoim składzie chloran 
potażu, zapalają się z szumem a często z t r z a s k i e m  j nadto
używanie tej soli jest niebezpieczne, albowiem massa z nie)
zrobiona , detonuje łatw o i mocno po wyschnięciu.—

W iedeńskie mają w  sobie szrtialtę, inne nadniedokwas 
brunatny ółow iu, niektóre nadniedokwas manganezu; w  je
dnych środkiem wiążącym jest gumma zwyczajna, w  innych 
adragancka- Hubki i papierki przez potarcie zapalne, na
pojone są zw yk le  saletrą, nieldedy chromianem potażu, 
czasem octanem ołow iu: najlepsze pod tym względem w y- 
robki, mają hydź -papki papierowe], napawane saletrą, 
albowiem pozostawiają w ęgiel długo i moCno żarzący się. 
N ajlepszy stosunek m ateryałów wchodzących w  skład 
jnassy zapalnej bez szumu, która się nakłada po końcach 
drewienek, hubek i papierków, jest następujący; 16 części 
co do w agi gummy arabskiej, 9 części fosforu, 14 saletry, 
16 delikatnego proszku pław ionego z rudy czarnej man- 
ganezowej (Braunstein). Zamiast tego ostatniego ciała 
można używ ać m inii, zw łaszcza gdy idzie o nadanie 
massie koloru czerwonego. W  miejsce gummy arabskiej 
lepiej używ ać adraganckiej, albowiem jedna tej ostatniej 
część, zarobiona ze 100 częściami w od y, daje rów nie gę
sty szluz jak jedna arabskiej z czterema w ody. Saletra po
winna być jak najczystsza.

Postępowanie, przy robocie tej massy odbywa się 
w  sposób następujący. Najprzód moździerz porcelanowy 
nalewa.się wodą, do niej wsypuje gummę i proszek rudy 
monganezowej, wszystko poddaje się pod rozgrzanie iniig- 
sza; następnie przydaje fosfor w  małych kawałkach, pa
miętając aby temperatura cieczy n i e p r z e c h o d z i ł a " R, 
W takowej fosfor topiący się rozciera tłuczkiem prędko,



m o c n o  i dokładnie, aby się przez to z massą wcifelił tak,iaby 
¿iarnka jego nie b y ły  dostrzegalne okiem 5 W końcu w sypuje 
się saletra, ztąm assa rozciura powtórnie ile być może miał
ko , poczem dopiero inaczajgi patyczki nasiarkowane poprze
dnio, te wreszcie suszą i powlekająna massie cienką war- 
sztwą lakieru kopalowego, aby przez to ochronić je od w il
gotnienia w  powietrzu i tracenia w ładzy ich zapalnej.

O  preparacie zwanym Rhusma i jego ukythu do od 
właszania skór, wj j/¡tek z rozprawy Le!;arza Thaulow  (Polyt 
Dzień : Dinglera zeszyt Iszy z lutego 1841 roku).

D aw niejszy preparat znany pod tem nazwiskiem 
W przemyśle, otrzym uje się, mięszając jednę część siarczy- 
ku, arszeniku, z dwoma lub trzema zgaszonego świeżo 
w apn a; mlęszanina tych dwóch ciał rozciera się miałko,, 
a ze wzajemnego ich na siebie działania chemicznego, po
w staje arszenian wapna zmieszany z siarczyki^m kalcyum, 
połączonym  z siarczykiem arszeniku; ta ostatnia si.l siar
kow a posiada własność odniiękczania i rozpuszczania 
w ło só w , jeśli w  stanie wilgotnym  nałoży się ją na licku 
surowej skóry. Niektóre naw et wschodnie ludy którym 
starożytne i szanowane przepisy zabraniają golić,się brzy
tw ą, używają tego preparatu do roztw arzania i  ściągania 
w łosów  z tw arzy i brody.

Tenże sam preparat wchodzi w skład  środka toaletowego 
depilatoryum zwanego, używanego przez kobiety do zdejmo
wania meszku z tw arzy, rąk, i^zyi; na ten cel mięszają go 
^wykle z mąką, iżby z wodą łatw iej na brję dał się rozra- 
Łiać,a nadto dla przyjemniejszego pozoru, nadają mu kolor 
żó łty  przek przydanie stosownie dobranej roślinnej farby.

Przy użyciu massa ta rozrabia się z wodą, smaruje nią 
skora włosam i p okryta , i pozostawia przez pięć minut 
najwięcej, strzegąc się zbliżenia jej do miejsc zranionych; 
trzymana przez czas dłuższy na ciele , rodzi w  niej zapa
lenie. Preparat ten zasługuje na zakaz policyjny z powo- 

, du IŻ zawiera w  sobie arszenik. > > '

W  dalszym ciągu poszukiwań nad tym przedmiotem. 
Dr: R: Bóttger odkrył, iż połączenie wodorodu siarkowego 
z siarczykiem kalcyura, posiada równie też s a m e  własności,



niebędąc jednakże w takim stopniuszkodliwśm  ile ciało po
przednie. N ow e to rhusma zarobione z wodą, zetknięte 
z włosami, zamienia je w krótce na ;białą galaretę; posma* 
rowana niem ręka omszona, a po u p ływ ie dwóch minut 
obmyta i otarta, uzyskuje skórę zupełnie gładką. Skóra 
tw arzy jako dziurkowata doznaje wsakże wyraźniejszego 
działania i psucia od tegoż ciała; w  początkach szczególniej 
używ ania, daje się .czuć palenie, które w  miejscach d-elika- 
tniejszych dolega tyle, i i  potrzeba je po odeniszeniu sma
row ać oliwą dla zmniejszenia bólu. Trudno w ięc aby to 
ciało mogło bydź używane samo przez się do goJenia, 
w  małym jednakże stosunku przymieszane do w ody, mo
głoby posłużyć do odmiękczania brody, która następnie 

,mydłem smarowana łatw iej brzytw ą ściągnąćby się dała:

L ecz to now e rhusma służyć może wygodnie do od- 
właszania skór. Zw yczajnie na ten cel używane sposoby 
polegają albo na moczeniu ich w  dołach -wapiennych, albo 
na ich zagrzewaniu w  stosach w ilgotnych przesypanych 
solą kuchenną; oba środki szkodzą mocy skóry, wapnienie 
szczególniej robi j ą ,łam liwą w  części - po wygarbowaniu. 
N ow e frhusma roztwarza same tylko w ło s y , a nie w y w ie 
ra w idocznego działania na skórę. Nddto czas odwłasza- 
nia podług tegO sposobu jest nierównie krótszy, Nieda
wno okazywano w  Berlinie przed towarzystwem  przemy- 
słow em  tamećznem skórę, przez użyi ie środka pow yższe
go w ypraw ioną; okazała się ona być pod każdym w zglę
dem bardzfa dobrą. Zdaje się w ięc iż niezadługo opuszczą 
garbarze dawne sposoby odwłaszania skór, a wprowadzą 
W użycie dogodniejszy, na własnościach tego mocnego de- 
pilatoryum polegający.

Użytek z rośliny Parietaria Offidnalis (Polyt: Dzień: 
D inglera Iszy ze szyta  lutego i 8 4 ’^

Pew ien lekarz w ojskow y francuzki uwiadamia, iż ro
ślina ta w  gospodarstwie domowem ma w ielką wartośę, 
a l b o w i e m - j e s t  do czyszczenia szkła z tłustości, do 
zimnego vvymywania naczyń pobielanych i posrebrzanych, 
po mleku* tłustosciach, i t. p. szyby i awieroiadła n ią o i-



cierane pozbywają się îatwo brudu i uzyskują na powrót 
swoją świeżość i połysk; do tego użytku najlepsze są jej 
liście zielon e, które związane w pęczek i umoczone w  w o
dzie służą za środek do ręcznego pocierania.

Ciągłość szkła  (Polyt: Dzień: Dinglera Iszy zeszyt 
z lutego iQĄi). Frzy robotach grabarskich w  YaisonDep- 
Vaacluse, poznajdowano w  różnych punktach naczynia 
Bzklęinne cmętarzowe, które przez długie leżenie w ziemi, 
doznały szczególnej zmiany; albowiem podług świadectwa 
Kohserwatora Muzeum w  Avignon zaraz po ich wykopa. 
niu, były tak dalece miękkie i ciągłe, iż można je było 
giąó, gnieść, i nożem krajać; po kilku godzinach pozostawa
niu w  poM'ietrzu, stały się nakoniec kruchemi jak szkło 
zwyczajne ; wykopywane z głębokości mniejszej niż 3 
metry, posiadały ciągłość w  niższym stopniu. Zbyt kró
tki i mało dokładny opis tego doniesienia dozwala wątpić
o prawdziwości -podobnego zdarzenia.

Surrogat końskich mj/úíoiü (1’olyt: Dzień: Dinglera Iszy 
zeszyt z lutego 1841 roku).

W  Anglii wynaleziono niedawno sposób, przerabiania 
włóknistej powłoki kokosowego owocu na materyał przy
datny do wyściełania materaców, stołków, kanap i t. p. 
W yrób ten ma bydź tańszy od końskich włosów a równie 
elastyczny i trw ały, zwłaszcza iż nie doznaje zniszczenia 
od mólów.

PFaźniejszi' wyjmki z rozprawy Henryka Schumher- 
ger obejmujące, postrzeżenia tyczące się utwierdzania hejc 
żelaznych na tkaninach bawełnianych. (Połyt: Dzień: Dingle
ra lig i zeszyt z lutego 184» roku).

Bejce żelazne używają się szczególniej przy farbowa
niu marzannowóm na czarno, brunatno, i fioletowo; szcze
gólniej dobrą na ten cel solą jest roztwór żelaza w  kwa
sie drzéwnym; ciecz ta zawiera w sobie octan niedokwasu 
Iszego żelaza,i olejek empireumatyczny utraymujący żelazo 
téj soli w  stanie niedokwasu Iszego; napoiwszy nią tkaning 
bawełnianą i poddawszy wietrzeniu, niedokwas żelaza 
pierwszy, posuwa sig w  stopniu oxydacyi, sól zamienia 
na zasadowąi która przechodząc powoli w  stan nierozpu-



, —  4SG —

a?.cxalny w wodzie osadza się we włóknie i z niem trwała 
połączą, ieśli w  bejcy takowej znajduje się wiele niedo- 
kwasu Ilgiego żelaza, z powodu braku cząstek empireuma- 
tycznych, natęnczas «cząstki żelazne nie mogą nale
życie utwierdzone w bawełnie. Sól powyższa o kwasie 
drzewnym, zachowuje w sobie dłużej żelazo v/ stopniu 
niedokwasu Iszego, w  skutek działania odkwasoradniają- 
cego,pochodzącego od olejku enipireumatycznego , a niżeli 

, zwyczajny octan żelaza (Eisenbrulie). Octan żelaza mo
żna zrobić na potrzebę farbierstwa w rozmaity sposób; al
bo przez podwójny rozkład siarkanu żelaza i octanu oło
wiu , albo z octanu żelaza, albo nakoniec z kwasu drzewne
go i żelaza. Krochmal utwierdza z tej sól: na tkance nie-- 
dokwas żelaza lepiej, niż guinma krochmalna, ta zaś lepiej 
niż zwyczajna arabska, która jakkolwiek z niedokwasem 
Ilgim żelaza'daje najłatwiej połączenie nierozpuszczalne, 
to jednakże powierzchownie tylko chwyta się tkaniny, ztąd 
odpada od niej łatwo przy płukaniu.

Jeśli octany żelaza powyższe u'żyle za trwalniki (mor- 
dans}, wydać mają w  kąpieli farbier.skiej kolor należycie 
czarny, dodaje się do nich octanu miedzi.' Dla zabarwie
nia (Blendenj tych trwalnikow, w celu iżby ich desenie 
były widzialne na tkance po wydrukowaniu, używa się 
wywaru z drzewa kampeszowego czyli niebieskiego 
(Blauholtz) w  małej ilości; ten przydatek utrzymuje za
razem żelazo wstanie niedokwasu Iszego, gdy jednak zbyt 
jest wielki, strąca wtedy niedokwas żelaza pod postacią 
lakki.

Bejce żelazne za nadto ukwasarodnione nie są dobre, 
albowiem nie łączą sig należycie z włóknem tkaniny, przy 
błoceniu zaś (Kiabkotben) oddzieliwszy się od niego opa
dają na dno w osadzie. Podrukowane perkale trwalnikiem 
żelaznyin, dobrze jest suszyć W powietrzu wilgctnem, al' 
bo^wiei  ̂ lepiej wtedy daje się utwierdzić niedokwas Hg 
żelaza, a następnie wypada ztąd pełniejszy k o l o r  czarny 
Po kąpieli farbierskiej zdarzające się suszenie w dzień po 
godny, powinno postępować ile bydź może powolnie 
Drukowanie samo nie ma odbywać sie w dzień nadto su



chy, i cieęły* gdy* wtedy sukno bea końca naciskające 
tkaninę o walec drukujący, staje się elekrytcznem, do tego 
S t o p n i a ,  iż wydaje z siebie isJtry w  odległości 4 do ¡3 ca
li; fen o m en ' ten jak wiadoino, szkodliwy jest przy druko
waniu. Żelazna bejca powinna mieć w pewnym stosun- 
ku!niedokwas Iwszy względem drugiego , inaczej nie jest na
leżycie dobra. Gdy np. bejca z kwasu drzewnego zrobiona 
zawiera zbyt wiele empyreumatycznycb cząstek, nieodpo- 
wiada wtedy celow i, albowiem przeskudzają one niedo- 
kwasowi Imu przecbod^ic w czasie wietrzenia na niedo- 
kwas drugi, utwierdzić się mający. Jednakże wszelkie 
środki zaprędko i nadto exydujące bejcę daną na perkalu 
szkodzą także kolorom następnym; i tak np. przepuszczając 
podrukowaną tkaninę trwalnikiem zelaznym przez kąpiel 
wodną słabą chlorku wapna, a potem farbując ją w  kadzi 
farbiiikowej w celu wyprowadzenia koloru fioletowego^ 
ten niepowstaje należycie piękny, lecz albo za blady albo wpa
dający w  czerwony. Zbytnia exydacya żelaza szkodzi 
także odcieniom kolorów marzann owych, utrudnia ich przyj
mowanie się na tkaninę, a nadto jeszcze osłabiać ma w y
trzymałość włókna. Osłabienie to ma pochodzić od dzia
łania niedokwasu-Igo żelaza, który przechodząc na drugi, 
odbierać może potrzebny do tego kwasoród z włókna; na-, 
stępuje ono w wyższym stopniu, gdy bejca mało lub wcale 
niezagaszona jest gummą, gdy tkanina nabejcowana suszy 
się na słońcu, gdy ciecz trwalnika za mocna i okazuje przeszło 
50 Reaum:

Po nabejcowaniu przed farbowaniem wiadomo iż uży
wa się kąpieli z krowiego błota; nie należy ją zbyt długo 
używać, albowiem staje się ona kwaśną przez odebranie 
cząstek octowych z bejcy, a wtedy rozpuszcza niedokwas 
ligo  żelaza, odbierając go tlianinie, dla zapobieżenia więc 
temu należy do mej wsypać potrzebną ilość proszku kredy.

Dodawanie do bryi błocącej fosforanu potażu, lub uży
wanie go w  oddzielnej kąpieli, ma dobry sprawiać skutek, 
albowiem wtedy tworzy się fosforan żelaza nierozpu
szczalny, który razem z niedokwaSem Ilgim żelaza na tkań- 
ce pozostaje.



Pobielanie i  mostęźnienie uiyrghów żelaznych (Polit: DzienJ 
Dinglera'zeszyt lig i z lutego 1(341 rokuj.

£)o pobielania naczyń z żelaza lanego używać mają we 
Francyi aliaźu złożonego z  VIII części co do wagi cyny, Ifl 
części żelaza, jest on. wprawdzie trudniejszy do manipulo
wania a niżeli czysta cyna, z powodu nie tak łatwej to 
pliwości, wyroby jednakże nim pobielone mają bydź zna
cznie wytrzymalsze.

D o mosię/nienia gwoździ, sprzączek żelaznych i t. p. 
używają tam następującego, sposobu. Roztwarzają mosiądz 
w  wodzie zakwaszonej witryolejem, zanurzają w tę ciecz 
zupełnie obojętną przedmioty żelazne, które pozostawione 
tamże przez czas dostateczny, okrywają się mosiężną po 
włóką; poczem zostają wyjęto, opłukane, ostrożnie wytarte 
następnie włożone w, -tygle, obsypane proszkiem węgla 
wypalone i ostudzone, a nakoniec wypolerowane, przez co 
uzyskują pozór do mosiędzu bardzo podobny.

O  psuciu się zelaza w wodzie (PolytJ Dzień:, Dinglera 
zeszyt lig ! z lutego 1O41 roku).

Poznanie dokładne warunków niszczenia się tego me
talu W  rozmaitych woęlach naturalnych, obchodzi wiele 
budownictwo wodne i żeglugę. Jnźynier francuzki Mal- 
let zrobił w téj mierze; kilka spostrzeżeń zasługujących na 
uwagę: podług niego żelazo' w  wodzie morskiej mającej 
temperaturę 36" R, najwięcej siępauje, najmniej zaś w  w o
dzie rzecznej. Im cieplejsza morska woda, tém bardziej jest 
niszcząca; lane żejazo którego po wierzchnia , zdjęta została 
pilnikiem, nietyle się’ jéj opiera ile odlewy nietknięte 
w  sposób podobny. Gnicie istot zwierzęcych lub roślinnych 
W wodzie zawartych, wywiązuje wodoród siarkowy, który 
napawając wodę, tworzy z żelazem siarczyk; ten wkrótce 
przechodzi w  koperwas żelazny, który rozpuszcza jąc się z ko
lei , odsłania świeżą powierzchnię metalu dalszemu podo
bnemu działaniu wodorodu sjatkowego; z tąd niszczenie 
spiesznym postępuje krokiem. To zdarzenie ma szczególniej, 
miejsce w'portach południowych, w  krórych jak wiado
mo zewnętrzne żelastwo okrętów najprędszemu uleg® 
psuciu.



Gubienie wołków (Polit: Dzień : Dinglerą lig i  zeszyt 
* marca a(J4i rpku). Mateusz de Dombasle, sławny agro
nom francuzki, który posiada gospodarstwo wzorowe w R o - 
yille podaje za bardzo skuteczny następujący środek w y 
gubienia wołków, dający się. w  niektórych okolicznościach 
wykpnać. Pplega on na tem, aby w  maju całe zboże ze 
gpichrzą wyprzedać, niewyłączając nawet wszelkich pp- 
śladów, i innych zbpżpwych odpadków: — następnie składy
wyczyścić do tego stppnia, iżby w nich ziarka nawet pp- 
żywnegp dla tych owadów nie pozostało: wtedy zdycha
ją one do szczętu wszystkie przed żniwami następnego 
roku. Wiadomo albowiem iź pwad ten w  czasy gorące 
nie może żyć bez pożywienia; i tylko w  zimie omdlały 
obchodzi się bez pokarmu, wiadomo przytem iż samica 
jego nie mpźe składać swych jaj gdzieindziej, tylko w zboże 
pszenne, z tych więc powpdów usunięcie ziarna na czas 
ppstateczny i właściwy ze spichrzów, musi być radykal
nym środkiem do całkowitego ich wygubienia.

Sposób Berres(L .z W iednia bejcowania 'ta fli , heliografo. 
wanych na zasadach Dageurra, w celu przygotowania z nich 
form  do wytłaczania rycin  ( io lit: Dzień: Dinglerą Iszy źc- 
szyt z marca ii341 roku). ‘

flach y  na ten użytek przeznaczone najlepiej gdy są 
z czystego srebra; heliografują się one w  sposób zwyczaj
ny ^^sguerotypem: potem werniKują na stronie spodniej 
wkładają w  kwas saletrowy (Acidum Nitricum) okazują
cy do ijj® B. VV' nim posipstawiają dppóki świetne 
miejsca nie ptrzymają szaregp wejrzenia, następnie wyję
te płóczą amoniakiem, później wodą, z kolei kładą w  ser-I* L t ---vr acŁ-
wąser trzymający 12° do 15® B. W którym przez ig  go- 
d,z|n, zanurzonę le^ , d,ppóki ciec? nie stanie się niebieskp- 
białąwą, a obraz nie [szczernieje równ o: wtedy taflę płucze 
wodą, potem plejkiera terpetynpwya»» w końcu spirytusem. 
StanovKi ona natenczas głęboko wygryzipr« — tfńra 
wiele :set odcisków wydać z siebie może.

Kppiowanie Medalów na wosku ('Polit; Dzień: Dinglerą 
lig i zeszyt z marca 1841 roku). Na ten cel używa się 
wosku białego, medal smaruje tłustością na stronie mają* 
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cej bydź przekopiowaną, na około skraju okręca paskiem 
papieru natłuszciionyni, który się obwiązuje sznurkiem; 
powstaje ztąd miseczka, w  którą wlewa się wosk stopio
n y, bacząc aby przy medalu nie pozostawały na dnie bań
ki powietrza; następnie odlew trzyma się w  spokojności 
dopóki dobrze nie skrzepnie; wtedy ostróźnie odjąć mo
żna kopią od oryginału. W e Włoszech używają do od
lewania mieszaniny równych części wosku i kalafonii; ciecz 
w  stopieniu nie powinna być zbyt gorąca, należy zacze
kać nieco, póki nie wyjdą z niej wszystkie bańki powie
trzne na wierzch,! póki nie zagęstnie w  konsystencyę sy
ropu, poczem można ponalewać w  przygotowane medale.

Sposób tyrowania ta fli żelaznych lub miedzianych, przez 
ich wygryzanie chemiczne, przy pomocy galwanizmu, podany 
przez Tomasza Spencer z Liverpola  ("Polit: Dzień: Dingle- 
ra l ig i  zeszyt z kwietnia 1(341 roku).

W  naczynie walcowę z miedzianej blachy zrobione, na
lewa się wpdy zakwaszonej; ,w niej zanurza sztaba cynko
wa będąca w  odstępie od brzegów na około; do sztaby 
przymocowany drut miedziany w  miejscu wyższem po 
nad cieczą, połączą się drugim końcem z taflą miedzianą, 
która spoczywa w  pierwsżej komórce skrzyni drewnianej, 
wypełnionej rozpłynem wodnym siarkanu miedzi; ko
mórka druga powstała przez przegrodę z gliny palonej, 
zawiera ług z soli zwyczajnej, w którym stoi tafla mie
dziana powernixowana z jednej strony, posiadająca z tej
że rysi^nek wyrobiony w warsztwie wernixu, dochodzący 
aż dopowierchni metalicznej. Tafla ta połączona jest dru
tem z naczyniem cylindrycznem miedzianem powyżej wspo- 
mnianem. Po dwóch godzinach najdalej działania galwa- 
nocheraicznego, rysunek zostaje wygryziony należycie 
głęboko w blasze, a doświadczenie przekonywa iż wszel
kie jego tysy są daleko równiejsze niż po zwyczajnem 
bejcowaniu taili serWaserem: nie widać w  nich podstron- 
nego popodgryzania kwasem, a skrzyżowania krysek w y
padają ostrzejsze i ' wydatniejsze, ztąd też odbicia rycin 
25 fórm takowych otrzymują się daleko lepsze. Zdaje sig 
iź. przyczyną doskonalszego w  tej mierze wypadku, jest



równiejsze działanie chemiczne środka gryzącego na taflę, 
usposobioną do tego przez ujednostajnione powinowactwo 
metalu siifl galwaniczną równo w nim rozlaną.

Krótka wiadomość o zgalwanizowanem żelazie wynalazku 
P a n a.S orel (Polit; Dzień: Dinglera Iszy zeszyt z maja ifl4x 
roku)-' Galwanizowanie żelaza polega właściwie na jego' 
pobielaniu cynkiem, odbywa się ono przez nurzanie blach 
i[innych z tego metalu wyrobionych przedmiotów, po
przednio dobrze wyczyszczonych, w  kąpieli cynku topio
nego w grubych kotłach z żelaza kutego; powierzchnia cynku 
posypuje się od czasu do czasu proszkiem salmiakn, aby prze
szkodzić oxyÆacyiJ tego metalu i ułatwić czepianie się jego 
do żelaza. W  takowy sposób można powlekać w yroby 
śelazne następujące, jako to: gwoździe, siatki, kraty, łań
cuchy, narzędzia ogrodnicze, a nadewszystko blachę do- 
pokrywania dachów i^braną na rury piecowe i t. p. D o
świadczenie naucza iż za pomocą takowej powłoki, żelazo 
opiera się rdzy zupełnie, nawet w  miejscach niepokrytych; 
cyna chroni ten metal od rdzewienia mechanicznie tylko, 
przez to iż powleka jego powierzchnią; galwanicznie je
dnakże usposobią go jeszcze bardziej do oxydacyi, co  
daje się spostrzegać na miejscach blach niepobielanych, 
gdy inne pokryte są cyną. Cynk zaś elektryzując żelazo, 
odfemnie robi je obojętnem na działanie kwasorodu po
wietrza wilgotnego,— wprawdzie w tym razie powierzch
nia cynkuniedokwasi] się w tedy, jednakże tworzy się pod. 
niedokwas szary, którego warstwa doszedłszy pewnej 
granicy w  grubość, nie posuwa się daléj za nią, jest przy- 
tćm dość mocno przywierającą do metalu i należycie go 
powlekaiącą. (Dokończenie nastąpi).

O PIORUNACH
D W A . NADZW YCZAJ P R A W D Z IW E  ZD A R ZEN IA .

Gdybym na wiasne nie słyszał uszy, nie byłbym wie
r z y ł , -przecież w mojźj obecności pan Zdzisław i pan Wi
told następną prowadzili rozmowę;



Zdziniau>. Noc była parna; od TTschodU słońca go
rąco] następnie gwałtowny U p a ł?  około południa zdawało 
się, 'ie ogień a riieba leci; rośliny powiędły^ ápiéw ptaków 
ucichł, zwierz dziki w gęstych zaroślach chłodnego > szukał 
schronienia. iŚa obszernej niwie wrzeszczał rozgłośnćm 
g a r d łe m  karbowy:, „dal(ij! dalej! ż y W o ! . . . ”  i tysiące kro- 
p'ei krwawego potu oblewało ciężką pracą wycieńczone 
ciała żniwiarzy, Niemowlęta na utkwionych w ziemi drąż
kach w,grubej :zawieszone płachcie, po' długim i bezskute- 
czńym płaczu za pokarmem matczynym, anielskie spojrze
nia minio wiedzy w niebo unosząc, wreszcie utińlkiy. Z  po 
za lasu czarna wystąpiła chmura. Wiati- pociął się nagle 
w z m a g a ć , bezprzestanny grżmót i M'yskawíc'á okropną za
powiadały biirzę. Od wioski na spienionym koniu p'ędzlt 
dziedzic Tarlina Kazimierz Rastowićckii, cudiiéj urOdy 
młodzieniec, — budowa jć^O ciała doskonałej piigkTióści, 
w błękitnych oczach jakoby wrodzona śmiiitość  ̂ hft świe- 
Łych licach zdrowiá i siły piętno, na listach wyraź dohi-'ó- 
ci, ńbiór miał lekki i bez przesady,— w ógóle, dziwnie 'dó 

mnie pódohićń. Ledwo że  pierwszych dofeięgńąt zago
nów, ,,db 'dótnu! do dom u!” -  zawołał. -  I wnet J)ó- 
biegty matki tuląc spragnione dzieci do jjiersi; chłopi h ł ó -  

gośławiąc dobremu panu, bzU zwolna za nienii. Wkrótce 
t e i  pot^ńi grad pokrył pola, deszcz ulewny zaciemnił wi
dnokrąg, pioruny biły z przeraźliwym łoskotem, „tgnaćy 
wolno! przez miłosierdzie boskie wolno! prędką jazdą 
utworzone pasmo wiatru, może piorun sprówadzic.”  — 
„i*roszę jegomości, co rychlej, to rychlej, pod dachem 
hgdzie héz^pieczniéj,”  odrzekł trwożliwy Ignacy. Wtem 
walka żywiołów zwiększyła się,' ziemia zadrżała, grom i 
h e z z w łó c z n ie  piorun wprawę tylne koło mojego pojazdu 
u d e r z y ł .  „K aczaj! krzyknął Ignacy, jam się przeżegnał, 
k o n i e  biegły ile im sił starczyło.— „Ignasiu stój! stój! jeżeli 
Boga masz wsercu, siój! ja wysiądę.”  — Ognista wstęga 
dym siarczany dalszą wstrzymały prośbę, lewe przednie 
koło zdruzgotane zostało w kawałki. -  Stój! wołam, stój!”  
-n ie , on jeszcze silniej konie zacina. Minęliśmy cegielnią, 
kuźnią, -  dyszel we wrota stajenne uderzył, roztwarły sig



na roscîecz, i na p6í żywy ujrzałem ślę pód pożądanym 
przez Ignacego dachem; pojazd stracił wreszcie równowa- 
g g i — wywróćił sig, a ja — wysypałem się na ziemię.”

W itold . Więc Pan Dobr: na dwóch tylko kołach wje
chałeś do stajni.

Zdtiaław . Tak jest łaskawy Panie, ńa dwóch, i to na 
jedne'm tylném i na jedném przednićm^ — na lewém i na 
prawem, przez co równoAvaga zachowaną być mogła.

PVítald. Dalekoż było od karczmy, gdy pierwszy udé^ 
rzył p io ru n ?.,,.

ZdU sła w . Najmniej.., żebym nié skłamał, ukráiiiskiéj 
mili — ćwierć dobra, — pocztowej była połowa,— i mwżó 
jeszcze kroków kilkanaście,

W itold . Zazdroszczę Panu Dobr, tegó wypadku; ja 
co tak bardzo lubię pioruny, jeden raz mi się dopiero ćoś 
podobnego w życiu pípzytrafiío : Będzie temu lat pięć, ¿dym 
na łaskaWy rozkaz ciotki mojej pani Z . ,,  do Gichostronia 
przyjechał. JNa Stą Emilię spodziewano się gości, W  lip c'a 
nie wolno do czworonożnego strzelać zwierza; a więc po
szedłem na wodńe ptastwo., iżby cioci «a jej imieniny 
myśliwską zrobić niespodziankę, zwłaszcza, iż ciocia dobro
dziejka lubiła bekasy. Zaopatrzony we wszystko co nà 
dzień cały polowania potrzebne, wyszedłem z pałacu je
szcze przed wschodem słońca; — dzień był prze:pyszny, łąki 
i gaje chłodną rosą zwilżone, wydawały arontótycżną woń;, 
którą tylko czuć, ale jej opisać nie można., O pamiętam! cu
dny, boski to byt poranek! Drobne ptaszyny ma lekkim 
skrzydle w nadpowietrżne wzbite szlaki, piękność przyro
dzenia głosiły, bociuś ha niebotycznym dębie dopiero c6 
klekotać począł, ątrwożony zając w obrane niiejscíe kátaiüe- 
niem przypadł, — na purpurowe obłoki wtoczył się złoty 
wóz słońca, a wedle liopernika ziemia raczyła siè na osi 
w ten punkt przechylić, żem ranne słońce z o b a c z y ł . Nie 
umiał cenić tak wspaniałego widoku, Tyras, wyżeł mój,  
b o  wietrząc zwierzynę, na jeziorko popłynął. Podrywa sig teÿ-‘ 
ranka jednia, druga, trzecia, .czwarta i dziesiąta, strzeliłeś* 
na zakręcie ieh lotu , siedm spadło., — pies przÿniq?! /do 
nogi, przytroczyłem i idę dalej ; — ale pocóż Pana D obr.



nudzić, przed godziną dziewiątą miałem przy torbie a4 
cyranek,'6 wielkich kaczorów, 3o krzyków i 8 dubeltów....

'Adzisław. O wierzę, wierzg, bo ja raz przez jedną 
godzinę.

W ilo ld . Proszę nie przerywać, nie o to rzecz idzie,— 
gdym mówię sześćdziesiąt sztuk ubił, spocząłem na pobli
skim pagórku — wyżtowi rzuciłem chleba, sam napiłem się 
■wódeczki, — i mimowolnie na słodko zasnąłem. Co to jest 
Panie Dobrodzieju naiplętność! i we śnie strzelam, mor
duję zwierzynę — już nie pamiętam iłem ja to wówczas na- 
strzelał, niewiem także jak długo poiłem się słodką snu 
karmą, —  gdy mnie ciężki g r z m o t  przebudził. Od zachodu 
toczy się ogniem ziejąca nawałnica— szum ją okropny po
przedzał — wicher z korzeni rwał drzewa — piasku tumany 
biły mi w oczy. Nie naśladując Pana Dobr. któren się 
bałeś piorunów, — przeciwnie, podziwiając widok gnie
wnego nieba, z zachwytem przypatrywałem się, jak szybki 
do mnie zbliżał się uragan ognia i wody; — obnażoną pierś! 
wystawiłem naprzeciw burzy, roztwartemi usty! połykałem 
wiatr, który może przed godziną o mil trzydzieści tono 
mojej pieścił kochanki, — i tak poetycznym uniesion zapa
łem, czekam rychłoli nad moją głowę nadejdzie łoskot 
piorunów;— gdy wreszcie -wielkości strusiego jaja krople, 
na czoło moje upadły, a wkrótce deszcz strumieniami 
się puścił. Panie Zdzisławie! nie uwierzysz jaka to roz
kosz widzićć wśród rozległego pola, na około siebie, nad 
sobą, i pod sobą — nic więcej tylko ulewny deszcz! Nie
cierpliwiłem się wprawdzie, że pioruny zdała odemnie 
padały, jam pragnął doświadczyć wrażenia, bUsko, jak naj
bliżej uderzającego pioruna.

„Z dzisła w . Istotnie Wać Pan Dobrodzićj do bardzo 
śmiałych policzonym być możesz.

„W ito ld . Jestto błędem naszej rodziny; mój niebo- 
s z c z y k  stryj w czasie najgwałtowniejszej burzy, zwykł wcho
dzić na dach swojego pałacu, i trzymał się zawsze lewą rę
ką konduktora, aby miłego doznać wstrisąśnienia, w razie 
gdyby piorun uderzyŁ radzili mu to nawet lekarze na za
twardzenie wątroby.



nZA zisiaw . Prawdziwie osobliwszy rodzaj przyjemno
ści, i leczenia się, — ale jakżeż byio wówczas na polowa
n iu ?-

„T V ilold . Oto kiedy ziorzeczę nieżyczliwemu kiierun- , 
kowi chmury, która mi żadnego nie naprowadziła pioruna, 
na raz, zdawało się że ktoś wiedeńską kitajkg nad memi 
uszami rozdziera, — i czy Pan Dóbr: uwierzysz, — piorun 
w prawą lufę mojej strzelby uderzył I

,,Z dzisław . To Pan Dóbr: zapewne rękę, a w najszczę
śliwszym przypadku strzelbę utraciłeś? ■

.,,W itold. Bynajmniej, jak pan widzisz, mam ręce ca
łe, a ze strzelbą inaczej się stało. — Lecz mówiąc dalej,— 
h a ! pomyślałem sobie: raz przecie życzenie moje spełnio- 
nem zostaloi — gdy wtem trzęsie się ziemia jak galareta, 
tamie się ogromne niebios sklepienie i drugi piorun wpadł 
wlewą lufę.— P a trzę !... panewki przywarte, proch nie- 
poruszony, oczywiście obydwa pioruny albo wśród pakuł, 
albo wśród śrotu zostałj', niedotknąwszy p ro ch y.-P o  na
głym burzy przelocie, słońce żywszym zaświeciło promie
niem, i prócz kontuzyi, której u nóg moich tulący się wier
ny Tyras wogon byt dostał, bez najmniejszego szwanku, 
zdrów, wesół, i cały, dźwigając 24 cyranek, 6 wielkich ka
czorów, 3o krzyków i dubeltów, i — dwa pioruny, powróci
łem do cioci.

,,Zdzisław . Być może, — ale i wierzyć trudno.
,,W ito ld . Jeżeli Pan Dobr: pozwolisz pokażę tę samą 

dubeltówkę, mara ją tutaj ze sobą, możemy nawet jeden 
piorun wystrzelić.

,,Z d zisła w , Jakto? do tej chwili są jeszcze w tej fu- 
zyi, te same pioruny....

, jV ito ld .  Tak jest Panie Dobr: pozwolę Panu Dobro: 
jeden wystrzelić, hej Janie!....

-.•.Zdzisław. Nie, nie potrzeba, ja wierzę P a n u  Dobro: 
co do słowa, nie wątpię, szkodaby było pozbywać się ta
kiej osobliwości.

, ,14'iio ld . Ależ jeden tylko wystrzelemy.



Zd%isł,ąiu. Q nie, nip Ponift ^itol<łzie, ja wierzę, ja 
znam pioriiny, i wiem, —iesie zdarzają na4zwyczojflę przy
padki, którym tylko głupcy wiary dać nie chcą, Co zą 
szczęście Łera, ja w ów czas pod Tarlinętó, żadnój nie miat

J fito ld .  Ale byłbyś Panie Zdzisławie dwóch kól nję
PQStradai.” -̂

pan Zdzisław powieclział, że się zdarzają wypadki, któ
rym głupcy wiary dać nie chcą. — Jak ŝ e komu podoba,— 
co do Dinie, ja uwierzyłem zupełnie.—

A u .  TV i.

p  bractwie ISiepoliolanego, poczęcia i  Wniebowzięcia 
JS. M. Pariny* przez, Wmdystawa I E  ̂ łożęnęm.

Miedzy papierami i księgami z poddasza Pałacu Rzą
dowego lirasińskich zwanego, w roku i836 przeniesionemi 
do Głównego Archiwum krajowego, (jako pozostałość po 
dawnej K-ommissyi Edukacyjnej i Kommissyi Skarbowej), 
znajdowała się takie księga in folio kilkaset kart obejmu
jąca, z których każda tenże sam iorraularji drukowany 
Wfjęzyku łacińskim lub polskim (jeden tylko jest w języku 
•włoskim, na którym się podpisała Cecylia Królowa, a dwa 
w języku franruzkim, na jednym podpisała sie Ludwika 
M a r y a  Królowa, i jakaś Jeanue Irving na drugim) zawie
ra, tylko w okienku własjioręczrty podpis imienia i nazwi- 
skg- o^oby przystepiijflfipi <lp bractwa, tych -syyrazach:

Formula Yoti Sodalium Iminaćulatae ponpept.,., albo . 
Pormula dedicandi se B. V. Mariae Sodalium J!mmaculatae 
cjus Conpept--;.. a w języku polskim,. tych wyrazach:

S P O S O B

Ofparowąnia, się Przenâ wi.$tszey Pannie. Mariey w  Bractwie 
Pocięcia jey Niepokalanego: y szczęśliwego z tego świata ześcia.

jSfaświętsza, Panno Maryli Matko Boża y Dziewico Nie- 
pokolana- ^a.... nayijższy grzeszny Człowiek, Świętego obli
cza T w e g o  nayniegodnieyszy, pragnąc służyć Tobie, yufa- 
iąc wielkiemu Miłosierdziu Twemu, przed obecnością Bło
gosławionego Syna Tw ego, y wszystkiego Dworu Niebie-



skiego, oddaiQ się dziś'Tobie, za sługę y niewolnika wie
cznego w Bractwie Niepokalanego Poczęcia, i szczęśliwego 
Twego z tego świata zescia: biorąc Ciebie, za osobliwą 
Matkę, Panią y Opiekunkę, y mocno u siebie stanowiąc, 
nigdy Cię nie opuszczać, y czci Twoiey zawsze bronić.
A  osobliwie ślubuię, że za Niepokalane y ze wszech miar 
Święte Poczęcie Twoie, zastawiać się będę aż do śmierci. 
Ciebie tedy Przenaswiętsza Panno, przez Krew Jednoro- 
dzonego Syna Twego Jezusa Chrystusa pokornie proszę, 
abyś mię w poczet slug Twoich, za wiecznego niewolnika 
miłościwie przyjęta, we wszystkich potrzebach y przygo
dach moich taskawie ratowata, a nadewszystko w godzinę 
śmierci moiey, iako Matka miłosierdzia, na pqmoc przy
być raczyła. Amen.

Te formularze po kilkakroć były drukowane, jak to 
widać z rozmaitości charakterów, a polskie są jedne dru- 
kow'ane głoskami gockiemi, inne polskięmi. Księga więc 
ta obejmująca podpisy osób dó tegoż bractwa przystępu
jących, jest szanownym pomnikiem własnoręcznego pod
pisu osób najznakomitszych, na pierwszej karcie od króla 
Władysława IV  począwszy, następnie jego małżonki, jego 
braci Jana, Kazimierza i Karóla Ferdynanda, dalej sena
torów, biskupów i innych osób dostojnych.

Jedna okoliczność uderza w tej księdze ślubów, to jest, 
iż lubo to było bractwem duchownem, sami jednak tylko 
mężczyzni doń się zapisywali; w całej bowiem księdze trzy 
tylko kobiety na rotję powyższą podpisały się, to jest Ce
cylia pierwsza i Marya Ludwika druga żona króla W łady
sława IV, i jakaś Jeanne Irving, zapewne jakowa z dam 
dworu królowej, Jakoż ta okoliczność naprowadza na 
wniosek, iż jakkolwiek to bractwo zdaje się powierzcho
wnie towarzystwem zupełnie duchownem, rzeczywiście zas 
miało na celu widok polityczny. Wszystkie podpisy zdają 
sie należeć do krajowców, bardzo mało bowiem j®®* 
zwisk cudzoziemskich, jak np. eques Angelus J u c o n t r i u s ,  

Italus, S. R. Jl. Secret, i kilka innych.
Wiadysław IV Król Polski objąwszy rządy państwa 

po 0)CU'swoim Zygmuncie III, pragnął rozszerzyć władzę
irom IV* Listopad >84».



królewską  ̂ Za jeden ze środków prowadzących do tego 
celu, upatrywał utworzenie orderu, którego rozdawnictwo 
mając w swym ręku, mógłby sobie skarbić umysły mo
żnych i wpływ w kraju mających panów i znakomitych oby
wateli. Jakoż w tym widoku postanowił utworzyć Order 
Niepokalanego Poczęcia N. Maryi Panny, którego statut 
przez papidża Urbana VIII roku 1634 zatwierdzony został. 
(Jest wydrukowany w dziele Niesieckiego Herby rycerstwa 
polskiego pod imieniem Ossolińskidli w tomie III. str. 498).,

Gdy order takowy zaprowadzonym być nie mógł, 
Władysław IV (około roku i64<j) zawiązał Bractwo Niepo
kalanego Poczęcia i Wniebowzięcia N. M. Panny, które 
mając zupełnie powierzchowność duchowną, mogło służyć 
za środek przybliżający znakomitszych obywateli do pe
wnych styczności z osobą monarchy, a tém samem koja
rzyło jakoweś przybliżenie i środek jednoczenia się między 
osobami do tegoż bractwa należącemi. Ztądto zapewne 
pochodzi, że samych tylko mężczyzn do bractwa tego. przyj
mowano, a królowa Cecylia i Marya Ludwika stanowiły 
wyjątek.

Te formuły ślubu nie byty pierwiastkowo w ksi^gg 
oprawne, lecz w luźnych zostawały kartach, które rozsy
łano osobom do podpisania się. Dowodem jest ta okoli
czność, iż znaczna ich część ma załamania czyli zgięcia 
papieru, gdy je przesyłano wraz z listami, jak to np. wi
dać -na kartach podpisanych przez Andrzeja Leszczyńskiego 
Arcybiskupa Gnieżń., Kaspra Donhoff, KazanowskiegolŁia:- 
azałka Nadw, Kor., Alexandra Księcia S a n g u s z k t ,  Maxym. 
Ossolińskiego, SnaVL Z<wÍ3Zí Wileń., Maxyrn.
i innych. ;

Ciekawćm byłoby wyśledzenie pierw'othegb statutu 
tegoż bractwa, gdzie zapewne w oznaczonych terminach, 
jnoże raz do roku, obowiązkiem bj'to członków zbieranie 
się wspólne.

¿e to stowarzyszenie czyli bractwo po śmierci Wła
dysława IV, w roku 1648 przypadłdj, stało stę prósféin 
bractwem duchownćm| bez widoków politycznych, zdaje 
się okazywać z podpisów osób różnego stanü, gdzie już nie



tylko w okienku na nazwisko zostawiondni, ale i na dmglej 
strpnle, podpisywało się kilka i kilkanaście osób bądź je- 
dnćj rodziny, bądź rozmaitych osób, niekiedy ze zgroma
dzeń duchownych, jako to : Tynieckiego klasztoru Zakon
ników, Kanoników Regularnych, X X . Jezuitów, gdzie na 
trzech kartach zapisało sig kilkudziesięciu, z dopisem czę
sto daty i roku. Daty zaś gdzie' niegdzie dodawanego ro
ku, ciągną się od 1642 do 1674? » przy końcu, -na jednć] 
karcie u dołu podjiisat się D a n iel L ip la ń sk i a. d. i 685, na 
innej Joachim L ip iń sk i m. p. d. 3 1696, a na innej 
znowu z drugiej s t r o n y  A lbertus C im nicki 1708.

Niniejszy opis księgi, obecnie w Głownem Archiwum 
Królestwa znajdującej się, może posłuży lub naprowadzi 
badaczów historycznych na odkrycie jakowych faktów lub 
dat do Objaśnienia dziejów ojczystych przydatnych.

P . B .

List o czaszkach końskich.

W  Bibliotece Warszawskiej, miesiąc sierpień str. 5o8 
pan—b —opowiada o zwyczaju u włościan naszych istnieją
cym, zatykania czaszek końskich na kotach płotów. Prze
jeżdżając się wkrakowskiem, w roskosznej okolicy Wiślicy, 
nad N idą,'jak pisze dalej, pytał się wesołego krakovviaka, 
woźnicy swego o przyczynę tego zwyczaju. Odpowiedź, 
jaką od niego otrzymał, zraziła go od dalszych poszuki
wań. Wzywa więc wytrwałych w dochodzeniach rzeczy 
krajowych, aby badania swoje w  tym względzie ogłosili. 
Jesteśmy jak sądzimy, w stanie zadosyć uczynienia wezwa
niu pana—b ~ , opierając nasze zdanie na domyśle, który 
zapewnie, jak i sam autor wspomnionego artykułu przyznai 
najwięcej ma za sobą prawdopodobieństwa.— Wokolicach 
W i s ły  i Skawy, w bliskości Krako wa, włościanie nie wty
kają wprawdzie czaszek końskich na płoty,' ale je kładą pod 
żłoby, dla zachowania zwierząt od zarazy. Przypisują więc 
czaszce końskiej moc ochraniającą zwierzęta domowe, a 
tnianOwicie rogaciznę od chorób zaraźliivych. Nie z innej 
pewnie przyczyny ich sąsiedzi z drugiego brzegu Wisty za~



tykają te czasztł na kołach u płotów, to jest dla zasió- 
nienia swojego dobytku od zarazy. — Przy tej sposobnosci 
opowiem także, jak sobie w tym celu lud w Szlązku koło 
Cieszyna postępuje. Pierwszego kreta, którego na wiosng 
ujrzą — zĄbijają, serce jego wyjęte kładą w otwór wywierco
ny w żłobie, i tenże znów zatykają. To według ich mnie
mania zachowuje konie przy zdrowiu przez cały rok- 

L. d. io Września 1841. i ’.

Odbyt książek z a  granicą.

Styszé¿ się dają częste skargi na brak odbytu ksią
żek oryginalnych w naszym języku. Na pociechę wszy
stkim chudym literatom, przytaczamy następujące fakta, 
które dowodzą, że i z a  granicą, nie lepiej się dzieje wtym 
względzie Jak u has.

W  kwartalniku niemieckim z r. b. Kr. i 5 str.'257 czy
tamy :

Immerniani ( jeden z lepszych nowoczesnych pisarzy 
niemieckich niedawno zmarły) mówił, że wAngli i Fran
cyi niktby nie chciał się przyznać, że dzieła Lamartina lub 
Mopra zna tylko z czytelni książek. Tymczasem w Niem
czech poeci isą Żebrakami. Dzieła Immermana Epigo- 
ny, były niezmiernie stosowne do czasu i cenione, a 
przecież ledwie 5oo exemplarzy ich sprzedano. Każdy ma 
pieniądze na szampana; nikt nie chce dać kilku talarów 
za dobrą książkę. . v

Zdawałoby się według tego, że na dalszym zachodzie 
jest ra] autorski. Poczekajmy! dziennik D.onka na rok 
i 84o str. 168 mówi: Od i stycznia do listopada iSSg r., 
zbankrutowało w Paryiti 43 księgarzy i drukarzy (78 z ca
łej liczby). 'Wydania nie robią się tak licznie jak da
wniej. Nawet dzieł W. Hugo i G, Sand, wybijają tylko 
1200 do i ,5oo exemplarzy.

— Radca André z Offenbachu {Hessen-Carmstadt, któ
ry od czterdziestu lat nabył od wdowy po Mozarcie wszy-



stkie 'wiasnoręczne rękopisma muzyczne tego znakomitego 
kompozytora, postanowił wydać teraz te dzieia, ktoi’e do
tąd niebyty ogtoszone, a których jest 380 , jako kompozy- 
cyi oddzielnycL Tomiędzy temi znajduje się siedem oper 
to jest: Bastien et Bastienne ztextem francuzkim, A sianeo  
in A lb a. II  Sogno di Scipione, L u cio  S illa , Jl R e  Pastore, 
L o  Sposo deluso i  l '  Oca di Cdiro. Dwie ostatnie nieukoń- 
czone: Partycya baletu przeznaczonego do o-pery Idomeneo 
re d i Creta, uwertury, intermedia i chóry do dramy Tfia- 
TOos Barona Gebeler; wiele symfonii na catą orkiestrę ikoń- 
certa na rozmaite instrumentai

. N  O  W  I , N  Y .
D w a poszyty Nr. 20 i 21 nowego drugiego pocietu 

Wtzerixnli6uj i  Roztrząsnń Naukowych wyszedł z druku, — 
Numer 20 składa się z następujących artykułów: — ,Boz* 
Wór rzeczy ściągających się do Sumienia,— F en elo n ,— 
Wizerunek Plebana i waine obowiązki.jego. — Jeszcze 
kilka słów  o chwilach ostatnich Napoleona na wyspie S, 
Heleny. — w  Rozmaitościach pom i^ zy wielu artykułami,' 
z Rysu historycznego przedstawień teatralnych: dalszy 
ciąg do artykułu o dyalogach: niektóre dyalogi przez 
uczniów akademii jezuickiej "w W ilnie gryw an e:—  nie» 
które dawne napisy na budowlach, , nagrobkach i innych 
pomnikach w  W ilnie znajdujące się. — Numer Si. zawie
ra: Skromność i pokora chrześoiańska', —  Filip Kallimach 
Budnowski.—.w  Rozmaitościach prócz innych artykułów: 
Rys historyczny przedstawień teatralnych.- — Dawne do- 
kumenta: I, Kopia listu oryginalnego Piotra Biskupa 
Zmudzkiego w  r. 1433 do wszystkich panów i baronów 
Ziemi Źmudzkiej. —  II, L ist Króla Zygmunta Augusta do 
Kapituły Wileńskiej i t. d.

, , W  Lipsku u Juliusza Wundera wydanym został pierw’" 
PPszyt „W ybór modlitw dla u ż y t k u  p o b o ż n y c h  kato- 

likow.“  • W ydanie uczynione za pozwoleniem Generalnego 
Konsystory^m K atolickiego w  Królestwie Saskiem,“  j 

W ydano dotąd dwie kartki modlitw .„Ojcze nasz i 
¿ d r o w a i  J W « ry a «  w s p o s o b i e  d a w n y c h  a  o a d o b n y c h  »  p r a e -



pychem rękopismów. Litery, pierwsza w  ornamencie, a 
całą stronnicę modlitwy, piękne i gustowne wyzłocenia 
obejmują. . Nie wiemy ile zeszytów wyjdzie, ale to przed- 
siewzifcie należy do przepychów średniego w ieku, kiedy 
rękopisma z malowaniami tak drogo opłacano.

W yciąg z  listu 2” Wilna.
Pan Kraszewski zamierza wydać nowy tom swoich* 

wspomnień L itw y, W ołynia i Polesia z rysunkami szty- 
ohowanemi w texcie, a przedstawiającemi widoki okolic, 
gmachów, ruin, wizerunki osób, strojów, scen obyczajo
w ych i t. d., do tego, posiada jui znaczną ilość rysunków- 
które i sam robił, i zebrał.

Tenże sam pisarz, k o ń c zy  n o w y  p o em a t, będący jakby 
dalszym c i ą g i e B i  W lŁ oloraudy, k tó ry  ma się nazw ać,ipodo 
bno M n d ow e, i . wystawiać przejście L itw y z  pogaństw a 
do C hrystyjanizm u: przedm iot zaiste w a żn y , i  z  u w a g i ńa 
talent pisarza, już naprzód interessujący.

Xiądz Hołowinskij który, jak wiadomo, podrói .̂ował 
świeżo do Ziemi Świętej, spodziewa się wydać jeszcze 
przed nowym rokiem dwa Tomy tej swojej pielgrzymki. 
Sądząc po wyjątku z tego dzieła umieszczonym w T o tn ie llL  
Atheneum, cieszyć się możemy wcześnie tym literackim 
nabytkiem.

Jeden z młodych literatów, poświęca swe pióro tłu 
maczeniu wierszy Demestra, znanemu dziełu z my41* 
filozoficznych żyw ą natchnionych wiarą.

Wyjątek z  listu pisanego ze Lwowa. 
PiaWadem Jana Milikowskiego wyszło z druku dzieł

ko „N ow y wyborny i najtańszy kucharz,“  resztę tytułu 
długiego opuszczam. Tu waszą uwagę zwrócę, że autor 
podpisał się „przyjaciel ludzkości, w i d a ć  jak w iek nas« 
posuwa śię daleko, i ludzkość do wygód brzucha schodzi 

Zegota Pauli, co w  wydanym w  ach tomach zbio 
irze .Pleśni Ludu Ruskiego i w  małym zbiorkuPolskioli P ie



im  dużo pofabrykowanych i przepisanych z rossyjskich 
pomieścił, wydaje: „Poezye Jana z Wilamowic Gawińskie
g o"  zrękopisrnu. Rękopism tego poety wdzięcznego, obej- 
mujący zbiór pieśni nieznanych i sielanek, widziałem w  hi* 
hliotóce dawniej b. Towarzystwa Warsz. Przyjaciół Nauk; 
ale czy to samo jest, nie wiem, bom nie oglądał tego co 
się tu drukuje.— W ydają tu Pisma Ludwika Kropińskiego 
trzy części w jednym tomie z 3<Stu rytemi rycinami. W i
działem dawniej rękopism Kropińskiego, a w  nim ryciny 
amorka w  różnych kształtach, i obawiam się, czy nas tro
skliwość w ydaw cy nieobdarzy aź 30 rycinami Kupidyna,
o którym już zapominaliśmy.

W y szły  Pienia  liryczne Ssyllera  poprzedzone jego ży
wotem i ozdobione bardzo ładnemi rycinami wydane przez 
A u g u sta  Bieloi4>skiego. I/ubównicy tego wieszcza germań
skiego znajdą tu wybór piękny i trafoe ocenienie zasług 
Szyllera i tłumaczów polskich przez szanownego wydawcę.

P, Zubrzycki przygotowuje do druku Kronikę m iasta  
Lwowa.

Żegota Pauli zapowiedział Zom {, pismo w 4cb tomi
kach, mające zawierać płody młodych literatów. Słabą 
tu mają o tem piśmie nadzieję, będzie to coś nakształt Sia- 
wianina. JC**

Uwiadomienie od Redakcyi.

Redakcja Biblioteki Warszawskiej zawiadamia 
łaskawjch prenumeratorów, iz pismo je j na wk p rzj-  
s z ij  i 84a wjchodzić będzie. Treść Biblioteki nie 
przejdzie granic jakie prospektem zakreślone zostały. 
Obszernośćposzjtów taka nadal będzie, do jakiej si§ 
redakcja zobowiązała to jest od \o do la  arkuszy 
druku: powiększanie jednak poszjtów w m ia r ę  potrze- 
by będzie miało miejsce ja k  dotąd. —  Cena ta£ sa-< 
ma na przyszłość pozostaje to jest złotjch  60 ro-̂



cznie w granicach Królestwa, a za granicami zło- 
tjch  80. —  Komplet tegorocmy z  i a poszftów zlożo» 
n j, po wydrukowaniu ostatniego poszylit z d. i gru
dnia, kosztować będzie w granicach Królestwa ziotych 
80, za granicami złotych 100.

SPRO STO W A N IE.

S tro n . w iei'sz T-amiast
297  25 g d y b y  zaw sze poznaw ać 

m ó g ł 
Y en g astrism y th e  

290 15 c ięgu  
358 7 ' s ły in n y
407 25  ow adach
408 29 B utfouów

czytaj 
g d y b y  ucho zaw sze p o 

znaw ać m o g ło  '
. l ’en g astrism y th e  

c iąg u  _ 
s ły n n y
o ow adach 
B iiffonów

Redaktor główny A .  /. Szabrański.
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WRZESIEŃ 1841. — D o s t r z e ż e n i a  w  O b s e r w a t o r y u m i  

wzniesione jest 114,05 metrów nad poziom morza, 
le-14m* 47«-4, czyli w łuku 18°41'51", na

BAROMETR 
w Mlllimetrach sprowadzony 

do o"

6
go. ran o

10
g o .ra n o

747,52
750.09
753.70
751.10
745.81

740.82 
747,34 
750,51 
751,39 
753,47

758.73 
757,21 
754,88 
757,78
757.00

754.00  
750,02 
740,46 
757,57
701.71

700,04
755 ,60
750,81
746,45
751.73

747,20
741.28 
748.55
750.28 
750,64

4
go . wiec.

10
go. wiec

747,68
751,43
753,81
750,85
745.80

740,66
747.42 
750,89 
752,32 
753,46

759,21
756.38
755.50 
755,48 
757,37

754.42 
750,01
750.39
758.50 
762,30

759,84
755,20
750.39
740.0 5 
751,03

740.05 
741,00 
749,60
751.81
751.05

746.30 
751,03
752.14 
748,58
746.85

748,87
747 .80
750.31 
752,78
754.38

758,20
754.32
755.44
754.32
756.38

751.81 
748,61
750.45
750.15 
760,70

758,06
753,14
747.45
740.05
750.30

745,22
744.86
750.06 
750,50
740.30

7 4 7 jl7
752.07
752.10
747.64  
740,87

748,53
749.10 
750,38
754.22
757.22

758.07
754.10
756.11 
756,33 
755,03

751,40
749.23 
752,28
700.64 
760,63

7.56.02
751.23 
740,05 
740,48 
740,20

745,17
746.02
751.11 
750,72 
749,4 t

Sra: I  753,073 752,236 75T;482 752;028

TERMOMETR

s t u s t o p n i o w y

10
g o .ra n o  g o .ra n o

t l 6 , 7
16,8
13.0
9 .2

15.1

' 12,8
13.1 

. 9 ,5
15.4
11.2

8,1
15.0
14.0
14.4
12.0

12,0
11,3
12,8

4;7
2 ,7

1,9
2.2
3.1 

11,0
7.1

8.5 
11,0

9,3
7,0
8.5

4
go . w ie .

10
go. wie.

t 2 1 , 5 ‘
19.7
10.5
15.5 
22,8.
12.5
14.4
17.3
17.5 
i l , 9

15.7 
17,1
17.5
19.5
19.5

1 9 ,6‘
18,0
14.5

7.8
8.8

10.3
11.8
12.4 
13,7
10.5

12.3
13.6
13.7
13.3 
13,5

1 15,19

t 3 0 ,5
22,5
24 .0
2 2 .4
23.5

14.8
10.3
21.5
19.8
16.4

1 9 .3
22.8
24.8
20.5
28 .0

2 7 .0
23 .0
18.8 
11,8
10.5

13.4
10.0
15.5
14.8
13.0

10.0
15.9 
18,0 
19,0 
20,3

tlO,.73

t 2 1 , l
17.1
14.3
14.0 
.13,0

13.7
14.4
10.7
12.5 
12,9

10.2
16.4
17.5
18.7
19.2

16.7
13.3
13.0

7.1 
6,0

9.2 
8,7

12.6
10.4
10.4

1(5,4
10.0
18.4 
11,2 
U,8

p: iTS 
S'cia cn ¡Í o

S .  O t u  

N B O

8 fs

61.7
73.2
71.2
77.0
70.5

05.5
93.5
75.0
77.0
8 0 .2

81.0
87.0  
83,3
09.5
57.7

09.2
70.5
81.0
03.7
04.5

08.5
0 7 .2
70.7
88.8
78.7

84.2 
« 2 ,7
83.5
70.7 
?0,0

A s t r o n o m ic z n y m  W a r s z a w s k i e m .  — Miejsce dostrzeżeń 
jego szerokośd gepgr. 52°13'5'V długość w  czasie 
Wschód w z g l ę d e m  południka Paryzkiego.

STAN n i e b a

6
godz. ran o

10
godz. ran o

pochm urny 
pochm urny  
chm . m iej. 
m gła g ru b a  
n a p ó łp o g .

feszcz 
e.szcz d r. 

pog. m gła, 
pochm urny 
leszcz d r .

iim. m ie j. 
l>oohmurny 
pochm urny 
pół pogod .
pogodny

pogodny
m gła
poch. m g ła  
chin. miej-
pr. pogod .

'm ugi miej- 
pogodny 
.pogodny 
pochm urny 
Pochm urny

pr. pochm  
poch- m g ła  
«Igła g ruba 
l ig ła  g ruba 
Pogodny

p o ch m u rn y  
po ch m u fn y  
p r . p o g o d . 
p o ch m u rn y  
na p ó ł  p o g .

deszcz d r. 
po ch m u rn y  
p o g o d n y  
p r. p o ch m . 
deszcz d r .
p r .  pochm . 
po chm urny  
p r . pochra 
pogodny  
p ogodny

pogodny
m̂ 'ła
p o ch m u rn y  
pogodny 
p ó ł ' pogod .

pogodny  
pogodny  
sm ugi lek . 
p o chm urny  
p ó ł  pogod.

pog. sm ugi 
p r . pochm . 
p o ch m u rn y  
pogodny  
pogodny

4
godz. wiec.

; 10 
godz. wiec,

pogodny 
n a  p ó ł  pog . 
p ogodny  
p ogodny  
p ó ł pogod .

p o chm urny  
p o ch m u rn y  
na  p ó ł  po g , 
na'^pół po g , 
p o ch m u rn y

p r . pochm . 
p ó ł  p ogod . 
chm - m icjs. 
po g o d n y  
pogodny.

pbgódny  
pógodny'! 
p ó ł  p o g o d  
p o g o d n y  ' 
ch m u rk i m .

po ch m u rn y  
p ogodny  
p o ch m u rn y  
s ł .  i  chm . 
p r. pochm .

sm ugi 
p ó ł  pogod., 
p ó ł  po g o d . 
sm ugi 
pogodny

p ogodny  
pogodny  
p o g o d n y  
p ogodny  
p o c h m u rn y

deszcz 
p r , p o c h m . 
p r .  p o ch m . 
p o ch m u rn y  
pogpdny

pochcuurn.y 
p ó ł  .pogod, 
p ogodny  
pogodny, 
p ogodny

p ogodny  ' 
p o g o d n y ! 
p r .  p o g 0 .dl,' 
póch tóu rn jr 
po ch m u rn y

p ó ł  pogod 
pogodny  
p o c h m u rn y  
p ó ł  pogod. 
lek k o  zach .

p ogodny  
p r .  pogod . 
pog o d n y  
p ogodny  
p ogodny

KIERUNEK. WIATRU

■go. r.

P n Z .
P n W .

P d W .

P n .

P itŻ .
P d Z .

P n . 

P n .  :

io _ _  

P n . ,

Z .
P d W .

P u W .

P d W .

P d W .
P d W .

10
go. r .

P n Z .
P n W .

W .

P n Z .

Z .

poT
P n W .
P n W .

P n .
P n W .
P n .

P n Z .
Z .
P d W .

P d W .

P d W .
P n Z .

P d W .
P d W .

4
go. w.

P n Z .
P n W .

Z .

Pn.

P n Z .
P n .

P u . 
P n .  , 
W . 
P n W . 
W .

P n .
P n W .
P n .

PnZ.
Z .
PdZ.
Z.
W .

Z .
P n Z .
Z .
P d W .
P d W .

10
go. w.

W y so k o áó  
w ody  

sp a d łe j 
W m ill im .

de
szczu

P d Z ,
P n .
P n W .

Z.

P d .
P d Z .

P n Z . 
P n . :

P n " w .
P n .

P ń T
P n .
P n .
Z .

Z .
Z .
Z .
P n Z .
P d W .

Z .
P d .
P d W .
P d W

sn i¿ .
g u .

8,76

5 ,08
4 .5 0

2,28
2,88

1 .50

8.60

0,10

(87 ,70



27 0 ,338

28 1,025
27 4 ,482

1,38
3,86

0 ,534
27 8,804)

t 11‘’70 n .
0 ,4 3

t  11 ,356)

t 24 ,4
t X,5

1,98 •
8 , 2

m iliin . czy li 
Ś red n ia  w ysokoid  b a ro m e tru  m iesięczna 751,054 
N ajw yS^j b a ro m etr  d o c h o d z ił

d . 20  o 10 g . r .  7G2,30 
N ajn iS źj . .  . d . 27 o lO g .  r'. 741,00 
Ś re d n ia  zm iana  d zienna b a ro m e tru  3 , 1 2  
N a jw . zm iana  dzień . d . 18— 19 o 4  g . t y  8,70 
Ś re d n ia  w yso lio id  b a ro m e tru  w  m . b .

je s t  w yższa o ...................................... 1 ,204
o d s ta n u n o rm a l .z lS la tp o p r z e d z .  (750 ,750

Ś re d n ia  te m p era tu ra  W rz e śn ia  je s t t  14®74 G.
i  ta  je s t w ySsza o ...............................  0 , 55
_ o d s ta n u n o rm . z l5 la tp o p r z e d z .  ( f  1 4 ,1 9 5  

N ajw ięk sze  c iep ło  d o ch o d z iło
d . 1 o 4  g . w . t  30,5 

N ajm nie jsze  d .  21 o O g . r .  f  1 ,9
Ś red n ia  zm ian a  dzienna te m p e ra tu ry  2 ,47  
N a jw ijk . zm iana  dzień . d . 5— 6 o 10 g . r .  10,3

Ś red n ia  w ilg o tn o ii  m iesięczna n a  1 0 0  częs'ciach p o w ie trza  co do  ob ję 
to śc i w y n o si 7 7 ,0 , a lb o  co do  w ag i 9 ,8 8  g ram m ^w  n a  jednym  
m etrze  szes’c iennym .

Ś re d n ia  te m p e ra tu ra 'm ie s ię c z n a  £ r6 d e ł :
w  og rodzie  B e lw e d e rs k im ......................... f  8®5 R -
W ogrodzie  za  p a ła c e m  K azim iro w sh im  1 7 , e i ’

D n i  p o g o d n y ch  b y ło  1 2 ; n a  p ó ł  p o g o d n y ch  1 1 ! p o c h m u rn y c h  7 . 
D n i deszczu  1 1 : d . 1 , 5 , O, 7 ,  O, 10 , 12, 23 , H,  27 . 2 8 . 

m g ły  5 :  d . 4 , 8 ,  18, 2 8 , 29. 
jB g ły  suchdj 2 :  d . 14, 17. 
g rzm o tó w  4 :  d. 5 , 12 , 2 4 , 27.

■ b ły sk a w ic  bez  g rzm otów  2 : d . 1 ,  s .
m ro z n  b ia łe g o  1 : d . 1 .

W o d y  z  deszczu  sp a d ło  87,70 m ilim . czy li 26,71 lin ij  p a ry z . to  je s t 
n ieco  m n iź j ja k  zwylUe w  ty m  m iesiąca  sp ad a .

W rz e s ie ń  r .  b .  b y ł  n a d e r  p o g o d n y  i  d o iż  su ch y , d , 1  c iep ło  b y ło  
w iększe, ja k  w  ty m  m iesiąc u  w  la tach  p o p rz e d n ic h ,  a le  dnie 
o d  1'8— 23 b y ły  znaczn ie  ch ło d n e .

D n ia  25 w ieczorem  k o ło  b ia łe  w ie lk ie  o tacza ło  księSyc .
W iatr panujący Fn., często PdW . i Z  } najczęścićj deszcz padał przjr 

wietrze Z.
Wiatrów mocnych było 2 ; Pn. -1; PnŻ. l .



D O N I E
C6«3(ct»k ia 'JPí£«4S5a«ilvléj,

N O W E  D Z IE Ł A  P O L S K IE , 

w  KSIĘOAIIMI GUSTAWA ŁEOMA G L U C K S B E R G A ,

p rz y  U licy  S e n a to rsk ie j N r. 4 9 6 .
C z a rn a  M ara , p o w ieáé  h is to ry c z n a  p r z e ï  A n n ę  Na* 

Ifw aską  I to m  n .  VVarsz. 1 8 4 1  . zł. 9  gjr. 
D w ie  ep o k i m ego  ży c ia  p rz e z  m ło d ą  P o lk ę

I tom, Kraków 1841 . ' . , . 4— 15
D ziec ię  m ojéj ^ony— R om ans o b y cza jo w y  P a w ia

K o c k a , a tom y , W a rsz . 1 8 4 1  . . 8 —  
D zie ła  W illia m a  S c lia k sp e a re , p r z e k ła d a ł  Ig n a 

c y  I te fa liń s k i to m  i ,  i  j  z  p T ean m era tą  
n a  3 c i W iln o  1 8 4 1  . . . 4 5 —  

E d g a r  i  E u g en ia  ezy li n ie k tó re  w y p a d k i 2  ro -  
łio sz u  B o g d a n a  C h m ie ln ick ieg o , p o w íeáé  
p rz e z  C e c y lią  Ja h o łk o w sk ą , 3 to m y
W iln o  1 8 4 1  ■ . . . i j __

G ó rn ic tw o  w  P o lsę e  p r z e z  {Łabęckiego s  to m y
8 v o  W a rsz . 1 8 4 1  . . . 3 j __

K ab a lis ty k a  c z y li o d k ry ta  ta je m n ic a  w ró ż e n ia
lu d ó w  s ta ro ż y tn y c h  i  to m  W a r .  1 8 4 1  3 — 1 0  

K ra sz e w sk ie g o , A th en aeu m  p ism o  p o á w ifco n e  
h is to ry i, l i te r a tu r z e , s z tu k o m , k ry ty c e , . 
i  t . d,. to m  Ï ,  Î ,  3, 4» z  p rz e d p ła ty  n a  to m  
5 i 6  W ilp o  r 8 4 i  • 46"~5Q' 

__ C zte i'y  W e s e la  sz k ic  fa n ta s ty c z n y  a to 
m y  W iln o  1 8 4 1  • ■ . . 1 8 —-

—  M is trz  T w a rd o w s k i, p o w ieść  z  p o d a ń
g m innych , a to m y  W a rsz . 1 8 4 0  . i 5 —  

k o lę d a  d la  d z ie c i , p r z e z  A n to n ieg o  M oszyń
sk ie g o  S. P. C zçàé III . W iln o  1 8 4 1  . 5—  

h is to ry i  p o w szeèh n é j p o to c z n y m  spo so b em  
opow radané], z fran c u zk ieg o  (L a m e - F ic  u - 
ry ) p rz e ło ż o n y  9  to m ó w  W a rsz . 1 8 4 1  3 6 ~ ,  

N iek tó re  p o e z y e  A n ton ieg ffC za jk o w sk ieg ó  i  to m
W a rs z  i ’8 4 i  . . . .  6 — ao 

O b ra z  m yáli m o jé j, d z ie ła  F lo ry a n a  B o ch w ica
I to m  W iln o  1 8 4 1  ' .  • ; . i o ~

O m oácie  w isz ący m , T eo fila  Z eb raw sk ieg o , K ra 
k ó w  1 8 4 1  . . . .  3 — 1 0  

O n a n ii in  p r z e z  B. R o ż en b lu m a  i  tom  W a rsz a 
w a  1 8 4 .1  • , . . . . 4—

O  n a .ś lad o w an iu C h ry stu sa  k sią g  c z w o ro , i to m
in  8 vo K ra k ó w  1 8 4 1  , . . 8 —  

P a m ię tn ik  sc cn y  W a rsz a w sk ié j n a  r o k  1 8 4 0  p r.
K ....  W ..... z 6  p o r tre ta m i p ie rw szy c li
ta n c e re k  te a tró w  w arsz . W a rsz . 1 8 4 1  *o—

P ie rśc io n e k , p o w ie ść  o ry g in a ln ie  n a p isa n a  p r z e z
Jó z efin ę  O... a to m y  W 'arsz. 1 8 4 1  . 1 0  gr- 

P ism a u lo tn e  o ry g in a ln e  i  tłu m aczo n e  M. R ubin
s te in a , a tom y W a rsz . 1 8 4 1  . . 8 —  

P iśm ien n ic tw o  k ra jo w e  w y d a w a n e  p r z e z  H ip p o -
l i ta  S k im b o ro w icz a  i  to m  W a rsz . 1 8 4 1  6 —-i® 

P o e z y e  Jó z efy  P ru sieck ié j i  to m  W a rsz . 1 8 4 1  6 — *° 
P ra k ty c z n y  w y k ła d  sz tu k i gorzcln iczéj- p rz e z ,

J a n a  K o n cew ic za  1 to m  z  3m a tab h cam i 
ry c in , 'W a r s z a w a  1 8 4 1  . . . 1 8 —  

P o d o le , W o ły ń ,  U k ra in a , p rz e z  A lek san d ra
P rz ezd z ieck ieg o  a to m y  8 , W iln o  1 8 4 1  ao'— 

P ró b y  d ram a ty czn e  p rz e z  te g o l  i  to m  W iln o
1 8 4 1  . . . /  . . 1 0 —

S ten ia , ro m an s p a n i B o d in j p rz e ło ż o n y  z f ra n -
cu zk ieg o  4  to m y  W a rsz . 1 8 4 1  _ . 1 8 —  

T e a tr  s ta ro ży tn y  w  P o lsce  K. W . W ó jc ic k ie g o
a to m y  W a rsz . 1 8 4 1  • • • 1 8 —  

T y g o d n ik  s z tu k  p ięknych^  p ism o  czasow e p o d  
re d a k c y ą  M arcellego  S ko tn ick ieg o  k w a r 
ta ł  Ł W a rsz . 1 8 4 0 . . ■  ̂ . 6 —  

U w agi n a d  n a tu r ą ,  d z ia łan iem  i  uży c iem
D ru sk ien ick ich  W ó d  i  to m  W iln o  1 8 4 1  3—  

W ie ś  i m iasto , o b razy  i  p o w ieśc i p r z e z  P a u li-  ' 
n ę  z L.—  W ... a to m y  W a rsz . 1 8 4 1  i*.—  

W y ra b ia n ie  c u k ru  z  b u ra k ó w  p o d łu g  n ow ej 
m eto d y  P . D om bala  W a r . 1 8 4 1  

Z aśc ian ek , p r z e z  Jo h n a  o f  D y c a lp  i  tom  W i l 
n o  1 8 4 1  • • • ' . 6 — ' 

Z b ió r  ż y c ia  S. W e ro n ik i  za k o n u  S. K la ry  k a -
p u c y n e k  i  tom  W a rsz . i8 4 'j . i —  ,

Z u p e łn y  k a to lic k i k a n c y o n a f  i k sifjźk i m od li
tew n e  d la  ch rźeśc ian ' w y d an e  p rzez- P e ï-  
7-iche I to m  W ro c ła w  1 8 4 1 . . 8 —

»RAKOUZKIE. .
B ibie (Ja S ain te), h is to ire  de  l’an c ien  e t d u  n ouvean  

T estam en t p a r  J. D erom e —  illu strée  p a r  D i-  
v e rin  a vol. 8  P a ris  1 8 4 0  . . fl. 4 °—  

B ossu e t,'D isco u rs sur l ’h is to ire  un iverse lle :a  vol.. 
gr. in  8 v o a v e c  ta g rav u res s u r  a c ie r  d u  
p lu s  b e a u  style P a r is  _

H e u re s  n o u v e lle s , P a ro iss ie n  c o m p le t la tin - 
fran ç a is  à. l’usage d e  P a r is  e t  d e  R om e 
p a r  M r. l’abbé D assance 1 vo l. 8 vo  re l  en  
v e a u  d ° r .  S. tri P a ris  . . fl. 90 

Im ita tio n  d e  Je su s-C h ris t tra d u c tio n  n o u v e lle  
d e  M r. l’ab b é  D assance— ^Edition illu strée
I vol. gr. 8 ,r e l  en  v e a u d o r . S .tr .P a r is  fl. 8 ®



:r

ïournëe (la) à a  Glirctiï:ii saiicUfièe par la p ri, 
ère et la — ■ ¿dltlon illuütri;«
I vol. in i8  Tel Paris. . fl. roo. gi‘.

Stcriic, V oyage Semilmental traduction nouTclle 
par J. Janin édition illustrée i vol. gr. 
in 80 Paris. . , . . fl. 3o—  

'Galerie des femmes de Shakspeare colle
ction de 45. portraits gravés p a r les prci- 
micrs artistes de Londres enrichis de no- 
tices critiques et littéraires 1 vol. gr. 
in S v o  rélié en veaudor, S. tr. Paris, fl. 90—  

Grammaire nationale par MM. Bescherelte fré- 
.res,-c* Litáis de Gaut. 1  édition i  vol. 

gr. in  8.; paris 1840 . . ,fl. 3o—  
Gram mairç(al}regé,de,la)natlo»alçipaEles mômes

I v o l in 12. . . . ,iri. 6—
L eçon s ,^e ¡Géométrie analiû;{u« ,pfu- |l,çfebiife

d e'F p u rcy, ,i v q lip  ^vç»Ît;ar,Is..i84o p. ao—  
.Triûté âem cn taire  d ’A lgétre  .par.W eyer et-Cho-

quet I vol.-in 8. Paris 1841. fl. s»—
T raité  d'Astronomie, par Hersch«l. i  vol. in 18.

Brnx. 1840. . . . fl. l o —
R e c u e il et parallèle des edlflce.s de tout genre, 

anciens, et modernes par J. D urand 30 L i
vraison. . . . fl. î4 o —  

D uranton, Cours de droit C ivile, ta  vol in 8vo
Brux. 1841. . . . fl. aïO—  

U ogron, Code de Com m erce expliqué, i  v q l.in  8.
Bru)| ¡̂ P841. . . fl. 10.—
Code C ivil expliqué i  vol in 8. Brux.
1841. • . . . , fl- ? 6 -

„  C ode de procédure C ivile , expliqué i  vol.
in8. Brux. 1841. . . fl. —

„  C od e Penal expliqué, i  vol. in 8. Brux.
_i84i- _ . . _ . • fl. i o ~  

lom ini) Histoire critique et militaire des guerres 
de Frédéric II. 1. vol. gr. 8. et atlas iirux.
»840._ . . _ _ . i fl. n i —  
Histoire critique et militaire des guerres 
de la .Révolution 4 ¡ t̂lus
Brux. . . .  . fl. 160—  
Principes de la stratégie, x vul. 8. et atlas 
3rux, 1840. . . . fl. G o -  

Traite de Tactique par de Tern!»y et Fréd.KocU
I  y o l. e t  a tlas, B rujfell. »8 4 0 . . fl. 7 0 —  

V ie p o l i t iq u e  e tm ill ta ire  de N ap o léo n , raco n tée  
p a r  lu i-m âm e, au  T r ib u n a l de C esar, d ’Ale- 
x a n d re  e t de  F ré d é r ic . î  vol. e t 2  a tlas , 
B ruxell. 1 8 4 1 . fl- m —

®"'ble e n  Jm age o rn ée  d e  g rav u res i vo l in, 1 8 .
Paris 183g. . * . il. 5— .

®®rquin̂  O euvres complétés Ornées.de aoo v i
gnettes 4 ®̂1-In 8. Paris 1840- fl- 30—  

®'‘orama- des enfans ou les petits ambitieux par
M. A lidade S avign aci vol. obi. Paris fl. 18—

C hoix de L eciu rci ou leçons de littéra- 
et i e  morale i vol. in 18 Pai;Í5 1841 ■ fl- S-—

Douite (les).5mols-Ga<leau , d ’Kirciiiic-s j>ar Miid.
A lld a  de Savlgnac ornte de jolies gravure.'« 
color. I vol. In 18 Paris 1841. . fl. 18 gr; 

■Emilie ou la  jeune fille A'uteiir par M. UHiac
T rém adeure r vol. in 11. Paris 1841. fl. 8—  

Genlis (Mad) Théâtre d ’Education 4 vol. In 18.
' Brux. 1840. . . . . fl. î4_

Lectures p ou r les jeunes, filles ou leçons et 
modèos de littérature en prose et en 
Yv.rs, choisies p ar M. Taslu  3 vol. in ia

P.wls 1840.........................................fl. iG-r-
L ivrc  p ou r un petit garçon bien sage, orné de

la  Estem pçs coloriés, i v .o b l.P a ris .fi. 8_
Le parfaite (Demoiselle, guide moral de l'Edu- 

>,cation des ijeunes personnes,orné ,de 
gravures iv o l . in  12 Paris 1841. fl. 6—  

Petit Albu,ni Jiépreatif, ou, le» plaisirs, de la ,v ille ,
,avec textc . ojniiè de ^gravures par, Mad. ' 
A lidade.SaYÍgnac i,[v9l. obi. ijaris, .fl. i j —  

lli^bus (les) de l’E t ife n c e . ou  abécédaire en 
Estam pes i[’un genre nouveau i vol. In
o b i.'P a ris Í840. . . .  fl. is ,_

Arlincourt (d’) Ida et N athalie a .In i8 .B rux fl. i 3— 10
Balzac Les Lecam us i vol. Brux. 1841. , fl. 6_s<,
Bernard (Ch.) La  Cinquantaine ivol. i84i. fl. . C— îo
Bqdin (Mad) Jeanne a vol. 184T. , , fl. i3_lo
Dumas (Alex) Souvenirs de V o yage (Italie)

I vol. 1841 . , . . fl. C— jo  
„  U u  M ariage Sous Lqijls X V -com édie eu

5 actes I vol. 184, . fl.
F o yer (le) de l’opera T o m 4. i vol iS4r. -fl. a 6 ~ îo  
iCock (Paul de) Jenny ou les trois marchés 

a\ix fleurs de Paris 1 vol, In i8 Brux;'
. . . . , fl. 5 

M cnard, Kobert d’Arbrissel— ftoman ' historique
1. vol. 1841. . . . fl. , 3 _ , o  

Reyhaud (Mad,) M adem oiselle de G hazeull
suivi de les Lam bert 1 vol. 1841 fl. 6— ao

HAKŁID^ k.?ięg*b b i S, H. M ER ZBĄCH A w yszło  ;

Dziepię mo]<ij m atk i, romans obyczajow y Paw ia
de Kook,, 2 tom y ra . . . . 8__

Abecadlnilc W arszaw sk i, podarunek dla gr/.oci- 
njrch dzieci, ozdobiony t(i kolorow ano- .
ml rycinam i . . . .  . . zł. 3— iS

1s’en-/,e nbecadhuik be* i-ycin . . . l - ~ io  
'¿ycle. Marszalkóify^ francuzklch p o szy ł 8my.



1'’k.'>SI?JESS I?lC o n ij) .  •

(p rzy  u licy  S enato rsk ie j Nr. ¡tío).

cUlto D e b ie ra  c z a ru ją c y  XValpc
(lilio _ F an ta s ty c zn e  W a lc e  

LaW tzŁiegO) Cygań.ękle W a lc e  
d itlo  S ław ne T em o lo  W a lc e
d itto  L ilia  W a lc e  
d itto  G eo rg in en  W a lc e  »
clillo W e n e c y a n in  i
d u to  N ow e A u ro ra  W a lc e

L a n n e rą , P re sb u rg sk ie  W a lc e
i W to  tliu b io iie  A u ro ra  W a lc e
tlillo  .P ro m ien ie  N adzie i
diUo ,W ie lk ie  W a  ce B alow e
d it to  R óże A lpejsk ie
iłitto  T a ń c e  S tyry jsk ie
d itto  S ław ne W a lc e  R o m an ty cz n e  
.illtto O b ra z y  M a sk o w e
d itto  N o cn i W ę d ro w n ic y
d ltfo  P u lse  Ż y c ia
d itto  T a ń c e  żo łn ie rsk ie  
d itto  O b ra z y  R o d za jo w e
d itto  T a lism a n  W a lc e  
d itto  C e sa rsk o -Iíró l. 13alowe W a lc e  

S te v ic h a , u lu b io n e  W a lc e  7, p ie śn i ru sk ié j (K ra in y  
S arafaii)

S tra u s sa , R o z k o sz  N ie m ie c k a , czy li p ieán i x n ad  
D u n a ju  b e z  słó w  

d itto  I sk ry  E le k try c z n e  
d itto  S trz a ły  A inorka  
d itto  G atijzk i P u lm aw e 
d itto  Ą p p o llo  W ą lc e .

N O W A K O W S K IE G O  » m i t b w s z E  k o m p o z x c t b .

N o w ak o w sk ieg o , w d z ię k i, M a z u re k  x to w a rz y 
szen iem  fe rte p ia n u .
C ic h a  -Lza, R o m a n s , 7, to w . fort. 
G d y b y m  si^ zm ien ił w  w s tę g ę  z ło 
c is tą , R om an s, z  to w . fo rtep .

- P io sn k a  z G o n d o li do  śp ie w u .
6  n o w y c h  k o n tre d a n só w  n a  fo rt. 
a M a zu ry  (/jte w y d an ie ) .

» O W E  K O M T R B D ł H S E .

, F u k le r a  T . 6  K ijnęredansów  n a  fo ite p ia n  
Labitzkiego J . P a m ią tk a  w  T e re s ie n b ru n , l o  k o n -  

tredąnsów z m elody] cieskich 
Musarda Kontrad. z  O p e ry  Z an e tta  p rz e z  A u b era  

d i t to  a  O p ery  W e s ta lk a  prziez M erka-
dan teg o . 

d i t to  W ojskowe 
d itto  z  O pery L utiatyczkai B ełłin i«go

d itto
d itto

d itto
d itto
d itto

Nowiik.0 () n o w y c li i'r .iuc 'izk icli h a 'tciira 
k o iitred a n ś oryj^inalne 

P o 'h lensa , 5 K oiilriń laiisów  f r a n c u z k i c h  z V)pery 
C ó rk a  ł^ółkow a D yonizcltego,

w KŚtęG.»R!i( S.' O liG E LB R Ą N D A  

( p rz y  u licy  M iodow źj N ro  9 9 6 ).

N ie d o s ta te k  u  n a s  k s ią ż e k  d la  m ło d z ie ż y  10  i l i l Ę *  
tn ićj czu ć  s i ę 'd a j ę ; je d n e  są  czy s to -n au k o w e; drugie 
z n o w u  żadnęj n au k o w o śc i w  sobie  iiie  z a w ie ra ją ; :S>1 
n aresz c ie  in n e , k tó re  łą c z ą  te  o b y d w a  p rz y m io ty , 
ale zn o w u  są  p o z b aw io n e  z e w n ę trz n y c li o zd ó b  ęo 
l i ż  w ie le  w p ły w a  na u m ysł m to d o c ia iły ; d la  zara
d zen ia  w ię c  (ej p o trz e b ie  w y d a la  k s ię g a rn ia  S. O r
g e lb ran d a  p r z y  u licy  M iodow ój Nr. 9 9 6  w  n o w em  
w y d a n iu  P r z y p a d k i  R o b i n s o n  a K a m  p  e g  o 
ję z y k  p o lsk i p rz e ło ż o n e . O  w a rto śc i tój k s ią ż k i p r a 
w d z iw ie  k lassy czn e j w sw o im  ro d z a ju  , lą c z ą c ó j p rz y 
jem n o ść  z n a u k ą , ła tw e  b ęd z ie  są d z ić  b io rą c  n a  u w a
gę; że w  A n g lii, F ra n c y l i  N ie m c z e c h , p o m im o , że 
k s ią ż e k  teg o  ro d z a ju  m n ó stw o  w y c h o d z i , d z ie ło  to 
d o c z e k a ło  się p o  k ilk ad z ie s ią t -wydań i  zaw sze  z  skw a- 
p liw o śc ią  c z y ta n e  b y w a. U sk u te c z n ia ją c  o b e c n e  w y d a -  
niĘ m iano  n a  u w a d z e  by  tę  k s ią żk ę  u c z y ń jc  p rzystępną,
i o z d o b n ą ; d la  tego  w ięc  tro ja k ie  w y d a n ia  o db ite  
z o s ta ły , je d n o  n a  p ię k n y m  p a p ie rz e  z  o z d o b n ą  o k ła d 
k ą  z łp . 4,—  2. z 8 ry c in am i czarn em i z łp . 6 gr. 20;—  
3 z  8 m ią  ry c in a m i k o lo ro w a n e m i W  te k tu r ę  o p ra w n e  
z łp . 10.

W  tójże K s ię g a rn i d ostać  m o żn a  k o m p le tn e  
e s e m p la rz e  P iśm ien n ic tw a  K ra jo w eg o  w y d a w a n e 
go p rz e z  S k im b o ro w icz a . P ism o to  sk ła d a  się  z 18 
n u m e ró w  a rk u szo w y c h , ty tu łu  i sp isu  rz e c z y ; zn a jd u ją  
się  w  n im : W id n o k rą g  N au k o w y  p rz e z  t r z y  g ry  i la* 
b a w y  w  P o lszc zę  M acie jow sk iego , a r ty k u ły  K ra sz e w 
skiego , J a c e w ic z a , T yszy ń sk ieg o  a u to ra  ^Ąm ęrykanki 
w  P o lszc zę , K ic iń sk iego , Z iem iefckićj;' J . Zochowski® " 
go , M ito logia L e c h itó w , S arm ató w  _̂i P o la k ó w  prz«® 
K . i t d .c e n a  zł. 6  gr. ao , m o żn a  teź d o sta ć  osobny®“  
n u m e ró w  p o .g r .  i 5 .

Rys. h is to ry c z n y  ośinriecenia S ło w ian  p rz e z ' T y- 
szyńsk lego , z l. 6  gr. ao.

T ab e lle  zam ian  m onety  P o lsk ie j n a  R o ssy isk i i 
o d w ro tn ie , ż a cz ąw szy  o d  i / r o  g ro sz a , d o  jjOiSOi“ “ “  
złp . k s ią ik a  in  8 vo zł. 3 ,' to ż  sam o n a  jed n y "’ 
szu  n iep o d k le jo n eg o  zł. i'-g r. i 5 'p o d k le jo n e g o  z ło 
ty c h  i g r .  i5.



w  BED A K C Y I B IB LIO TE K I W A R S Z A W S K IE J 

(przy u licy  Sto J e rs k iij, Nr. 1789 na agiim  piętrze.)

N abyć m oina następujących d z ie l:

Górnictwo w  Polsce, opis kopalnictw a i hutnictwa 
Polskiego pod względem technicznym , historyczno- 
statystycznyin i p raw n ym , skreśli! H i e r o n i m  Ł a 
b i e  k i —  dw a tom y z tablicami statystycznem i i z sze
ściu tablicami ry c in , na pięknym  p apierze cena zł. 
polsk. 3a.—  Broszura, Pierw otne dzieje Polski, p rzez 
Fr. H e n r y k a  L e w e s t a m a  •cena złp. 4 .—  Rys hi- 

' storyczny o^wiecehia Słow ian p rzez A l e x a n d r a  
W y s z y ń s k i e g o  (przedruk % B iblioteki W arszaw - 
fkiij) złp. 6 _gr. ao. —  Panorama literatury Itrajow^j
i zagranicznij exemplarze kom pletne z sześciu poszv- 
tó w  składające się, cena exemplarza w o p ra w ie  w p o ł- 
sŁórek złp- —  Pojedyncze poszyty panoram y nu
meru czw artego, piątego i szóstego, p o złp. a.—  Nie
które p oezye  Antoniego C zajkow skiego w  jednym  
tomie (1841) zip, 6 gr. 20.— ■ Bajki dla dzieci, z  5o 
rycinami, na dochód sal ochrony w arszaw skich złp. 10. 
Poezye Józefy Prusieckiej w  iednym  tomie, W arsza
wa 1841- złp- 6 gr. ao.

P rzyjm uje się prenumerata na dzieło  pod tytułem: 
P ł - ó c i e n n i c t w o —  część pierws-za obejm ująca u- 
praw ę roślin w łókiennych, w yrabianie płótna i  przę
dziw a , ulo-/,ona p rzez Professora A u g u s t a  B e r n 
h a r d  t—  cena p rzedpłaty zip. C gr: 20. M ożna tak ie  
Zaprenumerować na N ow y gabinet pow ieści S. Z. 
Sierpińskiego we dw ócli tomacłi, złp. 8.

N O W O Ś C I L IT E R A C K IE .

W y s ie d l  now y romans tłum aczony z  fran cuzld c- 
go pani Kam illi Baudiii w  4ch łom ach p od  lylułein: 
Stenia cena, zljp. 18. —  Romaps obyczajow y I^awła 
Kocka; D ziecię  m oji] żo n y, w e dw ócłi tom ach, -/.łp. 8, 
U pom inek le tn i, w iersz na zbliźająeą się zimę. - -  
fincyklop cdyi pow szechnej czyli zbiór wiadom ości 
“ ajpotrzebniejszych dla w szystkich stanów , w yszed ł 
*ęszyt czw arty tomu IX. i'zaw iera  następujące _cie- 
^iiVłsze artylŁuły: Pauli z  Brzezin, Paulini,Pauzaniasz, 
Ptiw, P a W IS Ł  św ięty, Pedagogika, Don Pedro, Peking, 
P«llctier, Peilico Silyio, Pełczyska, Pelnoletność, Pen- 
“ "^ P e n n , Pensylwania, Pepe,, Perier,. P erililcs, Per- 1 
kow icz, i t, d. . I
. Ogłoszono prospekt na dziełko. p «d  tytułewi: T rzy  ’ 

sieroty, pow ieść historyczno obyczajow a z  czasu p a 
nowania Zygmunta U l. oryginalnie napisana -w; dw óch 
tom ach przez Romana K orab  Laskowskiego. —

Nadszedł z K alisza  pierwszy transport kalendarzy 
n a r .  1 8 4 3 —  N u m e r 4.° Z ie m ia n p a  T y g o d n ik a  Rol- 
niczo-Technologicznego, między innemi zawiera ar
tykuły: N o w a pastewna krajowa roślina. O  przetrze
bianiu lasów. O o k ry w an iu  delikatnych drzew orro-»

co w y ch  w  zim ie i  ra to ' ,jn iu  p rz e z  m ro zy  u sz k o d zo - 
nycli. C hiiisk ie  p łó tn ó  z p o k rzy w .

W  n u m e rz e  41 teg o ż  p ism a  zn a jd u je  s ię :  O  go- 
rz e ln ic tw ie  Itrajow ćm . N ajn o w sza  w iad o m o ść  o p ilśn i 
w ełn ian ć j. S p o só b  o czyszczen ia  b o czek  ik a d e k .

D ru g ie  w y d a n ie  po w ieśc i J . J. K raszew skiego : P o e ta
i św ia t w  d w ó cłi tom acli^  ozd o b n ie jsze  n iż  p rz e sz łe  
c en a  złp . 1 4 .

P o w z ią w sz y  w iad o m o ść  o d  K s ię g a rz y , i e  P a n o 
w ie  Z iem ian ie  często  żądają ' o d  nit-h d z ie ła : O  c z te -  
ro -p o lo w e m  G o sp o d ars tw ie , ja k o b y  p r z e z e m n ie  w y 
danego , m am  zaszczy t o d p o w ie d z ie ć : -ie d z ie ła  -wyłą
czn ie  o  cz te ro -p o lo w ćm  g o sp o d a rs tw ie  n ie  w y d a łem ; 
o p is  a to li teg o  system u ro ln ic zeg o  b y ł zam ieszczo n y  
w  d z ie le  m o jem . O  u rz ą d z e n iu  G ® sp o d arstw  p o d łu g  
zasad  w y ro zu m o w an y c łi i t .  d. i ró w n ie /, z n a jd o w a ć  
się  b ę d z ie  w  5 tćj części d ru g ieg o  onej-/e w y d a n ia jk tó -  
rćm  o b ecn ie  za ję ty  Jestem . N am ien ić  p rz y tć m  w y p a 
da: 7,p 3cia  częśc  teg o ż  d z ie ła , p rz y  k o ń c u  te g o  m ie 
sią ca  p ra ssę  o p u śc i, i  P ’P . p re n u m e ra to ro m  d o rę c z o -  
n;¡. zostan ie . P o d w al N r. 5a5; ria d o le  p o  p ra w ć j rę c e .

N. K u r o w s k i .

Przyobiecane p oezye  Józefa -Łopacińskiego, -ny- 
sz ly  z  d ru k u , zaw ierają w  sobie draramę M acocha, 
można ich  nabyć ^ e  w szystkich K sięgarniach W a r 
szaw skich po zt. 8. exemplarz. •

O bok niniejs^cga ogłoszenia w inien jestem p rze
prosić PP. Prenum eratorów , i e  tak  dluę,o oczek iw ali 
na zaprenum erowane p rze z  n ich dziełko i zai‘azem 
podzlijkow ać kollektorońi moim, tó jest: PP. Stanisla-, 
w o w i M ioduskiem u, R om anow i Czarnow skiem u, Hi. 
Aleksandrowi IJcnnigsen, Antoniemu H eppenowi, I<’raii- 
c iszk o w i NowakowsK-ienui z  K ic ie , Franciszkow i Pan- 
toczek. Antoniem u R ew ieńsliiem u, Rajm undowi Du- 
chnowskiem u, Janowi liu rzew sŁ iem a,A d am ow i GrąJi-. 
czew skiem u, k tó rzy  p rzez czynne zbieranie prenum e
raty dopom ogli mi do w ydania prac moicłi. M iło 
mi j  pow inienem  im w yzn ać p ublicznie moję w d zię
czność nie jako uproszonym  koltelitorom , ale jako- 
przyjaciołom  i opiekunom  poczyn ającego autora. .

Jo zef - Ł o p i k c i ń s k i .

D o niniejszych D o n i e s i e ń  w y ch o d ią cy ch  jako 
Dodatek p rzy  , B ibliotece W a rsza w sk ić j,. przyjm ują 
się za opłatą zw yczajn ą (to jest gros zy  trzy  od w ier
sza) w szelkie  zawiadom ienia o sprzedaży k sią że k , 
ry c in , m app, n u t, n arzędzi inajem atycznyfch, appa- 
ratów  i t. p. rów nic wiadomości, n au k o w e —  Z aw ia- 
dem ienia takow e podaw ać należy f r a n c o  do Re- 
ila k cy i BiW iotekf W arszaw skiej p rzy  u licy  S. Jer- 
skićj Nr. 1 7 8 9  n a - drugićm  p ię trze , lub do Drukarni 
J. D ietrich p rzy  u licy  K raków . Przidm . Nr- 385.



DZIAŁANIA WOJENNE PO BITW IE LIPSKIEJ 

B I T W A  i » 0 »  HA-ITAII
t  K O N IE C  W O JN Y  J E S IE N N E J  W  N IE M C Z E C H i 1818 R O K U

'i-Kez

W  poszy.cie miesiąca maja (stron. a49) Biblioteki 
Warszawskiej, daliśmy opis wielkiej bitwy lipskiej roí 
ku i 8 i 3 . Skutki.takowej, bitwa pod Haiiau, poddanie 
się wojskom sprzymierzonym twierdz w Niemczech i 
nad Wisłą, i nareszcie zupełny odwrot ża Ren wojsk 
francuzkich Cesarza Napoleona, będ? przedmiotem ni
niejszego artykułu.

Po przegranej bitwie lipskiej, nie mógł Cesarz Na
poleon jak odwrot do Renu wykonać wielkim traktem 
na Wejssenfels, Erfurt, Gotha, Fulda, Hanau, Franlc- 
fort nad Menem i M oguncyi; — ■ już to ze droga ta by
ła  wojenna, zajęta małemi załogami francuzkieoii i 
“ łająca magazyny żywności, już to źe była jeszcze otwar
ta i najbliżej pro wadząca do Renu; —  już i dla tego, źe

ey*̂ adelU erfurtskiej były znaczne z a p a s y  amunicyjne» 
na których cofającej się armii francuzkićj zbywać za
czynało.

Tom IV. GruĄzloil ig^i. 6 4



' Niektórzy niemieccy pisarze usiłowali upatrzyć po
dobieństwo tego odwrotu z nieszczęsnym odwrotem 
Francuzów 18 1a r. z llossyi. Ale prócz kilku nie- 
szczęśliwycH wypadków w każdym odwrocie,. mianowiT 
cie po przegranej bitwie, wydarzających się, — innego 
podobieństwa niema. —  Pochód bowiein od Lipska do 
Renu trwał ledwo dni dwanaście, pora roku była dość 
pogodna, żywności nigdy nie braWo; armia Francuzka 
miała jazdę, działa i amunicyi podostatkiem, była w kar
ności i porządku, liczyła jeszcze przeszło 80,000 ludzi 
w szeregach, i dowiodła pod Hanau, źe siły moralny 
i fizyczne, zachowała.

Korpus 4 ’̂ y francuzki Jenerała Bertrand, torował na
przód drogę odwrotu wojsku francuzkiemu, i już 18 
października wieczorem b ył w miasteczku Wejsenfels, 
4  mile za Lipskiem, gdzie osadził przeprawy na rzece 
Saali. ■—  Cesarz Napoleon po bitwie lipskiej nocował 
z 19 na 20 października w Markransiadt ze svyoira 
wojskiem, które w d. 20 października przeszło w zupeł
ności pod Wejssenfels za Saalę. Marszałek Oudinot, 
z dwoma dywizyami piechoty młodej gwardyi i kilku 
pułkami konnemi korpusu 3 jazdy, tworzył tyln^ straż. 
Wojsko Napoleona miało do 86,000 ludzi w szeregach 
z 56o działami, i do 10,000 rannych i chorych. —  
Z Wejssenfels korpus Jenerała Bertrand poszedł'21 paź- 
dziernika do Kössen nad Unstruth dla ząsłonięcia pra
nego boku cofającej się armii, a Napoleon z reszty sił 
poszedł do Freyburga, gdzie miał także przejść rzekę
Unstruth. -

VVojska sprzymierzonych poszły z Lipską za armią 

francuzk<|. Jui 18 października wieczor-em, jak mó
wiono w opisie bitwy lipskiej, korpus pruski Jenerała



Yorka poszedł na cał| noc do Halli, gdzie przebył 
Saalę i udał się do Freyburga. —  Jenerał Giulay z kor
pusem 3“ " austryackim przebywszy S a a l ę  w JSi^umbur- 
gu 21 października, poszedł do Kossen. —  Jenerał 
Eliiche/' z korpusami rossyiskiemi Jenerałów Sackena i 
Langerona, poprzedzony jazdą rossyjską Jenerała Wa- 
silczyków, udał się z Lipska ao października wielką 
drogą do Wejssenfels; za nim szła armia Jenerała Be- 
nigsena ; Książę Scliwartzenberg zaś z całą armią zwa* 
ną czeską, poprzedzony jazdą partyzancką, Hetmana 
Kozaków Płatowa, Jenerała Tliielman i Pułkownika Au- 
stryackiego Mensdorfa, przeszedłszy Elsterę pod Pegau
i Zwenkau, ciągnął lewą stroną na Dornburg do Wey- 
maru. Armia zwana północna Księcia Szwedzkiego, 
pozostała jeszcze w Lipsku, i tylko pułki kozackie Je
nerała Czernyszew należące do tej armii, udały się 
za wojskiem fraucuzkiem.

Kiedy główne siły Napoleona przechodziły a i  paź
dziernika pod Freyburgiem w głębokich jarach' płyną
cą rzekę Unstruth, korpus pruski Jenerała Yorka po
szedł był pod F re y b u rg ;—  trzeba więc było walkę 
z nim stoczyć, oczekując nadejścia tylnej straży. Jaz
da gwardyi francuzkiej, ucierała się z jazdą pruską 
Jenerała Yiirgass, z którą był także pułk ułanów sa- 
«kich, przeszły wśród bitwy lipskiej do sprzymierzo
nych ; sam Cesarz ustawił działa dla zakrycia przepra- 
■wy,.—  a piechota francuzka potykała się z pruską do 
■wieczora..—  Nakoniec przyszedł z Wejssenfels Marsza-
łekO udinot, party przez jazdę rossyjską Wasilczykowa.

Wojsko francuzkie przeszło w nocy całkowicie za Uńs- 
ruth, a Oudinot z tylną strażą przeprawił się w porząd- 

"■ku ze świtem dnia aa października, spaliwszy za sobą



mosty pod Freyburgiem , —  jednakże kilkanaście dział, 
niektóre tabory i do looo jeńców, w koniecznym natłoku 
przeprawy stracono. — Tegoż dnia 21 i Jenerał Bertrand 
upornie walczył pod Kössen z korpusem austryackim Je
nerała Giulay; —  cały korpus 4 ’ y, a mianowicie dywizya 
francuzka Jenerała Guilleminot, dzielnie odpierały na
tarcia Austryaków, i dopiero ,w nocy opuściły Kössen
i brzegi Unsruth,

Jazda lekka sprzymierzonych daleko posuwała się 
naprzód i oskrzydlała armią francuzką. Cesarz Napo
leon, który szedł na Ęckarstberg i Buttelstadt do Er- 
furtu, dowiaduje się, i e  Hetman Płatów spieszy ubiedz 
Weymar: —  wysyła zatem Jenerała Lefevres ze swoją 
drugą dywizyą jazdy gwardyi i dywizyą jazdy liniowej 
Jenerała Piré dla zakrycia tego miasta, Lefevres we 
2000 koni przychodzi 22 października po południu pod 
Weymar, i nie wiedząc kto jest w mieście podczas gę

stej mgły, wchodzi tam nie postrzeżony z dywizyą fran- 
cuzką Jenerała Piré, lecz natarty ze wszech stron przez 
kozaków płatow a, który właśnie był tam przybył,
uchodzić musi w nieładzie. __Kozacy i szwadrony lek-

,ko-konne austryackie wychodz;ą z miasta, pędzą kon
nice Jenerała Piré, i rzucają się na Jenerała Wincen
tego Krasińskiego stojącego przed miastem z dywizyą 
jazdy gw ardyi: ta przepuszcza za- siebie jazdę liniową, 
mężnie odpiera natarcia przeciwników, a potem uszy
kowawszy się w kolumny, otoczona cbmarą kozaków 
strzelających ze swych janczarek, porządny odwrot usku
tecznią. Obie te dywizye jazdy cofnęły się pod Er
furt i od dnia 23 lewy bok cofającej się armii za
słaniały.



Cesarz Napoleon przybył a3 października do Er- 
furtu, gdzie jego główne siły przez jeden dzień się za
trzymały, i gdzie z arsenału cytadelli zabrał wszystliie 
wozy amunicyjne napełnione świeźemi ładunkami.
Z Erfurtu Król Neapolitański Miurat, odjechał do Ne
apolu i ostatni tu raz widział się z Napoleonem. ■—  
W  twierdzy erfurtskiej pozostał Jenerał Francuzki d’Al
ton z dwu-tysi^czn^ załoga, a wojsko francuzkie a5 
października ruszyło daléj wielkim traktem na Gotha, 
Ejsenach i Fulda,

W  pierwszych chwilach odwrotu od Lipska do Er
furtu, armia Napoleona szła dość skupiona i bez na
leżytych przedziałów między kolumnami; lecz odt|d 
zyskawszy jeden dzień czasu, uporządkowała swój po
chód, W  przedniej straży szły ostatki korpusów 
Marszałka V ictor, iigo  Marszałka Macdonald i aS® 
jazdy Jenerała Sebastiani, daléj' Marszałek Oudinot 
z dwoma dywizyami piechoty młodej gwardyi, za któ
remi szły rezerwy artylleryi, parki, stare gwardye pie
sze i kpnne, zebrane wszystkie kirassyery, dragony Je
nerała Milhaud i wreszcie ostatki wojska polskiego; 
daléj postępowały korpusy piechoty, 6 ^ 7  M a r s z a ł k a  Mar- 
mont, 3®* Neja, Jenerała Bertrand i gtyj Marszałka 
A u géreau;'—  w tylnéj straży był Marszałek Mortier 
z dwoma dywizyami piechoty młodej gwardyi i z 
3e° korpusu Księcia Padwy. Jazda lekka zasłaniała 
boki arniii.

Wodzowie wojsk sprzymierzonych mniemali Na
poleon jeszcze koło Erfurtu zamyślał bitwę wydać;, ,i 
doi|d swoje armie dość poł|czone trzymali ; —  
iorowie Rossyjski i Austryacki (Król Pruski bdjechał był 
zŁipska do Berlina); órazNaczelny WódzKsi|żeSchwar-



tzenberg przybyli do Weymaru, gdzie swe głÓwne kwa* 
tery założyli. Jenerai Benigsen z armi? zwanej polską 
i,yi w Buttelstadt, a Jenerai Blücher z armią szląskę 
oskrzydlił od północy Erfurt i stanął w Langensalza. 
Jenerał Pahlen ż jazdą rossyjską korpusów Wittgensteiną
i Jenerał Ożarowski z pułkami jazdy lekkiej gwardyi ros- 
sylskiej mieli spotkanie z jazdą francuzką między But- 
telstadt a Erfurtern; Jenerał Kreiitz z częścią jazdy ar
mii Benigsena zbliżył się a 5 października pod same 
mury Erfurtuj gdzie dopiero przez strzały działowe 
z twierdzy został zatrzymany. Kiedy ,się nakoniec prze
konano ie  armia francuzka cofa się dalej do Renu, 
sprzymierzeni postanowili rozciągnąć bardziej swe woj
ska w Niemczech i zabezpieczyć się od licznych załóg 
francuzkich, pozostałych w obwarowanych miastach nad 
Elbą. W  tym celu korpus austryacki Jenerała Klenau 
poszedf pod Drezno; korpüs wojsk saskich nad któ

rym objął dowództwo Jenerał Thielman pod Torgau'; 
Jenerał Benigsen zwiększą poI;ęwą swej armii rossyjskiej 
poszedł na Hallę do Köthen', by ścieśnić oblężenip M ag
deburga i zapobiedz połączeniu się załóg francuzkich, 
a Książe Szwecki ze swoją armią poszedł z Lipska do 
Hanoweru, i z dodaną mu jeszcze ,częścią armii Benig
sena , miął zająć północne niemieckie kraje, aż pod 
Hoiandyą i do morza,. miał oraz odeprzeć wojsko duń
skie i ścieśnić Hamburg, gdzie był Marszałek Dawoust. 
Pod Erfurtern pozostał z armii czeskiej korpus pruski 
Jenerała Kleyst. Jenerał Blucher z korpusami rossyj- 
skiemi Langerona i Sackena, i z korpusem pruskim Y or
ka poszedł z Erfurtu za armią Napoleona, wielką dro
gą do Ejsenach i Fulda; a Książe Schwartzenberg
2 czterema korpusami austryackiemi i Jenerał Barklay-



de- Tolli z korpusami rosyjskiemi Jenerała Wittgenstei- 
na i rezerwowemi Wielkiego Księcia .Rossyi Konstan
tego pociągnęli wolnemi marszami lew^ stronę zWey- 
maru na Arnstadt, Meiningen, Bruckenau, w kierun
ku Hanau ; 26 października, jazda Jenerała Wasilczy- 
kow azarm ii Bluchera wsparta częścią piechoty Yorka 
uderzyła pod wsią Eicliroth w bliskości Ejsenach z boku 
na niektóre kolumny francuzkie i ostre spotkanie trwa
ło do nocy, poczero Francuzi straciwszy do 1000 lu
dzi, poszli dalej do Vach. W  dniu tym i Jenerał Ru- 
dziewicz z przodowemi wojskami rossyjskiemi korpu
sów Langerona, miał także spotkanie na wielkiej dro
dze przed Ejsenach, z tylną strażą francuzką która i 
tu kilkaset ludzi straciła. 27?° Jenerał Rossyjski Sa
cken, id^cy bokiem, natrafił między Ejsenach i ,Vach 
na niektóre pułki jazdy francuzkiej ; zaczęto ucieraó 
sięj i konnica gwardyi dowodzona przez Jenerała Win
centego Krasińskiego chociai w trudnem była położe
niu, i wezwana do poddania się, utrzymała swe sta
nowisko do nocy i poszła bez żadnego ßzwanku dalej 
do Vach.

Od Ejsenach kraj jest gorzysto - leśny zwany ZiZ* 
sem Turyngii przez który wojsko francuzkie spokoj
niej juź pochód swój odbywało a wojska sprzymie
rzonych zwolna tylko postępowały. Jednak jazda Het
mana Płatowa, Jenerała Orłowa, Denisowa który o b 

ją ł dowództwo nad korpusem partyzanckim J e n e r a ł a  

Thielmann, Pułkownika Mensdorfa oraz J e n e r a ł a  C zer-, 
nyszewa oskrzydlała i  nawet bokami uprzedzała kolum
ny francuzkie , wiodąc czasami z korzyścią urywkowy 
■wojnę i  zabierając tu i  owdzie tabory, i  o d o s o b n i o ' *  

nych lub słabych żołnierzy. Z  tem wszystkiepaj ogra-



n i c z a ł o  się to do małej liczby, żołnierze bowiem fran- 
cuzcy zmuszeni byli swych szeregów bardziej pilnować 
gdy w całym odwrocie panował większy duch porządku. 
Takim sposobem szło wojsko francuzkie na Vaćh, Ful
da, Schlüchtern w kierunku do Hanau i do Frankfortu. 
Ale na przodzie miano spotkać zupełnie nową armią 
nieprzyjacielski; Cesarz Napoleon powziął dopiero 
w Schlüchtern wiadomość ze korpusy austryacko - ba
warskie, Jenerała Wrede są już na drodze do Frank
fortu.

Od roku i 8o5go Bawarya podniesiona przez Napo
leona do rzędu Królestw, była jedną z dzielnych pod
pór jego potęgi, i przez ośm lat dotrwała w stałem 
z nim przymierzu. W  wojnie jesiennej niemieckiej 
l 8 l 3g° roku, niektóre pułki bawarskie były przy -ar
mii francuzkiej nad Elbą; —  a reszta wojsk bawarskich
3o,ooo ludzi, składających tak nazwany korpus obśer- 
wacyiny, stała od początku tej wojny nad rzekami Inn 
i Dunajem koło Braunau i Passau , zakrywając wscho
dnie granice Bawaryi od Austryi. —  Jenerał Bawarski 
Wrede, jeden ze znakomitych wodzów szkoły Napoleo
na,, który odbył wszystkie wojny łącznie z francuzami 
naczelnicząc bitnym hufcom Bawarów, dowodził tym 
korpusem obserwacyjnym. —  Z drugiej strony na po
graniczu Austryi b y ł 24° tysięczny korpus austryacki. 
Jenerała Księcia Reüss P lauen; oba te wojska stały 
długo pi'zeciw sobie nieczynne, kiedy tym czasem w Sa- 
xonii krwawe boje staczano. —  Mocarstwa sprzymie
rzone już od dawna zawiązywały zBawaryą układy, 
skutkiem których Król Bawarski odstąpił nakoniec przy
mierza z Napoleoneni, ä znaglony owczasowym popę
dem umysłowym ludów niemieckich dnia i 4s° paździer



nika r 813 roku wypowiedział mu wojnę—  Korpus ba
warski połijczjł się zaraz z naprzeciw stojącym austrya- 
ckim i oba pod ogólnem dowództwem Jenerała Wrede, 
■wyruszyły i5g° października z okolic Braunau, spie- 
sznenii marszami na Landshut, Anspach i Wurzburg 
aby przystąpić do ogólnego działania wojsk sprzymie
rzonych przeciw armii francuzkie].

W  korpusie bawarskim, pod osobistemi rozkazami 
Jenerała W rede,były; trzy dywizye piechoty Jenerałów 
Bekers, Rehberg , i Lamotte, ośm pułków jazdy i ']k 
dział —  razem 3 1 ,ooo ludzi. W korpusie austryackim 
dowodzonym przez Jenerała Fresńel, były: dwie dywi
zye piechoty Jenerałów Bach i Trautenberg, sześć puł« 
ków jazdy Jenerała Spleny i /ja dział —  razem 24,000 
ludzi. —  Ogółem w armii bawarsko-austryackiej 4 B ba
talionów piechoty, 67 szwadronów jazdy, i 116  dział, 
wszystko w należytym komplecie —  razem w szeregach
55,000 ludzi.

W  marszu aaff® października dowiaduje się Jenerał 
Wrede o bitwie lipskiej i odwrocie francuzów, przy* 
spieszą zatem swoj, pochód dla odcięcia im drogi do Re
nu,—  aSeo rano przychodzi pod Wurzburg obwarowany 
i zajęty załogą francuzką z i ,5oo ludisi pod dowódz
twem Jenerała Tharrau; po dwukrotnem bezskutecznem 
■wezwaniu o poddanie się, strzelano z dział całą noc 
i wrzucono ze S o o o ® «  pocisków do miasta; już nawet był 
nakazany szturm, gdy jenerał Tharrau widząc dalszą 
niemożność obrony, opuścił miasto i zamknął sig wcy-
tadelli Wiirzburgskiej, pod k t ó r ą  W r e d e  zostawia trzy
bataliony piechoty, a z resztą wojska idzie na Aschaf- 
fenburg do Hanau, —  Wrede sądził że armia frańciizka 
była pod Lipskiem prawie zniszczoną i źe z łatwości?

Tom IV. GitidaieiA



będzie mógł szczątkom jej cios ostatni zadać, przeci
nając im drogę do Moguucyi.

Miasto Hanau leiy o dwie mile przed Frankfor- 
tem na lewym brzegu rzeczki Kiutzig przy jej ujściu 
do Menu, _  wielka droga zErfurtu idzie od Gelnhau
sen na dwie znile przed Hanau prawą stroną rzeczki 
Rintzig przez las zwany Lamboy; zostawia Hanau na 
lewo za rzeczką, i zwraca się dalej do Frankfortu nad 
Menem. — Jazda bawarska przedniej straży, przycho
dzi 28 października do Hanau, lecz wypartą zostaje 
przez właśnie nadeszłe przodowe wojska francuzkie; za 
nadejściem dopiero jednej dywizyi piechoty bawarskiej 
Hanau przeszło w ręce Bawarów a jazda francuzka 
cofnęła się ku Gelnhausen, dokąd szła w odwrocie z Lip
ska armia Napoleona.

Dnia 39 października, cała armia Wredego przy
szła do Hanau, i tu złączyła się 2 jazdą partyzancką 

Czernyszewa, Orłowa,, Denysowa, i Mensdorfa, którzy 
uprzedzili byli bokami armię Napoleona. Zaraz je
dna dywizya piechoty bawarskiej Jenerała Rheberg 
z jednym pułkiem jazdy poszły do Frankfortu, który 
nazajutrz zajęły —  zaś przednia straż bawarska, oraz 
dwa pułki piechoty i t y l e ż  jazdy austryackiej, z Jene
rałem Volksmann, posz'i'y wielką drogą ku Gelnhausen, 
naprzeciw idącej armii francuzkiej, przeszły za las 
Lamboy i po utarczce z przodową jazdą francuzką za
jęły miasteczko Langensebold na poi drogi między 
,Hanau i Gelnhausen. Lecz nadeszła reszta jazdy Je
nerała Sebastiani i piechota korpusu ago wsparły swe 
przodowe oddziały i po dose ostrem spotkaniu zdo
były napowrot Langensebold i odparły przeciwników 
aź do wsi Rückingen przed lasem Lamboy. Armia



francuzka zbliżała się —  cięższe tabory i parki te)ie 
jeszcze nocy poszły na prawo ku Wetzlar i Roblentz 
pod zasłoną jednej dywlzyl dragonów z korpusu jazdy 
Jenerała Milhaud, a Cesarz stanął z gwardyami na noc 
w Langensebold i rozkazy Wydawał do zdobycia i uto
rowania orężem zamkniętej sobie drogi.

Dnia 3o października o ósmej godzinie rano przo
dowe wojska francuzkie , składające się z resztek kor
pusów ago i ligo piechoty oraz ago jazdy nad któremi 
objął dowództwo Marszałek Macdonald, idą naprzód, 
uderzają na sześć batalionów piechoty i na dwą puł
ki jazdy z któremi Jenerał Bawarski Deroy zajmował 
wzgórza Rückingen, oraz wejście do lasu Lam boy,po 
krótkiem spotkaniu spędzają je z tego stanowiska. —  
Ale za lasem siała cała armia Jenerała Wrede uszy
kowana do bitwy. —  Na prawem jej skrzydle, opartera
o rzekę Rintzig przy moście, przed lasem osadzonym 
strzelcami, były: w pierwszej linii, dywizya piechoty 
bawarskiej, Jenerała Bekers, a w drugiej linii brygada 
piechoty austryackiej, jenerała Klenau zdywizyi Trau- 
tenberg; w sro'dku aż do wielkiej drogi bitej, stały dy- 
wizye piechoty— bawarska. Jenerała Lamoth,—  i austry- 
acka Jenerała Bach;— na lewem zaś skrzydle, po drugiej 
stronie drogi, rozciągała się jazda bawarska i austry- 
acka; —  z tylu za tem wojskiem za rzeką Kintzig le
żało miasto Hanau, gdzie stały w rezerwie kilka bata
lionów grenadyerów austryackich.-— Wojska tenie licząc 
zostawionych pod Wiirzburgiem i poszłych do Frank- 
fortu, miały tu 42,000 ludzi w szeregach.— Na sam etn  

lewem Wredego, w kierunku Friedberga był Jenerał 
Czernyszew,, ze swojemi i Orłowa Denisowa pułkami 
kozackiemi, —  lecz z rana przy rozpoczęciu bitwy utra-
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cif z nim związek;—* albowiem Jenerał Lfifevres ze swo
ją a?? dywizyą jazdy gwardyi, dowodzonej przez Jene- 
Tftła Wincentego Krasińskiego, i z dywizyą jazdy linio
wej Jenerała Piré, wsparty jeszcze jedną dy wizyą dra
gonów franciizkich, ruszył między armię Wredego, i 
jazdę Gzernyszewa,— spędził ostatnią zupełnie na prawo 
blisko mile drogi, i zakrywał tym sposobem przez dzień 
cały prawe skrzydło wojsk francuzkich, walczących pod 
Hanau.

Cesarz Napoleon sam'¡nadjeidza do swych przodo
wych wojsk, widzi przed sobą całą armię przeciwną, 
i rozpoznaje jćj stanowisko, inne wojska francuzkie 
idące kolumnami jedne za drugiemi, jeszcze nie były 
nadeszły —  a Marszałek Mortier z tylną strażą dopiero 
w dniu tym wychodził z Fulda, lo  mil od Hanau, tak 
źe strzały w tylnej straży nie mogły być słyszane przez 
wojska przodowe i nawzajem— co jest zawsze dobrze, bo 
umysł żołnierzy nie słabieje, i dowódzcy mogą spokojniej 
ruchami kierować i nieprzyjaciel niéma takiej otuchy.—  
Macdonaid chciał iść wielką drogą naprzód, lecz został 
przyjęty silnym o g n ie m ;N a p o le o n  daje rozkaz, aby 
jego piechota poszła w lewą część lasu i zwiodła bój 
z prawem skrzydłem nieprzyjacielskićm, a sam tymcza
sem czekał przybycia nadcbodzącyph wojsk swoich, miar 
uowicie artyleryi. —  Jenerał Francuzki Cliarpentier 
z trzema tysiącami piechoty IJ8° korpusu, rozsypane- 
mi w strzelcy, wchodzi około południa, po nad rzeką do 
lasu Lambúy. i rozpoczyna mocny ogień z Bawarami 
Jenerała Bekers, —  Jenerał Dubreton wspiera go dwoma 
tysiącami piechoty aS° korpusu. Zacięty bój na le
wym krańcu lasu trwał do 3 godziny z południa, kie
dy w tem zaęzigły nadchodzić stare gwardye piesze i



artyllerya rezerwowa. Jenerał Drouot Dowódzca Artyl - 
leryi Gwardyi, pod zasłony dwóch pułków tejże gwar
dyi Jenerała Curial, przeprowadza przez las i ustawia 
naprzód 15 ,. a następnie do 5o dział, z których zaczy
na potężnie razić środek armii przeciwnej, która, prze- 
raźon."! została, spostrzegłszy między drzewami niedźwie- 

> dzie czapki starej gwardyi Napoleońskiej, miane za 
stracone pod Lipskiem. —  Artyllerya bawarsko-austry- 
acka zrazu dobrze odpowiadała działom francuzkim, 
lecz ogień jéj wkrótce osłabł, gdyz parki były daleko 
i mało ładunków przy działach. —  Wtedy dwa pułki 
jazdy bawarskiej przypuściwszy attak, doszły ju i blisko 
dziaî francuzkich, już kanoniery uzbrajali się w swe 
karabiny, by się bronić jak piechota, a Jenerał Drouot 
stojący pieszo przy działach ze szpady w ręku, dawał 

przykład zimnéj krwi i mężnego serca ( i) , gdy w tem 
nadchodzi stara gwardya konna, któr^ szły pułki 
kirassyerów francuzkich z Jenerałem Saint Germain, 
Jeiierał Nansouty dowodził całt̂  tą jazdą. Cztery puł
ki jazdy gwardyi szybko rozwinąwszy się na prawo, 
spędzają zaraz najbliższe dwa pułki bawarskie; potem 
Jenerał Nansouty sam na ich czele uderza całym pędem 
koni na lewe skrzydło nieprzyjacielskie z samej jazdy 
złożone; _  pułki starej gwardyi dragonów i yłanów 
polskich na lewem, a pułki strzélców konnych i grena- 
dyerów konnych na prawem, przełamują jazdę bawar-

(1 )  P u łk i jazdy gwardyi Napoleona b y ł y  tij woj
ny bardzo silne i  miały po 7 do 8 szwadronów, a do 1400 koni 
W kaidym pułku ; pierwsze 3 szwadrony z czterech  starych p u ł
ków tw orzyły dywizyą starźj gwardyi konnej, in n e szwadrony ró- 
wnie jak cały p u łk  ułanów hóllenderskich, tworzyły ig ą  » »«9 ^7- 
w byq gwardyi.



sk§ — ■ druga linia jazdy austryackiej dowodzona przez 
Jenerała Spleny ( i  pułk dragonów, i kirassyerów, 
I  ułanów i 3 huzarów), wspiera pułki lekko-konne 
bawarskie. Obie jazdy ziiowu starły się, mąż o męża, 
koń o konia; lecz gwardya francuzka przemaga, i z na- 
deszłemi kirassyerami francuzkiemi rozbija i daleko w tył 
zapędza cał| jazdę przeciwny. Poczem jazda gwardyi 
uderza na piechotę bawarską, która uszykowana w ko
lumnach chciała zasłonić swe lewe skrzydło; —  Jene
rał Letort z pułkiem dragonów i Pułkownik Książe Do
minik Radziwiłł, z pułkiem ułanów polskich starej gwar
dyi, rozbijają kilka batalionów piechoty, gdy tyiiiczasem 
grenadyery konne gwardyi i kirassyery odpierają ja
zdę nieprzyjacielską, która na nowo szykować się chcia
ła. Wtedy Książe Dominik Radziwiłł wrębując się już 
w drugi czworobok bawarski, przy którym były i dzia
ła , ugodzony został kartaczem w czoio; skutkiem cze
go w dziesięć dni potem juź za Renem, ten pełen po

święcenia się młody bohater (miał lat 27) życie zakoń
czył. Dzielne to natarcie jazdy francuzkiej przypomina 
świetne czyny owej jazdy pruskiej Zejdlica i Ziethena 
z-siedmioletniej wojny, i tu— mężny, podeszłego już wie
ku, ale młody w zapale, Jenerał Hrabia Nansouty okryf 
się sławą. —  Skutkiem tego natarcia jazdy, przeszło 
4000 Bawarów wzięto w niewolę, znaczna ich liczba 
poległa, całe lewe skrzydło Wredego zostało złamane 
i w tył aż do rzeki zapędzone.

Jenerał Wrede widząc bitwę przegraną, obawia się 
nawet o swój środek, mocno osłabiony przez celne strza
ły  artylleryi francuzkiej i natarcia jazdy, party z przo
du przez piechotę z lasu wychodzącą i oskrzydlony przez 
jazdę, unikając zatćm zupełnego rozbicia, nakazuje od-



WOt, lítóry już niełatwy był do wykonania^ chciawszy 
jednak zyskać dobry punkt oparcia na swćm skrzydle 
prawem, poleca zaj^ć praw^ stronę lasu Lamboy, Puł
ki austryackie drugiej linii prawego skrzydła, id  ̂naprzód 
z pierwszy lini^ Bawarów i spędzają piechotę francuzkę 
Jenerałów Charpentier i Dubreton, już od kilku go
dzin w lesie walczącą.

Napoleon, który w całym tym dniu mocno się na
rażał, rozmawiał wtedy z Wielkim Koniuszym Caulin- 
court Księciein Vicencyi, gdy granat padł przy nim, 
a paląc się bliskie pęknięcie zwiastował; —  Cesarz 
czy gardził, czy nie zważał na to, ale Canlincourt wi
dząc niebezpieczeństwo, skierował swego konia i stanął 
między Cesarzem a palącym się granatem, spokojnie 
dalej rozmowę prowadząc; —  granat pękł nic złego ni
komu nie zrobiwszy.

Po zbliżonych odgłosach strzałów między drzewami, 
po łamiących się z trzaskiem gałęziach od kul działo
wych i karabinowych, i po okrzykach attaków na le 
wej stronie lasu. Cesarz Francuzów dorozumiewa się
0 zamiarach przeciwnika, posyła więc rozkaz nadcho> 
dzącym dwom pułkom grenadyerów starej swéj gwar
dyi Jenerała Friant, aby wsparły lewe skrzydło. Dwaj 
adjutanci jeden po drugim przyjeżdżają nagląc do po
śpiechu grenadyerów, którzy odpowiadają z szeregów: 
»Niechaj nasz Cesarz będzie spokojny, —  przybywamy;«
1 przecudne to wojsko, najpiękniejsza i najdzielniejsza pie
chota jaka kjedykolwiek być może, potrzebowała ledwo 
kwadrans czasu na odparcie nieprzyjaciół ze stratą z ca- 
łego lasu Lamboy. W  środku Jenerał Drouot zaczął po
suwać naprzód swoje działa i wyprowadzać z lasu drug§ 

brygadę piechoty starej gwardyi Jenerała Curial, już



nadchodziły i míode gwardye Marszałka Oudinot, które 
miały wspierać środek, a za niemi zbliżały się korpugy 
3ci i —  Jeszcze przed wieczorem Wrede cofnął spie. 
sznie za rzekę Kintzig, jednę część swego wojska po 
moście Lamboy nieco powyżej Hanau, a drug^ po wiel* 
kim moście w samem mieście —  lecz i tu nie mało lu
dzi stracił, tak przez ogień artylleryi jak i przez na
tarcia jazdy francuzkie], która jeszcze nad sam  ̂ rzek  ̂
rozbiła dwa bataliony austryackie i jeden bawarski» 
wielu żołnierzy przy natłoku i zgiełku przeprawy, do 
rzeki powpadało. —  Całe wojsko Jenerała Wrede rozłor 
żyło się z,noc| po za Hanau, na ,drpdze do Aschaf- 
fenburga, w samem mieście pozostały tylko 4 bataliony 
grenadyerów austryackich, —  i most Lamboy osadzony 
był jednym pułkiem piechoty bawarskiej. Tymczasem 
pułki kozaków Jenerała Czernyszewa były odparte na 
prawo ku Friedberg przez jazdę Jenerała Lefevres, z któ
rą ucierały się do nocy, i zostawiły drogę do Frankfortu 
otwartą. —  Jakoż tego jeszcze wieczora jazda Jenerała 
Sebastiani, zostawując Hanau na lewo, poszła wielką 
drogą do Frankfortu a za nią szedł Macdonald z kor
pusami 2g ‘w  i' I  piechoty. Marszałek Marmont
2 korpusami 3«»" i 6‘y*" stanął nad rzeką Kintzig prze
ciw Hanau, dla zakrycia drogi do Frankfortu, a Ce
sarz Napoleon z gwardyami nocował w lesie Lamboy. 
Tak więc w bitwie pod Hanau 3o paid;ziernika gwar
dye Napoleona były najwięcój w działaniu i zwycięztwo 
ustaliły; walczyło nie więcej jak 20,000 wojslta fran- 
cuzkiego , gdyż inne korpusy wieczorem dopiero nad, 
ciągały.

Dla zajęcia armii bawarsko-austryáckiéj, zakrycia 
drogi do Frankfoptu, Marszałek Marmont zaczął o 3



godzinie po północy 3 i  października rzucać granaty 
do miasta Hanau, gdzie kilkanaście domów zapalił; sko
ro dzień zaświtał, ruszył z korpusem S““« przez wielki 
m o s t  do Hanau, z k^d grenadyery austryackie z Jene
rałem Diemar po niejakim oporze ustąpili.' Marsza
łek rozwija potem swe wojsko za miastem i rozpoczy
na walkę z stoj^cę tam armi§ Wredego.'—"Jednocze
śnie na lewém skrzydle korpus 6‘T opanowawszy most 
Lamboy, przeszedł za rzekę Rintzig i tak skutecznie 
uderzył na prawe skrzydło armii przeciwnej, źe toż co
fnęło się w nieładzie i do rzeki Menu przypartem zo
stało. —  Przez pare godzin oba korpusy francuzkie 
ostro i szczęśliwie walczyły z całq armi| nieprzyjaciel
ską; aile Marmont dopiąwszy swego ce lu , przez zaję

cie a nawet oddalenie armii Wredego, 1 zabezpieczywszy 
témsamém spokojny pochód armii do Frankfortu, za
kończył walkę po południu, wrócił za Kintzig i poszedł 
z korpusem 3®*“» i drog^ do Frankfortu, zosta
wiwszy pod Hanau nadciągający^ właśnie korpus 4*y Je
nerała Bertrand. —  Tymczasem od rana inne wojska 
francuzkie, resztki polskiego pod wodzę Jenerała D ą
browskiego, działa i tabory szły do Frankfortu, dokąd
i sam Cesarz ruszył z gwardyami o 11 godzinie przed 
południem.

Jenerał Bertrand, który był zluzował Marmonta 
zajmował z jedną dywizyą piechoty włoskiój Jenerała 
Fontanelli miasto Hanau. —  Dywizya francuzka Jene. 
rała Guilleminot stała na lewém przed miastem Lam" 
boy, a trzecia tegoż korpusu Jenerała Morand stała

odwodzie nad rzeką Kintzig. _  Za odejściem wojsk 
Marmonta, Jenerał Wrede poszedłszy naprzód, uderza 
na wojska Bertranda, i po sllnem spotkaniu wchodzi
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przemocy z piechotą austryack§ do Hanau, ale prze
szedłszy miasto, gdy saiii na czele jednego batahonu 
austryackiego zdążai do mostu zajętego jeszcze przez 
piechotę włoską, zostaje mocno ranny od strzału kara
binowego. —  Jenerał Morand wsparł Włochów, i ogniem 
kartaczowym zatrzymał cisnące się do mostu kolumny 
austryackie. Tymczasem dwie dywizye piechoty ba
warskiej natarły na Jenerała Guilleminot p r z y  moście 
Lam boy, gdzie silny opór znalazły i mocny wzajemny 
ogień trwał tu do wieczora, lubo Francuzi nie mieli 
tu jak la  dział przeciw 36 bawarskim; jeden pułk 
bawarski już przechodził po belkach spalonego mostu, 
lecz Î ’rancuzï rzucili się z bagnetami, jednych wtrą
cili do wody, innych zabrali, a resztę ze stratą od
p arli.—  Jenerał Austryacki Fresnel, który objął główne 
dowództwp po rannym Jenerale W rede, widząc tru
dność przejścia za K.intzig i. nadchodzącą noc, ka
zał zaprzestać dalszych natarć; ,a skoro się zmierichło 

cały korpus Bertranda poszedł spokojnie do Frank- 
fortu.

Marszałek Mortier dnia 3i października wyszedł 
był z Gelnhausen z tylną strażą armii francuzkiej , i 
mając słabe tylko iitarczki z kozakami Hetmana P ła
towa, idącego w przedniej straży głównej armii Schwar* 
teehberga, szedł boczną d r o g ą  n a  prawo, nocował koło 
Hochstadt na wysokości H ańau'o pół mili ku północy
i nazajutrz przeSŹedł .heż_szwanku dp Frankfprtu. >—  
Jazda Jenerała Leievres cały jeszcze dzień 3i paździerp ika 
ucierała się z kozakami Ćzernyszewą, zakrywając zawsze 
prawy bok .wielkiej d r o g i a  w nocy poszła także do 
F r a h k fo r tu . t)ywiz;y» bawarską Jenerała Rehlierg, 
która 3o października była Fraakfort zajęła, za zbliźe-



niem się przodowych wojsk francuzkich z pod Hanau, 
z a r a ź  przeszła ża rzekę Men do Saxenhausen, zosta
wiwszy drogę do Moguncyi otwartą.

“tak  tedy wyprawa Jenerała Wrede z pięćdziesiąt 
kilku tysięcy świeżego wojska złożona, która miała zni
szczyć armią Napoleona, a przynajmniej powtórzyć Be
rezynę, ńa niczem spełzła, i ani dnia jednega nie spó* 
źniwśzy jej porządnego odwrotu do Renu, sama zna
cznych strat doznała. — Wrede nie okazał tu ani talen-, 
tów wodza, ańi przezorności, tylko nierozsądną odwa
gę. Naprzód niepotrzebnie zatrzymał się dwa dni pod 
Würzburgièm, gdzie należało zostawić kilka tylko hą- 
talióńów , à samemu starać się uprzedzić Francuzów 
w bardzo trudnej przeprawie pod Gelnhausen najkrótszą 
drogą; potem niepotrzebnie wysłał jednę dywizyą 
do Frąnkfiartu, właśnie kiedy potrzebował mieć najwięcej 
wojska skupionego, a jeden pułk jazdy byłby dosta
teczny do oświecenia się od strony Frankfortu. -— Na- 
clewszystko zaś: najgorsze do walki obrał stanowiska, 
mając z tyłu rżekę, przed środkiem ia s , a lewe swe 
skrzydło zupéftiiè otwarte na gółćm polu. — • Mniemał 
W rede, że ptzednie straże armii Schwartzenberga i 
Bliicheia silnie postępują za Napoleonem, tymczasem 
było przeciwnie; gdyż te wolno i bez należytej energii 
s %  za cofającą się armią francuzką, zwłaszcza od Ful
da, kiedy armia Blùchera poszła w prawo na Giessen 
i'W etzlar. Prawda, że Wrede spotkał się z samem 
ćzołem i wyborem armii francuzkićj, która będąc joź 
blisko granic swej ojczyzny, z rozpaczą i „a jd z ie ln e j to
rowała sobie do niej drogę. —  Gdyby J e n e r a ł  Wrede 

niemogący jnż dość wcześnie przybyć do Gelnhausen, 
nie zagradzał zupełnie drogi całej armii Napoleona, a



tylko jej pochód utrudzał, mógłby zapewne uderzając 
na korpusy tylnej straży, mocno im zaszkodzić, lecz 

Inaczej działając, nie osiągnął żadnego skutku i wysta
w ił na zupełne porażenie swoją armią, która straciła 
tu przeszło 10,000 ludzi, .w zabitych, rannych i jeń
cach. —  Jenerał Bawarski Janson poległ, a prócZ; sa
mego Wredego, ranni byli Jenerałowie Austryaccy 
Trautenberg i Klenau, oraz Jenerał Bawarski Pappen- 
hęim. —  Francuzi mieli w tych dniach ze 3ooo pole
głych i rannych, i blisko^ tyleż wziętych do niewoli, 
prawie samych odosobnionych i chorych.

Dnia I listopada Cesarz Frapcuzów opuścił z woj* 
skiem Frankfort i nazajutrz stanął za Renem w Mogun- 

tegoż dnia gwardye, resztki Polaków, jazda, działa, 
tabory i wszystkie inne wojska francuzkie przeszły za 
Ren po moście pod Moguncy%. Jeszcze tylko b y ł po
został na prawym brzegu Renu Jenerał Bertrand z dwoma 
dywizyami piechoty francuzkiej korpusu /|go i z jazdą 
Jenerała Lefevrcs; ta ostatnia jednak przeszła ju ż 5g? 
Z4 Moguncyę. —  Hetman Pfatow idący z kozakami 
z Fulda w przedniej armii Księcia Schwartzenberga, 
wszedł 2 listopada do Frankfortu, a za nim zaraz Je
nerał Fresnel z armią Wredego. Książe Schwartzen- 
berg wszedł 4 listopada z dywizyami austryackiemi Je* 
perałów Bubny i Łichtensteina, a nazajutrz nadciągnęły 
korpusy Jenerałów Colloredo i Giulay. —  wjechał 
do Frankfortu Cesarz Rossyjski Alexander na czele
15,000 jazdy, dowodzonej przez Jego Brata Wielkiego 
Księcia Konstantego. Wkrótce inne wojska arm ii cze
skiej, jako to: korpus grenadyerów i gwardye rossyjskie, 
oraz korpusy rossyjskie Jenerała Wittgensteina i korpus 
rezerwowy austryacki, stanęły w okolicach Frankfortu.



Dnia 4  listopada przodowe wojska bawarskie,! koS 
żaki przeszli za Frankforlem rzekę Niddę i zbliżyli się
0 mili do Renu. Jenerał Bertrand stał w oszańco- 
wanem miasteczku Hocheim, i 9 listopada został na
tarty przez wojska austryackie Jenerała Giulay, który po 
poprzednim dwu-godzipnym ogniu działowym, wszedł 
szturmem do Hocheim, zkąd dywizya Jenerała Guille- 
minot ze straty' kilku dział i kilkuset ludzi, ustąpić 
musiała; —  tymczasem austryaccy Jenerałowie Bubna
1 Lichtenstein obeszli Hocheim i uderzyli ha stojącą 
w tyle dywizyą Francuzką Jenerała Morand, Jenerał 
Bertrand cofnął się zupełnie do przedmostowego szańca 
zwanego Kassel naprzeciw Moguncyi, a log” przeszedł za 
Ren do Moguncyi z dywizyą Jenerała Morand;— na 
prawym brzegu Renu w Kassel pozostał jedynie Guil- 
leminot ze swoją słabą dywizyą.

Cesarz Napoleon odjechawszy z Moguncyi 7 listo
pada, stanął ggo w Paryżu, Marszałek Victor poszedł 
do Strasburga, Macdonald do Kolonii, Kellerniann do 
Metz, Jenerał Dąbrowski z Polakami do Sedan, głó
wna kwatera udała się do Kayserslautern, gwardye pie
sze do Nancy i M etz, gwardye konne w okolice Kay
serslautern, a Marszałek Marmost pozostał w Mogun- 
cyi równie jak korpus Jenerała Bertrand.

Kiedy armia Napoleona przeszła za R en, wojska 
sprzymierzone rozciągnęły się na leże po prawej stronie 
Renu, Korpus bawarski obsaczył twierdzę Kehl na
przeciw Strasburga, wszystkie korpusy austryackie sta
nęły w Księstwie Badeńskiem blisko Renu, opierając się 
swem lewem o góry Szwajcaryi, a prawem skrzydłem po 
za Mancheim; w drugiej linii od Heilbronn do AschafFen. 
burga stanęły korpusy róssyjskie grenadyerów i Graf-



fa Wittgensteina, a główna kwatera Jenerała Barklaya- 
de-Tólli Naczelnego Wodza wszystkich wojsk rossyjskich 
W armii czeskiej, była w Aschaffenburgu. Armia szl^- 
ska Bliichera, która szła prawni strOn| ua W etzlar, sta- 
ńęła po nad Renem od Darmstadt aż naprzeciw Ro- 
blent2 i ¿"ozpoczęła oblężenie twierdzy Kassel; główna 
zaś kwatera Bliichera była w Wisbadćn; Imperatóro- 
wie Rossyjski, Austryacki, Król Pruski i Książe Schwar- 
tżenberg z gwardyami rossyjskiemi i pruskiemi byli 
w Frankforcie, w ten sposób armie nieco odpoczywały, 
a tymczasem wszelkie czyniono przygotowania na wkro
czenie do Francyi, co dopiero po nowym roku i 8 i 4 
nastąpiło.

Z kolei wypada nahi teraż nadmienić w krótkości o 
działaniach w Północnych Niemczech i na tyłach ar* 
miów sprzymierzonych.'

Zajęcie północnych Nierniec i  Hollandyi przez 
wojska sprzymierzone

Księże Szwecki ze swoją armią zwaną północną
1 dodaną mu częścią armii rossyjskiej Jenerała Behig- 
sena ( f 8 batalionów piechoty i ¿4 dział pod rozkaza
mi Jenerała Slrogonowa), poszedł 22 października
2 Lipska naMerseburg i Sondershausen, do Golhyngi.—• 
Jiii a'9 phździernika oddziały rossyjskie Jenerała Wo- 
ronzowa zajęły Kassel, stolicę Królestwa Weśtfalskie- 
go, z kąd Rról Westfalski Hieronim Bonaparte 26 od
jechał, a korpusy, pruski Jenerała Biil o w i rbśsyjski 
Jenerała Wintziiigeróde rusżyły dla zajęĆia krajów poł- 
nocnych niemieckich, i wkroczenia dó Holiahdyi wspól
nie Z Jenerałem Czernyszew, który miał 12 pułków 
kozackich z artylleryą, dowodzonych pod jego rozkaza*



m i, przez Jenerałów Benkendorfa I Naryszkina, oraz 
Pułkowników Księcia -Łopuchina i Głowayskiego. —  
Przodowe oddziały Jenerała Wintzingerode wyszły aS«» 
listopada z Kassel za Jenerałem francuzkim Rigaud, 
który ze słabą załogi odstąpił od Diisseldorf, gdzie 
przeszedł za Ren, a jazda rossyjska 12 listopada zajęła 
Düsseldorf. Tymczasem Jenerał Czernyszew idąc z Ha
nau po .nad Renem, opanował prawe brzegi Renu i po
granicze Hollandyi ogołocone z wojska, francuzkiego; 
Jenerał żaś Wintzingerode zajął Osnabrück, Bremen, 
Oldenburg i kraje aż do morza północnego, wszędzie 
jako oswobodzicie! przez ludność witany.—  Następnie 
Czernyszew z Jenerałami Benkendorfem, Naryszkinem 
i innemi, w krótkim czasie samemi kozakami północną 
HoIIandyą zajął; kozacy weszli 12 listopada do Gro

ningen, i 5s® do Zwool, aaeo do Deventer, 28s« do 
Armersfort, i do innych miast bez żadnego oporu, 
gi^yź ; napotykali same tylko kommendy żandarmów 
i oddziały , weteranów. —  Jenerał Benkendorf wszedł 
leo grudnia do Amsterdamu, gdzie, za okazaniem się 
kozaków zrobiono powstanie i ustanowiono rZijd tym
czasowy, który zaraz wezwał do rządów Hollandyi 
rodzinę Książąt Oranii. —  Korpus pruski Jenerak 
Biilow, mający do ao,ooo ludzi, idąc, do Munster, po
szedł także do Hollandyi, by ustalić zawojowanie te
go kraju, Brygada Jenerała Borstel poszła oblegać 
twierdzę Wesęl nad Renem, ą Jenerał Oppea z przednią 
strażą kocpiisu zajął a3 i a/j listopada «szańcowane mia
st;» Dpsburg i Zuphten, . gdzie słabe załogi francuzkie 
poddały się.:; cały korpus Biilowa poszedł pod
Arnheim, gdzie 3 ooo Francuzów wysłanych tu przez 

Marszałka Macdonalda, chciało bronić wałem opasane



to miasto; —  lecz 3o listopada Prusacy szturmani Arn* 
heim zdobyli, a Francuzi ze straty kilkuset ludzi co
fnęli się do Nimmegi. —  Bulów ruszyi do Utrechtu, 
i razem z kozakami Czernyszewa oraz z pomocą przyby- 

łych jeszcze morzem 6000 Anglików z Lordem Gra
ham, zajął następnie H agę, Rotterdam, Bergopzom, 
Bois-le-Duc, Breda i Południową Hollandyą po Antwer
pię. Jenerał Francuzki Molitor, mający ledwo 6000 woj
ska na obronę całej Południowej Hollandyi, po ,rozmai
tych utarczkach cofnął się do Antwerpii i Bruxelli. 
A  tak cała Hollandya z radością pozbywająca się Fran* 
cuzów, łatwo zawojowana została przez sprzymierzonych» 
którzy tu zyskali ważny nader punkt oparcia swego 
prawego skrzydła w następnej wyprąvviej do Francyi.

Działanie Korpusu Duńskiego, i zbliżenie się wojsk 
sprzymierzonych pod Hamburg.

Marszałek Davoust stał koło Hamfeldt o kilka mil 
przed Hamburgiem z 13*̂ 7® korpusem francuzkim, któ
rego przodowe oddziały rozciągały się nad rzeczką 
Stockeritz od Ratzeburg do Lauehburga nad Elbą;—  
V  lewo koio Oldeslohe stał obozem korpus posiłkowy 
duński a jedna brygada zajmowała Lubekę.—  Naprze
c iw , koło Wittenburga i Szwerynu był korpus wojsk 
sprzymierzonych Jenerała Walmoden do 3o,ooo liidzi 
mocny  ̂ złożony z Rossyan, Prusaków, Meklemburgczy- 
ków, Hanowerczyków, Anzeatów i Anglików. — Długo 
wojska te przedzielone rzeką Stóckeritż, bez znaczniej
szego'spotkania stały przeciw sobie prawie bezczynnie, 
i dopiero gdy Książe Szwecki ruszył 16 listopada z Ha
noweru ku Hamburgowi istotniejsze działania przeciw 
D aY O U Stow i rozpoczęto.—  Książe Szwecki z koi*pusami 
Szweckim, Marszałka Steding i, rossyiskiemi, Woronzo-



wa i Strogonowa, stanął a 3 wLiineburgu z kęd Jenerał 
Strogonow poszedł lewym brzegiem Elby pod oszań- 
cowane miasto Staade, gdzie była załoga francuzka, —  
S t r o " o n o \ v  przypuszcza szturm do miasta i odparty 
z o s t i i j e ;  lecz dowódzca francuzki obawiając się powtor- 
nego natarcia, któregoby może wytrzymać nie zdołał, 
odpłynął w nocy na statkach z załogą, tia drugą stro
nę ujścia Elby, do Gliickstadt w Holsztyńskie, a Rossya- 
hie zaięli Staadę i Kuxhaven nad morzem. Następnie 
Strogonow stanął na lewym brzegu Elby, przeciwko 
Hamburgowi przed obwarowanym Hamburgiem, gdzie 
był Jenerał Pecheux z dwoma pułkami francuzkiemi, 
korpusu Dayousta. Tymczasem Książe Szwecki z kor
pusami szweckim i Worońzowa przeszedł na prawy 
brzeg Elby do Bojtzenburg, złączył się z Walmodenem, 
i miał tu przeszło 5o,ooo zebranego wojska. —  M ar
szałek Davoust cofnął się a grudnia do Hamburga, do
kąd zbliżył się po nad Elbą Jenerał Worońzow, a Ksią
że Szwecki z  innemi swemi wojskami ruszył przeciw 
wojsku duńskiemu. — Marszałek Sleding ze Szwedami 
zajął Lubekę, zkąd brygada duńska cofnęła się do 
swojego korpusu, a Jenerał Walmoden poszedł prosto 
do Oldeslobe. —  Korpus duński mający jeszcze do
12,000 ludzi odszedł do Kieh a za nim poszli lewą stro
ną w kierunku Rendsburga, Walmoden, a prawą stro
ną w kierunku Kiel, Jenerał Sckióldebrandt, z przednią 
strażą szwecką za którą postępowała i reszta korpu
su.—  Wojska przeciwne kilka razy się starły, i Duńczy
cy mężnie się potykali, dnia lo  grudnia Książe Heski 
DowódzcaWojskDuńskich,zwracającsię zpodK iel,ude
rzył koło wsi Seestadt, na korpus Jenerała Walmoden, i 
przez dzień cały korzystnie z nim walczył. Jazda duń- 
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ska kilka szczęśliwych natarć wykonała, i działa prze
ciwnikom zabierała, piechota niemniej tez dzielnie się 
potykała, Książe Szwecki przyszedł do Riel, a korpus 
duński odszedł do Rendsburga, gdzie Książe Heski od
cięty zupełnie od wojsk francuzkich, widząc niemożność 
prowadzenia samemu jednemu dalszej korzystnej woj
ny z armią Księcia Szweckiego, mogącą nawet całą 
Danią opanować, zawarł i 5 grudnia zawieszenie bron;.— . 
Później nastąpił pokój między Mocarstwami Sprzymie- 
rzonemi a Królem Duńskim, którego wojska zaszczytnie 
tę wojnę odbyły, żaden Duńczyk nie ulcgf namowom 
i niczem rycerskiej wiary nie naruszył.—  ̂Większa część 

, wojska Księcia Szweckiego obiegła Hamburg, gdzie 
się zamknął Marszałek Davoust z tysiącami Fran
cuzów, z któremi był i jeden pułk ułanów litewskich.

Działania nad Elbą, i kapitulacya, czyli poddanie się 
Drezna.

J e n e r a ł  Benigsen z większą częścią swojej armii ros

syjskiej (piechotą Jenerała Doktorow i jazdą Jenerałów 
Czaplic i M u s z y n -Puszkin) oraz z nadeszłym zza Elby 
korpusem piechoty rossyjskiej Księcia Szczerbatowa, 
poszedł był z Erfurtu wstecz ku E lb ie , dla zapobie
żenia połączeniu się załóg francuzkich w twierdzach 
nad Elbą. W  tym celu przybył 28 października do 
Halli i baczne dawał oko na twierdze Torgau, Wit
tenberg i Magdeburg; 8 listopada miał ostre spotka
nie koło Schónebek z mocnym oddziałem francuzkim, 
k tó r y  był wyszedł z Magdeburga, za żywnością. Na
stępnie Benigsen obiegłszy Magdeburg, stał pod tą twier
dzą do 10 grudnia, mając swą g'łówną kwaterę w Kal- 
be;i— zdawszy potem :jej oblężenie Jenerałowi Hirsz*



feldt, z dywizyą pruską przybyłemu, któremu jesicze 
zostawił parę pułków rossyjskich, sam z resztą swojej 
armii (korpus) piechoty Szczerbatowa, pom,aszerował 
do Renu, pociągnął pod Hamburg gdzie stanął a4  
grudnia i zluzował oblężnicze wojska Księcia Szwec- 
kiego ku granicom Francyi.

Cesarz Napoleon opuszczając linię Elby na począ
tku października, zostawił był w Dreźnie Marszałka Gou- 
vion-Saint-Cyr, —  z korpusami lY'" i 1 l i c z ą c e m i  
do 25,000 ludzi w szeregach, (między temi były i trzy 
pułki jazdy polskiej); pozostały tam i szpitale, cała 
Intendentura Armii, a nawet część głównego sztabu. —  
Kiedy Jenerał Benigsen, który był początkowo Dre
zno obsadził, udał się ze znaczniejszą częścią swojej 
armii i, korpusem austryackim Colloredo, pod Lipsk, 
zastał tylko pod Dreznem Jenerał Tołstoy z i 8s*4 ty* 
siącami samej prawie milicyi rossyjskiej..—  Marszałek 
G ouyion-Saint-Cyr wysłał z miasta 17 października 
znaczną część wojska z Jenerałem Mouton, który na
tarł na Rossyan, zdobył przez nich usypane szańce, za
brał 10 dział, oraz z 1000 jeńców, nazbierał żywności, 
i odparł oblegających a i  do Dohna ku granicy cze
skiej__ Lecz nadeszłe z Czech 10,000 wojska austry
ackiego z Jenerałem Chasteller wsparły Rossyan Toł- 
stoya, i po kilku utarczkach, Francuzi zmuszeni zostali 
wrócić do Drezna. —  Następnie korpus austryacki Je
nerała Klenau, wysłany przez Księcia Schwartzenberga 
po bitwie lipskiej , przybył 26 października pod Dre
zno, gdzie zebrało się przeszło 4o,ooooy wojsk sprzymie
rzonych, pod ogólnym dowództwem Jenerała Klenau, 
który z obu stron Elby miasto opasai. —-Marszaiek zam
knął się za szańcami otaczaj ącemi przedmieścia, pra-



wie codzień byiy utarczki między forpocztami, giód 
coraz bardziej czuć się dawał, i okazały się zaraźliwe 
goryczki w mieście. —  W  takiem położeniu niepodobna 
było długo się trzymać w tak ludnem mieście i z li
czną załogą. —  Kiedy już nie było w^tpliwćm źe Na
poleon idzie ze sw  ̂ armią za Ren, Marszałek, Sainl;- 
Cyr postanowił opuścić miasto, i pójść ku północy,, 
prawą stroną Elby, w nadziei ie  zabrawszy po drodze 
nad Elbą załogi twierdz, Torgau, Wittenberga i Magdę« 
burga, a może i złączywszy się z załogą Hamburga, 
przerżnie się przez północne Niemcy do Francyi pię- 
Kny pomysłj gdyby z istotną chęcią i energiczniej był 
wykonany. Wychodzi zatem z Drezna 6 listopada 
w 15 tysięcy najlepszego swego wojska, i przebywa 
Elbę, lecz zaraz »potkawszy niektóre oddziały rossyjs- 
kie i dywizyą austryacką Jenerała Księcia Wied-runkel, 
po kilko godzinnej z niepii walce, wrócić musiał do Dre
zna, gdzie nie mógł juz dłużej pozostać, bez naraże
nia się na zniszczenie wojska i miasta. — Już całkiem ży
wności nie było, zdechłe konie jedzono, zaraźliwe cho
roby grassowaly, a ludność rozpaczy się oddawała. —  
Marszałek ZaW rl więc i l  listopada z Jenerałem Kle- 
nau umowę, mocą której oddał mu miasto z 8 tysiącami 
rannych i chorych wojskowych, a z resztą jeszcze do
32,000 ludzi w szeregach, wyszedł z miasta, broń złożył, 
oddał działa, i miał pójść w sześciu kolumnach tuż za. 
sobą idących, na Strasburg do Francyi,z warunkiem nie* 
służenia na linii bojowej przez sześć miesięcy. Au* 
stryacy zajęli Drezno, a Francuzi już byli przyszli do AU 
tenburga, gdzie Jenerał Chasteller oświadczył im, źe 
Naczelny Wodz Książe Schwartzenberg nie potwierdził 
kapittilacyi zapewniającej im wolny powrót do Frań*



t y i ,i  Se pozostaje Marszałkowi wolność powrócenia z woj
skiem do Drezna, lab zupełnego poddania się. Wiadomość 
ta oburzyła Francuzów, ale wrócić do Drezna nlebyfo mo- 
ina, gdy* te same przyczyny które zmusiły do kapitulacyi, 
to jest: głód i choroby ciijgleby im towarzyszyły—  trzeba 
więc było uledz twardemu losowi, tembardziej że byli bez
bronni, —  Marszałek Gouvion Saint-Cyr,-^ Jenerał Dy- 
wizyi Mouton, Hrabia Lobau, Dowódzca ig° Korpusu, 
Gubernator Drezna, Jenerał Dywizyi Hrabia Durosnel 
Adjutaut Cesarski, Jenerał Intendent Armii Hrabia D u
mas, ze 20^ innych Jenerałów, do i4oo officerów,i prze
szło ao,ooo żołnierzy , prócz chorych, zostawszy jeń
cami wojennemi, odprowadzeni byli do Austryi. W oj
ska rossyjskie Jenerała Tołstoy, poszły pod Hamburg, 

a austryackie do Włoch i do Francyi.

Obrona i poddanie się twierdz, Torgau, Er/urtu, 
Stettina, Zamościa i Modlina.

Od pierwszych dni października, dywizya, pruska 
Jenerała Wobeser stała w obserwacyi, na prawym brze
gu Elby, przed twierdzą T orgau, gdzie było przeszfo 
ra,oooFrancuzów, pod dowództwem Gubernatora Twier
dzy Jenerała Dywizyi Hrabiego Narbonne,Adjutanta Ce
sarskiego, i dawniejszego Posła w Wiedniu, męża ze 
wszech miar wysoce ukształconego. Po bitwie lipskiej 
i na lewym brzegu Elby stanął pod tę twierdzę, nade
szły korpus saski, któremu jednak w krotce dano Inne 
przeznaczenie. Poczem Jenerał Pruski Tauenzien ma- 
jęcy szczególnie działać przeciw twierdzom nad Elbę, 
nadszedł z częścię swojego korpusu a listopada pod 

Torgau, i formalne oblężenie rozpoczął w 18,000 Pru
saków. —  17 Listopada Jenerał Narbonne, w skutek 

szwanku z kouia umarł, i Jenerał Dutaillis objęł po nim



dowództwo. Już od 3 listopada, bombardowano twier
dzę, z której nieraz dzielne czyniono wycieczki. Ro
boty jednak oblężnicze, postępowały spiesznym kro
kiem, sypano baterye, a z jednej z nich 22 listopada 
strzały zgruchotały część palisad twierdzy. Pierwszą 
paralellę wykopano i wyniesiono dwie baterye, o 5oo 
kroków od miasta, z których 27 listopada rozpoczęto 
silny ogień z ciężkich dział. —  Francuzkie działa do
brze odpowiadały, a nawet 288° załoga wycieczkę wy- 
konała, lecz robot oblęźniczych zburzyć nie mog-ła.—  
Następnych dni ciągłe strzały działowe z obii strpa 
Elby niszczyły mury i miasto. -— Tauenzien wezwał 
Jenerała Dutaillis do poddania się; zgodzono się tyn> 
czasem na trzydniowe zawieszenie broni, a gdy komen
dant francuzki nie chciał przystać na ofiarowane mii 
punkta kapitulacyi, rozpoczęto na nowo 6 grudnia, 
ogień z moździerzy i pożar zajął niektóre domy w mie

ście. —  Wezwano powtórnie i bezskutecznie o pod
danie się: silne bombardowanie trwało bez przestan- 
nie, lecz dopiero 11 grudnia jeden ważny bastion 
został przez Francuzów opuszczony, zaraźliwe choro
by straszliwie grassowały w mieście, i z połowa mię- 
szkańców wymarła__ Nakoniec po wyczerpaniu wszel
kich środków obrony. Jenerał Dutaillis 26 grudnia pod
dał się z załogą wynosząca jeszcze do 10,000 ludzi, 
z których połowa była chorych, i poszedł do niewoli 
do Szląska. —  Prusacy z przyczyny zarazy panującej 
■wmieście, weszli do Torgau ,w kilka tygodni później.

WErfurcie Jenerał d’Alton z dwoma tysiącami Fran
cuzów, był oblężony od a6 października przez zosta
wiony tu korpus pruski Jenerała Rleyst, który wszyst
kie przygotowania czynił do zdobycia tego miasta i 6



listopada bombardowanie rozpoczął. —  Długo twierdza 
ta się trzymała, i dopiero ao grudnia Jenerał d’ Alton, 
widząc niemożność obrony całego miasta, zawarł umo
wę z Jenerałem Kleyst, odstąpił mu miasto, a sam ze 
s w o ją  słabą załogą, zamknął się W cytadelli ertfurtsiiićj. 
Kleyst zostawiwszy w Erfurcie 3ooo wojska, pociągnął 
za swoim korpusem ku Renowi.

•Twierdza Stcttin nad dolną Odrą , którą mężnie 
bronił Jenerał Francuzki Dufresse, po gcio mieśięęznem 
oblężeniu przez wojska pruskie Jenerała P ló lz , po 
wielokrotnćm bombardowaniu miasta, do ostateczności 
nakoniec przywiedziona, poddała się 5 grudnia i 8i3 
roku; a załoga do 7000 ludzi z choremi wynosząca, 
odprowadzoną została do niewoli; i 4oo Holendrów na
leżących do załogi odesłano do domu.

Kiedy wojska Napoleona opuszczały po wojnie ros- 
syjskiej 1812  r. Rsięztwo Warszawskie, twierdza Za
mość i Modlin pozostały osadzone załogami. Twier
dza Zamość, w której było do [\0Q0 samych Polaków 
(między temi cały pułk i3  piechoty) była w oblęże
niu od miesiąca stycznia 1813 r o k u ,  przez wojska ros- 
syjskie Jenerała Radt, coraz się zwiększające,.! doszfe 
przy końcu do i4ooo ludzi, prawie samej milicyi; po 
długiej i wytrwałej obronie, walcząc z niedostatkiem, 
wszelkiego rodzaju, po otrzymailéj wiadomości, że ar
mia francuzka już za Ren przeszła, — komendant Za
mościa Jenerał Polski Hauke, kapitulował aa grudnia i 
załoga odeszła do swych siedzib.— Twięrdza Modlin nad 
Wisłą, tegoż samego losu doznała. Jenerał Francuzki 
Daeńdelś (Holender rodem) był komendantem twier
dzy, w której było załogi z 1000 Sasów, tyleż Frań- 
cuzów i do 4oooPoUków, dowodzonych przez Jenera



ła  Kosseckiego, (trzy pułki litewskie i resz,tk¡ 3e°ii^go 
pułków piechoty Księcia Warszawskiego.)— Od początku 
i 8 i 3 r. Jenerał RosSyjski Paskiewicz oblegał Modlin, 
lecz gdy ten poszedł wlipcu z armią Benigsena do Nie
miec, — Jenerał Rossyjski Kleinmichel dowodzi!' woj. 
skan-ii oblegajijcemi, i jemu to po długich naradach, po 
wytrzymanym głodzie, i po innych przygodach, za otrzy
maną pewną wiadomością o odwrocie Napoleona za 
Ren, twierdza Modlin poddała się a5 grudnia i8i3 r.

Oblężenie i  poddanie się Gdańska.

Ważne, długie, obfite w działania i wypadki, zasłu
guje z wielu względów na szczególniejsze opisanie; tu 
jednak wkrótkości, \vazniejsze tylko wspomnienly. Już 
przy końcu 1812 roku, dywizye piechoty Jenerałów 
Prancuzkich Déstrées i Franceschi, Dyły w Gdańsku, do- 
kąd schronify się także wojskowi, którzy wracali z wy
prawy rossyjskićj, i dla słabości, lub dla ran otrzy
manych iść daléj nie mogli. Dywizye piechoty Jene
rałów Grandjean i Hendelet, oraz jazda Jenerała Ca- 
vaignac. (Hendelet i Gavaignac przybyli świeżo ze swe
mi wojskami z głębi Niemiec do Królewca, i na w y
prawie rossyjskićj nie byli), z któremi Marszałek Mac
donald zakrywał odwrot od granic Litwy do Wisły, 
przyszły także w połowie stycznia 1813 r. do Gdańska. 
Zwiększenie załogi gdańskiej (i)  jedynenii wtedy dy-

(1 ) Z a ło g a  ■wGddAsTcvi na-'pociq,tkvt \%\%r, Korpus 10 arm ii 
francuzki^j — 7 ma dywizya piechoty Jenerała G randjean;— 1 pu łk  
wostwąlski, linwarski i 3 polskie;— SOsta dywizya piechoty Jenerała 
Hendelet,—-14 batalionów rezerwowych francuzkich; — S4ta dywizya 
piechoty Jenerała Franceschi, — 4 batal. rezer. fran. i O batali n ie ' 
mieckich; — 85ta dywizya piechoty Jenerała Dístrée»— i *  pu łk i ne-
apolitaiiskie. , ,



wizyami bojowemi, zdawało się dziwne, ale nastąpiło 
z w y r a ź n y c h  rozkazów Cesarza Napoleona, który uwa
ża ł miasto Gdańsk jako portowe przy ujściu wielkiej 
rzeki, i mające znaczne składy rozmaitych zapasów 
wojennych, za punkt nader ważny, mogący mu być 
wielce użyteczny, gdyby zwycięzkb wrócił nad W i- 
słę, —  a tymczasem za punkt, mający zwrócić uwagę 
posuwających się do Niemiec wojsk rossyjskich. Zam
knęło się zatem w dobrze obwarowanym Gdańsku do
34,000 ludzi;załoga ta później otrzymała nazwanie loe® 
korpusu wielkiej armii, którym naczelnie dowodził bę» 
dący razem Gubernatorem twierdzyJenerai Dywizyi Hra
bia Rapp Adjutant Cesarski, jeden z uajwaleczaiejszycli 
wojowników francuzkich i najprzywiązańszych do Napo
leona: — uczony Jenerał Campredon był Dowódzcą Inźy- 

nieryi. — Byli w tej załodze, Francuzi,Włochy, Niemcy, 
i do 6,000 Polaków. —  Od 18 stycznia 18 13 r. oblegał 
Gdańsk Jenerał Rossyjski Stengel, lecz wkrótce odje
chał, a zastąpił go Jenerał Levis. —  W  kwietniu przy
b ył Książe Alexander Wiirtembergski wuj Imperatora 
Rossyjskiego Alexandra, i miał do końca naczelne do* 
wództwo nad wojskami oblegającemi, które coraz bar
dziej się zwiększały, to nadchodzącemi pułkami ros
syjskiemi, to nowemi batalionami pruskiemi, to wre- 
ście moździerzami i ciężkiemi działami pruskiemi z T o
runia ¿ciąganemi, tak —  iż doszły przy końcu oblężenia,

Jeden słaby batalion gwardyi -  i p u łk  zwany Króla IŁsyinskieeo 
* ia« y ch  Óffioerów i podoficerów ;-Jazda Jenerała C av a ig n L _ d w a  
pu łk i marszowe^dragondw francuzkich?-, „ie^o j « y
ułanów polskich, przyszły z wyprawy rossyjskiźj

Artyllerya wałowa i połowa, mijdzy temi 18 dział polskich, -  
razem do 34,000 lu d zi, ' ' .
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do 45,000 ludzi, gdy tyraczasem wojska oblężonego, co
raz więcej ubywało mianowicie przez choroby.

Z początku okolice na milę od Gdańska zajmowały 
wojska załogi, które nieraz wychodziły z miasta za ży. 
wności| i walczyły z przeciwnemi. —  Jeszcze 29 sty
cznia JenerałowieFrancuzcy Grandjean i Bachelu, z kilku 
batalionami pplskiemi i niemieckiemi porazili oddziały 
rossyjskie; lecz nie tak dobrze się powiodło Jenerało
wi Destrees, który 4  lutego ze stratą kilkuset Neapoli- 
tanów, prawie pod saihe okopy odparty został. —  6 lu
tego Jenerał Grandjean ze swoją dywizą i jazdą odparł 
Eossyan do ich pierwszych stanowisk. —  5 marca 
wojska oblegające, którym właśnie niektóre nowe pułki 
rossyjskie nadeszły, natarły na wszystkie stanowiska 
francuzkie, jedne z nich zajęły Jjangfuhr, ale wkrótce 
przez dywizyą francuzką Jenerała Hendelet wyparte 
zostały i zapędzone pod Oliwę, drugie zajęły Stoltzen- 
berg , podeszły pod miasto i dopiero wieczorem przez 
pułk neapolitański zatrzymane były; —  inne jeszcze w e -, 
śzły do Ohra przed miastem, ale przez Jenerała Bachelu 
wysłanego z miasta z 7®'" batalionami piechoty pol
skiej i bawarskiej, oraz z pułkiem ułanów polskich i 
artylleryą, odparte zostały, i daleko wstecz zapędzone; 
wojska oblegające straciły w dniu tym do 1000 ludzi, 
i załoga niiafa także ze 700 ludzi w zabitych, rannych 
i jeńcach, -r- »4  marca sam Jenerał Rapp zrobiwszy wy
cieczkę, wrócił z nazbieraną żywnością.—  15 kwietnia 
dwa bataliony polskie wyszły z miasta, uderzyły na 
wieś Brentau gdzie były podeszły wojska przeęivvników 
i zapę(^iły je pod . ostróg: Oliwy. —  27 kwietnia Jene
rał Bachelu z kompaniami wyborczemi piechoty, z 3oo 
dragonami francuzkiemi i artylleryą konną polską,  ̂ j«.



dnej strony, a Jenerał Rapp z kilku batalionami z dru
giej, poszli za Wisię na kępę Nehrung: —  oba] wró
cili z bydłem i furażem ■—  utarczki były ciągłe. —  
9  czerwca Rossyanie zbliżyli się w sile pod stanowiska 
Francuzów, Jenerał Rapp wyprowadził także większy 
część załogi z 4o działami, i po południu stoczono przed 
miastem formalną bitwę; na prawem pułki Jenerała 
Grandjean, a na lewem Jenerałowie Hendelet i Fran- 
ceschi, z wytrwałością odpierali natarcia przeciwników, 
którzy tu stracili przeszło lo oo  ludzi; nie mniejsze były 
straty i wojska załogi, a wieczorem Jenerał Rapp na
kazał odwrot do miasta. Tymczasem zaraźliwe choroby 
okropnie pustoszyły miasto, wielu mięszkańców i woj

skowych padło tych klęsk ofiarą. —  Od początku oblę
żenia do końca maja, umarło 10,000 samych wojsko

wych, a drugie tyle często leżało w szpitalach, żywność 
tak była mała, źe nieraz jedzono końskie mięso, a na
wet psy, koty i myszy,—  zdrowsze pokarmy i mięso wo
łowe przeznaczono dla śzpitalów; w m a ju  dopiero cho
roby ustały. —  ló  czerwca przyszło uwiadomienie o 
zawieszeniu broni zawartem 4 czerwca, pod Wrocławiem, 
między wojskami francuzkiemi a rossyjsko-pruskiemi. 
Załoga gdańską pozostała jednak w tym ie aamym sta
nie oblężenia, tylko kroki nieprzyjacielskie ustaiy, i co 
pięć dni dostarczano żywności z okolic dla miasta, w ilo
ści stosownej do liczby głów. — Podczas zawieszenia 
broni Jenerał Rapp zwiększał ile tylko mÓgł sposoby 
obrony z nadzyvyczajną gorliwością, wszystkiem się zaj
mował, wlewając ducha męztwa i wytrwałości w żołnie
r z y u o r g a n i z o w a ł  batalion z żołnierzy gwar
dyi francuzkiej, i dwa bataliony zwane Pułkiem Króla 

Rzymskiegoy z nadliczbowych oficerów, urzędników



administracyi wojennej, i z podoficerów dla służby we
w n ę tr z n e jp r z y te m  naprawiał szańce, wały, mury, 
i sypał nowe baterye, —  Z drugiej strony tymczasem 
Księciu Wiirterabergsklemu nadchodziły ¡nowe posiłki, 
ciężkie działa i moździerze..

Zawieszenie broni ustawało a4 sierpnia l 8 i 3  r.,  
a a8e° wojska oblężnicze, uderzywszy na stanowiska 
Francuzów, nazajutrz ponowiły z kilku stron natarcie, 
lecz z pod Langfuhr odparte zostały przez Jenerała 
Kięcia Michała Radziwiłła z batalionami polskiemi; z dru
giej znów strony kilka batalionów polskich ¡ bawarskich 
odpędziły Rossyan aż do Pitzkendorf, na prawem zaś 
skrzydle niektóre bataliony rossyjskie i pruskie, które 
były opanowały część wsi Obra przed bramą poiudnio- 
wą miasta, dopiero wieczorem wyparte zostały przez 
Pułkownika Francuzkiego Schnejder, Adjutanta Gu
bernatora. —  aBo września znaczne siły Księcia W ür- 
tembergskiego, po ostrej walce i nie małej z obu stron 
stracie, zdobyły oszańcowane na północy miasta Lang
fuhr i Ney-Schotland. —  Wojska załogi juź i tak zmniej
szone i ci.'jgle czynne z przeciwnikami, musiały jeszcze 
pracować przy robotach fortecznych, sypać baterye i 
naprawiać szańce, "które przez nadzwyczajne, w początku 
września, wezbranie Wisły, w wielu miejscach nadpsute 
były. —  Flota angielsko - rossyjska z morza bombardo
wała Neufahrwasser i forteczkę Weichsel münde, przy 
samem ujściu .Wisły do morza, które były połączone 
fortyfikacyami z Gdańskiem. —  i6  września pociski 
z ciężkich dział tak z bateryów lądowych jak i z sza
lup kanonierskich z morza, które się były do lądu zbli
żyły, sypały się na Neufahrwasser; na co jednak fran
cuzkie działa dobrze odpowiadały i nawet kilka szalup



«atopiły. Zbliżenie się następne oblegających wojsk, 
pod inury i pod główne okopy miasta, dozwoliły im 
ustawić baterye moździerzowe i z granatników, z któ
rych 9 października rozpoczęto mocny ogień do sa-̂  
mego miasta i wypuszczono mnóstwo rac kongrew- 
skich, tak iż klasztor Dominikanów , szpital miejski i 
kilkanaście domów zgorzało.—  lo  października wieczo
rem dwie kolumny wojsk oblegających, jedna prowa
dzona przez Pułkownika Pruskiego Hrabiego Dolina, 
druga przez Jenerała Rossyjskiego Rołubakin, uderzyły 
na przedmieście Schottenberg i na bramę Oliwską. Za
łoga mężnie walczyła, sam Jenerał Rapp kilka dżiel* 
nych wycieczek wykonał; potykano się zacięcie przez 
całą noc, ale wspomnione miejsca i kilka przodowych 
redut zostały w ręku oblegających. —  19 października 
ponowiono okropne bombardowanie, koszary i wiele 
domów w mieście zgorzało. —  Żołnierze załogi upa
dali pod pracą sl’użby fortecznej, naprawy szańców i 
pallisad przy obronie miasta, a nadto przy gaszeniu 
pożaru, przyczem wielu zginęło i rannych b yło ; co
dzień walczono i codzień ludzie ginęli. —  Polacy i pułk 
bawarski dowodzony przez dzielnego Pułkownika Butt- 
ler, gorliwie we wszystkiem wspierali mężnych Fran
cuzów i całe zaufanie Gubernatora posiadali,_Włosi
miękko się potykali, a Niemcy przechodzili za kaidem 
zdarzeniem do oblegających, którzy z obozu swego 
przesyłali do miasta proklamacye, i tak— wytrwali dotąd 
Bawarczycy, skoro się przekonali, że ich król i naród 
są w wojnie z Francyą, wyraźnie przy końcu oświad- 
c y l i ,  źe się dalćj bić nie będą. -  Kompania ochotni
ków francuzkich do\vodzona przez walecznego Kapitana 

Chambure, nieraz śmiałe wycieczki czyniła, zagwaź-



diała działa, zapalała wozy amunicyjne i niepokoiła 
przeciwników, którzy jednak zdołali acz z trudnością 
pierwszą parallelę osadzić 1 5o cięzkiemi działami i ba- 
terye wyłomowe usypać.

Przez całą noc i część dnia i listopada, tysiące po
cisków wypuszczane z moździerzy i ciężkich dział, do 
miasta, od których wszystkie i32 wielkie magazyny na 
Wyspie Spichrzowej w środku miasta oblanej Motławą 
zgorzały. Tegoż dnia Prusacy po upornej obrodie, zdo
byli przedmieście Schidlitz. 3 listopada Jenerał Husson 
daremnie wysilał się z batalionami francuzkiemi odebrać 
wzgórzaStolzenberg,pod któremi JenerafFrancuzki Bres- 
son poległ.—  i8 listopada i dni następnych ogromna 
ilość pocisków ze strony oblegających niszczyła miasto, 
i najlepićj umocnione miejsca, ta k — iż luneta zwana 
Leclerc, baterye fryoli, szańce zwane żydowskie i je
zuickie gdzie zgorzał kościół, musiały być przez oblężo
nych opuszczone; —  a na Bischofsbergu bomba zapali

ła magazyn z prochem. Jeszcze nowych 5o dział wy
łomowych osadzouo na bateryach przed samem mia
stem—  Mnóstwo dział francuzkich zostało zdemontować 
nych, a mury i palisady były w wielu miejscach tak 
poruszone, iż. miano szturm przypuścić do Bischofsber
gu i bramy Petershager. —  Nakoniec po kolejnej utra
cie głównych miejsc obronnych, po zgorzeniu znacznej 
części miasta, po wielkiem uszczupleniu załogi' przez 
ogień nieprzyjacielski i choroby, które się znowu sroiyć 
zaczęły, po odpadnięciu wojsk niemieckich, po wyczer
paniu żywności i wszelkich środków obrony, —  Jene
rał Rapp zniewolony był kapitulować 29 listopada i8i3 
r.'— Podczas całego oblężenia jedenaście miesięcy trwa
jącego, umarło skutkiem ran odniesionych i szczegół-



nie na choroby zaraźliwe w Gdańsku przeszio i 4 ,ooo 
samych wojskowych, a między temi dwóch Jenerałów; 
poległo w boju do 2000; pozostała zaś załoga jeszcze 
do 1 7000 ludzi wynosząca (między temi 1800 chorych) 
to jest: do 9000 Francuzów, 2000 Włochów , 2800 
Niemców, i do 8700 Polaków,—  miała opuścić w czte
rech tygodniach całkowicie Gdańsk, oddać w zupefno- 
ści twierdzę, działa, bron, i odejść do swego kraju—  
z warunkiem nie służenia do wymiany. —  Niemcy już 
byli odeszli do domów;—  gdy 24 grudnia przyszło uwia
domienie, że Imperator Alexander, nie zatwierdził kapi- 
tulacyi, co do Francuzów i Włochów, którzy z Jenera
łem Rapp i z 10®'̂  innemi Jenerałami zaprowadzeni zo
stali jako jeńcy wojenni do Rossyi;— wszystkim ofH- 
cerom , oraz żołnierzom ozdobionym legią honorowy 
dozwolono zachować broń białą—  Jenerał Książe Mi
chał Radziwiłł odprowadził polaków do rodzinnych za- 
gród.

Z końcem poku i 8 i 3 następujące.twierdze w Niem
czech, pozostały jeszcze zajęte przez załogi francuzkie, 
po odesłaniu wszystkich wojsk niemieckich w składzie
ich będących---- i™“ Obwarovvane miasto Hamburg,
gdzie był Marszałek Davoust z 13?« korpusem francuz
kim w 1.8000 M z i , oblężony przez wojska Jenerała 
Rossyjskiego Benigsena przeszło 5p,ooo ludzi wynoszące. 
2“ twierdza Magdeburg nad Elbą, której był Guber
natorem Jenerał Francuzki Lemarois__ -Załoga zwięk
szona niektóremi oddziałami francuzkięmi,jui pod Lipsk 
iść nie mpgącemi, i nową z Francii nadeszłą dywizyą Jene- 
rafa Lemoine, wynosiła do 17,000 hdzi. je n e r a ł  Pruski 
Wobeser w przeszło 20,000 wojska oblegał twierdzę. 3“ 
twierdza Wittenberg nad Elbą, miała Komendantem



Jenerała Francuzkiego Laypopq ze 4ooo'n» zafogi i by*
ła oblężona najprzó(][ przez Jenerała Pruskiego Dobschütz, 
a potem przez samego Jenerała Pruskiego Tanenzien 
z kilkunasto tysiącami Prusaków.—  4° twierdza Kiistryn 
nad O d r|, w której był Komendantem Jenerał Fran
cuzki Tournier - d’AIbe, i gdzie było do L\ooo załogi.—  
Jenerał Pruski Hinrichs dowodził oblęźniem z 6“^ty- 
si^cami Prusaków. —  5° twierdza Glogau nad Odr^, 
mająca do 5ooo ludzi załogi, (między temi była z po
łowa Niemców) pod dowództwem Jenerała Francuzkiego 
Laplane, była oblężona przez Jenerała RossyjskiegoRosen
w 10,000 lu d z i._ 6° cjtadella Erfurtska m iała załogi

i,6 o o  Francuzów  z Jenerałem  d’A lton , i była oblężona 
przez kilka batalionów pruskich. —  7° cytadella fFiirz- 
burgska gdzie było 1,400 załogr francuzkiej z Jenerałem 
T h arreau  była opasana przez 3 bataliony bawarskie.

Tak zakończyła się wojna jesienna w Niemczech 
i 8 r3&o roku, która zwróciła ostatecznie wojska Napo
leona w dawne granice Francyi. — . Niedoznała tu ar
mia francuzka takiej klęski jak 1812 roku w Rossyi, 
gdzie na wielkich przestrzeniach miała do walczenia, 
najprzód z dokuczaj^cemi upałami, a potem z mrozem 
i głodem; wróciła jeszcze za Ren w  70,000 ludzi w sze
regach z działami i jazdą, i zostawiła znaczne załogi 
w  twierdzach niemieckich.— Jednak straty i tu były zna
czne; ileż to ludzi, jakie m ia n o w ic ie  ogromne ilości 
materyałów pozostały w tw ierd zach  i miastach, które po 
bitwie lipskiej poddać się musiały! —  Nieszczęśliwe 
bitwy pod Katzbąch, pod Kulmem, lûtterborgrem, a 
nadewszystko pod Lipskiem, i przy kapitulacyi Dre
zna, najwięcej ludzi Napoleonowi wydarfy.



Przy rozpoczęciu tej wojny jesiennej w miesiącu 
sierpniu, wojsko Cesarza Napoleona, liczyło na linii 
bojowej w  Niemczech około 4  lOłOOO ludzi, w które 
wcbodz.^ korpusy bawarski i duński. —  W  twierdzach 
nad Odr^ i Wish  ̂do 60,000, razem więc około 470>000. 
Z tych stracono w tej wojnie:' i«» wymarło, poległo i 
nakoniec poddało się przy kapitulacyi twierdz, Gdań
s k a , Modlina, Zamościa, Stettinu i Torgau do 63 ,ooo 
ludzi.' 3° Wymarło i nakoniec poddało śię z choremi 
i szpitalami prży kapitulacyi Drezna do 3a,ooo ludzi.—  
3° Korpus wojsk duńskich osobny zawarł układ z Księ
ciem Szweckińi i odstępił Francuzów; —  miał jeszcze 
pod bróni. '̂ ia ,o o o  ludzi.— 4° Korpus wojsk bawar
skich Jenerała Wrede, który przy końcu połączył się 
ze sprzymierzoneini i walczył z Francuzami, miał prze
szło 3o,ooo ludzi. —  5® Wojska Rzeszy Niemieckiej, 
jako to: Saskie, Wurtembergskie, Badeńskie, Westfal
skie, Heskie i inno, które były przy armii Napoleona, 
na linji bojowej i w twierdzach, odstąpiły go w liczbie 
do 4o,ooo głów. —  6» Zginęło w bojach i wzięto do 
niewoli w otwartym polu, razem zranneni do 160,000 
ludzi. —  Zmniejszyła się zatem armia Napoleona o
337,000 ludzi.

Pozostało zaś z końcem i 8 i 3 r. 1® W  twierdzach 
Hamburga, Magdeburga, Wittenbergu, Kiistrynie, Gło
gowie, w cytadellach Erfurtu i Wilrzburga 5 r,ooo lu
dzi. —  a® Odeszło poprzednio do zakładów do Francyi
>noże do ia,ooo ludzi._3" Przesiiło za Ren z Cesarzem
Napoleonem do 70,000 ludzi; —  Ogółem pozostało 
jesz,cze wojska francuzkiego około 1 33 ,000 ludzi.
Nip jest to wyrachowanie zupełnie może dokładne, kto*
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,re nawetby niepodobna uczynić, ale się mało od istotnej 
liczby różni. ,

Niektórzy krytycy wojenni przypisują poczęści same
mu Napolepnowi niepomyślne dla niego wypadki wojny 

i8 i 3 r. w Niemczech—  Zaiste jakkolwiek nieudolni się 
czujemy przygauiaĆ czynnościom łiajznakomitszego prze
szłych i obecnego wieku wojownika, zdaje się jednak, źe 
w téj wojnie mniej często pojawiały się w nim té błyski gie- 
niuszu, te wielkie przymioty wodza, które tylekroć razy 
dawniej okazał, i których jeszcze niepospolite dał dowody 
w następnej wojnie i 8 i 4 r. we Francyi. W  istocie gdyby 
zamiast zawarcia w czerwcu zawieszenia broni z wojskami 
rossyjsko-pruskiemi pod Wrocławiem,rozciągłej był ko
rzystał z wygranych bitew pod Lützen i Bautzen, byłby 
pęwno lepiej uczynił. —  Kiedy w sierpniu kroki wojenne 
na nowosię rozpoczęły, kiedy wkoło siebie iniał trzy potę
żne armie nieprzyjacielskie, środkowe stanowisko Cesarza 
Napoleona w okolicach Drezna, nad wielką rzekij było do
bre, i wedle wszelkich zasad sztuki wojennej zajęte. Ale cze
muż nie d z ia ła ł  czynniej w którą kol wiek stronę. —  Ża ar- 
miąSzląskąBliichera,nie wypadałp2apędzaćsię,bota cofać 
sięmog'la bezprzestannie za Odrę, gdzieby wspartą była 
nową armią rossyjskąBenigsena,gdy tymczasem zostawa
ły  na tyłach,i po obu stronach armii francuzkiej, silne ar
mie sprzymierzonych, wCzechach i okołoBerlina. Ale cze
muż Napoleon ńiekoi-żystał z wygranej bitwy pod Dre
znem,— ćzemiińie poszedł za Jenerałem Vandan'ime’ do 
Czech,i nie zadał,coby wtedy mogło się powieść,’zgubne- 
go ciosu armii czeskiej Schwartzenberga?— lub czemu nić 
uderzył z głównemi siłami na ąrmię północną Księcia 
Szweckjego, iitóry pewrioby mu bitwę wydał dla ¿akryeia 
Berlina? a byłby go pokonał.— Chociażby jaka armia jego



gdzieindziej cofać się musiała przed przemagaj|cemi 
siłami, mając sobie polecone unikanie bitwy, mógłby ta
kowej na czas jeszcze przybyć w pomoc, po odniesionćm 
zwycięztwie nad inną urmią sprzymierzonych, które były 

od siebie znacznie odległe i bez wojennego związku—-Kie
dy odparł' z pod Drezna Schwartzenberga i polem Bliiche
ra, należało wtedy szczególnie.zdaje się, iiderzyć na Księ
cia Szwećkiego.— Ze sto tysięczneni wojskiem niema oba
wy być odciętym  ̂ choćby nawet Drezno było chwilowo 
zajęte przez Bliichera lub Schwartzenberga, miał dość 
innych przepraw na Elbie, (Torgau, Wittenberg, Mag

deburg etc.) które mu zawsze zabezpieczały wolne prżćj’ 
ście z jednego brzegu na drugi. — Zamiast tedy jakie
go stanowczego działania nà którą z armipw nieprzy

jacielskich, Napoleon długi czas zostawał w Dreźnie 
z głównemi siłami, prawie bezczynnie, a tymczasem na
deszła z Polski na linią bojową czwarta armia sp rzy- 
mierzónych, Jenerała fienigsena: Ba\varya oświadczyła 

-się zujjehnie przeciw nieinu, i wszystkie armie nieprzy
jacielskie na jego tyłach, poruszenia rozpoczęły, naten
czas już i położenie jego bardzo się pogorszyło.

Kiedy Blüchér przebył Elbę, i złączył się lia jéj lewym 
brzegu z Księciem;Szweckim, trudno było obu ich ra
zem pokonać;—  jednak nie było to rzeczą niepodo
bną,  ̂bo armie Księcia Szweckiego i Bliichera, miały 
tu ledwo do i3o,ooo ludzi, a 'Napoleon mógł zebrać koło 
Pûben, powoławszy niektóre wojską * Lipska i T orgau, 
przeszło i 3o,ooo, i g^yby wtedy zwyciężyły wprawiłby 
w przykre położenie'przeciwne wojska , mające z tyłu

Elbę i mocne załogi francuzkie z Magdeburga i Hambur
ga. —  Z tém wszystkiém obawiając się niepewnego skutku 
bitw y, Napoleon miał mieć zamiar/ jak mówią, i>riśejsć



jeszczę za Elb^i ściggn^ć wojska z Drezna, Torgau, 
Wittemberga, ziączyć się z Davoustem i przenieść 
wojnę wPóinocne Niemcy, opierając się o Hollandy^; 
ale wszyscy mu odradzali tych zbyt śmiałych ruchów, 
twierdząc, źe armie nieprzyjacielskie, mogłyby tymcza
sem wkroczyć bez oporu do Francyi, czegoby jednak 
może oieuczyniły, pókiby silne wojska francuzkie były 
jeszcze w Niemczech; —  dla czegóż nie poszedł za wia- 
siiera natchnieniem? Przypuściwszy źe taki ruch był 
niebezpieczny, wypadało uprzedzić wojska sprzymierzone 
w Lipsku, owym ważnym punkcie głównych zwifjzków; 
ale zamiast stoczenia powtórnej bitwy, mianowicie pod 
murami tego miasta,byłby lepiej Napoleon uczynił, jak mó
wiono w opisie bitwy lipskiej, gdyby zaraz poszedł był 
za Saalę,i albo się oparł o góry Hartzu,albo też jeszcze le
piej cofnął się nad Ben, i tam z dość liczną jeszcze swoją 
armią, oparł się o wszystkie zasoby Francyi.

Nadzwyczaj wiele wojska pozostawiat także Napole
on w twierdzach i miastach obwarowanych.—  Widzieli
śmy, że już miał po nad linią Wisły, w Zamościu, 
w Modlinie, a nadewszystko w Gdańsku, mocne załogi. 
Nad Odrą twierdze Stettin, Kiistryn i Głogów, były 
zajęte załogami francuzkiemi; później opuszczając linię 
Elby, ileż to wojska zostało w Hamburgu, Magdebur
gu, Wittenbergu, Torgau i Dreźnie. Przeszło i 4o,ooo 
żołnierzy, z dobremi Jenerałami, byli tym sposobem 
oderwani od głównych sił Napoleona, który mógł był 
lepiej ich użyć, mając je pod ręką. Wszakże załogi te 
bynajmniej nie zatrzymały ruchów armii sprzymierzo
nych, które zasłaniały pod murami takowych twierdz, 
same tylko landwery i milicye, i to często w niewielkiej 
liczbie«"  Nie były to już czasy gdzie całe częstokroć



wyprawy ograniczały się na oblężeniu jednej twierdzy. 
Załoga Drezdeńska mianowicie niepotrzebnie była stra
c o n a ;  —  gdyby Napoleon miał zostawione tam 25 ,ooo 
ludzi w bitwie i6  października pod Lipskiem, możeby 
pokonałSchwartzenberga: —  nie było zaś to wojsko wca
le przeszkody dla wojska Benigsena, Colloreda i Bubny 
w przyjściu pod Lipsk , gdyż pod Dreznem pozostał 
tylko Jenerał Tołstoy, z kilkunasto tysiącami milicyów 
rossyjskicb, mało znaczącemi dla ogólnej przewagi, i 
któreby zawsze nawet pod Dreznem pozostały, cho
ciażby załoga kilka tysięcy tylko wynosiła.— Po bi
twie lipskiej, większa część tych twierdz poddać się 

musiała.
Rozumowania te nasuwają się krytyce po dokona

nych już ’,vypadkach  ̂ i przy zimnej rozwadze wchwi- 
lach spokojnych. —  Cesarz Francuzów działając jak 
działał, miał bez wątpienia waine powody, których my 
dojrzeć nie zdołamy, lub które nam wiadome być nie- 
mogę; a wielki gieniusz Napoleona, i wysokie zdolno
ści tego Wodza, jak były szczytne, takiemi na zawsze 
w dziejach świata pozostaną. —  Niepowodzenia zaś przy 
końcu jego zawodu, równie jak świetny początek oraz szy
bki przebieg tegoi, utwierdzają przedwieczną prawdę;_ie
wyniesienie i upadek człowieka, są dziełem Opatrzności, 
dla celów jej tylko samej wiadomych, które odgadywać i
przeczuwać zaledwo, śmiertelnikom zostawiono._Po lu"
dzku wszakże sądząc ó rzeczach, zdaje się, źe główne 
przyczyny dla których w tej wojnie Francuzom się nie- 
powodziło były następujące.

i “ W ie lk a  nierówność s i ł  w alczących , w ojska bo
wiem sprzymierzone m ia fy  na linii bojowej w Niem- 
czem do 600,000 lu d zi,— gdy Francuzi ledwo 4oo,000



liczyli, a wodzowie wojsk Bprźyinierzonych, doświadcze
ni Łyloletniemi klęskami, wychowani w szkole wojennej 
swego wielkiego przeciwnika —  Napoleona, rzadko kie
dy teraz na los niepewny się narażali^ z wielką ostro- > 
żnością wszystkie ruchy wykonywali, i podług dobrze 
ułożonego planu, systematycznie tę wojnę prowadzili.

a “ Dobór wojską był także różny: armia francuz
ka oprócz gwardyów, oprócz pułków polskich, i ki Ika 
z Hiszpanii przybyłych, składała się z samych nawet 
nówo-zaciężnych, bo wojna rossyjska i8 ia  r. dawnych 
żołnierzy wyniszczyła. Młodzież ta, prowadzona przez 
doświadczonych jenerałów i dobrych oĄcerów, oraz 
starych podoficerów, odznaczała się wrodzoną odwagą 
i dzielnością w' natarciącli, ale nie nawykła' do trudów 
wojennych, łatwo podlegała osłabieniom fizycznym. ^  
Po nieco mocniejszych pochodach, lub koczówaniacb na 
deszczu; wielu żołnierzy zapadało w choroby i w tyle zo
stawało, w odwrotach nie było już tego wytrwania iipo- 

rządku w szeregach, właściwego wyćwiczonym i zahar
towanym żołnierzom; —  wyznać należy, że młode to ple- 
mie nie miało owego zapału, jaki ożywiał wojsko frań- 
cuzkie w pierwszych wojnach rewolucyi, lub jaki później 
jeszcze, sprawiał sam widok ubóstwianego Cesarza; 
przyczyniały się do tego i częste klęski w tej wojnie 
doznawane, a ztąd brak wewnętrznego zaufania.^—  
Przeciwnie, żołnierz rossyjski był pełen sił, lubo z daleka 
przybyły, nawykły do marszów i trudów, obeznany 
z wojną i nadzwyczaj karny ; —  wojsko austryackie było 
nieznużone i dobrze wyrobione; —  wojsko pruskie peł
ne zapału i prowadzone przeil utalentowanych jenera

łów, oraz. oficerów oddanych z poświęceniem 'Sig spra
wie ojczystej. Jazda sprzymierzonych była liczna, au-



stryacka doskonała, pruska i rossyjska dobra, a kozacy 
umieli wybornie prowadzić urywkową wojnę, odbywać 
służbę forpOcztową, zasłaniać i oświecać swoje armie.*— 
J a z d a  zaś Francuzka słaba co do liczby, złożona bjfa 
powiększej części z niedoświadczonych żołnierzy, a wia
domo, ie jeździec potrzebuje więcej czasu do wyrobie- 
niaj niż żołnierz od piechoty; —  wreszcie rassa koni ja
zdy francuzkiej, nie mogła się także porównać z dzielne- 
mi końmi jazdy przeciwnej.

3“ Namiestnicy Napoleona jakiemi byli Davoust 
Oudinot, Macdonald, nawet waleczny Nej, i inni, któ
rzy w tej wojnie osobnemi armiami dowodzili, nie oka
zali wyższych zdolności, jakichby po ich długiem do
świadczeniu spodziewać się należało. Jak pod okiem 
Napoleona, wszyscy jego jenerałowie byli doskonali, 
nieustraszonego męztwa, i gdy się bitwa zaczynała, 
dzielnie i taktycznie swemi hufcami przewodzili, —  tak 
w osobnych wyprawach, często zawiedli sprawiedliwe po 
nim oczekiwania, nie okazali wyższych' talentów strate
gicznych i potrzebnej tęgości duszy. Wszyscy już okry
ci sławą, dostojeiistwy i dostatkami, pragnęli spo
czynku po tyloletnich bojach, i nie mieli dawnego za
pału do sławy.

4° Przy armii francuzkiej, były jeszcze pułki nie
mieckie, które, czy to składały osobne dywizye, czy 
to do dywizyi francuzkich wcielóńe, wszystkie jednako 
w tej wojnie byfy najgorszego ducha. —  Pułki tfe coraz 
niechętnie] sprawie Napoleona służyły, zawsze się mięk
ko pótykały, ż łatwością dawały się zabierać do niewoli, 
i zaraz w szeregach przeciwnych służbę pdniły; tiigdy 
należycie posterunków tiie trzymały, i hawet jawnie do 

ńiejJrzyjaęiół- pr/echódziły, ćzegó ustawiczne były przy-



kiady__ Już na samym poca^tku wojny jesiennej, Puł,
kownik Hamerstein z dwoma pułkami huzarów westfal
skich, opuścił swe stanowisko po nad granicy Czech i 
przeszedł do sprzymierzonych; —  później Jenerał N or. 
mann z brygadę jazdy wurtembergskiej toż samo uczy
nił, i Jenerał Frariquemont z piechot.} wurtemberg- 
sk|, —  równie jak i w rozmaitych zdarzeniach inne puł
k i—  westfalskie, badeńskie, wurtembergskie, heskie. — ■ 
Podczas bitwy lipskiej, batalion piechoty badeńskie} 
oddał bez wystrzału przeciwnikom, jednę bramę mia
sta;^—  a całe wojsko saskie, nie tylko że na bitwie pod 
Jutterborg placu nie dotrzymało, nie tylko że wśród 
bitwy lipskiej z jenerałami, oficerami i sztandarami 
przeszło do sprzymierzonych, ale zaraz swoje działa 
na Francuzów obróciło. —  Korpus bawarski Jenerała 
Wrede, zasłaniający od Austryi dalszy linią operacyjny 
Napoleona, poł.^czył się z naprzeciw stojącym korpusem 
austryackim i walczył przeriwFrancuzom.— Licząc i kor
pus bawarski, oraz niektóre pułki na załogach w twier
dzach, było jeszcze w tej wojnie do 70,000 Niemców^ 
którzy dawali się zabierać do niewoli, a najwięcej prze
chodzili do przeciwników, to pojedynczo, to oddziałami, 
to całemi pułkami i t. d, i o ile zmniejszali liczbę wojsk 
Napoleona, o tyle zwiększali jeszcze armie sprzymierzo- . 
nych. — Prócz dwóch pułków kirassyerów saskich, któ
re sam Napoleon odesłał po bitwie lipskiej, i oprócz 
pułku ułanów bergskich, żaden inny pułk niemiecki 
nie dptrzyjnał w szeregach Napoleona. —  Nieprzychyl- 
ność ta sprawiła w wodzach niepewność i obawę w ru
chach Wojennych, zasłużoną nieufność, czy.U pułki nie. 
mieckie wykonają rozkazy, czy wesprzą inne, czy nie 
odsłonią poirieręoae im staaoyriska. Czyniło to tajcźe



złe wrażenie na pułkach francuzkich i wzajemna szko
dliwa nieufność panowała.

]sjie wchodząc tu, czy Niemcy powinni byli kochać 
Napoleona i być mu wdzięczni za wzniesienie ich krajów, 
lub c/yli naltiżiiło im nieniiwidzieć jego potęgę i prze
wagę Francuzów;—  nie wchodząc, czy ogólne dobro Nie
miec wymagało powstać zbrojno przeciw temu mnie
manemu uciemiężycielowi, i czy Niemcy, mieli otrzy
mać te ssvobo(ly, za które walczyć im się/dawało; —  
sądzę jednak, że przejście jakiego wojskowego, lub woj
ska wśród toczącej ’się wojny do przeciwników, jest 
czynem niezgodnym z honorem żołnierra, —  a obróce
nie zaraz orężo, na —  przed chwilą kolegów swoich, jest 
postępkiem haniebnym, jakiego żadne rozumowanie o 
miłości ojczyzny wytłumaczyć nie zdoła. —  Korpus 
pruski Jenerała Yorka opuścił Francuzów przy końcu 
wojny rossyjskiej i 8 i a  r., —  lecz nie walczył przeciw 
nim, aż gdy król otwartą wypowiedział wojnę. —  Pru
sacy wśród bitew nie przechodzili do przeciwników 
nie tamowali nawet Francuzom wolnego odwrotu prze, 
swoje kraje, i dopiero potem walczyć zaczęli z całą 
energią patryotyzmu. —  Postępek wojska bawarskiego, 
podzielającego przez tyle lat wawrzyny Francuzów i 
szczególną opiekę Napoleona, jest trudniejszym do wy tłu* 
marzenia, gdy spieszyło odciąć jedyny odwrot do Renu 
Francuzom,— lecz przynajmniej zaczęło kroki wojenne po 
otwartem oświadczeniu i na rozkaz swojego Króla. — . 
Ale opuszczenie wojska francuzkiego wśród bitew przez 
inne pułki Rzeszy Niemieckiej, niczem usprawiedliwić 
się nie da..

Odznaczała się ta wojna niemiecka i 8 i 3  r. mnó

stwem czynów bohaterskich, wrodzony odwagą w bi- 
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twach młodzi francuzkiej, oraz poświęceniem się jene
rałów i oficerów francuzkich, walecznością i wiernością 
pułków Księstwa Warszawskiego, dobrze ułożonym pla
nem wodzów sprzymierzonych l  dzielnie przez ich woj
ska wykonanym: —■ wreszcie wpływem nadzwyczajnym 
towarzystw tajnych na umysły ludów —  oraz nieszla- 
chetnością, DiuazBijsm honoru wojskowego, i zdrady 
przez pułki Związku Reńskiego dopuszczoną.

OQuo»ivm ponTii.
' pnzEz

Leona hr. Potockiego.

Jan Napoleon Varnier, urodził się w 1807 roku 
w Befort, Departamencie wyższego Benu we Francyi. —  
Syn niemajętnych rodziców, od samego dzieciństwa 
wrodzonemi zdolnościami zastępował, czego nabyć nie 

był w stanie. Napojony jedynie czytaniem klassyków, 
wcale nie obeznany z literaturą tegoczesną, sam z wła
snego popędu odstąpił od mistrzów swoich, sam sobie 
utorowawszy drogę, na niej z wiekiem swoim się spo
tkał.— Prześladowany niefortunnemi losy, niemi to w ro- 
ku i 835 na naszą z ie m ię  zagnanym został. W  obowiąz
kach ogrodnika, nasiimprzód w Puławach a teraz w L u
bartowie , pracą rąk własnych żywiąc liczną rodzinę, 
wolne gpdziny poświęca literaturze pięknej. Poeta pe

łen ognia 1 talentu, maluje świat jakim go przeczuwa, 
maluje ludzi jakiemi są, często nieporównany, czasami 
nadto cierpki, jeżeli kiedy niekiedy się skarży, skarga 
jego do przekonania trafia. Nie znany we własnym 
kraju, przyjdzie może chwila, w której lutni Yarniego



oddźwięk odbije się nad brzegami Sekwany, a Francya 
dopomni się od nas, o tak długo przez nią zapomnia 
nego syna! —  Przytaczamy tutaj dwa ustępy w orygina- 
nale i tłumaczeniu, tak odmienne', tak różniące się od 
siebie, jako dowód bogatych pomysłów i wyobraźni 
poety. _______

D O  O Ł T A R Z A  (*)

Czas nadszedł, młode dziewcze! niech cię nic nie zraża 
Pożegnaj i sny słodkie i młodość wesołą 

I  domową strzechę.
Pożegnaj dla kłopotów radość i uciechę,
W łóż na się białą suknię, kwiatem ustrój czoło,

Do ołtarza, do ołtarza!

(*) A  V aiitel!
I l  est tems, jeune fille! il faut que [tu te lèves!
Dis adieu pour toujours, aux plaisirs aux beaux* rêves 

Du foyer paternel!
Quitte pour les soucis ta gaité vive et franche,
Orne ton front de fleurs et mets ta robo blanche, 

Marche, marche à l’autell 
Marche! n'hésite point, abrège ta prière,
Marche, va jusiju’ au bout, sans jeter en arrière 

Un regard incertain.
Allons, courage enfant! saisis' ce plein calice.
Que crai;is tu? ce n’est pas celui du sacrifice,

C’est celui de l’iiymen!
Il est là qui t ’attend, le vois tu  dans la foule,
Il compte chaque instant de l’heure qui s’ecoule 

E t qui vite aura fui.
Il te cherche des yeux, craint de te perdre encore 
Mais un mot va trembler, sur ta  lèvre sonore- *

■ E t tu  seras à luü 
A lui, comprends tu  bien? sans amour, sans envie,
A  lui, dès cet instant, â jamais, pour la vie 

T u  vas livrer ta main.



Do oîtnrza ! czy słyszysz? przestań modły twoje, 
Zostaw w tyle obawy, zostaw niepokoje,

I uzbrój się w męztwo,
Nierb się dotknie ust twoich przepełniona czara, 
Wszakże ciebie nie czeka najmniejsza ofiara?

T.ecz czeka błogosławieństwo !

A quoi bon mettre, enfanti ton coeur dnns la balance, 
Qu’ importent le mcSpris, lo dégoût, la .souffrance.

S'il te donne du pain!
Ehl <ju’ importe aprbs tout, sa débile vieillesse,
11 est riche, il suffit — renonce A la tendresse,

A la fibvre d’amour 1 
Pauvre fillel du moins tu  seras épousée,
Du inonde, sans mari, tu serais la risée,

Uis du monde ¿\ ton tour!
D'enfans, malgré tes voeux, le.s caresses naïves 
^ 'adouciront jamais tes souffrances hAlives,

N i i ’enhui qui t ’ nlland,
Par contre, «n sort plus beau t ’est offert en partage,
T u vas avoir valets, bijoux, riche éijuipage,

Un titre et de 1’ argent.

Sans am our, livre lui les secrets de ton Ame,
A ses transports grossiers, livre ta tendre flamme, 

Trouble, extases, soupirs !
Enfanti livre lui tout, Bonheur, joie, espérance.
Livre lui sans amour, ta' foi, ton innocence,

Juscju’ à ton avenir 1 
I^e lui refuse rien; il te veut toute entière!
Il p,iie au poids de l’or, en ce jour à ton p ire.

Tes beautés, tes vertus!
T u  recules •— pourquoi? pour éviter l’abiine?
E h l ne sais tu  donc pas qu’ il le reste le crime?

Va ne recule plus 1 
Regarde cette femme, élégante et parée,
Elle abhorre un époux dont elle est adorée.

L’abhorre e t'lu i sourit;
Regarde, ces beaux yeux cachent un trait perfide,
E lle  rougit «noor, mais sur son front timide.

L ’adultère ¿st écrit.
11 est tems, jeune fillel etc.



Ort jest tam w pośród tłumu, on na ciebie czeka, 
Rachuje kaźd| chwilę czasu co ucieka,

I już jest daleki,
On cię szuka oczyma  ̂ chciałby nawet mową,
Ale zadrży na ustach twoich jedno słowo,

A -r-jego będziesz na wieki!

Jego, bez najmniejszego kochania sposobu,
Od samego ołtarza, do samego grobu 

Jego być potrzeba,
Stłumić w sobie głos serca i wyrzut sumienia,
I pomimo odrazy, pogardy, cierpienia;

Jego —  dla kawałka clileba.

I cóź tobie zawadza starość wynędzniała,
Źe go nie będziesz mogła, nie będziesz kochała, 

Lecz będziesz bogata,
Chlubić się jednak będziesz niiiłżonki nazwiskiem, 
A bez męża —  byłabyś świata pośmiewiskiem,

Śmiej się z twej strony ze świata.

Chociaż uśmiech dziecięcia wśród lubej swawoli, 
Nie osłodzi ci 'nigdy, co przedwcześnie boli.

Nie dbaj, nie dbaj o to.
Będziesz miała dwór liczny, wytworne pokoje, 
Służebników, pojazdy, klejnoty i stroje,

Tytuły, srebro i złoto.

Bez miłości, przyjm jego, pierwsze uściśnienie, 
Niechaj w jego objęciach twoje obrzydzenie,

Twd odraza skona.
Gdy cię do piersi swoich z zapałem przyciśnie, 
Kiedy na twoich ustach, ustami zawiśnie,

Pomniy ieś jeist jego żona!



Bez miłości mu poświęć cały wstyd niewieści,
Niech się twojemi włosy ręka jego pieści,

Oko wdziękiem poi;
A  gdy na sercu jego twe serce uderzy,
Źe masz miłość dla niego, pomnij —  niech uwierzy. 

Pomnij —  niechaj sobie roi.

Bez miłości mu odkryj co dusza zawiera,
A  to co ciebie boli, co pierś twą rozdziera.

Zamknij w serca grobie.
Poświęć mu twe nadzieje, miłość bez miłości, 
Niewinność, szczęście, wiarę, przyszłość bez przyszłości: 

Tego wymaga po tobie.

Nic jemu nie odmawiaj, on nie może tracić,
Bo kto na wagę złota mógł cię ojcu płacić,

Chce ciebie mieć cał^.
Cofasz się, bo ci przepaść spostrzegać się d«je! 
Wszak jak deska zbawienia, zbrodnia ci zostaje;

Cofnąć się już nie przystało.

W  strojnych szatach kobietę czy twe oko widzi?
Męża co ją ubóstwia, ona nienawidzi,

Uśmiechem' mu kłamie,
Patrz, w oczach zdradę mieści, choć je w niebo wznosi, 
I  jeszcze się rumieni, choć na czole nosi 

Cudzołoztwa znamię.

Czas nadszedł, młode dziewcze! niech cię nic nie zraża, 
P o żeg n a j i sny słodkie i młodość wesołą,

I domową strzechę,
P o że g n a j dla kłopotów radość i uciechę,

W łóż na się białą suknię, kwiatem ustrój czoło,
Do ołtarza, do ołtarza I
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K R Z Y Ż  (*)

Witam cię, skromny krzyżu! znaku odkupienia, 
Pobożne cię milczenie przedemną objawia 
Ty ostatnia podporo boleści, cierpienia,
Cziek dla cię świat bez żalu za sob| zostawia.

Któż ciebie tu postawił abyś koił bóle?
Do ciebie się cierpiący uciekać ośmiela,
Któż postawił tu na tym nieszczęścia padole? 
Jak przytułek, pociechę, jak dłoń przyjaciela.

Bóg to dobroci, z nieba oczy ku nam zwrócił, 
Bóg to dobroci, z nieba łzy moje obaczył,

(*■) • L a  C roix  des Champs.
Salut, modeste croixl do la foule ignorée,
Qu* un silence pieux annonce à mes regards;
Salut dernier appui d'une âme iniortunée,,
Je t'aborde en plaignant ce monde d 'où je pars.

Qui t'as mis, signe auguste, en ces lieux solitaires 
Où seul le malheureux parfois porte ses pas?
Qui t'a  placé debout, dans ce champ do misère, 
Gomme un ami qui m'aime et qui me tend les bras»

Sans doute un dieu d 'am our, touché de ina faiblesse 
Te jette en mon chemin, pour m'apprendre à souffrir. 
D u ciel il aura vu, mes larmes, ma détresse.
E t montre en toi le terme où mes maux vont finir.

Ce terme redouté d 'une longue agonie
Qu'il vienne I ce soinmeil que l'homme appelle m ort:
T u  m'es garant qu ' après commence une autre vie.
Un bonheur sans regrets, une paix sans remord.

E n vain, on maudissant ma pénible existence.
E n  proie au désespoir, je consumais mes jours, ;
A ta vue, humble croixl aussitôt l'espérance 
Dans mon âme a versé son bienfaisant secours.



I ciebie święty znaku wśród mej drogi rzucił, 
I w tobie koniec moim cierpieniom naznączył.

Ten koniec co nastąpi po długiem konaniu, 
Ten sen co zowiij śmiercii}, —  wybije godzina, 
A dusza tani uleci, lam po zmartwychwstaniu. 
Kędy się nowe życie na nowo zaczyna.

Życiem zmęczony, juź mnie opuszczała sił^, 
Juź rozpacz jadem swoim dni mycb wijtek truła, 
Wtóm ujrzałem znak krzyża, nadzieja wróciła, 
Nadzieja mnie na nowo do życia przykuła.

Na twój widok wędrownik podróży znużony 
Klęka przed tob^, prosi o kawałek chleba,
A skończywszy modlitwę, juź jest pocieszony, 
Jak gdyby jaką łaskę juź otrzymał z nieba.

A ta vue, épuisé, le voyageur fait tr«ve.
E t demande â genoux un àsile et du pain, : ^
Aprbs avoir prié, moins triste il se relève, '
E t sans' peine il^s’en va poursuivre son chemin.

M ortel frappé du sort, sans raison tu  murmures,.
Dans ceïpresent divin, symbore de la foi
Se trouve un baume offert pour g u é r i r  tes blessures.
Contemple ce tableau, prie et console toi. ,

Dieu sait^du désespoir relever le courage,
Lorsqu’ un remède semble impossible au malheur,
Il nous jette une planche au milieu du naufrage,
Il nous montre la croix au milieu des douleurs, 

t''':'' • , , !Î .
D u marbre des tombeaux les noms pompeux s’effacenti 
Le temps, la foudre et l’homme, partout détruisent tou(; 
Mais la foudre se tait, les ans, les sièeles passent, 
L’homme meurt, et toujours la croix reste debout.



i . '  Gzfeku! —  znoś z cierpliwością i cierp bez szemrania! 
A  na znak naszej wiary kiedy okiem rzucisz,
Kiedy się cała przyszłość przed tobą odsłania, 
Wtedy modlitwą pokój twej duszy przy wrócisz.

Pomnij, —  że gdy się życie coraz bardziej chmurzy. 
Gdy w nieszczęściu się żaden ratunek nie mieści,

, Bóg nam rzuca zbawienia deskę w pośród burzy,
, I  krzyż nam pokazuje wśród cierpień boleści. ^

Z grobowego marmuru czas ściera imiona,
A człowiek sobie jeszcze nieśmiertelność roi. 
Wszystko z czasem się kończy, wiek po wieku kona. 
Człowiek śmierci ulega, —  a krzyż wiecznie stoi.

P O W I E Ś C I  lilJ JD U

G O R E J Ą C E  P A Ł C Ć
(P O D A K IE  L U D U , W Y JĄ T E K  Z  Z A R T S Ó w  D O M O W T C H ) 

przez

Ka. W ł. Wójcickiego.

Za borem, za lasem murowany dwór —  a w tym 
dworze mięszkał szlachcic, pan dużych włości i tego 
horu, i lasu. —  Sute sprawiał imieniny, więc sąsiedzi 
i krewniacy, każdy jechał to na koniu, tó z niewiasta
mi kolasą. . ‘

Z ciemnego boru wyszedł jakiś człowiek, miał strzel
bę na ramieniu, nóż ża pasem. Patrzał jak wilk, ja t  
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I ciebie święty znaku wśród mej drogi rzucił, 
I w tobie koniec moim cierpieniom naznaczył.

Ten koniec co nastąpi po długiem konaniu, 
Ten sen co zowią śmiercią, —  wybije godzina, 
A dusza tam uleci, tam po zmartwychwstaniu, 
Kędy się nowe życie na nowo zaczyna.

>^yciem zmęczony, juz mnie opuszczała siłlj, 
Już rozpacz jadem swoim dni mych wątek truła, 
Wtem ujrzałem znak krzyża, nadzieja wróciła, 
Nadzieja mnie na nowo do życia przykuła.

Na twój widok wędrownik podróżą znużony 
Klęka przed tobą, prosi o kawałek chleba,
A  skończywszy modlitwę, już jest pocieszony. 
Jak gdyby jaką łaskę już otrzymał z nieba.

A  ta vue, ¿puis^, le voyageur fait trêve.
E t demande à genoux un âsilc et du pain,
A p ris  avoir prié, moins triste il se reUve,
E t san s'pein e'H Js’en va poursuivre ton chemin.

M ortel frappé du sort, sans raison tu  murmures.
Dans ce'ü'prësent divin, symbole de la foi
Se trouve un baume olTert .p ou r guérir tes blessures.
Contemple ce tableau, prie et console toi.

D ieu sait du désespoir relever le courage,
Ijors(ju’ un remède semble impossible au malheur,
II nous jette une planche au milieu du naufrage,
11 nous montre la croix au milieu des douleurs.

D u  marbre des tombeaux les noms pom peux s’effacent; 
Le temps, la foudre et l'homme, partout détruisent touiî 
JMais la foudre se tait, les ans, les sibcles passent. 
L ’ homme meurt, et toujours la croix reste debout.



Czfeku! —.znoś z cierpliwością i cierp bez szemrania! 
A  na znak naszej wiary kiedy okiem rzucisz,
Kiedy się cała przyszłość przed tobą odsłania, 
Wtedy modlitwą pokój twej duszy przy wrócisz. ,

Pomnij, —  źe gdy się życie coraz bardziej chmurzy,; 
Gdy w nieszczęściu się żaden ratunek nie mieści, 
Bóg nam rzuca zbawienia deskę w pośród burzy,
1 krzyż nam pokazuje wśród cierpień boleści.

Z  grobowego marmuru czas ściera imiona,
A  człowiek sobie jeszcze nieśmiertelność roi. 
Wszystko z czasem się kończy, wiek po wieku kona, 
Człowiek śmierci ulega, —  a krzyż wiecznie stoi,

P O W I E Ś C I  liU llIJ

g o r e j ą c e  p a ł c e

(P0DA.iri£ LUJ3U, WYJĄTEK. Z ZARYSÓw DOMOWYCH) 

prses

Ka. W ł. Wójcickiego.

Za borem, za lasem murowany dwór __a w tym
dwofże mięszkał szlachcic, pan dużych włości i tego 
boru, i lasu.—  Sute sprawiał imieniny, więc sasiedzi 
i  krewniacy, każdy jechał to na koniu, to z niewiasta- 
mi kolasą.

Z ciemnego horu wyszedł jakiś człowiek, miał stntel- 
bę na ramieniu, nóż za pasem. Patrzał jak wilk, ja t  
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lis się czaił ku piaszczystej drodze, i za gęstym krza
kiem usiadł w ukryciu. Kiedy sąsledzi do murowa
nego dworu jechali, rachował każdego i policzył ich 

: dwunastu.
Z zielonego lasu wyszedł drugi człowiek, miał strzel

bę na ramieniu, dwa noże za pasem. Patrzał jak wilk— ■ 
jak lis się czaił ku gościńcowi: stanął za gęstym krza
kiem jałowcu, rachował każdego krewniaka cb jechali 
do murowanego dworu, i policzył ich czterech.

I obaj ci ludzie, co patrzeli jak wilcy, zeszli się ra- 
(izem, pogadali z cicha —  potem poszli pod miasto, kę

dy, na wzgórzu za murami, wisiał wczorajszy wisielec, 
odegnali stado wron i kruków, ucięli mu rękę z pięciu 
palcami po zgięcie i spiesznie uszli do lasu.

♦ * if
Hucznp obchodził imieniny swoje pan murowanego 

dworu: goście i krewniacy weselili się rado. —  O pół

nocy podochoceni, rozeszli się na spoczynek: sąsiadom 
posłano we dworze, krewniacy poszli do odległej ofi- 
ciny: jedeą z nich, miał' zojię, poboiu^ i cnolliw^ nie
wiastę: i ta z mężem poszła razem.

W dużej izl)ie nasłano woniejącego siana —  po
kryto Iłogatemi kobiercami, a niewiasta na przypiecku 
legła. —  Czterej krewniacy rozmarzeni prędko usnęli, 
włożywszy pasy ładowane złotem pod głowy, ale ona 
mówiła pacierze, gdy puchacz zahukn^ł na drtChu. 
Dreszcz j^ zimny przejijł, tem więcej, słysząc w pobli
skiej alkowie ciche st.|panie i . szepty.

Po cliwili roztwarły się drzwi, jasność wielka ude
rzyła j?  w oczy, i weszedt pierwszy on człowiek ze spoj.

• I Ezeoiem wilka, trzymając rękę trupią,“ze czterema za
palonymi palcami. Gorzał każdy .palec jak'pocho-



dnia! —  płomień niebieskawy,- to jasno-siny ćmił prze
raźliwym błyskiem oczy. Za nim szedł drugi ze spoj
r z e n i e m  wilka, z dwoma nożami za pasem, i niósł na 
misce cztery szklanki. Gdy stanęli na progu kóninatyi  ̂
pierwszy wniósł w górę gorejące palce trupa ■:—  drugi ' 
chuchnął w każdą szklankę i postawił dnem do góry.

Śpiący, razem wesichnęli ciężko — ■ jeden ręką się
gnął po karabelę przy kobiercu : a le , żaden zbudzić 
się nie mógł, przyświecili ini rozbójnicy takiem świa
tłem , które, sen nierozbudzony na oczy kładzie każde
g o .—  Uskoczył od każdego anioł stróż w tej chwili, 
załamał ręce, i patrzał boleśnie na śpiących, którym 
godzina ostatnia ju i biła, a żaden modlitwą duszy 
swój zbawić nie mógł.

A  niewiasta jakby przykuta klęczafa, stanęły jej 
oczy kołem —  krew w żyłach z przestrachu zamarzła. 
Ona usnąć nie mogła, bo zbójcy nie zapalili piątego 
palca, nie chuchnęli w piątą szklankę! Przeznaczyli 
ją na świadka mordu, i dla ocalenia siebie.

Teraz drugi zbójca dobył noża z zapasa, i szedł* 
śmiało do śpiących. Niewiasta obłąkanym wzrokiem 
ścigała każde stąpienie mordercy — ■ Pierwszy leżał jej 
m ą ż: chciała krzyknąć, ale głos zgrozy, boleści, roz  ̂
paczy, szarpał jej serce, rozparł' piersi —  i w gardle 
utonął; —  zbójca utopił w piersiach nóż głęboko —  
trysnął strumień krwi .szeroki, zalał oczy mordercy, 
ale je prędko otarł, wyciągniętym trzosem ze skóry
łosiej----Trzech innych podobnie zabił.—  a gdy zabrał
trzosy pehie złota: z nożem skrwawionym zbliżył" się' 
do patrzącej niewiasty.

, Drugi zbójca zaświecił jej przy twarzy: oblidzejćj 
było  ̂ blafe jak chustą, usta,czarne, oczy kołem stał;|r/



Ręce na piersiach złożone jak do modlitwy. Wtedy 
nóż jej skrwawiony, w rękę wł oży ł — a krwią ciepł;| 
oblicze i szaty pomazał. —■ Dał znak —  ręka trupia 
upadła na ziemię, zagasła —  a ciemność zaległa całą 
komnatę.

w **
Nazajutrz dzień, długo spali biesiadnicy, ale gdy 

vr kościele odzwoniono na mszę świętą, gospodarz we
zwał gości swoich na śniiidanie, by po nim wszyscy 

'pospieszyli do domu Bożego. Zeszli się sąsiedzi — ale 
krewniaków nie widać: gospodarz wysyła pachołka: ten 
zastaje drzwi pozamykane. —  Wysiany hajduk drzwi 
wybił, okiennice roztworzył, lecz ujrzawszy cztery tru
py, i krwią oblane kobierce, z krzykiem przestrachu 
ucieka. Na ten głos trwogi zbiegają wszyscy —  okrzyk 
zgrozy, i zemsty podnosi każdy. '

Na przypiecku klęczała niewiasta zbroczona we krwi, 
trzymając w ręku nóż morderczy. —  Była blada jak 
chusta, oczy stały kołem —  usta czarne jak węgiel przy
gryzała w milczeniu: był to znak jedyny ie żyje. —  
Porywają ją —  ściągają —  niektórzy krzyczą »to zbój- 
czyni« —  drudzy: »chyba ją bies opętał.« Jeden go
spodarz zawołał: —  to być nie m oże— zacna to i pocz
ciwa białogłowa —  ale szatańska jest w tym sprawa! —  

Ale obrona jego była daremną —  ujęta z nożem —  
nie wyrzekłszy słowa na swoją obronę —  skazaną została, 
na ścięcie.

Na podwórzu tegoż dworu w tydzień potem, wznie
siono rusztowanie, w około czystym usypano piaskiem: 
sprowadzony kat z mjasta, zrzucił płaszcz pąsowy* za
winął od takieji kurty rękawy, dobył szerokiego mie
cza, i czekał »a swoją ofiarę.



Nieszczęśliwa niewiasta u świętej spowiedzi pierwszy 
raz p rzem ó w iła  —  kapłan ze drżeniem słuchał jéj opo
wiadania, wierzył prawdzie, ale jg zbawić nie mógł.—  
Długo potem rozmawiał z gospodarzeni domu - -  któ
r y  ruszył ze znacznym orszakiem czeladzi, dworskich —  
i sąsiadów, i od wczoraj oczekiwano go na próżno. —  
Kat się niecierpliwił, schował miecz do pochwy, narzu
cił płaszcz na ramiona, ale nie,schodził z rusztowania 
bo godzina dozwolona jeszcze przez s^d, co czekał na 
powrot dziedzica, wkrótce uderzy.

Od boru i lasu tuman kurzawy powstaje, pierw
szy gospodarz sadzi na koniu co wyskoczy, za nim dru
żyna sąsiadów —  czeladź otacza jakieś wozy, z dobyte- 
mi szablami.

Godzina naznaczona bije, prowadzę skazaną nie
wiastę na rusztowanie, Kat zrzucił płaszcz, dobył 
itłiecza. Uklękła wtedy niewiasta, wzniosła do nieba 
oczy, rumieniec wybił na blade lica, a złożywszy ręce, 
wyrzekła mocnym a spokojnym głosem : »Umieram 
niewinna ! prędzej połączę się z moim ,męiem i pa
nem.« Kat zamierzył cięcie, spuścił miecz, głowa 
spadła.

—  »Bądź zbawioną nieszczęśliwa białogłowo! pokój 
twej niewinnej duszy!« zawołał kapłan.

Od bramy okrzyk bije —  krzyczy pan dworu, krzy
czą sąsieJzi jednym głosem : »Stójcie! stójcie, ona nie
winna!«— I wpadają jeźdźcy —  załamali dłoń w roz
paczy ie  spóźnili chwilę: nadjeżdża czeladź, otaczają
ca wozy, a w nich skrępowanych leży dwunastu zbój
ców. Wyznali wszystko jakich czarów używali, na 
tćm samym więc rusztowaniu straceni zostali. Kiedy 
ciało niewinnie zabitej złożono w trumnę, a po nabo^



żeństwie na świętej ziemi cmentarza, grzebano, nim dół 
caiy zasmucona drużyna przyjacióf i sąsiadów zasypa
ła, 'wyleciał biały jak śnieg goł< b̂ek, bujał chwile nad . 
mogiłami i nad wież§ kośfiołii, a potem znikł w obło- , 
kach. Była to dusza niewinnej a pobożnej niewiasty.

S I E R O T A

(  POWIEŚĆ GMIKNA ) 

przez

/, A . Miniszewskiegó.

Jedna matka miała dwie córki, Marysię i Baśkę. ; 
Marysia była starsza, i pieszczocha jakiej świat nie 
w i d z i a ł j e n o  wystroić się, do karczmy polecieć i chu- 
lać, a roboty by! matka zaś wszysikiemu pobłażała, bo 
kochała ją ogniście.

Baśka gładka dziewczyna i pracowita, ale biedna 
z  tego, że nie cierpiała jej matka. Wszyscy w domu 
poterali biedaczkę a pracowali jąk woalem. Ni ona we 
święto miała ogarnąć się w co do kościoła, ni pokazać się 
jej u ludzi —  a chociaż miała ojców, a ojców zamo
żnych, była to biedna sierota.—  I jeszcze wygadywali 
jej Wszyscy: «próżniaku! nic nie robisz! próżno chleb 
zjadasz!« a prawdy i Bogiem cały zachód kole domu na
Baiscynej wisiał głowie. ^

' Nikt p rzecież n ie d o k u c za ł j e j  ty le  co  starsza sio
stra  —  on a  to i w y śm iać  się z  niej i p o sk arżyć  za la d a  co 

pVzed ojcem  i m atk^ m u sia ła  co  ch w ila . Jeże li zro b iła , 

ćÔ  i łe g o ,  sp ędziła  na Baśkę, je ż e li  B aśka p r z y s łu ż y ła  się.,
i f i , !  T- . , . ' l .  i J i i i ' ;  i ' V /   ̂ ^



czém ojcóm i zaraz pochwaliła się z tera Marysia źe to 
ona —  a biedna sierota słowa powiedzieć nie mogła  ̂ bo 
Marysia mściła się na niéj okrutnie, a i ojcowie nie 
wierzyliby temu.

Jednego lata, kiedy przyszła wedle lnu robota .r- * 
już wymoczone i wyschnięte pęki leżały nad sadzawk.^—  
matka umyśliła cały kłopot zdać na Baśkę. Była na 
środku boru stara chałupa, gdzie rok-rocznie,wszystkie 
kobiety ze wsi, len na jesień suszyły i tarły, Gmerkowa, 
(tak zwała się dwóch córek matka), zapakowała len na 
furę i kazała chłopu s«ojemu odwieść do larni do lasa.—  
A  przywoławszy Baśkę to jéj powiedziała. '

—  Próżniaku ! cały rok tylko z k^ta w k|t smykasz 
się: bez roboty-r-zą wszystko odpokutować mi musisz. 

Leży w boru nasz len przy tarni:— zabieraj się i duchem 

ruszaj do roboty— wysusz, wy trzej, oczesz,..i posplataj 
w korony. Masz. tam vdrzewa dostatkiem, i cierlice, i 
szczotki, i wszystko co ci potrzeba. Ani pokazuj m‘| się 
na oczy, póki nie skończysz roboty.

Biedna dziewczyna wspomniawszy na tyle pracy, 
płakała i prosiłii matki gorąco.

■r— Matusiczku zlitujcie się nademną! ja sama nie 
poradzę tyle] robocie! ■

Alę matka wybiła i wypędziła z chałupy_dawszy
jej tylko starego koguta coby j  ̂ rano budził do roboty,, 
i w północek zapiał na to , by dopiero o ,téj godzinie 
spać poszła, biedna dziewczyna, po tak ciężkiej robocie.

Spotkała Baśka we .wrotach,, starsz.  ̂ siostrę i ściskała 
j^ a prosiła :,

Siostrzyczka Marysiczku! przyjdź téi do lasa po- 
mpdz;mi cm ęm  w rohocie —  bo ^ama jedyna nie pora
dzę wszystkiemu.



-— Id i sobie precz próźaiaku! darmo chleb zja*- 
dasz —  rób teraz za wszystkich, kiedy wszyscy na ciebie 
całe życie robi<). 1 oclepcbła od siebie zapłakany Baśkę 
łajęc długo, jeszcze za id§c§.

Biedna siostra nie miała użalić się komu, bo i ojciec 
nie lepszy —  a ludzie tak pisz  ̂ jak słyszą i widzą. —  
Gmerkowie zaś każdemu rozpowiadali —  iie  Pan Bóg 
na skaranie, takie niedobre dał im dziecko. —  Poleciła 
się Bogu biedna sierota i poszła w las do tarni pracować 
ciężko.

Nazbierała gałęzi, wyszykowała porządki, rozpaliła 
ogień, i śpiewając sobie wesoło, tak do wieczora robiła 
i nie bała się, choć sama, niczego. Ale kiedy noc zapa> 
dła i ciemno zrobiło się niesłychane, strach ją zdjął nie 
mały —  wyjrzała okienkiem —  ciemno aż czarno, ni, 
gwiazdki na niebie, ni głosu usłyszy —  tylko szumię 
gałęzie —  bór czarny i czarne chmury. Miły Boże! sa. 
ma jedyna, sama jedyna a w boru wilki, a za borem 
na smugach topielce, a w boru po wąwozach złe du
chy —  to czarownice, to baby jędze, to djabły kusicie- 
le —  albo to nie słyszała o tem od ludzi? Wszystka 
stanęło jej jakby na oczach —  drżała dziewczyna z bo- 
jaźni jak listek.

¿egnałd się co chwila, odmawiała pacierze i czesała 
len, czekając rychło kur zapieje i ona spać pójdzie.

Jedną razą wiatr zawył aż zatrzęsło się domostwo—  
zatętpiało coś pośród boru i wszedł —  jakiś wędrowny 
do.izby, w kusym fraczku, opiętych pluderkachi Skło
nił się dziewczynie grzecznie —  spojrzuia Baśka na nie. 
go —  pazurzate miał ręce, nogi gdyby końskie kopyta^ 
a czapkę rozpierało mu cos jakby rogi —  istny to był 
^jablik —  poznała to Baśka do razu, zadrżała przelę



kniona. —  A  djablik nuże w kompleraenta do dziewczy. 
ny. —  To lituje się jej niedoli —  to prząść lub czesa« 
len próbuje —  ̂nareszcie powiada Baśce, źe oh kawaler 
potrzebuje żony —  wie o tem jak jej u matki nie do
brze— . otóż chce j|  uprowadzić ze sobą i ożenić się 
z nią, bó mu udała się bardzo. — • Biedna dziewczytia 
rozważała jak mogła djabelską mowę,' aby zawsze wykrę
cić się mogła z jego sideł, brakło wreszcie dziewczynie 
wykrętów — a więc umyśliła djabła wprządz do.roboty.

—  Pójdę, mówiła, z tobą, ale musisz wszystko to, 
co rozkażę c i , porobić dziś jeszcze.

Na wszystko djabeł przystał byleby z nira poszła;
—  Naprzód idź ukopać kartofli, przynieś garnek 

nowy i wody —  uwarz mi wieczerzą —  tylko żwawo! a 

tylko dziś jeszcze.

Poskoczył djabeł —  jednym susem już na polu —  
drapnął po roli rękoma i korzec ziemniaków zabrał w pa
zury, wstawił wody w garnek co przyniósł z sobą, uwa
rzył kartofle, posolił, okrasił, i w n et kolacya gotowa.

—  Teraz idź, nazbieraj smolnego di-zewa, rozpal 
ogień, wysusz len, wytrzyj go, w yezesz, oprządź i znió- 
taj —  a tylko żwawo! a tylko dziś jeszcze!

Poskoczył djabeł w las —  jednym zamachem wyry
wał po dziesięć sosien rękoma, połamał, pogryrfw  zę
bach, naznosił drzewa, wysuszył len, wytarł, wyczesał 
oprządł i zmotał. A  Baśka Pana Boga prosi gorąco 
ieby dałpółnocek a kur zapiał na grzędzie.

—  Teraz idź —  mówiła znowu: wystrugaj warsztat, 
nasnuj nici, porób mi same kamloty, bawełnice, mu- 
slińce, perslki, plócienka, perkale —  w k ra sn e  kolorŷ ^

w kwialeczki, p a s e c z k i a  wszystko „¡¿eh będzie jak'
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z miasta, a wszystkiego niechaj będzie jak najwięcej —  
tylko żwawo! tylko dziś jeszcze.

Zawinął się djabeł około strugania, jeno migały się 
miu ręce, zrobił warsztat, nasnuł nici, i narobił rozli
cznych maleryi stos ogromny. A kiedy dziewczyna kaie 
mu jeszcze pozwijać i poukładać na ławie robotę, kur
budzi się— napusza gardło..... widzi to dziewczyna —
chwileczka tylko, djabeł" jeszcze nie zwinął —  zapiałko- 
gut, przepadł kusiciel i zostawił jeszcze worek złotych 
i srebrnych pieniędzy.

Uradowała się dziewczyna —  padła biedna sierota na 
kolana i dziękowała za to Bogu, źe wybawił j.-j szczę
śliwie z takiej pokusy__ Już bać się nie miała czego
za snęła w paździerzach, rozmyślając sobie i we śnie swo

je bogactwo.
Nazajutrz jak tylko rozwidniało się dobrze, przyszła 

matka niosąc Baśce kawałek skwitłego pleśnią,chleba na 
śniadanie. I zaraz po swojemu zaczęła wymyślać z gó
ry na córkę: »próżniaku! pewno jeszcze nie zrobihiś i  
garsztki lnu — dam ja tobie!« Aż tu spojrzy na okno—  
stos rozmaitych perkalów, bawełnie.... a Baśka na ław
ce liczy złote pieniądze drewnianym od wódy kubkiem. 
Poskoizyla Baśka ku matce, ścisnę-1'a ją za nogi i opo
wiadać zaczęła jako jéj się co stało. —  Rada była matka 
bogactwu i pierwszy raz biednej sierocie dobre słowo 
dała. A  pótein zostawiwszy córkę przy tein, sama bie
gła-do wsi co prędzej po męża i przyjediali wozem 
Opakowali wszystko w słomę coby lud/.ie nie widzieli, 
i nie zajrzeli im tylego dobytku. Matka przecież nie 
kontęma z jednego, umyśliła i starszą córkę zbogacić.—. 
Otóż zaraz napakowała ździćr , pakuł, lnu na pół ze
słbmskjeni wóz pełen, wybiła M arysię, wybiła, i odp^.
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dziła za wozem do boru: —  coby znowu do domu ścią
gnęła od djabła tyle pieniędzy i strojów. A  Marysia nie 
bała się niczego i rada djablika czekała, śpiewając sobie 
■wesoło piosneczki.

Zciemniało się —  ni gwiazdki na niebie, ni głosu 
usłyszy, tylko sziuni<̂  sosny, czarno aźe ciemno —  tylko 
chmury i bór —  a Marysia chociaż wiedzia ł̂a co robi —•
zadrżała. Narzuciła gał.^zek na ogień i prząść poczęła_
kiedy nagle wiatr zawył straszliwie, zalętniało przed 
chatij, i wszedł do izby djablik ten sam co i wczora. 

I  pokłonił się tak samo, i wkomplementa do Marysi 
uderzył. A Marysia zaraz z pakuł aksamity, z wiórów 
złote pieniądze, z paździerzy tkać mu wełnianki roz
każe— î sama mu powiada, pójdę z tobą ale wszystko 
porobisz co powiem —  chociaż djabeł nie poprosił jej
0 to jeszcze. —  Oj djabeł rad był obietnicy, pewien że 
porwie duszę —  narobił stosy perkali bieluchnych, ko
szulek cieniucbnych, węgierek wyszywanych, raritur 
chów haftowanych, i pieniędzy i wszystkiego co zapo- 
inyślała dziewczyna', stosy ogromne, co niemiara.

Zrobił jaz wszystko, Marysia kontenta rozmyśla co
by tutaj jeszcze i jeszcze zmajstrował —  wtem  północ 
doszła noc, przesiliła się z dniem nowym.,., niebyło ku
ra coby zap iał... Skoczył djabeł, urwał głowę Mary
si —  znikło wszystko bogactwo, a on niepocczciw^ du
szę zabrał do piekła —  duszę zJej siostry, co młodszej 
przewodziła i biła jakby sierotę.

Raniuchno matka przybiegła do łasa —  a widząc 
że bieli się coś przed chatą na płocie, skakała z rado
ści i wołała »hac! hac! moja córka wywiesiła atłas!«
1 biegnie przyjrzeć się owej białej materyjce. -■ Przy
chodzi coraz bliżej..... a tu ciało Marysi, rozwieszone



na płocie. —  Płakała nieboga, cóż robić? już się nie 
wróci. —  Takto Pan Bóg karze ludzi za złe. Marysi- 
D| duszę wziął djabeł do piekła za dokuczanie siostrze —  
a matka przekonała się niedługo, gdy pieszczochy bra
kło, źe niemasz dziecka nad Baśkę lepszego —  a chciwy 
nie była już nigdy.

Z W I E R C I A D Ł O
przez

Karola Balińskiego.

Idąc matka na wesele, do karczmy, albo na chrzciny, 
zamykała córkę w domu, a sama jadła, piła i tańcowa
ła. —  Zaś córka sama w domu siedząc, nic nie zajadała, 
nie zapijała. • Bo matka była wdową i nie podstarzałą, 
i chciało jćj się jeszcze drugiego męża, dla tego nie 
ubierała się ona po wdowiemu, ale gdyby n ie je 
den czepiec, —  w czystej spódnicy, w czerwonistym gor
secie, z owemi wstążkami i koralami, jakby dziewka 
wyglądała.

A kiedy się tak ubrała, szła zaraz do cudownego 
zwierciadła i pytała się: »zwierciadło! piękna ja? a 
zwierciadło odpowiedziało: —  pięknaś, ale córka twoja 
piękniejsza.«

Widziała to sama owa matka, ie  jéj córka piękniej
sza, i przez to światu ją pokazać nio chciała, a iżby stra
ciła świeżość tw arzy, by z jéj policzków zniknął ru
mieniec, dręczyła ją pracą i zamykała w domu, —  nie 
każdy nawet! wiedział, ie  ta matka ma córkę.

Ale gdy to wszystko nie pomogło i córka zawsze by
ła piçkniéjsz^, namówił« matka parobka który się jéj



podchlebiał, aby dziewczynę wyprowadziwszy w mano- 
wce, zabii i na znak przyniósł jej serce. Parobek wypro
wadził dziewczynę w manowce, ale że jej zabid nie miał 
odwagi, litując się nad jej losem, opowiedział jej roz
kaz matki, a zabiwszy idącego przy nim ulubionego psa 
swojego, wyjął z niego serce, dziewczynę polecił Bogu, 
w manowcach zostawił, i gospodyni swojej zaniósł psie 
serce.

Biedna dziewczyna nie miała się gdzie podziać, szła 
póki jej sił starczyło, a szła o głodzie z płaczem — ■ a 

kiedy jej sił zabrakło, upadła i omdlaia.
I jechali zbójcy i znaleźli biedną dziewczynę, / po

czątku myśleli że umarła, ale jak się przekonali, źe 
jeszcze żyje, wzięli ją z sobą w głębokie bory i knieje, 
do swojej siedziby; —  tam przypatrzywszy się dobrze 
dziewczynie, że była tak piękną i miłą, nic jej złego 
zrobić nie śmieli —  zbójca był lepszym od m atki!

Dziewczyna zbójcom jeść gotowała, brudną ich odzież 
zkrwi opierała, a gdy szli na rozboje, »nie zabijajcieiif 
we łzach wołała, i zbójcy nie tak jak wprzódy krew 
przelewali.

Upłynął cały rok, dziewczyna żyła między zbójcami, 
a matka sobie w duchu myślała, że już oddawna córka 
nie żyje. —

Razu jednego ta m atka, wykąpawszy się w mleku, 
potarłszy twarz burakiem, kiedy się ubrała w najśli
czniejsze odzienie i stanęła przed cudownem zwiercia
dłem i zapytała go: »piękna ja?« a zwierciadło odpo- 
wiedziafo: »pięknaś ale córka twoja piękniejsza,« do
myślając się z odpowiedzi zwierciadła, że córka żyje: 
»i gdzie ona? zapytała zwierciadła; „w  głębokich bo« 

rach i kniejach w zbójeckiej siedzibie, strawę zbójcom



gotuje, brudny ich odzież ze krwi opiera«— zwiercia- 
dfo odpowiedziało. W  tenczas taka niegodziwa zazdrość

opanowała, taka złość w jćj wylęgła się sercu, ie  
pobieg-fa do czarownicy, by jćj wtem co poradziła, aie. 
by córkę oszkaradzić, albo zgubić mogła.

»"Ni tego ni owego uczynić nie mam mocy, czarownic 
ca odpowiedziała »ale kiedy chcesz aby ładna córka 
twoja tobie nie zawadzała, ja pójdę w głębokie bory i 
knieje, kędy zbójeckie siedziby i tam się z ni| zobaczę i 
będzie koniec.«

Uradowana matka przewrotna, wieloma pieniędzmi 
opłaciwszy czarownicę, poszła do domu.

A  czarownica poszła w głębokie bory i knieje,! 
biedny dziewczynę, nieszczęśliw.] córkę ow^ napotkała 
idqci) z płaczem do wody i rzekła do niéj : »nie płacz, 
nie płacz dziewczyno, matka błąd swój poznała, byś 
do niéj przyszła mnie tu wysłała, a na znak ten pier
ścionek dać ci kazała« —  i dała jéj pierścień zaczaro

wany.
Na jèdno słowo o matce, rozradowała się dziewczy

na, porwała pierścień z rąk czarownicy, przycisnęła go 
do serca, pocałowała, i ubrawszy nim swój palec, długo 
na niego patrzyła, aż nareście, bladfa, bladfa, i na zie
mię jakby bez duszy upadła, a czarownica wrócifa do 
jćj matki, i gdy wszystko jak zrobiła powiedziała, dru
gie tyle pieniędzy przewrotna matka jćj dała.

Wróciwszy zbójcy z rozboju, patrzą, nie ma dzie
wczyny, idą jćj szukać, wołają; niéma i niéina —  idą » 
idą, a gdy szli wedle wody, patrzą leiy dziewczyna» «le 
nié iywai ^¿ałowali jéj zbójcy, ále cóż robić, i ju i 
ją  do wody wrzucić chcieli, kiedy na jéj palcu pierścień 
spostrzegli, a jako zbójcy chciwi, natychmiast pierścień
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z d j ę l i , — dziewczyna ocsy otworzyła, i  tak boleiniewe- 
stchn^a, że nawet zbójcy zadrżeli, i już ze strachu ucie
kać chcieli, kiedy ona wstała żywa. Zdziwili się zbój
c y ,  zamiast dziewczynę, pierścień do wody rzucili, a 
onę dziewczynę do siebie wzięli— i znowu była mię
dzy zbójcami, znowu im jeść gotowała, brudną ich 
odzież z krwi opierała.

Razu jednego kiedy przewrotna matka, wykąpawszy 
się w mleku, potarłszy twarz burakiem, w co najśliczniej- 
szem odzieniu stanęła przed cudownem zwierciadłem i 
zapytała się:— »Zwierciadło, piękna ja?« — a zwicrcia-' 
dło odpowiedziało: „pięknaś, ale twoja córka piękniej
sza.”_A gdzież ona? zapytała się zdziwiona cudownego
zwierciadła, a zwierciadło odpowiedziało: „W  głębo
kich borach i kniejach, w zbójeckiej siedzibie, strawę 
zbójcom gotuje, brudną odzież z krwi opiera.”

W  tenczas jeszcze większa złość ją opanowała i z tą 
złościti do czarownicy pobiegła.

Czarownica-zdziwiła się, ale tak zrobić przyobie
cała, ie  dziewczyna raz na zawsze przepadnie.

Poszedłszy więc czarownica w głębokie bory i knie
je, ujrzała dziewczynę na murawie śpiącą, biedna dzie
wczyna kiedy po ciężkiej pracy tak zasnęła, śniło jej się, 
ie  ją matka ściska i całuje, a. nie wiedziała nieboga, że
nad nią stojąc owa czarownica, jej sen czaruje._Jak
jej sen zaczarowała, za paznokieć u serdecznego palca 
wbiła jej zaczarowaną szpilkę i uciekła, a dziewczyna 
chociaż zbójcy ją znaleźli, nie obudziła się więcej. Nie- 
widząc zbójcy pierścienia na żadnym palcu, myśleli że 
już na prawdę umarfa, ale że była tak piękną, jakby 
Żywą, z.niewinnym na twarzy uślniechem, bo przez cza
rowanie zasnęła w tćj chwili, kiedy ji)  się śniło źe



matka ściska i całuje —  nie chcieli jéj zbójcy ani wrzur 
cić do wody, ani w ziemię zagrzebać, ale za to, ie  była 
tak dobrą, cichą i cnotliwą, (bo i zbójcy chociaż zbój
cami, znają Boga i cnotę szanują , a nawet niektórzy 
w wielki piątek do świętej spowiedzi chodzą) (i^ ura
dzili między sobą aby ją w szklannej trumie na jedwa
bnych sznurach między jodłami napowietrza zawiesić—  
i tak zrobili.

W  niedługi czas królewicz będąc na łowach, zapę- 
d îił się w głębokie bory i knieje, aż tam gdzie wi
cher trząsając jodłami, szklanną kołysał trumnę— widząc 
to królewicz wielce zdziwiony i ciekawy co to za dzie
wczyna (bo ją widział przez szklanną trumnę) tak dziwny 
ma grobowiec, kazał dworzanom trumnę zdjąć i otwo
rzyć. Ciedna dziewczyna jakby dopiero zasnęła, tak 
wyglądała,! twarz rumiana i uśmiech i ręce wolne i pierś 
biała-~„tak piękna, mówił królewicz, i nie żyje”— i wziął 
ją za dłoń i oglądał drobną rękę, a wszystkie palce jak 

chciał wyginał, tylko jeden palec średni, gdzie była wsa
dzona za paznokieć szpilka zaczarowana, był sztywny i 
umarły, —  królewicz gdy chciał koniecznie i ten palec 
z innemi złączyć, spostrzegł ową szpilkę, i myśląc, co 
za morderstwo, żeby komu po śmierci, szpilki za pa
znokcie wbijać, szpilkę zaczarowaną wyciągnął. Skoro 
królewicz szpilkę wyciągnął, dziewczyna powoli otwo
rzyła oczy, potem źałośliwie westchnęła, a i  królewicza 
dworzanie uciekli, sam tylko królewicz nie bał się wca
le, i nawet rzeżwić się jéj dopomagał.

Biedna dziewczyna znowu ożyła.
Kiedy biedna dziewczyna oiyia, i tak pięknego pan« 

jak był królewicz przed sobą ujrzała, wielce »ię zadziwi«

( I )  Zdani« op*wi«a»jqcego.



ła  i zawstydziła, ale on jej to wyperswadowawszy, kto 
ona jest i z kqd? aby mu powiedziała, biednej dziewczy
ny bardzo prosił. Ona widzgc w nim tak^ przychyl- 
nośc, wszystko o matce, o zbiSjcad), o pierścieniu, co 
•wiedziała opowiedziała. —  Kiólewicz nad wszystkiem 
wyclziwić się nie niógł, a patrząc na dziewczynę rozko
chał si  ̂ w niej tak, ie  j.;j do pałacu króla swego ojca 
zawiózł, i za jego pozwoleniem zaślul)ił.

Zapomniałem jeszcze powiedzieć, źe jak tylko kró
lewicz z zapaznokcia W'yj.̂ ł szpilkę dziewczynie, przez co 
ona się ocuciła, a czarownica przez czary o tem dowie
działa się, sekretnie matce jej cudowne owe zwierciadło 
stłukła,i matka nic ju i uie mogąc się o córce dowiedzieć, 
więcej się czarownicy nie naprzykrzała, ale była pewn^, 
ie  córka za tym drugim razem, na prawdę i na zawsze 

z tego świata zgładzona.

Królewicz zostawszy królem, wyprawił wielki festyn, 
na który nietylko panów, ale i lud swój zaprosił. Mię
dzy temi wszystkiemi zaproszonemi na festyn, była ma
tka jego żony —  podczas festynu kiedy rozmaite o ró
żnych zdarzeniach toczyły się rozmowy, król zapytał się 
ludu:

„Coby takiej zrobić kobiecie, któraby własne,dzie
cko zatracić fchciała?,,—  Jaki taki milczał,a matka jego 
żony rzekła:

„Tak§ kobietę, gdybym była królem, kazałabym We 
cztery konie rozszarpać.”

Król powstał, na słuibę mignął, przyprowadzili czte- 
ry kouie, i tę co wyrok ua siebie sama wydała, w oczach 
wszystkich rozszarpać kazał.
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Na tenże plac sprowadzono sześciu zbójców, któ
rych sąd tąkże na rozszarpapie końmi skazał; —  królo
wa spojrzawszy na nich, padła do nóg królowi mężowi 
swemu, a król gtly ją wysłuchał, zbójcom życie daro
wał: bo to byli owi zbójcy, którym królowa będąc bie. 
dną nieszczęśliwą dziewczyną, winna była przytułek i 
życie.

P O T Ę P I O N A
(pow ieść  lu d u )

przez '

Karola Balińskiego.

Miała dziewczyna szesnaście lat, i przyszedł do uiej 
pierwszy młodzieniec i rzekł: piękna dziewczyno, daj 
mi twój wieniec, w młodości będę cię kochał szczerze, 
później bęrlę twe dzieci pieścił i bawił, w starości będę 
ci usługiwał, —  a dziewczyna odpowiedziała: »nie.;c

Przyszedł drugi młodzieniec, i piektiej dziewczynie 
rzekł: piękna dziewczyno daj mi twój wieniec, naprzód, 
będę cię kochftł szczerze, później z naszemi dziećmi 
i z tobą będę się pieścił, w starości będę ci sFużył, —  
a dziewczyna odpowiedziała, »o nie, nie!«

I przyszedł trzeci, ale już nie młodzieniec, i'pięknej 
dziewczynie rzekł: piękna dziewczyno, jużem nie mło
dzian, lecz jeśli dasz mi swój wieniec, będę ci wierny 
i siały—. a d?iiewczyna znowu odpowiedziała: »nie i nie«—  
a kiedy jej ojcowie perswadówali i przekładali, ażeby 
z ti’zecb kochanków wybrała sobie jednego, ona w zło
ści wyrzekła »wolałabym djahła niżeli jednego z tych 
trzech.«



I nie zadfugo śród głuchej nocy przyleciał szatan 
w postaci człeka, przyleciał pod jej okienko i w jej 
okienko, sztuk, sztuk.

Gościnne drzwi się otwierają, szatan w postaci 
młodzieńca wchodzi i mówi: »witajźe, witaj piękna 
dziewczyno! i powtórz czy będziesz moją?« —  Dzie
wczyna patrzy, dziarski młodzieniec, oko iskrzące, wąs 
zawiesisty i cała postać udatna i odpowiada: »będę.«

I szatan w człeka postaci, w radości piękny dzie
wczynę do swego hoku przycisnął, i rzekł: ah! juźeś 
moją, moją na Wieki: —  w pięknej dziewczynie zadrżało 
serce, jej twarz rumiana zbladła, chwiała się biedna 
w hojaźni, ale już było za poźno! —  Kiedy młodzian 
miał słowo, i wychodząc dobranoc mówił, piękna dzie
wczyna od krosien swoich największy kłębek wybra
wszy, nić długą, dhigą bez końca w igły nawlekła ucho, 
igłę w młodzieńca szatę utkwiła, kłębek pu.ściła w pro
gu, i młodaian wyszedł ciągnąc za sob§ nić dłng§, dług^ 
bez końca.

I kiedy szatan przeklęty śród głuchej nocy z wiatrem 
poleciał, a kłębek nici w progu, nić długą, długą bez 
końca odwijać przestał, dziewczyna wziąwszy paciorki, 
święte szkaplerze, i księgę świętą, i ów kłębek w swe dło
nie, poszła za nicią, a idąc wciąż kłębek nici zwijała,
i tak po kłębku wśród głuchej nocy, cliłodnego wiatru,
siedząc tropy kochanka, stanę-Ia na cmentarzu;_i patrzy
zdała przez otwór w murze, a jej kochanek na srautnćj 
mogile siedzi i czaszkę trnpią ogryza: widząc to zlę
kła się zadrżała i kłębek w jej dłoni zadrżał, i sob^ nić 
długą szarpnął, _  a igła z nicią w kochanka szatę była 
utkwioną.



Jak zfy duch ujrzał nić w swojej szacie, reszty się 
Jatwo domyślił i do kochanki z wiatrem poleciał, ále 
kochanka uciekła, a uciekając po jednym paciorku ze 
swej koronki za swoje ramie rzucała', a co który pa
ciorek rzuciła, szatan przeklęty stanął; —  lecz gdy jćj 
brakło koronki, święte szkaplerze za ramie swoje rzu
ciła, a kiedy jeszcze do domu b jło  daleko, ze świętej 
księgi, kartę po karcie, za swoje ramie rzucała, aż 
przecię domu dobiegłszy, do izby wpadła, drzwi za
trzasnęła.

A szatan wkrótce dobiegnął, i stanąwszy przed 
okienkiem, w jćj okienko —  sztuk, sztuk —  i kiedy się 
spytała; kto tam ?— »Ja, twój kochanek, twój przy
szły mąż, chce się zobaczyć z tobą, swoją kochanką, 
więc otwórz« —  ale że roztworzyć nie rhciała, szatan 
rzekł: »otwórz moja tlziewrzyno! otwórz, bo jeśli nie 
otworzysz, twój ojciec trupem padnie.« —  Dziewczyna 
nie otworzyła i ojciec ducha wyzionął.— Szatan zaś 
rzekł: ^otwórz moja dziewczyno! otwórz, bo jeśli nie 
otworzysz, lo twa matka trupem padnie.« —  Dziewczyna 
nie otworzyła i matka zaraz skonała. ~  Szatan zaś 
jeszcze rzekł: »otwórz moja dziewczyno! otwórz, bo 
jeśli ni/5 otworzysz, ty sama żyć przestaniesz.« ■— Dzie
wczyna nie otworzyła, ale wkrótce kur zapiał i szatan 
sobie poleciał.

I rzekła do sług dziewczyna: »jako mój ojciec i 
matka moja, i ja nieboga wkrótce już was opuszczę, 
opuszczę was na wieki —  ale mój ojciec i matka moja 
już są szczęśliwi, a zaś ja nieszczęśliwa, ja potępiona, 
żadnej a żadnej łaski nie godna, kiedy zamknę me 
powieki, we cztery deski na nic nie zdatne, włóżcie me



grzeszne ciało, i na rozstajne zanieście drogi i tam 
w g łę b o k im  grobie złóżcie me zwłoki.«

To wyrzekłszy, piękna dziewczyna skonała, a jej 
słudzy, jak ona przed śmiercią rozporządziła, zrobili.

Na rozstajnych drogach na nieznacznej mogile 
wyrosła lilja biała —  lilia biała rosła wysoko, tak 
wysoko jak piękna owa dziewczyna leżała w grobie 
głęboko. —  I królewicz jnd,̂ c po łowach, z swemi 
kidźmi ze dworem, —  z ludźmi ze dworem przejeżdżał 
rozstajne drogi —  i ludzie od jego dworu, na niezna* 
cznym grobie, lilję białą ujrzeli —  i jeden z ludzi, 
białej lilii woni| zwabiony, na grób nieznaczny wstą

pił, i aby lilję zerwać rękę wyciągnął, a lilja z pod 

jego dłoni kwiat uchyliła, i było słychać piosenkę:

Nim' twa kochanka, ni twoja iona,
A n i dla ciebie tu  posadzona.

Kiedy drugi, trz:eci, i dziesiijty dworzanin białej 
lilii wonią zwabiony, na nieznaczny grób wstąpif, i 
aby lilję zerkać rękę wyciągnął, a lilja z pod jego 
dłoni kwiat uchyliła, ■—  i było s Îycliać zawsze tę sarnę 
piosenkę : -i. donieśli o tem królewiczowi.

Królewicz ujrzawszy zdała tjik piękną lilję białą, 
zachwycony przyskoczył, na nieznaczny grób wstąpił 
białą lilję zerwał, jej kwiatem swój kapelusz przy
stroił, i do pałacu wrócił.

Wróciwszy do pałacu, złocisty wazon co stał w pię
knym salonie, białą ozdobił lilią —  a w pięknym owym 
salonie sypiał królewicz z wiernym swym sługą.^K-ró- 
lewicz strudzony łowami spokojnie i twardo zasnął, a 
wierny sługa bezsennie nad panem czuwał.



Kiedy wierny sługa czuwał, u drzwi salonu leż^c 
bezsennie, o samej północnej dobie, w złocistym wazo
nie ogień zabłysnfjł, błysnął raz drugi i trzeci, a z bia
łej lilii zdobiącej wazon złocisty, powstała śliczna pan
na, piękna jak lilja —  powstawszy, w środek salonu 
■wstąpiła i naprzeciwko zwierciadła stanęła, a łamiąc 
w rozpaczy dłonie, gorzko westchnęła. —  Zdziwił się 
sługa wierny, a zdziwiony i zlękły, słowa przemówić 
nie mógł, i tylko patrzył co z tego dalćj będzie.

Â śliczna panna do pięknej lilii podobna, z króle
wicza gotowalni, wzięła grzebień brylantowy i trefiła 
cudne włosy —  i ciągle, ciągle gorzko wzdychała; aż 
kiedy kogut zapiał, w wazonie ogień błyskać zaprze
stał, i śliczna panna zniknęła —  i znowu złocisty wa
zon, biała lilja zdobiła.

Wierny sługa się zdziwił, ale nic panu swemu kró
lewiczowi nie mówił) czekał na drugą noc;— skoro trzy 

nocy jedna po drugiej, takież widzenie miał wierny 
sługa," już przed królewiczem panem swym zamilczeć 
dłużej nie mógł', i o wszystkiem powiedział.— Króle
wicz wierzyć uiu nie chciał, ale wierny sługu chcąc 
dowieść prawdę, taki na to sposób podał : aby króle
wicz na jego miejscu bezsennie czuwał, a on na miej
scu jego przepędzi ten czas.

Kiedy na czwartą noc, królewicz u drzwi salonu 
bezsennie czuwał, o samej północnej dobie, w złoci
stym wazonie ogień zab'1'ysną'ł, Irlysnął raz> drugi ' 
trzeci, a z białej lilii, zdobiącej złocisty wazon, po
wstała prześliczna panna, jak piękna lijja —  powstawszy 
•W środek salonu wstąpiła, naprzeciwko zwierciadła sta* 
nęła, a łamiąc w rozpaczy d'ionie, gorżko weschnęfa ■—. 
potem jako i wprzódy, z królewicza gotowalni, bry



lantowym grzebieniem trefiła cudne włosy —  i ciągle 
gorzko wzdychała.

Królewicz widząc tak śliczną pannę, w niej się na 
śmierć zakochał —  a bojąc się by nie uciekła z pod 
drzwi salonu, kędy bezsennie czuwał, ostrożnie i ci
cho powstał na palcach, z boku do niej się zbliżył, 
wpół ją rękami objął, do swego przycisnął serca.

Panna zlękniona krzyknęła, kur zapiał, błyszczący 
ogień w wazonie zgasnął, a śliczna panna przy jego 
boku, z pod jego rąk zniknęła, i znowu złocisty wazon 
biała lilja zdobiła.

Od tego czasu wprzódy wesoły królewicz, smu
tkiem dręczony, wszystkie uciechy świata, zabawy, ło 
wy i królewskie rozkosze porzucił, i ciągle koło swéj 
lilii chodząc, strasznie się smucił —  a biała lilja co noc 
w północną dobę, w śliczną przemieniała się pannę,
1 kiedy ją co noc królewicz chwytał, z pod jego boku,
2 pod jego rąk znikała, i zmieniwszy się w Hlją białą, 
złocisty jego wazon zdohiła.

Tak 'nieszczęśliwy królewicz, po jednej północnej 
dobie, kiedy śliczna panna zmieniła się w lilją, w roz
paczy wybiegł z pałacu i nad brzeg morza zaszedł —  
i chodząc nad jego brzegiem patrzył na burzę , na 
bijące o brzeg bałwany —  choflził, patrzył i dumał, 
a jego serce, jak bałwan morski o brzegi, biło o jego 
piersi.

Idąc powoli, smutny w rozpaczy, ujrzał w  blisko
ści dziecinę, nad morza spadzistym brzegiem siedzącą, 
która maleńkiemi rączkami w morzu pluskała. —  Zdzi
wiony królewicz widokiem owej dzieciny, rzekł do niej;

moja dziecinol^powiedz skąd jesteś i czyje, zapro
wadzę ci  ̂ do maiki, bo tu jeśli mocniejszy wicher



wionie, głębokie morze wnet ci§ pochłonie na wieici” 
a dziecina odpowiedziała: „ja jestem z pod głębi mo
rza, panem i rzijdzc^ jego bałwanów, a kiedy igram 
nad brzegiem, woda się burzy, bałwany bijq o brze
gi i walcz.| z a ja się bawię, igr.ini i pkiskam, 
drobnij rączyn^— więc lepiej ty z tąd ustćjp człowie
ku! bo kiedy plusnę roskoszuiej, ciebie głębokie mo
rze wnet pochłonie na wieki.” —  Alia —  pomyślał kró
lewicz sobie, i na kilka ustąpił kroków, —  a rz^dzca 
bałwanów morza w postaci owej dzieciny, obejrzał się 
za nim i m ów ił: —

»Mądry człowiecze! cliodzisz posępny, milczysz i du- 
masz, a twoje serce, jak liałwan morski o brzegi, bije 
w twe p iersi,—,  a twoją liiję biał.ą, trawi ogień pie
kielny, trawi i trawi i strawić jej nie może, a ty jej 
■wybawić nie umiesz.”  —  '

Smutny królewicz widząc źe pan rządzca morskich 
bałwanów, chociaż w postaci małej dzieciny, zna je 
go smutek dokładnie i wie wszystkie skrytości, błagał 
go o dobrą pomoc i radę: —  a pan i rządzca bałwanów 
morskicli, litując się nad królewicza smutkiem, rzekł:

„Z  palmy święconej w niedzielę kwietnią utnij dzie* 
więć gałązek, w świętości zbrojny, czekaj w swoim salo
nie północnej doby, a kiedy północ hadejdzie, miej
sce na którem staniesz, określ trzech króli kre
dą , i kiedy liija biała przemieni się w dziewicę, 
wciągnij dziewice w to koło , do swego przyciśnij 
hoku' ręką lew ą, a ręką prawą machaj palmami 
ńa wszystkie strony —  chociaż ona będzie się pokor
nie prosie, rzewliwie jęczyć i płakać, a tobie grozić 
będą straszydła, widma djaljiy i czary, pamiętaj, byś



jéj nie puścił, aż zawoła —  Jezus Marya, ratu)cie mię 

niebogą !
Gdy tym sposobem ta nieszczęśliwa wybawion| zo» 

stanie, rozkaż czćm prędzej aksamitem czerwonym 
z twego pałacu wysłać do ołtarza drogę, i z ni  ̂ czćm 
prędzej idź do kaplicy i z nią na klęczkach przyjmij 
ślub święty, ślub świętej małżeńskiej wiary. —  Lecz 
strzeż się, strzeż królewiczu ! aby wyścielony aksamit* 
niezatliła iskierka, gdyżby wszystko przepadło.”

Uradowany królewicz dziękował panu i rządzcy bał
wanów morskich , za tdk§ pomoc i radę, a rządzca 
bałwanów morskich w postaci małej dzieciny, pluska* 
jąc drobną ręczyną w morzu, roześmiał się jak dzie
cko , potem klasnął rączkami i buchnął w morskie 
głębie, i kto wić czy nie utonął, czy gdzie si§ podział, 
ale go królewicz więcej nie widział.

O samej północnej dobie, w złocistym wazonie, ogień 
zabłysnął raz drugi i trzeci, a z białej lilii zdobiącej 
złocisty wazon, powstała śliczna panna jako lilja .—  
Powstawszy, w środek salonu wstąpiła, naprzeciwko 
zwierciadła stanęła, a łamiąc ręce wzdychała, potem 
jako i wprzódy z królewicza gotowalni, brylantowym 
grzebieniem trefiła cudne włosy i ciągle gorzko wżdy- 
chała. —  Królewicz w świętości zbrojny, z poświęcanemi 
gałazkami z palmy, jak żnagła przy niej stanął, trzech 
króli kredą koło zakreślił, pod swe ramię ją objął, —  aż 
tu ze wszystkich stron, straszydła, mary, ogień i bły
skawice, nie wiedzieć z kąd się wzięły; —  to jedna mara 
straszne wyciąga ręce do niego, to druga żelazne widły 
wymierza, to znowu iane straszydło rozpalonem iela- 
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zem rnu grozi, przypada blisko i w niego mierzy, a 
iskry lecą ze wszystkich stron , a ona jęczy, woła i 
hła a; „puść m ię, ho mię zadręczysz, puść mię nie 
morduj; c.lzem cl winna? ah zlitujże się nadeinną !— ” 
Ale królewicz na nic nie zważa, palmą do koła lUacha, 
dziewczynę trzyma pod swem ramieniem, przy swoim 
boku i do serca co ma siły przyciska.

A gdy północna doba minęła, dziewczyna woła, 
•aJezus M arja  ratujcie mię niebogę !” -r- Mary ognie 
straszydła—- wszystko zniknęło, tylko dziewczyna zosla» 
la i'śtojąc chwilę zdumiona pot zimny e czoła otar» 
ła. ~  Złocisty wazon co stał w pięknym salonie, bia
łą lilją nie był więcej ozdobiony. — Królewicz nie 
żwlekii czasu , bierze drżącej dziewczyny dłoń ,, ona 
nie opiera się wcale, i z nim po aksamicie czerwonym 
do kaplicy na swój ślub idzie.

Gdy przybyli do kaplicy, ju£ było wszystko goto- 
we, i już juz uklęknąć mieli, kiedy spostrzeżono źe 
nie wszystkie jeszcze pozapalano świece —  wołają —  idzie 
powolnym krokiem dziad siwo brody, ale tak zły i nie 
miły, jakby nie był na ślubie lecz na pogrzebie; idzie 
i idzie, zapala ostatnią świecę, przez nieostrożność 
w ńią'trąca, świeca na ziemię upada, na ziemię w czer
wony aksainit przyozdobioną,świeca aksamit zapala, pio- 
ł ń Uderza, ogień się śzei’z y , uciekają ż kaplicy, ucie
kli, już w krulicie stoją,—  piorun uderza raz drugi, i 
zńowU' gorej —  uderza trzeci , oni truchleją,—  a na 
czurilym- rumaku ogień nozdrzem ziejącym , iskrami 
parśliającym, jeździec czarny rogaty, z psim pyskiem, 
z kia d i wilczemi, rzecze do p i ę k n e j  dziewczyny: ,,Sia
daj ńa koń dziewcżyńo’, si'adaj p r z y  mnie jedyna, ho 
przyrzekłaś być moją— ah juźeś moją, moj| na wie-



Jęij” _I z objęć królewicza porwał sw&ją dziewczynę, do
swego przycisnął boku. i śmiejąc się po szatańśku;, 
klaszcząc w pazurne dłonie, ruszył w powietrze galo

pem.

RZECZ KRÓTKA

O Z W IĄ Z K U  J V B .ir S » ¥ K G X l
K R Y M IN A L N E J  Z  C Y W IL N Ą  

przez

Francisiika Maciejoyi^skięgo. ( i )

Jurysdykcya urzeczywistnia prawo. Do niej albo
wiem należy, pod powagą Najwyższej Władzy Państwa 
i w imieniu jej, wyrzec prawo (jus dicere:) słowem, ob- 
jawić wynaleziony przez siebie stęsunek prawa dd czy
nów ludzkich. —  Wiadomo że jurysdykcya powierzona 
sędziom, prócz wojskowej i duchownej, dwojakiego jest 
rodzaju: kryminalna i cywilna; a każda z nich działając 
wedle upoważnienia .przez Najwyższą Władzę Państwa 
sobie udzielonego, starannie granic sfery swojej pilno
wać ma. Inaczej okołp wymiaru sprawiedliwości któ
ra ludzkie równoważy działanie, powstać może takip 
zawikłanie, iż aniby jej dostrzedz, ani —  gdziehy sig 
po nią udać, wiedzieć można.—

Jurysdykcya cywilna, oznacza każdemu indywiduum 
spółecznemu sferę praw jego dotyczącydi stanu .osób, 
własności, zobowiązań. Prawdy w tym względzię do

ił) WaSnjr ten przedmiot autor ma zamiar obszerniej w¿d^iel- 
tjĄ'rozprawie wyłoiyc, : ‘ ''i



cliodzi ną żądanie stron, środkami w postępowaniu 
cywilnem przepisanemi, a stosując prawo cywilne 
do wypadku, wyrokiem ostatecznie co komu przy
należy , przys>^dza.

Jurysdykcya kryminalna mając na pieczy, ogólny 
porządek prawny i powszechny moralność, trzyma 
każd| jednostkę spółeczn.| w właściwej sferze, a 
strzeig^c onej przekroczenia , pilnuje ta k ie : iżby 
prawa przez jurysdykcya cywilną każdemu oznaczo
n e , wzajem szanowane były. Wrazie wydarzonego 
czynu porządkowi przeciwnego, dochodzi formami po
stępowaniem kryminalnem oznaczonemi, z urzędu pra
w dy, śledzi sprawcy, bada, a stosując prawo karne, 
wyrok wydaja.

Każda więc ma sobie właściwe wskazane obo
wiązki. Wszakże zdarza się, że obicdwie mogą mieć 
jeden i ten sam przedmiot działania; atoli i wtedy 
zmierzać mają zawsze do właściwego sobie celu:—  i 
tak np.

Jurysdykcya cywilna oznacza prawość małżeństwa, 
i dzieci. —  Jurysdykcya kryminalna śledzi wszelkie 
nadwerężenia tego stanu; dochodzi zatem fałszu niszczą
cego w tym względzie dowody; śledzi wielożeństwa, do
chodzi dokonanego gwałtu publicznego przez porwanie 
żony prawom męża,—  przez porwanie dziecięcia, pra
wom rodziców ubliżającego:

Jurysdykcya cywilna, dochodzi i oznacza do kogo 
należy possesya, własność, służebność. —  Jurysdykcya 
kryminalna, śledząc czyny ubliżające lak oznaczonym 
prawom, dochodzi gwałtu publicznego naruszającego 
pok*jnc posiadanie gruntu, uszkadzającego samowol



nie własność; dochodzi kradzieży, praeniewierzen i in
nych podobnych przestępstw.

Jurysdykcya cywihia zbiera dowody i wedle nich 
oznacza w jaki sposób kto komu jest zobowiązany. —  
Jurysdykcya kryminalna śledzi podstępnego w tychże 
działania fałszu, oszustwa.

Schodzić się przeto mogą te  obiedwie jurysdykcye 
w postępowaniu swojém. Bo jurysdykcya kryminalna, 
siedząc gwałt publiczny, może potrzebować pewno
ści względem prawości małżeństwa, prawości dzieci, 
pewności possessyi, służebności, własności; dochodząc 
zaś oszustwa, częstokroć potrzebuje dowodu względem 
istnienia jakiegoś zobowiązania. Nawzajem jurysdyk
cya cywilna bez pewności co do oszustwa i fałszu, sto* 
sunków prywatnych często oznaczyć nie może.

Czyliż w takiém zdarzeniu mftgą się obie jurysdyk
cye wzajem wyręczać ? Czy działanie do jurysdykcyi cy
wilnej 'należące, nio£e przedsiębrać, jurysdykcya kry
minalna, aby sobie założyć zasadę' dalszego swego po- 
stępowąnia, w celu wyśledzenia przestępstwa? I nawza
jem, czy jurysdykcya cywilna może dochodzić prze
stępstwa, aby mieć zasadę do wyrzeczenia pewności 
względem stosunków prywatnych?

Źe czynności do jurysdykcyi kryminalnej należące 
przez jurysdykcyą cywilną przedsiębrane są żadne, wy
pływa z wyraźnego przepisu §. a i ,a4, Or. Kr. Pr. którym 
odpowiadają §. a35, 4 i8, Postę: Austr. Ile razy 
przeto jurysdykcya cywilna potrzebuje do swych dzia
łań pewności przestępstwa, powinna śledztwo i zawy
rokowanie oddać jurysdykcyi kryminalnéj, a tém cza
sem zawiesić działanie swoje. Zobacz art. 1,819 K o

dem  Cywilnego —  a4o, aSo, Postępowania Cywilnego.



Wyjątek od tej zasady wtedy tylko miejsce mieć mo
że, gdy już nie istnieje sprawca przestępstwa.

Lecz co się tyczy jurysdykcyi kryminalnej, niemasz 
zupełnie wyraźnego przepisu w prawie: że jej czyn
ności w ma tery i cywilnej dopełnione, będ  ̂ nieważne. 
Udać się przeto należy do aktu rozci^g-fość attrybucyi 
przez Najwyższy Władzę, jurysdykcyi kryminalnej nada
jącego. Takim jestOrganizacy.-i SądowKryminalnych zd- 
26 lipca 1810 r. W  niej nietylko jurysdykcya krymi
nalna nie jest upoważnion.^ do czynności w materyi cy- 
wilaej, ale nadto z art. 10 tejże Organizacyi, stano- 
wic^cego: aby tam gdzie z powodów występku dopeł
nienie obowiązków cywilnych wynika, jurysdykcya kry
minalna stósowała się do Kodexu Cywilnego^ iżby tako
we w niczem nadwerężone nie b y ły , wynika zasada: 
że Władza Najwyższa mieć chce: iżby jiiryzdykcya kry
minalna nie wkraczała w zakres jurysdykoyi cywilnej; 
zwłaszcza, że dopełnienie obowiązków cywilnych, we
dle przepisów Rodęxu Postępowania Cywilnego zlała je
dynie na sądy cywilne w temże Postępowaniu ozna
czone. Zresztą i Postępowanie Kry minalne formę dzia
łania, wykonywania attrybucyi przepisujijce, nie obej
muje w sobie żadnej wzmianki nadaj/jcej jurysdykcyi 
kryminalnej moc dochodzenia okoliczności materyi cy- 
Mfilnej dotyczących. Czynności przeto cywilne przez 
jurysdykcya kryminalny, chociażby jedynie dla osią
gnięcia potrzebnej prawdy, przestępstwo przeciwko pe
wnej osobie wyświetlającej, dopełniooemi zostały, po
winny b jć uważane za niewłaściwe, nieważne i żadpe.

Ile razy zatem w śledztwaćh przestępstw zachodzi 
, potrzeba otrzymać dowód w materyi cywilnćj-— jurys.



dykcya kryminalna ma obowiązek odstąpić diiiaianiè 
jurysdykcyi cywilnej.

I tak: — wdocbodzeńiu gwałtu publicznego przez por«, 
wanie ¿ony mężowi, lub dziecięcia rodzicom, w razie  

braku aktów stan osób stósownie do prawa cywilne
go oznaczających, jurysdykcya kryminalna potrzebując 
dowodu stanu, nie powinna rozwijać śledztwa celem 
otrzymania pewności : źe porwana istotnie jest żoną do
pominającego się praw męia: źe porwane dziecię jest 
istotnie dziecięciem dopominających się prawa T o d zic ie l- 

skiego; ale przedmiot ten povvinna właściwie odesłać 
do jurysdykcyi cywilnej. —  Dla tego też art. 286 i 
287, liodexu Cywilnego Królestwa Polskiego nadając 
moc stanowienia względem poszukiwania stanu jedy
nie Sądom Cywilnym, daje onym pierwszeństwo przed 

jurysdykcyą kryminalny, gdy ta rozwija sprawę o 
przestępstwo pozbawienia stanu, tak dalece: ie  nawet ju
rysdykcya kryminalna rozpoczynać takiej sprawy niemo- 
że, dopóki nienastąpi stanowcze sporu o stan rozsądzenie.

Wyjątek od téj reguły zdaje się'stanowić art. i a 5 
126 i la^Kodexu Cywilnego Królestwa Polskiego, któ
rym odpowiadają art. 198, 1991200 Kodexu Fran
cuzkiego__ Lecz przepisy w tych artykułach zawarte,
stosują się jedynie do tego wypadku, kiedy nie zacho
dzi żaden spór o stan: gdy sami małżonkowie, lub 
jedno z nich, albo wreszcie strony interes w tćm ma
jące, ¿ądają dochodzenia oszustwa popełnionego przez 
rozmyślne zniszczenie dowodów małżeństwa. Wtedy 
bowiem niezbędnie potrzebna jest wiadomość, czy byf 
obchód małżeństwa; bo bez pewności w téj mierze nie 
byłoby zasady do przedsi‘̂ l)rania śledztwa \yzględem 
fałszu. —  I w tym te i jedynie przypadku upowaiiiia



Prawodawca jurysdykcy^ kryminalni wyraźnym prze
pisem do dochodzenia obchodu małżeństwa.

Gdy przeto nie zachodzi jnrisdictio contentiosa, 
ale civilis mixta, to jest: częścią contentiosa, części| 
voluntaria (i); kiedy sami małżonkowie, lub interes 
w tém mający, bez sporu, lecz zawsze za pośrednictwem 
'sądu chcą uzyskać dowód stanu małżeństwa; wtedy 
może jurysdykcya kryminalna, ale tylko obok docho
dzenia oszustwa i fałszu niszczącego dowód,. lub wre
szcie innego bezprawia, dochodzić obchodu małżeń
stwa, chociaż wolno jéj rzecz tę odesłać do jurysdykcyi 
cywiinéj; jak nawzajem jurysdykcya cywilna wniesib* 
ne do siebie żądanie, albo może rozpoznać, odsyłając 
zresztą fałsz do jurysdykcyi kryminalnej,—- albo rzecz 
całą wprost odstąpić jurysdykcyi kryminalnej.

Czyliby obok śledztwa zbrodni wielożeństwa, w ra
zie braku aktu małżeństwa, mogła jurysdykcya krymi
nalna dochodzić obchodu, chociaż nie zachodzi oszu
stwo i fałsz wyżój wzmiankowane; prawo nie wyrzekło 

stanowczo- —  Tymczasem może zajść taki przypadek, 
że powtórna małżonka nie mająca aktu za sobą tylko 
obchód, nie zaprzecza istnienia małżeństwa, między 
skarżącą pierwszą małżonką a oskarżonym o wielożeń- 
stwo, i nie wszczyna sporu, bo jest dla pewnych wido
ków w chęci, rozwiązać tym sposo!)em małżeństwo 
z sobą zawarte; skarżąca zaś i oskarżony zgodnie wy
znają, że chociaż aktu ich małżeństwa nie dostaje, prze
cież byli i są istotnie małżonkami, bo był obchód mał-

( 1 )  JuriscUotio m ixta je itt  kiady oti^gnijoie dowodu w  mat«ryi 
cyw ilnej, nU ty lk o  od'sam éj stron w o l i , ' ale tak£e od w y ,
padku, jaki wyniknqé może z  rozpowqdzeiiía Sądu C yw iln ego, a 
zat^m, k ie iy  i  8^d wptywa^do ustanowienia dowodu.



źeństwa między niemi, a rozwodu niemasz---- Tu nie
zachodzi żaden spór---- Czy więc w takim razie jurys
dykcya kryminalna może poprzestać na wzajemnem przy
znaniu się do stanu; czy powinna odesłać strony do 
jurysdykcyi cywilnej dla uzyskania dowodu małżeń
stwa; czyli też sama jurysdykcya kryminalna może do
chodzić obchodu ?

W  myśl art. ia 3 Ko. Cy. Kr. Pol. jeżeli nie zachodzi 
spór o stan; odwołąnie się wzajemne do stanu uwal
nia od okazania dowodu wedle art. 122 te. pr. na to: 
źe małżeństwo zawartem zostało; a zatem zdaje się» 
źe jurysdykcya kryminalna na takiem wzajemnem przy
znaniu stanu poprzestaćby powinna. Atoli maj|c na 
uwadze: że samo przyznanie się do przestępstwa bez 
zebrania okoliczności towarzyszących, dowodu stano
wić nie może, przeto nie należy jurysdykcyi krymi
nalnej na takiem oświadczeniu poprzestawać; powinna 
owszem postarać się o dowody na obchód tych mał
żeństw. Lecz gdzież?—  Jeżeli strony odeszle do ju
rysdykcyi cywilnej, zbrodnia mo£e ujść bezkarnie, 
gdy żadna ze stron nie zaniesie żądania o przyznanie 
jej stanu; sama zaś jurysdykcya kryminalna w iftyśl 
art. 287 K . C. K . P. nie powinnaby śledztwa na do
wód obchodu wyprowadzać. —  Lecz gdy art. iz S  

K . C. K . P. nie wyraża rodzaju przestępstwa obok któ
rego jurysdykcya kryminalna może dochodzić obchodu 
małżeństwa; gdy nadto w obecnem zdarzeniu nie za
chodzi konieczna potrzeba jurisdictionis contentiosae, 
ani nawet mixtae; wreszcie gdy żadna ze stron uszczerb
ku w prawach ztąd: nie dozna; przeto jurysdykcya kry
minalna może i obok wielożeństwa, jeżeli żaden spór 
nie zachodzi, obchodu małżeństwa dochodzić, aby mieć
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zasadę do ustanowienia istoty uczynku tej zbrodni, 
pocij|gnięęia do odpowiedzalności i ukarania winnego 

Lecz co się tyczy stanu osób nie tak często ju- 
rysdykcya kryminalna z jurysdykcyą cywilny styczność 
miewa; daleko zaś częściej, gdy obok dochodzenia prze
stępstw zachodzi spór o posessyą, służebność, własność 
lub zobowiązanie. Tu zdarzać się zwykło: źe jurys- 
dykcya kryminalna przedsiębierze takie czynności, któ
re z natury swej do jurysdykcyi cywilnej należą.

. I tak przy ustanowieniu istoty uczynku gwałtu pu
blicznego av art. 2 7 0  Ko. Kar. określonego: gdy kto spo"̂  
kojne cudze posiadanie gruntu, lub polegające na nim 
innej osoby prawa przez gwałtowne z zgromadzonemi 
ludźmi napadnięcie narusza, nie tylko przedsiębierze 
jurysdykcya kryminalna przez inkwizycye osiągnąć do
wód, do kogo posessya lub prawo istotnie należy, ale 
nadto w zasadach lub w sentencyi przyznając posesr 
syą jednej stronie, na drugą— karę za gwałt wymierza.—  
Wkracza zatem w sferę jurysdykcyi cywilnej__ Zasta
nówmy się przeto bliżej nad tem postępowaniem.

Podług art. 270 Ko. K a r .. do istoty tego rodzaju 
gwałtu publicznego , potrzebne są następujące warunki: 

1" Potrzeba działać samowolnie bo z pominię
ciem krajowej zwierzchności.

a° Naruszyć posiadanie gruntu, lub polegające 
na nim innej osoby prawa, jako to: służebność, i in

ne ścieśniające własność.
3“ Naruszone posiadanie gruntu powinno być spo

kojne i koniecznie cudze.

i 4° Potrzeba uczynić gwałtowny napad z zgroraa- 
dzpnemi ludźm i, to jest: pomimo stawianego oporu, 
zajmować. . , .....



Bez tych cztereęh warunków łącznie z sob  ̂ echo. 
clzących się, niemasz gwałtu publicznego.

Nie wymaga tu prawo— posessyi od cudzej łaski nie
zaw isłej, bo nie tylko naruszenie posiadania cywilnego, 
ale i naturalnego za gwałt poczytuje. A  zatem cho
ciażby właściciel posessyą zastawną lub dzierżawną 
naszedł, popełnia gwałt publiczny. —  Lecz prócz tych 
czterech warunków wymaga jeszcze prawo jednego z na- 
stępujących trzech celów:

a) albo osiągnięcia roszczonych praw:
b) albo pomszczenia się za krzywdę: '
c) albo dogodzenia swej złości lub nienawiści.

Zobaczmy przeto w których przypadkach sama ju
rysdykcya kryminalna bez pomocy jurysdykcyi cywil
nej działać tu może. —  Zamierzony cel napadu i naru
szenia posessyi jest w tym względzie skazówką, z niego 
bowiem okaże się, czy istnieje jaki spór o pOsessyą cy
wilną lub natnralną.

Jeżeli celem samowolnego napadu i naruszenia przez 
to posessyi cudzej, jest tylko pomszczenie się za krzywdę, 
albo dogodzenie swej złości lub nienawiści, albo osią
gnięcie jakichkolwiek roszczonych praw posessyi cy
wilnej gruntu napadniętego niedotyczących, wtedy bez 
wątpienia jurysdykcya kryminalna bez wszelkiej pomo
cy z strony jurysdykcyi cywilnej sama działać może, 
i nie potrzebuje wcale oczekiwać na rozstrzygnięcie 
■w drodze cywilnej, rzetelności roszczonych praw ; bo 
tu nie zachodzi żaden spór o poseśsyą. __ Qdy więc 
czując się być skrzywdzonym na zdrowiu, sławie lub 
majątku, napadam z zgromadzonemi ludźmi samowol
nie na grunt, który zostaje w spokojnem cywibem lub 

naturalnem posiadaniu osoby, która mnie skrzywdziła;



gdy pałając złością, lub nienawiścią za doznaną rzeczy
wistą czy urojoną krzywdę, chcę się tym sposobem 
zemścić; gdy roszcząc sobie prawo własności, dzier
żawy, zastawu, hjb inne z różnych stosunków wyni
kające, albo chcąc z nich wyzuć dzierżawcę lub zasta
wnika, napadam na grunt; wtedy bez względu na rze
czywistość krzywd, lub roszczonych prctensyi, popeł
niam gwałt publiczny, bo działam samowolnie i naru
szam spokojną cudzą posessyą cywilną czy naturalną.—  
Naprózno przywodzę: ie  mam za sobą prawo własno
ści, że posiadaczowi nie służy zastawa lub dzierżawa: 
źe nie on ale ja gruntu używać powinienem, i ¿e to 
wszystko w drodze cywilnej udowodnię; jurysdykcya 
kryminalna ani na takie tłumaczenie zwracać uwagi, 
ani powodów dochodzić, ani odsyłać strony do drogi 
cywilnej i oczekiwać stosownego rozstrzygnięcia, by
najmniej nie potrzebuje: albowiem już są dopełnione 
wszystkie warunki istotę gwałtu publicznego stanowiące.

Lecz jeśli celem napadu na grunt, jest wykony
wanie posessyi lub służebności, wtedy rozróżnić pd- 
trzeba;

I® albo napadający wie: że posessyą lub służe
bność do niego nie należą, bo jest względem niego 
cudzą, lecz obejmuje grunt dla tego, aby nabył po
sessyą cywilną:

a” albo przypadek ten nie zachodzi: bo zajmują
cy grunt uznając się właśnie sam za wyłącznego lub 
wspólnego posiadacza, nie uważa iżby to posiadanie 
względem niego było cudze.

W  pierwszym przypadku, ponieważ żaden spor nie 
achodzi, sama jurysdykcya kryminalna działać może



W  drugim przypadku poczytanie czynu za gwałt 
zawisło od dowodu, w czyjém istotnie posiadaniu grunt 
znajduje się, ćzy w zajmuj¡|cego celem wykonywania 
posessyi lub służebności, czy też w posessyi sprzeci
wiającego się temuż zajmowaniu. Bo nie dosyć, ze zaj
mowaniu towarzyszy samowolność i gwałtowny z zgro- 
madzonemi ludźmi napad; do istoty gwałtu publi
cznego, potrzeba koniecznie mieć dowód: że obejmo  ̂
wany grunt nie jest w posiadaniu zajmującego, bo tako
we jest względem niego cudze. •— Zachodzi tu zatem 
pytanie, kto z ucierających się z sobą jest istotnym po
siadaczem, skoro każdy z nich uznając się za posiada
cza, pragnie wyłącznie sam posessyą wykonywać. Od 
rozwiązania zaś tego pytania o móje \ twoj&, zawisło 
dopiero poczytanie jednemu z nich przestępstwa gwałtu 
publicznego.

Któraż jurysdykcya ma tego dochodzić, która ma 
zbierać dowody, która wyrokiem ożnaczyć, w czyjej 
sferze prawnej mieścić się ma posiadanie sporne?

Wiadomo: ie  Najwyższa Władza poleciła docho
dzenie posessyi Sędziom Pokoju, a szczególniej u nas 
Podsędkom. Przed nich skargi w tym przedmiocie ma
ją być zanoszone; oni czynią obejrzenie miejsca sporne
go, słuchają świadków na dowód i odwód podług form 
w Procedurze Cywilnej wskazanych, oni wreszcie wyda
ją wyroki. Od nich idzie appellacya do Trybunałów, 
rekurs do Najwyższego Sądu. —  Lecz żeby jurysdykcya 
kryminalna tęż samę czynność w skutek skargi o gwałt 
podanej miała odbywać, żadne przepisy onćj do tego 
nie upoważniają. - M o ie Ż  więc jurysdykcya kryminal
na nad zakres swej attrybucyi działać? JMoież słuchać 

świadków na dowód i odwód pod przysięgą, końcem



uzyskania pewności kto z kłócącyih się jawnie’, spo- 
Kojnie, i od cudzej łaski niezawiśle, przynajmniej od 
roku zostaje w ciągłem posiadaniu; aby na tej zasa 
dzie uznać jednego z kłócących się za przestępcę gwał
tu? Gdzież od przyznania przez S^d Poprawczy po- 
sessyi czy to w motywach, czy w sentencyi, udać się 
ma do Wyższej Instancyi strona uważająca się w tym 
względzie za uciążoną? — ■ Widoczne ztąd zawikłanie 
vr dojściu sprawiedliwości.

Prawda, źe jurysdykcya kryminalna powinna śle
dzić gwałty i karać zrządzających takowe; lecz żeby 
dla tego wolno jéj było wstępować w zakres jurysdykcyi 
cywiinéj, to się także niczém usprawiedliwić nie da.—  
Jeżeli zatem zajdzie skarga do niéj o gwałt tego ro
dzaju, obowiązaną jest skargę przyjąć i zająć się usta
nowieniem istoty tego przestępstwa, ale tylko co do sa
mego czynu. Oznaczy przeto miejsce i przedmiot za
kłócenia, wyśledzi czy napad uskutecznionym został 
z zgromadzonemi ludźmi i czy był gwałtowny; bo to 
wszystko będzie potrzebne do wyroku. Przytćm docho
dzić będzię innych przestępstw, jakie w czasie takiego 
zajścia przytrafić się mogą; jako to: pobicia, skale- 

, czenia, zabójstwa i t. p. bo te oddzielnie osądzi.—  
Lecz jak tylko przyjdzie do wykrycia celu napadu, 
a ten okaże się : źe jest jedynie wykonywaniem poses- ' 
syi i źe z tąd powstało zakłócenie o nią, zawiesić po
winna dalsze swe działanie, odesłać zakłóconych po roz
strzygnięcie sporu do jurysdykcyi cywiinéj i oczekiwać 
z tamtąd wyroku.

Gdyby jednak pomimo takiego óde.słania stron do 
Sądu Cywilnego, skarżąca o gwatł, ząmiast wydać za- 
pozwy i oczekiwać wyroku, na odwrot z zgromadzo-



nemi ludźmi gwaitownym sposobem w posessyi prze
szkody poprzednio o gwałt oskarżonemu, stawiała; 
■wprost za gwałt poci|gnięt| być powinna; ju i  bowiem 
przeciwko niej wznieca się domniemanie, źe wie: iź 
posessyi swojej udowodnić nie potrafi, i ie jedynie 
czyni napad jako roszcząca sobie posessyą, lub dla po
mszczenia się za krzywdę. Za taki więc czyn karan§ 
być powinna, i nie ma potrzeby odsyłać odwrotnie 
skarżącego do drogi cywilnćj.

O bezkarność bynajmniej troszczyć się tu nie należy 
z tego powodu: że strony odesłane do drogi cywilnej 
zaniechają processu. Skarżący bowiem jeśli się nie 
upomni o to co swojem być mniema, milczeniem po
twierdza: źe posessya której oskarżonemu objąć czyli 
wykonywać nie pozwolił, nie jest względem oskarżone
go cudzą; że zatem nie naruszył on cudzej spokojnej 
posessyi, ale swoją wykonywał. A  w takim razie oskar
żony na karę zasługiwać nie może, bo warunkiem 
gwałtu publicznego o którym mowa, jest naruszenie ko
niecznie cudzej posessyi. ,

Nie ulega żadnej wątpliwości: źe samowolny z opu
szczeniem zaniesienia sporu przed sąd właściwy, usku
teczniony napad, nie może uchodzić bezkarnie, bo 
wszelkie samowolne zadosyc sobie czynienie, jako po- 
wSzechnem zamięszaniem i nieładem grożące, odjętem 
jest przez Najwyższą Władzę, indywiduom społeczeń
stwo składającym. —  Lecz posessya jest stan, skutkiem 
którego rzecz pewna zostaje zupełnie i pod każdym 
względem pod fizycznym wpływem pewnej osoby, z wy
łączeniem innych. Zasadzać się zatem musi na obej- 
mowaniu rzeczy w zakres rolnego działania ; aby sto

sunek między fizycznym' wpływem a rzeczą, mógł. być



zaqhowanym.' Jeżeli zatem wykryje się: źe obejmu
jący grunt swoji istotnie posessy^ wykonywaî, nie 
będzie można uznać działania jego za napad, za 
gwałtowne najście; gdyż wszelkie jakiegokolwielib^dź 
rodzaju działanie na rzeczach lub prawach do sie
bie należących, nie można uważać za najście lub 
gwałt; będzie to tylko wykonywanie praw sobie słu
żących. —  Obejmowanie przeto rzeczy końcem wywie
rania wpływu fizycznego na nią, nie można uważać 
za samowolność dopóty, aż będzie dowód: że posessya 
rzeczy, cudzą jest względem obejmującego. — ■ Dla te
go też prawo nasze, napadu na grunt, chociażby ten 
napad z zgromadzonemi ludźpii b y ł gwałtownym, to 
jest: oporu doznał, jak tylko celem onego jest wyko
nywanie swojej posessyi, nie uważa za gwałt, ale raczej 
za objęcie w fizyczną moc swoją gruntu, dla wykonywa
nia posessyi; bez czego posessyi pojąćby nie można. 
Nie zamieściło też prawo między warunkami istotę 
gwałtu publicznego stanowiącemi : że samowolny z zgro
madzonemi ludźmi napad na grunt, celem wykonywa
nia swojej posessyi, będzie karygodnym gwałtem. —  
Są, którzy na usprawiedliwienie twiei^dzenia swego: że
i taki czyn jako samowolny karę pociągnąć za sobą po
winien, przytaczają art. 2244 Cy. żądając, aby po- 
sessor w miejsce takiego wykonywania swojej poseissyî, 
którą także druga osoba uważająca się za posessora wy
konywa, pozwami raczej posessyą przerywając, wyroku 
oczekiwał. —  Lecz taki wniosek nie da się usprawiedli
wić. —  Posessor nié ma potrzeby wystosowywać pozwów 
względem przyznania mu posessyi, gdy w wykonywaniu 
onej, to jest w używaniu gruntu, nie doznaje żadnego 
oporu. A  jakże go dozna, jeśli wykonywać posessyi nie



zacznie przez obejmowanie rzeczy w niioć awoj| f iz y . 

c z n ą ?  — JeżeU przy takiem obejmowaniu nie zachodzi 
żadna przeszkoda, wtedy ten, kto tego gruntu również 
uiywał, za dobrowolnie pdstępującego od posessyi, i z.i 
przyznającego takową obejmującemu, uważanym być 
musi. - r  Jeżeli zaś ob,ejmujący doznaje oporu, można 
tak dobrze odpierającego uważać za gwałciciela, jak 
obejmującego, a wtedy kto z nich istotnie g\yahu się 
dopuszcza, należy dopiero rozstrzygnąć. Rozstrzygnię
cie zaś lego pytania, zawisło od rozpoznania czyją jest 
possĘssya, bo to doprowaęlzi do pewności kto z kłócą
cych się cudzą possessyą narusza. Wyrok w jurysdykcyi 
cywilnej, w tym yirzględzie wydany, będzie skazówką.—  
Qdyby zaś strony nie czekając na wyrok ostateczny,.za
warły z sobą u[vład spór kończący, ten akt może także 
posłużyć do wydania wyroku w Sądzie Karzącym, któ- 
ręgo jest obowiązkiem, a szczególniej Prokuratorów po
starać się p {ściągnięcie takiego dowpflu dp akt śled
czych- ,

Tak z wyrpku cywilnego jako też 7- ukiadu może się 
wykryć, albo zły zaniiąr w naruszeniu possessyj, albo 
Wipii, brak zastanowienia się, pomimo nastręczających 
się do tegp okoliczności, że ¡takie postępowanie może 
być gwałtem, gdy possessyą łatwo okaże się cudzą; albo 
nakonięp żadna nawet wina nie wykażę się, sjioro po
dobnych okolipznpśdi dostrzedz nie będzie m ożn a.__

Stós9\ynie do iakięh dowodów, wyrok karzący wydanyi?
będzie. ,

Mógłby kto przytoczyć: że possessor chcąc wyko. 
nywać possęssyą, k.tórą drugą psoba także wykonywa, 
powinien ^iczej wezwać zwierzchność o pomoc, n ii 
sam grunt nachodzić i possessyi wzbraniać. —  LęcŁ
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jak wykony\vaji|cy swoj^ possesśy.-j, przez objęcie grun
tu w moc swoj,'j fizyczną, nie potrzebuje pottiocy 
zwierzchności ; tak też i zwierichność bez przekona
nia się o słuszności żądania pomocy, takowej udzielić 
nie może y nie powinna. Musiałaby koniecznie mieć 

wprzód jakiś dowód, żądanie takie wspierający, a do
wodem takim może być tylko wyrok. •

Zgoła nie masz i nie może być innego środka do 
wyłącznego wykonywania possessyi, którą takie dru
ga osobawykonywa , tylko naturalne onej w vvyłą- 
czną moc swoją fizyczną objęcie , do sjjodziewanego 
lub stawianego oporu, stósowne.

A zatem skoro bez wyroku posiadanie pewnej oso
bie oznaczającego, nie można uznać gwałtu publi
cznego o jakim mowa; gdy wyrok taki wydaje wła
ściwy sąd cywilny; gdy od prowadzonego śledztwa i 
wyrzeczenia jurysdykcyi kryminalnej w tej materyi cy
wilnej, nie byłoby właściwej wyższej instancyi, a to 
zrządziłoby zawikłanie w sprawiedliwości, skoro nieza- 
chodzi obawa o bezkarność za gwałt; przeto jurysdyk
cya kryminalna nie powinna śledztwa względem pos
sessyi rozwijać i takową przyznawać, ale raczej nale
ży jej dowód taki osiągnąć za pośrednictwem jurys
dykcyi cywilnej.

Również jurysdykcya kryminalna nie powinna zbie
rać dowodów własności, gdy obok śledztwa uszko
dzenia onej, lub czynu przestępnego, przez który wła
ściciel z własności wyzutym został, istotny spór o 
własność zachodzi.

K ażd y posiadacz dopóki j e s t  niepodejrzftny, uvva- 

źanym  b yć m usi za w łaściciela  rzeczy przez siebie 

posiadanej, tćm  bardziej ruchomej; bo tej nawet od



posiadacza windykować nie można. Tak dobrym on 
może by¿ właścicielem, jak był poprzednio, dawniej
szy posiadapz.

Atoli gdy obowiązkiem jurysdykcyi kryminalnéj jest 
zabezpieczać każdemu oznaczoną mu własność, gdy do 
niej ualeźy śledzić wszelkie czyny, temu bezpieczeń
stwu zagrażające, przeto samo już prawo cywilne 
otwierając drogę jurysdykcyi kryminalnéj w docho
dzeniu przestępstw własności rzeczy, zwłaszcza rucho
mej dotyczących, od powyższej względem niemożno
ści windykowania rzeczy ruchomej, zasady,-czyni wy
jątek co do rzeczy skradzionych, zgubionych lub in
nym bezprawiem postradanych, a to w art. 2 ,2 7 9 'i 
2,280 Kodexu Cywilnego Francuzkiego.,

Tu przeto obie jurysdykcye schodząc się, wzajemnej 

udzielają sobie pomocy. Jak tylko w sporze o własność 
przebija się czyn prawem kryminalném zakazany, ju 
rysdykcya cywilna wzywa w pomoc jurysdykcyą kry
minalną. Ta dochodzi przestępstwa«, a wyrok w téj 
mierze przez nią wydany, będzie zasadą dla jurysdyk
cyi cywiinéj, do wydania wyroku względem windykacyi. 
Nawzajem, ile ra z y  jurysdykcya kryminalna w docho
dzeniu przestępstw zńachodzi spór o własność, zawsze 
udać s ię  powinna do jurysdykcyi cywilnej iżby ta 
oznaczyła do kogo rzecz należy.

Wprawdzie jurysdykcya kryminalna, nie tylko ka
rę wymierza , ale i bezśzkodnóść obmyśla, § .6 8  1 6  
Ok. Pr. §. 338, Post, Austr: —  ściśle jednakże w tym  
względzie sfery swojéj trzymać się powinna; bo tylko 

wtenczas może tu d zia ła j gdy nie zachodzi potrzeba 
jurisdictionis contentiosae. Jeżeli przeto zgłaszający 

się jako właściciel utrzymuje iż -rzecz zgubił, że mu



skradziono, lub źe innym nieprawnym spośobeni 
Jej posiadania pozbawionym został, nie doznaje w tym 
względzie żadnego z strony posiadacza zaprzćczeniii, bo 
ten albo sam się do czynu prawem zakazanegb p rzy
znaje, albo takowy dowiedzionym mu jest, wtedy nie
masz wątpliwości że jurysdykcya kryminalna zwraca 
rzecz w naturze właścicielowi, lub obmyśla wynagro
dzenie pieniężne.

Lecz jeżeli posiadacz nie przecząc ii z  rzeczy od 
niego windykowanćj mógł być zgłaszajr^cy się właści
ciel nie prawnie wyzutym, utrzymuje wszakże że ¡j% 
prawnie iiabył, że zatem jest prawym onéj właścicie
lem, wtedy nie należałoby z ogólnej zasady, ód jurys
dykcyi kryminalnej ż^dać ńa to dowodu, ani śledzić 
prawdy tegoi twierdzenia, —  ale raczej powinnoby się 
spór t6q do sijdu cywłlpego odesłać. .

Przedewszystkićm jak wiadomo powinna mieć ju-; 
rysdykcya kryminalna dowód : źe podający się za po

przedniego właściciela, czynami prawém zakazanemi isto

tnie pozbawionym został posiadania rzeczy.' Jeżeli 
nić ma na to dowodu, wszelkie dochodzenie ustaje, i spór. 
do drógi cywilnej wprost odesłać należy.

Lecz i wtedy, gdy spe-Iriieriie bezprawia będzie usta
nowione, nie zawsze jurysdykcya kryminalna może w y
dawać decyzye na korzyść- poszkodowanego. Uważać 
jéj należy', czy przeciwko posiadaczowi s.| jakie wal- 
cz|ce ‘poszlaki nieprawńego nabycia.

Jeżeli żadnych nie znajduje, wtedy pdesfać powinna 
wprost strony do jurysdykcyi cywilnej, aby ta stoso
wnie do art. 2,279 i 2,280 Kodexu Cywilnego wyrok 
wydała. Gdyby bowiem jurysdykcya kryminalna wta- 
kini, razie sama prawości nabycia dochodziła, mogłaby



posiadacza pozbawić jedynego dowodu przez przysięgę: 
że prawnym sposobem, bo na jarmarku lub ód kupca i 
t, p. nabył. —  Zresztą śledztwo podobne nie ścięgając 
się do wykrycia sprawcy, przechodzi zakres jurysdykcyi 
kryminalnej.

Tćm mniej wdawać się może jurysdykcya krymi
nalna w rozporządzenia tyczące się wydania rzeczy^ 
W myśl art. 2,279, 2,280 Kodexu Cywilnego, gdy po
siadacz prawa nabycia udawadnia. ■—  Rozpoznanie bo
wiem w jaki sposób rzecz taka ma być wydaną', zależąc 
od dowodu względem przedawnienia, należy-zupełnie do 
jurysdykcyi cywilnej (1).

Jedynie przeto, gdy posiadacz ¡est podejrzany wzglę
dem nieprawnego nabycia rzeczy poszukiwanej, jurys
dykcya kryminalna moie śledzić jakim sposobem i od 
kogo posiadacz rzecz nabył; bo wtedy podejrzany nie 
stanowi przeciwnej strony, jakiej potrzeba dó jurys
dykcyi spornej; owszem w miarę większych poszlaką 
niszczy się wyobrażenie sporu, aż nakoniec, gdy się 
okażą zupdhe przestępstwa dowody, za żaden uważa* 
nym być powinien.

Przesłuchanie posiadacza nieposzlakowanego wzglę
dem osoby od której rzecz poszukiwaną nabył, celem 
dojścia sprawcy, nie może. być uważane za ¿edztwo

(1) Zdarzało mi się czytad decyzye Sąd ¿w Poprawczych nastę- 
p iih c ij treści. PoniewaS posiadacz usprawiedliwił nabycie, przuto 
Sąd uzpając goniewinnym nakazuje mu wydać' rzecz p r z e z  siebie nabytą 
*głoszajqcemu s i j ,  za zwrotem mu ceny nabycia a to stospwhie do 
art.. 2228 Kodexu' Cywilnego. Albo: poniewa£ posiada.* nie jest 
poszlakowąny, przeto stosownie do art: 2279 Kodexu Cywilnego 
ma wydai rzecz zgłaszającemu s i j ,  « p o s z u k i w a i  straty na 
zbywcy. Czy takie decyzye są właściwie p r L z  jurysdykcyą k ry . 
tninalng wydawane?— •



tyczące się prawości nabycia, w miarę możności wska
zania osoby, dalsze śledztwo postępować może bez nad
werężenia wszakże praw, prawego- bo niepodejrżanego 
posiadacza.

Tych zasad trzymając się jurysdykcya kryminalna 
uczyni zadosyé §. 68, 69, Ok. Pr. i nie sprzeciwi się 
Organizacyi S^dów Kryminalnych zd . a6 lipca 1816 
r. a mianowicie art. 10.

Oszustwo drżące do uszkodzenia cudzej własności 
przez wprowadzenie w bi^d lub użycie niewiadomości 
lub błędu drugiego, wymaga najczęściej działania oby
dwóch jurysdykcyi.

Pomijaji^c oszustwo dążące do nadwerężenia praw 
w art. 184 i 4 '9  K.odex.u Karnego wyrażonych, głó
wną cechą tego przestępstwa jest zamiar zysku przez 
uszkodzenie drugiego w majątku, takiém podstępnćm 
działaniem; iż to na pozór zdaje się być zgodném, z wo
lą oszukanego.

Prawo kryminalne żadnej tu nie czyni różnicy mię
dzy podstępem użytym do zawarcia zobowiązań (dolus 
dans causam‘"contractui) a podstępem zaszłym wciągu 
umowy (dolus incidens in contractum)— nie odróżnia 
nawet pokrzywdzenia (lésion) ze złego zamiaru pocho
dzącego. Ustęp bowiem pierwszy ar.ti 382 Kodexu 
Karnego tyczy się w ogóle podstępu , zaś ustęp drugi 
dotyczy pokrzywdzenia.

Proste tylko pokrzywdzenie, to jest bez złego za- 
niiaru zaszłe, nie stanowi oszustwa. Tu należy I. 16
§. 4. D. IV. 4.

y> Pompónius ait : in pretio emptionis et vendí- 

tionis nccturalitejr, lięgre contrcúientibus se civcumve- 

nire.«^  ......



Ile razy przeto zachodzi w jurysdykcyi cy wilnej po
trzeba dowodu oszustwa i fałszu końcem wydania wy
roku względem wainości umów , lub innych aktóŵ , 
jurysdykcya cywilna odsyła rzecz do jurysdykcyi kry
minalnej dla wyśledzenia i ocenienia przestępstwa, i za
wiesza swoje działanie aż do rozpoznania czynu prze
stępnego.— Wtenczas tylko gdy już sprawca nie istnie
je sama postępować może.

Nawzajem jurysdykcya kryminalna dochodząc oszU“ 
Stwa tego rodzaju, nie tylko pilnie zwracać powinna 
uwagę na przepisy prawa cywilnego, ale nadto w braku 
dowodu, istnienia zobowiązania, w którem zaszła skarga 
oszustwa lub fałszu, nie do niej należy śledzić: czy 
zobowiązanie jakie zawartem zostało, trwa lub juź 
u s ta ło .A lb o w ie m  jurysdykcya cywilna ma wprawie 
cywilnem wskazane właściwe środki, jakiemi prawdę 
w tym względzie wynajdywać m oie; ona wreszcie na 
zasadzie takich dowodów wyroki wydaje.

Tym ęzazem zdarza śię: że jurysdykcya kryminal
na bez względu nawet iż prawo cywilne nie dopuszcza 
dowodu ze świadków, wbrew art. i ,34i Kodexu C y
wilnego, a 53 Postępowania Cywilnego, słucha świad
ków na dowód nie tylko że zobowiązanie pewnej tre* 
ści zawartem zostało, lub źe zapłata juź nastąpiła; ale 
nawet, obok istnienia aktu dowod zobowiązania sta
nowiącego, śledzi okoliczności przeciw temu lub nad to 
co akta obejmują, albo na to co strona przytacza, ja 
koby prócz treści aktu, była jeszcze mowa o innych 
okolicznościach umowy dotyczących; a to wszystko dla 
tego, aby mieć zasadę do śledztwa względem osztistwa, 
Przezco niweczy jedyny moie tylko dowód przez przy. 
sięg«, jaki strouom pozostaje; a wydając, po takiem do-



—  łjÓR —

wodów zebraniu zdanie  ̂ wyrokuje przedwcześnie w ma> 
teryi zupełnie cywilnćj. —  Gdzież więc od takiego zda
nia w motywach lub sentencyi zamieszczonego: że zo> 
howi^ziinie przez świadki w drodze kryminalnej^ wska  ̂
zané, istotnie istnieje, lub źe jest różne od tego, jakie 
oskarżony o oszustwo, przedstawił, a zatem przestęp
stwa tego, rzeczywiście dopuścił się—  odwołać sig może 
w tej materyi cywilnćj ten, który je za .uciążliwe dla 

siebie i przeciwne prawu cywilnemu uważa? —  Takie 
postępowanie przeciwne art. lo  Organizacyi Krymi
nalnej z r. 18 lo  jest nadużyciem attryhucyi przez wła
dzę nadanej ; jest znieważeniem prawa cywilnego, 
które tak dobrze z woli Najwyższej Władzy wypływa, 
jak prawo kryminalne. —  Skoro zatem prawo cywilne, 
z wiadomych powszechnie i słusznych niewątpliwie przy
czyn, nie dopuszcza dowodów przez świadki w zobowią
zaniach i 5o franków przenoszących; skoro nie dopu
szcza takiego dowodu przeciw temu, lub nad to co akta 
obejmują, albo na to co strona przytaczą, że mówiono 
przed, w czasie, lub po skończonych aktach ; jakże m o
że jurysdykcya kryminalna , w podobnymże przypadku 
wyprowadzać śledztwo przez. świadki? Czyliż świadki 
w jurysdykcyi kryminalnej słuchani na większą zasłu
gują wiarę, jak w jurysdykcyi cywilnćj ?

Wiadomo że jeszcze Justynian uważając nadużycia 
świadków przeciw rzeczywistości zeznających upowszech
niające się, widział potrzebę ścieśnić ten zwykły do- 

' wód dp pewnych granic. Sławna jego w tym względzie

jest 1. 18 Ćod. de Testihus. 4- 20.
(iTestium Jacilitatem per quos multa veritati 

contraria, perpetrantur, prout possibile est, resecan- 

tes: omnibus prcedicitnus, ut qui in scriptis a se de-



bM'rétulèrîrit, nàri facile audiantiir, si dicam y ont» 

nisdebiiiveî paHis solutionem sine sàriptis sèJecisse^ 
vèlintque ' viles et forsxtan redemptos testes super 

hujus-modi solutione producere: etc.
Taz sama ratio legis lê .y w obowięzującem dotąd 

u nas prawie cywilném. Prawodawca znając ułomności 
ludzkie a szczególniej upowszechniony chciwość, z po
wodu której łalwo można fałszywych nabyć świadków, 
na dowód względem zobowiązań większy nad i5o  fr. 
summę dótyciycyćh : uznał potrzebę ścięśhic dó' pewnej ' 
granicy ten rodzaj dowodu ; tudzież wzbronić dowodu 
przez świadki przeciw treści piśmiennych aktów wiaro- 
godnych. —  Cczynił wszakże stósówne wyjątki w tym ’ 
względzie.

Téj zasady trzymać się także powinny S|dy K iy- 
niinalne; nie należy bowiem dla widoków Jurysdykcyi 
kryminalnej niszczyć zasad prawa cywilnego. —  Ile rai* 
zy przeto zajdzie skarga o oszustwo, którego istota za
leży od dowodu Względem zobowiązania dotyd jeszcze 
nierozpoznanego, nie może jurysdykcya kryminalna wy
prowadzać śledztw drżących do wykrycia, zawarcia, lub 
ustania zobowiązań, ale rzecz tę wprost odesłać powin
na do jurysdykcyi cywilnej. —  Gdyby bowiem Sądy 
Kryminalne w téj mierze same działały, łatwo strony 
nie mogące w Sądzie Cywilnym dowodzić świadkami' 
'względem zobowiązań, pod pozorem oszustwa udawać 

tędą do Sądów Kryminalnych dla obejścia tym 
sposobem prawa cywilnego.

Lecz obszernie i dokładnie rzecz tę wyjaśnił juź

7b « /& rK ó m m en tato r Praw a Francuzkiego w dziele. L e
droit civil français suivant Vordre du Code w T. V . 
edycya Bruxelska z roku i 83o , na stronnicy 8 x i n».
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stępnyeh. Tam przeto czytelnika oclsyłai^c przywodzę 
tylko : źe jeŁcli ocenienie czynu za oszustwo podane
go, ĵ awî io od ' pewności ą czy zobowi^ziinie zawartep 
lub zaspokojonem zostało, gdy przeto dochodzenie oszu
stwa ¡poprzedził akt jaki cywilny niepiśmienny, który 
ma być zasady oszustwa, wstrzymać się powinna ju 
rysdykcya kryminalna z śledztwem, ai. Sĉ d Cywilny roz- 

' pozna tę matery.  ̂ i stosowny wyrok wyda. Wtedy 
tyjko od tej reguły odst,^pić może, gdy śię .znajduje 
przynajmpiej taki początek dowodu przez pismo, żê  
w,niem już wprost przebija się czyn oszustwa; lub 
gdy zachodzi przypadki w;art, i ,348 li9dexu Cywil
nego zamieszczone, ą  do czynów w skardze o oszustwo 
wskazanych, stosować się może art. 182 KodexU;Kar« 
nego. , .

O bezkarność oszustwą, jąkięjby ztąd .spodyjewą  ̂
wypadało, bynajmniej troszczyo się nie należy.: Gdy ; 
bowieiu stroną skarżąca odesłana do jurysdykcyi cy
wilnej, ?au,iecha processu cywilnego, snać źe nie widzi 
zamąchu na uszkodzenie w majątku swoim. Ugodę zaś 
spór koncz^cij lub wyrok cywilny, jeśli tego zajdzie po
trzeba, zawsze do akt śledczych z urzędu śęi^gn|ćmog^ 
S|dy Kryminalne a szczególniej Prokuratorowie.

. Krzywoprzysięstwo jest także rodzajem oszustwa, o 
dochodzeniu przeto tej zbrodni w końcu nadmienić wy-f

Ĵ rz ŷsięga sadowa jest słowo w pewn^ ,uropzyst| re- 
ligijhą fonnę przyobleczone, wzywajijce Boga na świa
dectwo prawdy zdarzonych okoliczności, jakie zeznają
cy wedle swojej świadomości albo już sądownie óbja. 
wif, lub objawić nją. ~  Ta uroczysiość utwierdza pra
wdę wewu^trz człowieka tkvyi|c^; odkąd bowiem pr*y;



¿iijga‘'wykôrian5'została, zeznanie nabiérà céch^ zu* 
pełnej, niezachwianej pewności. Za dopuszczonym też 

dó przysięgi i przysiygaj^cym zupełnie prawne jest do
mniemanie' (praesuniptio jiiris et de jure) źe okolicżńo- 
źa  przez' niego zaprzysiężone s  ̂ niewątpliwie prawdzi
we. Dla tego przysięga jest ostatecznie przecinającym 
dówodem. ................  ' '

Jeżeli okoliczności w sądzie za prawdziwe w złyni 
zamiarze podàne, fałsżywemi są, wtedy popełnionem 
zostaje krzywoprzysięstwo. —  Ten czyn żbrodniowy nie 
dla tego winien być karaiiy, jakoby, Najwyższa Iśtność 
-przfez'wezwanie jćj na świadectwo prawdy obrażona', 
pórhśty ód ludzi wymagała: bo to z Najwyższą Doskó- 
tiałością i Wszechmocnością byłoby niezgodńem; ale 

z tego powodu : źe cel społeczeństwa potrzebuje czystej 
ńiezacHwianćj rzetelności. Ztąd też jakkolwiek Impe
rator’‘Aièxander mądrze wyrzekł:

'» Juris/umndi contempta religio, satiś Deiiiti habet 
nltoremiv /. 2 . C. de reb. cred. 4* i •

Wsz(3lako krzywoprzysięstwo ze względu że jest 
przeciwne celowi społeczeństwa, nadwerężające prawa 
pgôi'u ' i szczególnych osób, ■ surową karę zą sobą po- 
ćiąga^ itiusl. Nie ulega zatćhi żadnej wątpliwości, że 
jurysdykcya kryminalna wszystkich środkow użyć po
winna ku wyśledzeniu i wytępianiu tego przestępstwa.

Atoli z wielką w tym względzie ostrożnością postę
pować' należy, gdyż zbyteczna troskliwóść zamiast wy- 
iiisżczyć, łatwo tę zbrodnię upowszechnić może. Bo 
jésii 'jiomimb częstych i ścisłych śledztw , zbrodnia ta 
rzadko kiedy wykryć się da, wznieci się śmiałość w wy- 
kbny^ànlü onéj, upowszechni lekceważenie pràçsiçgi, 

łatwo zatrze sumienie, boskie uczucie, które mieszcząc



się w każdym czfowieku, .flajsiluiejszém jest.ognivyep 

jedności społecznej. — Jak zaś triidno dojść .krzywo- 
przysiçstvya, dojvodem tego jest: że zaledvyie .pa sto 
spraw  ̂ jedna się znajdzie, w której karę wyréçchy mo
żna.-— ^Widąć jak,ludzkie siły w tym względzie Sî  nie 
dostateczne: że przeto możeby korzystniej, dla ludzko
ści było, pozostawić nieraz karę Bogu, niż,.silić się 
próżno i wystawiać juyrsdykcyą kryminalni ua lekce
ważenie, dla społeczeństwa nader szkodliwe.

Trudność dowodu leży w istocie, czynu. .Albowiem 
chociaż ,sam akt pi;zysięgi jeąt czynem zewnętrznym, 
widocznymMUie \yyciska on wszakże żadnych takich ja
wnych ślądów Z;którychby można poznać szkodliwość 
onpgPi krzywoprzysięstwo..—  Jest więc krzywoprzysię
stwo bardzo. rpiuą od wszęlkich innych zbrodnią : bo 
inne przedstawiają wprost ślady złego, z których po
znać można zły zamiar j do istoty czynu zbrpdniowego 
niezbędny- Istotę np. morderstwa stanowi pozbawie

nie życia z zamiarem zamordowania. Wprawidzie i tu 
zły zamiar, ję|5t wewnętrzny, ąlę zwłoki śmiertelne, znaki 
ną nich, odgróżki, zasadzki i t.,p'. są śladęm nastręcza
jącym niewątpliwy wniosek ,złego ,zamiaru ; i do obwi- 
nionego .dopiero należy odeprzeć go, jeżeli chce uni
knąć kary ]?ą morderstwo. —  Lecz >v krzywoprzysięstwie 
rfy zamiar tak jest ukryty, ,źe z aktu przysięgi naj- 
mniejszegp wpipsku względem złego zamiaru wyprowa
dzić nie ppdpbną. p ia  tego też obwiniony .o krzywo
przysięstwo nić ma potrzeby dowodzić, że w gódjsiwym 
zamiarze wykonał przysięgę; owszem trzeba mu ziy za
miar na jaw wykazać przez wykrycie : że okoliczności 
przez niego za prawdziwe podane i zaprzysiężone, są 
fałszywe. —  Lecz jakieipiż śrpdkan^i, gfJy się sam nie



przyzna? —  tylko pozostają,,pismo i przysięga__
Źe pismo.,przeciwne podanym i zaprzysiężonym okoli
cznościom, posłużyć może za;dowód jeśli nie zupełny to 
przynajmniej początkowy, nić masz wątpliwości..t— Ale 
czy przysięga przeciw wykonanej ju i przysiędze sta
wiona, jest stosownym środkiem dowodu,krzywoprzy
sięstwa, mocno zastanowić się należy ; w,iadomo bo
wiem: że jurysdykcya kryminalna tego właśpie dowodu 
we wszelkich przestępstwach, prawię jedynie używać 
musi.

Ź e  oskarżony o krzywoprzysięstwo nie powinien 
b,yć dopuszczony do przysięgi oczyszczającej w rotę: 
jako .krzywoprzysięstwa nie dopuścił się, bo okoliczno
ści przez , niego przy wiedzione i już zaprzysiężone, są 

■prawdzisve; tudzież: źe przeciwko wykonanej przysię
dze, odwrotnéj przysięgi skarżącemu naznaczać nie mo
żna, jest rzeczą niewątpliwą, i ju i  dawno dowiedzio
ną. ^ P o zo sta je  zatem zastanowię się, jak dalece za 
pośredriictwem przysięgi przez świadków wykonywanej, 
można krzywoprzysięstwa dowodzić.

Wiadomo: że aby ś\viadectwo[ było niewątpliwym 
dowodem, .potrzeba iżby użyci świadkowie zeznania 
swoje zaprzysięgli. Jeżeli więc zeznania ich są wprost 
przeciwne twierdzeniu zaprzysiężonemu, przy kim wtedy 
wiara, czy przy oskarżonym który dawniej przysiągł, 
czy przy owych świadkach na dowód krzywoprzysię
stwa użytych.?^— Oskarżony, skoro do przysięgi, dopu
szczonym został, musiał ju ż  mieć za sobą domniemanie 
rzetelności, którą -tym silniej wykonaniem przysięgi 
,Utwierdza. Mocną przeto tarczą wiary osłonięty, za 
niewzruszenie rzetelnego mwaźanym być powinien; ina

czej zachwieje się bezpieczeństwo sp^eczue: bo osta-



tecżny środek dowodu prawdy upadnie. Jakże wigc 
przeciw flieniii świadków do przysięgi dopiiszczać?__ 
Zk.-jdże ci nlaj^'mieć lfepszą wiarogódność'?—  Chótiaż- 
by zatéhi okoliczności ju i zaprzysiężonej. V/ ińszćin świe
tle prziez kilkunastu świadków przyw-iedziÓrie zostały, 
liczby tćj za prżeitiagajijcą siłę mfażaó ' n i e  podobna 
Trzcbaby wprzód silnych zewnętrznych ubocznych po
szlak, 'któreby dotycząc ówyćh już zńprzysiężonycli oko
licznością tak' dalece wiarę tę osłabiły, ié  h a 'zasa
dzie cnych, jużby można wyrokiem krzywoprzysięstwo 
użaać. —  Z tego też w'|'aśnie powodu)'Sądy Karzące 
wstrzym,i)ją ,4ię z odebraniem, przysięgi od świadków^/jé- 

-dnę iitęż samą okólicznośĆ niezgodnie zeznających, tém 
bardziej, gdy już poprzednio przysięga odebraną zo
stała; q Inaczej piérwszy przysięgający byłby zawsze n,a 

-zarzut.krzywoprzysięstwa narażony. , ;

' Taką samą tarczą wiary ó^łóriięty jest przysięgający 
w Sądzib 6ywildym,> bez różnicy czy był świadkiem, cży 
jed n ą ’.ze stron' spór wiod.icych, -— Jeżeli przeto prze
ciwko świadkowi który w^Sądzie Karnym zaprzysiągł, 
nie :można świadków do przysięgi^ dopuszczać, dla cze- 
góżbylprzeciw'świadkom, którzy w Sądzie Cywilnym 
przysięgli,; wolno było w Sądzie Karzącym od innych 
świadków też same okoliczności inaczej podającyćh> 
przysięgę odbierać, aby tym sposóbem osiągnąć dowód 
krzywoprzysięstwa? Czyliż przysiędze w Sądzie Cywil
nymi wykonanéj/daje się mniejsza wiara?' Gzy sama 
skarga io krzywoprzysięstwo,' zdolna jest osłabić wiarę 
świadka w Sądzie Cywilnym przysięgającego tak dalece, 
ź e , przeciw przysiędze przez niego w y k o n a n é j , inni 
świadkowie- w Sądzie. Karzącym n a ,  odwrot przysięgę 
wykonywać mogą? »-.'Nikt tego nie potwierdzi.— '̂  W ięc



też niepodobieństwem jest, zbięrać przeciw przys^ęg-iym 
świadkom cywilnym, przeciwne zaprzysiężone zeznania, 
ale należy do jurysdykcyi kryminalnej innycli szukać 
poszlak i dowodów krzywoprzysięstwo wykryć zdolnych.

Taż, sama zasada stosować się musi dp.strony, która;
Sadzie Cywilnym dopuszczona do przysięgi, takową 

■wykonała; tem hardziej' gdy przez spór wiod̂ Ciĵ  dru- 
gij stronę, spór ten kończącą przysięgę mając sobie 
oznaczoną, przyjęia': zaszła lu bowiem umowa, od któ
rej wykonania rozistrżygriięćie i ukończenie'sporli za-
■WiśłOv\ l. ■

Sttóna dopuszczona dó pt-żysięgi uważaną jest za 
najlepszćgb świa^dka' okoliczności przez slćbie przyto
czonych i zaprzysiężonych; gdyby zatem Sądy Kii rżą
ce dopuszczały przeciwko niej świadlćów prżeci-wnb oko
liczności zaprzyisiężone podająćyeh., nie podobna by
łoby pcenić, która przysięga na większą zasługuje wiarę; 
tem bardzićj : źe zwykle sama'strona o krzywoprzy- 
sięątw.o skarżąca, .podaje.,świadków, którzy.iw miejsce 
nićj sąrnej nie mogącej do przysięgi być dppijsziRzońejj 
mąją przeciwne zeznania zaprzysięgać,

Nie byłoby wreszcie końca pieniaćtwu, gdyby prze
ciw przysiędze, przysięgi dopuszczano; hó takim sposo-' 
hteni i  przeciwko' ostatniej przysiędze jeszczeby świad
ków zńaleść można.

Słusznie zatem Gajus l. ^D\ de jurejurando.,;

»Maximum remedium, ęxpediendarum, liliutn in 

'■ ustań, yenitjuri^jurandi religio, qua y ęl pactione 
Ipsorum lUigatprum, vel ę x  auctoritate ji^icU  

deciduniur controversiae,<i , ,



A  daléj Paulus I. a. eod. przytacza: ‘

y>Jusjurandurn speciem transactionis continet: ma  ̂

joreMque habet auctóritatem, quam res jucUcata.K 

Dlá tego prawo francuzkie idąc za zdaniem Juliana

I. í 5/ÍD. de except. 44. *•
»Aduersus cxcepiionem jurisjurandi replicätio 

doli mali non debet däri.ii.
y . ,  ■ . ' • i'. ')f \ , ,

tudzież za zdaniem Imperatora Ąnto.nina, który, 1. i .  C,, 
de reb. cred. et jurej, 4 . I .  postanowił: .

y>caúsa jurejurando ex  consensu utriusque partis 

yel adversario inferente^ delato et praestitoj vel 

remissOy decisa  ̂ nécperjurii praetextu, retractari. 

potest.« , Í ,

w art. 1363 wyrzekło: . • ;
yiSkoro przysięga wyznaczona lub odznaczona 

wykonaną b.yia, dowodzenie fa łszu  w przysiędze 

przez przeciwnika przyjmowane nie będzie,<i

Fałsz wprawdzie może być dochodzony 1 w drodze 
cywilnej, jeżeli z powodu nie istnienia już sprawcy fał
szu, Sądy Kryminalne sprawy rozwijać nie mogyl MÖ“ 
żnaby zatem wyciągnąć argumentum legale: że 'ten 
artykał właśnie,stosuje się tylko do tego wypadku; że 
zatem gdyby poszkodowany, wystosował akfcyy-cywiln§ 
przeciwko sukcessorom krzywoprzysięscy,; z takowy od
dalony byó ma. Ale prawo wyraża się tu ogólnie, 
prteto obejmuje także i ten przypadek, kiedy, fałsz 
mógłby kryminalnie być dochodzonym. Gdyby zateńi 
sti'bna, przeciWko której wykonany' została pirzysięga, 
wystypiła przed Śyd ż doWódém pisniieńnym, lub chciafe 
świadkami' doWÓdziĆ rzetelność twierdzenia swego prze
ciw przysiędze,,powinna byĆ zawsze zupełnie oddało-



nij. Nie potrzebuje nawet podług tego artykułu ocze
kiwać Sąd Cywilny na excepcy^ w tej mierze; bo i za
ocznie i ocznie z urzędu, chociażby pozwany na dowody 
przeciw sobie stawiane zezwalał, z żądaniem takiem od
dalić go ma obowiązek, bez względu nawet czy prawo 
dopuszcza dowód przez świadki, lub nie, na czyny 
przedmiotem sprawy będące, —  Nie należałoby również, 
stosownie do tegoż artykułu, dopuszczać dowodu fał
szu w przysiędze, w drodze kryminalnej, bo jurysdyk
cya kryminalna uwłaczać niemoże prawu cywilnemu. 
Atoli ze względu: ie  interessem jest społeczeństwa do
chodzić krzywoprzysięstw, przeto nie należy tej zasady 
stosować zupdnie do jurysdykcyi kryminalnej, która 
z urzędu takiej, zbrodni dochodzić i sprawcę karać po
winna. Tak wszakże w tej mierze postępować ma, że

by wedle art. lo  Organizacyi Jurysdykcyi Kryminalnej, 
w niczem prawu cywilnemu nie ubliżyła.

Nie tajno: że nie zawsze prawo cywilne dopuszcza 
dowodu ze świadków. Jeżeli zatem wykonaną została 
w Sądzie Cywilnym przysięga względem zobowiązań, 
których przedmiot i 5o franków przenosi, lub jeśli za- 
przysiężono względem okoliczności w treści aktu piś
miennego nie zamieszczonych,— jurysdykcya kryminalna 
dla widoku swego, świadków, celem otrzymania dowo
du na krzywoprzysięstwo,, przeciwnie przysiędze ju ż 
w drodze cywilnej wykonanej zeznających, do zaprzy
siężenia dopuszczać nie powinna. Inaczej łatwo mo- 
żnaby obejść prawo cywilne i dowodzić w Sądzie Karzą
cym świadkami, okoliczności— >jakich prawo cywilne tym 
środkiem dowodu udowodniać tak dalece zabrania, źe 
nawet zezwolenie na to strony przeciwnej bez skutku 
pozostać musi. Zresztą jurysdykcya kryminalna do-
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puszczałaby przysięgę przeciw przysiędze, dowód naj
niebezpieczniejszy w sprawiedliwości.

Jakichźe przeto dowodów użyć mog^ Sądy Karzące, 
jeżeli zajdzie zaskarżenie o krzywoprzysięstwo w dro
dze cywilnej popełnione? —  Piśmiennych, przynajmniej 
początek dowodu stanowiących, któreby można zaprzy- 
sięionemi świadectwy uzupełnić. Już bowiem pokła
dany początek dowodu na piśmie, a tem bardziej cał
kowity dowód piśmienny, będąc zawsze najpewniej
szym, osłabia wiarę przysięgi w Sądzie Cywilnym wy
konanej tak dalece: że im jest znakomitszym, tem ja- 
wniejszy zły zamiar, fałsz osoby która przysięgła. —  
Można także przez świadki zbierać okoliczności, nie te 
same które już były przedmiotem przysięgi, ale inne 
pośrednią styczność z niemi mające, ze zbiegu których 
powziąśćby można prawne domniemanie: że przysięga 
fałszywie wykonaną została.

I tak, jeżeli kto w drodze cywilnej zaprzysiągł; ze 
nie zaciągnął żadnego zobowiązania, bo mu powód ża
dnych złt. 1000 nie pożyczył; można przeciwko nie
mu w jurysdykcyi kryminalnej złożyć dowód zupełny 
piśmienny, akt publiczny, lub z podpisem prywatnym, 
albo przedstawić listy i t. p. pisma jako początkowe 
dowody, któreby tak dalece zdolne były osłabić wiarę, 
iż już świadkowie będą mogli przeciw oskarżonemu 
zeznawać, i ów początkowy dowód uzupełnić. —  W  bra
ku pisma, nie można wprawdzie świadkami wprost do
wodzie powyższego zobowiązania na dowód krzywo* 
przysięstwa; nie powinni oni być przypuszczeni do ze
znań np. że wiedzą iż pożyczka miejsce miałd, bo zo
bowiązaniu temu obecnemi byli; ale można zbierać do
wody ze świ£vdków na okoliczności uboczne, np. źe



oskarżony w owym właśnie czasie potrzebował na pe
wien cel pieniędzy, źe mu nastręczono żeby od skarżą
cego pożyczył, ie  potem widziano u niego pieniądze, 
których użył na' ów cel i t. p.

Tym sposobem zadosyó się stanie prawu kryminal
nemu, nie ubliży się prawu cywilnemu, zapobieży 
szkodliwemu natłokowi spraw o krzywoprzysięstwo bez 
skutku, tudzież obejściu prawa cywilnego. —  Wreszcie 
nieostrożny sam sobie winę uszkodzenia przypisać musi, 
że nie mając dowodu piśmiennego, przeciwnika do 
przysięgi dopuścił. '

wspomiriiimii
JEDNEGO DNIA WĘDRÓWKI PO KRAJU

przez ^

Michała Balińskiego.

Już trzeci miesiąc upływa, jakem przestał podzi
wiać wiele pięknych okolic naszego kraju, wiele po
mników wiekami uświęconych! A jednak, choć w szyb
kim przelocie wędrówki mojej, nie mogłem się tyle na
sycić zajmującym i malowniczym widokiem, iłem sobie 
życzył; wdzięczne to jednak panorama tak żywo wyryte 
jest w mojej pamięci, umysł tak silnie zajęty oglądane- 
mi przedmiotami, że nie podobna się wstrzymać od 
przeniesienia na papier tego, co się z taką przyjem
nością widziało. W y którzy chcecie, słuchajcie tego 
co opowiem. Jeżeli przekładacie powieść o podróży, 
po skałach Szwajcaryi, lub do niemieckich zamków, nad



obrazy wiasnego kraju, cieszcie się —  opowiadanie moje 
hędzie krótkie! Jeżeli przeciwnie wolicie codzień wię
cej przyglądać się w zwierciadle dawnych czasów, da
rujcie, może kiedyż dłużej napiszę, może wprędce nie 
jeden lepiej odemnie to wszystko opowiedzieć potrafi!

Niedbaj.^c na dokuczający ź.-ir sierpniowego słońca, 
z radością i pośpiechem ■ opuszczałem białe mury od- 
młodniałego Radomia, i jego brudne gospody. Na 
próżno tęskniłem za ujrzeniem' szczątków owego sta
rego zamku, w którym nieszczęsny wygnaniec Szach , 
Achmet Han Tatarski, żalił się niegdyś przed senatem 
za niedotrzymanie obiecanej mu przeciw spółzawodni- 
kowi pomocy; w którym co ważniejsza i pamięci go
dniejsza, piękna i prześladowana Barbara, czekała ze 
drżeniem gotujących się dla niej losów w Piotrkowie, 
lub ze łzawem okiem wyglądała stęskniona powrotu 
z tamtąd ukochanego Augusta. Napróżno szukałem 
poważnej świątyni, gdzie niegdyś piękne jej usta gorą- 

cemi modły, błagały Zbawiciela o zachowanie dni dro
giego małżonka! Ze wszystkich gmachów składających 
dawny ów zamek, został niski i długi dom, dziś dobrze 
otynkowany, dobrze nakryty i pomalowany, w którym 
umieszczono hipotekę. I farę nakoniec znalazłem. Dzię
ki Bogu że się oparła tylu wiekom, tylu zniszczeniom. 
Ale mury jej odnowieniem z poważnej rdzy czasu zo
stały otarte. Wewnątrz świątyni, prócz powiązanych 
w dawne wzory starożytnych sklepień, nic już nie przy
pomina starych dziejów tego miejsca. —  Opuściwszy 
Radom, orzeźwił mię dopiero cień rozłożystych dębów 
okolającęj trakt dąbrowy i przypomniał Zwoleń, do któ
rego śpiesznie dążyłem. Już nie pamiętam co widzia
łem po drodze, bo ciągle sercem i myślą byłem z Ja-



nem Kochanowskim. Czcigodne to imie od lat dzie
cinnych przyjemnie brzmiało mi w uszach, rymy tego 
Ziemianina-Poety ćwiczyły mą pami'ęć. Możnaż więc 
takiego mistrza witajijc, myśleć o czém inném, jak o' 
jego życiu, o jego sławie i dzidach. Ale ja do grobu 
jego się zbliżałem. Zdało mi się, ie  droga którym 
przejechał, była rysem jego ¿ycia, bo myśl moja przez 
te kilka godzin błąkała się w przeszłości, żyła życiem 
Kochanowskiego, przebiegła z nim szkolne przygody i 
nauki, leciała w ślad za nim w wędrówce po Włoskich 
krainach, towarzyszyła mu w'Padwie, nie odstępowała 
pod mił^ Lip5 Czarnolesia i naktniec przyszła z nim 
do grobu. Tak, w istocie, tam dopiéro pod ciemném 
sklepieniem kościoła w Zwoleniu, ocknąłem się z mi
łego marzenia, które mię podczas drogi unosiło. Sta
łem w religijnem milczeniu przed grobowcem tego sła
wnego męża. Przyćmione światło kaplicy powiększało 
uroczystość miejsca tego. Z prawej strony ołtarza, 
który razem poświęcony jest Sw. Franciszkowi, przy 
ścianie między dwoma oknami, ukazuje się z czerwo
nego chęcińskiego marmuru wykute popiersie ojcij po
etów. Słus?na nieufność w czas, a może i w ludzi  ̂
kierowała ręką tego co umieszczał nagrobek tak wysoko. 
Pomimo tćj ostróżności, postrzegłem z żalem, £© część 
twarzy mocno uszkodzoną została. Gołćm okiem nie 
podobna było wyczytać dosłownie napisu, jaki mu po
dobno przyjacielska ręka Jana Zamojskiego położyła. 
Chcąc oszczędzić czasu, w nadziei ie  w aktach kościel
nych znajdę odpis nagrobku, i razem dowiedzieć się, 
czy nie ma jakiego podania gminnego w okolicy tej
o Janie Kochanowskim, poszedłem do Proboszcza. —  
Wyjechał na odpust —  a zatem uprzejmy Xiądz Wi-



karyusz ułatwił mi wnijście do kościoła, dając słowo 
że natychmiast zajmie się wyczytaniem i wypisaniem 
nagrobków, i będzie umiał cenić odt^d tak szacowny 
zabytek. Ja sam tymczasem nie żałujęc trudu, za po
mocą drabiny i pochodni czytałem na marmurowej ta
blicy u spodu popiersia poety następujące wyrazy:

Joannes Kochanowski Trib. Send.
Hic Qiiiescit.

Ne insalutata Praeteriret Hos- 
pes Eruditus 

Ossa Tanti Viri,
Cuius apud Mentes Elegan- 

tiores Memoria,
Yigebit Sempiterna.

Hoe Marmor Indicio Esto:
Obijt Anno i 584. Die 22 Augusti 

Aetatis 54

Napis godny polskich muz kochanka, i wielkiego 
męża, który go położył!

Jan Kochanowski Wojski Sandomirski 
Tu spoczywa.

Ażebyś nie pominął bez uczczenia 
przechodniu oświecony 

Popiołów takiego męża,
Którego pamięć u wytworniejszych umysłów 

wiecznie przetrwa,
Ten marmur skazówką'niech będzie.
Zszedł Roku i 584. dnia 22 Sierpnia 

W  54 latach życia.



, Jak szlachetna prostota w wyrażeniu! a jak wcze
śnie straciliśmy luhego dla spófczesnych, a tak wiel
bionego od nas wieszcza! ( i)

Na przeciwnej ołtarzowi ścianie, s§ trzy jeszcze 
pomniki rodzinie Kochanowskiego poświęcone. Jeden 
z nich z czarnego marmuru prosto ale w dobrym stylu 
zrobiony, czułe i wdzięczne serce Jana zmai’łym rodzi
com poświęciło. Juź dawniej Krasicki, a potem wdzię
czna autorka Rozrywek, podobnież zwiedzając niegdyś 
te same miejsca, zachowali w pamięci napis tego po
mnika. Ja go znalazłem nieco odmiennym, i dla te
go'powtórnie wypisuję.

D. M.
Avete Animae Unanimae.

Petro Cochanovio Terr. Sędom: Judici et Annae 
Białaczoviae e iu s , conjugi, cum extinctis Benefi- 
cii Autoribus Tenuis admodum Referendae gratiae 
Supersit llatio , Joannes Cochanovius Parentibus in- 
dulgentiss. hunc lapidem jugibus rigatum Ląchrymis 
P: Obierunt alter An. Cbri. X LV II supra MD. aeta- 
tis suae An. L X II, altera decennio post Quinquage- 

naria VI. filiis et filiabus IIII. superstitibus.

Bogu najwyższemu (Deo Maximo).
Budźcie pozdrowione dusze połączone.

Piotrowi Kochanowskiemu Sędziemu Ziems. Sando- 
miers. i A n n ie  z Białaczowa małżonce jego.

Gdy po zejściu dobroczyńców, mała pozostaje spo» 
sobność . okazania im wdzięczności.

(1) Jan Kochanowski gotując się wywodzić przed Królem St«- 
fanem w Lublinie, sprawj szwagr» swego Podlodowskiego zdradliwi« 
od Turków aabitego , tknięty apoplexy^ um arł tr 62 roku Ijrcła. 
Ob. P a f  rocki pod herbem Jastrzębiec, str. 125.



Jan Kochanowski, najmilszym rodzicom 
Kamień ten nieustannemi łzami skrapiany położył. 

Zeszli w Bogu, pierwszy roku Pańś. 4? 
a wieku swego lat 6a, druga w lo  lat po piędziesię- 
ciu, 6 synów i 4 córki zostawiwszy.

Do tego nagrobku daleko później dodany został 
obok zaraz inny pomnik dla Piotra Kochanowskiego, 
nigdy dość niewysławionego tłumacza Jerozolimy Tassa. 
Ale to jest pomnik wdzięczności dla niego, brata Ada
ma Kochanowskiego, za to ie  P io tr, pógrzebiony, 
w Krakowie u Franciszkanów, drogiemi sprzętami ka
plicę ową za życia obdarzał, i prócz tego corocznym 
dochodem ze swego mienia opatrzył.

Petro Kochanowski Secretario Regio Ad Diwm 
Franciscum Cracoviae Sepulto, qui cum hoc 
Sacellum argente» supelectili et Acupictis 
Tabèllis ac multa veste sacra orna'sset, èen- 
su-que annuo iil perpetuara de suo auxisset,
Ut ubi extant eius pietatis monumenta, ' 
ibi et ipsius extet memoria.
Adamus Kochanowski Judex Terrae Lubli- 
nensis Fratri Optimo posuit eodem quo ex 
hac vita excessit. Anno 1620, Aetatis 54.

Jest za CO być wdzięcznym wielkiemu i pobożne- 
nou poecie, ale jaH é ja sobie wdzięczen byłem, źem 
nie pożałował pracy na zapisanie tych wyrazów. Z  nich 
bowiem odkrywa się to czego niewiedział Siarczyń- 
ski -(0  i inni biografowie Piotra Kochanowskiego (2),

(1) ' W  obrańe wieku Zyginunta 111.
(2) Bentkowtkl, Juszyrfski, a przed niemi Niesiecki ł Krasicki 

■ (O Ilyinotw ófitw ie i H ym otwdrcach ,  gruz PodróŁ * ]^arsiAwy  
do X , Stanisława Poniatowskiego).



że ten znamienity rymptwórca opuścił śWiat w roku 
1620, a ży ł mało co dłużej od Jana, bo tylko lat 54. 
Z  tegoż samego , napisu podobnież widać, że piątym 
bratem tego ulubionego od muz rodzeństwa był 
Adam (1), już nie poeta alé sędzia, zapewne spra
wiedliwy , zapewne nieprzyjaciel pieniactwa , ą. pokój 
w obywatelstwie kochający. Bo jakże inaczej można 
sobie wystawić poczciwego i oświeconego brata takich 
ludzi, jakiemi byli Jan i Piotr Kochanowscy? Jest i 
tego Adama nagrobek z czerwonego marmuru , jest 
jeszcze jakiś pomnik w rogu trzeciej ściany w cie-, 
mności ukryty. Ale ju i to , pomyślałem sobie, wy
pada zostawić następnym po mnie, a jeszcze ciekaw
szym wędrowcom, żeby też przecie i oni* mieli coś 
nowego o nagrobkach w Zwoleniu powiedzieć. Mówię
o nagrobkach, bo w grobach juź czas i nieopątrzność 
ludzka, wszystkie prochy téj zacnej i pamiętnej rodzi-, 
ny pomięszaiy. Niepodobna teraz rozróżnić zwłok Ja
na od lubej Hanny, i tak opłakiwanej a nadobnej dzie
wki Urszuli. Przynajmniej są razem i po zgonie na 
ziemi, jakby na pamiątkę, że się tak czule krfchali za 
życia. Inaczej się stało z Piotrem, bo nie miał swo
jej Hanny (2), ani lubej owej dzieciny Orszuli; bez- 
źenny wędrował pół życia swego po Europie, jako ka
waler Maltański walczył na morzu i kilka lat mig- 
szkał w Malcie, ale nakoniec przyjechał umrzeć w Kra
kowie, we własnym kraju. Dla tego też, bez zajrzenia

(1)  Szóstym bratem Jana piusiał h y i  K rysztof Kochanowski, 
który napisał wierszem przypisanie poematu Jana , J>ropor»eo,  do 
Stanisława z Mińska Mińskiego.

(3) Krasicki przez oinyłkj daje fionie Ja „a  Kochanowskiego 
imie Doroty.

Tom XV. Crudzieii tS4i> 79



<lo dawnych akt ziemi Radomskiej, nie możemy wiedzieć 
która z wsi okolicznych pod Zwoleniem należała do 
Piotra. Bo ojciec ich był majętnym szląchcicem. Stry- 
kowice, Sycyna, Czaniyląs i wiele innych wiosek, były 
własnością Kochanowskich. Adam miał Sycynę, Jan 
w niej urodzony, mięszkał w Czarnolesiu. Miłe to i 
nazawsze pamiętne ustronie, w którem nasz poeta mu
siał wiele dni szczęśliwych przepędzić, bo daleki od 
złudzeń świata, na małem przestawał. Życzenia jego 
w tej się tylko modlitwie codzień do Stwórcy zasyła
nej zawierały: I

Ja, Panie! niechaj mieszkam wtem gnieździe---- -
A  ty mnie zdrowiem opatrz i sumieniem czystem: 
Pożywieniem uczciwem, ludzką życzliwością,

' Obyczajami znośnemi, niepfzykrą starością!

W  tych czterech wierszach serce i rozum naszego 
starego poety malują się jak w zwłerciedle. Kocha
nowski żył dosyć na świecie, tyle lat przepędził we 
Włoszech w drugim raju ziemskim, poznał roskosze 
Lutecyi, bo Paryż i w tenczas wabił młodzież , do sie
bie , poznał dwór a ćo większa poznał ludzi. Dosyć 
mii było na tćm —  a w tenczas musiał polubić i oce
nić całe szczęście domowego życia. Jakoż w istocie 
prawdziwy filozof, tak się rozmiłował w zaciszy swo
jej i poezyi, ¿e odrzucił bogactwa i honory a radby 
■wszystkich namówić do używania swobody wiejskiej, 
tak wzywał do siebie jednego z najlepszych swoich przy
jaciół Myszkowskiego.

Tu, gdy cię miejska wrzawa już bawić nie zdoła, 
Zawroc Myszkowski wartkie twej kolasy koła, 
Progiem lichego domku nie wzgardzisz bogaty,
Bo mają Lary swoje i ubogie chaty.



Indziej niechaj przysionek zadziwi cię złoty 
I Paryjskiego Skopa kunsztowne roboty.
Tu masz pokój nadobny, bez musu zabawy 
Owoc prosto z gałązek i lekkie potrawy- 
Tutaj ptaków przetwory i powietrze czyste, 
Zwierciadlane jezioro i gaje cieniste.
Tu zabawią, jeleniom założone sieci 
Albo lep w który ptastwo nieobaczne leci,
A  wdzięczna Hanna, wszystko co przez lato zbierze 
Tak miłemu gościowi poznosi w ofierze.
Przy stole na skinienie twoje będzie czuwaó,
I zwinem napoczęte pubary posuwać (t).

Dobre to , co mówi o wsi Jan Kochanowski, po* 
myślałem sobie; z pięknej strony ją maluje, Ale da
wniej; albo —  mniéj myśleli o gospodarstwie, albo lep* 

szych mieli ekonomów. Teraz biedny szlachcic, choć
by i na trzech wioskach siedział, ileż to nad pszenicy, 
wełny i gorzelniy musi się napocić, ażeby mu gładko 
i tak wesoło, jak pisze Kochanowski, choć jeden dzień 
w tygodniu przeszedł ! Ale dosyć już o tćm. Dodam 
tylko, że nie byłem tym razem w Czarnolesiu. Dla cze
go?—  Bo nie mogłem—  a potem został powód zwie
dzenia drugi raz tych miejsc zajmujących. Słyszałem 
tylko, że choć domu i ulubionej owćj Lipy nić ma, 
wszakże pamięć syna Latony nie została pogardzony. 
Teraźniejsza dziedziczka Czarnolesia z murowanego al
kierza, gdzie właśnie wdzięcznym rymem swoim Jan 
Kochanowski święte pienia Dawida na język ojczysty 
przekładał, kazała wznieść kaplicę, jako najwłaściwszy

(1) W  Elegii łacińs. do Myszkowskiego. Przekład; Brodzińs: 
S i k m -  W a r s a . ' l . n i . i m .
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pomnik cnotom i gieniuszowi póely. I w rzeczy sa
mej , ten c o :

¡»Pierwszy wdari się na skałę pięknej Kalliopr-, 
Gdzie dotychmiast nie było znaku polsldej stopy«. 
godzien chwały jako pierwszy liryk polski i wiel

kim talentem obdarzony poeta, Ale Kochanowski za
sługuje na większe jészcze uwielbienie za swój gie- 
nialny pomysł oddania po polsku nieśmiertelnych hy
mnów'Króla Jzraelu__Przezeń to dał poznać, jak umiał
pojąć potrzeby umysłowe ludu wielce chrześciańskie- 
g o , a przez wykonanie zamiaru z najwdziqczniéjsz| 
prostotą! i uwag.^, stał się wielkim swojej epoki mi
strzem w poezyi. —  Kiedyś moie wzniosą pomnik go
dny sławy i zasług takiego człowieka! My tymcza
sem pożegnajmy Zwoleń, bośmy się dłużej jak przy
stało na popas w nim zabawili, 0pu8zczaj|c jednak 
dodajmy, nie o mieście samem, bo o niém chyba to po
wiedzieć z poetą: ( i)

. . , uboga mieścina 

Tam się kończy gdzie zaczyna;

—  ale o kościele, że położenie jego stoletniemi drze
wami uwieńczone bardzo jest miłe, a starożytność sa
mej budowy nader ważna. Styl gotycki, a jednak 
kształt okien prostokątny w obudwóch kaplicach, fu
tryny i odrzwia kamienne, pokazują że gust włoskiej 
architektury, wiekowi Zygmunta I. w budownictwie u 
nas właściwy, wpływał i w Zwoleniu na budowę ko
ścioła.

Wyjechawszy z miasta po trakcie bitym do Puław 
wiodącym, w lewo zostawały się rozległe bory i d^bro*

O) Jasińihi'



wy wśród których leźai o • połtory miH piękny dwór 
Czarnolesia, na prawo zaś jawił się oku wesoły prze
smyk pól uprawnych i gruszami tu i owdzie ocie- 
nionych. Dalej znowu lasy , które niecierpliwie mi- 
ja jąc, dożyłem do karczmy Załazów na 9®) wiorście 
będącej , od której trzeba byłó opuścić gościniec, i 
zwrocie się na prawo na wsi ‘Łagów i Ławecko, aże
by najbliisz| drożynę stanąć jeszcze za widna przed 
marami Janowca. Zaledwo mi się udało dokazać tego, 
ho chociaż nie długo zjawiły się zdała białe zwali
ska zamku, jednak droga choć nieznacznie, ale ciągle 
wiodła pod górę, a wieże Janowca jakby chcąc więk
sze wzbudzić w podróżnym dla siebie podziwieńie utru
dnieniem przystępu, zdąwały się jeszcze więcej odda
lać odemnie. Dopiąłem jednak pożądanego celu —  i 
prześliczny zachód jasnego i ciepłego dnia, pożegnałem 
na szczytach opoki dźwigającej starożytny zamek Fir
lejów ! Mało tak dobrze zachowanych ruin znajduje 
się w Polsce , wszystkie ściany , wieże i baszty stoj^ 
nienaruszone : nié ma tylko dachu i wewnętrzne ozdo
by znikły. Bo też Janowiec trzydzieści lat zaledwo 
mija, jak został z wielką szkodą dla historycznych pa
miątek opuszczony. Prawda że równie i na mnie, jak 
na tych co przedemną zwiedzali to miejsce, widok ta
kiego zniszczenia smutne zrobił wrażenie. Nlg przy>
pâdkiem, nie wojną, nie zgrzybiałością nakoniec,_tak
wspaniały, tak znaczący ze swego położenia gmach 
fipadł. Ludzie go dobrowolnie opuścili, jakby niepa
miętni, że dla tak wielu znakomitych lu d z i  był przy
tułkiem , że tyle razy groźnych murów swych czoło 

stawiał w obronie kraju. Zasmucony piąłem się coraz 
wyżej na opokę wązką ścieżką, która mię przywio-.



día, nakoniec do bramy zamku. Jego mury i wleźe 
potężne, jego obwód rozległy , jego dwa dziedzińce 
kwadratowe, kaplica, —  jeszcze malowanie po ścianach 
zatrzymująca, ta studnia przerażającej głębokości, owe 
niezliczone komnaty i ogromne sale, podziwieniem i 
żalem mię przejmowały. Ale kiedym się obrócił na 
około siebie i postrzegł na jakiej wysokości stoję i 
gdzie mój wzrok zasięga? zostałem w zachwyceniu.—  
Co za wspaniały widok 1 Istotnie, jeżeli nie prawdzi
wym szwajcarskim, to przynajmniej widokom Saskiej 
Szwajcaryi nie było czego zazdrościć! Kiedym spoj
rzał w dół na tę poziomą gromadę domów miasteczka 
Janowca, z pośród której wychodziły poważne szczy
ty starożytnego kościoła, a za nią nieskończone mnó 
stwo pól, wsi i lasów zalegających razem przestronną 
okolicę, kiedym z drugiéj strony zobaczył wspaniałej 
Wisły nurty szerokim pasem roztoczone wśród gór 
zaroślami okrytych, gdym rzucił okiem na ów staro

żytny Kazimierz, między niemi odwieczny ruiną bie
lejący, kiedym nakoniec chciwe oko w widnokręgu za
głębiając, dostrzegł S‘° Krzyski Klasztor, a potćm do- 
sięgnął niem nawet w mglistej dali groźne wierzchołki 
Tatrów: w uniesieniu, duszy składałem dzięki Stwórcy, 
że i naszego kraju nie wyłączyf od tych wspaniałych 
wdzięków przyrodzenia, które umysł i serce czrlowieka 
podnosząc, zbliiają do N iego!

Napawając się urokiem takiego widoku, zagłębi
łem powoli myśl moją w odległe wieki, świadkami je
szcze wielkości Janowca będące. Przypomniałem za
łożyciela tego zamku, i hołd uwielbienia dla wielkie
go pomysłu w wyborze miejsca, patrząc na dzieło jego, 

. oddałem. Piotr Firlej z Dąbrowice Wojewoda Ruski,



wznios! ten gmach około r, i 54o i przekazał go nie diu- 
giemu szeregowi swoich następców (i). Przy końcu X V I 
wieku juź go nie mniej można i wiele w kraju znacząca 
rodzina Tarłów posiadała. Jan Karol Tarło Kasztelan 
Wiślicki, Olsztynu i Zwolenia Starosta, synowiec Pawła 
Arcybiskupa Lwowskiego był podobno panem Janów* 
ca (a), W późniejszych czasach przeszedłszy na dzie
dzictwo Lubomirskich, ich bogatym nakładem urosf 
W groźną i wspaniały postawę, jakiej dziś ruinę i pa
miątkę tylko postrzegamy. Za nich to przyległości tych 
wielkich dóbr —  ogrodami, zwierzyńcem i kilką ładnemi 
budowami ozdobione zostały. Ozdobiony i upiękniony 
ostatecznie zamek Janowiecki za panowania Stanisława 
Aggusta w innem się już znajdował ręku. Takim go 
ostatecznie utrzymał Piaskowski Podkomorzy Krzemie
niecki, ale później do niezamożnych przeszedłszy ro
dzin, zaczął upadać raczej pod ciężarem niepomyślnych 
losów, jak czasu. Warowna postać Janowca przypo
mniała mi głośnego zdobywcę szwedzkiego Karola Gu
stawa i jego zbrojne wędrówki po ziemi polskiej, którą 
tak obficie, równie krwią swoich Skandynawców, jak 
ich przeciwiiików‘zbroczył. Tu —  wstrzymywany .w po- 
myślnościach swojego oręża dzielnemi obrotami Czar. 
neckiego, idąc za lym wodzem udającym się na pra
wy brzeg Wisły, przybył ów wojowny król dnia 7 lu
tego r. i 656, zamek żołnierzem swym osadził, i po 
lodzie pod Kazimierzem przez Wisłę się przeprawił (3).

(1) Miejsce to zwało Serolcomlą przed zbudowaniem zamku, jak 
okazuje przywiUj fundacyjny in. Janowca umieszczony.

(2) O k o h k i, Orbis Poioni T . U L p. go^ pod herbem Staria 
alias Topor.
, (3) Sam. P a ffen d o rf:  Hist. L. IV. Wizerunek Janowca 
znajduje sij u PuffendOTfa z napisem; Janowki a  Saicif



Mrok juź pokrył całą okolicę, i blade światło księ
życa zastąpiło skwarne promienie słońca, kiedym się 
ocknął z moich dumań. Ale jakiż nowy zachwycił mię 
widok, gdym zaczął zstępować na dół. Noc nadaia 
zupełnie inną, nie oznaczoną, ale uroczystą i prawdzi
wie czarującą postać całej okolicy. Zamek od białych 
murów swoich odbijając promienie księżyca, urósł W ol
brzyma, i basztami swemi jakby silnemi ramiony zda
wał się obejmować całą okolicę. U stóp skalistej opo* 
ki, wszystkie domy miasteczka zaległy cienie nadchodzą
cej nocy: jedna tylko wieża kościelna wysmukłym 
wierzchołkiem tkwiła nad pomroką i roztrącała spa
dające na nią światło księżyca. Z głębi doliny docho
dził mię głuchy gwar skupionej ludności miasta, i po
wracających od żniwa rolników. Wszystko miało w so
bie jakiś tajemniczy powab, jakiś urok, którego wyrazić 
trudno (i). Leniwo przenosiłem się do rzeczywistości, 
to jest do żydowskiej karczmy na rynku tego poziomego 

grodu stojącej. Przewodnik, (bo idącemu do zamlcu 
nawinął się jakiś Cicerone, przed pięcią laty uczeń 
szkoły tamtejszej elementarnej, a zatem jeden z eru- 
dytów miejscowych), opowiedział mi po swojemu oso
bliwości kościoła janowieckiego. Wstydzę się, że w nim 
nie byłem, ale w nocy u nas przynajmniej, kościofów 
nie otwierają, a ja musiałem koniecznie na nocleg je
chać do Kazimierza. Ale kto się chce o tem coś do-

occapata.afpragsidio niunita, d. 7 Febr. An. 1850, przeniósł do 
swego dzieła Świecki, Ale teraz widok jego przed opustoszeniem 
nawet, by ł inny,. Wida(i äse go Lubomirscy po wojnach s z w e c U i o h  

podnieśli i znaoatiie powiększyli.
(1)  Z  dawnych Topografów polskich Starowolski zamek w Ja 

nowcu nazywa doiSi wytwornym gmachem, Cellariasa  taltie o nim 
wspomina.



wiedzieć, niech zajrzy do owych kart, które tak powa- 
bnem piórem, autorka Rozrywek kreśliła niegdyś dla 
dzieci ( i 3. My to tylko dodamy, że starożytny ten ko
ściół za czasów Zygmunta Augusta oddany był ewan- 
gielikom reformowanym przez jednego z najznakomit
szych Firlejów, to jest Jana Wojewodę Krakowskiego 
i Marszałka W. Koronnego. Nie wiemy jednak czy 
należał do Aryanów, jak miejscowe podanie utrzymu
je. Dopiero trzeci syn jego, także Jan Podskarbi W . 
Koronny, pod panowaniem Zygmunta III powrócił go 
katolikom. Zresztą kilka dawnych i pięknych nagrob
ków, a mianowicie rodziny Tarłów, zdobią tę zajmujący 
i godną bliższego poznania świątynię.

Był to jeden z najpiękniejszych wieczorów lata schy

lającego się ku jesieni, kiedym opuszczał Janowiec, 
udając się na przewóz do Wisły. Księżyc coraz mo
cniej posępnym blaskiem swojej tarczy rozjaśniał cie
nie nocne i posrebrzał iiurty wspaniałej rzeki. G łę
boka już cisza panowała nad górzyśtemi jej brzegami,
i małe tylko światełko błyskające zdała na tamtej stro
nie, ostrzegało że jeszcze mięszkańcy karczmy Męczmierz, 
lub przybywający do niej podróżni czuwali, zapewne 
przy kieliszku, bez względu na bliską ju i  połnoć.' Tym
czasem przewóz był na drugiej stronie Wisły, a stento- 
rowy głos przewoźnika, któregom przez ostróżność wziął 
z sobą z Janowca , na próżno powtarzany rozlegał się 
po górach i wąwozach przeciwległych. Długo wszystkie 
wołania nic nie pomagały, ja tymczasem napawałem się 
rozkosznym widokiem tak wspaniałej nocy; aż nakoniec 
po półgodzinnych hukaniach chrapliwy jakiś głos, i to

(1 )  Rok drugi, Tom 111. str. 333, wydanie d^gie .
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w dali z drugiego brzegu w cieniach zupełnie zanurzo
nego zdawał się odzywać, a potem znowu ustawał jak
by naigrawając się z naszych kłopotów. Już wreście
i cierpliwości zaczęło brakować, już myślałem wracać do 
Janowca, gdy na stokroć powtarzane krzyki i pogróżki 
mojego woźnicy, odezwał się znowu ten sam głos: 
Cisej, cisej, bo gardio pęknie l Co to tam gore, 
albo co? —  Prędko jednak po tej odpowiedzi przybił 
długo pożądany przewóz, a gdym zaczął wymawiać 
przewoźnikowi jego obojętność na nasze znużenie po 
całodziennej podróży:—  »o Mości Panie, rzekł poczciwy 
starowina, łatwiejci pocekać jakę tani chwilkę nad brze
giem Wisły, jak pozwolić zeby te sejmy wilki zagryzły 
powracające z pańskiego kobiety.« A  gdy zadziwiony 
pytałem go co to znaczy? zaczął nii opowiadać o srogiej 
klęsce, jaką zagnieżdżone w tych okolicach wilki tego 
lata zadały mięszkańcom. Dwadzieścia kilka osób  ̂ ko
biet i dzieci rozszarpanych zostało, a uikt nie śmiał 
szczególniej wieczorami pojedyńczo wychodzić. Opo- 
wiadgnia te miałem za przesadzone, ale doszedłszy do 
karczmy, znalazłem liczną gromadę chłopów z żonami
i córkami zbierających się tam umyślnie, ażeby razem 
do wsi za leśnemi wąwozami leżących, powracać. Za
ledwo posłane na obławy oddziały wojska potrafią wy
plenić te drapieżne zwierzęta w ich legowiskach. Długo 
jeszcze słuchałem z politowaniem tych smutnych po- 
•wieści biednego ludu. Każdy należał do rozmowy, 
każdy coś miał do przydania: jedna tylko młoda ko
bieta siedząc na ustroniu w głębokiem milczeniu, zda
wała się myślą i duszą nie należeć do tych, co ją 
otaczali. Częste tylko westchnienia podobne do żało
snego jęku, wyrywały się z głębi jej piersi, oczy jej



były nieruchome, łza tylko czasami w nich zabłysfa, 
a potem gorącemi kroplami spadała na blade i smu-. 
tkiem zorane oblicze. Nie potrzeba było pytać co cier
piała. Była ona nieszczęśliwsza od innych. W  powsze
chnej klęsce straciła podeszły w wieku matkę, którą 
z pracy r^k swoich żywiła, a w kilka dni potemj 
straciła resztę co jij przywięzywało do życia, co miała 
najdroższego. Nielitóściwe zwierze rozszarpało w  je, 
oczach prawie, pięcioletnią jej córkę.

Skończył się wreszcie dramatyczny ten popas w Męcz* 
mierzu. Gromada wieśniaków zabrawszy kosy i sierpy, 
■wyszła udając się krętą ścieżką wąwozu, a ja jecha
łem dobrze utorowaną drogą do Kazimierza, którą mi 
rozjaśniał księżyc, rozpraszając z jednej strony cienie 
od leśnych gór rzucane, a z drugiej łamiąc swe pro
mienie w bystrych nurtach Wisły, Lecz zaledwo małe 
pół godziny ta nocna jazda trwała, kiedy osobliwszy 
widok’uderzył moje oczy. Białe wielkie szkielety dzi- 
WOt\vornśj postaci, na zakręcie drogi wysunęły się 
z pośród gąszczu ciemnych zarośli okrywających góry 
nadwiślańskie. Konie moje leciały szybko, bo woźni
ca lękał się wilków. Zdawało mi się, źe jak drugi Fa- 
rys, mijam w pustyni zasypane wichrami kościotrupy; 
Szczęściem, że w istocie zamiast na pustyni, byłem 
naówczas w najromantyczniejszej okolicy: a szkielety owe 
byfy zwaliskami sławnych spichlerzy, które Kazimierz 
Wielki z obu stron miasta przez siebie założonego po- 
wznosił. Gotyckiego kształtu gmachy, z białego pia
skowcu pobudowane, sterczały ostremi szczyty odbi
jając się na tle dębowych i świerkowych konarów. Kie
dyś przed laty, póki na zachodzie Europy nie roz\)(in!ę. 
ty jeszcze w zupełności nowy porządek towarzyski,



wstrzymywał postęp rolnictwa, Polska bogaletni plona* 
mi swoich niezmiernych łanów, karmiła zgłodniałe ry
cerstwo Niemiec i Anglii. Umiał z tak szczęśliwego 
położenia kraju swegg korzystać Kazimierz, słusznie 
zwany Wielkim; i po odzyskaniu Halickiej Rusi do ko
rony,' rozszerzywszy państwo, założył miasto któremu 
imie swe nadał. W  niem prędko utworzył się port na 
Wiśle, z którego tysiące obciążonych przenicą statków, 
wypływało co rok, roznosząc skarby zbożorodnej zie
mi w zamorskie krainy. Upadek fcudalizmu, za nim 
podniesienie przemysłu rolniczego u postronnych, a na
wzajem wojny i zamięszania w kraju, zniszczyły później 
dzieło wielkiego króla. Nie dosyć na tem , Wisła nie 
czując ju i więcej nad sobą hamulca żeglujących po niej 
łodzi, bystra i niesforną w bujaniu swem , rzuciła od
wieczne ło ie  i część znaczną brzegów od strony, którą 
jechałem,, opuściła lub piaskami zaniosła. Opustoszały 
więc przedwcześnie piękne owe spichrze, które się zrazu 
zjawiły przedemng. Gdy wkrótce wyjechawszy z ma
nowców, ujrzałem się między murami tego starożytnego 
grodu, zdawało mi się, źem wrócił do wieku czternaste* 
go, do czasu owego Króla Chłopków. Gotyckie wysta
wy zgrzybiałych kamienic, które otaczały rynek, ponure 
gmachy w;znoszące się po górach nad miastem, wznie
cały dziwne jakieś uczucie w duszy. Blada jasność nocy 
ukrywała przed wzrokiem ruiny, zostawują^c wędrowni
kowi wielę leszcze do odgadnienia w tym czarownym 
widoku. Ale znużony umysł i ciało potrzebowały spo- 
czynkuł po tak obfitym dniu w silne i nowe dla mnie 
wrażenia. Usnąłem pod (tiemnem sklepieniem, ja k ie jś  

starożytnej komniity, ale drażniona całodziennem wido
kiem* wyobraźnja, nie chciała się uspokoić i we śnie.



Przez cał^ noc rozmaite marzenia nasuwały się-tłumnie 
jedne po drugich: zdawało mi się naprzód, źe widzia
łem dawny gród Kazimierza zaraz po jego wzniesieniu 
napełniony kupcami i flisami różnych narodów; zámek, 
mieszkanie potężnego monarchy, wspaniały obronny 
postawy otwierał bramy i podwoje swe dla rycerstwa
i bogatych panów, wszystko oddychało życiem, jaśniało 
bogactwy. —  Lecz wkrótce znikło przyjemne marzenie, 
a nowe fantastyczne widziadło zastąpiło dawniejsze. 
Zdawało mi się znowu, źe widzę tez samé mury, też 
same warownie; ale pierwszych szczyty spalone, dru
gich baszty zgruchotane, przedstawiały upadek i zni
szczenie. Na ulicach był ruch i wrzask, ale nie widzia
łem już owej przemyślnej ludności: bandy tylko obcego 
ze Skandynawii żołdactwa snuły się tłumami, powtarza
jąc stokrotnie imie Karola X II, a wybladłe lica, wyglą
dających nieśmiałe z domów swych mięszkańców, świad
czyły że głód i nędza zaleg-ły miejsca, z których niegdyś 
ruzwożono chléh i dostatki w odległe krainy!—  ̂ Pod 
niebem cień Kazimierza Wielkiego olbrzymiej postaci, 
zdawał się unosić nad ulubionym sobie grodem i potę
żny prawicę rozciągając purpurę królewską, osłaniał je, 
jakby chcąc bronić od pocisków nieubłaganego i wszyst
ko niszczącego czasu. Wtćm ocknąłem się zmoczony 
przykrćm widzeniem, a pierwsze promienie pałającego 
wschodu bijąc w okno mego pokoikn, odkryły oczom 
obraz rzeczywistości. , Niecierpliwy poznania tego, co 

mi wczoraj cienie nocy jakby w tajemriiczém oddaleniu 
ukazały, pobiegłem do miasta, —  i w kilka chwil sta
łem w zachwyceniu przed , dwoma domami na rynku, 
nad które mało coś osobliwszego w kraja znaleźć można. 

Niech kto sobie wystawi dwie odwieczne budowy jedno



piętrowe 2 przejściem na dole pod arkadami, nad które- 
tni wznoszą się tak prawie wysokie szczyty jak dół i pię
tro, w rozmaite wzory wyrabiane u góry. W  lej kamieni
cy, która jest po lewej stronie, są trzy arkady na dole i 
trzy okna na piętrze, z nich dwa są zliliżone do siebie, 
a między drugiem i trzeciem znajduje się framuga równej 
z niemi wysokości, gdzie jest wyrobione z muru wyo
brażenie biskupa z pastorałem, kolorowane, a pod spo
dem napis: S. JSicolaus. Po obu krawędziach kamie
nicy idij od dołu aż do szczytu, dwa pilastry, na jednym 
z nich jest podobneż wyobrażenie Sw. Jakóba z napisem: 
S. Jacobus major, na drugim znowu innego świętego* 
Był ten dom niegdyś własnością bogatego mieszczani
na Mikoł‘aja Przybyły, a teraz mie.ścł się w nim Urząd 
Municypalny. Druga kamienica obok stojąca, bardzo 
podobnego kształtu, prócz innych wzorów w szczycie, 
tem się szczególniej odróżnia, źe od wierzchu dolnych 
arkad aź do gzemsu między oknami, stoi w całej po

staci na ścianie wyrobiony z kamienia w kształcie jakby 
płaskorzeźby Sty Krzysztof z dziecięciem Jezus na bar
kach, a w ręku dźwigający drzewo z korzeniem wyrwa
ne; pod stopami olbrzymiej postawy świętego, są wy
robione na murze ryby i raki. Nie jeden czytelnik 
wie zapewne ciekawą legendę ó tym sławnym świętym» 
który jest uprzywilejowanym patronem wielkiej liczby 
miast w Europie. Dawna stolica Litwy za swój herb 
go także przyswoiła; słowem,S. Krzysztof byf jednym 
z najpopularniejszych świętych w średnich wiekach (l).

( I j  Przed piętnastu wiekami olbrzym zwany Ofcrus, jeszcze po
ganin , chodził po kwiecie 1 nadzwyczajnych rzeczy siłą swoją do- 
kazywał, szukając słuSby u takiego pana, ktcSryby go ¿miałoici^ 
i potęgą przewyższał. Szukał go długo —• i nakoniec znalazł pe
wnego ksl^ijcia. Słu£ąc jednak u  niego dostrzegł nalsoniec, 2c sie



Osobliwszy ten dom z takim •wizerunkiem na ścianie, 
należał niegdyś do jakiegoś pana z dworu Kazimierza. 
Herb lis, zachowany dotąd w murze świadczy o tem, 
ale dziś razem ze wszystkiemi kamienicami w rynku, 
przeszedł na własność synów Izraela. I one niedawne- 
mi czasy podobną miały cechę starożytności, bo wszyst. 
kie założyciela swego pamiętają, ale dla zgrzybiałości

p a n  b o i d ja b ła j  osądziw szy  w ięc , ie te n  co  si{ bo i d ru g ieg o  m u si 
hji od  n ieg o  słabszy  n i ,  p o sta n o w ił szukad m ocniejszego i  p rz y s ta ł  
dp  sz a tan a . L ecz  gdy  ra z u  jednego sza tan  z  ca łym  sw oim  orszak iem  
o d d a li ł  si{ ze drŚcniem  od  figu ry  C h ry stu sa  P a n a ,  sto jącej p rz y  
■rozstajnych d ro g ach  ,  a  sp y ta n y  d la  czego ta k  z r o b i ł ,  w y z n a ł Se 
s i f  J jk a ł  C h ry s tu s a :  O ferus w id z ą c , ie i  no w y  jego p an  nie b y ł  
n a jp o tjS n ie js z y m , rz u c i ł  go i p o sz ed ł szukać  C h ry stu sa . W  tć j 
now ćj w ędrów ce s p o tk a ł  raz  p u ste ln ik a  i p y ta ł  g o , ja k  inoSna s łu -  
Syć C hrystusow i?  —  M odlitw ą i  p ra c ą , o d p ow iedzał p u s te ln ik . O fe_ 
ru s  w ije  j ą ł  się p racy , bo  m odlić s i j  n ie u m ia ł. N a p u s ty n i p ły n ą ł  
b y s try  s tru m ie ń , a  £aden p ie lg rzy m  nie m ó g ł się p rzezeń  p rzep ra 
w ić , lecz k a£ d y  to n ą ł  na  ¿ ro d k u . P u s te ln ik  w tenczas p o ra d z ił  Ofe- 
ru so w i, jeś li chce zostać' s łu g ą  C h ry s tu s a ,  2eby d la  m iło ic i  jego 
p rz e n o s ił  p ie lg rzym ów  na d ru g ą  s t ro n j .  P rz y s ta ł  n a  to  c h ę tn ie ,ó w  
o lb rz y m , i  w yrw aw szy  o g rom ną sosnę z  k o rz e n ie m , dniem  i  nocą 
p rz e n o s ił  p o d ró £ n y c h , op iera jąc  się n a  n ić j. A le  ra z  w e ¿nie u s ły .  
s z a ł  g ło s  dziecięcia w ołającego  n ań  p o  im ie n iu , ie b y  je  p rz e n ió s ł. 
O ck n ąw szy  się u jr z a ł  dziecko; w z ią ł je w ięc n» b a rk i i  j ą ł  p rzen o . 
sić . Lecz, n a  śro d k u  s tru m ien ia  p o w s ta ł w ic h e r , p ię trz y ły  się b a ł
w an y , i  o lb rzy m  p ierw szy  ra z  strachem  zd ję ty , p o c z u ł  c ię ia r  n a  
sobie . A  w tenczas z a w o ła ł na  dzićcię, m ów iąc: ie m u  się zdaje  ta k  
b y ć  cięSkićm  jak b y  s'wiat c a ły  d źw ig a ł na sobie . —  „ISTie ty lk o  ¿w iat 

c a ły , lecz i S tw órcę jego  dźw igasz te raz“  —  odpow iedziało  dzićcię.—  
„ J a  jestem  C h ry s tu s , u  k tó reg o  ty  s łu S y s z , i  ja  ciebie chrzczę  
W Im ie  O jca, w  Im ie  m oje i D u cha Sw . Im ie  tw e od tąd  będzie K rzy 
sz to f, czy li p ia s tu n  C h ry stu sa .“  —  Poczćm  ów olbrzym , ju2 C h rze -  
ic ia iiin  im ieniem  K rz y sz to f , p o sz ed ł znow u w ¿w ia t, lecz nic p an a  
sz u k a jąc , bo  go m ia ł  w Jezusie  C h ry s tu s ie , ale opow iadając słow o  
Bo£e w e w szystk ich  k ra in a c h . U kam ienow ali go za to  pogan ie , a  
K rz y sz to f  z o s ta ł  Św iętym , bo  ¿w ięte b y ło  jeg o  p o w o ła n ie — D o sz ła  
do  naszych  czasów  p ieśń  o ty m  Ś w ię ty m , k tó rć j d r u k  najrzadszy  
Jiabuł, s ięg a  początków  w iek u  X V I ,  i  m a t y t u ł  j  Pjetn, o Swistym 
Krys>toforf& harpo piękna.



swej lub przywidzenia posiadaozów, w odnawianiu stra
ciły wspaniały swbję szatę. Jest wszakże jeszcze jeden 
dom opodal od rynku stojący, pt-zy ulicy tak isWanćj 
Senatorskiej, który równie jak te cośmy już opisali, ka
żdego dziś ściąga uwagę nadzwyczaj starożytną swoją 
postawą. Prócz gotyckiej biidowy zdobią go oddrzwia 
kamienne i rozliczne z pisma świętego napisy na ścia
nach; teraz jest garbarnią.

Ze trzech kościołów tego miasta, najdawniejsza jest 
fara, jeszcze w XI. wieku od Lamberta Biskupa Kra
kowskiego założona ( i ) ,  a w roku 1610 od Jana Fir
leja zupełnie odnowiona. Dwa inne kościoły, to jest: 
S î Anny i Reformatów, późniejszej są fundacyi, pierw
szy jednak jest dziełem odległych czasów; a drugiego 
założycielem w roku 1627, pod tytułem Zwiastowania 
P. M. był Henryk Firlej Biskup Poznański. Na wznio
słej opoce wapiennej, ńa pochyłości której jest fara, 
sterczą białe zwaliska zamku zbudowanego i nie raz 
zamięszkałego przez Kazimierza. Od miasta są jeszcze 
dosé znaczne mury, a z drugiej strony stoi wysmukła
i okrągła baszta, świecąca białością swoich kamieni, 
jakby latarnia na przylądku morskim. Historya Ka- 
żimierża chociaż tylko handlowego i niewielkiej sta
rożytności miasta, nie jest pozbawiona zupełnie ,pe
wnej barwy romantycznej. W  XIH. wieku przed za- 
io'ż«iniem grodu, na gruncie wsi zwanej Skowierzyńek 
stał skromny drewniany kościół,,i klasztor ^Ńorberta-
nów, którzy kilkii jeszcze wiosek okolicznych posiada
li. Częste napady hord tatarskich i najazdy litewskie, 
a narćście głód w r. 1315 ' zuiszczyl orawie zunt^ni«a narćscie głód w r. 1315 ' zuiszczyl prawie zupełnie 

(l> Dłagosi, l l l i  aoo,



tę osadę. Jest podanie że jeszcze za życia W ładysła
wa'Łokietka, syn jego, później K.azlmierzera Wielkim 
zwany, upodobawszy piękne położenie tego mlejscai wy
jednał u ojca zamianę dóbr klasztornych dla siebie, na 
inne królewskie pod Krakowem, Moie to po ożenieniu 
jego z Aldoną córką Gedemina nastąpiło. Coźkolwiek 
bądź, to pewna że Norbertanie przenieśli się do wsi 
Bawół pod Krakowem, a Skowierzynek i okolice jego 
zamienione zostały na dobra królewskie. Tam dopie
ro Król Kazimierz wzniósł na górze od północy zamek 
mocny z natury i sztuką obwarowany, a postawą Kjka- 
zaly. Ściany baszty dziś pozostałej około pięciu łokci 
grube, przekopy od południa gdzie jest cmentarz far- 
ny szerokie, studnia w skale okrągło na 36 sążni wy
kuta , przestronne lochy do wycieczek pod zamkiem 
ku Wiśle ciągnące się, świadczą jak wspaniała i gro
źna była budowa zamku. Po tak świetnym początku, 
pośpieszył mądry i dobroczynny władzca zabezpieczoną 
tym sposobem przyszłą osadę od wszelkiej napaści, 
ufundować i wznieść do stopnia znakomitego naówczas 
miasta. Stanęły więc murow.ine świątynie i piękne 
owe kamienice w rynku, któreśmy wyżej opisali, a przy
stań dla statków unoszących zboże żyznych niw San
domierza i,Krakowa ku morzu, okrążona z obu stron 
została szeregiem podobnież murowanych spichlerzy, 
których pozostałe zwaliska przypominają jak były ozdo
bne i wygodne ( i). Tak zamożną ręką wzniesione

(1 )  Starowolski i  CMdriusz vv swoich opisach 
Dawnej Polsici, wideo wychwalają piękności miasta Kazimiery® 
handol jego. Ostatni powiada. Caaimiria inter scopulos ad  
lae ripam  palchre exstructa civitas.... M ercaturae exercendae^ 
cives strenuàm operam navant,

Tom IVi O rudzieii iHu



sto, zamieszkali nie tylko sami krajowcy, ale i z obcych 
krain zwabieni kupcy. Do osadników, tych również 
należeli powróceni rodzinnej ziemi z posagiem Aldopy 
przez Gedemina, krajowcy, którzy w czasie częstych 
najazdów od Litwy w niewolą zapędzani byli ( i) .  Kazi
mierz wtenczas policzony został' w poczet sześciu miast 
polskich prawem miejskiem obdarzonych, które naj
wyższy Sąd Królewski dla bbywateli miejskich w Kra
kowie składały. Żydzi wsząkże, pomimo szczególniej
szego nad nimi orędownictwa Kazimierza, nie mieli 
przy tak świetnych początkach tego miejsca żadnego 
w nim domu; bo prócz siedmiu tak zwanych faktorów 
Esterki, o jakich akta miejskie wspominają, żaden in
ny nie miał tam stałego siedliska. Piękna jednak Es- 
terka, kiedy surowy głos opinii publicznej nie zabez- 
pieczał jej pokoju w Łobzowie, przeniosła swe mięsz- 
Linie do zamku Kazimierskiego. W nim to oblubie
nica jeżeli dumną była, i jeżeli duma szczęśliwym kogo 
robi, mogła być szczęśliwą, bo nie będąc królową 
tiżywała, jak podanie twierdzi, pozoru tej godności, 
gdy ją gmin nieświadomy tern nazwiskiem mianował 
W  bllśkiem sąsiedztwie, o milę tylko, żył w samotnym 
zamku na górze wśród wąwozów ciemnym lasem po
rosłej, Bochotnicą zwanym, dzikiego serca rycerz Maćko 
Borkowicz herbu Napiwonia, później Wojewoda Po
znański. Dla odwagi i rzadkiej czynności umysłu, 
zrazu upodobany Królowi Kazimierzowi, miał sobie, 
poruczony dozór nad budową zamku, potem nawet 
opiekę mięszkającej w nim Esterki, podczas jednej z wy
praw wojennych tego Monarchy na Ruś; nakooiec,

(1) Z dayynego rękopismu.



powierzony mu została straż oddalonej przez Razimie- 
, rza i osadzonej w zamku Tarnowieckim małżonki Ade
lajdy Heskiej. Maćko nndui-ył zuchwale położonej 
■w nim ufności: Podanie gminne głosi źe niewachał 
się nawet korzystać nikczemnie ze złożonych w i’ęku 
jego skarbów na wzniesienie zamku i innych budo
wli w mieście Kazimierzu. Historya zaś okazuje, źe 
Borkowicz urósłszy w potęgę , rozbojami i rabunkiem 
napełnił okoliczne ziemie, wypadając z zamku swego 
na sąsiadów i podróżnych , lub dalekie nawet dwory 
najeżdżając ( i ) ;  a niektórzy dzicjopisowie rzucają po
dejrzenie, że strzegąc Adelajdy w Tarnowcu, powaźyf 
się wejść z nią w występne związki, (a). Upominany 
wprzód tylko za najazdy od Króla, gdy nie mógł się 
od nich powściągnąć, uległ oki'opnemu losowi, który 
nań oburzenie powszechne, a może i potrzeba zatarcia 
obrażonego honoru Kazimierza sprow'adzily. Pojma
ny za przybyciem do Kalisza nieuskromiony dotąd 
zbrodniarz, i przez wyrok publicznie zapadły na uka
ranie śmiercią przez głód skazany został" Dhigosz 
powiada, że okutego w łańcuchy, zawieziono do Ol
sztyna , gdzie w podziemnem dusząc się więzieniu, a 
siano i wodę za pokarm mając w okropnych mękach 
szarpiąc własne ciało, zbrodniczego żywota dokonał. 
Tymczasem był ślad zostawiony w metrykach kościel
nych fary Kazimierskiej, że ów dumny możnowładzca 
straszną ową karę poniósł w pićfrwszej baszcie na 
zamku w Kazimierzu, przez dziewięć dni pasując się

O )  Długosz L ib . I X .  p .  i , i ib  ed . L ip s .
(2 ) Id , ib id . „ I la b c t  c t n o n iiu lo ru m  assertio , C asiin iru in  R  egem  

in  M ath ia in  P a la tln u m , p ro  eo, q u o d  de s tu p ro  R eginae in s iin u la tu s  
fu e rit , tam  saavam  sen teu tiam  e2kcrcaiBse*|> m ów i D ługosz*



z zasłużoną śmiercią, i potem przez brata swego Ja* 
nusza na cmentarzu farnym pogrzebiony. Podanie to 
wspierają pomniki imienia Borkowiczów w świątyni tćj 
pozostałe, to jest kaplica od nich fundowana, nagro- 
bek i herb Napiwonia zamiast pająka w kościele za
wieszony. Taka jest powieść dziejopisów i tradycyi 
gminnych o tym pamiętnym rządzcy Kazimierza ( i) . 
Zamek tego miasta różnych później doświadczył ko
lein W  roku 1656 Karol Gustaw Szwedzki, przed b i
twą pod Włostowicaini z  Czarnieckim stoczoną , wojy 
skiem swoim osadził go, pier.wszy cios murom tym 
zadawszy. August II. kazał około r. 1 704 naprawić 
szkody w nim od czasu i wojny zadane, dla dania 
odporu plądrującym po kraju pułkom Karola X II. 
Ale powtórnie Szwedzi go zniszczyli, w okopach przez 
siebie wzniesionych zostawując prócz tego pamięć swo
jej bytności. Podczas kampanii r. 179a owa stu
dnia głęboka w skale wykuta, zarzuconą do połowy 

została, a w r. 1806 Austryacy do reszty kazali ją 
gruzami zapełnić. —• Nazajutrz opuściłem Kazim ierz, 
z jego spichlerzami z drugiej strony miasta równleá 
ciągnącemi się, i przejeżdżając wieś Bochotnicę, gdym 
wzrok mój nasycał roskosznćm jéj położeniem, ujrza
łem zwaliska jaklchściś starych murów, które wspól
nie z ciemnym świerkiem i płaczącą brzozą, wieńczyły 
jednę z gór otaczających Bochotnicką dolinę. W ie
śniacy powiedzieli mi, że ten zamek był niegdyś mię- 
szkaniem pięknej Esterki, ale ja com już zajrzał do

(1) Miło nam j e s t ,  ie m ogliśm y tem i sz czegó łam i d o p e łn ić , 
ciekaw ej o  ty m  ®>»akomitym ro z b o jn ik u  w ia d o m o śc i, jak ą  podał 
w  Tomie 1 B ib lio tek i str. 30 —  2 1 , zacny nasz przyjaciel Kazimiera 
W ładi Wójcicki.



starszych od zamku papierów, poznałem, ie  tó byfo 
niecne siedlisko niegodziwego Wojewody Maćka, a 
dreszcz przejął mnie na wspomnienie jak^ śmiercią 
zbrodnie swe okupił! —

PRIYILEJ ALBO FUNDU3 MIASTA JANOWCZA

■'i W i M i E  B o ż e  A M E T T , —  Poniewasz wszeliakie sprawy 
kthore się za czaszem na świath W y d a i ą ,  za czasżem ża 
się spamięci liudzkiei w ych o d zajgd zieb y  do pewnei 

wiadórności i wiecznei pamięci piszmeni y słosznym świa- 

decztwem niebęły prziwiedzione. DHa cze° my Andrzei 
Firliei z Dąbrowicze Castellan Lubelskj, y Starosta San- 
domirskj, a na lanowczu dziedicz wsistkiin wobecz i  
kasdemu z osobna komu thotherasz, ina pothomne cza
szy, wiedzieć ualeziy ninieiszim piszmem oznaimuiemy, 
idopewney a niewątpliwei wiadomości przywodzimy, 
Gdisz piszmo Boże i onych Mędrczow którzy na świe
cie porządek stanpwiii, nauka tho w szobie zamyka, ze 
nie thilko w Bzeczypospolitei lak wielkiei iako małei 
wszoliakiei dobrze postanowionei; alie thesz wkasdym 
postanowieniu a sprawie porz^tku opisanego wedlie któ
rego liudzie się mair| międzi szob.| sprawować, y co za 
powinność iedne“ przećiw'drugiemu bić ma, zalieczać, 
i międzi liudzie podawać, theo niezaniecbalj. Widzęc 
mij thedy, ysz sławnei pamięci Wielmoinei Pan Piotr 
Firliei z D^browicze, Woiewoda Ziem Ruskich, Radom

ski, Steziczki, Razimirski, etc Starosta, ociecz nasz miłi.



załoziwszy, spoiwolenia KroHa Je°lMęzis w eW siszw o- 
iei Serokomli oiczisthei niiastho, kthoremu dał imię 
Janowiecz kthore acz iesth pod prawo Maydeburskie, 
od Krolia Je° Męzl® poddane. Awszakosz iako na ża
dne sżwobody y wolności, tliak theszyna żadna po
winność przeciw panu szwemu dziedzicznemu, obywa
telom miastha the° na piśmie zadne° prawa nie nadai, 
i obawiaiyc się the® aby na pothomne czaszy przesz po- 
tbomki nasze, nad poslanowienie nasze, y przodków 
naszich^ niebeli na powinność iaky niezwykły, cisz 
miasta the° obywatelie wyciygani za proźby thichźe. 
Achcyc też onij thim wieczey ku wszeliakiemu wthim 
mieście porzythkowi chęthnieisze uczinić, dawany yra 
thakowe prawo, iako iesth niżey napisane, na wie
czne czasi trwaiycze. Naprzód chcemy, aby nie yn- 
nem prawem iedno Maydeburrkym wedlye prziwilieiu 
Krolia Te® Mez^i, onyra nadane® zawsdy się szydzili, 

we wszistkych sprawach które iednakowie thak sdomo- 

wemi obywathelami, yako y  zobcemi, do urzędu mie- 
szczkie“ bydz o głowę, orany y o thakie występki które 
złoczincze gardły szwemi, wedlie prawa, płaczy; y  o 
wsistkie inne rzeczy przichodzić na rossydek, za oskar- 
zenim liudzi ukrziwdzonych będy. Amy ani potomko
wie naszy, o żądny rzecz abo krzywdę, także ani o- 
dfug, gdi się trafi, tak Mieszczanom naszim międzi szo- 
b y , iako i komu obczemu zniemi niemamy ich za 
prosty skargy sydzić, acz pierwei przed urzędem Mie- 
sczkim otho skarzió będy, od które® urzędu isz kas- 
demu ma bić wolna do nasz i do pothomkow naszich 
appellacia, thedi my dopiero ich deoreta wkasdy spra
wie poszad^ć za appellaciy od nich do nasz mamy. 
Ustawiamy tbez aby na kasdy rok w dzień swięthei Pri-



(

ski w Ratuszu thegosz Miasta nasze® Janowcza, Wlecza 
które prawem gaionein zową przi bithności Urzędnika 
nasze® zamkowe® abo thego komu my y potomkowie 
naszi thozlieczą i przi bythnosfii człowieka pospolite® te- 
gosz Miasta, przesz urząd Mieski wedlie biegu prawa 
Maideburskie® ucziwie beły sprawowane, na które wsis- 
czy obywatelie Miasta te® y którzi uziwaią grunthu 
Miesczkie® za obwieszczenim i obwolanim przez sługę 
Miesczkie® olhich wieczacb, thidzień przed tbim, zros' 
kazania Urzędu Miesczkie® pod winą pułoszmu groszi, 
którą Urzędowi Miesczkiemu iie ma schodzić się po
winni będą. Anathiech wieczacb Urząd Miesczki któ
ry do one® czasu bel przesznasz abo pothomki nasze 
dziedzicze w Janowczu postanowieni, ma liczbę przi- 
stoiną przed Urzędnikiem abo namie.śnikiem naszim, 

y  przed wsistkiem pospolsthwem czinić ze wsislkich 
pozitkow y dochodow Miesczkich , które im od nasz 
szą nadane i sthich na ktoreby się kiedy szami mię- 
dzi szobą, zwiadomością pańską ku potrzebie Mieskiei 
składali, i spieniędzi. sieroczych, które ku pozitkowi 
Siroth do Skrzinki Mieskiei, szą y bywaią dawane, 
thakże y sprzibywania pięniedzy od thak Miesczkich 
iako Sieroczych których sząsiadom za intereszem słu- 
sznim dawać maią, aby znich rosł pozithek Siero- 
thom, co Urzędowi Miesczkiemu zwierzamy, i z^in ktho. 
re do skrzinki Mieskiei iść maią. , Astei lidzby Urząd 
Miesczki abo ich szafarze niemogą bić puitowani beż 
przizwolenia nasze® i pothomkow naszich, i beźwiado- 
mości cz:Fowieka pospolite®. Thamie theż aby kasdy oby» 
wathel Miasta te® wiedział, ża yakiern prawem siedzi, 
y co za powinność na szobie nosi prawo to 'od nasz 

nadane, ma być głoszera pospolitherau człowiekowi czi-



thane. Na których wieczach ma być wselyka ucćiwość 
przeciw każdemu, wedlie ie» stanu od kasdeo stanu od 
kasde® zachowana. Aktoby thamze siowern nieućciwem 
na kogo się śmiaf targnąć, zarasz więzieniem wkaźni 
Mieskiei do trzech d n i: A  wthim nisz skazniei winy* 
dzie, winą ośmi groszy, która do skrzinki Mieskiei iść 
m a, ma być bez 'laski karan. A  ieśliby się kl;o na 
które® zrady Mieskiei takżo siowern targnąć Wazi'1, winy 
wiszei opisany s^owićie karan ma bić. Aiesliby ręky 
się targnyi i raził kogo, gardłem szwym to płacić ma. 
Jeśliby wthim uciekł', maiętnośó ie® wsistke któreby 
miał na grunćie Mieskim , na- pana połowicza ana 
rzeczpospolithy Miesky druga pcfowicza ma bić wzięta. 
Pozwaliami tez te® aoy natichie Wieczach pouczinie- 
niu liczby, czasKi wiecznemi na kascli rok Miastha the“ 
człowiek pospolithi spoisrzodku siebie i' z Radziec sta- 
rich, także z -Ławników obierał dobrowolnie na urzyd 
Burmistrzowski, także i na Woitowski mqzow godnieh 
y niwczem niepodeirzanich oszobości, tho iest, na Bur- 
mistrzowstwo czterech, ana Woithowstwo także wielie, 
kthore elecli nam abo namiestnikom nasżim zarasz ofia
rować maiy. Amy abo namiesnik naszi iedne° znich 
na urzyd Butmistrzowskj, a drugie® na Woitowskj po* 
cwirdzić mamy na rok prislij, którzy Urzędniczy do 
roku' niemaiy bić na thich urzędziećh odmieniany.-r- 
Aten Burmistrz zasię z Raiczami staremi, ma ku szo- 
bie' Raycze, a Woit te-ż z ‘Ławniki przeszłemi ku szo- 
bie Ławniki tak obierać maiy iakoby zawsdi urzyd 
spełna był. 'Gdzieby się więcz «pospolithy człowiek 
na thy przednieisze electi międzi szoby, zgodzić nie- 
mogf aby się w porządku Mieskim i sprawiedliwości 
ludzkiei oraieskanie niedzia'io, nara y namiesnikom na-



szim; wolno będzie dać te® Burmistrza i Woita, któ
re w Mieście będziemy rozumieć bić na tbi urzędy 
godnieysze. Aći urzędniczi wsisczi Miesczi, iesli na 
tben urz^d ieszcze nieprzysięgali, mai| przisi^dz iako 
panu szwe" dziedzinne'> y człowiekowi pospolite" mia* 
sta. te® na thim Urzędzie będ| około sprawowania po- 
zitkow mieskich i pańskich wiernemi kasde<> nieogią- 
dai^c się ni na co, wedlie Boga prawa i sprawiedli* 
wości siedząc na , thim urzędzie siedzić mai§. Chcze» 
my tez aby Burmistrz w urząd i sprawy Woithowskie, 
także Woit stowarziszmi szwemi. w Burmistrzowskie 
nie wda wał się i dlia te° maią. mieć insze kxięgi Bur< 
mistrzowskie, a inne Woithowskie, w które tak zapi# 
s i , iako insze sprawy , które się przed ktorim fitich 
urzędów thoczić będą, maią bidź przesz Pisarza przy
sięgłe® wiernie j prawdziwie wpiszowane  ̂ od ktorich 

' zapiszow niemaią więczy brać iedno iako winszich oko- 
licznich Miasteczkach biorą. Tho iest od zapiszu na 
wieczność, Piszaraowi dwa grosza ,. à Urzędowi trzi 
grosze. Agdy pieczęć Mieską, przyłozą tedy trzi gro
sze od nici Urzędowi dać. A  od zapiszu zastawne» po
łowicze te® brać maią. Poddawamij też podposłusen« 
stwo Urzędów tich Mieskich wseliakie wsistkie Miasta 
teo obywatelie y którzy gronthu Mieskie® używaią ok- 
rora Zydow, które z Jurisdićiei Mieskiei Wymujemy a 
poddawami ie. y zmaiętnościami ich pod zwierzchność 
i Jurisdicią naszę i . Zamku nasze® Janowieczkie® urzę
dnika i ony kasde’  ̂ na się skarżące  ̂ zwłaszcza odługi, 
orany y  inné krziwdy nie powinni odpowiedać iedno 
przed nami abo namiestniki naszemi na Zamku Ja- 
nowieczkim, od ktorich im ma bić zawsdi wolna ap. 
pellącya do nasz. Awszakosz gdzie by ktore'  ̂ Miescza-
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ninowi z Żydem oko-ło grunthu Mieskieo który Zyd trzi- 
ma prziśła iaka sprawa, ato wolno Miesczanińówi Zi- 
da do Urzędu Mieskie® iako sąsiada pozwać, i Zid 
tham maiąc donasz wolną appellacią stanąć y odpowia
dać otaką krziwdę powinien. Stawiamy tez aby tim 
Urzędnikom Mieskim od kasde® wedle roskazania Bo* 
iewsielia ka posłusenstwo było cziniono zawsdy. Akto- 
riby obywatel Miasta te® do te° urzędu zapirwszem a 
nadali wtórem posłaniem, swowolnie prziscz nie chciał, 
taki kasdi winą piiłosmo groszu zaraz tilie kroć ilie by 
.tó uczinil, która wina na urząd Mieskj ma przecho
dzić, ma hyc karan. Chczemy teź aby ten urząd ża
dne® do Miasta {tu trudno przeczjtac) nieprzymował 
ani mu wolności i poziętków .Mieskich używać dopu* 
sczał asz pirwei prawo Mieskie, prziimie i przisięźe îa -. 
kó panu dziedziczne^ i urzędowi Mieskiê  ̂ wiernim i 
pbsłusznim poddanim zawsdy będzie. Ustawiamy thez 
aby żaden temu który obeczhie w Janowczu uieniieska 
zadny maiętności na gruncie Janowieczkim liczączei 
przedawać, ani zastawować nieśmiał pod utraczèniem 
teize maiętności i sumy ktorąby ną to. dano. Aurząd 
Mieski iesliby takowy zapisz prziiął winą naszą dzie
siąci grziwien, ma bic karan.—  Aiednak takowy zapisz 
zadny móczi miec niema. Athy 4-ąki i itisze dobra 
zastawione i przedane ' obczim liudziem, dozwalamy 
blissem tich którzy ie zastawili: Aicsli blissich nie- 
masz, tedy który chcze z Janowcza inszi Mieścżanin^ 
(Wpiiio mu to wykupić. Ana takie maiętności nie gdzie 
indzie iedno w Janowczu przed Urzędem Mieskim zapiszi 
bić maią.

JArmarki wtimże Mieście czterykroć do .roku we* 
dlie PrziWileiuKrolia Jeo Meźi. Atargi na kazd% Nie-



dzielie ustawiamy na kthorich’ wsistkim obywatelom  ̂
Mieskim i Zidom (okrom rzeżoikom , ktorzi inne po
stanowienie maią) wolno wsiliakie towary, prócz R a 
czenia targowe® przedawać. Dawamy tez te'' Miastu na- 
sze'' plącz srzod rinku ku zbudowaniu Ratusa, który 
wolny cziniemy od wszeliakich podatków naszich, ido- 
praszamy wnim ku pozitkowi Miesczkie^ Wino, Miod, 
Piwo Mieskie, anieprzewozne, wolno prócz Królewskich 
poborow sinkować. Pozwalamy też, aby przytim Ratu
szu Miasto zbudowało Jatki ziednei strony Miespe, 
z drugiey Chlebowe, strzeciei Solne, które gdy zbudu- 
yą, na innem mieszcu, prócz Jatek zadentich thowa- 
row nietna przedawać, sktorich Jatek kasdy rzeznik 
tak Mieiski iako Wicskj i Zyd, na kasdą ■ czwierc roku 
prócz czinszu nasze® do skrzinki Mieskiei po groszi 
cztery. Piekarki zosobna kasda na cwierc liata po trzl 
grosze dawać powinny. Praszolowie na cwierc roku 
po dwa grosza dawać powinny, ZApieczęc Miesk^ , 
ktor^ wsistkie sprawy, które się przed Urzędem Mie- 
skim toczić będ% pieczętować mai^, dawamy ym wie
że na Skalie zliewarthy dwiema. Korzecz, stągwie, 
czwartki i Sanki ustawiamy takie iako w Kazimierzu,' 
chcąc to m ieć, aby kasda stągiew miała wszobie po- 
miernich cztery i dwadzieścia czwartków, które wsze- 
liakie myary maią hyc czechowaue Zamkową i Mieiską 
czechą. Aktoby inakszą miarą przedawał przeswiatczo- 
ny oto winy kope groszy przepaść ma, który połowi
cza nam, a druga połowicza do skrzynki Mieskiei iść 
ma. Przyda-framy tez tim mieszczanom naszim za 
sucharzećziczą począwszy od poi Laweczkićh, asz do 
Machoniewy niwy naszy pullankow rolei trzidzieści i 
siedem, ktorich kasdy iest wserz łokci kupyeczkich



czterdzieści osm, na ktorich ym na \vieczne czasy ka- 
sdim zoszobna zapiszuiemy popietnaście grziwien, mo- 
neti i liczby Polskj. Sklorich pullanko îv kasdi rok wa 
Swięti Marcin winni nam wie.cznen;ii czasi dać skp-, 
sde° czinszu po groszi dwanaście, po kprczu o,ws?a pp 
kurowi po pułgęsi i, iaiecz po siednaj. K^ęinu tląwa-» 
my ym przinas.zei, niwie Ma.chopiewy ku MiastM pul- 
lankow trzinaście, a kasdi ma. wserz. łokcjj sześć^zie* 
$151 y trzi i qa ktorich i,m lez Zijpisuiewy podziiesi^- 
czi grziwien pieniędzi., Abęd§ nam. skas.dę<> ^uych czin- 
szu roczne“ na. Święty Marcin powinny pía,cić po gro-̂  
szi dwana$lcie  ̂ Owszar po dwa korczą po, iednim ku
rze, po pui gęsi y iąieęz, po siedmii; Jeszcze im dą- 
wamy ną Lipiankach pulląnkow piecij^iesięt y icden, 
sktprich kasdy ma wsobię łokci czterdzie^czi i 
na ktorięh kasdim. za,pisul«mi im,, l ich p9tom.kom.,, 
po pśm grziwiea pijęniędzi'.: A  oni, zmieisca kosdep 
czinszu roczne® powiną,l dawać po, seści grq- 

szi:, Owsw pp puł korczu po kucowi,, po puł gę î. i 
iąiącz po $iedn)i. I^adto na Lauiech mi,ędŷ i uaszemi 
niwami Zarakpw.eiJiii, d ^ ain y  imi dwadzieści y trzi, pul- 
lanki,. kasdy ma serzi w sobie, łokci trzidzie^cl i  dwa, 
na ktprim też kpsdem zapiszuiemy im. po d^ies^ci grzi- 
więa pieniędzi. A  oni nam ziedemnaścip zaich kp- 
sdeo dorpczne<> czinszu powinui daiwąć: po gifpszj osmj, 
a zpstatką zamku b.Iiszich po, grodzi sesci, Qsvsza 
spirwszich po korczu, zdifugich po pułkprczku, Gęsi 
po połowiczi po kurowi iednę aiaiec pp siedmi. Jeszcze 
im przidaiemy na błpniii pod Miastem, nad nieczięczą 
pullanki roli dwadzięscia y trzi, ,ą kasdi iest seroki na 
łokci; trzidzieści siedm, na k,to îm kasdim zapisuiemi 
im podziesi^ći grziwien pieniędzi. Aoni znich ska-



sde® będ§ nam potrinni płacić w kasdim roku na Swię- 
ti' Marcin czinszu po grosi dwanaście Owsa po korczu 
po kurowi po pułgęśi, iaieć po siedmi. Thamze na 
błoniu thim przidawamij im iescze przimiarkow rolij 
dwadzieścia idwa ktorij kasdij znich ma bić serokł na 
łokci dziewiethnaśćie, i zapiszuiemij ijm na kasditn 
znich po ośmi grziwien pieniędzi, sktorijnh kasde“ do
roczne® czinszu owszu i podatkow ijnnijch powinni 
nam płacić połowicze te® co płaczę spullankow na thini- 
¿e błoniu. A  wsakosz Kuri Gę&i iajcza za także stich 
przimiąrkowiako i spullankow tamże dawać powinnij. 
Nad to dawamij im ^ąki nad Wisł| pod Mecimie- 
rzem międzij bykami Probosczowskien'i liezycze kto 
rich iest sescdziesięt i iedna. A kasda znich ma bić 
seroka na łokci trzidzieśći i dwa; Na ktorich im zapi* 
szuiemij po piąci grziwien. Aoni nam znich na rok 
czinszu płacić skodij po groszi dzieśiyć i po kapłonie 
iednim powinnj. Drugie Łąki krótsze na Wierach, 
które mai§ bić serokie łokci trzidzieśći idwa. A  iest 
ich trzidzieśći ij’ trzi  ̂ im tei dawami, na kasdij im za« 
piszuiyc po trzij grziwnij pieniędzi. A  znich na rok 
czinszu dawać nam maią po groszij osmi. Przi da- 
\ramij im iescze w Liesie Janowieczkim ł|k  ośmdćie> 
siyt ij trzij, które nie maię bić sersze iedno kaąda ło 
kci trzidzieśći, na nich kasdij zapisuiyc im po piyci 
grziwien pieniędzi. A  znich kasdij maiy nam czinszu 
na rok płaczić po groszij dzieśiyći, po kapłunie i po 
Gęsi iednej. Kthemu dawami im Ogrodij powsistkich 
stronach Miasta, sktorijch kasde® po dwa grosza czin
szu dorocznie® nam płacić powinnj. Płacze, na domij 
ilie się ich wymierzić może dawamij, ktorich kasde® do
mu czinszu na rok mai| nam dawać po groszij dwa./-«r



Pfacze kteniu na Folwarkj pó wsistkich Miasta stronach 
gdziekolwie mogi słuśnie bić budowane temlisz Miastu 
i wnira Miescanom na wieczność nadawamij niechcząc 
abij śkasde? znich. czinszu na rok wiecznij nąm dawali, 
iedno po dwa groszu. A  chcz|c iescze wlętsz^ faskę 
przeciw tiinże Mlescżanotn uczinlć, a onij chętnielsze 
do budowania i kasde® w Mieście porz^tku uczlnić, 
sczinszu nasze» wieczne® od Klbaków zwiśli, na czasij 
-wieczne dawamij ku pomnożeniu skarbu Ąlieskieo dla 
opatrzenia liepsze“ potrzeb rzeczij pospolitel Miasta 
te° na rok kasdij po ośml Zfothich moneti ij liczbij 
Polski] które pieniądze ći Ribitwi ktorzi u nas abo 
Urzędników naszich Zamkowijch nalmować Ribitwia 
Wiślną będ| powinni na kasdi rok do skrzinki iriie-*

. skięi, a ostatek te° naimu rzecznego na Zamek nam 
oddawaćj inie miesczanie ąlle Urzędniczij naszij ten na> 
iem rzeki, zmawiać maią. Awszakosz to oddawanie 
tich ośmi złotich, niema się począć asz od przisiego 
roku za trzij lijata. Kthemu Łaźnia miesczka ij czinsz 
Łaziebnij do teiże skrzinki miesczkiej także ku pomno-i 
źeniu miesklch pozitków na wieczne czaszi dawamij 
na ktorij czinsz skasde® domu mai% dawać na kasdc 
Suche dni po pi|ci quarthnik, okrom Zidow. Dopu- 
sczamij teź wsistkim miasta te® obijwatelom wolne® io- 
wienia brodniami i  saki zawsdij kiedij chcz| w niecie- 
czij wislnei, i wleziórku pod miastem. I nadawamij im 
\irolnij wrąb wborzech naszich do imienia Janówiecz- 
kie° należących miedzi Janowczem, a Wsi.  ̂ nasz§ Msa* 
dlia i pod. Klibawe, (okrom Kruka ij Rzeczicze) będ§- 
czijch tak ku opałowi iako ij na budowanie.

Ktemu Pastewnik. wolnij za łąką Probosczowską ku 
.Wiślic ptzij drodze, którą przesz błonie do łasza emia*



sta idzie. I Pasze woln poborzech i poliach naszicb 
okrom naszei ij innich poddanich naszich szkodij, thim 
miesczapom dawamij. A  wsakosz bidłu naszemu Zam
kowe" wlleśie za niecziecz^ wolne pasze zostawuiąc. 
Słodow niemal^ na piwo więczei robić, iedno ze czterech 
korczij zboża, abo wsistko zpsenicze, abo na połij z Ję
czmieniem pod utraczeniem siodu, cze° Młinarze na- 
szij i Urzędniczi pod przisięgi dogliedać wiernie mai|. 
Od ktore° kasde® słodu powinni nam dawaę miarij sło
du ćwierć, Kazimirskie® ij miarij wedlie zwijczaiu opłij- 
waiącz^, Kthemu od kasde° waru i skotłowin po pią
ci groszi polskich. Amij im powinni browarij zkotli 
ij zinnemij do piwa warzenia statkami, budować i na
prawo wać. Rzezniczij Miesczij tak Krześcianie iako 

ij Zidzowie, ktorzi iedno na Szink iakieskolwie miesza 
przi mieście bij| czinszu roczne® nam od te<> powlni 
dawać łoju dobre® po kamieniu wagi Liubelskiei, kasdij 
«nich zosobna jeślibij to się nąm ną potitn uie podo
bało, thedij od kasde° bijdiiecia, które na przedanie 
zabita połopatcze dawać winni. Winuij też na kuchnię 
nasze wolij ij ialowicze nasze o ilekroć się trafi bić ij 
podrobij kolegi^ oprawić. Amij za prącym po pułtora 
grosza ód bijdiiecia, a od drobiecia po szeli^gu, od 
wieprza po dwa szeliągi dawać mamlj.. Rzezniczij kto
rim pozwalamij, mięsza na tark biijać ńiemaiji pod 
utraczenim wsistkie“ indzie iedno w Mieście naszim 
miesza przedawać, ktorzij abo taki czinsz ijakp miesczj, 
abo łopatkę miesza od kasde® bidliecia na przedanie 
zabite“, dawać nam maiją a "W Wsiach miesza przeda 
wać niemaię.. Asz bij taki czinsz iako mieszczi n^m 
pozwolilj okrom te» ijbij cze«> w Mieście na targn przę
dąc ńiemogi. Cze® Woytowie 2 Urzędnikiem dogliedać



powinnj, Thakże ij obczij rzeaniczij ktorsijbij do Ja* 
nowcza na targ mieszo wozili, łopatki od kasdeo bi> 
dliecia nam dawać  ̂ a ći prócz Jathek wolno mieszo 
na rinku prżedawać mogą, zwłascza wtarg.

SeWczi Miesczij wsisczi kolegi^ czeliadzi folwarkow 
nasżich w imieniu Janowieczkim, będijczich, powinni 
zawzdij zaroskazaniem tJrzędnika nasze® bothij robić. 
Amij nie mamij ich drozij płacić ieno skórnie pastę* 
rzowi dobre zadwanaście groszij, podlieisze, za dziesiec 
groszij. Gbłopiesze za óśm. Białei głowie boti za sześć 
groszi dobre, podlieis/e za pięć. Trzewiki chłopie po 
czterij grosze. ^Niewieście potrzi. Podszicie chłopie 
po ezterij a nievVieście po trz) grosze. —  Pijwowftrowie 
Wsisczi) i Zidowie którzy piwa warzai§ od kasde® waru 
piwa, ktori nie ma bić większi ieno po czterech korczi 
zbo?.ą, powinni nam dać na Zamek puł stągwie piwa« 
w ktorim mń bić pomiernih czwartków dwanaście, które 
mij sobie na zamek powinni wozić, i za tak| kasd^ 
puł stągwie gdi Psenicza w targu drosza nisz po groszi 
trzidzieśći, mamij im płacić puł stągwie po dwunaśeie 
groszi. A  gdi Psenicza po złote" i tez tańsza, tedij ie- 
dno podziesiąci grosi. Agdi podwudziestu abo tańsza 
po groszi osmj. Chcz^cz też ij około warzenia piwa 
dobri porządek uczinić,^ gdisz na tim wsistkim wielie, 
kładziemi te powinność na Urząd Mieski Isz óni dwa 
kroć . do roku toiest rasz skoro znpwe® ihoisi piwa 
warzrie poczną. A  drugi rasz wstępną Niedzielie pi.

w Alieśczie wćdlie drogości zboza ustawcac źwiado* 
roośćią Urzędnika Zamkowe® maią. Nad którą ustawęr 
żaden piwa podwiną kopi groszi, która do skrzinki Miói* 
skiei iść za obwołanim sługi Mieskie", nie może- 
wairzić. A izbij wthim liepsi pdrządek bijł urząd Mie^



ski na ten czasz gdij Burmistrza będą obierać, mai^ ie- 
dne° sporz^dku siebie adrugie® pospolite» człowieka liu- 
dzie dobre i przysięgłe na to wlszadzić, ktorzij maią 
te mocz mleć, gdzie bij befo piwo podłe, szelągiem ta- 
nijszanek. Anljsz spospolita ufała będzie, zwladomośći^ 
Urzędu Mieskie® ustawić, od ktorey ustawi) piwa zase- 
liąg im dać powinno, ij te® dogliedać, abij żaden inaczij 
icdno wedlie takiei i nie winne iedno wpomierne statkj, 
przedawać nleśmiał, pod wln^ groszlj dwudzestu, ktorei 
połowicza za thimżeza lewczane a połowicza do skrzinki 
Mielsklei iść ma. Awszakosz ijesliby się komu taka 
ustawa niepodobała tańsza piwa niedobre®, przesz ti Ka- 
liwcze ucziniona wolno od niei na Zamek donasz abo 
Urzędnika nasze® appellować. Cisz zalewczy poirinnij 
dogledać te“, aby żaden tak iirzescianin ijako Zid nie- 
śmiał winotesze statki iedno wpomierne ij niedrozei> 
iedno wedlie ustawlj piwa przedawać pod winę kopij 
groszij, która rowno ma bić dzieliona Urzędnikowi Zam
kowe“ Urzędowi Mieskie« i zalewczom. Aizbij ziwność 
W Mieśćle łacznieisza beła, chczemij abij B.ibaczij Mie- 
sczlj rljb które na groncie naszim łowią (okrom stawów 
spustnich) pod win§ dwunaśćie groszi która Urzędowi 
Burmistrzowskiemu iść ma nie śmieli indzie iedno w Ja- 
nowczu na rinku, rijb przedawać. Ystawiamij thesz 
abij żadne“ Miastha te® obijwathelowi, thak Rrzesciani- 
nowi ijako i Zidowi, skarth grac podwiną groszi pie- 
thnaśćcie, ktoreij połowicza Burmistrzowi > a połowicza 
Woithowi iść ma, wolno nie beło, okrom dlia biesiadij 
do grosza, cze® przerzeczoni Urzędniczi pilnie dogliedać 
maią pod winą groszi trzidzieśći która Urzędnikowi 
Zamkowe« iść ma, ieślibij ktorij Miesczanin na Urzędzie 
będąc, kartki grać śmiał szowitą winą ma bije karan.
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PożwaLimij thesz w Mieście kasdernu kto chcze siecia
mi i wsiędij prócz poi ij borow, liaszow na gruncie 
Mieskim Janowieczkim i Oblieskim,. które szobie woU 
ne zostawiainij zai^czi łowić. Awszakosz czaszow pij- 
wnich thoiesth ii Miesiąc Augusta sieci nigdy na zaro
bek..... niemali pod win^ kope grośzi sztraczeniem
sieci , kthoreij od kasdci sieci mai| nam iakoz inni 
znaszich Wsi poddani na rok po ,zai|czu dawać i ktemu 
na perwsim ztego po prochu powinni przij widzu naszim 
sieciami szwcmi.na czasz oddawać oi)łow iaki pan Bog 
da, nam dać. Gdibijsię nam tisz wborzech abowlię- 
ciech naszich prziliegłich Miastu niewielki zwierz siećł 
miehić sdało Miesczanie wsisczij do sieći iść powinni. 
Amij wedlie obłowa ijm beczkę piwa powinni dać. Gdij- 
bij się nam statki nasze rzeczne b|dź nowe nawodę spi- 
chać, abo stare dlia. oprawienia na liijd wijcięgnć kie- 
diskolwiek traffiło za obwiesczeniem Woithowim, powin
ni do teo iść wsisczij Miesczanie ij Komornicij, podwi
ną zkasde® popu;!' oszmu groszu, która Urzędowi Woi- 
thowskie“ iść ma. , Cisz miesczanie grobliij na srzódlie 
uprzewoznikow> także grobli.'} w Mieście i drogi na 
przedmieściach dla nie dobre® liudziom przeiasdu, na
prą wować powinnj. Thakźe rzekę od stawu woiewo* 
dzie° asz do zwierzincza, gdijbij te“ beła potrzeba, prze
bierać mai|. Aisbij liepszij porządek bijł w Mieśćie, 
ustawiamij, abij izemieslniczi szwe czechij wędlie zwij* 
czaiu innych Miasth mieli, na ktorc czechij mij ,ijm 
p r z ijw ile i  dać powihnj^ Wedlie. da\ynęo zwijcżuiu ¡po
stanowienia przodkow nas?ichj zostawulemij thijz Mi?" 
sczanij nasze na wieczne czaszij przij thijm, isz na ka- 
sdij rok na folwarczech Zamkowijm i Oblieskim Z|c/ 
bądź oziminę abo iarzlńę, nlepowinni nam więczei czi-



nić pompczi, iedno ci wsisczij żadne® niewijmuiąc, kto- 
rzij rolie iijki ku domom niaiy po sześći dni. Aci ktłiO' 
rzij iedno domij besz roi maią, po dni czterech, cza“ 
Burmistrz z Raiczami i Woith z łuwniki, abij żaden 
wedlie Regestru tbijch pomoczij nie uliegi', statecznie 
pod win.-} groszij kopij doirzeć maiy. I cisz Burmistrz 
z Woithem społem z urzędiiiki naszemi zamkowemii, 
inaiy zawsdi thich Miesczan dogliedae, abij kasdij wij- 
sedszij do thegosz żniwa wnet po w schodzie słończa, 
statecznie a pilnie dzień then odrobił, dawszij liudziom 
ku odpocziniehiu przi południe słuszne. A  gdij słończe 
zachodzić będzie, dodomow swich maiy bijć pusczeni 
od żniwa zawsdij. Na które żniwo ilje bij kto będąc 
od urzędu Mieskie° obwiesczonij iść istatecjnie go od 
prawić niechciał, thilie kroć winy puł osmu groszu ma 

bijć karan, ktorei połowicza na Zamek a połowicza 
Burmistrzów] i Woithem iść ma. Ichczyc thegosz Bur- 
mistrza z Woithem thim piinieisze wdogliadaniu tich 
roboth uczinić od tich pomocżi do żniwa thilko thich 
dwa wolne zawsdij* cziniemij alie Raicze ij Ławniczij 
tak iako inszij szysiedzi, ti pomoczi nam czińić powin
nj. Komornicze ilie ich iedno w Mieście będzie, oktho- 

rei kasdij gospodarz powinien W oithowi Mieskie" pod 
winy Miesky opowiedzieć., A  Woith zas ie urzędnikowi 
nasze“ Zamkowe“ Zamek umietac i wnim stołij ławij ij 
gniachij chędozić. Thakże Ogrodij nasze i Zamkowe 
w Mieście, ilie kroć te° będzie potrzeba, plieć i przę- ' 
dziwa nasze trzeć, ostrawie naszei Za obwicsczeniem ij 
roskazaniem Woitha Mieskie° pod siedzeniem dzień 
W kazni Mieiskiei, ilieby kroć która te° nieucziniły po
winno. Gdij bij tez od nieprziiaciela iakie“ nasze“ na 
nasz albo potomki nasze, iaka trwoga abo niebespie-



czenśtwo kieclij przisło. ThediJ za obwicsczeniem othini 
pierwei przez uasz abo Urzędnika nasze® Zamkowe” 
Urzędowi Mieskie^  ̂ wsisczy obijwathelie Miesczy żadne" 
nijewijmui^c, skorobij we dzwonek wtborij a nadalel 
trzeci rasz na Zamku zadzwoniono, oszobnmi szwemi 
stak§ obroii^ ziaka nalepszą przeciw nieprziiacielowi 
może, ma się na Zamkn naszim Junowieczkim stawić 
i tham zamku broniąc poki bijt® beła potrzeba o stra
wie swei trwać pod wing naszą dziesiąci grziwien pie- 
niędzi i lidzbij Polskiej, Kiedij bij tbesz na staw nasz 
który 20wą Plewka i Woiewodzij pod Miastem od wo
dy gwałt prziszedł, skoro l)ij we dzwonek Mieski za
dzwoniono, powinni wsiscij Miesozanie i Komorniczij 
gnoić woznii woząć i stakami dla wożenia’ ziemie ia
ko na gwałt zarasz ku ratowaniu te® stawu abij nie 
•wijpadł, pod winę naszą kopij groszij mą bieżeć i prze
rwania stawu theo bronie: a gdzie bij Pan Bog dał za 
ich skazaniem i praczą staw otrzimać, mij ij potom

kowie naszij beczkie piwa ijm za praczy dawać powin- 
nj. Gdy się tez Zołądz wiesiech-naszich zrodzi wsi- 
stkiem obijwathelom Mieskim i Komornikom dawszij 
się na Zamku w Regestr wpisać wolną Zołądz i chmiel 
zbierać. A  nam ieśli się to zrodzi po korczu ieśli po
dli po puł korczu tak zołędzi iako i chmielu dać 
cze° Urząd Mieski ma doirzeć. Ktobij inaczei to śmiał 
zbierać, winą Zamkową dwanaście grosi ma bijć karan. 
Winij z Miesczan wsistkie krwawe maią bijć nasze. A  
zrań sinijch o zawłoski i o guźi także nieposłuszeń
stwo Urzędowi Mieskie“ zawsdij przichodzić maią. 
Gdijhijśmij ^oczincze nasze® ktorijbij na gardlie mijał 
bijć. karan do Miasta kiedij podali: winien go Urząd 
Mieski do kazni szwei prziiąć ■więzieniem iakohy nie



uciekł opatrzić, pod win.  ̂ dwudziestu grziwien pienię- 
dzi, po kata posłać, na ktore° innij wedlie prawa pie
niądze dać mamij i znie» wedlie ie° zasługi sprawie
dliwość ucziflić maią. ~  Aiesliby które® Miesczanina 
okradziono abo ogardło ij ranij w Mieście kto przij- 
prawijł: a on Miesczanin otho się do Urzędu Mie- 
skie® uciekł, powinien Urzijd Mieskj dać sząsiadowi 
szwemu i Zidowi pomocz, |izbij taki złocincza tamie 
w Mieście bijłpoiman, które® urząd Mieski za przistoi- 
ną Actorówą instigacia, besz nakładu one® ukrziwdzo- 
ne® Miesczanina, ma dać wedlie zasługi ie® skarać. Je
śli też zkądinod do the® urzędu Mieskie® na gruncie 
Mieskim poimawszy złoczincze dano. Urząd Mieski 
ma go do kazniei swij przijąć i niewijdawaiącz go na 
inną dziedzine, alie zainstigacią przistóiną a za nakła
dem, na wsistkie około one® zioczincze potrzebij ma go 
tamże wedlie ie® zasługi i wedlie prawa dać skarać 
Ystawiamij tez abij od te® czaszu żaden od domow 
Mieskich pod utraczeniem summi nie śmiał od domu 
kasde® w Mieście .abo, ij od płaczu (*) rolij folwarku, 
łąki, i ogrodow tak odkupować iszbij iedno szam dom 
abo plącz został, i urząd Mieski pod winą dziesięci 
grziwien, ktorij połowicza panu, a połowicza do skrzinki 
Mieskiei ma na leżeć, niemaią takie® zapiszu, przijmo- 
wać: Aieśli bij go przii# ten zapisz nie ma miećza- 
dnei moczij. Aten ktorij bij tak śmiał ogalac dom 
abo plącz swoi, wina zamkowa trzech grziwien pienię- 
dzi ma bijć karan. Aisz na sprawiedliwości kasdcmu 
wielie naliezij. The powinność na Urząd Mieski na 
wieczne czoszij kładziemij, ze na kasde dwie Niedzieli,

(» )  p lacu .



okrom we żniwa w ieden piąthek od południa Woitli 
z 'Ławniki w Rathuszu u iedne® stołu, a Burmistrz zRai- 
czarni thamże udrugiego stołu, pod winą naszą dwa
naście grosi siadać i sprawiedliwość kaśdemu kto iei 
skogo zedać unicli będzie, nieodwłócznie powinni we
dlie przisięgi szwej. Thakźe i inszich dni bądz go
ściowi i domowemu wpothocznicb sprawach za żąda
niem ie° maiją bijdź zawsdij godiowi do czinienia nie- 
odwłocznei sprawiedliwości pod thąsz winą. Thenźe 
Urząd Mieski, tho iesth Burmistrze dwiema Raiczoma, 
a Woith theż ze dwiema Ławnikami na kasdij rok wszi- 
stkij cżinsze ospi i inne danie które nam z roi, złąk^ 
zogrodow, domow i folwarkow iako iest wijszszei na
pisano, naliczą, powinien ód Miesczan wijbierać: A  
nam abo namieśnikowi nasze  ̂ wedlie Regestru spełna 
oddawać, któremu Urzędowi Mieskie'' dawamij mocz 
niedbale i nieposłuszne wodstawaniu podathow naszich 
słusnenii winami karać. Aisz ta pracza niewdzięczna 
bijwa za którą zapfathij nicmą^z: Thedij thakie pracze 
urzędowi nagradzając, i cziniąć ie chethnieisze do po
rządku w Mieście wszeliakie® ido thakich posług Bur
mistrza, i Woitha, i Radzieo dwa a Ławników dwa, na 
kasdij rok czaszij wiecznemi, kaśde® znich cziniemij 
wolne od płaczenia nam i podiomkom naszim czinszu 
pieniężne® od iedne® domu, i od iednei rolij z ktorei 
czinsz wietszij nam przi,chodzi, a Z'inszich wsistkich 
dobr które bij mieli ćisz Urzędnicij Miesczi iako inszi 
ich sząsiedzi, thakże i,Ławniczij spełna ze wszistkie® 
podatki wszistkie y czynsze płacić nam sżą powinni. 
Zydowie, ¡sz nam skasde® domu w ktorim mleszkaią 
(okrom ich boznicze w ktoreij spiewalą abo nabozen- 
sthwo szwe odprawiaią która od kasdeo podatku na



sze® i Mieskie® thakże i ogrod na ktorim ciaiPa szwe grze- 
b§ wolne czinieniij) po kopie czinszu na kasdij swię- 
tliij Marcin płacić powinni, pd thicli pomoczi do żni
wa cziniemij ie zawsdij wolne, także i od przebiera
nia rzeki do zwierzincza. A wsakosz isz maią iako inszij 
sząsiedzi ijch w Mieście wolno wszeliakich szwobód i 
wolności które tliemu Miaśtbu od pasz szą nadane do
browolnie tbak w Jarmarki, targi, ij zawsdij uziwać i 
czim chczą kupczcie, ogrodij przij Mieście mieć, wino, 
Miodij, piwa szinkować okrom przewozne® które“ nikt 
podutraczeniem go szinkować nie może. Thedij oszo- 
bno z ogrodów nam czinsze iako inszij płacić powinnj. 
Strasz Mięska zdomow coleią' iako inni ijch sząsiedzi 
następować ij donaprawowania drog w Mieście przi- 
kładać się powinnj: —  RZemiesnikom wsitkim oprocz 

Rzeznikow w thimże Mieście dawamij the wolność isz 
od rzemiesfa szwe“ nam i pobliszkim naszira czinszu 
zadnęo dawać nie szą powinnj. Wedlie które® postano- 
wienia ninieisze® nasze® i wedlie opiszania prawa the®, 
ktoresmij ijm nadali, obieczuiemij, ij za się ij za po- 
thomki szwoie przijrzekamij isz ani ęzinszow ij ijnnijch 
podatkow nam nalieź|czijch, thakie sarwarkow-, pomo- 
czij i ijuszich powinności nadtho iako iesth wigsei na- 
piszano. Wsistkich obijwatelow Miasta nasze“ Jano- 
wcza, mij i pothomkowie naszij wiecżeij wijciągać ani 
będziemij ani thesż mozemij: alie we wsistkim iako 
wthim prawie iesth napiszano ij mij i pothomstwo na
sze na wieczne czaszij iako sprawem Miesczany maniij 
i powinnisżmij się obchodzić niebroniąc ijm wsistkim 
thego, abij oni wszistkich maiętności szwijch ktore- 
szmij ijm kuthev Miasthu Janowczowi na dalij ij kto-



re oni spracze i poććiwei szwel mieć inog^, iako mo-
nailepiei ku pozitkowi szwenm ( awszakosz besz 

wszelakie® ubliżenia prawa- naszê * dziedzijczne® ) użlj- 
wali, ij mi wedlie prawa szaffowalj spatkij wszistkie 
iako na kogo wedlie prawa przijrodzoiie® przijchodzić 
będ^, wolno międzij onij puszczamij (okrom kaduku 
kiedij bij się traffii. Tho iest, Gdzie bij ijusz potbom- 
stwa krewnego wedlie prawa biegu niestało: tbedij 
thak pozostała maięthnośd na nasz abo na pothomki 
nasze, a dziedztcze na Janowczu, wsistka wczalie przij
chodzić ma, Czego wsisŁkie<> dlia dostliathceznieisze** 
swiadeczthwa ij dlia wiarij zupd'nieisze, na cziiszij wie
czne, thimże Miesczanom naśzijm daliszmij then listh 
abo praw^ ręko naszjj wł'aszn^ podpiszanę, i pieczęcią 
nasz^ Zapieczętowane. Stało się tho na Zamku naszim 
Janowieczkim wdzień święta Nawiedzenia Paniiij Ma- 
riej, Roku pańskiego, Thiśi<^cznego, Pięcszethnego Ostn- 

dziesi^thcgo. Przijbijthności urodzonich ij slacheth- 
nijch ij Wieliebnijch, JAna Kochanowsktego z Czarno- 
liasza Wolskiego Sandoiuirskiego, Marcina Strzemes- 
kiego, JAnowieczkiego, Jaroszhiskiego Plebana, Jaro
sza Walewskiego, Thomasza Roszię Andrzeia Kocha
nowskiego Burgrabie naszego Sandomirskiego i wedlie 
ijnaijcb poććiwijch liudzi przijaciał ij sfug naszijch.—

Nad to czysz miesczanie nasy okazui ĵ isz my ohencz 
swą dobrowolnie poswolilysmy dobrowolnie, prócz po
moczy na znywo z domu kasdego, y komornicze dzień 
iedeń W rok pomocz siano grabież, doczego aby wsit- 
hczy wychodziely, y skutecznie ten dzień odrobilij, 
urz>̂ d myciskij ma doyrzecz, A  ia y  potomkowie moij



powynnij ym tamże na lyky, dafez faecżfcę pijwa, A  to 
ma trfacz czassy wieczneflriy.'

Andreas Firtei GA%le\aL'\\xh\\\n&ax 

Capita:''Śendo: (subscripsit) —

, , . L  Lubonsld n. k.

(Tu późniejsze podpisy zatwierdzenia) 

Franciszek Lubomirski S. K ;

Nicolaus Junosza PiaskowsktY^^^ei Ordinum Aqui- 
lae Albae et Sancti Stanislai Episcopi , bonorum 
Janowiec proprietarius et haeres subscribo et 
manu et re tenebo hocce Privilegiúm Um in tota 
qiiam in parte »?/?.

Pieczęć czerwona ną wosku, w wosku zołtym 

na sznurku jedwabnym kolorów fioletowego 
i amarantowego, i; ; iiip,'

Nad chaos rozsprzęgłyoh żywiołów 
Duch Boży wionął nowem życiem. 
Nad zamęt tej ziemi padołów 
Myśl ludzka twórczości odbićiem'-' 
Wystrzela i promieniem żgody 
Zapładnia bezwładne zarody.

Tom IV. Orudzieii is4i, ^4



Jest bowiem w tej, .zietoicy zaród, 
Którego żadna moc nie zgubi,
Lecz w kwiecie nie ujrzy go naród, 
Gdy. myśleć nie umie, nie lubi.
Garść biotą, to ziemia w martwocie; 
Nicestwo, proch marny: tó człowiek; 
Proch ginie zapomniany w biocie, 
Ospalec nie odemknie powiek;
To sionce co innych byt krzepi, 
Wzrok jego odrętwi, oślepi. ' ,,

‘ Przeklęty, kto woli ospałość,
"'" 'K to przywyki do ciągłego mroku,

' ' skorupa: to jego zostałość.
Raj wznijdzie otwartemu oku.

' ! ■ Jest bowiem Ukryty raj, Edén,
• Gdzieś na piasczystych powiślach.

Tam stanie myśliwietf iiie jeden,

Lecz jedność powinna być w myślach. 

Jak jedna jest prawda, tak cele 
Z jednego iść winny płomienia,
Jeden kres ęsiągąć wpodziele.
Jednym tcheni przeć w żagiel istnienia. 
Nie dumki, nie.marzeń tworzydła,
Są męża wyższp.ści ^.namioną 
To wszystko żrtikdrrie mamidfa.
Myśl. prawa świadoma, zgłębiona, 
Wyryw,ą:,pt;?ęznaęzenipm, berip,
B-ój zdąrzeń w, węzeł woli :spląta;j d , i(j 
I w m oriu niédoU jest peitą,!.,,".;
Co świetnie przystroi, skroń swialal , : ■ 
Ale myśl wysoko powzięta,, ■
Jak perła wprzód musi pozostać'



Dfugi czas w swéj rńnszli zamknięta,'iV, j[ 
Nirn w pelni przybierze się postać, i . 
Nim pe'hio na widok dojrzeje, —
I mignie z ciemnego schronienia ; 
Tymczasem s  ̂ w morzu nadzieje 
W  nich przedsmak czerpajmy zbawienia.
O bracia! druchowie poeci!
Nie Bogów przyzywać nam trzeba;
Już Febus natchnienia nie wznieci;
Lecz myśl§ pełnić wolę nieba:
A  czyny wykwitnę z tej myśH, •'
A  z czynów dzień błyśnie pogody, '
Nie myśmy od przygód zawiśli,
I^cz od nas zawisły przygody.

■ i U ' -

, . - !  ‘

REFLEXYA '
. - l i lO f  I ; .  : ■ . I'--'' ■><!! 

. S O K E T .

Bywają chwile wżyciu, w których dusza tonie 
.W  oceanie sprzeczności, w chaosie bez ładu,
Miota nią wicher przygód, chłoszczą sople gradu, 
Żeglarz tracąc świadotńość, załamuj e dłonie:

I nie wié, czy je unieść ku niebieskiéj stronie, 
Czy opuścić do reszty —  czy skoczyć z pokładu,
I swéj biednéj istoty niezostawić śladu.
Czy burzy spojrzeć w oczy i nadstawić skronie ?

Zbawiony, jeśli wiara u steru mu stanie,
Utkwi krzyż w pokład statku, a świętą kotwicę 
Zarzuci niewzruszenie w podwodne otchłanie;



Lub jeśli opiekuńczy genijusz natchnienia, • 
Promieniem swym rozświetli mroeżną nawałnicę, 
Uśpi grom— w sercu zagra^— wzruszy głos sumienia.

ii.i.

BO IMIONNIKA
Z LOUDA: BTROIiA.

;l!l i|:.
Jako na głazie zimnego grobowca,
Kreślone imie zatrzyma wędrowca,
Tak niech i moje z téj zimpéj stronnicy, 
Zwróci na chwilę przelot twej źrenicy,

1 ''V ■ ' V . ' ' ■ ■ 'A gdy to iiTiie błyśnie w twojém oku,
W  której bądź stronie, i w którym bądź roku.
Pomyśl; uniósłszy przeszłości zasłonę,
M* tu me serce leży pogrzebione.

Józef Paszkowski.

'JHI"'
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P .  K r a s z e w s k i  n a jw ię c ć j ,  p o w i e ś c i o m  s i^  p o ś w ię c a .  

O d  r o k u  w y d a j e  c e ln i e j s z e  u t w o r y  s w o je  h i s t o r y c z n e j  i  
o b y c z a j o w e j  t r e ś c i  p o d , t y t u ł e m :  Szkice ahyczajotve i hi
storyczne. P o w i e ś c i  t e g o  z b i o r u  p r z e d r u k o w a n e  i  ń o w e  
s k ł a d a ł y  d o t ą d  d z i e s i ę ć  t o m ó w ,  j a k o  t o :  C a ł e  ż y c ie  b i e 

d n a ,  t o m  j e d e n .  -  M i s t r z  T w a r d o w s k i ,  % p p d a i i  g m iq p y ô la  
d w a  t o m y .  — P a n  K a r o l ,  s z k ic  fantastyczny t o m  j e d e n ’. ~  

H i s t o r y ą  o  b l a d e j  d z i e w c z y n ie  z  p o d  O s t r é j  b r a m y ,  j e d e n  

t o m . — S t a ń c z y k o w a  k r o n i k a  o d  r .  i 5 o o -  i 5 o 3 ,  j e d e n  t o m . ~  

C z t e r y  w e s e l a  z  d o d a t k i e m  i m p r o w iz ą c y i  f a n t a s t y c z n e j



% i o  n a s  d w o j e ,  d w a  t o m y .  — P o e t a  i  ś w i a t ,  d w a  t o m y  

z t r z e m a  r y c i n a m i .  — D o  t y c h  p o w ie ś c i  p r z y b y w a  t e r a z  

n o w a :  O s t a t n i a  z K s i ą ż ą t  S í u c k i e h ,  w e  t r z e c h  to m a c h , ' 

U t w ó r  t e n  o s n o w a n y  j e s t  n a  n a s t ę p u j ą c ć m  z d a r z e n iu :  

Z o f ia ,  d z i e d z i c z k a  o b s z e r n y c h  K s i ę s t w  S í u c k l e g o  i  K o p y l -  

s k i e g o ,  o s t a t n i  s z c z e p  z r o d u  K s i ą ż ą t  S i i i c k l c h ,  z o s t a j e  n a  

o p i e c e  s t r y j ó w  s w y c h  C h o d k l e w lc z ó w ,  n a p r z ó d  .T e rz e g o , 

S t a r o s t y  Z m u d z k i e g o ,  a  p o  j e g o  ś m i e r c i  n a  o p i e c e  H i e 

r o n i m a  K a s z t e l a n a  W i le i i s k l e g o .  K s i ą ż e  R a d z l w i í i  K r z y 

s z t o f  W o j e w o d i \  W i l e ń s k i ,  d l a  z a p e w n ie n ia  f a n i l l i  s w o je j  

d z i e d z i c t w a  k s i ę s t w  t a k  o b s z e r n y c h ,  w y m ó g t  o d  C h o d k l e -  

w ic z ó w  iż  w  c z a s ie  n i e l e t n o ś c i  Z o f i i ,  p r z y r z e k l i  n a  p i ś m i e  

■w ydać j ą  z a  ż o n ę  s y n o w i  j e g o  J a n u s z o w i ,  s k o r o  k s i ę ż n i c z 

k a  d o j d z i e  l a t  p i ę t n a s t u ,  t e g o  d o p e ł n i ć  o b o w i ą z a l i  s ię  

w  k a m ie n ic y  G h o d k l e w i c z ó w ,  w  d .  6 l u t e g o  16O0, p o d  w a 

r u n k i e m ,  a b y  o n a  s a m a  t e g o  d o b r o w o l n i e  c h c i a í a  i  t e m d  

s ię  n i e  s p r z e c iw ia i a ,  — P o  t a k i e m  u r o c z y s t é m  z a r ę c z e n i u ,  
J a n u s z  p r z e b y w a  u  Z o f i i ,  p r a w i e  s ię  r a z e m  c h o w a j ą ,  w 'M l-  
k a  l a t  j e d n a k ,  z p o w o d u  s t o s u n k ó w  m a j ą t k o w y c h  p o w s t a j e  

n i e p o r o z u m i e n i e  m i ę d z y  d w i e m a  f a m i l i a m i , z a  n i e m  k ł ó 

t n i e ,  p i e n i a c t w o ,  k t ó r e  z a s z c z e p ia  w z a j e m n ą  n i e n a w iś ć  i 

o b u r z a  d u m ę  o b u  r o d z i n  d o  t a k i e g o  s t o p n i a ,  ź e w o t w a r - .  

t y m  p r z e c i w k o  s o b i e  b o j u  w y s t ę p u j ą .  C h o d k ie w ic z  ć h e ą c  

z n iw e c z y ć  z a m i a r y  l l a d z l w l t t a ,  k i e d y  s ię  d z i e ń  n a ż n a c ^ o ń y  

z b l i ż a ,  k a m ie n ic ę  k t ó r ą  Z o f i a  z a jm u je ; ,  o b s a d z a  w o j s k i e m ;  
u m a c n i a  j a k  t w i e r d z ę , -  i g o t ó w  j e s t  p r z e l a ć  k r e w  w i a s n ą i  

n i ż e l i  z e z w o l ić  n a  s p e ł n i e n i e  z y c z e ń  p ir z e c iw n ik a .  R a d z i -  

■witi o b u r z o n y ,  k t ó r e m u  d u m a  n a  c ln jf i lę  z b l iż y ć  s ię  d o  

n i e p r z y j a c i ó ł  n i c  d o z w a la ,  p o l e g a j ą c  n a  p i ś m i e n n y m  C h o d -  

k i e w ie z ó w  z o b o w i ą z a n iu ,  p o s t a n o w i ł  g w a ł t e m  w y k o n a ć  to  

CO' u w a ż a t  ż e  m u  s ię  z p r a w a  n a l e ż y ,  w  t y m  c e l u  l i c z n e  

s w o je  i  s w o ic h  p r z y j a c i ó ł  z b i e r a  p o c z t y .  D o m p w a  w o j n a  

z a g r a ż a  k r a j o w i ,  W i ln o  t e a t r e m  r o z r u c h ó w ,  N a p r ó ż n o  

o b y w a t o l c i  s e n a t o r o w i e ,  a  n a w e t  w y p r a w i e n i  z r o z k a z e m  

k r ó l e w s k i n i  d e l e g a c i , s t a r a j ą  s ię  p o j e d n a ć  r o z w a ś ń i o n y c h -  

R z e c z  z a l e d w ie  d o  s e j m u  o d ł o ż o n ą  b y ć  m o g ł a .  T a m  z b l i 

ż e n i  p r z e c i w n i c y  g o d z ą  s i ę ,  a  Z o f i a  o d d a n a  J a n u s z o w i ,  — 

W  c i ą g u  d z i e w i ę c i o l e t n i e g o  p o ż y c i a  z  m a ł ż o n k i e m ,  k s i ę 



ż n ic z k a  p r z e k o n y w a  s i ę ,  ź e  n i e  p o s i a d a  m i ł o ś c i  m g ia ^  b e z 

d z i e t n a ,  w  t a j e m n e j  z g r y z o c i e  z  z a w i e d z io n y c h  n a d z i e i ,  
g o d n a  l e p s z e g o  l o s u ,  w c z e ś n ie  u m i e r a .

T a k i  J e s t  w ą t e k  p o w ie ś c i .  U t w ó r  p .  K r a s z e w s k i e g o  j e s t  
o b r a z  w ie lk i ,  le c z  b a r d z o  s z y b k o ,  b a r d z o  o b o j ę t n i e  z e s z k i -  

c o w a n y ,  a  p o d  w z g l ę d e m  s z tu k i  w  f o r m i e  t a k  n i e k o r z y 

s t n e j ,  i i  p r ó c z  p i ę k n e g o  c h a r a k t e r u  Z o f i i , k t ó r a  w  p o w i e 

s i  za  m a i o  w y s t ę p u j e ,  a n i  j e d n e j  n i ć  m a  o s o b y ,  'a n i  j e -  

d n e g o  w y p a d k u ,  k t ó r y b y  m ó g t  z a j ą ć  i  p r z y w i ą z a ć  c z y t e l 

n i k a . — P o w i e ś ć  r o z p o c z y n a  s ię  o b s z e r n y m  o p i s e m  W i ln a .  
J e s t t o  p l a n  t o p o g r a f i c z n y  ó w c z e s n e g o  m i a s t a ,  g d z ie  n a j p r a -  

c o w ic ić j  w y s z c z e g ó l n i o n e  s ą  w s z y s tk i e  u l i c e ,  d o m y ,  k o ś c i o 

ł y ,  c e r k w i e ,  z b o r y  i  t .  p .  R z e c z  s a m a  j a k o  p o m n i k  h i s t o 

r y c z n y  b a r d z o  i n t e r e s s u j ą c a ,  o s o b l iw ie  t e ż  d l a  o s ó b  b l i ż e j  

z  t e r a ż n i e j s z ć m  j e g o  p o ł o ż e n i e m  o b e z n a n y c h .  N i ć  m a  j e 
d n a k  b a r w y  p o e t y c z n e j ,  o b r a z ó w  s i ln ie  w p a d a j ą c y c h  w  o k o ,  

d l a  t e g o  o g ó i  m ę c z y  c z y te ln ik o w  i  p ó ł  im  o d b i e r a  s p o d z i e -  

w a n ć j  r o z k o s z y .  P o  t y m  p l a n i e  p .  K r a s z e w s k i  p r z e d s t a w i a  

u z b r o j e n i a  k a m i e n i c y  C h o d k i e w ic z ó w  i  p r z y g o t o w a n i a  R a 

d z i w i ł ł ó w  d o  o b r o n y ,  c o  s ię  d z i e j e  w ś r ó d  n a r a d ,  n a m ó w ,  

p o s e l s t w  i  h i n y c h  s o c n  p o m n i e j s z y c h .  O p i s  t e g o  j e d n e g o  

p r z e d m i o t u  o b e j m u j ą c y  n a j d r o b n i e j s z e  s z c z e g ó ły ,  z a j m u j e  
d w a  t o m y  i p ó ł ,  . c a ł e j  t r e ś c i ,  a  r e s z t a  w y p a d k ó w  w  p o ł o 
w i e  t o m u  z a w a r t a . .  J u ż  z p l a n u  . t a k i e g o  , p o w i e ś ć  w ie l e  

u t r a c i ł a  n a  p o l o c i e  i  ż y w o ś c i .— W  k a ż d e j  p o w i e ś c i  h i s t o r y 

c z n e j ,  a  t ć m  b a r d z i e j  w  u t w o r z e  z e  z d a r z e n i a  p o w y ż s z e g o ,  

ż y c ie , o g ó ł u  n a j m o c n i ć j  w y d a n e  b y ć  w in n o .  P .  K r a s z e w s k i  

n a d m i e n i a  w p r a w d z i e ,  ż e  C h o d k i e w ic z  s t a ł  n a  c z e le  p a r t y i  

k a to i i e k i ć j  a  R a d z i w i ł ł  r ó ż n o w ie r c ó v f ,  w y k ; iz u je  n a w e t  c h o ć  

z b y t  s ł a b o  z a b ie g i  J e z u i t ó w ,  p r z e d s t ;a w :ia  n i e k t ó r e  z n a k o -  

i n i t s z ę  o s o b y ,  l e ę z  n i e  m a l u j e  r u c h u  p u b l i c z n e g o ,  ó w c z e 
s n e g o  s p p s o b u  m y ś l e n i a , ,  t o w a r z y s t w a  w  r o z m a i t y c h  J e g o  

o d c i e n i a c h ,  a  o p r p c z  Z o f i i ,  n i k o g o  p r a w i e  z k o b ie t ,  n i e  w i 

d z ie m y .  .N a jw .y d a th iH s z c i ’̂ i f i g u r a m i  p o w ie ś c i  s ą  d w a j  m a 
g n a c i :  R a d z i w i ł ł  i  C h p d k i e w i c z ,  k t ó r z y  s o b ą  c a ły  o b r a z  

z a s ł a n i a j ą .  I  w  n i c h  p r ó c z  r a ż ą c e j  d u m y ,  n i c  p r a w i e  d o j 

r z e ć  n i ć  m o ż n a .  T i ’u d n o  u w i e r z y ć  a b y  t o  b y l i  l u d z i e  z  o w e 

g o  w j e k u ,  l u d z i e  w ie lk i e g o  w  ó w c z a s  z n a c z e n ia  i  z  t e g o



p o w o d u  r p p r o z e n t a ń c i  m y ś l i  o g ó í u .  — O b a j  u n i e s i e n i  ż ą 

d z ą ,  z d a j ą  s ie  m a t o  u w a ż a ć  n a  n i e s z c z ę ś c i e  p o w s z e c h n e ,  

n a  ś m i e r ć  z g o t o w a n ą  d l a  w s p ó ło b y w a t e l i ,  i  n a  t o ,  ż e  ro z - ,  

p r a w a  d o  k t ó r e j  s i e  z a b i e r a j ą ,  j e » t  z b r o d n i ą . — U n i e s i e n i a  
i c h  ś l e p e g o , n ie  u s p r a w i e d l i w i a  n a w e t  » v sp ó íc z u c ie  p u b l i 

c z n e ,  b o  w  o b r a z i e  t y m  n ie  m a m y  p u b l i c z n o ś c i ,  n ie  m a m y  

ś w ia ta ^  ó w c z e s n e g o .  S a m i  t y l k o  s l u ż a l c e  i b u f y  p o s í u s z n e  

n a  s k in i e n i e  s w y c h  p a n ó w ,  a  k i l k a  m y ś l i  w  t y m  p r z e d m i o 

c ie  n a w i a s e m  r z u c o n y c h ,  n i e  s t a n o w i ą  o b r a z u  d l a  w id z ó w .  

W i e c d j  p o c z c i w y c h  u c z u ć  w i d a ć  w  s e r c u  C h o d k i e w ic z a ,  

k t ó r y  p o m i m o  c ię ż k ic h  k r z y w d  s w o i c h ,  j e d n a k  d l a  d o b r a  

o g ó t i i  s k to n n i e j s z y m  j e s t  d o  w y c i ą g n i ę c i a  b r a t n i e j  d t o n i  

k u  p r z e c i w n i k o m .  S z l a c h e t n o ś ć  j e g o  w  c a ł y m  b l a s k u  j a 

ś n i e j e  w ó w c z a s ,  k i e d y  p r a w i c  z u p e ł n ą  w o l n o ś ć  z o s t a w i a  

Z o f i i  w y r z e c z e n i a  o  w ł a s n y m  lo s i e ,  i j e s t  p e w n y ,  ż e  s e r c e  

c n o t l i w e  u c z u je  k r z y w d ę  r o d z i n i e  w ła s n e j  z a d a n ą ,  i  m i m o  

c a t é j  m i ł o ś c i  k u  n a r z e c z o n e m u ,  w y p e ł n i  s w ó j  o b o w i ą z e k .  

O j c i e c  J a n u s z a  d z i w n y  s w o im  s p o s o b e m  w i d z e n i a  i o b e j 
ś c i e m .  D u m a  d o c h o d z i  d o  n a p u s z o n o ś c i .  J a k  w y t ł u m a 
c z y ć ,  ż e  t a k i  c z ło w ie k ' z y s k u je  z u p e ł n e  z a u f a n i e  o k o l i c y  

w  o w y m  c z a s i e ,  k i e d y  t r z e b a  b y ł o  k o n i e c z n i e  p o d z i e l a ć  

a  p r z y n a j m n i e j  z m y ś la ć  u c z u c i a  o g ó í u ,  a b y  u  o g ó ł u  z y s k a ć  

j a k ą k o l w i e k  w z i ę t o ś ć .  J a n u s z ,  d l a  k t ó r e g o  n a j p i ę k n i e j s z a  

w  c a ł y m  t y m  d r a m a c i e  r o z w i j a ł a  s i ę  r o l a ,  r o l a  p o j e d n a 

w c y  p o m i ę d z y  o j c e m  a  C h o d k i e w i c z a m i ,  n a  n i e s z c z ę ś c i e  
w ł a s n e  z d a j e  s ię  t y l k o  m a ł y m  d o d a t k i e m  d o  d u m y  o j c a .  — 

W y r y w a j ą  s ię  * s e r c a  j e g o  n i e k i e d y  u c z u c i a  m i ł o ś c i  k u  

Z o f i i ,  l e c z  t e  i n n y m  w i d o k i e m  d o t k n i ę t e , c a ł y  u r o k  t r a c ą .  

W i d z i m y ,  ż e  J a n u s z  z a j ę t y  j e s t  k a m i e n i c ą  C h o d k ie w ic z ó w »  

p r z e j e ż d ż a  k o ł o  n ie j  c z ę s t o ,  p o z d r a w i a  Z o f i ą  o c z e k u j ą c ą  

w  o k n ie  n a  p r z e d m i o t  s w é j  m i ł o ś c i ,  l i s t y  t a j e m n e  u t r z y 

m u j ą  c ią g iie  m i ę d z y  m ł o d ą  p a r ą  z b l i ż e n i e .  N a r z e c z o n y  

c z y n i  n a w e t  z s i e b ie  p e w i e n  r o d z a j  p o ś w ię c e n i a  s i ę  d l a  

Z o f i i ,  b o  m im o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  p r z e b r a n y  c o k o lw ie k  

k o m i c z n i e  w  ł a c h m a n y ,  z a  b a b ę  ż e b r a c z k ę ,  p r z e d z i e r a  s i ę  

d o  s w e j  k o c h a n k i .  T a m  n a p a d n i ę t y  u c i e k a  d o  s t a j n i ,  c h o 

w a  s ię  w  s i a n o  i  s z c z ę ś l iw ie  w y m y ś l o n y m  w y p a d k i e m  c a ło  

w y c h o d z i .  L e c z  w  ja k im ż e  c e l u  o d w a ż y ł  s i ę  n a  t a k ą  o f ia -



r ç ,  c z y  d l a  m i t o ś c i ,  c z y  d l a  t e j  r o z k o s z y ,  a b y  p o  d l u g i é m  

o d d a l e n i u  J e d n ę  c h o c ia ż  c h w i lk ę  p r z e p ę d z i ć  p r z y  n i é j i  

u j r z y ć ,  u s iy s z y ć  j ą  i  w y n u r z y ć  je j  u c z u c i a  w t a s n e . — N i e ,  n i e  

p o t o  n a r a ż a  s ię  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  s y n  R a d z iw i ł ł a .  N i e  

m o ż e  o n  b y ć  o b o j ę t n y m  n a  m i ł o ś ć ,  l e c z  d o  k a m i e n i c y  

C h o d k ie w ic z ó w  p r z e d a r ł  s i ę  d l a  t e g o  t y l k o ,  a b y  s ię  z  u s t  

Z o f i i  d o w i e d z i e ć ,  j a k  o d p o w i e ,  j e ś l i  w  p b e c  ś w i a d k ó w ,  

p r a w n i e  z a p y t a n ą  b ę d z i e ,  c z y  p r a g n i e  s i ę  z  n i m  p o ł ą c z y ć .  

C h c e  o n  t y l k o  w y e x e k w o w a ć  d r u g i  p a r a g r a f  k o n t r a k t u  

p o m i ę d z y  o j c e m  a, C h o d k i e w ic z e m  z a w a r t e g o ,  • -  W y b o r n y  

e x e k u t o r ,  b e z  w z g l ę d u  ź e  Z o f ia  p o ł ą c z o n a  j e s t  z  C h o d k i e 

w ic z a m i  r o d e m  i  u c z u c i e m ,  ż e  k a ż d ą  j ć j  m y á l ,  k a ż d e  c i e r 

p i e n i e  d z ie l i ć  w i n i e n ,  ż ą d a  a b y  d l a  n i e g o  w s z y s tk i e  p o t a r 
g a ł a  z w i ą z k i ,  w y r z e k ł a  s ię  u c z u ć  d l a  f a m i l i i  i  o d d a ł a  m u  
s i ę  z  c a ł e m  p o ś w ię c e n i e m  w  ó w c z a s ,  k i e d y  s a m  a n i  m y ś l i

o  t é m ,  j a k  w ł a s n ć m  p o ś w ię c e n i e m  s i ę  p o j e d n a ć  o j c a  s w e g o  

z C h o d k i e w ic z a m i  l u b  s a m e m u  p o t a j e m n i e  z b l iż y ć  s ię  d o  

n i c h  i  p o z y s k a ć  i c h  p r z y c h y l n o ś ć , a  w  k a ż d y m  p r z y p a d k u  

s t a r a ć  s ię  o  t o ,  a b y  Z o f i a  p o d  t y m  w z g l ę d e m  n i e  b y ł a  w  s t a 

n i e  ż a d n e g o  m u  u c z y n i ć  w y r z u t u .

J e ś l i  p .  K r a s z e w s k i  c h c i a ł  t y l k o  z f i g u r  t y c h  g ł ó w n y c h  
u ł o ż y ć  o b r a z  p o s p o l i t y c h  u c z u ć  m a g n a t a  w ie lk i e g o  t ó  z a 
ło ż e n i e  s w o je  w y k o n a ł  o d p o w i e d n i o ,  l e c z  j e ś l i  m i a ł  z a m i a r  

d a ć  p o z n a ć  n a s z  ś w ia t  d a w n y  ó w c z e s n y  p r z y  z d a r z e n i u  w y 

b r a n y m  z h i s t o r y i ,  w y z n a ć  m u s i e m y  z ż a le m  ż e  o b r a z  j e g o  

■w ż a d n y r ń  p r z y p a d k u  n i e  m o ż e  b y ó  o w e g o  w ie k u  p r z y p o 

m n ie n ie m .
Z e  w s z y s tk i c h  o s ó b  p o w ie ś c i  p .  J t r a s z e w s k i e g o  Z o f i a  

j e s t  n a j m i l s z ą ,  p e ł n ą  w d z i ę k u  i s t o t ą .  P i ę k n o ś ć  j e j  i d e a l n a  

t ć m  w ię c ć j  o d b i j a  źe  m a  z a  t ł o  s a m  p r a w i e  m a ! te r ia l iz m . 
T ę  s i e r o t ę  k s i ą ż ę c ą  t a k  o p i s u j e  J C ra s z e w s k i  :

„ B y ł a  t o  b l a d a ,  w y s m u k ł a  b l o n d y n k a  z j a s n e m i  o c z y 

m a ,  s m u t n ą  t w a r z ą  i  w z r o k ie m ,  z u S t y  b l a d e m i .  O k r y w a 

ł a  j ą  s u k n i a  z g r u b ć j  c ie m n e j  m a t e r y i  f a ł d z i s t a .  o s z y ta  f o r -  

b o t a m i ,  z o g o n e m  w l o k ą c y m  s ię  p o  z ie m i .  W ł o s  j ć j  n a  

w i e r z c h u  g ł o w y ,  b y ł  z e b r a n y  i  b o g a t ą  wstrzymany s p i n k ą .  

P o d w y ż s z a ły  j ą  n i e c o  k o r k i  t r z e w i k ó w ,  d o d a w a ł a ,  f a ł d z i a -  

s t a  s u k n i a  n a  o k o  w z r o s t u  i  t u s ż y ,  l e c z  p o m i m o  t e g o k s i 9 '  

Tom IV. Grudzień lałi. 85



ina Zofia była jeszcze tak cienka, tak delikatna jak rzadko 
niewiasta, w owych mianowicie czasach. Na jej twarzy pa- 
nującyni wyrazem był rozlany smutek , litóren się zdawat 
wrpdzonym jéj, nierozdzielnym od niej, I nie dziw—

Byia sierotą, z wyrazem głębokiego sraiitku łączyła 
się jakaś rezygnacya, jakaś cierpliwość: ale z][oczu jasno
niebieskich strzelało mimo to życie i uczucie,”

Zofia w każdej odmianie losu wykazuje swój szlachetny 
charakter. Pytającemu się opiekunowi nie tai swojej mi
łości i życzenia iż chce być z Januszem połączoną, jak zno
wu przed narzeczonym nie kryjąc ucżuć oświadcza:

„Zawsze twoją jestem duszą—ale nigdy twoją nie bę
dę, — Dałam słowo i dotrzymam słowa stryjowi że tę myśl 
nawet i nadzieje odepchnę, — “

Tak godzi uczucie ku narzeczonemu z obowiązkiem dl»; 
Chodkiewiczów. Mjłość jéj śilna najczystsza.! cicha;. Dzi
wnie to jednak.wygląda że się przywiązała do cztowieka,'. 
dumą tylko, oddychającego , sztywnego, któremu d,ość: 
■w serce z małą obojętnością, spojrzeć, aby wnim tylko sam 
interes i miłość własną zobaczyć.

Zofią na łożu śmiertelnćm jeszcze tą samą Zofią, owym 
aniołem którego kochać .i uwielbiać trzeba. Opuszczona 
od męża, znosi cierpienia i samotność, w milczeniu. Nawet' 
w chwilach zgonu nie widzi go, bo Janusz zawsze ten sam;. 
*®jety wykonywaniem swych celów, biesiaduje ze szlachtą
o którdj się łaskę stara. Przy biesiadzie grzmią moździe
rze, na wiwat; a księżna bliska śmierci wpomięszaniu uwa
ża, te. strzały. za początek wojny, która.o nią toczyć się 
miała. - Smvttne; z wspomnień złudzenie! Na wieść o nie
bezpieczeństwie. żony, stawa przy łożu Janusz, lecz nie 
bplcść go,.sp;ro;wad.za, ;ani troskliwość o zachowanie życia 
łonie, pragnie on testamentu i w nim.zapisu księstw dla 
których; tyle ofiar poniósł. Przy skonaniu Zofiia zapewnia 
mężowi ma)iltek, przebacza mu cierpienia i dziewięć lat łez 
samotnych i iisprawiedliwia go jeszcze po swojemu.— '„Tyś 
iuusiał służyć.krajowi, a, zapomnieć żony, tak się odzywa 
koryająę  ̂ Żq%; le?? .Janie.mój, tyiSimlody, jeśli ci Bóg da



drugą Zofią, wei ją nie kochając, wei ją nie okazując jźj 
przywiązanja!— weź ją jak matkę Radziwiłłom, nie za ionę 
sobie. — JNie obiecuj przywiązania bo nie dotrzymasz i zabi
jesz ją jak mnie.“  —I dalej mówi: „Wszystkó zapomniane, 
wszystko przebaczone i jedna chwila, jedna łza twoja zapła
ciła dziewięć lat tez moich.—“

Taką jest Zofia jedyna ozdoba powieści p. Kraszew
skiego. Żałować należy, ie charaktery Jana Karola i Ale
xandra Cliodkiewiczów mato dotknięte. Jakżeby dla nas 
Łyły ciekawe, czy to przed królem, czy na zgromadzeniu 
szlachty, czy w wojsku it . p. uczucia młodego rycerza za
powiadającego zwycięzcę pod Kircholmem;

W  powieści tdj p. Kraszewskiego widoczny brak roz
maitości.. Kompozycyą więcej na drobnostki jak na wy
danie zwięzłe głównych rysów obliczona. Forma plastyczna, 
w której szczegóły najstaranniej oddane. Koloryt history
czny słaby, chociaż czuć się daje.— Księżna Słucka p. Kra
szewskiego należyć będzie do utworów mniejszej wartości 
tego znakomitego pisarza. —

W  końcu trzeciego tomu jako dodatek zamieszczona 
jest Legenda p. Kraszewskiego pod napisem: „Jako Sathan 
kusił pustelnika na puszcze. Legenda którą op'owiadat pan 
Mikołaj'Rej z Nagłowice-u pana Psżonki na Babinie.“  Le
genda ta drukowania już dawniej była-wBój.ahie. Nie tyl
ko styl tej legendy zupełnie przypomina mowę naszą da- 
■wną, lecz układ nawet zdaje się być z wieku Reja. Jest 
to tnała próbka, czem' jest p. Kraszewski, i czego literatura 
nasza po takim talencie wymagać winna.

Zwracamy uwagę czytelników, iż do powieści Księżni
czka Słuckajdołączone są trzy ryciny p, Kraszewskiego.'

M

Zarysy Domowe napisał K . W ł. Wójcicki T. ■-

i 84i Warszawa.
. Istbtnie zdumiewa iiaś pracowitość, a ilość zasług,-¿to- 

j-e, autor pheęnyćh książek 41a literatury krajowej,/jest



wstanie czynić i czyni, — Zaledwieśmy odczytali tak zajmu
jący zbiór szczegółów o dawnej naszej sztuce dramatycznéj 
p, t. Teatr Staroiytny a otrzymujemy już Zarysy Domowe 
we 4ch obszernych tomach tąż rgką skreślone, — Zarysy 
Domowe stanowią zpèwnéj strony dalszy ciąg Starych Ga~ 
*t>ed i Obrazów w roku zeszłym przez tegoż autora podo
bnie w 4cli tomach wydanych, — Nazwisko obecne Zarysów  
rzeczy krajowych (domowych) znajdujemy nader trafnie, 
pomyślanćm. — Rzeczywiście bowiem księgi autora nie tyle 
przedstawiają nam jakową całość, ile raczej zbiór uzupeł
nień, dodatków, zbogaceń, rozszerzeń pierwotnych prac i 
ogłoszeń autora to jest: pieśnią przypow ieściprzysłów  i 
/»oi/aó, ludu, — lub jaśniej: tłijm szczegółów, piśmiennych, 
dziejowych, statystycznych,biograficznych, bibliograficznych 
Î t. p, dotyczących pomienionych przedmiotów. Treść obe
cnych ksiąg czterech Zarynów składają następne oddisiały: 
Zarysy z podań szlacheckich^ —  historyczne^ — ‘podoń ludu. 
Przysłowia chłopskie. — Ptaki, drzewa, i krzewy; ziota kwia
ty  i zwierzęta, — Zarysy biograficzne,—-• opisowe, —  z do
mowego iycia, — bibliograficzne, —■ Największą część zbioru 
niniejszego widzimy obejmujące zarysy z podań szczegól
nych a życia towarzyskiego', nie zgadujemy dla czego nie 
Łtóre z tych autor rozmieścił w osobne oddziały i pod od
mienne nazwy; c^ém się np. w szczegółach swych różnią 
jsarysy historyczne \ biograficzne?  z. podań szlacheckich i 
ziycisL domowego^ i t. p. Ale w kreśleniu zarysórr tych au
tor trzyma się jak się trzymał zawsze formy jednej t, j. 
formy powieści a w formie tćj, sobie tylko właściwej dro
gi- Powieść autora Gawfd  i Zarysów Domowych odkreś* 
liła jui nam swój charakter.—"W powieściach swych p, Wój
cicki, nié ma jak się zdaje na celu, ani rozwijania charak
terów szczególnych, ani dziejów serca, ani okazywania no
wych jakowych dróg, odcieni umysłu i t, p.; — celem po- 
wióścl p. Wojcickiego nie jest ani obyczajowość ani nawet 
wcatéj ścisłości dziejowośc\ — celem powieści p. Wójcie-



z t ą d  i  zewnętrzną cechą ffji la d a  a u t o r a ;  p r o s t o t a ,  j e d y n ą  

s z t u k ą  w  s t y l u  j e s t t  t i i y c i e  n i e k i e d y  s ł o w a  p r z e s t a r ^ a i e g o .  

W  d z ia le  n o s z ą c y m  [n a p is  t drtewa, \ krzewy, sioła, 
kwiaty, i  swierzita; z n a j d u j e m y  p r a c o w i t e  z e b r a n i e  m i e j s c  

) u ż  w  z n a jo m y c h  p r z y s ł o w i a c h ,  ju ź  w  p i e ś n ia c h  i  p o e z y a c h  

k r a j o w y c h ,  o b e j m u j ą c y c h  w z m ia n k i  o  t y c h  p r z e d m i o t a c h . — 

A u t o r  t w i e r d z i  iź p r z y t o c z e n i a  t e  c z y n i  d l a  w s k a z ó w k i  j a k ą  

k a ż d y  z t y c h i e  p r z e d m i o t ó w  g r a  r o l ę  w  p i e ś n i a c h  t y c h  i  p o 

d a n i a c h  5 d l a  c z e g o  j e d n a k  w  b a d a n i a c h  t y c h  i  w y p i s a c h  

O g r a n ic z y ł  s ię  a u t o r  t ą  t y lk o  a  n i e  i n n ą  l i c z b ą  z w i e r z ą t  l u b  

k w i a t ó w ,  d l a  c z e g o  o g r a n i c z y ł  s ię  t y l k o  p r z e d m i o t e m  z w ie 
r z ą t  i  k w i a t ó w ?  n i e  w ie m y ;  —  w ą t p i m y  n a w e t  c z y l i  p r z y 

ta c z a n ie  w z m ia n e k  o  j a k o w y m  s z c z e g ó ło w y m  p r z e d m i o c i e ,  
m ia n o w ic i e  w p o e z y a c h  ( n i e r a z  d l a  r y m u  l u b  m i a r y )  m o ż e  
w p ł y n ą ć  n a  w y j a ś n i e n i e  z  j a k i e j b ą d ź k o l w i e k  s t r o n y  t e g o i  
p r z e d m i o t u . , —  A u t o r  n p .  d l a  w y ja ś n i e n i a  r o l i  d r z e w a  jawor 
w  n a s z y c h  p o e z y a c h  p r z y t a c z a  w i e r s z e  K a r p i ń s k i e g o :  

P o t o k  p ł y n i e  d o l i n ą  

N a d  p o t o k i e m  jawory.
T a m  j a  z t o b ą  d z ie w c z y n o !

I S ł o d k i e m  p ę d z i ł  fHeęzorjr. '
T a k i e  m ig d z y  i n n e m i  p i e ś ń  r u s k ą ;  ' . '

O j ,  u  poły  ( w p o l u )  d w a  fawory, t r e t i j  p o c h y ł y w i i a  
T ak  n e w o z m u  k o h o  l u b l u  n e  b u d u  z e n y w s i a .— 

P r a c o w i c i e  z p i s m a m i  s w e g o  p r z e d m i o t u  o c z y t a n y  a u 

t o r ,  z a  w ie l e  w ią ż e  w a g i  d o  k a ż d e g o  s ł o w a  i  m i e j s c a  w  l i 

t e r a t u r z e  k r a j o w e j ,  z p r z e d m i o t e m  o  k t ó r y m  m ó w i  z w ią 

z e k  m a j ą c y c h .  T a k  n p .  w in n e 'm  m i e j s c u  m ó w i ą c  o  Czaro- 
wnieach, d l a  p r z e d s t a w i e n i a  s i c z e g ó ł o w  w i e k u  robi p r z y 

to c z e n ie  z  s i e la n k i  S y m o n o w ic z a  ctary\ s i e l a n k a  t a  j a k  w ia 

d o m o  j e s t  w  t r e ś c i  i  s z c z e g ó ła c h  p r z e r o b i e n i e m  j e d n d j  z E k -  
l o g  W i r g i l i u s z o w y c h .— C a ły  p r a w i e  t o m  d r u g i  za/js<fw jest 
i r a c ie j  n i e  t y l e  m a t e r y a ł e m  d l a  dziejów, literatury l u b  oby
czajów  j a k  r a c z d j  p e w n y m  s z c z e g ó łe m  d l a  k r a j o w e g o  zioło 
i  iwierzo-pisma, l u b  n a w e t  d o p e ł n i e n i e m  t y l k o  ( l i c z b ą  p r z y 
k ł a d ó w )  słownika jfty k a  polskiego,—

Pod oddziałem: Zarysy bibliograficzne autor dat naift 
przedruk jednej inaćidnycll rzadkoici bibliografiwnycŁ.



JFigUhów c z y l i  e p i g r a m r o a t ó w  n a j d a w n i e j s z e g o  z e  z n a n y c h  
r y m o t w o r c ó w  jg z y k a  n a s z e g o  (R eja).r-

P o d  n a z w ą  Zarysy Opinowe z n a j d u j e m y  j e d e n  z , n a j 
w ię c e j  z a j m u j ą c y c h  a r t y k u ł ó w  z b i o r u :  w ia d o m o ś ć  s z c z e 

g ó ł o w ą  o  m ie s z k a ń c a c h  l a s ó w  M a z o w s z a  {karpiach) \c]a o b 

r z ę d y ,  z w y c z a je ,  p i o s n k i  i  t .  p .  A . T,>

G ó r n i c t w o  w  P o ls c e .  Oph kopalnictwa i hutnictwa 

Polskiego pod względem technicznym, historyczno' 

statystycznym, i  prawnym, I I i e r  o n i m 
-Ł a b ę ck i Tom II. Warszawa, w drukarni Ju

liana Kaczanowskiego, i 83i. —  8“. stron, X X  

tytułów i spisu, stron. textu.

T o m  t e n  d o p e ł n i a  w i e l k i e j  i  w a ż n e j  p r a c y ,  k t ó r ą  p .  
Ł a b ę c k i  p r z e d s i ę w z i ą ł ,  w  c e l u  U b o g a c e n ia  d z i e j ó w  k r a jo 
w y c h ,  n i e z n a n e m  d o t ą d  b a d a n i e m  k o l e i  p r z e z  j a k i e  p r z e 
c h o d z i ł o  g ó r n i c t w o  w  P o l s c e .  J a k  w  p i e r w s z e j  c z ę ś c i  t e 
g o  s z a c o w n e g o  d ż i e ł a ,  o g ó l n y  w i d o k  z a s a d  t e c h n i k i  g ó r .  

n i c z e j  p o p r z e d z a  d a l s z e  r o z d z i a ł y  z a w i e r a j ą c e  h is to ry ą *  

t a k  z n o w u  n a  c z e l e  d r u g i e g o  t o m u  z n a j d u j e m y :  k r ó t l d  ry »  

p t a w a  g ^ r h i t ó e g o ,  c z y l i  w y k ł a d  o g ó l n y  p ra w o d a \)v ‘s t w  g ó r ,  

n i c z y c h  o b c y c h  i o r a z  p r z e p i s ó w  d a w n e g o  i  t e r a ź n ie j s z e g o  
p r a w a  g ó r n i c z e g o  p o l s k i e g o .  W s z y s t k i e  t e  w s t ę p t i e  w i a 
d o m o ś c i  z a w a r t e  s ą  w  c z t e r e c h  r o z d z i a ł a c h  i  s t a n o w i ą  

c z ę ś ć  I I I  c a ł e g o  d z i e ł a .  R o z d z i a ł  V  m ó w i  o  p r a w a c h  g ó r 

n i c z y c h  w  o g ó l n o ś c i ,  o  r o d z a j a c h  i c h ,  i  o  w ł a s n o ś c i  k o -  
ę a l ń ;  w y l i c z a  p r a w a  g ó r n i c z e  o b o w i ę z u j ą c e ,  i  n a  z a s a  
d a c h  K r ó l e w s z c z y z n y  o p a r t e ,  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h  n i e u i i e c -  

Ł lc h  o r a z  w  S z w e c y i ,  a  p o t e m  p r a w a  z o s t a w u j ą c e  w ł a 

s n o ś ć  ^ k o p a lń  p r y w a t n y c h  w  z u p e ł n e j  n i e z a w i s ł o ś c i  o d -  
i z ą d o w y c h ,  j a k  n p .  w  R o s s y i ,  A n g l i i ,  H i s z p a n i i  i  F r a n c y i}  

n a k o n i e c  c z y n i  w z m i a n k ę  o  p r a w a c h  g ó r n i c z y c h  o b o w ig -  
,i ł u j ą c y c h  w ,  F o l s c e .  W  R o z d z i a l e  I I  r o z t r z ą s a '« u t o r  z a s a 

d y  i  p r z e p i s y  u s t a w ,  g ó r n i c z y c h  o b c y c h ,  t o  j e s t  j i i e ó i i e ć -  

i - Ł ic h  i, f r a n c u s k i c h ;  j a k o  t y l e  m a j ą c y c h  z w i ą z k u  z  p o l s k i e -  

W ląsu ig ść , g ó r n i c z ą  I p p d ł u g  p r a w  o b u  a a -



r o d ó w ,  i  z  t e g o  w n i o s k i  c z y n i  i l e  i  j a k im  s p o s o b e m  p o -  

m i e n i o n e  J r r a w a  w p ł y w a ł y  n a  u s t a w y  i  z w y c z a j e  G ó r n i c 
t w a  P o l s k i e g o .  T u  w  o d d z i e l n y m  p a r a g r a f i e  z  s z e ś c i u  

k a r t  z ł o ż o n y m ,  z n o w n  w r a c a  d o  P o l s k i ,  i  z a s t a n a w i a  s i ę  

n a d  w ł a s n o ś c i ą  g ó r n i c z ą  w  P o l s c e ,  n a d  p o z w o l e n i a m i  d o  

p o s z u k i w a ń ,  l i c e n c y a m f ,  s p o s o b e m  n a b y w a n i a  w ł a s n o ś c i  
g w a r e c k i e j ,  n a d  p r z e p i s a m i  p o r z ą d k o w e m i  p r o w a d z e n i a  

g ó r n i c t w a ,  p r z y w i l e j a m i  g w a r k ó w  i  g ó r n i k ó w .  R o z 
d z i a ł  I I I  o b e j m u j e  t r e ś ć  p r z e p i s ó w  o b e c n i e  o b o w i g z u j ą -  

c y c h  c a ł e  g ó r n i c t w o  w  K r ó l e s t w i e ,  z a w i e r a j ą c  o g ó l n y  
r y s  g ł ó w n i e j s z y c h  p o s t a n o w i e ń  R z ą d u  'co  d o  t e g o  'p r z e d 
m i o t u .  P r z y z n a j ą c  p .  Ł a b ę c k i e m u  w i e l k i e  z a l e t y  p r a c o w i 

t o ś c i  i 's k r z ę t n e g o  n a g r o m a d z e n i a  t y l u  p o m n i k ó w  h i s t o r y 
c z n y c h  ,  p r ó c z  n i e p o s p o l i t e g o  p o m y s ł u  w  u t w o r z e n i u  s a 
m e g o  d z i e ł a ,  n i e  m o ż e m y  z a m i l c z e ć ,  ź e  w  n i n i e j s z y m  t o 

m ie , .- ty m ż e  s a m y m  p o s z e d ł  t r y b e m  p o d z i a ł ó w ,  j a k  w  p i è r w -  

s z y m .  W a d a  t a  n a d a j e  c a ł e m u  o w e m u  w s t ę p o w i  p o z ó r  

r a c z e j ; , s z k o l n e g o  w y k ł a d u  i  s u c h e j  j a k i e j ś  l e k c y i  z  k a t e 

d r y ,  a n i ż e l i  h i s t o r y c z n e g o  o p i s u .  Z b y t e c z n e  r o z d r o b n i e 
n i e  m a t e r y i  n a  . t a k  l i c z n e  p o d z i a ł y ,  n i e  u ł a t w i a  b y n a j m n i e j  
o b j ę c i a  r z e c z y i  z w ł a s z c z a  ź e  w  p o r ó w n a n i u  d o  n i c h  s a n i  
w y k ł a d a n i e  m a  s t o s o w n e j  o b s z e r n o ś c i .  M y  c o  ù w a i a m y  
d z i e ł a  t e  z a  p r a w d z i w ą  h i s t o r y ą  g ó r n i c z ą ,  w y m a g a l i b y ś m y  

i n n e g o  o p o w i a d a n i a  i  p o w i ą z a n i a  r z e c z y ,  a  r a c z e j  z r ę c z n e 
g o  i  p r a w d z i w i e  h i s t o r y c z n e g o  z a r y s u  p r a w  g ó r n i c z y c h  

p o l s k i c h .  G d y b y  a u t o r  w y c h o d z ą c  z  g ł ó w n e j  z a s a d y  p o *  

d z i a ł u  i c h  n a  d w o j a k ą  w ł a s n o ś ć  K r ó l e w s z c z y n y ,  i  p r e r o 
g a t y w y  p r y w a t n e g o  d z i e d z i c t w a ,  c a ł ą  t ę  c z ę ś ć  I I I  d z i e ł a  

s w o j e g o  d o :  t r z e c h  o d d z i a ł ó w  c h c i a ł  z r e d u k o w a ć  : z d a j e  
s i ę  ż e  w y k ł a d  j e g o  z y s k a ł b y  n i e z m i e r n i e  n a  j a s n o ś c i  t a k  
p o t r z e b n e j , w - o p o w i a d a n i u  h i s t o r y c z n e m .  VV p i e r w s z y m  

m o ż n a  b y ł o b y  p r z e b i e d z  u s t a w y  g ó r n i c z e  W s z y s tk i c h  k r a .  
j ó w : ,  g d z i e  p r a w o  p o s z u k i w a n i a  k r u s z c ó w  ^do  r e g a l i ó w  
t y l k o  n a l e ż a ł o ,  i  c o ś  w i ę c e j  p o w i e d z i e ć  o  t y c h  C u d z o -  

z i e m s k ic h  p r a w a c h ,  k t ó r e  w  k o l e b c e  - w x z e Î n ie j iz é j  c y w i l i -  
z a c y i  p W a t a j ą c ,  z  p o s t ę p e m  je j  w p ł y n ę ł y  i  „ a  n a s z e  p r z e 

p i s y .  W  d r u g i m  o d d z i a l e  W y p a d a ł o b y  „,ów i<S sż e rz fe j o  

i n n y c h  k r a j a c h ,  g d z i e  p a n u j ą c y  z o s t a w i a l i  k a ż d e h i i i  p o s i a 

d a c z o w i  z i e m i  m o ż i io ś ć  u ż y t k o w a n i a  z  w s z y s t k i e g o ,  c ó
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o n a  n a  p o w i e r z c h n i  e w é j  i  w  g ł ę b i  z a w i e r a ł a .  T a fc  p r z y .  

g o t o w a n e g o  c z y t e l n i k a ,  m ó g ł b y  d o p i e r o  a u t o r  w p r o w a 

d z i ć  d o  t r z e c i e g o  o d d z i a ł u  p i s m a  s w e g o ,  i  w y s t a w i ć  m u  
c a ł ą  t r e ś ć  u s t a w  g ó r n i c t w a  p o l s k i e g o ,  z e  w s / .y s t k i e m i  
w  n i c h  o d m i a n a m i ,  o d  p i e r w s z y c h  j e g o  p o c z ą t k ó w  a ż  d o  
d z i s i e j s z y c h  c z a s ó w ,  n i e  z a n i e d b u j ą c  p r z y w o d z i ć  i  p o r ó 

w n y w a ć  w  k a ż d y m  r a z io  w s z e l k i c h  p r a w  t e g o  r o d z a j u  c u 
d z o z i e m s k ic h .

W t e n c z a s  n i e p o t r z e b a  b y ł o b y  w  t e j ż e  s a m é j  c z ę ś c i  

I l l ć j  d z i e ł a ,  r o z p r a s z a ć  p o  t r z e c h  r ó ż n y c h  r o z d z i a ł a c h  
( s t r ,  1 1 , 2 3 ,  4 9 )  j e d n é j  m a t e r y i  o  p r a w a c h  g ó r n i c z y c h  p o l 

s k i c h ,  a n i  t e ż  z m u s z o n y m  b y ć  d o  p o w t a r z a n i a  s i ę ;  c z y t e l 
n i k  z a ś  z n a j d u j ą c  t a k  w a ż n y  d l a  s i e b i e  p r z e d m i o t ,  w  o d 
d z i e l n y m  i  o s o b n ą  c a ł o ś ć  s t a n o w i ą c y m  o b r a z i e ,  ł a t w i e j b y  

g p  o b j ą ł  i  d ł u ż e j  w  p a m i ę c i  z a t r z y m a ł .  T o  j e s t  n a s z  s p o 

s ó b  u w a ż a n i a  t é j  c z ę ś c i  d z i e ł a  p .  . Ł a b ę c k i e g o ,  k t ó r y  w y *  
p a d ł  z  b l i ż s z e g o  w  n i é j  r o z p a t r z e n i a  s i ę ;  n i e  c h c e m y  g o  
n a r z u c a ć  a u t o r o w i ,  m o ż e  b o w i e m  l e p s z y  o d  t e g o  u k ł a d  
W d r u g i e m  w y d a n i u  w y n a j d z i e ,  p e w n i  j e d n a k  j e s t e ś m y ,  
ź e  g o  a u t o r  w y r o z u m i a ł y  n a  k a ż d ą  s u m i e n n ą  k r y t y k ę ,  s a m  

z r e f o r m o w a ć  n i e  o m ie s z k a .  W s z a k ż e  n i e  w a h a m y  s i ę  w y 

z n a ć ,  ż e  i  w  t y m  k s z t a ł c i e  c z ę ś ć  t a  d z i e ł a  p ,  - Ł a b ę c k ie g o ,  

z a w i e r a  w  o g ó ln o ś c i  w s z y s t k o  c o  j e s t  c i e k a w s z e g o  i  p o 
t r z e b n i e j s z e g o  d l a  o s w o je n i a  c z y t e l n i k ó w  z  d z i e j a m i  'p r a w  
g ó r n i c t w a  k r a j o w e g o .  D w a  z w ł a s z c z a  p r z e d m i o t y  d o k ł a 
d n i e j  i  u s i l n i e j  s ą  n a p i s a n e ,  t o  j e s t  : t r e ś ć  u s t a w  g ó r n i 
c z y c h  f r a n c u z k i c h ,  j a k o  r o z w i n i ę c i e  z a s a d  K o d e x u ,  i  p r z e 

p i s y  d z i ś  o b o w i ę z u j ą c e  G ó r n i c t w o  P o l s k i e .  i W  t y m  o s t a 
t n i m  r o z d z i a l e  w s p o m i n a  a u t o r  o  u s t a w i e  k a r n e j  d l a  g ó r 
n i k ó w ,  o r a z  d a j e  k r ó t k i ,  a l e  d o s t a t e c z n y  i  c i e k a w y  d l a  

c z y t e l n i k ó w  r y s  c a ł e j  r a c h u n k o w o ś c i  g ó r n i c t w a  . r z ą d o 
w e g o . ’

P o  t y m  n i e j a k o  w s t ę p i e  o  k t ó r y m e ś m y  t e r a z  m ó w i l i ,  
i d z i e  z b i ó r  p r a w  g ó r n i c z y c h  p o l s k i c h  z a j m u j ą c y  c z ę ś ć  I V ,  

i  o s t a t n i ą  c a łe g o  d z i e ł a ,  p o p r z e d z a  g o  proemium, c z y l i  

w s t ę p  o  z a s a d z ie  t y c h  p r a w ,  i  o  p o t r z e b i e  i c h  z b i o r u ;  

w  j ę z y k u  ł a c i ń s k im  p i s a n y .  Z a p e w n e  a u t o r  m i a ł  n a  c e l u  
d a ć  w y o b r a ż e n i e  i  u c z o n y m  c u d z o z i e m c o m , o  s w o je j  p r a 

c y  i  u s t a w a c h  d o t y c z ą c y c h  g ó r n i c t w a  w  P o l s c e .  Jakoà



w s ^ o m r i î à w s ^ y  w n i é m  o  d z i e ł a c h  t e g b  r o d z a j u  w s ą s i e d z -  

k î c h  k r a j a c h  w y d a n y c h ,  a  n a w e t  i  ó" f r a n c u z k i  c h .  W y l ic z a  
z n a k o m i t s z y c h  w y d a w c ó w  z b io r u ;  p r a w  P o l s k i c h  w  X V I  

w i e k u ,  s ł u s z n i e  d z i w i ą c  s i ę ,  ź e  i à d é n  z n i c h  n i e  -po

m y ś l a ł  o  z e b r a n i u  i o g ł o s z e n i u  r a z e m  p r a w  i  p r z y w i 

l e j ó w  g ó r n i c t w a  k r a j o w e g o ,  k t ó r e  w ł a ś n i e  w o W y c h  c z a 
s a c h  . b y ł o  b a r d z o  k w i t n ą c e n i . .  W y k a z u j ą c  p o ,tć m  r ó ż n i c ę  

z a s a d  p r a w a  g ó r n i c z e g o  p o l s k i e g o  o d  n i e m i e c k i e g o  , s z e  
r z é j  m ó w i  o  l i c e n c y a c h ,  c z y l i  p o z w o l e n i a c h  p o s z u k i w a n i a  
c i a ł  k o p a l i i y c h ,  o d  K r ó l ó w  l u b  Ż u p n i k ó w  d a w a n y c h  p r y w a 
t n y m  o s o b o m  n a  z i e m i  k r ó l e w s k i e j ;  w y l i c z a  n a k o n i e c  r o d z a j e  
u s t a w  g ó r n i c z y c h  w  z b i o r z e  s w y m  c h r o n o l o g i c z n i e  o g ł o 
s z o n e . ,  C z t e r y  i c h  s i f  z a w i e r a ,  t o  j e s t :  S t a t u t a  i u r z ą d z e 
n i a  k o p a l n i  s o l n y c h , ,  o r a z  k r u s z c o w y c h ,  d o  c z e g o  s i ę  ł ą - . 
c ż ą  p o tw ie i r d z e ń ia  p r z y w i l e j ó w ,  ria  p o c z ą t k u  p a n o w a n i a  
z w y Ł l ć  o d , k r ó l ó w  n a d a w a n e ;  1’r z y w i l e j e  s z c z e g ó l i^ e  i z n a 

c z n ie j s z e  p o z w o l e n i a  p o s z u k i w a ń ,  z a k ł a d a n i a  h u t  i t- d . :  

M a n d a t a  i  d e k r e t a  k r ó l e w s k i e  d o  p o r z ą d k u  w ż u p ę i ć h i l c ó -  

p ^ l n i a c h  o d n o s z ą c e  s i ę ;  i  n a k o n i e c ;  U c h w a ł y  g w a r e c k i e .  

A u t o r  m a j ą c 'z a m i a r , i  s ł u s z n i e ,  ź e l iy  t e n  s z a c o w n y  z b i ó r  

J e g o ,  i d la  c u d z o z i e m c ó w  b y ł  p r z y s t ę p n y m , p o w i n i e n  b y ł  
m ń łą  l i c z b ę  ù m i û s z c z o n y c h  w  n im  u s t a w  i  p r z y w i l e j ó w  
p o  ^ p o ls k u ,  p r z e ł o ź y d ' n a  j ę z y k  ł d c i i i s k i ,  i  o b o k  s i e b i e  j e 
d n o c z e ś n i e  w y d r u k o w a ć ,  t a k  j a k  z r o b i ł  z  n i e m i e c k ą  u s t a w ą  
g ó r h i c ż ą  F r a n c i s z k a  11° d l a  G a l i c y i .  P r z e c i w n i e  zaś, p .  Ł a 

b ę c k i  m a ł o  n a  t o  d a ją c  u w a g i ,  w t y t u ł a ć h  i  o b j a ś n i e n i a c h  

d o k u m e n t ó w  b e z  p e w n e g o  s y s t e m a t u ,  r a z  ł a c i ń s k i e g o  d r u 

g i  r a z  p o l s k i e g o  j ę z y k a  u ż y w a ł ,  n i e  r o b i ą c  p r z e z ,  t o  d o g o 
d n o ś c i 'a n i  d l a  k r a j o w c ó w  , a n i  d l a  c u d z o z i e m c ó w .  T a  j e 
d n a k  n i e d o k ł a d n o ś ć  ł a t w o  p o p r a w i o n ą  b y d ź  m o ż e  p o  o b 

r a n i u  j e d n e j  d r o g i ,  t o  j e ą t :  a l b o  t e n  z b i ó r  p o ś w i ę c i l i  d l a  
o ś w i e c e n i a  t y l k o  k r a j o w c ó w ,  a lb o  g o  u c z y n i ć  p o t r z e b n y m  

i  i i iż y te c z n y m , d l a  c a ł e g o  ś w i a t a  u c z o n e g o . ,  I  t o  o s t a t n i e  
p r z e d p ie w z ię c i e ,  n i e  b y ł o b y  b e z  u ż y t k u  d l ą  h i s t o r y i  p o w s z e -  
c l in é j  i s ł a w v  a u t o r a .  W s z a k ż e  D o g i e l  o d d a W n a ,  a  t e r a z  
H r .  R a c z y n s l a ,  j a k o  w y d a w c a  K o d e x u  d y p l o m :  W é i  P o l -  

s k i  z a p i s a l i  s w e  i m i o n a  w  r z ę d z i e  u c z o n y c h  e u r o p e j s k i c h  
P a n  .Ł a b ę c k i  u m i e s . c ł  w  t y m  s w ó l m  z b i o r z e  w  o g ó l e  la g , '

powiększę) czgscinajszacowniejszych dokumentów. 2 tych 
, Tora IV. Griidzieii 1841. 86



z a l e d w i e  2 1  w z i ą ł  z  r ó ż n y c h  a u t o r o w  i  p r z e d r u k o w a ł ,  t o  
j e s t :  z d z i e ł a  S z c z y g i e l s k i e g o  7V«e/i<j j e d e n  d y p l o m ,  ze zb io <  

r u  Wolumina L eg um  9 , z  d z i e ł a  X . ,O s iń s k i e g o  Opisanie P o ł-  
shi ielaza  fa b ry k  6, z  d z i e ł a  Jus polonicum  B a n d tk i e g o  2 ,  
i  n a k o n i e c  z e  z b i o r u  Slaroi^tnotci pot«. A m b r o ż e g o  G r a 

b o w s k i e g o  s z t u k  t r z y .  W s z y s t k i e  p o z o s t a ł e  w  t a k  z n a 

c z n e j  l i c z b i e ,  s ą  o w o c e m  r z a d k i e g o  z a m i ł o w a n i a  p r z e d m i o 
t u ,  n i e z m o r d o w a n y c h  p o s z u k i w a ń  i  p r a c y  p .  Ł a b ę c k i e g o .  

A r  c h iv i im  G ł ó w n e  M e t r y k a ,  K o r o n n a ,  A k ta  u r z ę d u  ż u p  0 1 ’ 
k u s k i c h .  W i e l i c k i c h ;  A k ta  S ł a w k o w s k i e ,  i  r ó ż n y c h  k o p s i lń ,  

s ą  ź r ó d ł a  a u t e n t y c z n e  z  k t ó r y c h  a u t o r  c z e r p a ł .  W i e r n e m u  
p r z e d r u k o w i  t y c h  r z a d k i c h  i  z a j m u j ą c y c h  p o m n i k ó w ,  i  
p o p r a w n o ś c i ,  n i c  p r a w i e  n i ć  m a  d o  z a r z u c e n i a ;  a l e  m i ł o 
ś n i k  r z e c z y  d y p l o m a t y c z n e j  b ę d z i e  ż a ł o w a ł  c z y t a j ą c  Ło 
d z i e ł o ,  ż e  a u t o r  t y l e  n a g r o m a d z i w s z y  d o k u m e n t ó w  t a k  s t a 
r o ż y t n y c h  i  t a k  s z a c o w n y c h ,  a n i  j e d n e j  w s z a k ż e  p i e ć z ę c i  

n i e  c h c i a ł  d a ć  p o z n a ć  c z y t e l n i k o m .  A  j e d n a k  d a w n e  p i e 
c z ę c i  n a  r ó w n i  z  n u m i z m a t a m i ,  n a l e ż ą  d o  p o m n i k ó w  h i 
s t o r y i ' ,  i  s ą  jé j  z a w s z e  w i e r n e m i ,  a  c z ę s t o  n a j g o d n i e j s z e m i  
w i a r y  ś w ia d k a m i .  D o  n a j c i e k a w s z y c h  i  n a j w a ż n i e j s z y c h ,  

W  t y m  z b i o r z e  d o k u m e n t ó w ,  z p o m i ę d z y  t y c h  k t ó r e  je s z c z e  

n i g d y  n i e b y ł y  d r u k o w a n e ,  p o l i c z y ć  w y p a d a  n a s t ę p n e :  

N r .  7  str. 1247 p r z y w i l e j  u r z ą d z a j ą c y  O l k u s k i e  k o p a l 

n i e ,  K r ó l o w e j  E l ż b i e t y  z  r o k u  i 374 -

N r .  133  p r z y w i l e j  W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y ,  n a  p r y w a t 

n ą  k o p a l n i ę  w  T r z e b i n i ,  n i e d a l e k o  O l k u s z a  w  r o k u  1 4 1 5  
d a n y .

N r .  1 2 , s t r .  1 4 4 , n a j d a w n i e j s z e  p o z w o l e n i e  p o s z u k i w a 
n i a  w  k r a j u  r u d  k r u s z c o w y c h  ,  o d  K a z i m i e r z a  J a g i e l o ń c z y -  
k a  r o k u  1 4 4 0  d a n e  M i k o ł a j o w i  S o b o w s k i e m u ,  ( C z a c k i  o  
L i t .  i  p o l s ,  p r a w a c h  I I .  1 9 9  z a  p i e r w s z e  t e g o  r o d z a j u  p o 

z w o l e n i e  n a z n a c z a  w y d a n e  w  r o k u  1504)»

N r .  14» s t r .  i/jij. L i s t  t e g o ż  k r ó l a  r o k u  1 4 7 4  w z g l ę 
d e m  u r z ą d z e n i a  m a c h i n  w y c i ą g a j ą c y c h  w o d ę  z  k o p a l n i .

N r .  2 r ,  s t r .  j ß o .  P i e r w s z y  p r z y w i l e j  g ó r n i c z y  C h ę c i ń 

s k i  J a n a  Alberta z  roku 1 4 9 4 .

N r ,  2 4 , Z a s t a w a  O l b o r y  O l k u s k i e j  p r z e z  A l e k s a n d r a  

J a g i e l o ń c z y k a  w  r o k u  1 5 0 4  B e t m a n p w i  z a  45 ° o  d u k a t ó w



N r .  2 6 ,  S t a t u t  O l k u s k i  J a n a  A l b e r t a ,  w  X V I  a r  t y k u ,  

ł a c h  u ł o ż o n y ,  i  o d  K r ó l a  A l e k s a n d r a  w  r o k u  r 5 o 5  o g ł o 
s z o n y .

N r .  5 1 ,  P r z y w i l e j  Z y g m u n t a  A u g u s t a  z  r o k u  1 5 6 4  k t ó 

r y  s ł u ż y ł  z a  w z ó r  w s z y s t k i m  i n n y m  t e g o  r o d z a j u  p r z y w i 

l e j o m ,  n a  p r o w a d z e n i e  S z t o l n i  P o n i k o w s k i e j ,  z a w i e r a j ą c y  

w  s o b i e  p r a w a  S z t o l n i o w e : — S z t o l n i  C z a jo w s k ie j  z  r o k u  

^ 5 ^ 5 , S z t o l n i  O s t r o w i e c k i e j  z  r o k u  15(5(3, S z t o l n i  P i l e c k i e j  
z  r o k u  1 5 7 7 .

N r .  0 3 ,  s t r .  3 0 i .  U s t a w a  W ł a d y s ł a w a  I V .  w  r o k u  

1(547, d l a  k o p a l n i  N o w o t a r g s k i c h ,  i  C z o r s z t y ń s k i c h  ( w  K a r 
p a t a c h )  n a  v<^zór S t a t u t u  O l k u s k i e g o  u ł o ż o n a .

N r .  [59, s t r o .  4 0 0 .  U c h w a l e n i e  p r z e z  g ó r n i k ó w  s k ł a 

d k i  p o  g r o s z u  o d  z ł o t e g o  z  z a r o b k u  i c h  n a  n i e s z c z ę ś l i w e  

w y p a d k i  i  w s p a r c i e  w d ó w  i  s i e r o t  w  r o k u  1 6 7 1 , p o t w i e r 
d z o n e ,  p r z e z  K r ó la  M i c h a ł a .  J e s t  t o  w ł d ś n i e  t o  s a m o  c o  

u  N i e m c ó w  S t o w a r z y s z e n i e  z w a n e  K n a p p s c h a f t s  - K a s s e ,  i  

d o w o d z i  p r z e z o r n o ś c i  n a s z y c h  g ó r n i k ó w ;  a  r a z e m  j e s t  p i ę 

k n y m  z a b y t k i e m  f i l a n t r o p i c z n y c h  u r z ą d z e ń  o w e g o  w i e k u .

N r .  9 0 ,  s t r .  ĄoQ. S p r a w o z d a n i e  K o m m is s a r z y ,  r o k u  
i ( i7 4  p o  ś m i e r c i  K r ó l a  M i c h a ł a  w y s ł a n y c h  d o  p r z e j r z e n i a  
E k o n o m i i  O l k u s k i e j ; j e s t  t o  c i e k a w y  s t a t y s t y c z n y  o h r a z  
k o p a l n i  t a m t e j s z y c h ,  a  p r z y t ó m  s z c z e g ó l n i e j s z y  o p i s  n a 
b y c i a  w s i  U j k o w a  C str. 4 1 3 , 4 1 5 ) ,

N r .  9 1 , s t r .  Ąi6. P o t w i e r d z e n i e  S t a t u t ó w  g ó r n i c z y c h  

O l k u s k i c h  p r z e z  J a n a  I I I .  w  r o k u  1 6 7 5 , a  p r z y t e m  n o w a  

O r d y n a c y a  t y c h ż e  g ó r .

N r .  9 4 , s t r .  4 3 5 . O p i s a n i e  r u i n y  k o p a l ń  Olkuskich w  r '  
i lo o .  S m u t n y  o b r a z  n i e ł a d u  w a d m i n i s t r a c y i  k r a j o w e j .

N r .  9 5 , s t r ,  4 5 0 .  O p i s a n i e  s z t o l n i ,  k o p a l ń ,  p ł o c z e k ,  

i  h u t  O l k u s k i c h  w r o k u  1 7 0 1 , p r z e z  B ła ż e j a  G o r ą c e g o  S z t y 
g a r a .  J e s t  t o  n a j c i e k a w s z y  z a b y t e k  d a w n e g o  j ę z y k a  g ó r 

n i c z e g o  O lk u s k i e g o  o p a t r z o n y  p r z e z  a u t o r a  b a r d z o  p o -  
t r z e b n e m i  p r z y p i s a m i  i  o b j a ś n i e n i a m i .

T a k i  t e d y  k o r p u s  p r a w  i  u r z ą d z e ń  n a  k t ó r y c h  b y t  i  
b e z p i e c z e ń s t w o  g ó r n i c t w a  d a w n e j  P o l s k i  o p a r t o ,  a l b o  k t ó -  

r e d z i ś  j e s z c z e  w p o r z ą d k u  i  ś w i e t n y m  s t a n i e  j e  u t r z y m u ją ,  s t a 

r a ł  s ig  p ,  Ł a b ę c k i  d ł u g ą  i  n i e p o s p o l i c i e  w y t r w a ł ą  p r a c ą  

z e b r a ć ,  u l o z y c  i  o g ł o s i ć .  U v y a ia ją c  j e  n a t u r a l n i e  j a k o  a k .



\

t a  i  m a t e r y a ł y  z  k t ó r y c h  p i e r w s z y  to m  s w o je j  p r a c y ,  t o  

j e s t  d z i e j e  g ó r n i c t w a  a u t o r  u t w o r z y ł ,  i  p o r ó w n a w s z y  je  

m i ę d z y  s o b ą ,  t r z e b a  o d d a ć  s p r a w i e d l i w o ś ć  ź e  a n i  j e d e n  

d o k u m e n t  n i e  u s z e d ł  u w a g i  j e g o ;  w s z y s t k i e  o c e n i o n e  p r z y .  

z w o i c i e  z o s t a ł y ,  i  z  k o r z y ś c i ą  d l a  c a ł o ś c i  u ż y t e .  J e d n a  
t y l k o  r z e c z  d o  ż ą d a n i a  z o s ta je , ' a  t a  j e s t ,  ż e b y  t e  w s z y s t k i e  

ś w i a d e c t w a  u s t a w  i  n a d a ń  g ó r n i c z y c h ,  n a  p r z y s z ł o ś ć  W  i n 
n y  f o r e m n i e j s z y  k s z t a ł t  p r z e l a n e  z o s t a ł y .  T r z e b a  im  n a 

d a ć  t o k  p r a w d z i w i e  h i s t o r y c z n y ,  t r z e b a  f i lo z o l i c z n i e j  w y 

ł o ż y ć  t a k  w a ż n y  p r z e d m i o t  i  o  i l e  m o ż n a  s t a r a ć  s i ę  s u 
c h ą  k r o n i k ę  p r z e r o b i ć  n a d z i e j e  i s t o t n i e  t e g o  n a z w a n i a  g o 

d n e .  W s z a k ż e  o b o k  t y c h  ż y c z e ń  n i e  m o ż e n iy  z a m i l c z e ć ,  ż e  
n i e ł a t w o  j e s t  t e g o  r o d z a j u  p r z e d m i o t  w  t a k ą  s z a t ę  p r z y 

s t r o i ć ,  i  ż e  c z y t e l n i k  n j e  m o ż e  m ie ć  z a  'z łe  a u t o r o w i ,  ż e  
o d  r a z u  n i e  m ó g ł  t e g o  d o k o n a ć . ' P a n  iL a b ę c k i  z r o b i ł  w i ć l e  
d l a  d z i e j ó w  k r a jo w y c h ^  a  z a s łu g ;ę  'i  w d z i ę c z n o ś ć  j a k i e  ż  t ą d  

p o z y s k a ł ,  m a m y  n a d z i e j ę  ź e  b ę d z i e  isię s t ia r a ł  p o m n o ż y ć  n i e 
z a d ł u g o .  M . ‘BdUński.

fF jją tk i. z. prac literackich, wierszem i  prozą Pacy fika  

. , Lisowskiego. Warszawa\^[^\. ,

K s ią ż e c z k a  t a  z a w ie r a  n a  ■ w stęp ie  I m io n n i k ,  p o w i e ś ć  
p r a w d z i w ą ,  a  r a c z e j  w i e r s z e m  i p r o z ą  n o t a t k ę  o  g u w c f h a n t -  

ć e ’J u l i i , ' k t ó r a i  n a  r a z  d w ó c h  m i a t a  k o c h a n k ó w  i  d l a  t e g o  
b a r d z o 's t u s z n i e - z o s t a í a  h a  k o 'ś z u . • P o t ć h i  n a s t ę p i i j e  b a l l a d a

o  M i r o s ł a w i e  i t a k  s ię  z a c z y n a :

' D i o g ą  p r z e z  f ą k i  i  p o l a  

J e c l i a i  n a d o b n y  m i o d z i e n i e ć  

H i m e n u  c z e k a i  g o  w ie n ie c  

W i a s i i a 'ż y w i ł a  g o  r o l a ! '

T e n  M i r o s ł a w ,  k t ó r e g o  w 'ła s ń a  ż y w i ła  r o l a ,  s p ie s z y  s ię  
n a d z w y c z a jn i e ,  b o  moi 'n i^ zbifn '^  p o tr z e b 'í ,  b ó 'g o  d zi¿ w tó a  

c z e k a .  L e c z  n a  n ie s z c z ę ś c ie  l e d w i e  w j e c h a ł  w  l a Ś ,  ú le W á i 

p i p r u n y ,  i  w  té m , w  b i e l i  p o k a z u j e  m i i  ś ię  n i e w i a s t a  z  d z i e 

c i a k i e m 'n a  k t ó r a  m ó w i :  ' ’

J a m  L u c in d a , :  á  , to  j e s t  m i ł o ś c i  f w é j ,  d z i e ł o ,

Co śród okropnych przysiąg życie z ciebie wz¡€Ío.



Tak złapany na gorącym, uczynku, bez pytania idzie 
tlo piekła wraz z Lucyndą i dzietem miłości, a na ziemi 
pozostały dwa szkielety. — Po tej balladzie znowu, hallada 
K r zy i, która dowodzi, źe jako krzyżyk dla męszczyzny 

Po ślubie owa panna skromna i kochana,,,
Gorszą sig od samego zrobiła szatana.

Po balladzię następuje w ,podobnym rodzaju sielanka 
T'Viei,--Q\xraa. Porównanie ruderów zamku z naszym auto
rem. ~  Powązki — i Przypisek, a w końcu Lista Prenume
ratorów, R j .

Hymny religijne z  brewiarza rzymskiego na polski 

język wierszem przełożone, z  dodaniem orygi
nalnych poezyi przez X. Bonifacego OstrzyKow- 

skiego. Proboszcza W' Brańszczyku. —  w War

szawie i 84i .  ' '

Hymnów tych mamy juź dawny przekład X . Stanisła
wa Grochowskiego i X . Wacława Sierakowskiego, jak o 
tdm wspomina, teraźniejszy tłumacz w przemowie, i ^Prze
k ła d  dawny uważa za dość szczesIiwie wykonany, dodaje 
jednak, ii w nim czuć się daje brak wrodzonej, zdolności, 
a polszczyzna płaska, rzecz do rymu nadciągana czynią pra
cę tę mniej dostateczną. — X , Ostrzykowski dókpnał swcjj 
przekład w tym celu, aby lud obchodząc święta , te same 
pieśni jdkie kapłani w uroczystości śpiewają, w języku 
własnym Bogu mógł poświęcać, najgorętszym jest nawet 
jego życzeniem, aby hymny te pod nóty ułożone być mo
gły, Zamiar tego szanownego kapłana godzien jest po
chw ał, a usiłowania jego i praca, jakkolwiek w niektórych 
miejscach 'niedostateczna, na wdziigczhóść, żaśługtiją. — 
Przekład teraźniejszy hymnów, pómimó całdj wierności, nie 
■wszędzie ma tę poetyczną prostotę, któraby największą 
wartość takiej pracy stanowiła. Myśl po p r o s t u  wydana, 
ciągle, potrzebuje wdźięku, ażeby w u m y ś l e  ludu poisośta- 
ła, -  Język przekładu cokolwiek przy niektórych zwrotach 
przymusem łamany, jak np.



Aby w pierwszym ciaia ruchu
Jaśnieliśmy dobrym czynem (str. 30).
Domieść nas Twojej nagrody (str. 38).
Domieść nieśmiertelnej chwaty (str. 67).
Sktoń mitośierdzie przyjemne (str. 5i).
Odwieczny gwiazd rządzicielu (81).

Powtarza ttumacz czgsto grzechowy btąd, grzecbowx 
cios, grzechowe dtugi i t. p.

Pomimo tych usterków i zaniedbania w przekładzie 
X . Ostrzykowskiego, są miejsca prawdziwie piękne, jak np. 

Ciebie Chryste tylko znamy,
W Tobie myśl oddycha caía,
Ze tzą do Ciebie śpiewamy 
Niechaj Twoja zabrzmi chwata; , 

lub ten wyjątek:
Nieba się zastępy cieszą,
Aniotowie, pieśń .śpiewają,
Pasterze do żtoliu spieszą,
I  S t w ó r c ę  ś w ia t a  w i t a j ą .  '

Najpiękniejszy przekład hymnów na święto Niewiniąt,
i w dzień Mtodzianków.

Kompozytor muzyczny wieleby miał pracy podkładać 
pod nóty text tłumacza. Przekład bowiem ten nie jest ści
śle miarowy — i szkoda źe X. Ostrzykowski na to mato 
dat baczenia.

Oryginalne poezye mają wiecéj ustępów pięknych, 
chociaż i tam te same iak w przekładzie przebijają się wady.

S.

Uwagi nad pismem p. Mosia. Beitrag zur Geognosie 

,:i von Süd Polen., Berlin

Gdy Geologia porzuciwszy w nowszym czasie spekula
c y j n e  hipotezy, zaczęta przez obserwacye poznawać istotną 
b u d o w ę  ziemi, okazano ie warstwy znaczne jéj p r z e s t r z e n i e  

okrywają i w stałem zostają do siebie następstwie. Tę 
wainą prawdę zastosowano do poszukiwania pożytecznych



m i n e r a ł ó w ,  a  m ia n o w ic i e  w ę g l a  Ł a m ie n n e g o  i  s o l i  k u c h e n 

n e j ,  O d  k i l k u d z i e s i ą t  l a t  r o z p o c z ę t o  p o  N ie m c z e c h  i  F r a n 

c y i  n a  w i e l u  m i e j s c a c h  ś w id r o w a n i a  d l a  z n a le z ie n ia  s o l i ;  

c z ę s to  p o s z u k i w a n i a t e  u w i e ń c z a łp o m y ś l n y  s k u t e k ,  i  w  o b e 

c n y m  c z a s ie  w  n i e r ó w n i e  l i c z n i e j s z y c h  m ie j s c a c h  w y d o b y 

w a  s ię  s ó l ,  a n iż e l i  d a w n ie j .  N ie o m i e s z k a t  R z ą d  K r ó l e 

s t w a  P o l s k i e g o  u s i l n y c h  s t a r a ń  d o k ł a d a ć  d l a  w y n a l e z i e n i a  

s o l i  w  k r a j u ,  i  t y m  k o ń c e m  p o l e c i ł  w y k o n y w a ć  ś w i d r o w a 

n i a  n a  r o ż n y c h  p u n k t a c h .  P o s z u k i w a n i a  t e  r o z p o c z ę t o  

w  o k o l i c a c h  W i ś l i c y ,  w  p o ś r o d k u  g ip s ó w  i  o p o k i ; p o ł o ż e 

n i e  t o  w y d a w a ł o  s ię  s z c z ę ś l iw ie  w y b r a n e m ,  a l b o w i e m  l i n i j a  

s ł a b y c h  s ł o n y c h  ź r ó d e ł  t a m  s ię  r o z c i ą g a ;  n a s t ę p n i e  n a p r z e 

c iw  B o c h n i  w  p i a s k o w c u ,  k t ó r y  j a k o  n a le ż n y  d o  k a r p a t o -  

w e g o  u z n a n o .  W  p ó ź n ie j s z y m  c z a s ie  p o w t ó r n i e  w  o s t a -  

t n i e m  m i e j s c u  n a  l i c z n y c h  p u n k t a c h  w i e r c o n o ,  a  w r e s z c i e  

p r z y  C z ę s t o c h o w i e  w  f o r m a c y i  w a p i e n i a  g e t y n g s k i e g o . ' 

T e  c i ą g l e  z n i e p o i p o l i t e m i  n a k ł a d a m i  p o ł ą c z o n e  p r a c e ,  n i e  

w y k r y ł y  w s z a k ż e  t ę g o  n i e z b ę d n e g o  d o  ż y c ia  m i n e r a ł u  t y l 

k o  w s t r o n i e  g d z ie  s ię  n a jm n ie j  s p o d z i e w a n o  s o h ;  w  C i e 

c h o c i n k u  p o d  T o r u n i e m  o d k r y t e  p r z y p a d k i e m  s o l n e  ź r ó 

d ł a ,  d a j ą  c o r a z  z n a c z n ie js z ą  i l o ś ć  s o l i .  Z  d ł u g o l e t n i c h  p o 
s z u k iw a ń  p o d  S z c z e r h a k o w e n i ,  w io s k i  n i e d a l e k o  W iś l i c y  
p o ł o ż o n e j ,  z d a i  s p r a w ę  B e c k e r  ( i ) w o d d z i c l n e m ,p i ś m i e ,  
r o z w i j a j ą c  p r z y t e m  s w e  z d a n ia  n a d  w ie k ie m  s k a ł  o t a c z a 

j ą c y c h  S z c z e r b a k ó w .  P :  R o s t  w  r o k u  z e s z ły m  z d a ł  t a k ż e  

r e l a c y ą  z e  s w id r o w a ń  s w o ic h  p o d  N ę k a n o w i c a m i ,  n a p r z e 

c iw  B o c h n i  w y k o n a n y c h ,  i  o b j a ś n ia  p o w o d y  w i e r c e n i a  

z ie m i  w  t e j  s t r o n i e  n o w e m i  w i d o k a m i  t a k  c o  d o  wieka 
r ó ż n y c h  f o r m a c y j ,  j a k o  i  w a r s t w ,  i  m a  n a d z i e j ę  ( w  s w o im  

s p o s o b i e  u w a ż a n i a ) z n a le z ie n ia  s o l i  n a  t y m  p u n k c i e  K r ó -  

l e s tw 'a .  A le  w  s w e m  p i ś m i e  a n i  g ł ę b s z y c h  w i a d o m o ś c i

o  s k a m ie n ia ło ś c i a c h ,  b ę d ą c y c h  W o b e c n y m  c z a s ie  n a j c e l 
n ie j s z y m  ś r o d k i e m  d o  o z n a c z e n ia  w i e k u  w a r s t w  z ie m i ,  a n i

t e ż  o b s z e r n y c h  z n a jo m o ś c i  g e o g n o s t y c z n y c h  k r a j u  n a d

(1 ) Ueber die Flötzgebirge im Südlichen Polen, besonders io 
Hinsicht auf Steinsalte und Sohle. Freiberg ig |o .



k t ó r y m  r o z u m u j e  i  ■ w n io sk u je  n i e  ro z ^ w in ą ł,  J e s t t o  V a c z é j 

p i s n i ó  [ o k o l ic z n o ś c ip w e ,  w k t ó r e m  ■ w y p ad jó  d o w ie ś ć  p r j e d  

p i i M i c z n o i c i ą ,  ' i e  p o s z u k i w a n i a  r o b i o n o  w  n a j l e p s z y  s p o s ó b ,  

t y l k ó  s z c z e g ó ln e  t r a í y  n í e  d o p r o w a d z i ł y  d o  s k u t k u  s z c z ę 

ś l iw e g o  z n a l e z i e n i a  s o l i .  J e s t  t o  p i s m o  p o d o b n e  d o  p a n ć -  

g i i ’y k ü  z w y c z a jn e g o  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  n ic  n i e  z r o b i ł ' ,  a  p r z e 

c ie ż  m a  b y ć  c h w a lo n y m .  O t w a r c i e  m i i s im y .- w y z n a ć ,  że  t o  

p i s m o  p e ł n e  n a jd z iw a c z n ie j s z y c h ,  d o m y s ł ó w ,  p o k r y l i b y ś 

m y  m i lc z e n ie m ,  g d y b y  s i ę  w  n ié m  n ie  t o c z y ł a  r z e c z  ó  t a k  

n a d z w y c z a j n i e  w a ż n y m  p r z e d m i o c i e ,  j a k im  j e s t  p o s i a d a n i e  

d l a  k r i i j u  s o l i  k u c h e n n e j .  P o w ie d z i e l i ś m y  ż e  p i s n io  p .  R o s t a  

j e s t  li  o k o l i c z n o ś c i o w e ,  c a t e m  j e g o  s t a r a n i e m  j e s t  d o w i e ś ć ,  

ź e  s ó l  w ié l i c k á  m o ż e  s ię  z n a j d o w a ć  w  f o r m a c y a c h  s k a ł K r ó -  

l e s t w a  P o l s k i e g o  i  d l a  t e g o ,  w s z y s tk o  n a k r ę c a  d o  s w o je g o  

ż a i ó ź ę ń i a ,  f a k t a  p r z e m i e n i a  a l b o  j e  o m i ja ,  o d e r w a n e  d a t y  

t i i c z y  z s o b ą  i  t o  j e s t  o s n o w ą  j e g o  p i s m a .  A b y  t o  c o ś m y  

p o w i e d z i e l i  O g ó ln ie  o b j ia ś n ić ,  r o z b i e r z m y  g ł ó w n e  t w i e r d z e 
n i a  p .  R o s t a ,  á  n a s t ę p n i e  p o c z y n ie m y  u w a g i  t i a d  t ą  p r a c ą .

. G a l e  s-We r o z u m o w a n i e  o p i e r a  p ,  R o s t  n a  "W ie lic z c e  

i  B o c h n i ;  s p o d .z le w a ć b y  s ię  n a l e ż a ł o ,  że  b u d o w ę  w e w n ę 

t r z n ą  t y c h  k o p a l ń  p o z n a ł  z d o k i a d n o ś c i ą ,  a l e  j a k  t o  n iż e j  

o k a ż e m y ,  d a l e k i m  j e s t  o d  t e g o ;  w s z ę d z ie  z d r a d z a  b r a k  

d o k ł a d n e j  z n a j o m o ś c i  s k ł a d u  w e w n ę t r z n e g o  t y c h  p o k ł a d ó w  

90 U , p i i (  j a ś n ie j s z e g o  z r ę z u m ie n i i i  r z e c z y ,  p o d a m  ? z e r ę g  

w a r s t w  j a k  n a  s o b i e  u ł o ż o n q  m a j ą  b y ć  .w e d ł u g  p . ,  R o s t a .  

N a  s a m y m  w i e r z c h u  z a t é m  le ż y ;

1) P i a s k o w i e c  k a r p a t o w y  m a j ą c y  z a s t ę p o w a ć

ii . z i e lp n y  p ia s k o w i ie c  k r e d o w y ,  ( G r e e n s a n d

, /i angielskich geologów).
2 ) ‘C i e m n e  p i a s k o w e  i ł y  i  ł u p k o w e  i ł y  z  m ię k -  

; ’k im  p i a s k o w c e m .  ', I f o i t n a c y a

"  3 )  G i-p s ń a d  ó p ó k ą  ( p o k ł a d  s i a r k i  C z a r k o -  |

■wa i  s ó l  z i ć ł o i i a W i e l i ć z k i  d o  n j e g o  n a l e ż ą ) ;

4)  O p o k a  ( K r e i d e m e r g e l )  z a w i e r a j ą c a  w  s p o 

d n i c h  w a r s t w ą o h  p o k ł a d  s i a r k i  S z w o -
s zo w sk i. ,



5 )  B ia iy  w a p i e ń  K u r d w a n o w a  i  N ę k a n o w ic .  i

6 )  P o k ł a d  w a r s t w o w e j  s o l i  w ie l i c k ie j .  f

7 )  B i a i y  w a p i e ń  z k r z e m i e n i e m  z  p o d  K ra -^

8 )  B r u n a t n e  w a p i e n i e  J u r a s s o w e .  I
N im  d o  s j c z e g ó i o w e g o  r o z b i o r u  p r z y s t ą p i ę ,  m u s z e  n a 

p r z ó d  o s 'w ia d c z y ć ,  iż  o p o k a  w e  w s z y s tk i c h  k r a j a c h  s t a t e 

c z n ie  le ż y  n a  z ie lo n y m  p i a s k o w c u  ( G r e e n s a n d ) .  W  k a ż d e j  

G e o lo g i i  m o ż n a  s ię  o  t e m  p e w n i k u  p r z e k o n a ć .  T y m c z a s e m  

p .  R o s t  w p r o s t  p r z e c i w n i e  w s z e lk ie m u  d o ś w ia d c z e n i u ,  k ł a 

d z i e  g o  n a d  o p o k ą .

&ól zielona we TVielichim pokłądtie nie równoczeinie 
osadziła się * pokładami upodniemi soli warstwowi). —  
P .  R o s t  u w a ż a  p o k ł a d  « o ln y  w e  W ie l i c z c e  j a k o  n ie jed n o < ^  

c z e i n i e  o s a d z o n y ;  d a w n ie j s z e m i  m a j ą  b y ć  s o l e  s z y b ik o w a  

i  s p i ż o w a  t w o r z ą c e  p o k ł a d y ,  a  z  i c h  z n is z c z e n ia  p o w s t a ł a  

d o p ie 'r o  s ó l  z i e lo n a ,  o s a d z o n a  w  n i e f o r e m n y c h  b r y t a c h  n a  

p i e r w s z y c i i ,  p o k ł a d e m  z e  w s z e c h  s t r o n  j e  p o k r y w a ją c y m ,  

( u e b e r g r e l f e n d e  L a g e r u n g )  ( s t r .  4 y ) .  T y m c z a s e m  p r z y  sa*» 

m e m  w s t ą p i e n i u  p o  s c h o d a c h  s z y b e m  F r a n c i s z e k ,  p r z e k o * ' 
n a ć  s ię  m o ż n a  o  t e m  b ł ę d n e m  , p r z y p u s z c z e n i u  p .  R o s t a ,  
a lb o w ie m  w a r s t w y  g i p s u  i  a n h y d r y t u  z ie lo n ie j s o l i  to w a r z y «  
s z ą c e ,  p o c h y l a j ą  s ię  n a  p o ł u d n i e ,  a  n a w e t  w  s a m ^ jż e  b r y l e  
z ie lo n d j  s o l i ,  w i d a ć  p a s y  j a ś n ie j s z e  i  c ie m n ie js z ie ,  p o w s t a 

j ą c e  p r z e z  c z y s t ą  s ó l ,  i  r ó w n o c z e ś n i e  w  n id j  o s a d z o n e  i ł y ,  

p o c h y l a j ą c e  s ię  t a k ż e  n a  p o ł u d n i e ; j e s t  t o  p o c h y ł  s p ó l n y  

t a k  s k a t o m  w a r s t w o w y m  n a d  s o l ą  z i e l o n ą  l e ż ą c y m ,  t o  je s t :  

m a r g l o m ,  p i a s l i o w c o m ,  k o n g l o m e r a t o m  w  g ó r a c h  K l a s n e -  

g o ,  S i e r e z y ,  L e d n i c y ,  w z n o s z ą c y m  s ię  n a d  k o p a l n i ą  W ie»- 

l i c k ą ,  j a k o  i  o s a d o m  s p o d n i m  z o s ^ ta ją c y m  w  k o p a l n i ,  t o  

j e s t :  a n h y d r y t o m ,  g ip s o m  i  s o l i  w a r s tw o w e j .  J a k o  s t a n o w 

c z y  w r e s z c i e  d o w ó d  p r z y t a c z a m  p r z e c i ę c i a  s z c z e g ó ło w e  K o 

p a l n i  W i e l i c k i e j  p r z e z  p .  K o r n e c k i e g o  A d j u n k t a  I n ż y n ie 

r a  w y k o n a n e ,  a  w  U r z ę d z ie  G ó r n ic z y m  w  W ie l i c z c e  z o s t a 

j ą c e  , k t ó r e  d o w o d z ą  r ó w n o c z e s n o ś c i  s o l i  z i e lo n e j  i  w a r 

s t w o w y c h .  W  p r z e k r o j u  N r . ' X I I  w e d ł u g  c h o d n i k a  p o -  

p r z e c z n e g o  H a n e r ,  z n a c z n y  p o k ł a d  s o l i  s p iż o w d j le ż y  n a d i 

s o l ą  z i e l o n ą ;  w  p r z e k r o j u  N r .  V  w e d ł u g  c h o d n i k a  C e s a c a
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F e r d y n a n d  i L e d n i c t i ,  t o ż  s a m o  w i d a ć ;  w  p r z e k r o j u N r . i l  

p o w t a r z a  s ię  w s p o m n i o n y  f e n o m e n .  P o m i j a j ą c  w ie le  p o 

d o b n y c h  p r z e k r o jó w ,  n i(5m a s z  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  s ó l  z ie lo n a ,  

g ł ó w n i e  n a d  p o k ł a d a m i  w a r s t w o w e m i ,  l e ż ą c a  n a  s a m y m  

w i e r z c h u  k o p a l n i ,  b y w a  t a k ż e  p o d  s o l ą  w a r s t w o w ą ,  c z e g o  
n a j l e p i e j  d o w o d z ą  p r z e k r o j e  w y m i e n i o n e .  M o i n a b y  w s z a k 
ż e  z a rz u fc ić , że  s ó l  z ie lo n a  w  s k u t k u  w z n ie s i e n i a  p o  p r z e r w a 

n i u  w a r s t w  n a  d ó ł  s ię  s p u ś c i ł a ,  i  t y m  s p o s o b e m  s p o c z y w a  

s z y b ik o w a  n a d  z i e l o n ą ,  t y m c z a s e m  w  p o k ł a d z i e  s o l i  s z y b i 

k o w e j  n ie m a s z  a n i  p r z e ł a m a l i ,  a n i  z g r u c h o t a n i a ,  c i ą g n i e  s ig  

b o w i e m  p r z e s z ło  2 0  s ą ż n i  p o r z ą d n i e  i w  c a ł o ś c i  n a d  so lą , 

z i e l o n ą .  M n ie m a n ie  p .  R o s t a  n i e  j e s t  z a t e m  u z a s a d n i o n e j  

s ó l  b o w i e m  z ie lo n a  w y s t ę p u j ą c a  w  b r y ł a c h  l e i y  n a d  i  p o d  

s o l ą  w a r s t w o w ą ,  j e s t  z a t e m  z n i ą  r ó w n o c z e s n ą .  Z b d l e g ł a  

w p r a w d z i e  t ł ó m a c z y  ( s t r .  35  i 3 6 )  p .  R o s t  d l a  c z e g o  p r a 

w d o p o d o b n ą  j e s t  r z e c z ą ,  że  s ó l  z i e lo n a  s k ł a d a  s ię  z w i e l k i c h  

k r y s z t a ł ó w .  ' P r z y  p o d n i e s i e n i u  w a r s t w o w a n e j  ,so li  u w a l 
n i a ł o  s ię  2 g t ę b i  c i e p ł o ;  w t e d y  r o z p u ś c i ł y  s i ę  p o ł a m a n e  
p o k ł a d y  s o l i  i  w  p o d w y ż s z o n e j  t e m p e r a t u r z e  ś c i ę ł y  s ię  w ie l*  

k i e  k r y s z t a ł y  w  s o l i  z i e lo n d j .  J e d n a k ż e  t o  d o w o d z e n i e  r ó 

ż n ic y  p o m i ę d z y  s o l a m i ,  d o w o d z i  t y l k o  m a ie 'j  z n a jo m o ś c i  

b u d o w y  p o k ł a d ó w  W i e l i c k i c h .  N i e k i e d y  b o w i e m  w a r s t w y  

s o l i  s p iż o w e j  m a j ą  'i ^ ie r z c h e m  d r o b n o z i a r n i s t ą ,  p r z e c h o 

d z ą  w  s p o d n i p h  c z ę ś c i a c h  w  o d m i a n y  r ó w n ie ż  g r u b o z i a r n i 

s t e  j a k  s o l i  z ie lo n iś j .  W  k o m o r z e  W i e s i o ło w s k i e j  z d a r z a  
s ię  t e n  p r z y p a d e k ;  n a  w i e r z c h u  l e ż y  w y d a t n a  s p i ż o w a ,  s p o 

d e m  ż a ś  g r u b o z i a r n i s t a .  N i e r ó w n i e  c z ę ś c ie j  z d a r z a  s ię  

t e n  p r z y p a d e k  w  p o k ł a d z i e  s o l i  s z y b i k o w e j ;  o d d a w n a  j u i  

o d r ó ż n i l i  t o  g d r n i c y  i  o d m i a n y  g r u b o z i a r n o w e  n a z y w a ją  

s o l ą  l o d o w a t ą .
Sól zielona ma dzielić według p. Ilosia c i  warstwbwij 

soli pokład siarki i  opoki. T e g o  a n i  w  W i e l i c z c e ,  a  t d m  

m i i ie j  w Bochni ś l a d u  nikt nie d o s t r z e g a ł ;  g d y b y  t e  s k a ł y  

z o s t a ł y  z d “ r t e m i ,  p r z e z  p ó ź n ie j s z e  g w a ł t o w n e  p r z e m i a n y ,  

p r z e c i e ż  s z c z ą tk i  w y p a d a ł o b y  z n a j d o w a ć  p o m i ę d z y  o b y r  

d w o m a  solami, t y m c z a s e m  d a r e m n i e b y  ich k t o  s z u k a ł ,  g d y  

j a k e ś m y  w y ż e j  o k a z a l i ,  w a r s t w o w a  s ó l  w e  W ie l i c z c e  i t a k  

n a z w a n a  z i e lo n a  s ą  j e d n o c z e s n y m  o s a d e m ,  a l b o w e n j  z&-



w i e r a j ą  w  s o b i e  j e d n a k o w e  s k a m i e n i a l o l c i , n a p r z e m i a "  

z  s o b ą  u k ł a d a j ą  s ię ,  i  w s z ę d z ie  w i d a ć  g ip s  i  a n h y d r y t y  z u 

p e ł n i e  d o  s i e b i e ■ p o d o b n e ,  r ó w r i o - o d l e g l e  o s a d z o n e ,  a  k u
p o ł u d n i o w i  s c h y l o n e .  Z e  s ię  s ł o n e  w o d y  w  o p o c e  z n a l a 

z ł y ,  n i e  w y n ik a  z t e g o ,  źe  z a w ie r a  t a  s k a ł a  p o k ł a d  z ie lo n e j  

S o li . P r z e d e w s z y s t k i ć m  w y p a d a ł o b y  p .  R o s to w i  o k a z a ć ,  źe  

i s t o t n i e  o p o k a  z a w i e r a  p o k ł a d  s o ln y ,  a lb o w ie m  ź r ó d ł o  s ł o 

n e  m o g ł o b y  ł a t w o  p r z y p ł y n ą ć  w y m y w s z y  i n n e  n i e z n a n e  

p o k ł a d y .  W r e s z c i e  z a p y t a ć  s ię  m o ż n a ,  c z y l i  s ł o n a  'w o d a  

z n a l e z io n a  w  N ę k a n o w i c a c b  m i a ł a  w  s o b ie  i s t o t n i e  s ó l  k u 
c h e n n ą ?  r o z p o z n a w a ł  J ą  p .  R o s t  c h e m ic z n ie ?  C z ę s t o  b o 

w i e m  n ie  p o s t ę p u j ą c  z n a jw ię k s z ą  ś c i s ł o ś c ią ,  m o ż n a  i n n e  s o le  

n i e c o  p o d o b n e  b r a ć  z a  k u c h e n n ą .  I l e  r a z y  p o d o b n e  p o 

s z u k iw a n ia  s ię  o d b y w a j ą  z w ie lk im  p o ł ą c z o n e  k o s z t e m ,  w y 

p a d a ł o b y  w s z e lk i e  o z n a c z a n ia  r o b i ć  z  ś c i s ł o ś c ią  n a u k o w ą ,  

a  n i e  s p u s z c z a ć  s ię  n a  p r o s t e  s m a k o w a n ie .

. Jły i w nićh wydzielone piaskowce, s ę  prawie poziomo nad 
poiladem solnym położone w W ieliczce, lub skłaniają si( 
niecona południe, iniencdeiq, dojormacyi piaskofpcct kar- 
p a to w eg o .

P .  R o s t  u w a ż a ,  ż e  s o l e  w a r s t w o w e  b a r d z i e j  s ię  p o c h y 
l a j ą  n a  p o ł u d n i e ,  a n iż e l i  p o k r y w a j ą c e  j e  i i y  ł u p k o w e  i  i c h  
p i a s k o w c e .  J e s t t o  z u p e ł n i e  b ł ę d n a  o b s e r w a c y a .  P o k ł a d  ■ 
s o l n y ,  j a k  s i ę  o  t e m  z w i e l u  p r z e c i ę ć  p r z e k o n a ć  m o ż n a ,  j e s t  

p r a w i e  w e  ś r o d k u  s k r z y w io n y ,  r a m i e  J e d n o  z o w e g o  l u k u  

s k ł a n i a  s ię  n a  p ó ł n o c ,  ś r o d k o w a  c z ę ś ć  le ż y  p o z i o m o ,  d r u 

g i e  z a ś  n i e r ó w n i e  d łu ż s z e  r a m i e ,  p o c h y l a  s ię  n a  p o łu d n ie *  

P o d o b n y ż  m o ż e  z a c h o d z ić  p r z y p a d e k  z  p o k r y w a j ą c y m  g o  

i ł e m  i  p i a s k o w c e m , j e d n a k ż e  n i g d z i e  n ie  z n a l a z ł e m  w a r s t w  

p o c h y l o n y c h  p o d  m a ł y m  b a r d z o  k ą t e m ,  j a k  t o  p .  R o s t  

u t r z y m u j e ,  a  d l a  o k a z a n ia  w y m ie n ia m  p o c h y ł  n a s t ę p u j ą c y c h  
p u n k t ó w ,  t u ż  p r z y  W i e l i c z c e  p r z e z e m n i e  o b s e r w o w a n y c h .

S y g n e e z ó w ,  w a r s t w y  p i a s k o w c a  p o c h y l a j ą  s ię  k u  

p o ł u d n i o w e m u  z a c h o d o w i  ( g o d z i n a  k o m p a s u  g ó r n i c z e g o  8 )  
p o d  i 5 “ aż  d o  2 0 " .

L e  d n i  o a, tenże pochył ( g o d z i n .  3) p o d  ao".
Si ero 2 a, pochył południowo-wschodni (godzina i «-a) 

p o d30".



S u i  ó w ,  t e n ż e  p o c h y l  ( g o d z in .  2 )  p o d a o ® .

P o k f a d  s o ln y  z a ś  p o c h y l a  s ię  p o d  3 o® n a  p o t u d n l e ,  

r ó ż n i c e  z a t e m  p o m i ę d z y  p o c h y ł a m i  z a c h o d z ą c e  s ą  ż a d n e ,  

i  d l a  t e g o  n i e  m a m y  p o w o d u  w i e r z c h n i e  i  s p o d n i e  p o k ł a d y  

z a  r ó ż n e  u w a ż a ć .  T a k  j e d n e  j a k  d r u g i e  w z n i o s ł y  s ię  r ó 

w n o c z e ś n i e .  P o k ł a d  s o ln y  z a p a d a  z a t ^ m  p o d  i ł y  i p i a s k o 

w i e c ;  a l e  t a  p r o s t a  o h s e r w a c y a  n i e  z g a d z a ła  s ię  z u t w o r z o *  

n e m  p r z e z  p .  R o s t a  n a s t ę p s t w e m ,  i  d l a t e g o  u w a ż a  j ą  i 

w i e r z c h n i e  i ł y  z a  n i e n a l e ż ą c e  d o  f o r m a c y i  p i a s k o w c a  k a r -  

p a t o w ę g o  ( s t r .  3 5 ) .  J e s t t o  o c z y w is t e  p o w t ó r z e n i e  c o  B e u -  

d a n t  J u i  p r z e d  a o  l a t y  p o w i e d z i a ł  z  n i e k t ó r e m i  w ł a ś c i w e -  

m i  s o h i e  o d m i a n a m i .  W s z y s t k i e  p i a s k o w c e  o d  M y ś le n i c  

a ż  d o  W ie l i c z k i  s ą  b a r d z o  k r u c h e ,  a  i c h  w e j r z e n i e  j e s t  

p i e c o  o d m i e n n e  o d  w ł a ś c i w e g o  k a r p a t o w e g o ;  p o s p o l i c i e  

m a j ą  m a ł o  c e m e n t u  l r o z p a d a j ą  s ię  w  p i a s e k .  T a  w ł i i -  

s n o ś ć  o b o k  s k a m ie n ia ło ś c i  w  p o k ł a d z i e  s ó l n y m ,  m a j ą c y c h  

c h a r a k t e r  n a d k r e d o w y c h  ( t e r r a i n s  t e r t i a i r e s ) ,  s k ł o n i ł y  B e u -  
d a n t a  d o  u w a ż a n ia  p o k ł a d u  s o l n e g o  z a  n a l e ż ą c y  d o  p o k ł a 
d ó w  n a d k r e d o w y c h .  T y m c z a s e m  s z c z e g ó ło w o  ro z p o z n a -?  

w a j ą o  t ę  o k o l i c ę ,  o d k r y ł e m  w p r o s t  p r z e c i w n e  d o w o d y .

I  t a k :  p o d  L u b a r t o w e m , w i o s c e  g r a n i c z ą c e j  z e  S z w ó s z o w i -  

c a m i ,  z n a l a z ł e m  w  p i a s k o w c u  d w ie  s k a m ie n ia to ś c i ,  t o  j e s t :  

Ą m m o n i t e s  i i m b r i a t u s  i  T e r e b r a t u l a  s u b s t r i a t a  p b o k  i n 

n y c h  m n i e j  w y r a ź n y c h .  S ą  t o  p o z o s t a ł o ś c i  o r g a n i c z n e  

w ł a ś c i w e  s p o d n i m  p o k ł a d o m  f o r m a c y i  J u r a ,  d o  k t ó r e j  n a 

l e ż y  p i a s k o w ie c  k a r p a t o w y .  W s z ę d z ie  p i a s k o w c e  w  p o b l i -  

^ sk o śc i p o k ł a d ó w  s o l n y c h  m a j ą  o d m i e n n ą  f i z y o g n o m ią  o d  

w ł a ś c i w e g o  k a r p a t o w e g o  ; j e s t t o  z a t e m  w y b o r n a  sk a z ó w ,k a  
d o  o d k r y c i a  " p o k ła d u  s o l n e g o .  W e  w s c h o d n i e j  G a l ic y i  b a r 

d z o  d o b r z e  m o ż n a  t o  o b s e r w o w a ć ;  p o j e d y n c z e  w s z a k ż e  

w a r s t w y  w ś r ó d  t y c h  o d m i e n n y c h  p i a s k o w c ó w  z a w a r t e ,  

w i e l k i e  i ń a j ą  p o d o b i e i i s t w o  z  w a r s t w a m i  k a r p a c k i e m i ,  c o  
t e ż  i  s k a m ie n ia ło ś c i  w  n i c h  z a w a r t e  o k a z u ją .

P o z o s t a ło ś c i  o r g a n i c z n e  z a w a r t e  w  i ł a c h  p o k ł a d u  s p i r  

n e g o ,  p o m i ę d z y  s z y b ik o w ą  a  s p i ż o w ą  s o l ą  n ie  w s z y s tk i e  d o  

f o r m a c y i  n a d k r e d o w y c h  n a l e ż ą ;  z n a l a z ł e m  b o w i e m  j e d n o  

t y m  m ł o d y m  o s a d o m  w ł a ś c i w e , i n n e  z a ś  i s t o t n e  k r e d o w e .  

T »  a n o m a l i a  { » a le o n to lo g ic z n a  d a j e  s ię  t e r a z  w y t t ó m a c z y ć .



P ó l s l a d  s o ln y  n a l e i y  d o  s p o d n i c h  o g r i łw  p ia s k o w c a ,  k a r p a -  

t o w e g o ; d o  n i c h  r ó w n ie *  l i c z ą  s ię  d o l o m i t y  n u m m u l i to w e  

z a w i e r a j ą c e  s ię  w  T a t r a c h ' ,  i l e  d o t ą d  z o s t a ł y  p o z n a n e  s a m e  

s k a m ie n ia ło ś c i  k r e d o w e j  w  A lp a c h  i  P i r e n e a c h  p o k ł a d  t e n  

o b o k  ź r ó d e ł  s o ln y c h  z n a c z n ie j  s ię  r o z w i j a ,  i  z a w ie r a  n i e  

ty l k o  s k a m ie n ia ło ś c i  f o r m a c y i  k r e d o w y c h ,  a l e  i  n a d k r e d o -  

w y c h .  P o k ł a d y  s o ln y  i  d o l o m i t u  n u m m u l i to w e g o  s ą  z a t e m  

r ó w n o c z e ś n i e  o s a d z o n e  i  m u s z ą  s ię  n a w z a je m  z a s tę p o w a ć »  

a  s k a m ie n ia ło ś c i  w  n i c h  z a w a r t e  d w ó c h  r ó ż n y c h  f o r m a c y i ,  

t w o r z ą  o w ą  s z c z e g ó ln i e j s z ą  m ie s z a n in ę  w  W i e l i c z c e ,  n a  

k t ó r ą  w  P i r e n e a c h  D u f r e n o y  p i e r w s z y  z w r ó c i ł  u w a g ę .  

A c z k o lw ie k  D e s h a y e s  ( i )  w ą t p l i w y m  u c z y n i ł  t a k o w e  p o 

m ie s z a n ie ,  s ą d z i e m y  ż e  W ie l i c z k a  t e n  o d o s o b n i o n o  s t o j ą c y  

f e n o m e n  p o t w i e r d z a .  I s t o t n e g o  w i e k u  p i a s k o w c a  k o r p a -  

t o w e g o  r ó w n ie ż  n i e  z fta  p .  R o s t ,  B o c ie  i  I C e f e r s te in  z n a 

le ź l i  p r z y  O r ł o w ć j  i  P o d m a n i n i e  w ś r ó d  p i a s k o w c a  k a r p a t o -  

w e g o  G r y p h e a  c o l u m b a ,  i  d l a  t é j  j e d n é j  s k a m ie n ia ło ś c i  

u z n a l i  c a ł ą  f o r m a c y ą  z a  o d p o w i e d n i ą  s p o d n i m  p o k ł a d o m  

k r e d y ,  k t ó r ą  a n g ie l s c y  g e o g n o ś c i  n a z y w a ć  z w y k l i  G r e e n -  

s a n d .  Z a  t ć m  z d a n i e m  p o s z l i  P u s c h ,  B r o n n  i  w i e l u  i n 
n y c h .  T y m c z a s e m  z  m o i c h  p o s z u k i t r a n  Tr p o d ł u ż  T a t r ó w  
c z y n i o n y c h ,  o k a z a ło  się, i e  s k a m ie n ia ło ś c i  z a w a r t e  t a k  
W  p ia s k o w c u  k a r p a c k i m ,  j a k o  i  w  w a p i e n i a c h  p o d r z ę d n e  

p o k ł a d y  w  n i m  t w o r z ą c y c h ,  d o  d a w n ie j s z e g o  o s a d u  n a l e ż ą .  

Z e  s t u  p r z e s z ło  r o z p o z n a w a n y c h  s k a m ie n ia ło ś c i  o k a z u j e  

s i ę ,  ż e  p o m i ę d z y  d o k ł a d n i e  p o z n a n e m i ,  d w i e  s ą  t y l k o  k r e 

d o w e ,  r e s z t a  z a ś  w ł a ś c i w a  j e s t  . s p o d n im  p o k ł a d o m  f o rm a *  

c y i  J u r a s s o w y c h ,  a  m i a n o w ic i e  w i e r z c h n i m  w a r s t w o m  L i a -  

s u  i p o k ł a d o w i  z w a n e m u  p r z e z  a n g ie l s k ic h  g e o l o g ó w  I n f e r i o r  

O o l i t ,  N i e  t u  m i e j s c e  z a p u s z c z a ć  s i ę  f a )  w  o b s z e r n i e j s z e  

w y w o d y  t e g o  t w i e r d z e n i a ,  N ié m a s z  z a t é m  w ą t p l i w o ś c i ,  ź e  

p i a s k o w ie c  k a r p a t o w y  n i e  n a le ż y  d o  k r e d y ,  c h o c ia ż  k i l k a

Cl) Bulletin de la sociźti gáologicpie de |a' P rtnce T . V II. str. 
300 z  r, 18S0,

(2) Rocz„ik Towarzystwa Naukowego w Krakowie. Poczet d ra- 
gi T .I .  Bericht fiber die V m am m lung der d en u ch «  N atnrfow «h« 
jn  Prag, t r, 18IT>



s k a m ie n ia ło ś c i  z té¡ f o r m a c y i  w  n i m  s i ę  z n a j d u j ą .  T o  t y l 

k o  n a d m i e n i ę ,  i e  r o ś l i n a  s k a m ie n ia ła  f u c o i d e s  T a r g i o n l  

A d .  B r o n g n i a r t ,  t a k  n a d z w y c z a jn i e  p o s p o l i t a  w  p i a s k o w c a  

k a r p a t o w y m ,  n i e t y l k o  J e s t  k r e d z i e  w ł a ś c i w ą ,  a le  z n a jd u je  

s ię  ta k ż e  w  L i a s i e ;  p r z e d  k i l k ą  l a t y  o d k r y ł  j ą  M a j o r  Z ie -  

t h e n  p r z y  B o l i  w  ł u p k u  l i a s o w y m  z p o s i d o n j a m i  i  a m m p -  

n i t a m i .
Vohlady warstwowi; soli nie naleią do piaskowca karpa- 

fowego. B ł ą d z ą  c i  w e d ł u g  p .  R o s t a ,  k t ó r z y  p o k ł a d  s o ln y  

h i o r ą  z a  s p o d n i e  p o k ł a d y  p i a s k o w c a  k a i 'p a t o w e g o , i  c a ł e  

s w e  r o z u m o w a n i a  n a  B o c h n i  i  W i e l i c z c e  z a s a d z a .  S 4  t o  

n a j m n i e j  z d a t n e  m i e j s c a  d o  p o d o b n y c h  o b s e r w a c y i ,  a l b o 

w i e m  z n a k o m i t e  p o k ł a d y  n a p ł y w o w e ,  z a k r y w a j ą  w s z e lk ie  

s to i iu n k i  p r z e d  o k ie m  g e o l o g a ,  i  n i e p o s p o l i t e j  p o t r z e b a  

w p r a w y  i o b s z e r n y c h  p o s z u k i w a ń ,  b y  t e  m i e j s c a  o d g a d n ą ć .  

O d  D o b r o m i l a  n a  w s c h ó d ,  a i  d o  B u k o w in y ,  p o k ł a d y  s o l 
n e  w  p o r ó w n a n i u  z  W i e l i c k i m ,  s ą  b a r d z o  c i e n k ie  i  d l a  
t e g o  n i e m a s z  : t a m  t y l e  w ą t p l i w o ś c i  c z y l i  i s t o t n i e  W  n im  
t w o r z ą  p o k ł a d .  M a j ą  b o w i e m  t e n ż e  k i e r u n e k  i  p o c h y ł  c o  

p i a s k o w i e c  k a r p a t o w y ,  a  n a w e t  z n im  n a  p r z e m i a n  w a r 

s t w u j ą .  W e  w s c h o d n i e j  G a l ic y i  w s z ę d z ie  p o  i ł a c h  ł u p k o 

w y c h  k o l o r u  s z a r e g o  s ó l  p o k r y w a j ą c y c h ,  n a s t ę p u j e  b i a ł y  

d r o b n o z i a r n o w y  p i a s k o w i e c ,  k t ó r y  r ó w n i e i  z n a k o m ic i e  r o 

z w i j a ;  s ię  p r z y  S i e r c z y  ł u b  K o ź m i c a c h ,  i w  n i c z e m  s ię  n i e  

r ó ż n i  o d  z n a j d u j ą c e g o  s ię  p r z y  H o ł o w i e c k u  n a  p o ł u d n i e  o d  

S t a r o s o l i ,  l u b  p r z y  H o s z o iv i e .  P o s p o l i c i e  z  i ł a m i  i b i a ł y m  

p i a s k o w c e m  w y s t ę p u j ą  c i e n k ie  w a r s t w y  w a p i e n i a ,  c z a r n e  

i ł y :  ł u p k o w e  i f l a n i ty  ( K i e s e l s c h i f e r ) . — W s z y s t k i e  t e  p o k ł a 

d y  z n a j d u j ą  s ię  p r z y  W ie l i c z c e ,  t y l k o  s ą  n i e r ó w n i e  g r u b s z e

i b a r d z i e j  r o z r z u c o n e .  Z  t e g o  p r z e t o  w y n i k a ,  i e  p o k ł a d  

s o l n y  W ie l i c z k i  w  c a ło ś c i  d o  J e d n e j  f o r m a c y i  n a le ż y ,  J e 

d n o c z e ś n i e  o s a d z i ł  s ię  i  z a s t ę p u j e  s p o d n i e  o g n iw a  f o r m a 

c y i  p ia s k o w c a  k a r p a t o w e g o .  O k a z a l i ś m y ,  i e  s o l i  z i e lo n e j  

n i e  m o i n a  o d ‘n i e g o  o d d z i e l i ć ,  t e r a z  z a ś  J e g o  w a r s t w y  j e -  

d e r i  m a j ą  k i e r u n e k  i p o c h y ł ,  i  z t ą d  w y n ik a  o z n a c z e n ie  p o *  

ł o i e n i a  p o k ł a d u  s o ln e g o .  W  ja k im  s t o s u n k u  z o s t a j e  p i a 

s k o w ie c  k a r p a t o w y  o d  w a p i ę p i a  l^ ia łe g o  o d p o w i a d a j ą c e g o  

fo r j in a c y i  J u r a ,  a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  p o k ł a d o w i  z w a n e m u  C o -



r a l r a g  c z y l i  w a p ie n io w i  z a w i e r a j ą c e m u  k o r a l e ,  ł a t w o  p o j 
m ie m y .

O W apieniu Jura,
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p .  R o s t  p o j ą ł ,  b r u n a t n y  p o k ł a d  i  n a d  n im  le ż ą c y  b i a ły  w a 

p i e ń  z k t ó r e g o  s ię  s k ł a d a j ą  o k o l i c z n e  w z g ó r z a  p o d  K r a 

k o w e m .  W s p o d n i m  c z y li  b r u n a t n y m  p o k ł a d z i e  w e d ł u g  p- 

R o s t a  n i e  m o ż e  s ię  p o k ł a d  s o ln y  W i e l i c z k i  z n a jd o w a ć ,  g d y Ł  

B iu s ia łb y  s ię  g d z i e k o lw ie k  o k a z a ć  p r z y  t ć m  m ia s t e c z k u ,  t y l 

k o  le ż y  w ś r o d k u  f o r m a c y i  .b i a ł e g o  w a p i e n i a  J u r a  , p o  n a d  

j e g o  p o k ł a d e m  z a w i e r a j ą c y m  k r z e r n ie ń .  Ż e  p o d o b n y  s p o 

s ó b  u w a ż a n ia  p o k ł a d ó w  f o r m a c y i  J u r a  j e s t  z u p e ł n i e  b ę z  z a 

s a d n y ,  n a  ż a d n e j  o b s e r w a c y i  n i e  o p a r t y ,  m ó w i ą  n a s t ę p u j ą 

c e  o k o l i c z n o ś c i .  W  o k o l i c a c h  K r a k o w a  w a p i e n i e  b i a ł e  J u 

r a  b a r d z o  s ię  z n a k o m i c i e  r o z w i n ę ł y ,  g d y b y  w  ś r o d k u  t a k  

p o t ę ż n y  p o k ł a d  ja k im ;  j e s t  W i e l i c k i  z a w i e r a ł y ,  z n a j d o w a ć b y  

w y p a d a ł o  w  n im  c h o c ia ż  j a k o w e  ś l a d y .  T y m c z a s e m  , l i c z n e  

r o b i ą c  o b s e r w a c y e  w  o k o l i c a c h  K r a k o w a ,  K r z e s z o w i c ,  O j 

c o w a  i C z ę s t o c h o w y ,  n a w e t  ś l a d u  s z a r y c h  i ł ó w  s o l n y c h  

n i e  z n a j d o w a ł e m ,  w  c a ł e j  b o w i e m  p o t ę d z e  p o k ł a d u  j e d e n  
ty l k o  i  . t e n ż ę  s a m  b i a ł y  w a p i e ń  p a n u j e .  M u s i a ł y b y  s i ę  ś l a 
d y  i ł u  p o k a z y w a ć ,  m ia n o w ic i e  w  m i e j s c a c h  , g d z ie  gw ałto ,-^  
w n ie  w z n i o s ł y  s i ę  t e  w a p i e n i e ,  g d z i e  c a ł y  u k ł a d  w a r s t w  
a ż  d o  o s t a t n i e j  n a  s p a d k u  l e ż y  p r z e d  o c z y m a ;  j a k  t o  w  g ó 

r z e  P o n e t i i c y  p r z y  K r z e s z o w ic a c j i i  u w a ż a ć  m o ż n a ,  a  p r z e 

c ie ż  n a w e t  ś l a d ó w  i łó w  i  s o l i  n ić m a s z  w t y m  w a p ie n iu .  O d  

d a w n a  ju ż  p o s z u k iw a n ia  P u s c h a  (4 ) i  m o j e  ( 5 )  s k ł a d  f o r m a c y i  
J u r a  w  K r ó l e s t w i e  P ó l s k i ć m  w y j a ś n i a ł y ,  t y c h  j e d n a k ż e  p .  

R o s t  n ie  s p r o s t o w a ł ,  a  s w o ic h  n o w y c h  m n i e m a ń  ź a d p y m  

d o w o d e m  n ie  p o p a r ł .  W a p i e n i e  b i a ł e  J u r a  K r a k o w s k i e ,  p o 

d o b n e  s ą  z u p e ł n i e  d o  t a k i c h ż e  w a p i e n i  w  W ü r t e m b e r g u  

w  A lp ie  S z w a b s k ié j ,  ( S c h w ä b i s c h e  A lp )  w  n a j d r o b n i e j s z y e h  

n a w e t  s z c z e g ó ła c h ,  ty m c z a s e m  a n i  H r .  M a n d e l s lo h e  ( 6 )  a n i

(4 )  G eognostische B esch re ibung  von Polen T  I I .  '
(5) Leonhard und Bronn: Jahrbuch für Mineralogie, Geognosi«

z x .  1833 r o z p ra w a : G eogn ostische B esch reib un g von Sanka.
(0) Man(iel.slohe: Memoire sur la eonstituliou géologique d* 

l ’AIpe de WürtemLcrg» :



L .  v . B u c h ( 7 ) p r * e z  d ł u g i e  l a t a  o b s e r w u j ą c y  t ę  f o r m a c y ą ,n i t f -  

w s p o m i n a ją  i  o  n a jm n ie j s z y c h  n a w e t  p o k ł a d a c h  s o l i  w w a -  

p i e n i u  k o r a l o w y m .  N a s t ę p s t w o  z a ś  K r a k o w s k i c h  i  W i r -  

t e m b e r g s k i c h  p o k ł a d ó w  j e s t  z u p e ł n i e  j e d n a k o w e ,  p o d  je*- 

d n o s t a jn y m  b ia ły m  w a p ie n i e m  k o r a l o w y m  le ż y  m a r g i e l  b i a 

ł y  w a p ie n n y  t a k  p r z y  D r a c h  m ia s t e c z k u ,  n i e d a l e k o  T i i b i n g y  

p o ł ó ż o n e m ,  j a k  p r z y  S a n c e  w io s c e  3 m i le  o d  K r a k o w a *  

o d l e g ł e j .  U ła m k i  s k a t  z d w ó c h  t y c h  m ie j s c  p o r ó w n a n e  n a j  

m n ie j s z e j  r ó ż n ic y  n i e  p o k a z u j ą ,  a  w  n i c h  z a w a r t e  s k a m ie n ia 

ł o ś c i  z u p e ł n i e  s ą  j e d n a k o w e .  T e  m a r g l e  H r .  M a n d e l s l o h e  

l i c z y  d o  p o k ł a d u  o  . f o r d c l a y ,  ty m c z a s e m  L .  t. B u c h  z n a j 
w a ż n ie j s z y c h  p r z y c z y n  ł ą c z y  j e  z p o k t a d e m  k o r a l o w y m  i  z a  

j e g o  s p o d n i e  o g n i w a  u w a ż a ;  t e g o  p o k ł a d u  p .  R o s t  z u p e ł 

n i e  n ie  z n a ł  n a jm n ie j s z e j  a l b o w i e m  n i e  c z y n i  o  n im  w z m ia n 

k i ,  t y l k o  z a r a z  m ó w i  o  b r u n a t n y m  w a p i e n i u ,  ś r e d n i e  p o 

k ł a d y  w f o r m a c y ł  J u r a  z a s t ę p u j ą c y m i  w n i c h  t a k  w  P o l s c e  

j a k  W 'JN ie m c z e c h  t a k ż e  ś l a d ó w  s o l i  n i e  z n a jd o w a n o .  T y m i*  
c z a s e m  g d z ie k o lw ie k  ty lk o  p i a s k o w ie c  k a r p a t o w y  w y s t ę p u 
j e ,  z a w s z e  s o l i  p o k ł a d y  a l b o l i t e ż  s o l p e  ź r ó d ł a  s ię  z n a j d u j ą -  

J e s t  t o  b a r d z o  p r o s t y  n i e w y s z u k a n y  z a r z u t  p r z e c i w  P= 

R o s t .  W ś r o d k u  p i a s k o w c a  k a r p a t o w e g o  p o d  L u b o n i e m  

w g ó r z e  z a  L u b n i e m  w  B ie s k i d a c h  p o ł o ż o n e j  p r z y  s ł o n y m  

ź r ó d l e  n i e m a s z  a n i  s i a d ó w  n a  k i lk a  m i l  f o r m a c y i  J u r a ;  n i e 

m a s z  g o  d a l e j  p r z y  S z o w a r z e  w io s c e  n i e d a l e k o  P r e s z o w a :  
E p e r i e s :  N ió m a s z  ś l a d u  n a w e t  w a p i e n i a  J u r a  n a  c a ł y m  

p o d g ó r z u  w e  w s c h o d n i e j  G a l ic y i  o d  D o b r o m i l a  d o  B u k o 

w in y ,  s a m  ty l k o  p i a s k o w ie c  k a r p a t o w y  t y m  s ł o n y m  ź r ó d ł o m  

to w a r z y s z y .  P ia s k o w ie c  k a r p a t o w y  b o w i e m  j a k o  d a w n ie j s z y  

w r a z  z p o k ł a d e m  s w o im  s o l i  p i e r w  s ię  w z n i ó s ł  p r z y  p o 

w s ta n i u  K a r p a t ,  a n iż e l i  s ię  o s a d z i ły  w a p ie n i e  b r u n a t n y  i  k o r a 

l o w y  f o r m a c y i  J u r a ,  m a j ą c e  p o z io m e  w a r s tw y .  W t y m  s t o s u n 

k u  z o s t a j ą c e  d o  s ie b ie  p i a s k o w ie c  k a r p a c k i  i  w a p ie ń  J u r a  p o 

t w i e r d z a j ą  w n io s k i  p a l e o n t o l o g i c z n e .  B ł ą d z i  P :  R o s t  z a t e m ,  

p r z y i m u ją c  że  s ó l  z n a j d u j e  w  w a p ie n iu  k o r a lo w y m  J u r a ,  b ł ą 

d z i  z n ó w  p r z y jm u ją c  — że  s ię  n ie  z n a j d u j e  w  p i a s k o w c u  k a r p a -  

t o w y m .  A le  n i e  t y l k o  w  o z n a c z e n iu  f o r m a c y i  b ł ą d z i  p . R o s t

(7) I i. v..Bucl><Ucberd«iiJura in Deutscbloud 181D.



lecz i w drobnych szczcgółach, i tak; wapieniowi Jura na
daje bardzo znaczny pochył pod Bielanami, tymczasem 
warstwy wapienia od Krakowa ai do Bielan i daléj na 
zachód ze ścisłością rozpoznawałem, i nigdzie bardziej 
jak 5° nachylonych nie znajdowałem.

Byłoby zbyteczną rzeczą wykazywać wszelkie usterki 
poczynione w załączonych przecięciach do pisma p. Ro
sta. Z tego co sig wyiéj powiedziało, łatwo będzie można 
poznać, jak dalece takowe w każdym względzie są błędne. 
Wspomnę wreszcie o sposobie uważania położenia pokładu 
siarki wSzwoszowicach, któryr ciągle porównywa ze siar
ką w Nękanowicach do wierconą, a z tąd swe wnioski nad solą 
robi. Pokład siarki w Szwoszowicach uważa p. Rost jako nad 
pokładem soli wielickiéj osadzony, a wapieniem Kurdwa- 
nowa (wioski bliskiéj Swoszowic) przegrodzony. 'Chociaż 
prawdopodobną jest rzeczą, iź siarka leży nad pokładem 
solnym, nié masz z drugiej strony żadnego dowodu, ie wa
pienie Kurdwanowskie pod pokładem siarkowym leżą. Po
kład siarki i soli jako podrzędne pokłady piaskowca kar
patowego podniosły się pierwej, a dopiero osadził się wa
pień Jura w pobliskości, alboli tez na samych warstwach 
pokładu solnego; tym sposobem niëma z nim iadnëj styczno
ści, jego osadzenie jest zupełnie przypadkowe, od rozcią
głości pierwotnego morza Jura zawisłe. Przecięcie Nęka- 
iłowic jak je p. Rost podaje, trudnémjest do odgadnienia, 
ale sądzimy że nierównie bardziej zostało przez niego za
ciemnione. Jako niezawodną rzecz przyjmuje, ie piasko
wiec szary pod Nękanowicami Jest Karpatowym, należało
by tego właśnie dowieść, a nie z prostego wejrzenia robić 
wnioski i przystępować do poszukiwań. Jest to ogólną 
regułą ie nadzwyczajnie zwoJniczém jest oznaczenie for
macyi z cech petrograficznych. Pusch który ten p ia sk o w iec  

2» karpacki uznał, nie podał żadnego innego dowodu prócz 
zewnętrznego podobieństwa, tymczasem w m ło d szy ch  for
macjach zupełnie podobne piaskowce do karpatowego znaj
dowałem, i tak pod Breznem (Briesen) w dolinie Hronu, 
piaskowce szare należące do formacyi nadkredowych od
kryłem z hcznemi skamieaiaiościarai, te młodsze osady cechu- 
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jącemi. Z następstwa skat podanego przez p. Rosta przez 
wiercenie w Nekanowicach wynika, że pod mniemanym pia
skowcem karpatowym spoczywają iiy bitumiczne z gipsem do 
głębokości 680 stóp; daléj następuje opoka biata, w głęboko
ści zaś 1,374' mięszanina marglu białego, gipsu ze siarki; po
kład ten ma odpowiadać Szwoszowskiemu, drobne kawałki 
ze świdra otrzymane jak p. Rost najlepiëj im odpowiada
ją. Że tu niemasz skaty odpowiedniej Szwoszowskićj pra
wie jest pewnością, albowiem nie odkryto wNękanowicacb 
nawet śladu formacyi karpackich, tylko same skaty warst
wowe w ich naleinym porządku. Podobieństwo ułamków 
nie może bynajmniëj roztrzygać podobieństwa lub różności 
pokładów odległych. Jeżeli utrzymuje ie skaty karpackich 
osadów nie przeniosły się na drugą stronę koryta Wisty, po
twierdza to najbardziej następstwo skat przez wiercenie wNę- 
kanówicach otrzymane. Wiek zatëm skał przy zetknięciu 
Jurassowych wapieni z formacyą karpacką odpowiada na
stępującemu szeregowi.

1. Pokład solnÿ siarki i gipsów (warstwowa i zielo
na sól Wieliczki, Bochni, pokład siarki Szwoszowic),

а. Biaty piaskowiec karpatowy z podrzędnemi pokła
dami wapienia (Sygneczów), ftanitów, (Zakluczyn^ prze
chodzący zwyczajny karpatowy, odpowiadają wierzchnie
mu pokładowi Łiasu (Posidomien - Schiefer) i pokładowi 
zwanemu Inferior Oólit. Dwie té skały zostały wzniesione 
z Karpatami, następnie ośadzity się wpoziomych warstwach 
u ich stóp.

3. Brunatna część formacyi Jura zastępująca jéj śre
dnie pokłady (Bath —Oolit, Kelłoway —Rock, Oxfortlay).

4* Biały wapień Jura, czyli koralowy (Goralrag) Od
tąd brakną wierzchnie pokłady formacyi Jura zwane Post- 
landstone, i spodnie ogniwa formacyi kredowej czyli zie
lony piaskowiec.

5. Opoka biała czyli margiel fKreidekalk).
б. piaskowiec szary, (Nękanowice i karczma Glinnik 

przy Wieliczce) należące do osadów późniejszych nad kre
dowych. Z tego przeto wynika, źe jeżeli soli nie znaleziono

' wNękanowicach, główny tego powód byt aalożone wier



c e n ie  w  s k a ł a c h  n i e  z a w i e r a j ą c y c h  s o l i .  N i e r ó w n i e  w ię k 

s z e  s ą  n a d z i e j e  z n a le z ie n ia  s o l i  w  K r ó l e s t w i e  F o l s k i ć m  w  o k o 

l i c a c h  W iś l i c y ,  g d z ie  s ię  c i ą g n i e  s z e r e g  ź r ó d e ł  s ł o n y c h ,  w y 

m y w a ją c y  n i e z n a n ą  d o t ą d  f o r m a c y ą ,  a l b o  t e ż  w  s p o d n i c h  

o g n i w a c h  w a p ie n i a  g e t y a g s k i e g o ( M u s c h e lk a lk )  g d z ie  p . R o s t  

p i e r w s z y  d o ś w i d r o w a t  d o  n i e z n a n y c h  g ip s ó w  p r z y  T u c z n e j  

B a b ie  p o d  C z ę s t o c h o w ą .  W y c h o d z ą c  z  t e o r e t y c z n y c h  w i 

d o k ó w  p r a w i e  n i e  m a s z  w ą t p l i w o ś c i  i e  s ą  n i e  p o z n a n e  d o 

t ą d  p o k ł a d y  s o l i  w  K r ó l e s t w i e  w  g ł ę b i ,  t e i  s a m e  b o w i i m  

o s a d o w e  s k a ł y  p o s i a d a  P o l s k a  c o  L o t a r y n g i a  i  W i r t e m b e r g ,  

g d z i e  j ą  n a  k i l k u  m i e j s c a c h  d o w i e r c o n o . ¿ I d z i e  t y l k o  o  g i e -  

n i a l n y  w y b ó r  p u n k t u .  Ludw ik Zeuszner.

Literatura Niemiecka.
W e  w z g lę d z i e  r u c h u  l i t e r a c k i e g o  w  o b e c n y m  c z a s i e  

N i e m c y  b e z  z a w o d u  p i e r w s z e  z a j m u j ą  m i e j s c e .  — N a r ó d  

w ię c ź j  k u  t e o r y i  j a k  p r a k t y c e ,  w ię c e j  k u  m y ś l i  j a k  c z y n o 

w i  z w r ó c o n y , s ł u s z n i e  t a k  l i t e r a c k i e  z a j ą t  s t a n o w i s k o .  — 

A b y  m ie ć  j a s n y  i  l i c z e b n y  d o w ó d  t e g o  w ie l k i e g o  l i t e r a t u 
r y  n ie m i 'e c k ić j  r u c h u ,  d o s y ć  j e s t  s p o j r z e ć  n a  k a t a l o g i  l i p 
s k i c h  j a r m a r k ó w  d w a  r a z y  d o  r o k u ,  t o  j e s t :  n a  W i e l k a n o c
i  n a  Ś w i ę t y  M i c h a ł  w y c h o d z ą c e ,  k t ó r e  o b e j m u j ą  t y t u ł y  k s i ą 
ż e k  w y s z ły c h  w  k a ż d ć m  u b i e g ł e m  p ó ł r o c z u ,  — K a t a l o g  t e n  

z a  p ó ł r o c z e  o d  W i e l k i ć j - n o c y  d o  Ś w i ę t e g o  M i c h a i a  i 8 4 o r .  

z a jm u je  271  s t r o n n i c  i  l ic z y  8 6 7 5  t y t u ł ó w  k s ią ż e k  w  t y m  

c z a s i e  w y d a n y c h .  — I l o ś ć  t a  d z i e ł  w y d a n ą  b y ł a  p r z e z  548  
k s i ę g a r z y  j a k o  n a k ł a d c ó w  C«)*

J e ż e l i  r z u c i m y  o k i e m  n a  t r e ś ć  t a k  o b f i te j  p r o d u k c y i  

n a u k o w e j ,  ł a t w o  p o jm ie m y  ż e  o b e c n y  s t a n  n a u k  s a m  j ą  

w y w o ł u j e .  N a p r z ó d  b r a k  s t a ł y c h  z a s a d  w  p o j ę c i a c h  n a u k o -  

w y c h , c o r a z  ż y w s z y  i n t e r e s  d o  s i e b ie  ł ą c z ą c y c h  i  z t ą d  w y 

w i j a j ą c e  s i ę  w ie lk ie  k w e s t y j e  p o w ó d  d o  z a w i ty c h  r o s p r a w

i  z a c i ę t e j  p o l e m i k i  d a j ą c e ,  p o w t ó r e - w y t r w a t e  i  g t ę b o k i e  

b a d a n i a  t a k  w e  w z g lę d z ie  f i l o l o g i c z n o - h i s t o r y c z n y m ,  j a k  i  

W  p r z e d m i o t a c h  d o  n a u k  p r z y r o d z o n y c h  n a l e ż ą c y c h ,  -  i  p o  
t f z e c i e  w  k o ń c u ,  k o n ie c z n o ś ć  w y p r o w a d z a n i a  t e o r y i  z e  w s z e l 

k i c h  c h o c b y  n a j p r a k t y c z n i e j s z y c h  z a t r u d n i e ń  c z to w ie k a  c a -  

(1 )  P is a n o  w M a ju  r .  b .



ł ą  s f e r ę  l i t e r e t u r y  t e c h n i c z n e j  s t a n o w i ą c a ,  d a j ą  o b f i ty  i  n i e 

w y c z e r p a n y  m a t e r y a i  d l a  p i ś m i e n n i c t w a .

P r z e b i e g a j ą c  s t a n  p o j e d y n c z y c h  n a u k ,  w s z ę d z ie  w id z i 

m y  p a r t i e ,  w s z ę d z ie  t r w a j ą c e  w a lk i  k t ó r e  g łó w n ie  i y c i e  i  

r u c h  l i t e r a c k i  s t a n o w i ą  i  g ł ó w n ie  d o  k l a r o w a n i a  o ś w ia t y  

p r z y c z y n i a j ą  s ię .  — JNa d z i e d z i n i e  f i lo z o f i i  t r w a  k a m p a n j a  

p r z e c i w k o  s z k o le  H e g l a .  — O n a  n ie  t y l k o  n a j r ó ż n o r o d n i e j 

s z y m  j a w n ie  p r z e c i w k o  n i é j  u ż y ty m  b r o n i o m  o p o r u  s z u k a ć  

m u s i ,  l e c z  p r ó c z  t e g o  b r o n i ć  j é j  s ię  p o t r z e b a  o d  c z ę s t y c h  

z d r a d  i  p o d s t ę p ó w  n ie s z l a c h e tn i e  p r z e c i w k o  n i é j  w y m i e r z o 

n y c h .  — W  t e o l o g i i  t r w a  d a w n o  r o z p o c z ę t a  b i t w a  m ię d z y  
s u p e r n a t u r a l i s t a m i  i  r a t i o n i s t a m i  k t ô r é j  c o r a z  w y ż s z e  p o s t ę 

p y  f ilo z o f i i  w ię k s z e j  s i i y  i o b f i t s z é j  a m u n ic y i  d o s t a r c z a j ą . — 

N a  d z i e d z i n i e  p r a w a  w a l c z ą  m ię d z y  s o b ą ,  s z k o ł a  h i s t o r y 

c z n a  z e  s z k o ł ą  f i lo z o f i c z n ą .  — W  n a u k a c h  p r z y r o d z o n y c h ,  

e m p i r y s c i  z r a t i o n a l i s t a m i ,  c z y l i  t a k  n a z w a n e m i  f i lo z o f a m i  

n a t u r y .  — W o g ô l n é j  p e d a g o g i c e  J t la s s y c y  z  n a t u r a l i s t a m i  — 
•w l i t e r a t u r z e  w y z w o lo n é j ,  s z k o ł a  p r i n c y p i o w y c h  e s t e t y k ó w  
z e  s z k o ł ą  k t ó r a  s ą d  o  p i ę k n ć i ń  n a  r ó ż n o r o d n o ś c i  i  s w a w o 
l i  g u s t u  u z a s a d n i a .

T a k i  s t a n  r z e c z y  n i e  m o ż e  o h c e  l i f e r a t u r y  c z y n ić  o h o -  

j ę t n e m i  n a  r u c h  l i t e r a t u r y  n ie m ie c k ie j .  — P r a w d a  n a u k i  

w o l n ą  j e s t  o d  w s z e lk ie j  n a r o d o w o ś c i  i  j a k  k a ż d y  c z ł o w i e k  

J a k o  c z ł o w i e k ,  r ó w n e  d o  n ié j  m a  p r a w o , t a k  t e ż  n a r o d y  
w z a j e m n i e  o  s t a n  r o z w i n i ę c i a  u  n i c h  n a u k  w  r ó w n i  w z g lę 

d e m  s i e b ie  i n t e r e s s o w a ć  s ię  p o w in n y .

P o d a w a n i e  w i ę c  w  f o r m i e  k r o n i k i ,  w i a d o m o ś c i  o  w a 

ż n ie j s z y c h  i  w ię c e j  o g ó ł  n a u k i  i n t e r e s s u j ą c y c h  d z i e ł a c h  

w  N ie m c z e c h  w y c h o d z ą c y c h ,  u w a ż a n e  b y ć  p o w i n n o  z a  r z e c z  

b a r d z o  p o ż ą d a n ą  d l a  n a s z e g o  ś w i a t a  n a u k o w e g o .  P o d a n a  

t u  w e d ł u g  m o ż n o ś c i ,  w i a d o m o ś ć  o  n i e k t ó r y c h  w a ż n ie j s z y c h  

p r a c a c h  n a u k o w y c h  n i e m ie c k ic h  z a j m u j e  d z i e ł a  p o  w iç k s z é j  

c z ę ś c i  w  o s t a tn i c h  m i e s i ą c a c h  z e s z ł e g o  r o k u  w y s z ł e .  — 

W  p r z y s z ł o ś c i  I C r o n ik a  n i e m i e c k a  b i e d ź  b ę d z i e  z  p o s t ę p e m  
c z a s u .

Christliche Religionsphilosophie von H einrich Słejff^eńs; 
d w a  t o m y  w ie lk i e  8 ^ 0 . N a k ł a d  J .  M a x ,  i  k o m .  w  W r o c ł a w i u  

Is* y  t o m  4 9 2  s t r .  a g o  t o m  433  s t r . ) .  — S t e f f e n s  j e s t  z  u r o 



d z e n i a  S z w e d e m  — M t o d o i ć  j e g o  p r z y p a d t a  w ł a ś n i e  n a  n a j^  

ś w ie tn ie j s z e  c z a s y  l i t e r a t u r y  n i e m ie c k ie j  p o d  g i e n i a ln ć m  b e r -  

i e m  G o e t e g o  — D u c h  w y ż s z y c h  s f e r  ś w ia d o m o ś c i  c z ło w ie 

k a  p r a g n ą c y ,  d o  k t ó r e g o  w z n io s ł a  i n s p i r a c j a  z a w s z e  m a  

p r z y s t ę p , n i e  m ó g i  z d a l e k a  s p o k o j n i e  c ie s z y ć  s ię  i  k s z t a ł 

c ić  ó w c z e s n e m i  p t o d a m i  t e j  l i t e r a t u r y .  — M ł o d o ś c i ą  n a u k i  

p o r w a n y  o p u ś c i ł  s w ą  o jc z y z n ę  i  u d a ł  s ię  d o  N ie m ie c ,  g d z i e  

p r z e z  w ie le  l a t  b y ł  p r o f e s s o r e m  n a u k  p r z y r o d z o n y c h  w  u n i 

w e r s y t e c i e  W r o c ł a w s k im  a  p ó ź n ie j  z o s t a ł  p r o f e s o r e m  f i lo 

z o f i i  w  U n i w e r s y t e c i e  B e r l i ń s k im  i  t a m  d o t ą d  w y k ł a d a  g ł ó 

w n i e  f i lo z o f i ą  n a t u r y ,  a n t r o p o l o g i ą ,  p s y c h o l o g ią ,  i f i lo z o f i ą  

r e l i g i i . —•

S t e f f e n s  j e s t  j e d n y m  * n a u k o w y c h  d y g n i t a r z y  n i e m i e c 

k i c h ,  J a k o  b i e g ł y  p r z y r o d z o n i s t a  n a u c z y ł  s ię  d o k ł a d n i e  

z n a ć  n a t u r ę  i  n a  t e j  t o  z n a j o m o ś c i ,  u g r u n t o w a ł  s w o je  

w i d o k i  w e  w z g lę d z i e  f i lo z o f i i  n a t u r y  i  a n t r o p o l o g i i ,  b o  r u 

c h l iw a  m y ś l  j e g o  n i e  d o z w o l i ł a  m u  p o p r z e s t a ć  n a  e m p i r y 

c z n y c h  b a d a n i a c h .  —  Z a w ó d  s w ó j  f i lo z o f ic z n y  r o z p o c z ą ł  

j a k o  u c z e ń  S z e l in g a ,  p r z e ż y ł  c z a s y  H e g l a  i  p o d  j e g o  o k i e m  
s f o r m o w a ł a  s ię  s z k o ła  t e g o  w i e l k i e g o  f i lo z o f a  — k t ó r a  o b e 
c n i e  p o ś r ó d  s i e b ie  n a jw y ż s z ą  w ie d z ę  f i lo z o i i c z n ą  z a j m u j e .—

S t e f f e n s  p r z e p o j o n y  z a s a d a m i  S z e l in g a  n i e  u z n a ł  H e 
g l a  a n i  s ię  d o  j e g o  s z k o ły  p r z y ł ą c z y ł .  — S i ł a  n a t c h n i e n i a  

i  w ł a d z a  s e r c a  w  c z ło w ie k u ,  z b y t  p o w a i n e m i  s t a ł y  s ię  d l a  

p o e z y i  j e g o  d u c h a ,  a b y  m y ś l  z im n o  i  w e d ł u g  z a s a d  s w e j  

lo g ik i  m i a ł a  p r a w o  r o z b i e r a ć  j e .  — J e g o  w i d o k i  f i lo z o f ic z n e  

w s p a r t e  w  s w y m  g r u n c i e  n a  s y s t e m a c i e  S z e l i n g a  d o p o m i 

n a j ą  s ię  s a m o is tn e g o  b y t u  l  u s i ł u j ą  w y k lu c z y ć  w s z e l k ą  p o 

w a g ę  s z k o ły .- —

F i l o z o f i c z n a  e r u d y c j a  S t e f f e n s a  d a j e  m u  p r a w o  d o  p o 

l e m ik i  p r z e c i w k o  s y s t e m a to m ,  k t ó r y c h  n i e  uznaje — p r a w o ,  

k t ó r e  n i e s t e t y  w  t y c h  c z a s a s h  t a k  c z ę s t o  b y w a  n a d u ż y w a 

n y m  — a  b y s t r o ś ć  p o j ę c i a  u z b r o j o n e g o  o b s z e r n ą  n a u k o w ą  
w i e d z ą  i  c z ę s to  p o e t y c k ą  im a g i n a c j ą  p ro w a d z o n e g o , n a d a j e  

p e w i e n  u r o k  j e g o  w i d o k o m  f i lo z o f ic z n y m , k t ó r e  s to s o w n ie j 

s z e  s ą  s t w o r z y ć  i u k s z t a ł c i ć  w z n io s i e g o  a r t y s t ę ,  aniżeli przy-* 
aynić sig do prawdziwnego postępu iaosofii.



D w a  t o m y  d z i e ł a  k t ó r o  m a m y  p r z e d  s o b ą  z a jm u ją  c o  

n a s t ę p u j e :
T o m  p ie r w s z y  z a t y t u i o w a n y  j e s t  Tec,l„g,n i t r a k t u j e '  

w  d w ó c h  o d d z i a ł a c h  n a s t ę p u j ą c e  m a t e r j e :  o d d z i a ł ;  U w a 

g i  o  s t o s u n k u  r e l i g i i  d o  f i lo z o f i i  r e l i g i i  w  o g ó ln o ś c i .  R ó 

ż n ic a  r e l i g i i  i  f i lo z o f i i  w  o d n i e s ie n iu  s i ę  d o  ic i ,  p u n k t u  w y j 

ś c ia .  D u c h o w e  z n a c z e n ie  lu d z k ie j  o s o b o w o ś c i .  M i ło ś ć  

j a k o  w y r a z  j e d n o ś c i  w s z y s tk i c h  .s z c z e g ó ło w y c h  o s o b o w o ś c i ,  

2 g i  O d d z i a ł .  J d e a  B o s k i e j  m i ło ś c i  j a k o  w s p ó ln a  z a s a d a  

c h r z e ś c i a ń s k i e j  r e l i g i i  i f i lo z o f i .  — " W ia ra , m i ł o ś ć ,  n a d z i e j a .  

O s o b o w o ś ć  B o s k a  i  o s o b y  w  B o g u .  — O b j a w i e n i e  s i ę  B o 
s k ie j  w o l i .  - P i e r w s i  lu d z i e .  — M i ty .  — Z b a w i e n i e .

T o m  d r u g i  z a t y t u ł o w a n y  j e s t  Etyka^ i z a jm u je  o d d z i a ł  
t r z e c i  t r a k t u j ą c y  w  o g ó l e  o  g r z e c h u .  P o d d z i a ł y  s ą  tn , n a s t ę 
p u j ą c e ;  — O  z ł e m  w  n a t u r z e .  S t o s u n e k  c z y s te j  a b s t r a k c y j n e j  

m y ś l i  d o  c h r z e ś c i a ń s k i e j  E ty k i .  — S t o s u n e k  ł a s k i  d o  w o l 

n o ś c i  c z ło w ie k a .  — B o s k a  s p r a w i e d l i w o ś ć  i p r z e b a c z e n i e .— 

M o d l i tw a .  — P o t ę p i e n i e .  — S t a n  p o  ś m ie r c i .  — K o ś c i ó ł .  (A . 

p o w s t a n i e  k o ś c io ła .  —  B . P i s m o  ś w ię te .  — C . I s t o t n e  e l e 

m e n t a  w id z i a l n e g o  k o ś c io ła .  — rt] S a k r a m e n t ,  U) M o d l i t w a  

i  ś p i e w .  K a z a n ie ) .  — Z a k o ń c z e n ie .

A b y  z d a ć  k r ó t k ą  r e l a c y ą  z t e g o  d z i e ł a  i  w y ś w ie c ić  s t a 

n o w is k o  a u t o r a  - -  b o  t o  j e d y n i e  m o i e  b y ć  z a ło ż e n ie m  k r o 

n ik i  — p o d d a m y  p o d  s ą d  c z y t e ln ik a  k i lk a  u s t ę p ó w  w  k t ó 

r y c h  a u t o r  n a jw y r a ź n ie j  z a s a d o m  s w y m  w y s tą p i ć  p o 

z w a la .  — A u t o r  w  p r z e d m o w i e  t a k  s ię  o d z y w a : „ K t o  z u w a 

g ą  p r a c e  m o j e  n a u k o w e  r o z b i e r a ł ,  t e n  w ie ,  i e  s t a n o w is k o  
z  k t ó r e g o  o b e c n i e  z ą ł o i o n y  p r z e d m i o t  t r a k t u j e ,  c o r a z  d o 

k ł a d n i e j  i  w s z e c h s t r o n n i e j  k s z t a ł c i ć  u s i ł o w a ł e m  — Z n a -  

ł e ś ć  g o  m o ż n a  c h o ć  u k r y t e m  w  p i e r w s z e m  m o j e m  d z i e l e :  
„ D i e  i n n e r e  N a t u r g e s c h i c h t e  d e r ,  E r d e  1 8 0 1 “  a  t o  w  s p o 

s o b i e  j a k i m  f i lo z o f ią  n a t u r y  S z e l in g a  p o j ą ł e m . .  — J a k  w ie le  

S z e l i n g  d o  r o z w i n i ę c i a  m o i c h  f i lo z o f ic z n y c h  w id o k ó w  p r z y 

ł o ż y ł  s ię ,  n i g d y  n ie  z a p r z e c z a łe m .  J a k  s ię  o n e  h e z  j e g o  

p o m o c y  w y k ł s z t a ł c i ł y ,  s ą d z i e  m i  n ie  n a le ż y .  — O b e c n e  d z i e 

ł o  m o je  z b y tn io  c e n ić  n i e  z a m ie r z a m . — P r z e d m i o t  b y ł  m * 

z a  w ie lk im  i  z a  p o t ę ż n y m ,  c h o ć  p r z e z  w ie l e  l a t  n im  z a jm u ję  

s ię  i  we wszelkich k i e r u n k a c h  ś c ig a m .  — B ę d z ie  o n o  z a -



p o m n i a n d m  a  n a w e t  n a d z i e j ę  m o j ą  n a  t e m  w s p i e r a m ,  p r a 

c a  m o j a  b y t a b y  b o w i e m  b e z  u ź y t i łu ,  g d y  d o s k o n a l s z e j  n ie  w y -  

w o i a i a .  — J e s t e m  p r z e c i e ż  p r z e j ę t y  u p e w n i e n i e m ,  ż e  c h o ć  

n i e d o s t a t e c z n i e  r o z w i n i ę t e ,  p r o w a d z o n e  j e s t  t ą  d r o g ą ,  k t ó 

r ą  za  j e d y n ą  u w a ż a m  d o  p o j e d n a n i a  ś w ia d o m o ś c i  c h r z e ś c i 
a ń s k i e ) ,  z e  ś w ia d o m o ś c i ą  o g ó l n ą  ś w i a t a . “

JNa s t r o n n i c y  4?6 T o m u  I g o  m ó w i :  „ J a k  b a d a c z ,  k t ó 

r y  b a d a n i a  s w e  n a  u ż y c iu  z m y s ió w  o p i e r a ,  p o t r z e b u j e  

ś w i a t i a  s ł o n e c z n e g o ,  a b y  z m y s ło w e  s t o s u n k i  r o z p o z n a ć ,  

t a k  t e ż  Z b a w i c i e l  i  j e g o  ż y c ie  j e s t  g łó w n y m  p u n k t e m  ś w ia 

t ł a  c a ł e j  h i s t o r y i ,  k t ó r a  w i d o c z n ą  j e s t  j e g o  s z a t ą .  — W i e l k i  

B o s k o - d u c h o w y  z w ią z e k ,  p r z e z  k t ó r y  j e d n o ś ć  n a u k i  i c u d u  

p r z e z  c a ł ą  t w ó r c z o ś ć  u t w i e r d z a  s ię  i  c h r z e ś c i a n i z m o w i  w y 

z w o lo n e  d u c h o w e  n a z n a c z a  ź r ó d ł o ,  z k t ó r e g o  w e  w s z y s t 

k i c h  k i e r u n k a c h  b a d a ń  b y t  d u c h a  w y p ł y w a  i  k t ó r y  w e w n ę 

t r z n ą  j e g o  i s t o t ę  w y k a z u j e ,  t e n  m ó w ię  w ie lk i  B o s k o - d u 

c h o w y  z w ią z e k  z a jm u je  p r a w d z i w e  p o j e d n a n i e  ś w ia d o m o ś c i  

c h r z e ś c i a ń s k l e j  z e  ś w ia d o m o ś c i ą  ś w ia t a .“

N a  s t r o n n i c y  479  T o m u  p i e r w s z e g o  p o w i a d a :  „ K r y 

t y c z n e  i  t e  t a k  n a z w a n e  b e z s t r o n n e  p o s z u k iw a n ia  z u p e ł n i e  

p o r ó w n a ć  m o ż n a  z  c h e m ic z n e m i  b a d a n i a m i ,  k t ó r e  ż y c ie  

w y t ł u m a c z y ć  u s i ł u j ą .  — O n e  t a k ż e  r o z c i ą g a j ą  p e w n ą  k o n -  

t r o l l ę  n a d  ż y c ie m , a  p r a w d z i w y  p r y n c y p  ż y c ia  n i e r o z p o -  

z n a n y m b y  z o s t a ł ,  g d y b y  s ię  n ie  t a k  s i ln ie  i  n i e  t a k  p r z e 

k o n y w a j ą c o  z m y s ło w e j  p e w n o ś c i  p r z e d s t a w ia ł .  S t o s u 

n e k  c h r z e ś c i a n i z m u  d o  w i e d z t w a  m y ś l i  w in i e n  b y ć  w ł a ś n i e  

z  i n n e g o  z u p e ł n i e  s t a n o w i s k a  t r a k t o w a n y .

K t o  w  J e z u s i e  C h r y s t u s i e  p u n k t  c a ł e j  h i s t o r y i  r .o d z a ju  

l u d z k i e g o  z n a l a z ł ,  w  k t ó r y m  o n a  s w ó j  ś r o d e k  i  p o d s t a w ę  

w y k a z u j e ,  t e m u  w  n a j ś c i ś l e j s z y m  z w ią z k u  j a k o  s z c z y t  ś w ia 

d o m o ś c i  w y s t ą p i  n a d  z m y s ło w o ś ć  j e g o  u r o d z e n i a  i  b y t u — 
t r a d y c y a  j e g o  z m a r t w y c h w s ta n i a  i c u d ó w ,  k t ó r e  t o  w y k a -  

l a ł y  c o  s ł o w o  j e g o  u c z y ło .  — Z  t e g o  s t a n o w i s k a  s p o g l ą d a 

j ą c ,  z n a jd z ie  k a ż d y  w  t e m  n i e w z r u s z o n e m  c e n t r u m  c a ł e j  
h i s t o r y i ,  n a jw y ż s z y  r o z u m  w  s o b i e  s a m y m  w y ś w ie c o n y ,  i 
n ie  b ę d z i e  m ó g ł  p r z y p u s z c z a ć  że  s y n  B o ż y  w  c z e m  b ą d ^  
z w ią z a n y  b y ł  s t o s u n k a m i  n a t u r y .  T o  b o w i e m  c o  n a m  J e 

z u s  o b j a w i ł ,  c .i łe  j e g o  z n a c z e n ie ,  p o l e g a  w i a s n i e  w  w y k a z a



c z s .
o s o -

n i u  Ł e z w a r u n k o w d j  w o l n o á c i  d u c h a , k t ó r a  o d ]  o w e g o  

s u  w  c a ł ć m  p o k o l e n i u ,  w  k a ż d y m  n a r o d z i e  i  w  k a ż d e j  
b i e  s t a n o w i  z a s a d g  u z n a w a n ia  l u b  z a p r z e c z a n ia , .

D a le j  n a  s t r .  4 ^ 2  T o m u  2 g o  m ó w i :  „ P o c z ą t k u  d l a  

f i lo z o f i i  n ie  n a le ż y  s z u k a ć  w  a b s o l u tn e j  a b s t r a k c y i ,  k t ó r a  

s ię  z u p e ł n i e  o d  w s z e c h ś w ia t a  o d d z ie l a  a b y  z s i e b ie  t w o 

r z y ć , — n ie  w  o b s t r a k c y j n ć j  l o g i c e ,  k t ó r a  o d  n i c u  z a c z y n a ,  

le c z  s z u k a ć  g o  n a le ż y  w  f i lo z o f i i  n a t u r y ,  k t ó r a  o d  w s z e c h 

ś w i a t a  p o c z ą t e k  s w ó j  b i e r z e .  P r a w a  z m y s ło w e g o  w s z e c h 

ś w i a t a  d u c h o w o  p o j ę t e  — n ie  j a k o  a b s t r a k c y j n a  o g ó l n o ś ć  

l e c z  j a k o  ż y ją c a  n a t u r a  — u k r y w a j ą  w  s o b ie  p r a w a  d u c h a .  

M y ś l  w  lo g i c e  a b s o l u t n e g o  m y ś l e n i a  j e s t  r ó w n i e  w  t a k  
o d e r w a n y m  i  c z c z é n i  o g ó l n i k u  p o j ę t a ,  j a k  w o la  w  E t y c e  
F i c h t e g o ,  n a  b u d u j ą c e j  i t w o r z ą c e j  ś w ia d o m o ś c i  p o l e g a j ą 
c a ,  j a k  p i ę k n o ś ć  w  n i e r u c h o m e j  f o r m i e  a b s o l u t n e j  t o ż s a 

m o ś c i ,  b e z  w s z e lk ie g o  r u c h u  z m i ł o ś c i  p ł y n ą c e g o .  — J a k  t a .  

k a  w o la  n ie  m w .e  z n a le ś ć  p r z e j ś c i a  d o  c z y n u ,  t a k  t e ż  w  t a 

k i , s p o s ó b  p o ję t i i  m y ś l  n ie  m o ż e  z n a le ś ć  p r z e j ś c i a  d o  r z e c z y  ■ 

w i s t o ś c i  n a t u r y .  Z t ą d t o  p o c h o d z i  t a c z c z a  o g ó l n o ś ć  f i lo z o f i i  

n a t u r y  o p a r t ó j  n a  a b s o l u tn y m  m y ś le n iu .  L e c z  m y ś l e n i e ,  

k t ó r e  z  n a t u r ą  m y ś l i ,  n ie  o d d z ie l i  s ię  o d  ż y w e j  h i s t o r y i ,  

b ę d z i e  z n i ą  i  w  n ie j  s a m e j  r o z w i j a ć  s i ę  j a k o  b a d a n i e  jó j  
B o s k ie g o  r u c h u . “

W  j e d n y m  z l i s t ó w  w  t y c h  c z a s a c h  z B e r l i n a  p i s a n y c h ,  

z n a j d u j ę  n a s t ę p u j ą c ą  w z m ia n k ę  o  t y m  d z i e l e  S t e f f e n s a : — 
S t e f f e n s  p r z e z  o s t a t n i e  s w e  d z i e ł o  p o d n i ó s ł  s ię  z n a c z n ie  

■w o p in i i .  P r e l e k c y e  j e g o  m i e w a j ą  z a w s z e  k i l k u d z i e s i ą t  s ł u 

c h a c z y ,  n i e  u c z n i ,  le c z  p o w i ę k s z a j  c z ę ś c i  l u d z i  g ł ę b s z ć j  

n a u k i .  W y k ł a d  j e g o  j e s t  c u d o w n y ,  u j m u j ą c j ' ,  a  w  f i lo z o  

fii r e l i g i i  b u d u j ą c y .  P o r ó w n a n y  z w y k ł a d e m  m e t o d y c z n y m  

h e g l i s t ó w ,  c o r a z  b a r d z i é j  ś c i s ł y m , n i e z a w o d n ie  w ł a ś c iw s z y  

j e s t  u n i w e r s y t e t o w i ,  i  w ię c e j  s ł u c h a c z ó w  z j e d n y w a ć  m o ż e .  

D z i e ł o  j e g o  j e s t  m i s t r z o w s k o  a  n a w e t  g i e n i a ln i e  o p r a c o w a 

n e ,  p e ł n e  c h r z e ś c i a ń s k i e g o  d o b r z e  p o j ę t e g o  d u c h a  , p o e t y 

c z n e  a l e  n i c  w ie lk ie j  f i lo z o f ic z n e j  w a r t o ś c i .  -  D o w o d z i  j a k  

'  c a ł a  n a t u r a  w  jé j  ż y c iu  i  u t w o r a c h ,  d ą ż y  t y l k o  d o  w y r a ż e 

n i«  c h r z e á c ia i í s k ié j  ósohowoáci c z ł o w i e k a ,  j a k  j é j  n i e  osig“



g a ,  i  j a k  o n a  d o p i e r o  w  d u c h u  l u d z k im  h i s t o r y ą  w y k s z a t -  

ę b n y m  u r z e c z y w i s t n i a  s ię  i i s t n i e .
A n n ic h tm  von dei' N achlseiie  der N aturw lusenschaft 

von G. H  Schubert, c z w a r t a  e d y n y a  b a r d z o  p o m n o ż o n a .  

D r e z n o  i  L i p s k  A r n o l d ,  i 84o . 2 8 2  s t r . ,  g  z ip .  — D z ie ło  t o  

n ie  p r z e d s t a w i a  n a t u r y  ze  s t a n o w i s k a  n a u k  p r z y r o d z o n y c h ,  

le c z  t r a k t u j e  p o j e d y n c z e  w y p a d k i  i z d a r z e n i a  z k r a i n y  c u -  

d o w i e r s t w a .  — Z a j m u j e  s ię  w e w n ę t r z n y m  s t o s u n k i e m  d u c h a  

z n a t u r ą ;  ż y w ą  h a r m o n i ą  o s o b n y c h  s z c z e g ó łó w  z c a ł o ś c i ą ;  

w  z w ią z k u  d o c z e s n e g o  b y t u  n a s z e g o  z p r z y s z ły m  w i e c z n y m  

w y k a z u je ,  j a k  z a r ó d  p r z y s z ł e g o  ż y c ia  w  g ł ę b i  n a s z e j  i s t o t y ,  

l e ż ą c y  p o ś r ó d  d o c z e s n o ś c i  r o z w i j a  s i ę ,  j a k  d o w o d e m  t e g o  

s ą  r o z m a i t e  t a j n i e  n a t u r y ,  k t ó r e  m y  m a g n e t y z m e m ,  w r ó 
ż e n ie m ,  s n e m ,  s y n i p a ty ą  i  t .  p .  n a z y w a m y .  — T o  s ą  m n ie j  

w ię c e j  p r z e d m i o t y ,  k t ó r e m i  a u t o r  g ł ó w n ie  z a jm u je  s i ę ,  a  

w y r a ż e n i a  j e g o  s ą  p e ł n e  p o e z y i .  — A u t o r  t ł u m a c z ą c  i  o b j a 

ś n i a ją c  r o z m a i t e  t a k i e  f e n o m e n a  n a t u r y ,  k t ó r e  n a u k i  p r z y 

r o d z o n e  w  z a k r e s  s w ó j  n ie  o b j ę t y ,  p r z e d s t a w i a  n a s z ą  d u 

s z ę  i . ik o  h a r m o n i j n ą  w  s o b i e  c a ł o ś ć ,  w y p r o w a d z a  n a m  n a

■ ja ś n i  z a s a d ę ,ą  p r a ^ v o  i h i s t o r y ą  w s z e lk i e g o  ż y c ia  i b y t u .

/iiiisiler^esfhichie von AugustÍHa/’ er , T o m  3 i  4 * — 

T o m  t r z e c i  z a j m u j e  h i s t o r y ą  K a t a r z y n y  z S i e n y ,  T o m  

c z w a r t y  h i s t o r y ą  L e o n a r d a  d a  V in c i .  — W  d z ie le  te 'm  n a  

w ie lk ą  s k a lę  r o z t o ż o n ć m ,  z a ł o ż y ł  s o b ie  a u t o r  p o d a ć  h i s t o 

r y ą  n a j s ła w n i e j s z y c h  a r t y s t ó w  w ł o s k i c h  w  f o r m i e  b e l e t r y 

s ty c z n e j .  — P o m im o  w y s o k ie g o  ś w ia t t a  i d o w c i p u  a u t o r a ,  

n a s u w a  s ię  j e d n a k ż e  w ą t p l i w o ś ć  c z y  t y m  s p o s o b e m  t r a f i  

d o  z a m ie r z o n e g o  c e lu .  W  t e g o  r o d z a j u  u k ł a d  b e l e t r y 

s ty c z n y  za  w ie l e  m ię s z a  s ię  s u c h e j  h i s t o r y c z n o ś c i ,  k t ó r a  
p r z y s t ę p  d l a  iv s z e lk ic h  p o e z y i  t a m u j e .  — R u m o h r ’a  „ I t a l i e 

n i s c h e  F o r s c h u n g e n '-  s ą  w  t y m  w z g lę d z i e  n n j le p s z e 'm  d z ie -  

te m i, k t ó r e  c i ą g l e  j e s z c z e  z a  w z ó r  s łu ż y ć  m o ż e .

Ueber die in  den baltischen Länder g e fu n d en en  Zeug~  
nisse eines Handelsperherhs, m it dem  O rient zur Z e it der 
arahi'tchen ff 'e llh e rsc h a ß  lwon L eopold  p , Ledebur- Ber
lin , Gropius 1 8 4 0 , 8 . z tp .  a  g r .  i 5 . — D o s y c  z a w i ty  z e  s w e j  
n a t u r y  p r z e d m i o t ,  r o z w i n i ę t y  t u  z o s t a ł  b a r d z o  j a s n o ,  a  n a 
u k o w a  p o w a g a  a u t o r a  d a j e  k a ż d e m u  r ę k o j m i e  p r a w d z i w e -  

Tora IV. Gïiidzicii ißii. 8^



go wystawienia traktowanej rzeczy. — Autor przechodzi 
koleją wszystkie kraje nad Bałtykiem położone i podania 
swoje wspiera hij|dź na najlepszych źródłach historycznych; 
bądź na wiadomościach, które w długich swych podró
żach zebrał, oddając się od dawna badaniom północnych
starożytności.

Wielkiej tu są wagi znajdowane arabskie pieniądze 
N a przyłączonej mapie wykazuje po szczególe miejsca, 
w których odkrycia rozmaitych starożytności poczynione 
zostały. — Przechodzi po szczególe Norwegią, Szwecyą 
Rossyą, Prussy, Polskę, Niemcy i Danią.

Geschichte der Glctsmulerei in, D eu tsch la n d , den  N i- 
Aerlanden, Frankreich^ E n g la n d , der Schw eitz^ Ita lien  
Spanien, von ihrem U rsprünge bis a u f  die neuste Z e it  —

M  Gessert. Stuttg, i Lübingen, 8, g zïp. — Nowe 
odkrycia we względzie malowania 'na szkle, które w wie
kach średnich do tak wysokiej doskonałości posunęło się, 
dają nam nadzieję, iż sztuka ta odrodzoną na powrót zo
stanie. Dzieło p. Gesserta traktując tyle historyczny we 
względzie sztuki przedmiot z należną dokładnością, było 
wielce w obecnym czasie pożądane. — Levieil w sv’ojęm 
dziele de la peinture sur ycrre, zajmował się tylko Fran- 
cyą i Niderlandami, i badania jego tyczyły sig tylko da
wniejszych periodów téj sztuki. — Podane tu dzieło jak 
już sam tytuł wykazuje, rozciąga się i do innych krajów, 
równie codo malowania na szkle w a ż n y c h ,  i jest we wzglę
dzie badali bogatsze, a szczególniej z w r a c a  uwagę na now- 
ssiy i wielce ważny w tym względzie period, który Michał 
Zygm unt Frank Nurynbergczyk urodzony w roku 1770, 
działający przy pomocy Księcia Ludwika Wallenszteina, 
i w końcu Króla Bawarskiego Ludwika otwiera. — P. Ges
sert biegły isnawca malowania n.i szkle, zbija w swćm dzie- 
e błędy, które p. Szelling w Munichu ogłoszonym przez 
siebie w t y m  przedmiocie listem, umieszczonym póżnići 
w Journal des Débats poczynił.

K urzer geographischer A b riss  des oesterreichischen  
K a iserth u m s pou fV .  C. p p . Blunienhach. W ie n , Gerold, 
8. 3 złp -•“ t3 podaje na 128 stronnicach dokładne



statystyczne opisaniePaństwaAustryackiego. —Porządek któ
rym ta mozolna]i peina zasług praca jest prowadzoną, jest 
następujący: I. Ogólny rzut oka. 11. P i z e g l ą d szczegółowych 
krajów.- i)  Niemiecko-illiryjskich, 7 .)  VViosko-dalmackich, 
3) Czeskich, 4) 1’ olsko-moidawskich, 5) Węgierskich.

Fryderik Gottschalk po wydaniu dziewięciu tomów opi- 
' sow i historyj rycerskich hurgów i zamczysk na górach 

(Ritterburgen und Bergschlösser) w Niemczech, ogtosit 
zhiór ten za akończony. — Teraz zacząt wydawać nowy 
poczet tych opisów wraz z widokami burgów i zamczysk, 
którego pierwszy zeszyt wyszedł.

J)ie  iiaiiirlichen PJlcinzensisteme genchicItlUch entw ic
k e l t 'v o n  Dr. Herm,. L ep . Ziinch. Lipsk, Hinrichs, 1840 
208 str. 7 złp. — Dzieło to ukoronowanem zostało przez 
W y d z ia ł  filozoficzny w  Lipsku — i s t a n o w i  bardzo ważny 
materyał do historyi botaniki. — Autor przechodzi w niem 
kolejno naturalno systemata, Adansona, Oedera, Gäi’tnera, 
Jussieugo, de Candolla, Batscha, Okena, Reichenbaclia 
Schweigera, Schultza, Lindlega, Bartlinga, Porleba, F. C. 
L . Andolphiego, Martinsa i Ungera.—Naukowe stanowisko 
autora jest trafne, opracowanie pilne i dokładne.

F . J . P . M eyen  Jahresherickt über die R esu lta te  der 
Arbeiten im  F elde der phisiologiachen B o ta n ik  von dem  
Jahre  1889. B e r lin , N ic o la i,  1840. 8. i 84str. 6 złp. — 
Zbyt wcześnie utraciła nauka tak gorliwego pracownika 
jakim byt autor roczników, z których ostatni mamy przed 
sobą. — Jak wielce pożądaną jest rzeczą dla postępu umie
jętności tego rodzaju zdania sprawy z ogólnych badań i 
osiągniętych rezultatów po upłyniońym każdym roku w tel 
lub owej nauce, każdy miłujący wszechstronny postęp wie
dzy ludzkiej łatwo osądzi. — Zmarły autor dzieła o którym 
mówimy, pracował z sumiennością; zwykł był wszelkie no- 
■vre doświadczenia i postrzeżenia sam powtarzać, aby tym 
sposobem opuszczać w swych rocznikach to, co jeszcze 
wątpliwości ulega, lub w prostej wyobraźni badacza było 
płodem. Do najważniejszych rzeczy w ciągu roku i 83g 
badanych w fizyologii roślin, o których Meyen traktuje, 
nateźą obserwacye nad płciowością i zaptadnianiem w ro



ślinach. — Widoki Schleidena w tém względzie nie są dotąd 
gruntownie uzasadnione, i wymagają dalszych mikrosko
powych obserwacyj. — W e Francyi Mirbel i Spach wystę
pują przeciwko widokom Schleidena. — Badania czynione 
nad organami ptciowemi Chryptogamów (roślin krytopłcio- 
•wych) wykazane są w wielkiej liczbie, a autor roczników 
sam wiele tym przedmiotem zajmujący się, stanowczo o ich 
wartości może sądzić. — Szczególny tąCzą do siebie interes 
postrzeżenia robione przez pp. Vrolik i Vriese nad wyrabia
niem się naturalnego ciepía w roślinach. — Prócz tych cie
kawych kwestyi znajdzie czytelnik w rocznikach Meyena 
caiy ruch postępowy nauki, która przedmiot ich stanowi, 
i to nie bezładnie przedstawiony, lecz w pewną systematy
czną całość złożony.

K lio . E ine Sam m lung  historischer G edichte m it einleiten
dere geschichtlichen A nm erkungen  vcn D r. A d o l f  M üller, 
B erlin , ScKultze, i 84o. 8. 478 str. 10 złp. — Wydawca tego 
zbioru zaszczytnie znany jui publiczności przez trafne swe 
pojmowanie historyi w poetycznych farmach, usiłował tu 
obszerniej, rozwinąć czynione jui przez Bormana, Wagnera 
i Krögera próby vi tym względzie. Przedstawia on czytel
nikowi przed oczy w nieprzerwanym rzędzie ważniejsze 
wypadki historyczne, bądź w oryginalnych poematach nie
mieckich , bądź w przekładach z obcych poezyi, — Jeieli 
niektóre poemata a szczególniej sceny z dzieł dramaty
cznych rozerwane zostały, to utwory te różnych autorów 
i różnych czasów, wątkiem historycznych wypadków' pro
wadzone , składają się na powrót w harmonijną całość. — 
Obok Eschilesa i Sofoklesa stoją Schiller i Byron, a to we
dług przedmiotów historycznych, któremi gieniusz ich zaj
mował się, — Chociaż tego rodzaju przedsiewzięcie na nie
z w y c i ę ż o n e  musi natrafić trudności, albowiem historyczna 
prawda 1 poetyczne przedstawienie rzeczy nie dadzą się 
nigdy w zupełną jedność sprowadzić; książka jednak o któ
rej mówimy, ma swą stronę zasługi, która potrafi jéj przy
jaciół zjednać. — Coraz dalsze i dokładniejsze usiłowania 
w tyra względzie, doprowadzić nas mogą do ułożenia 
wielkiej epopei całą historyą obejnłującej, na utwór której



wszystkie gieniuszc różńyck narodów i różnych czasów skla- 
dajfy się.

Ccrdelia  przez autorkę A g n e s  von L ilie n , część i i i .  
Lipsk, Brockhaus, 1840. 21 zip. r- Autorka tego utworu 
jest bliską krewną Schillera i należała do owego sławnego 
związku literackiego w Weimarze za czasów G«etego. — Po 
4o-letnim milczeniu występuje teraz na powrot na świat 
literacki z siłą i zapałem młodzieńczym. — Cordelia przed
stawia obraz familijny. — Siłą jej i życiem jest duch wiel
kich wypadków czasu, gdzie »rozkosz z cierpieniem, praca 
i usiłowania z chwilami spoczynku walczą, — Świat literac
ki niemiecki uważa wyjście tego romansu pełnego miłych 
dla literatury niemieckiej wspomnień, za rzecz wielce po
żądaną.

O rig ina l B e iträ g e  su r  deutschen Schaubühne  — 4ty tom 
zajmuje Der M ajoratserbe, D er P fleg eva ter , D as Fraüleiu  
vom  L a n d e  — przez Księżniczkę Saską Amalię. Drezno i 
Lipsk, Arnold, 8. 454 str, 14 zp. — Jedno z niemieckich 
pism tak się o tych dramatycznych płodach utalentowanej 
Księżniczki wyraża: „Jeżeli.rysy jakiego portretu mato 
powabnemi dla nas zdawać się będą, należy nam przecież 
tyle być powolnemi, aby nie tylko malarza o to winować.— 
Zapytamy się może czy rysy takie zasługiwały aby je przed
miotem sztuki uczynić ? — W  każdym przecież razie odpo
wiedzialność malarza spadać tylko będzie na wierne uchwy
cenie przSdmiotu, na doskonałość lub błędy techniki, ale 
nigdy odpowiedzialnym on być nie może za piękność da
nego przedmiotu. — W  dramatycznych utworach lisiężny 
Amalii występują nam portrety charakterów, które nie są 
w ogólności pociągające i dostatecznie znaczące, aby go
dne byty stać się przedmiotem sztuki. — Ztąd postrzegać 
się daje, że zamiarem autorki nie było tworzyć d z ie ła  sztu
ki wyższego znaczenia, lecz przedstawić zdarzenia i obra
zy niemieckiego społecznego życia. Taki zamiar został po 
większej części osiągniętym ,̂ i artystyczpość przedstawie
nia przyznaną być musi. przyznanie to iwięcej czynio- 
nem jest przez teatralnych widzów aniżeli czytelników, 
łatwo pojmie każdy, kto uznał, że utwory teatralnego po-



lety które dla sceny są przeznaczone, wymagają Łonie- 
cznie sztuki dramatycznej aby wartość swą prawdziwie 
wykazać.“  — Dochód z tego czwartego tomu przeznaczony 
jest na rzpcz dobroczynnych instytutów, i jesteśmy upe
wnieni, źe się znacznym wykaże, ponieważ mile *te utwory 
znalazły już ze sceny wielu przyjaciół, którzy chętnie czy
taniem dawniej uczute przyjemne wrażenia, powtórzyć so
bie będą chcieli.

EnthiiUe G theimnisse aller H andchporthełle t in d P fe r -  
deverschoeiierungs-KuiiKte di'r P ferdthU 'idler, p . D r. O. F .  
L entin , — Trzecia edyeya, Weimar, Voigt, 8. 6 złp. — 
Książka ta spisaną jest z papierów sławnego handlarza ko
ni starozakonnego Mortgens i wydaną została pierwotnie 
przez również znanego lubownika koni Kapitana Ten- 
necker, Zajmuje ona wiele wiadomości bardzo ważnych 
i uczących dla każdego ktokolwiek chce się ochronić od 
zdradliwych podejść i oszustw zbyt często w handlu koni 
zdarzających sig. A lx . K u.
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Wiadomości o ważniejszych i ciekawszych odkryciach, 

poczynionych przemyśle na chemii opartym, wyjęte 

z  pism czasowych zagranicznych, wysziych w pier-* 

Wśżej połowić h  i84<-

(Dokoliczenie.)

Ulipiżettid tii tJćtiógrdfii (U ziem  dinglefa Issy 
z  ńiaja ^¿41 rokiij. 

iiratóchwila i bracia Natterer zrobili odkrycie waine 
tyczące* ślg Heiidgraiiijjwynaiezii oni sposób zrobienia nie
równie csulsze.idi aa działanie obrazów świetnych rze
czywistych , tafii srebrem platerowanych i powlecKonych 
lodowym nalotem (Anlauf); Spostrzegłszy iź taltowe na
puszczone jedem aź do wyjścia koloru złoto żółtego»; a na- 
atęptiie trzymane W  ciemnośći nad naczyniem zawieraj^- 
ćia t wódę chlorytizną Inb rozpłyń ¿hlorku wapna, dopóki 
i(iie pokryją się odcienieih czerwonawyni, otrzymują nad
zwyczajną czułość ha światło, szczególniej gdy przy chlo
rze znajduje się b r o m  żarazem. O b r a z  rzucony na takprzy> 
gótówane b la s z k i  przez 5 lub 6 sekund tylko, może byd 
ptftćhi w  sposób Zwyczajny utrwalany, i na j a w  wypro- 
iiiadzoriyś W dzień jasny dosyć  ̂ jesi; na ten cel z  sekund, 
a skoiró przedmiot zdejmowany stoi na sioncU, i rozprasza 
p r o m i e n i e  w p r o s t  o d  n i e g o  idące, n a t e n c z a s  chwilka n ie -
rikónczeńje prawcie krótka wystarcza. W ł a s n o ś ć  ta po zw o
li  żdejaówać z natury pejzaże z przedmiotami ]^ o ru 8 z a ją -  
¿¿mi śig, tudzież portrety osób żyjących, czego. dawniej 
nie można było wykonać nalężycie. N a d t o  na t a k  czułych 
taflach można heliógra'foWać przedmioty pod mikroskop 
oświeony lampą poddane, których rysunek dotąd nie d a ł  

śię wyprowadzić z powodu słabej mocy św-iatia sztuczne
g o .  , " /



Nowe spostrzeżenia tyczące sią Szlichty tkackiej ( P o l i t :  

D z i e n :  D i n g l e r a  I s z y  z e s z y t  z  m a ja  i f l 4 i  r o k u ^ .
W i a d o m o  iź  t a  w y r a b i a  s i ę  z ' k r o c h m a l u  z w y c z a j n e g o  

l u b  k a r t o f l a n e g o :  m a ją  z w y c z a j  w  c z a s ie  j e g o  r o z g o to w a »  

n i a  w  w o d z i e  p r z y d a w a ć  n i e c o  s i a r k a n u  m ie d z i  l u b  c y n 
k u  , t e  s o l e  r o b i ą  s z l i c h t ę  r z a d s z ą  i w i ę c e j  s z l a m is t ą ,  l e p i e j  

p r z e j m u j ą c ą  n i c i  i  d o  n i c h  c z e p ia j ą c ą  s i ę  m o c n ie j ;  b e z  n i c h  
o d p a d a  o n a  ł a t w o  p o  w y s c h n i ę c i u  o d  n i c i ,  p o d  p o s t a c i ą  
ł u p i e ż y ;  s o l e  t e  j e d n a k ż e  p r z e jm u ją c e  t k a n i n y ,  p o d d a w a n e  
n a s t ę p n i e  w  c z a s ie  b i e l e n i a  p o d  d z i a ł a n i e  ł u g ó w  a lk a l i c z -  
h y c b ,  s p r a w i a j ą  i ź  n i e d o k w a s y  i c h  m e t a l i c z n e ,  .s t r ą c o n e  

i  u t w i e r d z o n e  n a  w ł ó k n i e ,  a l b o  s a m e  ,  a lb o  p o d  p o s t a c i ą  
m y d e ł , z  t r u d n o ś c i ą  o d  n i e g o  o d d z i e l o n e  b y ć  m o g ą .  I  d l a  
t e g o  n i e k t ó r z y  f a r b i a r z e  j a k o  t o :  F r i e s  i  G u e b w  i l l e r ,  xnn ie~  

m a ją c  iż  k w a s  s i a r k o w y  p r z y  t y c h  s o l a c h  j e d y n y m  j e s t  

d z i a ł a c z e m  n a d a j ą c y m  d o b r o ć  s z l i c b c i e ,  p r o p o n o w a l i  u ż y 
w a ć  g o  s a m e g o  w  i l o ś c i  5^*55 w  z g l ę d e m  k r o c h m a l u  
w z s z y s t k o  r a z e m  g o t o w a ć ,  a  p o  r o z p ł y n i e n i u  s ig  d o s t a t e  
c z n é m  m i e s z a n i n y ,  z o b o j ę t n i a ć  j ą  s o d ą  h a n d l o w ą .  I D o ś w ia d  
ć z e n ia .  j e d n a k i e  n a d  t ć m  p r z e d m i o t e m  D o l l f u s s a  o k a z a ł y  

i ż  s z l i c h t a  t a k  o t r z y m a n a  p o  d ł u ż s z y m  c z a s ie  s t a n i a ,  r o b i  

s ig  t a k  d a l e c e  c i e k ł ą ,  iz  je j  w t e d y  u ż y w a ć  n i e  p o d o b n a .

N i e k t ó r z y  n a k o n i e c  z a c h w a l a j ą  s z l i c h t ę  p o w s ta j ą c ą  p r z e z  

d ł u g i e  g o t o w a n i e  k r o c h m a l u  z  w o d ą ,  p r z y d a j ą c  d o  t e g o  

l e o k o m u  c z y l i  g u m m y  p o w s t a ł e j  p r z e z  p r a ż e n i e  k r o c h m a 
l u ;  p o d a j ą c  n a  t o  p r z e p i s  n a s t ę p u j ą c y :  5  k ilo g r.-  k r o c h m a lu -  
k a r t o f l a n e g o ,  5 0 0  g r a m ó w  l e i o k o m u ,  5 0  l i t r ó w  w o d y ;  g o 

t o w a ć  g o d z i n ę  p r z e s z ł o ,  d o l e w a j ą c  u b y w a j ą c ą  p r z e z  p a r o  

w a n i e  w o d ę  : t a k a  s z l ic h ta -  m a  b y ć  b a r d z o  d o b r a  i  n ig ,d y  

n i e  w o d h i e j e .
Spoióh pozłacania metalów za pomocą strumieni galwa

nicznych podany przez P . Delarive z Genewy ( 'R é p e r t o i r e  

d é  r j n n d u s t r i e  f r a n ç a i s e  e t  é t r a n g è r e . — N u m e r  z e  s t y c z n i a  
104 1  r o k u ) .

Roztwór chlorku złota obojętny ile możności, i dobrze 
rozwiedziony wodą tak izby w  jednym centymetrze <ze- 
łciennym zawierał gdo 10 miligramów powyższego metalu, 
w lew a się W worek cylindryczny zrobiony z pęcherza; ten 
wkłada w  kubek szklanny w  którym znajduje się woda



lekko kwaskowatai Pzedmiot mający- się ■pozłocić umie* 
szczony ■w cieczy złoto zawierającej, połączyć należy dru
tem metalicznym z blaszką cynkową, która, nurza się w  w o
dzie zakwaszonej. Można jeśli się podoba postąpić odwro
tnie, lo jest umieścić wodę kwaśną i cynk w woreczku 
pęcherzowym, a roztwór złota z przedmiotem do pozłaca- 
nia, w kubku szklannym. Po upływie kilku a ijawet je
dnej minuty, wyjmuje się przedmiot i ociera cienkiém p łó 
tnem ; posiada on juź warstwę pozłoty tyle wyraźną, iż 
gładzenie jéj mocniejszém pocieraniem wyprowadza ją 
w  kolorze i połysku temu metalowi właściwym.

Przez zanurzenie trzy razy powtórzone w  sposób opi
sany pozłota staje się należycie grubą.

Ażeby jednakże postępowania powyższe dawały w y 
padek odpowiadający dobrze i stale oczekiwaniu, należy 
pamiętać o zachowaniu, następujących okoliczności: a miano
wicie; krążenie elektryczne powinno być bardzo słabe, 
albowiem strumienie mocniejsze, wydobywają bańki wodo-' 
rodne na przedmiocie złóconym , które nia dozwalają strą
cać się i przylegać należycie warsztwie opadających czą
stek złota; i dla tego to woda W  której nurza się cynk 
powinna być nieco tylko zakwaszona witriolejem lub 
serwaserem, a przytem 'wielkość - cynkowego kawałka 
rma być stosowna, jaką łatwo praktyka wskaże.

Przedmiot do pozłacania wzięty musi być poprzednio 
starannie wyczyszczony i wypolerowany, lub tylko popto- 
stu obmyty wodą kwaśną bez wyprowadzenia połysku- 

W  pierwszym przypadku wyjdzie na nim pozłota świe
cąca, w  drugim otarta czyli matowa. Po każdćm wyjęciu 
przedmiotu z cieczy . złocącej, potrzeba go najprzód opłu-' 
kać w wodzie kwaskowatéjj potem otrzeć, znów zanurzyć 
w wodę kwaśną, a z tćj,dopiero w  ciecz złocącą.

Nowy p ’ zepis robienia purpura Kassyusza ^Dziennik 
Fraktycz: Chemii wydawany przez Erdmana Ner jc i  « 1841 
roku).

C. F. Cspaun opierając się na zasadach wskazanych 
przez Fuchsa, podaje za najlepszy sposób otrzymywania téi 
farby następujący. Rozpłyń chlorniku żelaza (Eisenchlo- 
rid) znany w farmacyi pruskiej pod imieniem Liquor fer- 
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r i  m u r ia t í c i  o x y d a t i ,  r o z w o d z i  s ię  t r z e m a  c z ę ś c ia m i  w o d y ,  

d o  n i e g o  d o d a je  r o z p ł y n u  z ło ż o n e g o  z  j e d n a j  c z ę ś c i  c h l o r 

k u  c y n y ,  6 c i u  d y s t y l o w a n e j  w o d y  , i  k i l k a  k r c p e l  k w a s u  
w o d o r o  d n o - c h l o r o w e g o ;  d o l e w a n i e  d o p ó t y  s i ę  u s k u t e c z n i a ,  
d o p ó k i  m ie s z a n in a  z i e l o n k o w a t ć j  f a r b y  n i e o t r z y i n a ;  w t e d y  

d o b i e r a  s i ę  o n a  j e s z c z e  6 in a  c z ę ś c ia m i  d y s t y l o w a n ć j  w o d y  
i  d o  u ż y t k u  p r z e c h o w u j e .  , Z  d r u g i e j  s t r o n y  k a w a ł e k  z ł o t a  
n a  t ę  f a r b ę  p r z e z n a c z o n e g o , p o l e w a  s i ę  c z y s t y m  k w a s e m  
s o l n y m ,  o g r z e w a  d o  w r z e n i a ,  p r z y d a j e  w  m a ł y c h  c z ą s t k a c h  
k w a s u  s a l e t r o w e g o  c z y s t e g o ,  d o p ó k i  c a ł y  m e t a l  n i e  r o z t w o 
r z y  s i ę ;  n a d m i a r u  j e d n a k ż e  k w a s u  a  s z c z e g ó ln i e j  s a l e t r o w e 

g o ,  w  r o z t w o r z e  t y m  c h r o n i ć  s i ę  n a l e ż y .  N a s t ę p n i e  d o  
t é j  c i e c z y  p r z y l e w a  s i ę  3ó o  c z ę ś c i  w o d y  w z g l ę d e m  z ł o t a  
u ż y t e g o ,  w  k o ń c u  d o l e w a  p o w o l i  r o z p ł y ń  ż a l a z n o - c y n o w y  
p o w y ż s z y ,  m ię s z a j ą c  u s t a w i c z n i e ,  d o p ó k i  t y l k o  t w o r z y  

s i ę  o s a d ;  s t a n o w i  , o n  p r e p a r a t  ż ą d a n y  w  k o l o r z e  p i ę 
k n y m  p u r p u r o w y m ,  a  j a k k o l w i e k  t e n ż e  p o  w y s u s z e n i u  

s t a j e  s i ę  b r u n a t n y m ,  j e d n a k ż e  w  a m o n i i  i  t o p n i k a c h  s z k la n -  
p y c l i  r o z p u s z c z a  s ig  , d o b r z e ,  w y w ią ;Z u ją c  ż y w ę  i  p r z e z r o 
c z y s t ą  p u r p u r o w y  f a r b ą .  ‘ ■

Główniejsze wypadki z  doświadczeń Cheuvreul a tyczą 
ce si^ składu, własności, i sposobów -przemysłowych od tłu 
szczania luełny. D z i e ń :  P r a k t  C h e m :  E r d m a n a  N e r  I V t y  

z  r o k u  i 0 4 ‘Jv
W e ł n a  z a w i e r a  w ,  s o b i e  3  i s t o t y  o d d z ie ln e ;  I o  t ł u s t ą ,  

w  t e m p e r a t u r z e  z w y c z a j n e j  s t a ł ą ,  w  6 0 “ z a ś  c i e k ł ą ,  l l o  
t ł u s t ą  w  1 5 “ c i e k ł ą ,  I I I o  w ł ó k n i s t ą  s t a n o w i ą c ą  w ł a ś c i w y  
w e ł n ę .  W  t e j  o s t a t n i e j  z n a j d u j e  s i ę  s i a r k a ,  k t ó r a  z d a je  

s i ę .  n i e  n a l e ż e ć  d o  jé j  s k ł a d u ,  l e c z  d o  i n n e g o  o r g a n i c z n e g o

■ c i a ł a  t e m u ż  w ł ó k n u  t o w a r z y s z ą c e g o .
1 0 0 0  c z ę ś c ią  d p b r z e  o d t ł n s z c z o n ć j  w e ł n y  d a ją  p r z e z  s p a 

l e n i e  9  d o  6 p o p i o ł u  z ło ż o n e g o  z  f o s f o r a n u  w a p n a ,  i  m a -  

g n e z y i ,  z  s i a r k ą n u  w a p n a ,  g r y z ą c e g o  w a p n a ,  n i e d o k w a s u -  

l i g o  ż e l a z a , k r z e m i p n k i ,  a  n i e k i e d y  z  n i e d o k w a s u  m a n g a -  
n e z u .  W e ł n a  p o  w y m o c z e n i u  w  k w a s i e  s o ln y m  d a je  t y  1- 

1'k o  0 ,0 0 1  d o  o » o o a  p o p i o ł u .  Z o s t a w i o n a  p r ź e a  d w i e  g o 

d z i n  w  t e m p :  ż ó łk n ie j e .  T r z y m a n a  p r z e z  t a k i  s a m  
c z a a  w  t e m p e r a t u r z e  1,00® c  n i e  w y d a j e  z  s i e b ie  a n i  a m o 

n i i  a n i  i s t o t  z a w i e r a j ą c y c h  s i a r k ę  ,  p i e r w s z ą  w y w i k ł u j e



w  130® d r u g i e  w  140° d o  15o® P a r a  w o d y  % 1114 g o 
t o w a n e j  u ł a t w i a  u c h o d z e n i e  s i a r c z a n y c h  ó z ą s t e k ,  k t ó r e  
i  s o b ą  u n o s i ,  i  d la  t e g o  t o  w e ł n a  s ty k a n a  w  p o d o 

b n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  z  o c t a n e m  o ł o w i u  l u b  c h lo r k i e m  

c y n y  c z e r n i e j e  o d  t y c h  s o l i .  N u r z a n a  w  w o d z i e  c z y s t e j ,  
t r a c i  z  c z a s e m  m o c ,  w o l n i e j  w p r a w d z i e  p o d  w p ł y w e m  

n i e d o k w a s u  o ł o w i u ,  k t ó r y  w  t a k o w y m  p r z y p a d k u  s p o j -  

n o ś ć  je j  k o n s e r w u j e .  R o z tw a r z a j ą c  w e ł n ę  w  k w a s i e  s a l e 

t r o w y m  i  s l r i jc a ją c  c ie c z  c h lo r k i e m  b a r y u m ,  p o w s ta j e  o s a d  

s i a r k a n u  b a r y t y , k t ó r e g o  i l o ś ć  z w a ż o n a ,  o k a z u je  iż  w  100 
j e j  c z ę ś c ia c h  z n a jd u je  s i ę  1 ,7 0  s i a r k i .  O d t ł u s z c z a n i e  w e ł n y  n a  

w i e l k ą  s k a l ę  p o l e g a  n a  jé j  p ł ó k a n i u  w  w o d z i e  c i e p ł e j  n a  
ó o “d o  7 5 "  d o  k t ó r e j  p r z y d a n o  u r y n y  a m o n io k a ln ć j ,  l u b  w ę 
g l a n u  s o d y ,  a lb o  n a k o n i e c  m y d ł a ,  z  d o d a tk i e m  g l i n y  m a r -  
g l o w é j ;  p o  10  l u b  15 m in u t a c h  m o k n i e n i a  p ł u c z e  s ię  d o 
s k o n a l e  w  k o s z a c h ,  l u b  m i e d z i a n y c h  p o d z i u r a w i o n y c h  n a 
c z y n ia c h ,  k t ó r e  w  I j ie ź ą c e j  p o g r ą ż o n e  s ą  w o d z ie .

P o w ta r z a j ą c  p o d o b n e  b a d a w c z e  p o s z u k i w a n i a  n a  m a ł ą  

s k a l ę ,  o k a z u je  s i ę  iż  w e ł n a  z im n ą  w o d ą  d y s t y l o w a n ą  t r a k 

t o w a n a ,  p ó k i  t a  je s z c z e  c o  r o z p u s z c z a ,  d a je  c ie c z  z a f a r b o 
w a n ą ,  z a w i e r a j ą c ą  p o t  o w c z y ;  j e s t  o n a  m ę t n a  z  p o w o d i i  

x i e m n y c h  c z ą s te k  n a  s p o t n i a ł y c h  w ł o s a c h  o s i a d ły c h .  W e ł 
n a  t a k  w y p ł u k a n a  n a l e ż y c i e ,  m a  k o l o r  s z a r o  c z e r w o n a w y ;  
d a j e  s i ę  z  t r u d n o ś c i ą  w i l g o c i ć ,  w  d o t k n i ę c i u  w y r a ź n i e  j e s t  

t ł u s t ą ; p r a s o w a n a  n a  g o r ą c o  p o m i ę d z y  b i b u ł ą  z o s t a w i a  

W  n i e j  p l a m y  t ł u s t e ;  s p i r y t u s  o d d z ie l a  z  n ie j  d w i e  t ł i i s t o ś c i  

w  r ó ż n y m  s t o p n i u  t o p l i w e ,  n a z y w a  je  a u t o r  S t e a r ę r y n ą  ę o  
B n a c z y  ł ó j  z  w e ł n y ,  i  E l a i e r y n ą  f o lć j  z  w e ł n y ) .  R ó ż n ią  s i ę  
o ń e  o d  S t e a r y n y  i  E l a i n y  w i e l u  w ł a s n o ś c i a m i , a  s z c z e g ó ln i e j  
t é m ,  i i  p r z e z  a lk a l i a  s a p o n i f ik o w a ć  s i ę  n i e  d a d z ą ;  s t e a r e r y -  
n a  t o p i  s i ę  w  6 0 “ e l a i e r i n a  z a ś  i 5 " i o o  c z ę ś ę i  a l k o h o l u  o  
c i ę ż a r z e  g a t u n k o w y m  0 ,8 0 5  r o z p u s z c z a j ą  w  15« ty l k o  j e 
d n ę  c z ę ś ć  s t e a r e r y n y ,  8 7  e l a i e r i n y ;  n a  t a k  r ó ż n e j  r o z p u s z c z a l 

n o ś c i  w  s p i r y t u s i e  p o l e g a  s p o s ó b  r o z d z i e l e n i a  ty c h  d w ó c h  
i s t o t  o d  s i e b ie .  J e d n a  c z ę ś ć  s t e a r e r y n y  i  ^ o o  w o d y  r a z e m  

o g r z e w a n e  n i e  d a ją  ż a d n e j  e m u l s y i ,  l e c z  d o p ie r o  p o  o s t u 

d z e n iu ;  z a ś  1, c z ę ś ć  s t e a r e r y n y  i  d w i e  p o t a ż u  g r y z ą c e g o  

W  w o d z i e  r o z p u s z c z o n e g o ,  g r z a n e  przez (Jo g o d z in  w  te m p ;

' 97® d o  9 9 "  d a j4  e m u l s y ą ,  a  z m y d l e n i e  n i e  n a s t ę p u j e .  D y -



s t y l u j ą o  s t e a r e r y n ę  i  c l e j e r y n ę  z  w o d n i k i e m  p o t a ż u  n i e  

p o w s t a j e  a n i  a tn o u ia  a n i  s i a r k a ,  t e  w i ę c  t ł u s t o ś c i ę  z d a j^  s i ę  
n i e  p o s i a d a ć  w  s w o im  s k ł a d z i e  a n i  a z o t u  a n i  s i a r k i ,  b ę d ą c  

s ł o ź o n e  z  w ę g l a  i w o d o r o d u ,  a  m o ż e  i k w a s o r o d u  w  c z ę 
ś c i ;  s t o s u n k i  j e d n a k ż e  ty c h  p i e r v i ' i a s t k ó w  n i e  s ą  d o t ą d  w y 
z n a c z o n e .  J l o ś ć  t ł u s t o ś c i  p o z o s t a ł e j  w  w e ł n i e  m e r y n o 
s o w e j  p o  w y p ł n k a n i u  je j w  w o d z i e  i  w .y s u s / e n iu  w  1 0 0 “ c  

j e s t  d o  p o d z i w i e n i a  w i e l k a ,  s i ę g a o n a  d o  s2o fl p r c  —  W e ł n a  
o d t ł u s z c z o n a  w  s p o s ó b  z w y c z a j n y  n a  w i e l k ą  s k a l ę ,  z a w i e r a  
ty l lc o  0 ,3 0  c i a ł  t ł u s t y  c li  k t ó r e  a lk o h o l  m o ż e  w y c ią g n ą ć ,  w i ę c  
17  y r o c o n y c h ż e  o d c h o d z ą  p r z y  f o l u s z o w a n i u .  P r z e z  p ł u k a 

n i e  r u n a  w o d ą  c z y s t ą  p o z b y w a  s ię  o n o  p o t o w y c h  c z ą s t e k ,  t ł u -  

S to ś ć  z a ś  z m ię s z a n a  z  d e l i k a t n e m i  z i e m n e m i  l a l )  p i a s z r z y s t e m i  
p y ł k a m i  p o z o s t a j e  p r z y  n ić m .  P r z y  o d t ł u s z a c z a n i u  w e ł n y  n a  

w i e l k ą  s k a l ę  p r z y d a j e  s i ę  d o  w o d y  w  k o t l e  z a w a r t e j  c z ę ś ć  p o 
p ł u c z y n  p o t o w y c h  r u n a ,  n a d a j ą  o n e  c i e c z y  w ł a s n o s ć i  m y d la -  
6 te  i  a l k a l i c z n e ,  z w ła s z c z a  g d y  s i ę  d o d a  j e s z c z e  u r y n y  a m o 
n i a k a l n e ) ,  w ę g l a n u  p o t a ż u  i  m y d ła .  W t e d y  u t r z y m u ją c  
t e m p e r a t u r ę  w  6 0 “ ,  c ia ła  t ł u s t e ,  w y c h o d z ą  z  w ł o s ó w  p o d  
p o s t a c i ą  e m u lá y i ,  a t o  t ć m  ł a t w i e j  g d y  w  m i ę s z a n i n ie  c ie 
k ł e j  p o w y ż s z e j  r o z r o b i o n o  n i e c o  g l i n k i  t ł u s t e j :  e m u l s y a  

t a  o d d z i e l a  s i ę  n a k o n i e c  p r z e z  n a l e ż y t e  o p ł u k a n i e  w e ł n y .  

Z  d o ś w ia d c z e r i  c z y n i o n y c h  n a  m a ł ą  .sk a lę  o k a z u je  s i ę  iż  

w o d a  z im n a  c z y s t a  n i e  d a je  ż a d n e j  e m u l s y i  ,  g o r ą c a  

s ł a b ą  t y l k o ;  iż  a l k a l i c z n o ś ć  c ie c z y  k o n i e c z n y m  j e s t  .w a 
r u n k i e m  d o  u p r o w a d z e n i a  t ł u s t o ś c i  z  w e ł n y  p o d  t ą  f o r m ą .  
W e ł n a  n a l e ż y c i e  w o d ą  w y c z y s c z o n a  a  p o t e m  s p a l o n a  d a je  

p o p i o ł u  0 ,0 4 0 ,  z a ś  w e ł n a  w y p ł u k a n a  n a j p r z ó d  d o b r z e  yvQ- 
d ą ,  a  n a s t ę p n i e  a l k o h o l e m  z o s t a w i a  p o  s p a l e n i u  0 ,0 0 9  P®’ 
p i o ł u .  A l k o h o l  r o z p u s z c z a  z  n ie j  c a ł ą  t ł u s t o ś ć ,  a  w t e d y  

c z ą s t k i  g l i n k o w e  i  ż e l e z i s t e  p o p r z e d n i o  w  n i é j  u w i ę z ł e  o d r  
d z i e l a j ą  s i ą  ¡ o p a d a j ą  n a  d n o  c i e c z y ,  w ł o s  z a ś  o t r z y m u je  
n a t e n c z a s  p i ę k n ą  b i a ło ś ć .  ■

O d t ł u s z c z o n a  w e ł n a  w y g l ą d a  p o d  m ik r o s k o p e m  p o d  

p o s t a c i ą  w ł ó k i e n  w a l c o w y c h ,  k t ó r y c h  b r z e g i  n i e  s ą  c z y s t e  
l e c z  n a s a d z o n e  m a łe m i ,  k r z y w e m i ,  n i e r ó w n o ś c i a m i ; —  w ę ł -  

na 8 a ś  n i e o d t ł u s z c z o n a  p r z e d s t a w i a  w ł ó k n a  c y l i n d r y c z n e  
z  p o p r z e c z n e m i  k r y s k a m i ,  b r z e g a m i  c z y s t e m i  i  r ó w n e m i -  

O d t ł u s z c z o n a  t r u d n i é j  ż ó ł k n i e j e  p r z e z . c ie p ło »  P o n i e w a ż



s ia rR a  n i e  z n a jd u je  s ig  w  t . ł u s to ś c i  l e c z  p r z y  w ł ó k n i e ,  z t ą d  
w e ł n a  w y p ł u k a n a  s p i r y t u s e m ,  a  n a s t ę p n i e  t r a k t o w a n a  Cia
ł a m i  n i e t a l i c z n e o i i ,  b r u n a t n i e j e  z a r ó w n o  j a k  n i e o d t ł u s z c z o n a  
w y d a j ą c  s i a r c z y k i  m e t a l i c z n e .

S i a r k a  o d  . w e ł n y  d a je  s i ę  o d ł ą c z y ć  m o c z ą c  j ą  p r z e z  

k i l k a d z i e s i ą t  g o d z i n  w  m l e k u  w a p i e n n e m ,  p o c z e m ,p ł u c z e ,  
w y ż y m a  i  n u r z a  w  k w a s i e  s o l n y m  b a r d z o  s ł a b y m  ,  k t ó r y  
o d d a la  w o d o r ó d  s i a r k o w y  z  s i a r c z y k u  k a l c y u m , p o z o s t a ł e 
g o  p r z y  w ł ó k n i e ;  z a  n a d t o  d ł u g i e  z e t k n i ę c i e  z  w a p n e m ,  
s z k o d z i  z n a c z n ie  m o c y  w’e ł n y .  S ia r k a  p o z o s t a ł a  p r z y  w e ł 
n i e  s p r a w i a  iż  g d y  t k a n i n y  z  je j  w ł ó k n a  z r o b i o n e  w y s t a 

w i o n e  s ą  n a  d z i a ł a n i e  p a r y  w o d n e j  g o r ą c e j  d la  u t w i e r d z e n i a  
w  n i c h  k o l o r ó w  d r u k o w a n y c h  f o r m a m i  m ie d z i a n e m i ,  c z ą 
s t k i  m i e d z i a n e  p o z o s t a ł e  n a  d e s e n i a c h  c z e r n i e j ą ,  i  j a s n o ś ć  
i c h  k o l o r ó w  b r u d z ą .  W  o g ó ln o ś c i  n a w e t  n a l e ż y  u n i k a ć  
w s z e l k i e g o  z e t k n i ę c i a  s u k n a  z  m ie d z i ą ,  j e ś l i  n a .  n i e m  . w y 
p r o w a d z i ć  s i ę  m a ją  ja*>ne k o l o r y .

O rozmnażaniu w sposób na galwanizmie oparty ta f l i  

miedzianych rytowanych podług F: A'. Knobłauch ( D z i e ń :  

P r a k t :  C h e m i i  E r d m a n n a  N e r  V  1 ,^ 1  r o k u  x84 i)* .

' , A p a r a t  .na  t e n  c e l  p r z e z n a c z o n y ,  s k ł a d a . s i ę  2 d r e w n i a 
n e j  s k r z y n k i  b e z  p r z y k r y  w y ,  w y l a n e j  w o d o t r v y a l e  p a k i e m ,  

n a d t o  z  d r e w n i a n e j  , r a m y  I j .  c a la  w ę ż s z e j  i  k r ó t s z e j  o d  

s k r z y r . k i ,  a n a  J  c a la  w y s o k ie j ,  n a  n i e j  r o z p i ę t y  j e s t  d r u t  m o 

s i ę ż n y  w  k s z t a ł c i e  rp s is tu ,  z a k o ń c z o n y  d w p m a  m b s ię ż ń e m i  
p r z e e d ł u ź e n i a m i ;  n a  t a k o w e j  p ła s z c .z y z n ie  d r u c i a n e j  k ł a d z i e  

s i ę  t a l ia  m ie d z i a n a ,  r y  t o w a n j e m  d o  g ó r y  o b r ó c o n a ,  p o p r z e d u o  
o p ł u k a n a  o le jk ie m  t e r p e t y n o w y m ,  s p i r y t u s e m ,  w  k o ń c u  
r o z w o l n i o n y m  k w a s e m  s a l e t r o w y m  i w o d ą ;  p o c z e m  r a n ia  

z a  p o m o c ą  u s z ó w  d o  n i e j  p r z y t w i e r d z io n y c h .  w p u s z c z a  
s i ę  w  s k r z y n k ę ,  W k t ó r ą  iz k o l e i  n a l e w a  d o  p o ł o w y  r o z p ł y ń
w o d n y  n a s y c o n y ! s i a r k a n e m  m ie d z i .

O p r ó c z  r a m y  p o p r z e d n i e j ,  j e s t  j e s z c z e  d r u g a  p o d o b n y c h  

r o z m i a r ó w , w y s o k a  j e d n a k ż e  n a  U I ^  c iila , n a  n ie j  r o z p i ń a  
s i ę  p ę c h e r z  w o ł o w y ,  p r z e z  c o  p o w s t a j e  s k r z y n k a  p ł y t k a ,

m a ją c a  d n o  z  p ę c h e r z a , - b o k i  z a ś  d r e w n i a n e , - k t ó r e  d l a  p e 
w n o ś c i  t ą ż  s a m ą  b ł o n ą  r ó w n i e ż  p o k r y t e  b y d ź  p o w i n n y ;  

W  t e j  s k r z y n c e  r o z c z e p i a  s i ę  s z p a g a t . n a  k t ó r y m  z a w ie s z a  
t a f l a  c y n k o w a  r ó w n e j  w i e l k o ś c i  z  m ie d z i a n ą , |  w  o d s t ę p i e  |



Cala o d  d n a  p ę c h e r z o w e g o  b ę d ą c a ,  i a ł ą c z o n a  z n i ą  z a  

p o ś r e d n i c t w e m  d r u c i a n y c h  p r ż e c l h i i e ń  m o s ię ż n e g o  r o s z tu -  

C a łe  to  p r z y r ż ą d z e n i e  w  p u s z c z a  s i ę  p r z y  p o m o c y  s t o s o w 
n y c h  u s z ó w  w  s k r z y n k ę  w i ę k s z ą  p o w y ż s z ą  t a k ,  a b y  d b  
p o ł o w y  w y s o k o ś c i  r a m y  n u r z a ł o  s i ę  w  c i e c z y  k o p e r -  
w a s u  m ie d z i a n e g o  ; w  k o ń c u  s k r z y n k a  m n ie js z a  z a w i e r a j ą c a  
t a f l ę  c y n k o w ą  n a l e w a  s i ę  d o  - J y c h  o b ję to ś c i  r o z w i e d z i o n y m  

w o d ą  k w a s e m  s i a r k o w y m .  W k r ó t c e  t a f l a  c y t o w a n a  p o 
c z y n a  s i ę  p o k r y w a ć  m ie d z ią  s t r ą c a n ą  e l e k t r y c z n y m  s t r u m i e 

n i e m ,  p r z e z  c o  r o z p ł y ń  s o l i  m ie d z ia n e j  s ł a b n ie  z  .c z a s e m ; z t ą d  
d l a  u t r z y m a n i a  j e g o  m o c y  w  r ó w n y m  z a w s z e  s t o p n i u  n a l e ż y  

p r z y d a w a ć  c z ę s t o  k r y s z t a ł ó w  ś w ie ż e g o  k o p e r w a s u ,  a  p r z y 

t e m  w o d ę  z a k w a s z o n ą  s i a r k o w y m ,  c o d z i e n n i e  o d m ie n ia ć .  P o  
5  d n i a c h  o s a d z b i t y  m i e d z i a n y  p o w s t a j e n a  t a f l i  w  g r u b o ś c i  d o 

s t a t e c z n e j ;  n a l e ż y  g o  w t e d y  o d  b r z e g ó w  t a f l i  o d p i ł o w a ć  b l a 

c h ę  s z t u c z n ą  n a  r y t o w a n e j  s t r o n i e  o s i a d łą  z d i ą ć  z  o s t r o ż n o ś c i ą ,  
*  t a k o w ą p o s t ą p i ć  w  p o d o b n y  s p o s ó b  ja k  z  p i e w ó t n ą ,  a  o s t a t 
n i a  d o p i e r o  o t r z y m a n a  m a  w k l ę s ł o ś c i  t a k i e  s h m e  j a k r y t o w a n a .

T e n  j e d n a k ż e  s p o s ó b  u ż y w a ć  s i ę  m o ż e  t y l k o  d l a  t a f l i  
r y s o w a n y c h  p r z e z  b e j c o w a n i e  k w a s a m i ,  l e c z  n i e  d l a  t .a k ic h  

k t ó r e  w  k o ń c u  b y ł y  p o le r o w ia n e  g ł a d y s z k a m i  s t a lo w e m i ,  

w  c e l u  p o p r a w i e n i a  z b y t  s z e r o k o  w y g r y z i o n y c h  r y s ó w ,  

m o g ą c y c h  w  o d b i j a n i u  n a d t o  m o c n e  c i e n i e  w y d a w a ć ;  p r z e z  

g ł a d z e n i e  a l b o w i e m  r y s y  s t a ją  s,ię w ę ż ś z is  u  g ó r y  n i ż  u  d o 
ł u ;  ż e  z a ś  m ie d ź  s t r ą c a n a  e l e k t r y c z n i e  w y p e ł n i a  j e  c a ł k o 
w i c i e ,  z  t ą d  w y p u k ł o ś c i  m ie d z i a n e  n a l e ż ą c e  d o  t a f l i  p o c h o 
d n e j  z a c h a c z o n e  o  w k l ę s ł o ś c i  p i e r w o t n e j  s ą  p r z y c z y n ą ,  iż 
o b i e  b e z  u s z k o d z e n i a  o d e r w a ć  s i ę  n i e  d a d z ą .  Z . p o w o d ó w  

d o p i e r o  w y ł u s z c z o n y c h  n i e  z d a ł  s i e  t e n  s p o s ó b  d l a  ta f l i  

n a r z ę d z i e m  s t a lo w e m  r y t y c h ,  g d y ż  w  r y c i u  w y s z c z y p y w a ć  
się m o g ą  k r y s t a l i c z n e  b la s z k i  r n ie d z i  s z y f r o w a t e j  w y r w a n e  

ze  ś c i a n  r y s ó w ,  a l b o  t e ż  o t w i e r a j ą  s i ę  p ę k n i ę c i a  u k r y t e  
yr m e t a l u ,  a  n a d t o  p r z y  k o ń c u  k a ż d e j  ry tis j  l i n i i ,  o s t r z e  

r y l c a  p o d c h o d z i  g ł ę b i e j  w  m ie d ź ,  z  t ą d  o s a d z a ją c y  s i ę  m e t a l  
B a p m z ć z a  s i ę  w  t a k o w e  s z c z e l i n y ,  i  r o d z i  t r u d n o ś ć  w  o d 

r y w a n i u  t a f l i  b e z  u s z k o d z e n i a  r y s ó n k u .

Nowy sposób robienia pokostu Imanego ( D z ie ń !  P tak « ' 
C hem . Erdmanna N e r  5 i  6 r; 1 0 4 1 .)

O g ł a s z a  g o  A p t e k a r z  J o n a s  j a k o  i n a n y  p o  w i e l u  m ie i"



a c a c h  N i e m i e c  i  p o w s z e c h n i e  c h w a l o n y j  p o l e g a  e n  n a n a -  
8’t f p u j ą o y m  p r e e p i s i e .  J e d e n  c e n t n a r  o l e j u  l n i a n e g o  o g r z e 
w a  s i ę  w  k o t l e  m ie d z i a n y m ,  p o t e m  t e n ż e  z  o g n ia  z d e j m u 
j e ,  a  w t e d y  d o d a je  p o w o l i  i  c z ę ś c i o w o  d w i e  d o  c z t e r e c h  
k w i n t e k  m o c n e g o  k w a s u  s a l e t r o w e g o ,  m ię s z a ją c  d o b r z e  

z a  k a ż d ą  r a ż ą ;  p r z y c z é m  o b ja w ia  s i ę  s z u m ie n ie  z  t r z e s z c z e 

n i e m  p o ł ą c z o n e .  P o  o s t u d z e n i u  p o k o s t  j e s t  g o t o w y ;  m u s i  
o n  p r z e z  k i l k a  d n i  W  o t w a r t y c h  n a c z y n i a c h  p o z o s t a ć  
w  s p ó k o jn o ś c i ,  p r z e z  c o  o s a d z a  m ę t  s z l u z o w a t y  p o d o b n y  

d o  p o w s ta j ą c e g o  p r z y  r o b o c i e  p o k o s t u  p r z e z  g le j t .  W  k o ń 
c u  p o k o s t  k l a r o w n y  ś c ią g a  w  c z y s t e  n a c z y n i a ,  j e s t  o n  
w i n o w o  ż ó ł t ć j  f a r b y ,  a  p o d  w z g l ę d e m  s p i e s z n o ś c i  w  w y 
s y c h a n i u  n i e p o z o s t a  w ia  n i c  d o  ż y c z e n ia .

Nowy spośóh chemicznego rytowania ' tafli metalioznych 
( D z i e n :  C h e m :  P r a k ty c z :  E r d m a n n a  N e r  5  i  d )

R y t o w n i k  j J  H a m m a n n  z a m ia s t  p o w l e k a n i a '  b l a c h  m ie -  
' d z i a n y c h  w o s k ie m  r a d z i  p o z ł a c a ć  j é  d r o g ą  m ó k r ą ,  s p o s o 

b e m  p o d a n y m  p r z e z  d e  l a  R i v e  r ia  g a l w a n i z m i e  o p a r t y m  

p o w y ż e j  o p i s a n y m  ; n a s t ę p n i e  r y s o w a ć  m o ż n a  i g ł ą  a t a lo  

w ą  z a p u s z c z a ją c  j ą  a ż  d o  d n a  m ie d z i a n e g o ,  w  k o ń c u  b e j 
c u j e  się-, k w a s e m  s a l e t r o w y m .  R y s u n e k  m a  t y m  s p o s o 
b e m  w y c h o d z i ć  d e l i k a t n i e j s z y  n i i  p r z y  u ż y c i u  w o s k u ,  
a  p r z y t é m  w  k a ż d y m  c z a s ie  d a l e k o  ł a t w i e j  p o p r a w i ł i  s i ę  
d a je .

O Szwejsowności czyli spajalności metalów a w szczegół, 
tw hi o dziwerowaniu złota i srebra. ( D z i e n :  p r a k :  Cheniiia

Erdm aeu N ea 7 r i0 4 O
Z  d o ś w ia d c z e ń  c z y n i ó m y c h  p r z e z  J  F o u r n e t  o p i s a n y c h ,  

w  je g o  r o : ip r a w ie ,  o k a z u je  s i ę  iż  o p r ó c z  ż e la z a  i  p l a t y n y -  

s z w e j s o w a ć  s i ę  z  s o b ą  m o g ą  i  i n n e  je s z c z e  m e t a l e  n p :  o ł ó w  
t e g o  a l b o w i e m  d w a  k r ą ż k i  w e tk n ię te  c z y s t e m i  p o v r i e r s -  
c h n ia m i  i  s p r a s o w a n e  m o c n o  n a  z im n o  s k l e ja ją  g ig  

l e c e ,  ż e  j e  p o t e m  t r u d n o  j e s t  o d e r w a ć  o d  s i e b ie .  D o k o 
n a w s z y  t o  j e d n a k ż e ,  w i d z i e ć  m o ż n a  n i e k t ó r e  m ie js c a  p o 

w i e r z c h n i  p r z y l e g a j ą c y c h ,  p o p r z e d n i o  z m a l o w a n e  i  j a k b y
■ p o w y g r y z a n e ,  c o  d o w o d z i  ż e  d o s t a t e c z n i e  z  s o b ą  s p o j o n e  

j u ż  b y ł y .  P r o s z e k  m ie d z i  d a je  s i ę  z  t r u d n o ś c i ą  w  s w y c h  

c z ą s tk a c h  s z w e j s o w a ć ,  z  p o w o d u  ¿ g  o n e  ś n i e d ż i e j ą  n a w e t  

p o d  p o w ł o k ą  węglowego p r o s z k u ,  pod k t ó r ą  na tca cel



n a le ż y  Je  w y p a l a ć .  D e l i k a t n y  p r o s z e k  m ie d z i  o t r z y m a n y  

z  r e d u k c y i  w o d o r o d e m  n i e d o k w a s u  t e g o ż  m e t a l u  r o z p a 
l o n e g o  w  r u r z e  p o r c e l a n o w e j  l u b  s z k l a n n e j ,  p o  o s t u d z e 
n i u  w y j ę t y  i  ś c i ś n i ę t y  w  p e w n ą  p o s t a ć  n a p u s z c z o n y  o l e 
j e m  i w y p a l o n ą ,  s p a ja  s i ę  n a l e ż y c i e .  N a  t e m  d o ś w ia d c z e 
n i u  o p i e r a j ą c  s i ę  r a d z ą  n i e k t ó r z y  r o b ić  k ó p i j e  z  m e d a l ó w  
k t ' i r e  j e d n a k ż e  n i e  s ą  p i ę k n i e j s z e  o d  g a l w a n o  p l a s t y c z n y c h ,  

a l b o w i e m  m a ją  m a t o w e  w e j r z e n i e ,  g d y  t a m t e  w y c h o d z ą  
z  'p i ę k n y m  p o ł y s k i e m .  T e n ż e  p a n  F o u r n e t  r o b i ł  d o ś w ia d 
c z e n ia  z  p r o s z k ie m ,  s r e b r n y m , p o w s t a ł y m  p r z e z  s t r ą c e n i e  
c h l o r k u  s r e b r a  c y n k ie m  w  w o d z i e  z a k w a s z o n e j  s i a r k o w y m ,  
t u d z i e i  X p r o s z k i e m  z ł o t a  o t r z y m a n y m  p o  i n k w a r t a c y i  
d w a  t e  c i a ł a  u b i t e  w a r s z t w a m i  n a p r z e m i a n  w  t y g l u ,  w y «  

p a l a h e ,  p o t e m  o s t r o ż n i e  k u t e ,  z n ó w  w y p a l a n e ,  i  k u t e  n a  
s p o s ó b  p r z e r a b i a n i a  p l a t y n y ,  a  w  k o ń C u  p o d d a n e  p o d  

w a l c o w a n i e ,  w y d a j ą  b l a c h y  n a  k t ć r y c h  p r z e z  p o l e w a n i e  

s e r w a s e r e m  d a je  s i ę  w y p r o w a d z i ć  b a r d z o  p i ę k n y  d z i w e r  
p r z e d s t a w i a j ą c y  ś w i e t n e  z ł o t o ,  ź u ł t e  ż y ł k i  r o z r z u c o n e  p o  
t l ę  m a t o w e m  s r e b r n o - b i a łe m .  O d k r y c i e  t e g o .  l o d z a j n  z a 
s ł u g u j e  n a  w i e l k ą '  u w a g ę  z ł o t n i k ó w  i  j u b i l e r ó w .

Wiadomos Ć o nowych piecach płomiennych w Jfasser- 
alfingen, służących do Jinowania, jjudlingowania i rozpala
nia żelaza, opalanych gazem czerpanym z pieców wielkich 
( D i e n :  F r a k :  C h e m .  E r d m a n a  N e r  7  r  i 04 i*

R a d c a  g ó r n i c z y  P a b e r  d u  T o u r  d y r e k t o r  h u t  ż e l a 
z n y c h  w  W a s s e r a l f i n g e n  w  k r ó l e s t w i e  W i i r t e m b e r s k i e m  
z r o b i ł  w u ż n e  o d k r y c i e :  iż  m o ż n a  g a z y  p a l n e  p o d  g ich tq [  

w i e l k i e g o  p i e c a  ł a p a n e ,  p r o w a d z i ć  r u r a m i  d o  p ie ś c ó w  n a -  
t y t u l e  w s k a z a n y c h ,  i  n ż y w a ć  j e  w  m ie j s c e  o p a ł u  p r z y  o d -  
w ę g l a n i u  s u r o w i z n y .  O d  o ś m iu  ju ż  l a t  p o c z ę ł o  z  k o r z y -  

i c i ą  liż y y y a ć  p ł o m i e n i a  g i c h t y  d o  p r a ż e n i a  r u d ,  o g r z e w a 

n i a '  ś w ie ż e g o  p o w i e t r z a  w t ł a c z a n e g o  n a s t ę p n i e  m ie c h a m i  
d o  t e g o ż  s a m e g o  w i e l k i e g o  p i e c a .  N i e p o t r a f i ó n o  j e d n a k i e  

d o t ^ d  w y d o b y ć  z  g a z ó w  u c h o d z ą c y c h  w i e r z c h e m  p i e c a ,  
t e m p e r a t u i r y  p o t r z e b n e j  d o  p r z e r a b i a n i a . s u r o w i z n y  n a  k o -  

w a l n y  m e t a l ;  d o p i e r o  P a n  F a b e r  p i e r w s z y  m i a ł  t e n  sz c z e *  
ś l i w y  p o m y s ł  i i  p o c h w y c o a y  r u r a m i  g a z  p o n i ż e j  g i c h t y  

p r z e d  j e g ó  “ jś c ie m  w  a t m o s f e r ę ,  p r z e d s i ę w z i ą ł  p o p r o w a
d z ić  4 »  p i e f ó w  s t o s o w n i e  u r z ą d z o n y c h ,  i  ta m



ż e  w  m ie j s c u  je g o  p a l e n i a  s i ę  d o s t a r c z a ć  z r ę c z n i e  p o r o b i o t  
n e m i  k a n a ł a m i  i  o t w o r a m i  p o w i e t r z e  c z y s t e ,  w  s t o s u n k u  

d o  d o s k o n a łe j  k o m b u s t y i  p o t r z e b n y m .

P o m y s ł  t e n  z o s t a ł  w y k o n a n y  n a  w i e l k ą  s k a l ę  i  p r z e 

s z e d ł  w s z e l k i e  w  te j  m i e r z e  o c z e k i w a n ia .  P i e c  d o  f in o -  

w a n i a  s u r o w c u  ( 'r e f in e r y  f u r n a c e )  (V V e is s o fe n J  z a ł o ż o n y  n a  
t y c b  z a s a d a c h  w  W a s s e r a l f i n g e n  c z e r p i e  g a z  z  j e d n e g o  t y l 

k o  p i e c a  w y s o k ie g o ,  o d c ią g a  m u  o k o ł u  i  g a z u ,  c o  n i e w i 

d o c z n ie  t y l k o  o s ł a b ia  p ł o m i e ń  g i c h t y ,  a  j e d n a k ż e  t y m  l o 
t n y m  x > p a łem  j e d y n i e  z a ż y w ia n y ,  w y d a j e  t y g o d n i o w o  3 5 0  
c e n t a r ó w  s u r o w i z n y  r a f i n o w a n e j ,  k o l o r u  s r e b r n o  ¡ b ia łe g o  

o d p a d e k  w  ż u ż l u  w y n o s i  a g — w  z w y c z a j n e m  f i n o w a n i u  a n -  
g ie l s k i e m ;  w ę g l a m i  k a m i e n n e m i  d o c h o d z i  o n 'd o  l o g —n a d t o  
b i e g  ( G a n g )  p ie ca  t a k im  o p a ł e m  o p ę d z a n e g o ,  m a  b y ć  r e -  
g u l a r n i e s z y ,  a  p r a c a  k o ł o  n i e g o  m n ie j s z a .

P ie c  d o  p u d l i n g o w a n i a  c i ą g n ie  g a z  z  i n n e g o  w i e l k i e g o  

p i e c a ;  p o s i a d a  o n  p ł o m i e ń  k l a r o w n i e j s z y  o d  p o w s t a j ą c e 

g o  z  w ę g l i  k a m i e n n y c h , z  t ą d  c e c h y  j e g o  b i e g u  s ł u ż ą c e  

z a  s k a z ó w k ę  d o  k o le i  r o b ó t  w y r a ź n ie j s z e  i  d o  p o c h w y c e 

n i a  ł a t w i e j s z e ;  w y r a b i a  o n  t y g o d h j o w o  2 5 0  c e n t n a r ó w  
m i ę k i e g o  ż e la z a  o p a ł e m  b e z p ł a t n e m .

D r :  B u n s o n  % C a s s e l  r o b i ł  n a d  t y m  p r z e i m l o t e m  p o 
s z u k i w a n i a  n a u k o w e ,  t o  j e s t :  c z e r p a ł  »  p i e c a  g a z y  i  r o 
z b i e r a ł  j e  c h e m ic z n ie ;  o t o  s ą  g ł ó w n i e j s z e  z  p r a c  j e g o  w y 

p a d k i : '  M a x i m u m  g a z ó w  p a l n y c h  p r z y p a d a  w  g ł ę b o k o 

ś c i  7m iu  s t ó p  p o d  g i c h t ą ,  p u n k t  t e n  j e s t  w i ę c  n a j s t o s o 

w n i e j s z y m  ;d o  c z e r p a n i a  g a z u  o p a ł o w e g o ,  k t ó r e g o  s k ł a d  
j e s t  n a s t ę p u j ą c y  i 61 a z o t u ,  n i e d o k w a s u  w ę g l a ,  g |

k w a s u  w ę g l o w e g o  w o d o r o d u ,  i  w o d o r o d u  d w u w ę g l o -  
w e g o .  W  z w y k ł y c h  p i e c a c h  w i e l k i c h  u l a t u j e  b l i z k o j  
z m a r n o w a n e g o  u p a ł u  w  s t a n i e  g a z u  p a l n e g o .  J g U i  g a -  
z ó w  i s t o t n i e  p a l n y c h ,  u l a t u j ą c y c h  w  d y m i e  p i e c a  s z y b o ,  

w e g o  S c h u t t o f e n  j e s t  m n ie j  n i ż  2 o g , w t e d y  t a k o w y i p r z e s t a j e  
b y ć  p ł o n ą c y m  i  n i e  z d a ł  s i ę  n a  m a t e r y a ł  o p a ł o w y .

Tćofil RybicM.

Tom IV. G riidzień  i s i t .  91



—  722 —  

P O M Y Ł K I

J e d e n  z  m o ic h  s ę c l z lw y c h  p o k r e w n y c h ,  k t ó r e n  n a  w i -  
n o t r y s k  c h o r o w a ł ,  p r z y p o m n i a ł  s o b i e  w  n a j s r o ź s z y m  b ó 
l u , —  m ó w i ę  w  n a j s r o ż s z y m ,  b o m  J u a  w i e l o k r o t n i e  s ł y s z a ł ,  

ź e  l u b o  w i n o t r y s k , c z y l i  s z a n o w » ia  peodgra  p o  p a l c a c h  

t y l k o  ł e c h c e , to  p r z e c ie A  s p r a w i ’a  c i e r p i e n i a  s r o g i e ,  s r o ź -  

s z e ,  n a j s r o ź s z e ,  — a le  w r a c a m  d o  r z e c z y :  o n  t e d y  c h o r y  
w u ja s z e k  p r z y p o m n i a ł  s o b i e ,  ż e  n a l e ż a ł o  s i ę  o s t a t e c z n i e  

r o z m ó w i ć  z  p .  J e r z y m  R z e p n i c k i m ,  k t ó r e n  ż y c z y ł  n a b y ć  

o d  n i e g o  p r a w  d o  s p a d k u  p o  ś. p .  X . B i s k u p i e  I i*

—r A u g u ś c i e  p r o f z ę  c i ę ,  b ą d ź  ł a s k a w  o d w i e d z i ć  d z i 
s ia j  p .  R z e p n l c k i e g o ;  m ig s z k a  p r z y  u l i c y  S z c z y g le j  w  d o 

m u  p a n a  C w a j e r a ,  n a  d r u g i e m  p i ę t r z e .  O ś w i a d c z  m u ,  

i e — k r ó l o w a  n i e b a  l  z i e m i ,  b o l i  b o l i !  a j !  a ' ! .. .  — ż e  t e d y  

■ja c i e b i e  i i p o w a ż n i a m  —  Ł u k a s z u  d a w a j  ś w ie ż e  o k ł a d a n i e  —  
d o  z a w a r c i a  — o  j e r u m ,  j e r u m  ! a  c z y  m n ie  B ó g  c ię ż k o  s k a 
r a ł  — u g o d y  j a k ą  . t y ł k a  z a  d o b r ^  u z n a s z ,  — n i e w y  t r z y m a m ! —• 
p r z e c i e ż  z n a s z  c a ł y  s t a n  r z e c z y -  —  ‘i j u k a s z t l !  p o p r o ś  p d n 'a ’ 
k o n s y l i a r z a  c h o c ia ż  n a  c h w i l k ę  —  o d  j ó io o c i ’ z ł p .  n ie o c ls tę -  

p u j ;  — p o w i e d z  m u  i ż b y  p r z y j s d ż  r a c z y ł , —  b o  z w a r y j u j ę  —  

¡ l ie n lą d z e .  Sij m i p o t r a e b n e ,  s t a r a j  s i ę  w i ę c  s k o ń c z y ć  — C z e 

g ó ż  s t o i s z  d a r d a n i e ,  m ó w i ł e m  —  J e ru m  I j e r u m  j e r u m !  —  

p r o ś  a b y  d p  r ń n ie  z a j r z a ł ,  — w i ę c  t e d y  p .  A u g u ś c i e  z r ó b  j a k  

c i  s i ę  n a j l e p i e j — s s y  ! — w y d a w a ć  b ę d z i e . . ^

. J a  d o  R z e p n i c k i e g o ,  J ' .u k a s z  p o  d o k t o r a  w y s z l i ś m y  ra -  
p e m .  - V

O ,S z c z y g lą  u l i c ę  n i e d ł u g o i n  s i ę  d o p y t y w a ł , a l e  o  P . 
R z e p n i c k i m  n i k t  n i e  s ł y s z a ł ;  n a z w isk ? »  w ła ś c i c i e l a  d o m u .  

z a p o m n i a ł e m  n a  .ś m ie r ć ;  c h o d z ę ,  w ię.C  i p y t a m  o d e  d r z w i  
d o  . d r z w i : „ p r z e p r a s z a m ,  c z y  t u  n i e  m ię s z k a  p .  J e r z y  R z e -  

n i c k i ,  p o d p b n o  w  d o m u  T y r a s a  l u b  t . p . ”  — „ N i e ,  n i e  t u  

p r o s z ę  z a i i ) y k j ić i  ' ’ _ a  m r ó z  2 0  s t o p n i  d o c h o d z i ł .  Z z i ę t j ł y ,  

p o s ł y s z a w s z y  r o z m a i t e  g r z e c z n o ś c i  n i e  o s o b l i w i e  o b o w i ę -  

z u j ą c e ,  —  j u z  m ia ł e m  d o  w u ja s z k a  z  n ic z e m  p o w r a c a ć ,  k i e 
d y  ja k i ś  p o c z c i w y  z n i e s z p o r u  w r a c a j ą c y  s t a r z e c , k t ó r e p  

l u b o  t ę p y  m ia ł ,  s ł u c h ,  a l e  m o je  w y r a ź n i e  m u  w  u c h o  w ł o  
ż o n e  z a p y t a n i e  z r o z u m i a ł ,  —  z  d o b r o c i ą  o d r / . e k ł :



— H g  ! a s i n d z i  p e w n i k i e m  s i ę  n iy l i s z ,  t o  n i e  p .  J e r e y  

l l i e p n i c k i ,  a l e  p .  J e r z y  B r u k w i c k i  m ię s a k a  yv'clo,m u p .  C w a  
jera, tu  n a  p r z e c i w k o  n a  p i e r w s z e in  p^gŁ rze .

—  T a k  t a k ,  u  C w a j e r a ,  d z i ę k u j e ,  b a r d z o  d z i ę k u j ę .—

—  Z a  m a ło .  —
I  p o b i e g ł e m  d o  w s k a z a n e g o  d o m u , p e w n y  ż e  w u j a -  

s z e k  z  b ó J u  n a z w is k a  p r z e m i e n i ł ,  z w ł a s z c z a  ż e  b r u k i e w  i 
r z e p a  Sij j a r z y n y  b l i s k o  z e  s o b i j  s p o k r e w n i o n e ;  z n a ł e m  z a ś  
s t a n  r z e c z y  s p a d k u  p o  s . p . X .  B i s k u p ie  K * , a l e  o  R z e -  

p n i c k i m  in a ji ic y m  p m w  w u j a  m o je g o  n a b y w a ć ,  n i e  s ł y s z a 
ł e m  d a w n i e j ,  p r ó c z  d z i s ia j  p o  r a z  p i e r w s z y .  N i e m y l n i e  b ę 

d z i e  t o  B r u k w i c k i ,  p o m y ś l a ł e m  s o b i e  d z w o n i ą c  n a  i«™ p i ę 
t r z e .  —  Z  w y g o d n e g o  k r z e s ł a  p o w s t a ł  n a  moje p r z y w i t a 
n i e  u r o d z i w y  m ę ż c z y z n a ,  i  p r z e d e w s z y s t k i ć m  s i e d z i e ć  

p r o s i ł .
J e s t e m  W *  p r z y c h o d z ę  z  p o l e c e n i a  w u jla  m o je g o ,  

p .  S t o l n i k a  M y s z k o w s k i e g o ,  i ż b y  s i ę  z  W i e l m o ż n y m  P a n e m  

D o b r o d z i e j e m  w  w i a d o m y m  i n t e r e s s i e  r o z m ó w i ł : ,  p .  S t o  1 
n i k  b ^ d ą c  c i e r p i ą c y m  n i e  m ó g ł  p r z y b y ć  o s o b i ś c i e ,  m n i e  

w i ę c  d o  o s t a t e c z n e g o  u k o ń c z e n i a  u p o w a ż n i ł .

—  Ja już wczoraj ostatnią cenę podałem, i rozumiem 
ż e  p. S z c z u r k o w s k i ,  c h c i a ł e m ' m ó w i ć  M y s z k o w s k i  jak się 
dowiaduję stolnik, a  szanowny w u j  W ielm ożnego P a n a  
D o b r o d z i e j a  uznać w e mnie w inien b a r d z o  szczodrego na
b y w c ę ; w ątpię aby kto inny w ięcej dać m ó g ł :  tysiąc 
pięćset złp. za przedmiot nieciekaw y, potrzebujący zna
cznego nakładu, jest.... ' '

- r  J a k t o  W i e l m o .  P a n  D o b r o ,  t y l k o  15 0 0  z ło .  p o i .  d a ć  

c h c e s z  ? .......

— A n i  g r o s z a  w i ę c e j .
— M a m  p o l e c o n e  o d  t o , 0 0 0  z ł p .  n i e  o d s t ę p o w a ć ,z n ,a j -  

d u j ę  w i ę c  t a k  z n a c z n ą  r ó ż n i c ę ,  iź . . . .

—  D z i e s i ę ć  t y s i ę c y  i  a  p r z e c i e ż  s z a n o w n y  w u /  W i e l .  
P a n a  D b b r .  s p u s z c z a ł  iń i  ju ż  z a  v ,o o o  z ł p .

— C h y b a b y  s i ę  w  c z a s ie  n a p a d u  b ó l ó w  , d z i s ia j  p o 
m y l i ł .

O ! r t ie  w ą t p i ę  P a n i e  D o b r .  ż e  j e s t  p o m y ł k a .

P o d c z a s  n a g z e j  r o z m o w y  w  p r z y l e g ł y m  p o k o j u  u p a d ł o  

d z ie c lg  p .  B r u k w i c k i e g o  i  p r z e r a ź l i w i e  p ł a k a ć  p o c z ę ło :



w i d z i a ł e m  t r o s k l i w ą  n i e s p o k o jn o ś ć  ojca, — p o ż e g n a ł e m  s ię  

z a t e m  i p o s p i e s z y ł e m  d o  w u j a ,  i ż b y  s i ę  o  p o m y ł c e  w d a "  

n e m  m i  p o l e c e n i u  p r z e k o n a ć .

Z a  p o w r o t e m  z a s t a ł e m  W u j a s z k a  D o b r .  k r z y c z ą c e g o  

w n i e b o g ł o s y ,  o b e c n y  l i o n s y l i a r z  z a l e c a ł  c i e r p l i w o ś ć ,  'L u -  

k a s i  n ó z i ę  o w i j a ł .

_  A  c ó ż  m ó w i ł e ś  z  n i m —  o ś le !  n i e  t a k  m o c n o .

—  M ó w i ł e m  W u j a s z k u  D o b r o d z i e j u ,  a l e  z a s z ła  p o m y ł k a  

z  s t r o n y  k o c ł i a n e g o  w u j a s z k a ,
—  J a k a  p o m y ł k a  ?

—  W u j a s z e k  D o b r .  o z n a c z y ł  d z i s ia j  r o ,o o o  z ł p .  ja k o , 

j l o ś ć  o d  k t ó r e j  o d s t ę p o w a ć  n i e  m ia ł e m .

—  T a k  j e s t  p o z o s t a j e  m u  4 ,0 0 0  k a p i t a ł u  i  t r z e c l i l e t -  

n i e  p r o c e n t a  w  z y s k u .

—’ A l e  o n  t w i e r d z i ,  ż e  p r z e d m i o t  n i e c i e k a w y ,  ż e  p o 

t r z e b a  z n a c z n e g o  n a l i ł a d u .

•— C o  t o  n i e c i e k a w y ?  j a k i e g o  n a k ł a d u ? . . . . .

D oktor się oddalił:.ja  -widząc że w ujow i skłonnemu 
do gniewu, ży ły  na czoło w ystąpiły, — niechcąc się przy
znać żem tych s łó w  p. Brukwickiego nie zrozum iał, od
rzekłem :

—  N i e c i e k a w y ,  —  t o  j e s t :  ż e  n a  t y m  k u p n i e  w i e l e  z y 

s k a ć  n i e  m o ż e ,  i e  je s z c z e  p o t r z e b a  p o n i e ś ć  w i e l e  o p ł a t ,  i  
a t y c h  p o w o d ó w  n i e  2 ,0 0 0  z ł p .  j a k  W u j  D o b r .  w c z o r a j  o d  
n i e g o  ż ą d a ł ,  a l e  t y l k o  15 0 0  z ł p .  d a ć  c h c e .

—  K t o ?  c o ?  ja  2 ,0 0 0  z ł p .  ż ą d a ł e m ? — z e r w a ł  s i ę  w u 
j a s z e k  n a  r ó w n e  n o g i ,  w y s k o c z y ł  z  ł ó ż k a ,  p o t k n ą ł  s i ę  i  
u p a d ł  j a k  d ł u g i  n a  z ie m ię .  K r z y k  z  b o l u  i  z e  z ło ś c i  p o 

c h o d z ą c y  z a p e ł n i ł  d o m  c a ł y ,  p r z y b i e g l i  s ą s i e d z i ,  I '.u k a s z  
t r z ą s ł  s i ę  z e  s t r a c h u ,  ja m  o n i e m i a ł .  —  Z  t r u d n o ś c i ą  p o ł o 
ż y l i ś m y  c h o r e g o  n a  ł ó ż k o ;  n i e b o ż e  z a c i ą ł  z ę b ó w ,  o c z y  

W  s ł u p  p o s t a w i ł  i  r o z u m i e l i ś m y  ż ę  s k o n a ,  k i e d y  n a g l e  z a 
w o ł a ł  :

—  P is z  m i  n a t y c h m i a s t  d o  t e g o  ł o t r a .  P o s k o ę z y ł e m  

d o  s t o l i k a  i  c h w y t a j ą c  z a  p i ó r o ,  b y ł e m  w  p o g o t o w i u .
—  „ M o ś c i  p a n i e  R z e p n i c k i i ” —

—  B r u k w i c k i ”  w u j a s z k u !



_  „ R z e p r t i c l a  m o w i e ”  w r z a s n ą ł  w u j a s z e k ,  i  d y k t o 
w a ł  d a le j  ( ja m  p r z e c i e ż  n a p i s a ł  B r u k w i c k i ) .

—  „ N i e  s ą d z i ł e m  n i g d y ,  a b y ś  W i e l m o ż n y  P a n  D o b r o 
d z i e j — s s y !  d ja b l l  p e d o g r ę  s t w o r z y l i  —  t a k  d a l e c e  p o z w a 

l a ł  s o b i e  u z u c h w a ła ć  s i ę  w  ż a r t a c h  —  s s y !  —  n a j n i e g o d n i e j  
d o  m e j  o s o b y  z a s t o s o w a n y c h .  C h ę ć  u w ie d z e n ia  m o je g o  

s i o s t r z e ń c a ,  k t i j r e g o  z a p e w n i a ł e ś  iż  —  s s y !  n i e  w y t r z y m a m  
j a k  m i B ó g  m i ł y  — t y l k o  2 0 0 0  z ł p .  ż ą d a ł e m ,  w y k r y w a  j e 
g o  c h a r a k t e r  w  ś w i e t l e  w ię c e j  n i ż  n i e k o r z y s t n e m ,  b o  n ik -  
c z e m n o ś ć  l i c h w i a r s k ą . —  P o s p ie s z a m  w i ę c  d o n i e ś ć  W i e l :  
p a n u , '  i ź  n i ę t y l k o  z a  2 ^ 0 0  a l e  t e r a z  i z a  1 0 ,0 0 0  i  z a  ż a d n ą  

c e n ę ,  p r a w  m o i c h  W i e l :  P a n u  n i e  u s t ą p i ę .  P r o s z ę  n a d t o  
z a p e w n i ć  s i ę  , iż  p r z y k r o  m i  j e s t —  s s y !  —  ż e m  z  W i e l m o .  
P a n e m  z n a jo m o ś ć  z r o b i ł —  s s y !  —  o d  k t ó r e j  z e c h c ie j  m n ie  

P a n  u w o l n i ć ,  j a k  ja  —  s s y ! — W i e l .  P a n a  z u p e ł n i e  o d  n i e j  
u w a l n i a m .  —  D n i a  2 0  d e c e m b r i s  » C 2 6 r . p o d p i s z , M y s z k o w 
s k i  S t o l n i k ,  i  n i e c h a j  l i u k a s z  n a t y c h m i a s t  o d n i e s i e . ”

P o w y ż s z y  l i s t  z  p o m i n i ę c i e m  w y k r z y k n i k ó w  d o  p e d o -  

■gry, z a p i e c z ę t o w a ł e m  i  w  p r z e k o n a n i u  ż e  w u ja s z e k  z  b ó l u  

z n ó w  n a z w i s k a  b l i s k o  — b r z m i ą c e  p r z e m i e n i a ,  p a n u  B r u k w i -  
c k i e m u  o d e s ł a ł e m .

W  godzinę powraca £<u1casz z odpowiedzią.
—  Czytaj panie Auguście, co ten błazen napisał.

—  „ W i e l m o ż n e m u  J m c i  P a n u  S z c z u r k o w s k i e m u  S t o l n i 
k o w i ,  W i e l m o ż n e m u  P a u u  i  D o b r o d z i e j o w i  w  m i e j s c u .” —  

O m y l i ł  s i ę  0 0  d o  n a z w i s k a ,  u c z y n i ł  t o  ju ż  i  u s t n i e ,  g d y m  

b y ł  u  n i e g o .
—  N ie c h a j  j e n o  o z d r o w i e j ę ,  j u ż  j a  g o  n a u c z ę  a t r z e d z  

s i ą  t a k i c h  o m y ł e k .  Ż e b y  m i s i ę  w  m y s z ą  j a m ę  s c h o w a ł  ,  

j a k  B ó g  B o g ie m  z n a j d ę ,  o !  z n a j d ę ! . . .  a  t o  m i  M o ś c i  D o 

b r o d z i e j u , — u r w i s z  l a d a c o ......

„ W i e l m o ż n y  M o ś c i  D o b r o d z i e j u ! ”  .

„  N a p a ś ć  W i e l .  P a n a  D o b r .  j e s t  d la  m n i e  n i e z r o z u m i a 
ł ą .  H o n o r  m ó j  p r z e c i e ż  n i e  d o z w a l a  r z e c z y  t e j  b e z  ż ą d a n ia  

z a d o ś ć  u c z y n i e n i a  p o m i n ą ć  ; — p r z e d s i ę w e z m ę  w i ę c  k r o k i ,  
k t ó r e  g o  d o s t a t e c z n i e  p r z e k o n a j ą ,  iż  m n ie  b e z k a r n i e  o b r a 

ż a ć  n i e w o l n o .  Z a r z u t ,  iż  p o d s t ę p n i e  z a p e w n i a ł e m ,  j a k o 

b y *  W i e l .  P a n  D o b r .  w c z o r a j  t y l k o  2 ,0 0 0  z ł p .  ż ą d a ł ,  d o 



w o d z i  a lb o  je g o  k r ó t k i e j  p a m i ę c i ,  l u b  t e ż  j e s t  s k u t k i e m  

o b ł ę d a  ź l e  w y r a c h o w a n y c h  z a m i a r ó w  w y w y / . s z e n i s  w a r 

t o ś c i  m ie r n e g o  d z i e ł a .  —  O g r a n ic z a m  s i ę  n a  ty ;c h  k i l k u  w y 
r a z a c h  z  o b a w y ,  a b y  w  s p r a w i e d l i w e m  o b u r z e n i u ,  g r a n i c  
p r z y z w o i t o ś c i  r iie  p r z e s t ą p i ! : ,  b o  t y l k o  n a  d r o d z e  h o n o r o 
w e j  p b r ą z y  in o j e g o  h o n o r u  p o s z u k i w a ć  n a w y k ł y  j e s te m .

2.6 Jerzy Bruk,4.-i,:t. i:'

N i e d o s ł y s z a ł  z a p e w n e  w u ja s z e k  n a z w i s k a ,  b o  p o d n i o s ł -  

s » y  s i ę  z  l e ż e n i a ,  z a w o ł a ł :

„ A  t o  m i  b e z c z e ln ik  ó w  t e d y  M o ś c i  D o b r o d z i e j u  J e r z y  
R z e p n i c k i ;  o n  je s z c z e  z a d o ś ć  u c z y n i e n i a  ż ą d a ?  o n  o  h o n o 

r z e  b e ł k o c e ?  p a t r z a j ! . . .  G d y b y m  n ie  m ia ł  je g o  w ł a s n o r ę 

c z n y c h  l i s t ó w ,  w m ó w i ł b y  w e  m ę iie  M o ś c i  D o b r o d z i e j u  1 
ż e  ja  z a  y o o o  s p r z e d a ć  c h c i a ł e m  .. ”

J e s z c z e  o s t a t n i  w y r a z  z u $ t  Wujnszka n i e  p ł y n i j ł ,  o t w i e 
r a j ą  s i ę  d r z w i ,  w c h o d z i  c z ł o w i e k  w y s o k i ,  c h u d y ,  a  r y ż y m  
w ł o s e m ,  z  n i e ś m i a ł e m  \ y e j r z e n i e m , —  l e c z  z  g r u b ^  t r z c i n ą  
W  r ę k u ,  u g i i r y  i  u d o ł u  o k u t ą .  ■ .

N a  w i d o k  t e g o  j e g o m o ś c i ,  s c h w y c i ł  w u j a s z e k  z a  k a r a 

b e l ę , — k t ó r a  z a  ł ó ż k i e m  s t a ł a ,  —  i d o b y ł  z  p o c h w y  i p o d 

n i ó s ł  d p  g ó r y  j a k o b y  c z e k a ji{ c  n a  ż b l i ż e n i e  s i ę  z u c h w a lc a .  

Z  o c z u  w u ja s z k a  w y c z y t a ł e m ,  ż e  o  ż a r t a c h  n i e  m y ś l i ;  r o 
z u m i e j ą c  z a t e m ,  iż  s p r a w a  t a  j e s t  n i e b e z p i e c z n ą ,  k r z y k n ą -  
•w^Ązy „ -E u k a s z u  t r z y m a j ! ”  n i e  m a ją c  c o  l e p s z e g o ,  k r^ -e s ło  
o b u r ą c z  u j ą ł e m ,  i  w  g r o ź n e j  s t a n ą ł e m  p o s t a c i .  S t a n ą ł  i  

p r z y b y ł y ,  p o p a t r z y ł  s i ę  n a  n a s ,  l e w o  w  t y ł  s k r ę c i ł , ;  i  j e 
d n y m  k r o k i e m  ju ź  b y ł  u  d r z w i ,  a l e  g o  Ł u k a s z  z a  k o ł n i e r z  

i  g a r d ł o  p r z y c z ł a p i ł . .

Z a p r a w d ę ,  m o je  n i e u d o l n e  p i ó r o  o k r e ś l i ć  t e g o  n i e  m  )- 
ż e , —  n a jd o s k o n a l s z y  a r t y s t a  d r a m m a t y c z n y  z a ł e d w o b y  t ę  
c a ł ą  g r ę  t w a r z y  n i e s z c z ę ś l i w e g o  w y r a z i ł ,  ja k ą  r y ż o w ł o s y  
j e g o m o ś ć  w  s i ln e j  I ¿ u k a s z a  d ł o n i  w y t w a r z a ł : o c z y  ś m ig o m  
w i e t r z n e g o  m ły n a  p r z e d r z e ź n i a j ą c ,  s z y b k im  k o ł e m  b i e g a 

ł y ,  —  z ą b  o  z ą b  t ł u k ł  s i ę  ja k  n a  t a r t a k u ,  — d r g a j ą c e  u s t a  

c h ę ć  d o  m o w y  z d r a d z a ł y ,  a l e  n i e r u c h o m y  j ę z y k  n i e  p r z y 
c h o d z i ł  w p o n ł o c ;  c i e n k ie  z a ś  n o g i  t r z ę s ł y  s i ę  j a k  g a la r e ta »



d ł u g i e  r ę c e  c i s n ę ł y  k ie s z e ń  d o  p i e r s i ,  k ie s z e ń  p a p i e r a m i  
ł a d o w n ą .

„ W i ę c  t o  ja  2 ,0 0 0  z ł p .  ż ą d a ł e m ?  w i ę c  W M .  P a n  je s z c z e  
z a d o ś ć  u c z y n i e n i e  m ie ć  c h c e s z  i  m o je  m ię s z k a n ie  n a c h o ‘ 

d z i s z ?  ” , w y m ó w i ł  z  g n i e w e m  w u j a s z e k ,  i z a d z i a w s z y  n a  
s i e b i e  f e r e z y ę ,  p o d p i e r a j ą c  s i ę  k a r a b e l ą |  d o  n i e b o r a k a  s i ę  
z b l i i y ł .  I j ju k a s z  n a  r o z k a z  s w o je g o  p a n a  z w o l n i ł  d ł o n i , —  

r y ż o w ł o s y  c ię ż k o  o d e t c h n ą ł  i d o  n ó g  s i ę  w u j a  m o je g o  r z u 
c i ł ,  w o ł a j ą c :  w e ż  P a n ie  p i e n i ą d z e ,  a  d a r u j  ż y c i e .”

- -  J a  twoje p i e n i ą d z e ?  ż y c i e ? . . . .  c z y ś  P a n ie  o s z a l a ł ?  

Stawając w  o b r o n i e  m e j  w ł a s n e j  o s o b y ,  ż y c i a  c ię  j e s z c z e  
p .o z b a w ia ć  n i e  m y ś l ę ,  a l e  za  n a j ś c ie  d o m u ,  z a i s t e  g o d z i e n  
j e s te ś  w s z e lk i e j  s u r o w o ś c i  p r a w a .

—  A  t a ć ż e  ja n ie  n a c h o d z ę ,  t y l k o  w e d l e  p r z y r z e c z e n i a  
p r z y b y ł e m  z p i e n i ę d z m i  c e l e m  i i k o ń c z e n i a  i n t e r e s u .

— P o  n a p i .s a n iu  o d g r ó ż e k ! . . .

J a k i c h  P a n ie  D o b r o d z i e j u  o d g r ó ż e k  ?  :

—  W i ę c  i  w ł a s n e g o  l i s t u  w y p r z e ć  s i ę  z d o l n y m  b ę 

d z i e s z  ?

—  J a k i e g o  l i s t u ? * . . .
' l 'u  w u j a s z e k  l i s t  c o  d o p i e r o  o d e b r a n y ,  p o d  n o s  m u  

p r z y t c h n ą ł .  '
— P a n ie !  t o  n i e  m o je  p i s m o ,  t o  p a n  B f u k w i c k i  w ł a 

ś c ic ie l  k s i ę g a r n i  w  ty m ż e  c o  i ja  d o m u  m ię s z k a j ą c y ,  o ś m i e 

l i ł  s i ę  W i e l .  P a n u  D o b r .  u b l i ż y ć .  —  W u j a s z e k  s p o j r z a ł  ną 
p o d j ł i ś — ja m  z a d r ż a ł .  R z e c z  s i ę  w y j a ś n i ł a ,  n i e s t e t y !  d l a - 

p a n a  R z e p n i c k i e g o  n i e c o  z a  p ó ź n o .  —  T y s i ą c e  u ś c i s k ó w ,  

p r z e p r a s z a l i ,  z a s t ą p i ł o  g o r l i w ą  s ł u ż b i s t o ś ć  1 -u k a sz a .

W  g o d z in ę  p o t e m ,  w u j a s z e k  z a p o m in a j ą c  p e d o g r y ,  n a  

k l ę c z k a c h  n i e m a l  p i ł  z a  z d r o w i e  R z b p n ic k ić g c ;  r e j e n t  s p i 

s y w a ł  p r z e l e w  p r a w  S t o l n i k a  za  s u m m ę  ż ł p .  ( jo o o , ń a  r z e c z  
p a n a  H i te p i i ic k ie g o  ż  c a łk o 'v v 'i te g o  s p a d k u  p o  ś . p .  X . B is :

j a k i  d l a  M y s z k o w s k i e g o  p i z y p i d a ł ;  p r ż ^ z e m n i e

u p r o ś i i o n y  ń a  ś w ia d k a  p o d w ó j n e j  ż g ó d y ,  a  d o  t r ż e c i e j  o s o -  
b i ś c i i i  n a l e ż ą c y  B r u k w i c k i ,  z a n o s i ł  s i ę  o d  ś m ió c h u  ź e  a ’u* 
t o r a  S z c z u r k o w s k ie g o  z a  S t o l n i k a  ^ M y sz k o w sk ie g o  p o m i e n i a ł .  
J a m  b y ł  g tó w n i« -  c a ł e g o  i!a m i( jsz a tiia  p r z y c z y n ą ,  a a  k a r ę  

więc p o s ł a n o  m n i e  i p o  a u t o r a .  Z n a l a z ł e m  g o  3 z c i ;ę ś l iw ie ,



n i e  d a ł  s i ę  d ł u g a  p r o s i ć ,  — i  p ó ź n o  w  n o c  B r u k w i c k i  i R z e -  

p n i c k i ,  M y s z k o w s l d  i  S z o z u r k o w s k i ,  i  d z i e l n y  w  p o d o b n e j  

k o l i c z n o ś c i  R e j e n t  W *  p o m y ł k ę  m o j ą ,  w  s t a r y m  w ę g r z y *  
n i e  u w ie lb i a l i *

Au. W i.
a '

List Woj. Jastrzębowskiego.
( D o k o ń c z c u ic )

I l e  o k o l i c e  B u s k ie ,  S o l e c k i e  i  w s z y s t k i e  w  o g ó l e  'p o 
ł o ż o n e  n a  l e w y m  b r z e g u  N i d y ,  aż  d o  N o w e g o  M i a s t a ,  K o r 
c z y n a ,  z z s m u c a ją c y  p r z e d s t a w i a j ą  w i d o k  c o  d o  s w e g o  z a 
g o s p o d a r o w a n i a  d o  c z e g o  s i ę  j e s z c z e  p r z y c z y n i a  o b r a z  

n ę d z n y c h  d y m n y c h  c h a t  i c h r ó ś c i a n y c h  g u m i e n :  t y l e  z a  

t o  i ia  p r z e c i w n e j  s t r o n i e  t é j  r z e k i ,  p o c z ą w s z y  o d  W i n i a r  
a ż  d o  S z k a lm ie r z a  i  S ł o m n i k ,  r o l n i c t w o ,  c z y l i  t o  z  p r z y 

c z y n y  u r o d z a j n i e j s z e j  i  ł a t w i e j s z e j  d o  u p r a w y  z i e m i ,  c z y  

z  p o w o d u  b l i s k o ś c i  w z o r o w o  u t r z y m y w a n e g o  g o s p o d a r 
s t w a  w  C z a r k o w a c h ,  w  p o c i e s z a j ą c y m  d a j e  s ię  p o s t r z e g a ć  
t a n i e .  T e n  d r u g i  p o w ó d  z d a j e  s i ę  b y ć  n i e  t y l e  w ł a ś c i 
w y m :  b o  C z a r k o w y ,  j a k o  p o ł o ż o n e  n a d  s a m ą  N id ą ,  r ó w n i e  
b l i s k i  w s k a z u j ą  w z ó r  d o b r e g o  g o s p o d a r o w a n i a  d l a  m ig -  

s z k a ń c ó w  j e d n e g o  i  d r u g i e g o  b r z e g u  té j  p i ę k n e j  i  s p ł a w n e  

z e k i :  p r z y c z y n y  z a t é m  t a k  u d e r z a j ą c e j  w  t é j  m ie r z e  r ó 

ż n i c y ,  s z u k a ć  t y l k o  n a le ż y  w  n a t u r z e  z i e m i  p i e r w s z y c h  i  
d r u g i c h  o k o l i c .  —  Z ie m i a  k o ł o  B u s k a ,  W i ś l i c y ,  S k o r o c i c  

i  S o l c a ,  a d a je  s i ę  b y ć  z  n a t u r y  n a j ż y ź n i e j s z a : a l b o w i e m  
z a w i e r a  w  s w o im  s k ł a d z i e  w i e l k i  s t o s u n e k  i  h u m u s u  c z y l i  
p r ó c h n i c y : c o  s i ę  o k a z u je  z  s a m e g o  m o c n o  c z a r n e g o  jé j  

k o l o r u ,  i  g l i n y ,  c o  w i d a ć  z  jé j  m o c n é j  s p ó jn o ś c i  i  w ł a s n o ś c i  
p r z y l e g a n i a  d o  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  W  c z a s ie  w i l g o t n y m ,  
i  w a p n a ,  k t ó r e  n a w e t  o c z o m  w i d o c z n i e  s i ę  p r z e d s t a w i a  

w  b i a ł y c h ,  l i c z n y c h  i  d r o b n y c h  b r y ł k a c h .  Z i e m i a  t a n i e  

j e s t  p o z b a w i o n a  ta k ż e  i  p r z y z w o i t e g o  s t o s u n k u  p i a s k u ,  
k t ó r y  s ig  r ó w n i e ż  w  n i é j  w i d o c z n i e ,  n a w e t  w  g r u b y c h  z ia r 
n a c h  o k a z u j e :  n i e u r o d z a j n o ś ć  w i ę c  j é j ,  k t ó r a  s z c z e g ó l n i e  

w  t y m  i  p r z e s z ł y m  r o k u  w i ę k s z ą  n i e m a l  b y ł a  o d  n i e  u r o d z a j 

n o ś c i  p i a s z c z y s t y c h  p ó l  M a z o w s z a ,  a l b o  m u s i  p o c h o d z i ć  

z u t r u d n i o n é j  i  c i ę ż k ie j  u p r a w y ,  a l b o  z  b r a k u  s t o s o w n e g o



z  m i a n o w a n ia ,  b o  t u  o g ó le  z b o ż e  k ł o s o w e  p o  k ł o s o w e m  

s ig  u p r a w i a ,  a, r z a d k o  g d z i e  w id z i e ć  s ig  d a ją  n a  w i e l k ą  
s k a l ę  p i e l ę g n o w a n e  z i e m ia k i  i  k o n i c z y n a ,  k t ó r e  t y l e  p r z y .  

c z y n ia j^  s i ę  d o  u ż y ź n i e n i a , s p u l c h n i e n i a  i  o c z y s z c z e n ia  
g r u n t u  ; a lb o  n a r e s z c i e  n i e u r o d z a j n o ś ć  t a  m o ż e  z t ą d  p o c h o 

d z ić  , ż e  c z a r n y  k o lo r  t a m t e j s z y c h  p ó l  n i e  p o c h o d z i  o d  

p r ó c h n i c y  p r a w d z i w e j ,  a l e  o d  k w a ś n e j  l u b  z w ę g lo n e j ,  k t ó 

r a  z g o ł a  n i e  w p ł y w a  n a  ż y z n o ś ć  g r u n t u .  D o  p t z y c z y u  
o g ó ln e j  n i e u r o d z a j n o ś c i  z ie m i  w  ty c h )  o k o l i c a c h ,  p o l i c z y ć -  

b y  m o ś n a  je s z c z e  z b y t e c z n y  s t o s u n e k  W  n ie j  g i p s u , s i a r k i  
i  s o l i :  o  c z e m  W 'nosio  m o ż n a ,  z  o b f i to ś c i  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  
t u  s k a ł  g i p s o w y c h ,  s i a r k o w o - s ł o n y c h  ź r ó d e ł  i  n a w e t  k o 
p a l n i  s i a r k i  w  C z a r k o w a c h  ; a l e  t a  o k o l i c z n o ś ć  m o ż a  n i e  
t y l e ,  i l e  p o p r z e d z a j ą c a  w y w i e r a  w  t y m  w z g l ę d z i e  n i e k o 
r z y s t n e g o  w p ł y w u ;  c o  z r e s z t ą  t y l k o  ś c i s ł e  d o ś w ia d c z e n i a  
w y k a z a ć  m o g ą .  O p r ó c z  w y m i e n i o n y c h  t u  p r z y c z y n ,  n i e 

u r o d z a j n o ś c i  g r u n t ó w  n a  l e w y m  b r z e g u  N i d y ,  m im o  p o ,  

z o r n ą  w i e l k ą  i c h  ż y z n o ś ć ,  m o ż n a b y  j e s z c z e  p o ł ó ż y ć  i  t § -  

ź e  g r u n t a  t e  m a ją  z a  p o d s t a w ę  w  o g ó le  o p r ó c z  g i p s u ,  

s k a ł ę  w a p i e n n ą  m a ło  r o z p u s z c z a l n ą  w  v / o d z i e ,  t o  j e s t  
u>apień trsocioreędnjr pnryzki; k t ó r y  s k ł a d a j ą c  s i ę  z  s a m e g o  
c z y s t e g o  w ę g l a n u  w a p n a  i  m a ją c  b u d o w ę  z i a r n i s t ą  z ło ż o n ą  
z  t w a r d y c h  s k a m ie n ia ły c ł i  z i a r n , a  t é m  s a m e m  n i e  p o s i a 
d a ją c  w ł a s n o s c i  m a r g l o w y c h  r o z s y p y w a n i a  s i ę  n a  d r o b n e  

c z ą s t k i ,  s ł a b o  d z i a ł a  n a  p r ó c h n i c ę  z a w a r t ą  w  z i e m i ,  i  n i e  

n a d a j e  t e j ż e  z i e m i  p o t r z e b n e j  s y p k o ś c i  i  p u l c h n o ś c i .

P r z e c i w n i e  p o l a  p o ł o ż o n e  n a  p r a w e j  s t r o n i e  N i d y ,  

m a j ą c  z a  p o d s t a w ę  a lb o  g l i n ę  m a r g l i s t ą  p o t o p o w ą ,  Ja k  t o  

j e s t  w  o g ó le  w  c a ły m  n i e m a l  o b w o d z i e  M i e c h o w s k i m ,  
p o c z ą w s z y  o d  C z a r k ó w  a ż  d o  S ł o m n i k ,  i  j a k  t o ,  u w a ż a 
l i ś m y  d a w n i e j  w  S a n d o m i e r s k i e m ;  a lb o  t e ż  m a r g i e l  k r e d o 
w y ,  j a k  t o  z n a j d u j e  s i ę  s z c z e g ó ln i e  m i ę d z y  P r o s z o w i c a m i  
a  M i e c h o w e m ,  p r z e z  t o  s a m o  d a l e k o  b y ć  m u s z ą  u r o d z a j -  
n i e j s z e m i  o d  p ó l  W i ś l i c k i c h  i  B u s k ic h ,  c h o ć  n a  p o z ó r  n i e  
t y l e  z d a j ą  s i ę  b y ć  c o  o n e  ż y z n e m i , n i e  t y l e  c z a r n e m i  i  tg -  
g i e m i .  A le  w ł a ś n i e  t a  m n ie j s z a  i c h  t ę g o ś ć  s t a n o w i  głów iiy  
p r z y m i o t ,  p r z e z  k t ó r y  ł a t w i e j s z e m i  są,d o  u p r a w y ,  a  t é m  

s a m é m  i  w i ę c e j  u s p o s o b i o n e m i  d o  p r z y j ę c i a  w y ż s z e g o  s t o 
p n i a  k u l t u r y !

Tom IV. Grudzień i84>.



Z e b r a w s z y  s t a r a n n i e  w  z w i e d z i o n y c h  d o p i e r o  o k o l i c a c h  

p r ó b k i  w s z y s t k i c h  g a t u n k ó w  u p r a w n e j  z i e m i  i  s k a ł  s t a 

n o w i ą c y c h  i c h  p o d s t a w ę ,  w  c e l u  p o z n a n i a  z  c z a s e m  i c h  
s k ł a d u  i  p o r ó w n a n i a  g p  z  i c h  u r o d z a j n o ś c i ą ;  z w i e d z i w s z y  

p r z y  t e m  w z o r o w e  g o s p o d a r s t w o ,  w  C z a r k o w a c h  g d z i e , 
o p r ó c z  p i w a ,  w s z y s t k o  g o d n e  j e s t  p o c h w a ł y  i  n a ś l a d o 
w a n i a  ; o b e j r z a w s z y  J e d y n ą  w  k r a ju  t a m t e j s z ą  k o p a l n i ą  

s i a r k i ,  w  k t ó r e j  c z ę s to  t a k  o b f i ta  i  c z y s t a  z n a jd u je  s i ę  s i a r 

k a ,  ż e  b e z  w y t a p i a n i a  i d z i e  w  h a n d e l ;  z e b r a w s z y  n a r e s z c i e  
r z a d s z e  g a ł ą z k i  r o ś l i n ,  k t ó r e  t u  d z ik o  r o s n ą  n a  ł ą k a c h ,  p a 
s t w i s k a c h  i  p o l a c h ,  J a k ie m i  s ą :  Eaparseta ( 'H e d y s a r u m )  

( O r c o b r y c h i s )  Lucerna siewna ("M e d is a g o  s a t i v a j ,  Mydel- 
nioa zZ io ío íí'íí ( S a p o n a r i a  V a c c a r i a ) ,  Dziewięćsił hezłody- 
gowy  ( C a r l i n a  a c a u l i s ) ,  i  J e s z c z e  i n n e  b e z  u t a r t e g o  n a 

z w i s k a  p o l s k i e g o ,  j a k o  t o :  G n lc u s  c a n u s ,  E r y n g i u m  c a m 
p e s t r e ,  B u p l e u r u m  r o t u n d i f o l l u m .  A d o n i s  a u t u m n a l i s ,  E u -  
p h o r b i a  s e g e t a l i s  e t  e x i g u a :  p u ś c i l i ś m y  s ig  p r z e z  s t a r o ż y 
t n y  S k a r b i r o i e r z ,  g o ś c i n n e  S ł o m n i k i ,  p i ę k n e  I w a n o w i c e  d o  
c z a r u j ą c e g o  O jc o w a - ., M a m ż e  j e s z c z e  c o  w i ę c e j  p o w i e d z i e ć «  
t ć m  c u d o w n e m  m ie j s c u  n a d  t o ,  c o  o  n i é m  ju ż  p o w i e d z i a n o  ?  

z d o ł a m ź e  p r ź y n a j a m i ć j  o d d a ć  w i e r n i e  k o p iJ ą  je g o  o b r a z ó w  

s k r e ś l o n y c h  p r z e z  W ę ż y k a ,  S w ię c k ie g o ,  G r a b o w s k i e g o  i  

i n n y c h  p i s a r z y ?  — N i e ,  n i e  j e s te m  t y l e  z a r o z u m i a ł y m ,  a ż e b y m  

i c h  c h c ia ł ,  w  t y m  w z g l ę d z i e ,  n i e  j u ź  p r z e w y ż s z y ć  l u b  d o r  
r ó w n a ć ,  a l e  t y l k o  n a ś l a d o w a ć .  K t o  w i ę c  i c h  c z y t a ł  i  n a  
m ie j s c u  m i a ł  s p o s o b n o ś ć  s p r a w d z a ć  s k r e ś l a n e  p r z e z  n i c h ,  
w p r a w d z i e  s k r o m n e  a l e  w i e r n e  o b r a z y  ,  d o  k t ó r y c h  n io  

d o d a ć  n i e  j e s te m  w s t a n i e ,  n i e c h  r ó w n i e  n i e  w y m a g a  tego 
z u c h w a l s t w a ,  ż e b y m  s i ę  o ś m i e l i ł  d o t k n ą ć  i c h  m o jé m  z im 
n e m  i  ś w ię t o k r a d z k i ć m  p i ó r e m : n i e c h  r a c z e j  p r o s i  N i e b a ,  
a b y  r a c z y ł  w l a ć  d u c h a  w  J a k ie g o  w i e s z c z a , k t ó r y b y  b y ł  
w s t a n i e  p o ł ą c z y ć  t e  o b r a z y  w  j e d e n ,  g o d n y  m ie js c a  k t ó r e  

b ę d z i e  p r z e d s t a w i a ł  i  g o d n y  s w e g o  m i s t r z a ,  k t ó r y  g o  o d 
w a ż y  s i ę  s k r e ś l i ć .—  C ó ż  p r z e d s t a w ia j ą  t a k  w z n i o s ł e g o  o k o 

l i c e  O j c o w a , s p y t a  s t ę  m o ż e  k t o ,  ż e b y  s i ę  m ia ło  n i e m i  

z a jm o w a ć  p i ó r o  p o e t y  l u b  p ę d z e l  m a l a r z a ?  Czy>ż t a k  p o 
s p o l i t e  w i d o k i  i  o b r a z y  j a k i e  n a m  t e  o k o l i c e  i  im  p r z y 
l e g ł e  p r z e d s t a w ia j ą ,  j a k o  t o : m r u c z ą c e  s t r u m i e n i e , r o z k o 

s z n e  w e s o ł e i u i  p o k r y t e  s t a d a m i  d o l i n y ,  z i e lo n e  i  r o z l i c z n y m



k w i e c i e m  u b a r w i o n e  ł ą M ,  d o n o ś n e  ś p i e w y  ( r o l n i k ó w  i  
p a s t e r z y ,  I o d z y w a ją c e  i m  s i ę  e c h a ,  g w a r  p t a k ó w  p o  z ie ,-  
l o n y c h  g a ja c h ,  s z u m  m ł y n ó w  i  ł o s k o t  r o z l i c z n y c h  m a c h in ,  
g ł o s y  p o b o ż n e ,  n a p e ł n i a j ą c e  ś w i ą t y n i e  p a ń s k i e  i  g r o t y  
p u s t e l n i c z e ,  w z r o k  c i e m n y c h  i  o b ł ę d n y c h  j a s k iń ,  w i d o k  
w z n i o s ł y c h  g ó r  i  p i g t r z ą c y c h  s i ę  n a d  n i e m i  k u  n i e b u  l a 
s ó w ,  oraz s t e r c z ą c y c h  w  ty s i ą c z n y c h  p o s t a c i a c h  s k a ł ;  o b r a z  

w z n i e s i o n y c h  r ę k ą  l u d z k ą  i  p r z e z  n a t u r ę  n a ś l a d o w a n y c h  

o l b r z y m ic h  z a m k ó w ,  w i d o k  w ł a s n y c h  p o s t a c i  w i e l k o l u  - ' 

d ó w , , i  i n n y c h  n i e s ły c h a n e g o  k s z t a ł t u  d z i w o l ą g ó w ;  ś w i s t  
p o w i e w a j ą c y c h  p o  i c h  z u c h w a ł y c h  g ł o w a c h  w i a t r ó w ,  
s z u m  j o d ł o w y c h  l a s ó w ;  j ę k  z ie m i  p o d  w a l ą c e m i  s i ę  o d -  

w i e c z n e m i  b .u k a m i, w i d o k  o d w i e c z n y c h  i  z a p a d ł y c h  w  g r u 
z y  m i ę s z k a ń ;  c z y ż  t e  w i d o k i  i  o b r a z y  c h o ć b y  t e ż  w  j e d e n  
p o ł ą c z o n e ,  w y ż s z e  s ą  n a d  p o s p o l i t o ś ć , i  w a r t e  t e g o ,  a b y  
n i e m i  z a t r u d n i a ć  p ió r o  l u b  p ę d z e l ?  —  N i e c h  t a k i e  p y t a n i a  

c z y n i ą  c i ,  k t ó r z y  s ą  n a s y c e n i ,  g d z i e  i n d z i e j  w i d o k i e m  p o 

d o b n y c h  p ,e o z y ;  j a  z a ś  p o w i a d a m  i  k a ż d y  t o  p o t w i e r d z i ,  

d o  k o g o  s i ę  to  n i e  s t o s u j e ,  ź e  O j c ó w  j e s t  j e d y n e m  u  n a s  

m ie j s ę e m ,  k t ó r e  k a ż d e m u  i  z a w s z e  p c d o b a ć  s i ę  m u s i ,  k a 

ż d e g o  n a w e t  n a jb a r d z i e j  z o b o j ę t n i a ł e g o , n a  p i ę k n o ś c i  n a 
t u r y ,  z d o l n e  j e s t  w p r a w i ć  w  z a c h w y c e n i e ,  z d o l n e  o b u d z i ć  
W  z im n e j  je g o  d u s z y  j a k ą ż k o lw ie k  p i ę k n ą  l u b  n a W e t  w z n i o 
s ł ą  m y ś l ,  p r z e ją ć  j e g o  o d r ę t w i a ł e  s e r c e  n i e z w y k ł e m  c z u 

c i e m ,  a  z a t e m  u c z y n i ć  z  n i e g o ,  J e ż e l i  n i e  z  r z e m i o s ł a  

t o  p r z y n a j m n i e j  z  u c z u c i a  p o e t ę  l u b  m a la r z a .

O j c ó w  i j e g o  o k o l i c e ,  Ja k o  t o  : G r o d z i s k ,  P i e s k o w a  S k a 

ł a ,  S ą s p ó w ,  J e r z m a n o w i c e ,  S z k la r y ,  R a c ł a w i c e ,  P a c z u ł t o -  
w i c e ,  C z e r n a ,  D ę b n i k  i  t .  d .  o p r ó c z  p i ę k n o ś c i  p o e t y c k i c h  

i  h i s t o r y c z n y c h ,  k t ó r e  s i ę  s a m e  c i s n ą  d o  d u s z y ;  w a ż n e  s ą  
je s z c z e  p o d  w z g l ę d e m  p ł o d ó w  p r z y r o d z e n i a  i  p r z e m y s ł u ,  

j a k i  t u  o ż y w i a  w s z y s t k i c h  w  o g ó le  m i ę s z k a ń c ó w ,  k t ó r z y  
z b y t  m a ło  p o s i a d a j ą c  t u  z i ó m i ,  ( d l a  s k a l i s t e g o  i  l e s i s t e g o  
p o ł o ż e n i a ) ,  ż e b y  s i ę  m o g l i  z  n i e j  w y ż y w i ć ,  s z u k a ją  u t r z y 

m a n ia  s w e g o  b y t u  w  p a s t e r s t w i e ,  m ł y n a r s t w i e ,  p a p i e r n i 
c t w i e ,  s t o l a r s t w i e ,  c i e s i e l s tw ie , ,  k o t l a r s t w i e ,  k a m ie n ia r s tw ie »  
g a r n c a r s t w i e  i  i n n y c h  t .  p .  z a t r u d n i e n i a c h .

C i e k a w s a e  p ł o d y  p r z y r o d z e n i a  t y c h  o k o l i c  s ą :



Z  O d d z i a ł u  i s t o t  z w i e r z ę c y c h

Chomik, Orzechówka, Zimorodek, liem iz, M ysi krolih 
ze złocistem czołem, Puchacz, Cietrzew, Salamandra, Pstrąg 
Głowacz, ( G o t t u s )  i  m n ó s b w o  r z a d k ic h  o w a d ó w ,  o r a z  r o -  

b a k ó w .

Z  O d d z i a ł u  r o ś l i n :

Su k, Jodła, Swirk, Modrzew, Jawor, Brzoza omszona 
( B e t u l a  p u b e r a n s )  Brzoza ojcowska czyli Łokietka ( B e t u l a  

o j c o v i e n s i s ) , J îpa wielkolistna ( T i l i a  g r a n d i f o l i a ) ,  Bez ko
ralowy ( " S a m b u c u s  r a c e m o s a )  i  i n n e  b e z  u ta r b e g o  p o l s k i e 
g o  n a z w i s k a ;  ja k o  t o :  M e s p i l u s  C o t o n e a s t e r  z  c z e r w o n y m  

i  c z a r n y m  o w o c e m ,  L o n i c e r a  x y l o s t e a ,  A r u m  m a c u l a t u m ,  

C i r c e a  a l p i n a ,  C o n y z a  s q u a r r o s a ,  D e r i t a r i a  g l a n d u l o s a ,  H y -  
p e r i o u m  h i r s u t u m ,  L u n a r i a  a n n u a ,  P r e n a n t h e s  p u r p u r e a ,  

P a l m o n a r ia  a z u r e a ,  R o s a  p j im i la ,  R u b u s  g l a n d u i o s u s ,  S ta*  
c h i s  a l p i n a ,  T e u c r i u m  B o t r y s ,  V a l é r i a n a  t r i p t e r i s ,  V e r a t r u m  
a l b u m  Clemięrzyca, M é l i c a  c i l i a t a ,  E l y m u s  e u í o p a e u s , B o  -  
t r y c h i u m  m a t r i c a r i o i d e s , S c o l o p e n d r i u m  o f i i c in a le ,  A s p le -  
z i u m 't r i c h o m a n e s ,  d e n t a t u m ,  v i r i d e  e t  r u t a  m u r a r í a ,  P o l i -  
s l i c h u m  a c u l e a t u m  e t  o r e o p t e r i s ,  H y p n u m  c r u d u m ,  V e r -  

r u c o r i a  c a l c i s e d a ,  n a d a ją c a  b i a ł y  k o l o r  s k a ło m  ,w  O jc o 

w i e  ,  P h o l u s  i m p u d i c u s  i  m n ó s t w o  i n n y c h  n a j r z a d s z y c h  

w  k r a j u  r o ś l i n .

'£ O  d d z i a ł u  r z e c zy k ojt a l n y  ch .
Dolomit c z y l i  w ę g l a n  w a p n a  i  m a g n e z y i ,  s t a n o w i ą c y  

w s z y s t k i e  s k j i ł y  w  O j c o w i e  i  p r z y l e g ł y c h  o k o l i c a c h ,  u ż y -  

v<)'any d o  b u d o w y ,  n a  w a p n o ,  n a  p o s a d z k ę -  i  d o  l i t o g r a f i i ;  
Krzemień, znajdujący s i ę  w  w i e l k i é m  m n ó s t w i e  w  D o l o m i 

c ie ;  Marmur czarny n a g r o b k o w y ,  W  S z k l a r a c h  i  D ę b n i k u ;  
Marmur: roinobarwny, w  r o z l i c z n y c h  o d m ia n a c h ,  b l i s k o  w s i  
P a c z u ł t o w i c ;  Porjir czerwony, w  M i ę k in i ;  migda-
ł o w c o w a  z  j ą d r a m i  Chalcedonu, Agatu, Am,etystu i  Steaty- 
lu  w T ę c z y n i e ;  Glina garncarska, w y b o r n e g o  g a t u n k u  

W  R a c ł a w i c a c h ;  W ęgiel kopalny w T ę c z y n k u ;  W ody mi- 
neralne siarkowe i  żelazne w  K r z e s z o w i c a c h  i  t .  d .



Gr-zjb olbrzymi.
R o k u  183 6  w c z a s i e  j e s i e n i ,  p o  n i e z m i e r n i e  s ł a b y c h  

u r o d z a j a c h ,  n i e k t ó r e  c z ę ś c i  z a c h o d n ie j  R o s s y i  m o c n o  u c i e r 
p i a ł y  o d  g ł o d u ,  s z c z e g ó ln i e j  d a w a ł  s i ę  o n  c z u ć  w  n i e k t ó 

r y c h  o k o l ic a c h  B l a ł e j r u s i .  Z n ę d z n i a l i  w i e ś n i a c y  s z u k a l i  
p o ż y w i e n i a  j a k i e  im  t y l k o  s k ą p a  n a t u r a  u d z i e l i ć  m o g ła .  
W  p o w i e c i e  L e p e l s k i m  o  d w i e  m i l e  o d  m ia s ta  p o w i a t o 

w e g o  L e p l a ,  w  m a j ę t n o ś c i  W .  E u s t a c h e g o  P r z y s i e c k i e g o ,  
j a k b y  o p a t r z n y m  l o s e m ,  z n a l e z io n o  w  c z a s ie  z b i e r a n i a  

g r z y b ó w  i s t o t ę  r o ś l i n n ą ,  k t ó r a  k i l k u d z i e s i ę c i u  l u d z io m  
p r z e z  d o ś ć  d ł u g i  c zas  s ł u ż y ł a  z a  p o k a r m .  E y ł  t o  o l b r z y m i  

g r z y b  —  o  i l e  m o g łe m  d o m n i e m y w a ć ,  p e w i e n  r o d z a j  a g -  

g l o m e r a c y i  m n ó s tw a  i n d y w i d u ó w  ja k ie g o ś  n i e z n a n e g o  g a 
t u n k u  h u b k i .  D z i w n y  t e n  r o ś l i n n y  p o t w ó r  z n a j d o w a ł  s i ę  
p o d  z ie m ią  p r z y c z e p i o n y  d o  o d w i e c z n y c h  p o w a ł ó w  d ę 
b o w y c h  m c h e m  i  c z a r n o z i e m ie m  z a s u t y c h .  O b ję to ś ć  je g o  

k i lk a n a ś c i e  ł o k c i  k w a d r a t o w y c h  p o w i e r z c h n i ,  g r u b o ś ć  b l i -  

s k o  d w ó c h  s t ó p ,  a  w a g a  k i l k u d z i e s i ę c i u  d o c h o d z i ł a  p u d ó w  

( o k o ł o  1 0 0 0  f u n t ó w ) ,  k o l o r e m  i  k o n s y s t e n c y ą  z b l i ż a ł a  s ig  

d o  ś w ie ż e g o  c ie l ę c e g o  m ię s a .  Z o s t a w i o n y  d ł u g i  c z a s  n a  
p o w i e t r z u  p o d p a d a ł  z g n i l i z n i e ,  ktcS rej w o ń  z u p e ł n i e  z w i e 
r z ę c e  p o c h o d z e n i e  z d a w a ła  s ig  z d r a d z a ć .  W i e ś n i a c y  u ż y 
w a l i  g o  z a  p o k a r m ,  g o t o w a l i  jak z w y k ł e  m ię s o ,  c o  ż a 
d n e g o  z ł e g o  s k u t k u  n i e  s p r a w i ł o .  —  Ś w i a d e c t w o  k i l k u d z i e -  

s i ę c i u 'o s ó b ,  t a k  w i e ś n i a k ó w  ja k  i  s ą s i a d ó w  o b y w a t e l i ,  n i e  

p o z w a l a  w ą t p i ć  n a jb a r d z ie j  n i e d o w i e r z a j ą c e m u  o  b y t n o ś c i  

t e g o  n o w e g o  g a t u n k u  h u b k i ,  k t ó r a  z a p e w n e  n i e  m n ie j  c i e 
k a w y m  j e s t  z ja w i s k j e m  j a k  s ł a w n a  i n d y j s k a  R a f f l l e s ia  A r -  

n o l d i .  -S- D.

, SmętnoJć, tęsknota, posępnoić, ponurość.
B ó g  d a ł  c z ł o w i e k o w i  n a  m ię s z k a n ie  w s c h ó d  i  p o ł u 

d n ie .  S a m  c z ł o w i e k  w y d z i e d z i c z y ł  s i e b ie  z  t y c h  k r a i n  s z c z ę 

ś l i w y c h  b l i ż s z y c h  s ł o ń c a ,  g d z i e  n a t u r a  d la  n i e g o  h o jn i e j 
s z ą ,  g d z i e  ź r ó d ł a  s z c z ę ś c ia  o b f i t s z e ,  g d z ie  p r a c a  l e k k ą ,  g d z ie  

c z ł o w i e k  p i ę k n i e j s z y  ś w i a t  w i d z ą c ,  k o ł o  s i e b ie  u ś m ie c h a ć  

s i ę  z d a je  d o  S t w ó r c y ,  d z i ę k u j ą c  z e  g o  w  t y m  r a j u  z ie m 

s k im  u m ie ś c ić  r a c z y ł .  N a m  d z i e c io m  p ó ł n o c y  p o z o s t a ł a



j a k a ś  p a m ię ć ,  j a k ie ś  p o d a n i e  o  o w y c h  k r a j a c h  s z c z ę ś l i w y c h ,  

z  k t ó r y c h  n a s i  p r z o d k o w i e  w y s e l i ,  i  z t.ąd  z a p e w n e  u  n a s  t o  
u c z u c i e  t ę s k n o t y  n a  w y r a ż e n i e ,  k t ó r e g o  m ię s z k a n ie c  w s c h o 
d u  i p o ł u d n i a  n i é  m a  n a w e t  s ł o w a  o d p o w i e d n i e g o .  S m ę -  

t n o s ć  i  t ę s k n o ta  Sij c e c h a m i  c h a r a k t e r u  l u d ó w  p ó ł n o c y .  M i e 
s z k a n i e c  p o ł u d n i a  i  w s c h o d u  p o  g w a ł t o w n y c h  w z r u s z e 
n i a c h  n a m i ę t n o ś c i ,  k t ó r a  w r e  i  k i p i  w  j e g o  n ie s p o k o ^ n é m  
s e r c u ,  b y w a  n i e k i e d y  p o n u r y m  i p o s ę p n y m ,  a l e  n i e  u m ie  
t ę s k n i ć ,  n i e  z n a  s m ę tn o ś c i .  M i ę s z k a n i e c  p o ł u d n i a  i  w s c h o 

d u  p o j ą c  z m y s ły  r o z k o s z ą ,  n i e  w z b i j a  s i ę  n a d  z m y s ło w o ś ć "  
O b e c n a  c h w i l a  p o c h ł a n i a  c a ł y  z a p a s  je g o  ż y c i a ,  p r z e s z ło ś ć  

i  p r z y s z ł o ś ć  m n ié j  g o  o b c h o d z ą .  C z ł o w i e k  p ó ł n o c y  n i e -  
z n a j d u  ą c  t y l e  p o n ę t  w  c h w i l i  o b e c n e j  d u m a  o  p r z y s z ł o ś c i ,  
b a d a  p r z y s z ł o ś ć ;  i p o d  s m ę tn y m  c z ę s to  n i e b e m  s w o im  t ę 
s k n i ą c  d o  p r z y s z ł o ś c i ,  z a p u s z c z a  s ię  m y ś l ą  w  t e  k r a i n y  

n i e z n a j o m e ,  k t ó r e  s ą  t y l k o  d l a  d u c h a  o s w o b o d z o n e g o  o d  
j a r z m a  z m y s ł ó w  d o s t ę p n e .

W r z ą c y  m i ę s z k a n i e c  w s c ł i o d u  i  p o ł u d n i a  s t a j e  s i ę  p o 
n u r y m  i  p o s ę p n y m  p o  r o z d z i e l e n i u  s i ę  z  t e m i ,  k t ó r y c h  k o 
c h a ,  a le  j e ż e l i  t a  p o s ę p n o ś ć .  n i e  w y w o ł a  j a k ie g o  g w a ł t o 
w n e g o  k r o k u ,  w k r ó t c e  s i ę  z m n i e j s z a , p r z e c h o d z i ,  u s t a je ,  

i  l e d w o  n i e c o  c z a s u  u p ł y n i e ,  ju ź  n o w e  z w ią z k i  z a c i e r a j ą  

w  n im !  p a m i ę ć  d a w n y c h  n a  z a w s z e  p o t a r g a n y c h .  K o b i e t a  

n a  p ó ł n o c y  m y ś l i  o  p r z y s z ł o ś c i  i  c z u je  s m ę tn o ś ć  i t ę s k n o 
t ę  . n a  ł o n i e  s a m e g o  s z c z ę ś c ia .  K o b ie t a  n a  w s c h o d z i e  n i e  
w s p o m n i  n i g d y  o  j u t r z e ,  a  c h w i l a  o b e c n a  j e s t  w s z y s t k i é m  

d l a  n i é j .  C i e r p i e n i a  k o b i e t y  u  n a s  k o ń c z ą  s i ę  z  ż y c i e m  

jé j  t y l k o .  C i e r p i e n i a  k o b i e t y  p o d  s k w a r n é m  n i e b e m  p o 
ł u d n i a ,  l u b  w s c h o d u  o d b ie r a j ą  jé j  ż y c i e  n i e k i e d y ,  l e c z  n i 

g d y  p u z e z  c a ł y  c ią g  ż y c i a  n i e  t r w a j ą -

Nieprzyjemność, utrapienie, zgryzota, cierpienie, 
boleść, ial, rozpacz i smutek.

N i e p r z y j e m n o ś c i ą  j e s t  w s z y s t k o  c o  c h w i l o w o  o h ^ a ż a  
m n ié j  l u b  w i ę c e j  n a s z e  u c z u c i a  l u b  z m y s ł y .  U t r a p i e n i e m  

i e s t  c z ę s t o  p o w t a r z a n a ,  l u b  d ł u g o  t r w a j ą c a  n i e p r z y j e 

m n o ś ć ,  Z g r y z o tą  j e s t  c i ą g ł e  u t r a p i e n i e .  C i e r p i e n i e  pO ' 
w s t a j e  a  t y c h  w s z y s t k i c h  < r a z e m  p o lą c z o ia y c h  d o le g l iw :o ś c i



l u b  z  k a ż d ś j  z  n i c h  z  o s o b n a  d o  w y s o k ie g o  p o s u n i ę t e j  s t o 
p n i a  , N i e p r z y j e m n e m i  s ą  n p .  d l a  n a s  n a t r ę t y ,  t r a p i ą  g d y  
n a s  c z ę s t o  n a p a s t u j ą ,  g r y z ą  g d y  u t r a p i e n i e  n a s z e  p r z e w i e *  
Ł a ją , a  c i e r p i e n i y  t r a p i ą c  s i§  i  g r y i ą c  u s t a w ic z n ie . .  S ą  t o  

j e d n a k  p r z e m i j a j ą c e  t y l k o  c h m u r y ,  k t ó r e  n a jp o g o d n ie j s z e  
d n i  l u d z k i e  z a s ę p ia ć  z w y k ł y ;  a l e  b o le ś ć ,  ż a l ,  r o z p a c z  i  n a 
s t ę p u j ą c y  p o  n i c h  s m u t e k ,  o t o  s ą  r o b a k i  to c z ą c e  s e r c a  l u d z 

k i e , p r z y  k t ó r y c h  u ś m ie c h  n i e  c h ę t n i e  p o j a w i a  s i ę  n a  

u s t a c h ,  r a d o ś ć  p r z y m u s z o n a  t y l k o ,  r o z ja ś n ia  c z o ło .  P o  u t r a 
c ie  l u b y c h  n a m  o s ó b  p o r a ż a  n a s  b o l e ś ć ,  r o d z i  A ał, n a s t ę 
p u j e  p o  n i c h  r o z p a c z ,  a  n a  z a w s z e  p o z o s t a j e  s m u t e k !

Wojciech Potocki.
P io tro w ic e  d . 1 l is to p a d a  1841.

CZAROWNICE-
DWA. OBRAZY TEWIKRSA.

D w a  t e  s ł a w n e g o  m a la r z a  o b r a z y ,  p o s z u k i w a n e  o d  

z n a w c ó w ,  i  k t ó r e  z a  o z d o b ę  z b i o r ó w  u w a ż a ć  m ó ż n a ,  d o 
k ł a d n i e  m a l u j ą ,  o w e  p o w i e ś c i  o  z g r o m a d z e n ia c h  c z a r o w n i c  
n a  Łysą gófę. —  P r z e s ą d y  t e  p o 'w s z e c i in e  w  c a ł e j  E u r o p i e ,  
t a k  b l i s k i e  m a ją  p o b r a t y m s t w o  e s o b ą ,  ż e  t y m i  o b r a z a m i  
T e n i e r s a ,  w  k t ó r y c h  u t w o r z e  t o w a r z y s z y ł y  m u  p r z e s ą d y  

j e g o  k r a ju ,  w i e l e  i  n a s z y c h  w y t ł u m a c z y ć  m o ż n a .  — O p i 

s z ę  k a S d y  o b r a z  o s o b n o .

1.
WYJAZD CZAROWwic NA ŁYSĄ GORĘ ( l ) .

( S c e n a  w  d u £ e j iz b ie .)

P r z y  r o z p a l o n e j  r y n c e , ,  g d z i e  s k w a r z y  m ię s z a ją c  c z a r o 
d z i e j s k ie  z i o ł a ,  s i e d z i  s t a r a  c z a r o w n i c a  d o l e w a j ą c  s o k u  c o  

w y t r y s k a  w  g o r ą c y c h  k r o p l a c h .  S t ó ł  z a s t a w i o n y  f la s z k a 

m i , ,  p e l n e m i  w y c i s k ó w  z  z i ó ł :  w  d r e w n i a n y i ^  l i c h t a r z u ,  
g r u b a  ś w ie c a ,  z  i t ł u s t o ś c i  t r u p i c h , p a l i  s i ę  s z e r o k i m  p ł o 

m ie n ie m ,  a  k o p e ć  g ę s t y m  p r o m ie n ie m  u n o s i  s i ę  w  g ó r ę .—  

D j a b e ł  w  c a łe j  b r z y d o c i e  z  w y s z c z e r z o n e m i  z ę b a m i ,  p o -

( 1)  Teniers d a ł napis: „Dc.parł poiir le Sabat.'»



m a r s z c z o n y m  n o s e m ,  u ś m i e c h a  s i ę  r a d o ś n i e ,  p o d n i ó s ł s z y  

n i e t o p e r z e  s k r z y d ł a .  J e d n ę  I rę k ę  o p i e r a  n a  s t o l e ,  d r u g ą  
u n o s i  o b r a c a j ą c  s i ę  n i e c o  b o k ie m ,  j a k b y  s ię  c h r o n i ł ,  b y  g o  

k r o p l e  t r y s k a j ą c e  z  r y n k i  n i e o p a r z y ł y :  z a  n im  u k a z u j ą  s i ę  

s z k a r a d n e  p o s t a c i e  c z a r t ó w ,

N a  d u ż e m  k r z e ś l e  s i e d z i , j u ż  s i w i z n ą  o k r y t a  w s p o -  

m n i o n a  c z a r o w n i c a ,  z  o d w r ó c o n ą  t w a r z ą  o d  d j a b ł a ,  n i e -  
d b a j ą c  n a  je g o  ś m ie c h  g ł o ś n y ,  's p o k o j n i e  p a t r z ą c  n a  c z a -  

r o d  z ie s ld e  k o ł o ,  n a  k t ó r e g o  o b w o d z i e ,  o p r ó c z  z n a k ó w  i  

l i t e r  s t o i  k l a p s y d r a ,  k o ś ć  t r u p i a ,  c z ę ś ć  k o ś c i e ln e g o  l i c h t a 
r z a ,  i  f la s z k a  z  k i p i ą c y m  H k w o r e m ,  c o  w y t r y s k a  w  d u ż y c h  
k r o p l a c h .  W  ś r o d k u  k o ła  l e ż y  t r u p i a  g ł o w a  z  g o l e n i ą ,  

k a r t a  ( a s ) ,  z i o ł a  w  d z b a n k u ,  i  l a m p a  c z a r o w n i c z a ,  k t ó r e j  

p ł o m i e ń  z a k o ń c z o n y  g ę s t y m  k o p c i e m , t w o r z y  b r z y d k i e g o  

d j a b ł a  w  k a p t u r z e ,  c o  d m ie  n o s e m  n a  m a łe j  t r ą b c e  ( i j .

W  g ł ę b i  o b r a z u ,  o ś w ie c o n e g o  m o c n y m  o g n ie m  n a  k o 
m i n i e ,  s t o i  c z a r o w n ic a  n a g a  n a  m i o t l e ,  ( w  k t ó r e j  b ł y s z c z y  
ś w i a t ł o  m o c n e  ś w i e c y  p ł o m i e n i s t e j )  g o t o w a  d o  w y l e c e 
n i a  w  p o w i e t r z e  k o m in e m  z a  t o w a r z y s z e m ,  k t ó r e g o  ju ź  

W  p o l o c i e  t y l k o  p o ł o w ę  w i d a ć :  k a w a ł  k i ja  o d  m i o t ł y ,  i  

o g o n ,  w s k a z u j ą c y  d j a b ł a . —* A  n a  b e l c e  k o m i n o w e j ,  z a s a 

d z o n a  r ę k a  z  r o z p a l o n e m l  p i ą c i ą  p a l c a m i ,  k t ó r y c h  ś w i a t ł o  

p o m a g a  b y  w s z y s t k i e  t e  c z a r y  n i e w i d z i a l n e m i  b y ł y  p r z e d  

o c z y m a  l u d z i  ( 2 ) .
P r z y  n a g ie j  c z a r o w n i c y ,  k l ę c z y  s t a r a  b a b a ,  z  r o z w i a 

n y m  w ł o s e m :  w  p r a w e j  r ę c e  t r z y m a  k s ię g ę ^  z  n i e j  c z y t a  

z a k lę c ia  p o t r z e b n e  d o  t e g o  o b r z ę d u ,  a  d r u g ą  d o t y k a  c ia ła  

s w o je j  t o w a r z y s z k i  ~  j a k o b y  b ł o g o s ł a w i ł a , p r z e z  k o m in  
p o d r ó ż y .  O b o k  n a  ł a w i e  s t o i  b u t e l k a  z  s o k ie m  z i ó ł  c z a r o -

( 1 ) D ja b e ł  te n  je s t  n ie ja k o  łq c z ^ c q  f ig u rą  d w a  ( o b ra z y  k tó re  
o p isu jg : vv d ru g im  o b ra z ie ,  w ty in ż o  sam y m  k a p tu r z e  s ie d z i, t r z y  
inajgo w  rę k u  d łu g ą  m io t łę ,  z  z ap .ilo n ą  św iccq . '

(2 )  O t i j  to  rę ce  w ie le  je s t  p o w ie śc i lu d u  w  P o ls c e  i  n a  R u s i .  
Z ło d z ie je  n a w e t z w y k li  je j u iy w a c i— ile  b o w iem  z ap a li; p a lc ó w , ty le  
s p i  o só b  sn em  n ic io z b u d z o n y m , w t y m  d o m u , g d z ie  z a ś w ie c ą  t ru p i i j  
r j k ą .  —  Z tą d  b y ły  c zę s te  w y p a d k i ,  £e z n a jd o w a n o  tru p ie , ' rę c e , u  
z ło d z ie i ,  k tó r z y  w  ia to c ic  ta k o w y c h  u iy w a l i  w  s w o ich  n o c n y c h  w y "  

c ie c z k a c h .



w n y c h  i  k u b e k  m a ł y  p e ł e n  m a ś c i  t r u p i ś j ,  k t ó r ą  s m a r o w a -  
ł y ; ( c a ł e  c i a ło  w y l a t u j ą c  k o m in e m  ( i ) .  W ą ż  c z o łg a  s i ę  p r z y  
ł a w i e  —  a  r e s z t ę  t e j  c z ę ś c i  o b r a z u  n a p e ł n i a j ą  p o t w o r y  d ja -  
b ł y '— i  w  g ó r z e  l a t a j ą c e  w ę ż e ,  r y b y ‘ i  n i e d o p e r z e -

2.
. PRZYBYCIE NA ŁYSĄ GÓEĘ.

(Scena wystawia okolicę pustą.)

J u ż  c a ł a  g a w i e d ż  I c z a r o w n i k ó w ,  c z a r o w n i c ,  i  c z a r t ó w  
p r z y b y ł a  n a  Łysą górę. N o c  c ie m n a  o ta c z a  w o k o ł o :  k s i ę 
ż y c  z a l e d w i e  z  z a c h m u r y  c z a r n e j  s ł a b o  p r z y ś w i e c a ,  b o  l a 
t a r n i a  p o d  z ł a m a n y m  k r z y ż e m ,  p o c h o d n i a  z  t r u p i c h  t ł u s t o -  

ś c i  r ę k u  c z a r o w n i c y ,  i ś w i e c a ’ t e g ó ż  g a t u n k u  n a  d ł u g i e j  

m i o t l e  i s k r z ą c e ,  n i e r o z j a ś n i a j ą  j e s z c z e  z u p e ł n i e  t e j  c i e m n e j  
o k o l i c y .  G ł ó w n ą  o s o b ą  w  t y m  o b r a z i e ,  w i d z i m y  c z a r o 
w n i c ę ,  z k o p c ą c ą  p o c h o d n i ą  w  r ę k u ,  f a r t u c h  p e ł n y  m a  z i ó ł  

r ó ż n y c h :  t u  m i e ś c i ł y  s i ę  z a w s z e  j a k  u  n a s  lyUca —  lez  
W  k t ó r e g o  k o r z e n i u  d j a b e ł  s i e d z i ,  i /w iiŁ  c o 'g o  s y p i ą  w o 

k o ł o ,  z w y k ł y  n a  r o z s t a j n e j  d r o d z e  p r z y w o ł y w a ć  c z a r t ó w  

k u  p o m o c y .  N a c h y l a  g o r e j ą c ą  p o c h o d n i ę  k u  d r u g i e j  m ł o d 
s z e j  c z a r o w n i c y ,  c o  z  p r z e c i w n e j  ę t r o n y  k r z y ż a ,  w y k o p u 
j e  ł o p a t ą  k o ś c i  t r u p i e .  L a t a r n i a  s to j ą c a  p r z y  t y m ż e  k r z y 
ż u ,  o ś w ie c a  m a ł y  p o t w o r e k  k u d ł a t y ,  k t ó r y  j a k  u  n a s  z w a ł  
s i ę  hoho ( 2 ) .  B y ł  t o  n i e o d s t ę p n y  t o w a r z y s z  w  z g r o m a d z e 
n i u  asi Łysej górze.—  Z  j e d n e j  s t r o n y  k r z y ż a ,  z a  d o b y w a -

(1 )  W s p o m in a  o  t r u p i c h  k o ic ia c h  s ła w n y  w y S a w c a  k a le n d a 
r z y  S t .  z  Ł a z ó w  D u ń c z e w s k i .  , jZ a £ y w a jq  c za ro w n ic e  (p is z e )  t r u -  
„ p i c h  k o ś c i ,  t r u n i e n ,  p r o c h u  —  p o p io łó w ,  o z o g ó w , fa r tu c h ó w  p o  fi- 
„ g u r a o h ’ f t i :  k r z y i a c h  n a  drodze)^ w iszą c y ch : p o s tro n k ó w  s z u b ie n i-  
„ c z i iy c h ,  m ó z g ó w  k o ic ic h ,  s k ó r  k o z ic h  i  in n y c h  rz e c z y .“  —  D la  te 
g o  w  ty c h  sam y ch  o b ra z a c h  d o s trz e g a m y  k o z ły  i  k o ty ,

(2 )  W y ra z  ten  bobo zach o w ał s i j  w  m ow ie nasiij, lu b o  w  n ie . 
z u p e łn ie  p ierw iastkow ein  znaczen iu . U żyw am y go albow iem  te ra z , 
g d y  p ieściem y się z małe’m dziecięciem : „A. to  m ałe  bobo—  jak ie  
¿liczne bobo“  i p rzy w ięzu jem  doil w yobrażen ie  drobnego  w zrostu , 
a  o raz  p ięknos'c i. Jeżeli p ierw sze je s t w ła śc iw e , bo i  bobo czaro
w nic  nadzw yczajn ie  b y ł  m ałźm  stw orzen iem , te d y  w yobrażenie  o pig 
knośc i, je s t k rzy w e — gdyż w łaśc iw e  bobo n ie  ce low ało  u ro d ą .

Tom IV. Grudzień is^i. 9 3



j ą c ą  s i ę  c z a r o w n i c ę  z p o d  k r z y ż a  t r a p i e  k o ś c i ,  w i d a ć p o t w o -  

r y  c z ę ś c io w o :  n a j w y r a ź n i e j  u k a z u je  s i ę  s o w a  z  w l e p i o n y 

m i  o c z y m a  w  b a b ę ,  ł e b  k o t a ,  a  w y ż e j  n a d l a t a  n i e d o p e r z .  
Z  d r u g i e j  s t r o n y  k r z y ż a ,  p o c h y l o n y  s i e d z i  d j a b e ł  c o  u k a - ,  
z u j a  r ó ż e k  m a ł y  n a  g ł o w i e ,  w  p o s t a c i  m ę ż c z y z n y ,  i  p r z y 

g r y w a  n a  g i t a r z e .  —  I  m u z y k a  n a l e ż a ł a  d o  c z a r o w n i c  i u  
n a s  i  n a  R u s i  b a n d u r k a ,  l i r a ,  i  k o b z a ,  s k ł a d a ł y  h u c z n ą  g ę -  
d ź b ę  n a s z y c h  c z a r o w n i c  i  c z a r o w n i k ó w  k i e d y  b i e s i a d o w a 
l i  ti&Łysej górze. —  Z  b o k u  s i e d z i  d j a b e ł  z e  z w i e r z ę c ą  g ł o 
w i  w p .i i ł  k a p t u r e m  o k r y t ą ;  c a ł y  p r z y o d z i a ł  s i ę  j a k b y  laa- 

b i t e m ,  z  p o d  k t ó r e g o  w i d a ć  n o g i  c h u d e ,  n a g i e ,  w  o g r o 

m n y c h  t r z e w i k a c h .  J e s t t o  t e n  s a m  c o  w  p i e r w s z y m  o b r a 

z i e ,  n o z d r z e m  n a d y m a  m a łą  t r ą b k ę .  Z a  n im  p o k a z u j e  s i ę  

t w a r z  m ę z k a  z  w ą s a m i ,  i b r o d ą  c z a r o w n i k a ; w  c i e n i u  p o 

n i ż e j  w y r a ż o n e  o b l i c z e  s t a r e j  b a b y  c z a r o w n i c y  o b w i n i ę - 

t e j  w  p ł a c h t ę .  O b l i c z e  t o  j e s t  w i e r n y m  o b r a z e m  t w a r z y  
n a s z y c h  c z a r o w n i c  j a k  j e  p o w i e ś c i  l u d u  o p i s u j ą :  i  j a k  j e  
w y s t a w i ł  J .  K r a s i c k i  w  M y s z e i s :

„ 'W c h o d z i  d z i w o t w ó c  b a b a  p r z e s t a r z a ł a ,
,C o  s ig  b a w i ł a  d o t ą d  n a d  g r a n i c ą :

Zsiniałe usta, twarz zmarszczona cała,
Qczy zapadłe, we łbie się jćj świecą:
P ó ł t o r a  t y l k o  z ę b a  w  g ę b i e  m i a ł a . “

R e s z t ę  p r z e d z i a ł ó w  w  o b r a z i e ,  z a p e ł n i a j ą  d z i w a c z n e  
p o s t a c i e  n i e s ł y c h a n y c h  p o t w o r ó w :  d o  t e g o  k o z ł ó w ,  k o t ó w ,  
z a j ę c y ,  i  b a r a n ó w :  w s z y s t k o  s ą  co c z a r o d z i e j e ,  i  c z a r o w n i 
c e ,  o c z e k u j ą c e  c h w i l i ,  d o  p r z y b r a n i a  w ł a s n e j  p o s t a c i  i  

z a c z ę c i a  h u c z n e j  i  w e s o ł e j  b i e s i a d y .  A  n a d 'n i e m i  w  p o 
ś r ó d  c h m u r  c z a r n y c h  u n o s i  s i ę  w i e l k i  n i e t o p e r z  i  l a t a 

j ą c a  r y b a ,  z i o n ą c a  p ł o m i e ń  z  o t w a r t e j  p a s z z c z y .
Wł.

( N a d e s ł a n o ) .

D o  P . Z  . . . . f  H . . n.

ŻA L M IŁKI.
G d y  w s z y s c y  p r z y  ś n i a d a n i u  o  d z i e w i ą t e j  z r a n a .  

P r z y b i e g ł s z y  o d  P a r o w u  M i tk a  z a p o m n i a n a .



O c ie r a j  i|,c ł z y  w  o c z a c h  ł a p e c ? k ą  k o s m a tą ,

T a k  m r u c z a ł a  n a d  w z g lę d ó w  s w e j  p a n i  u t r a t ą .  

„ W s z y s c y  s ię  t u t a j  c ie s z ą  w  n i e d z i e l e  i ś r o d y ,  

„ O d b i e r a j ą c  p a m ię c i  s w e j  p a n i  d o w o d y ,

„ L e c z  Ja  p lą c z ę ,  b o  c h o c ia ż  k o c h a m  j ą  n i e z ło m n ie ,  

„ R a z  ty lk o  w  s w o ic h  l i s t a c h ,  r a z  w s p o m n i a ł a  o  m n ie .  

, , M ia s to  t r z y k r o ć  p r z e k l ę t e ,  g d z ie ' c z ło w ie k  w o d m ę c ie ,  

„ T r a c i  p a m ię ć  w s z y s tk i e g o ,  c o  w p r z ó d  k o c h a ł  ś w ig c ie .“  

N a  t o  J u l c i a  p s t r o k a t a ,  m a tk i  s w o je j  c h w a ła  

Ż a ł o ś n i e j  je s z c z e  w  r ę k a c h  M a r y n i  m i a u c z a ł a .  ,,

A  ja  m a t k ę  i  c ó r k ę  c h c ą c  w  i a l u  p o c ie s z y ć ,

„ N i e  m i a u c z c i e — m ó w ię  — d łu ż e j  i  p r z e s t a ń c ie  g r ? e s z y ć .  

D o  ż a lu  w a s  p o b u d z a  n i e s łu s z n a  p r z y c z y n a ,

W ię c e j  s ię  c z a s e n i  p o m n i  k o g o  m n ie j  w s p o m in a .

A  j a  z n a m  w a s z ą  p a n i ą ,  c z y  n a  w s i  c z y  w  m ie ś c ie ,  

W i e r z c i e  m i  k o t k i ,  s e r c a  j é j  p e w n i  je s te s 'c ie .  —

K t o  j a k  p o l n y  f i jo łe k  u r ó s ł  w  g a jó w  c i e n i u ,  

l i t o  s z c z ę ś c ie  z n a ł  w  i s t o c i e ,  a  n i e  w  u ł u d z e n i u .

K t o  t a k  d t u g o  m i a t  t y l k o  c n o t ę  p r z e d  o c z y m a ,

D l a  t e g o  i  w ś r ó d  m i a s t a  n i e b e z p i e c z e ń s t w  n i é  m a .
A  r z e t e l n e  w  c n o t l i w é m  s e r c u  p r z y w ią z a n ie .
Nie zachwianie jak w mieście tak na yrsi zostanie.“

Woioiech Potbohi,,
Piotrowice d. 14 listopada 1841 r.

Literatura rossfjska ( i ).  
p r z e z  K r a s n o g ó r s k i e g o ,  —  p o w i e ś ć  z a jm u ją c e j  

t r e ś c i ,  c h o c ia ż  n a d t o  z a w i k ł a n a ,  p o k a z u j e ,  iź  a u t o r  m a  

n i e z a p r z e c z o n y  t a l e n t ,  p o  k t ó r y m  w i e l e  m o ż n a  s i ę  s p o d z i e 

w a ć .  — Skazha po Skazce. I .  S i e r ż a n t ,  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  
p r z e z  K u k o ln ik a .  B ę d z ie  t o  z b i ó r  p o w i e ś c r ,  s k ł a d a j ą c y  
s i ę  z  k i l k u  t o m ó w .  N a  t e n  r a z  p a n  K u k o l n i k  p r z e d s t a 

w i ł  p o w i e ś ć ,  k t ó r ą  c z y t a ć  m o ż n a  z  w i e l k i e i n  u p o d o b a 
n i e m . — Szekspir, p r z e k ł a d  z  a n g ie l s k ie g o  K e t c z e r a .  Z e 

s z y t  t r z e c i  ( H e n r y k  I V t y ) .  P r a c a  w y k o n y w a n a  z  w i e l k ą

(1 ) A r t y k u ł  teii re d a k c y a  p o  o d d ru k o ,w a“ i ' ł  k ro u ik i ,  o ile b ra ł^  i 
z  tej przyczyny w Rozmaitościach jest umieszczony.



s z t u , k | . —  Powieści Maryi Zukowej, w y d a n i e  d r u g i e ;  o d 

z n a c z a j ą  s i ę  n i e p o s p o l i t y m  t a l e n t e m . —'P i e ś n i  l u d u  g u b e t n i i  
W o ł o g o d s k i e j  i  O ł o n e c k i e j ,  z e b r a n e  p r z e z  S t u d i c k l ę g o .  

O p r ó c z  s z a c o w n e g o  z b i o r u  S a c h a r o w a ,  i  t e n  z b ió r  j e s t  o b 
f i t y m  i  b o g a t y m  d a r e m  d la  l i t e r a t u r y  n a r o d o w e j .—  Pamiętniki 
Prawne, w y c h o d z ą c e  p o d  r e d a k c y ą  p .  P i o t r a  R i e d k i n a ,  

n a l e i ą  d o  n a d e r  p r z y j e m n y c h  z j a w i s k  w  l i t e r a t u r z e  r o s -  
a y j s k ie j .  R e d a k t o r  j e s t  z  l i c z b y  t y e h  m ł o d y c h  u c z o n y c h ,  
J c tó rz y  o d e b r a l i  w y c h o w a n i e  w  n a j l e p s z y c h  n i e m i e c k i c h  
u n i w e r s y t e t a c h  i  k t ó r z y  z  z a m i ł o w a n i e m  z a jm u ją  s ię  s w o 

i m  p r z e d m i o t e m .  —  P a m ię tn ik i  t e  z a w i e r a j ą  w  s o b ie  : R z u t  

o k a  n a  l i t e w s k i e  p r a w o d a w s t w o  i  l i t e w s k i e  s t a t u t y ;  O  S u -  

d e b n i k u  J a n a  W a s i i j e w i c z a ;  O  k a r z e  ś m ie r c i  w  E u r o 
p i e  i  A m e r y c e ;  P y t a n i e  o  w ł a s n o ś c i  l i t e r a c k i e j  z e  w z g l ę d u  

n a  p r a w o  n a r o d o w e ;  P r o c e s  p a n i  L a f a r g e .  O t o  c i e k a w a  

i  z a jm u ją c a  t r e ś ć  P a m i ę t n i k ó w  P r a w n y c h . —  Dzieje Piotra 
W .  p r z e z  B e r g m a n a ,  t ł u m a c z o n e  z  n i e m ie c k ie g o .  C h o c ia ż  
t e  d z i e ł a  n i e  w o  w s z y s t k i e m  z a s p a k a j a j ą  h i s t o r y c z n ą  k r y 
t y k ę ,  j e d n a k o w o ż  m o g ą  b y ć  c z y t a n e  z  k o r z y ś c i ą . - 7 - .Z & ior 
lir ajohrazów. miasta Kazania, w y d a n i e  ś l i c z n e  i  p o d  w z g l ę 

d e m  t r e ś c i  i  p o d  w z g l ę d e m  s z t u k i .  —  Pamiętniki tyczące się 
Astrachanu, z e b r a n e  p r z e z  R y b u s z k i n a .  J e s t  to  b o g a t y  in a -  

t e r y a ł  d l a  p r z y s z ł e g o  d z i e jo p i s a  A s t r a c h a n u .  —  U k a z a ł  s ig  
I s z y  t o m  Ruskiej Biesiady, n a  k o r z y ś ć  k s ię g a r z a  S m i r d y n a .  

W i e l e  m a  w y b o r n y c h  r z e c z y .  —  Prawda powszechnego ko
ścioła rzymskiego i innych -patryarszych katedr, p r z e z  
M u r a w i e w a .  D z i e ł o  w i e l k i e j  w a g i  i  d o w ó d  g o r l iw e j  p r a 

c y  s z a n o w n e g o  a u t o r a  Podróży do miejsc świętych. —  

W  O jc z .  P a m i ę t n i k a c h  w  n u m e r z e  l o t y m  z  p r z y j e m n o ś c i ą  
c z y t a l i ś m y :  Alzyr, Dwór Pekiński i  Rząd Chińskiego 
Państwa; Oliwer Twist (nowy, z a jm u ją c y  ro tr - a n s  w  3 c h  

c / ,ę ś c ia c h  D i k k i n s a ,  p r z e t ł u m a c z o n y  z  a n g ie l s k ie g o .  W  K r o 
n i c e  l i t e r a c k i e j  p o d a n y  j ę ś t  r o z b i ó r  2 9  d z i e ł  r o s s y j s k i c h ,  

k t ó r e  u k a z a ł y  s i ę  w  c i ą g u  w r z e ś n i a .  —  D o ł ą c z o n y  j e s t  

t a k ż e  k r y t y c z n y  p r z e g l ą d  n a j n o w s z y c h  d z i e ł  f r a n c u z k i c h  

i  a n g ie l s k ic h .  U j ę ł y  n a s  w  t y r a  n u m e r z e  p o e z y e  L e r m o n 

t o w a ,  p o z o s t a ł e  p o  j e g o  ś m ie r c i ,  j e d n ą  z  t y c h  p o d  t y t u ł e m :  

Żagiel, p o d a j e m y  t u  w  d o s ł ó w n e m  t ł u m a c z e n i u :



B ie l i  s i ę  ż a g ie l  s a m o t n y  v re  m g le  n i e b i e s k i e j  m o r z a ......

C z e g o ź  S a u k a  w  k r a j u  d a l e k im  ?  C o  p o r z u c i ł  w  k r a j u  r o 
d z i n n y m ? . . .

R o z b ie g a j ą  s i ę  b a ł w a n y ;  w i a t r  ś w is z c z ę ,  i  m a s z t  g n i e  

s i ę  i  s k r z y p i -  - • N i e s t e t y ,  n i e  s z u k a  o n  s z c z ę ś c ia  i  n i e  o d  
s z c z ę c ia  u c i e k a  ! . .

P o d  n im  — f a la  j a ś n ie js z a  o d  b ł ę k i t u ;  n a d  n im  —  z ł o t y  

p r o m i e ń  s ł o ń c a ; l e c z  o n  ,  t r w o ż l i w y ,  > p r o s i  o  b u r z ę ,  j a k  

g d y b y  w  b u r z a c h  —  b y ł  p o k ó j ! . . . !  Dąbrowski.

Wyjątek Z listu z Wilna.
W i d z i a ł e m  n o w e  d z i e ł o : Mięszaniny Wołyńskie, J a 

r o s z a  B e j ł y .  M i ę s z a n i n y  s k ł a d a j ą  s i ę  z  o d e r w a n y c h  a r t y 

k u ł ó w ,  o g n i s to  i  ś m ia ło  p i s a n y c h  w  s t y l u  ł a t w y m ,  p ł y 

n ą c y m ,  n a t c h n i o n y m ,  w y l a n y m  z  d u s z y  o d  r a z u .  Z  a r t y 

k u ł ó w  s k ł a d a j ą c y c h  t o  d z i e ł o ,  n a jm o c n ie j  u d e r z a  Wieczór 
literacki, w y b o r n y  o b r a z e k ,  k t ó r e n  s t r o n ę  d u c h o w ą  n a s z e j  

c z y ta ją c e j  p u b l i c z n o ś c i  w  c a łe j  n a g o ś c i  o d k r y w a .  W s z y 
s t k i e  o s o b y  w c h o d z ą c e  d o  t e g o  m a łe g o  d r a m a t u ,  s ą  r y s o 
w a n e  z  n a t u r y  i  t a k  d a l e c e  z  n a t u r y ,  ź e  n i e k t ó r e  z  n i c h  
p a l c e m b y  p o k a z a ć  m o ^ n a ,  g d y b y  s i ę  t o  g o d z i ło .

Wyjątek z listu z Poznania.
G o r l i w y  m i ł o ś n i k  i  z b i e r a c z  p a m i ą t e k  k r a j o w y c h ,  p a n  

R a jm u n d  h r .  S k ó r z e w s k i  z  C z e r n i e j e w a ,  o d b y ł  t e g o  l a t a  

p o d r ó ż  d o  T ra g i ,  w  c e l u  z b o g a c e n ia  s w e g o  z b i o r u ;  u d a ł o  
m u  s i ę ,  ( j a k  s i ę  d o w i a d u j e m y j , n a b y ć  w a ż n y  r ę k o p i s m  
l i o p e r n i k a  : O obrotach ciał niebieskich, b ę d ą c y  d o t ą d  w ł a 

s n o ś c i ą  b i b l i o t e k i  h r .  N o s t i t z ,  z a w i e r a j ą c y  w i e l e  r z e c z y  
t e g o  s ł a w n e g o  c z ł o w i e k a ,  d o t ą d  d r u k i e m  n l e o g ł o s z o n y c h .  

R ę k o p i s m  t e n  - « 'y d r u k o w a n y m  b ę d z i e  o z d o b n ie .  S ł y c h a ć ,  
ż e  h r .  S k ó r z e w s k i  w  s w e j  z n a k o m i t e j  b i b l i o t e c e  C z e r n i e -  

j o w s l s i e j ,  g r o m a d z i  m a t e r y a ł y  d o  h i s t o r y i  d y p l o m a c y i  

w  P o l s c e .  S t a w i a  t a k ż e  p o m n i k  z  ż e la z a  l a n y  n a  p o s t a 

w i e  k a m i e n n e j ,  n a j p i e r w s z e m u  g r a m m a t y k o w i  n a s z e m u ,  

O n u f r e m u  K o p c z y ń s k i e m u ,  k t ó r y  b y ł  r o d e m  z  C z e rn ie je w a *



N O W I N Y .

— W y s z i y  n a  w i d o k  p u b l i c z n y  Poezye iłurnctozoae i 
oryginalne Józefa. Paszkowskiego w  j e d n y m  t o m i e .  O b e j 

m u j ą  p r z e k ł a d  M a n f r e d a  B i r o n a , K a i n a  B i r o n a ,  n i e k t ó r e  

p r z e k ł a d y  z S z y l l e r a ,  z G o c t e g o  i  p o m n i e j s z e  u l o t n e  o r y 

g in a ln e  u t w o r y .  O  ty c h  p o e z y c h  o b s z e r n i e j s z ą  w ia d o m o ś ć  

d a m y  c z y te ln ik o m  n a s z y m  w  p o s z y c ie  n a s t ę p n y m .

— W  t y c h  d n i a c h  u j r z y  p u b l i c z n o ś ć  n o w y  r o m a n s  p .  J ó 
z e f in y  O . a u t o r k i  P i e r ś c i o n k a  p o d  n a p i s e m  : „ Z o f i j a  O le lk ie -  

w ic z ó w n a  K s 'Q Ź o ic z k a  S t u c k a “  w e  t r z e c h  t o m a c h .  — T r e ś ć  

t e j  p o w ie ś c i  r o z w i n i ę t a  ze  z d a r z e n ia  h i s t o r y c z n e g o ;  z k t ó 

r e g o  ta k ż e  i  p .  J .  J .  K r a s z e w s k i  n a p i s a ł  p o w y ż e j  n a d m i e n i o 

n ą  p o w i e ś ć  Z o f ia  K s .  S J u c k a .  W  p o s z y c ie  z a  s ty c z e ń  m a 

m y  ,z a m i a r  u d z ie l i ć  p u b l i c z n o ś c i  b l iż s z e  w y o b r a ż e n i e  o  t e m  

n o w ć m  d z i e ł k u  a u t o r k i .

— P .  Roman Korab I^asocki o g ł o s i ł  p r o s p e k t  n a  d z i e ł 

k o  p o d t y t u ł e m !  T r z y  s i o s t r y  , p o w ie ś ć  l i i s t o r y c z n o - o b y -  
c z a jo w a  z c z a s u  p a n o w a n i a  Z y g m u n t a  I I I ,  oryginaln ie  n a 
p i s a n a  w  d w ó c h  t o m a c h .  A u t o r  w  p r o s p e k c i e  n a d m i e n i a ,  

¿ e  j e s t  to  p i e r w s z a  j e g o  p r a c a  i ź e  d o t ą d  n ic  n i e  w y d a ł  

p r ó c z  k i lk u  b a l l a d ,  k t ó r e  w  M a g a z y n ie  m ó d  s ą  u m ie s z c z o 

n e .  M a  n a d z i e j ę ,  źe  c e n a  n a jn iż s z a  o  i l e  b y ć  m o ż e ,  z r o b i  m u  

z w o le n n ik ó w  c h c ą c y c h  p o m o d z  s z c z e r y m  j e g o  u s i ł o w a n io m ,  

k t ó r e  j e ś l i  s k u t e k  u w ie ń c z y ,  t o  o ś m ie l i  g o  d o  d a l s z e g o  w y 
d a n i a  k i l k o l e t n i e g o  z b io r u .

— P . Zmorshi w y d a j e  p o e z y e  s w o je  w  j e d n y m  t o m i e  

P r ó c z  p o e z y i  u l o t n y c h  p o d o b n o  w  t y m  z b io r z e  z a m ie ś c i  

ta k ż e  p o e m a t  j e d e n  c a łk o w i ty .  D r u k  m a  b y ć  ju ź  r o z p o 

c z ę ty .

— W y s z ł o  z d r u k u :  P i e r w s z e  S p r a w o z d a n i e  o  w y ś c i 

g a c h  k o n n y c h  i w y s ta w ie  z w i e r z ą t  g o s p o d a r s k i c h  w  K r ó l e 

s tw ie  P o ls k ie m  w r '  i 8 4 i o d b y t y c h .  — T o w a r z y s s w o  w y ś c i 

g ó w  k o n n y c h  s k ł a d a  s ię  w  t y m ,  r o k u  z i 5 3 - i ’2 ;c c z y w is ty c h  

c z ło n k ó w ,  w ła ś c i c i e l i  i 83 a k c y i  — 1 3 i 3 c z ło n k ó w  p r z y b r a 

n y c h ,  w ła ś c ic ie l i  3 i 4  a k c y i .  — N i e  l i c z ą c  z ł t .  2 0 .0 0 0  z a s i t k u  

z e  s k a r b u  u d z i e l o n e g o  n a  b u d o w l ę  i  p l a n t u n e k ,  d o c h o d y  

. to w a i :z y s tw a  w y n o s i ły  z. o p ł a t y  c z ł o n k ó w ,  z a p i s u  k o n i ,



z m ie j s c  w i d o w i s k a ,  z p r o c e n t u  o d  z a k ła d ó w  p r y w a t n y c h

i t .  p .  z ł t ,  3 i , 57' 5 . W y d a t k i  z a ś  n a  e t a t ,  d o p e ł n i e n i e  ] ju -  
d o w l ,  n a g r o d y ,  p o t r z e b y  k a n c e l l a r y j n e  i  t .  p .  i 5 ,4 i 8 g r .  3 4 . 

P o z p s t a ł o ś ć  w ię c  n a  r o k  184 2  w y n o s i  z łp .  i 6 , i 56  g r .  6 .

— Z  A lb u m  c y n k o g r a f ic z n e g o ,  k t ó r e  p .  P i w a r s k i  w y d a j e ,  
w y s z ł a  r y c i n a  N r .  g  P rzedsionek na P ocie jow ie . K o m p o -  

z y c y a  n ie  t y l e  z a jm u je  i l e  N r .  i .
— Ni* i 'o k  p r z y s z ł y  p r z y b y w a  n a m  z n a c z n a  i lo ś ć  p i s m  

p e r y o d y c z n y c h , i  t a k : p r ó c z  z a p o w ie d z ia n e g o  ju ż  d z i e n n i 

k a  p o d  t y t u ł e m :  P i e l g r z y m  r e d a k c y i  p a n i  E l e o n o r y  z G . 

Z ic m i ę c k i e j ,  o g ł o s z o n y  z o s t a ł  p r o s p e k t  n a  d w a  p i s m a :  G a -  

z e t e  P o w s z e c h n ą  i P a m i i l n i k  l i t e r a c k i ,  k t ó r y c h  r e d a k t o r e m  

b ę d z i e  p .  K a r o l  f f i t t e  z n a n y  z P a m i ę t n i k ó w  s c e n y  W a r -  

s z a w s k r ć j .  G a z e t a  P o w s z e c h n a  p i s m o  p o l i t y c z n o - l i t e r a c k i e  

c o d z i e n n e  o b e jm o w a ć  m a :  C z ę ś ć  u r z ę d o w ą .  W i a d o m o ś c i  

k r a j o w e ,  C z ę ś ć  p o l i t y c z n ą .  R o z m a i t o ś c i ,  i  o d d z i a ł  p o d  t y 

t u ł e m  D r o b i a z g i .  — P a m i ę t n i k  l i t e r a c k i . ,  d o d a t e k  t y g o d n i o 

w y  d o  G a z e ty  s k ł a d a ć  s ię  b ę d z i e  z t r z e c l i  o d d z i a ł ó w : L i 

t e r a t u r y  k r a j o w e j  i  s ł o w i a ń s k i e j , L i t e r a t u r y  z a g r a n i c z n e j

i  W i e s t n i k a  m u z y c z n e g o .  — N a d t o  p .  P i o t r  D ą b r o w s k i  w y 
d a w a ć  m a  J u tr z e n iis ,  p'lsxao  d w a  ra z y  w  m i e s i ą c  w y c h o d z ić  
m a j ą c e  p o ś w ię c o n e  w y ł ą c z n i e  S i o w ia ń ś z c z y z n ie  t e x t  b ę d z i e  
w  p o ł o w i e  w  j ę z y k u  r o s s y j s k i m  a  w  p o ł o w i e  w  j ę z y k u  p o i -  ' 

s k im .  —  P r ó c z  t e g o  p .  H e n r y k  L e i v e s t a m  m a  z a m i a r  w y 

d a w a ć  R o c z n i k i  k r y t y c z n e .  P i s m o  t o ’ p o ś w ię c o n e  k r y t y c e ,  

b ę d z i e  s ię  z ja w ia ć  d w a  r a z y  c o  t y - d z i e ń .

— W e  L w o w ie  o d  d w ó c h  l a t  T ^ c h o d z i  p i s m o  p e r y -  
o d y c z n e  L w ow ian in . R e d a k t o r e m  j e g o  p .  L u d w i k  Z ie 
l i ń s k i ,  n a  k t ó r e g o  ż ą d a n ie  z a m ie s z c z a m y  t ę  w i a d o m o ś ć ,  iź  
p i s m o  j e g o  n a  r o k  p r z y s z ł y  w y c h o d z i ć  b ę d z i e .  D w a n a ś c i e  
z e s z y tó w  s k ł a d a ć  m a  r o k  c a ły .  P p s z y t  k a ż d y  o ż d o b io n y  
b ę d z i e  i le  m o ż n o ś c i  p i ę k n ą  r y c i n ą .  —  R e d a k t o r  w  p r o s p e 
k c i e  p o ło ż y w s z y  w  k o ń c u  Jeszcze  słówko  m ó w i ;  „ I s t n i e n i e  
L w o w i a n i n a  b ę d z i e  z ł o ż o n e  _w p r z y s z ł o ś c i  z d w ó c h  ś w ia tó w ,  
t o  j e s t ;  z litera tury  kra iow ej i  za g ra n iczn e j g d z ie  n ic z e g o  
n i e  p o m in ie ,  c o b y  z a b a w ę ,  w ia d o m o ś ć  l u b  n a u k ę  m i a ł o  n a  
w i d o k u . .  O s t a t n i e  s t r o n n i c e  o b e j m ą ;  i j  N o w e  d z i e ł a  k r a 
j o w e  i z a g r a n i c z n e  j a k i e jb ą d ź  t r e ś c i . -  2 )  S z t u k i  n a d o h n e . -  
3 ) T e a t r  k r a j o w y . , -  4)  l ^ l i t e c h n i k ę ,  w i a d o m o ś c i  i  w y n a 
la z k i  d o  d o m o w e g o  g o s p o d a r s t w a  z a s to s o w a n e  i  t .  p .  .



Uwiadomienie od Redakcyi.

Redakcya Biblioteki W arszawskiej zawiadamia ła* 
skaw ych Prenum eratorów , iż pismo jej na rok p rzy
szły 1842 wycliodzić będzie. Treść Biblioteki nie przej
dzie granic jakie prospektem zakreślone zostały. Obszer- 
ność poszytów taka nadal będzie, do jakiej się redakcya 
zobow iązała, to jest od 10 do l a  arkuszy d ru k u : p o 
większanie jednak poszytów w m iarę potrzeby będzie 
m iało miejsce jak dot^d. —  Cena taz sama- na przy
szłość pozostanie, to jest: złt. 60 roqznie w granicach 
K rólestw a, za granicam i złt. 80. •—  Z  wyjściem niniej
szego poszytu otwartr^ jest prenum erata na Bibliotekę 
na r. i8/|a według zw ykłych warunków, a prenum erata 
za r. 1 8 4 1 zamkniętą zosttje. Odtąd j a  poszytów już 
wydrukow anych za r. i 8 4 i kosztuje w granicach K ró 
lestwa z łt. 80, za granicam i złt. 100.

SPROSTOWANIE.

w  a r ty k u le  O gro d n ik  P o e ta  z a sz ła  o m y łk a  ,, naleSy w szędzie 
s:Amiast^Fí^rn¿er'¿^czytB¿ Vernier.

w ;- » ,  ■ '!

Redaktor główny A , J. Szdbrański.
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Vernier Ogrodnik Poetâ  przez Leona hr. Potockiego . . . 534 
WspDinnieniB jeduegn dnia wędrówki po kraju, przez iKi*

chała  BaliAshiego  . < , . . • • * * < • • • • 010,

Z NAUK I UMIEJĘTNOŚCI.

Ó początkach, naturze i przy-szłos'ci Towarzystw zabezpie
czenia od losowych przypadków, przez fV . , .' . . 37 

Wiadomość bibliograficzna o Górnictwie w Polsce i naukach 
przyrodzonych s'cisły związek z niemi mających, przez
H ieronima 'Lahęckiego - . • . . . ........................ .....

Wiadomość historyczno - (izyologiczna o Brzuchomowstwie,
■ p r z e z  J ó z e f  a , B ą ł z f f  r, f  , , .............................. ...  agg

Czyli dotychczasowy sppsób*gb;awianja appellacyi od wydzia.
łów Jiypotpc£iiyćh ^mjenianym. byi m oie, przez ii. i*.. . 130 

Rzęcz,krótka o zwićjzkłi jurysdykcyi kryminalnej:^ cywilną,,
przez Franciszka Maciejowskiego i '.* \ .i,!., , 537

. K R O N I K A  l i t e r a c k a . ........................
1.-ii, . ■■ .! ■ llil-.Cil-'l.'- .

P aźdzepri-ilt. , , . , . . . . ; 190

Piei:Ścionek, powieid Józefiny O... p rzez A ,  T -  Bajki

‘S, Zajączkow skiego', przez ' T. — Sloyî o Xeno-
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PAŹDZERNIK 1841. — D o s t r z e ż e n i a  w  O b s e r w a t o r i u m A s t r o n o m i c z n y m  W a r s z a w s k i e m . — Miejsce dostrzeżeń
w czasiew/miesione jest 114,05 metrów nad poziom morza, p e g o  szerokość geogr. 52“13'5", długość ;

Iff* 14“-47®-4, czyli w luku 18°41'51", na wschód względem południka Paryzkiego.

1
a
s
4
5
6 
7
e
9

10

11
12
13
14
15
16
17
18
19
20

21
23
23
24
25
20
27
28
29
30
31

Sra:

B A R O M E T R  
w M illiraetrach sprowadzony 

do o°

6
go. rano

10
go. rano

748,01
747.87 
748,00
745.33 
739,64
735,25
785.27
751.87 
792,5«
745.33
749,39
750,74
744,44
7»1,10
7*8,19
'741,98
733,10
730,84
748,51
740,49
751,70
751,92
757,60
745.27 
740,30
741,09
741,72
743.48
747,4«
750.33 
755,24

748,94.
748,54
747.01
744.60 
739,23
734.70
727.14
735.60 
744,42 
745,99
751.18 
749,87 
745,93
752.14
747.07
741,59
732.70 
730,90
751.18 
748,13
750,50
752.08 
757,57 
744,80
740.70
741.01 
742,00" 
745,02 
748,12
752.18 
750,25

4 ^
go. wicc.

747,95
749,24
745,87
742,44
730,70
731,09
737.08 
738,00
745.04
745.01
75.1,02
747,56
747.09 
750,80 
748,07
740,49
730,90
738,54
751,72
752,21
748.10 
754,82 
752,68
741.04
740.01
740,28
740,89
740,41
742,12,
752,18
750.02

10
go. wiec,

747.84 
749,60 
74o;oi
741.77 
730,80
720.14 
728,05
739.87 
745,50 
740,83
753.15
746.53 
749,02 
749,99 
743,11
739,21
739.85
739.54
748.77
754.01
748,04
757,34
749,08
740,47
741.01
740.88 
741,30 
747,44 
748,73 
753,9i
757.77

T E R M O M E T R

s t u s t o p n i o w y

6
go. rano

10 
go. rano

744,737 745,327 744,922

t8,l
9.3 

11,5
10.3
10.3
10.4 
0,0
9.8
9.8 

10,3
8.4
5.4
9.2 
0,5

11,0

11,8
7,1
9.4
5.0
7.4
3.3
2.9 
0,2
1 .0  
8,0

9,1
10,8

14.5 
11,8
10.5
4.4

tl4,7
17.1
19.0
16.5
17.0
15.0
10.0
11.6
14.0 
11,3
11.0
10.2 
10,0 
11,2
14.0
14,2
8,0

12,4'
7.2
9.3
0,0
5,5
4.3 
7,9

13.5
17,3
15.0
18.5
12.5 
10,7
5,2

745,0031 1 8,28

4
gb. wic.

f23,l
23,9
25.0
18.7
23.0
18.3
11.0 
14,5
14.3
11.3
11,0
13.8
13.8
11.9
17.0
9.9
9.9

12.1 
8,2 ,
9.1

12,0
0,2
9.7

14.0 
17,7
20.0
19.3 
19,2 
15,0
7.7
5.2

1 14,42

10
gp. wie.

t  13,1 
18,0
15.6 
13,9
14.7
14.0 
11,2
11.0 
11,2 
10,1

9.3 
11,3

8,0
9.0

13.2
8.1
7.3

11.3 
0,8

3.5
0,3
3.8
2.5
8.9

12.4
13.2
14.5
14.3
11.6
5.5
a ,8

B a O 
w' 3

i s s

t  11,23

73.5
72.5
70.5 
85,$
70.7
76.2
84.0
86.5
81.5
88.2

84.5
85.5 
80,2
79.2
68.8

80.2
93.7
77.5 
73,3
85.7
82.5
09.5
74.2
70.7
76.0
70.2
80.0
60.7
87.3
88.3
73.7
79,3

S T A N  .N IE BA

godz.rauo

pogodny
l>ogodny
smugi
sinngl
pogodny
pogodny 
de.<izcz dr. 
deszcz 
pogodny 
pochmurny
pochmurny 
mgła gruba 
pochmurny 
pogodny 
pochmurny
pochmurny 
deszcz dr. 
chm. podz. 
pogodny 
pochmurny
pr. pochm. 
pogodny 
pogodny 
pogodny 
pół pogod.
smugi
smugi
pogodny
smugi
pochmurny
pochmurny

10
godz. rano

.pogodny
pogodny
pogodny
pogodny
pogodny
pogodny 
pochmurny 
pochmurny 
słoń.i chm. 
pochmurny
pochmńrny 
pr. pogod; 
pochmurny 
napółpog. 
słoii.i chm.
słoii.i chm. 
deszcz dr. 
deszcz dro. 
słoń.l chm. 
poclimurny
pochmurny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 
smugi
słoii.i chm.
smugi
pół, pogod.
pochmurny
pochmurny
pochmurny

4
godz. wiec.

smugi 
pogodny 
pogodny ■ 
pogodny 
pogodny
pół pogod. 
deszcz 
na pół pog. 
pochmurny 
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny

10
godz. wiec

pogodny 
smugi 
pogodny• 
pogodny 
pog. smugi
deszcz dr. 
pochmurny 
pochmurny 
deszcz 
deszczzuac.
pr. pogod 
poch murny 
pogodny

pochmurny pochmurny 
napółpog, pochmtirny
deszcz 
pochmurny 
na pół pog. 
pochmurny 
pochmurny
pochmurny 
pół pogod. 
smugi 
pogodny 
smugi
sło. i smugi 
na pół pog, 
pr. pochm. 
pr. pochm 
pochmurny 
pół po^od.

pochmurny 
pr. pochm. 
deszcz dr. 
pochmnrny 
pochmurny
pogodny
pogodny
pogodny
pogodny
smugi
pogodny 
lekko pokr. 
pochmurny 
smugi 
pochmurny 
p ó ł^ o g a ^

K IE R U N E K  W IA T R U

6
po. r.

10
go. r.

4
go. w.

PdW.
PdW.
PdW.

W .

Pd.
PdZ-
Z.
Z.
Z-
Z.

PdW.
PdZ.
Pd.
PdZ.
PdW.
PdZ.
PdZ.
PdZ.
PdW.
PdZ.
P d j^ .
PdW.
PdW,
PdW.
PdW.
PdW.

PdW.
PdW.
PdW.
W.
W.
PdW.
PdZ.
/ , .
z .
z.
z.
PdW.
PdZ.
z.
Pd.
PdZ.
Pd.
PdZ,
PdZ.
PdZ.
Pd. 
PdZ. 
PdW. 
PdW. 
PdW, •
PdW.
PdW.
PdW.

W,
w.

Pd.
PdW.
P d W
Pn.
W.
PdW-
PdZ.
Z.
PdZ.
z.
z .
P d .
Pd.
PdZ .'
Pd.
Z.
Z.
PdZ.
Pd
z.
Pd.
z. .
PdW.;
PdW.
PdW-
PdW.
PdW.

PuW.
W.
w.

Wysokość 
wody 

spadłej 
w milliin

10 de-, 
go.w. jszczu

śni«.
g n

PdW.

Pn.
PdW.
W.
PdZ.
PdZ.
PdZ.
z.
Pd.
Pd.
PdZ.
Pd.
Pd.
Pd.
PdZ.
PdZ.
PdW.
PdZ.
PdZ.
PdZ.
PdW.
PdW.
PdW,
PdW.
PdW.

w.
w .

0,72
10,54
11,92

0,6Ó

2,98
1,10

0,40
1,20

8,52

1,40

39,38



ml lint. czyli c. 1.
Średnia wysokoid barometru miesięczna 745,012 27 6,201 
NajwyS ĵ barometr dochodził

d. 31 o 10 g. w. 757,77 27 11,910
Na)ni2<äj . . . d . 7 o0g. r .  725,27 20 9,510
Średnia zmiana dzienna barometru 4,59 2,03 •
Najw. zmiana dzień. d. 18—10 o lOg. r. 14,28 6,33 
Średnia wysokość barometru w m. b.

jost ni£sza o ...............................  0,000 3,085
od stanu normal, z 15 latpoprzedz. (751,972 27 9,340)

Średnia temperatura Października jost f  11®23 C. f  8“98 R
, i ta jest vvy&sza o ........................  3,25 2,01

od stanu norm. z 15 lat poprzedz. ( f  7, 983 f  0,308) 
Największe ciepło dochodziło

d. 3 o 4 gi w. f  25,0 f  20,0
Najmniejsze d. 2 3 o,0 g. r. f  0 ,2  f  0 ,2 . 
CTormomclr do Maximum i minimum wsk.izał

Największa ciepło . . . - f  20,5 C. t  21°2 H,
Najmniejsze . .........................—  1°00 —  0°8 H)

Srednifi zmiana dzienna temperatury 2,02 2,10
¡Ni>jwięk.zmianadzien.d. 29 — 80 7,0 0,3
Średnia wilgotność miesięczna na 100 częściach powietrza co do obję

tości wynosi 79,3, albo co do wagi 8,32 grammów na jednyin 
metrze sześciennym.

Średnia tempcd-atura miesięczna źródeł:
w ogrodź,c Belwcderskim................... 8»71 R.
w ogrodzie za pałacem Kazimirowskim f  7, 00

Dni pogodnych było l i i  na pdł pogodnych 8 | pochmurnych 12. 
Dni deszczu 14: d. O, 7, 8, 9, 10,11, 12,13, 15,10, 17. 18. 20. 30. 

mgły 1 : d. 1 2 . 
mrozn białego 2: d. 23, 24,

Wody z deszczu spadło 39,38 milim. czyli 17,40111 1̂} paryz. to jest 
nieco mnî j jak zwykle w tym miesiącu spada.

Początek i koniec Października r. b. był nader pogodny suchy, i cio- 
płyi śaodeh miesiąca był słotny i dość zimny, w ogóle miesiąc 
ten był pogodny dość suchy i tak ciepły jak w üadnym z 15 
Jat poprzednich. —  Wysokosd Barometru lak mała jak się to od 
15 lat nie zdarzyło.

Wiatr panujący PdW,
Wichrów było 10, t. j: W- li Pd liPd2ź. 5: Z- 3; z których szcze- 

gólnie'j dwa t. j. w nocy 7—8 .i 18— 19 pierwszy Z. drugi PdZ. 
były mocne.

Dni» 27 i 18i koło białe około księSyca-
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